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Nauczyciel pod e narodowym 
przex Karóla Libelta. 


Gdyby ziemia nasza nie była przez ludzi zamieszkała, 
porosłaby na nićj dzicz drzewa samorodnego, a stósownie 
do gatunku ziemi, do okolicy i klimatu, jak się to i teraz 
jeszcze iści, rozciągałyby się po mocnych i gliniastych grun- 
tach rozległe spłaziny dębowych i bukowych lasów; po 
mokrzadach zalegałyby olchowe lasy, po lżejszych zie- 
miach bielejące się brzozy, a po piaszczystych wzgórzach 
czerniałyby się szeroko sosnowe i świerkowe bory i tak 
następnie cała różnorodna wielo gatunkowych lasów druży- 

i Na pograniczu tych wielkich rozłogów jednogatunko- 
wego drzewa, byłaby mięszanina z drzew sąsiednich, a tu 
i owdkię, w głąb nawet jednolitego lasu, wiatrem lub orkanem 
naniesione nasiona z innych puszcz i kniei weszłyby w drzewa 
innogatunkowe, najdując tam gościnę i przytułek; wszak- 
że ani te pograniczne mięszaniny, ani te cząstkowe w głąb 
napływy nie zmieniałyby natury jednorodnego lasu. Widać, 
że te różne gatunki drzew towarzysko i gromadnie rosną- 
cych Bóg do pewnych celów wywołał, że chciał, aby stro- 
iły ziemię i ku chwale jego rosły i mnożyły się, a nie za- 
cierały ani zmieniały postawy i przyrody swojćj. 
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P. Na podobieństwo tych lesistych rozłógów, rozsiadły się E 
j rozlały wielomilionowe gromady ludzi, które ná rodami P 
a RSE a E 
zowiemy, każda innego oblicza, innéj mowy i postawy, in- R 
nych przyrodzonych przymiotów, a ztąd podobno innego -S 


-w ludzkości przeznaczenia. | te różne narodowości Bóg 
„wywołał, do bytu ku chwale swojćj, ale już nie ku samej 
ozdobie tylko ziemi, jako drzewa, ale ku ozdobie samego ' 
majestatu boskiego; bo w człowieku tchnie duch nieśmier- 48 
telny, który Stwórcę swego chwali myślą, słowem i czy- | 
nem, a narody różnoszczepowe, jakby roje nieśmiertelnych 
= robotników, spełniają tu na ziemi wolę Boga pracując na 
= wiekuiste dzieło królestwa bożego. 
<a Drzewo rośnie tak jak mu Bóg przeznaczył, bo drze- 
wo nie ma ani rozumu, ani woli, ani czynu; ale człowiek 
wolą niezawisłą ducha opatrzony, może działać, jak mu 8 
się podoba, może się przenosić z miejsca na miejsce, może z 
„nawet działać wbrew przeznaczeniu swojemu, a zatém wbrew fa + 
(woli Stwórcy swojego. Czćm się więc dzieje, że się przy 
téj samowolności człowieka, plemie ludzkie na narody roz- SH 
dzieliło i że te narodowości różnoplemienne nie zacierają "A 
8 się, ale się przez tysiące lat w przyrodzonych odrębno- ° 
; ściach swoich utrzymają ? — Wyraźne w tém opatrzności 4 
„1 mądrości bożćj dzieło, która z ludzkości zrobiła złotostron Š 
| Dawidowy, gdzie każda strona osobnym, właściwym roz- 
| brzmiewa tonem, a wszystko kiedyś w harmonii pochwal- i 
© o nym ma zabrzmieć hymńem. Wszakże od czterech tysię- FZ 
„cy lat, odbywa się w: dziejach nastrój tćj harfy narodów ; 58 
niejedna tam strona już pękła pod naciskiem gwałtownym, 3 
niejedna na nowo naciągnioną została; a i nowsze czasy Pe. 
s boleją rozstrojone, bo nie dawno temu, zajękła jedna ze £ 
stron napiętych, gwałtownie rozerwana, strona wielobrzmien- re 
na narodu polskiego, tak dźwięczna i słodka, jak słodka g 
i dźwięczna polska mowa — i nie będzie podobno ani har- 
monii; akkordu, ani nastroju w harfie narodów. dopóki ta a: 
strona na nowo zaciągnioną nie zostanie. 
| Ale opatzność, wywołująca narodowości z ludzkości % 
- łona, pokazała nam i środki, któremi je utrzymuje, wskazu- A 
jąc ludom i rządom, że dopóki w łonie narodu jakiego te 
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środki ożywcze utrzymują ciepło narodowe, póty naród ży- 
je, a żyje dla przeznaczenia swego i żadna siła zatracić go 
nie zdolna. Temi środkami są silnie nczucia narodowego 
utajone w głębi”diszy każdego p prawego ziomka i wystij- 
pujące raz po raż na: jaśnię, gdy je zewnętrzne okoliczno- 
ści rozbudzą; a mianowicie miłość ziemi ojczystćj, miłość 
ludu tym samym „językiem mówiącego 1 miłość. całego” 
żywota „narodowego. jaki się objawia w jego dziejach, w je- 
go oświecie i'w jego przyszłości. Potęgą tego uczucia sta- 
ło się, że Mojżesz wychowany na- dworze Faraona wie- 
„ dząc żydowskie pochodzenie swoje, gdy raz widział, jak 
* Egipcyanin jednego Żydowina bił bez miłosierdzia, oburzo- 
ny, krwią wroga pomścił się krzywdy brata swego; — 
w wezbraniu tego uczucia narodowego sam Chrystus pła- 
kał nad Jerozolimą, gdy w duchu przewidywał, że nieba- 
wem z tego wielkiego ojczystego miasta nie pozostanie ka- 
mień na- kąmieniu; — wpływem tego utajonego uczucia 
dzieje się, że ojciec opuszcza żonę i dzieci, syn rodziców 
i lubą sercu kochankę, a idzie krew przelewać za ójczy- 
znę swoją; że same niewiasty bohaterami się stają; że 
wszyscy wielcy mężowie starożytnego i nowożytnego świa- 
ta stali się wielkimi przez miłość do kraju i narodu, sdo je- 
go praw świętych i do jego sławy; że wreszcie człowiek 
oszaleć może z tęschnicy do ziemi i ladu — z miłości do 
ojczyzny. 


Gdy tak niezachwianą i silną jest podstawa narodowo- ; 
ści, bo jest i boskićj woli dziełem, i najświętszych uczuć 


żywotem, więc krom wiary, którćj celem jest żywot wie- 
czny człowieka jako człowieka, nie ma nie „świętszego, nic 
droższego, nic ważniejszego na ziemi, nad narodowość, 
która jest duszą żyjącego dla przeznaczeń boskich przez 
wiele wieków narodu, która jest nierozerwanym węzłem mi- 
łości tego' wszystkiego, co wielomilionową gromadę ludzi 
w jednoplemienność, w jeden rozległy ród zamienia. 
Narodowości w znaczeniu społecznem zawsze istniały , 


odkąd się rodziny na plemiona rozmogły, zaś w znaczeniu © 


politycznóm i dziejowem są dopiero wynikiem nowszych, 
rzekłbym, najnowszych czasów; odkąd się narody upełno- 


= 
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letniły i z pod ojcowskiego prawa: rządów wyzwoliły, co 
na nie kładły nie tylko prawa karności, ale nawet własno- 
ści, jakby rzeczowćj. Prawda że były czasy rzeczypospo- 
litych greckich, rzymskićj, włoskich i tylu innych, gdzie na- 
ród sam sobą rządził; wszakże nie mogło tam przyjść do 
wyrobienia się narodowości w nowoczesnćm znaczeniu, dla 
tego, że tylko pojedyńcze uprzywilejowane rodziny, czyli 
to jako obywatele, czy jako patrycyusze, ezy jako szlachta, 
naród stanowiły i rządy jego sprawowały; na_reszcie ludu 
zalegały niewola i ociemnienie. i nie było w nim poczucia 
się narodowego, jako narodu. . 
by Każdy, kto się na obecne stosunki i ruchy polityczne 
patrzy, widzi, że występujemy na nową erę dziejów świa- 
ta, że się w bólach porodowych nowy jakiś pierwiastek 
wyrabia, który historyi narodów nowy zupełnie nada kieru- 
nek. Jaki to będzie kierunek, trudno jeszcze oznaczyć: 
ale jaki jest pierwiastek, z którego tamten wypłynie, można 
już odgadnąć. Pojrzyjmy po pierwszych poznakach tego 
ogólnego ruchu! 

Czy się to tylko uczeni ruszają, jak owdzie przed re- 
wolucyą francuzką zeszłego wieku? Gdzież tam, oni pomil- 
kli, a ludzie, głęboką polityką głośni, pochowali się. — Czy 
tylko sami duchowni występują w szranki, jak za wojen 
husyckich Ą i to nie, bo nie o spory religijne ani dogmaty- 
czne chodzi. — Czy tylko szlachta i rycerstwo powstaje? 
i to nie, bo oni sami przywilejów swoich się zrzekają. — 

Czy się stany średnie ruszają, albo czy chłopstwo zrzuca 
pęta niewoli? i to także nie, bo stany średnie i włościań- 
skie już się zlały w całość narodu i od dawna wszyscy 
zrównani w obliczu prawa. — Więc ruch nie odbywa się 
"w żadnym wyłącznym stanie, w żadnój osobnéj klasie spo- 


-śnione. Całe narody w całkowitych posadach swoich się 
poruszyły. Nie ma człowieka, coby w tym ruchu nie brał 
h udziału, a przynajmnićj interesu. I z tąd taki nagły upadek 
systemu absolutnego, opartego na przemocy bagnetów, ta- 


kie zatrwożenie mocarstw, taka straszliwa kryzis w całóm 
społeczeństwie. a y 

Ale cóż to znaczy, że cały naród wstrząśniony i cały 
w ruchu? Oto że się uczuł narodem we wszystkich jedno- 
stkach swoich, że pojął i ocenił narodowość swoją w zna- 
czeniu politycznóm i dziejowóm. Bo czegoż się dalćj ten 
naród lak nagle zrewolucyonizowany domaga? — Oto praw 
pełnoletności swojej jako naród i jako taki pragnie czynu, 
a przez czyn dąży do znaczenia dziejowego, aby jako na- 
ród spełnił misyą swoją, tak jak sam czuje i pojmuje. 

Cóż wypowiada zdobyta dziś wolność druku i prawo 


stowarzyszenia się?7*Nic innego, jak aby naród wypowie” 


dział i uczynił narodowość swoją. Czém jest prawo pier- 
wotnych wyborców, które nie dawno jeszcze temu sławny 
Tnierswe Francyt miał za utopią, za niepodobieństwo : 
o któróm żaden z polityków ani marzyć nie śmiał? Oto 


- jest wyraźne uznanie prawa narodowości w każdćj pełno- 


letnićj jednostce narodu. Czóm jest domaganie się znie- 
sienia szlachectwa? Oto głosem wołającego czasu: ustały 


dzieje rodzin, a poczynają się dzieje. narodowości, rownają- 


cyëh wszystkie rodziny w rozległe dziejowe jednoplemien- 
ne rody. ARNa a 
I rzedżydiście „aż da „iawóioidłk gonić było pano- 


wanie rodzinnego, a nie narodowego pierwiastku. W od- 


ległćj starożytności wyrodziły się z niego kasty, kłasy i pa- 
tryarchalne rządy. Nastąpiły potóm dynastye monarsze, to 
jest uprzywilejowane rodziny, mieniące brać z Boga władzę, 
którym się narody w dań oddały; przeplatały je arystokra” 
tyczne i republikanckie rządy, będące rządami małej lub 
wielkićj liczby rodzin. Powstały uprzywilejowane obywa- 
telstwa, następnie uprzywilejowane stany rycerskie, z krwi 
i rodu przywileje swoje biorące. A kiedy przez krwawe 


rewolucye świat doszedł do zrównania wszystkich w ob |- > 
czu prawa, i przywileje jakó”przywiłeje rodu w konstytu- ` 


cyjnych państwach ustały; pozostał ostatni jeszcze rodowy 
przywilej wywierający wpływ na polityczne życie narodów 
w izbie dziedzicznój prawodawczój i w izbie reprezentan- 
tów wysoki podatek płacących, do którćj należeć tylko mo- 


gli posiedziciele ziem i majętne mieszczaństwo, z. czego 
wyrodziła się znowu prawem rodu i spadkobierstwa, tak 
nazwana burżoazya czyli bogate mieszczaństwo. Rewolu- 
cya tegoroczna obaliła i ten ostatni przywilej, zaprowadza- 
jąc tylko jednę izbę prawodawczą, a prawo wyboru tylko 
do wieku i uczciwości, a nie do majątku albo do rodu 
przywiązane. 

Pierwiastek rodzinny, z którego rozwijały się dotych- 
czasowe państwa, poddawał aż do najnowszych czasów na- 

. rody wszystkim patryarchalnym następstwom swoim. Mo- 
narcha był ojcem a monarchini matką narodu; ale za to 
też naród, jako wielomilionowa dziatwa, nie miał własno- 
ści swojej, kraj do ojca należał, który dochodami tego kra 
ju dowolnie rozrządzał, gdzieś niegdzieś tylko z doroślej- 
szymi i dojrzalszymi się obrachowując. Narodowi, jako dzia- 
twie, nie wolno było wglądać w rządy ojca, wolno się tyl- 
ko było żalić na liczne. sługi jego, jeżeli go krzywdziji 
Trzeba było milczeć i mierzyć na wadze każde wymówio- 
ne lub drukowane słowo w obec ojcowskiego rządu; broń 
Boże poczynania czegoś bez woli ojca. Nad wszystkić m 
się rozciągała jego opieka wielowładna, wszystko było oj--- 
cowskie ; naród karano, jako dziatwę się karze niesforną: 
a była to, kara, jak surowa paterna potestas, patryar- 
chalnych czasów, Md ojciec syna mógł i wydziedziczyć 
z majątku i śmiercią ukarać. 

Rewolucya tegoroczna zniosła i karę śmierci, i konfi- 
skaty, zaprowadziła habeas corpus, czyli prawo osobistćj 
wolności, nie pozwoliła w winie politycznój sądzić nikomu, 
jeno przysięgłym współobywatelom, monarchę postawiła, ja- 
ko nieodpowiedzialnego naczelnika władzy  wykonawczćj 

f z odpowiedzialnymi ministrami i tym sposobem rząd pier- 
< wiastku rodzinnego zamieniła na rząd pierwiastku narodo- 

\ wego. Nie rodziny rządzą, ale naród cały, jak wielki i sze- 

roki, sobą rządzi, w ustawach gminnych i prawodawczych 
i w obronie krajowćj te rządy wykonywając. 

Otóż narodowość tak rozległo politycznego nabrawszy 
znaczenia, chce oraz zostać dziejową; to jest naród chce 
sam tworzyć dzieje swoje, Będą to już narodowe nie po 
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lityczne dzieje. Nie dyplomacya, nie dwory, nie interesa 
familijne kierować niemi będą, ale naród cały. Ale naród 
jest to narodowość, jest jednoplemienność, jest żywot we- 
dle tćj narodowości. Dotąd polityczne dzieje nie znały na- 
rodowości. Ludy były jako gromady owiec, które paste. 
rze dowolnie między siebie rozdzielają ; i państwa powstawa- 
ły przez zabory, spojone z różnolitych narodowości, a 
utrzymywały się polityką rządów, najczęścićj dla narodo- 
wości jako takićj nieprzyjazną. Bywało, że Niemcy wojo- 
wali Niemców, Włosi Włochów, Polacy Polaków; bo te na- 
rodowości porozkrawane były na różne państwa z so- 
bą wojujące. 

Rewolucya tegoroczna roztworzyła narodom oczy, że 
tak być nie może dalój i że tak być nie powinno. I Wło- 
si poczęli myśleć o jedności, i Niemcy dążyli do nićj i o Pol- 
sce rozszarpanćj myślano i wierzono na czas krótki, że się 
znowu w jeden naród zleje. 

Nie tak łatwo i nie tak rychłe się to stanie, y się 
polityczne państwa na narodowe państwa, a polityczne dzie- 
je na narodowe dzieje zamieniły, będzie trzeba jeszcze 
wielkich na to ofiar i długiego czasu. Bo tamte tysiące lat 
wiekowały, a te tu zaledwie wyszły z powicia. 

Wszelako postęp czasu cofnąć się wstecz nie da, jak 
nie da się wstecz colnąć bieg rzeki. Co się stało, już się 
nie odstanie i ziarno rzucone owoce przynieść musi, acz 
może późne. Reformy społeczne i wszystkie kwestye so- 
cyalne dopiero się Z dziejów narodowych rozwinąć będą 
mogły i będą musiały. 

E. 

Musieliśmy wprzódy rozwinąć ważność i znaczenie na. 
rodowości, ażeby pojąć znaczenie nauczyciela pod. wzglę=" 
dem narodowym. Pojęcia nasze w tćj mierze będą tylko , 
następstwem myśli poprzednio rozwiniętych. 

Porównaliśmy narodowości do lasów różnolistnych i 
różnodrzewnych, które cywilizacya zamienia na kunsztowne 
ogrodowe parki, powabne rozkładem i wejrzeniem. Ale 
jako te lasy i te parki i te ogrody chodować starannie na- 
leży i baczyć, aby o ile las stary pod siekierą się prze- 
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świetla, o tyle młode podrastało zagajenie ; podobnie wy- 
trawną zostałaby narodowość, gdyby nie było chodowni- 
ków pielęg gnujących młode podrastające pokolenie, z któ- 
rego się złoży przyszły naród dorosły i które będzie z te- 
go narodu przyszłym dziejowym żywotem. Albowiem 
z każdą chwilą jedni wstępują do grobu, drudzy się rodzą. 
Za lat dziesiątek już nie obaczysz tych samych ludzi, jedni 
się podstarzeli, drudzy pomarli; za lat pięćdziesiąt inna zupeł- 
nie fizyognomia narodu; a za lat sto lub więcćj ani jedne- 
go już nie znajdziesz człowieka, coby ci dzieje swćj mło- 
dości mógł powiedzieć. Wymarli do jednego i odnowiony 
przed tobą roi się naród, z innćm, acz narodowćm, 0- 
bliczem. — 

Ten naród takim będzie, jakim się wychował, a tak 
się wychował, jakich miał nauczycieli.” T 0 to niesłychanie 
ważne i święte powołanie nauczyciela. On wychowuje i 
wykształca naród; w jego ręku złóżona przyszłość, a losy 
tego narodu na jego- nauczycielskićj pracy zawisły. A że 
nie ma narodu; bez narodowości, którą Bóg jeden naród 
„od drugiego wyróżnił i do różnych przeznaczeń w żywo- 
„cie ludzkości przechował; nauczyciel jest przeto kapłanem 
samego Boga, jemu oddana sważ ognia narodowego, by 
nie wygasł, ale jako źniez święty, podsypywany kadzidłem 
oświaty narodowćj a rozdmuchiwany moralną potęgą obowią- 
zku i poświęcenia, palił się i wonił na: ołtarzu ojezyzny, 
Bogu na chwałę, a ludziom na pożytek. 

Całe więc poświęcenie nauczyciela, z charakteru jego 
narodowego wypływa. Jako charakter kapłański sakramen- 
tem nadany, jest narodowe. nauczycielstwo, charakterem 
niewytartym i niezmazanym na duszy, który się z nauczy- 
ciela na ucznia przenosi, a tym środkiem w cały naród za- 
szczepia, chociażby uauczyciel wszystkie nauki posiadał, 
gdy narodowości nie ma, nie może być narodowym kapła- 
nem Boga i narodu wychować i kształcić nie może. Owo- 
ce nauki jego nie pójdą na pożytek narodówi, a mogą mu 
się obrócić na chorobę i długie cierpienia, gdy strawione 
nie zostaną i nie zmienią się; w soki narodowe; albo też 
gdy strawione, obcym pierwiastkiem te soki zatrują i zepsują. 
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Mało narodowóm było nauczycielswo dotądczesne, 
jeżeli się narodowości prędzćj do potęgi nie rozwinęły, 
stało się to najwięcćj skutkiem nienarodowego ludów nau- 
czycielstwa. Posyłano je w szkołę starożytnego Rzymu i 
odleglejszych jeszcze Aten, kształcono na językach u- 
marłych, na wyobrażeniach martwych lub obcych, same- 
mu przypadkowi zachowując przyswojenie téj obczyżny i 
tćj martwości na pożytek narodowy; nie kłopotano się zgo- 
ła o potrzeby narodowego wychowania. 

Głos za szkołami realnemi, co się w nowszych czasach 
zewsząd o nasze uszy obijał, był głosem téj potrzeby na- 
rodowego oświecenia. Narodowość polityczna, wyłaniają- 
ca się na świat, wołała snać przed sobą: prostujcie mi ście- 
żki, rozświetlajcie mi drogi po bezdrożach i po ćmie do- 
tychczasowego wychowania. Ale jakby nie umiała nazwać 
jeszcze tćj potrzeby, wskazała na szkoły realne, jako ła- 
twiejsze do narodowego przetrawienia. I naród Polski, 
krótko przed zgonem swoim politycznym, jakby w prze- 
czuciu choroby, na którą umrzeć mu przyjdzie i w przeczu- 
ciu środka, którym zmartwychwstać może, przez organ Ko- 
misyi Edukacyjnej zaprowadzał szkoły narodowe i nakazy- 
wał pisać książki dla szkół narodowych. Uznano potrzebę 
Szkół narodowych, ale nie pojęto. jeszcze nauki narodowej 
i był napis prawdziwy, położony na fałszywćj rzeczy; był 
znak bez treści, lekarstwo bez skutku. 

Nie winujmy 0 to ojców naszych, że wiedzieli, co jest 
narodowi potrzebne i pożyteczne, ale że tego przeprowa- 
dzić nie umieli. Już i to wielką ich było zasługą, że po- 
tomnym wskazali potrzebę narodowego wychowani, jako 
jedynej podstawy narodowego istnienia. Kiedy mne naro- 
dy na zachodzie z potrzeby narodowego wychowania za- 

ładały szkoły dla ludu, Polacy urządzali szkoły narodowe. 
Wszakże całe wieki i wszystkie narody, wówczas w rzą- 
dach i w arystokracyi swojćj reprezentowane, składały się na 
to, aby pomylić ścieżki, któremi narody chodzić powinny i 
zaciemniać światło narodowego żywota. Nigdzie nie było 
inaczćj. Wszędzie, tylko były szkoły łacińskie , oświata 
wyższa łacińska, do których i prostaczków i przyszłych uczo- 
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nych posyłano. I dobrze było z tém ojcowskim rządom; 
narody przy takićj edukacyi obećj musiały zostać ciągle 
w niemowlęctwie i małoletności, bo nigdy nie przeszły 
z przeszłości zapadłćj i zamarłćj, do żywćj teraźniejszości 
ni do poczynającćj się przyszłości; zawsze skutkiem ode- 
branego wychowania stały o dwa tysiące z okładem lat 
zdala od bieżącćj chyżym lotem żyjącćj epoki życia; za- 
wsze wiedziały, jak się Grecy i Rzymianie rządzili, ale ni- 
gdy się nie uczyły, jak im samym rządzić się wypada. 

Byłaby przepadła narodowość, przy tak nienarodo- 
wych uczelniach i tak nienarodowćm nauczycielstwie; gdy- 
by Opatrzność, chroniąca narodowości od zaguby dla wyż- 
szych przeznaczeń, nie była naturalnego utworzyła nauczy- 
cielstwa, którego pieczy każde młode oddała pokolenie. 

O. nie ma nauczyciela więcćj narodowego, jak jest ma- 
tka! A przeklęte i od Boga odrzucone są te matki — na szczę- 
ście nader rzadkie w narodzie — które tego nauczycielstwa 
się zrzekają, albo co gorsza, przez wyrodne usposobienie 
umysłu i serca już dziecię, zaledwie przemówi, wynarodo- 
wiać zaczynają, obcym do niego  szczebiocąc językiem. 
Z ust matki, z jéj spojrzeń czułych, z jéj pieszczot nieprze- 
branych, z jój otoczenia, z jéj mów i uczynków czerpie 
dziecina pierwsze niezatarte nigdy wrażenie narodowości. 
Tu na rysach ojca i matki układają się narodowe rysy twa- 
rzy dziecięcia; tu mowa ojczysta, a raczćj macierzysta 
się poczyna, tu uwięzują się „pierwsze wyobrażenia ro- 
dziny, domu, okolicy, czeladzi, drużyny domowćj, obycza- 
ju i zwyczaju domowego, do którego stacza się wiara i 0j- 
czyzna, tu pierwsze budzi się pojęcie narodowości, gdy 
dziecię słysząc tylko w otoczeniu swoj ćm język ojca i ma- 
tki, naraz obcą, nie zrozumiałą sobie, mowę zasłyszy; tu 
wreszcie pierwsze narodowe uczucia się rozbudzają W za- 
bawach z dziećmi, w obcowaniu ze starszemi, w uciechach 
dziecinnych z powodu świąt i uroczystości, na które się 
niewinne serca i umysły dzieci tyle cieszą, choćby tylko 
dla tego, że świąteczną zawdzieją sukienkę. Czego w tym 
wieku zaczerpnie gębczata wyobraźnia dzieci, to im na ca- 

„łe życie zostanie, I dla tego matki są pierwszemi, prze 


Boga przeznaczonemi nauczycielkami narodu, w narodowóćm 
znaczeniu. Dobrze ztąd powiedziano, że od zepsucia ko- 
biet, poczyna się zepsucie i upadek narodów, a od ich 


cnót domowych i obywatelskich zależy narodów szczęście, 


sława i wielkość. Niech pojrzy z nas każdy na młodocia- 
ne lata swoje, a powiedzieć będzie sobie musiał, że czem 
jest, winien jest naprzód matce swojćj, która go wychowa- 
ła; wszyscy wielcy ludzie tę wielkość matkom swoim za- 
wdzięczają. Biada dzieciom, którym matki odumarły ! Bia- 
da narodowi, gdy z matek na dzieci przychodzi zgorszenie 

Drugim środkiem - narodowego wychowania, którym 
stało i ochraniało się narodowe życie, jest religia, jako u- 
święcająca wszystkie sprawy i wszystkie obyczaje narodo- 
we. Ztąd kapłani z powołania zawsze byli nauczycielami 
ludów, choć nie zawsze narodowe im przynosili światło. 
Lecz nie o nauczycielstwie, jako takićm, mówić chcemy, 


mówiąc o religii, jako o środku wychowania. Uchylamy » 


najprzód zarzuty, jakie nas na takie twierdzenie spotkać 
mogą. Powiedzą nam, że naród jednoplemienny różne mo- 
że mieć wyznania, a zatóm żadne nie może być pierwia- 
stkiem ogólnym narodowym; że wszystkie narody religie 
zmieniły, bo przeszły od pogaństwa do chrześciaństwa, a za- 
tém dzisiajsza religia, jako chrześciańska, nie tylko nie o- 
żywiła narodowości, ale ją nawet zatraciła, zatracając po- 
gańskie narodu życie; że wreszcie religia jest z natury swo- 
jej kosmopolityczna i narodową być nie może. Jest w tém 
coś z prawdy, dopóki przez religią rozumiemy z jednej stro- 
ny dogmata, czyli artykuły wiary, z drugićj ogólne zasady 
moralności, do każdego narodu bo do każdego człowieka 
przystające. Ale religia nie tylko jest tą abstrakcyą wiary 
i moralności, ona jest oraz ich zastosowaniem do narodo- 
wego życia; religia nietylko. jest duszą żywota ludzkiego, 
wszędzie tą samą, ałe jest ciałem żywota ludzkiego, różnćm 
wedle różnych narodowości. 

Narodowe potęgi religii leżą w gminie w języku naro- 
dowym i w obyczajach narodowych, przez kościół uświę- 
conych, a sięgających najodleglejszych, często jeszcze po- 
gańskich, narodu czasów. 


WA. TPR t 
Wiara jest najpotężniejszém powiązamem lndzi ze so- 
bą, bo przez wiarę połączył ich z sobą Bóg, który jest 
Bogiem miłości. Wszyscy tam zrównani i zbliżeni z sobą 
bez różnicy stanu, płci i znaczenia; wszyscy miłujący się 
nawzajem, jako dzieci jednego ojca, który jest w niebie- 
siech. Tak połączeni i powiązani przez wiarę gromadzą 
się społem na nabożeństwa i na uroczystości, zostają pod 
jednym pasterzem, te same miejsca dla nich święte, te sa- 
me obowiązki nakazane; ta sama religia uświęca całe ich 
życie domowe i społeczne od kolebki aż do grobu. Mo- 
żeż być ściślejsze i silniejsze połączenie ludzi z sobą, 
nad to połączenie ich w kościelne gminy i parafie ? 
A gdy inaczćj być nie mogło, jak, że gminy z jedno- 
n plemieńców i to okolicznych złożyły się, przeto każda 
gmina i parafia jest zarazem narodową; religia przez 
„ten stosunek slaie się narodową, a narodowość religij- 
> mą. Jeżeli pómnimy, że to było jedyne prawo aso- 
cyacyi, gromadzenia się po kościołach i uroczystościach, 
zanim polityczne ustawy gromadzić się i na inne cele po- 
é zwoliły, że to jest asocyacya każdego dnia i na ka- 
żdóm miejscu się powtarzająca, przyznamy, że nie by- 
ło potężniejszego środka dla utrzymania narodowości, nad 
religią, która ludzi jednoplemiennych i okolicznych połą- 

czyła w gminy, parafie i kościoły i ciepłem wiary nieustan- r 

nie ich w takiém połączeniu utrzymywała. 

„Jezyk jest drugą silnią, przez którą religia staje się | 
narodową. Toć bywało, że gdy już z sądów i z admini- 
stracyi, a nawet ze szkół wypędzono język narodowy uja- 
rzmionegó kraju, ten dochował się po kościołach w cichych 

« modlitwach rozklęczónego ładu; w każanich i naukach po- 4 
bożnych kapłanów. Zdarzyło się, żę gdzieś parafianie 
Polacy, namówieni przez urzędników, zapisali wolę swoją s 
należenia do Niemiec. Pleban ich po tym akcie, wszedłszy 
w pierwszą niedzielę na ambonę, żegna się w niemieckim n 
języku i prawi po niemiecku kazanie na niemałe zdziwie- 
nie parafian swoich, którzy nareszcie przechodząc z po- 
dziwi do oburzenia, zaczęli opuszczać kościół. Wtedy do- 
piero pleban polską mową zatrzymuje ich i przemawia ` 
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Wszakżeście chcieli do Niemiec należeć. Toć jeżeli się 
stanie woli waszćj zadość, przyjdzie czas, gdzie z tćj am- 
bony dzieci wasze, albo wnuki wasze niemieckiego kazania 
słuchać będą. Takąże to przyszłość gotujecie sobie i po- 
tomkom waszym?  Włościanie poznali dopiero następstwa 
nierozmyślnogo kroku i prosili księdza, aby ich znowu od- 
pisał Z tego prawdziwego zdarzenia widzimy, czóm jest 
język-narodowy w religii i jak przezeń religia staje się na- 
rodową. _ Kochajmy wszystkich ludzi, jako bliżnich naszych, 
ale najwięcej kochajmy tych, co z nami w tym samym ję- 
zyku Pana Boga chwalą, co z nami tą samą pieśń nabo- 
żną śpiewają i wraz z nami rozumieją słowo boże w na- 
rodowym języku przez kapłanów opowiadane. 

Jleż to nareszcie obyczai narodowych wiąże się do o- 
brządków religijnych! Rzekłbym, że całe obyczajowe i zwy- 
czajowe życie narodu tam się stacza. A jeżeli mnićj na 
to życie daje uwagi klasa oświeceńsza, dla tego, że w o- 


świecie narodu , rozleglejsze znajduje podniety narodowo- 


ści ; — to ono wśród ludu niesłychanego jest wpływu i znacze- 
nia, bo jest jedynym jego umysłu i jego duszy pokarmem. 

-Odbierz temu ludowi religią, a odbierzesz mu całą narodo- 
„wość; ład polski przestanie się czuć ludem polskim, ruski 
ruskim, gdyby pierwszy przestał być katolickiego, drugi 
greckiego wyznania, Že u ludu religia z narodowością tak 
ściśle, bo nierozerwanie, powiązana dowodzi, że religia 
przesiąkła i uświęciła wszystko jego obyczajowe życie i 
że on nie zna imnćj narodowości, innych narodowych pa- 
miątek, krom tego, Cò mu religia przez jężyk i obyczaje 
znarodowiona, w obrzędach uroczystościach. i obchodach, 
w puściźnie po przodkach przekazała i co on znowu nastę- 
pnemu pokoleniu po sobie zostawi. 


gd 


Rozprawy dydaktyczno-metodyczne. 


Kilka wstępnych słów 


O najpierwszćj nauce elementarnej. 


Oświecanie i uobyczajanie dolnych warstw społeczeń- 
stwa, czyli ludu, należy do liczby tych obowiązków ludzkości i 
narodów, od któr ych w żadnym wieku, ni w lepszćj ni w gor- 
szej dobie, usuwać im się nie godzi. Oświata i moralność ludu 

jest podstawą, na którćj się budują następne wieki dosko- 
nalącćj się ludzkości i narodów, zbliżanie i zbratanie na- 
rodów klas i indywiduów. 

Świeże narodu naszego klęski zbliżyły nas znów wię- 
céj do ludu i włożyły tém większy na sumienia nasze obo- 
wiązek pieczy nad nim Lecz nie tak zniżając się do nie- | 
go jak raczćj podnosząc i dźwigając go oświecaniem i wyż- 
szą moralnością w górę, zbliżymy go do siebie, zlejemy 
w jedno ciało narodowe, wyniesiemy go na godność 
narodu. z 

Ostatnićm ludzkości wielkićm drgnieniem z odwieczne- 
go snu przebudzony lud przeczuł, ale nieprzyjął jeszcze | 
swej godności. W surowym dotąd znajdując się stanie nie 4 
pojął praw i obowisżtów obywatela, człowieka chrześcia- 
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nina; powszedniemu wciąż oddany zatrudnieniu, nie widzi 


ści, miłości, cnoty i piękności; do wielkości i chwały oj- 
ców nie umie jeszcze zatęsknieć, bo go pamięć dawnćj po- 
tęgi narodu nie wiąże; nawet dążenia ku wyższemu i szla- 
chetniejszemu życiu familijnemu nie uczuł dotąd; ani pojął, 
jak skromna chata cnotliwego i oświeceńszego wieśniaka 
stać się może źródłem wzniósłych roskoszy ; lud nie stanął 
jeszcze na tym stopniu, aby był zdolen zakosztować życia 
umysłowego. > 
Licznie rozłożony po dolinach wsiach i miastach, mil- 
czał niedawno milczeniem wieków. Lecz anioł, budzący 
w roku 1848 narody i ludy, zdmuchnął sen z oblicza jego, 
a zadrgnął w tém wielkićm ciele duch i rozpoczęło się ży- 
cie i postęp mas ludu w harmonii z narodem. Lata i 
dnie jego bez wiedzy milczenie wypełniło i lud sta- 
nął na pierwszym stopniu swego doskonalenia. Ciemnota 
niewiadomość i przesądy znikać z pośród z niego będą. Bło- 
gie skutki światła i wólności spływać nań muszą. Lud u- 
czuć, pojąć, uznać i objawiać ma swą godność, ma się po- 
dnieść do równości praw i obowiązków ze wszystkimi in- 
nymi w narodzie; ma zakosztować wyższego życia. 

Do tćj pracy, do pieczy takiego wychowywania i kształ- 
cenia ludu całego wzywa nas Bóg, ewangelia, świeże wy- 
padki i prąd historyi. Nie masz nad to szlachetniejszego 
na ziemi zatrudnienia. 

Lecz dzieło to, jak wszelkie inne od dołu rozpocząć 
trzeba. Jak pragnąc dochować się pięknych drzew, które- 
by dobry owoc rodziły, nasamprzód szkółkę drzewek, mło- 
de roślinki troskliwie pielęgnować należy; tak też najpierw 
trzeba czule i pilnie hodować młody lud, młody naród, to 
nowe pokolenie, ażeby z niego powstał naród godzien prze- 
znaczenia swego. 
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Już sekretarz dawnćj Komisyi Edukacyjnćj, zdając 
Stanisławowi Augustowi sprawę Zz dzieł Towarzystwa ` 
Elementarnego, tak się odezwał: „Nie masz innego sposo- 
bu wyprowadzenia ludu z ciemności i błędu i pochodzą- 
cych najwięcćj z tego źródła wad i występków, jak nowe 


jeszcze jasno szłachetniejszych dążeń człowieka do wolno- 
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pokolenia zaraz w początkach ich życia oświecać, drogę 
im cnoty wskazywać, a czynną edukacyą serca do zamiło- 
wania: powinności ukształcać i do wykonywania obowią- 
zków samym skutkiem i zwyczajem uprawiać.“ 

Przez dobre nauki i wychowanie w szkołach elemen- 
tarnych wykształcimy i umocnimy równouprawnienie wszy- 
stkięh warstw w narodzie, a co ubiegłe lata rozerwały i 0- 
sobno postawiły, to zaów w jedną organiczną spoimy Ca- 


dość. Używając wszędzie tych samych. chrześciańskich i 


narodowych zasad wychowania i kształcenia, sprowadzimy 
i utrwalimy braterstwo w narodzie naszym, jedynie przez 
publiczne wykształcenie zniesiemy rzeczywiście różnice sta- 
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nów, a wywołamy różnice cnoty obowiązków i zasług. 


Szczere więc i czynne, dzielne opiekowanie się wy- 
chowaniem publicznóm, jest to zajmowanie się tém, co 
publiczność narodową najmocnićj zajmować i co Ja naj- 
czulćj dotykać dziś może. W publicznóm narodu wycho- 
waniu pokładamy świetność szczęście i wielkość, jaką Bóg 
nam w duszach naszych przeczuwać i przewidywać dozwa- 
la i jaką naród nasz wśród innych narodów zajaśnieje. 

Już w dawniejszych szczęśliwszych czasach naszćj prze- 
szłości, na czele pieczy swojćj kładł naród polski rzecz 
wychowania publicznego i nie szczędził prac i ofiar. To też 
największe pewno w Europie były u nas fundusze nauko- 
we. Czyż, i my więc w dzisiajszym postępie czasu, naro- 
du i ludu naszego gorliwićj nie mielibyśmy się zająć spra- 
wą publicznego narodowego wychowania? Pięknie rozpo- 
częte, a klęskami narodu przerwane dzieła Komisyi i lzby 
Edukacyjnćj, jako też Towarzystwa Elementarnego, prowa- 
dźmy dalćj, ile siły nam starczą, zakres praw i działania 
naszego nam dozwala i głos narodu i czasu wymaga. 

Niechaj szkoły i szkółki nam staną się znów ogniskiem 
rodzinnego światła, cnót religijnych i obywatelskich; niechaj 
z przed oblicza narodu rozpędzają mgły i ciemności; nie- 
chaj go chronią od niecnoty i upadku; niechaj podpierają 
wznoszący się na nowo gmach ojczysty, w którym ma nam 
być jasno, ciepło i dobrze; niechaj na drodze męczeństwa 
i pielgrzymstwa naszego niosą przed nami zapaloną pocho- 


M AW m a M 


DN AŚ A A o, OO 


| 


= E o <= 


dnią, abyśmy nie zabłądzili i niestracili z ócz gwiazdy. któ- 
ra nam przyszłość naszą ukazuje. | 

Lecz ku spełnieniu takich celów trzeba nam innych, 
niż dotychczasowe, trzeba nam narodowych, polskich w du- 
chu i w formie szkół i szkółek, bo obecnie istniejące przy- 
krojone na stopę i według trybu niemieckiego, zamiast do- 
prowadzać, odprowadzały nas od rodzinnego ogniska, od 
celu narodowego. M 

I tonie tylko pod względem narodowym szkoły i szkół- 
ki nasze nie były i być nie mogły tém, czóm być powinny; 
nawet pod względem użyteczności owoców nie wydawały. 

Zkąd pochodzi owa odraza ludu naszego do szkół. e- 
lementarnych? Bo nauki w nich udzielane nietylko nie prze- 
mawiały do jego instynktu narodowego, ale nie przynosiły 
mu nawet użytku bezpośredniego, nie ukazywały mu ani 
w perspektywie celu politycznego. Dotychczasowe szkoły 
elementarne nie wywierały żadnego wpływu na familijne, 
domowe, rólnicze, przemysłowe życie ludu. 

Izba Edukacyjna wyżej od rządu pruskiego pojmo- 
wała zadanie szkół elementarnych. Jozef Lipiński, sekretarz 
Izby Edukacyjnćj, w sprawie pięcioletniego urzędowania 
Izby tak ich cel przedstawia: 

„Nie sama nauka czytania i pisania jest celem założe- 


nia szkółek elementarnych, więcćj ukształcenie ludu moral- 


ne, ćwiczenie go w czystych prawidłach religii, wprawianie 
w gospodarską pracowitość, przezorną nadal oszczędność 
i rządność, odprowadzanie go od wad, które nałogiem i przy- 
kładem stały się dziedzicznemi.* 

Choć 37 już lat minęło od rozwiązania Izby Edukacyj- 


-Nój, dotąd przecież szkoły elementarne pruskie i w ogóle 


na tak wysokie stanowisko się nie wzniosła. 
Poznajmy bliżćj nauki elementarne, jakie rząd i se- 
minarya nauczycielskie nauczycielom: u nas przepisywały i 
przepisują. 
Przy seminaryum nauczycielskićm w Poznaniu jest u- 
rządzona szkółka elementarna, tak nazwana normalna, czyli 
wzorowa, w którćj seminaryści dostatecznój nabierać mają 


dydaktyka niemiecka pod względem praktyczności nauk 


Szkola Polska. 
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biegłości w nauczaniu, z którćj. brać mają wzór „do przy- 
szłego urządzenia własnćj szkoły i którą ma być normą 
wizystkich „szkółek, polskich w Księstwie. , Obejmując w ze- 

szłym raku.posadę przy tćmże seminaryum, otrzymałem ad 
kolegi um szkólnego dozór nad tą szkółką. Zastałem w nićj nie> 


* 


- miecki plan nauk: i następujący regulamin nauk i naucza- 


nia, istniejący, już od r. 1836 . 
Dla każdej klasy tćj szkoły przepisane są regulaminem 
wi OARITPYJARY sposób przedmioty naukowe : 


1 


i A) Klasa najniższa. 

uj 1 aan oasa dA ADN 
cA ANN historyi, biblijnój 3 a "MRS 
5%). ezytania po „polsku i NIEMIECKIE polas 

` ezonego, z ćwiczeniami rozumu i mọ- 

WY (Denk und Sprechiibungen) także 


i 2 'po polsku i niemiecku . . A "mie 
4) pisania po pol. i niem, aeie s» » 
5) rachunków. |. s t <madł 
Gidh (© B) Klasa średnia. 
"SZER tg |... y + de «ry 
ST. 


- 2) historyi biblijnćj 

`013) czytania połączonego z ćwiczeniami mo- 
wy po polsku i niemiecku 7 

4) pisania po pól. i niem, w AE 

Ea 0) rachunków  . > ; 60 
116) rysunków i nauki o formach. RR 

7) ćwiczeń rozumu i mowy (nauki realne) 
po polsku i niemiecku 


2 
8) „śpiewu DaS: atA s ; OS M AEA i 
É 0) Klasa najwyższa. 
1) religii i historyi biblijnej psd y M 
IE RY czytanie pô polsku i i niemiecku 51 gr 
3) pisania po polsku i niemiecku . komy 
4) nauki o formach pnorg wyd, 
5) realii =] glo PAOA span 
k EyOy 


6) nauki mowy (Sprachiehre) 


ERS 


* wey 


Ene 


= m = 
A e 800,0 00085501 165 -gódzin 
POPYPRGRUCE RH „EU. DBĘEAPI BPO BU 
= 79) szcz 8. „Piatogi! 


Nidii 26 nak pangna dła fv kakit elementar- 
nej jest dużo. Lecz do czego one zmierzają? Oto od sa- 
mego dołu mają przygotowywać dzieci do mowy niemieckićj, 
od'samego dołu mają“ rozpoczynać dzieło germanizacyi. 
Az wypychaniem mowy polskićj ze szkół polskich, wymy- 
kać się miało 'z piersi: seree polskie.  Wspomniona szkoła 
przy instytucie nauczycieli ma wyłącznie polskie dzieci, 
a widzieliśmy, że jaż w piajniższej klasie; gdzie przychodzą 
dzieci. _od | piątego. roku, obowiązańiy Jest naaczyciel uczyć 
tyle p po niemiecku, u, ile po polsku. W najwyższćj Mlasie 
POZA już. „wszystkie. nauki, prócz religii, wykładane po 


O tak zwanych ćwiczetiiach rozumu i mowy ( Denk= 
und Sprechiibungeń) w następujący sposób wyraża się wyć 
żćj przytoczony regulamin. 

„Ćwiczenia mowy muszą w prowincyi naszćj służyć 
do pielęgnowania obcego języka. Każde po polsku rozwi- 
nięte zdanie ma*być natychmiast częściowo i zupełnie na 
obey przeniesione jezyk iw języku tymi wyćwiczone. Ten 
praktyczny sposób jest jedyny, który łatwo i pewno do 
rozszerzenia obcćj mowy krajowej (niemieckićj) doprowadzi:* 

O nauce mowy (Sprachiehre) tak mówi regulamin i 
dydaktyka byłego dyrektora seminaryum p. Nepillogo: 

sOwzplęjdsienie dwóch języków krajowych utrudnia ma- 
teryalny postęp szkoły elementarnćj, szczególnićj, jeżeli je- 


«dni uczniowie téj, drudzy owćj mowy krajowćj nić znają; 


jednakże powodować nas tu niemoże do opuszczenia cze- 
gokolwiek z wymagań, jakie się w ogóle czynią w przed- 
miocie szkół eleinentarnych.* 

uA Wigo znów. nie ten cel. aby ucznia czegoś pożyte- 
cznego nauczyć, lub w ojczystćj mowie wykształcić, ale 
żeby go nauczyć języka obcego. Polski język był tylko | 
FSK Isia do kształcenia JA w niemieckim, do germa-/ 
nizowania ludu od pierwszych lat młodości. 
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Zresztą regulamin tylko dla nauki Języka niemieckiego 
podaje bieg, rozkład i tryb. Jak uczyć mowy polskićj, o tem 
zupełnie milczy. Nauczyciel obowiązany trzymać się ści- 
śle owego regulaminu i niemieckich przepisów dydakty- 
cznych wie tylko tyle, ile mu potrzeba w sztuce niemczenia 
polskich dzieci. 

Cały rozkład i wyb. pojedyńczych przedmiotów ele- 
mentarnych przepisuje regulamin, a dydaktyki po semina- 
ryach naszych zaprowadzone, pisane są tylko po niemiecku, na- 
wet bez przytaczania w nawiasach technicznych polskich wyra- 
zów, bez których przecież uczyć młodzieży polskićj niepo- 
dobna. To też nauczyciel elementarny, wykształcony w swym 
fachu po niemiecku, wyposażony niemieckiemi wiadomost- 
kami dydaktycznemi, nie znający ani wykładowego elemen- 
tarnego, ani w ogóle języka polskiego, albo wykładał rea: 
lia w szkole polskićj po niemiecku, albo w skoślawionych, 
poprzewracanych i fałszywych wyrazach polskich, albo też 
wcale realii nie uczył, organizując się na nauce czytania, 
pisania (kaligrafii), rachunków i katechizmu. 

* Dla uzupełnienia tego rzeczywistego obrazu dodać je- 
szcze trzeba, że sprowadzono z Szląska i Brandeburgii 
Niemców i tych, jako nauczycieli, osadzono po wsiach pol- 
skich. Pewna wpływ znaczny na szkoły nasze mająca o- 
soba, takie w tym względzie zdanie objawiła: nauczycieli 
Niemców dla tego trzeba posyłać w czysto polskie okoli- 
ce, ażeby się uczyli od dzieci po polsku, dzieci zaś od nich 
po niemiecku. 

Jeden nauczyciel Niemiec, posłany na polską wieś, pi- 
sał przed dziesięciu laty do pewnego nauczyciela głucho- 
niemych list, w którym mu dziękuje za naukę mimiki, bo 
powiada, że inaczćj wcale by się nie porozumiał ani z dzie- 
ćmi, ani z ludem. 1) 

Nie mogę tu pominąć przytoczenia istotnie wielkich za- 
sług Towarzystwa Naukowćj Pomocy, które od kilku lat 


1) Na pochwałę katolickich nauczycieli Niemców powiedzieć 
jednakże lu trzeba, że z małemi tylko wyjątkami, wyuczyli 
się dotąd języka polskiego i zrozumieli interes ludu, wśród 
którego żyją. 
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wspierając ubogą polską młodzież, kształcącą się. na nau- | 
czycieli elementarnych, sprawiło, że dziś wszystkie nieomal 
posady polskie obsadzane bywają młodymi nauczycielami, 
Polakami które przez to wstrzymało gwałtowny napływ Niem- 
ców naucz$cieli do prowincyi naszćj; bo tak jak rząd przed 
kilku laty protegował niemiecką młodzież, sposobiącą się 
do zawodu nauczycielskiego, tak dziś Towarzystwo Nauko- 
wćj Pomocy proteguje polską młodzież. 

Pytam się teraz: czy można było żądać owoców 
z szkół elementarnych, urządzonych na stopę niemiecką i 
obsadzonych Niemcami? - 

Wszakże nietylko tryb nauczania był skoślawiony i prze- 
ciwny interesowi szkół polskich; sama nauka w nich udzie- 
lana była spaczona, niestósowna. Ow po kilka razy już 
wspominany regulamin dydaktyczny, następujące nauki 
przepisuje szkołom elementarnym: i 

W historyi naturalnéj, n. p. o zwierzętach przeznacza 

dla szkół elementarnych — proszę dobrze uważyć — 
cały system Lineusza, począwszy od zwierząt, które nie 
mają twardego grzbietu pacierzowego (Thiere ohne festen 
Riickgrath) i powiada, że dla tego nauczyciel trzymać się 
„winien podziału zwierząt podług systemu Lineusza, ponie- 
waż podział ten nie opiera się na prostej wierze (auf Treu 
und Glauben); a nauczyciel ma podział ten tak rozwijać, 
ażeby uczniowie różnice i znamiona pojedyńczych klas na 
znanych zwierzętach pod przewodnictwem nauczyciela sami 
wynajdywali. i 

Ażeby czytelnikom dać zupełne wyobrażenie o dyda- 


ktycznym regułaminie, owćj skazówce nauk-elementarnych, — — 


szkółkom naszym wytkniętych, przytoczę rozkład jego cał- 
kowity w jednym tylko przedmiocie, t. j. w fizyce: 
ROZDZIAŁ L 
` 
1) Ogólne własności ciał: ciało, rozciągłość , dziurkowa- 
tość, podzielność, przeciągliwość (Kohezya i adhezya, 
ciężkość), rozprężliwość, sciśliwość ruchomość. 
2) O ruchu: siła, kierunek, przestrzeń przebieżona, czas, 
szybkość, ruch pojedyńczy i złożony, przeszkody ruchu. 


l 


= z 
3) O ciałach stałych: drąg jednoramieńiny i dwuramieńmy, 
wagi, lewar, kołoskład, krąg, kołówrot, Winda i tod 
| "ROZDZIAŁ 1 
k) Środek ciężkości: wolne spadanie ciał (pietwsze pra- 
wo), ruch rzutu: [p 
a) prostopadły na dół. 


%) prostopadły w górę; l y 
e) poziomy, 
| d) ukośny, 


5) O płaszczyźnie pochyłćj: (siła cisnąca i kulająca): 
klin, śruba. 

6); Wachadło. RZA 
7) O. sile uderzenia: uderzenie proste i ukośne, ciała ela- 
styczne i nieelastyczne, E 
8) O cieczach: różnica pomiędzy ciekłemi i stałemi. Cia- 
tami; parcie na dno, parcie na ściany; rury spółkują- 
ce; wodowagi, wodotryski; pływanie, tonięcie; 'specy- 

ficzna ciał ciężkość. i 
ROZDZIAŁ "M. 

9) O ciałach powietrznych: różnica pomiędzy ciałami sta- 
lemi, ciekłemi i powietrznetmi; większa gęstość niższych 
warstw powietrza; ogólne parcie powietrza 1 żawisłe 
od tego zjawiska i narzędzia, n. p. lejćk czarodziejski, 
stadnia czaródziejska, dźwigacz  cząli lewar,  pówie- 
(rzomierz, póthpa śsąta, pompa żgęszczająca, wiatró- 
wka, sikawka ogniowa, pompa powietrzna. 5 

j ROZDZIAŁ IV. dE cc 
10,0 głosie: rodzaje, rodzenie się i "szerzenie głosu; 
drgania poprzeczne napiętych strun i stałych szyb; 
figury Chladnego; środki szerzenia się głosu; szyb- 
kość głosu; odgłos; trąba głosowa; trąba słuchowa. 

M) O ciepliku: przyczyny ciepła, dwojakie działanie cie- 

pla na ciała (ciepło wolne: i uwięzione — frei und 
gebundene Wärme);  rozmaita rozprężliwość różnych 
stałych, ciekłych i powietrznych ciał; ciepłomierz; 
dobre i złe przewodniki ciepła; para; machiny parowe. 


= Mz 
eq ort I i 
z. ROZDZIAŁ V. 
„42) O świetle: ciała świecące i ciemne, przezroczyste i 
| nieprzezroczyste; szybkość światła; rozmaity stopień < 
ciepła promieni prostopadłych i ukośnych; zwiercia- 
dio naturalne i sztuczne; kruszcowe i szklanne, pla- 
skie i krzywe; kąt odbicia jest równy kątowi padania; 
„zwierciadła kuliste, geometryczny i optyczny środek, 
oś, ognisko; działanie zwierciadeł wklęsłych i wypu- 
kłych na promienie równoległe; zwierciadła palące: 
"jeżeli światło z środka rzadszego przechodzi w śro- 
dek gęstszy, natenczas łamie się ku prostopadłej pa- 
dania: (zum Binfakslothe); jeżeli z środka gęstszego 
przechodzi w rzadszy, łamie się od prostopadłćj ła- 
mania; prisma; rozrzucanie kolorów; szkła kuliste: 
wklęsłe i wypukłe; ich działanie: na równoległe pro- 
mienia; szkła palne czyli soczewki; okulary wypukłe 
i wklęsłe; szkła powiększające pojedyńcze i złożone: 
œ perspektywy, camera lucida; latarnia czarnoksięska. 
~ EE ROZDZIAŁ VI. 
13.0 elektryczności: przewodniki i nieprzewodniki ele- 
sinil „ktryczności; elektryczność frykcyjna (przez poniżanie), 
elektryczność kontaktowa (przez dotykanie); przeciw- 
ległe elektryczności; elektryczności różnoimienne przy- 
ciągają, równoimienne odpychają się; machina ele- 
ktryczna, elektrofor; słup galwaniczny ; elektryczność 
wo chmurach; przewodnik czyli konduktor. 
14 O magnetyzmie: własności magnesu; naturalne i! sztu- 
czne magnesy; bieguny magnesu, igła magnesowa, 
“n magnetyzm ziemi. | j 
Wszakżeż w bardzo skromne ramki objęli niemieccy 
pedagogowie naukę fizyki dla nas, dla naszych n. p. wiej- 
skich szkółek! Jakież to muszą być uczone te nasze chło- 
pskie dzieci, które nie mnićj z fizyki: się uczą, tylko 
tyle, ile potrzebuje do egzaminu jeżeli nie abituryent, to 
akademik medycynex, składający na uniwersytecie pierwszy 
egzamin, tak nazwany examen phiłosophieum. Fizyka, dla 
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szkół wyższych Dr. Brettnera też więcćj materyału nie po- 
daje oprócz, że bardzo pouczającą i popularną mieści je- 
szcze w sobie naukę o meteorologii. Z jaką to rozkoszą 
w sercu przysłuchiwać się musi ojciec, chłop polski szczo- 
drze od Boga zdrowym rozumem obdarzony, synkowi swe- 
mu, gadającemu, jakby z karty, von den allgemeinen Eigen- 
schaften der Körper, von den Gesetzen des freien Falles der 
Körper, von der Cempressionspumpe, von dem Zuriickstrah- 
lungswinkel i t. d. Czyżby mógł jeszcze kto wątpić o wy- 
sokim stopniu, na jakim niemieccy pedagogowie nasze szko- 
ły elementarne postawili, które. przynajmnićj na równi są 
z zagranicznemi szkołami wyższemi? Jak bogate szkółki 
nasze być muszą w aparaty fizyczne, jakich powyższy roz- 
kład fizyki wymaga! Każda szkółka elementarna posiada 
niezawodnie cały gabinet fizyczny. 

W równym rozmiarze podaje nie wymyślony ale rze- 
czywisty regulamin dydaktyczny dla szkół elementarnych 
rozkłady i plany — rozumiej się, tylko po niemiecku 
w historyi naturalnćj, w historyi powszechnćj, jeografii, na- 
uce o formach, sxprachłerze i t, d. Q nauce języka pol- 
skiego, o nauce piśmiennego wyrażania swych myśli w oj- 
czystćój mowie, 0 nauce historyi i jeografi polskićj mowy 
naturalnie w tym regulaminie być nie może, boby to była 
nauka zbyt swojska, niska» 

Pytam się teraz, czy mając się nauczyciel takich 
regulaminów, nauczyć zdoła dzieci czegoś pożyteczne- 
go; czy w tym labiryńcie zoreintować się potrafi; czy 
mu to służyć może za podręczne skazówki do wpływania 
na życie ludu, do podniesienia rółnictwa, do wprawiania mło- 
dzieży od samego początku w gospodarską pracowitość, 
w przezorną oszczędność i rządność! Czy taką nauką od 
wodzić będziemy lud od żakorzenionych “wad i nałogów; 
czy taką nauką wpływać potrafimy na przemysł miasteczek, 
na podniesienia ogrodnictwa, pszezelnietwa, hodowania traw 
pastewnych i inwentarza; czy taka nauka jest elementarną, 
zasadniczą, czy w ogóle taką nauką uczynimy lud oświe- 
ceńszym, obyczajniejszym, roztropniejszym, pracowitszym i 
zamożniejszym ? | 
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Schematyzowanie, systematyzowanie, formułki i ideały 
niemieckie przeszły aż do elementarnćj nauki. Dla tego też 
młodzież takiemi naukami wypychana, które nie kształcą 
zdrowego rozumu i serca, wychodziła ze szkół elementar- 
nych jako zbutwiała lub zwietrzała szata; w duchu jćj nie 
było pożytecznój mądrości, a serce jéj wyjałowiało na su- 
chych i próżnych wiadomostkach, które nawet prostćj cie- 
kawości nie wzbudzają, na podziałach i definicyach. 

Lud nasz, dopatrujący <-wszędzie "praktyczności lub 
religijności, albo w ogóle tego, co żywo do jego uczucia 
przemawia, nie mógł powziąść zaufania do. tak. ideal- 
nych szkół. 

My dzielimy to instynktowe, moralne ladu opieranie 
się szkołom początkowym i dla tego inaczej od niemiec- 
kich pedagogów i szułmanów zapatrywać się musimy na 
nauki elementarne, na dydaktykę i metodykę, na szkoły po- 
czątkowe. 

Powiadamy z Komeniuszem: 

„Nauka po szkołach ma być prawdziwą, dostateczną i 
gruntowną. Będzie prawdziwą, jeżeli zaraz z młodości i na- 
uczyciele nauczać i uczniowie uczyć się będą rzeczy ży- 
ciu ludzkiemu pożytecznych, aby potćm nie mieli przyczy- 
ny narzekać, nie umiemy tego, co nam potrzeba, bo nas 
nie uczono. Będzie dostateczną, jeżeli rozum do pojęcia 
wyższych umiejętności, język do wymowy, ręce do spraw 
życiu ludzkiemu przyzwoitych należycie przysposobione bę- 
dą. Będzie nauką jasną, a przeto mocną i gruntowną, je- 
żeli to wszystko, czegokolwiek dzieci się uczą, nie jest za- 
wiłe, trudne i pomięszane; ale jasne, wyraźne i tak oczy- 
wiste, jakbyś palcem wskazywał." 

Ażeby wszystkie wyżćj naruszone cele elementarne 
szkoły nasze osiągać potrafiły, potrzeba zupełnego przeo- 
brażenia nauk zasadniczych początkowych, potrzeba innćj 
niż niemiecka, potrzeba narodowćj i praktycznój dydakty- 
ki i metodyki. R 

Atoli praca około takiéj dydaktyki i metodyki jest nie- 
ziniernie trudna. Całe pole pedagogiczne jest u nas w0- 
góle: terra incognita , przedmiot surówy. Polskie dzieła i 

Sxkoła Polska. 4 


- 


u <= 


h 


dziełka pedagogiczne możnaby na: paleachpolezyć:= Naj- 
mnićj zaś wcale prawie niendruszonymy jest przedmiot e- 
lementarnój dydaktyki: i metodyki: Fo, tor -bizecia +część 
Chowanny Wym względzie przechodzi, jest; pomimo wie- 
fw pożytecznych : uwag, tak' niedostateczne, że oledwo' na 
przelótną zasługuje uwagę: 00001 Po rho Śtyd 

My potrzebujemy nie tyłko rodżinnym duchem ożywio> 
nój, ale także zgłębionćj gruntownie, doświadczeniami: stwier 
dzenćj iod początku do końca opracowańćj dydaktyki i me- 
tódyki. Z nieskończonego niorza ńauk musińiy walny zro- 
bić wybór, pożywny i pożyteczny; dla. młodzieży iwosadzić 
go na tle elementarnćm, 400374970 

Jakkolwiek część tę pedagogiezną Niemcy;że wszech 
stron, ogólnie i szczegółowo obrobili, z rozlicznych wzglę: 
dów ma rzecz się zapatrując; to jednakże nie możemy się 
bynajmnićj pokusić do przyjmowania od. nich gotowych 


__ rzeczy, którebyśmy na język nasz przekładali. Bo jaksów 


wyżej wzmiankowany regulamin, tak cała niemiecka dydak- 


© tyka i metodyka” jest wręcz charakterowi i potrzebom na- 
_ szym przeciwna ; jest niemiecka, idealna; jest gimnastyką 


rozumu, jest ciężka i jednostronna; nie mieśćb'w sobie pier- 
wiastku sercowego i religijnego, nie jest. zastosówana do 
życia; ani wpłynąć mie : jest zdolna na całkowity wozwój 
człowieka: Polskich szkół nieomavbyć, jak,niemieckich, 0-. 
statecznym celem człowiek: uczony, wiedzący bardzo,wie- 
le, zapchany“ ciekawemi  i-nieciekawemi; wiaclomostkani, 
jakby sklepik: kupiecki licznemi towarami, wykształcony 
pamięciowe POW e gosh „abzlodogszo aoas ila 

Nie nam więc innego nie pozostaje, jak 0 własnych si 
łach i że tak powiem, w narodowem natchnieniuć /jąć: się 
szcżerze pracy, bez skazówek gotowych: myśleć ,nadę ele- 
mentafnemi naukami i- nauczaniem, mierząc. jedynie dąże- 
nie't prace nasze ze względem ra moralne: i praktyczne po- 
trzeby i przeznaczenie młodzieży naszćja nog 00001 

Do wspólnćj, ale szczerćj i wytrwałćj pracy w: tym 
najważniejszym dziś dla nas zawodzie, do opracowania na- 


n 


` rodowćjj i pożytecznój dydaktyki i; metodyki. zapozywamy 


wszystkich, którzy. pojmują znaczenie, publicznego, wycho- 
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wania | kszłółććnia, którzy na polu dydaktycznćm agro- . 
i 1. cola *_ POIOOŻLYY 4 f . j$ i 
madzili Sobie za pasy praktycznych Litani spo- 


„Niechaj każdy giebiej rzecz biorący do pisma tego u- 
rmajśktdóRg BARBY" AHI.  NJONI ` j anapo 1 r 
wagi i zdania swe AIR bo nim się takowe nie obja- 


etra i daktycznym procesem nie wyrobią, nie 
fmożefmy żądać “pojawienia, się dobrych i powszechnych 
dzieł 6 naukach elementarnych i sposobie ich wykładania 
traktujących ; fie możemy , zupełnie wybrnąć z zabijającego 
młodociane umysły mechanizmu niemieckiego ; nie 
my pódawać nauczycielom. wypróhówanych skazówek pod- 


wią, Rie Zetrą i dyda 


ręcznych i książek elementarnych; nie możemy mieć ta- 
kich szkół polskich, ` jakich naród nasz w dzisiajszym 
czasie potrzebuje. j AP 3 4 
"1 Jeżeli dydaktykę i metodykę Według charakteru i pó- 
tizeb dA a pojmiemy i obrobimy, . wywołany w. życie 
polskie szkoły.. Narodowych szkół, w miarę istotnego WY” 
raza znaeżenia, dotychczas, nie mieliśmy, ani mamy. | An- 
glicy mają szkoły angielskie, Francuzi franenzkie, Niemey 
niemieckie ; Pólacy ‘nie mają polskich. Naśładówać zagra- 
nicy dłażćj nie myślimy, ani gódnómby to nas było. $ 
pamiętać zaś trzeba, że czem są sztukom narzędzia, 
femi są wychowania publicznego dzieła dydaktyczne i me- 
tódyczne, skazówki podręczne i Książki elementarne. 


Choćbyś najwyksżtdłceńszym był nauczycielem, a nie 


upewniłeś się, czego uczyć i jak uczyć, nie wiesz, czego 
uczyć w polskićj szkole elementarnćj i nie znasz, doskona- 
le stopniowania zgodnego z naturą przedmiotu wykłada- 
nego i z narodowo-psychologicznć m. rozwijaniem się dzie-. 
cka; to bądź przekonany, że szkoła twoja będzie zła, nie 
*wyda dobrych owoców i nie przygotuje do życia. 

> „Nader roztropne — mówi Lipiński, sekretarz Izby Edu- 
kacyjnćój — ma być w ićj mierze postępowanie; nierozwa- 


; żnie bowiem udzielane, niezgodne z celem, z zatrudnieniem, 


z potrzebą zawodu nauki, nietylko użytecznemi nie są, ale 
dając inny kierunek myślom, zamiarom i chęciom, wypro- 
wadzając z stanu pożytecznego ludzi, nad potrzebę uspo- 
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sobionych, odrywają od właściwego powołania szczególne 
ś osoby, zostawując klasę zawsze nieoświeconą. Żaden kraj 
nie jest w potrzebie tylu uczonych, ile wymaga oświecenia 
ogólnego, ludzi zdatnych, umiejętnych i usposobionych do 
każdego użyteczności rodzaju.“ 

Lecz nie dosyć zbyć rzecz tak ważną ogolnikiem 
wygodnym a powszechnie dziś używanym sposobem ; nie 
dosyć jest wyrzec z góry, że szkoły dotychczasowe są wbrew 
nienarodowe-iniepożyteczne, że szkoły nasze stać się ma- 
ją narodowemi i praktycznemi, a to przez nauki narodowe 
i praktyczne; trzeba jeszcze podjąć moralną pracę, trzeba 
spuścić się na dno samo, trzeba wziąść w rękę:każdą po- 
jedyńczą odrobinę, każdy przedmiot elementarny z osobna, 
trzeba mu się dobrze przypatrzeć, z każdćj strony go obej- 
rzeć, a dopiero zasiąść i w piękny kształt go obrobić. 

Zanim z kolei jeden przedmiot elementarny. po dru- 
gim z osobna w sposób taki opracowywać zaczniemy; za- 
nim jednę naukę po drugićj w strój narodowy, jaki jéj naj- 
lepićj przystoi, przybierzem, zanim z każdćj pojedyńczćj 
nauki wszystko, co jest praktyczne potrzebne i poży- 
teczne, wyszukamy i na widok wystawimy; potrzeba 
nam wprzódy zastanowić się z stanowiska narodowego i 
praktycznego, nad najgłówniejszemi zasadami każdego oso- 
bnego „przedmiotu elementarnego: potrzeba wytknąć jego 
cel, zakreślić mu granice i oznaczyć stopnie i rozkład jego. 


(Dokończenie nastąpi.) 
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Rozprawy historyczno szkólne. 
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Towarzystwo Pedagogiczne Polskie. 


Nagłe zmiany zeszłego roku zmieniły także nagle wy-. 
obrażenia, które w świecie politycznym aż do swego 
czasu wyłączne niemal. miały panowanie. Ruch niesłycha- 
ny. natychmiast zaczął powstawać i we wszystkich war- 
stwach społeczności żywy. rozniecać zapał udziału w spra- 
wach przekształceń i ulepszeń politycznych. To nowe ży- 
cie nie pochodziło przecież z samej tylko próżnćj  ciekawo- 
ści, jaką u nas zazwyczaj wzbudzają nieprzewidziane a na- 
wet ani przeczuwane zdarzenia i to następujące po sobie 
tak spiesznie. Główną i zasadniczą sprężyną tylu poruszeń 
serca i rozpalonych namiętności, które w' krwawych nawet 
odbijały się czynach, była nowa w społeczeństwo ku urze- 
czywistnieniu rzucona myśl, iż, czas opiekunstwa uchodzić 
powinien przed wstępującą. erą samodzielności ducha,  tu- 
dzież uprawnienia wszelkich stosunków i stanów. 

Stan nauczycielski, wyrwany tak niespodzianie ze sta- 
nowiska. bierności, na którem coraz więcćj tracił sił żywo- 


inych i powoli w pewien rodzaj odrętwienia wpadał, u- 
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znał w pierwszych chwilach zamętu i rozstrojenia, że jego 
położenie również" wielkićj ulegnie przemianie i że pole 
działalności odtąd dlań będzie przestronniejszćm; w owo- 
ce okwitszóm. Upomniał się przeto niebawem o godniej- 
sze stanowisko, a że jego domagania były czasowe i z wy- 
padkami zaszłemi nierozłącznie splecione, dowodzą wzglę- 
dy, jakich wśród; nawału najtrudniejszych prac doznawał 
u samych rządów. Wnioski. reprezentantów powiatowych 
tegoż stanu na zgromadzeniach prowineyonalnych poczy- 
nione, wywrą z pewnością przeważny wpływ na przeisto- 
czenie szkół i.szkółek, które po niedługim czasie nastąpić 
musi. Ogłoszona CALY Prus, którój, jka punktów 
już w wykonanie weszło, nie pozostawia w t | mierze ża- 
dnćj wątpliwości, pocia 
Aczkolwiek zaś odmienne od dotychczasowych urzą- 
dzenia nie będą zmierzały ku ścieśnianiu wolności uczenia, 
jedno ku jéj rozprzestrzenianiu i ku znacznemu podźwignie- 
niu szczególnićj szkółek, nie wydadzą one jednakże takich 
owoców, jakich my z oddzielnego naszego narodowegó 
stanowiska prawo mamy oczekiwać, a obowiązek. się doma- 
gać. Albowiem jacyż: to naaczyciele radzili nad pólepsze- 
niem instytutów naukowych? Czyż oni znal, łub byli zdół- 
ni pojąć i rzetelnie ocenić potrzeby naszego narodu, który 
rozumem, sercem, obyczajami “i zwyczajami, zgoła Całóm 
śwćm jestestwem, dalece się różni od żywiołów wchodzą. 
„eych'w skład życia: germańskiego ? Pomijamy konfereneye 
odbyte w innych prowincyach, w których naródówość mie: 
miecka albo wyłącznie panuje, albo we względzie liczby” i 
oświaty: tak' jest przemagającą, że przeciw sprawiedliwy 
naszych ródaków' wymaganiom, dotąd silną i skuteczną 
„można było stawiać zaporę.  Aliści nasze księstwo, zacłio- 
wując: jeszcze przemoóżnie typ naródowości pólskićj, nie pió- 
winnoż” było na posiedzeniach nauczycieli ż odrębnym swym 
typem jawnie i otwarcie się przedstawić? Zwracano na nich 
wprawdzie raż”'po' raz w czasie obrad uwagę” ha nieodzo- 
wne wymagalności Polaków, lecz nie łudźmy 'się płonną 
nadzieją, a wyznajmy szczerze, że uchwały reprezentantów 
powiatowych, gdyby w wykonaniu dosłownie uwzględnióne- 


mi. zostały, mogłyby, zręcznie zastosowane, tam nawet prze- 
wagę żywiołu niemieckiego uskutecznić i ustalić, gdzie do 
dziś dnia nasza narodowość jeszcze góruje. 

„Wszakże . inaczój, leż stac się nie mogło. Już to bo- 
wiem: z. przyczyny, opieszałości. zbyt jeszcze niestety, nnas 


rozpowszechnionćj, Już dla wstrząśnień politycznych, jakie 


w owym czasię, całą naszą prowincy niepokoiły, już wre- 
szęię w. skutek „użytych. z przeciwnćj strony odstępów 
c arki SCK a e Niom Bsków co 
do. liczby znacznie, „przewyższali. "Tak gromadkę gorliwie 
przy swych prawach obstawających rodaków za każdym ra- 
zem 'przegłosowano, kiedy szło 0 przyjęcie wniosków, 
eo, dotykając jądra naszćj narodowości, niewątpliwą w utrzy- 
maniwi tejże, podać nam miały rękojmią. 

- Takim sposobem, w.sercu każdego Polaka słuszna o przy- 
szłość musiała powstać obawa i doświadczyliśmy na nowo. że 
2 NASZ i modłami, które przed won Najwyższego W najświę- 
iszęj, naszćj ziemskićj, sprawie od tylu lat niezmordowanie 
zanosimy, łączyć powinniśmy.„Własną „pracę, zabiegi i nie- 
przerwane krzątanie się, mianowicie około wychowania miło- 
dzieży, którą kształcąc, a ogniem miłości Boga i Ojczyzny 
zagrzewając; najstosownićj będziemy się z długu wywięzy- 
wali, którego sumienne spłacanie winniśmy przodkom na- 
szym. . Szkodliwćm również jak i nagannóm byłoby, spu- 
szczanie się na.obcą.łas ę iwspaniałomyś ność-eudzoziem- 
ca, który W przypuszczeniu nawet, że względem nas zem- 


stą ani nienawiścią nie daje się powodować i sprawiedli-- 


wość wymierzyć nam pragnie, nigdy przecież nie wzniesie 
się tak wysoko, iżby, się zrzekł wszelkićj . stronniczości í 
obcą narodowość „na,. równi, stawiał. 2+własną.  Silniejsza 
nad. uczucie, sprawiedliwości: chęć zapewnienia sobie i swe- 
mu narodowi głoszących miłość własną. korzyści, gotowa 
wmówić, że sama słuszność rządzi sądem i postanowieniem, 
które jedynie z ciasnej slery samolubstwa osobistego lub 
narodowego wynikają. 1) 4 9 yi 


OWY prawdziwą, rozkoszą, wyznajemy, że  prezydujący 


na konferencyach nauczycieli, jako reprezentantów księstwa, 
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Zaczćm same okoliczności podsuwały nauczycielom 
myśl utworzenia Towarzystwa Pegagogicznego, któreby mo- 
ralnym poniekąd było przewodnikiem w wykształceniu mło- 
dzieży polskićj i na każdą część wychowania ze stanowi- 
ska narodowego się zapatrywało. Nadto z potrzebami 
czasu ściśle zrosły zamiar zawiązania Ligi, có na wszyst- 
kie stany miała rozciągać opiekuńcze ramiona, mocno tak- 
że poruszył stan nauczycielski i wskazał mu nieodbitą po- 
trzebę Zana zawartych w nim sił w osobne kółko, 
w tem tak rozległćm kole, któróm Liga narodu naszego 
bogactwa i zdolności tudzież potrzeby i słuszne życzenia 
opasać zamyśla i skierować ku jednemu wszystkim Poła- 
kom wspólnemu celowi. Nikomu przeto nie należy się wy- 
łączny zaszczyt podania pomysłu, gdyż tenże przez jednego 
wyrzeczony, natychmiast od wszystkich przyjęty i uznany zo- 
stał za czasowy, a w przeprowadzaniu nader zbawienny. 

Z tćj przyczyny umówili się pomiędzy sobą nauczycie- 
le, aby się niebawem zebrać i światu dać poznać, że w cza- 
sie powszechnego rozbudzenia i wszechstronnego krzątania 
się nauczyciele swe powołanie pojmują i na niwach ojezy- 
stych sumiennie chcą pracować, aby ziarno przyszłości 
w swym czasie bujnym kłosem i obfitym plonem z łona 
matki, ziemi rodzinnćj, wyrosło. 

Na pierwszćm posiedzeniu zgromadziła się bardzo ma- 
ła liczba nauczycieli miasta Poznania i okolicy, co i temu 
przypisać należy, iż nikt nie chciał, ani śmiał publicznie na 
posiedzenie zapraszać, aby go nie posądzano, że się na- 
rzuca, w (éj świętej sprawie, mając na celu li tylko na- 
sycenie chęci wywyższenia się i ściągnienia na siebie uwa- 
gi publicznćj. Dla uniknienia podejrzenia, aczkolwiek nie- 
ugruntowanego, paraliżującego jednakże często najczystsze 
zamiary, zdawało się w Czasie, w którym sobkostwo zrę- 


pan rektor Jaekel ze-Środy, nietylko z przykładną bezstron- 
nością spory Z powodu narodowości wzniecone załatwiał, 
lecz zarazem, lubo nie przestawał być Niemcem, wy- 
mownie i z oczywistym zapałem praw naszych bronił, kiedy 
tylko sposobność do tego mu się nadarzyła. 
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cznie pokrywać się umie pozorem dobra publicznego, da- 
leko być. stosowniejszem, wybrać choćby z. małego tylko 
grona Wi a i tćjże we formie.„obowiązku poruczyć , Wy- 
pracowanie odezwy i obeznanie publiczności z zadaniem, 
jakie przytomni członkowie sobie założyli. Jakoż komisya, 
do którćj należeli Estkowski Rakowiez i Siekierski, wydała 
odezwę, Ferai A NC o r. 1848 Gazety Polskiej; 
powtarzamy ją tutaj dosłownie, gdyż jako dokument świad- 
czący o dążnościach stanu nauczycielskiego w, przyszłości 
potrzebną być może pisarzówi, któryby historyczny rozwój 
szkół polskich pod panowaniem pruskićm AA é sobie 
przedsięwziął. 

. „Rok 1848, zrywając wszelkie pęta, dozwolił i nauczy- 
cielom wolniéj odetchnąć. A zaraz objawiło się wśród nich 
życie, domaganie się pewnych praw, gorące dążenie do 
swobodnćj pracy; objawiły się życzenia, aby niejedno w ich 
szkołach ini, lepszem zastąpić ; objawiało się jako, dal- 
szy skutek, pragnienie wzajemnego. porozumiewania się, 
łączenia swych życzeń i sił w jedno ognisko: — słowem 
pragnienie stowarzyszenia się. | 

W tym celu zebrali się wczoraj tu w Poznaniu nau- 
czyciele: Małczewski, Sikorski, ks. Duliński, Klonowski, Est- 
kowski, Woliński, Krasiewicz, Skalski, Mazierski, Kiliński, 


Siekierski, Rakowicz, Hebanowski, Cynka, Wilczyński i bra- ; 


cia Dalkowscy. | | 

0 gpoważniono niżćj podpisanych do napisania niniejszej 
odezwy i wybrano z pośród siebie komisyą złożoną ż ks. 
Dulińskiego, Malczewskiego Fsikowskiego, Wolińskiego i Ra- 
kowicza do ułożenia eójakia dó statutów, które na nastę- 
pnóm posiedzeniu różebrańe i ustanowione być mają. 

Kto więc nie jest obojętny na wychowanie prz szłych 
pokoleń, a tem samóm, kto z serca pragnie szczęścia na 
rodu, do którego się liczymy, mianowicie zaś żaden gorli- 
wy nauczyciel i ksiądz, mie usunie się pewno pod żadnym 
pozorem od brania udziała w naszych: posiedzeniach pe- 
dagogicznych; 'przedewszystkićm zaś zechce przybyć na 
walne zebranie się w środę dn. 20 b. m. 0 3 gódzinie po 
południu w domu szkólyti na nowy rynku przy Braince. 

= Szkoła Polska. 9050 
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Cel naszego „Stowarzyszenia Pedagogicznego, które ù- 
konstytuuje się na zasadzie legalnej, ma być następujący: 
1) prace pedagogiczńe w języku polskim i w rze- 
czach, które całe stowarzyszenie za najpotrzebniej- 

sze uzna: i 

2) ćwiczenie się w wymowie ojczystćj; ` 
3) powolne poprawienie i reformowanie na podstawie 

| prawnćj szkółek naszych w duchu narodowym. 

Es) wydawanie. pisma pedagogicznego, jako organu dą- 


Padudan twt z "p 
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~ żeń i prac całego stowarzyszenia; +3 
5) wyrobienie opinii publicznój wśród nauczycieli i 
>» księży 1 4 3 5 z 
_6) zawiązanie filialnych stowarzyszeń pedagogicznych 
` po wszystkich powiatach polskich pod pruskićm pa- 
_ nowaniem zostających. = E 
Pamiętajmy, że tylko wspólna praca i połączenie wszy- 
stkich sił w jeden łańcuch doprowadzić nas mogą do celu. 
„Poznań dnia 10 Września 1848. © SAARE 
E. Estkowski. Rakowicz. Siekierski.“ 


MI J 7 


HOA 


~ Małe zakreślili sobie koło pierwotni członkowie i tego 
koła nie chcieli przekroczyć w ustawach, które przedłożo- 
ne być miały.  Atoli udział, jaki pierwsze nasze wystąpienie 
na scenie publiczności powszechnie. wzbudziło, nierównie 
rozleglejsze przed nami roztwierał pole. Ze wszech stron 
witano z zajęciem pierwiastki naszych usiłowań i wynurzać 
poczęły się życzenia, aby tak okwita w prace myśl w większych 
rozmiarach się rozwijała i aby zawiązane w Poznaniu To- 
warzystwo Pedag., zaniechawszy skromnego swego zadania 
i ogłosiwszy się Za centralne, tém samém sprowadziło rach 
odpowiedni na wszystkie, części, państwa pruskiego, gdzie 
narodowość nasza jeszcze nię jest. wytępiona, Liga Polska 
nie ogranicza się na księstwie poznańskićm , wciąga Ona i 
zaprasza w swoje koło Polaków zamieszkałych w prowin- 
cyi Pruskićj i w Górnym Szląsku, a że miasto Poznań bie- 


rze za ognisko, z którego ożywcze i oświecające promie- 


nie rozchodzić się mają na. wszystkie strony, uważano za 
rzecz naturalną i wynikającą z „położenia rzeczy. Nie 
mnićj naturalnem, a nawet koniecznóm okazało się dla na- 
szego Towarzystwa obranie miasta Poznania za punkt Śro- 
dkowy, w którym wyosobniony od wielu innych i różnoro- 
dnych 'cel pedagogiczny że: swemi wychowanie młodzieży 
polskiej ułatwiającemi środkami skupiać się: powinien, aby 
naokoło coraz się rozszerzając wszędzie do pracy pobu- 
dzał, samodzielność wzmagał, ukryte skarby doświadczeń 
pedagogicznych na jaw wydobywał, wszelkie starania W or- 
ganiczną jedność i zgodność wiązał. * 

Takie z zapałem powtarzane życzenia spowodowały 
komisyą ustawodawczą, iż, uiszczając się z nałożonego na 
siebie obowiązku, następne ZERA. ustawy: 


uży Polskiego Stowarzyszenia Pedagogicznego. 
ROZDZIAŁ I 
Rodos 
_ Opierając się, na prawie asocyacyi, zawięzujemy się 
w, Centralne. Polskie. Stowarzyszenie. Pedagogiczne, złożone 
z nauczycieli, księży i osób interesowanych tak miasta Po- 
znania, jak i powiatu poznańskiego. 
ROZDZIAŁ II. 
dosinasbalębq sidąyi $. 2. 
TE TA «SZM | 
Ogólny cel Stowarzyszenia: podniesienie szkół elemen- 
tarnych. Dalsze ztąd wynikające cele: 


At $. 3. 14 
- Opracowanie. metodyki,. „dydaktyki i i pedagogiki w ści- 
słóm znaczeniu. 


s: 4. 
Wypracowanie najpotrzebniejszyçh książek dla szkół 
elementarnych. 


cha 081 


5. 


KRY rozbieranie książek szkólnych i pism pe- 
dagogicznych. 
g. 6. 


Znoszenie się z wszystkiemi nauczycielami Polakami 
pod Praskim rządem. i 
SU 
Zachęcanie. nauczycieli po prowincyi do tworzenia fiz 
lialnych stowarzyszeń, pracujących w porozumieniu z Sto- 
warzyszeniem Centralnćm. 


ROZDZIAŁ UL 
§. 8. 
(Srodki-) 
Ku osiągnieniu tych celów, posłużą Stowarzyszeniu na- 
stępujące środki : 
A) Posiedzenia. 
_ Wszyscy członkowie zbierać się będą na posiedzenia 


tygodniowe w dniu i miejscu przez Stowarzyszenie ozna- 
czonćm (zobacz $. 13). 


3. 9. 0 
Względem przedmiotów, które na tychże posiedzeniach 
„rozbierane być mają, Stowarzyszenie stosować się będzie 
do potrzeb najgwałtowniejszych. 
$. 40. ri 
Stowarzyszenie obiera komisyą (lub sekretarza), któréj 


powierzy uporządkowanie zadań, jakie na posiedzeniach 
przedmiotem rozpraw być mają (porządek dzienny). 


$ 1. 
Komisya (lub sekretarz) przedstawia członka. który na 
przypadającą materyą następnego posiedzenia przygotowąć 
się zobowiąże. 


ERY. ME 


SME 
_ Stowarzyszenie wybiera z pośród siebie! ieżydjące. 


_go T zastępcę na miesiąc, sekretarza zaś i zastępóę” iia 


pół roku. 
« ow t3: | 
Prezydujący zagaja i zamyka posiedzenia, przestrzega 
porządku, podpisuje korespondencye w imieniu Stowarzy- 


szenia; w nagłych przypadkach słaży mu prawo zwołania 
członków na nadzwyczajne, posiedzenie. 


"8.0 4h. 


Sekretarz prowadzi podczas obradowań protokuł, któ- 
ry przesyła wydziałowi redakcyi (zobacz $. 17) i trudni się 
korespondencyą. Listy w imieniu Stowarzyszenia pisane 
podaje Prezesowi do podpisu i sam ię 2 i 


` 


y §. Tb. 
"chwały tyczące się zewnętrznych stosunków, przyj- 
muje wo” -Aaaa nadpołowiczną większością głosów. 
$ 46. 
Zastępca prezesa i sekretarza zawsze muszą być 
miejscowymi. 
"B) Wydziały. 
"R POPE 
“Stowarzyszenie: wybiera z pośród siebie wydział re- 


dakcyi, składający. się przynajmnićj z sześciu „członków... 


Wydział ten trudnić się będzie wydawaniem pisma peda- 
gopicmege, jako organu naszych prac i dążeń i prowadze- 
niem. korespondencyi w interesie czysto: pedagogicznym. 
Siodmym członkiem wydziału jest sekretino Stowarzysze- 
nia na mocy swego urzędu. 


z Sr" 


5. 48, 


Wydział redakcyi składa Stowarzyszeniu co ćwierć ro- 
ku sprawozdanie ze swych czynności; zresztą na każdą 
dostatecznie popartą interpelacyą winien udzielić; żąda- 
nych objaśnień. 

? (Gdy się Stowarzyszenie wzniesie , utworzą się jeszcze 
+ inne wydziały, które okażą się być paehan 


C) Składki. 
"googo?" 
Każdy członek płaci przynajmnićj 4 złp. na kwartał. 
grożę 
Stowarzyszenie wybiera z pośród siebie podskarbiego, 
. który za kwitem sekretarza :Biepagzą z kasy wydaje. 


D) Biblioteka. 


Stowarzyszenie obmyśli środki, celem założenia bibli- 
oteki pedagogicznćj. ` 


ROZDZIAŁ IV. 
Goście. 
$. 21. 
Posiedzenia dla każdego są otwarte. 


$ 22 


Gościowi wolno tylko za reenen D ugo 


zabrać keep 


EL r 
Tylko za pozwoleniem Prelydają cego” tani w 'obeym 
języku przemówić. 
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"r" PIRĘLJR Sprawozdanie 


komisyi dor iastaitensdgo! wypracowania ustaw Towarzystwa 
oi UA polskiego wybranej. 


- Komisya 3 na sm zam pedagogicznóm dnia 20 m. b. 
ustanowiona, wybrawszy. na prezydującego swym obradom 
księdza Prusinowskiego, a na sekretarza. E, Estkowskiego, 
zebrała się 21, 25, 1.26, t. „m. iw następujący sposób 
zmodyfikowała: 


Ari cut 


„Ustawy Towarzystwa pedagogicznego polskiego, 

„Opierając się. na prawie asocyacyi, zawięzujemy się 
w. Towarzystwo Pedagogiczne Polskie, złożone z nauczy- 
cieli, księży i osób, zajmujących się wychowaniem, a zamie- 
szkałych we wszystkich. ziemiach polskich pod berłem kró- 
la JMCi pruskiego zostających. 
| 4. 
(Cel). 


„ Ogólnym celem Towarzystwa będzie pods ludu 
polskiego: przem mei 
o% 
: „(Środki) - 
Dò osiągnienia „EPE A celu służyć Towarzystwu 
będą następujące środki: i 
_4) opracowanie metodyki, dydaktyki i pedagogiki 
w ścisłóm znaczeniu; 
cn 2) wypracowanie najpotrzebniejszych książek e- 
lementarnych ; 
23) posiedzenia poryodyczne wszystkich członków 
Ho O Towarzystwa i j 
Dt i k biblioteka dzieł pedagogicznych lub z pedago- 
SBE “gika narodową styczność mających. 


— _ k0 — 
S%3, 
- (Organizacya). 

1) Po zawiązaniu się gdziekolwiek Towarzystwa Pe- 
dagogicznegó staje się istotnym członkiem każdy; kto dwa 
- tygodnie poprzednio Towarzystwu przeż jediego z człon- 

ków przedstawiony, przyjętym zóstanie większością głosów. 

9) Tówarżystwo Pedagogiczne w Poznaniu uważać się 
będzię za ognisko centralńe wszystkich Tówarzystw w tytn- 
że celu zawięzywanych BO onpi — Fe 

3) Towarzystwo Centralne poleci delegowanym swym 
w powiatach zawiązanie Towarzystw Powiatowych, zostają- 
cych z. Centralnćm w. stósunkach. Pozostawia, zaś ich są- 
dowi dalsze Towarzystwa rozkrzewianie, mianowicie : czyli 
Towarzystwo Powiatówć W ścisłój ma zostawać ` jedności, 
czyli też według potrzeby rozdzielić się na tńniejsze okre- 
ci, które wtedy ódnosić się mają do Ogniska powiatowego. 

4) Ziemie polskie w monarchii pruskićj, po” za obre- 
bem Księstwa leżące, dzieli Towarzystwo na pruskie i szlą- 
skie; w pierwszych uważa Chełmno, w drugich Bytom za 
ognisko swego działania, gdzie przez uproszonych delego- 
wanych postara się 0 założenie związków swemu od- 
powiednich. oq rgT malag avila + 

5) Jedność całego Towarzystwa utrzymywać. będzie; 

a) przez pismo pedagogiczne za organ Towarzy- 
stwa całego uważane; 

b) przez posiedzenia Walne, dwa razy w roku się 
zbierające, na które obowiązkiem będzie każde- 
go Towarzystwa filialnego! tak: w Księstwie, jak 
po za Księstwem, przynajninićj jednego: delego- 
wanego zesłać i „uiasocow moteioż w 

c) przez korespondencye, ograni jące. się na'naj- 
ważniejsze potrzeby. fayso] 

6) Wykonanie uchwał Towarzystwa poleca się dyre- 
keyi centralnćj, wybranej większością głosów na pół roku, 
avzłożonéj z dyrektora, sekretarza i podskarbiego, do któ- 
rych przystępują, jako czynni. członkowie,  dyrektorowie 
wydziałów. Dyrekcya ta winna zdawać sprawę ze swych 


as" => 


czynności na każdćm walnćm posiedzeniu, poczem w ręce 
Towarzystwa swój urząd składa, a nowy obór następuje. 

1. Dla uorganizowania pracy Towarzystwo Centralne 
wybiera z pośród siebie następujące trzy wydziały: 

a) Wydział Pedagogiczny, dla rozległości swe- 
g0 pola z piętnastu członków złożony, który się 
rozdzieli na trzy komisye: metodyki, dydaktyki 
i pedagogiki ścisłćj ; 

= b) Wydział Re dakcyjny złożony z pięciu 
członków, któremu Towarzystwo poruczy wyda- 
wanie pisma pedagogicznego i 

c) Wydział biblioteczny, złożony z pięciu 
członków którego zadaniem będzie; utworzenie 
biblioteki Towarzystwa, zarząd jéj, jako też za- 
łożenie czytelni posyłkowćj, pism pedagogicznych. 
Biblioteka będzie przystępną bezpłatnie człon- 

` kom Centralnego! Towarzystwa, którzy również 
będą odbierać "pisma peryodyczne z czytelni. 

$. 4. 
(Posiedzenia.) 3 
i 4) Prócz dwóch walnych zebrań w przeciągu roku 
odbywać będzie Towarzystwo Centralne posiedzenia swe 
publiczne -cof dwa tygodnie w środę o Żćj godzinie 
po południu. 

2) Do kierowania obradami posiedzeń, utrzymywania 
protokółów z tychże, i czuwania nad porządkiem obiera 
Towarzystwo na pół roku po wiejwego, YTY kwe- 
- stora: i ich zastępców. 

3) Gościom tylko za pozwoleniem $ Towarzystwa na 
przedstawienie prezydującego głos zabrać wolno. 

4) Dyrekcya podaje przed rozpoczęciem każdego po- 
siedzenia prezydującemu porządek dzienny obrady po dwu 
tygodniach następującćj, a ten przed solwowaniem sesyi 
zakomunikuje go członkom obecnym. 

5) Prawo wnoszenia materyi porządkiem dziennym 
nie objętćj, służy każdemu członkowi. Większość „głosów 
stanowi, czyli i kiedy nowo wprowadzona kwestya ma 
przyjść do obrady. 


Sxkoła Polska. "6 
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Ne? 
(Składki) 

Każdy wstępujący do Towarzystwa Centralnego składa 
celem utworzenia biblioteki pedagogicznćj jedno dzieło pe- 
dagogiczne lub z pedagogiką albo narodowością styczność 
mające; prócz tego zobowięzuje się do składki rocznćj 

, w kwartalnych przedpłatach na ręce podskarbiego złożyć 
przynajmnićj jeden złoty; polski. 

Poznań, dnia 26 Wrzśnia 1848 


Komisya do wypracowania us taw Towarzystwa 
Pedagogicznego polskiego. 
(podp.) ‘Ks. Prusinowski. . Rakowicz. ©. Estkowski 
Kasprowicz.  Kalkowski, Teofil Zakrze- 
wski. Ks. Duliński. 


„Drugie posiedzenie pomyślną zapowiadało całemu To- 
warzystwu przyszłość ;, zebrali się bowiem nietylko wszyscy 
nauczyciele Polacy miasta Poznania i powiatu poznańskiego 
lecz można było między nimi widzieć księży i nauczycieli 
ze sąsiednich powiatów, nawet z mogilnickiego, z których 
umyślnie się zjechali, końcem naradzenia się: i ustanowienia 
pewnćj normy, wedle których Towarzystwo po księstwie 
rozrastać się powinno. - Nie mała liczba księży  nau- 
czycieli gimnazyalnych i osób prywatnych, którzy oświadczy- 

' li, iż jako czynni członkowie się wpisują i od pełnienia o- 
bowiązków nie usuwają, przekonać musiała i obojętniejszych, 
że na obszernym w ustawach położonym fundamencie, co 
najrychlćj stanie: poważny gmach, będzie który mógł 
w przyszłości chlubne złożyć świadectwo 0 gorącym zapa- 
le rodaków pod względem wychowania młodzieży. 

"Jakkolwiek na tćmże zebraniu sprzeczne ze sobą wy- 
chylały się zdania: i opinie chwilami gwałtownie ścierały, 
nie można było niewiedzieć, iż wszyscy ku jednemu zdą- 


= k3 =. 


żają celowi. Po długich. debatach, czy tymczasowe usta- 
wy przjąć należy, czyli też inszćej komisyi pod ścisły pod- 
dać rozbiór, stanęło, wreszcie na tem, iż komitet złożony 
z dwóch nauczycieli miejskich, dwóch wiejskich, dwóch 
księży i jednegó z prywatnych najlepiej osądzi, co w tćj mie- 
rze uczynić wypada. Przystąpiono do głosowania tajnego 
i po przeczytaniu karteczek, ogłoszeni zostali przez preze- 
sa naucz. Siekierskiego, na mocy otrzymanćj większości 
głosów członkami: ; - 
nauczyciele miejscy: Rakowicz 


Pn 3 Estkowski 
nauczyciele wiejscy  Kasprouicz 
h Ai Kałkowski 
księża . . . .  „Prusinowski . 
4 a Duliński © 
d) obywatel — „ Zakrzewski Teofil. z 


Obrany takowym sposobem komitet, w którego skład 
powyższe wchodziły osoby, przyjął na siebie obowiązek 
zdania sprawy, z podjętych w tym, celu prac najpóźniej 
po upływie jednego, tygodnia przez ogłoszenie drukiem te- 
go, co wypracuje. Jakoż w, czasie naznaczonym dołączo- 
no w dodatku do Gazety Polskiej sprawozdanie, które, acz 
w. mnogićj ilości egzemplarzy wydrukowane i. rozesła- 
ne było, umieściliśmy powyżćj w całości, żeby po- © 
dać czytelnikowi tóm „łatwiejszą sposobność porównywa- 


` nia ze sobą pierwszych i drugich ustaw i powzięcia ztąd 
- przekonania, o ile stosunki i życzenia zamiarom Towarzy- 


stwa przyjazne, powoli przykładały się. do rozprzestrzenie- 
nia szezupłego i skromnego zakresu, w jakim w początkach 
swych Towarzystwo się znajdowało. j 


że posiedzenia dla wzmagającćj się cholery przez 


czas niejakiś odbywać się nie mogły. Niebezpieczeństwo 
epidemii po przerwie dwumiesięcznój minęło, mimo to 


za MIE": 


Towarzystwo nasze wiele straciło. pierwszy zapał ostygł, 
a lubo zaczęto wracać do zajmowania się pytaniami 
czasowemi, lubo Liga i jój urządzenia powszechną wzbudzały 
i utrzymywały uwagę, nie pomyślano © Towarzystwie 
Pedagogicznóm. Dwie odezwy przez ówczesnego prezesa 
w Gazecie Polskićj ogłoszone, zebrać zdołały ledwo kilku, 
którym nie wypadało uskutecznić ostatecznego ukonstytuo- 
wania się. Nareszcie zeszło się tylu, iż już można było 
w tej mierze uczynić krok stanowczy. Ustawy drugićj ko- 
misyi zostały bez debat tymczasowo t. j. na trzy miesiące 
przyjęte; słusznie bowiem wnioskowano. że szczegółowe 
rozbieranie każdego paragralu statutów zbyt wiele zajmo- 
wałoby czasu, a w rzeczy samćj nie doprowadziło do ża- 
dnego pewnego rezultatu; doświadczeniem zaś, którego 
powoli w praktyce nabierać będą członkowie czynni, naj- 
dokładnićj udowodni się stosowność lub niestosowność statu- 
tów. Po przyjęciu prawie jednogłośnie tychże, obrano Ko- 
mitet Redakcyjny, któremu powierzono poczynienie i przy- 
spieszenie wszelkich kroków ku wydawania czasopisma pe- 
dagogicznego. Do tegoż komitetu należą: ksiądz Brzeziń- 
ski, ks. Duliński, Estkowski, Rakowicz, Sikorski, Siekierski 
i Jgnacy Prusinowski. 

Poczém obrano Dyrekcyą, złożoną z prezesa ks. Duliń- 
skiego, sekretarza. Estkowskiego i podskarbiego Hebanow- 
skiego. Lecz ponieważ później Estkowski został prezesem 
Redakcyi, a jako taki w Dyrekcyi zasiada i nadto rozmaite- 
mi jest obciążony zatrudnieniami, przeto poruczono urząd 
sekretarza Siekierskiemu. adyby ustawy w całćj swej roz- 
ciągłości były natychmiast w życie weszły, istniałyby o- 
bok wydziału redakcyjnego, pedagogiczny i bibłoteczny. 
Tymczasem wybrano w miejsce wydziału bibliotecznego tyl- 
ko bibliotekarza, którym jest Rakowicz, a wydział pedago- 
giczny zupełnie pominięto, jakkolwiek zebrany z członków 
celujących znajomością przedmiotu a pracowitych najko- 
rzystnićj mógłby wpływać na wychowanie narodowe. 
Dla uzupełnienia zaś Dyrekcyi, którćj członkami wedle u- 
sław także prezesowie wydziałów ped: i bibl: być winni, 
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przydano tejże ze względu na jéj rozległe prace, jako 
członków Malczewskiego i Wolińskiego. 

Machina więc poruszona juź i wbieg wprawiona; po- 
siedzenia regularnie co dwa „tygodnie odbywają się, „Szko- 
ła Polska“ wychodzić zaczyna, , komisya złożona z nau- 
czycieli, mających w przedmiocie elementarnego naucza- 
nia głos, szczerze jest zajęta porównaniem wszystkich 
dotąd już wyszłych polskich książek elementarnych do czy- 
tania, z którćj pracy ogłoszone będzie w swoim czasie spra- 
wozdanie. Czyż nie możnaby z tychżę na oko znacznych 
rezultatów wnosić, że te paragrafy naszych ustaw, które do 
dziś dnia jeszcze są w zawieszeniu, zczasem, a pono nie za 
długo będą wykonane? Jednakowoż gdyby i toż wykona- 
nie wnet nastąpiło, jeszcze nie mielibyśmy pewnego zadat- 
ku, że nasze Towarzystwo Pedagogiczne zdoła w sposób 
życzeniom i oczekiwaniom odpowiedni ze swych przyrze- ' 
czeń się wywiązać. Państwo najstosowniejszemi obdarzo- 
ne ustawami, w których prawa każdego stanu i obywatela 
skrupulatnie są skreślone i obwarowane nie uszczęśliwi . 
wszelako, jakby można słusznie rokować, swych członków, 
jeśli opieszałość i gnuśność się zagnieżdzą. "Towarzystwo 
nie wyda przy najtralniejszych urządzeniach owoców, ani 
sprowadzi błogich skutków, póki wszystkich nie owionie 
duch poświęcenia, szczerćj praćy i wytrwałości. = 

Co do szerzenia się Towarzystwa ped. w Księstwie i 


w innych częściach państwa pruskiego, otwiera się przed 


nami nie zupełnie zadowalniający widok. Dotychczas bo- 
wiem utworzyły się, ile Dyrekcyi wiadomo, tylko kółka w Bu- 
_ ku, Żninie i Grodzisku, z których każde po 15 członków w so- 
bie mieści i doPoznańskiego, jako Centralnego się odnosi. 1) 
_ Wedle doniesienia Gazety Polskiej złączyli się też nau- 
czyciele w powiecie Szremskim, a liczba ich dochodzi do 


. 


1) Po oddaniu niniejszego artykułu do Redakcyi, odebrała Dy- 
rekcya uwiadomieniu o zawiązaniu się Towarzystwa filialnego 


- W Lwówku. 


Przypisek Redakcyi. 


NB o 


50, lecz ponieważ o swćm zawiązaniu Dyrekcyi Centralnej 


"ie uwiadomili, ani we względzie zamierzonego celu z Cen-. 


ralnćm Towarzystwem się nie-zgadzają, ile że narodowość 
w nich nie tylko pominiętą lecz rozmyślnie na bok odło- 
żoną została, przeto nie wielka wypłynie z tego zawiązania 
korzyść dla naszych odrębnych widoków. 

Jesteśmy przekonani, że przy szczerćj woli, a dobrćj 
wierze siły w/przedsięwzięciach poczciwych wzrastać będą, 
choćby się i na liczne napotykało przeszkody. 


7 


aeae 
erneer earns 


| 


Wiadomosci bieżące. 


Centralna Dyrekcya Towarzystwa Pedagogicznego odebra- 
ła dotychczas kilka uwiadomień o zawiązaniu się Towarzystw 


filialnych t- j. w Buku pod dyrekcyą ks. Koszuckiego, Kremra 


i Krzyżana, w Żninie pod dyrekcyą księdza Poleyna: w Grb- 
dzisku, pod dyrekcyą księdza Kluka, Kasprowicza i Wiśnie- 
wskiego, w Lwówku pod dyrekcyą księdza Bażyńskiego, Ka- 
sińskiego i Korbowicza. 

Jesteśmy przekonani, że tylko zła pora roku i liczne za- 
trudnienia, tak ligowe jako też tyczące się wyborów prze- 
szkodziły zawiązaniu się Towarzystw po innych powiatach. 


Dochodzi nas wiadomość, że kilka troskliwych o wycho- 
wanie Wielkopolanek powzięło myśl wydawania dziennika, 
w którym umieszczane być mają rzeczy dzieciom do czytania 
przeznaczone. Dziennik taki, któryby był dalszym ciągiem prac za- 
enćj Tańskićj i Rozrywek dla dzieci, jest tak dziś konieczny, 
że moralny i narodowy włożyć chcielibyśmy obowiązek na na- 
sze Polki, ażeby od szczęśliwćj myśli żadną przeszkodą albo 
obcą złą wolą odwieść się nie dały. 

Ileśmy „zasłyszelii ma to być przedsięwzięcie aso- 
cyacyjne niejako, t. j. uzdolnione matki i nauczycielki zo- 
bowiązać się mają pomiędzy sobą, ażeby każda przynaj- 
mnićj jednę «powieść, opis lub coś podobnego co miesiąc 
napisać i na ręce redakcyi odesłać byłą obowiązana. 
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Jest to przedsięwzięcie ze wszech miar bardzo chwalebne; 
brak dobrych książeczek do czytania dla dzieci czują wszy- 
stkie matki, zajmujące się wychowaniem swych dzieci, czują 
nauczycielki Polki, nauczyciele prywatni i elementarni. Krom 
tego eo dla dzieci, zwłaszcza panienek, napisała Tańska i krom 
nie wiele innych rzeczywiście dobrych rzeczy, nie mamy nic 
więcćj, cobyśmy bez wahania dzieciom do czytania podać mo- 
gli. Często „do. tłumaczeń mdłych i płytkich książeczek 
francuzkich lub niemieckich uciekać się trzeba. Dziełka przy- 
stępne dzieciom, mówiące o rzeczach ciekawych, pouczających 
i pożytecznych, opracowane w etyczny i w etestyczny sposób 
przystrojone w sukienki rodzime, powabne, są tak pożądane, 
że ów piękny zamiar powinienby co prędzćj wejść w życie. 

Lecz pozwolą sobie przyszłe autorki, zwrócić uwagę na 
niektóre rzeczy. Ile wiemy, ma być ów dziennik przeznaczo- 
ny dla dzieci, a szczególnićj-dla córek majętniejszych obywa- 
teli. Jest to za ciasny dziś zakres pisma takiego, a prowadzi- 
łyby znów do wyosobnienia pewnych stanów. Dziś dopominamy 
się narodowego wychowania, to znaczy, że wszystkie dzieci, 


tak za pługiem chodzącego kmiotka, jak przy warsztacie sie- 
| dzącego mieszczanina, jak i bogatego pana lub wysokiego u- 
„ rzędnika, jednakie odbierać mają, przynajmnićj początkowe, e- 
 lementarne wychowanie i wykształcenie; że nie chcemy na- 


dal znać wyłącznego wychowania tego lub owego stanu. 
Jak wszystkie dzieci są dziećmi jednego Boga i jednćj ojczy- 
zny; jak wszystkie jędnakowemi zarodami i zdolnościami są 
wyposażone; jak wszystkie równe mają prawo do wychowa- 


nia chrześciańskiego, które nie zna stanow i przywiłei, i do, 


wychowania polskiego, które chce mieć równie godnych oby- 


` wateli; tak też wszystkie dzieci mają prawo do wychowania i 


wykształcenia na jednych i tych samych prawach i zasadaćh 
pedagogicznych; tak też z jedną i tą samą troskliwością win- 
niśmy we wszystkich rozniecać uśpione siły umysłow, pielę- 
gnować wszelkie szlachetne uczucia,kształcić moc. narodową, 
cnotę i charakter. z, 

Z tych względów chcielibyśmy, ażeby ten Dziennik dla 
dzieci, pisany był dla wszystkich dzieci Jka. Wszakżeż 
to, co jest piękne i dobre dla dziecięcia, dla panienki chowa- 
jącćj się w bogatych pokojach pod bacznćm okiem matki lub 
nauczycielki, nie może być złóm i szkodliwćm dla dziatwy 
chowającćj i uczącćj się w szkółce elementarnćj. 

Takiem powszechnóm narodowóm dążeniem nacechowany 
Dziennik dzielnie wpływałby na lepsze wychowanie i kształce- 
nie wszystkich warstw narodu; na całćj niwie polskićj siałby 
ziarna, 2 ktorych wyrastałyby pełne kłosy i piękne kwiaty, ze- 
brane nie jedynie w zamkniętym ogrodzie, ale rozrzucone po 
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całym, polskim świecie, zdobiące tak wzgórza, jak doliny — 


a pie? i troskliwie pielęgnowane kwiaty znachodziłbyś nie“ 
tylko w białych dworach, ale i w wiejskich chatach. Któż 
odgadnie, jaka moc i świetność drzymie w ubogim chłopcu 
który się dziś w piasku bawil Któż odgadnie, która przypa- 
dkiem myśl wyrwie z ukrycia spoczywającą w nim iskierkę i 
w płomień ją rozdmuchnie! Nie wiedząc, gdzie talenta i ge- 
niusze narodowe przed okiem naszóm dziś ukryte, hieśmy 
wszędzie dobroczynne światło, rozszerzajmy skrzydła nauki na 
wszystkie dzieci polskie. | 

Pod względem treści dziennika, zwracamy przedewszy- ` 
stkióm uwagę na potrzebę rzeczy ojczystych. Oprócz więc 


powieści, zdarzeń i rozmów z życia dzieci, oprócz zagadek 


i powabnych wierszyków pisane do Dziennika być winny 
stosownie opracowane wyjątki z historyi polskićj i z kronik, 
biografie i ciekawe wydarzenia, n. p. o powietrzu, o szarań- 
czy; opisy jeograficzne Wiliczki, Karpat, Morskiego Oka, buj- 
nćj Ukrainy, błot pińskich, Żmudzi, Łitwy, puszczy białowiej- 
skićj, Wisły, Krakowa, Warszawy, Poznania; opisy żubrów, 
jeleni, orłów; opisy Krakusów, Gorali, Kurpiów, Maźurów, 
Kujawiaków; stosownie opracowane wyjątki z literatury pol- 
skićj, n. p. o Urszułce Kochanowskiego, z podróży Kopcia, 
z Wojciekiego gawęd, powieści z Kurpiów, ciekawe wyjątki 
z Przyjaciela Ludu i t. d. Po ojczystych rzeczach nastąpić mo- 
gą ciekawe opisy cudów natury w krajach obcych n. p. wo- 
dospadu, morza, gór ognistych, źródła na Irlandyi, południo- 
wych ptaków, krokodylów, słoniów, węży, kwiatów i drzew; 
opisy strefy gorącćj i zimnćj, na dnie morskiém spoczywają- 
cycł A p zwierzokrzewów, perłowych muszli i t p. 

* Dziennik taki powitamy z radością, bo on będzie uzupełnie- 
niem Pisma naszego, praktyczną stroną Szkoły Polskiej: co 
nauki elementarne tyłko w pączku i zarysie dzieciom podaje, 
toby Dziennik rozwijał i uzupełniał jak n. p. elementarną na- 
ukę eea historyi naturalnćj i historyi kraju. - 

-_ "Niechaj tylko pomysł ten, jak wiele podobnych, nie roz- 


= bije się ó finansowe przeszkody. Polki, umiejące z, takićm 


poświęceniem w dzisiajszym, licznych ofiar wymagającym sta- 
nie kraju zrzekać się wydatków na kosztowne stroje, potra- 
fią bez wątpienia oszczędzić także grosz potrzebny na tak pię- 
kny cel, jakim jest wydawanie Dziennika dła dzieci. 

„ Będąc pewni ujrzenia go w niezadługim czasie, podajemy 
lu jeszcze jednę myśl. Szkoły clemeńtarhej są dziś ża ubogie, 
ażeby taki Dziennik trzymać i w ogóle książki do czytania dla 
dzieci zakupywać mogły. Te więc domy, któreby Dziennik 


trzymały, mogłyby go równie jak i inne podobne książeczki 


odsyłać pó przeczytaniu do szkółki miejscowćj, a z czasem 
Sxkoła Polska. | 7 
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powstałyby pożyteczne przy szkółkach elementarny ch bibliote- 
czki dla dzieci, z którychby pożywnego pokarmu umysłowe- 
go cała gmina kosztowała. 


Słyszym, że wyjdą niezadługo dwa ważne bardzo dzieła 
dla literatury i pedagogiki polskićj, t. j. 
Historya szkół polskich przez znanego z wytrwa- 
łych i mozolnych prac historycznych rodaka i 
Gramatyka języka polskiego, oparta na porównywaniu 
narzecza polskieyo  wszystkiemi narzeczami słowiań- 


skiemi i starocerkiewnemi przez uczonego pobratymca, , 


a znającego głęboko języki starożytności i literatury 
słowiańskie. 

Obu dzieł z niecierpliwością wyglądamy; bo najpierw pra- 
wie wcale nie znamy dawnych szkół polskich, ich nauk, me- 
tod i nauczycieli, dzieł szkólnych i pedagogicznych, w ogóle 
rzeczy Światło na przeszłe szkólnictwo nasze i jego rozwój 
rzucających; — a powtóre ` przekonani jesteśmy i z tego, 
co znamy, wnioskować możemy, że owa gramatyka; po- 
równawcza da poznać ducha języka polskiego oraz wewnę- 
trzny rozwój i wykształcenie się przez wieki, i nada prostszy 
i naturalny kierunek nauce mowy naszćj, która, jak wyrosła 
z starosłowiańskiego, tak też w nim najpewniejsze ma źró- 
dło i korzenie. A 


een 
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Kiedy wyglądana już od wiosny przeszłego roku reforma 


szkół pruskich, zatóm i szkół naszych polskich. przyjść: ma 
wreszcie niezadługo do skutku; kiedy wstępne narady mini- 
steryalne, celem ustanowienia zasadniczych podstaw i praw 
szkólnych, które nadchodzącemu sejmowi pruskiemu do za- 
twierdzenia przedłożone będą, właśnie się odbywają; wy- 
pada przywieść sobie na pamięć wszelkie w tym przed- 
miocie objawione życzenia i przedstawione rządowi wnio- 
ski, ażeby - 

1) tém jaśnićj przekonać się z tego, co już. ustanowio- 
ném. zostało. i z tego, co ustanowionćm jeszcze bę- 
dzie, czy rząd ma. szczery zamiar spełnić słuszne żą- 
danie nasze i obielnice królewskie i czy prawa dwu- 
milionowej ludności polskiej w państwie pruskićm 
na równi postawi z prawami i swobodami ludności 
niemieckićj ; y 

2) aby przypomnieć przyszłym naszym deputowanym, 
czego jako reprezentanci ludności polskićj, na sejmie 
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w Berlinie w interesie narodowego wychowania pu- 
blicznego dopominać się mają. 
Niezasypiający nigdy sprawy narodowćj ziomek nasz, sza 
nowny Libelt, odwołując się na uprawnioną ostatnićm przeo- 
brażeniem stosunków zasadę wolnego rozwijania się, narodo- 


wości; odwołując się na niemieckie zgromadzenie narodowe . ` 


w Frankfurcie, które w myśl tejże zasady uroczyście wyrzekło . 
|że w całćj rozciągłości uznaje prawo, jakie nie- 
 mieckie szczepy do związkowego państwa niemie- 
, ekiego wcielone posiadać mają, tak pod względem 
` wolnego rozwijania się narodowego, jako teš pod 
| względem spraw kościoła, nauczania, literatury, we- 
' wnętrznej administracyi i sądownictwa tak daleko , 
jak ich język się rozciąga, 

odwołując się wreszcie na króla IMCi pruskiego rząd, który 

ze względu na dwumilionową przeszło ludnosć polską w W. 

Księstwie Poznańskićm, Szląsku i Prusach zachodnich, tćj sa- 

mćj niezawodnie trzymać się będzie zasady, a to tém chętnićj, 

ponieważ dawniejszym najwyższym rozkazem król polskim 
swym poddanym narodowość i język zabezpieczył: przedłożył 

-jeszcze w: Sierpniu z...r. ministerstwu następujące „dwa wielce 

ważne wnioski: ARON si 

-L ażeby wybrano komisyą, złożoną z krajowców, zdatnych 

w zawodzie, nauczycielskim mężów, któraby ministrowi 

oświecania wnioski w sprawie szkół dla polskich miesz- 

kańców przeznaczonych przekładała, mianowicie zaś ra- 

dziła nad tćm: , -< 

1) jak należy uwzględniać wykładowy język. polski 
w miarę miejscowych okoliczności i stosunków lų- 
dności; | 

2) jak ten sposób postępowania na netnych stopniach 
nauczania zastosowywać i przeprowadzać ; 

3) w jaki sposób starać się, ażeby polska młodzież uczy- 
ła się języka niemieckiego; i 

4) jak daleko w mięszanych okolicach młodzież niemie- 
cka obowiązaną być winna do uczenia się języka 
„polskiego ; G 

5) jak zaradzić niedostatkowi polskich książek nau- 
„kowych i 

6) w jaki sposóh starać się o dzielne wykształcenie nau- 
czycieli polskich. 

JL Ażeby ustanowiono osobne katedry dla języka i li- 
teralury Rosi przy uniwersytetach w Królewcu, Wro-... 
eławiu i Berlinie z wyraźnym obowiązkiem wykładania 
po polsku. Potrzeba tego już ztąd się okazuje, że na ka- 
żdym z wymienionych uniwersytetów w przecięciu około 
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20 do 100 akademików polskiego ródu tia kolegia wszy- 
stkich wydziałów uczęszcza. Katedra jężyka i literatury | 
pran tak dłago istniećby mogła, dopóki W. Księstwo | 
oznańskie własnego nie, będzie miało uniwersytetu. Je- i 
żeli więc rząd króla ŁMCi ma prawdziwy zamiar licznym 
mieśżkańcom polskim zapewnić uznanie ich narodowości, 
natenczas ańi na chwilę nie móže odwłóczyć nizeczywi- 
stnienia tego żądania, przez ćó wyrzćcze, że państwo pruskie 
swym dwóm miliónom mieszkańców polskich przyznaje 
prawo ich jężyka, literatury 1 narodowości, a tém samém 
zapewnia ich duchowemu rozwijaniu się takie samo sta- 
nowisko: taką samą pieczą i takie same korzyści, jakich 
aż dotąd używał ęzyk nielniecki i literatura niemiecka | 
na wszechnicach państwa. Samó się zaś przez się = 
rozumie, że katędry dla słowiańskich języków przy 
uniwersytecie wrocławskim i berlińskim urządzone, gdzie | 
język i literatura polska, jakb część w całości, w dosta- 

teczńćj formie i objętości wykładane być nie mogą, wy- 

tkńiętemu tu celowi w żadeń sposób zadość nie czynią, 

że więc raczćj pókazuje się potrzeba: ` |: 

1) ażeby na trzech wymienionych uniwersytetach osobne 
23 - dla języka polskiego i literatury ustanowione i do rze‘ 

czywistych profeśur podniesione zostały kaledry; ` 

2) ażeby uzdolnionych Polaków, którzy już pozyskali zna- | 
czenie literackie, na rzeczywistych pówółanó profesorów; a 
ażeby ci wykładali nauki w. polskim języku i ograni- 
czali się jedynie na badaniu języka i literatury pol: 
skićj, pod żadnym zaś względem przymnuszańynii nie 
byli do zarabiattia sobie na utrzymanie przez inne prócz 
wspomnionych protekcye i 
ażeby Wyżnaczonó funddsze na założenie przy tych- 
że uniwersytetach specyalnych bibliotek, składających 
się ż najcelniejszych dzieł polskich. ` 

_ Błogosławilibyśmy rząd pruski, rząd nieaarodowy, gdyby 

wnióski te w całćj rozciągłości i z bezswonńą słusznością u- 
rzeczywiśthił; a przecież domiaganie się ńasze nie jest niczćm | 
więcćj, jak żądaniem stoi nam tylko hajprostszćj słu- 
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sZaÓŚCi, jak przyżnanićtń nam jednego tylko z naturalnych praw 

Ra a bośmy dotąd, jak (Irlandczycy przed niewielu laty 
wyklticzóni byli z pod praw przyrodzonych, narodowych. 

„ Pan Ladenberg, ówczesny zastępca, a dzisiajszy rzeczywi- 

sty minister oświecenia, dziękując listem Ż d. 7 Września 

r. z. p. Libeltowi za przedłożenie propozycyi, tdk dałój pisze: 

„Uznając w zupełności wysokie dla państwa pruskiego, 

miahowicie zaś dła łudnóści polskićj, znaczęnie poruszonych 

przediniotów, będę sobie miał za obowiążek whioski podane 
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d bliższą wżiąść rozwagę i co w tym względzie potrzeba 
poślanowić, skoro będę rhógł rozpocząć obrady nad podsta-* 
wamii mającego wyjść nowego prawa nauczania, które uregu- 
luje całe publiczne szkolnictwo dla państwa pruskiego, a więc 
j dla ludności polskiej w temże.* 
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"Główne podstawy publiczego wychowania dla Prus są 
jaż ustanowione W konstytucyi królewskićj z d. 6 Grudnia r. 
przeszłego.  Przytaczamy tu sv tłómaczeniu artykuły doty- 
czące szkoły. t) l r 
Art iz Nauka i jéj wykład są wolńe.  .. 

Art 148 _ Młodzieży pruskićj zabezpiecza się prawo wykszlał- 
sonia narodowego przez wystarczające w tćj mie- 
rze publiczne zakłady. naukowe. Rodzice i opieku- 
nowie są obowiązani swym iich opiece poruczonym 
dzieciom dać takie wykształcenie, jakiego wymaga 
ogólna oświata narodowa i winni w téj mierze za- 
stósować się do postanowień, jakie ogłosi usla- 

~ wa szkólna. 

Art. 19 Wolno jest każdemu tczyć i zakłady naukowe otwie- 

* rać, ża okazaniem władzom na ten cel postanowio- 
nym swe użdatnienie moralne, naukowe i te- 
chniczńie. — 

art. 20 Publiczne szkoły ladówe, jako też Wszystkie inne 
zakłady wychowania i nauczania są pod nadzorem 
własnych od rządu mianowanych władz, Nauczy- 
ciele publiczni mają prawa urzędników państwa. 

Art. 24 Zawiadywanie sprawami zewnętrznemi szkoły lu- 
dowwćj i obiór hauczycieli, którzy to wprzódy mu- 
szą okazać Właściwym władzom rządowym moral- 
ne swe i techniczne uzdatnienie, przypada gminie; 
o naukę religii w szkole stara się i czawa nad nią 
władza duchowna odpowiednich wyznań religijnych. 

Ar. 88 Środków do zakładania, utrzymywania i rozsżerza- 
nia publicznćj szkoły ludowej dostarczają gminy, 
rząd tylko w przypadku okazanego ubóstwa się 
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1) £ wymienionych artykułów widzimy, żć choć szkola, nauki i 
wyklad tychże wyzwolone są z pód ścisłego dozorowania ze strony 
rządu, podlegają przecież tyin ograniczeniom, jakich; państwo z stano- 
wiska $wego zrzec się nie może: Planu: nauk państwo podług nada- 
nej konstytucyi przepisywać nadal nić będzie, ale czy zdrowych nauk 
nauczyciele udzielać będą i czy są zdatni do nauczania, równie jak 
dawniej czuwać będzie. Szkoły prywatne każdy zakładać może, kto 
do tego od rządu za zdatnego uznany zostanie. Nauka róligii nieza - 
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przyczynia. Zobowiązania osoby trzecićj, które na 
osobnych tytułach prawnych są oparte i nadal po- 
zostają w mocy. W. publicznój szkole ludowćj na- 
uki udzielaję się bezpłatnie. 

Art. 23 Osobna ustawa uporządkuje całe szkólnictwo. Pań- 
stwo zabezpiecza nauczycielom elementarnym pe- 
wne wystarczające utrzymanie. 

Nad osobną ustawą, o jakićj jest mowa w ostatnim arty 
. kule, a którą ma uporządkować całe szkólnictwo, ministerstwo 
właśnie pracuję. Przyznać trzeba, że celem ułożenia tójże u= 
stawy organicznćj ministerstwo. najwłaściwszego- chwyciło się 
środka, bo zażądało zdań i mata od wszystkich nauczy 
cieli w państwie. Najpierw powołało na konferencye powia- 
towe r prowincyonalne nauczycieli elementarnych, ażeby ci 
wyjawili swoje zdania w przedmiocie reformy szkół elemen- 
tarnych. Zdania te i wnioski jeszcze w miesiącu Wrześniu 
ministerstwu przedłożone zostały.  Najważniejszemi dla nas 
wnioskami zrobionemi przez delegowanych księstwa Poznań- 
skiego, pomiędzy którymi 6 tylko było Polaków a 20 Niem- 
ców, są następujące dwa: i i, 
$. 46, Szkoły mają być według narodowości rozłączone. 
Gdzie to jest rzeczą niepodobną, zależy język na- 
ukowy od przewyższającćj liczby uczniów pod 
względem narodowości. Mniejszość ma prawo żą- 
dania, aby jćj język był przedmiotem naukowym 
i aby większość do tego przedmiotu przymuszoną 
yła. f 
$. 47. Szkoły wspólne tam tylko mają być urządzone, 
gdzie gminy tego sobie życzą. 
Następnie wezwał minister p. Ladenberg na konferencyą 
Ado Berlina.8 dyrektorów i 4. nauczycieli seminaryjnych listem 
2 d. 13 Grudnia r. z. do WSZYSKÓGE prowincyonalnych kole- 
giów szkolnych, z którego następujące przytaczamy miejsca: 
„Po ustanowieniu konstylucyą z d. 5 m. b, (artykuł 17 
do 23, zobacz wyżćj) podstawy do dalszego rozwijania się 
„ szkóluictwa w państwie pruskićm, potrzeba przygotować pra- 
, 
łeżną jest od rządu — tylko od władz duchownych wyznań, do 
'jakich uczący się należą. Co się tyczy zewnętrznych spraw szkól- 
nych — to jest budowli, utrzmania i rozszerzania szkoły — stają się 
takowe rzeczą gminy, itych osób, które zapisem hypotycznym do te- 
go są zobowiązane; w razie niemożności tylko państwo zapomóżkę daje. 
Obior nauauczycieli dzieje się przez gminę, ale to tylko z pośród nau 
czycieli, których za zdatnych rząd uznał. 
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wo obejmujące wszystkie gałęzie publicznego wychowania, 
ażeby takowe zebrać się mającym izbom przedstawić można. 

„W niém będą także umieszczone przepisy ściągające się 
do kształcenia przyszłych nauczycieli. Aby więc tyczącą się 
tójże materyi część projektu do prawa przygotować, pragnę 
praktycznego doświadczenia pojedyńczych dyrektorów i nauczy- 
cieli przy seminaryach nauczycielskich każdej prowincyi usta- 
nowionych wysłuchać i to w ten sposób, iżby tu w Ber- 
linie się zebrawszy, na zgromadzeniach w ministeryum, które- 
mi tajny radzca regencyjny p. Stiebl będzie kierował, w ty- 
czących się przedmiotu pytaniach swe zdania na doświadcze- 
niach oparte objawiali. - 

-iżby członkowie tejże konferencyi wybrani zostali przez 
nauczycieli przy seminaryach, nie pozwalał brak czasu, ani 
zdawało się być potrzebnóm lub odpowiednióm ze względu 
'na cel rzeczonych obrad i ze względu na odrębne stanowisko 
seminaryów w składzie instytutów naukowych. 

„Zalecam, prowincyonalnemu kolegium szkólnemu, ażeby 
wszystkie seminarya swćj prowincyi o tém mojóm rozporzą- 
dzeniu uwiadomiło i ich wyborowi pozostawiło: czy się chcą 
z członkami konferencyi swćj prowincyi porozumieć celem przed- 
stawienia im osobnych życzeń i doświadczeń, czyli też tako- 
"we na piśmie mnie tak wcześnie przesłać, iżby podczas obrad' 
uwzględnione być mogły.“ 

W skutek tego rozporządzenia wezwany został na konfe- 
rencyą do Berlina z prowincyi naszćj dyrektor seminaryum 
naucz. w Poznaniu p. Nitsche. Lubo znany nam jest szlache- 
tny sposób myślenia i bezstronność jego, bylibyśmy jednakże 
w interesie szkół polskich większe do ministeryam powzięli 
zaufanie, gdyby na naradę do Berlina powołało było dyrekto- 
ra seminaryum w Paradyżu, ks. Gawreckiego, jako Polaka, jako 
lepićj obeznanego z stosunkami” miejscowemi i jako takiego, 
który w urządzeniu polskich seminaryów, jakich mamy przy- 
rodzone prawo dopominać się dla księstwa, dla Górnego Szlą- 
ska i Prus zachodnich, najpraktyczniejsze mógłby był przed- 
stawić ministerstwu wnioski. 

Wezwani przez p. Nitsche na dniu 12 b. m. nauczyciele 
tulajszego seminaryum na konferencyą, jednozgodnie prawie uznali 
potrzebę, jeżeli nie dwóch, to przynajmnićj jednego zupełnie 
polskiego i jednego mięszanego seminaryum katolickiego dla | 
księstwa. Ze czysto niemieckie seminaryum nie potrzebne jest | 
dla tutajszćj prowincyi, sam p. Nitsche uznawał; ponieważ zu- - 
pełnie niemieckich gmin katolickich nader jest u nas mało. 
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Oprócz tego polęgono p. Nitschę następujące wnioski :- 
|) Młodzież mająca się poświęcić zawodowi nauczyciel- 
skiemu, powinna się dobrze przysposobić, albo u dziel- 
nych nauczycieli albo w szkole realąćj, lub też w o: 
sobnym przez rząd założonym instytucie preparandów; 
2). preperandzi wstępujący z takićm, jak dotychczas, przy- 
sposobieniem do sęminaryum, pięcioletni odbyć winni 
kurs; z wyżćszm przygotowaniem, dwuletni; 
3) seminaryści powinni mięszkać po za instytutem w po- 
rządnych i uczciwych domach familijnych; 
4) do nauk wykładanych dotąd po seminaryach dołączyć 
należy psychologią, jako R Fu pedagogiki, histo- 
'ryą pedagogiki, jako żywy obraz szkół i historyą li- 
_ teratury ojczystćj; 
5) jak wszystkie nauki w seminaryum praktycznie, (ak 
szczególnie nauki przyrodzone, winny być wykładane 
w zastósowaniu do rólnictwa, ogrodnictwa, przemysłu 
i technologii, prócz tego potrzebny jest przy semina- 
ryum osobny nauczyciel praktycznego rólnictwa. Przy 
tym przez Polaków nauczycieli podanym wniosku, oka 
zało się dawodnie; jak z różnych zupełnie: stanowisk 
na szkoły elementarne zapatrują się Niemcy i Polacy, 
Wnioskowi ostatniemu opierali się niemieccy nauczy- 
ciele dla tego, że głównóm podług ich ekonania 
zadaniem szkoły elementarnćj jest budzenie, i kszlał- 
cenie rozumu. My Polacy na taką jednostronną zasa- 
dę nie zgadzamy się; żądamy kształcenia całego czło- 
wieka, zatćm nietylko kształcenia rozumu, ale także 
uczucia, jakićm jest milość , rodziców, bliźniego , 
uczucie narodowe, familijne, etyczne, estetyczne, litość, 
słuszność; żądamy kształcenia sumienia, woli i chara- 
kteru, kształcenia ciała; żądamy, ażeby młodzież. spo- 
sobiona była na ludzi praktycznych -i użytecznych 
Nakoniec: rozporządził minister oświecenia, ażeby delego- 
wani od gimnazyów z wszystkich prowincyi państwa pruskie- 
do Berlina na konferencyą w pierwszych dniach Lutego się zje- 
chali, celem. przedłożenia. ministerstwu wniosków, tyczących się 
reformy gimnazyów. Na naradę lę wyjeżdża w zesiępstwie 
gimnazyów katolickich księstwa Poznańskiego radzca szkólny 
p. Breltner, który także już zebrał życzenia i wnioski naszych 
nauczycieli giminazyalnych. . Nauczyciele ci jednozgodnie pra- 
wie żądaią, ażeby nauki po gimnazyach udzielane przy wróco- 
no znów językowi polskiemu. Sam p. Brettner. wniosek ten 
ze stanowiska pedagogicznego mocno popierał. 
Otóż całe widoki dla szkół naszych. Gdybyśmy tylko 
słuszność naszych żądań na uwadze mieli, moglibyśmy się cie- 
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szyć, ż6 przecież raz nakoniec; młodzież” polska w macierzy- 
stym języku nauki odbierać będzie, że młóde umysły uwol- 
nione zostaną z kleszczy języka obcego. Ale gdy pomyślimy, 
żeśmy narodem z pod praw wyvzutym, gdy sobie przypomni- 
my, czém są dła nas nawet uroczyście czynione nam obietni- 
ce; gdy wspomnimy, czóm jest głos Polski w porównaniu 
do głosu Niemców wśród nas mieszkających; gdy czytamy 
konstytucyą królewską, która jak w ogółe milczy 6 dwóch 
miłionach Polaków, tak i © szkołach polskich wzmianki nie 
czyni, (jeżeli mówi o Volksschułen, to przez to w Prusach, 
i w Niemczech dokąd” nas zogarniają, nie można jeszcze rozu- 
mieć szkół narodowych polskich ), natenczas powstrzymać mu- 
simy nasze nadzieje. Wierzymy dziś jaż tylko *w to, co 
widzimy. ' 

Czekajmy więc, ale nie z założonemi rękoma. Każdy, kto 
w pieczy swćj ma młodżież połską, niechaj pamięta, że ojczy- 
zna czasu swego zażąda od niego rachunku z dopełnienia 0- 
bówiązków narodowych i > 


Odeżwa do Towarzystw pedagogicznych filialnych, 


‘Z radością odebralismy listy od Dyrekcyi filialnych Towa- 
rzystw pedag. z Buku, Żnina Grodziska Lwówka i Swarzędza. 
Pomnąc na cel nasz wspólny, nie wątpimy, że wszędzie Pola- 
cy nauczyciele razem z, duchownymi zgarniać będą. w jedno 
ognisko -siły, swe i że poi- wszystkich polskich- powiatach 
w czynne Towarzystwa się połączą. temel ; 

Centralna Dyrekcya jak z jednćj strony- nie ma prawa do 
ograniczania wolnego działania Towarzystw filialnych, tak z dru- 
gićj strony obowiązana. jest. nadawać całości harmonijną zgo- 


idę, wyjaśniać celi wskazywać środki.do dopięcia wspólnego celu. 


Dla tego chociaż nie, zapomina, że nadanie całemu Towa- 
rzystwu organicznych ustaw, «do przyszłego zebrania walnego 
należy, ńie może już dziś nie podawać pewnych instrukcyi To- 
warzystwom filialnym: ? 
. Naszego: Towarzystwa. Pedagogicznego . tak. w całości jak 
i w pojedyńczych kołach celem jest: 
| «i dźwtganie narodowego wychowania wsxzelkięmi pr 

, wnemi i odpowiedniemi środkami. o. jè 

Srodkami takiemi są: : : 

„4) peryodyeznė posiedzenia każdego Towarzystwa; 

2) zakładanie bibliotek, a przynajmnićj czytelni i 

4). czynności, dyrekcyi Towarzystwa na zewnątrz. 

caia SA) Posiedzeniä. 
, Poruszanie i obrabianie kwestyi pedagogicznych na posie- 
dzeniach jest celem posiedzeń samych, a główną pracą Towa-' 
Szkoła Polska. 8 
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rzystwa jest to, co ma członków utrzymywać w moralnym 
ruchu, zatrudnieniu i postępie. 

Dyrekcye Towarzystw filialnych obowiązane więc są 
wszystkich członków na peryodyczne posiedzenia według ich 
możności zbierać i podawać im pod obrady pytania takie, któ- 
re najbliżćj nauczycieli i księży w sprawie szkół obchodzą. 
Ku temu celowi powinny wypracować porządek obrad i ta- 
kowy pod zatwierdzenie wszystkich członków poddać. 

Pierwszeństwo jednakże przed innemi kwestyami mają 
te temata, które Dyrekcya Centralna wszystkim Towarzystwom 
filialnym do roztrząsania przez Szkołę Polską poleci; bo tylko 
takim sposobem wydobyć zdołamy powszechne zasady peda- 
gogiki, dydaktyki i metodyki. 


B) Czytelnie. 


Aby członkowie i po za posiedzeniami mieli wspólne śro- 
dki do dalszego kształcenia się tak w rzeczach pedagogicznych, 
jak i literaturze ojczystój, poleca Dyrekcya Centralna Towarzy- 
stwom filialnym zakładanie u siebie, jeżeli nie bibliotek to przy- 
najmniój czytelni posyłkowych, a to w następujący sposób. 

Każdy członek wstępujący do Towarzystwa składa na 
ręce bibliotekarza jakie dziełko pedagogiczue lub z pedagogi- 
ką albo narodowością styczność mające. Nadto składki głó- 
wnie obracać powinno Towarzystwo na zakupywanie książek, 
dzieł i pism stosownych. 

Prócz tego jest rzeczą Dyrekcyi, wciągać do czytelni To- 
warzystwa także osoby niebędące jego członkami ale znane 
z patryotyzmu i trudniąciące się czytaniem, ażeby takowe za” 
silały czytelnię czy to książkami, czy gazetami i czasopismami 
(które po przeczytaniu „chętnie Towarzystwu ofiarują). 

« Czytelnie takie mogą być zawiązkiem pożytecznych pry- 
` watnych bibliotek powiatowych. 


C) Czynności Dyrekcyć Towarzystwa ha zewnątrz. 


Szan. Dyrekcyom filialnym polecamy wytknąć sobie na- - 
stępujące obowiązki i prace: À 

4) zbierać statystyczne wiadomości o wszystkich szko- 
łach i zakładach wychowania (n. p. o domach ochro- 
ny) w swym okręgu; 

2) badać przeszkody, dla których szkółki ich okręgu do- 
dotąd podźwignąć się nie mogły i obmyślać środki 
zaradcze, n. p. zobowięzując nauczycieli lub też du- 
chownych do częstego nawiedzania tych domów, z, któ- 
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rych dzieci chodzą do szkoły, przyczem najlepsza na- 
darza się sposobność do wpływania na regularne 
odwiedzanie szkoły, na wychowanie dzieci i do po- 
zyskania zbawiennego zaufania, rodziców; 

3) starać się u osób prywatnych albo u miejscowój Ligi 
o środki do zaopatrywania ubogich dzieci po szko- 
łach lub domach ochrony w dobre książki elementar- 
ne, w tabliczki, papier, a nawet odzież; 

4) zbierać od osób prywatnych stosowne książeczki do 
zakładania czytelni dla dzieci przy szkołach; 


5) wpływać moralnie na nauczycieli, duchownych i dzie-. 


dzieów, ażeby się zajmowali podniesieniem swych 
szkółek i opiekowali dalszym losem ubogich a utalen- 
towanych uczniów i albo ich na rzemiosła, oddawali, 
albo też polecali Towarzystwu Naukowćj?ł Pomocy; 


6) czyby się nie dało obmyślić jakich środków, ażeby > 


dziewczęta w tak zwanych szkołach industryjnych 
oprócz szycia, uczyć się mogły także innych zręczno* 


ści i robót kobiecych i nawykały do domowego po- - 


rządku, czystości 1 rządności; 

7)  obmyślać środki, zapomocą których możnaby starszych 
chłopców po wsiach oheznawać z przemysłem rólni- 
czym i z ogrodownietwem, po miastach zaś z prze- 
mysłem rzemieślniczym i z technologią; 4) 


4) Jest to przedmiot niezmiernie ważny; Redakcya starać się bę- 
dzie w osobnym artykule nad nim sie zastanowić. Tymczasem napo- 
mykamy tylko, że rólnictwa przemysłu i technologii najskutecznićj 
nauczyciel chłopców uczyć: może, prowadząc ich na pole, na podwó- 
rze, do ogrodu, do warsztatów, na młyn i t. d. Tu nauczyciel daje 
naukę o rzeczach pod zmysły podpadających, żywą naukę o świecie. 
Niemieccy nauczyciele i pedagogowie w swój „Wełtkundećć lub 
w swych „ Denk- und Sprechiibungen* uczą dzieci znajomości rze- 
czy, np. znajdujących się w izbie szkólnćj, w domu mieszkalnym i t. 
p. — dają nazwisko przedmiotowi (np. śtół) i jego częściom, mówią 
o jego kształcie, o położeniu względem części jego, © kolorze, 
o materyi, z którćj zrobiony i pytają się, kto go zrobił + do czego słu- 
ży? Lecz ani wspomną 0 powstawaniu rzeczy, brak więc życia 
W ich nauce, która ma jedynie wzgląd — że tu użyję ich języka — 
„auf das Sein“ a nie „auf das Werden, Entstehen.“ _ Zaprowadź 
dziecko do garncarza, a więcćj się nauczy przez kwadrans, niż gdy- 
byś mu pół dnia gadał o garnku, jego ksztąłcie, © glinie i t. d. Tój 
metodzie uległ i szanowny Kiszewski w swój „Nauce o świecie", 
książce z resztą bardzo pożytęcznćj. Jestjw nićj wszystko, procz ży” 
cia. : Mówiąc o rzeczach ręką ludzką zrobionych, jedynie wskazać 
możesz przemysł i uczniów pożytecznie uczyć a zarazem myśl twór- 
czą, przemyśliwanie i chęć wyrabiania rozmaitości w nich budzić, 
gdy naprowadzasz ich myśl na powstawanie przedmiotów, gdy ich 
zaprowadzisz do człowieka pracującego. 
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_'8) czyby nie było. skuteczną rzeczą przywołać, wszę- 
dzie gdzie można, znów do życia w ten sposób szko- 
ły niedzielne, ażeby z kolei ksiądz, nauczyciel, lub in- 
na szczęścia gminy pragnąca osoba młodzieży męzkićj 
i starszym osobom czytała i objaśniała książki i pisma 
religijne, moralne, ojczyste i gospodarcze (a. p. Żywo- 
ty Świętych, Wieczory pod Lipą, 'Wiełkopolanina, 

, - Szkołę” krakowską, Dziennik  górnoszląski,' Szkółkę 

niedzielną. ) i 

Dyrekcya centralna jest przekonana, że chociaż z począ- 
tku Szanowne Towarzystwa i Dyrekcye filialne wszystkiego 
tego uskutecznić nie będą mogły, przy szczerych chęciach 
wiele jednakże już dziś zrobić potrafią. Lose 

O skutku tych poleceń zechcą nas Szan. Dyrekcye zawia 

«domić na początku przyszłego kwartału. 

Rozprawy i wypracowania na posiedzeniach odezyty wane ro- 
zebrane i uznane za dobre, winny być odsyłane de Redakcyi 
Szkoły: Polskićj. A ze, ) 

~l Dyrekcya Centralna Towarzystwa Pedagogicznego Polskiego 
Ks. Duliński, Hebanowski. Malczewski. Siekierski. 
| "Woliński, Estkowski. 


Na ostatnie (17 m. b.) posiedzenie Towarzystwa“ Pedago 
gicznego w Poznaniu znaczna liczba członków przybyła i obra- 
dy szły przykładnym porządkiem. Ażeby prace Dyrekcyi Towa- 
rzystwa odgraniczyć.a zarazem ulatw.ć, celem tóm sprężystszego 
działania na zewnątrz, obrano“ obywatela Teofila Zakrzew- 
skiego na prezydującego posiedzeniom, a księdza Płuszczew- 
skiego na zastępcę. . Dotychczas. bowiem ks. Duliński był ta- 
zem prezesem Dyrekcyr i prezesem posiedzeń. . Ks. Duliński 
odczytał rozprawę o rozkładzie nauk, opartą na: historycznym 
rozwoju szkół, którą stosownemi objaśniał uwagami. Rozprawę 
tę, bardzo ważne naruszającą . kwestyę, wzięła pod krytykę 
komisya złożona z obywateli: Teofila Zakrzewskiego, ks. Brze- 
zińskiego i nauczyciela Kasprowicza. = Porządkiem dziennym 
następnego posiedzenia będzie” krytyka odczytanćj rozprawy 
i sprawozdanie komisyi zajmującćj . się wypracowaniem ele- 
mentarza. i ; , 


Dyrekcya centralna podaje szanownym Towarzystwom 
filialnym na kwartał bieżący następujące temata pod obrady: 
1) czego w ogóle uczyć w szkole elementarnćj (rozkład nauk)? 

2) czego szczególnie: uczyć: w szkole wiejskićj? - 
3) czego szczególnie uczyć w szkołe miejskićj? 0 - 
"Ks. Duliński, 
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Dla braku miejsca odłożyć musieliśmy do przyszłych ze- 
zeszytów rozbiór książek elementarnych, jakie z kolei w szko- 
le polskićj rozbierać postanowiliśmy. 

Również i sprawozdania komisyi nad elementarzem pra- 
cującój nie można było w tym zeszycie umieścić. 


Od Medakcyi. 


Projektu szan. C. A. W. dla tego nie umieszczamy w Pi. 
śmie naszóm, że nie wiemy jeszcze, jak w myśl konstytucyi 
art. 22 123 rząd nauczucieli opłacać będzie, a ponieważ jeste- 
śmy przekonani, że jak wszyscy dziś obywatele w kraju są 
równi, tak wszyscy też zarówne ciężary ponosić muszą. — 
Wierszy w Piśmie naszóm zamieszczać nie będziemy, ponieważ 
one nas odwodzą od właściwćj praktycznćj pracy 

Rozprawkę szan. Sz. z T. do późniejszych odłożyliśmy 
zeszytów. 


Rozprawy dydakty czno - metod jyczne. 


| Kilka wstępnych słów 


-O najpierwszćj nauce elementarnej, 


(Dokończenie). 


W przeszłym zeszycie staraliśmy. się wyświecić potrze- 
bę wychowania i ukształcenia ludu, celem. podniesienia go 
do godności narodowćj i zlania z innemi warstwami w je- 

-dna ograniczną całość; staraliśmy się dowieść, że najsku- 
tecznićj cel ten osiągniemy przez wychowanie narodowe 
młodego pokolenia ; następnie okazaliśmy, że lud nasz przez 
szkoły dotychczas, dla tego odrodzić się nie mógł, ponie- 
waż szkoły, a mianowicie elementarne, z jednój strony od- 
prowadzały nas od ogniska. ojczystego, z drugićj strony nie 
uczyły rzeczy pożytecznych; nakoniec powiedzieliśmy z Ko- 
meńskim, że nauka po szkołach ma być prawdziwa, dosta- 
teczna i gruntowna i że dydaktyka i metodyka, t. j. nauki 
elementarne i tryb ich wykładu, ułedz muszą przeobraże- 
niu narodowemu, czyli raczćj, że wyrobić musimy dyda- 
ktykę i medotykę polską. według, charakteru i_ potrzeb 
naszych. eanan N 

Szkoła Polska. BY a 
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_ Zadaniem teraz naszćm jest: bliżój wyświecić przed- 
miot dydaktyczny, wykazać nauki elementarne i tak 
wszystkie razem, jak i każdą z osobna osadzić na właści- 
wćm tle, wytknąć jéj cel i zakreślić granice. Rzecz te całą 
ująć byśmy chcieli z stanowiska praktycznego, a przedstawić 
Ją w sposób popularny i prosty. 

_ Dla porozumienia się na samym wstępie powiadamy, 
że przez najpierwsze nauki elementarne nie rozumiemy ty|- 
ko nauk udzielanych po szkółkach wiejskich i miejskich, 
lecz wszystkie te nauki, które każde odbiera dziecko, czy 
to w szkole elementarnćj czy prywatnćj, czy w domu lub 
gdzie bądż. Nauki elementarne są to nauki, które mieszczą 
w. sobie. elementa; zasady wszystkich tych, nauk, jakich 
uczyć ma się dziecko każde bez różnicy stanu i przyszłe- 
go powołania. W naukach elementarnych, jak w pączku 
roślinnym, kryjącym "w sobie cały kwiat, płodny pyłek. 
owoc i nowe nasienie, zawarte powinny być początki i treść 
wszystkich nauk,? jakie oświecony i prawy człowiek, jako 
człowiek, jako chrześcianin, jako obywatel kraju posiadać 
powinien. ; 

W ogólnćm tém orzeczeniu nauk elementarnych, zam- 
knięto zarazem ich tło, cel i granice, jakich przekroczyć 
nie wolno. W nowszych czasach, nurtujących na dnić dusz 
rewolucyi nie tylko politycznych i narodowych, ale także 
umysłowych, tak się pomięszały najprostsze wyobrażenia. 
że nawet naukom elementarnym wytykano często niewła- 


- ŚCiwy, jednostronny cel i za rozległe zakreślano granice. 


Wielu niemieckich pedagogów z góry wyrzekło, że głównym 
celem nauk elementarnych, jest kształcenie różumu i po- 
dało, jako środki do osiągnienia celu tego, masę nauk i wia- 
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domości, których granice nawet pojęcia ueżniów przecho- 


` dziły. © prawdzie tego twierdzenia przekonać się można 


z niemieckich dzieł dydaktyeznych;' częściowo i myśmy 
go poznać dali w owym nauk elementarnych regulaminie, 
o którym już wyżćj była mowa. Kiedy nauki i wiadomo- 
ści rozrósły się dotychczas w las 'nieprżejrzany” ciemny 
i poważny, chcą ci, co po nim chodzą, wkładać naj barki 
słabych dzieci taki onych ciężar, jakiego siły ich znieść nie ` 
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są, jeszcze zdolne. Do czternastego roku swego wieku pò- + 
znać uczniowie mają całe teorye gramatyki, fizyki, historyi Ñ 
naturalnej, jeografii, artymetyki, historyi powszechnćj, nauk ò 
teologicznych i tt p. 1 do czegoż pytam się, prowadzą / 
w szkołach wiejskich te próżne teorye ?. Zamiast oświecić 
pożytecznemi naukami rozum dziecka, otumaniają go tyl- 
ko. W odmęt ten popadli i ci nauczyciele polscy, których 
ujęło bogactwo niemieckich nauk, ich bujne i długie teorye. 
Proszę n. p. przejrzeć Dra. Neya.,,Zbżór. nauk dla młodzie- Ţ 
ży szkół katolickich,“ lub nawet Mizgalskiego „Elementarz 
polski. W jednym z elementarzy warszawskich, prawi au- 
tor z dziećmi o Aryoście, Byronie i t. p. 

_ dlnni znów, którzy odpychają od siebie brzemię nauk, 
tylko do. życia młodzież. gotować pragną, a których żywa 
myśl wyprzedza wypadki i w gorączkowym stanie wszy- 
stko łamiąc, naraz u kresu sama stawa i innych chce po- 
stawić; usiłują i w pedagogicznym względzie przeskoczyć 
wiek młody i już dzieci tam. postawić, gdzie. dopiero. doj: 
rzałym stanąć »wolno; chcą, żeby już. dzieci ludu poznały, 
uczuły i wżyły się wto, ©0 dopiero ich rodzice poznać, 
uczuć i w co się: wżyć powinni, ostateczny cel pouczania | 
ludu chcieliby już przez pouczanie elementarne osiągnąć. 

| Na przykład w ,„Elementarzu dla dziewezął (Mała Marynia)* 
prawi autorka czytać, poczynającym dopiero dziewczętom 
= o powinnościach i cnotach kobiety, dobrćj żony.i.t. p. ' 
| Rozprawiamy więc z dziećmi o rzeczach, do których 
pojmowania dojrzałego potrzeba rozumu; uczymy drobno- 
stek, uczonych definicyi i podziałów; mordujemy już pię- 
cio lub sześcioletnie umysły deklinacyami, techniczemi na- 
zwami; wyciągamy i napinamy młodych umysłów siły tak, 
że muszą stracić moe przyrodzoną i zawcześnie pękają. 
Niejeden ojciec lub nauczyciel nie posiada się z rado- 
ści, gdy mały chłopczyna popisuje. się z naukowemi defini- 
cyami, lub gdy prawi, że Francya ma 35, a Londyn półto- 
ra miliona ludności, albo też gdy zasiędzie z gazetą lub 
dziadami Miekiewicza w krześle. Starzy pr ostaczkowie słu 
chając, a nie rozumiejąc powiadają: mędrsze dziś: jaje 
od kury, 
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Tak my nauk elementarnych nie pojmujemy, a wyłą- 
cznćj gimnastyce pamięci bronimy wstępu do szkoły począ- 
tkowćj. Nauki elementarne mają tylko uzdolnić i przygotować 


«dziecko do pojmowania tego, co z wiekiem pojmować a pó- 


żniéj spełnić jest obowiązane. Gdy dziecko dobrze już 
pojmuje to, co mu jako dziecku pojąć należy, gdy nawyka 
do takiego życia, jakiego wiek po nim wymaga; uzdolni 
się, postępując w lata, mądrość i nauki, do pojmowania i 
wypełnienia tego, co w każdym czasie znać, wiedzieć i czy- 
nić powinno. 

Nauki elementarne złączone z wychowaniem mają być 
sztuką ogrodnika w szkółce, który nie chce jeszcze z sła- 
bych jodin zbierać owoców i dla tego nie dopuszcza” za- 
wczesnych kwiatów, ale raczćj pielęgnując delikatne drze- 
wko w szczep je jędrny i zdrowy zamienia, który wten- 
czas ma dopiero dobry rodzić owoc, gdy go do ogrodu 
przesadzą. Jeżeli w szkółce szczep- był zdrowy, będzie 
i drzewo z niego zdrowe i użyteczne. 

Tak też i nauczyciel z uczniem postępować powinien nie 
zapominając nigdy, że nie Zud już albo naród, ale dopiero na- 
dzieję jego wychowuje i i kształci, że dzieci uzdolnia, ażeby 
te dorósłszy, poznały i spełniły obowiązki ludzi na stano- 
wisku i obywateli narodu. 

Według naszego przekonania trojaki mają cel nauki 
elementarne : 

1) zbudzać, krzewić i kształcić całe życie serca, t. j. 
uczucie religijne, etyczne i estetyczne, wiarę, su- 
mienie i wolą; 

2) zbudzać, i rozkrzewiać i poi wszystkie wła- 
dze umysłowe i 

3) przyswajać uczniowi poiat wszelkich głównych 
wiadomości, których człowiek w ogóle w każdém 
położeniu, zawodzie i zatrudyieniu potrzebuje. 

Każdy przedmiot elementarny jeden główny z tych 
ma cel, dwa przecież drugie cele Ściśle z nim się łączą i 
wzajemnie się uzupełniają. I tak głównym celem nauki re- 
ligii jest pielęgnowanie wiary, pobożności i wyższych szla- 
chetnych uczuć człowieka (cel pierwszy), łączą się jednak- 
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że z tym celem dwa drugie, bo równocześnie i kształcę 
rózżum i uczę dogmatów wiary, a więc przyswajam ucznio- 
wi początki potrzebnych wiadomości z. religii. Głównym 
celem nauki czytania jest umiejętność czytania; ale prócz 
tego kształcę przez dobrą naukę czytania, rozum i uczu- 
cie. * Dla kształcenia rozumu i uczucia przez czytanie, uczę 
właśnie czytać; bo inaczćj, na cóżby się ta umiejętność ` 
przydała? Przez naukę rysunków głównie kształcę w dzie- ; 
cku smak estetyczny, zmysł ładu i symetryi, prócz tego 
rozum przez zapatrywanie się, rozróżnianie uwagę i stro-. 
nę praktyczną, bo uczę, jak korzystać z rysunkow w za- 
stosowaniu. Tak każdy przedmiot. elementarny tojaki ma 
cel, kształci uczucie, rozum i uczy pożytecznych wiado- 
mości czyli zręczności. "Atóli zawsze pamiętać: trzeba, że 
pomiędzy temi celami, tylko jeden jest główny. | 

Z tych trzech względów na wszystkie zapatrywać się 
będziemy nauki elementarne, począwszy od najzacniejszćj 

rs Religii 

którą na czele przedmiotów elementarnych stawiamy, 
która jest nerwem pedagogiki, a która najniesłusznićj pod- 
rzędną i jakoby przylepioną tylko jest po gimnazyach 
nauką. i 

Lubo dydaktyczne i metodyczne opracowanie nauki 
religii duchownym pasterzom, jako najwłaściwszym religii 
i obyczajowości stróżom, pozostawiamy; nie możemy prze- 
cież nie rzucić tu kilka zasadniczych myśli, z których — 
tak sądzimy — wykaże się konieczność przeobrażenia 
tej nauki, 

Jakeśmy już nadmienili, jest głównym celem nauki reli- 
gii wzniecanie, krzewienie i kształcenie sił etycznych, t. j. 
wzniecanie w uczniu religijnych uczać, kształcenie sumienia, 
rozszerzanie w duszy żywćj wiary i utrwalenie w nim po- 
boźności i cnót opartych. na _ dogmatach  ewangalicznych, 
jakoby na nieporuszonych skałach. Dotychas zaś zwykle 
tylko pamięciowo lub rozumowo uczą nauczyciele, tak świec- 


cy jak duchowni, elementarnćj nauki religii. Zaczynają bo- 


wiem po staremu albo od katechizmu, którego pierwszóm 
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jest pytaniem: co jest wiara? — albo od katechizacyi, t. j. 
starają się przez pytania i odpowiedzi wydobywać z dzie- 
cka prawdy religijne. W. pierwszym róziej kształcą mecha- 
Nicznie pamięć, bo uczeń tylko na pamięć nauczyć się mo- 
że szeregu odpowiedzi, czyli definicyi, w drugim kształcą 
tylko rozum. Ostatni czysto niemiecki sposób, zwany 
metodą sokratyczną, starają się niektórzy nauczyciele pe- 
dantycznie do wszystkich zastosować. nauk. Jest: to meto- 
da wyborna przy ćwiczeniach rozumu i mowy, przy nau- 
ce języka lub rachunków, wszakże ze szkodą tylko zastoso- 
waną być może do nauki religii, Prawd wiary. nie można 
„sztuką dydaktyczną wydobywać z głowy dziecięcia; one 
spoczywają w sercu -i-sumieniu, tam je więc też ze snu 
trzeba zbudzać, własną wiarą i tehnieniem religijnćm oży- 
wiać i rozszarzać a zarazem głowę stósownemi naukami 
oświecać. 

Inni zaczynają naukę religii od, objaśniania. obrządków 
religijnych i sprawowania przez księdza ofiary ś, w koście- 
le. I ta metoda nie zdaje mi się być stosowną zupełnie, bo 
nie zdąża do głównego celu, ale zaczyna od- objaśnień, 
a objaśnienia kształcą także głównie wiedzę, 

Dla tego też lubo się dziś na brak szkół elementarnych 
żalić nie możemy, nie widzimy przecież w życiu owćj szęzę- 
rćj i wielkićj pobożności i wiary, tych wybitnych cnót re- 
ligijnych i obywatelskich, jakie po dawnych domach ojców 
naszych. zamieszkiwały chociaż mnićj wtedy szkół bywało. Ma- 
my dziś ludzi, posiadających rozległe i głębokie wiadomo- 
ści -teologiczne, a którzy mimo bogatych tych teoryi prze- 
cież są mnićj religijnymi, niż pierwszy lepszy nasz chłopek. 
Sądzę, możę nie bez zasady, że okoliczność ta ma swe 

żródło w niestosownie udzielanćj nauce religii i obyczajowości: 

Nauka ta w obliczu dziecka w uroczystćj, że się tak 


wyrazimy, powinna występować postaci, uwielmożyć się - 


powagą, a namaszczyć świętością, które uszanowanie mimo- 
wolne wzbudzają. Jest to przedmiot tak głębokiego, — 
powiemy nawet — pobożnego wymagający zastanowienia, 
że dydaktyczne i metodyczne jego opracowanie, ludziom 
z lepszćm od nas usposobieniem pozostawiamy, a ogólne- 
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mi tylko uwagami nacechujemy tło nauki religii, powiedzia- 
wszyji to ogólnie słów kilka o roli, ziarnie i siewcy, czyli o ser- 
eu dziecięcia, prawdach “ewangelicznych i nauczycielu. 
"Ani ksiądz, ani nauczyciel, nie ma tak sprawnćj i pul- 
ehnćj roli; na którćjby siał ziarno wiary, jaką ma matka 
w swóm dziecięciu. Ona też rozpoczyna i rozpoczynać 
powinna pierwszą naukę religii, ona jest i być powinna pier- 
wszą jego nauczycielką. Skoro się tylko władze umysło- 
we w dzięcięciu budzić zaczynają, rzuca matka w du- 
szę jego złote ziarnka, które przyjąwszy się nie zmar- 
nieją nigdy. Czuła, religijna, pobożna matka więcój dzie- 
eko swe nauczy religii, niż najbieglejszy teolog. Jak je 
żywóćm i czułóm sercem kocha, tak też żywem sercem, 
czułóm tchnieniem i pełną wiarą szczepi w serce jego za- 
sady religi. Nauka też taka przyjmuje się i rośnie jak 
rosną kwiatki po wiosennćj niwie na ciepłym deszezu lub 
niebieskićj rosie. 

Od pobożnćj matki uczyć sią powinien nauczyciel: jak 
ma dzieci uczyć religii, bo uważmy tylko, że dziecko: uczą- 
ce sie religii tylko w szkołe rzadko kiedy z taką modli się 
wiarą, jak dziecię wychowane w domu pobożnym. Jakim- 
że to natchnieniem goreje jego dusza, jakim anielskim bla- 
skiem jaśnieją jego lica, gdy się modli do Pana Jezusa 
o zdrowie mamy! , 

W pierwszych latach dziecka dawać mu będziesz le- 
kcye elementarnćj religii, budząc i pielęgnując jego uczu- 
cie, płonące niewinnością anioła, miłością rodziców i boja- 
żnią bożą ; wzbudzając. w nićm tę wiarę w opatrzność Bo- 
ga, która późnićj przyświeca tak jasno człowiekowi w piel- 
grzymce życie; kształcąc i przy zdrowiu utrzymując to su- 
mienie, które w sercu dobrém zawsze czuwa i jak aniół 
stróż od skazy je chroni; pielęgnujac bacznie niewinność 
i wstyd dziecięcia, które są, jakoby wonią róży w całóm 
życiu człowieka, jakoby niczyją jeszcze ręką nietkniętym 
kwiatem, którego kielich kryje pączek zdrowego życia. 
Aby dziewiczość i wstyd duszy z czystego sumienia na 0- 
blicze rumieńcem bijący zdobiły późnićj dziewicę i rzeskie- 
go młodziana a dawały zarazem rękojmię szczęścia fami- 
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lijnego, potrzeba już w dziecięciu strzedz niewinności i wsty- 
du, jako płomienia świętego. ot 
Wszystkie te cnoty już matka wychuchać powinna 
w dziecięciu, nauczyciel zaś wypielęgnować i utrwalić przez 
naukę religi. Aby jednakże godnym był religii nauczycie- 
lem, powinien sam mieć serce czyste, a duszę jego ogrze- 
wać powinien ogień religii, Za nic wiedza nauczycielu za 
nie mądrość tego świata, jeżeli religia nie wybiła boskiego 
znamienia na twćj duszy. Jedynie przez religią i wiarę 
płonie wciąż dusza ku Bogu, ku niebu, ku wiecznemu ży- 
ciu, ku wszystkiemu, co na ziemi wyższe i szlachetne. = 
Religia jest nauką tak świętą, że wolelibyśmy, ażeby jéj 
_w szkole wcale nie uczono, aniżeliby ją sponiewierać miał 
"taki, który-jej nie uczy i uczyć nie umie z serca i dla ser- 
ca, ale uczy jéj z głowy i dła głowy. Kiedy dziś tak wie- 
Te rzeczy i prawd przeszło z serca ij sumienia do głowy, 
przeszła do głowy i religia i w nićj tylko żyje, czyli raczćj 
się mieści. Dla tego też obyczaje we wszystkich warstwach 
narodu tak wolnieją a zapory: złego tak słabe; dla tego nie 
ma mocnego hamulca na zmysłowości; dla- tego słowa lu- 
źne a religia i pobożność wodniste; dla tego rumieniec 
wstydu tak dziś rzadkim gościem na oblicza młodzieży, 
że nie ma się jaż człowiek czego wstydzić, ani przed sobą 
ani przed ludźmi; dla tego powaga sumienia tak osłabła. 1) 
Niechaj więc troskliwa nauka religii z wychowaniem 
serc złączona, wychowuje i kształci dzieci na wyraźniejszych 
' członków przyszłego społeczeństwa i narodu. O ile jednostki 
posiadają religijne i obywatelskie cnoty i dzielność, o tyle 
takowe posiada narod cały. 


1) Pogańskie w istocie wkrada się coraz głębićj życie w fa- 
milie i gminy. Gdy religijna moc panowania nad sobą słabnie, 


niskie popędy w taką siłę rosną, że wyobraziciele tego kie= 


runku jawnie gorszą całe rodziny, gminy a nawet młodziu= 
chne serca. Lecz przeklęty w społeczeństwie i przed Bogiem 
ten, któ gorszy niewinne dzieci, więc nie dba o moralne zdro- 
wie naroda a wzgardzon, kto obojętnie patrzy na zgorszenie, 
chociaż obowiązany, jako stróż. czuwać nad duszami i sercami. 
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„jj Kształcac zenia „RC, uczcie i wolę, winien RARCZY” 
ciel zarazem niezmazalnemi głoskami wypisywać na młodyc 


_ duszach prawdy ewangeliczne, bo. to jest. uzupełnieniem 


głównego celu. Nietylko bowiem kształcić trzeba religijność, 
czystość moralną i szlachetność „duszy, ale także  zaszcze- 
piać i umacniać w duszach, sercach i głowach, ; uczniów 
dogmata życia, niewzruszone zasady wiary, jakoby zapuszcza 
jąc kamienie węgielne, na których dusza stoi, które w żadnćój 
okoliczności życia, lub pokusie chwiania się i wahania nie do- 


puszczają, które są miarą człowiekowi do zgłębienia życia 


i pojęcia, obowiązków w każdej dobie i w każdym wieku, 
które wybijają piętno charakterowi człowieka, j 
Te dziś w młodą, duszę zasiane ziarna ewangeliczne, 
chocby ich, uczeń nie zupełnie jeszcze zrozumiał, tają, W $0- 
bie siłę życia, która „się każdego czasu zbudzi i odezwie, 
gdy POK ba i czas przyjdzie. a 
W jędrnćj zwięzłości uczyć powinien nauczyciel prawd 
wiary, których moc długióm rozwodzeniem się słabnie. 
„i, Taka nauka religii nie udziela się jedynie na jekcyach 
religii, czy to w szkole czy w domu; taka nauka udzielą się 
wszędzie i zawsze: dzieci zaprawiają się w nićj tak na le- 
kcyach jak w modlitwie rannej i wieczornćj, tak w mo- 
modlitwie przy rózpóczęciu albo zakończeniu nauk, jak 
w kościele, dokąd dzieci rzadzićj, ale z uroczystszćm niż 
zwykle nabożeństw em prowadzić należy, ják w grzecznóm 
a szczerćm, obejściu się, z rodzicami i domownikami, starsze- 
mi i współuczniami na przechadzkach, i zabawach. dzie- 
cinnych. ; p ata NEC: 
Sumiennię przykładny nauczyciel lub ksiądz, których 
język, serce i. czyny nawzajem się sobie nie. sprzeciwiają, 
ale są owszem jednym wyrazem szlachetnego serca religijnego 
i żywój wiary, uczą młodzież religii nietylko podczas wyzna- 
czonych godzin; uczą oni jćj raczćj każdem swem słowem, 
każdóm poruszeniem serca, każdym krokiem i czynem. 

; Oto tak pojmujemy ducha i tło elementarućj nauki re- 
igii. W tych kilku uwagach o roli, ziarnie i siewcy, Czyli 
o dziecięciu, nauce i nauczycielu pod względem uczenia re- 
ligii, chcieliśmy wskazać, jak należy podawać i kształcić 
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początki religii w dzieciach polskich. Matki, nauczyciele, 
domy i szkoły niechaj będą dzisiaj wspólnie dla narodu ténr, 
czem były dawne Polki nasze, o których tak Wojcicki mó- 
wi: „Cnotliwe nasze matki, choć mnićj uczone, ktorych je- 
dynemi książkami była księga pisma ś. i do nabożeństwa, 
zachowały naród od ohydnych wyobrażeń XVIII wieku. Gdy 
dwór Stanisława Augusta hołdował im myślą i czynem, gdy 
poeci tamtćj epoki w bezwstydnych wierszach plugawą, 
podłą i nikczemną zarazę chcieli zaszczepiać w młodćm 
pokoleniu; zacne to Polki zasłoniły, jak tarczą, młode ser- 
ca, napełniając je zapałem uczucia do tego, co piękne, szla- 
chetne, uczciwe, prawe i wielkie; ich prace i starunek przy 
domowóm ognisku, wydały owoce dla narodu w przyszło- 
ści i Polki tę wielką prawdę w dziejach naszych stworzyły 
że naród nie umiera, jeżeli przywdzieje szatę czystych o- 
byczajów, która od skazy zachowa ducha; duchowe bo- 
wiem życie skona zaraz tam, gdzie lud bije czołem przed 
ołtarzem cielesności.“ 

_ Z nauką religii łączy się, jako konieczna część i jako 
podstawa, nauka 


Historyi biblijnéj. 


Głównym jéj celem: podanie uczniowi historycznych 
wiadomości starego i nowego zakonu i podanie obrazów 
i biorógrafii uświęconych ludzi, których życie było wyra- 
zem wiary miłości, i nadziei, wyrazem wszystkich prawd 
ewangelicznych, którzy tak wymownie do serca dziecka 
przemawiają — ity bądź takiem. Nie dość więc, że dzieci 
poznają ogólne życie Izraelitów, jako narodu wybranego, i 
prostującego Zbawicielowi ścieżki wśród niespojonćj rodzi- 
ny pogańskich narodów ; nie dość, że poznają ogólną hi- 
storyą żywota Chrystusowego, historyą apostołów, historyą 
chrześciaństwa od pierwszych wieków aż do naszych cza- 
sów i nie dość. że poznają historyą kościoła W naszćj Pol- 
sce: powinni prócz tego zaprawiać wiarę swą i żywot swój 
na patryarchach starego zakonu, na przykładziej życia Zba- 
wiciela, apostołów, męczenników i świętych. Z historyą bi- 
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blijną i kościelną, krótką, prostą i jasną, łączyć trzeba bio- 
grafie i powieści. í i 

Rozumie się, że aby nauka taka: oddychała życiem 
i w serca i umysły dzieci skutecznie wpływała, nie można 
uczniom mechanicznie odczytywać, lecz opowiadać trzeba 
powieści. biblijne i żywoty ludzi wybranych, 'a opowiadać je 
owym. żywym i jasnym językiem biblijnym, który mówi, 
prostotą; ust. dzieci i który jakby namaszczony był od 
Boga samego. . 


Nauka o rzeczach pod zmysły podpadających. 


Dziecko mówić. poczynające. tak bujnie i żwawo się 
rozwija, kształci i uczy, że starsi, tylko w pomoc mu iść 
powinni. Świat swym urokiem i rozmaitością tak na jego 
zmysły bije, że ono wszystkie nawijające mu się przedmio- 
ty poznać pragnie; wrażenia po wrażeniach, jak fala .po 
fali, otwierającemi się zmysłami płyną do jego. duszy i tu 
jakoby pszczoły do ula, znoszą materyały do przyszłego 
życia wewnętrznego. Zadna rzecz nie przesunie się około 
dziecka. ażeby nie „sprawiła na nićm wrażenia. i obrazu na 
duszy. jego nie wyryła. Z każdego zaś wrażenia dziecię 
sprawę sobie zdać pragnie i dla tego, bez. unużenia py- 
ta się: co to jest? — jak się to nazywa? — do czego to 
jest? Bo pragnie poznać cały świat zmysłowy; chce rozpa- 
trzyć się w. tem. nowćm mieszkaniu, do którego Bóg je 
z innćj krainy sprowadził. 

i Jak uczucia raz w sercu dziecka zbudzone już nie 
zasypiają, ale wciąż przedmiotu kochania szukają i dla te- 
go dziecko zaduma się, gdy o Bogu słucha, a wezbrane 
uczucie wylewa, tuląc się do łona matki lub ojca; tak i wła- 
dze poznawania raz ze snu zerwane, już napowrót w letarg 
nie wpadają, ale wciąż się w duszy roją, : pracują, obrazy 
z przedmiotów świata zewnętrznego zdejmują. imiona tako- ` 
wym nadają, przedmiot po przedmiocie ku sobie ciągną, 
rozkładają go i składają. , dost 


w. najpierwszej nauce ełementarnój na to .psychołogi- 
czne rozwijanie się i wewnętrzną robotę dziecka nie zwa- 
żamy. Tò też zamiast pragnącćj jego duszy poddawać 
karm stosowną, zamiast jój życie coraz świeżemi i ujmują- 
ceni przedmiotami podniecać, zabijamy, a przynajmnićj tę- 
pimy ją niemiłosiernie, odrywając jéj władze od uroczego 
świata, a zmuszając w jćj najpierwszćj młodości do zajmo- 
wania się mniemanemi naukami. Męczymy i nużymy dzie- 
ci pięcioletnie obumarłemi głoskami, suchemi 'elementarza- 
mi, a nawet często jeszcze francużczyzną lub niemie- 
cczyzną. 

Jest to nielitościwe: obchodzenie się z dziecięciem, któ 
re będąc za.słabćm do opierania się nam, teoryom lub 
przesądom naszym niewolniczo ulegać musi a na skrzydła 
zrywających się władz umysłowych nakładać więzy, jakie 
mu podajeńty. Taka mania uczenia nas opanowała, że bo: 
daj nie dzieciom u piersi głoski ` pókażywać” zaczniemy, 
aby je jak najrychićj — że tak powiem - — na tczótych 
przyrządzać. 0°50 

Temu trybowi obchodzenia się z dies i tresowania 
ieh jak piesków,” które tańcować się nauczyć mają, nie prze- 
stamiemy się opierać; bo to nie jest sposób w jaki się w po- 
moe przychodzi naturalnemu rozwojowi dziecka bo taka 
metoda wykrzywia jego duszę, zabija jego władze krańców 
je do spełnienia przeznaczenia swegó na ziemi. Pytam się, 
w coby się zamienił ród ludzki, gdybyśmy wszystkie dzie- 
éi w takie forty wśróbówali i tylko w takich formach rość 
im dozwałali? Szczęściem, że nie' w naszćj jest mocy w ta- 
kićj szkole wciąż dziecię utrzymać 'i takiemi paść je nauka- 
mi. Z własnego popędu wymyka się onó z tych objęć 
mentorskich i kształci się, jak go instynkt pcha, bujając po 


wolnym świecie, igrając z rówiennikamii, chwytajae każdą . 


rzecz w rękę, bawiące się z psem, kotem, lub zabawką, któ- 
rą samo sobie wymyśliło. Tak chroni ciało , duszę i'seree 
m od skarłówacenia. | 

" Główną jest zasadą pedagogiczną, me uezyć dziecka, 
w pierwszych szczególnićj latach jego młodości, lecz przy- 
rodzonemu jego rozwijaniu się i Kształeeniu iść W pomoc 
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i tylko wybrykom jego drogę zagradzać. © Dla“ tego pole- 
ciligmy, ażeby wprzód budzić i kształcić uczucie religijne, 
sumienie i wiarę dziecka, a dopiero podawać mu dogmaty- 
` ezne wiadomości z religii. Dla tego przed nauką czytania 
kładziemy naukę o rzeczach pod zmysły podpadających. ` 

Nim dziecko głoski poznawać zacznie, albo do elemen- 
tarza zasiądzie, powihno pierw zaprawić i wykształcić ro- 
zum, pamięć, wyobraźnię, uwagę, rozpoznawanie i rozró- 
zianie rzeczy i pówinno się nauczyć nazywania ich wła- 
ścisyemi imionami. Pierw powinien być przysposobiony 
rozum’ do pojmowania wyższych umiejętności, bo i czyta- 
nie jest wyższą umiejętnością, " język do wymowy, a ręce 
do robót życiu ludzkiemu przyzwoitych. 

Cel właśnie taki ma wytknięta nauka 0 rzeczach pod 
zmysły podpadających, czyli, jak ją inaczćj nazywają, nati- 
ka o świecie, lab ćwiczenia rózumu i mowy, alb: jak Niem- 
cy mowią ,„Ańschauungs- Uebungen.* 

Zacna matka sama pierwszóm wychowaniem i kształ- 
ceiiem swych dzieci się trudniąca, albo zastępująca ją 
nańczycielka lub naaczycieł prywatny, lub też szkoły publi- 
cznój, niechaj się nie kwapią z nauką czytania, lecz nie- 
cliaj pierwćj — raz jeszcze powtarzamy "= nauczą. dzieci 

w vszystkich otaczających je rzeczy i język ich oj- 
czysty wykształcą: Sztuczne głoski, te nieme obrazy, nie 
mogą prędzej żadnego dla dziecka mieć powabu. Powab 
vën dopiero powstać w nich może z rozwinięciem rozumu 


W tój nauce; o rzeczach zmysłowych trzeba, dzieciom 
albo przedmioty: same, albo, gdzie to się nie da uskute- 
cznić, ich óbrazy pokazywać: Do wielu wzorowych szkół 
elementarnych w Niemczech już pozaprowadzono takie o- 
braży, których nauczyciele używają przy swych „Anschau- 
uńys- Uebungon'* Wielka potrzeba, ażeby I u nas kto o- 
prazy na wzór obrazków Komeńskiego, w jego świecie ma- 
lowanym zawartych, zebrał i wydał. Ksiądz, dziedzic, lub 
miejscowa Liga zakupiłaby takowe dla śwój szkółki. 

"Matka, ojciec, nauczycielka lub nauczyciel, niechaj dzie- 
‘ciom pokazują "MEC coprazka niechaj zwracają ich 


> 
YNIV. GELL, 


aRACOVIENSIS. 


: E S67 AR 


uwagę z osobna na każdy znajdujący się tam przedmiot i je- 
go części, niechaj uczniów pobudzają do opisywania i Opo- 
wiadania o każdćj wymalowanćj rzeczy. Nauka taka 
nie, nużąca. przeciwnie ciekawość podniecająca, dzielnie 
kształci zmysły. uwagę, wyobraźnię, pamięć, władze roz- 
poznawania i rozróżniania, rozum i język. 

Lecz nie dość pedantycznie, po. niemiecku, tylko tych 
obrazków się trzymać a o niczóm już. więcćj dziecku nie 
mówić. Owszem jak najwięcćj z nióm rozmawiać należy 
i o różnice lub podobieństwa go się pytać, coraz więcćj my- 
śli i prawd sokratycznym sposobem. z.duszy. jego wydoby- 
wać, ciekawe rzeczy i powieści mu opowiadać, które na- 
powrót niech opowiada i po kilka razy powtarza. 

Najprzód pokazuj i opisuj dziecku albo w rzeczywisto- 
ści, albo na. malowanych obrazach, zwierzęta, rośliny, gó- 
ry, rzeki, łąki i tym podobne.przedmioty natury; potem rze- 
czy. przemysłem i ręką ludzką zdziałane n. p. wyroby sto- 
larza, kowala, szewca, garncarza, mularza, cieśli i t. d. 
Przy rzeczach natury zwracaj uwagę na ich przyrodzenie, 
własności, barwę, kształt-iużytek; przy wyrobach i dzie- 
łach ludzkich na ich części, materyą, z którćój są zrobione, 
ksztalt, przeznaczenie „i powstawanie. Gdy się dzieci za- 
stanawiają, jak powstaje klucz z kawałka. żelaza, garnek 
z bryły gliny, stół z drzewa, które rosło w lesie, suknia 
z wełny, którą nosiła na sobie owca, koszuła z roślinki, 
która niedawno kwitła i rosła w polu, uczą się przemysłu 
i budzą w sobie rój myśli twórczych; gdy się zastanawiają, 
jak ziarnko w ziemię rzucone pęcznieje, pęka, kiełek i ko- 
rzonki puszcza, listkiem nad ziemię wystrzela, w krzaczek 
i zdźbło się rozrasta, wreszcie w zielony kłosek i kwiecie się za- 
mienia i nowe ziarnka wydaje, jak z jednego ziarnka garść sło- 
my_1 ziarna powstajej; gdy się zastanawia, jak z małćj żołędzi 
w 100 lat powstaje potężny dąb, który silnym pniem i gru- 
bemi korzeniami, jakby wielkiemi ramionami ziemi, matki 
swej się trzyma, konary, gałęzie i gałązki swe nad nią 
rozpościera, bogatćm liściem cień i chłód jéj robi, grubą 
korą i łykiem, pod którem bezpiecznie spoczywa bićl, drzeń 
lep i życie, od wichrów i mrozów się. zasłania; gdy się 
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dziecko tak zastanawia. czy nie wznieca w sobie wznio- 
słych myśli i uczuć, czynie budzi się w nićm uszanowa- 
nie i pokora przed wszechmocnym Bogiem, twórcą tych 
roślin i cudów? 

Prowadź dzieci na łąkę, na pole, do ogrodu, lasu, na| 
wzgórze, do oracza, ogrodnika, kowala, stolarza, mularza, | 
cieśli, a wszędzie pokazuj, objaśniaj, opisuj, rozmawiaj. ) 

Z tego względu radzimy tak prywatnym jak i publi- 
cznym nauczycielom wyprowadzanie dzieci w dogodnej 
porze przynajmnićj raz w tydzień na przechadzkę. Prze- 
chadzki takie nawet ze względu na zdrowie, wzrost, rozwi: 
janie się i giętkie a przystojne kształcenie ciała nieodzownie 
są konieczne. Uczeń pod okiem nauczyciela nawyka na 
wolnćm powietrzu do swobodnych i przystojnych ruchów cia- 
ła, a napotykając starszych ludzi, uczy się występować im 
naprzeciw z grzecznością i uszanowaniem, uczy się od wy- 
chowawcy swego poważania każdego człowieka, nawet że- 
braka, którego na przechadzce napotyka. Nadarza się tu jedna 
po drugićj sposobność do praktycznego wpływania na wy- 
chowanie dziatwy. 

Wychowańcyńietylko się uczą na takich przechadzkach 
poznawać mnóstwo rzeczy pod zmysły podpadających i rozwi- 
jają ciało, ale odświeżają i ożywiają wszystkie swe siły duszy. 
Na miłym świecie wznieca się w nich żywość, bujność u- 
czucia, wrażenia, myśli, słowem całe życie wewnętrzne 
zrywa się w dziecku z uśpienia. Życie to, jak woda ze 
źródła, tryska z jego duszy, gdy się kąpie w czystćm po- 
wietrzu i hula na uroczym świecie wśród woni łąk, śpiewu 
ptastwa i gwaru całćj ożywionćj natury zmięszanćj z gwa- 
rem pasterzy, polnych śpiewaków i wesołych naszych ról- 
ników polskich. Wtenczas pierwszy raz odezwie się w dü- 
szy dziecka miłość tego kraju rodzinnego, przywiązanie do 
naszćj ziemi, do naszych łąk, pól, wsi lasów, ptastwa 
i ludu śpiewnego. A jak wymownie przemówi wtenczas do 
twego Serca wesołćj dziatwy wzniesionyj śpiew niewin- 
ny, który łącząc się z głosem młodćj na wiosnę natury, 
wznosi się do Twórcy pod niebiosa. W téj chwili uczuje 
godny nauczyciel najwyższe wynagrodzenie za swe prace. 
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Nauczyciela od takich ze swemi uczniami przechadzek to 
odwodzić niepowinno, że rodzice posyłając dziecko do szkoły, 
zwykle żądają, aby natychmiast zasiadło do elementarza, 
lub z ryskiem w ręku do tabliczki; oni się wnet przy- 
zwyczają do takićj metody uczenia i wychowywania, raz w ty- 
dzień zastosowanćj i pochwalą ją, gdy ujrzą na własnych 
dzieciach korzyści, gdy się przekonają, że nie na to nau- 
czyciel dzieci w pole wyprowadza, aby ich nie uczył. 
ltem się zrażać nie powinien, że się, z początku śmiać 
- może będzie kowal. lub stolarz, gdy dziatwę nauczyciel do 
niego przyprowadzi i tu jój da lekcyą nauki o rzeczach pod 
zmysły podpadających. Wszakże to tylko przesąd, a prze- 
sądy nauczyciel zwalczać i wśród, ludu powinien. 

Godzina takićj przechadzki lub godzina. pokazywania 
obrazków, objaśniania, opowiadania i rozmowy więcćj ma- 
łe dzieci rozwinie, wykształci i nauczy, niż cały elemen- 
tarz z swćm oschłem bogactwem, RASĄ EARE EA 

Te przechadzki, obrazki, objaśniania, opisy, rozmowy 
i powieści są wstępnem a, konieczném przygotowaniem 
do późniejszych nauk realnych. Bez takowego przygoto- 
nia byłaby cała nauka historyi naturalnej, jeografii, historyi 
ojczystćj i powszechnej, fizyki, technologii, rolnictwa i prze- 
mysłu nauką czczą, niepraktyczną, „banką mydlaną w po- 
wietrzu wiszącą, którą lada wietrzyk rozdmuchnie. < 

- Nauki wymienione wymagają do pewnego stopnia roz- 
winiętćj wyobraźni, wykształconćj myśli, i praktycznćj zna- 
jomości szczegółowych rzeczy ; one zawierają najwięcćj 0- 
gólne pojęcia, którym koniecznie poprzedzać musiały, wy- 
obrażenia jednostek. Jakże, dziecko może n. p. pojąć, co 
jest rzeka, jeżeli nie zna Warty lub Prosny; co jest owad, 
jeżeli nie zna motyla, chrząszcza; co jest gad, jeżeli nie 
zna węża, żmii; co jest kruszec, jeżeli nie zna żelaza, mie- 
dziit. d. Czy zdoła ono pojąć liczbę abstrakcyjną 10, 
jeżeli nie ma wyobrażenia jednego, dwóch, trzech przed- 
miotów? Z wyobrażeń szczegółowych rodzą się pojęcia 
ogólne, zbiorowe; bo takie jest psychologiczne rozwijanie 
się człowieka. 


myję = 


"Nakreśliliśmy w ogólnych zarysach tło nauki o, rze- 
czach pod zmysły podpadających, których głównóm jest 
zadaniem uzdolnienie dziecka pod względem rozumu i Wyz 
mowy do“ szkólnych nauk. Metodyczne zaś obrobienie. i 
przedstawienie całego tego ważnego przedmiotu, podamy 


_ w późniejszych zeszytach. , Tymczasem może więcćj kto 


jeszcze nad nim zastanowić się zechce i uwag swoich nam 
udzieli. 
Dodać tu jeszcze należy, że tylko wtenczas przy nau- 


"ce 6 rzeczach pod zmysły podpadających obrazów używać 


się godzi, gdy przedmiotów samych pod ręką mieć 
nie można. j 

Ponieważ nauczyciel w szkole publicznćj początkowe- 
mi dziećmi wciąż zajęty być nie może, choć takowe na la- 


to do szkoły przyjmować powinien, kiedy starsze do pa- 
sionki i ku pomocy rodziców zwykle są używane; ponie- 
waż więcćj nad jednę godzinę nauki o rzeczach pod zmy- 
sły podpadających dziennie udzielać im nie ma czasu; prze- 
tò drugą godzinę piśmiennie je zatrudnić powinien, to 
a'w ten sposób, że każe im kreślić rysikiem na tabliczkach 
różne figury i obrazki, do czego dzieci osobliwszy mają po- 
ciąg, a co ich palce zawczasu wprawia do kreślenia gło- 
sek. Początkowych dzieci nie należy się dłużėj, jak dwie 
godźiny na dzićh W szkole zatrzymywać, wyjawszy-dnie 
przechadzek. Nawet rządowa instrukcya szkólna dłużćj im 
w szkóle zostawać nie każe. Jest to przepis bardzo roz- 
sądny. Dzieci, które od piątego lub szóstego roku do szko- 
ły uczęszczać zaczynają, przez te dwie dziennie godziny 
dopiero przygotować się mają do szkoły, dopiero się uzdol- 
niać mają do przyjmowania szkólnych nauk, nie są więc 
jeszcze rzeczywistymi uczniami. i 

Jako dwa główne środki do takiego uzdolniania dzieci 
na przyszłych uczniów elementarnych, podaliśmy religią i 
naukę o rzeczach pod zmysły podpadających. Dwie te 
nauki są wstępnemi, najpierwszemi naukami elementarnemi, 
bez których dalsze wychowanie i wykształcenie żadną 
miarą obejść się nie może. Pierwsza uzdolnia serce do 
późniejszego pojmowania i godnego przyjmowania wielkich 

Szkoła Połska. 1" 


= R 


prawd wiary, druga uzdolnia głowę do skutecznego pojmo- 
wania i przyjmowania następnych nauk szkólnych; pierwsza 
uprawia uczucie, druga: rozum i język; pierwsza obudza 
uczucia religijne, wiarę i sumienie, a niewinność i wstyd dzie- 
cięcia od skaz, strzeże, druga wnieca roje myśli i strzeże 
rozum ód skoślawienia lub stępienia ; pierwsza zawczasu 
prowadzić dziecię poczyna ku Bogu, ku niebu, ku wieczne- 
mu żywotowi, druga ku ziemi, ku naturze, ku ziemskićj 0j- 
czyźnie, ku doczesnemu żywotowi. Obiedwie nauki dopie- 
ro grunt, — serce i rozum uprawiają, ażeby zasiane pó- 
żnićj na tćj niwie ziarna przyjąć się, rozrość i plon wydać 
mogły; obiedwie wymagają nauczyciela sumiennego, umie- ` 
jącego zniżać się do uczuć i pojęć dzieci i porywać je 
z sóbą ku wyższemu życiu, kochającego dzieci i ten świat, 
w którym żyją; obiedwie są naukami miłemi, ujmującemi 
tak ucznia jak nauczyciela; obiedwie udzielają się więcej 
przy sposobności, niż w wyznaczonych. godzinach, więcćj 
potócznie niż umyślnie; obiedwie łączą armonijnie serce 
i myśli nauczyciela, lub matki albo ojca z sercem i myśla- 
mi dzieci; obiedwie nakoniec naraz kształcą, uczą i wy- 
chowują. | ; 

Dopiero gdy powyższą nauką o rzeczach pod zmysły 
podpadający ch, rozmowami, opisami, i powieściami rozum 
małych dzieci rozwiniesz, pracy go nauczysz, masę wyo- 
brażeń im przyswoisz i język ich do wymowy i pojmowa- 
nia wyższych rzeczy usposobisz; zacząć możesz i powi- 
nieneś pierwsze nauki szkólne, l. j; naukę czytania, pisania 
i rachunków. - 


Kilka rysów z życia 
Sehastyana Filonowicza, 
jako wžór wytrwania w cnocie i służenia dóbrój sławie 


nawet pod: ciężarem trosk domowych è dwa wyjątki 
x pism jego zastosowane do szkoły. 


„Nie warto żyć, aby żyć tylko powiedział autor Dxzie- 
wicy orleańskićj. Nikczemne jest życie” człowieka, który 
tylko je, trawi, spi, wegetuje i umiera; który jeśli pracuje, 
to dla tego tylko, aby jadł, a gdyby miał co jeść, nicby 
nie robił. jako robak w drzewie: Przykro pomyśleć, że jest 
człowiek, który się jeszcze siebie nie zapytał: na co żyję? 
który nad niczem się jeszcze nie natężył, żadnćj przeciwno- 
ści nie zwalczył, żadnój cnoty jeszcze nie zdobył. Jest on 
jakoby owym świętym Indyaninem; który sądzi wznieść się 
do najwyższćj szezęśliwości, do szczęścia bogów, gdy prze” 
stanie całkiem robić i myśleć. Nie zazdrość ludziom ta- , 
kiego szezęścia ubogi nauczycielu} Człowiek bez celu jost 
jakby goonie: było. Nic ¿w świecie dobrego nie“ zrobił, 
znikł jak bałwan' na*wodzie, śladu pó sobie nie zostawi- 
wszy. Jest to filozoficzne spostrzeżenie — mówi przytóczo- 
„ny '€0 dopiero autor — że człowiek tém dlużćj zyje, im więcej 
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dla idei jakićj zyje, a že przeciwnie materyalne życie prę- 
dko się zużywa.* 

Żyć aby żyć, jest nikczemnie. Żyć w niedostatku i cier- 
pieniach, jest ciężko. Topić zgryzoty w kieliszku, w zmy- 
słowóm życiu, jest podle. Służyć poczciwćj sławie, jest ko- 
nieeznie -i-pięknie. Żyć cnotliwie bez walki i poświęceń, 
nie jest zasługą. Opierać się przeciwnościom, jest po mę- 
sku. Zapominać o zgryzotach i kłopotach, oddając się na- 
ukom, jest szlachetnie i mądrze. Służyć pożytkowi spól- 
nemu, żyć więc dla idei, chociaż gniotą troski, ubóstwo, 
prześladowanie i wszelkie cierpienia, jest cechą dusz wiel- 
kich, jest charakterem mędrca! Tak żył, tak krajowi słu- 
żył Sebastyan Klonowicz. Jego prawość serca i chęć słu- 
żenia rodakom staczały. do śmierci walkę: i bój z ubóstwem 
i prześladowaniem oszczerców, nawet z dokuczliwościami 

„złej żony. Wszelka. walka niszczy. na chwilę, ale ożywia 
na przyszłość; sprawia, że twardnie wola i tarczą kamien- 
ną. staje się cnota, która urąga słabym: pociskom. Dla 
tego skończył żywot nasz. Klonowicz, jako zwycięzca; sła- 
bemi były złości ludzkie przeciw jego prawości, jego cno- 
ta, jak czysta jutrzenka, wyszła po zapadnięciu ciemnćj no- 
cy i świeci dziś jasno. Współcześni prześladowali Klono- 
wicza, nie. pojmowali go; bo wielka enota, wielka siła i moc 
nad sobą, najtrudnićj się pojmują! o 57 

Życie Klonowicza daje: każdemu nauczycielowi przy- 

kład, jak i bez dostatków, bez głębokich szkólnych nauk ! 
bez znaczenia u świata, służyć można poczciwćj sławie, 
byle nie wahać się: czy iść drogą nieczynności, lub też pracy; 
czy iść drogą przypadkową, lub. też drogą cnoty i walki; 
czy iść drogą niepewną, lub też drogą rozwagi i nauki; 
czy żyć bez celu, lub też żyć dla obowiązku. Niepewność 
wahanie się, nietylko jest wielką słabością , ale nadto zwą: 
tleniem wszystkich sił i zapału. Koniecznie jedną droga 
udać się należy, t. j. drogą obowiązku. Czyń, coś powinien 
niech nastąpi, co chce. Taka myśl prze w życie wszyst-. 
kich zacnych- ludzi; taka myśl przewodniczyć musiała 

w eałóm życiu Klonowiczowi, który nie: zboczył /dla tego 

nigdy z drogi enoty 'i obowiązku: » Człowiek; który przez 


pewien «czas dobre myśli” wi sobie uprawiał, w końcu wy- 
ryte ma w sercu: tak żyć muszę, inaczćj nie mogę. Gdy- 
bym inaczćj miał żyć, wtenczas nie potrzeba, abym żył: 
Przeszkód się nie boję, bo moja wola silniejsza ód prze- 
szkód ; nią stargań każdą przeciwność, jak nić słabą. Nie 
umrę, aż hie wypełnię tego, co mi Bóg przez sumienie nà- 
kazał — a umrę spokojnie, gdy cel mych dążeń, prac i tru- 
dów osiągniętym ujrzę! AJ ! 

- Sebastyan Klonowicz urodził się roku 1551 w Sulmie- 
rzycach w Kaliskićm (w dzisiajszćm księstwie poznańskićm); 
umarł r. 1606. Nie odębrał on głębokich nauk w kraju: 
„Wyjąwszy podróż na Węgry — powiada historyk Macie- 
jowski — ani stopą nie postał za granicą ówczesnćj Polski, 
nie “miat sposobności  przysłuchania się wykładowi nauk 
u óbcych mistrzów, lecz w kraju nabywał wiadomości, 
kształcąc się sam najwięcćj.* Wtenczas zdawało się, że 
nie podobna być uczonym, wykształconym, że nie można 
piórem wielce zasłużyć się rodakóm, nie strawiwszy kilka 
lat ża granicą, nie zwiedziwszy przynajmnićj włoskich aka- 
demii. Jan Kochanowski, Łukasz Górnicki, Stanisław Orze- 
chowski, And. Frycz Modrzewski, Piotr Skarga i t. d. prze- 
pędzili po kilka a nawet kilkanaście lat na naukach w Niem- 
czech i Włoszech.  Sebastyan Klonowicz i Mikołaj Rej ni- 
gdzie za granicą nie byli, mało. bardzo szkólnych nauk 0- 
debrali, ale własną pracą, pilnćm czytaniem. ksiąg i ba- 
cznćm przypatrywaniem się sprawom ludzkim, tyle prze- 
cież dokazali, tak poczciwćj sławie służyli, że pierwszy jest 
Rej, który rozpoczyna złoty wiek literatury polskićj, wy- 
pędza łacińskie książki, a swemi polskiemi ducha rodzinne- 
go: budzi tak szeroko i daleko, jak ówczesna Polska szero- 
ka i długa i najpierwszym staje się narodowym pisarzem 
złotego wieku literatury naszćj. Zaś Klonowicz jest jedy- 
nym narodowym poetą, w całóm znaczenia tego słowa 
w całćj literaturze starożytnćj Polski. Jan Kochanowski 
mało, Sebastyan Klonowicz jedynie brał polskie przedmioty 
za treść swoich poematów. W. A; Maciejowski, głęboki znaw- 
ca literatury naszej starożytnćj, mówi:  „Geniuszem nie był 


Sebastyan Klonowicz, ale był większym od Jana Kocha- 
nowskiego i wielostromnićj ukształconym poetą:* 


Alboż nie wielką powinni być zachętą „do pracy i nauk 
nawet nauczycielowi. elemehtarnemu Klonowicz i Rej ? któ- 
rzy tylko o własnych siłach się kształeąc, tak się przecież 
krajowi zasłużyli! Rej w. młodości tylko polski, język znał, 
dopiero w dojrzałym wieku uczył się. łaciny, 4 a. jednak tak 
` sięonim wyraża jeden z pisarzy polskich: „Właśnie. ta nieumie- 
jętność w młodości Reja łaciny, ; którą zawdzięczać powin- 
niśmy, nadała językowi, jego i_ stylowi, barwę: narodową 
polską i zachowała w jego dziełach najwspanialszy pomnik 
języka polskiego z XVI, wieku... ..... Jest to język czysto: 
„rodzinny, język potoczny, „język ludu, pełen porównań. z .si- 
łą życia, przysłów i zwrotów tak polskich, jakich w innych 
pisarzach współczesnych i w dzisiajszych daremnie szuka- 
my. “ Dla czegoż więc nie mielibyśmy się i my. przysłu- 
żyć bliźnim i krajowi? bylebyśmy dołożyli pracy i poko- 
chali nauki. Miły zawód, obszerny, jak Rek ai 
u nas leżące pole. pedagogiczne! } 


Sebastyan Klonowicz był biednym burmistrzem w Ti- 
blinie,, a jak to mizerne i przykre było życie poznać może- 
my z własnego jego opisu, umieszczonego w poemacie 
„Worek Judaszowy,* w którym maluje ówczesne obyczaje 
i krajowe sprawy, odkrywa pożycie w zaciszu domowćm, 
mając najwięcćj zwrócone oczy na lud nasz i „midśta i na 
jego dolę. 


Myślę, że takiego urzędu, jaki piastował Sebastyan Klo- 


nowicz, żaden nauczyciel, ani ów na najszczuplejszćj posadzie: 


nie pozazdrościłby mu.  Przytóm jaka różnica w jednostaj- 
nóm nadnóm i mechanicznóm urzędowaniu burmistrza, 
a. pięknóm, poetycznćm i pełnóm życia powołaniu nauczy- 
cjelal A jednak tak pisze Kraszewski o naszym poecie 


Sebastyanie: taki to właśnie był urząd, los i życie naszego: 


autora, który: przeburmistrzował: w Lublinie swoje. drogie 
lata: jedną reką skandując swe wiersze, drugą wartując Sa- 
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kson 4) a co chwila iod; obojga odrywany wołaniem: Bur- 
mistrzu! daj koni! Burmistrzu! ruszaj na gościniec! szczę- 
śliwy, jeśli głos żony pijanćj nie przymięszał się do wrza- 
wy. Miał bowiem żonę. bardzo rozwiozłych obyczajów, 
która mu zajadliwie w domu dokuczała. | 

„Za domem — powiada W. A. Maciejowski — ścigali 
g0 prześladowaniem oszczercy. Snadź na pamięci mając 
dwa te najszczęśliwsze dla siebie zdarzenia (dokuczania ż0- 
ny i prześladowanie oszczerców), opowiada w przemowie 
do poematu Worek, jak niewstydliwa żona przymawia mę- 
żowi przy rozwodzie, szczypie go (słowy), szkałuje, przy- 
cinki wynajduje. Człowiek ten miłujący nad wszystko pra- 
wdę, gorliwy: zwolennik cnoty, którój w żadnym razie nie 
odstępował ani na chwilę, gromiąćc w pismach swoich wy- 
stępki, nie zważał ani na stan ludzi. ani na ścisłe stosunki, 
w których zostawał z nimi i nikomu nie przepuszczał, kogo 
widział być nagany godnym. Mianowany pisarzem czyli 
radzcą pióro trzymającym. przy, sądach: wojtowskich w Lu- 
blinie miał także powierzone sobie rozsądzanie spraw ży- 
dowskich, co dało mu sposobność przypatrzenia się prze- 
biegom i zabiegom synów Izraela, tudzież poznania sumien- 
nćj sprawiedliwości sprzedanych swoich kolegów. Wy- 
tknął to w Worku Judaszowym. Lubo miał Klonowicz spo- 
sobność wypłoszenia kieszeni bogatych żydków, przecież 
nie korzystał z okoliczności, woląc raczćj żyć w nędzy. 
Był więc z przyczyny tej naśmiewany i nienawidzony za 
życia i ledwie że z kraju wygnany nie został, jako ten, któ- 
ry się nie chciał stosować do zepsutego świata, ale owszem 
poważył się strofować go ostrém swćm piórem i własnym 
naprawić go chciał przykładem. Nie zrozumiany od współ- 
czesnych, prześladowany za. swoją cnotę i prawość, skoń- 
czył nędzne życie w szpitalu, niewycisnąwszy łzy nikomu. 

Najpiękniejszym poematem Klonowicza i najpiękniej- 
szym pomnikiem literatury ówczesnćj jest Flis.. (żeglarz 
na rzece. W nim. podaje Klonowicz piękny opis żeglugi 


1) Sakson, czyli prawo Saksońskie, albo magdeburskie, 
którćm się długie czasy rządziły zniemczałe miasta polskie. 
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po Wiśle, wystawia kramy nad Wisłą położóne i określa 
wszystko, co się flisowskiego ' rzemiosła dotyczy. Napisał 
go w dwutygodniowćj żegludze do Gdańska „ku przestro- 
dze i uciszeniu szyprów polskich pò Wiśle żeglujątych i Kú 
ulżeniu na wodzie teskności ich.“ 

Najpiękniejszym ustępem z Flisa jest pewno” następują- 
cy opis dostatków naszćj ziemi, którą Kłonówiez tak: kö- 
chać i cenić umiał. Przytaczamy go W całości, nie dla 
tego, że wierszem napisany, przeciw którym oświadczyliś- 


my się w przeszłym zeszycie, ale dla tego, że ma wartość 
dydaktyczną dla nauczy ciela. 


Każdy w granicach ojczyzny swej chleba obw 

| Może dostawać, ile nu potrzeba; RODE 
Może zaniechać morskićj nawałności, 

| O Kwoti żywności. ug 


Lecz ia Poka? na żyznym zagónie, 

Żasiadła jako u Boga na łonie; snek 

Może nie wiedzieć Polak, co to morze, | 
Gdy pilnie orze. 


Nord? v 


Tu gumna w szezerych polach stoją hojne, 
Tu wzór bogaty, tu żniwa spokojne, 
Tu chłopek wesół, bo pewnie ma pina S 

i Kiedy ma zł borseią 
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i Tu zwierza dosyć, tu bydło rogate, 
Tu woły tuczne i owce kosmate: 
'Pasą się w łąkach jałowice tłuste, 

I I kozy puste. 


Ztąd ma gospódarz i sprzężą do pługa, A 
Ztąd ma odzieżę pan i dobry sługa : * 
Ztąd mięso świeże, nabiału dostatek,  , 

“ Wmieszek. ostatek. 


Gęsi moc wielka w łęgu szczebiotliwych, 
Kaczek łakomych, łabędzi krzykliwych; 

W domu obfitość sadowi się wszędzie 

3 Kurów no grzędzie. 


Lub też do stołu nie lada potrawy 

I gołębiniec rodzi nam dziurawy, 

Połcie też w domu z niemałą póciechą, 
Wiszą pod strzechą. 


Leśne bogactwa nieoszacowane, 

Hojnym Polakom od nieba są dane; . 

A kto je sobie chce dobrze uważyć 
Może ich zażyć. 


Po ziemi łanie i sarneczki %artkie, 

Pò drzewie ptastwo igra sobie wartkie. 

Do barci niosą pracowite roje 
Zdobycze swoje. 


Ryb też dostatek prawie dobrój wody , .. 

Rodzą jeziora, stawy, rzeki, brody: 

Owo Polakom na niczćm nie schodzi. 
Wszystko się rodzi. 

Przetoż już niewiem, czemuś wady tak chciwy 

Polaku bracie, mając takie niwy ; 

Czego wzdy szukasz w dalekim powiecie, 

3 Na nowym świecie. 

Niewiem, zkąd ci to przyszło, żeś tak śmiały, 

Iż opuściwszy na lądzie grunt cały, 

Jales się pływać po Wandzinćj 1) wodzie, 
Często ku szkodzie. 


4) Wisła; grób, łoże Wandy. 
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Więc się podnosim w głupią pychę zatem, 

Co Polska rodzi, nie przestajem na tém, 

A już nam kramne i zamorskie rzeczy, 
Zawsze na pieczy. 


Komięgi 1) — nam to i szkuty sprawiły, 
I nas w tak marne utraty wprawiły, 
* Tak nam dodały do złego ponęty, 
Morskie okręty. 


Bez zbytku Polak, bez gwałtownych zysków, 
Może się obejść i bez tych półmisków. 
Dosyć ma dobrą Zichwę 2) ziemia daje, 

s Gumna jak gaje. 


Przytaczamy z Flisa daléj piękny uroczy opis i żywy 
obraz rzek polskich. Obraz ten tak wymównie przemawia 
do młodćj wyobraźni, że raz dzieciom przedstawiony i u- 
wagami nauczyciela objaśniony, już się nigdy w ich umy- 


śle nie zatrze. 


A kiedy już ftis zasmakuje komu, 

Już się na wiosnę nie ostoi w domu, 

Już ciecze ze krą do Gdańska w komiędze 
Boi się nędze. 


Choćbyś mu stawiał najlepszą zwierzynę, 
Przecie on woli flisowską jarzynę 3) 
Kiędy już tam raz, albo ze trzy 


Grochu zawietrzy. | 
EEEE 


4) Komięga — statek na Wiśle. 
2) procent, zysk. 
3) pęczak zwano flisowską jarzyną. 


| 
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Choćby mu złote Merkurius 4) słowa 

Lat krasomowny, wszystka myśl flisowa 

Na Wiśle pływa za swym rotomanem, 
Jak za hetmanem. 


` 


U szyfra także póty głowa szumna, 
Poki nie zmłóci slobrożnego gumna, 
Póki nie zwiezie żyta do śpichlirza 


r `: Do Kazimierza. 2) 


Jedź, gdzieś umyślił, jedź w bożą godzinę 
Cnotliwy ziomku, a obcą rodzinę 


Karm chlebem swoim: gdyż tam z łaski bożćj 
Przedasz go drożej. 


Dwa bracia z siostrą w drogę się wybrali 

Z Litwy. Niemen, Buy z Wołynia zuchwały. 

I Narew bystra, jako siostra starsza 3) 
Przyszła z Podlasza. 


Wziąwszy przymierze bez gniewu i trwogi, 

Zażyła sobie przyjacielskićj drogi, 

W małym orszaku, co węic nie nowina 
Zgodna rodzina. 


Potém lepszego bytu chcieli użyć, 

Zachciało się im u Królowej X) służyć, 

Co o do nich płyną ze wszech stron poprzeki.. 
Sarmackie rzeki. 


1) Bożek wymowy, zamożności i t. d. 

2) Kazimierz nad Wisłą w pobliżu Puław. 

3) Niemen i Bug z jednych okolic i w jedną stronę ró- 
wnolegle jak dwaj bracia, towarzysze podróży płyną. 'W/śro- 
dku nich, jak siostra dee podąża w tym samym kie- 


runku Narew. 
4) Wisła, krfówa rzek i wód polskich. 
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Przystali tedy do Nowego-dworu 1). 

Narew i-z bracią, puściwszy się, toru, , 

I tak służyli Wandzie Krakusowćj 2) 
Jako królowej. - 


Czując do siebie Narew śliczną gładkość, | 
Fi Czując tóż w braciéj siłę i też wartkość, 
„Chciała być równa w rodzaju w urodzie, 
Wandalskićj wodzie. 


Pani ślieznością i domem chwalebna 3) ` 

Niechcąc być tańszą niż panna służebna, 

Wyzwała Narew, chcąc ją wywieść z błędu, 
l © s Pozwem. do sądu: +» 


TI Na którym usiadł strumień nieujęty, 4). i 
Do tego, wolnie z obu stron przyjęty: | - 
Ow co u Gniewa5) swemi wroty wpada, 
Wisłę rozbada. 
aii 
Sędzia roztropny puścił przed się strony, 
I sąd zagaił tuż u samćj brony 6) 
Szła para panien, każda z nich z osobna, 
- Gwiażdzie podobna ` 


4 


1) Zabrawszy Bug siostr Narew, przyłącza się pod No- 
wym dworem do towarzystwa Wisły królowćj i z całym or 
szakiem przyjętych już rzek i rzeczek odbywa wspólnie we 
sołą podroż dalćj. p | st 

2) Wiśle. a FłęimiisA 

3) Wisła śliczna rzeka i sławna Krakowem, jako swym 
domem. - l ji 4 f W. 3 
45) Ferza, co pod gniewem (Mewe) nie daleko Kwidżyny  . 
(Marienwerder) do Wisły wpada. vana i 


6) brona — brama, 
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I długo myślił, niż wszystkie przymioty, 
- Wybaczył 1) w obu i wrodzone cnoty, 
Chwilę tak okiem poglądał na obie 
` Czujnym o sobie. 


Upatrzył sędzia, iż nad księżnę, owa. 

Osobliwszego coś miała królowa: 

Jako nad leśne nymfy ma Dyjana. 
W złoto ubrana. 


LA także zatem wnet uczynił wyrok, 
Jako sumienie świadczyło i też wzrok, 
© Skazał iż gładsza 2) królowa, rzecz ista, 
bjj =>) 2 - sobs ode *Niżli słażbista. 


$ Narew i z bracią, wnet się rozgniewała, 

pe A inszą drogą płynąć się wezbrała 3) 

Więc miejsce sądu na brzegu, na lewem 
n Nazwano Gniewem. 


- A gdzie się Narew na prawo chynela, 
A od królowćj na różno płynęła. 
Pod sławny Otbląg, 4) Nogatem, to zawią, 5) 


4) wypatrzył. 
2) piękniejsza. 

3) Tu Narew rozgniewana, porzuca towarzystwo królo - 
wćj i jćj towarzyszów i towarzyszki podróży t. j. rzeki 
i rzeczki, które" Wisła po drodze z sobą przybrała, po- 
spieszającć z odwiedzinami do morza. 

piaig — Elbing. RIA 

5), Nogatem sobie, osobno zagniewana Narew do odnogi 
Fryskićj płynie, — Tu starzy flisy młodym dawali pamiętne, 
czyli kilka raźnych plag na pamiątkę. Młody flis zachował 
to w największćj tajemnicy, albowiem gdyby się 6 plagach 
wvgadał, nazwanoby go Chołewą 
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Pięknych tych wierszy o bogactwach naszego kraju 

i o bratnich rzekach dobrze byłoby, żeby nauczyciele star- 

szym uczniom na pamięć nauczyć się kazali; bo i wiersz 

gładki, szczery i prosty i rzecz ciekawa pod względem kra- 

jowćj jeografii i historyi naturalnej. W podobny ciekawy 

i ujmujący sposób możnaby całą jeografią i historyą na- 

turalną własnćj ziemi dzieciom wyłożyć. Co to za piękne 

porównanie, że Wisła królowa, piękna i zwinnaj ochoczo 

przyjmuje stramyki i rzeczki, braci z siostrami i spólną 

z niemi podróż odbywa. “Ileż to miast zwiedzają, jak im 

się dziwią, ileż to tam rzeczy widzenia godnych oglądają. 

Przez jakie to cudne okolice płyną, aby im się przypatrzeć, 

powoli sobie czasem biegną, tam gdzie po obu ‘stronach 

rozległe rozkładają się łąki, usłane kwiatami, gdzie brzmią 

w niebiosa ptasząt śpiewy i gwary, lab gdzie dzwonią ko- 

siarze kosami podcinając tawę, albo gdzie gryzą trawę 

„żuławskie dójki i hulają stada koni. Nakoniec zbliżają 
się do morza; tu widzą nowe «dziwy: potężne okręta, lu- 
dzi gadających zamorską mową; już są w morzu, tu na- 

potykają niewidziane potwory, ryby, korale, bursztyn i t. d 

O gdybym .był Wisłą — pomyśli sobie niejeden z młodych 

uczni, ileżbym pięknych miejsc, miast, wsi, okolic, ludzi 

widział: widziałbym Karpaty, stary Kraków, mogiły Kraku- 

sa, Wandy i Kościuszki, kościół na Skałce, gdzie ś. Sanisła- 
wa Bolesław Śmiały zamordował, gdzie spoczywają zwło- 
ki Łokietka, Kazimierza, Jadwigi, Jagieły, Sobieskiego i t. d: 
widziałbym miejsce gdzie koronowano królów; widziałbym 
starego Zygmunta (dzwon) — ale któżby wszystkie rzeczy 


wyliczył? A ileż widziałbym pamiątek w Puławach, Kaźmie- 


rzu, Warszawie, Toruniu i Gdańsku! 

Podobnież wykładaćby można historyą naturalną, biorąc 
niejako zą skazówkę ustęp z.Flisa o naszych bogactwach. 
Taka nauka jak historya natoralna i jeogralia zgodzi się bar- 
dzo dobrze z poetycznemi obrazami i barwami, byleby nie- 
mi nie przesadzano i nie przepełniano umysłu młodych 
uczniów. Naukę pożytek i przyjemność każdy przedmiot 
szkólny mieścić w sobie winien. 


m 
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Wszkże polecając tutaj co dopiero przytoczony ustęp 
z Flisa Klonowicza nauczycielowi, nie myślimy bynajmnićj 
odnawiać metody podawania uauk uczniom w rymach, jak 
to niedawno był zwyczaj; bo nie tylko sposób taki jest 
sponiewieraniem poezyi, ale nawet chybia celu zamie- 
rzonego. 

Jak na wyjątkach z Flisa tak również na wyjątkach z tej 
uroczćj Wincentego Pola „Pieśni o ziemi naszćj* zapoźnawać 
może uczniów nauczyciel w najpowabniejszy sposób z na- 
szą ziemią, jej cudami, jéj bogactwami, z jćj ludami. Atoli 
przedmiot ten zbyt jest poważny i znaczący, ażebyśmy 
mowę o nim temi kilku słowami zbyć chcieli. Owszem zu- 
pełniej go w późniejszych zeszytach pisma naszego poze- 
brać przyrzekamy, ażeby wskazać, jak nawet w szkółce 
elemertarnćjj Pieśni © ziemi naszćj użyć można i z jakiemi 
korzyściami — jak za pomocą tćj pieśni rodzinnćj odby- 
wać może nauczyciel z uczniami przyjemną podróż i pou- 
czającą pielgrzymkę po ojczystćj krainie jak pokazywać 
dzieciom polskim, chociaż tylko w obrazach przeczystej 
poezyi , tę polską ziemię naszą, jak dusze ich od najpier- 
wszéj młodości karmić. mlekiem i miodem z piersi oj czy 
zmy naszćj, jak w nich wzniecać i kształcić sił ę narodowo 
ści, miłości ojczyzny. 


$ 


Nauczyciel uważany pod względem 
narodowy m. 


przex Karóla Libelta. 


(Dokończenie.) 


Przystępujemy do właściwego naszego zadania, to jest 
do narodowego nauczycielstwa z powołania, Wękauitjąję bli- 
żćj, na czóm takowe polega. 

Uważaliśmy dotąd znaczenie narodowości, z czego zna- 
czenie narodowego wychowania samo się podało. Poka- 
zało się, że takie wychowanie jest boską ustawą, którą Opa- 
trzność ludy różnorodowe do przeznaczeń dziejowych 
prowadzi; że jest wychowaniem jedynćm, bo  najistotniej- 
szóm, a że każde inne wychowanie jest zboczeniem i obłę- 
dem.  Nauczycielstwo niosące wychowaniu narodowemu 
najpotężniejszą pomoc, bo będące jego światłem, jego po- 
stępem i rozwojem; nie może się odszczepiać od narodo-, 
wości, ale musi i owszem z nićj wszelką naukę czerpać 
a przynajmnićj do narodowych pojęć ją stosować i z na- 
rodowego stanowiska przedstawiać. Zgoła, ten tylko jest 
nauczycielem w rzeczywistem i wielkićm znaczeniu tego 
wyrazu, kto nosi na sobie charakter nauczycielstwa na- 
rodowego. 
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Pozostaje nam jeszcze zadanie, rozszczególnić ten cha- 
rakter i wykazać jego wydatne strony i warunki, Będą 
one wynikiem pojęcia narodowości samćj, któreśmy poprze- 
dnio rozwinęli. | 

Jak ciało człowieka, a mianowicie jego oblicze, układa 
się wedle rozlicznych wpływów z-życia wiedzionego wśród 
miejscowych i spółecznych stosunków i stanowi fizyogno- 
mią ezłowieka, którą się jeden od drugiego wyróżnia — 
jak każdy człowiek wyrabia sobie indywidualność, czyli 
charakter, będący fizyognomią jego ducha; — podobnie 
ma się z narodem jednoplemiennym. I w nim także ukształ- 
ca się pewna wyraźna fizyognomia rodzinna, piętnująca 
wszystkie narodowe oblicza i postawy; poznasz i odga- 
dniesz po nich od razu krajówca tćj lub owćj ziemi, alboli 
rodaka swego. Tø każdy widzi, acz nie docieka, jakiemi 
się to dzieje środkami; domyśla się tylko, że jest jakieś ży- 
cie narodu, od klimatycznych i stosunków publicznego ży- 
wota zawisłe — życie silne, jednoiste, przelewające się z po- 
kolenia na pokolenie, postępujące od jednego stulecia do 
drugiego, które naród cały w jedną osobną, plemienną 
jednostkę zamienia i oblicza wielu milionów ludzi ten na- 
ród stanowiących narodowemi rysami piętnuje. Odpowie- 
dnim sposobem zbiorowy duchowy charakter'narodu, na je- 
go żywocie duchowym odbija się. i 


Żywą fizyognomią ducha narodowego jest jezyk. Do | 
języka staczają się wszystkie duchowe pierwiastki i wszy-' 


stkie duchowe potęgi. Wszystkie i wszelakie myśli narodu 
w języku się wyraziły. Zastanówmy się tylko, ile to milio- 
nów Polaków, co dzień, co godzinę, językiem czyli mową 
polską myśli swe wyraża; rozważmy, że tysiąc lat mija, 
jak dzieje zapamiętały, że Polacy, od Lecha począwszy, 
swoim językiem mówią, a może drugie tysiąc lat przedtóm 
już nim mówili wśród ciemni dziejów, kędy kolebka na- 
sza stała i lud polski ze Słowiańszczyzny się wyłaniał — 
a pojmiemy, eo za ogrom myślenia, co za potęga ducha 
z uczuć, Z myśli i z iścizny narodowćj płynąca, do języka 
polskiego stoczyć się musiały i że w nim zawarł się wszy- 
stek żywot ducha polskiego. i 
Szkoła Polska. 43 
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A że ten język narodu naszego wyosobnił się od wszy- 
stkich innych języków, widać; że osobny był duchowy pier- 
wiastęk, osobne pojęcia i wrażenia, osobne środki i władze 
ducha, osobne zapatrywanie się na rzeczy, a ztąd osobne 
cele i dążności dziejowe i społeczne, któremi praojce na- 
sze — owi Polanie i Lechici — w plemię polskie się roz- 
szczepili, a potóm w naród Polski rozrośli i rozmogli. 

«Nie ma więc narodowości polskićj bez jezyka polskie- 
go; — nie ma wychowania, ni. nauczycielstwa narodowego, 


jeżeli środkiem ojszystego języka się nie odbywa; nie mo- 


że nosić na sobie charakteru nauczyciela narodowego, kto 
albo polskiego języka nie posiada, albo co gorsza, będąc 
Polakiem, w obcym języku młódź polską póucza. Podo- 
bien ogrodnikowi, który na jabłoń rozłożystą gruszkę wszcze- 
pia; — wyrośnieć szczep gruszy i owoc wyda, ale jako 
dziwowisko, jako pasożyt soków jabłoni, które trawi, a któ- 
rym, w zamian nic nie przynosi i wyraźņym jest odszcze- 
pieństwa okazem, któryby może szkodził jabłoni, na któ- 
rój się przyjął i wyrosł, gdyby w nim była wola, jak jest 
wola człowieka. 

Takićm odszczepieństwem narodowćm, takićnń zmar- 
nowaniem soków narodowych, taką nienaturalnością i dzi- 
wotwornością, która wielekroć pomściwa się w owocach SWO- 
ich, jest nauczanie młodzi «w obcym języku a nie w oj- 
czystym. Będą z nićj karły i bękarty narodowe. -Na ma- 
cicy. narodowego ducha polskiego, który dziecię wyssało 


jz piersi matki, ż pieszczot rowienników, z obcowania z drù- 
| 


/żyną domowników, zapłodził nauczyciel obczyznę cudzego 
języka, a z nim obcego ducha. Po skończonćj tego rodza- 
ju edukacyi powstał bękart, na którym ciąży plama uro- 
dzenia z pustkami w sercu, tam gdzie miłość ojczyzny za 
mieszkuje, jeżeli jćj inne okoliczności szczęśliwe nie wnio 

O nauczyciele, którzy nie ze złćj woli — bo tacy by- 
liby szatanami narodowymi, podnoszący rokosz przeciw sa- 
memu Bogu, co narodowości do bytu: wyprowadził — ale 
którzy z niezrozumienia tego, co czynicie, albo z konie- 
czności nakazanćj, w obcym języku nauczącie młódź pol- 
ską, pomnijcie, jaką odpowiedzialność bierzecie przed Bo- 
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giem i przed ludźmi, przed przyszłością i przed ojczyzną | 
za młódź pieczy waszćj poruczoną. którą w obcym wykształ- 
cacie języku. Pamiętajcie, że nie tylko wątłe będą z takićj 
nauki owoce, ale nawet krajowi w truciznę i choroby poli- 
tyczne różnego rodzaju zamienić się mogą. A jeżeli w u- 
jarzmionym kraju musicie młódź waszą w panującym ję- 
zyku nauczać ; bądźcie jak owa córa z miłości przebiegła» 
której ojciec do jamy wsadzony z głodu tam miał umrzeć, 
a ona wybłagawszy sobie u króla pozwolenie widywania co 
dzień uwięzionego i nie mogąc donieść mu żywności, bo 
ją straż jak najściślej obszukiwała, dawała starcowi piersi 
i tak go przy życiu utrzymywała. — Więc i wy, jeżeli pierś 
wasza pokarmem narodowości nabrana, nadstawiajcie jéj 
młodzi waszćj z miłości do nićj, aby z was pokarm brała 
po za szkołą, jeżeli” w szkole przeznaczono jćj, aby tam 


"zmarniał duch jéj narodowy z niedostatku narodowego ję- 
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zyka. Niech polubi młodzież ten język, co mu będzie tém 
droższy, jeżeli w szkołach zakazany ; niech się rozkocha 
w jego pięknościach, rozpatrzy w jego bogactwach; niech 
tam jak w zwierciedle pozna fizyognomią ducha narodowe- 
go; niech się nim przejmie, aby kiedyś mogła jego potę- 
gami zawładnąć. ` 

Wielkie jest zamiłowanie języka, w którym ci matka 
piosnki nad kolebką nuciła, którego środkiem wszystko, co 
jest świętego, czułego, wzniosłego i pięknego dochodziło 
i przesiąkało w głębi serca i duszy twojćj i którym wre- 
szcie na łożu śmierci polecisz się Bogu. Dla tego też język 
stał się silnią narodowości. Przemów ojczystą mową do 
luda; a niech słowa nabrzmieją natchnieniem i pobłysną 
rozumem — a pórwiesz całe masy] za sobą i powiedziesz, 
gdzie ci się podoba. Przemów do młodzi, wykładając jéj” 
naukę, a przemów tak; aby w każdym wyrażie tchnęło ży- 
cie, a myśl jaśniała w narodowym wyrazie, a obaczysz, 
z jaką uwagą słuchać cię będą, jak ciekawość zaświeci im 
w oczach, a w dusze ich gębczaste, wsiąkać będzie każde 
twoje słowo i zostanie tam na długo; a w wyobrażni ich ży- 
wćj rysować się będzie każda myśl twoją, i zostanie tam 
wyryta na całe życie"! Bo gdy przemawiasz do młodzi 
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lub do ludu ojczystą mową, bezposrednio: światło twoje 
zstępuje na nich, mysli twoje bezpośrednio przelewają się 
w ich umysły; słuchacze nie słyszą języka, co jako ojczysty 
jest dla nich przezroczy, jak światło słoneczne — nic ich 
tam obcego nie razi, słyszą same pomysły twoje.. Ztąd 
ta bezpośredniość i ta siła języka narodowego. W obcym 
języku gdy mówisz, młodzież naprzód słyszy język jako 
obcy, a potóćm dopiero rzecz, a najczęścićj nawet rzeczy 
dla języka nie pojmuje. Jeżeli zaś te trudności początko- 
we się przełamią, stanie się to kosztem narodowości, boś 
już młódź. przyuczył w obcym języku myśleć, następnie 
w duchu tego języka czuć i pojmować. A 

"A więc nauczyciele, aby charakter nauczycielstwa wa- 
szego był narodowy, wykładnauki waszćj musibyć w języku 
ojczystym i wykształcenie naukowe na wykształceniu języ- 
ka tego opierać się. A 

Nauczyciel dalćj, aby odpowiedział powołaniu swojemu, 


musi być. religijnym. — Powiedzieliśmy wyżćj, jako reli- 


gia. jest jednym z najważniejszych środków narodowego 


wychowania ludów, środkiem bezpośredniego wpływu na 
kształcenie i zachowanie narodowości. Samo się ztąd ro- 
zumie, że nauczycielstwo, aby było narodowe, nie może 
być niereligijne, boby stawało w sprzeczności ze środkiem 


- ogólnego ludów , w narodowości utrzymania; nie może na- 


wet być. nijakiem w przedmiocie religii, boby się. wyziębi- 
ło z ożywczego narodowości ciepła; boby wprost nie wy- 
chodziło z Boga, z którym nas religia bezpośrednio wiąże, 
boby ducha oświaty uważało za co innego, niżeli ducha re- 


"ligii i sprawę świecką odłączało od sprawy duchownej, 


-gdy tymczasem powołanie kościoła i szkoły w narodowym.. : 


względzie jestto samo. h 
Gdyby tę jedność powołania rozumiano, nigdyby nie 
zachodziło pytanie o rozłączenie szkoły od kościoła, bo ko- 


1) Przypominamy, że tu autor nie mówi o religii jako religii, 
lub o kościele jako kościoła, alé! o religii i kościele pod wzglę- 
dem: narodowym, | 

Przypisek Redakcyi. 
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ściół pod względem: narodowym i szkoła narodowa mają 
jeden i ten sam zawód, — nauczycielstwo narodu. Obie 
instytucye postępować: powinny społem w harmonii i zgo- 
dnie na drodze nauczycielstwa narodowego. Były cza- 
sy, kiedy cała oświata świecka leżała tylko w religii, a ko- 
ściół, jako trosliwa macierz, sam dzieci swoje we wszystkićem 
nauczał. ‘Ale odkąd świeckie wyzwoliło się nauczycieliswo 
i dojrzało wiekiem i oświatą, na równi stanąć powinno 
z kapłaństwem kościelnem. + algf 

Dla tćj jedności powołania, potrzeba aby nauczyciel 
narodowy był religijnym i potrzeba tm większa a prawie 
nieodbita, im nauczycielstwo więcćj do ludu zstępuje, bo 
u ludu wychowanie, które daje religia rozleglejsze i siłniej- 
sze, niżeli to, które daje nauka. Nie- dla czego innego w 
Niemczech przeznaczono chrżeścian na nauczycieli szkół 
żydowskich, jeno na to, ażeby żydostwo tém łatwićj prze- 


narodowić. Takim samym środkićm do przenarodowienia' 


polskości byłoby, gdyby wychowanie młodzi polskićj od- 
dane zostało w ręce. nauczycieli Niemców protestantów, 


Polak z urodzenia i ż uczucia, aczby był innego wyznania, . 


niżeli ogół uczniów szkoły, przy którćj jest nauczycielem, 
nie wywrze nigdy złego wpływu na ducha narodowego w 
szkole, dla: tego, że z samego przywiązania do kraju i na- 
rodu, nigdy nie postawi zasad wyznania swojego, za mo- 


dłę nauki. i nauczania i nie spaczy narodowego kierunku. | 
Wszakże jeżeli w szkołach wyższych stosunek taki jest zno- . 
śny, dla tego, że w obliczu wyższćj oświaty mnićjwydatny, .. 


to w szkołach niższych i elementarnych, gdzie i nauka 


* 
N 


w 


/ 


małego jest zakroju, a za to większe między nauczycielem. ` 


a ludem zbliżenie, stósunek taki musi być nawet szkodliwy: 


_— albowiem. najsilniejszy węzeł spojony wiarą: tą samą, 
Jest rozerwany, a na jego miejsce żadne inne potęgi naro- 
dowego związku między nauczycielem i uczniem nie są: 
postawione. 

A więc, jak się rzekło, potrzeba jest, by nauczyciel- 
stwo było w zupełności narodowe, aby szczególnićj w niż- 


szych szkołach, nie było rozdwojenia. wiary między naus- 


N 
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czycielem uczniem. Tylko przy jedności religijnych wy- 


obrażeń i religijnćj praktyki, jest miłość uczniów zupełna» 


i zupełne ich: do. nauczuciela zaufanie : == tylko przy tój 


jedności mocen będzie nauczyciel rozwinąć w uczniach 


swoich wszystkie silnie naródowego wychowania, jakie re- 
ligia daje, i wynagrodzić niemi słabe jeszcze pomoce na- 
rodowćj oświaty, jakie nastręcza elementarna natka. 
Stanowisko nauczyciela niższego może być niesłycha- 
nie ważne wśród ludu pospolitego pod względem narodó- 
wym, ale pierwszym warunkiem tego wpływu i znaczenia 
jest, aby: nauczyciel na ten sam sposób Boga chwalił, co’ 


„lud, wśród którego żyje i aby przepisy wiary wspólnej peł- 


nit i wykonywał z przekonania i gorliwosci. /Wtenczas do- 
piero będzie mógł zbawiennie działać na lud: i szkołę, 
a mianowicie w tych kierunkach i stosunkach, gdzie się 
pojęcia wiary z pojęciami społecznemi ʻi politycznemi je- 
dnoczą; a tóm samóm gdzie się wiara w żywot świecka, nā- 
rodowy przelewa. i 

Szkoła: sama im jest niższa pod względem teoryi, tém 
powinna być rozleglejsza: pod- względem praktyki, a naù 
czyciel dający tylko mały zapas nauki uczniom swoim, ja- 
ko światło czystego rozumu na drogę przyszłego ich ży- 
wota, dać im musi tóm więcćj poględu na życie praktyczne, 
które có dzień ich otacza: To życie narodowe przesiąkłe 
jest religią, uszłachetnione i uświęcone religią, — rzekłbym 


` w warstwach czysto ludowych 0 tyle prawie jest narodo- 


we, 0 ile jest religijne; —-i jakiż, przy takim związku” ną: 
rodowego i religijnego życia, może być wpływ nauczyciela 
na szkołę, jakie jego narodowe nauczycieistwo, gdy sam 


„nie będzie religijnym? 


Wszakże fanatyzm, a ztąd prześladowania religijne 
i intolerancya, gusta, przesądy i zababony; a ztąd cie- 
mnota i obłąkanie, nie są religią; to są narosty skażonćj 
wyobraźni, albo skażonego egoizmu, które na zdrówóm ' 
i czerstwóm drzewie wiary ożywezćj przysiady” i które 
tam ciemnota alboli prywata naniosła. Jako więc naaczy- 
ciel narodowy z jednćj strony religijnym być powinien, aby 
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dobrym przykładem na lud ina młodzież działał, tak z dru- 
gićj strony nauką oczyszczać ich umysły powinien z tego 
wszystkiego, co jest zakałem wiary, a tćm samóm i na- 
rodowości. Es 

Nauczyciel powinien być w końcu narodowym, W ści- 
ślejszym znaczeniu tego wyrazu. To jest powinien znać 
i kochać naród swój, jego obyczaje i jego ziemię, jego 
przeszłość i jego przyszłość, — bo tylko w ten czas potrafi , 
tę samą znajomość i tę samą miłość ojczyzny przelać 
w uczniów swoich i dopełnić powołania w nauczycielskim 
narodowym zawodzie. 

Nie każdego starczy na to, aby odbywał podróże i piel- 
grzymki po kraju, który ojczyzną swoją nazywa; — aby 
oddychał powietrzćm ojczystćm i nad Baltykiem i nad 
wodami Dniestru ; na szczytach gór Karpackich i na nizi-- 
nach świętćj Żmudzi; — aby te wszystkie obrazy zdjął 
własnemi oczyma i w pamięci swojćj na całe życie poza- 
wieszał; — aby jak Chodakowski, zwiedziwszy dwory i pa- 
łace, potóm z koszturem w ręku szedł od sioła do sioła, 
od chaty do chaty, poznał ten lud różnolicy a jednoro- 
dny, pogadał i pobratał się z nim, aby się nauczył jego 
piosnek, rozpatrzył w jego obyczajach, rozradował w jego 
uczuciach; — ach, kto mógł to wszystko,widzieć i słyszeć, 
ten widział polską krainę, matkę swoją, ten ssał u jćj na- 
branych piersi pokarmne uczucia narodowości; — ten wi- 
dział lud i naród polski — rodzica swego i u serca jego 
gorącego czuł żywe ciepło krwi rodzimćj, z ust jego okwi- 
tych nasłuchał się mowy ojczystćj i mądrości rodzimćj ; — 
ten może powiedzieć: poznałem rodziców moich, i opisać 
ich dziatwie innćj, co ich nie widziała, a opisać z tćm go- 
rącem uczuciem, z jakiem dobre nie zepsute dziecko ra-' 
duje się ojeu swemu i matce swojćj, a przez to zapalić 
pragnienie w młodocianych sercach, że i one tego szczę- 
ścia zapragną. i 

Atoli nie wielom dana jest ta sposobność widzenia oj- 
czyzny twarz w twarz, oko w oko; najwięcéj znamy ją 
tylko z wizerunku. Tym wizerunkiem są opisy kraju nasze- 
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go: --Dla tego jeografią Polski , pod wzłędem politycznym, 
fizycznym, statycznym i etnograficznym każdy nauczyciel 
znać powinien; aby mógł powiedzieć młodzi uczącćj się: 
co to jest polska ziemia, jak wygląda i jakie to ludy na 
nićj się rozsiadły. „Inaczćj jeżeli wyobraźnia młodego ucznia 
nie sięgnie dalój, jak za granice wioski, albo powiatu, al- 
boli najwięcćj miasta prowincyonalnego, podobno i siła je- 
go narodowości rozwiniętćj, będzie w stosunku średnicy te- 
go kawałka ziemi, który zna i wie, że jest polski. 

Zwyczaje narodowe pielęgnować rozbudzać przez nie 
"narodowe uczucia i narodowe pamiątki, zwłaszcza w mło- 
dych umysłach, należy także do narodowego wychowania. 
Chociaż zwyczajów nikt z urzędu nie poucza, jest zawsze 
pora przy nauce zwracać na nie uwagę, czy to w poró- 
wnaniu z obyczajami innych ludów, czy przy wyświecaniu 
dziejów własnego narodu. Jaka zaś leży” potęga narodo- 
wości w zwyczajach i obchodach ludowych, dowodzi ich 
siła niepożyta. “One przez wieki całe, przez tysiące lat, 
niezmienne przechowują się: przetrwają i przeżyją samą 
śmierć narodu, są ostatnim pulsującym znakiem życia na- 
rodowego. Tak po nad Elbą częścią wytraceni, częścią 
przenarodowieni zostali Słowianie, ale zwyczaje słowiańskie 
w wielu okolicach jeszcze się przechowaly i świadczą 
o Wendow i Polaków społecznym żywocie, eo się w tych 
stronach niegdyś rozwijał. i 

Przeszłość narodu stanowi jego dzieje; przyszłość roz- 
wija się przez jego posłannictwo. | Jako człowiek pojedyń- 
czy nie znałby sam siebie i nie mógłby mieć żadnych wy- 
raźnych ani uczuć ani myśli, gdyby nie znał minionćj prze- 
szłości swojćj ; tak naród byłby niczóm bez znajomości dzie- 
jów swoich, z których się i teraźniejszość rozwija i przy- 
szłość wysnuwa. Zaś im rozleglejsza w narodzie jest zna- 
jomość dziejów, tém silniejsze i rozleglejsze musi w nim 
być narodowości uczucie, bo z całego ubiegłego żywota 
narodu płynące. i 7 CZ 

A więc znajomość historyi polskiej jest nieodzownie 
nauczycielowi polskiemu potrzebna, jeżeli rościć chce pra- 
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wo do narodowego nauczycielstwa. : Bo.gdy ta sama zna- 
jomość potrzebną jest każdemu Polakowi, jeżeli sięjma ży- 
cie narodowe w nim rozbudzić, nauczycie] mu, ją tylko 
dać może. Dać ją zaś powinien by też w najniższćj ele- 
mentarnćj szkole, choćby dziatwie tylko powiastki gadał 
o mężach w dziejach narodu naszego głośnych i w trady- 
cyi. ludu żyjących; — choćby „tylko: katechizmowym. spo- 
sobem dzieci historyi polskićj pouczał, i na kilka lub kilka- 
naście pytań ją ograniczył. Wszędzie i zawsze dó wykła- 
dów narodowych dziejów nastręcza się nauczycielowi pora. 
Może to sioło, w którem naucza, może okolica, móże 
bliskie miasto, stało się w dziejach głośne; może ślady 0- 
dległych pamiątek pozostały rozsiane na polach w żałach 
i kurhanach, w mogiłach i wałach. Nie tak młódź nie in- 
teresuje jak dzieje, i niczego tak ciekawie nie słucha. 


f rO 121 "e; (Ha s % g N 
` ~ Patrz, jak na wieczorynkach dzieci i młodzież kądziel 


staruszki otoczyły, co im powiastki, kleci, albo jak starca 
wojaka słuchają, eo im dawne wyprawy swoje rozpowiadą. 
To wrodzony instynkt — parcie; ducha dla dowiedzenia się 
tego; co było, co się. stało — bo. co było, było żywotem 
i PA ducha ludzkiego, a co się stało, stało, się za kje- 
rankiem i dopuszczeniem. Wszechmocnego Ducha, co losa- 
mi ludów włada i ztąd. taki związek ducha żyjącego, do 
Ducha co żył przed nami i. włada. Niech nauczyciele na- 
rodowi użyją tego: instynktu i tćj ciekawości młodzi, .i raz 
po raz wyłożą im jaki ustęp. z dziejów narodu polskiego, 
albo z życia wielkiego w narodzie naszym męża, — a po- 
tężnićj rozbudzą narodowość w sercah młodzieży, jakim- 
kolwiek innym przedmiotem. Wszakże aby uczyć dziejów |. 
‘W popułarnym sposobie, trzeba je poznać samemu i so- 
bie przyswoić. M: mE şid 
4 i Vd 9 ] i 19 
-_ Przeszłość narodu jest środkiem narodowości, przy- 
szłość narodu jéj celem; tamta była. żywotem narodu, 
Jako „taka była sanja, celem idla tego stała. się ak, pote- 
żnym, bódzcem do, rozbudzenia. narodowości; m ta. ja jest 
istniejącym żywotem, celem żyjącym, rzeczywistym ż isto- 
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tnego żywota obecności rozwijającym się, a jako taka jest 
najwyższym narodowości zakresem. Tyłko ten nauczyciel 
jest +w- całkowitóm znaczeniu narodowym, który młodzież 
do przyszłości narodu sposobi, „przez. to że ją z obecne- 
mi stosunkami i potrzebami obeznawa: Tu już nau- 
czyciel jest bezpośrednićm narzędziem Opatrzności, bo 
pracuje w celach posłannictwa narodowego, w dobieraniu 
się przyszłości narodu. 


Naturalnie, że im starsza młodzież i im bliższa dojrze- 
nia, i wieku, w” którym już do czynu przechodzi, tem pra- 
ca nauczycielska ku samćj przyszłości skierowana będzie 
usilniejsza i gruntowniejsza, tém potrzebniejsze będzie pozna- 
nie dokładne stosunków obecnych tak pod społecznym, admi- 
nistracyjnym jak politycznym względem. Byłby to zakres uni- 
wersytetów, gdyby te nie gubiły się w samych teoretycznych i i 
umiejętnych abstrakcyach, ale umiejętność z życia samego | 
wydobywały. Wszelako nawet po szkołach i instytutach | 
niższćj naukowćj sfery, potrzebą jest, aby nauczyciel znał | 
choć w ogólności prawa i instytucye krajowe umiał ocenić 
potrzeby społeczne i kierunki polityczne i żeby przy spo- 
sobności zwracał uwagę młodzieży na położenie kraju, na | 
jego swobody, na jego niedostatki, na ruchy wielorakie 
ku reformom i polepszeniom — nie żeby wywoływał sąd 
o tych rzeczach u młodzieży z wieku do sądzenia i stano- 
wienia w tych przedmiotach jeszcze niedojrzałćj; ale aby 
jéj raz po raz dawał pogląd w to życie polityczne i spo- 
łeczne, które ich niebawem ogarnie i wytknął im ostateczny 
cel wszelkićj nauki. | 


Hannibal stał się pógromcą Rzymian, dla tego, że oj- 
ciec jego Hamilkar dziesięcioletniego młodzieniaszka przy- 
prowadził przed ołtarze bogów i kazał mu przysiądz, że 
pomści hańbę ojczyzny swojćj; i młody Hannibal uczył > 
się i ćwiczył w rzemiośle wojennćm, jedynie w tćj myśli, 
aby spełnić kiedyś, co przysiągł — i spełnił i Rzym zadrzał 
na OWO: Hannibal ante portas 1). Podobnie szczęście na- 


e A paw 


A) Hannibal przed bramami. 


| naw A ae 


— 407 — 


rodu własnego bliżćj oznaczone wpojone. przez nauczycie- 
la w serce młodzieńca, co już gorąco czuć poczyna może 
mu być, a nawet powinno być gwiazdą przewodną, aby do 
tego szczęścia narodu swojego dążył i wszelkie nauki swo- 
je całą pracę szkólną na ten jeden wytknięty cel obracał. 
Szczęśliwy naród, co takich sobie wychowa synów, a wy- 
chowa ich, jeżeli takich, to jest narodowych, będzie miał 
nauczycieli. 


nn 
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Wiadomości bieżące. 


Czytelnikom naszym polecamy Pismo, „Szkoła ludu" 
wychodzące w Krakowie, a które zapisywać można we 
wszystkich urzędach pocztowych. W miejsce wyliczania 7a- 
let onego przytaczamy ustęp z programu, jaki Szkoła łudu na 
wstępie zamieszcza: 

W ogólności w piśmie tém, na podstawie moralności 
i prawdy opartćm, starać się będziemy w ludzie wiejskim o- 
„budzać uczucia wyższe religijne, głęboką miłość ojczyzny, za- 
miłowanie porządku, sprawiedliwości, poświęcenia się dla do- 
bra ogółu, chęć nabycia oświaty, szacunek i wdzięczność dla 
tych, którzy dla dobra jego pracują. 

Dla tego podaje się tu krótki rys czyli programm ma- 
teryi, które to pismo ma obejmować: 

1) Przedmioty moralno religijne i moralno-polityczne. 

Tu mają miejsce: Wykład historyi starego i nowego 
testamentu z naukami moralnemi z zasad religii naszćj 
wyciągniętemi, nauka roztropności w sposób uwagę zająć 
mogącćj powieści, zdań albo przykładów wykładana; 
artykuły odnoszące się do cnót obywatelskich; kwestye 
żywotne dotyczące ludu wiejskiego; kwestye krajowe: tu 
będą umieszczane artykuły wykładające stanowisko ludu 
wiejskiego do ogółu mieszkańców kraju, ich prawa i 
obowiązki. i 
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Z wiadomości zagranicznych zrobiony będzie tygo- 
dniowo obraz zaszłych wypadków, które nas, najbli- 

''żój dotyczą. l : 

2) Historya szczególnićj polska, którą każdy mieszkaniec 
znać powinien; z powszechnćj poda się ogólny rys; 
tu także umieszczać się będzie historya ludzi znako- 
mitszych w kraju. 

3) Jeografia; Ogółny rys jeografii powszechnćj, a sZcze- 
„gólnie krajów Europy, obszerniejszy wykład jeografii 
krajupołskiego, z wyszczególnieniem produktów w ró“ 
żnych częściach. 

4%) Z nauk przyrodzonych: Wiadomości ogólne fenome- 

i nów «codziennie: zdarzających się, aby lud ustrzedz 
od: różnych przesądów, z history naturalnćj o rośli- 
nach i zwierzętach. użytecznych, które w rólnictwie 
"mogą być chodowane. 

5) Z nauki lekarskićj: O różnych. przesądach gminnych 
i zachowaniu zdrowia, poda się pierwsze środki za- 
radcze w chorobach, 'o zakładach lekarskich i poli- 

iiiv eyi dekarskićj i t. d. 

6) Z Technologii: O różnych rękodziełach o rzemiosłach 

-= 'eechowych, o fabrykach krajowych i zagranicznych, 

o małeryałach surowych, których rólnik dostarcza, ile 
te rąk zatrudniają różne wyroby wełny, żelaza it. d. 
Z Rólnictwa: Różne systemata rólnictwa, różnica da- 
wnego od teraźniejszego: rólnictwa i korzyści ztąd wy- 
padające, obznajmiać się będzie z odkryciami w rólni- 
ctwie, opisywać stan gospodarzy wiejskich: za granicą, 
© jak we Franeyi, Anglii, Niemczech i t. deoo 

8) Z Nauki Prawa i Administracyi: O różnych formach 

i rządu, o administracyi krajowćj, poda się ogólny zarys 

_ prawa cywilnego i kryminalnego i rady, jak sobie po- 

| „stępować w interesach administracyjnych. X 

9) Poezya ludowa. 

10) Rozmaitości, Powiastki i różne ciekawości ku zabawie 
służące. 


sT 


_Minister oświecenia wydał następujące rozporządzenie do 
wszystkich szkólnych kolegiów prowincyonałnych i regencyi: 

"Udział powszechny w rozwijaniu się stosunków polity- 
«cznych w naszćm państwie, wniknął we wszystkie życia poli- 
tycznego warstwy: sama- nawet szkoła temu wpływowi ule- 
gła.  Tłómaczymy to sobie bardzo naturalnie, Wszakże cho- 
dzi ta o to, by sprawie pablicznćj nie poświęcić wyłącznego 
szkoły zadania. Zadaniem zaś szkoły, począwszy od szkółek 
elementarnych i wiejskich aż do gimnazyów jest: powierzo- 
dnych sobie uczniów nie tylko zaopatrywać w wiadomości, któ- 


= i0 = 


re w dalszóm ich życiu rozszerzać i uzupełniać się mają, ale 
nadto, a co najważniejsza, wychowywać ich na obywateli, któ- 
rymby religia, moralność i prawo były Świętemi, ojczyzna i 
panujący nietykalnemi, którzyby posiadali wolę i siłę kiero- 
wania sprawami domowemi, umiejąc takowe na rzecz ogółu 
i państwa w razie potrzeby poświęcić. Rodzice, gminy i ob- 
wody, dla których szkołę ustanowiono, wymagają 'i słusznie, 
aby ona temu zadaniu swemu odpowiedziała godnie. 

Rzeczą rządu jest, starać się o to, aby instytuta jego ce- 
lowi, a organa, którym wychowanie powierzono, swemu po- 
wołaniu godnie odpowiedziały. 

Szkólnictwo pruskie, jak to i obcy przyznali, doznawało 
ze slrony rządu szczególniejszych zawsze względów. Tak 
i nadal doznawać ich będzie, a spodziewać się należy, że to, 
czego mu dotychczas mimo wielkich jego zalet nie dostaje, po 
ustaleniu praw zasadniczych nowéj państwa konstytucyi 1 wy- 
daniu specyalnych jeszcze ustaw, o ile tego warunki powodze- 
nia się ludzkich zabiegów dozwolą, uzupełnionćm zostanie. — 

Rząd J. K. Mości i wśród ruchów nowszego czasu nie 
zaparł się woli szczerego udziału w pomyślnćm rozwijaniu 
się szkoły. Owszem, przez urządzenie obrad nauczycieli wszyst- 
kich’ kółek nauczycielskich podał sposobność do wyłożenia ży- 
czeń spostrzeżeń i każdego z osobna, w nowćj konstytucyi pań- 
stwa zapewnił szkole wiejskiej stanowisko godne i pełne 
wpływu na zewnątrz; prócz tego zajmie się najszczerzćj usta- 
nowieniem dla stanu nauczycielskiego wszelkiego rzędu odpo- 
wiedniego jego potrzebom utrzymania. 

Wszakże pomyślny skutek tych zabiegów, by ze wszech 
miar w zadowalniający sposób dzisiajszym wymagalnościom 
szkoły mógł odpowiedzieć, zależy od tych w szczególności, 
ktorym kierownietwo szkoły, nauczanie i wychowanie powie- 
rzonemi zostały.  Wymagalności, jakich się po nich żąda, wca- 
le nie są małe. Nauczyciel szkoły publicznćj powinien oprócz 
wykształcenia naukowego posiadać i moralne, by A miesi 
bem pod wszelkim względem uczniowi swemu m łza wzór po- 
służyć. Nad obrany zawód nic innego przekła ać nie powi 
nien; tak przy nauczaniu, jak w obejściu się z uczniem uni- 
kać powinicn wszystkiego, coby naturalne i zdrowe rozwijanie się 
młodzieży tamować mogło, czegoby ona należycie pojąć i usza- 
nować nie umiała, a nadewszystko powinien się strzedz na- 
ruszać przekonania religijnego, coby na to, co jest szlachetnóm 
i dobrém, niekorzystny wpływ wywrzeć mogło. Kto tych nie 
posiada przymiotów, a o ich nabycie się nie stara, jako nauczy 
ciel swemu powołaniu nie odpowiada. 0320. UJ 

Rząd z wdzięcznością wszakże przyznać musi, że 0 wie- 
le większa część dyrektorów i nauczycieli swojemu powoła- 
niu odpowiada i z godnością szkołę od szkodliwego świeżych 
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niestety byli i tacy, którzy o swych zapomnieli obowiązkach 
i nie tylko czynnóm w stronniczych machinacyach występo- 
waniem granicę prawa przekroczyli, ale nadto tak dalece swe- 
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politycznych wstrząśnień wpływu ochronić umiała. Mimo to 
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go nadużyli urzędu, iż niezgodne z obecnym w państwie porzą- 
dkiem przekonanie własne niedojrzałćj narzucali młodzieży. Co 
więcćj, bywało nawet, iż się odzywano do młodzieży szkól- 
nćj ze zdaniami, których jedynym celem było podkopywanie 
wszelkich uczuć moralności i patryotyzmu. 

Na tak wyraźne niepoznanie się na swoich obowiązkach 
jako nauczyciela, szczególnićj gdzie takowe czynnie się obja- 
wiło, władza okiem obojętaćm patrzeć nie powinna. 

Konstytucya państwa dość obszerne pole osobistćj prze- 

konania wolności zakreśliła, w jego obrębie i stan nauczyciel- 
ski przestronne ma dla siebie miejsce. Za osobiste przekona- 
nie, o ile to nie objawia się w postępowaniu nauczyciela jako 
takiego, żadna władza do odpowiedzialności nikogo pociągać 
nie może, choćby się takowe w istocie z zasadami państwa 
zgadzać nie miało. 
/_ Przekroczenie prawa we względzie polityki, któregoby się 
nauczyciel po za szkołą dopuścił, należy wyłącznie do sądów, 
a wtenczas tylko wpływ to wywrzeć może na jego stanowi- 
sko, jeżeli kara, którćj obżałowany ulega, jest tego rodzaju, iż 
się z godnością jego urzędu nie zgadza, a przez to samo dal- 
szego onegoż sprawowania nie pozwala. , 

Co się zaś tyczy brania się w urzędowaniu nauczycieli, 
to kraj ma prawo wymagać, ażeby młodzież do karności i mo- 
ralności nawykała, znała szacunek dla praw i porządku w pań- 
stwie istniejących. 

Minister, któremu najwyższe zakładów szkólnych powie- 
rzono kierownictwo, jest za to odpowiedzialnym reprezentan- 
tom kraju, ażeby niezmiennych tych wszelakiego wychowania 
młodzieży zasad ściśle przestrzegano. Oświadczam więc wręcz, 
że gdziekolwiekby nauczycieł nadużywając swojćj powagi zda. 
nie swoje przeciwne obecnym państwa prawom młodzieży 
szkólnćj narzucał, a przez to ją uszanowania dla prawa ipo- 
rządku pozbawiał, ja surowo w imieniu mój odpowiedzialności 
takie obowiązków zapomnienie karać będę na drodze dyscy- 
plinarnćj, jeżeli przekroczenie nie ulegnie śledztwu sądowe-- 
mu. Również wymagam tegó po wszystkich  szkólnych kole- 
giach prowincyalnych, aby swe postępowanie w tćj mierze 
do tego zastosowały. 

Za formę do tegoż postępowania, dopóki nowe prawo 
szkólne przez zgromadzić się mające izby odpowiedniejszych 
nie wskaże przepisów, posłużą dotychczas istniejące w tćj 
mierze ustawy. 
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Wzywam przeto niniejszóm królewskie rejencye i kolegia 
prowincyalne, aby dyrektorów i inspektorów szkólnych $wo- 
jego wydziału o naszćm rozporządzeniu zawiadomiły, by i ci 
wszystkim nauczycielom takowe zakomunikowali. . Spodziewam 
się jednakowoż, że duch moralności i honoru, który pruski 
stan nauczycielski tak zaszczytnie odznacza i pojedyńczych je- 
go członków na drodze prawej utrzymywać a od, zbłąkania 
ochronić potrafi. ; 

Ladenberg "> 
Minister Spp, duchownych i oświecenia. 


Objaśnienia ministra oświecenia Ladenberga dotyczące 
publicznego nauczania krótko zebrane. 


Ustawy konstytucyjne z dnia 5 Grudnia r. 1848 dotyczące 
religii, stowarzyszeń religijnych i publicznego nauczania spo- 
wodowały ministra oświecenia Ladenberga do wydania w tćj 
mierze nad niu l5go Grudnia r. 1848 następujących objaśnień. 
"Ważne są te objaśnienia z wielu względów, tak dla kościoła 
jako i szkoły, ponieważ podają rozmaite sposoby zapatrywania 
się na stanowiska , jakie kościół i szkoła i w dobrze 
urządzonóm państwie ma zająć, Że zaś pieczy naszćj po- 
ruczoną jest szkoła, przeto też objaśnienia  ministeryalne 
jedynie ztego względu niniejszćm zamieszczamy. Na czele ustaw 
konstytucyjnych dotyczących publięznego nauczania jest położeny 
tytuł; „nauka i jej wykład są wolne“ przez co konstytucya 
pruska chce dać poznać, ile szanuje nauki i oświatę ile te, się 
do wzrostu i potęgi państwa pruskiego przyczyniły, ile w przy- 
szłości jeszcze od nich spodziewać się możę. Nauka więc i 
jej wykład nie ma podlegać żadnym ipnym ograniczeniom, jak 
tylko tym, któreby zapobiegły złemu jéj użyciu i zastosowaniu 


na takie przewinienia surowości praw, karnych, s broda 


pozorem nauki równie się nie godzi występować zdroćniczo 
przeciw najwyższym interesom i prawom ludzkości i państwa, 
jak przez uzyskaną wolność mowy. i druku. Dalszego zape- 
wnienia, jak jest to zdanie „nauka i jéj wykład są wolne* nie- 
potrzebuję naród pruski w. dokumencie konstytucyjnym; dla 
tago leż wszystkie inne postanowienia, z odsyłaczem do 080- 
bnćj ustawy nauczania dotyczą się szczególnie szkólnietwa lu- 
dowego. P ; 

Uważając szkołę ludową jako ciąg dalszy i uzupełnienie 
wychowania domowego, pie można jéj nazwać yłącznie 
własnością państwa, ani też cbrzeić jćj szkołą państwa, gmi- 
ny, lub kościoła, tylko wyrzec o nićj tak ogólnie, jak ona ogól- 
nie wszystkie familjne pierwiastki ma kształcić, A. ,że „famili 
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niewystarcza w ogólności na zaspokojeniu tego, czego państwo 
dla swój trwałości: w oświacie i uobyczajeniu żąda, przeto 
szkoła ludowa okazała się jedynie takim zakładem, w: którym 
tój potrzebie państwa zadosyć uczynić można. Do ustaw kon- 
stytucyjnych > należało wypowiedzieć, jakie są w tćj mierze 
prawa i powinności państwa i jego członków. ` ¿ 

Jako główną zasadę musiano. tu uzbać prawo państwa : 
żądać od każdogo z swoich członków takiego wykształcenia 
umysłowego i moralnego, jakiemby wykonanie przynależnych 
mu publicznych obywatelskich praw było uwarunkowane. 

Z tego względu dokument konstytueyjny trzy kierunki mu- 
siał mieć na oku: 


4) Obowiązek państwa: starać się o to, aby potrzebne 
publiczne urządzenia były przedsięwzięte, za pomocą 
których, każdy z jego członków mógłby osięgnąć rze- 
czone wykształcenie. 3 

2) Obowiązek członków państwa, korzystać z publi- 
cznych zakładów naukowych, albo innym sposobem, 
przyswoić sobie takie wykształcenie, jakiego państwo 
dla swego istnienia od nich żądać jest uprawnione. 

3) Prawo państwa: nauczanie porządkować i pod dozo- 
rem mieć. Wydział centralny uznał niedostateczność 
takiego zapatrywania się na rzecz i przychylając się 

. do postanowień niemieckiego zgromadzenia narodowe- 
go, usiłował je z wyjątkiem nieograniczonćj wolności 
nauczania usunąć. Szkic. komisyi rządowćj postawił 
na czele wszystkich postanowień w art. 22. każdemu 
zapewnioną nieograniczoną wolność nauczania i otwie- 
rania zakładów naukowych. 


Lecz równie komisya rządowa, jak i wydział centralny, 
mówi minisier, zdąją się wychodzić z tego stanowiska, jakoby 
wolność nauczania była prawem pierwotnem każdego obywa- 
tela w państwie. Takie zdanie jest mylnem dla interesu 
oświaty i celom państwa nie bardzo bezpiecznem. Bo naucza- 
nie i wychowanie cudzych dzieci nie jest prawem pierwotnem 
każdego obywatela, ale pochodniem, od rodziców lub opie- 
kumów na nauczycieli zdanem. Nawet prawo wychowywa- 
nia samych rodziców i opiekunów nie jest bezwzględnie nie- 
ograniczonem. Państwo ma prawo i obowiązek, młodzież na 
którćj cała jego przyszłość spoczywa, w razie potrzeby wbrew 
woli ojea i opiekuna brać w swoją opiekę. Dla tego prawem 
są wymienione przypadki, w których dla moralnćj niedołężno- 
ści, władza ojcowska i prawo. podejmowania opiekuństwa u- 
staje. Prawo krajowe część II. tytuł 2 $. 225, i t. d. 


Szkoła Połska. 15 
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Jeżeli więc przyrodzone prawo ojca i opiekuna przez sa- 
me ustawy poddane jest pod pewne ograniczenia, jakże dopie- 
ro nie ma być ściśnione pochodnie prawo trzeciego? Dla tego 
państwo bierze nie tylko nauczanie publiczne ale i prywatne 
pod swój dozór, i ma prawo od każdego wychowaniem i na- 
uczaniem się trudniącego|, żądać okazania naukowych, moral- 
nych i techniczych zdatności. Chodzi tu bowiem o to najbar- 
dzićj, aby państwo uszczerbku na tem nie cierpiało, żeby dżie- 
ci prywatne od ojca lub nauczyciela prywatnego wykształcone 
nie miały innych pojęć, tylko takie, jakich koniecznie cele pań- 
stwa wymagają. 

Jako drugi kierunek, według którego ucznictwo w doku- 
mencie konstytucyjnym miało być opisane, został przyjęty obo- 
wiązek członków państwa, korzystania z publicznych zakładów 
naukowych, albo innym sposobem takićj oświaty nabywania, któ- 
réj państwo dla swej trwałości żądać jest uprawnione. Usta- 
wa nauczania opisze bliżćj zakres i wymagalności tego ogólne- 
go wykształcenia ludowego i jak sam wyraz wskazuje, zajmie 
szkoła ludowa daleko obszerniejsze i bardzićj narodowe sta- 
nowisko, jak dotychczas szkoły elementarne. 

Przez nieopłacanie nauk w publicznój szkole ludowćj ma 
się rozumieć, że dotychczas w używaniu będąca opłata szkól- 
na za każdego ucznia osobno, nadal płaconą nie będzie. 

Zniesienie opłaty szkólnćj, która służyła na pensye nau- 
czycielskie i na ntrzymanie szkoły, uznaje państwo za obowią 
zek sprawiedliwości; bo tu kształci się człowiek nie w inle- 
resie swoim, lecz żeby w przyszłości państwu był użytecznym 
i otrzymał takie wykształcenie ludowe, jakiego od niego pań- 
stwo żąda. Przeto też państwo bierze na siebie ciężar utrzy- 
mywapia* publicznych szkół ladowych. 

Jeżeli zaś na ten cel w każdym pojedyńczym przypadku 
pryncypalnie gmina jest obowiązaną, to wynika z następują= 
cych powodów: 

Najprzód posiada z małym wyjątkiem prawie każda gmi- 
na publiczną szkołę ludową, która oprócz opłaty szkólnćj, co 
ma być zniesiona, ma inne zasoby i dochody. Jeżeliby więc 
państwo chciało przyjąć na siebie utrzymanie wszystkich szkół 
Indowych, toby albo zagarnąć na rzecz swoją wszystkie ma- 
jatki szkólne, albo je też wyprzedać musiało, aby takim spo- 
sobem opędzić wydatki, który to środek niewykonalnym i nie- 
praktycznym się okazuje, zwłaszcza, że takim sposobem miu- 
siałyby podatki w całem państwie być inaczćj urządzone. 

Dalćj wypłynęłaby z takiego przedsięwzięcia centralizacya 
w zarządzaniu szkólnictwem, co się nie zgadza z nową admi- 
nistracyą krajową. A nakoniec nie przyniosłoby takie urządze- 
nie żadnćj ulgi gminom, ponieważ wypłaty wszystkie, któreby 
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państwo podejmowało, musiałyby znów od gmin i ich człon- 
ków być ściągane. 

Gminy. więc i nadal będą głównie utrzymywać szkoły 
swoje, a państwo wtenczas tylko zapomóżkę dawać będzie, 
kiedy ukażą potorycznie swe ubóstwo; bo oświata członków 
gminy, choć się pazyczynia pośrednio do dobra narodu, 
przecież bezpośrednio wielce podnosi, uszlachetnia i korzyści 
przynosi samejże gminie. 

Jako trzeci kierunek, według ktorego dokument konstytu- 
cyjnyjny miał opisać ucznictwo, jest ten, że państwo ma pra- 
wo nauczanie porządkować i dozorować. 

W dozorowaniu szkół także i członkowie ze stanu nau- 
czycielskiego będą mieli udział; ale szkoła nie może mieć pra- 
wa samój siebie dozorowania, nie jest ona tak samodzielnym 
instytutem, jak jest kościół i państwo. Prawo nadzoru szkól- 
nego służy bez żadnych ograniczeń państwu samemu, którego 
ono ani z ręki swćj wydać, ani jakiemu innemu instytutowi 
powierzyć nie może, bez powierzenia przez to samo najżywo- 
tniejszego swego nerwu w nieprzyjacielskie ręce. 

To prawo nadzoru nad ucznictwem i wychowaniem jest 
z tego względu prawem pierwotnem państwa, obok którego 
także i udział przynależny gminie w jéj szkole publicznćj lu- 
dowćj się uwzględnia. W ostatnim razie powierzonem będzie 
gminietkierowanie zewnętrznemi sprawami szkoły ludowej i obiór 
nauczycieli; w pierwszym razie zaś szkoła publiczna ludowa 
oddaną będzie pod dozór własnych, od państwa mianowa- 
nych władz. 

Dotąd miał miejscowy dozór nad każdą pojedyńczą szko- 
łą, zwyczajnie na wsi miejscowy ksiądz, w miastach osobna 
komisya szkólna albo deputacya. Miejscowy dozór nad we- 
wnętrznemi sprawami szkoły także i na przyszłość istnieć bę- 
dzie, ale nie będzie jedynie i wyłącznie sprawowany przez 
duchowieństwo, ponieważ zmienił- się stosunek państwa do 
stowarzyszeń religijnych. Gmina zaś w swój całości zewnę- 
trznemi sprawami szkólnemi i obiorem nauczycieli także nie 
będzie w stanie kierować, tylko powierzy to organowi pewne- 
mu z grona swego obranemu. Przeto zależeć będzie od po- 
stanowień ustawy. nauczania, przestrzegający interesu gminy 
dozór tak utworzyć, żeby mu z strony państwa, czy lo w ca- 
łości, czy też pojedyńczym jego członkom, dozór miejscowy 
w wewnętrznych sprawach szkólnych powierzonym być mógł. 

Obiór nauczycieli przyznany jest gminie; jednakowóż gdy- 
by gmina miała nadużywać prawa obioru, państwo na mocy 
prawa nadzoru szkólnego może pieuznać za zdatnego obrane- 
go nauczyciela i nie potwierdzić go. 
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Przedłożony szkic do komisyi rządowój wykluczył wyra- 
źnie wszelki dozór kościcła nad publiczną szkołę ludową 
i nad wszystkiemi publicznemi zakładami naukowemi. 

Przy doskonalszem badaniu rzeczy, okazuje się, że to 
zaprzeczne  poslanowienie, jeżeliby miało być zastosowane 
do wszystkich publicznych zakładów naukowych, byłoby nie- 
wykonalnem; ponieważ ze względu na publiczną szkołę ludową 
byłoby po części zbytecznem i przeczyłoby, czemuś, ce prawnie 
nie istnieje, po części ze względu na promisy i następstwa 
w inoliwach zawarte, żagrażałoby istoieniu i działalności szko- 
ły ludowćj. Bo najprzód jeżeliby to zaprzeczne postanowie- 
nie było rozciągnięte na wszystkie publiczne zakłady naukowe, 
toby tem samém wykluczało religijne stowarzyszenia od współ- 
udziału w dozorze nad teologicznemi fakultetami i seminarya- 
mi, co przy dzisiajszem usamowólnieniu kościoła od państwa 
nie da się wykonać. W dokumencie konstytucyjnym nie uzna- 
no konieczności tejże ustawy zaprzecznćj nawet ze względu 
na publiczną szkołę ludową. n 

Prawnie nie istniał dotąd dozór kościoła nad publiczną 
szkołą ludową; ale prawo nadzoru nad nauką religii w: szko- 
le ludowćj bez wątpienia kościołowi przyznawanem było. Do- 
tychczas uznawano w państwie pruskiem szkoły ze zakłady 
rządowe i kościół nie miał nad niemi niezależnego dozoru. Je- 
żeli zaś państwo bezpośrednie prawo dozorowania powierzało 
duchownym, to ci nie byli w tem urzędowaniu organami ko- 
ścioła, lecz organami państwa.  Konstytucya pruska jednako- 
woż przyznała kościołowi prawo dozorowania nauki religii, 
przez co kościoła od dozoru nad szkołą całkiem nie usunęło. 
Wspomniona w dokumencie konstytucyjnym ustawa, obejmują- 
ca cale pole uczniciwa, będzie w tym roku w lutym izbom 
przedłożona. 


z 

Wspomniene już w przeszłym zeszycie konferencye dyre- 
którów seminaryów w Berlinie, skończyły się nareszcie; nie 
obiecywaliśmy sobie wiele pò nich — nasze nadzieje się 
spełniły. Pomimo poleceń, z jakiemi ci ojcowie radni wysłani 
zostali, pomimo jawnie wypowiadanych życzeń stanu nauczy- 
cielskiego, nie odpowiedziano nawet w części oczekiwaniom 
ogółu. Wszakże wyliczymy uchwały szanownego tego koła, 
a wystarczy to dostatecznie do ocenienia owoców jego: 

1) Kurs w seminaryach ma być przyajmnićj trzyletni. 

2) Projektu zapronadzenia szkół preperandów przy ze- 
minaryach nie przyjęto; natomiast uchwalono, by nāu- 
czyciele za pewném wynagrodzeniem przygotowywali 
uczniów do seminaryum. 
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. 3) Przedmioty wykładu. pozostają i nadal te same jak do- 
-/ tąd; hisiorya pedagogiki może być wykładaną, wszek- 
że tylko jako przedmiot % łaski, bo. z wyraźnem za- 
strzeżeniem, jeżeli czas pozwoli.  Histrorya kościelna 
jednakże otrzymała prawo obywatelstwa i będzie 
rzeczywistym przedmiotem wykładu. Plan, według 
którego wykładać się ma przedmiot ten, wypracował 
jeden z nauczycieli w Bolesławiu (Bunzlau). Ułożony 
przecież dla protestantów plan ten, czeka na opraco- 
wanie osobne dla katolików. Niebawem będziemy 
może mieli sposobność zastanowienia się bliżéj nad 
tym przedmiotem; zwracamy nań przeto uwagę du- 
chownych i prosimy 0 Jaskawe udzielenie nam swoich 

w tym względzie uwag. 3 
4) Językiem wykładu w naszem Księstwie mają być ję- 
zyki: polski i niemiecki; ciekawość, w jakim stosunku 
staną oba te języki do siebie, czy przynajmnićj równo- 
uprawnione polski obok niemieckiego zajmie stanowi- 
sko. ¿Przy sposobności nadmieniamy, że seminaryum 
w Trzemesznie ma być urządzone zupełnie na stopę 
polską.  Proseminarya mają być zniesione zupełnie 
a gdzie takowe dotychczas istnieją, ma się je zamie- 
nić-na rzeczywiste. — <o) i 
Wniosek o seminarya. otwarte, „gdzieby uczniowie uczę- 
szezali na nauki tyiko, jak się to po wszystkich szkołach dzie- 
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je, upadł; dwa tylko głosy oświadczyły się za nim. 


——— 


Z radością donosimy o nowo zawiązanem Towarzystwie 
pedagogicznem w Swarzędzu; liczy ono już 22. członków. 
Do: dyrekcyi Towarzystwa obrano ks, Brzezińskiego, jako dy- 
rektora, obywatela Sniegockiego, jako podskarbiego i obywate- 
la Kasprowicza, jako sekrelarza i bibliotekarza. Cieszymy Się, 
że się myśl Towarzystwa naszego coraz więcój przyjmuje: je- 
steśmy przekonani, że tam gdzie towarzystwa dotychczas nie 
zawiązano, okoliczności zewnętrzne stanęły na zawadzie; miej- 
my ufność, że gdy te ustąpią, to i niezadługo znów pożądane 
dojdą nas doniesienia. 
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-Posiedzenie 1X. Towarzystwa pedayogicznego w Poznaniu 
miało za główny przedmiot zwych obrad : rozkład nauk, w którym 
to przedmiocie zdawała sprawę ustanowiona na ten cel komi 
sya. Ks, Brzeziński, jako. referent komisyi, przechodzi raz je- 
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szcze (treść rozprawy, ważniejsze z nićj ustępy przytłacza 
dosłownie, skreśla stanowisko, z którego się autor na rzecz 
zapalruje i dostrzega w nićm jednostronność. Twierdzenie to 
swoje nadto uzasadnia komisya, że autor mając kształcić dzie- 
cko, nasamprzód stosunki, w jakich się takowe znajduje lub 
do jakich jest przeznaczone, miał na celu, i według tych całe 
układa. wychowanie. Komisya zaś nieuważa tego stosunku za 
rzecz pierwotną, ale owszem za skutek działania dwojga osób 
na siebie, lub zbiegu przewidzianych lub nieprzewidzianych o- 
koliczności; jako skutek więc, stosunek ten żadną miarą naj- 
pierwszym być nie może. Komisya więe inne wykreśla sobie 
stanowisko, a za ce/ wychowania'stawiając doskonałe rozwinięcie 
wszystkich władz umysłowych i fizycznych, rozkłada je na poje- 
dyńcze onychże czynniki. Psychologicznie rozbierajac władze 
duszy, dostrzega w nićj dary przyrodzone i nadprzyrodzone; 
uważając to zaś razem, rozróżnia w nich siły morałne i wła- 
dze umysłowe. Do pierwszych liczy wiarę, uczucie czyli ser- 
ce i sumienie; do drugich umysł, rozum ż rozsądek. Do tych 
władz duszy dopiero dobierać potrzeba przedmiotów, na któ 
rych się maja kształcić. I tak poczynając od sił moralnych, 
krzewi się wiara w sercu dziecięcia przez naukę religii bez- 
pośrednio, i kształcenie w niem obyczajności pośrednio w cią- 
gu łagodnego i poufnego obcowania nauczyciela z dzieckiem. 
Kształci się serce przez nauki moralności, czerpanćj ż życia 
w przykładach histopyi św. i powszechnój. Kształci się sumie- 
nie jak w ogole przez naukę religii i moralności, tak szcze- 
gólnićj przez odbywaby raz w tydzień z nauczycielem głośno 


rachunek sumienia. Przechodząc do władz umysłowych, kształ- 


ci się umysł przez naukę języka ojczystego nasamprzód, a zwa- 
żając na pojedyńcze umysłu czynniki, jak na pamięc, pojęcie, 
wyobrażenia niższe, myślenie, dobieramy najodpowiednićjszych 
do ćwiczenia ich przedmiotów, jako rachunków, ćwiczeń pa- 
mięciowych, wypracowań piśmienaych, ustnego opowiadania 
i innych. Kształci się powtóre rozum przez umiejętne zastó- 
sowanie nabytych już nauk i wiedzy. Kształci się nareszcie 
rozsądek przez ćwiczenie sądu o rzeczach i przymiotach po- 
równywanych przedmiotów. Co do ciała: nadanie temu przy- 
stojnćj postawy, ćwiczenie sił przez ciągłe onychże wprawia- 
nie do stopniowego dźwigania, i zręczność przez ćwiczenia 
gymnastyczne, łatwo osiągnąć się dadzą. — 

Ks. Duliński występując z odpowiedzią, broni swojćj zasady 
wyrzeczonćj w rozprawie, i nie zgadza się na ten jakoby ko- 
smopolityczny sposób wychowywania, uważając, że już w dźie- 
cku najgłówniejsze w życiu jego warunki, jako członka spo- 
łeczeństwa wieku XIX., jako syna kościoła, jako przyszłego 
obywatela narodu i członka familii, wzgląd mieć przynależy. 
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Ob. Estkowski również niezgadzając się Z zasadą komisyi, 
uważa niedoókładność w jćj sposobie, zwłaszcza, że (a nie 0- 
bejmując w rozkład nauk pojedyńczo wszystkich przedmiotów, 
stara się ogólnie rozwijać władze moralne i umysłowe, a nie 
podaje specyalnych nauk; a na twierdzenie komisyi, że la chcąc 
rozwijać władze umysłowe, musi je samo przez się na specy- 
alnćj nauce rozwijać i kształcić, odpowiada, że można dziecka 
umysłowe władze na jednćj tylko nauce także « wykształcić, 
bez naruszenia innych. 

Kiedy długie rozprawy nie doprowadziły do żadnego re- 
zultatu, uczynił ob: Zakrzewski wniosek, aby komisya wspól- 
nie x oponentami, a na wniosek ks. Brzezińskiego x przybra- 
niem jeszcze ks. Prusinowskiego, porozumiawszy się między 
sobą, za cztery tygodnie Trax Jeszcze lę rzecz zgromadze- 
niu do ostatecznego rozstrzygnienia przedłożyła, co także: 
przyjęto. 

Następnie napisany w porządku: dziennym wniosek ob. 
Zakrzewskiego względem urządzenia Szkół Niedzielnych przy- 
jęto, i wyznaczono komisyą z obywateli „ks. Kilińskiego; Teo- 
dora Greckiego, Stefańskiego, Zakrzewskiego, i Siega do roz- 3 
rząśnięcia projektu podanego. 


Na porządek dzienny następnego posiedzenia zapisują się: 
„ Odczytanie regulaminu posiedzeń wypracowanego przez 
ks. Brzezińskiego : 
Il. Sprawozdanie dgrekcyi % czynności w ciągu miesiąca ; 
IL. Sprawozdanie komisyi szkół niedzielnych, Ț 
IV. Sprawozdanie komissyi do wypracowania elementarza. 
Poznań d. 14. Lutego 1849. ` i. 
Teofil Zakrzewski. Prusinowski, 
Prezes. Sekretarz. 


——— 


W tych dniach wyszedł w księgarni Kerna w Wrocławiu 
pierwszy kurs dziełka elementarnego języka polskiego przez 
prof. J. H. Fritza, który nam daje nowy dowód, ile pracuje 
nad tem, aby skarbić co raz więcćj zwolenników do naszego 
żywiołu. Autor znany z przywiązania swego do Polaków, od 
dawna ubolewał nad tóm, że język polski tak zaniedbany jest 
w zakładach wrocławskich; nie szczędzi przeto pracy, by 
władze przekonać o koniecznćj potrzebie uczenia się tego ję- 
zyka, szczególnie dla Szlązaków. Starania jego takim nakoniec 
były uwieńczone skutkiem, że ten przedmiot w trzech gimna- 
zyach przez niego już jest wykładany. Zdawało się nam po- 
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winnością, żeby publicznie zrobić wzmiankę o tak zaszczy- 
tnych dążnościach męża, który przybywszy do kraju dla szu: 
kania u nas swego utrzymania, nie wysługiwał się obmową i 
oczernianiem narodu naszego, jak wielu innych, lecz miał za 
obowiązek: wywdzięczyć się za doznane przyjęcie i wyświad- 
czoną mu przychylność oddaniem nam sprawiedliwości i bro 
nieniem nas, gdziebykołwiek nas chciano krzywdzić, Niech nie 
stygnie w chwalebnych swych zamiarach i niech będzie prze- 
konany, że każdy Polak należycie umie takowe ocenić. 


Rozbiór książek elemeularnych. 


Powiedzieliśmy w przeszłym zeszycie, że czóm są narzę- 
dzia sztukom, tóm są wychowania publicznego książki ełemen- 
tarne, podręczne dla nauczycieli skazówki i dzieła dydakty- 
czne i melodyczne. Aby takie książki, skazówki i dzieła, zwła- 
szeża w języku ojczystym napisane, poznać, dobre ich przy- 
mióty i wady wykryć, skutecznego ich użycia nauczyć i drogę 
nowym a doskonalszym torować, rozbierać je będziemy w pi- 
śmie naszóm z kolei, począwszy od elementarzy. 

W ostatnich czasach wielu rzaciło się pisarzy do układa- 
nia elementarzy. Znaćzny takowych poczet wyszedł w War- 
szawie, Wilnie, Krakowie, Lwowie, Poznaniu i innych wię- 
kszych miastach tak w kraju, jak za granicą. Jedne z nich 
przeznaczone są do użytku prywatnego, drugie dla szkół pu- 
blicznych. Zaczynamy rozbiór od ostatnich. 

Po owem abecadle, ktore dotychczas po jarmarkach i od- 
pustach w Połsce kongresowćj sprzedają, A które zaczyna się 
od „Rano wsławszyć i kończy wieczorem „Rószczka Duch 
s. dziatcczki bić radzi“ — najdawniejszym elementarzem jest 
znana powszechnie. 

„Nauka czytania, część pierwsza“. 'Ta Nauka czyta- 
nia złączona była pierwotnie z drugą częścią, znaną pod na- 
zwiskiem „Kasperek“ w jednę książkę, którą podobno z po- 
lecenia Towarzystwa Elementarnego gorliwy o oświatę ludu 
naszego arcybiskup Wolicki wypracował. Późnićj rozdzielono 
dwie te części na osobne książki, zmieniono je nieco i poza- 
prowadzano do szkół elementarnych w księstwie. Dla szkół 
katolickich dostarcza dotychczas Nauki czytania, części Iņ księ- 
garnia Rejznera w Poznania, dla szkół ewangelickich księgar= 
nia Mittlera także w Poznaniu." Mittlerowską zmodyfikował 
zmarły niedawne Kassiusz. | | i $ 

Jak wszystkie zwykle elementarze, tak i Nauka czytania 
części l, podzielona jest na dwie części: pierwsza zawiera 
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ćwiczenia mechanicznego czytania początkowego, opartego ma 
zgłoskowaniu, druga ćwiczenia mieszczące w sobie wiadomo- 
ści pożyteczne. 

Dziecko uczy się tu w pierwszćj części — po dawnemu — 
najpierw poznawania głosek małych i wielkich, czyli abecadła, 
potem zgłoskuje na wyrazach ustawionych nie stopniowo, ałe 
według porządku alfabetycznego, a więc dowolnie; dałój czy- 
ta jednogłoskowe «i nakoniec wiełozgłoskowe: wyrazy. Lubo 
porządek ten po sobie następujacych ćwiczeń na. pozór pro= 
stym się być zdaje, nie odpowiada przecież wcale mowszym za- 
sadom metodyki, która nie stósuje dziecka do nauki, do przed- 
miotu zewnętrznego, ałe naukędo dziecka. Owiczenia te nie 
są wcale oparte na stopniowem kształceniu się organu mowy 
i dla tego na samym początku podają zbyt trudne dla dzie- 
cka rzeczy, które nużą młody umysł, słabój jeszcze wprawie 
języka same podają trudności i dla tego instynktowy w dzie 
cięciu wzbudzają wstręt do nauki czytania. Dzieci obdarzone 
z natąry chwytną pamięcią, nauczą się szybko na pamięć wy- 
razów po sobie następujących, czytają biegle takowe, nie zna- 
jąc często ani głosek jeszcze i tym sposobem łudzą tylko sie- 
bie i nauczyciela. Podrą zwykle książkę, zanim istotnie wyra- 
zów czytać się nauczą, często nawet, zanim głoski poznają. 
Jak według zdania naszego, pierwsze stopnie do czytania u> 
łożone być 'powinny, powiemy przy rozbiorze Elementarza 
Łukaszewskiego. 

Za to nie mnićj dobra jest druga połowa powyższćj Nau- 
ki czytania. Dzieli się takowa na jedenaście ćwiczeń, które 
zawierają wiadomości. pożyteczne, czyli opisy: ziemi, rzeczy 
ziemnych, słońca, księżyca, gwiazd, człowieka ! zwierząt, ro- 
ślin, rzeczy kopalnych, czasu, potrzeb człowieka, spółeczności 
i duszy ludzkićj.  Wyjąwszy Komeńskiego Swiat malowany 
(Orbis pictus), nie zaam ni w polskim, ni w niemieckim języku ele- 
mentarza, któryby więcćj dobrych wiadomości, więcój treści 
dzieciom podawał i nauczycielowi więcćj nastręczał sposobności 
do pożytecznych z uczniami rozmów, jak Nauka czytania 
części l. Przy rozbiorze innych elementarzy przekonamy 
się dowodnie, jak to niestosowne a częstokroć. śmieszne na- 
wet podają dzieciom: rzeczy. 

Mimo jednak pierwszeństwa, jakie przyznajemy Nauce czy“ 
tania wśród szeregu elemeniarzy, nie możemy powiedzieć, że 
jest oprocowana na ścisłych zasadach metodycznych ; nie wy: 
pełnia ona głównych: warunków pierwszej książki do czytania. 
„Nauka czytania o którćj mówimy, lubo wiele treści w so- 
bie zawiera, mieści przecież takową w zbyt ogólnych zdaniach 
! nie przestrzega psychologicznego porządku rzeczy. Mówi o 
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gólnie o przedmietach zbiorowych, podaje zdania z pojęciami 
rodzajowemi (Gattungs-Begri/fe ) zamiast piórw rozwijać niższe 
pojęcia, zamiast opisywać jednostki czyli przedmioty po,e- 
dyńcze. 

Zastanówmy się n. p. nad pierwszemi zdaniami ćwiczenia 
drugiego, zawartego w Nauce czytania części I. str. 3. (wydanie 6. 
u Mittlera ): 

„Na ziemi widzimy góry, doliny, wody, pola, lasy, wsi, 
miasta,“ doao 

„Góry wznoszą się nad xiemig; i więcćj % góry niż 
% dołu widzieć możemy. 

„Miejscami są góry, % których czasem ogień wybucha : 
te się nazywają wulkany; ale ich nie mass na naszćj 
giemi ib s 4 l alg i i 

Pełno w tych kilku zdaniach ogólnych pojęć, mało zaś 
opisowości, szczegółów, malowniczości. * Poprzedzać takie zda- 
nia. powibien osobny opis ziemi, osobny opis góry, doliny. wo- 
dy, osobny opis lasu, pola, osobny opis wsi, miasta. Jest tu 
nawet ogromny skók, bo już mowa o wulkanach, które jako 
rzeczy dalsze, cudzoziemskie był autor na późnićj odłożyć powi- 
nien; i zamiast zbycia ich jednym ogólnikiem, należało się po- 
dać ciekawemu dziecku ciekawy opis tych cudownych gór 
ognistych. "Gdy powiem, że wulkany są góry, z których 
ogień wybucha, nie zaspokoję weale ciekawości uczniów, nie 
wykształcę bynajmnićj jasnego ich wyobrażenia © górze wul 
kanicznćj; a dziwnym, cudownym tym zjawiskiem natury mo- 
żna żywo zająć wyobraźnią dziecka i jego podziw, można 
wzniecić roje w niém myśli.. Baczny nauczyciel może i powi- 
nien z tak dobrćj sposobności korzystać, ażeby uczniów nau- 
ką zająć i wtajemniczać je w cuda' natary, które świadczą 
o. potędze Boga wszechinocnegó. Żyjemy na ziemi, pod któ- 
rój skorupą palą się nieustannie ognie i czasem hukiem i trzę- 
sieniem siedliska naszego, rozsadzają ziemię, wyrzucając z jćj 
wnętrzności. wezbrany żywiół ognisty. swa 

Czytając dziecko, że miejscami sa góry wulkaniczne, że 
ich nie ma na naszćj ziemi, czy jest zdolne pojąć: co zna- 
czy: miejscami, co znaczy, że miejsc tych nie ma na naszćj 
ziemi? — gdzież więc są? — alboż dziecko zna nienaszą zie- 
mię? — ono wie tylko o jednćj ziemi, t.j. o tój, która się 
około niego znajduje, ktorćj granice widzi tam, dokąd jego 
wzrok na okół siebie zasięgnie!: ale wyobraźnia o ziemi całćj, 
na którćj są doliny, góry, rzeki it: d' mieć ono jeszcze nie 
może. lleż to pracy potrzeba i jaką to Ścisłość stopniową 
w: nauce zachowywać należy, ażeby młodemu uczaiowi dać 
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pojąć: czóm jest ta ziemia, jak wygląda, jak jest ogromna, jak 
się rozciąga, co się na nićj zuajduje? 

Widzimy więc, jak tradno w sposób naturalny stopniowo 
rozszerzać jego wyobrażenai, jak łatwo podawać mu rzeczy, 
o których nic sobie jeszcze pomyślić nie może, jak trudno prze- 
pieść się w duszą rozwijającego się dziecka, jak najpiękniej- 
szą naukę, jaką jest nauka o pięknej 1 cudownćj ziemi, zamie- 
nić można w naukę czczą i suchą, jeżeli ją uczynimy pamię: 
ciową nauką powierzchownych pojęć ogólnych. Dla tego tóż 
tak tradną jest rzeczą, napisanie dobrój książki do czytania 
dlə dzieci, gdy takowa ma zawierać nie powieści, ale pożyte- 
czne i kształcące wiadamości z nauk. Dla tego też „Nauka 
czytania część |. nie odpowiada swemu celowi. Treść jéj 
ujęta w ogólny zarys, rózłożona być powinna na szczegółowe 
opisy, następujące po, sobie w miarę psychologicznego rozwi- 
jaoia się dziecka. Zanim n. p. opis ogólny zwierząt nastąpi, 
trzeba pićrw opisać konia, wołu, psa, bociana, czaplę, lisa, mo: 
tyla, pszeżołę, szczupaka; ponieważ pojęcie zwierzęcia jest wyż- 
sze, jest pojęciem rodzaju i powstaje ze zachwytu wspólnych 
znamion, zdjętych z jednostek do jednego rodzaju należących. 
Nadto trzeba najpiórw opisywać rzeczy bliskie, potóm dalsze; 
pierw swojskie, a późnićj zagraniczne; piérw przedmioty na- 
tury a potem dopiero rzeczy ręką ludzką zdziałane. Opisy te 
powinny być takie, jaką jest dusza dziecięcia, zatóm świóże, 
ciekawe, miłe, powabne. Należy się podsuwać uczniom co- 
raz nowsze rzeczy, a każdą rzecz ze wszech stron poznać, 
ażeby wykształcić ich uwagę, cierpliwość i wytrwałość; nale- 
ży się ich myśl wprowadzać coraz głębićj w poznawanie 
przedmiotów, umysł zawsze zatrudniać, często nawet już na- 
tężać, kształcić wszechstronnie całą duszę, zatem rozum, pa- 
mięć, wyobraźnię, bystrość, dowcip, sąd 0 rzeczach, uczucie, 
smak estetyczny i t. d, i 

Takiego zadania nie wypełnia „Nanka czytania” część I.“ 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


——————-— 


0 szkołach niedzielnych. 


Gorliwy członek, Towarzystwa pedagogicznego w Pozna: 
niu, ob. Teofil Zakrzewski, podał prójekt założenia z poręki 
towarzystwa szkół niedzielnych po „prowincyi.  Projekl ten 
wywołał żywe dyskusye na posiedzeniu pedagogicznem. Od- 


. dano go komisyi na ten cel wybranćj, którćj nauczyciel Sieg 
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swój także projekt przedłożył. : Zebrawszy wszystkie tym spo - 
sobem objawione zdania w jednę całość, sądzimy, że w na- 
stępujący prosty sposób urządzić możnaby szkoły niedzielne. 

Dziedzic lub ksiądz, albo obaj razem, lub też cała gmina 
zakupuje: Wielkopolanina, Krakowską. Szkołę Ludu, Szkółkę 
niedzielną, Wieczory pod lipą, książki popularne o rólnictwie 
n. p. Nowaka i tym podobne pisma i książki, kształcące lud 
religijnie, moralnie, narodowo, politycznie i w. zawodzie. ról- 
niczym. 

Ksiądz, dziedzic, nauczyciel i inne zdalne we wsi osoby 
dają sobie słowo, że wspólnie pracować będą nad oświeca= 
niem. swego ludu, W tym celu starają się zachęcić członków 
gminy płci męskićj tak doletnich, jako i tych, którzy szkołę 
elementarną odwiedzać już przestali, do regularnego co nie- 
dzielę i święto zbierania się na godzinę lub dwie do szkoły, 
lub do innego stósownego miejsca. Tu z kolei jedna z powyż- 
szych osób czyta wymienione pisma i książki, bacząc pilnie 
na to, żeby lud jasno rozumiał to, co mu czyta; żeby obu- 
dzać w nim uczucie godności człowieka, uczucie religijne i na» 
rodowe, miłość. wzajemną i braterstwo ; żeby. go oświecać 
w toczących się przed oczyma naszemi rzeczach politycznych 
iw prawach i obowiązkach obywatelskich i żeby go pou- 


. czać w jego zatrudnieniach rólniczych i codziennych, aby pra- 


ca jego większe przynosiła mu korzyści, niż dotąd. - 

„ Lud z chęcią i w dobrćj wierze na taką naukę przycho- 
dzić, będzie, bo on pragnie dowiadywać się: co słychać w Świe- 
cie, jaka nadzieja zabłysła dla nas; bo chętnie i z wdzięczno- 
ścią przyjmuje każdą pożyteczną naukę; bo do Jego poczci= 
wćj duszy żywo przemawia wszystko, co tchnie ciepłem reli- 
gii, lub zacnością obyczajów, albo téż miłością polską. 

Szkoła. niedzielna posiadać. nadto powinna biblioteczkę 
z dobrowolnych darów, z którćj czytać umiejącym rozdają 
się książki i pisma do czytania. Zarządem tćj czytelni gmin- 
néj lub parafialnćj najstosownićj nauczyciel miejscowy zająć 
się może. 

Dowodzić użyteczności takich szkół niedzielnych, byłoby 
to samo, jak gdybym chciał dowodzić, że słońce świeci i grze- 
je. Kto nie wierzy, że słońce świeci i grzeje, tego pewnie 
o téj prawdzie nie przekonasz, Tak też nie przekonasz o po- 
trzebie szkół niedzielnych, o potrzebie oświecania i wychowy- 
wania ludu tego, kto nie chce znać szkół tych nżyteczności. 
Zatem nie sadzimy się na to, ażeby wśród iechętnyeh zjednać 
sobie zwolenników szkół niedzielnych. Dosyć uczyniliśmy. że- 
śmy tę potrzebę oświecania ludu przypomnieli, starszym i Świa- 
tlejszym obywatelom naszym, żeśmy w téj sprawie narodo- 
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wćj podali proste i jasne dla każdego środki. Sądzimy, że 
znajdzie się dostateczna liczba takich, którzy nie dosyć, że u- 
znawają potrzebę, szkół niedzielnych, lecz którzy będą mieli 
tyle ducha poświęcenia, iż takowe niezwłocznie w życie wpro- 
wadzą. 

Znając wygodnietwo wielu, lubo zacnych zresztą osób, 
dodajemy tylko jeszcze, że. nienależy się wszystkich prac 
a więc i pouczania ludu w szkołach niedzielnych, na barki 
spracowanego przez cały tydzień nauczyciela miejscowego 
wkładać. | ten niezawodnie dołączy pracę swą do prac sza- 
nownego proboszcza lub dziedzica wsi; ale obowiązek pou- 
czania, ksztalcenia i wychowywania dorosłych lub dorastają- ; 
cych członków. gminy, ciąży. przedewzsysikiem na kapłanie, 
jako duchowyam ojcu parafii i na dziedzicu lul) jego zastępcy, 
jako patryarchalnym ojcu gminy. Ci dwaj więc najpierw są 
obowiązani, jako pilni ogrodnicy, w ogrodzie swym, t. j. w gmi- / 
nie, wypleniać chwasty, a sadzić i pielęgnować owoc rodzą- 
ce drzewa, pożyteczne rośliny i piękne kwiaty, narodowi na po- 
żytek a Panu na chwałę., | 

„Gdzie Towarzystwa pedagogiczne jaż się zawiązały i do 
grona swego liczą duchownych, dziedziców, dzierzawców lub 
iane zdatne i prac się nie leniące osoby, tam starać się nale- 
ży o zobowiązanie członków do zakładania szkół niedzielnych 
tam wzajemnie zastanawiać się trzeba: czego i jak w tych 
szkołach uczyć i jak lud po wsiach uobyczajać i uszla- 
chetniać, 

Ten tylko nie kłamie patryotyzmu i szczęścia narodowe- 
go pragnie, kto choć nie wielką ale pewną pracę szlachetną 
dla dobra publicznego podejmuje. Nie dość w chwilach sta- 
nowczych pójść 'za prądem wszystkich porywającym; więcéj 
służy poczciwćj sprawie ten, kto w ustroniu z szczerćj woli 
pracuje w winnicy ojczystćj. 
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Spis książek ofiarowanych przez członków Towarzystwa 
pedagogicznego w Poznaniu celem założenia biblioteki pe- 
dagogicznej. 

Od ks. Kilińskiego:  ) Uwagi nad zakładem Fellenberga. 
4) Historya powszechna dla szkół na- 
rodowych. 
3)  Jeografia p. Seltena. 
4) Marynia, czyli rozmowy «0 pier- 
wszych zasadach religii. 
5) Nauki religijno-moralne. 
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Od ks. Kilińskiego: 6) Podania i legendy. 

7). Pamiętnik o Samuelu Zborowskim. 
8) Wiadomości o konfederacyi barskićj. 
9) Wykład na Lament Jeremiasza p. 


Kuczborskiego. 
l 10) Krzyżacy i Polska. 
sę 11) Żywot Karóla Marcinkowskiego. 


12) Tablice do historyt polskićj. - 
— ks, Dulińskiego: 143) Pedagogika p. Sierocińskiego. 
— kler. Talaczyńskiego: 14) Wieczory pód Lipą przeź `L. 
` Siemieńskiego. 
— — Andersza: '15) Pedagogika p. Sierocińskiego. 
j } 16) Der katholische Jugendbildner. 
— = Laskowskiego: 17) Dzieła Trembeckiego. 7% 
l 18)  dito Szymanowskiego! 1 
19) dito Družbaćkiéj. 
30 Zasady myśli p. Bochwica. 


21) Obraz myśli mojćj p. tegoż. 

— —. Bankiela: 22) Do matek :Półek: *' 

— Estkowskiego: ' 23) Der pädagogische" Volksfreund p. 
4 Mende. 7o! ; 
t 24) Allgemeine Schulžeitung. i 
y 25) Rozmowa Solt. z sąsiadanii o Lidze. 
— Sikorskiego: © 26) Ogólny rys Encyklopedyi * przez 
j : Milewskiego. ni ir 
— Malczewskiego; 27) Q wychowaniu dzieci przez Dzie- 
końskiego. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Z Grodziska. — Na drugićm zgromadzeniu pedagogi- 
cznćóm w Grodzisku przedstawiono, aby każdy nauczyciel i 


' ksiądz trzymał dla siebie „Szkołę Polską,“ — prócz tego, aby 


jeden egzemplarz zapisano dla biblioteki towarzystwa. Przed- 
stawienie to zostało jednogłośnie przyjęte. “Dodano jeszeże, 
aby nauczyciele zbyt ubogo wyposażeni porozumieli się eo do" 
pisina tego z dozorami szkólnemi; te bowiem mając wolną 
nad kasą szkólną dyspożycyą, z łatwością mogą potrzebie 
zaradzić. W tym razie, jak’ się samo przez się rozumie, sta- 
nie się pismo własnością szkoły. — Na trzecie zgromadzenie pe- 
dagogiczne zaproszono kilku zhaczniejszych obywateli miejsco- 
wych. Ci nietylko że przybyli, lecz nawet z chęcią przystą- 
pili do towarzystwa z składką miesięczną. Liczba stowarzy- 
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szonych wynosi obecnie 24; pomiędzy nimi znajduje się 2. 
księży, 44 nauczycieli, 8 obywateli miejskich. Spodziewamy 


„s się, iż za staraniem dyrekcyi liczba członków wkrótce się po- 


"większy, mianowicie przystąpieniem księży zamiejscowych. 
Wiśniewski Tomasz. 


` 


` Od Redakcyi. 


Oświadczamy niniejszóm, żę. w. przeszłym zeszycie Szko- 


ły Polskićj, na str.*56 — 5, hie chcieliśmy. zaczepić żadnej o0- 
sobistości i mieliśmy na celu ogólne tylko wyrzeczenie zasa- 
dy; .najmnićj zaś dotknąć chcieliśmy przewodnika owej konfe- 
rencyi, którego osobę i zasady. pedagogiczne szanujefby. 

Rozbiór «szanownego T. W. z G. umieścimy, gdy przy 
rozbiorze książek elementarnych: kolej przyjdzie na nauki przy- , 
rodżóhe. “Za rozprawę o nauce religii dziękujemy bardzo; u- 
mieścimy ją .późnićj, ponieważ, artykuł téj samćj treści już 
w niniejszym zeszycie jest umieszczony. 

Szan. A. K. z B., autora nadesłanćj nam przez Dyrekcyą 
Towarzystwa pedag. w Buku rozprawy o nause historyi ko- 
ścielnćj upraszamy, ażeby ogólnie postawione zasady tego tak 
ważnego przedmiotu, zechciał więcej szczegołowo i praktycznie 
t. j. ściślej metodycznie opracować i ro „prowadzić. Potrze- 
bny bowiem jest bardzo metodyczny, i dydaktyczny plan i roz: 
kład téj nauki. Wypracowania dydaktyczne i metodyczne ta- 
kie tylko w piśmie naszćm umieszczać postanowiliśmy, które al- 
bo nowy, naturalniejszy kierunek całéj nauce nadają, albo tóż 
jéj główne zasady tak szczegółowo i treściwie rozwijają, że 
rozprawy takie za podręczne służyć mogą nauczycielowi ska- 
zówki. ` 4 

Sądzimy, że szan. autor przychylić się zechce do naszćj 
propozyci. 

Rozprawę szan: Głaź. przez Redakcyą Gazety Polskićj nam 
nadesłaną, o tyle w piśmie naszćm w wyjątkach umieścimy 
o ile takowe są treści pedagogicznćj. 
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Błędy drukarskie w poszycie pierwszym. 


Strona. 5 wiersz 18 zamiast uczynił czytaj wyczynił 

5 — . 86 — klasy — klany 

8 — 2 — wytrawną —  wytraconą 
| 8 — 4 — . z łego = segal oi 

20 — 18 ~ organizując m ograniczając | 
| 22.. — 84 — przeciągliwość — przyciągliwość 
| 28 — 11 — moralną —  mozołną ` 
I nama ra > 


Nauka o Narodowości, 
czyli 
Ethnologia. 


——— 


Są w języku wyrazy pewne, na pozór tak, zrozumiałe, 
(ak jasne, że się nikt e ich znaczenie nie pyta, a każdy— 
jak chleba powszedniego przynajmnićj kilka razy o dzień 
ich używa. — Nadchodzi przecie czas, gdzie treść wyra- 
zów tych okazuje się tak wezbraną, a stosunki życia tak 
nią przesiąkłe, że w końcu niechcąc na oślep do celów 
nieznanych dać. się od losu poganiać — widzimy się zmu- 
szeni bliżćj do. wnętrza wyrazów tych zajrzeć, zakres zna- 
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z prądem czasu do tego miejsca, gdzie — jak niegdyś 
o Boga — tak dziś o Narodowość — gotowa jest ludzkość 
w krwawe pójść z sobą zapasy: taka na świecie wrzawa, 
takie w potoku dziejowym wezbranie. 

Rewolucya z Lutego pod hasłem Narodowości nową 
erę świata poczęła a ludzie do tego doszli przekonania, 
że wolność dopiero bezpieczną będzie i prawdziwą naten- 
czas, gdy na posadach Narodowości grunt dla siebie stały 
zdobędzie, i skoro na podstawie Narodowości powszechną 
świata całego zostanie własnością. 

Wolność zbiegła się więc na jednym z Narodowością sto- 
pniu i uczyniła ją niezbędną, nieukojoną żądzą i potrzebą 
ludzkości. Narodowość stała się dziś ideałem, wedle które- 
go wszystkie stosunki Europy, a przynajmnićj Słowiaństwa, już 
odtąd stanowczo układać się będą; stała się myślą, co nie- 
tylko dziś, ale w późne jeszcze wieki rzeszę europejską 
najsilnićj poruszać będzie. | 

Czyż nie czas, żeby Narodowość przynajmnićj w umie- 
jętności swój tryumf zaświęciła? Wszakże filozofia dzie- 
jów, którą ziomek nasz z taką świetnością na stopień histo- 
ryozofii wyniósł, naucza, że Narodowość całego dziejowego 
życia człowieczeńskiego kardynalną i główną stanowi pod- 
stawę, że narody będą chciały i musiały odtąd żywot swój 
jako osoby pojedyńcze a zupełne, wieść z całą «onegoż świa- 
domością. Czy przeto %0 'przyrodzeniu i życiu samójże Na- 
rodówości:nie będą chciały” /i potrzebowały majdokładniej- 
szej powziąść wiadomości? -14 

Narodowość osobliwie nasza w najstraszliwszy zagro- 
żona dziś sposób: Azaliź ocali się, wzmoże i ożywi skute- 
cznie, jeśli nie będziemy wiedzieli: gdzie, co 'ż jak dla nićj - 
uczynić należy, jeśli się nie przekonamy, gdzie «czego jój 
nie dostaje, jeśli nie ujrzymy, gdzie i dokąd w jej zapędach 
przyrodzonych zaszliśmy, a gdzie nam jćj budowę wykoń- 
czyć należy ? A Pe : : 

Liga nasza polska, ta nowa matka i opiekunka narodo- 
wości naszćj, będzież mogła skutecznie rozwinąć 'działanie 
swoje, będzieli mogła oblitego na niwie ojczystój spodzie- 
wać się plonu, jeżeli zamysły i rozporządzenia jój na'twar- 
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dą trafiać będą opokę, jeśli promienie jćj. w nieprześwie- 
tlone padać będą zarośla, jeśli przez należyte roztrząśnie- 
nie i wyświecenie jéj. zadania, przez. rozjaśnienie sobie, na- 
tury Narodowości nie przygotujemy dla niej sero i umy- 
słów naszych, jeśli nie sprawimy godnie niwy: ojczystćj na 
jej zasićw ? 

Młodzież nasza — odbierzeż gruntowne wykształcenie 
narodowe, — jak. sobie tego życzymy — jeśli nie, damy 
jéj tego, co najistotniejszą i najwłaściwszą wykształcenia 
narodowego stanowi podstawę, jeśli nie damy jéj wiedzy 
i pojęcia samćjże Narodowości? Będzieli ze świadomością 
jak na człowieka wykształconego, jak nai obywatela dzisiej. 
szego przystoi, umiała kiedyś strzedz Narodowości swojćj, 
krzepić ją i rozwijać, jeśli nie nabierze widzenia jasnego 
wszystkich jej zakresów i rozezłoń, jęśli nie poweżmie wy- 
obrażenia o jéj organiźmie i przyrodzonym jéj życia 
procesie? - 

Nie; bez rozjaśnienia, bez pojęcia natury Narodowości 
już dziś ani na krok świadomie ruszyć się nie możem; 
wszystko nas do tego zniewala. Od ludzkości, od jćj dzie- 
jów. powszechnych zacząwszy, Narodowość kardynalną dziś 
zasadą w polityce, Narodowość kamieniem węgielnym w u- 
miejętności,, Narodowość. głównóm życia naszego  zadą- 
niem, Narodowość jedynym: lepszćj przyszłości zadatkiem, - 
Narodowość zgoła wszystkich dzisiajszych stosunków duszą 
i istotą ożywczą. Wszystko nią oddycha, wszystko nią prze- 
siąkłe ; natura jéj tak wzmożona, tak wezbrana, że krańce do- 
tychczasowych warunków świata już jéj istoty nadal po- 
wstrzymać i krępować nie zdołają, a wszystko wróżyć się 
zdaje, że. jesteśmy na wstępie do nowćj ery, która po stra- 
szliwćj powodzi ludów na posadach Narodowości nowy, uro- 
czy, bujny raj nam zwiastuje. 

_ Narodowość stała sie powszechną świata potęgą. A mamyż 
należytą onćj świadomość ? Mamyż ową kotwicę, ną którejby- 
śmy arkę naszą przymierza między staremi a nowemi laty bez- 
piecznie oprzeć zdołali w onej zbliżającćj się zawiei, w onćj po- 


wodzi powszęchnćj, która wnet wszystkie stosunki świata 


ogarnie ” Mamyć wiarę, gorącą nadzieję i miłość, mamy 


` 
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instynkt szlachetny, mamy czuciową przeznaczeń naszy ch 
świadomość, ale czy to wszystko wystarcza? Czy to wy- 
starczy w obec rafinowanych rozumu podstępów, w obec 
izabiegów interesu, w obec zimnćj polityki i dyplomacyi. Na- 
reszcie, czy będzie między nami stateczna jedność w dą- 
żeniu i sprężystość potrzebna, jeśli wedle przeczucia cie- 
mnego ten w tę, ów w ową — dla niego najponętniejszą 
i najprzystępniejszą stronę będzie chciał arkę bytu ojczy- 
stego przeciągać, jeśli nie będziem mieli tak pewnego i'o- 
czywistego o Narodowości pojęcia, że się wszyscy jak na 
prawdę matematyczną będziem na nie jednomyślnie zga- 
dzali? — A w końcu rzeczywistość, wszakże tylko ostrzem 
rozumu da się na obraz i podobieństwo ideałów prze- 
kształcać. — 

Wszakże brak takiego o Narodowości pojęcia, wszak- 
że niedostateczne jéj natury zgłębienie było i jest jedynym 
powodem, żeśmy tak rozmaite a przeróżne o Narodowości 
objawiali dotąd zdania, żeśmy jój istotę to na godłach, 
to na szatach, to na powinowactwie rodzinnćm, to na niepo- 
dległości i upaństwieniu narodu, to na języku ojczystym wy- 
łącznie zasadzać chcieli; żeśmy nareszcie ligi naszéj zada- 
nie w najrozmaitszy pojmowali i oznaczali sposób, jak się to 
w końcu jeszcze na zjeździe kórnickim okazało. 

Był czas przed rokiem 46tym, gdzie w ċałéj Słowiań- 
szczyźnie z długiego letargu ockła się świadomość Narodo- 
wości. Było to pierwsze epoki niniejszćój zaranie. 1 u nas 
wtenczas umysły z toru cudzoziemskiego wróciwszy, na 
tór rodzimy, zaczęły o pojęciu Narodowości marzyć. Prze- 
mawiali na onczas o nićm Mickiewicz, Trentowski, Libelt iin- 
ni. Świadczą o nićm rozprawy naukowe, w Tygodniku lite- 
rackim, w Roku 1843 i w Orędowniku, artykuły naczelne 
w. Gazecie W. Ks. Pozn:, w których szczególnićj roz- 
wijano stosunek Wiary do Narodowości, i stosunek pro- 
wincyonalizmu do Narodowości. (Gaz. W. Ks. Pozn. 1845, 
No. 250). Jakaż tam zdań o Narodowości rozmaitość, ja- 
ka jeszcze w pojmowaniu jéj embryoniczna niejasność. 
Był to pierwszy pojęcia Narodowości promyk pierwszy w poj- 
mowaniu jéj okres i nigdzie w Europie dalćj nie postąpiono. 
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Nastała druga — téjże umiejętności epoka: wzbił się głos 
wieszczy Przedświtu,; zadźwiękła arfa Dawida w Trzech psal- 
_ mach przyszłości, odezwał się w „historyozoficznych pomy- 
słach za Narodowością Cieszkowski i powstał mało dotąd 
znany O©jcze-nasz, największe epoki dzisiejszćj dzieło. 
Ktokolwiek choć przeczuć zdołał głębokość i rozmiar 
pomysłów utajonych w tych dziełach, kto choć tylko z lek- 
ka? zetknął się z ich właściwą istotą, ten zaiste w swoich 
o Narodowości wyobrażeniach szerzćj oświecony i mocnićj 
utwierdzony, z tą niechybną wyjść z nich musiał otuchą, że 
Narodowość nietylko tryumf odnieść musi na świecie, ale 
że zbliża się czas, w którym my, jakośmy, dotąd najbliżsi 
jéj byli sercem, tak odtąd najpierwsi i najbliżsi jéj- będzie- 
my rozumem. 5 i 
Pierwszy rozbłysk i poczucie się nowe Narodowości 
zdołały, jeśli “nie wywołać to rozpowszechnić rewolu. 
cyą Lutego, czegoż nie należy się spodziewać po uczu- 
-ciù; skoro osadzone na nieprzepartem przekonaniu, u- 
guntowane na niewzruszonćj wiedzy, buchnie jasnym świa- 
domości płomieniem? Jak rozpowszechnionćm i ugrun- 
towanćm jest uczucie i ufność do Narodowości — tak 
równie powszechną i gruntowną stać się winna 0 nićj 
wiedza. "Trzeba, żeby jak serca miłością tak równie 
rozgorzały umysły nasze nieukojoną żądzą do pojęcia 
Narodowości -= Trzeba, żebyśmy kwestyą Narodowości 
jak najczęścićj i najwszechstronnićj między sobą poruszali. 
Trzeba, «żeby z wiedzy o Narodowości, choćby na świecie 
jeszcze nie była, osobna, udzielna zrobiła się u nas nauka; 
trzeba iżby. ta nauka nie tylko w ogólności upowszechniła 
się w narodzie, ale trzeba dążyć do tego, iżby stała się nic- 
zbędną, integralną częścią wykształcenia młodzieży po wszy- 
stkich uczelniach, szkołach i szkółkach naszych. — Wszak- 
że dziś umiejętność rzeczy narodowych między nami jest 
tak fragmentarną i dorywczą tylko, iż niegodna jest imie- 
nia umiejętności; jednostronne zaś kierunki i dążności w za- 
biegach narodowych nie w czem innóm, jak właśnie w tćj nie-. 
dokładnćj i dorywczćj tylko wiadomości rzeczy narodowych 
główny swój mają początek. 
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A jak nas sprawa nasza narodowa do takowój umiejętno- 
ści nagli, tak zdaje się; i są inne także państwa i narody ró- 
wnie koniecznością gnane do zapbznania się bliższego 2 na- 
turą Narodowości. dzo e ! 

Już 'to przed kilkw laty. obok względów-politycznych za- 
pewne i potrzeba bliższego poznania Narodowości, spowodo- 
wała niektóre rządy do założenia katedr słowiańskich w Paryżu, 
w Berlinie, w Wrocławiu, w. Charkowie'i t. d. Dziedzina 
nauk i nmiejętności doznała przez to nowego a potrzebne- 
g0 uzupełnienia, choć nie przyszło jeszcze do tego, żeby dla 


` nauki o samćjże Narodowości osobną gdzie założono katedrę. 


Widzimy dalej, że filozofia dziejów z umiejętności wy- 
kazującćj postęp państw, została umiejętnością wykazującą 
postęp narodów; że z filozofii historyi, została historyozo- 
fią, którój zadaniem jest wykazywać postęp ludzkości na po- 
sadach Narrdowości. Jakże się więc obejdzie bez nauki 
trudniącćj się 2 osobna Narodowościami? Bez nićj czy bę- 
dzie miała niezbędną dła siebie historyozofia podstawę? 
W dziedzinie nauk, jak w budowli wszelkiegofgmachu, szczyt 
bez podstawy ostać nie może a „wszędzie nieprzerwany pa- 
nować musi związęk. Skoro jedna nauka na krok postąpi, 
postęp jćj natychmiast pociąga za sobą zmianę nauki na- 
stępnćj; i t. d. 

Póki historya była historyą państw, póty prawnicza nā- 
uka o państwie (n. p. Staatsrecht lub“ Yólkerrecht) mogła 
być jéj najbliższą podstawą. Dziś została nauką po- 
stępu narodów i narodowości Podstawą jćj przeto nie 
może już być żadna teorya prawa, ale raczćj nauka, którój 
nie widzimy jeszcze na całóm polu umiejętności. W jeo- 
grafii tylko odnoga jedna pod nazwą Etnografii, w spo- 
sób ziemiopisarski, lub nakształt historyi nataralnćj opi- 
suje zewnętrzne piętna, przymioty i osobliwości pojedyń- 
czych narodów. i daje przeto rozmaite rozrzucone, i emo- 
piryczne ò Narodowości poślaki. "A 

Obok teoryi 'praw chronologią j jeografia były jeszcze 
pomocniczemi  historyi naukami. Ale. obie były tylko po- 
mocami zewnętrznemi, pobocznemi; etnografia zaś, jąko 
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| dróbna cząsteczka jeografi w kącika zapomniana , zwykle 
| odłogiem leżała. Dziś stostmek się zmienia. Narodowości 
dziś główną wszełkiego dążenia ludzkiego stanowią metę; 
więc etnografia z zapomnienia wyjść musi A jak obok 
históryi powszechnej, istnieje filozofia dziejów, tak obok et- 
no grafii powirma powstać filozofia etnografii, która godnie 
historyozofii odpowiadać powinna. 

ITakie zaś wywyższenie etnografii o raz uproszczenie jej 
i udoskonalenie, stopniowi historyozofii godnie odpowiada- 
jące, dawałóby naukę, którąbyśmy najwłaściwićj — Ethno- 
logig nazwali. s 

fhtnołogia, zabiera próżną dotąd między etnogra- 
fią * historyozofią przestrzeń i stanowi niezbędne iko- 
nieczne w łańcuchu onych ogniwo. Jest-ofia szczytem e 
nografii la podstawą '*historyozofii i> ma -to - powołanie, 
żeby z. naturalistycznych i empirycznych materyałów et- 
nograffii, na drodze systematycznego badania i konieczne- 
gó rozamowania odsłonić normalną, organiczną Narodowości 
przyrodę ; żeby wznieść się na stanowisko 'historyozoficzne 
i okazać we wszystkich marodowościach zastósowaną tę sa- 
mią niezmienną Narodowości budowę, ten sam iorganiczny 
proces jéj życia i cel ostateczny. 

'Mać z nas każdy prawie, już to z mimowolnego popę- 
du, już to z przyrodzonego uczucia i upodobania, już to 
z doświadczenia i rozmysłu jakieskolwiek “o Narodowości 

wyobrażenia i pojęcia, nietylko etnograficzne, ale i ethno- 

logiczne; każdy “prawie jakąś © Narodowości umie nawet 
dać definicyą —Ale jakaż to wiedza? Każdy z nas inny przed- 
miot lub przedmiot Narodowości'bierze za jéj całość, każdy ze 
swego stanowiska na Narodowość się zapatruje , a w tym od- 
męcie zdań “i pojęć najrozmaitszych, a częstokroć naj- 
sprzeczniejszych z sobą, nikt się nie znalazł, coby wszy- 
stkie te przeliczne przymioty i pójęcia w jednę harmonij- 
ną zjął całość, w jedno ogólne 'przetopił pojęcie, coby po- 
jecie Narodowości od początku samego. przez środek, aż 
do ostatniego rozwinął końca, zawsze idąc koniecznym na- 
stępstw nieodzownych torem. 


z 
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Tym, którzyby mniemali, że wiedza takowa jest nie- 
potrzebną tam, gdzie się uczucie dostateczne znajduje, — 
prócz tego, cośmy wyżćjł już powiedzieli, jeszcze tu przy- 
pominamy, że Narodowość nietylko uczuciem. jest, ale że 
także jest świadomością i wiedzą, — która w połączeniu 
z uczuciem, dopiero prawdziwą wydaje dzielność.: Naro- 
dowość istotę jest i objawem jéj; a jako taka, pod karą ze- 
zwierzęcenia, ulega kardynalnćj dla istot duchowych prze- 
strodze: nosce te ipsum! 

Ktoby nakoniec mniemał, że przez umiejętne rozpo- 


znawanie Narodowości mogłoby się ostudzić i osłabić go- 


rące jéj uczucie w narodzie, jako się stało n. p. w on czas, 
gdy Rzymianie zostali najmędrszymi prawa nauczycielami 
na świecie, a najnikczemnićj postradali dawną chwałę i po- 
tęgę swą, albo jak nastała szkoła aleksandryńska po wieko- 
pomnćj i olbrzymiej chwale Aleksandra W. —, ten niechaj 
sobie przypomnieć zechce, iż początek jakiegoś nowego, 
z pełni duszy tryskającego życia, nigdy się równać nie mo- 
że z końcem zasady do ostatku wysnutćj; że przez prze- 
konanie. wszelkie uczucie wzmacnia się i utwierdza; że wszel- 
ka wiara przez światło i rozum ożywia się i orzeźwia; na- 
koniec, że taki już wieku naszego charakter, iż wszelkie 
uczucie tylko przez upusty rozumu na świat wylewać się 


może, by snać w dzikim zapędzie nie rozlewało się bez- 


ładnie i nie zatapiało także żyznych i bujnych łanów istnienia. 
Chcąc zatem okazać, iż nauka, o którćj mowa, nietylko 


potrzebną i zbawienną, ale oraz. możebną jest, podajemy 


niniejszem do wiadomości publicznćj krótki, a wedle szczu- 
płości miejsca ścieśniony onej rozkład. Ma on całą rozle- 
głość pojęcia utajonego w czarownym wyrazie Narodowo- 
ści. okazać, ma wykryć umiejętny i przyrodzony tego poję- 
cia związek, ma ile możności. aż do samego dna. poruszyć 
jego osnowę, a w końcu, jeśli można, być dla niejednego 
umysłu zaciekłego w badaniu Narodowości skazowką ma- 
gnetyczną, i gwiazdą przewodną. Nie może nikt po nas 
wymagać, iżbyśmy osnowę kilkotomowego dzieła. na tak 
szczupłóm miejscu przez wszystkie części popularnym i dla 
wszystkich przystępnym wyłożyli sposobem. Może taki wy- 
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kład stać się kiedyś przedmiotem osobnych rozprawek po- 
pularnych. Tu nam chodzi głównie o zarys całości, a za- 
porto pe 0 sam zrąb całój nauki. 

"Już te z powyższego oznaczenia Ethnołogii pokazuje 
się, że koniecznie na dwie części dzielić się musi, t. j. na 
Ethnologią ogólną, Czyli teoretyczną i na Ethnologią zasto 
sowang, czyli praktyczną. Pierwsza z nich, ze względu 
na dzieje rodzaju ludzkiego, (na historyozofią), przedstawia 
normę ogólną wszelkićj Narodowości, tudzież normę, we- “` 
dle której wszelka Narodowość organicznie się tworzy; — 
druga część ze względu na każdy naród z osobna (na jego 
etnografią), okazuje normę ogólną, — czyli zrąb ogólny 
Narodowości, — przyobleczony w kształty i „POI 
indywidualne każdego narodu z osobna. AS 

Przejdziemy więc naprzód zarys- Ethnologii i 
z tém nadmienieniem, iż nasza metoda logiczna w postępie 
„swoim koniecznym, zasadza się tu na trzech orzeczeniach 
najprostszych, jakiemi są: początek, środek i koniec, zawsze 
zostające w nieodzownym ze. sobą związku. `- Obraliśmy 
- ją dła tego, iż nam się zdaje oprócz prostoty, być istotnie 
naszą; narodową metodą uważania rzeczy i rozwoju ich 
w konieczności logicznćj.  Przynajmnićj język nasz taką 
nam daje wskazówkę. “ n OMV AD 

= Otóż więc Ethnologia ogólna, jako pojęcie zupełne, — " 
jako umiejętność, — ma także początek, środek i koniec 
swój, czyli ma trzy organiczne swe części. 

Pierwszaczęść zajmuje się początkiem, czyli zaczątkiem 
Narodowości, mającćj przez środek swój przewieśdź się aż 
do szczętu. — Na tem stanowisku poczęcia uważana Na- 
rodowość, znajduje się w samym zarodku jeszcze, — jest 
zarodem, który utajony spoczywa i drzymie niejako w ło-' 
nie macierzy swej, t: j. Ludzkości. — Jest’ to teh stan, 
w którym, historycznie rzecz. uważając, widzimy. Narodo- * 
wość utajoną, n. p. w rozstrzelonych rodach i rodzinach 
słowiańskich, za czasów patryarchalnego żywota w całym 
rodzie Słowian. — “Nie jest ona przeto w niniejszym ob- 
jawie swoim, właściwie Naródowością, ale raczćj Rodo- ” 

wością tylko, — i wszystko co rodowóm zowiemy, do tego 
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Jéjo stanowiska. odnosić. się, winno. —. Jest.ona.tu dopiero, 
na, stanowisku Przeznaczenia. swojego. Przeznaczenie, zaś, 
ma trzy koleje postępowe, po których. do wyjaśnienia; swe-. 
go, dochodzi; temi. są: Powołanie, Posłannic(wo i Znaczenie 
narodu i narodowości w dziejach świata, —. i w. całej. 
Ludzkości. Te trzy koleje, stanowią trzy, główne, rozdziały. 
pierwszćj części. Ethnologii ogólnćj. 


_ Etbnolegia |sama, na tym pierwszym stopniu swoim, 


z. którego, nakształ bożyszcza, Żywia. czyli Dziewanny, 
(raś940s duiu) — przygląda się, tylko embryonicznemu, 
Narodowości. wzrostowi, nie. Ethnologią, ale. Genetliologią | 
zwać. się powinna. | 

Druga, część Ethnologii ogólnéj, czyli jéj. srodek, 
zajmuje się pojęciem Narodowości jako. środka, tudzież, 
pojęciem jéj: w środku jej budowy. Środkiem zaś, - koja- 
rzącym. wszelki. początek. z, końcem; środkiem, czyli, zrodr 
kiem, źródłem wszelkiego życia i ruchu. —, 0d, Zaz, 
rodu aż: do. skonu; środkiem, czyli sposobem, wiodącym, 
wszelkie poczęcie. i wszelką. przyczynę do skutku, skątku, 
skonu, zgonu i końca, nie, co innego zaiste jest, „jak duch. 


Dach :zatem narodowy środkiem jest i źródłem, odwiecznóm,.. 


Narodowości. — I Przeznaczenie i Posłannictwo i Znaczenie, 
narodu, tylko za sprawą i przyczyną. ducha narodowego, 
mogą, cel. swój, ostateczny osięgnąć; = równięż, tylko, za 
sprawą. ducha. narodowego. budowa. Narodowości możę się, 
dopełnić i uskutęcznić. » Duch... narodowy. rzeczywiścię, 
jest środkiem między. celem a kresem, t. j. między, krań- 
cami Narodowości; oraz jest, bodźcem, sprawcą WnĘLZDYM, 
catego: Narodowości. rozwoju. —. Duch: ten, potęgą wiary, 
chrzęściańskićj do indywidualnego, narodowego życia. przez, 


udzony, widzimy. w historyi tam n, p., gdzie pokrewne rody,. 


i szczepy, słowiańskie zaczęły, się wiązać w narody; pols, 
ski, czeski, ruski i t, d. — A, jak wszystko co z ducha na-. 


rodowego wypływa, rodzónóm zowiemy, tak całą Narodowość, 


na.tćm stanowisku uważaną, Rodzimością. zwać należy, 
Rodzimość. jąko, duch narodowy, — ma trzy „swoję, stano- 
wiska. postępowe, po, których z, kolei do. zupełnego rozwi- 


nięcia dochodzi. Temi stanowiskami są: Uczucią, narodowe, 
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wiara, madzieja, miłość ), Oświdła narodowa (świadomość, 
umiejętność , wiedza), Charakter narodowy (żarliwość lapo- 
'stólska, wytrwałość męczeńska, dzielność zmartwychwś(ań- 
teza). — Ztąd wypada, że druga część Ethnologii ogólnej 
ema w sobie trzy rozdziały pódrzędne; a że przygląda się 
rozwojowi samego ducha narodowego (jpet Fi), PrźEto 
najwłaściwićj Engenelogią się zowie. 
'Następuje wreszcie część 'trzec ia Ethńologii ogółnćj, 
„która "ma. nia względzie kóniec organizmu Narodowości. — 
Dach narodowy na szczycie dzielności swej "koniecznie 
„przechodzi 'w dziejność, t. j. poczyna dziać czyli tworżyć. , 
oA nasamprzód dzieje niezbędny dla siebie «samego przy- 
dbytek, ciało swe. Tym zaś  przybytkiem jest Ojeryzna. 
Ojczyzna nie jest ostatecznym 'końcem (zgonem czyli sko- 
mem) Narodowości, — ale “jest tylko końcem tworźćhia 
«ię jej organizmu. — Przez Ojczyznę. Narodowość, jako 
isowo, staje się ciałem i przychodzi do uwidocznienia śwćj 
treści w kształtach ojczystych. Na tym stopńiu Narodowość 
sjaż Narodowością zwykle nazywamy, choć rzeczywiście jóst . 
tylko Ojczystością; a wszystko co do tego stanowiska 'śię 
odnosi, *0jczystóm zwać się powinno. — Tu już nie Prże- 
znaczenie, — nie Duch, — ale Osoba narodu tworży się 
' i*swój sobie przybytek właściwy baduje. — A jak 'czło- 
«wiek pójedyńcży nietylko ziemską i duchową, ale głównie 
*68obistą istotą jest, tak tóż i'naród siemskość, duchowóść 
i osobistość swą ma, i w trzech tych kieruńkach na swój 
«obie właściwy sposób rozwija się. Co naród w'trzech tych 
kierunkach uróbi, dokona i spełni, to jego właścią (po'cże- 
«sku wlastójczyżna) staje się i dziedziną właściwą , która po 
'ójeach spada na synów i tak narodu Ojcżyzną zóśtaje. — 
Trzema “strojami istoty naszćj przemieszkujemy w jczy- 
| znie, trzy przeto strony i ona mićć musi; jest więc ojczy- 
i Siha włemśka ; jest ójcżyżna duchowa ; fest nakoniec ojczy- 
| ghia "osobista. A każda z tych trzech dzielnie ma "swoje 
Pewne , órganiczne ustępy. — W ojczyznie ziemskiej: jest 
%raj, są krańce, czyli granice jego, krwią przodków tuświę- 
€6ne ; $a żyzne łany i smugi; kmiofków potem od iwieków 
fazore; "są wnętrzióści ziemi solą i krusżcem darżące; 
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są. sioła. i miasta kosztowne; jest słowem dziedzina, w któ- 
rćj czcigodne prochy przodków naszych spoczywaja, a z któ- 
rąśmy całą ziemską istotą naszą zrośli. — W ojczyznie 
duchowćj mamy: język ojczysty, do którego duch narodu 
najprzód wstępuje, w którym się rusza, rozwija i wzmaga; 
mamy dalej literaturę: ojczystą, do ê którćj na skrzydłach 
języka ojczystego, jak pszezoła do ula, przenosi naród naj- 
<szczytniejsze myśli- i uczucia swe i gdzie w, odwiecznćj 
chwale  przemieszkują duchy tych z pomiędzy przodków, 
„którzy myślą lub uczuciem najwyżćj wystrzelili w narodzie; 
mamy nakoniec wiarę ojców, do którćj dach narodu-na skrzy- 
- dłach ojczystego języka tudzież na skrzydłach najwznio- 
„Ślejszych i najgłębszych uczuć i myśli wstępuje; gdzie 'spo- 
tyka się ze świętymi patronami swoimi; słowem gdzie znaj- 
duje. dziedzinę, którą wiara przodków od pogaństwa. aż 
do dni dzisiejszych. sobie zdobyła i na tle wiary: powsze- 
chnćj ukształtowała. — . Nareszcie w. ojczyznie . osobistćj, 
gdzie się ujednostajnia , uspołecznia i urabia: osoba narodu 
i osobistość jego, znajdujemy: zwyczaje, obyczaje, prawa, 
rządy a nakoniec dzieje ojczyste, Tu najdzielniejsze 080- 
bistości. narodowe , jako osoby historyczne, występują na 
jaśnią dziejąc — pod wpływem ducha czasu i wedle po- 
trzeby narodu — ziemską,. duchową, «lub osobistą ojczy- 
znę. — Ta część Ethnologii, która ma tylko odbudowanie 
„Ojczyzny (aarę(6, (dos) na względzie, najwłaściwićj. Patri- 
dologią się zowie. < 7 rawa dżojałdo2y i 
Tu każdy naród może się obejrzeć po sobie, „jak da- 
leko, w organicznćm rozwinięciu Narodowości. swćj zaszedł; 
czy już wszystkie ustępy w troistćj ojczyznie jego wyrosły 
i odznamionowały się. należycie; czy. już -wszystkie strony 
bytu z istoty jego się wynurzyły, czy we wszystkich już 
swobodnie i wygodnie mu mieszkać. (Poda 
Tu niemnićj pokazuje. się, iż. ludy, które. przynajmniej 
w „głównych zarysach nie. miały wszystkich tych rozczłoń 
Narodowości. uwydatnionych, — rzeczywiście Narode wości 
nie miały, we. właściwem. znaczeniu tego wyrazu. Aibo- 
wiem nie ma rozwiniętćj Narodowości tam, gdzie m. p. po- 
waśnione. jeszcze rody w ustawicznćj. .ze sobą żyją wojnie, 
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jako było w Grecyi, gdzie aż do końca ważyło się pano- 
wanie między Atenami a Spartą; nie ma jéj tam, gdzie mia- 
sto jedno lub gmina, przemocą i gwałtem narzuca, pano- 
wanie na rody pokrewne i na obcych ludów szczepy, jako 
było w Rzymie, który, miejskićj gminy, a nie narodu życie 
„oarzucił nietylko Włochom. ale całemu ówczesnemu światu: 
nie ma: Narodowości tam, gdzie 'w osobie narodu głowną 
część. jeszcze stanowią heloci i niewolnicy, jak. było w sta- 
rożytności; „gdyż tam; ani osoby, ani. osobistości: narodu. 
ujednostajnionćj nie widać. +=! Nie ma też Narodowości: tam, 
gdzie nie wyrosła duchowa ojczyzna, którą stanowi osobna 
awłaściwa mowa,. literatura i wiara. jak n. p. w przedchrze- 
ściańskićj Polsce, jak. poczęści dziś jeszcze na Rusi. Nie 
ma nakoniec Narodowości tam, gdzie nie jest, ustaloną oj- 
czyzna ziemska, jak n. p.przed Bolesławem było w Polsce itd. 
Słowem nie było prawdziwćj 'Narodowości w całćm po- 
gaństwie,, a nie ma jćj za czasów naszych tam, gdzie troista 
ojczyzna ledwo się. zarysowała. — Lubo. zawsze i wszędzie, 
a zatem i w Narodowości początek, środek i koniec rozwi- 
jają się razem 'jako organizm, — to. jednakże w tym ogól- 
nym procesie rozwoju jest. pewne, stopniowanie ,. przedsta- 
wiające nam z kolei Narodowość ; albo na stopniu Rodo- 
wości, albo na stopniu Rodzimości, albo też na stopniu 
Ojcezystości. WODZE Z PZP BPE? 
Stósując to do czasów dzisiejszych, przekonywamy się, 
że Narodowość dziś jeszcze organizmu swego nie: doko- 
nała. Wszakże dziś jeszcze chodzi nam o ojczyznę. Nie, 
żeby tćj ojczyzny nie było, ale właśnie, iż jest, — dopo- 
minamy się tego, iżbyś my, a nie kto inny, ją mieli. Cho- 
dzi nam o niepodległość; chodzi nam o to, żeby ojczyzna . 
była swobodną i żebyśmy swobodnie mogli się w nićj ro- 
zwijać. Chodzi słowem o to, żeby Narodowości na Święcie 
wyswobodzone, uznane zostały za żywe, organiczne członki 
Ludzkości. To jest krok ostatni, i w budowie Narodowości 
konieczny. Że zaś o Ojczyznie wszyscy myślimy, z tego 
widać, że, Narodowość. znajdyje się dziś, na stopniu OQjczy- 
stości , ma ostatnim stopniu rozwoju swego. Dochodzi. za- 
tem do dojrzałości. Ale w dziedzinie Ojczystości, „chodzi 
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Hiin szczególnie © dokonanie" ojeżyżny ósóbistej, t.j. 0 tfe- 
dnostajnienie ostateczne osoby tarodu, przez równość bra- 
'terstwo i demóktacyą. 

"yróGmy tiraz wagę ra dalszy ciąg Ethinológii. Gży 
*Pizejrzwsży órganieżiy procćs i układ Narodowości, już 
Eihńologia śię kóńczy?— Czy Narodowość wykońćżyWsży 
we wszystkich ustępach i zakątkach Ojćzyżnę swą, jaż zada- 
‘Nie swe kończy i do”zgónu swego, jako do ostatecziiego 
achyla się kóńta? Czy tak jaż Prźeznaczenie swe sët- 
ia? — "O zaiste, grabo niyliłby się ten, ktoby tak sądził. 
Ażaliż "iie widzimy , że włąśńie na tyn ostatnim stopniu 
Narodowość dópiero yć pó prawdzie zaczyna? Wszakże 


ta dópiero przez stworżenie sobie rzeczywistego ciała, staje . 


śię strojným i dóskonałym w ręku Opatrzności narzędziem. 

Wszikże tak dopiero zostaje, jäk /wieszcz śpiewa, jedną 
širina Sv nastrójonej afie ludzkości. Wszakże tu, fa ósta- 
mim szcżebłu śwćj budowy, — z Przeznaczenia i Ducha 
żostawszy w ójezyżńie Osdbistoscią dziejową, — dópiero 
jest "w stanie nadstawić ha 'na różkazanie boże, które 
w postaci ducha czasu z głębin Tudźkóśći ka 'nićj zawiewa! 
Wszakże tu dopiero, `na wydmiićhu dziejowości stawioma, 
iskrzy się i płóńie, jak "oh krzak Mojżeszów, co pósłan- 
rietwem. Jehowy *górzał, 'a* do prźezńaćzćnia lud izraelski 
pobudzał! Tu więc prawdziwa funkcya i działalność Naró- 
'dowości dopiero na dóbre się zaczyria. 

Ale jak wszędzie, taki tu koniec do' póćżątku "się wia- 

'€a; jak od Przeżnaczenia "budówa Narodówości się zaćżęła, 
tak na odwrót, z Ojeżyżny znowu wsżelki żywot narodówy 
- ychódzi, a za sprawą Ducha ńdródówego 1a Przeźriacze- 
"hiu się kończy. ! | 

Tto prowadzi: nas *łaśfie do drtigiej'zęści Etkńólo- 
"gii, do Kihnotógić praktycznej. 

-_ "Ethńológia praktyczna istotnie *żacżyna się tam, gdzie 
'Ehtologia_ ogólna się kończy.  Prźez to "staje <ię "także 
przystępńiejszą i popiłarniejszą. Zadaniem jej jest, przed- 
stawić “iia ogólnym zrębie Narodowości, "szczególny órga- 
izh, Ńafodowości dańćj, jak 4'ńs n.*p. Narodowości 
spółskiej. ś wy 
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„Zaczyna, się tu rzęcz od, Ojczyzny; zatem Patridologia 
praktyczna, pierwszy dział t6j nauki stanowi, Najprzystęp: 
niejszą, zaś i najwyrażniejszą dzielnicą Ojczyzny, Jest oczy 
wiście. ojczyzna ziemska, —, Więc naprzód, wykłada się, 
w sposób Rittera lub. Wincentego Pola, jeografia Polski; 
t.j. daje się żywy, organiczny obraz zięmi naszej ojczy- 
stój, ze wszystkiemi jéj zasobami, płodami i właściwościami; 
daję, się, potćm jéj obraz historyczny, i polityczny. pod, wzglęr 
dem granic i podziałów; daje się, nakoniec obraz, kul- 


tury jéj i zamożności. — Następuje, potem, dzielnica druga, 


zwój, wiary narodu, polskiego, tudzież narodowćj wiary, upo- 
staciowanie się, w, obrzędach, zwyczajach i osobach Świę- 


dnich, a dalej przez RA 2 zapór, kastowych zlał 
się, w, jedne; jednolita . całość, i do, osobistości swćj doszedł. 
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Wreszcie kreśli się obraz tych potęg wychowawczych, 
pod których wpływem wszechobecnie zostając i w których 
jako w swćj ojczyznie mieszkając, naród jednostajność 
swą osobistość zachowywał i wzmagał, Temi potęgami 
ojczyzny osobistćj są: zwyczaje, obyczaje, prawa, rządy i 
dzieje ojczyste. Kreśli się więc obraz zwyczajów i oby- 
czajów Polski; obraz prawa polskiego a nakoniec orga- 
niczny obraz dziejów narodu. polskiego. Tu się téż po- 
kazuje, czem są dzieje i jak je pisać i pojmować nale* 
ży. Dzieje są: dzianiem właśnie ojczyzny ziemskićj, oj-- 
czyzny duchowćj i ojczyzny osobistćj przez naród, albo 
przez pełnomocników jego, t.j. przez osoby historyczne. 
W każdćj epoce dziejów winno się okazać, kto i co zdzia- 
łał dla ojczyzny ziemskićj, duchowćj lub osobistćj. Dzie- 
je są więc tą dziedziną, której rozmiar chronologiczny 
dzieli się na epoki, a rozmiar materyalny na dzielnice 
Ojczyzny we wszystkich jéj ustępach; kraina dziejów wy- 
pełniona jest osobistościami bistorycznemi i czynami przez 
nie dokonanemi. Oprócz dziania ojczyzny własnćj, osobi- 
stości historyczne. jeszcze spełniają posłannictwo narodu, 
a to 0 tyle, o ile nasuwające się z duchem czasu zadanie” 
człowieczeństwa, w swój właściwy rozwięzują sposób. —- 
Na tóm się kończy Patridologia polska. 

Ponieważ. osobistość dziejowa już jest najwyższą 
dzielnością samego ducha, przeto od Ojczystości Ethnologia 
praktyczna prowadzi nas do Ducha narodowego do Rodzimo- 
ści, do Engenelogii zastosowanej. Tu się daje psychologi- 
czny obraz ducha naszego narodowego, na trzech konie- 
cznych stopniach jego rozwoju. Przechodzi się obraz 
uczucia narodowego, obraz oswiaty narodowćj i obraz 
charakteru narodowego. dżk 

Nakoniec przychodzi się do najwyższćj krainy w na- 
rodowości polskićj, do krainy przeznaczenia, posłannictwa 
i znaczenia. narodowego, czyli przechodzi się Genetliolo- 
_ gia polska, na którćj całość nauki ethnologicznećj się kończy. 

„I mnie już na tém rzecz niniejszą kóńczyć przycho- 
dzi.  Oddając ją więc pod światły sąd publiczności, 
w przekonaniu, iż spełniam powinność obywatelską, prze- 
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milczeć jeszcze nie mogę przekonania mojego o wpływie, 
jaki nauka przezemnie wytknięta na wszelką wiedzę oj- 
czystą stanowczo wywrzeć jest zdolna. Krom harmonij- 
nego zaokrąglenia wszystkich nauk ojczystych i nadania 
im spólnego serca i środka, przekonany jestem, iż Ethno- 
logia w niejednćj z nich stanowczą wywołać zdołałaby re- 
omii że mianowicie dzieje, literatura i mowa ojczysta 
jako nauki, zupełnego przez nią doznałyby przekształce- 
nia a wszystkie umiejętności narodowe, przez wytknięcie 
stałego celu i granic im przeznaczonych, zyskałyby na 
pewności, jasności i życiu. 

Mam niemniej i to przekonanie, że nauka Ethnologii, 
choć w jednóm tylko, alboli też w kilka pokoleniach na- 
rodu naszego należycie rozpowszechniona, nie byłaby bez 
znacznego na sprawę narodową wpływu. Albowiem z u- 
powszechnieniem świadomości harmonijnej w rzeczach 
ojczystych, zgodność i sforność żywiołów rozlicznych w o0- 
sobistości narodu naszego musiałaby oczywiście krzewić 
się i wzmagać; a ztąd słuszną godziłoby się mieć na- 
dzieję, iż tym sposobem po niejakim czasie mógłby z nas ` 
urobić się naród, któryby jako osoba doskonała, zdołał 
jak na czas obecny przystoi, z całą świadomoscią istoty 
swojćj po drodze przeznaczenia swojego kroczyć. ` Jak- 
kolwiek bądź, jużbym ja się za nader szezęśliwego poczy- 
tał, gdyby rozprawka niniejsza, choć tylko nader szczu- 
pły i ścisły zawiera nauki etnologicznćj zarys, zdołała 
przecież uwagę ziomków na ważność przedmiotu tyle 
umiłowanego przezemnie a zaledwie dotkniętego w nićj 
zwrócić i gdyby miała się stać między nami pobudką 
do nowego i głębszego kwestyi o Narodowości roztrzą- 
sania. Stokroć wyższem atoli serce moje przepełniłoby 
się szczęściem, gdybym ujrzał, że gdziekolwiek w narodzie 
choć jeden przez nią obudził się umysł badawczy, który 
wytkniętym przez nią postępując torem, nie mówię już 
całą umiejętność, ale choć jednę jćj gałązkę, wedle za- 
sad etnologicznych starałby się przekształcić i przed- 
stawić. — Jan Rymarkiewicz 
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Uwagi 
nad początkową nauką czylania, pisania i rachunków. 


Zakreśliliśmy dotychczas tło dwóch zasadniczych i wstę- 
pnych nauk, t. j. religii i nauki o rzeczach pod zmysły 
podpadających. Za pomocą dwóch tych nauk uprawia 
matka, ojciec lub nauczyciel dopiero grunt, dopiero ocuca 
w dziecięciu życie, które dotąd snem zdjęte było, a które 
się od samego początku w dwóch kierunkach objawia, 
dwiema wylewa strumieniami: przez serce i rozum. Le- 
dwo w dziecięciu wewnętrzne życie ockło, a już tam po- 
rusza się miłość; drzemiąc prawie jeszcze, wzlatuje już ku 
Stwórcy swemu — żywóm zaczyna być serce; równie roz- 
poczyna żywot swój rozum z myślami, które zrywają się 


ze snu przez bijące na zmysły przedmioty świata ziem- ` 


skiego — cały świat otaczający płynie bezustannie przez 
zmysły do duszy dziecka. Matka lub nauczyciel podchwy- 
tuje to dwoiste życie świeże dziecka i poddaje mu wciąż 
materyał do przerabiania, a zarazem kształcenia się, i to 
przez naukę religii i naukę o rzeczach zmysłowych. Dwie te' 
nauki zakładają fundament do wszelkich nauk, jakie czło- 
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wiek przez ciąg życia swego ma poznać. Dla tego niecha 
będzie mocny fundament! a 

Gdy już przez naukę religii nauczyłeś dziecko czuć 
szlachetnie; gdy już na sercu jego wyryłeś niezatartemi 
głoskami pierwsze zasady dobrego wychowania: gdy już 
wznieciłeś w niem etyczne władze, ożywiłeś wiarę, czujaćm 
uczyniłeś sumienie, a niewinność i wstyd dziecięcia zasło- 
niłeś tarczą i wpoiłeś w nie pierwsze początki podobania 
sobie w tém, co jest dobre i piękne; — gdy przez naukę 
o rzeczach zmysłowych, przez rozmowy, opisy i powiastki 
władze umysłowe drobnych dziatek ożywiłeś, myślić je nau- 
czyłeś, liczbę obrazów z świata w duszę ich przeniósłeś, 
wyobrażenia z grubszego uporządkowałeś, rozum nauczy” 
łeś rzeczy różne oddzielać, rzeczy jednogatunkowe pod 
jeden sznur podciągać; gdy już język ich do wymowy 
wprawiłeś, a umysł do pojmowania ściślejszych rzeczy 
przygotowałeś; gdyś już rozwinął pewne ich zdolności, v 
granice ich pojęcia poznał i nauczył się być od nich zro- 
zumiałym; gdyś już, że się tak wyrażę, pozyskał dzieci, 
podchwycił ich serca i umysł, podbił ich miłość, a zna> 
jomość, zażyłość i przyjażń wszelkiemi delikatnemi nitkami 
spajającemi ze sobą dusze zawiązałeś: natenczaś dajrzały 
już o tyle dzieci, że je możesz przyjąć na rzeczywistych 
uczniów twćj szkoły i rozpocząć z niemi pierwsze nauki 
szkólne, jakiemi są: nauka czytania, pisania i rachunków. 

Pierwsze szczególniej dwie nauki są tego rodzaju, że 


ch się sam przez się nikt nauczyć nie może.  Czy- 


tanie i pisanie są sztuki, zręczności, umiejętności, których 
się konięcznie od drugich nauczyć trzeba. które w spadku 
jedno pokolenie drugiemu przekazuje. Przy nauce czyta 
nia, pisania i rachunków staje się już matka nauczycielką, 
wychowawca nauczycielem. Jako nauczyciel powinieneś 
dbać głównie teraz o to, ażeby najlepszy uchwycić spo- 
sób uczenia, ażeby takićj trzymać się metody, która nie 
mechanizuje ducha, która nie niszczy tych wszystkich pię- 
knych zaczątków , jakie w dziecku żyć poczęły za sprawą 
nauki religii i obrazowej, świeżćj i żywćj nauki o rzeczach 
pod zmysły podpadających. 
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Mechanizm w: uczeniu jest to kosa, “która podcina 
świeże trawki i kwiatki. Jak te kwiaty i trawy pod kosą 
usychają 'i niknie piękne życie wiosenne; tak przez mecha- 

__— niezną naukę więdną dopiero obudzone ; słabe jeszcze siły 
duszy w dziecięciu, a na miejscu bujnego życia, powstaje 
posucha — marnieje poczynające się życie. 

Najtrudnićj jeśv ustrzedz się“ tego mechanizmu przy 


. ___mauce czytania, pisania i rachunków. To téż w początku 


tych“ nauk najwięcćj dzieci tępieją, a nauczyciel najczę- 
ściej obrzydza sobie swe prace i obowiązki nauczycielskie 
i często bardzo staje się tylko rzemisłnikiem. najemni- 
kiem. "Traci wtenczas przywiązanie do powołania swego. 
nauczycielski zapał i natchnienie w nim stygną. Myśl bie- 
'gnąca'mu w jego pracach i dążeniach naprzód, wskazu- 
jąca mu jak gwiazda owoce jego usiłowań: lepsze dzieci, 
rozumniejsze, światlejsze i zacniejsze pokolenie, większe 
szczęście na ziemi wśród ludzi, których uobyczaił, życia 
umysłowego , życia wyższego kosztować ich nauczył» mi- 
łość piękna i dobrego, w nich wzniecił —— myśl mówię: ta- 
ka, piękniejszą przyszłość mu” ukazująca, coraz więęćj 

_ wnim się zaciera i przestaje być bodźcem, któryby go do 
coraz szlachetniejszych i wytrwalszych porywał prac i po= 
święceń 'się. 

Zabija moralnie mechanizm tak nauczyciela, jak i dzie- 
cię. Opędzać: mu się zatóm trzeba. ile sił starczy. Jak 
więc uczyć czytania, pisania i rachunków. ażeby nas me- 
chanizm nie powiązał, jako pająk swą siecią wiąże muchę 
złowioną ? 7 

Oto tak. Nim czego uczyć nauczyciel zacznie, potrze- 

8! ba, by pierw „poznał dobrze to, czego wlaśnie uczyć 'chce 

"111 zastanowił się pilnie na tem. jak tego uczyć. Kto ma: 

chinalnie cudzy sposób uczenia przejmuje, ten najpewnićj 

mechanicznie uczy. A kto nie wie, jaki jest cel udzielanćj 
przez niego 'nauki, jekżeby: mógł uczyć dobrze? 

Aby się więc ustrzedz mechanicznego uczenia czynia, 

pisania i rachunków, porozummy się więc najpierw: jaki 

jest cel każdćj z tych nauk. 
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Jashą jest rzeczą, że na to się uczymy czytania, ażeby- 
śmy z wynalazku druku, z książek korzystać mogli. Kto 
czytać nie umie, dla tego zakryty i zakopany jest skarb 
myśli, szlachetnych uczuć i pożytecznych nauk, jakie dla bli- 
¿nich swych złożyli w księgach mędrcy świata, szlache= 
tni ludzie: i wykształceni mężowie; dla tego nawet niedostę- 
pnemi są boskie prawdy pisma świętego; ten nie umie po- 
znać żywota ojców, dziadów i pradziadów naszych; ten nie 
umie zatęsknić do wielkości i chwały przodków swoich: 
tego nie wiąże pamięć z przeszłością narodu; ten nie ma klu- 
cza; którymby otwierać mógł, kiedy tego zapragnie, wrota 
do świątyni, gdzie żyją, chodżą i działają bohaterowie za- 


padłego świata, gdzie patrzeć się można na obrazy, jakby 


rószczką czarodziejską z ubiegłych wieków wywołane, gdzie 
tych obrazów osoby, od naszćj kolebki począwszy, znów 


ożyły, poruszają się . wielkie dzieła spełniają i z nami my- 


ślą i rozmawiają. Kto czytać nie umie, ten podziwiać nie 
może wielkich cnót i czynów ludzi, którzy życie poświę- 
cili dla miłości bliźniego, dla dobra ludzkości, dla wiary lub 
dła ojczyzny. Kto czytać nie umie, ten nie umie wznieść 


się nad życie codzienne, materyalne; ten nie umie pojmo- 


wać 'szłachetniejszych dążeń człowieka do miłości. enotv. 


piękności, wolności i poświęceń, ten nie może myśli swych 


ukształcać, ten nie umie wyjść z najniższego stopnia mo- 
wy, pełnćj — jak mowi Kopczyński — grubych błędów, pro- 


stactwa, ciemności a uprzykrzenia słuchaczom; ni zdolny jest 


piąć się do owego wymowy stopnia, na którym ladzie 
tłumaczą się poprawnie, jasno, kształtnie i roskosznie , nie 
zdolny jest pojąć ojczystego języka wdzięk, moc i obfitość. 
Kto czytać nie umie, nie może być człowiekiem oświeco- 
nym, nie może być prawie obywatelem świata dzisiejszego. 
Widzimy więc, jak wielki ma ceł znajomość czytania, 
jak koniecznym jest warunkiem kształcenia się całćj ludz- 
kości, jak więc ważnym jest przedmiotem wśród nauk ele- 
mentarnych. 
"Jak czytania, tak i pisania cel jasny być musi każde- 
mu. Dla tego uczymy się czytania, ażebyśmy posiadał 


— w 
klucz do korzystania z. druku i. kształcenia się. Dla tego 


“uczymy się pisania, ażebyśmy myśli nasze na papierze 
złożyć, utrwalić mogli, jak malarz idee swoje przenosi na 
płótno. Konieczna potrzeba: znajomości pisania w życiu 
„spółecznóm jest tak oczywista, tak powszechnie uznana, 
że jéj na szczęście nikomu już dowodzić nie potrzeba. 

Przy czytaniu jesteśmy więcćj biernymi niż czynnymi: 
główną jest tu rzeczą, ażebyśmy pojęli i przyjęli te myśli, 
uczucia i to życie, jakie autor z siebie do książki swćj prze- 
niósł. Przy pisaniu jesteśmy całkiem działającymi. Po: 
trzeba w wysokim stopniu posiadać sztukę pisania, ażeby 
myśli swoje tak jasno i w porządku na papier przenosić, 
iżby czytający tak je mógł pojmować, jakeśmy pisząc 
myśleli. 

Jeżeli nauka początkowego czytania wymaga jaż do 
pewnego stopnia rozwiniętego umysłu dzieci, to tém wię- 
cćj przysposobienia umysłowego wymaga nauka pisania. 

Bo ani czytanie nie ma być gładkićm odczytywaniem 
głosek, zgłosek, wyrazów i zdań, lecz „odezytywaniem my- 


| __Śli w nich zawartych; ani tćż pisanie nie ma być mecha- 


nicznem ustawianiem głosek, zgłosek, wyrazów i zdań, lecz 
sztuką postaciowania myśli swych za pomocą piśmiennych 
znaków — przelewaniem myśli swych w głoski, 

Jak więc przy nauce czytania od samego początku zwa- 
żać na to nauczyciel powinien, ażeby dziecko nietylko 
głoski przed jego oczyma będące odczytywało, czyli 
nazwiska im nadawało, ale raczćój myśli w nich za- 
warte zdej..owało i do duszy swćj przenosiło; tak i przy 
nauce pisania od samego początku na to przedewszystkióm 
baczyć powinien, ażeby uczeń nietylko głoski odpisywać 
i stawiać się uczył, ale raczćj myśli swe w znaki przeno- 
į si Należy tylko pilnie. przestrzegać stopniowania przy ta- 
kićj nauce. 

„ Trzecićj nauki elemeniarnćj, rachunków, głównym celem 
jest: doprowadzenie ucznia w biegłości rachowania tak da- 
leko, ażeby łatwo i o własnych siłach, czy to w pamięci 
czy piśmiennie, zdolny był rozwięzywać wszelkie artyme- 


= KB — 


tyczne zadania, jakie w powszednićm życiu zachodzą. Wna- 
szych szkółkach elementarnych niechcemy, jak się to dzieje 
w niektórych szkołach niemieckich (n. p. w instytucie Las- ` 
pego'w Wiesbaden), kształcić uczniów na fachowych rach- 
mistrzów, którzyby kosztem innych nauk tak w rachunkach 
postąpili, iż podziwienie sprawiają swą biegłością, że naj- 
piórw w szkole a, później w życiu sztuką rachmistrzowską 
popisywać się mogą. My żądamy, ażeby z wszystkich nauk 
elementarnych tyle tylko dobrego i pożytecznego uczeń sięna- 
czył, ile mu potrzeba, by się stał człowiekiem roztropnym, ile- 
być może światłym i w kraju sobie i innym pożytecznym: 
Nie wielkie zakreślamy granice wykształceniu elementarne- 
mu, ale natomiast żądamy, ażeby: wykształcenie to było 
_ gruntowne, jaknajstaranniejsze, jaknajpewniejsze — ażeby 
przez: wykształcenie elementarne istotny cel t. j: wyprowa- 
dzenie ludu z ciemnoty, był osiągnięty. 

Tak téż i w rachunkach takiego tylko wykształcenia 
w szkołach elementarnych żądamy, ażeby i nauka rachun- 
ków zdążała razem z innemi naukami do osiągnięcia owe- 
go celu. Łecz dla tego też właśnie przestać musi być na- 
uką mechaniczną, jaką powszechnie jest jeszcze dotąd. 

Nauka rachunków jest z natury swćj' mechanizmowi 
przeciwna: ona najmoenićj zaostrza myśli, kształci rozum. 
Rachowanie jest wyższą czynnością od czytania i pisania. 
Dziecko czytając. zdejmuje z głosek myśli, bierze do siebie 
to, co mu książka podaje; pisząc, oddaje po prostu myśli 
swe obrazkom — głoskom. Rachując zaś, składa, rozkła- 
da, stawia twierdzenia, wnioskuje, kombinuje; w umyśle je- 
go wszystkie niższe władze: się poruszają — myśli się ro- 
ją; rozjaśniają i wyciągają pewien rezultat, pewną jasną i. 
niezaprzeczoną prawdę. Uczeń rachując odbywa w sobie: 
cały proces umysłowy. Ztąd pochodzi, że dzieci, z przy- 
rodzenia ruchliwe i czynne, tyle okazują chęci do rachowa- 
nia pamięciowego a taki wstręt do staroświeckiego mechani- 
cznego rachowania na tabliczkach. 

Tępi władze, mechanizuje uczniów młode umysły: nau- 
czyciel, który im każe liczyć od 1 do 10 i napowrót, od 
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1 do 100 i naprowrót, który im wciąż rachować każe: 
1 więcćj 1 jest 2,2441 = 3,8 rl =k it d.; który 
im każe tylko odpisywać liczby, potem ich uczy na tabli- 
czkach mechaniki , dodawania i odejmowania , mnożebia i 
dzielenia, mówiąc dziecku: rób tak, teraz tak a potem tak 
— zupełnie tak, jak majster uczy ucznia, którego nie uczy, ale 
mu rozkazuje, żeby najpierw to zrobił, potem owo i t. dz 
Dziecko robi, rachuje, pisze, bo mu'każą, ale nie wie: dia 
czego to robi, czemu to tak być musi, czemu nie inaczej. 
Taką nauką zniżamy dziecko do rzędu machin lub narzędzi. Cel 
ostateczny takićj nauki, jest doskonała biegłość i zręczność, 
podobna do bezrozumnćj biegłości i zręczności chłopca ko- 
ziołki wywijajcąego lub skoczka na linie. 

Dzieci rachują tysiącami, milionami, a nie mają jeszcze 
wyobrażenia, ile jest 50 lub 100. Dodają, mnożą, dzielą, po- 
- dług tradycyjnych reguł. Dopóty rachować umieją, dopó- 
ki pamiętają reguły. To- téż: najbieglejsi tacy rachmistrze 
szkólni nie umieją sobie zwykle poradzić, mając rozwiązać 
najprostsze nieco skombinowane zadanie arytmetyczne z po- 
wszedniego życia. Przeciwnie zaś ludzie, którzy pisać, czy- 
tać i rachować się nie uczyli, ale posiadają zdrowy i bystry 
rozum, rozwięzują najakuratnićj często nawet bardzo za- 
wiłe zadania i oszukać się nie pozwolą. Znam sołtysa, któ- 
ry pisać nie umie i liczb nie zna, a sam bez obcćj po- 
mocy najakuratnićj rozkłada wszelkie sumy podatków na 

pojedyńczych członków swćj gminy. r 
; Kto cokolwiek posiada zdrowego rozumu i myśleć u- 
mie, ten bez trudności rozwiąże wszelkie zadania reguły 
trzech, choć nie zna mechaniki postępowania w tym wzglę- 
dzie, jakiej używają po tych szkołach, gdzie uczniów nie 
kształcą, ale tresują. 
Od samego początku strzedz się powinien nauczyciel 
mechanicznćj nauki rachunków; bo jaki początek, taki dal- 
szy postęp; jeżeliś źle zaczął, źle dalej rzecz prowa- 
dzić będziesz; jeżeliś dobrze -zaczął, najpewnićj, że też 
dobrze zakończysz. 4s 
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Poznaliśmy już cel tak nauki czytania, jak pisania, 

jako téż rachunków; poznaliśmy, że nauki te przestają być 

i środkiem kształcenia dziecka, jeżeli tryb ich wykładu jest 

| mechaniczny. Trzy te nauki są początkiem wszelkich nauk 

szkólnych. Ażeby więc tychże uauk przygotowawczym 

środkiem i bezpiecznym fundamentem się stały, potrzeba 

| ich uczyć tak, ażeby za ich sprawą dziecko bujnie się 

| kształciło, ażeby metoda zastósowana była do celu, ażeby 
sama była kształcącą, rozwijającą. 


| i (Dokończenie nastąpi.) 
| 


Czy potrzeba uczyć historyi pedago- 
giki po seminaryach. 


Wrodzona jest każdemu człowiekowi skłonność do za- 
chowania tego, do czego przywykł, co z jego domowóm 
pożyciem poniekąd zrosło, co mu prawie w drugą przeszło 
naturę. Nigdy nie zatrą się w naszćj pamięci cudnym 
oblane urokiem lata, któreśmy przeżyli w cieniu domowym 
pod okiem rodziców i w towarzystwie rówienników wspólnie 
z nami wychowanych. Jakże można się dziwić, a co gor- 
sza, urągać z tćj potęgi przeszłości i ze silnego jéj wraże- 
nia, kiedy mieszkanie, w któróm na przemian słodkie i gorz- 
kie chwile w pewnym przeciągu czasu przepędziliśmy, tak 
drogiem nam się staje, że nie bez żalu z niego się wy- 
prowadzamy, kiedy nawet suknia wytarta i zużyta, chociaż 
w nićj światu przedstawić się nie śmiemy, więcćj ma w na- 
szych oczach wartości i ponęty, aniżeli inna co dopiero 
z igły zdjęta. *) 


*) Ten instynkt zachowawczy (Erhaltungstrieb) jest ce- 
chą ludzi dórosłych a bardzićj jeszcze we wieku podeszłych, 


DATE 
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W świecie politycznym takie samo zjawisko codziennie 
prawie może być dostrzeżonćm. Prąd czasu porywa i o- 
bojętnych za sobą, wskazując im nieuchronny obowiązek 


u dzieci zaś rzadkoękiedy się objawia; najwięcćj zaś jeszcze utych, 
co z temperamentem przeważnie flegmatycznym niezwykłą w ta- 
kim wieku posiadają skłonność do skępstwa i gospodarności. 
Gzęścićj go tóż znachodzimy u dziewcząt; lecz chłopiec ód sa- 
mego niemowlęctwa z szybkością od“ jednćj rzeczy do dru- 
gićj przeskakując, w tóm tylko ma upodobanie, co swą nowo- 
ścią lub świeżością mocno go uderza i zastanawia. Z tak na- 
turalnego popędu do coraz innych rzeczy wyrabiają się w je- 
go duszy nader zajmujące przymioty, które pod dozorem roz- 
tropnego wychowawcy zczasem przeobrazićj się na zawsze 
mogą w szlachetne uczucia i rzadkie cnoty. Albowiem z wska= 
zanego wyż Źródła. wypływa u chłopca gotowość rozstania 
się na rzecz cierpiącego biedaka z tém, -co za swoją uważa 
własność, daléj natężanie wszystkich sił a lekkomyślne nara- 
zanie własnego życia na szwank, byle coś nowego osiągnął, 
albo z przywłaszczoną jaką sztuką przed innymi się popisał 
W ręku rozsądnego i zręcznego pedagoga stają się te objawy 
niepoślednim materyałem do' urobienia we wychowańcu ni 
czem niezłomnego i z poświęceniem życia świętćj sprawy bro- 
niącego charakteru. 

Z tóm wszystkiem nie trzeba przepomnieć, że z tego są- 
mego źródła także powstają najniegodziwsze wady. Chłopiec 
co ustawicznie goni za nowemi przedmiotami, łatwo wyrodzić 
się może. w młodzieńca lekkomyślnego, który pomimo przestróg 
ojca lub nauczyciela, nierozważnych a często hardzo szkodli- 
wych dopuszcza się czynów. Niezbędnóm ztąd będzie nastę- 
pstwem: pogardzanie religią i obyczajami przodków, tudzież 
wyszydzanie wszystkiego, czego sam nie zrobił, i pomiatanie 
nazwiskami mężów zasłużonych. 

Przeciw tymże opłakanym a dziś nierzadkim pojawom 
najskuteczniejszym jest hamulcem wspomniony instynkt zacho- 
wawczy, do którego w nauce wychowania dotąd nie, przywię- 
zywano takiego znaczenia, na jakie zasługuje. Baczni nauczy- 
ciele a mianowicie rodzice, starannie powinni go budzić i wzma- 
cniać.  Przedewszystkićm trzeba im skierować uwagę na dro- 
bnostki, które w prowadzeniu dzieci niesłychanie ważną przybie- 
rają wartość. Gdy dziecko nową dostaje sukienkę, chustkę, ksią- 
żkę, tablicę, zeszyt i t. d., stósówna wledy nadarza się pora 
wpojenia w nie pwnego rodzaju wdzięczności ku podartćj sū- 
kience, niepotrzebnój już książce, którą zazwyczaj wrzuca 
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zerwania 'z przeszłością i wznoszenia budowy spółeczeństwa 
na odmiennćj zupełnie podstawie. -Lecz aczkolwiek nie: je- 
den czuły i dobro swego narodu rzetelnie na oku mający 
obywatel o konieczności zmiany jest przeświadczony, nie 
tai się wszelako z niewytłumaczonóm a gorącóm przywią- 
zaniem do dawnych za błędne lub niewystarczające uzna- 
nych ustaw i zwyczajów. Od takowych czcigodnych i wzo- 
rowych obywateli odróżnić należy podłą zgraję krzykaczy, 
którzy dla zysku lub przypodobania się alboli dla wywar- 
cia zemsty, rydwan historyczznego postępu“ wstecz cofnąć 
usiłują, nie pómnąc na to, iż na swoją własną zgubę w za- 
pędzie go na krótki czas przytrzymać mogą, ale cofnąć ni 
oni ni żadna ziemska siła nie zdoła. òL 
Każdy uczciwy Polak gani: rozliczne wady przodków, 
potępia ich nieczułość w sprawie narodowćj, rozwolnienie 
obyczajów w pożyciu domowóm, niepojętą pogardę, którą 
dla rodowitego i w niespożyte skarby obfitego jeżyka oka- 
zywali, jakoby się wstydzili swego pochodzenia, które ich 
w. rozmnożonćj z widocznóćm - błogosławieństwem bożćm 
enotliwćj rodzinie słowiańskićj umieszczało. Lecz każdy 
uczciwy Polak pomimo tyłu w życiu narodowóm przeszłego 
stólecia zagęszczonych zdróżności, czuje w sobie silny po- 
ciąg ku tym skażonym wprawdzie, ale narodowym obrazom 
i gdyby Opatrzność boska dziś wreszcie nam pozwoliła 
odbudować ojczyznę, rozpatrywałby się z większóm jószcze 
, upodobaniem i pilnością w przeszłości swego narodu. 


w kąt ze wstrętem i lekceważeniem. Gdyby te przedmioty, 
któremi się tak długo posługiwało, kazano mu starannie i z u- 
szanowaniem przechowywać, miałoby ztąd we względzie mo- 
ralnym niemałą korzyść, i daleko nawet. większą, aniżeli ze 
zwyczaju w niektórych domach z polecenia pedagogów zapro- 
wadzonego, wedle którego dzieci, bogatych rodziców znoszone 
stare rzeczy pomiędzy ubogich rozdawają. Zamiast miłości bom 
wiem i litowania się, pomnażają przez to w sobie dumo i za- 
rozumiałość, ponieważ przywykają do spoglądania: na sie- 


bie, jako na jstoty wyższe i hojnićj od Boga wyposażone. 


Stósownićj byłoby ze względu 0a moralność. dziecka. kupić 
nową acz tanią sukienkę itp. i taką pozwolić mu darować 
ubogiemu. © 
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Owo częste zwracanie uwagi ku prześzłośći, owo przystra- 
janie tejże w świeże i urocze kolory, ma także miejsce 
u mężów, co w izbie szkólnój znaczną życia część spędzili, 
tam może siły i zdrowie stargali tam w bogate zapasy 
ciekawych doświadczeń i ważnych spostrzeżeń ducha swe- 
go zaopatrzyli. Gdy geniusz 19. stólecia w roku zeszłym 
szybkością błyskawicy i potęgą piorunów w spruchniały 
system życia politycznego uderzył i wszystkie szczebłe spó- 
łeczności poruszył, nie' pozostały tóćż wolne od takowego 
poruszenia i chaotycznego zamięszania wyrobione zczaśćm 
zasady, na których wychowanie publiczne i prywatne spo- 
czywało. Krzyknięto hurmem, że inny wypada nadać kie- 
runek wychowaniu; a szkoły i ich urządzenie zaczęłyfw pu- 
bliczności zaostrzać ciekawość i uwagę. 

Dwa wbrew ‘sobie przeciwne zdania tworzyć się 'i 0r- 
szak zwolenników za sobą porywać poczynały. Jedni wzrok 
mając w przyszłości utopiony, pomiatali wyrobionemi 
w szkole a wiekami uświęconemi zasadami,chcąc snać li tyl- 
ko z siebie wysnuć całe pasmo zasad, które miały służyć 
za pódstawę przyszłego wychowania. l 

Drudzy, tychże przeciwnicy, z tóm 'zacęitszym oporem 
nabytych swych prawideł się trzymając, ani jednego z nich 
głośnym żądaniom strony zaczepiającćj poświęcić nie chcieli. 
A co rzeczą jest najciekawszą i zastanowienia godną, wszy- 
scy prawie w uczeniu osiwiali pedagogowie i rządzey in- 
stytutów, bez wahania się stanęli na stronie partyi nazwa- 
nćj wsteczną; którzy zaś w szkólnictwie nowicyuszami byli, 
lub podrzędne zajmowali stanowisko, lub też dó innego na- 
leżeli zawodu, silne składali stronnictwo opozycyjne. *) 
Tamtych winić ani posądzać nie można o samolubne cele; 
ich zrośnięcie z przeszłością podobne do rzewnego rozmi- 


- 


**)  Konferencye prowincycnalne nauczycieli i konferencye 
dyrektorów semiinaryów w Berlinie malują okładnie dążności 
obu stronnictw; pomiędzy wnioskami tamtych napotykamy na 
Boi i częścią niepraktyczne życzenia; drudzy Zaś, 
ściśle wziąwszy rzeczy, nic innego nie uczynili, jak że po- 
twierdzili to, co dotąd istnieje. s po 
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łowania, z jakićm starzec okiem buja po ojczystych łanach, 
które mu ubiegłe czasy w pamięci odświeżają, kiedy tym- 
czasem młodzian ze strzechy domowćj z pośpiechem wy- 
biega,i aby się puścić na szeroki a niebezpieczny gosci- 
niec świata, bez. przewodnika: i opiekuna. 

Bezpiecznymi przewodnikami są dla nich prace znako- 
komitych i w pedagogice zasłużonych nauczycieli, jako tóż 
ich własne w skutek mnogich doświadczeń: wypracowane 
systemy. Któż  śmiałby im poczytać za występek, że na 
powadze pedagogów miłoscią ojczyzny zagrzanych, co swó j 
zawód z zapałem rozpoczęli, z poświęceniem w nim wy- 
trwali i świetnie do mety donili, polegają i z nieograniczc- 
néj wdzięczności, w ich duchu szkoły urządzają i niemi kie. 
rują? Gdyby zezwolili, iżby fundament, na którego zbu- 
dowanie wieki i geniusze się składały, z pod ich nóg się 
wymknął, udowodniliby podówczas niegodnosć swoją i zdra- 
dzili świętość powołania i urzędu. Albowiem tem samóm 
podanoby w niepamięć zasługi pedagogów pierwszego na- 
wet rzędu, którzy się stali własnością wszystkich nastę- 
pnych pokoleń, a z których prac i wynalazków narody po- 
„winny korzystać. Z takowego lekceważenia dawniejszych 
pedagogów wynika inny jeszcze niemnićj dotkliwy uszczer: 
bek. Każdy bowiem nauczyciel ludu, — co w historyi szkól- 
nictwa miejsce i imię sobie wysłużył, — wychowaniem, sposo- 
bem myślenia, sercem, uczuciem, zgoła całem bogactwem 
swćj duszy z narodem, w którym żył, którego myślał i prze- 
mawiał językiem, tak nierozerwanie był złączony, iż i sta- 
nowisko, z którego na młodzież spoglądał, częstokroć bez 
wiedzy jego było narodowóm, i z pomysłów światu zdziwione- 
mu przez niego objawionych przebijało indywidualne oblicze 
tchnienia i życia narodowego. *) s d 


(* Że Russo był Francuzem i żył w wieku 18., można- 
by bez trudności, gdybyśiny zkądinąd nie wiedzieli, dójść 
z jego. pojęcia o wychowaniu. | Pestalozzi Niemcom po wszy- 
stkie czasy dla tego pozostanie drogim, że przelał niejako 
w swój system niemiecką „„Gemtiżthłichkeść* tak wyłącznie 
właściwą temu narodowi, iż w żadnym innym języku odpo” 
wiedniego na jój oznaczenie nie ma wyrazu. staślw! 
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Przytaczamy przykłady z naszćj history, która nas, 
jako Polaków, przedewszystkiem zajmować powinna. ` Jezu- 
ici po wszystkich krajach te same mieli! przepisy z góry 
im nadane; od tych przepisów nie wolno im było odbie- 


gać. Jednakowoż w zastósowaniu, lubo wykształcenie na- 


rodowe mało co u nich było uwzględniane, widocznie i 
rzekłbym namacalnie wpływała narodowość na, modyfiko-. 
wanie niektórych ustaw i na zaprowadzanie zwyczajów gdzie 
indzićj nieznanych, bo w usposobieniu innych narodów nie- 
ugruntowanych. Czyż z walk sejmikowych po szkołach, 
jezuickich w Polsce toczonych, nie przeglądają ówczesne 
sejmiki szlachty, których gwar po całym kraju się rozle-- 
gał? *) Przesiąkły, makaronizmami, gdy w celu zwiedze- 
nia obcych krajów z Polski wyjeżdżał, Konarski, skoro po- 
znał sposób uczenia w. Niemczech i we Francyi zaprowa- 
dzony, powrócił w. zamiarze zreformowania szkół polskich 
czóm prędzćj do ojczyzny, a lubo w uskutecznieniu swych 
planów reformatorskich na obce wzory się zapatrywał, u- 
miał wszelako na szkołach pijarskich wybić piętno narodo- 
wości polskiej. 

Jaki wniosek wypada wyprowadzić z dotychczasowego 
naszego rozumowania? Czy do głosów tych wszystkich, co 
w dzisiejszćm urządzeniu szkół wielkićj dopatrują niedosta- 
teczności, żadnćj przywięzywać nie mamy ceny? Bylibyś- 
my w takim razie zgrzybiałymi pedantami lub, niedołężny- 
mi i przez bezustanne odwoływanie się do obcćj powagi 
ze samodzielności wytrawionymi naśladowcami. Że odzy- 
wanie się za całkowitem przekształceniem instytutów nau- ` 
kowych z niezaprzeczonćj wynika potrzeby, każdy uzna, co 
miał sposobność rozpatrzenia się zbliska i bezstronnie 
w przepisanym szkołom celu i w środkach doń ząstósowa- 
nych. Atoli jaki inny cel w miejsce teraźniejszego posta- 
wić powinniśmy i jakie środki wynaleść, to zadanie nie tak 
łatwo da się rozstrzygnąć. Wedle naszego widzenia rzeczy 


N ; 5. Kitowicz 4.67. «Sejmiki w retoryce były to mowy 
przez psofesora studentom rozdane w jakiej materyi publi- 
cznój sejmy narodowe naśladujące. 
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ednym tylko sposobem obie tyle. „sobię przeciwne strony 
jmożna do siebie zbliżyć a nawet i pogodzić. 

Ci co ku przeszłości wzrok mają skierowany, sprawie- 
dliwie twierdzą i dowodzą, iż z odrzuceniem bogactw ze- 
branych w dziedzinie pedagogicznćj, usuwamy nieostrożnie 
z pod nóg wszelki trwały fundament, na którym możnaby 
bezpiecznie coraz wyżćj budować. Jednakowoż jak, dzi- 
wnóm i niewytłumaczonćm jest to zjawiskiskiem, że pomi- 
mo iż w szkolnictwie niepospolite zajmują miejsce, na ża- 
dne ważne odmiany przystać nie chcą, a najwięcćj w przed- 
miótach pobocznych i podrzędnych na niektóre się zga- 
dżają ulepszenia; tak daleko dziwniejszą jest rzeczą, iż al- 
bo przepominają o jedynym środku wzajemnego poro- 
zumienia się, albo nim zupełnie pogardzają, lubo skuteczy 
jego wpływ znany im być powinien, — " A 

Dokładna wiadomość o rozmaitych kolejach szkólnictwa, 
o mozolnie wyrobionych i kilkakrotnie doświadczanych Sy- 
stemach, ò rozległem działaniu wszystkich wsławionych pę- 
dagogów, co od Mojżesza aż do najnowszych czasów na- 
wzajem sobie ręce podając, różne przedstawiają ogniwa je- 
dnego ciągłego łańcucha, — tak dokładna pomiędzy wszy- 
stkimi nauczycielami rozpowszechniona wiadomość, zdoła 
__ „dopiero zbyt napięte wymagania pedagogicznych radykali- 
stów zwrócić na pole praktyczne i uchronić ich od marzeń 
lab jednostronności, które historya pedagogiki najtrafnićj 
skrytykowała i zbiła. Historya pedagogiki zamyka w sobie 
niewyczerpane bogąctwo prawd psychologicznych, głębo- 
kich i ciekawych spostrzeżeń pedagogicznych, nadzwyczaj- 
nych wysileń ducha ludzkiego, stopniowego postępowania 
i wzajemnego oddziaływania. Nie przesadzamy twierdząc, 
że w nićj tylko uchwycić można utraconą albo obcemi kó- 
łorami napuszczoną nitkę wychowania narodowego. Czyż 
zapowiedziane i oczekiwane przekształcenie szkół niemiec- 
kich będzie osnute na tle narodowćm i duchem czysto nie- 
mieckim ożywione, jeżeli mężowie, którym zebranie głó- 
wnych zasad poruczono, wirem dziś panującym porwani, 
nie obejrzą vsięsona swych  najdzielniejszych * pedagogów, 
z których prac własności ducha niemieckiego najmocnićj 
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przewiewają? Gdyby nam Polakom kilkakrotnie czynione, 
przyrzeczenia chciano wreszcie dotrzymać i zezwolić na u- 
rządzenie szkół narodowych, bylibyśmy zmuszeni starannie 
"gledzić w dachu narodowym przedsięwzięte i wykonane 
zabiegi Komisyi i Izby Edukacyjnćj. Bez takowego śledze- 
"nia zaś rozerwalibyśmy nić już i tak słabo z przeszłością 
nas wiążącą i mogli łatwo stać się pastwą żywiołu obcego, 
zatruwającego zdrowe i silne życie narodowe. 

Nie umiemy sobie zatem wytłumaczyć, dla czego zgro- 
madzeni w, Berlinie dyrektorowie podany wniosek, aby hi- 
storya pedagogiki w rzędzie przedmiotów naukowych jedno 
z pierwszych miejsc zajmowała, tak dalece lekceważyli, iż 


jego przeprowadzenie dowolności każdego dyrektora sem.. 


pozostawili. 

Historya pedagogiki rozwija przed uczniem pewien ro- 
zumny planý który z nićj tak wyraźnie przebija; ona napeł- 
nia go treścią a tém samém sprawia, że późnićj na posa- 
dzie nie będzie się oddawał marzeniom: i próbom, które 
pedagogowie przed nim czynili, a których niepraktyczność 
a może i śmieszność sama praktyka najwyraźnićj wykazała. 
Ona obudza samodzielność i ułatwia zrozumienie ujętych 
przez nauczyciela w system i uczniowi przedstawionych za- 
sad pedagogicznych, które tenże za jćj pomocą. jako wynik 
wielowiekowych spostrzeżeń, wraz z nauczycielem w sobie 
wyrabia i niejako: do’ własnego przeświadczenia przybliża. 
W dotychczasowóm zaś wykładaniu prawideł pedagogi- 
ki po seminaryach, t. j., w wykładaniu tychże bez podsta- 
wy historycznćj, uczeń pamięć obciąża rozproszónemi a czę- 
sto: dziwnie z sobą sprzecznemi przepisami, których po wię- 
kszój części wcale nie pojmuje, i staje się bezdusznym au- 
tomatem, co w ręku i pod dozorem nauczyciela jako tako 
się porusza, lecz kiedy z pod oka nauczycielskiego wy- 
chodzi na posadę, którą mu rząd przeznaczył, występuje 
na jaw niedołęstwo, do którego w -semiraryum Został za- 
prawiony, i martwy mechanizm. Albowiem napchany tylo- 
licznemi regułami pedagogiki, chciałby w pierwszym zapę- 
dzie gorliwości do wszystkich się zastósować, atoli nie ma- 
jąc wyższego poglądu, który historya pedagogiki udziela, 

Szkoła Polska. A 
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kojarząc rozstrzelone przepisy w jednym punkcie środko- 
wym, wpada w samę sprzeczności i od śmieszności uchro- 
nić się nie może. Jeżeli iskierka samodzielności w nim tli- 


ła, przytłumia ją i gasi gwałtownie takowe machinalne na- 


śladownictwo. | Otrzymałli zaś od Boga wyższą potęgę sa- 
modzielnego ducha, tak iż narzucająca się mu powaga wię- 
kszego, doświadczenia i rozumu wyćwiczonego najdłażćj 
na lat kilka i to z ledwością ognistego tego młodzieńca so- 
bie podbija, w takim razie objawiają się wnet najopłakań- 
sze skutki owego tresowania. 

Wypuszczony bowiem z rąk nauczyciela, gdy zaczyna 
po, dziedzinie pedagogicznój z ciekawością się oglądać, 
przychodzi powoli do przekonania, iż to, co weń nauczyciel 
jako system wykończony wlewał, na wiele napotyka wąt- 
pliwości, iż inni od jego dawniejszego przewodnika daleko 
słynniejsi pedagogowie, odmiennym a może wcale przeci- 
wnym hołdując zasadom, prędzćj i skutecznićj wszystkie 
władze duszy rozniecają i podnoszą i coraz świetniejsze o- 
klaski w publiczności zyskiwają. Nie nawykły do rozstrzą- 
Sania każdćj, zwłaszcza nowćj rzeczy okiem krytycznóm, 
nie spostrzega ani chce widzieć wad w poznanym co do- 
piero, systemie ukrytych, lecz uderzony świeżością pomy- 
słów i świetnością wypadków, zrzuca z siebie z gniewem 
i pogardą pęta, któremi w seminaryum w tćj myśli go krę- 
„powano, aby od przepisanćj metody przez całe życie ani 
na włos nie zbaczał. Dopiero w urzeczywistnieniu pomy- 
słów, okrytych. przez wyobraźnią uroczym blaskiem, nastę- 
puje odczarowanie. Albowiem puścił z uwagi, że świetne wy- 
padki i następstwa, jakiemi dawni i teraźniejsi pedagogowie 
we względzie uczenia zdumiewają nauczycieli i znawców, 
mie, tyle pochodzą z właściwćj. im metody, jak »raczój 
-z ich własnej, silnćj i oryginalnćj indywidualności, Jakoż naj- 
lepszym są w téj mierze dowodem wytrawni nawet takich 
geniuszów zwolennicy, którzy, przywłaściwszy sobie ich sy- 
siem, w jpraktyce skrzywiony i zeszpecony na sobie odbi- 
jaja obraz pierwowzoru. Tem bardzićj sfałszuje i skoślawi 
młody nauczyciel przejęty dokładnie z pism swego boha- 
terażsposób, a nieposiadając wyrobionego zdania, albo'upor- 
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czywić trzymać się będzie ponętnéj dla siebie nowości, albo 
przerzńcając się z jednego systemu w drugi, nakoniec utra- 
ci równowagę i spokój serca. Gorące zamiłowanie stanu 
nauczycielskiego ostygnie po tylu cierpkich zawodach: im 
dzielniejszą w sobie uczuwa moc duszy; tém prędzćj znie- 
chęci się swojóm powołaniem, i ten, którego silne i sprę- 
żyste władze ducha mogłyby w szkólnictwić znakomicie się 
rozmagać, gdyby były w seminaryum należycie rozbudzone: 
ciepłem poświęcenia ogrzane i skierowane na właściwe pó- 
le, dozwała nareszcie rozszerzać się w sercu swém wstrę- 
towi i obrzydzeniu ku obranemu zawodowi. [A 


j Takim smutnym i często powtarzającym się następstwom 
wykład historyi pedagogiki po seminaryach, wedle naszego 
przekonania najskutecznićj zapobiedz może; wszystkie bowiem 
możliwe i..dotąd _znane systemy wychowania, tudzież meto- 
dy uczenia w-nićj są umieszczone. A zatem młody nau- 
Czyciel, który jako seminarysta z niepospolitemi ich zaleta- 
mi, ale niemnićj z, wadami, błyszczącemi z daleka, został 
do pewnego stopnia zapoznany, nie tak łatwo ulegnie po- 
kusie ani zejdzie z drogi, która z pomiędzy wszystkich dróg 
nawzajem się krzyżujących a przez niego pilnie badanych, 
najpewnićj mu się zdaje prowadzić do oznaczonćj me- 
ty. „Każdy zaś. nowowzrąstający geniusz pedagogiczny 
nie będzie ani odpychał uparcie by najmniejszej , re- 
formy, ani lekkomyślnie wytężonym nad miarę i nie pra- 
ktycznym żądaniom przykłaskiwał. _ Historya pedagogi- 
© ki nauczy go rządzić się roztropnością 1 godnie „08Ą- 
~ dza. wybujałe życzenia. ludzi. ognistych, alboli. w. szkójni- 
ctwie nieprzetartych. 

Roztropność, doświadczenie i wyrozumiałość zdań uza- 
sadnionych, dziś zwłaszcza każdego znamionować. powinny 
nauczyciela, kiedy na jego. głos rząd. większą niż dawnićj 
zwraca uwagę i w dozorowaniu część udziału powierzyć 

„mu zamyśla. -yh 


Nawet przypuściwszy, iżby wyłuszczone wyż korzyści 
z historyi pedagogiki nie koniecznie wynikały, nie godzi się 
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wszelako jój dla innych jeszcze ważnych przymiotów, któ- 
re posiada, zostawiać w dotychczasowćm zaniedbywaniu. 
Nauczyciel seminaryjny, szeroko rozwodzi się przed 
uczniami nad wszystkiemi własnościami wzorowego prze- 
wodnika młodzieży, ozdabia go przymiotami religijnego i mo- 
ralnego wykształcenia serca, gorącego zamiłowania stanu, 
niezmęczonego żadnóm sobkostwem poświęcenia,  wytrwa- 
łości niezachwianćj, anielskićj cierpliwości, dziecięcego uspo- 
sobienia i t. d. — Te i podobne im przymioty pamięci po- 
wierzone, nie. spuszczą się. do serca ucznia, nie rozbiegną 
po wszystkich nerwach, nie odbiją w każdym ruchu, nie 
zatętnią w każdym z piersi wydobytym wyrazie, słowem 
nie zleją się z jego naturą, póki jemu w zrośnięciu swem 
ze sercem ludzkióm się nie przedstawią, póki z żyjących 
przykładów, z których je zdjęto, przezierać nie będą. Już 
starożytny filozof i badacz natury ludzkićj, Seneka, powie- 
dział, iż przepisy uczą a przykłady ciągną, a w nauce re- 
ligii od dawna przekonano się, że przykład Zbawiciela i świę- 
tych skuteczniejszy na nas wywiera wpływ, aniżeli 'przepi- 
sy moralne, które pamięć bez użytku dla serca tak mozo|- 
nie przechowywa. *) Prawidło przez św. Frańciszka Sale- 


*) Z powyższego pewniką pochodzi przed niedawnym czasem 
objawiona a dziś rozpowszechniona dążność do zamieszczania 
historyi biblijaćj pomiędzy przedmiotami elementarnemi. Nie 
wchodzimy tutaj w to — jak religia powinna być uczoną, 
lecz nie będzie od rzeczy, mimochodem napomknąć, iż potrze- 
bnóm jest, aby z historyą bibl. jako dalszy ciąg, łączyła się histo- 
fya kościelna. Że o téj potrzebie już szczerze pomyślano, do- 
wodzi zaprowadzony bez nakazu po seminaryach. nauczyciel- 
skich zwyczaj wykładania tegoż : przedmiotu sposobem popu- 
larnym. Dla tego wdzięczni jesteśmy niespracowanemu auto- 
rowi „Dziejów kościoła bożego. . . . « dla młodzieży” (Leszno 
i Gniezno 1848)* tém bardzićj,” ponieważ żadnćj książki te- 
go rodzaju dotąd w polskim. języku nie posiadaliśmy. Jéj 
wartość dla nas przez to się jeszcze znacznie podnosi, iż au- 
tor z oczywistóm rozmiłowaniem czytelnika zapoznawa z kole- 
jami. które kościół katolicki w naszćj ukochanćj Polsce przez 
wszystkie epoki przechodził. Mamy sobie zatem za obowią- 
zek polecić ją wszystkim nauczycielom, Jednakowoż pod 
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zyusza ustanowione, iż w każdym razie zapytać się należy, 
coby Zbawiciel, znajdując się w naszém położeniu, uczynił 
nierównie większą ma praktyczną wartość od ogromnych 
ksiąg, w których nauka moralna wszelkie prawdopodobne 
rozbiera przypadki i przepisami bez końca nas obarcza. 

Tak samo uczeń, co sobie obrał zawód nauczycielski, 
nie zaczerpnie namaszczenia ani poświęcenia z reguł sztu- 
cznie pozeszywanych, lecz z żywego opisu rozmaitych 
przygód owych mistrzów, co pomimo kładzionych im prze- 
szkód w gorącem przywiązaniu do stanu nauczycielskiego 
nie ostygali, w postanowieniach swoich niczem nie da- 
wali się ustraszyć, rozstrzepanych częstokroć i do nauk 
leniwych uczniów osobliwym darem ujmującćj serdeczno- 
ści do siebie pociągali, a tém samém przyzwyczajali do pil- 
ności i wytrwałości. 

Kiedy nauczyciel młodzieży rozpowiada, jakim ogniem 
miłości jowialny i ironiczzny Trotzendorf swych uczniów 


— 


względem elementarnym nie. zgadzamy się ma plan w niej 
rozłożony. Podług naszego widzenia rzeczy, dzieje kościoła 
bożego począwszy od stworzenia świata aż do czasu leraźniej- 
szego, składać się-mają-ze samych żywotów. tak—iżby-w nich 
wszystkie stósunki mogące dać wyraźny obraz każdoczasowe- 
go usposobienia były zestrzelone i w całość ujęte. Dla usku- 
tecznienia tćj myśli potrzeba mieć nadzwyczajną roztropność, 
aby z pomiędzy mnóstwa materyałów te tylko punkta wybrać, 
które posłużyć mogą ku uwydatnieniu obrazu, i aby z każdćj 
w sobie zaokrągłonćj cząstki tćj pracy mozaikowej przyświe- . 
cało oblicze indywidualne. Na ipnóm miejscu starać się bę- 
dziemy dowieść, o ile takowe pojmowanie odpowiada. naturze 
dziecka. Nie możemy przecież przemilczeć, iż w obecnym cza- 
sie, kiedy w żadnym języku jeszcze nie wyszła wedle rzeczo- 
nego planu opracowana historya- kościelna dla szkół, najpra- 
ktyczniejszóm nam się być wydaje, iż nauczyciel elementarny 
po ukończeniu historyi biblijnćj (której część najważniejszą sta- 
nowi życie Zbawiciela aż do wniebowstąpienia) krótki w szko- 
łach opis życia tych świętych, co w. litanii do Wszystkich 
świętych są wymienieni. Z jakiemi pobożnemi uczuciami śpie- 
wałby lud tę litanią po kościołach i domach, gdyby o każdym 
świętym coś przynajmnićj wiedział! Dziś przy jój śpiewaniu 
usta są tylko czynne, ` ` 


- 
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rozpalał, ják originalne przeprówadzał pomysły, aby we 
wszystkich rozbudzić skłonność ku naukom, a szlachetną 
emulacyą utrzymywać ich w: ustawicznóem 'natężeniu, — | 
zdaje: nam się, iż takowóm opisywaniem w młodocianym | 
umyśle ciekawie przysłuchującego się seminarysty, łatwićj 
rozniecimy twórczość i zręczność do wynajdywania zawsze | 
sposobów utrzymujących ciekawość dzieci, aniżeli suchém 
rozgatunkowaniem różnych z pedagogiki wypisanych śro- 
dków, co oderwane od'indywidualności, z którćj wypłynęły, 
ni rózamu zadowolniają ni sercu do smaku przypadają. 

Aby uczeń do niezłomnćj wytrwałości zaprawił serce 
i dokładne o jćj potędze powziął wyobrażenie, nie tyle 
przyłoży się jałowe rozwodzenie nad niezbędną dla ka- 
żdego nauczyciela tejże cnoty potrzebą, jak raczćj ujęcie 
w żywe kolory i odmalowanie w ustnym wykładzie 
wszystkich losów, którym ulegał Pestałozzi, nie spuszczając 
nigdy z oka wychowania dzieci, lubo: go zwano dziwakiem 
i waryatem, lubo majątek mu skonfiskowano i chałupę 
sprzedano, lubo wszędzie mu wsparcia odmawiano, lubo na t 
dómiar sam Napoleon, co z rzadkim taktem niepospolite 
wyszukiwał talenta i trafnie oceniał, a sztuk i umiejętności 
szczerym był opiekunem, z politowaniem go temi słowy zbył, 
iż nie ma czasu do uczenia abacadła, kiedy tenże jako de- 
putowany ludu szwajcarskiego do Paryża przyjechawszy, 
a uprosiwszy sobie u wszechwładczy ówczesnego posłuchanie 
przed nim wymównie i ze szlachetnóm współuczuciem opi- 
sywał niedolę zanie dbanego ludu wiejskiego. *) 


md na 


*) Przyczyny tylu niepowodzeń w życiu Pestalozzego leżały 
poczęści w nieprzyjazhych podówczas okolicznościach, ale i 
sam Pestalozzi należał do rodzaju tych ładzi, co lubo uderzają- 
cemi myślami społeczeństwu nową torają drogę, i aczkolwiek | 
z nad ludzkićm pracują wysileniem, nieesą atoli tyle moeni; iżby A 
równe mistrzostwo "W wykonaniu ‘okazywali; | Że Pestalozzi 
był geniuszem lecz zarazem niepraktycznym nauczycielem, 
o tém nie powąfpiewali ani jego' koledzy, ani liczni goście, 
którzy przez niejaki czas w instytucie Pestalozzego bawiąc, wszy- 
"stkiemu z bezinteresownością się przypatrywali, Porównaj: Rau- 
mers Geschichte der Pddag. Il, 435. 
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„Żadne rozumowania nie utworzą tak: wysokiego poję- 
cia © nieobrachowanym wpływie niczćm niepokonanćj cier- 
pliwości: i dzielności jednego człowieka, jak owiane czułćj 
wdzięczności tchnieniem pszedstawienie .zasłng Konarskiego, 
co pomimo iż prostym tylko był mnichem bez znaczenia 
i majątku, szkoły polskie na godniejsze wyniósł stanowisko 
i młodzież polską podobającą sobie w próżnowaniu i zbyte- 
cznóm a więc nagannćm przywięzywaniu do obczyzny, Zar 
chęcał do pracy; pilności i. uprawy. języka ojczystego 4 

Jakże miło uczniowi dowiedzieć się, że gdy ledwo ka- 
wałek odzyskano ojczyzny i gdy w całćj Europie po okro- 
pnóm rozprzężeniu i spusztoszeniu inne rządy ledwie okiem 
rzuciły [na potrzeby ludu wiejskiego . a tém mnićj 0 za- 
kładaniu szkółek pomyślały, że w tyu samym czasie 
Izba Edukacyjna w. ch do-0 wateli kraju wystóso- 

"wanyćh tychże błagała, aby żadnych w urządzaniu szkółek 
nie szczędzili ofiar. Albowiem „żadne miasto, miasteczko 
ani wieś nie ma zostawać bex potrzebnćj dla siebie szkoly.“ 
Te na początkn wyrzeczone złote słowa były aż do chwili 
rożwiązaria najgłówniejszym celem jej starań i mozołów. *) 

Czyż potrzeba podniesienia ludu przez rozpowszechnie- 
nie oświaty, opartćj na godności i szczytaem powołaniu 
człowieka, z takiego przykładu nie przemawia głosem czu- 


1) Że wrogi nasze różnemi obelgami na nas miotają nie 
sprawia tyle boleści, jak że swemi obelgami się przyczyniają 
do sfałszowania prawd historycznych. Niemcy co z innych pro- 
wincyi do nas zapłynęli, wcale nie dbali o nauczenie się na- 
szego języka i, poznanie literatury, ale natomiast ogłaszali po 
całym świecie bądź w pismach publicznych, bądź w listach 
prywatnych, że Polacy są barbarzyńcami i że ich,umysły gru- 
bą pomroką dziwacznych przesądów są osłonięte. Przypisy- 
wano tę ciemnotę wielkiemu niedostatkowi szkoł i rozwolnie- 
niu obyczajów ; a zatem kto ich doniesienia czytał, musiał u- 
bolewać nad ńaszym okropnym losem i chętnie ich twierdze- 


N 


niom wierzył, że rząd:pruski, dopiero zaczął lepszy porządek 


zaprówadzać i zakładaniem szkółek dźwigać jako tako oświa- 
ię, We. wszystkich niemal jeografiach dla szkół w państwie 
 pruskićm przeznaczonych czytać można, iż W. ks, Poznańskie 
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łym i skłaniającym każdego do uwielbienia i naśladowania ? 
Pomijam inne poboczne korzyści zespolone z wykładem hi- 
storyi pedagogiki po seminaryach, jako to: rozpoznawanie 


chociaż oświata powoli w nićm się krzewi, w tćj mierze nie 
wyrownywa innym prowincyom, ile że dopiero od 15. roku 
do Prus wcielone. Słysząc o tóm w szkołach niemieckich, 
jako o rzeczy niewątpliwój, musieliśmy dać wiarę, i nieraz za- 
pewne obwinialiśmy przodków, że do takiego stopnia gardzili 
oświatą, Czas zaiste odrzucić od siebie szkło, przez które 
kazano nam patrzeć na prace przodków naszych! Nie ukry- 
wajmy ich zdróżności, ale nie ubliżajmy im tóż (am, gdzie 
z rzadką wytrwałością o dobro kraju byli troskliwi. Nie kwitnę- 
ły wprawdzie u nas: w l8tym wieku szkoły polskie, tak jak 
dziś w Niemczech kwitną, lecz niech nam wolno będzie za- 
pytać się sąsiadów: czy w zeszłym wieku u nich szkoły tyle 
co dziś były rozpowszechnione ? Rządy państw niemieckich 
o szkoły mało co się troszczyły i gdyby prywatni mężowie, 
jak Franke w Halli, Basedow w Dessawie it d. nie byli wy- 
stąpili, do składek wciąż wzywali i niezachwianą swą odwa- 
54 powszechnego w Niemczech nie byli rozbudzili zapału, by- 
łaby i w 18. wieku taka sama dzikość umysłów i obojętność 
względem krzewienia oświaty u Niemców panowała, jak w cza. 
sie 30 letniéj wojny. Że i dziś jeszcze wieśniacy niemieccy 
po większćj części pisać i czytać nie umieją i że uwiadomie- 
nia przez Niemców dla nas pisane w tym względzie z pra- 
wdą się mijają, każdy. się przekona, kto tylko w stronach 
zupełnie niemieckich pomiędzy: ludem niejaki czas przepędził. z 
= Nasz chłop nie różni się wiele od chłopa niemieckiego 
w przedmiocie oświaty, a co do naturalnego rozumu, śmiemy 
nawet tamtemu przyznać pierwszeństwo. Prawda, że urzędnik 
nie umiejący ani słówka po polsku a mierzący całą oświalę 
podług biegłości w wysłowieniu się po niemiecku, krótkoji wę- 
złowato powie: das isć ein dummer polnischer Bauer, gdy 
z nim porozumieć się nie umie. DOE. 

O gdyby Bóg nam był dozwolił, do dziś dnia bez przer- 
wy samorodnie się rozwijać, byłby świat miał sposobność o- 
sądzenia, czy sąsiedzi Niemcy sprawiedliwie utrzymują, że 
Polska była i jest slekiem samych nieokrzesanych obyczajów 
i grobem oświaty. Jak wzorowe były szkoły polskie, kiedy 
dzisiejsze Księstwo Pozn.-w roku 1793 przeszło pod panowa- 
nie rządu pruskiego, pouczy Niemców raport Gedikego, dy- 
rektora przy gimnazyum w Berlinie, który jako wizytator 
zwiedziwszy je, śmiało dowodził, że szkół pruskich we wielu 
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różnych pomiędzy narodami obyczajów i zwyczajów, które 
na tle historyi wycbowania przedstawione wydatnićj odbi- 


względach z polskiemi ani równać nie można. Ile szkół zaś 
Izba Edukacyjna w krótkim czasie swego istnienienia poza- 
kładała, poznać możemy z urzędowego sprawozdania przez 
Józefa, Lipińskiego, sekretarza jeneralnego lzb. Eduk. (1812. 
str. 23.) Po pięcioletnióm jéj urzędowaniu znajdowało się . 
szkół: 
W departamencie warszawskim. 
Z czasów rząda pruskiego, w miastach. ... 45 


— dito We; wsiąch,,. ses . 14 
Z czasów Izb Eduk. “W: miastach ,. . ... . 8' 
— dito we wsiach... . . 48" 
W departamencie. poznańskim. 
Z czasów rz. prusk' © = w miastach ....' 23 
„—  dito we wsiach „ s . 2.0143 
Z czasów lzb Ed. w miastach /... sisas 42 
t — dito we wsiach -. . . .. 53 
W departamencie kaliskim. „je 
Z czasów rż. prusk. w miastach ... 414 
=c dito we wsiach „... 46 
Z. czasów lzb Eduk. w miastach . .. . 34 
— ~ dito we wsiach. . . te 162 
W departamencie płockim. ! : 
Z czasów rz. prusk. w miastach ... 40 
— dito - we wsiach . . .. 4 
Z czasów Izby Eduk. w miastach « .. «3 
— dito we wsiach. nioa: 20 
l W departamencie bydgowskim 
Z czasów rz. prusk. w miastach . . .. . 8 
— dito we wsiach wielka liczba koloni= 
stów, co własne mieli szkoły od dawna. 
Z czasów Izby Eduk. w miastach «. . . 44. 
— dito „owe wsiach pi +21538 
W departamencie łomżyńskim 
Z czasów rz. prusk. w miastach . . . . . 3 
— dito we RND .. 50 67 
Z czasów Izby Eduk. w miastach . . . . 48 


Aż dito we wsiach . , „. 60. 


| CEA 
Ogółem dawniejszych, 146 
Nowo ustanowionych 494. 


Szkoła Polska „> 138 
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` jają niż gdziekolwiekbądź.  Atoli nie można zamilcżeć, iż 
uczucie religijne, które dla każdego nauczyciela nieuchton- 
nym jest warunkiem, w uczniu znacznie musi się podnosić 
a wreszcie serce jego wskroś przeniknąć, kiedy tenże co- 
raz moćnićj się przekonywa, iż wszyscy prawie pedagogo- 
wie począwszy od czasów patryarchalnych, budzenie i krze- 
wienie religijności brali za podstawę i miarę wartości wszel- 
- kiego wychowania, ; 

Nie odmawiają wprawdzie niektórzy historyi pedago- 
giki nieocenionego: dla przyszłego nauczyciela znaczenia, 
są atoli przeciwni zamieszczeniu jćj w rzędzie innych przed- 
miotów naukowych, które się po seminaryach wykładają, 
a to ż dwóch przyczyn: najprzód zastawiają się brakiem 
czasu już i tak szczuple. wymierzonego, a powtćre obszer- 
nością i tudnością przedmiotu, który przewyższając poję- 
cie ucznia niedostatecznie przygotowanego, nie przyniósłby 
temu żadnych korzyści, gdyby był w skróceniu podany. 

Co się tyczy braku czasu, łatwo możnaby temu zara- 
dzić, gdyby pobyt. seminarysty w instytucie o jeden rok 
przedłużono, ĉo i we względzie innych przedmiotów było- 
by dla niego niezmiernie korzystnćm; jeżeli zaś stósunki 
materyalne i niezbędna potrzeba większćj liczby nauczy- 
cieli, takowego rozkładu kursu naukowego na cztery lata 
ną teraz jeszcze nie dozwalają, można od innych przed- 
"miotów bez wielkiego uszczerbku jednę lub dwie godzi- 
ny odtrącić i wspomnionćj historyi poświęcić. 

Nie- potrzeba więcćj jak dwóch godzin na tydzień 
przez.jeden rok, aby w głównych skreślić zarysach me- 
todę uczenia i działanie pedagogów pierwszego rządu, 
których pojęcie o wychowaniu przez zwolenników, jakich 
mnóstwo za sobą pociąga każdy geniusz, bliżćj zostało o- 
bjaśnione, uzupełnione i w dalszych swych następstwach 
do szkół zastósowane. W trzech godzinach na tydzień 
zobowiązany jest wedle instrukcyi nauczyciel przejść całą 
historyą powszechną i jeografią, które acz skrócone, nie 
małćj są rozciągłości. Tóm bardzićj przeto ukończyć mo- 
żna w dwóch godzinach dzieje pedagogiki. Nikt bowiem 
nie wymaga, aby nad każdym autorem się zastanawiano, 


pzez nich inm 
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co kilka ledwo skleił książek dotyczących się wychowania 
i szkół, gdyż w takim razie trzebaby przy seminaryach 
poumieszczać uczonych i wytrwałych profesorów uniwer- 
syteckich, którzy się zobowiążą jeden przedmiot rozłożyć 


-na 20 lat i nie skończyć go jeszcze po upływie tychże. 


Dalecy jesteśmy żądać po nauczycielu i uczniu seminaryj- 
nym tak olbrzymiej a raczej drobiazgowćj  uczoności. 
Atoli żeby seminarystę zapoznać z najsłynniejszymi pedago- 
gami, na to starczą dwie godziny aż za nadto. 

Bez wątpienia dziś życzeniom naszym nie stanie się 
jeszcze zadosyć. Lecz jak każda rzecz powoli wzrasta, 
zanim dójdzie do dojrzałości, tak i nasz głos ściągnie 
z czasem może uwagę ludzi doświadczonych, że wszędzie do- 
pominać się będą uwzględnienia po seminaryach nauczy- 
cielskich historyi pedagogiki, które jćj się sprawiedliwie 
należy. BSC | 

Tymczasem my _ nauczyciele, rozpatrujmy się ze sta- 
rannością po dziedzinie przeszłości, abyśmy to, czego 
w szkołach zaniedbuj ą, własną pracą sobie zdobyli. Cho- 
ciaż bowiem. nie będziemy nigdy ministrami oświecenia, 
ani koryfeuszami w pedagogice, którym Trentowski (Cho- ` 
wanna I; 499) prawie wyłącznie obeznawanie się z przed- 
miotem w mowie będącym zaleca, jednakowoż nie małą 
przysługę wyświadczą nam historyczne te wiadomości 
i założą kamień węgielny do przyszłćj religijno-narodowećj 
i praktycznćj pedagogiki. Aby pedagogika rzeczona dwa 
przymioty miała a nie zulotniła się w czcze frazesy i 
z treści obrane ogólniki, musi się opierać na bogactwach 
w. przeszłości złożonych.. Opierając się zaś na tak pewnćj 
podstawie, i posunie oha mas vo jeden szczebel wyżćj, i 
my; uważani będziemy jako godni pośrednicy pomiędzy 
waszymi popizedńikami a następcami. „Szkoła Polska* po- 
święca jednę część w swych zeszytach artykułom history- 
cznym,'a więc korzystając z lego, zapuszczajmy pilnie wzrok 
w. dziej > przeszłości i zasilajmy samiennie ten czasopism 
histożycznemi pracami. | 

5 G S: Í 


Wiadomości bieżące. 
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Z Prus wschodnich i zachodnich. Lud słowiański, od 
wieków nad Rolykjem zamieszkały = począwszy -od ujścia 
Elby aż po za Królewiec, gdzie osiadło pokolenie litewskie 
i pokrewne mu dawno pruskie, — od czasów krzyżackich wy- 
stawiony był na rk A ogień germański. ` Zniemczono 
go w większój połowie. W ostatnich szczególnićj 50 latach 


systematycznego niemczenia przez niemieckich nauczycieli, 


niemieckich księży i niemieckich urzędników, tak: dużo wy- 
tępiono tam pierwiastku słowiańskiego i tak, tam ukołysano 
ducha narodowego, że nieprzyjaciele nasi uważali szczątki 
tamtejszego ludu słowiańskiego za całkiem juź podbite, zdo- 
byte i pewne. ` Atoli Bóg, który stworzył narodowości, 
nie dopuścił takićj śmierci. A choć nad Elbą, około 
Hamburga, Hanoweru, Regensburga (po słowiańsku Rezna), 
na. wyspie. Rugii i na Pomorzu zaginął, już lud słowiański, 
pozostawiwszy Jedyni ślady bytu swego tamże; to prze- 
cież ockło się od kilku ł 
objawiać i wzmagać się poczęło życie narodowe, słowiań- 
„skie, polskie, wśród polskich Mazurów około Łka, w poła- 
dniowych Prusach wschodnich, wśród polskićj ludności po 
nad Wisłą i wśród polskich Kaszubów, którzy niegdyś, jak 
isze badacz starożytności słowiańskich, Szafarzyk, państwo 
Uawenbarakio i Bytomskie zamieszkiwali, nawet pierwotnie 


ilku lat, a od roku przeszłego jędrnie. 


f 


R oai 
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daleko jeszcze po za granice państwa tego sięgali, za na- 
szych zaś czasów tak zaszczupleli, że jaż tylko po nad morzem 
między jeziorem Gradskióm i Czarnowickićm, a wewnątrz 
kraju pod Kozilee (Kóslin), Stojencin i Małe Janowice język 
ich jeszcze istnieje. f 
Czytaliśmy po kilka razy w Gazecie Polskićj, że i Ka- 
szubi już w kilku miejscach ligi polskie pozawięzywali, łącząc 
się tym + ani z rodzicem swym, z resztą narodu pol- 
skiego. Wszakże mało nam dotąd jeszcze znany jest ich 
stan, ich życie umysłowe a mianowicie szkoły elementarne. 
Wzywamy i prosimy przeto przewodników tego š ieżego 
ruchu i budzącego się życia narodowego w Kaszubach pol- 
skich, ażeby nam zechcieli nadsyłać wszelkie wiadomości 
o swóm wychowaniu publicznćm, ażeby zawiązali z nami 
moralny związek i wspólnie z nami pracowali nad narodo- 


„wem wychowaniem pea pokolenia. 


W okolicy miasta Eka (Lück) mieszka. dwa kroć kilka- 
dziesiąt tysięcy ludu polskiego, tak zwanych Mazurów, Wy- 
znania ewangelickiego. Dopiero od kilku lat zaczęto pra- 
cować około utrzymania języka i życia narodowego wśród 
tego polskiego szczepu, od nas bardzo zaniedbanego, a naj- 
itie niemczonego zwłaszcza — jak Przegląd Poznański 
pisze — za trzydziestoletnich rządów. Schóna, kiedy księ- 
ży przymuszano, aby co droga niedzielę miewali kazania 
po niemiecku — aż chłopi oburzeni z kościoła wychodzili. 
W roku 1842 zaczęto aaoi we Eku- bardzo pożyte- 
czne pismo dla”lutu" pod tytułem ;,Zecki Przyjaviet Frudu 
Pismo to, wydawane głoskami gotyckiemi, do którego pra- 
cowali: ks. Gizewiusz,*) ks. Kraska, Marczowka, Girsz, $ 


bich; Olech i inni. miało głównie na celu: utrzymywanie- 


i pielęgnowanie ojczystego języka, do którego, jak stę zda- 
je, lad mazurski duszą i ciałem jest przywiązany. Nie wita- 
domo nam, czy pismo to odznaczające się prostotą 1 Czy- 
stością języka, przywiązaniem do ziemi muzurskićj, religij- 
nością, stósownemi wyjątkami z pisarzów polskich i poży- 
tecznemi naukami rólniczemi, dotąd wychodzi. , Miało ono 
w pierwszym zaraz roku około 300 abonentów.  Przyta- 


czamy z niego następujący wyjątek: 


*) Ks, Gizewiuszowi szczególnie. zawdzi czać należy wywołanie 
silnćj reakcyi przeciw niemczeniu Mazurów. Słyszymy, że ten zaslu- 
żony mąż już umarł. I starzec Mronugowiusz, ks. ewang. w Gdańsku 
gorliwy i zasłużony Polak, tukże już przeniósł się do wieczności. Nie 
wiadomo nam. kto teraz każe po polsku w Gdańsku i kto w szkółca 
tamecznćj miejskićj zastępuje miejsce zmarłego ks. Mrongowiusza i kto 
w nićj wykłada język polski. . 


ku 


b, 
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„_ „Dziwna rzecz, że garstka niemieckich urzędników pra- 

e tysiące mażurskich dziatek gwałtem zniemczyć, a to 
dla tego jedynie, żeby dogodzić niechęci Niemców do pol- 
szczyzny, albo ich przesądom: Czemuż się to uczą po fran- 
cusku? — Francuzi, wkroczywszy do kraju, łatwo mogli 
za pomocą tćj powszechnój znajomości mowy francuskiej, 
między Niemcami szpiegów znaleść i kraj tém prędzćj opa- 
nować. Dziwna rzecz, że choć Niemcy poznali, iż chciwy 
Francuz wyssał do- krwi i naszą ojczyznę i niemiecką zie- 
mię, erama się tak bardzo kochają w ich mowie, że na- 
wet dziewczęta niższych stanów uczą się po francusku, gar- 
dząc krajową mową polską. Bo tćż ta pogarda wszystkie- 
go, co jest polskie, tak jest powszechna i tak daleko sięga, 
że przez czas niejaki zabraniano u nas dzieciom polskim 
uczyć się czytania polskiego. Jeden z owych nienawidzą- 
~ cych mowę naszę niedopanków, nazywał mowę polską lin- 
„gua barbara, to jest mową barbarzyńską, a abogi cierpli- 
wy, pracowity, wierny lud nasz nazywał polskiemi bestya- 
mi. Panie Boże mu odpuść, bo niewiedział co czynił!* 

` A tych braci naszych rodaków — jeżeli głos nasz do 
Mazurów pruskich dojdzie — prosimy 0 bliższe wiadomo- 
ści szkół ich i wychowania się tyczące, abyśmy wszyscy, 
jak jednym, choć porozrywanym narodem jesteśmy, tak 
wspólnie i w miłości pad wychowaniem i wykształceniem 
młodzi naszćj radzili i pracowali. 

Najsilnićj od. 1846 a zwłaszcza od przeszłego roku, o- 
budziło się życie narodowe pomiędzy. ludnym szczepem 
polskim w Prusach zachodnich po nad Wisłą — od Gdan- 
ska aż-po Chełmno. Aby tym prędzój i pewnićj lud ten 
zniemczyć, chciano go odciąć od związku z księstwem, 
i w tym celu odgraniczano Polaków pruskich od Polaków 
w księstwie przez osadzanie kolonistów niemieckich wzdłuż 
granicy. „Młodzież polska, która licznie przybyła. do otwo- 
rzonego przed kilku laty gimnazyum w Chełmnie, najpierw 
budzić poczęła narodowe życie w Prusach, tak przez obco- 
wanie, jako též przez założoną czytelnię polską i przez do- 
browolne prywatne udzielanie młodszym współuczniom. le- 
kcyi języka polskiego. Teraz Liga rozmaga to polskie 
w Prnsach zachodnich życie i do jednego ojczystego ogni- 
ska je zgarnia. Ile nam wiadomo, najwięcćj dotychczas 
Liga w Prusach czynności -energicznćj rozwinęła, a obecnie 
najwięcćj około szkółek i wychowania publicznego się krzą- 
ta. Na zgromadzonćj 28--butego-r. b. w Chełmnie radzie 
prowincyonalnćj Ligi- polskiej uchwalono następujące ize- 
czy w sprawie szkół: 
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1) Przedłożoną została petycya do ministeryum, pro- 
sząca tymczasowo 0 zaprowadzenie języka polskiego .w-niż--. 
szych klasach gimnazyum chełmińskiego, jako naukowego 
przedmiotu. Ta petycya jest powtórzeniem wniosku już da- 
wnićj zaniesionego do szkólnego kolegium w Królewcu. 
Cchwalono jednogłośnie, aby wszystkie powiaty taką pety- 
eyą do ministeryum przesłały. 

%  Obradowano nad petycyą do zgromadzenia usta- 
wodawczego, aby w szkołach elementarnych, w których 
dzieci religii katolickićj przewyższają swą ilością dzieci re- 
ligii gw zapa a zaprowadzeni byli nauczyciele katoliccy; 
pao aby inspektorowie szkół wyższy 1 niższych. kato- 
ickich, byli- wyznania katolickiego. niosek przyjęty je- 
dnością głosów. Petycyą zaraz ułożono. 

3) - Zgodzono się jednogłośnie na ułożenie wniosku do 
ministeryum 0 pu PS języka: polskiego--w«semina- 
ryach nauczycielskich prowincyi pruskićj. jako przedmiotu 
naukowego. 

4) Y oieżh wniosek, aby zaniesiono prośbę do ks. 
biskupa: chełmińskiego; o zapobieżenie upadkowi religii ka- 
tolickićj i uciemiężaniu narodowości polskićj przez. nasyła- 
nie księży niemieckich do parafii połskich. tia wniosek 
został przyjęty. 


Z Bytomia w Górnym Sxląsku. —  Szan. redakcya 
Szkoły Polskiej pe po drugi raz wzywa nauczycieli i księ- 
ży górnosziąskich, podając nam dłoń bratnią, do współpra- 
cownictwa na polu pedagogicznćm. Mam więc sobie za 
miły obowiązek, objaśnić was z stósunkami szkólnictwa na- 
szego we względzie narodowym. Położenie nasze na Gór- 
nym. Szłąsku bardzo jest trudne. Pole do uprawy obszer- 
ne, rola od wieków odłogiem leżąca a brak pracowników. 
Urzędnicy całkiem--zniemczeni, nauczyciele wynarodowieni, 
po Baj eara. części literatury polskićj nie znający, księża 
w większćj części na podobnćm znajdujący się stanowisku 
i lubo uznają konieczność Oświaty polskiójy-jednakże albo 
z bojażni lub tćż z osobistego interesu, z małemi wyjątka- 
mi, w sprawie narodowćj nie nie czynią, dziedzice Nome a 
a lud z niedostatku oświaty bojażliwy, nie uznał się dotąd 
w masie ludem polskim. Lecz nie traćmy dla tego nadziei. 
Szczególnićj wśród młodzieży wzmacnia się duch narodo- 
wy. Pokładamy nadzieję w przyszłości, jeżeli takowa przy- 
niesie nam 1 ugruntuje aegra P> gminne i sądowe a ję 
zyk: polski tak do niższych, jak i do wyższych; szkół wpro- 
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wadzi. Nie dziw, że Górnoszlązacy zapomnieli, iż są Sło- 
wianami. Każdy naród dopóty tylko żyje duchowo; dopó- 
ki ma literaturę i oświatę narodową; nas zaś tak odcięto 
ód wszelkiego wpływu literatury ojczystćj, żeśmy bez prze- 


sady, tyle o nićj wiedzieli, ile 0 literaturze chińskićj. Lu- 
Yay: k J 


dność nasza cał 


iem polska ma w największćj części nau- 


czycieli Niemców : bo jakżesz nauczyciela nazwać Polakiem, 
który lepićj od chłopa jezyka polskiego nie zna a głupstwem 
byłoby szukanie u niego jakiego. polskiego dziełka. 

idzisz pan, że przy takićm położeniu naszćm, nie bardzo 
wspierać będziemy| mogli piśmiennictwo braci naszych po- 


znańskich. 


Znajdujemy się bowiem na stanowisku uczniów; 


na was ciąży obowiązek, abyście. rozsiewali  słówo dobie, 
czas zaś pokaże, jakie będzie żniwo. Co do mćj osoby, 
wszystko czynię dla popierania sprawy narodowćj. Na wal- 


nem zgrom 
ję, otwartą 
także, ile 
Polskiej, 


adzeniu nauczycieli powiatu naszego zaproponu- 
odpowiedź na wezwanie wasze. Postaram się 
będzie można, o rozszerzenie u nas Szkoły 


E. Smołka —- nauczyciel. 


Z Luzacyi. W okolicy miasta Budyszyna (Bautzen) 
mieszka około 142,000 Słowian, tak zwanych Łużyczan, 
« czyli Serbów albo Wendów, częścią pod pruskićm, częścią 
pod saskićm berłem zostających. Są to szczątki rozmyślnie 
+ systematycznie już od Karóla W., mianowicie zaś od 30. 
letnićj wojny, wytępianego słowiańskiego szczepu polabskiego. 
Szczupły ten narodek łużysko-serbski, mówiący narzeczem 
do wielkopolskiego podobném, naokół niby mieszkaniec 


wyspy — jak mówi Szafarzyk — językiem niemieckim 0-. 


blanćj, dziwnie jest niespożyty i jak kamień zwietrzeniu, tak 
on dziś-zniemczeniu uporczywie 'się opiera, by ani jednego 
atomu ze swćj narodowości nie utracił. Łużysko-serbscy 
patryoci jak Jordan, Smolar, Kucharski, ks. Kączak, Haupt 


_ A inni, jak najgorliwiej krzątaj 


= a iry 


ą sięjokoło ogniska rodzime- 


go, zgarniają iskierkę do iskierki i rozdmuchują ogień. by 
Jasność jego oblała światłem aż ostatniego z ziomków i by- 


ciepło jego 
germańskie 
rę narodow 


rozgrzewało ziębnące członki od wiatru i mrozu 
go. Szerząc rodzimą oświatę i uprawiając literatu- 
a zwracają przedewszystkićm uwagę na narodowe 


wychowanie młodego pokolenia: zbierają składki, piszą 
książki elementarne, własnym, ts j. awidkowae kósztem je 


drukują i darmo: szkołom: elementarnym: roz 


ają. Ta gor- 


liwość narodowa pobratymców naszych może służyć nam, 


— 4/7 = 


a' zwłaszcza towarzystwu naszemu pedagogicznemu, za wzór 
wytrwałćj roboty około wychowania ojczystego. To też ta- 
ka wiedza narodowa i takie rozmiłowanie w języku 
swym rozmogło się w Serbach łużyskich, że pewien pastor 
tamtejszej okolicy, rodem Niemiec, tak się biedaczek użala 
na osłabienie powagi języka i inteligencyi niemieckićj w Lu- 
zacyi. „Dążenia — mówi — zmierzone do złewania się i u- 
samowolniania narodowości, spadły także, jakby % obłoków 
na Dołno-Łużyczan i bodaj kiedy odpychali od siebie (ak 
niemczyznę, jak terax. Przy wesołach i chrzcinach muszą 
księża i nauczyciełe (Niemcy, których naturalnie i tam nie- 
brak) wyraźnie prosić starych: dzieci, mówcie teraz kilka 
słów po niemiecku! W szkole mają dzieci tylko po lużgsku 
„mówić, uczyć się, modlić i śpiewać. Odraxa do niemieckiego jęży- 
ka przenosi się nawet i na metody uczenia i na przedmioty e- 
lementarne: bo to tćż niemieckie, a co niemieckie, to % tem 
precz xe szkoły. My zaś mówimy: niechaj Bóg nigdy nie 
odmawia błogosławieństwa narodowćj gorliwości pobratym= 
ców naszych. 1 l 


pond 


czyć trzeba?“ „0LIOFH, 


Szkoła Polska. 4 23 


VNiv. IAGELL, 


CBACOVIENSIS. 


7” 


w 


W końcu nadmieniamy, iż teraz pierwszćm staraniem 
dyrekcyi będzie: zawiązać po powiecie dyrekcye mie scowe. 
Ks. Wronski, ks. Marten, naucz. M. Ziemkiewicz. 


pi powiatowćj, wyznaczoną została komisya do zajęcia się 
w 


w najwłaściwszy sposób pobudzić wszystkie stany do wza- 


. 


rowski z 'Witosławia. 


Z Odalanowskiego. Na posiedzeniu dyrekcyi powiato- 


wej ligi na dniu 8. m. b uchwalono, aby,ob. Szczepkowskie- 


mu, nauczycielowi w Bogdaju przeznaczyć, 10 tal. na jedno- 
razowe wsparcie, przez wzgląd na zasługi i poświęcenie 
obywatela tego, który pomimo że miał posadę donośniejszą 
porandozongi przecież się jej zrzekł, nie chcąc opuścić 
raci tak zaszczytnie przyświecających przykładem czynu 
braterskiego. 


Z Żnina k Marca. Wczorajszego dnia odbyło się tu 
w, pomieszkaniu szanownego obywatela ks, Poleyna piąte 
miesięczne. posiędzenie pedagogiczne tutejszego obwodu. 
Mimo niepogody i złej drogi, zgromadzenie jednak było 
dosyć liczne ;*b0 nawet nauczyciele 0-2 mile odłegli sta- 
wili się. Od samego zawiązku naszego; stowarzyszenia sza- 
nowny ks. Polcyn zajął się tą sprawą z prawdziwćm po- 
święceniem i wytrwałością. Obudził on nas, że tak powiem, 
z chwilowego letargu, starając się wszelkiemi środkami do- 
piąć zamierzonego celu. Nie omieszkał nawet w przeszłą 
środę zjechać do Szubina: (22 mil od Żnina): na zgromadze- 
nie nauczycieli calego popolu, chociaż wieczorem dopiero 
we wtorek z innćj dalekićj podróży znużony do domú wró- 
cit. "Ta szczególnićj nauczycieli z okolicy Kcyni, Szubina 
i Łabiszyna zachęcał jak najserdecznićj, by i oni w swych 
okolicach zawiązali podobne stowarzyszenia pedagogiczne 
i gorliwie je pielęgnowali. Nie próżne były jego przedsta- 
wienia, bo zgromadzeni nauczyciele nietylko że najszczer- 
sze chęci i gotowość w tćj mierze okazali, ale co większa, 
piśmemnie się do tego zóbowiązali Branie się takie sza- 
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nownego obywatela ks. Polcyna zasługuje nietylko na pu- 
bliczną pochwałę, ale na konieczne i bezzwłoczne naśla- 
dowanie go przez szanownych kapłanów tutejszćj okolicy, 
którzy w tym tak szczytnym i świętym zawodzie czynny- 

mi i użytecznymi stać się mogą, jeżeli się przejmą słow 

p. św. Filip. IV. i l. Piotr. 1. 20. Nie wiem zresztą, ja 

się tu da pogodzić życzenie pojedyńczych nauczycieli: wy==— 
emancypowania* szkóły z pod władzy kościoła, kiedy to 

w odwrotnćm rozumieniu naocznie się dzieje! 


Z Krobi. W skutek odezwy dwóch nauczycieli powia- 
tu krobskiego, zebrało się dnia 3go m. b. kilkunastu nau- 
cżycieli, jako tćż kilku gorliwych obywateli. „miasta. Krobi 
w tamtejszćj szkole i zawiązali filialne towarzystwo peda- 
gogiczne polskie. — Aby zaś to małe gronko stowarzyszo- 
nych jak najprędzćj wzrosło, postanowiono walne zebra- 
nie na dzien 21g0_ e szkole miejskićj w Krobi, na 
które nietylko nauczyieli tego powiatu r szanowne ducho- 
wieństwo, ale téż wszystkich obywateli, którym wychowa- 
nie młodego pokolenia nie jest obojętnóm, zaproszono. 


Z Wrzesińskiego. Nauczyciele powiatu wrzesińskiego 
od dawna wyglądali stósownćj chwili do zawiązania się 
w filialne towarzystwo pedagogiczne. Znany z niezmordo- 
wanćj gorłiwości 6 dobro ludu naszego An. Mrówczyński, 
nauczycięl z Miłosławia, miał to życzenie swoje i kolegów 
swych urzeczywistnić ; atoli śmierć wyrwała go z naszego 
koła, przecięła jego szlachetne cele, pozbawiła nas najgo- 
dniejszego kolegi i powiatowego sternika nauczycieli a od- 
wlekła złączenie się nasze w jedno ognisko. *) 


*) Redakcya chętnie zamieszczać będzie w Szkole Polskićj 
doniesienia o śmierci i opisy życia tych nauczycieli, ducho: 
wnych i innych osób, którzy choć nie pozyskali głośnego 
w. kraju lab literafurze imienia, w- ustroniu spokojnie i bez 
pretensyi pracowali- jednakże nad wychowaniem czy to dzie- 
ci, czy ludu i których pamięć żyje we wdzięcznych sercach 
ziomków. Ile wiemy, do liczby takich osób należał ś. p. Mró- 
wczyński. Upraszamy przeto którego z kolegów i przyjaciół 
zmar/czo, aby nam nadesłał krótki rys życia jego z wyszcze: 
gólrieniem zasług, jakie położył dla miasteczka swego, dla 


okolicy i dla nauczycieli. Przyp. Red. 


=. = 


Wszakżesz na dniu 3go m._b. zgromadziło się w Miło- 
„sławiu 32 nauczycieli. Zawiązaliśmy towarzystwo waszemu 
odpowiednie i podług okręgów, na jakie tutejszy powiat 
jest podzielony, utworzyliśmy w myśl ustaw towarzystwa 
centralnego $.-3.- ilialne : 
4) w okręgu miłosławskim, pod przewodnietwem 


Z Pleszewskicgo. Jarocin. Dnia 1%. Marca zebrali się 
tu w skutek odma rzez obyw. ks. Lewandowskiego i 
Mierzejewskiego wydanćj, księża, nauczyciele i inni obywa- 
tele-z okolicy w liczbie 21, celem zawiązania towarzystwa 
pedagogicznego. — Zabrawszy głos ks. Lewandowski, ko- 
mendarz kościoła tutejszego, przedstawił trafnemi słowy 
` żywy obraz dążeń obecnych i potrzeb budzącego się wszę- 
dzie życia narodowego. — Pokazał, jak dla skutecznego 
w tym względzie działania i wyrabiania właściwćj szkoły 
narodowej, zespólenie sił jest koniecznćm i wezwał do łac 
czenia się w towarzystwo pedagogiczne, któreby z central- 
nóm towarzystwem w Poznaniu zostawało w styczności. — 
promadacia uznając potrzebę takowego towarzystwa, dla 
ukonstytuowania onegoż przystąpiło do wyboru dyrekcyi, 
zgodziwszy się na to, że ta składać się ma z dyrektora, 
sekretarza i podskarbiego, który zarazem będzie bibliote- 
arzem, i obrano jednogłośnie: na dyrektora, obywatela ks. 
_Lewandowskiego; na sekretarza, obyw. Mierzejewskiego; 
na podskarbiego i bibliotekarza ob. Czacherta. — 
Ułożenie statutów, dla których szczegółowe niektóre 
ustanowienia co do składek, biblioteki posiedzeń i t. p. u- 
chwalono, ob. Mierzejewskiemu poleconćm zostało. — 
_ Obyw. Górzeński, ks. Nowacki, ks. Barwicki, ks. Kier- 
szniewski i Żychliński oświadczyli, że z swych księgozbio- 
rów RZE sposobem odpowiednie celowi dzieła da- 
dzą do biblioteki towarzystwa, aby mogły być rozdawane 
członkom do czytania. 
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Towarzystwo tutejsze, jęk pewne są do tego widoki, 

znacznie się wkrótce powiększy i spodziewać się należy, 

że działanie jego błogie dla szkólnictwa narodowego przy- 
niesie owoce. M. 


Rozbiór książek elementarnych. 
(Ciąg dalszy.) 

Elementarz do ćwiczenia się w polskićm czytaniu, zastó- 
sowany ile możności równocześnie do czytania i pisania, ja- 
ko též głoskowania i sylabizowania prze% Fr. Miernickiego, 
konrektora przy szkole we Świeciu. Berlin, Bydgoszcz ż Po- 
zanań w komisyt u E. S. Mitllera 1848. 

Elementarz polski dła katolickich szkół wiejssich i miej- 
skich przez Łukaszewskiego. Leszno i Gniezno u Giinthera, 
wydanie 8, P : 

Dwa te elementarze są ze wszystkich nowszych znanych 
najlepsze i najmetodycznićj ułożone, t. j. te pierwsze ówi- 
czenia, na zad ka dzieci nauczyć sie mają czytania głosek, 
zgłosek, wyrazów i zdań, czyli mechaniki czytania aż do 
owego stopnia, gdzie rozpoczyna się czytanie umysłowych 
ćwiczeń. 

Elementarz Miernickiego opiera się na metodzie łą- 


czenia pisania z czytaniem. My nie zgadzamy się z tymi, 


którzy sądzą, żo to najlepsza jest metoda, podług której 
od samego początku dzieci uczą się poznawać razem pisa- 
ne i drukowane głoski. Wszakże nawet małych i wiel 
kich głosek razem uczniom nie pokazujemy, ażeby ich u- 
wagi nie rozrywać, ich słabej wyobraźni nie za wiele po- 
wierzać. Dla czegóż ma dziecko na głos a dwojaki pozna- 
wać znak, dwa wyobrażenia na jednę i tę samą rzecz 
w głowie sobie urabiać? Według naszego przekonania, 
najstósowniejszą jest rzeczą, że dzieci, których siła wyobra- 
żni i pamięci lubo chwytna, ale jeszcze zbyt młodociana, 
na samym początku odbierania nauk, jedne tylko znaki na 
wyobrażenie głosów poznają i na jednych tylko znakach 
z początku czytać się uezą. A że przy poznawaniu druko- 
wanych głosek, jedynie są dzieci biernemi, zwłaszcza gdzie 
w masie się uczą i kiedy sprężystość nauczyciela wielole- 
tnióm powtarzaniem téj samój nauki już osłabnąć konie- 
cznie musiała; przeto sądzimy, że najwięcćj uniknąć można 
szkodliwego mechanizmu, ucząc. dzieci czytania początko- 
wego na pisanych tylko głoskach, Dzieci każdy znak po- 

m przez nauczyciela na wyobrażenie głosu, nietylko 
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wciągają w swą duszę i tu go zachowują, ale wyjmują go 
znów z wyobrażni i pamięci, przynoszą go sobie przed 0- 
czy i wcielają napowrót w znak. Pisząc dziecko głoskę, 
sprowadza najpierw sobie jćj obraz w duszę za pomocą 
wzroku; za pomocą myśli i woli przenosi potem ten obrazek 
przez palce na tabliczkę ; przez rozum pórwnywa dałćj ten u- 
tworzony obraz z wyobrażeniem wyrytćm na duszy, iprzyzna- 
je nakoniec temu obrazowi i wyobrażeniu jednozgodność, po- 
dobieństwo, równość lub różnicę. Ileż tu zatem więcćj umysło- 
wego działania się odbywa w umyśle dziecka, aniżeli przy po- 
znawaniu drukowanych głosek. Poznając i pisząc dziecko 
głoski, zatrudnia zmysł wzroku, wyobraźnię, pamięć, rozum, 
wolę i ręce. Dzieci które z przyrodzenia wciążby zatrudnio- 
nemi być chciały, wolą téż przeto pisać niż czytać. Kre- 
ślić mogą wszędzie głoski: rysikiem na tabliczce lub pió- 
rem na papierze w szkole albo w domiu, kredą na desce, 
węglem na kominie, kijkiem na piasku i t d. Ileż później 
zajmuje i zatrudnia żywe dziecko składanie tych znaków 
w zgłoski i wyrazy; jak je zadziwi i ucieszy, gdy złoży: 
ma-ma, wo- da, rę-ka; ileż mu sprawia radości, że o wła- 
snćj mocy te wyrazy złożyło i napisało, w których nietylko 
są znaki na głosy, ale które już przedstawiają pojęcia, 
w których to wyrazach jest już zawarta rzecz znana, myśl 
— i to stało się tak dziwnym sposobem; bo czyż nie cud, 
że wyobrażenie, że myśl takiemi znaczkami drobnemi prze- 
nosi dziecko na papier lub tabliczkę? Jeżeli uauczyciel 
dobrze uczy, dziecię to cudowne działanie uczuwa. — Za- 
jęcie i przyjemności umysłowe dzieci pomnażają się 0 tyle, 
o ile te postępują coraz dalćj, składając i pisząc coraz 
więcćj wyobrażeń i pojęć, nakoniec składając i pisząc ca- 
łe zaokrąglone myśli — pisząc zdania. 

Takie samo postępowanie może być wprawdzie i przy 
ńauce czytania na drukowanych głoskach, ałe w takim ra- 
zie jest dziecko daleko mnićj czynne, jest tylko biernie-czynne, 
kiedy zaś działająco-czynnóm jest, gdy pisząc czytać się uczy. 

Flemeptarz p. Łukaszewskiego ułożony jest na ścisłych 
zasadach głosowanią_i nie łączy z czytaniem pisania. Cwi- 
czenia równie jak w elementarzu Miemiekiego, są stopnio- 
wo, w związku, słowem metodycznie ułożone. To zaś szcze- 
gólnićj nam się podoba w elementarzu p. Łukaszewskiego, 
że w początkowych ćwiczeniach nie męczy dzieci pozna- 
waniem po kilka spółgłosek naraz, ale podaje jednę spół- 
ga łączy ją ze samogłoską i składa zgłoski i wyrazy. 


ielką jednakże wadą _elementarza tego jest to, że umysł. 


dziecka zalewa potok prawie coraz to tru ja w em a czę- 
sto dziecku wcale niezrozumiałych wyrazów, któremi wię- 


e 


cj 


GAR" 


—- 183 — 


ksza połowa książki jest zapełniona. Nauka czytania za- 
miast ułatwiać, utrudnia się uczniowi. Alboż to rzeczą po- 
trzebną, ażeby zaraz w początku nnuki czytania kazać dzie- 
cku męczyć się czytaniem wszystkich tradnych wyrazów ? 
Zdradza to pedantyzm niemiecki. Niechaj uczeń jak naj- 
prędzćj przestanie czytać wyrazy, a natomiast niceh czyta 
rzeczy ujmujące jego myśl, chwytające za jego wyobraźnią, 
rozwijające 1 kształcące jego rozum; niech czyta powabne 
opisy przedmiotów ze świata zewnętrznego, powiastki, rož- 
mowy, wierszyki i t. p. Alboż jak dawnićj — a podobno 
Jeszcze i teraz — nauczyciele pół albo cały rok uczyli 
dzieci poznawania głosek, tak dziś cały rok męczyć je ma- 
my czytaniem wyrazów, późnićj znów z rok jeden czyta- 
niem zdań? Taka metoda dowodzi zbytecznego krępowa- 
nia się teoryami, pedantycznóm trzymaniem się pewnego 
systemu bez względu na dziecko, a ze względem tylko na 
system. i 

` Podług naszego zdania wystarcza w elementarzu, szcze- 
golnićj jeżeli dzieci już na pisanych głoskach czytać się 
uczyły, z piętnascie stronnic początkowych ćwiczeń do me- 
chanicznego czytania; najpierwsze zaś z tychże ćwiczeń o- 
przeć chcielibyśmy nie. na zewnętrznóm podobieństwie gło- 
sek, nie na podobieństwie pisanych głosek do drukowa- 
nych i t. p. — ale na pokrewieństwie organicznóm głosów, 
na stopniowćm rozwijaniu się mechanizmu organu mowy. 
Niechaj głosy i zgłosy tak po sobie następują, jak ich się 
stopniowo uczy dziecko mówić zaczynające. Tym sposo- 
bem wykształci się organ mówienia, a tém samém wykształ- 
cą się elementa, najpierwsze zasady mowy, która nas wy- 
nosi nad wszystkie utwory ziemskie, a: którą równie jak ro- 
zum pielęgnować i kształcić należy. . Czyżbyśmy nie mieli 
od kołyski samćj uprawiać tego języka naszego, tej mowy 
ojców naszych, która stanowi pierwszy warunek narodowo- 
ści naszćj ? 

Druga częsć obydwóch elementarzy w mowie będą- 
cych jest dość pospolita i sobie podobna. Wystarczy przed- 
stawienie rzeczy z jednego elementarza. Druga część ele- 
mentarza p. Łukaszewszkiego zawiera w sobie: zdania o- 
pracowane według zasad gramatycznych Beckera i Wursta, 
potem przysłowia, które w ogóle w elementarzu nie są 


stósowue, bo zamykają w sobie myśli głębokie, zwyłde”o= 


derwane; dalćj są opisy dość ciężkie, nie chwytające za 
wyobraźnię dziecka; w końcu następują bajki, wiersze i do- 
datek katechizmowy. 

Obydwa elementarze a szczególnie ostatni, odznacza 


„Się starannćm i pilnóm opracowaniem. 


Nowa nauka czytania, xastósowana do: melody głoskowa- 
nia — przez T. Wiśniewskiego, nauczycieła w Grodzisku 
— Poznań u Mitllera 1846. 

Niewłaściwie autor — znany, wśród: kolegów swych 

_ w księstwie z prac pedagogicznych i gorliwości nauczycie|- 
skiej — nazwał: elementarz swój nową nauką czytania, skó- 

à opao one na metodzie głoskowania. Głoskowanie 

— czyli sylabizowanie jest jedną z najdawniejszych metód 

"nauki czytania. Wszakże nie myślimy powiedzieć, że gło- 

skowanie jest metodą złą. Nie ma bezwzględnie złćj lub 

dobrćj mooy lubo jedna: może w zasadzie: być lepszą 
Za 


od: dru ij paina się na metody nie ze zasady, ale 
ze względu praktycznego, utrzymujemy, że ta jest najlepsza, 


; którą nauczyciel najlepiej sobie przyswoił, w którą się 
wmyślił i którćj się zastosowywać nauczył, Jeżeli nauczy- 
ciel z rozwagą uczy czytania, chociażby i podłeg metody 
zgłoskowania, nauczy dzieci prędko i dobrze czytać, uni- 
knie mechanizmu i znajdzie sposobność do rozwijania umy- 
słu dziecka. 

Dla tego wcale nie potępiamy: elementarzy, które nie 
są oparte n.,p. na stopniowćm: rozwijaniu się organu mó- 
wienia, albo- na: pisaniu i t p: dla tego nie pogardzamy by- 
najmnićj. elementarzem. powyższym, że jest do metody gło- 
skowania zastósowany: lecz mamy prawo żądania, ażeby 
elementarz według jakiejkolwiekbądź metody ułożony, był 
zastósowany do sposobu: pejmowania_dziecka, aby zaczy- 
nał się od ćwiczeń: najłatwiejszych, ażeby najkrótszą i naj: 
łatwiejszą drogą prowadził uczniów do dobrego czytania i 
rozumienia tego, co czytają. W elementarzu p. iśniewskie- 
go sześć blisko stronnic zapełnion ch jest samemi głoska- 
mi a blisko 30 dość drobnie drukowanych, zapełnionych 
jest częścią masą; zgłosek, częścią wyrazami rozłożonemi 
na. zgłoski. Tyle ćwiczeń, których się ucząc dziecko nie ma 
sobie co myśleć, zbyt zmechanizuje i przytępi umysł jego. 
Prócz. tego pełno, w tych ćwiczeniach znachodzimy wyra- 
zów obcych i dziecku: niezrozumiałych n: p. ekonomika, 
elementarny, włoskie, wytwornik, arendarka, jubileuszowy itd. 

Połowa druga. elementarza' jest mnićj więcćj w roz- 
kładzie i rozprowadzeniu elementarzowi Łukaszewskiego 
podobna. í 

Elemeatarz polski albo książka. gruntowna: początkowego 
czytania prze% M. Mizgalskiego. Inowrocław 1843. 

_ Elementarz ten wcale nie odpowiada: celowi: swemu. 

Ćwiczenia początkowe (głoski, zgłoski i wyrazy) są tak ja- 

łowe, nużące i męczące i taka ich jest mnogość. (powsze- 

chna wada elementarzy), że nim: je dziecko przejdzie, wy- 
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nńdzi: się i amysł swój, zmechanizuje. Druga połowa ele- 
mentarza, zawiera zdania, opisy, przysłowia, zdania moral- 
me, powieści, rozmowy, trzy msze, sposób służenia do mszy 
po łacinie 1 po polsku, tabelę mnożenia 1.4 siuronnice wzo- 
rów. "Są to w największej „części rzeczy dla dzieci na,elę- 
mentarzu czytając ch niestosowne ; możnaby powiedzieć, 
że autor chciał świat cały, zamknąć W tabakierce. Treść 
nietylko niestósownie wybrana, ale nawet niestósownie „opra- 
cowana. ltak w pierwszym zaraz zbiorze zdań znajduję- 
mmy następujące młodocianemu umysłowi dzieci nieodpowia- 
dające rzeczy: „Francya, Hiszpania i Węgry obfitują w dobre 
wino. Najwyższa góra nazywa się Dawalagiry. Londyn, naj- 
większe miaslo w Europie, leży nad Tamizą. Bertin , jest,głó- 
une *ż stółeczne miasto królestwa pruskiego. "Drzewo macho- 
niowe si <hebanowe rośnie -tylko w ciepłych kraiach. Kolomb 
odkrył w r. 1482 Amerykę. „Planety krążą „około słońca.” 
Alboż dziecko <6ścioletnie zdolne jest zrozumieć. te, zdania ? 
Alboż się z nich czego nauczy ? czy, nauczyciel jest /w sta- 
nie dać mu ta stósowne objaśnienia ? czy należy się mówić 
dziecku zawcześnie 0 podo nych: wyjątkach z jeografli, hi- 
storyi ? Ileż zrozumienie tych kilku zdań wymaga już po- 
rzednich nauk, wiadomości i rozwiniętego umysłu! — a- 
éj znachodzimy: w elementarzu nauką „o bryłach, o prze- 
strzeni i t.5p., rozmowę. 0 „pijaństwie, powieści. „0 wierności 
małżeńskićj, 0 Dyogenesie, 0 filozofii i inne dla dzieci nie- 
rozumiałe rzeczy. x 
Autor rzeczonego elementarza i. inni podobni mieli 
wszakże czysty zamiar p zysłużenia się, polskim szkołom, 
a zaprobowawszy Sił swych na elementarnych pracach. pi- 
'śmennych zechcą niezawodnie daléj pracować imamyniepłon- 
ne „pewno przekonanie, że niejedną , pożyteczną. rzeczą 
szkólnictwu naszemu się pyzysłużą: Nie,przesa wany tyl- 
iko na: naukach i wiadomościach, jakie LORE HRE 
my się raczój coraz dalej, ozytajny zieła pedagogiczne, 
odgrzebujmy prace Towarzystwa lementarnego, ,Poznawaj- 
my dążenia Izby: i Komisyi Edukacyjnej i baczmy, pilnie 
sy szkole na siebie i na uczniów, a podniesiemy szkół ina- 
sze i literaturę elementarną pedagogiczną na. godne stanowi- 
„sko. "Jeden drugiego niechaj pobudza do pracy. Wiążmy 
się wspólnćm usiłowaniem i sprawmy, że każdy zdolniejszy 
wyjdzie z zaściankowego zakresu a zamiast gnuśnieć, chwy- 
ci się pożytecznćj pracy. Naród nasz ma, pełno próżnia- 
ków, a najwięcćj takich, którzy nie są bez zdatności i nauk. 
Dajmy dowód, że nie chcemy pomnażać ich liezby. Pra- 
ca a a „ęzerstwość ciału i duszy: próźniactwo i obojętność 
w skrew i zabija zdolności, Jakiemi z przyrodzenia.Po- 
Szkok 
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lak jest wyposażony. Kto jęka się pracy czy to z zako- 
rzenionego nałogu, czy z braku mocy nad sobą i odwagi, 
ten nie godzien być człowiekiem dzisiejszego społeczeństwa, 
zwłaszcza naszego, które przez prace w rozlicznych kie- 
runkach dąży ku szlachetniejszemu żywotowi, i które tylko 
przez nieustające roboty wywalczy stan pomyślniejszy i 
w rzeczywistość zamieni nadzieje nasze. Niechaj głośni 
w słowach a próżni w czynach miotają się jak gałęzie od wia- 
tru z różnych stron wiejącego; my bez pretensyi odbiera- 
nia oklasków od hojnych w udzielaniu pochwał, pracujmy 
w zawodzie naszym, którego prace nie świecą na wido- 
wni N świata, ale za to tem pożyteczniejsze są dla 
narodu. 
Zbior pieśni i piosneczek szkólnych x mełodyami na 2, 
3 i 4 głosy zebrał, ułożył i po większćj części skomponował 
Teofil Klonowski, nauczyciel przy seminaryum nauczycielskićm 
w Poznaniu. Pożnań u Szerka, cena 1$ groszy pol. 
Pomiędzy pieśniami i piosneczkami ludowemi znajduje 
się wiele takich, które swą treścią ucho rażą i niewinne 
uczucia młodocianego wieku nadwerężają. Lud nasz śpie- 
wa te pieśni z upodobaniem. Wymagałoby wiele pracy, 
a go od takowych odzwyczaić. Tylko za pomocą do- 
brej nauki śpiewu w szkole, piosnki takie powoli wyrugo- 
waćby można. Najgłówniejszćm zadaniem nauczyciela śpie- 
wu winno'zatem być: przyzwyczajenie czucia i ucha młodzie- 
ży do śpiewu dobrego, tak pod względem treści, jak i pod 
względem melodyi: albowiem młodzież przejąwszy się już 
w szkole pięknym śpiewem i pieśniami, i gdy dorośnie, wy- 
nurzać będzie swe uczucia, swą radość lub boleść melo- 
dyjnemi tonami a z nałogu unikać będzie takich wierszy, 
kióre rażą delikatność uczucia lub wstyd młodzieńczy. 
Wszakże wybór takich pieśni szkólnych trudnóćm jest 
dla nauczyciela śpiewu zadaniem, ile, że dotąd nie mieliśmy 
żadnego zbioru piosnek, któreby te własności posiadały. 
Znany zaszczytnie ze swyć sę we względzie har- 
monii i nauki śpiewu autor, p. T. Klonowski, starał się wy- 
żćj wzmiankowanym zbiorem pieśni 1 piosneczek zaradzić 
ód dawna. czuć się dającćj potrzebie. *) Sądzimy, iż mu 
się to udało i że wielką wyświadczył przysługę nauczycie- 


*) Tym większą winniśmy wdzięczność autorowi, ponie- 
waż wiadomo nam, jak starać się musiał o nakładcę dla swego 
zbioru. Nie pojmujemy, dla czego księgarze i drukarze polscy 
nie chcieli przyjąć w nakład powyższego zbioru pieśni ipio- 
sneczek. Przyp. Redakcyi. 
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lowi, który ważnością nauki śpiewu w szkole elementarnćj 
jest przejęty. z | i 
olecając niniejszem zbiór ten nauczycielom, dodajemy, 
że melodye — OWE części przez samego autora 
skomponowane, inne już dawnićj pomiędzy ludem znane 
— odznaczają 'się prostotą i tchną młodocianą  żywością. 
Pieśni te są na dwa, trzy i cztery głosy ułożone. Har- 
monią znamionuje czystość i płynność. Zdaje nam się prze- 
cież, że dla szkółki kilkogłosowy śpiew nie jest potrzebny i sto- 
sowny; żadnej on tu korzyści nie przynosi, a nawet takowy 
za wykroczenie pedagogiczny uważamy. Dwugłosowy 
śpiew prędzćj zasługuje na uwzględnienie, ale i to wyjątko- 
wym sposobem, przy pom ślnych tylko okolicznościach. 
Tekst piosnek jest częścią religijnćj, częścią  moralnćj 
treści; nie wszędzie atoli odpowiada wiekowi. dziecięcemu, 
jak n. p. No. 15, wiosna. - Co nie przemawia do serca mło- 
dego ucznia, to on zazwyczaj po za szkołą od siebie od- ` 
rzuca. Zatem żadnćj ztąd korzyści nie odnosi. 
Życzymy, aby gorliwy autor w swych usiłowaniach da- 
lej postępował i nowym nas wkrótce udarował utworem; 
mocnobyśmy wszakże piajpeli aby narodowość, historyą 
i życie ludu naszego prze ewszystkiem miał na wzglądzie. 
W końcu prosim Szanownego autora, ażeby zechciał 
pospieszyć się z wydaniem pieśni kościelnych, które jak 
wiemy, już ułożył i do druku przysposobił - 


(Dalszy ciąg rozbioru książek elem. nastąpi). 


(Nadesłano). 
Czem się różni szkoła polska od niemieckiej? 
Z początkiem bieżącego miesiąca dostał mi się do rę- 
ki pierwszy zeszyt Szkoły Polskićj. Zważywszy, jak to 
w Niemczech! wychowaniem się zajmują, ile to tam o pe- 


'dagogice piszą i jak wielkie uczyniono w tej mierze postę- 
py, zdaje się może nie jednemu rzeczą niegodną : odkła- 
dać niemiecką sztukę wychowania na bok, a ośmielać się 
do wystąpienia z małoletnią Szkołą Polską. Ale kiedy z dru- 
gićj strony napróżno dopatrujemy pomyślnych skutków wy- 
chowania niemieckiego wśród ludu, bezwzględnie odwrócić 
się musimy od tych głęboko myślących mężów niemieckich 
-i ich filozofowania, boć słusznie im zarzucić możemy : Cze- 


` 


muż tó oni i ludu swego przez tak długi: czas wychowy= 
wania jego nie nauczyli wyrzec o sobie, tak jak sami o se- 
bie wciąż powtarzają: ich bin, jestem! , 

My Polacy w Szkole Polskićj nie zapuszczamy się 
w rozszerzanie coraz to uczeńszych <teoryi, bo: chcem 
w” niój  uczaciom. moralno-narodowym,...jaka.. majwyższej 
w ezłowieku rzeczy, oddać należące. się w. kształceniu czło- 


, wiekał pierwsze miejsce. Lud polski czego łatwo nie zro- 
-zumie; WażA (o zaraz za rzecz niegodną poważniejszego 


zastanówienia; niecierpliwość jest najistotniejszą: cechą cha- 
rakteru pocztkującegć polskiego wychowańca.  Jeślibyśm 
więć naszego wykładu i sposobu pouczania nie zastósowali 
do jego panene, jeżelibyśmy się obracali: w samych te- 
oryach i abstrakcyach, toi nasza Szkoła Polska pozostała- 
by czystóm naśładowaniem pedagogiki niemieckiej, choćby 
wierna polską barwę przybrała. 

Wedlug mego zdania równie nieszczęśliwy skutek mu- 
si być wychowania takiego, którego jedynem celem jest na- 
danie pozoru wszechstronnego wykształcenia do położenia 
i powołania wychowańca > niezastósowanego, jako i wy- 
kształcenia duchowi czasu nie odpowiadającego. Cóż więc 
czynić wypada? "Oto: dla utrzymania w tym względzie 


„przyzwoitćj skromności, epotrzebny jest w Szkole Polskiej 
pówien' punkt oparcia się w myśleniu. Prawda ta wskazaną , 


nam już została przez męża nieustaiącego w pracy, azna- 
nego powszechnie z odniesionych zasług w sprawie naro- 
dowćj, przez ob. Karóla Libelta, prawdziwego nauczyciela 
ludu polskiego. 

Wykształcenie moralon-narodowe, jakie on nauczycielo- 


/ wi pod względem narodowym wskazuje, musi być: węgiel- 


nym kamieniem prawdziwego wychowania i wykształcenia 


\ naszego. 


Bracia nauczyciele Polac y! łączmy się w Szko- 
le Polskićj duchem, choć granicami politycznemi odosobnie- 
ni jesteśmy : pomnijmy. że szkoły nasze mają być narodo- 
we, polskie i że nie powinny stać się warsztatami germa- 
nizacyi lub instytucyami partyi albo kasty. Przetrzejmy 
wszyscy oczy w którejkolwiekbądź części Polski mieszka- 
my, abyśmy jasno wi zieli, że nadszedł czas, gdzie narody 
poczuwają się W sprawiedliwóm dziedzictwie przodków 
swoich; gdzie nie ma Rs już w narodzie sekt Arti 
wzajemnie się. trawiących i póżerających, gdzie raczćj mia 
być jednolite narodu poczciwe życie, gdzie wychowanie 
młodego pokolenia także do: tego wysokiego celu z świa- 


domością zdążać powinno. | 
Głażewski nauczyciel. 
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Skrócony protokuł x- X. posiedzenia (14 Luteyo). Towarzye 
i stwa pedagogicznego w: Poznaniu. 


Obecnych członków 47: „Prezes posiedzeń, Teof:, Za- 
krzewski, zagaja! posiedzenie. Odczytany protokuł z osta- 
tniego posiedzenia bez dyskusyi przyjęto. Odczytany przez 
ks. Brzezińskiego regulamin posiedzeń oddano, do przejrze- 
nia komisyi, złożonćj z ks. Dulińskiego, Estkowskiego. i Teof. 
Zakrzewskiego. Następnie według porządku dziennego od- 
czytuje prezes apo nim Stefański, jako referent komisy! 
projekt do założenia: szkół niedzielnych, tudzież proje ct tej 
saméj treści podany przez nauczyciela Siega. . Rozpoczy” 
nają się żywe dyskuse. W końcu na/wniosek Estkowskie- 
go: odrzuca towarzystwo projekt komisyi a przyjmuje za 
podstawę obrad w téj materyi na następujące posiedze- 


# 


nie projekt Siega. Nauczyciel Rakowicz czyni nagły wnio- 


sek, ażeby wyznaczyć komisyą; któraby się. zajęła spisa- 
niem potrzeb szkół w księstwie 1 zażaleń nauczycieli, celem 
przedłożenia onych sejmowi pruskiemu przez ktorego Z na- 


szych deputowanych. Wniosek przyjęto a przedstawienie 
osób, któreby w skład tćj komisyi weszły, poruczono do 


przyszłego posiedzenia ks. Dulinskiemu, i Estkowskiemu.. 
Na porządku dziennym następnego posiedzenia zapisano : 
|, sprawozdanie komisyi «do; przejrzenia regulaminu posie- 
dzeń ; 2./'sprawozdanie komisyi do. wypracowania elemen- 
tarza; 3. zatwierdzenie członków. komisyi do spisania po- 


trzeb szkół i nauczycieli, i 4, miesięczne sprawozdanie dy- 


rekyi z czynności swoich. 


Skrócony pnotokuł x XE posiedzenia, (28. Lutego) Touarzy- 
stwa pedagogicznego w Poznaniu 

Członków przytomnych,36.. Po zagajeniu posiedzenia, 

odczytaniu protokułu z przeszłego posiedzenia i przyjęciu 

takówego, daje Rakowiez. sprawę z prac komisy: do uło- 


. żenia elłementarza. Prace komisyi jeszcze nieukończone. 


Na żądanie przez: zgroniadzonych członków wyłożenia za- 
sad. na jakich komisya elementarz oprzeć praglie, zabiera 
glos Estkowski, jako członek komisyi i przedstawia, że ko- 
misya elementarz układa na zasadach łączenia czytanie z pi- 
saniem; że po dostatecznem wstępnóni przygoto waniy dzie- 
ci przez ćwiczenia umysłowe i rozbiór, zdań na, wyrazy, 
i głosy, dzieci uczyć się mają poznawania na elementarzu 
razem. pisanych i drukowanych głosek; że komisya uznaje 
wprawdzie, iż metódycznićj byłoby uczyć dzieci, na począt- 
ku, szyna i pisania tylko*przez pisanie, ale ponieważ ro- 


dzice żądają, aby dziecko jak najspiesznićj elementarz do- 
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stało do ręki, przeto uwzględniając tę okoliczność, komisya 
- oświadczyła się za tem, ażeby dziecko, skoro głoski, pozna- 
wać zacznie, dostało zaraz elementarz, na którym i pisa- 
nei drukowane głoski znajdować się mają. Estkowski o- 
świadcza nadto, że w komisyi nie chciał zważać na ten wzgląd, 
nie pow 'się z komisyą na zasady i żądał raczej, ażeby: 

. dzieci w początku tylko na pisanych głoskach czy: 
taċ się uczyły, przyczém daleko więcćj mają zatrudnienia 
i przyjemnego zajęcia i i 

3. ażeby początkowe ćwiczenia do tak nazwanego me- 
chanicznego czytania oprzeć nie na podobieństwie gło- 
„sek, ale na powinnowactwie głosów, Czyli na organie mó- 
wienia. Przedstawiając dwa te kierunki zasad dla elemen- 
tarza wnosi, ażeby obydwa (tak komisyi, jak i jego) wzięło 
zgromadzenie pod dyskusyą. Wniosek przyjęty, a ponieważ 
tak zasady komisyi, jako tóż Estkowskiego mocne znalazły po- 
parcie, przeto zgromadzenie poleciło komisyi dokończenie 
elementarza na postawionych przez nią zasadach, Estko- 
wskiemu, Sikorskiemu i ks. Prusinowskiemu zaś wypraco- 
wanie elementarza według zasad, które wspólnie za odpo- 
wiednie uznawali i popierali. 

Następnie wzywa prezes ks. Dulińskiego i Estkowskie- 
go, ażeby podali kandydatów do komisyi „Potrzeb szkół i 
nauczycieli w księstwie. Przedstawieni i przyjęci zostali: 
ks. Tyc z Wimnogóry, Dr. Ney z Trzemeszna, Sieg z Na- 
ramowic: z Poznania: ks. A. Prusinowski, Estkowski, Dr. 
Rymarkiewicz bibliotekarz J: Łukaszewicz, ks. kanonik Brze- 
ziński, Woliński, Rakowicz, Hebanowski; dalej Ciszewski, Kał- 
kowski, Dalkowski, Waliszewski, Ostrowicz, Kasprowicz, Ko- 
tecki z Kościana, Nowicki z Wągrówca, ks. Borowicz z Bro- 
dnicy i ks. dyrektor Gawrecki z Paradyża: ' Ks, Prusino- 
wskiemu poruczono zorganizowanie tćj komisyi. 

Następnie postanowiono, ażeby przy zbliżającym się 
czasie egzaminów po szkołach elementarnych, zażądano 
z miejsc, gdzie tow. ped. już istnieje, krótkich sprawozdań, 
celem poznania choć w zbliżeniu stanu szkółek naszych i 
poruczono rzecz tę Rakowiczowi, który zda w swym cza* 
sie aws z swych czynności.*) i 

| Rakowicz przyjął także na siebie obowiązek wywiedze- 
į nia sis 0 wakujących posadach nauczycielskich i zmianach 
rządowych tyczących się szkół lub nauczycieli, celem po- 
dania ich do wiadomości przez „Szkołę Polską," **) 


4) Upraszamy o przesyłanie takowych sprawozdań na rę- 
ce p. Rakowicza w Poznaniu na ulicy Wszystkich Świętych. 
'**) Upraszamy także nauczycieli gimnazyalnych o donoszenia 


o zmianach, zaprowadzanych do gimnazyów.. Przyp. Red. 
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szkół i literatury — wszakże gruntowność i wszechstronna ` 
znajomość rzeczy historycznych, a więc i polskich, znomio- 


nuje inteligencyjnych Niemców. BRR 

-« Jedno nas tylko dziwi przepomnienie, jakie uczynił 
Wochenblatt. Czemuż to nie powstał na ów regulamin 
w styczniowym zeszycie „Szkoły Polskićj* przytoczony — 
a podług tego modelu przecież szkoły u nas, a nie wiem, 
czy podług lepszego w Górnym Szląsku i Prusach wscho- 
dnich i zachodnich urządzanó; czemuż to nie zbił przez 
nas wyrzeczonego zdania, ze przez szkoły starano się u nas 
niemczyć dzieci polskie? Przyjemnie nam także będzie, 


jeżeli Wochenblatt raczy nam odpowiedzieć: czyja to pe- . 


dagogika wymyśliła najlepszą metodę germanizowania mło- 
dzieży? My wtenczas. także powiemy: do czyjćj pedago- 
giki mamy największe zaufanie. 


Zwracamy uwagę ję aa członków i dyrekcyi to- 
warzystwa naszego, a zwłaszcza dyrekcyi centralnćj, na 
potrzebę zastanawiania się nad organicznemi ustawami dla 
całego Towarzystwa i kółek pojedyńczych. Żadne w tym 
względzie nie objawiły się dotąd zdania i życzenia. 


Od Redakcyi* 


Szan. Krz... zB. dziękujemy za nadesłany artykuł i nie 
zaniedbamy stósownego z niego uczynić użytku, 

yczenia szan. Kre...... z B. uwzględnimy. 

Sz. W. z. G: rozprawę zamieścimy w najkrótszym cza- 
sie i prosimy o dalszą pomoc piśmienną. 


n—— 


Szanownych Członków Towarzystwa naszego upraszamy 
o łaskawe rozpowszechnianie „Szkoły Polskićj" pomiędzy 
kolegami i znajomymi ; albowiem dotychczasowa prenume- 
ta ledwo dopiero połowę kosztów druku pokrywa. A po- 
MAY jest nam wspólny organ. Nadmieniamy, żeśmy dla 
tego tak niską cenę naznaczyli na pismo nasze, iżeśmy|mieli na- 
dzieję, że przynajmnićj każdy Polak nauczyciel i duchowny 
trzymać je bądzie a tym sposobem koszta druku opłacać 
i artykuły nadsyłane wynagradzać będziemy w stanie. Je- 


` steśmy pewni, że: łaskdwi czytelnicy pisma naszego uwzglę- 


dnić zechcą powody naszej prośby. 
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Na porządku dżjéntiýin przyszłego posiedzenia zapisa- 
no: |. odczytanie regulaminu posiedzeń; 2. rozpatrzenie się 
w Siega projekcie do założenia szkół niedzielnych; 8, spra- 
' wozdanie dyrekcyi z dotychczasowćj czynności; %, podjęcie 
podanych na ostatniem posiedzeniu wniosków i 5, wypra- 
cowanie polecone Estkowskiemu: „Czego szczególnie uczyć 


po szkołach wiejskich? * 


Niemieckiemu pisemeczku „„Wochenbłatt* nie przypa- 
dła do smaku nasza „Szkoła Polska.* Wcale nas to nie dzi- 
wi — nawet nie zasmuca. Wochenblat chciałby może pod: 
jąć panowanie nad: młodą, wyrabiającą się opinią wśród 
naszych polskich nauczycieli. Zżyma się, że my nie chce- 
my chodzić na niemieckich szczudłach, ale na tych wła- 
snych a zdrowych nohach. ktore nam sam Pan Bóg dał; 
że od ich siwobrodych pedagogów, w ich narodzie zaiste 
zasłużonych. ślepakiem przyjmować nie chcemy dyktowa- 
nych nam praw i zasad, ałe o, własnych, choć nie tak >za- 
prawnych, siłach radzić zańtierzamy nad tém, co nas sa- 
mych i nas najbliżej obchodzi; że nie myślimy” pokornie 
głośnej a tak Sakai ani mować ich inteligeneyi, 
ale chcemy bez cudzej opieki-tak sobie, ile sił nam starczy, 
oświecać się i kształcić w pięknym zawodzie rodowi, 
pedagogiki. Zdaje ram się, a pewnie nam się źle nie zdaje, że 
my niepotrzebuijemy, nawet nie możemy ani powinniśmy pod- 
dawać się maukowćj powadze obcych, że możemy t6ż sobie 
wyrobić własną powagę W sztuce wy chowania, a.przyjmując 
10, €o jest dobrego u obcych, nie koniecznie przyjmować 
i ich niedostatecznośći albo nawet błędy. Sił mamy dosyć, 
po EV tóż już dosyć, a więc sądzę, że się obejdziemy 

ez matkowania tam, gdzie się zasady wyrobić mają. Zre- 
sztą nie nasza wtem wina, że nam Pan Bog nie dał nie- 
mieekich cz, że więc nie po niemiecku na niemiecką pe- 
dagogikę zapatrywać się możemy.  Wszakżesz niemieckie- 
mu. Wochenblatówi wolno też po niemiecku zapatrywać się 
na prace naszćj lzby i Komisyi Kdakacy nój, na prace i dzie- 
ła Towarzystwa Elementarnego, na pedagogikę naszego Gli- 
cznera, na zasady (0 wychowaniu naszego „Modrze kięgo 
itd. Przyjemnie nam nawet będzie, czytać.w ochen- 
blacie m. p. naukowy, umiejętny rozbiór (tych „prac i dzieł, 
'bo sięcprzekonamy : jak: się: tćż nasi SBIĘRA „Niemcy na 
rzeczy tyczące się polskiego! wychowania, takich z bliska 
obchodzącego zapatrują, a z wdzięcznością dobre rady 
życzliwych sąsiadów 1-k egów przyjmiemy, naturalnie ra- 
dy oparte na grnntownćj znajomości polskićj historyi 


Słów kilka 


o wadach pańskiego wychowania. 


Ilekroć zastanowimy się nad nićszczęśliwóm naszém 
położeniem, a zapytamy sami siebie: co w tćj ciężkićj doli 
naszćj począć? powtarzamy sobie: cóż począć, kiedy nam 
brak ludzi zdatnych. W każdym zakątku ziemi naszćj po- 
wtarza się ta skarga. Czujemy niedostatek ludzi gruntownie 
ukształconych, posiadających moc, wolę i charakter, zda- 
tnych do wyższych prac i kochających pracę. Jeśli się 
zapytamy o przyczynę tego braku, odbieramy zwyczajną 
odpowiedź: znajdujemy się w nieprzyjaznych stósunkach; 
wykształcenie i usposobienie się na obywateli w kraju, utru- 
dnionćm jest dla nas. 

‘Lubo zaprzeczyć nie można, że w instytucyach samych 
w państwie znajduje -się powód, że młódź nie może się u- 
kształcić na takich ludzi, jakich kraj potrzebuje, to prze- 
cież wina leży i w nas samych. Chociaż n, p. rząd nie jest skory: 
do udzielania ubogiej młodzieży polskićj pomocy w kształ- 
ceniu się, to przecież zamożniejsza młodzież mogłaby się 
uczyć i moją ACZYĆ, bo ma „jk środki. a cze- 
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muż to ta młodzież tak mało ma do nauk zamiłowania, cze- 
mu najczęściej grzeszy zupełnym brakiem wytrwałości lub 
chęci w naukowóm doskonaleniu się i dla czego tak wcze- 
śnie szkoły opuszczać zwykła? Musi to być skutkiem ja- 
kiejś przyczyny. 
Można dalćj zrobić zapytanie; czemn w ogóle między 
- bogatymi tak mało zamiłowania do nauk i wytrwałości w pra- 
cy, czemu nawet tak mało napotykamy talentów ? 
Odpowiadając na to pytanie, odkryjemy przyczynę 

właściwą, która leży głębićj, bo w całym trybie; wychowy- 
wania początkowego po; dworach polskich. Zamierzając 
wytknąć wady tego wychowania, dotknąć muszę wielu na- 
rowów staro-szlacheckich ; lecz uprzedzam, że obcą mi jest 
myśl uważania polskich panów za kastę osobną i stawiania 
"się na stronie jakiejś w$łądznćj. Nie mia między nami ró- 
żnicy, bo wszyscy jesteśmy Polakami; wszyscy mamy pra- 
wo i obowiązekwzajermegosiebie przestrzegania. To też wła- 
śnie pobudką nam być powinno do wytykania wszelkich 
zdrożności, gdziekolwiek je spostrzeżemy, a to w dobrćj 
wierze, bez gorycz i uprzedzenia, jedynie w chęci słu- 
zi? AUDA) SPANIE 
(o Szukając w naszej bogatszćj młodzieży przyczyty bra» 
ki żanńiłówania dó natik i pracy, pòriszýć muszę: wycho 
SA ò dórmiach prywatnych. Ta' Bowien widzę 
zóród ałego ż lgo. zy bory E OR 
i Bótknię tylko ńiektórych szczegółów, które we 

diig mego przókońakid tkiezdolniają młódzi6ż tak: ńażwa* 

ną pańską do riauk, które zabijają, kóślawią jéj ducha: któ- 
re gó nawet wyńdródowiśją. Rzećż niewątpliwa, że aby ue 
kształcić uysł, S6x66 ? charakter eika potrzeba już 
w początkowóm wychowaniu rozwijać śzystkić władze ut 
miystówć dziecka, rózbudzać aćzacia, istałać wolę: Rozli- 
cziie ku teu sf śródki  Przedewszystkićńnałeży przyjść 
w pólnóć wyrabiająććj się w dziecięcii myśli Myśl td ma 
zrdżił piki oparcia i środe: póbńdzający w świecie” że 
więiżnyń, ż którym ćzłowiek: ża: pośrednictwem zmysłów 
w Ściś m źłwsze pozóstaje źwiązku: Przez zmysły odbie- 
rafy Wrażenie ód rzećży haś'oticzających: O tóm wszy: 
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wszych, latach zapasem. myśli. Na. ten. wzgląd „głównie „u- 


NAJ 


zat 


myte i ubrane. Samo. nic, tu, pie, „potrzebuje robić, zadaći 


sobie pracy. KA nawet nie potrzebuje się zastanawiać 


może, bo czas, cały, zajmują albo, pieszczoty rodziców ido- 
mowników, „albo, „próżne, zabawki. Nie..przeczę. że, zba- 
wki dla dziecka są potrzebne, ale naprzód, nie bezustan- 
ne, .połóm takie, któreby. albo „ono, samo „sobie wy- 
myśliło, albo, też takie, które, pobudzają, do. zastanawiania 


się... Ale na, to względu. nie ma, „Dziecko . chce się bawić, 


więc znoszą mu zabawki , znudzi,się jednemi, „przynoszą mu 
inne... Rzuci; cacko „o ziemię, , to. mu je „podniosą; . Stłucze 
jedno. to mu dają, dragie; zapłącze, to wszyscy, stayają pa 
j dniem. Zbliżył się wie- 
czór. „Dziecko powiada: chce, mi się spać., W, téj chwili 


biorą je, rozbierają i usypiaja. „ Gzegokolwiek zażąda, wszy- 


stko pan, daja ; jakakolwiek w piem zachęta powstaje, natych- 
miast „ej. dogadzają: zgoła dziecko, takie nic samo nie czy- 


‘ni, bo, szystko za pie, zrobią, wyręczą, Je „we, wszystkićm; 


nie ma żadnej, potrzeby, nad hiczęm nie, potrzebuje, sobie 


„główki łamać, nie przyjdzie nigdy, w, tę konieczność, aby 
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pomyślało: dla czego to lub owo tak jest a nie inaczćój? 
jakim sposobem to lub owo się stało? Wskazane jest na 
wieczne zabawy i pieszczoty, na nieustające próżniactwo i 
gnusność. Na przedmioty go otaczające nie potrzebuje 
zważać, nie ma czasu zastanawiać się nad niemi. 

Każda rzecz tyle tylko dlań ma wagi, o ile do zaba- 
wy posłużyć mu może. Tym sposobem nietylko nie może 


, zbogacać swych wyobrażeń, ale nawet nabiera fałszywego 


_ rozumienia, bo sądzi i sądzić musi, że wszystko co jest, 


dla niego jest. I jakież ztąd skutki wynikają? W dzie- 


cięciu usypiają się myśli, wylęgają się kaprysy, samowola, 
gnuśność i umysłowe niedołęztwo. Dziecko staje się de- 
spotą, samolubem, samochwałem, komenderuje dorosłymi 
ludźmi, nie umie być posłusznóm, nie uczy się szacunku 
dla starszych. Takie obchodzenie się z dziećmi, takie wy- 
chowywanie, nietylko zagłusza w nićm wszelkie myśli, 


wszelkie dobre uczucia, nietylko dopomaga obudzeniu i roz- 


_ winięciu się wszelkim narowom, ale wpaja w nie od naj- 
_ pierwszćj młodości pańskość. 


Tak rośnie powszechnie dziecko pańskie. Matka le- 
dwo pacierza je nauczy. Na to zaś powszechnie się nie 
zważa, ażeby w młode serce zaszczepić uczucia religijne, 
miłość Boga i bliźniego, upodobanie w tóm, co jest piękne, 
dobre i pożyteczne. 

Tak wzrasta dziecko w salonie, wśród męczących pie- 
szczot, pomiędzy kobietami, bez wrażeń, bez uczuć, bez myśli. 

Nareszcie gdy mu mija rok szósty lub siódmy, przy- 
pominają sobie rodzice, że to człowiek także czytać, pisać 
i czegoś więcćj uczyć się musi. Sprowadzają nauczyciela 
domowego albo'guwernantkę. Zwykle bywa, że nauczycie- 
le ci nie wynagradzani należycie i nie traktowani jako 
przyjaciele i pomocnicy rodziców, lecz jako służebni pier- 
wszego rzędu, pełniąc tylko za pieniądze obowiązki wy- 
chowawców, nie czynią nic więcćj nad to, eo w oczach ro- 
dziców najwięcój popłaca, a co dotykalne zaraz sprowadza 
korzyści. Ucząc dziecko przez rok tylko, lub krócćj na- 
wet, nie postępują sobie ściśle wedle zasad pedagogicznych, 
nie rozwijają młodej duszy, lecz pragną ją tylko różnemi 
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a licznemi wiadomostkami zaopatrzyć, nadać dobry pozór. 
Jest zaś rzeczą pewną, że całe pierwotne nauczanie 
głównie rozwinięcie władz umysłowych w młodćj duszy na 
celu mieć powinno, a nie obładowywanie ją wiadomostka- 
mi. Chybia z góry celu ten, kto myśli dziecka nie rozwi- 
Ja, lecz naukami je trapi. Nie naukami go paść, ale do 
nauk przysposabiać trzeba. : 

Ale przypuszczam, że jest nauczyciel domowy z od- 
powiednićm  ukształceniem pedagogicznem, posiadający 
dar nauczania a przytćm sumienny. Ile on to w takim pań- 
skim domu ma przeszkód do zwalczenia.  Nasamprzód 
nie oddadzą mu rodzice dziecka pod wyłączną jego opie- 
kę, lecz zaledwie pozostawią mu wolność w uczeniu. Po 
za lekcyami głównie ono jest zależne od rodziców, którzy 
mu owe niby mozoły nauki osładzają dziecinnemi pieszczo- 
tami i zabawkami tak, że uczeń nawet śród nauki myśli tyl- 
ko o tém, jakby się czemprędzćj od nauki uwolnić, jakby 
się wymknąć z pod oka nauczyciela, jak się po nauce ba- 
wić. Bywa nawet często, że razem z nauczycielem nie 
mieszka, lecz między kobietami, które wówczas najgorszy 
na nie wpływ wywierają. y 

Powiadał mi pewien nauczyciel, że oddano mu w je- 
dnym pańskim domu siedmioletnie dziecko, wychowane po 
pańsku, wychowane pomiędzy samemi kobietami. Według 
umowy z rodzicami, dziecko - wprowadziło się do niego 
„Gdy nadszedł czas położenia się spać, powiadał mi — 
przychodzą dwie panny służące, chcą rozbierać dziecię» 
kłaść w łóżko i usypiać. Że zaś na to nie zezwoliłem, ale 
kazałem mu się sam rozebrać i rzeczy ułożyć, zaczyna 
grymasić, płakać, wreszcie krzyczeć i tupać nogami Przy- 
chodzi matka, pyta o przyczynę, uspakaja przez delikatność 
z początku dziecko, ale gdy to uspokoić się nie da, zaczy- 
na je prosić i całować i pieścić i wreszcie sama rozbierać. 
Mnie zaś wystawia, że dziecko zbyt delikatne, jeszcze za mło- 
de by taką czynność samo odbywało, nakoniec, że nie po- 
trzebuje samo się rozbierać, bo ma kto je rozebrać — ja 
zaś sam się fatygować nie potrzebuję. — A że wszystkie 
te argumenta powodami pedagogicznemi zbijałem, ściągną- 
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łem na siebie gniew matki, nienawiść wychowańca i; da- 
no się z tém nawet słyszeć, że, jestem. człowiekiem. bez 
wychowania, bez delikatności. Wiele trudu i pracy mnie 
kosztowało, zanim matkę o błędzie przekonałem a chło- 
pca nauczyłem rozbierać , się, ubierać, rzeczy składać; u- 
mywać się, czesać, szklankę wody: sam sobie na- 
lać albo przynieść i t. p. Z początku uczeń mój nawet 
wyobrażenia nie miał, nawet pojąć nie mógł: jak: to mo- 
żna sobie sam. to lub owo zrobić, jak rzeczy ma siebie 


włożyć, jak sam sobie poradzić.“ 


„Takie - wyręczanie „dziecka we  wszystkićm, nietylko 
szkodliwóm jest, ze względu, że je pieści, denerwuje, przy- 
zwyczaja do tonu pańskiego, zasadzającęgo się na; bez- 
czynności i. bezwładności, ale odsuwa: je nadto od wszy- 
stkich potrzeb. Wiemy zaś, że potrzeba jest matką wy- 
nalazków. Jeżeli dziecko żadnćj. potrzeby snie uczuje, je- 
żeli wszystko, czego zechce, przyjdzie . mu bez trudu, to 
też myśl w nim usypia się, Ztąd to pochodzi, że chło- 
piec tak rozpieszczony oddany do szkół, uczyć. się: nie 
chce, że uczyć się nie; umie, że kilka lat w jednćj kla- 
sie siedzi, że próżnowaniu się oddaje, że namiętność, że 
zmysłowość tak wcześnie w nim się obudza, że nie ma 
w sobie mocy do odpierania pokus, że szkół nie kończy. 
Wraca młodzieniec ze szkół do. domu zdenerwowany, nie 
posiadający ni nabytych nauk, -ni naturalnego rozumu, 
umiejący tylko próżnować, bawić się i używać. Jeśli zaś 
wyjedzie za granicę, to resztę tam sił zmarnuje, resztę 
zapału w sobie wyzięli, resztę przyrodzonego rozumu 
zgubi, zdrowie i siły fizyczne w rozkoszach zatopi, dłu- 
gów narobi, w karty grać się namiętnie nauczy, pienią- 
dze za granicą zostawi i powróci do kraju, aby być cię- 
żarem rodzinie, i ojczyznie i aby zarażać moralnem ze- 
psuciem domowników i lud. 8 

Ztąd pochodzi, że zwykle nasi panowie naprzód pra- 
cować nie umieją, potóm prac drugich nie , potrafią 


ocenić, „Gadanin, planów, wszędzie do przesytu a brak 


siły do ich urzeczywistnienia,, brak wytrwałości do do- 
konania pracy rozpoczętćj. 


wad 


-o*Czy'więć przy takiem prowadzeniu dzieci może nau- 
czywieł, choćby: najzdatniejszy: i najchętniejszy, z wycho- 
wafica ”c68: zrobić, chróciażby nawet ciągle, nawet po za 
lekóyami. miał go“ przy sobie? Chociaż” stara się uwa-, 
ge jego” ia wszelkie przedmioty zwracać: i wzbogacać wy- 
4 obrażenia; trudno mu jest hadzwyezajnie: pobudzić go do 
| zastanawiania” się' nad rzeczami, kiedy on przyzwyczajony 
= jest do przyglądania się wszystkiemu tylko powierzcho= 
3 wrie, kiedy uwaga' jego stępiona, myśl zajęta: tylko: fém, 

jak się bawić. Gdzie zaś nie ma. uwagi, tam niepodo- 
bnór przyjść do' poznania: przedmiotów i do nabycia: do- 
brych i" obfitych wyobrażeń, gdzie wyobrażńia jałowa; 
tam 1 myśł: nie pracje. 

Rzecz naturalna; że nauczycieł domowy wcześnie przy 
uczniu takim cały zasób wytrwałości, otuchy i cierpli- 
wości: wyczerpnie, osowieje; zmitręży własną siłę: ducha. 
I dla tego tak rzadki nauczyciel prywatny, któryby na po- 
łożenie swoje' nie narzekał. Nie znam człowieka dziel- 
nego' i gruntownie” ukształconego, któryby światło i dziel- 
ność swoję zawdzięczał trudnieniu' się przez: długie czasy 
wychowaniem dzieci pańskich, Nie znam także wśród 
panów człowieka wykształconego ii dzielnego, któryby to 
wykształcenie i tę dzielność: zawdzięczał pieszezotliwemu 
wychowaniu domowemu: A jeżeli między nimi znajdą 
się ludzie wykształceni i z mocnym charakterem, to tyl- 
ko są' to ladzie tacy, którzy najezęścićj przypadkiem weszli 
na drogę właściwą. którzy się kształcili w szkołach pu- 
blicznych, w których: energią wzbudzili współaczniowie. 
W szkołach tylko publicznych można naprawić-wady do- 
mowego wychowania, jeżeli chłopiec nie za późno odda- 
ny, jeżeli się dostał pod dozór energicznego a sumienne- 
go 6złowieka i jeżeli nauczyciele starają się poznać w u=- 
czniach narowy domowe a posiadają zręczność i takt pe- 
dagogiczny. jj 

'Ale boli serce, patrząc na młodzież, która kończy wy- 
kształcenie na sekundzie, tercyi, kwarcie, która opuszcza 
W rychle szkoły publiczne, aby się jak najprędzćj wykie- 
rówać na bohaterów sałonowych, którzy się już nie py- 
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tają, co się na około nich dzieje, byle im się dobrze wio- 
dło i hucznie się bawić mogli. Biedna Polsko! że takich 
żywić musisz synów. Jeżeli oni uczynią jakie. poświęce- 
nie dla sprawy narodowćj, to najczęściej dla tego, ażeby 
się infamią nie okryć, a więc z obawy, w najlepszym 
razie, z uczucia tradycyjnego honoru. Nie wierzę zaś, 
, aby w nich miało być namiętne pokochanie rzeczy oj- 
czystych. jst. 

Potrzeba więc, żeby dzieci chowane były bez pie- 
szezót i wygód osłabiających siły fizyczne i umysłowe, 
potrzeba, by jak najprędzej w publicznych. kształciły się 
. szkołach, by jędrne odbierały wychowanie, by hartowały 
ciało a duch ich by zawczasu uczył się przezwyciężać 
trudności i natężać rozum, gdy potrzeba. 

Lecz nie dość na tóm. Jest jeszcze jeden nader wa- 
żny narów w pańskióm wychowaniu — jest nim francuz- 
czyzna. Uprzedzam czytelników, że nie chcę ich nu- 
dzić wyrzekaniami i frazesami, które się już przyjadły. 
Wiadomo mi, jak wiele już w tym względzie pisano i 
z jakióm oburzeniem powstawano na bezrozumne a zgu- 
bne lgnięcie do: eudzoziemczyzny. «Nie będę tu na no- 
wo podnosił tego głosu publicznego, odwołającego się do 
zdrowego rozumu ludzi. nieuprzedzonych, rodziców nie- 
zaślepionych regułami mody i tradycyj. 

Rzucę tylko kilka uwag opartych na spostrzeżeniach, 
na doświadczeniu, a osądzonych wedle zasad. peda- 
gogicznych. ! 

Nie zatarł się jeszcze dotychczas pomiędzy panami i 
paniami naszemi przesąd, że koniecznym warunkiem do- 
brego wychowania, jest znajomość języka francuzkiego. 
Dla tego młode dzieci polskie, a szczególnie dziewczynki, 
choćby się nic więcój nie uczyły, to po francuzku uczyć 
się muszą od nieodstępnych bon i guwernantek Francu- 
zek. Powszechnie pierwsze wychowanie i nauki odbiera- 
ją pańskie dzieci od Francuzek, naturalnie po francuzku. 
Jak to jest szkodliwem, wykażę. 

Zgodzi się ze mną na to zapewne każdy, że jak we 
wszystkiem tak i w nauczaniu, na narodowość głównie 
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zważać należy. Narodowość uwidomia się w zewnętrznych 
objawach, jak w języku, w piśmienietwie, w zwyczajach itd; 
warunkiem atoli narodowości są wyobrażenia i uczucia. Je- 
żeli narodowość jest w duszy i sercu naszćm, natenczas 
będzie bez wątpienia w języku i w zwyczajach i we wszy= 
stkich czynach, w całóm życiu naszem. A że właśnie ce- 


lem pierwszego zasadniczego wychowania jest kształcenie ' 
wyobrażeń i uezuć, wypływa ztąd, że aby narodowość- 


we wszystkich jéj objawach zachować i krzepić jéj potę- 
gẹ, potrzeba przedewszystkićm wyobrażenia te i uczucia roz- 
wijać na rzeczach ojczystych sposobem polskim a chronić 
je od wpływu obczyzny. Pierwsze uczucia polskie nasze 
rodzime, miłe, jedynie Polka w polskićem dziecięciu roznieci, 
jedynie Polka polskie serce młode otworzyć potrafi. Czy 
jéj miejsce Francuzka tu zastąpić może? Pierwszą narodo- 
wą dla dziecięcia nauczycielką, jedynie być może Polka i to 
Polka matka. Nie mogę tu nie przypomnieć i powtórzyć 
słów K. Libelta; „Przeklęte i od Boga. odrzucone są te 
matki, które tego nauczycielstwa się zrzekają, albo co gor- 
szą, przez wyrodne usposobienie umysłu i serca, już dzie- 
cię zaledwie przemówi, wynarodowiać zaczynają, obcym 
do niego szczebiocąc językiem. Z ust matki, z jćj spoj- 
rzeń czułych, z jéj pieszczot nieprzebranych, z jej otocze- 


nia, z jej mów i uczynków czerpie dziecina pierwsze  nie——— 


zatarte nigdy wrażenia narodowości. Tu na rysach ojca i 
matki układają się narodowe rysy twarzy dziecięcia; tu mo- 
wa ojczysta, a raczćj macierzysta się poczyna, tu uwięzu- 
ją się pierwsze wyobrażenia rodziny, domu, okolicy, czela- 
dzi, drużyny domowej, obyczaju i zwyczaju domowego, do 
którego stacza się wiara i ojczyzna; tu pierwsze budzi się 
pojęcie narodowości, gdy dziecię słysząc tylko w otocze- 
niu swojóm język ojca i matki, naraz obcą, niezrozumia- 
łą sobie mowę zasłyszy; tu wreszcie pierwsze narodowe 
uczucia się rozbudzają w zabawach z dziećmi, w obcowa- 
niu ze starszymi, w uciechach dziecinnych z powodu świąt 
i uroczystości, na które się niewinne serca i umysły dzieci 
tyle cieszą, choćby tylko dla tego, że świąteczną zawdzie- 
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ją sukienkę. Czego w tym wieku zaczerpnie gębczata 
wyobraźnia dzieci, to im na całe życie zostanie.“ 

Ponieważ każdy naród ma swój odrębny sposób poj- 

_ mowania rzeczy, przeto tćż każdy inaczćj i w swojćj mowie go 
wyraża.- Jeżeli więc dziecko polskie ma nauczycielkę lub 
nauczyciela cudzoziemca, to mozoli się najprzód ciężko, 
tresując się w obćym języku, a pobierając w tymże języ- 
ku pierwsze nauki, tworzy sobie. nierodzinne wyobrażenia. 
Skoro zaś wyobrażenia nie kształcą się narodowo, lęcz na 
sposób eudzoziemski, rzecz jasna, iż dzięęko zostaje wyna- 
rodowione. A choć ono późnićj i w polskim języku się 
wykształci, to barwa wyobrażeń pozostanie zawsze cudzo- 
ziemska. Podobnie jak wyobrażenia, wsiąkają także w wy- 
qhowańca lub uczennicę uczucia obce, francuzkie. Dla te- ią 
go tóż Polki nasze od Francuzek wychowane w takićm po- 
szanowaniu mają beletrystykę francuzką a z takićm urąga- 
niem mówią o piśmięanietwie polskićm, o hezbarwności nam 
szego cudnego języka; dla tego tak przewrotne mają o lu- 
dziach uprzedzenia. Rodaków własnych sądzą podług fran. 
cuzkich romansów. Alboż mam się jeszcze pytać, czy mo- 
że być cudzoziemka lub cudzoziemiec dziecka polskiego 
nauczycielem ? 

Powie mi może kto: że przynajmniej chłopcy rzadko 
już teraz przez cudzoziemców wychowywani bywają, chyba 
tylko lekeye biorą. francuzkie od guwernantki, mają zaś 
swych osobnych nauczycieli Polaków. Prawda to jest — 
ilepićj już dla tego. Ależ pomimo to nie można prze- 
milęzeć, że wiele wynika ztąd szkody, iż się tak wcześnie 
zaczynają uczyć po francuzku. ! 

Zaledwie bowiem chłopiec po polsku czytać uczyć się 
zacznie, jużci bierze skwapliwa cywilizatorka Francuzka i 
trapi go czytaniem francuzkićm. Że przez to chaos powsta- 
je w młodym umyśle, rzecz widoczną. i 

| Kiedy nauczyciel chłopea pisać uczy i dokłada stara- i 
nia aby go głosek kreślić nauczył, to już równocześnie r 
i Francuzka daje mu papier, każe mu pisać po francuzku í 
a pisać wiele, nawet prawi mu juź o błędach ortograficznych, > 
nie pomnąc, że o ortografii a szczególnićj francuzkićj, dzie- i 
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cku wyobrażenia jeszcze dać nie móżna; bałamuci się 
tylko dziecko. — Cóż dałćj? Nauczyciel Polak stara się roz- 
budzić myśl wychowańca, pobudzając go do zastanowiania, 
ucząc go tworzenia i pisania zdań i t. p. przez co go do 
nauki ojezystego języka, czyli do gramatyki zwolna przy- 
gotowuje; zwraca szczególnićj uwagę na to, aby gó nicze- 
go takiego nie uczyć, czegoby nie zrozumiał  Wystrzega 
się wyrazów techniczych. Tymczasem Francuzka, skoro go 
tylko czytać nauczyła, jużci mu prawić zaczyna 0 article, 
substantifs, adjectifs,; declinaisons, conjugaisons i t. d. czego 
wszystkiego dziecko nie rozumie, ale na pamięć nauczyć 
się musi. Nie zastanawia już się nad tém, czego się uczy, 
obładowuje i to nie bez natężenia, tylko pamięć rzeczami, 
dla niego martwemi, któreby łatwo mogło zrozamieć, gdyby 
nad niemi pomyśleć mogłó; ależ jakże ma dziecko myśleć 
po frańcuzku, kiedy onó pó pólsku ledwo myśleć poczyna? 
Ta bierność, ta machinalność w uczeniu się przechodzi pó- 
tóm i do innych nauk, które w ojczystym języku pobiera. 

Podczas więc gdy nauczyciel Polak duszę chłopca roz- 
wijać usiłuje, guwernantka Francuzka zabija ją przez to, że 
francuzczyznę swoją machinalnie w głowę dziecka tłoczy 
a myślom jego pracować zabrania. 

Sądzę, że tó co rzekłem, dóstateczne będzie do okaza- 
nia, jak niepraktyczne jest pod względem pedagogicznym 
wczesne uczenie dzieci po francuzku. A przecież nieszczę- 
sna ta francuzczyzna tak radykalnie przewróciła głowy na- 
szym panom i paniom, tak wsiąkła, że tak powiem, w ich 
krew, iż większa część najmniejszego wyobrażenia nie ma 
o tóm, jakby się dzieci bez francuzczyzny obyć mogły 
Myśl ta zupełnie dziką im się wydaje. Przecież mamy na- 
dzieję, że rak ten francuzki już długo toczyć nie będzie na- 
szój narodowości, ani dzieciom pańskim w głowie przewra- 
cać. Przy dzisiejszem narodowóm dążeniu niepodobień- 
stwem jest, aby nadzieja ta nas zawiodła. Wszakże nawet 
wszyscy przyznają, że kto francuzkiego języka używa za 

- codzienny, ten albo przestał być Polakiem, zaparł się swe- 
go gniazda, albo tćż francuzkim językiem stara się pokryć 
. miałkość swego rozumu. 
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Nie zaprzeczam bynajmniej, że francuzki język jest wy- 
kształconemu człowiekowi, podróżującemu, lub mającemu 
rozległe stosunki, koniecznie potrzebny; nie jestem przeciw 
uczeniu się jego. Ale utrzymuję, że uczyć powinna go się 
_ młodzież wtenczas dopiero, gdy już początki nauk w oj- 
czystym języku odebrała. wtenczas, gdy uczenie się go 
przyczyniać się także będzie mogło do rozwijania myśli. 
Jeżeli powstaję przeciw francuzczyznie, rozumiem przez to 
wyrażenie tylko to co przez wiele lat aż do dzisiejszego 
czasu koślawiło i wynarodowiało uczucia i wyobrażenia na- 
szych panów, zrodzonych na ziemi polskićj a, posiadają- 
cych duszę nie szczero polską, ale niby francuzką. 

Zapytajmy się cieni naszych bogatych a zacnych pa- 
nów z wieku f5go i 16go, którzy w poselstwach z kraju za 
granicę wysyłani, wykształceniem swojćm, polorem, nauka- 
mi i biegłością w językach zdumiewali dwory obce, czy 
w dzieciństwie odbierali takie częścią miękkie, zniewieścia- 
łe, gnuśne, częścią francuzkie wychowanie, jakie dzieciom 
w naszym wieku dajemy? A wszakże umieli się znaleść 
na salonach królów i cesarzów. - s 

Jeżeli powrócić chcemy do téj jędrności ducha, do tej 
pewności w życiu, do tego mocnego charakteru, jakim 
był nacechowany Polak w świetnych czasach naszćj prze- 
szłości; to odsuńmy od chłopców naszych wychowanie nie- 
wieście, pieszczoty kobiece, gnusność. i próżniactwo, to 
nie tępmy ich talentów mechanizmem zawczesnćj francuz- 
czyzny,. ale dajmy im hartowne a troskliwe, dajmy im nasze 
polskie wychowanie, i niedopuśćmy, ażeby jako młodzień- 
cej w środku drogi naukowćj stanęli i stawali się cięża- 
rem dla siebie i dla kraju. 


Język polski po szkołach i szkółkach. 


Jak religia wiąże nas z Bogiem i serce nasze uzacnia, 
tak mowa łączy nas z ludźmi i podnosi ducha naszego, 
„Do języka — jak powiedział Libelt w zeszycie lutowym.- 
pisma naszego — staczają się wszystkie pierwiastki ducho- 
we i wszystkie duchowe potęgi. Wszystkie i wszelkie my- 
Śli narodu w języku się wyraziły.“ To tćż po religii naj- 
większćm jest dobrem dla człowieka mowa. Bez mowy nie 
byłoby społeczeńskiego życia. Mowa nas wynosi nad zwie- 
rzęta. _ Mowa jest, jak mówi Kopczyński, najpiękniejszą i naj- 
pospolitszą sprawą człowieka. Ona jest razem tłómaczem 
najskrytszych myśli i uczuć naszych i jedynym a dzielnym 
srodkiem rozwijania się, kształcenia i udoskonalania. Mowa 
jest objawem bogactwa i kwiatem całego umysłowego ży- 
cia naszego; ona jest ową wstęgą z nieba, wiążącą nas 
ziemskich mieszkańców w jednę rodzinę. Jedynie za po- 
mocą mowy możemy dawać i odbierać wszelkie nauki. 
Gdybyśmy nie mieli tej cudownćj mowy, bylibyśmy jako 
zwierzęta leśne: matka nie mogłaby wychowywać dzieci, 
nauczyciel nie mógłby uczyć młodzieży, ksiądz nie mógłby 
ludowi opowiadać świętych prawd ewangelicznych. 
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A jakże to drogim upominkiem jest ojczysty język, zo- 
stawiony nam w puściźnie po praojcach naszych! Wszelkie 
wrażenia, myśli, uczucia i zdobyte prawdy przekazały nam 
wszystkie przeszłe pokolenia narodu naszego w języku. 
Tym tylko językiem pojmujemy i rozumiemy myśli, życze- 
nia, uczucia i wolę żywych i umarłych braci naszych, 
współdomowników ojczyzny naszćj. 

Naród miłujący swą narodowość, miłuje nadewszystko 
jezyk swoj; gotów za niego, równie jak za wiarę, wszystko 
poświęcić: mienie, zdrowie i życie. Wyrodek tylko i zdraj- 
ca wyrzec się jest zdolny ojczystćj mowy, porzucić własny, 
a przyjąć język obcy, uczynić mowę cudzoziemców, tłuma- 
czem swych myśli bezecnych. Nie może człowiek szla- 
chetnie myśleć i czuć, jeżeli dobrowolnie wzgardził mową 
swćj matki, swego ojca i swych przodków. x 

„Losy bytu naszego — pisał już Kopczyński — bardzo . 
go chylą ku zgubie i język téż za sobą ciągną. Jeżeli są- 
siedztwo tyle czystości ujęło naszemu językowi, czegoż się 
nie lękać od spojenia? 'O miłości ojczyny! o żądzó na- 
rodowćj sławy, o zacności polskiego języka, czyliż razem 
z odmianą panów ziemi ginąć macie ?* 

Pamiętajmy, żeśmy w latach przeszłych wiele bogactwa, 
wdzięku, mocy, obfitości, pięknych zwrotów z języka na 
szego uronili; widzieliśmy jego koślawienie, patrzeliśmy na 
jego upadek powolny. Czuł dotkliwie naród cały szkodli- 
we skutki zaniedbania uprawy mowy naszćj. Język nasz 
dzisiejszy nasiąknął obczyzną, odbiegł daleko od owćj czy- 
stości i krzepkości rodzimćj, jaka go znamionowała za Zy- 
gmuntów. U nas Wielkopołanów najwięcój podobno dó- 
znał szwanku. Nie mówimy, nie piszemy dziś już cżystą 
a jędrną mową naszego Wujka. | 

Póki, w szkołach naszych nauczyciele przemawiali dó 
uczniów po polsku, póki nauki udzielali młodzieży słowem 
polskiem, póki w szkołach język nasz pielęgnówali jako 
przedmiot główny; póty kwitnęły specyalne nauki jako 
kwiaty na łące ojczystćj, póty jędrnie wzmagała się litera- 
tura nasza, póty rozlewało się jasne, niezammglone, pożyte- 
czne światło na naród, póty szkoły wydawały wielkich pi- 
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sarzów narodowych, póty młodzież nasza odznaczała się 
pożytecznemi wiadomościami, póty jaśniała wykształceniem 
nawet na zagranicznych uniwersytetach. Lelewel, Mickie- 
wicz, Libelt i wszyscy wielcy pisarzę naszego czasu są je- 


- szcze polskich szkół uczniami, szkół byłćj Komisyi i Izby 


Edukacyjnej. 

Odkąd po zajęciu polskich ziem rząd pruski zniósł 
polskie przepisy i ustawy dla szkół narodowych, a zapro- 
wadził do takowych niemiecki rozkład nauk, obsadził po- 
sady niemieckimi nauczycielami i po niemiecku młodzieży 
polskićj nadki wykładać nakazał; odkąd język polski wy- 
pędzony z publicznych zakładów, skryć się musiał do ustro- 
nia domowego: odtąd zatrzymał się u nas postęp w umie- 
jętnościach, odtąd szkoły u nas przestały wydawać ludz; 
takich, jakimi byli Śniadeccy; odtąd nauki i oświata nasza 
gubiła wydatne piętno polskie, odtąd charakter polski za- 
cierać się począł, a z nim zdrowe i rodzime życie, odtąd 
nieznacznie wsiąkała trucizna w duszę i krew polską, od- 
tąd talenta zamilkły albo zmałały, odtąd rozszerzać się .za- 
czął nad krainą naszą umiejętny pozór, dziwny obłęd; wy- 
kształcenie było niewyraźne, wychowanie tak męzkićj jak 
żeńskiej młodzieży stawało się jałowóm, dał się uczuć i do- 
tąd uczuć się daje w mężczyznach brak polskości, hartu, 
szczerości plemiennej, w kobietach zaś brak owych pięknych 
cnót polskich, jakiemi się przez wszystkie wieki Polki wśród 
kobiet europejskich odznaczały ; odtąd zagnieżdżała się w u- 
mysłach czczość, w sercach gnusność. Ogień polski gasł 
w narodzie a większa część ludzi obrzydziła sobie powa- 
żną pracę. Młodzież, choć trawiła cały wiek młody w szko- 
łach niemieckich na naukach, była znudzona, albo gubiła 
się w obcych teoryach, traciła równowagę umysłową po 


ukończeniu wykształcenia nie czuła w sobie ponęty aby się 


daléj poświęcać naukom i pracować. Traciła płodność du- 
cha, a naród nie miał żadnych owoców z jej mozolnych 
nauk. Powtarzałiśmy: Jan lub Józef ma wykształcenie o- 
gólne, uniwersalne. A czemże to jest takie uniwersalne wy- 
kształcenie ? Oto rozłaniem się ducha na obszar nieograni- 
czony, oto rozkołysaniem ducha, który tylko marzyć po- 
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trafi i w pięknych ale niepożytecznych frazesach sobie lu- 
buje — czyli sam siebie usypia. Umysły nasze były po- 
dobne do stanu, w jakim się znajduje człowiek, który o- 
pium zażył. Nie było wewnętrznćj spójni, nie było jedne- 
go w głowach i sercach ogniska, któremu ognia dostarcza- 
ją wyłącznie tylko pożyteczne, specyalne nauki, a udzielane 
i trawione w ojczystym języku. 

Oto są smutne skutki wypędzenia ze szkół polskich 
polskiego języka! Zapłakaćby trzeba! 

I cóż teraz począć mamy ? Czy siadłszy nad gruzami 
ducha naszego i nad potrzaskaną świątynią nauk i umieję- 
tności naszych i nad zrujnowanym gmachem języka ojczy- 
stego, załamywać ręce i płakać? Czy spuściwszy głowy 
ku ziemi, ręce na kieszeni założywszy, a odpędziwszy, jak 
komary od ciała, owe myśli do duszy kołające i głosy sumienia 
do pracy nas wzywające, oddać się losowi i pozwolić się 
zalać nieustannie lejącemu się z zachodu potokowi na nas? 


Alboż za sto lat nie ma tu po nas zostać śladu? Czy ma- -> 


my tak zniknąć, jak znikł szczćp i język słowiański od El- 
by aż po za Odrą? ksią 

Ani płakać, ani żale rozwodzić, ani głowy ku ziemi na- 
chylać, ani rozumu odbiegać, ani ślepemu losowi się pod- 
dawać, ani śmierci i zagłady języka naszego „obojętnie 0- 
czekiwać nie godzi się. " 

Oto wyprostujmy dusze, a rozpocznijmy prace. W na- 
szćm ręku jest wykształcenie nas samych, oddanie się je- 
dnemu zawodowi, poświęcenie się jednćj specyalnćj nauce, 
poznanie języka ojczystego, przezwyciężenie gnusności i 
wstrętu do pracy. Od nas zawisło: czy młodzież naszą po- 
zostawić chcemy taką, jaką dotąd była, lub tćż wydoskona- 
lić ją w znajomości języka ojczystego i w naukach po- 
żytecznych. 

Ale takeśmy odbiegli od rzeczy ojczystych, że nawet 
nie wiemy: jak się uczyć, gdzie się uczyć, i przez co się 
uczyć języka ojczystego. Nawet nie wiemy: jak po szkół. 
kach wiejskich uczyć po polsku i polskićj mowy. 

A przecież były szkoły polskie, uczono w nich języka 
polskiego i wykładano nauki po polsku. Musiały więc być 


Nz az 
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ustalone metody, zaprowadzone książki elementarne i uży- 
wane przez nauczycieli skazówki. I zaiste były a były dobre. 
Komisya.. i Izba Edukacyjna, nietylko z urzędu, alei z u- - 
czucia ludzkości i z gorliwości obywatelskićj zajmująca 
się oświatą ludu i rozszerzaniem| światła w narodzie, u- 
rządziła najlepsze szkoły i szkółki w Europie, przepisała 
metody i zaprowadziła książki szkólne. Ależ z rozwią- 
zaniem przez nowy rząd lzby Edukacyjnćj, rozproszyły 
się i poszły w zapomnienie polskie książki elementarne, 
metody i podręczne dla nauczyli gkazówki.- Trudno dziś 
pozbierać te drogie dla nauczyciela polskiego skarby — 
a możnaby ich dziś najlepićj użyć. . Droga, która już by- 
ła utorówaną, na nowo cierniem zarosła a my ją dziś znów od 
początku ubijać musimy, nie chcąc błąkać się manowca- 
mi. Musimy znów zastanawiać się nad zasadami nauk 
elementarnych i nad trybem ich udzielania; potrzeba, a- 
byśmy się jęli znów pracy około książek elementarnych 
i podręcznych. Pracę taką podejmować możemy jedy- 
nie wspólnemi siłami wszystkich o wychowanie narodo- 
we gorliwych ‘osób, zwłaszcza nauczycieli. Praca ta jest 
szczególnie zadaniem członków Towarzystwa pedgogi- 
cznego. 

Szkoła Polska, mająca być organem towarzystwa tego 
i organem wyrabiających się zasad narodowego wycho- 


wania i nauczania, ułatwiać ma tę pracę przez podawa- |` 


nie pod sąd publiczności naszćj, objawiających się zdań ` 
pedagogicznych. Ona powinna być ogniskiem, do któ- * 
rego staczają się wszystkie w kraju pomysły i- przeko- 


` nania wychowania się tyczące. Chcielibyśmy, aby w_nićj 


i 


LLN 


się wymieniały wszelkie indywidualne zdania o wychowa- 
niu narodowém i o wszelkich instytutach, w których mło- 
dzież nasza nauki odbiera. 

Miło nam oświadczyć, że znalazły się już w kraju oso- 
by, chociaż dotychczas tylko wśród nauczycieli i to wśród 
samych prawie (elementarnych, które pojęły ten cel pi- 
sma naszego, które podzielają z nami to dążenie i pra- 
cami swemi wspierać nas nie omieszkują. I tak w przed- 
miocie nauki języka polskiego po szkołach elementarnych 


Szkoła Polska SĄ 


` 
` 
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odebraliśmy dwie rozprawy: jednę od szanownego Wi- 
śniewskiego z (Grodziska, drugą od szanownego Szafrań- 
skiego z Trzemeszna. Obydwie z kolei udzielimy czy- 
telnikom naszym z tą prośbą, aby nad ważnym tym przed- 
miotem szkólnym pilnie się zastanawiali, a jeżeli mają 
zdania innego przekonania, takowe nam udziekili, iżby się 
ustaliły zasady, na których wypracować będzie można 
podręczną książkę dlą nauczyciel. Niechaj tym sposo- 
bem ustalą się wszystkich nauk szkólnych zasady i 


metody. 


© nauce języka połskiego. 
przez Tomasza Wiśniewskiego 


. (rozprawa odczytana na 4, zgromadzeniu pedagogiceném 
w Grodzisku. ) 


| Po nauce religii, jest nauka języka polskiego najwa- 
żniejszym w szkole polskićj przedmiotem naukowym. Lud 
„nie kształcąc się w języku ojczystym, nie mógłby ani sam 
siebie, ani dzieci swych wychowywać; z pism i książek 
choćby najpopularniejszych, korzystaćby niepotrafił. Nad- 
to Ww szkółce całe wychowanie i wykształcenie dziecię- 


cia na języku ojczystym się opiera. Język ojczysty, jest ` 


dla nauczyciela kluczem, jedynie którym tylko otwierać 
może drzwi do duszy i serca uczniów swych. Dla tego 


tóż im wyżćj postąpio dziecko w biegłości ustnego i pi-. 


śmiennego wyrażenia, tem więcćj umysł jego rozwinięty, 
tóm większy posiada zasób wyobrażeń, tém zdolniejsze 
jest do pojmowania nauk. Co umysł pojął, to język objawia.*) 

5), Z tego względu najskuteczniejszą nauką języka ojczy- 
stego, jest udzielanie w nim dzićcku wszystkich nauk. Nadto 
potrzeba, aby nauczyciel sam znał dobrzę język, aby czysto 
przed „dziećmi, się wyrażał, aby unikał wyrazów  prostackich, 
niestetycznych, aby nie był obojęlnym na złe dzieci wymawia- 
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Podziały Polski zrządziły niemały uszczerbek dla ję- 
zyka wsród ludu; stały się one, jak w każdym innym 
względzie, wielkim hamulcem na drodze rozkrzewiania 0- 
światy, mimo praw zagwarantowanych i najuroczystszych 
pzyrzeczeń. W odprawie sejmowćj do stanów W. ks. 
poznańskiego na piąty sejm prowincyonalny zgromadzo- 
nych, znajdują się następujące słowa króla IMĆ pruskiego, 
Fryderyka Wilhelma IV.: OO: 

„Narodowości polskićj przyobiecane zostały mocą traktatu 
wiedeńskiego i odezwy % dnia 16. Maja 1815 r. uwzględnie- 
nie i opieka. Wykonawcy traktatu wiedeńsk tego postanowili 
chwalebną miłość każdego szlachełnego ludu. do swego Języka, 
swoich obyczojów i historycznych wspomnień, takže i w Po- 
lakach szanować i cenić, a pod naszćm panowaniem dozna: 
wać one będą poważenia i opieki wq $ R 

Gdyby te słowa królewskie przyszły były w wyko- 
nanie, nie mielibysmy pod względem języka narodowego 
nic do nadmienienia; ale wiemy, jak urzędnicy umieli fö- 
liałami rozporządzeń różnych i instrukcyami szkólnemi 
prawa te Ścieśniać, a to nietylko w zarządzie szkół, ale 
i wszędzie indzićj. ` Nie było sejmu, coby się na to nie 
użałał. Ale niestety napróżno! Przyszło tak daleko, że 
obecnie nie mamy żadnego zakładu naukowego, któryby 
na czysto polskićj stał stopie, gdzieby w myśl woli kró- 
lewskićj narodowości naszćj słuszne było oddane uwzglę- 
dnienie i prawo, gdzieby młodzież nasza kształcąc się”na 
podstawnych wzorach tylu uczonych i znakomitych Pola- 
ków, wchodziła w szeregi przewodników naszćj literatu- 
ry i oświecenia publicznego: (szą 

Tylko wielkiemu przywiązaniu i miłości do mowy oj- 
ców naszych zawdzięczamy, żeśmy w tym względzie cał- 


nie, aby nie przedrzeźniał i wyśmiewał dzieci, które osobli- 
wie picewszy raz wykraczają, lecz zivolna masuwał im kształ- 
tniejs: wyrazy izwroty. Rozmowy uczniów z nauczycielem, 
któ: y czystym i pięknym mówi językiem, bardzo ich w mo- 
wiele czytają i piszą. ` 
> Przyp. Red. 
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kiem nie upadli. Szlązacy przedstawiają nam równie pię- 
kny obraz niepokonanćj miłości do mowy ojczystćj.  Ży- 
jąc oni już od tyla set lat pod władzą rządów polskości 
nieprzychylnych, rządów, co tam zawsze tylko germani- 
zacyi postępowały trybem; nie utracili przecież najdroż- 
szego znamienia narodowości, mowy swych ojców ; wszak- 
. że dzisiejsze ich pokolenie głośno przemawia, że chce 
pozostać przy języku swych przodków i nie przestać na- 
leżeć do wielkićj rodziny słowiańskićj. Miło nam słyszeć 
Szlązaka po polsku rozmawiającego, miło nam dostrzegać, 
jak natęża głowę, szukając właściwych w pamięci wyra- 
zów. Pisma peryodyczne i książki, mianowicie teraz wy- 
chodzące, przekonywają nas najlepiej o nadzwyczajnym 
postępie języka polskiego w krainie górnoszlązkićj. — 
W Prusach zachodnich wkradło się także wiele już niem- 
czyzny w mowę polską, i to we wszystkich warstwach lu- 
dności. „Ale inaczėj być nie mogło. W szkołach tak 
= wyższych jak niższych tylko na język niemiecki uwagę 

zwracają, nauka języka polskiego nie ma tam żadnej 


wartości albo miejsca; mało nawet znajdziesz nauczycieli, 


którzyby znali język polski, a choć nim mówią, to mó- 
wią polszczyzną ogromnie pokaleczoną. Klasa oświeceń- 
sza nie jest zdolna w kwestyach ważniejszych n. p. nau- 
kowych, mówić językiem polskim bez pomocy języka 
niemieckiego lnb bez popełniania germanizmów, chyba 
że ten lub ów na drodze prywatnćj, albo po za obrębem 
Prus zachodnich, umiał sobie zaradzić i wyższe nabył 


__ wykształcenie w języku ojczystym. Takie położenie rze. 


czy nietylko że wstrzymuje postęp języka i literatury oj- 
czystćj, lecz oraz staje się przyczyną, iż ludność polska 
znienacka przywyka do obcych w mowie wyrazów, do 
germanizmów, do nierodzinnego sposobu myślenia, do my- 
śli i uczuć obcych — słowem, wynarodowia się. Ale ró- 
wnie jak w Szląsku, tak i w Prusach zachodnich rozbu- 


dziło się czucie narodowćj godności, zamiłowanie języka 


i dążenie do poznania go i wykształcenia się w. nim. 
Niech tylko nauczyciele i wszyscy ci, których szeze- 
gólnie obchodzić powinno wychowanie ludu i młodzieży, 
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wezmą się do książek polskich i pióra, wtedy nietylko 
sami w języku postąpią, ale i dzieci nie wynarodowią, 
lecz raczćj po polsku je wychowają. Kto szczerze we- 
¿mie się do dzieła, ten największe przezwycięży tru- 
dności. i 

Co się tyczy dotychczasowego używania języka pol- 
skiego w szkołach W. ks. poznańskiego, opiera się tako- 
we na instrukcyi ministra spraw duchownych, naukowych 
i lekarskich, z dnia 24 Maja 1842 r. dla obojga regen- 
cyi księstwa poznańskiego, wydanćj, a to w moc rozka- 
zu królewskiego stósownie do zamiaru wyrażonego w od- 
prawie sejmowćj dla stanów na siódmy sejm prowincyo- 
nalny zebranych. Kilka tylko przepisów przytaczam 7 tej 
instrukcyi. Kto zna stósunki i fakta, niech sobie sam ro- 
bi uwagi. Nadmieniam tylko, że zważywszy na stosunki 
przeszłe, instrukcya ta na papierze brzmi nieżle. 

„Gdzie dzieci rodu polskiego i niemieckiego w znacznej 
liczbie do szkoły uczęszczają, mają w miarę wystarczającej 
liczby kandydatów nauczycielstwa . tylko takowi być nauczy- 
ciele ustanawiani, którzy w udzielaniu nauk mogą wprawnie 
używać języka polskiego i niemieckiego. Nauczyciele powin- 
ni w szkołach tych tak nauczać, iżby każde dziecko nauki 
w języku ojczystym pobierało. W szkołach, do których naj- 
więcćj dzieci polskich chodzi, jest język polski, do których zaś 
najwięcej dzieci niemieckich chodzi, język niemiecki głównym 
Językiem naukowym. We wszystkich jednak szkołaeh ma ję- 
zyk niemiecki być przedmiotem naukowym, a w gminach 
przeważnie niemieckich, ma nauczyciel uczyć po polsku, gdy 
sobie tego rodzice dziatek szkólnych życzą. W szkołach 
miejskich stanowi się używanie języka polskiego wedle prze- 
ważającój rodowitości i potrzeby chodzących do szkoły 
dzieci. Przy tych szkołach powinni ile możności tacy być 
umieszczani nauczyciele, którzy obadwa języki posiadają. 
W wyższych zaś klasach wszystkich szkół miejskich, — na- 
kazuje rzeczona instrukcya — mają być %0 względu na prze- 
mawiającą xa tém) szczególnićj potrzebę stanu procederowe- 
go ż handlowego, nauki udzielane w języku niemieckim, sta- 


4 a 


'rając się o to, ażeby uczniowie, opussczając szkołę, byli w sta= 
nie wyrażać się dokładnie w Jezyku niemieckim ustnie i na 
piśmie. | 

Zwracam tu uwagę, że skutki ostatniego postanowie- 
nia okazały się nader złe, gdyż dzieci polskie opuszcza- 
jąc szkołę, ani dobrze po. niemiecku, ani dobrze po. pol- 


„ sku się nie wykształciły i stały się, że tak powiem, nar 
` piętnowanemi istotami obrzydłego sposobu wychowania, 


sposobu, co tak mocno bije przeciw zdrowym pedagogi- 
ki zasadom. 

Co się tyczy seminaryów nauczycielskich powiedziano : 
„Ponieważ semżinaryści rodu polskiego bez ciągłeyo ćwiczenia 
się w języku niemieckim, nie mogą nabyć tyle umiejętności 


" w takowym, ile potrzeba dla ich przyszłego zawodu, zączóm 


nauki po seminaryach, wyjąwszy naukę religii i historyi bi- 
blijnej, mają jak dotąd, w języku niemieckim być udzielane. 


, Powinni jednak nauczyciele we wszystkich przedmiotach nau- 


kowych, w języku. niemieckim dawanych, ciąyle jak najsta- 
rannićj na to baęzyć, czyli té% wszyscy uczniouie polskiego 
„rodu wykład ich należycie i we wszystkich szczegółach %ro- 
zumieli. Gdzieby w tém wątpliwość mieli, winni swym u= 
czniom to, co im po niemiecku wykładali, joszczę raz pa- 
wtórzyć po polsku, i kazać tymże powtarzać tak po polsku, 
Jako též po niemiecku, o ile potrzeba by wykład takowy pojęli.* 
Niechaj ci, co się w semiparyach nauczycielskich ks. po- 
znańskiego kształcili powiedzą, czyli nadmienione postano- 
wienie wykonywane bywało,*) gdyż ja kształcąc się w Gru- 
dziądzu, nie chciałbym na opowiadaniach samych, twier- 
dzenia mego opierać. W Grudziądzu, gdzie prawie sami 
polscy byli uczniowie, nie znalazłem nie więcćj, jak tyl- 
ko warsztat germani*owania; nawet naukę religii, ów naj- 
wajżniejszy przedmiot naukowy, w niemieckim udzielano 


opini 


*) Nie dawne jeszcze temu czasy, kiedy uczniom insty- 
tutu nauczycielskiego w Poznaniu, nawet z sobą rozmawiać 
po polsku nie wolno było i kiedy tym przyszłym nauczycie- 
lom wszystkie przedmioty, i zasady religii, udzielane były 
po niemiecku, jak to wielu poświadczyć może. 

Przyp. Red. 
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języku— przedmiot, kióry w ojczystym tylko języku wykłada- 
ny być może ze serca i do serca. Kto po niemiecku 
uczy polskich wychowańców kochać Boga i bliżnich, i za- 
chowywać prawa boskie i kościelne, ten pewno chybi 
celu i uczniów nie uczyni ani pobożniejszymi, ani oświe- 
ci ich w wierze, 

Tak to nawet zakłady naukowe, które powinny być 
wzorem wychowywania i kształcenia młodzieży, z których 
ta mlodzież wychodzić pówinńa zdrowa na sercu i na 
umyśle, zamiast kształcić, przekształcają, zamiast podno- 
sić, przygnębiają ducha młodocianego, zamiast zdrowie 
wzmacniać, chorobliwość w serca zaszczepiają a zwła- 
szcza tam, gdzie są nauczyciele z namiętną ku Polakom 
nienawiścią, albo gdzie ubiegają się o pochwały i na- 
grody za dokonane czyny gErmanizacyi, za położone za-- 
sługi w ohydnóm dziele bezbożnego wynarodowiania. 

W drugim zeszycie Szkoły Polskićj czytamy w re- 
zultacie konferencyi dyrektorów seminaryów w Berlinie 
wiadomość, że w księstwie naszćm mają być jezyki pol- 
ski i niemiecki wspólnie wykładowemi. Przyznać muszę, 
że nie czynię sobie z tego wielkich nadziei; wreszcie le- 
piej nie spodziewać się wielkich z tego korzyści, gdyż 
przynajmnićj serce nie tak mocno zaboli, gdy się ocze- 
kiwania nie spełnią. 

Przystąpmy teraz do ważniejszćj części rozprawki ni- 
niejszćj, i zapytajmy się najprzód: jaki jest cel nauki ję- 
zyka polskiego w szkole elementarnćj?  Opowiadam tak. 
Dzieci opuszczając szkołę powinny tyle'posiadać wykształ- 
cenia w swym języku, iżby umiały dobrze się. wysłowić, 
myśl innych, czy to ustną czy piśmienną, dobrze zro- 


 zumieć i oddać tak ustnie, jak piśmiennie. Nauka powin- 


na być przeto w każdym razie praktyczna. Teorya 
w szkole elementarnćj bezwzględnie traktowana, nie kształ- 
ci, ale zabija ducha dziecięcego, a nic nad to nie ma gor- 
szego. Oględny nauczyciel w każdój nauce do prakty- 
cznych zdąża rezultatów, bo nie na teoretycznych, lecz 
na praktycznych mamy młodzież naszą wychować ludzi. , 
Z bóleścią wyznać jednakże musimy, iż dotychczas ma- 
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ło gdzie udało się i udaje nauczycielom młodzież polską 
tak kształcić, dla przyczyn, które albo bezpośrednio z or- 
ganizacyi dotychczasowćj szkół, albo z innych stósunków 
wypływają. 

Aby umieć dobrze się wysłowić i wypisać, trzeba ko- 
niecznie dobrze myśleć; aby więc innych nauczyć do- 
brego wysłowienia się i wypisania, trzeba ich nauczyć 
myślenia. To jest najgłówniejszy warunek do dopięcia 
celu nauki języka polskiego; bo człowiek nie umiejący 
myśleć, nie posiadający wykształconćj wyobraźni, nic lo- 
gicznego, nic rozsądnągo nie powie ani napisze. Kto się 
umie dobrze wysłowić i wypisać, o tym twierdzić mo- 
żna, że to co inny powie lub napisze, zrozumie należy- 
cie i oceni. Chcąc nauczyciel w tym duchu uczyć, nie- 
chaj żadnćj nie opuści sposobności co rozwijania i kształ- 
cenia umysłu młodzieży. Wszelki błąd gramatyczny, 
wszelkie zdanie nielogiczne dziecięcia, niechaj prostuje, 
a przyjemność mu sprawiać będzie, gdy będzie spostrze- 
gał: jak się dziecko natęża, aby porządną myśl z siebie 
wydobyć i właściwemi ją oddać słowy, jak się logiczne 
w nim myśli rozwijają, jak jedna myśl rodzi drugą, jak 
cała jego dusza pracuje, tworzy i wciela. Większa to 
jest dla myślącego wychowawcy rozkosz, niżeli radość o- 


z 


grodnika patrzącego się na wzrost i rozkwitanie pielę- * 


gnowanćj rośliny. 

Co do objętości nauki języka polskiego w szkołach 
elementarnych, ta powinna, podług mego zdania, zastóso- 
wać się do stopnia, na jakim szkoła stoi; im wyżćj po- 
stąpiła tym większy i wnaucejęzykauczynić powinna postęp. 
Postęp szkoły zawisł zawsze od okoliczności i stósunków 
miejscowych. Gdzie bez uszczerbku najpotrzebniejszych 
wiadomości i zręczności szkólnych, w nauce języka pol- 
skiego, dla lepszego zrozumienia ćwiczeń praktycznych, 
teoretyczne zasady, prawidła gramatyczne, rozwinięte być 
mogą, tam niechaj nauczyciel to uczyni podług najlepsze- 
go własnego widzenia i rozpoznania rzeczy; boć tym le- 
pićj dla ucznia, gdy praktyczna biegłość jego w ustnem 
i piśmiennóm wyrażeniu się, jasnemi bywa popierana do- 


TE 
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wodami. Pole to jest jeszcze nieopracowane i zbywa 
nam obecnie na dziełku podręcznem, praktycznćm. *) = Co 
do mnie, wystawiam sobie prze: wzgląd na różne” sto- 
pie szkół naszych, dwie metody, dwie drogi dla przed- 
miotu w mowie będącego: jedna. ściślejsza, druga obszer- 
niejsza. Obszerniejszy bieg naukowy różni się od Ści- 
ślejszego tem, iż kiedy ostatni prawie same praktyczne 
w sobie zawiera ćwiczenia językowe, pierwszy udowo* 
dnia i objaśnia te ćwiczenia bardzićj gramatycznemi i sty- 
lowemi orzeczeniami, naturalnie zawsze do zdolności po- 
jęcia dziecięcego zastósowanemi, czyli uczy języka na 
prawidłach gramatycznych. 

Ćwiczenia rozumu i mowy podają nam nader wybor= 
ny środek do popierania nauki języka polskiego, byleśmy 
przy ich udzielaniu nietylko  materyą. ale" i stopniowość 
gramatyczną mowy naszćj uwzględniali. Znowu wypada 
mi papomknąć 0 potrzebie dziełka, coby tćj myśli od- 
powiadało. Drogę metodyczną nauki języka polskiego po- 
dzieliłbym na trzy stopnie, podług oddziałów,. na jakie 
zwyczajnie szkoła elementarna się dzieli. 

Na stopniu I wystarczy, gdy dzieci będą poznawały 
rzeczy, ich przymioty i gdy się będą stopniowo w po- 
jedyńczych ćwiczyły zdaniach o rzeczach pód zmysły 
podpadających. Niechaj jak najwięcćj przykładów ustnie 
i piśmiennie tworzą. Mamy praktyczne na to dowody, 
iż nauczyciele łączący czytanie z pisaniem, z łatwością 
przyprowadzili dzieci juź klasy najniższćj tak daleko, że 
te. przy małój pomocy i bez wielkiego natężenia, umiały 
tworzyć i pisać pojedyńcze zdania, nawet bez ortografi- 
cznych błędów. Każdy pilny i obrotny nauczyciel tak 
daleko dzieci starsze w najniższej klasie doprowadzić mó- 
że, byle tylko zważał nie jedynie na staranne kreślenie 


*) Dziełko takie niebawem oddane będzie do druku, sko- 
ro wielostronnićj objawią się wśród nauczycieli naszych zda- 
nia co do zasad, na jakich naukę języka ojczystego oprzeć 

` jest najstósowniejsza i skoro przedmiot ten ważny, większy 
niż dotychczas wzbudzi interes wśród osób, elemeutarńćm 
wykształceniem się trudniących. Przyp. Red. 
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głosek, znaków, ale także na oddawanie myśli za pomo- 
cą pisma. 

Stopień drugi. Dzieci ćwiczą się w dalszóm tworze- 
niu zdań pojedyńczych. W zdaniach tych określają ró- 
żnicę rzeczy, ich przymioty rozliczne, tworzą od pierwo- 
inych wyrazy pochodnie, ale zawsze takie tylko, które im 
są zrozumiałe, dalój tworzą i piszą zdania rozszerzone: 
na końcu każdego zdania kładą kropkę, a po kropce lub 
od początku piszą wielką głoskę. 

Błędnćj pisowni zapobiega nauczyciel częstóm wysta- 
wianiem i poprawianiem błędów na tablicy szkólnćj. Dla 
zaostrzania uwagi przez rozmaitość w zatrudnienia, każe 
nauczyciel niekiedy odpisywać ustępy z książki do czy- 
tania, nauczy dzieci krótkich zajmujących wierszy, na 
których nam dzięki Bogu nię zbywa i każe im takowe 
z głowy przepisywać. 

Na-stopniu trzecim, dla którego trzy ostatnie lata szkól- 
ne przeznaczam, rozwijają się zdania coraz treściwićj. Od 
zdań gołych i pojedyńczych przechodzi się do złożonych. 
Uczniowie piszą jak najwięcćj zdań i jak najrozmaitsze, 
a czucie mowy dopomódz im tu musi. Uczą się pozna- 
wać, gdzie prócz kropki, innych znaków pisarskich użyć 
należy. Nauczyciel zwraca uwagę na niektóre trudniej- 
sze reguły pisowni, wyjaśnia takowe w sposób jasny, na 
każdą regułę każe wiele tworzyć i pisać przykładów; opowie 
raz po raz krótką powieść, którą dzieci najpierw ustnie po- 
wtarzają a potem ją kreślą. Od najliczniejszych i najrozmait- 
szych opisów rzeczy pod zmysły podpadających, od prze- 
pisywania ustępów z książek, od przepisywania z pamię- 
ci wierszy, powiastek i powieści, przechodzą uczniowie 
do pisania najpierw krótkich, potem treściwszych listów; 
dalój uczą się wypracować kwit, zaświadczenie i wszelkie 
inne rzeczy piśmieńne, w życiu praktycznóm codziennie 
zachodzące. 

Dobrą jest rzeczą, gdy sobie nauczyciel założy zbiór 
powiastek, wierszy, listów, kwitów, świadectw, podań, tu- 
dzież różnych charakterów pisma i da niekiedy dzieciom 
coś z tego do czytania. Tym sposobem nabiorą łatwo- 


| 
Í 
i 


P 


— 219 — 


ści w czytaniu pism obcych i korzystają pod każdym 
względem wiele, jeżeli zbiór dobrany. 

Gdzie stósunki dozwalają, zwracać nauczyciel powi- 
nien uwagę uczniów na części mowy, wykazać im ich i- 
stotę i stósunki do siebie, dać- im krótką naukę o zdaniach 
w sposób przystępny i stopniowy. zwracać uwagę na 
niektóre piękności mowy, naszćj, objaśniać im bliskozna- 
czność niektórych wyrazów, tak zwanych synonimów. 

Dla wzbudzenia smaku i chęci do czytania, nie po- 
winno żadnój szkole zbywać na biblioteczce, która już i 
z wielu innych względów koniecznie jest potrzebną. Z te- 
go, co wyżćj powiedziałem, każdy się dorozumie, że nie 
jestem za tem, aby pisownią uważać za przedmiot od- 
rębny nauki języka polskiego. Nasza pisownia jest dla 
Polaka tak łatwa do pojęcia, że żal byłoby czasu, który- 
by się dla niej poświęcał. 

Nie wiem, czyli myśl moja odpowiada przekonaniu 
szanownego zgromadzenia. Kto zna praktyczniejszy, do- 
kładniejszy bieg dla nauki języka polskiego, niechaj nie 
szczędzi słów: wszakże wzajemne porozumiewanie się i 
pouczanie będzie nietylko na korzyść naszój młodzieży 
polskićj, ale nawet na korzyść nas samych: bo im prost= 
szą i naturalniejszą sobie wyrobim drogę nauki języka 
polskiego, tem łatwiejsza i przyjemniejsza będzie praca 
pasza a użyteczniejsza w swych skutkach. *) 


*) W dniu posiedzenia nikt w tym przedmiocie głosu nie 
zabrał. Skoro później o nim pomówimy, nie omieszkam 0 re- 
zultacie dyskusyi donieść Sz. Redakcyi Szkoły Polskićj. | 

Przyp. autora. 
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nad początkową nauką czytania, pisa- 
nia i rachunków 
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(Dokończenie). 


Ażeby uchronić się od szkodliwego mechanizmu w nau: 
ee czytania, pisania i rachunków, a uczyć tak jak ceł ka- 
żdój z tych nauk wymaga, potrzeba trzymać się pewnych 
zasad, zachować pewien stały tryb w uczeniu, poznać 
sposób uczenia przez najlepszych pedagogów wynalezio- 
ny a przez praktykę wypróbowany i ustalony — słowem 
trzeba poznać metodę. 

Zaczynamy od. przedstawienia metody początkowe- 
go czytania. Czytania można uczyć nie na jeden tylko 
spósób; dla tego tóż kilka jest metod nauki czytania. 
Powiedzieliśmy już na innóm miejscu, że ta metoda jest 
najskuteczniejsza a zatem. i najlepsza, którą nauczyciel naj- 
lepićj poznał, podług którćj długie lata już uczył i w któ- 
rą się najbardziej wżył Mając wzgląd ten na uwadze, 
przedstawimy tu wszystkie znane główniejsze metody na- 
uki czytania, a zostawiamy rozsądkowi, woli i nabytemu 
doświadczeniu nauczycieli, obranie sobie tćj, która każde- 
mu z nich najlepiej do przekonania przemówi. 
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Nie rozwiniemy tu przed umysł czytelników nowych 

rzeczy, ale podamy w krótkości już przez biegłych nau- 
czycieli rozważone, osądzone, wypróbowane i opracowa- 
ne metody nauki czytania. Trzymać się zaś będziemy 
przedewszystkióm — według naszego zwyczaju — polskich 
aczkolwiek nielicznych książek pedagogicznych. Tym 
sposobem oprócz obeznania publiczności naszej z różnemi 
metodami, osiągniemy i drugi cel, tj. zapoznamy ją z nasze- 
mi polskiemi książkami, traktującemi 0 wychowaniu 
kształceniu młodzieży. 
' -Na to się pewno wszyscy zgadzamy, że nie możemy 
zaraz rozpocząć nauki czytania z dziećmi, które surowe, 
umysłowo nierozwinięte, myśleć nieumiejące, w“ wysło- 
wieniu niewprawne do szkoły przychodzą. Zanim czytać 
się uczyć zaczną, trzeba je pićrw nauczyć myślenia i mó- 
wienia. Dla tego w rozprawie: „Kiłka wstępnych słów 
o najpierwszój nauce elementarnćj" staraliśmy się. prze- 
konać czytelników, że podstawą wszystkich nauk elemen- 
tarnych, mianowicie zaś czytania, pisania i rachunków, jest 
nauka o rzeczach pod zmysły podpadających. Szczegól- 
niej jest ona wstępnem przygotowaniem do początkowej 
nauki czytania, jeżeli czytanie nie ma się odbywać me- 
chanicznym sposobem. Przez naukę o rzeczach zmysło- 
wych ma nauczyciel oswoić uczniów, zaostrzyć ich wła- 
dze poznawania, rozwinąć ich wyobraźnię, wzbogacić za- 
pas ich wyobrażeń, wykształcić władzę „myślenia i zapra- 
wić język ich do wymowy. Nauka: ta jest nietylko dla 
wychowawcy, ale i dla każdego myślącego człowieka, 
dla każdego, kto: lubi» zastanawiać się nad przyrodzonóm 
rozwijaniem się psychologicznóm człowieka, przedmiotem 
ciekawym i zajmującym. 

Wszakże nie mamy tu zamiaru, „mówić osobno o nau- 
ce o rzeczach pod „zmysły podpadających, ale mówić 
o'nićj o tyle tylko, o ile ona jest przygotowaniem 
do nauki czytania. Nim więc przystąpimy do: metód, 
przejdźmy pierw przygotowanie do czytania. 

Komisya i Izba Edukacyjna potrafiły taki w narodzie 
obudzić, interes dla sprawy wychowania publicznego, że 
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za ich wpływem pięknych wiele wyszło dzieł dy- 
daktycznych, metodycznych i elementarnych. Do ta- 
kich należą także: | 

„Przepisy dla nauczycieli dających nauke początkowego 
czytania. Warszawa 1811.* 

Przepisy te zebrał i ułożył Konstanty Wolski i od- 
dał pod rozstrząśnienie Towarzystwu ksiąg elementar- 
nych. Izba Edukacyjna poleciła takowe wszystkim 
szkół elementarnych nauczycielom. 

W tychże przepisach jest rozwinięte całe przygoto- 
wanie dzieci do czytania, a następnie cała metoda tejże 
nauki. Takich stopniowych przygotowań jest tam sie- 
dem; sama nauka czytania jest rozłożona na osiem ćwi- 
czeń. Podajemy czytelnikom treść tych przygotowań. 

W pierwszóćm przygotowaniu i w pierwszćj lekeyi 
przygotowniezćj do nauki czytania, tak mówi autor: 

„Ośmielanie dzieci do mówienia przez rozmowy, 
zapytania i opowiadanie rzeczy ciekawych.“ 

„Mając nauczyciel powierzony sobie urząd oświe- 
cania klasy tych ludzi, którzy jeszcze z rąk natury 
nie wyszli, powinien umieć zniżyć się do ich wie- 
ku, zdolności w nich rozwiniętych, poznać granice 
ich pojęcia. chwytać wyobrażenia już im znajome, 
prowadzić zręcznie do tych, które z pierwszemi naj- 
bliższy mają stósunek, i to to jest, co się nazywa: wziąść 
się z łatwością do nauczania dzieci. Z łatwością 
tak dla niego samego, aby w tłumaczeniu się dzie- 
ciom był pewnym, że może być od nich zrozumia- 
nym, z łatwością dla dzieci samych, aby zbytniego 
natężania uwagi (do czego jeszcze nie są sposobne) 
nie potrzebowały na zrozumienie tego tłómaczenia 
się i aby się trudnością samą pojęcia, lub rozwle- 
kłością w opowiadaniu nie zraziły zaraz do niego. 


„W tym celu powinien nauczyciel poznać, z ja-- 


kiego stanu ma uczniów, uważać, jakie wyobrażenia 
i wyrazy mogą im być znajome, te w nich podchwy- 
tywać niejako, a z nich wydobywając inne, samą zro- 
zumiałością ośmielać je do poufałéj z sobą rozmowy.“ 
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„Pierwsze więc lekcye z niemi poświęci rozmo- 
wie pełnćj poufałćj otwartości względem nich, w ma- 
teryi, jaką mu widok obecny tychże dzieci nasunie, 
jaką dla nich znajdzie najinteresowniejszą, n. p. 
o ich zabawach wiejskich, o zatrudnieniach rodziców 
w domu, o ich powodzeniu, o zdrowiu, o chorobach 
zwyczajnićj międy niemi panujących, o spvsobach 
jakiemi ich leczono, lub się sami leczyli, o osobach 
z jakiemi żyją lub żyli i t. d.“ 

„Nie będzie nigdy suchym sposobem tych rozmów 
prowadził. Jeżeli chce dzieci ożywić, sam ożywio- 
nym być powinien, jeżeli chce ich zainteresować, po- 
winien w rozmowie z niemi okazać, że się intere- 
suje do ich losu i powodzenia.“ 

„Nie będzie dzieciom nigdy złego humoru poka- 
zywał, a osobliwie wchodząc do szkoły i zaczyna- 
jac naukę; wesołą twarzą zachęci do niéj uczniów 
i ich sobie zniewoli. Nadewszystko unikać będzie 
wyrazów grubijańskich i prostackich w mówieniu 
z niemi; a używane przez nich przebaczać im w po- 
czątkach, zwolna nasuwać im inne kształtniejsze, bez 
żadnego z nich pośmiewiska. Ostra przygana ich 
grubijaństwa, połajanie lub wyśmiewanie i przedrzy- 
znianie dzieci, które osobliwie pierwszy raz wykra- 
czają, wcale nie powinny mieć miejsca w szkole z stro- 
ny nauczyciela." 


`> „Z takich i tym podobnych rozmów, będzie so- 


bie wbijał w pamięć każdego pojętność, dowcip, spo- 
sób wymawiania i inne tym podobne okoliczności, 
których znajomość potrzebna mu jest do dalszego 
ich prowadzenia." | 

Następnie podaje, autor kilka rozmów nauczyciela 
z dziećmi, wprawdzie nie tak doskonałych, jakich wyma- 
ga stopień psychologicznego rozwinięcia, stanumysłowy 
wiejskiej dziatwy, ale zawsze dość dobrych. Są to roz- 
mowy o zaczęciu szkoły, o zabawach dziecinnych i i jak 
one po pracy są miłe, o dziecięciu chcącem się zawsze 
bawić, katechetyczny tćjże powieści rozbiór, o Henryku 
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przywykłym do pracy i trudów i rozpieszczonym Toma- 
szu; powieść osnata na zdaniu, że kto nie pracuje, nie 
powinien jeść, że praca jest miłą i pożyteczną zabawą 
it. p.; nakoniec rozmowa o naturalnej sposobności, z ja- 
ką człowiek rodzi się do mówienia. 

Rozmowy te mają na celu nietylko kształcenie umy- 
słu dziecka, ale zaszczepianie zarazem w niem zasad do- 
brego wychowania, prawd moralnych i nauk sięgających 
w praktyczne życie. Dla braku miejsca nie przytaczamy 
tutaj tych rozmów, zresztą wiemy, że każdy myślący na- . 
uczyciel sam sobie takowe ułoży i wyjmie czy to z ży- 
cią dzieci, lub też z książeczek dla młodzieży pisanych. 

Wolski przestrzega nauczyciela, żeby po mechani- 
cznemu tych tylko rozmów ślepo nie używał, ale raczćj 
z nich brał miarę: jak w tem pierwszem ćwiczeniu przy- 
gotowniczóm z uczniami sam z siebie ma rozmawiać i.po- 
stępować, aby ich zainteresował, zaufanie ich i przywią- 
zanie sobie zjednał, a naukę tym przyjemniejszą dla nich 
uczynił, | 
-= „Jeżeliby zaś — mówi autor — chciał użyć tych 
samych, które tu na wzór się kładą, powinien to zrobić 
w tym sposobie, z tem ożywienieniem i interesem, jak 
gdyby one w momencie obcowania z dziećmi sam w swóm 
uczuciu czerpał. Powinien dla tego przejąć ducha, jakim 
tchnie każdy, gdy z drugim poufale rozmawia. Broń Bo- 
żel aby obojętnym sposobem mówienia dał poznać dzie- 
` ciom, że on tylko po mechanicznemu cudze słowa po- 
* wtarza, Albo co gorsza by było, żeby ustawicznie do 
książki zaglądał w czasie rozmawiania z dziećmi, lub o- 
powiadania i rozbierania jakićj powieści opowiedzianćj.* 

Na owych rozmowach kończy Wolski pierwsze 
przygotowanie do czytania. My dodajemy jeszeze kilka 
trafnych uwag i zdań z Chowanny o tómże przygo- 
towaniu. i 

„Nie spiesz się wcale z nauką czytania. Im póżniej- 
szy tu początek, tem łatwićj rzecz pójdzie. Wszakże 
przed tą nauką wiele bardzo masz do uczynienia. Po- 
winieneś wprzód rozum dziecka . wykształcić, wprzódy 


nauczyć je sposobem zupełnie: praktycznym wiele rzeczy 
z jeografii, historyi naturalnćj i historyi polskićj, nim dasz 
mu w ręce elementarz. Inna rzecz natura, a inna sztu- 
ka. Prędzej dziecko nauczysz całćj historyi naturalńćj, 
pokazując ma zwierzęta i rośliny czy to w naturze, czy 
na malowanych obrazkach, niż: zrobisz je porządnym czy- 
telnikiem. Sztuczne litery nie są obrazami: przedmiotów 
natury i dla tego nie, mają dla dzieci żadnego powabu. 
Powab ten dopiero powstać w nich może z rozwikła= 
niem rozumu i obudzoną chęcią do gruntowniejszćj wie- 
dzy, do zbierania pięknych kwiatków z książek. Lecz 
nie dość! Dzieci mają się nauczyć piérw ojczystej mo- 
wy i mówić nią naleyżcie, nim zdolne będą do nauki 
czytania. Jeżeli nie mówią czysto po polsku, tradno so- 
bie wystawić, jakich trudności doznają, ucząc się czytać. 
Wystaw sobie. dziecko z Mazowsza, Podlasia: lub Rusi, 
wystaw sobie dziecko mówiące grubóm narzeczem wiel- . 
kopolskióm, kaszubskićm w polskich Kaszubach, mazurskiem 
w Prusach wschodnich, pokaleczonćm narzeczem; w Pru- 
sach zachodnich lub w Górnym Szląsku! - Jego mowa, 
a mowa zaprowadzona do polskich książek, to dwa inne 
języki. Jakże wymagać od takiego dziecka, aby wnet 
nauczyło się czytać w tym języku, którego jeszcze nie 
zna? Wszakże ono inaczej mówi, a inaczćj czytać musi. 
Jeżeli więc w domu dzieci już nie nauczyły się ani przy- 
wykły do mowy  czystćj, nieprowincyonalnćj, natenczas 
obowiązkiem jest nauczyciela, pierwćj nauczyć je dobrze 
mówić, nim czytać uczyć je zacznie.” ) 

Piękna mowa nasza godna jest tak wCzesnej uprawy, 
a wszystkich nauczycieli i wychowawców narodową jest 
powinnością, przez jednakowe po wszystkich ziemnicach 
Polski kształcenie języka ojczystego, spajać rozerwany 
naród i wzmacniać związek przyrodzony. 

„Chłopiec powinien mieć lat siedem a dziewczę pięć 
lub sześć, nim abecadło pokazywać mu zaczniesz. W tym 
czasie spodziewać się można, że rozum ich już czynniej- 
Szy i niejedną nauką ze zwyczajnego życia wykształco- 
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ny, że więc dzieło, które rozpoczynasz, snadnićj się po- 
wiedzie.“ 

" Po takićm umsłowém i językowém przygotowaniu dzie- 
ci do czytania, zaczynają niektórzy nauczyciele naukę 
czytania, dając dzieciom do poznawania abecadło; inni 
każą im zaraz czytać zdania całe i na tych uczą pozna- 
wania wyrazów, zgłosek i głosek; inni uczą piórw całćj 
mechaniki czytania umysłowo, bez używania obrazków 
przedstawiających głosy; niektórzy łączą, inni rozdzielają 
naukę czytania od pisania; inni jeszcze żądają, aby w po- 
czątku dziecko tylko pisać się uczyło i na pisanych gło- 
skach czytało, a późnićj dopiero poznało druk. 

Ztąd powstały: metoda głoskowania czyli sylabizo- 
wania; Oliviera analityczna metoda głosowania; syntety- 
czna metoda głosowania Wilhelma Wittmera; nowa przez 
dziziejszych pedagogów niemieckich, a szczególnie przez 
Diesterwega udoskonalona metoda łączenia czytanie z pi- 
saniem, czyli raczćój metoda, podług którćj nauczyciel 
przez pismo "dzieci początkowego czytania uczy. P. 
Trentowski podaje także metodę czytania, przez niego 
nazwaną nie głoskowania, ani głosowania, ale metodę 
czytania. Wszystkie powyższe metody jasno i dostate- 
cznie rozebrał p. Trentowski w Chowannie. Rozbiór 
ten z nłektóremi odmianami i uwagami podajemy tu 
w całości. ~ 

„Najstarożytniejszy sposób w nauce czytania — mówi 
autor Chowanny — polega na sylabizowaniu i zowie się 
metodą zgłoskowania. Tu pokazuje nauczyciel dzieciom 
nasamprzód abecadło w zwyczajnym porządku, t. j. a. 
b. c. d. e. f. g. i: t. d.; później składa pojedyńcze głoski 
czyli litery w zgłoski, t. j. w sylaby, jak np. ba, be, bi, bo, 
bu, ca, ce, ci, co, cu, i t p. Składanie to idzie długo przez 
elementarz i zatrudnia dziecię kilka miesięcy. Skoro dzie- 
cię tego się już nauczyło, sylabizować musi jednozgłoskowe 
wyrazy np. pan, Bóg, las, dno i t. d. dalój dwuzgłoskowe 
np. baba, pani, lato, żniwo, dalćj trzyzgłoskowe, np. nie- 
dziela, robota, południe; dalćj cztero- i więcćj-zgłoskowe 
np. poniedziałek, ubóstwienie, upośledzenie, najprzewiele- 
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bniejszy. Teraz następuje sylabizowanie zdań całych. co- 
raz dłuższych, w końcu bajek i powiastek. Gdy już dzie- 
cko dobrze sylabizuje, uczą je czytać. 

„Metoda ta ma wiele przeciw sobie. . Nasamprzód czyta 
ona spółgłoski fałszywie, t. j. be, ce, de, ef, ge, ha, i. t. d. zamiast 
b. c.d. f.g.h. Tym sposobem zamąca głowę dziecku i robi mu 
sylabizowanie rzeczą niesłychanie mozolną. Trzeba się prze- 
nieść w duszę pięcio-lub sześcioletnią, aby pojąć, jak to tru- 
dno zrobić np. z er, a, ka, rak, z el, o, es, los. Właściwie tak po- 
trzebaby wymawiać całość, jak wymawiamy jéj cząstki, za- 
czem nie rak ale eraka, nie los, ale eloes. Lecz to jeszcze 
fraszka! Skoro dziecię sylabizuje już dobrze, jak tu przejść 
do czytania? Między sylabizowaniem a czytaniem leży prze- 
paść szeroka bez granic, i nie podobna jéj ani zamknąć. 
ani mostem jakim połączyć. Jest to skok niesłychany, któ- 
rego niejedno dziecię uczynić nie zdoła, który je przynaj- 
mniej wiele czasu i pracy kosztuje. Przy takowych oko- 
licznościach nic dziwnego , że upłynęło nieraz lat kilka lub 


kilkanaście, nim szkółka wiejska nauczyła się czytać.“ 


„Jednakże długie czasy trwała metoda zgłoskowania i 
trapiła biedne dzieci. Dopiero w przeszłym wieku starano 
się coś lepszego na jéj miejsce wprowadzić. Poznano Jéj 
błędy, trzeba więc było je usunąć. Postanowiono tedy nie 
wymawiać spółgłosek : be, ce, de; ef, ge, ha, i. t. d. ale je 
głosować, t. j. podawać 'ton ich czysty, bez samogłoski na 
końcu lub początku. Postanowiono dalćj nie sylabizować, 
t. j nie zgłoskować liter, ale je także głosować, to jest 
wprost czytać. Tym sposobem miejsce metody zgłosko- 
wania, zajęła metoda głosowania.“ 

„Wiedziano już zatem, co uczynić potrzeba, chcąc 
naukę czytania dzieciom ułatwić. Ale jak to wykonać? 
Pytanie to było powodem do powstania szkół kilku. Szko- 
ły te, biorąc rzecz w ogóle, podają albo analityczną, albo 
syntetyczną głosowania, metodę. Dajemy czytelnikowi o- 
braz ich w krótkości.* . 

„Olivier wynalazł i zaprowadził ' analityczną metodę 
głosowania. Napisał literami w druku przyjętemi na tablicy 
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pewno zdanie krótkie, np. matka” moja jest chora, prze- 
czytał je głośno i kazał całéj szkole powtarzać. Później 
pisał każdy wyraz pójedyńczy osobno na tablicy i jeden 
pod drugim, mówiąc: to znaczy matka, a to moja i. t. d. 
Teraz wywoływał dzieci do tablicy, i kazał im czytać tak 


zdanie całe, jako też pojedyńcze jego słowa, a to nie po 


kolei, ale raz od doła, drugi raz z środka i t. p.  Dalćj 
różbierał pojedyńcze wyraży na zgłoski i pisał jednę 
pód drugą. mówiąc: to znaezy mat, a tò ka, to mo, to 
Zaś ja i t. d. Znnowu dzieci czytały zdanie całe, poje- 
dyńcze słowa i zgłoski od dołu do góry i wyrywkiem. 
Wreszcie rozkładał zgłoski na głoski i pisał każdą z 0- 
sobna, zowiąc je np. w wyrazie matka, mó, a, tō, kö, itp. 
Obrał dyftong oe, jako pomoc do wymówienia spółgłosek 
dla tego, że w nim jako w grubym tonie, najlepiej daje 
się słyszeć brzmienie spółgłosek, i że w nim, w memie- 
ki języka zwłaszcza, stapiają się wszystkie samogłoski. 
Dzieci występowały znowu przed tablicę i czytały zda- 
nie, słowa, zgłoski i każdą głoskę. Tym sposobem dał 
poznać Olivier ceł czytania i pisania już na najpierwszym 
przykładzie, oraz uczynił naukę tę szkółce swćj nader 
przyjemną i ucieszią, Gdy dzieci uczyniły pierwszy 
przykład, pisał drugie zdanie, w któróm nowe zgłoski i 
głoski zachodziły, późnićj trzecie i czwarte. W czterech 
tych zdaniach wyczerpał cały alfabet. Drugiego zdania 
nauczyły się dzieci nader łatwo, a trzeciego i czwartego 
jeszcze łatwiej: Teraz dał im stósownie do swój meto- 
ty przygotowany elementarz do ręki. W elementarzu tym 
stały także przez czas pewien naprzód zdania, późnićj 
zgłoski, wreszcie głoski Po takowem ćwiczeniu nastę- 
powały same tylko zdania, które dzieci rozbierać musia“ 
ły na zgłoski i głoski. "Tak nauczyła się szkólna dzia- 
twa czytać od razu, a to w kilka tygodni, i sama nie wio- 
działa jak do tego przyszła. Metoda Oliwiera daje się 
dziś jeszcze napotkać po peusyach i innych elementar: 
nych zakładach w Niemczech” 

„Kto był właśnie wynalazcą sławnćj dziś i śród Nie- 
miec powszechnie prawie zaprowadzonćj syntetycznój 


metody głosowania, niewiadomo. O rzeczy tej dowie- 
dzieć się mogliśmy ledwie tyle, co następuje. W roku 
1792 uczono w Szpeyer pod rektorem Mateuszem Folz 
wedle tój metody. Tutaj tak postępowano. Takie jedy- 
nie dzieci przyjmowano do szkoły, co znały już dobrze 
abecadło, równie wielkich jak małych głosek, a to po ko- 
lei, od początku, od końca i na wyrywki. 

Na pierwszćj lekcyi uczono je czytać spółgłoski bez 
wymawiania końcowych samogłosek, a więc nie be, ce, 
de, ef, ge, ha, ale b. c. d. f£ g. h. Szło tu o uchwy-- 
cenie prawdziwego spółgłoski tonu. Zaczynano od s. ©: 
i innych głosek syczących, jako łatwiejszych do wymó- 
wienia bez samogłoski. Dzieci nauczyły się tego w czasie 
jednój godziny. Wyszedłszy ze szkoły, bawiły się one 
wymawianiem czystćm liter, i każde z nich usiłowało le- 
piój je oddawać od swych towarzyszów. Nazajutrz do- 
stały stósowny elementarz do ręki, na którym uczyły się 
zwolna głosować, t. j. czytać króciutkie słowa, n. p. mak, 
ja, już i t p.; późnićj zaś dłuższe, wreszcie zdania. We 
dwa tygodnie czytało każde dziecko dość płynnie. W r. 
1800 nazwaną została ta metoda Hoffmanową dla tego, 
że ją niejaki Hoffmann napisał i drukiem ogłosił, co 
przyczynilo się wiele do jéj rozprzestrzenienia. Stefani 
przyłożył się do jój wzrostu, wydawszy tablice i elemen- 
tarz w tym celu. (Od niego zowie się ona tu i owdzie 
dziś jeszcze metodą Stefaniego. “Krug zmodyfikował ją 
po swojemu i połączył naukę czytania z nauką pisania; 
ztąd metoda Kruga.“ 

„Rejowodem i ojcem syntetycznćj metody głosowania 
stał się nakoniec Wilhelm Wittmer, nauczyciel w Raszta- 
cie, w wielkiem księstwie badeńskióm. Ten przyjął na- 
stępne zasady: „Dobra metoda postępować powinna od 
rzeczy znanych do nieznanych, przechodzić od rzeczy 
pojedyńczych do złożonych, kiedy te znajomsze są od 
pojedyńczych. Jest ona ciągłym łańcuchem i nie cierpi 
ani przerwy w rzeczach, ani nagłego przeskoku: Tak 
ona urządza przedmiot, że uczeń sam pomiarkuje cel nau- 
ki i za małą początkową nauczyciela pomocą iść może 


"— 230 — 


samodzielnie, t. j o własnych siłach. Zła tam metóda, 
gdzie uczeń nie potrafi ani jednego kroku uczynić bez 
przewodniczącćj ręki ochmistrza. Na tych zasadach o- 
parłszy się, podaje Wittmer nową metodę, którą opi- 
sujemy. 

„Mówienie znajomsze jest dzieciom od czytania, ponie- 
waż mówić umieją, a czytać dopiero uczyć się im trze- 
ba. Rezpoczynaj zatem naukę czytania od mówienia, t. j. 
dzieci mają pierwćj nauczyć się abecadła na wyrazach, 
które wymawiają, nim pojedyńcze głoski ujrzą na tablicy 
Jakim sposobem da się to uczynić? Bierz pięć wyrazów 
z natury oczom odsłonionćj, zaczynających się od spół- 
głosek najłatwiejszych do wymówienia i odróżnienia, n. p. 
rak, byk, sak, mak, szyk. Czemu pięć wyrazów? Bo do- 
świadczenie pokazuje, że to dla dzieci w czasie jednój lek- 
cyi ani za mało, ani za wiele. Teraz pytaj się dzieci: 
skoro mówię rak, od jakiego głosu słowo to się zaczy- 
na? Dzieci nie wiedzą jeszcze, czego żądasz właściwie, więc 
powiesz im: od r, nie zaś od er, t. j. dasz im poznać 
brzmienie tój litery. Teraz każesz im naśladować ustnie 
to brzmienie. Dalćj pytasz: od jakiego głosu wychodzi 
słowo ryk? Wszystkie dzieci zawołają: także od r. 
A od jakiego głosu zaczyna się rana, ryba, rumak? Także 
od r. Powiedzcież mi same teraz kilka innych wyrazów 
zaczynających sią od r. Dzieci wołać będą n. p. ranek, 
rąbac, ręka,i t. p. Gdyby im po pierwszym przykładzie 
i na pierwszćj godzinie nie udało się przytoczyć ci wie- 
le podobnych wyrazów, to wrócwszy do szkoły po po- 
łudniu. przyniosą ci ich niesłychane mnóstwo. “ 

„ Możesz im to polecić, a tymczasćm  postępujesz da- 
lej. Nauczyłeś więc ich głosu r. nie na tablicy, lecz 
w mowie i ustnie. Mają już one o głosie tym doskona- 
łe wyobrażenie, chociaż okiem go jeszcze nie znają. 
W podobnym rodzaju postępujesz z wyrazami: byk, sak, 
mak, szyk i uczysz dzieci brzmień, b. s. m. sx., które one 
na pierwszym przykładzie przygotowane, same już od- 
kryją. "Później, t. ją na drugićj. lekcyi, bierzesz no- 
we pięć wyrazów, poczynających się od innych liter, 
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i tak dalej na następnych lekcyach, aż poznają w myśli 
całe abecadło. Dla tem lepszego ich ćwiczenia, każesz 
poznawać im głosy na końcu wyrazów, pytając się: ja- 
kim głosem kończy się słowo ryk? Głosem k, a słowo 
mur? a słowo łas? Głosem r. głosem /. Skoro dzieci 
nauczyły się już poznawać głosy początkowe i końcowe, 
poznajesz z niemi środkowe, a to na tychże samych wy- 
razach. Tu od jednozgłoskowych i z trzech głosów zło- 
żonych zaczynać potrzeba, m p. od rak, byk, i t. d; dla 
tego takie wyrazy wybierzesz do najpierwszego przy- 
kładu. Tak nauczysz ich samogłosek. Późnićj stawiać 
będziesz dwie spółgłoski obok siebie, jak n. p. w bruk, 
i pytać się: jakie znajdują się głosy między b, a k, t. j. 
początkiem a końcem? Dajcie mi podobne przykłady; 
dzieci zawołają mruk, kruk i t. p. Teraz bierzesz słowa 
dwu- i tzygłosowe, rozkładasz je na zgłosy i głosy. 
Dzieci poznają całą konstrukcyą czytania tym sposobem, 
choć jeszcze żadnćj głoski nie widziały. Jest to naj- 
gruntowniejsze przygotowanie do czytania.“ 

„Gdy dzieci wedle niniejszćój metody dobrze do czy- 
tania usposobione, napisz im pięć głosek na tablicy, bę- 
dących słów początkiem, od których naukę twą wypro- 
wadziłeś, t. j. r, b, s, m, sz, mówiąc, pierwszy obrazek 
znaczy głos, od którego zaczyna się rak, drugi jest po- 
czątkiem w słowie byk, trzeci w słowie sak, i t. d. Po- 
tóm wywołujesz dzieci do tablicy i każesz im gloski te 
nazywać. Jeżeli je zapominają, wyrysujesz pod r, raka 
pod b, byka, pod s, sak, i t d. Po tym rysunku przy- 
pominać sobie będą wyraz, a z wyrazem początek jego 
brzmienia t. j. głos. Tak postępując, a to wedle pewne- 
go naprzód ułożonego i ciągle jednostajnego planu, nau- 
czysz dzieci wkrótce abecadła. Gdy to nastąpiło, piszesz 
całe słowa na tablicy: rak, byk, sak, każesz poznawać 
początkowe, końcowe i środkowe głoski, wreszcie cały 
wyraz czytać. Teraz otwierają się dzieciom nagle oczy, 
jakby błyskawica z nieba je dotknęła, bo są już u celu. 
Dajesz im więc elementarz w rękę, i czytają ku twemu 
i własnemu zadziwieniu. Metoda ta już panuje od da- 


— 2323 — 


wna po szkołach wielkiego księstwa badeńskiego, w Wir- 
tembergi, Bawaryi, Szwajcaryi i innych krajach.“ 
„Metoda Wittmera charakteryzuje przedziwnie naród nie- 
miecki Nawet czytać uczyć się tu potrzeba pierwéj 
a priori niż a posteriori, pierwćj w myśli niż w książce, 
pierwój w duchu niż w rzeczywistości! Jest to metoda 
spekulacyjna i dla tego rozszerzyła się najłatwiej po spe- 
kulacyjnych Niemczech! Przecież nie wszystko jest dobre 
i prawdziwe, co niemieckie. Metoda Wittmera ma 
ten błąd wielki, że zamiast raz, dwa razy dzieci czy- 
taé naucza t. j pierwszy raz w myśli, drugi raz na ta- 
blicy, jest więc w gruncie bardziej utrudnieniem niż uła- 
twieniem. Ona wyszła ze zdania, że mówienie znajom- 


sze jest dzieciom niż czytanie. Zdanie to zupełnie pra 


wdziwe, jednakże ztąd nie wynika wcale, ażeby uczyć 
czytać na mówieniu, bo czytać można nie uchem, ale 0- 
kiem, nie na basetli, ale na książce, tablicy, papierze. 
Metoda ta nie wiedząc o tóm, stoi z prawem swóm w głó- 

wnych zasadach wyrażonóćm, kilkakroć w. sprzeczności. j 
Dziecię bowiem jest zmysłowe, jest empirycznćjj natury, 
łatwiej więc z nićm poczynać a posteriori, niż a priori, 
t jı prędzćj ono pozna znaczenie głoski, skoro ją widzi 
na tablicy, niż skoro ją w oderwaniu od wszelkiego 0- 
brazu wystawiać sobie, myśleć musi. Rzeczy widzialne 
łatwiój dzieci poznać mogą. niż rzeczy niewidzialne, ` niż 
to, co sobie tylko myśleć mogą. Tu więc postępuje me- 
toda ta od rzeczy nieznanych da znanych, zaczem prze- 
ciw najpierwszej swój zasadzie. Czemu rozłączać rzecz 
ucha od rzeczy oka, brzmienie głoski od jéj postaci? 
Nielepiejże i nienaturalniejże związać tu brzmienie głoski 
z jej postacią? Dziecko jest okiem, a ucho, ten organ, 
którym dusza obca przepływa do naszej duszy, długo z0- 
staje pzd względem wychowania rzeczą obojętniejszą! 
Rzeczy widziane głębsze robią na dzieci wrażenie, niż 
rzeczy słyszane. Zaczynać tedy naukę czytania od słu- 
chu, a nie od wzroku dzieci, jest przeciw wszelkim pe- 
dagogicznym przepisom. Tu przechodzi się od rzeczy 
trudniejszych de łatwiejszych, przeto niedydaktycznie. 
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Samogłoski są pojedyńezćj a spółgłoski złożonój natury, 
bo wymówić ich bez samogłosek niepodobna. Że zaś ta 
metoda zaczyna od spółgłosek, a kończy na samogłoskach, 
przeto postępuje bez koniecznćj potrzeby, naturą samą 
usprawiedliwionćj, od rzeczy złożonyzh do pojedyńczych, 
czyli przeciw własnój zasadzie. — Wedle tej metody ú- 
czą się: dzieci wprawdzie gruntownie czytać, ale dla tru- 
dności w nićj leżących, niemal tak długo, jak wedle sta- 
rej sylabizującćj metody." 

„Naszóm, przekonaniem jest że ze wszystkich dotąd 
objawionych metod / głosowania, najdoskonalszą . była 
najpierwsza i najstarsza t. j. metoda, wedle którćj 
Folz: w Szpejer nauczać kazał. Jednakże wszystkie te 
metody są niedostateczne i nienaturalne, bo wymagają 
rzeczy  niepodobnćj. Jakim sposobem wymówić b. ce. d: 
fg hi to d.'tak, żeby żadnćj samogłoski przy nich 
nie słyszyć?” 

„Byłem nieraz świadkiem tego głosowania liter, i wy+ 
znać muszę, że nie wiedziałem, czyli śmiać się z tój 


komedyi niemieckićj trzeba, lub tóż mieć litość nad nie-* 


mieckiemi dziećmi. “Ileż tu pisku i syku, aż uszy bolą, 
a przecież wyjąwszy, s. sz. f w. r. żadnćj spółgłoski na- 
leżycie oddanćj nie słyszałem. Spółgłoska jest właśnie dla 
tego spółgłoską, że -jéj bez innćj głoski, t.j. bez samo- 
głoski wymówić nie można. Niemcy więc wymagają tu 
rzeczy niepodobnych i znajdują się w błędzie." i 

„Nieraz zastanawiałem się, jak tu zaradzić złemu; dò: 
szedłem wreszcie do własnćj metody. Jakim sposobem? 
Za pomocą następnego rozmyślania. Biorąc rzecz ściśle, 
znajdują się do dziś dnia dwie tylko nauki czytania me- 
tedy: stara głoskująca i nowa głosująca. Pierwsza jest 
empirycznćj, druga spekułacyjnćj natury, jedna jest osta- 
tecznością względem drugićj. Musi tedy koniecznie znaj- 


dować się trzecia metoda, będąca obudwu Ue 0 e 


jednością. Ta jedynie może być prawdziwą." 

- „Błędem empirycznćj metody zgłoskowania jest, że wy- 
mawia spółgłoski fałszywie: be, ce, de, ef, ge, ha, i t. d! 
zamiast ©. c. d. f. g, a błędem spekulacyjnćj metody gło- 
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sowania, że pragnie spółgłoski bez samogłosek głosować, 
co, jest oczywistóm niepodobieństwem. Niemcy wpadli 
tu, z jednój, ostateczności w drugą. Ponieważ tedy spół- 
głoski wymawiać, czyli głosować wcale się nie dają, więc 
ich- nie wymaąwiaj, nie głosuj. To prostą metoda naucza- 
nia czytać, Teraz bliżćj ją rozwijamy.“ 

„Czy to pisząc na tablicy, czy kreśląc na powierzchni 
piasku, czy tóż biorąc w pomoc osobne litery, drakowa- 
ne na kartkach podobnych do grania, mniejsza o to, ale 
połóż przed oczy uczniów nasamprzód samogłoski: a, e, i, 
o,u, y! Nazwićj każdą z nich wyraźnie i głośno! U- 
czniowie mają nazwę tę powtórzyć. Później dawać im 
będziesz każdą z nich wyrywkowo i każesz ją nazywać. 
W pół godziny nauczą się sześciu tych liter wszystkie 
dzieci. Teraz składasz te same głoski np. ae, ai, ao, au, 
ay, i każesz je czytać. Czytanie to łatwe, bo polega na 


naturalńóm wymówieniu każdćj samogłoski z osobna, daje je- . 


dnakże prawdziwy obraz dalszego czytania. Skoroś to skoń- 
czył, przystępujesz do spółgłosek i oświadczasz dzieciom, 
że liter tych bez pomocy samogłosek ani nazwać, ani 
wymówić nie podobna, że więc stawiać je potrzeba o- 
bok, samogłosek i wprost czytać! Bierzesz tedy bi 
stąwiasz je przed samogłoskami po kolei, a późnićj po 
samogłoskach, czytając; ba, be, bi, bo, bu, by; potem zaś, 
ah, eb, ib, ob, ub yb. Dzieci powtórzą, wnet się nauczą 
i pomiarkują, jak się rzecz ma, z czytaniem.  Bięrzesz 
znowu c, stawiasz przed a, i wymawiasz ca, Ledwieś to 
wymówił i dzieci powtórzyły, czytać same dalój będą 
skoro po c. inne im samogłoski postawisz: ce, ci, co, eu, cy, 
oraz, ac, ec, ic, og, ue, yc. Tak postępować będziesz 
przez, wszystkie spółgłoski” Żadnój z nich nie nazwiesz 
api empirycznóm be, ce, ani metafizycznón głosowaniem 
b, c, alę, stawiając je obok samogłosek, czytać je każesz. 
Metoda ta ani zgłoskuje, ani głosuje, ale czyta, dla tego 
zowiemy ją metodą czytania. Tu poznają; dzieci już. na 
drugićj, lekcy: jaspą różnicę między samo- i spółgłoskami 
a, chociaż. żadnój z spółgłosek nazwać nie umieją, czyta- 
ją je przecież obok. samogłosek. doskonale! Skoro, dzie- 
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ci przeszły przez wszystkie głoski to jest, od ba, "be, "bt, 
bo, bu, by, aż do ża, xè, żi, zo, zu, zy, tudzież od a6, eb, ib, ob, 
ub, yb, aż do az, rx, ix, ox, uz, yx, postępujesz dalćj przez 
zgłoski więcćj złożone, jak np. bra, bar, arb it. p. 4 przez 
krótkie wyrazy np. sór, nóż, nos i t p. do *coraż dłaż- 
szych słów, a wreszcie do zdań. Że podwójne głoski 
nasze sz, cz it. p. za jeden głos uważać będzieśz, o tem 


dość na wspomnieniu. 


„Metoda ta szkodliwą przy: późniejszem uczeniu ©rt- 
tografii być nie może, albowiem kto umie już czytać, 'bar- 
dzo snadno nauczy ‘się zgłoskować, ale nie odwrotnie. *. 

„Cheąc przekonać się praktycznie o skutkach tćj me- 
tody, nauczałem sztuki czytania w dwu różnych czasach 
dwu chłopców niemieckich. Pierwszy miał łat sześć i mau- 
czył się czytać w dni dwanaście, drugi miał łat pięć i 
czytał w dni dziesięć nieżle. Różnica polega tu albo"na 
różnej zdolności chłopców, albo tóż, że ja sam ucząc dru- 
giego, byłem bardzićj już wprawny i umiałem łepićj nau- 
czać! — Ogłaszam tę metodę po raz pierwszy. Oby się 
znalazłj jaki nasz nauczyciel, coby myśl inoję uchwycił, u- 
doskonalił i w szkółce swej zaprowadził. Tym sposobem 
przyszlibyśmy do metody polskićj, i przyjechałby może 
do nas niejeden niemiecki szułman, chcąc się ód nas, jak 
to niegdyś bywało, czegoś nauczyć. * Hinar Sisi 

Kończąc na tem wyjątek z Chowanny o matodach cży+ 
tania, polecamy szczególniejszemu zastanowieniu się broz- 
wadze wszystkich nauczycieli tę w końcu przytoczoną me- 
todę czytania, w głównych swych zasadach przedstawio- 
ną. Przemawia wiele bardzo względów za nią. "Każdy 
przyzna, że zgłoskowanie, czyli jak dawniej mówiono, sy- 
labizowanie, zbyt mechaniczną jest robotą i nienaturalną; 
najpierw, że dziecko fałszywie wymawia głoski, powtóre, 
że w tćj metodzie nie ma prostego, naturalnego przejścia 
od zgłoskowania do czytania. Przyznać także trzeba, że 
niemiccka metoda xyłosowania (Łautirmethode ) także jest 
pienaturalna a niezmierne dzieciom nasuwająca trudności: 
bo czy podobna wymówić czyste: 6, Pp, f, i t, d.s? Jest te 
dopiero nastrojenie ust.do wymówienia n. p. de, pu, pa, 
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de,'do vt. p. A'na jedno wychodzi: czy każę uczniom 
mówić, czytać i składać: bé, a, łćó-bat; lub tóż: że, a, te - 
bat; w pierwszym razie: powstaje: bóatć, w drugim: beate. 
A nawet łatwiej jest dla dzieci wymawiać: be, a, te i z te- 
go złożyć: bat, aniżeli wymawiać: %é, a, ¿éi z tego złożyć : 
bat. 

Sądzę zatem, że chóciażbyśmy i nadal rozpowsze- 
chnionćj po szkołach naszych trzymali się metody gło- 
-sowania, ze względu na tym doskonalsze wykształcenie or- 
gańu mowy uczniów i ze względu — jak niektórzy utrzy- 
mują — na ortograficzne pisanie wyrazów, nie potrzebuje- 
my żądać koniecznie od dzieci, aby wydawały z siebie nie- 
podobne do wymówienia: 4, d, g, k, p, t, ale wymawiały 
takowe w naturalnem połączeniu z e. | 

Metoda czytania usuwa tak brak przejścia od zgłosko- 
"wania do czytania, jako też trudności zachodzące przy 
"metodzie głosowania. Lecz nie potrzeba przechodzić, jak 
Chowanna żąda, wszystkie szeregi zgłosek, począwszy od- 
ba, be, bi, bo, bu, by aż do %a, ze, vy, %0, zu; ale ze zna- 
nych już zgłosek, składać zaraz wyrazy i zdania. Tym 
sposobem przestanie być czytanie dla dzieci pracą oschłą, 
nienaturalną lub trudną. 

Przed wyjściem jeszcze Chowanny uczyłem dzieci czy- 
tania mnićj więcćj podług zasad metody czytania i przeko- 
nałem się, że” prędzćj, łatwiej i z większćm zajęciem 
czytać” się uczyły, niż według każdćj innćj metody. Po 
przygotowaniu umysłowo i w mowie surowych dzieci do 
czytania, nauczyłem je tworzyć zdania o wszelkich rzeczach 
pod zmysły podpadających; poczóm nauczyłem je roz- 
kładać” zdanie te na wyrazy a wyrazy na zgłosy.  Zgło- 
sów nie rozbierałem na głosy, ale dałem im poznać samo- 
głosy w wyrazach: 0-ko, a-nioł, u-cho, i- gła, E-wa i tid: 
Przez czas przygotowań do czytania, uczyły się dzićci kre- 
Ślić rysikiem na tabliczkach różne widzialne przedmioty, 
n. p. koło, drabkę, krzyż, domek "i t. p. | Gdy więc na'u- 
cho poznały w wyrazach: oko, ucho, igła i t. di głosy: o, 
w. a, i, e, powiedziałem im: wszystko, co widzicię, można 
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skreślić, czyli wyrysować na tabliczce (narysowałem pełno 
na tabłicę figur różnych i pytałem, co każda z nich wyo- 
braża). Lecz nietylko rzeczy widzialne kreślić można, ale 
także i te głosy, zgłosy, wyrazy i zdania, które wymawia- 
cie, a nawet wszystko, co się mówi. Tej sztuki macie się 
teraz nauczyć. Uważajcie, że oto głos o tak się kreśli. 
Pytałem się potóm, co każda figura znaczy i co także po- 
stać o wyobraża? 

Tym spósobem nader łatwo, z chęcią i przyjemnością 
nauczyły się dzieci pisać i czytać najpierw o, potem ż, u, 
a, e. Poczem przeszedłem bezpośrednio do pisania i czy- 
tania zgłosek, złożonych z jednćj spółgłoski i jednćj samo- 
głoski, ale dzieci téj różnicy nie znały, bo zgłosów na zgło- 
sy nie rozkładały. Wziąłem n. p. wyraz oko i kazałem go 
rozłożyć na zgłosy: 0- ko. Głoskę o umiały już napisać; 
pokazałem im teraz jak się pisze ko. A tak już na drdgićj 
lekcyi nauczyły się pisać i czytać: o= ko. Pytałem się, ile 
razy jest w wyrazie oko, głoska 0? i który znak im jest 
nieznany? Powiedziałem, że znak ten nazywa się ka. Z gło- 
ską k łączyłem wszystkie już znane samogłoski. Tak po- 
stępowałem coraz dalćj. przechodziłem do:coraz nowszych 
zgłosek i wyrazów, a wreszcie do zdań. í á 

Łatwo dzieci nauczęły się pisać i czytać, a pisały or- 
tograficznie, bó pierw musiały czysto wymówić to, co na- 
pisać miały: / Postąpiły tak daleko, że tworzyły same 0 
własnych siłach pojedyńcze zdania i takowe pisały i czy- 


„tały. Poczóm z łatwością nauczyły się czytać druk. 


` Dzieci z największym ' skutkiem i przyjemnością uczą 
się, gdy pisanie poprzeda czytanie druku. Najzdatniejsi pe- 
dagogowie i nauczyciele oświadczyli się za takim trybem 
uczenia. Dr. Diesterwerg, dyrektor instytutu w Berlinie 
dla nauczycieli szkół miejskich, jeden z najwykształcenszych 
teoretycznie i praktycznie pedagogów niemieckich, takie 
podaje powody, przemawiające za tóm, ażeby początkowe 
czytanie zaczynało się od pisania: 

. „Ten sposób uczenia nazywamy naturalnym i 0- 
świadczamy się za nim. Pisanie koniecznie przed czy- 
taniem iść powinno. Póki nie pisano, póty nie czytano 
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póty brakło treści. Skoro pisać zaczęto, czytano tak- 
że to, co napisano; bo pisanie dzieje się dla póżniej- 
szego czytania. Jest rzeczą jasną, że kto. potrafi myśli 
swoje napisać, potrafi je także odczytać. Z nauką pisania 
jest zatem koniecznie nauka czytania połączona, t. j. jeże- 
li się więcćj czyni, niż głoski maluje, jeżeli się myśli pisze. “ 
|, „Tak uczy się dziecko pisać i czytać od jednego razu, 
od początku zaraz pisze i czyta wyobrażenia i myśli.“ 
„,Naturalność i dobroć téj metody sama się poleca. 
Od samego początku pracuje dziecko z świadomością 
samodzielnie, unika wszelkiego mechanizmu. Nie potrzeba 
zaręczać, że tym trybem uczące się dzieci, z taką uciechą 
iz takióm rozwinięciem samodzielności, a więc z najzba- 
wienniejszemi skutkami dla całego przyszłego wykształce- 
nia elementarnego i w ogóle dla rozwinięcia umysłowego, 
do biegłości w czytaniu i pisaniu przychodzą, że korzyści 
te w żaden inny zposób osiągnąć się nie dadzą. Któż 
z nauczycieli, trzymujący się innćj metody, może się po- 
szczycić takim rezultatem, żeby dzieci w piątym i szóstym 
roku wieku swego, po roku odwiedzn ia szkoły, były w sta- 
nie dyktowane zdania bez znaczniejszych błędów pisać i 
to co napiszą, czytać? * ea 
„W takim biegu rzeczy — mówi. Grassmann — wiąże 
się jedno z drugićm bez szczćrb i przerwy w następują- 
cym porządku: dziecko uczy się mówić, czyni mowę 
. przedmiotem bliższego się nad nią zastanawiania, rozbiera ją 
na części i przychodzi do zapoznania się z zasadniczemi 
jej: pierwiastkami, czuje konieczność: postawienia sobie wi- 
dzialnych znaków dla głosów, pracuje temi znakami sa- 
modzielnie, wiążąc je z sobą w takim porządku, w jakim 
mowę na ucho rozkładało, postaciuje widzialnie to, co 
samo, wypowiedziało, lub co mu ińni podpowiedzieli, uczy 
się z łatwością odczytywać to, co ‘inni napisali. . Bez 
mozołu uczy się potóm poznawać głoski drukowane i 
druk czytać. — Jeżeli zaś po rozkładzie mowy na pier- 
wiastki, dziecko zaraz na druku czytać się uczy; wten- 
czas uietylko przerywa. się dowolnie naturalny postęp, 
ale nadto wyrywa się nagle dziecko ze stanu czynnego, 
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a przenosi sią w stan bierny. Każdy myślący nauczy- 
ciel przekonał się z codziennego doświadczenia, że dzie- 
ci chętnićj pisać, niż czytać się uczą, że więc samo przy- 
rodzenie wskazuje ów naturalny bieg nauki początkowej. 
Gdy już nauka do tego stopnia posunęła się, że dzieci 
tak drukowane jako tćż pisane głoski poznały, wtenczas 
w osobnych godzinach, ale nieustannie prowadzi się Czy- 
tanie obok pisania." ; 

„Nietylko względy teoretyczne — powiada Diesterweg 
— przemawiają za metodą łączenia czytanie z pisaniem, 
ale mianowicie także doświadczenie. To zaś uczy, że 
metoda łączenia czytanie z pisaniem nietylko naturalniej- 
szą i prostszą drogą do celu zdąża, alej także, że dzieci 
wieksze postępy robią: że ucząc się podług metody w mo- 
wie będącćj, prześcigają w końcu tych uczniów, którzy o- 
sobno czytania i osobno pisania“ się uczyli. — Wyznać 
wszakże trzeba. że metoda połączonego czytania z pisaniem 
większej biegłosci i zręczności po nauczycielu wymaga, niż 
każda inna. Dla tego nie od wszystkich nauczycieli żądać 
trzeba, ażeby koniecznie podług rzeczonćj metody czytać 
i pisać uczyli.“ 

Chcąc wyczerpnąć rzecz o nauce początkowego czy- 
tania, pozostaje nam tylko jeszcze przedstawienie przepi- 
sów w tym względzie Izby Edukacyjnój, a mianowicie 
przepisów Wolskiega, o których na początku niniejszego ar- 
tykułu wspomnieliśmy. Obawiając się jednakże, ażeby 
długiemi rozprawami o jednym przedmiocie nie znudzić 
czytelnika, odkładamy dokończenie niniejszego wypraco- 
wania na późnićj, a tymczasem wyglądać będziemy zdań 
mówiących za tą lub ową wzwyż przytoczoną metodą. 

Pamiętajmy zaś, że najpierwsze nauki elementarne, 
że początkowa nauka czytania, nie są tak małoznaczące= 
mi, tak lekkiemi rzeczami, iżby je kilku przelotnemi uwa- 
gami zbyć wystarczało, iżby nie były godne poważniejsze- 
go zastanowienia. Wszakże i ten, co dziecko uczy abe-. 
cadła, kształci człowieka, a minął czas, kiedy utrzymywa- 
no, że uczenie dzieci najstósownićj pozostawić organistom. 
Zaiste! kształcenie dzieci więcćj jest warte, niż hódowa- 


zk | Pa 


nie jagniąt i owiec, a przecież hodowanie to zajmuje po- 
ważne także osoby. Czyż dziecię stworzone na obraz i 
podobieństwo boskie, mające duszę nieśmiertelną, posia- 
dające umysłowe władze, które są zdolne do nieskoń- 
czonego rozwinięcia i wykształcenia, nie jest czemś wię- 
cej, aniżeli jagnięciem? Są przecież nauczyciele i rodzice, 
'którzy bodaj czy nie więcćj łożą starania i podejmują tro- 
skliwości około wychowania jagniąt lub innych zwierząt 
domowych, niż. około dzieci, tych aniołów na ziemi. To 
tóż tak wiele jeszcze mamy pośród siebie ludzi, o których 
wątpić wypada, czy są nimi w istocie. "A więc nie po- 
gardzajmy żadnym środkiem wychowania, żadną nauką, 
przez którą dzieci wykształcić możemy na ludzi go~ 
dnych przeznaczenia swego. = l- czytanie jest jedną 
z tych nauk, ale trzeba. go uczyć rozumnie, trzeba go 
uczyć według takićj metody, która nie mechanizuje władz 
umysłowych, lecz raczćj takowe budzi i rozwija. Nauka 
wtenczas jedynie staje się dobrą i pożyteczną, kiedy u- 
dziejać jej umiesz stósownie. 
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Wiadomości bieżące. 
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Pedagogiczne towarzystwo polskie. 


j Z przyjemnością donosimy publiczności, że towarzystwo 
/ nasze coraz więcćj po kraju się rozszerza. Od ukonstytu- 
owania się centralnego towarzystwe poznańskiego w Wrze- 

śniu r. przeszłego, zawiązały -się dotychczas towarzystwa 

filialne: zostające z centralnem w związku, w Grodzisku, Lwó- 

wku, Żninie, Buku, Swarzędzu, Gnieźnie, Jarocinie, Miłosławiu 

(dla powiatu wrzesińskiego), Kożminie ( dla powiatu krotoszyń- 

skiego), w Krobi, Kościanie, Murowanćj Goślinie i Ostrowie. 
Dowiadujemy się na drodze prywatnćj, że ks. Basiński w Plesze= 

wie, obywatel Koczorowski (aźmierz z obywatelem Kanta- 

kiem Kaźmierzem w powiecie wyrzyskim, że ktoś także 

` w powiecie inowrocławskim zuje się właśnie zawiąza- 
> niem towarzystw powiatowych. W Bytomiu, w Górnym 
zląsku, utworzyło się także towarzystwo nauczycieli Pola- 

| ków i podobno gorliwie pracami się zajmuje pod przewo- 
| dnictwem czynnego nauczyciela Smołki i zasłużonegó nau- 
| czyciela Lompy. Spodziewamy się, że wkrótce przystą- 
pienie swoje do towarzystwa naszego oświadczy, że Szko- 

ẹ Polską uzna także za swój organ i że wszelkie prace 
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i postanowienia do nićj nadsyłać zechce. *) Lubo wśród 
ziomków naszych w starych Prusach życie narodowe tak 
silnie się ockło i pięknie się rozwija, nie udało nam się 
przecież dotąd mimo kilku naszych zaproszeń i listów; za- 
wiązać z nimi komunikacyą w sprawie wychowania. Jeste- 
śmy przekonani, że nie oziębłość, ale różne tam świeżo za- 
wiązane prace publiczne, wstrzymały w tym względzie do- 
tychczas tamtejszych duchownych, nauczycieli i te osoby, 
którym wychowanie młodzieży obojętną nie jest rzeczą. 
Nie uwłaczając innym gorliwym w pracach narodowych o- 
sobom, których z daleka znać nie możemy, spodziewamy 
się szczególnićj po obywatelach: ks. prof. Knaście w Cheł- 
mnie, ks. Tułodzieckim, P. Ignacym Łyskowskim, konrekto- 
rze p. Miernickim w Świeciu i nauczycielu p. St. Szmit, że zaj- 
mą się uskutecznieniem połączenia w Towarzystwa peda- 
gogiczne tamtejszych polskich nauczycieli i księży. 
Oczekujemy także i u nas jeszcze po niektórych 
powiatach zawiązania się | towarzystw pedagogicznych, 
n. p. w Trzemesznie, gdzie tylu jest polskich nauczy- 
cieli przy gimnazyum i kilku księży, gdzie więc są tak 
zdatne osoby do uorganizowania towarzystwa i przewo- 
dniczenib takowemu. Nie możemy się na tém miejscu 
wstrzymać od wynurzenia naszego ubolewania, że dotych- 
czas tak mały udział biorą nauczyciele wyżsi w Poznaniu 
w pracach towarzystwa. Oprócz kilka gorliwych, reszta 
także duchownych ostygła w interesie dla towarzystwa. 
Wszakżesz pragniemy wspólnie i w zgodzie pracować z du- 
chowieństwem. Są momenta, kiedy grzechem jest żyć 
w odosobnieniu, w zamknięciu. 
aden pewno z rodaków nie zaprzeczy korzyści 
z prac towarzystwa dla narodu płynąć mogących. Usi- 
łowania towarzystwa, są to zabiegi około troskliwego 
wychowania całój młodzieży polskićj, która nieodbiera, 
a powinna odbierać narodowe wychowanie i wykształce- 
nie, która nie jest dosyć zabezpieczona, a powinna 
„być zabezpieczona od wpływu systemu germanizacy ]- 
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*) Upraszamy wszystkie towarzystwa filialne i ich Dyre- 
kcye, ażeby odczytane na posiedzeniach rozprawy i ważniej- 
sze uchwały do redakcyi „Szkoły Polskićj* przesyłać były 
łaskawe. Upraszamy także wszystkie wychowaniem zajmują- 
ce się osoby o nadsyłanie nam wszelkich doniesień, które 
szkół, nauczycieli, i wychowania się tyczą, a ogół czytelników 
Szkoły Polskićj zajmować mogą. Tylko takim sposobem wy- 
robi się unas opinia pedagogiczna. l 
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nego. Jakaż zresztą może być poważniejsza praca ńad 
tę, której celem jest kształcenie, oświęcanie, zaopatrywa- 
nie potrzebnemi naukami, uszlachetnianie narodu, wzrasta- 
jącego pokolenia, którćj celem jest: pielęgnowanie go i u- 
mocnianie w bojaźni bożćj, zaszczepianie w niém żywota 
chrzesciańskiego, godne usposobienie go do posług krajo- 
wych, kształcenie go na zacniejsze spółeczeństwo: Nie 
ma szlachetniejszego dla człowieka na ziemi zadrutnienia, 
jak wychowywanie, a więc uszczęśliwianie bliźniego. > 

Krom tego, że towarzystwo nasze wpływać najlepićj 
może na podźwignienie wychowania, młodzieży, mieści Ono 
w sobie jeszcze i to dobre, że wyrywa osoby z zastarzałego 
odrętwienia i obojętności, że z osób wegetujących uczynić 
może osoby pracowite, czujące swą godność, pojmujące 
swoje powołanie, świadome wyższego celu, pracujące 
z przekonaniem i wiarą.  Nietylko Poedymeze indywidua, 
ale cały stan nauczycielski, który o rozbiorów Polski nie 
mógł zająć odpowiedniego sobie stanowiska i przeto nie 
miał w narodzie tego znaczenia, na jakie z powołania swe- 
go zasługuje, podźwignąć może stowarzyszenie pedagogi- 
czne. Dzwignąć go nie może kto inny, tylko on sam sie- 
bie. Jak każda jednostka, tak i każda korporacya, tém 
jest, czem się sama zrobi. Sama się musi rozwinąć, 
sama się świadomo i samodzielnie wyrobić, sama pojąć 
swe przeznaczenie, wynaleść środki do spełnienia go wio- 
dące i wydobyć z siebie dostateczną miarę sił, uczucia i 
woli do stósownego użycia tychże środków. ; 

Aya, w narodzie nową ogólną robotę, zawią- 
zaliśmy obok tylu młodych instytucy:, jeszcze towarzystwo 
nad wychowaniem radzące. Poruszyliśmy jędnę ważną 
kwestyą i powołaliśmy „ludzi do jéj obrabiania, do praco- 
wania w jednym wyłącznym, specyalnym celu. 

Ależ nie dość na tem. Każde towarzystwo wtenczas 
tylko, i jedynie wtenczas tylko do celu wyśkajęczgi zdą- 
żać potrafi, kiedy się sumiennie z siłami swemi obliczy i 
według tego obwaruje, kiedy jasno postawi sobie cel, śro- 
dki i obowiązki, kiedy się uorganizuje na niewielu „ale wy- 
rażnych ustawach. 

ziś tak się u nas zaczęły mnożyć towarzystwa, że 
słuszną możemy mieć obawę, aby nie były skutkiem chwi- 
lowego uniesienia i nowości. Gdy się zastanowimy nad hi- 
storyą rozlicznych dążeń naszych w ostatnich latach, widzi: . 
my że co kilka lat naszą publiczność unosi i porywa no- 
wa myśl. Był czas, kiedy wszyscy nieomal rzucili się na 
zbieranie ludowych powieści, póezyi i wspomnień narodo- 
wych; niedługo potem każdy mówił, czytał i pisał tylko 


trwałości, i Liga już dziś szwankuje. 
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o filozofii; następnie marzył, pisał i rozprawiał o ludzie i 
prócz ludu. nie nie widział; znów wszystkich ujął szlache- 
in cel Towarzystwa naukowćj pomocy, który pociągał za 
sobą tworzenie Się "innych jeszcze towarzystw; to znów 
ogarnęła całą spółeczność naszą myśl demokratyczna, roz- 
winięta wśród emigracyi; nakoniec w roku ubiegłym, jakby 
ranny deszcz w Maju, ożywiła myśl wielkićj instytucyi li- 
gowćj wszystkie umysły polskie i wszyscy z zapałem rzu- 
cili się do nowćj pracy. Jest to piękna strona charakteru 
Polaka. który nie może przedstawać na codziennćm życiu, 
który zawsze za wyższym, szlachetniejszym goni celem, 
któremu choć jednę robotę popsują, on niezwłocznie roz- 
poczyna drugą. Ale jeżeli zapytamy sami siebie, jakie o- 
owoce wydały owe peryodyczne dążności nasze, natenczas 
wyznać trzeba, że nieskończenie mniejsze, aniżeli się publi- 
czność w początkach spodziewała. Gdybyśmy się mniej 
skwapliwie rzucali w objęcia każdćj nowości, a natomiast 
ściślej trzymali się jednej zasady i onsekwentnićj ją w ży- 
cie wprowadzali i rozwijali, więcćj odnosilibyśmy prakty- 
cznych korzyści. Do zrodzenia się nowćj myśli, wystarcza 
chwila szlachetnego uniesienia; do konsekwentnego prze- 
prowadzenia jćj w życie, potrzeba że tak powiem, zimnej, 
rozumnćj energii, która nie upuszeza celu, póki go nie o- 
siągnie, która wyrabia ludzi na ludzi zasad, na ludzi cha- 
rakteru. Dla braku tćj angielskićj energii, tćj osobistej wy- 
Mając względy te na uwadze, nikt dziwić się nie może, 
że mamy obawę (lubo obecnie nie ma do tego jeszcze po- 
wodu) o przyszłość i naszego towarzystwa pedagogicznego. 
Aby je więc uchronić od ostygnięcia, odrętwienia a nako- 
niec upadku, potrzeba się Gaj a specyalnie wytknąć 
sobie obowiązki i środki. Podajamy kilka w tym wzglę- 
dzie wniosków. 

(Dokończenie nastąpi.) 


. Z Prus zachodnich. Korespondentów i współpracowni- 
ków do pisma naszego nie mamy dotychczas z Prus za- 
chodnich. Starać się o nich przecież nie ustajemy, bo u- 
dro! takowych za koniecznie potrzebnych, jeżeli przy- 
najmnićj jedno polskie pismo pedagogiczne utrzymać chce- 
my, jeżeli mu nadać mamy taką powagę, jakićj wymaga 
ważna sprawa wychowania publicznego, jeżeli je chcemy 
uchronić od jednostronności, i uczynić współnym organem 
zasad pedagogicznych. Wszakże nietylko w księstwie, ale 
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i w Prusach i na Szląsku mamy wielu teoretycznie i pra- 
ktycznie psk b tak wyższych jak i niższych nau- 
czycieli, którzy gdyby tylko zachcieli pracami swemi 
wspierać Szkołę Polską, ta niezawodnie stałaby się wielką 
dźwignią edukacyi narodowćj w rozstrzelonych częściach 
ziemi naszćj. ag 

/ W braku takich korespondentów i współpracowników 
z Prus, umieszczamy co możemy, żeby publiczność naszą 0- 
beznać z. szkólnictwem tamtejszćm, umieszczamy wyjątki 
z chełmińskićj „Szkółki Narodowćj.:* P. St. Szmit, nauczy- 
ciel elementarny z okolicy Świecia, taki daje obraz szkól- 
nictwa w Prusach starych. — ~" 

„Prusy zachodnie należały dawnićj do Polski i przeszły 
po jéj pierwszym podziale, przed 75 laty, pod iemie- 
cki. Ten zastając w nich z małemi tylko wyjątkami ludność 

olską, a chcąc nową prowincyą z wielu względów dla sie- 

ie bardzo korzystną, na wiekuiste zatrzymać czasy, zamie- 
rzył ją zpiemczyć. Ztąd tuż po jéj zabraniu użyto do te- 
go stósownych środków. Władze polskie pokasowano, u- 
rzędników Polaków niezadłago usunięto, zaprowadzono 
wszędzie władze niemieckie, w których zasiadali ludzie z ob- 
cych prowincyi sprowadzeni nic a nic nie umiejący e 
polsku. Czynności po wszystkich biórach odbywaro z łu- 


' dem polskim li po niemiecku, I tak się już 70 lat dzieję. 


Dziś wszystkie urzędy są wyłącznie 'w rękach Niemców; 
poświecić między urzędnictwem Polaka, a jeżeli go gdzie 
znajdziesz, spostrzeżesz, że to kopia Niemca gorsza od sa- 
mego oryginału, spostrzeżesz, że taki aby się przy kawał- 
ku chleba utrzymać, ciało i duszę swym przełożonym Niem- 
com zaprzedał, i jest wich ręku politowania godną ma- 
chiną.* — - 
„Żeby koniecznie Niemcy przy dzierzeniu wszystkich u- 
rzędów pozostać mogli, postanowiono utrudnić Polakom 
sposobność kształcenia. Skasowano zatćm liceum poje- 
zuickie w Szotlandzie przy Gdańsku, odwiedzane zwykle 
rzez 900 uczni, tudzież gimnazya katolickie w Grudziądzu, 
Toruniu, Chełmnie, gdzie jeszcze mnićj więcćj uczono po 
polsku, pozostawiono Sk gimnazyum w Chojnicach Picie 
progimnazyam we Wałczu, miastach ołożonych w niemie- 
ckićj zupełnie okolicy, i lubo do tych pozostawionych na- 
ukowych zakładów uczęszczało więcćj „młodzieży polskićj 
jak niemieckićj, przecież język polski był, całkiem z lekeyi 
szkólnych wykluczony. Kurs nowo reorganizowanego gi- 
mnazyum był na lat dziewięć oznaczon , aleszczęśliw itoa 
być młodzieniec polski, kiedy po dwunastu latach swego 
w nim pobytu złożył popis dojrzałości." 
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__ „Odtąd nie był w stanie polski mieszczanin i wieśniak 
jak dawniej synów swoich posyłać do szkoly, bo go to za 
wiele. kosztowało, było mu za długo i za pA Dawniej 
szkoły miał przy gębie, starał się tylko o wiktuały i skromną 
odzież dla syna; książek wiele dlan nie kupował, Alwar bo- 
wiem starczył do łacińskiego języka na wszystkie klasy, a in- 
nych nauk uczyli profesorowie. z'głowy; — opłaty szkól- 
„nej nie płacono, bo exjezuici i exmisyonarze uczyli darmo. 
*- pla tego tóż tedy w tutejszćj dyecezyi tylu synów mie- 
czczańskich i sa fizy wychodziło na księży, że było 
ich wszędzie i dobrych podostatkiem. Dziś się to Wr 
stko zmieniło. Teraz przy tak wielkich wymagalnościach, 
choć w nowszym czasie przybyło jeszcze gimnazyum cheł- 
mińskie, nie jest istotnie w stanie polski mieszczanin i wie- 
sniak, pomimo najlepszych chęci, przeprowadzić syna swe- 
go przez szkoły gonazydine, Ztąd od dnia do dnia coraz 
większy brak księży. P «ów, ztąd napływ do naszćj dye- 
cezyi Miczy z niemieckich promincyi, nie poigne ch często 
ani słowa po połsku. T ta ich księży niemieckich posyłają 
parafie polskie, gdzie bytują nie na chwałę, ale na o- 
razę boską. Albowiem ich azania moga tylko pobudzić 
do śmiechu i zgorszenia słuchaczy, zamiast naprawić i skie- 
tować ich serca do Boga. Żeby jeszcze taki ksiądz Nie- 
miec, w parafii polskićj osiadły, przynajmnićj szczerze się 
brał do nauki polskiego języka, toćby go się już nareszcie 
z Czasem i nauczył. Ale gdzie lam! drugi o tem nawet 
nie pomyśli. Znamy księży. już po ł0 lat i dłużej po pa- 
rafiach polskich będących, tak źle po polsku każących, że 
słysząc ich, z kościoła uciekać trzeba. Do tego rodzaju 
księży należą nietylko przybyli ze Szląska.1 „Westfalii, ale 
i w naszćj prowincyi urodzeni księża Niemcy. Ci wszy- 
scy nie nauczą się, póki żyć będą; dobrze po polsku. Nie- 
miec RO AKA nazawsze Niemcem.“ Šai 
„Wydalono w. téj prowincyi język polski nietylko z rze- 
czonych wyższych zakładów, ale i z niższych. Już przy- 
najmnićj od początku bieżącego stulecia uczą po wyższych 
i początkowych szkołach...miejskich li po niemiecku. „Że 
ż nich dzieci ludu polskiego. bardzo mało korzystają, ka- 
żdy wie dobrze. Nie rozumiejąc dostatecznie naukowego 
języka, jakże się mają czego nauczyć? Nie przeczymy, 
że nauczyciel w skutku kilkoletnićj mozolnćj pracy, polskie 
dziecko i czegoś po niemiecku nauczyć zdoła, ale i to wie- 
my, że ono s 


o skoro ze szkoły wyjdzie, niebawnie wszystkie- 
go zapomina czego się nauczyło; bo tego, co mu poda- 
wano nie rozumiało i nie strawiło, — serce jego zostało 
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nietkniętćm. Doń tylko w jeżyku ojczystym przemawiać, li 
chetniać można.*] 

„Seminaryum dla nauczycieli katolickich w Grudziadzu 

Ja pro- 


czycieli zadowolnił w tym względzie radzcę SDL, od- 
ł za- 
notowany w czarną książkę, odbierał tęgiego nosa, brane 


*) W powiecie świeckim znajduje się obecnie 146 po- 
sad nauczycielskich; z tych jest tylko 30 w ręku katolickich, 
a 68 w protestanckich. Odjąwszy od pierwszćj ilości t0 posad 
nauczycielskich po miastach, gdzie równa liczba nauczycieli 
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dził, łatwo każdy pojmie. I miałoż być inaczćj, kiedy dzie- 
ci Niemców we własnym się wszystkiego uczyły języku, 
a polskie potrzeba było wprzód wynarodowić, nim z niemi 
do uczenia można było przystąpić? Ztąd zachwałona o- 
świata niemiecka nie zdołała na lud polski żadną miarą 
wywrzeć <PAWEBACgO wpływu.“ 
h (Dokończenie nastąpi.) 
" — 
Z Chełmna. W przeszłym zeszycie Szkoły Polskićj 
donieśliśmy uchwały rady prowincyonalnćj Ligi polskićj dla 
Prus zachodnich, w skutek których podano prośby do władz 

rajówych0 koncesye dla języka polskiego po szkołach. 
Przyjemnie nam donieść, że prośby te zostały uwzględnio- 
ne. eacee i niesłabnące usiłowania ligowe braci na- 
szych z nad Wisły, pierwszym pomyślnym skutkiem uwień- 
czone zostały. To im doda otuchy do nieustawania w pra- 
sach, do odzywania się u rządu 0 coraz rozleglejsze pra- 
wa przyrodzone. Te same ciężary, które ponoszą Niemcy 
pod rządem pruskim, ponosić musimy i my; możemy więc 
tóż i o równe z nimi prawa się dopominać. Lecz nie g0- 
dzi się ani na moment przestać dopominać się, pukać, agi- 
tować, nie przekraczając granie legalnych. _ Wszakże 
przez nieprzerwaną a energiczną agitacyą Ligi irlandskićj 
wywalczył okropnie uciemiężany lud irlandzki swe prawa. 
Czego dopiąć nie potrafią indywidua, to dopiąć z czasem 
potrafi wielkie stowarzyszenie narodowe. 

Nie wielkie to są jeszcze koncesye, które publiczność 

polska w Prusach zachodnich uzyskała, a przecież, jakżesz 


za 


obu wyznań jest zachowaną, przypada na wsie 06 szkół. Z tych 
jest 25 katolickich a 81 protestanckich, To jest bardzo ude- 
rzającóm, kiedy się zwróci na to uwagę, że w powiecie Świe. 
cekim więcćj jak dwa razy tyle katolików co protestantów i 
żydów pospołu. Po niektórych znacznych parafiach rzeczo- 
nego powiatu nie znajdziesz żadnych szkółek katolickich. Tak 
n. p. w. parafii serockićj nie ma żadnćj katolickićj szkoły 
a 6 protestanckich; w parafii topolińsko-niewieścińskićj także 
"zadnćj, a 5 protestanckich; w parafii świeckićj jest tylko jedpa 
katolicka szkoła na wsi a 12 protestanckich; w parafii jeże- 
wskićj liczącej do 2000 komunikujących, jest tylko 1 katoli- 
cka a 7 protestanckich. Po niemiecko-prolestanckich wsiach, nie 
mających więcćj jak po 10 osad, istnieją szkoły protestanckie, 
do których po kilka wsi czysto katolickich wcielono, 
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się im cieszy! Dowodzi to wielkiego ucisku moralnego, pod 
jakim dotychczas dyszała. : | i 
„Z niewypowiedzianą radością — pisze Szkółka Naro- 


dowa — donosimy publiczności, że  ministeryum_w skutku 
naszego podania, któreśmy przy zawiązaniu Ligi powiato- 
wćj chełmińskićj, wsparte podpisami: Polaków zgromadzo- 
nych wtenczas w naszćj resursie polskićj dnia 23 Września 
r. p. do prowineyonalnego szkólnego kolegium w Króle- 
wcu przesłali, a późnićj przy pierwszem zgromadzeniu AR 
rekcyi Lig obwodowych dnia 27 Grudnia r. p. ponowili, 
przychylając się; do naszych życzeń, postanowiło : 

1) aby religia uczniom po skiego, pochodzenia W WSzy- 
stkich klasach gimnazyum chełmińskiego ATE wykładana 
w polskim języku, uczniom niemieckiego pochodzenia w nie- 
mieckim języku : 

2) aby kazanie w nabożeństwie gimnazyąlném raz w pol- 
skim jezy u, drugi raz w niemiec yło mian6; | 

3) aby język polski począwszy od sexty w każdćj kla- 
sie. uczniom” polskiego pochodzenia, w dwóch godzinach 
był wykładany; 

4) aby sprowadzono dla naszego gimnazyum nauczy- 
ciela, któryby dokładnie znał język polski. Dla tego 
nauczyciela wyznaczyło ministeryum tymczasowo 400 tala- 
rów kwartalnćj remuneracyi i zrobiło tę nadzieję, że stała 
posada dla polskiego nauczyciela od roku 1850 utworzoną 
zostanie. Nareszcie ministeryum oświadczyło, że przy ma- 
jącój wkrótce nastąpić rewizyi regulaminu abituryentów, bę- 
dzie się miało na to wzgląd, „aby język polski przy pop: 
sie dojrzałości miał to samo znaczenie, jakie ma w W. księ- 
stwie poznańskićm. à Pe 


_ Byliśmy tego zdania, że nim nam sejm berliński zape- 
wni narodowość przez osobny paragraf w konstytucyi, po- 
winniśmy tymczasowo przynajmnićj o wyżćj podane kon- 
cesye prosić władzę prowincyonalną, i nasze żadania, jak 
widzicie , od rządu wysłuchane zostały. Dopiero wczoraj ode- 
braliśmy te rozporządzenia z ministeryum. Przyjemna ta no- 
wina rozeszła się lotem błyskawicy po wszystkich Pola- 
kach w Chełmnie. Wszędzie opowiadana, sprawiała wszy- 
stkim największą radość. Nasza młodzież zaś pojąć się 
nie może z uciechy, że odtąd będzie miała w gimnazyum 
chełmińskićm sposobność dokładnego wykształcenia ` się 
w języku polskim, i że tak w szkole jak i w kościele bę- 

zie słyszała swą Ś. Wiarę wykładaną w ojczystym języku. 
Zapewne wszystkim Polakom, ke przeczytają te słodką 
nowinę, serce urośnie, a po domach polskich rodzice dzie- 
Szkoła Polska IP, 
z "yw 
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eiom będą ją opowiadać. Dziękujmy Bogu, że błogosławi 
naszym usiłowaniom. i 

Chełmno 23..Kwietnia.. W dniu. dzisiejszym pierwszy 
raz gimnazyalne nabożeństwo odbyło się w języku polskim. 
-Gimnazyaści śpiewali pieśni dyecezalne, pomiędzy tęmi na 
cztery głosy: „U drzwi Twoich stoję Panie.“ Lubo mieli 
mało czasu do wćwiczenia się w polski śpiew, to jednak 
bardzo pięknie odśpiewali tę tak wzniosłą kościelną pieśń 
naszą. Zdaje się, że polscy uczniowie natężyłi swe siły, 
aby pokazać publiczności, że chociaż dotąd zawsze tylko 
w niemieckim śpiewali języku, umieją przecież śpiewać 
polskie pieśni swćj dyecezyi. Po credo wstąpił nauczyciel 
religii na kazałnicę i przemówił do uczniów: pierwszy raz 
z tego ś. miejsca w języku polskim. Korzystając z wiel- 
kiej radości uczniów, zachęcał ich do tem He j pilno- 
ści w uczeniu się religii katolickiéj, i dla. tego obrał za 
przedmiot swój nauki wyłożenie korzyści, które na uczniów 
gimnazyum chełmińskiego z polskiego wykładu religii spły- 
ną. Zgromadzony w wielkićj liczbie lud chełmiński do ko- 
ścioła pokazał swą przytomnością , radość z tego że odtąd gim- 
nazyalne nabożeństwo iw polskim odbywać się będzie języku. 

Od przeszłego poniedziałku. jęz k polski.bywa w na- 
szóm gimnazyum wykładany. Również religia bywa uęzniom 
polskiego pochodzenia w polskim, a uczniom niemieckie- 
go pochodzenia w niemieckim udzielana języku, tak jednak, 
iż w tym przedmiocie seksta z kwintą, kwinta z tercyą, 
a sekunda z prymą jest połączona. 


Chojnice w Prusach zachodnich). Jeśli nadzwyczajną 
a Buga byliśmy radością, gdyśmy rodakom donosili 
o. koncesyi, którą ministeryum uczyniło dla gimnazyum 
chełmińskiego, to dzisiaj jeszcze więcćj się can do- 
wiedziawszy się, że rząd tę samą koncesyą, zrobił dla gim- 


nazyum bho jaiek ie go. Treść téj koncesyi zupełnie ta sa- 
dla gi 


ma, jak koncesyi - mnazyum chełmińskiego (zobacz 
— Chełmno). Ucieszy to zapewne wszystkich Polaków, 
że w gimnazum fr roze polska młodzież będzie miała 
odtąd sposobność dokładnego wykształcenia się w języku 
ojczystym, i że tak w kościele jak w szkole będzie religii 
ł w ojca wykładanćj języko. Spodziewamy 
się, że z pewnością I W chojnickićóm gimnazyum znajdują 
się nauczyciele Polacy, którzy postanowienia najwyższćj 
władzy w życie wprowadzą i że publiczności doniosą, co 
w tym względzie uczynili. Dyrektor p. Bryggemam jest 


A 
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| tak zacnym mężem, iż im z pewnością wielką będzie po- 
mocą. _ wy oł š 


| Z Górnego Szłąska. W roka zeszłym uczynił ks. Sza-. 


> franek, deputowany. z Bytomia,-na-sejmie w Berlinie wnio- 
. sek o narodowe swobody dla szląskich. szkół,.„sądu i ko- 
ścioła. ‘Wniosek jego odłóżono i odrzucono a mowę Jego 
ze śmiechem przyjęto. Tak już Niemcy są pewni dokona- 
nego dzieła germanizacyi na Szląsku, Tymczasem lud ty- 
siącami „pod poon petycye o prawa dl4 swej na- 
ródowośći posłał do Berlina na poparcie wniosku żal- 
ranka. Sejm rozwiązano i z petycyi nie zdano sprawy. 
Spodziewamy się jednakże jeszcze i teraz, że rząć 
uwzględni narodowość . dwómilionowćj ludności  polskićj 
w państwie pruskićm, do którćj i Górno-Szlązacy się liczą; 
że więc język polski o tyje przynajmnićj zaprowadzony 
będzie do szkół na Szląsku, o ile dozwolono go już dla 
szkół w Prusach starych. Jak pięknie natenczas rozwinę- 
łaby się oświata ludu, dotąd tamowana, i jakie zbawienne 
powstałoby współubieganie się naukowe w trzech prowin- 
A cyach pruskich, w których ludność polska mieszka. 


| 2, Polski kongresowćj. Wyjąwszy szkoły realne, „gdzie 
ani historyi, ani żadnego z, starożytny jezyków nie 
uczą, nie wolno tu nieszlachcie odbywać kursu szkólnego. 


Poznań. Język wykładowy. Kwestya języka wykłado- 
wego w wyższych zakładach naukowyc ściśle była zawsze 
‚z kwestyą narodowości w Księstwie połączoną; była ona 
niejako barometrem stanu narodowości polskiej. Konce- 
sye poczynione pierwszćj, były zarazem koncesyami dla 
ostatnićj. Niech czytelnicy sobie przypomną czasy prezy” 
dentury Flottwella, gdzie wychodząc z zasady, iż obey pań- 
stwu pruskiemu żywiół koniecznie z niemieckim stopić i 
i zlać należy, starano się po szkołach i gimnazyach już na 
| młodzież wpływać przez wychowanie. i naukę zupełnie na 

| niemiecką stopę urządzone. Wszelkie petycye sejmowe 

| i prośby nic nie pomagały. Dopiero wstąpienie na. tron 
teraźniejszego króla, mowa ś. p. Raczyńskiego miana w Kró- 

ewcu, odstąpienie od zarządu prowincyi Flottwella itro- 
skliwe zabiegi najcelniejszych patryotów naszych, sprowa- 

dziły pożądaną zmianę i ulgę. Skutkiem tych zabiegów 

była między innemi i niżćj przytoczona instrukcya dla gim- 


z ME iż 


ści polski, cofnął dary i obietnice swoje i w sferze. w cho- 


icznego wrócił do dawniejszego flottwelowskiego 
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święceń i wje naszych, było wcielenie przeszło dwóch 
trzecich czę. i 


prz 
TEAG naukowych polskich pod berłem pruskićm zosta- 


sło, iż teraz liczy ona do 570, uczniów, liczba według wy- 
kazów statystycznych, jakie nam programaty podają, od 
lat trzydziestu niepamiętna.  Koniecznćm tego wynikiem był 
podział prymy i seksty (tak jż teraz. wszystkie klasy liczą 
po dwa współrzędne działy) tudzież przywołanie nowych 
nauczycieli. 

~ Pomimo to wszystko niedostawało tego jeszcze, 
'co wszelką naukę ożywia i uprzyjemnia, co nauczycielowi 
mozoły uczenia, a uczniowi trudności nauki ułatwia i sło- 
dzi, tego co jest istotą i jądrem wszelkiego nauczania; 
w obszernych izbach gimnazyalnych, (oprócz dwóch klas 
niższych) nie rozlegały się słodkie dźwięki mowy ojczystćj. 
Spójnią łączącą naukowo..20. nauczycieli (z których tylko 
trzech nie umie. po polsku) z 570 uczniami (pomiędzy tymi 
tylko PENE po polsku) był idiom germański, nie 
swojski. 
1 mczasem deputowani zjechali śie w Berlinie. Przy 
sposobności rozpraw nad adresem mającym być królowi 
w odpowiedzi na jego wiry sejmu podanym, deputo- 
wani pierwszćj izby wnieśli o dodatek na korzyść narodo- 
wości i języka polskiego. W tém wchodzi na mównicę mi- 
nate OŚWIECONA Ladenberg i odzywa się w następujących 
słowach: ; ai 

„Powiedziano tutaj, że używanie języka polskiego ogra- 

nicza się na klasy niższe. Ograniczenie takowe ód mini- 
'sterstwa nie wyszło, owszem używanie języka polskiego 
w tercyi i kwarcie dozwolone, a nawet w wyższych kla- 
sach, 0 ile tego potrzeba wymaga. Ministerstwa zadaniem 
jest poczynić wszystkie koncesye językowe, jakich się re- 
ligia domaga i jakich narodowość żądać może. Niech mi 
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w téj mierze będzie wolno odnieść się do tego, co się dla 
gimnazyum Maryi Magdaleny ucz nito.“ A 

Osłupieliśmy wszyscy Z a ziwu, czytając te słowa. 
Tu mamy wskazówkę i dówh , jak zwierzchności prowin- 
cyonalne rozkazy władz najwyższych omijają, gdzie chodzi 
o dobro i jerzenie sprawiedliwości pokrz wdzonemu 
szczepowi polskiemu. Więc ową instrukcyą, którćj najwyże- 
sza władza krajowi nigdy. je cofnęła, wyszłą zapewne Z Wie- 
dzą samego króla, pozwała sobie władza prowincyonalna 
na własną rękę znosić. i unieważniać! — Tak zóstóć nie 
mogło; pominąwszy bowiem powody prawne, i zaręczenia 
samego Frankfurtu, zapewniające obcym szczepom do rze- 
szy niemieckiej wcielonym język i narodowość, pominąw- 
szy, że przy sposobności obrad tyczących się reformy szkół 
i wychowania publicznego, trzy katolickie gimnazya w Trze- 
meśznie, Ostrowie i Poznaniu jednogłośnie się za zaprowa” 
dzeniem języka polskiego oświadczyły; — oburzenie w pu- 
blicznośći doszło do wysokiego stopnia: i młodzież sama 
pow się domagać zaczęła. / takim stanie rzeczy zwło- 

a byłaby zgubą. — $ 

Godny przeto naczelnik instytutu Mar. Magdaleny, któ- 
rego, staraniom około dobra szkóły wiele publiczność pol- 
ska zawdzięcza, odnosząc się do wzwyż przytoczonych 
słów ministra, udał się do Berlina piśmiennie z zapytaniem, 
czego się odtąd trzymać należy, czy rozporządzeń władzy 
prowińcyonalnćj, czy dawniejszych rozkazów ministerstwa 
dotychczas niezniesionych. — Odpowiedź nadeszła w kil- 
ka dni, opiewa: t 

„Iż do instrukcyi wydanćj w roku 1842 natychmiast wró-_ 
cić i jak najściślćj jéj odtąd trx ać się należy.* zg 

Taki jest tok sprawy języka naukowego. Instrukcyą 
ową podajemy tutaj, zamawiając sobie rozstrzygnienie py- 
tania, czy i jak potrzebom ZA odpowiada, na później. ` 

Wa ci BA An cyi { i 
GE dnia .24 Maja 1842 „dła królewskićj rady szkólnćj 
i rólewiskich Feeney Prowineyi poznańskićj, tyczącćj się 
używania języków polskiego i niemieckiego w zakładach 
naukowych tej prowincyi. 
IV. Gimnaxya. 

1 Gimnazyum Fryderyka Wilhelma w Poznaniu i gimn. 
if! goszczy, jako tćż szkoła realna w Międzyrzeczu, od- 
wiedzana prawie Ea przez uczniów niemieckiego pocho- 
dzenia, w stanie dotychczasowym pozostaną. 

2) W gimnazyum Maryi Magdaleny w Poznaniu, w gim. 
trzemeszenskiém i w gimnazyam, które dla południowych 
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powiatów W. księstwa ma być założonćm, (*) odtąd nastę- 

pujące przepisy zachowywane będą: 

a) w rzeczonych gimnazyach na przyszłość, o ile to mo- 
żną uskutecznić, a szczególnićj w czterech niższych klas- 
sach, takim tylko nauczycielom posady dawać należy, 

|< którzy obudwoma językami płynnie mówią. 

; A naukę religii pobiera każdy uczeń w języku ojczystym; 

_ ©) we wszystkich innych przedmiotach nauczyciele w kla- 

sach szczególnie języka polskiego jako naukowego uży- 

wać mają, obok niego zaś i niemieckiego o tyle, — 
ile przedewszystkiem do dopięcia głównego celu wszel- 
kiej nauki potrzeba, — to jest aby każdy z uczniów 
wykład jasno i dokładnie pojmował, a najdalej przy wyj- 
śclu z tercyi wykład w niemieckim języku łatwo i nale- 
życie zrozumiał. | s 

d) W czterech przeto niższych klasach nauka i ćwiczenie 
w wysłowieniu niemieckiém tak urządzone być powinny, 
ażeby uczeń dla niezdolności zrozumienia niemieckiego 
wyiady w promocyi do klas wyższych wstrzymanym 
nie był. 

e) Od dlh niemiecki język jest głównie wykładowym. 
Tłumaczenie autorów fk Ah i greckich, we- 
dług zdatności i usposobienia nauczycieli, w polskim i 
niemieckim języku odbywać się powinno i w tymże sa- 
mym języku potrzebne objaśnienia dawane BY powin- 
ny. W nauce języka i a | polskiej, polski język 
wykładowym; w matematyce i fizyce, jako tóż we Íran- 
cuzkiém wolno polskiego używać i w wyższych klasach 
do wykładu. — 

3) O ile, przepisy tedo gimnazym leszczyńskiego i szko- 
W obwodowćj krotoszyńskićj zastósowane być mają, wte- 
y dopiero powiedzieć będzie można, gdy nowe gimnazy- 
um (w Ostrowie) założone będzie, i gdy się. wpływ wykaże, 
jaki ono na pomienione zakady naukowe wywrze. Tym- 
czasowo jednak tak w gimnazyum leszczyńskićm , jak w szkole 
ap wodawhi krotoszynskićj, przy stanowieniu nauczycieli na 
biegłość ich w wysłowieniu się w obu językach szczegól- 
nie baczyć należy. A? 

Dodatek w końcu opiewa, iż instrukcyi powyższćj nie 
należy za normę niezmienną uważać, że owszem według 
poczynionych doświadczeń albo całkowicie zniesioną, albo 
częściowo: zmodyfikowaną ona być może. Dodatek ten dzi- 


(*) Jest, jak to się każdy domyśli, założone późnićj gim- 
nazyum w Ostrowie. y ; 


a 
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siaj zapewne waloru mieć nie będzie żadnego. Dobrze je- 
dnakby było, gdyby zapytano się ministrów, czy i dzisiaj 
jeszcze ma. jakie znaczenie. Wieczny się zawczasu 
w posiadanii tego, co mamy, ażeby nieprzyjaciele nasi, 
których złą wolę znamy, nie pokryli późnićj płaszczykiem 
prawa, coby tylko było gwałtem i nową krzywdą. 


(List x Poznania.) Już to nasamprzód chcąc cię ująć dla sie- 
bie, a tém samém wyjednać zamieszczenie méj koresponden- 
cyi w piśmie twojóm, muszę się pochwalić, że masz ze mnie 
bardzo pilnego czytelnika; raz dla tego, że się zgadzam 
na zasady w Szkole Polskićj przyjęte, paman że mnie pe- 
dagogika polska, jakkolwiek ze wszystkich nauk polskich na 
pozór najmniéj obrobiona, wielce zajmuje; a chociaż ojcem ro- 
dziny nie jestem, ani tćż obowiązków nauczyciela nie sprawu- 
ję, wychowaniem się przecież nie mało zatrudniam, i wyznam 
szczerze, że to civie z zamiłowanięm. Trzy już Szkoły Pol- 
skićj wyszły z druku zeszyty była tam mowa w iadomościach 
beżących o wielu ciekawych przedmiotach, to prawda — ale- 
ście o osy poj nader ważnóćm z pedagogiką wcale styczność 
mającem, a nowćm w Poznaniu przedsięwzięciu zupełnie zapo- 
mnieli. Zakład $. Wincentego w klasztorze pofilipińskim na Śró- 
dce, gdzie się wychowują sieroty po zmarłych na cholerę ro- 
dzicach, na wszelką zasługuje uwagę, już nie jako zakład 
miłosierdzia, ale jako e wychowania. Jak wiadomo, 
wychowanie i piecza nad temi dziatkami poruczone zosta- 
ły Siostrom Miłosierdzia, które wylane zawsze dla kojenia 
niedoli cierpiącego ubóstwa, i tu z całóm poświęceniem od- 
aa się usłudze na głos miłości chrześcianskićj zgromadzo- 
nych sierót. Miałem sposobność przypatrywania się dzie- 
łu temu od samego zaczątku aż do chwili, kiedy to piszę; 
byłem przy tém, kiedy Siostry z pierwszemi trzema cho- 
remi dziecinami do instytutu przybyły, patrząłem na. sto-. 
pniowy wzrost instytutu aż do chwili obecnćj, gdzie 80 
spełna wychowuje się sierót. Czytałem niedawno w któ- 
remś z czasopismów naszych wzmiankę o różnicy podo- 
bnych zakładów, około których starania łożone są płatne 
a raczej najęte a zakładów, gdzie miłość chrześciańska 
zapłaty dła siebie na ziemi nie szuka; tutaj różnica ta naj- 
wydatnićj się, dostrzeże, zwłaszcza że rządowe płatne in- 
stytuta tuż pod okiem mamy. Wystarcza spojrzeć tylko 
na twarze tych dziatek; wesołość z ich lic zdrowych, 
świeżość niewinnćj prostoty uśmiecha się do ciebie, tak 
iż mysisz uwierzyć w szczęście osieroconych istót, tak iż 
mimowolnie ujrzeć musisz szczególniejszą nad dziełem tém 
dobroczynnóm błogosławiącą Opatrzności rękę. I w isto- 
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cie każdy, kto iustytut, ten: zwiedził, : z adza się na to, że 
zadziwiającą jest w dzieciach owych jakaś hożość i swo- 
boda, która tak ujmuje i zachwyca, a w podobnych insty- 
tutach, niestósownóm obejściem się z sierotami przytłumio- 
na, jest rzadką. To tóż nie; dziw, że ludzie. prości, którzy 
zrazu nawet niechętnie, mimo nędzy w domu, sieroty od- 
dawali, dziś tłumnie się z prośbami,o przyjęcie pozostałych 
jeszcze zgłaszają. (o więcćj, były Pace: że rodzice 
rzybywali do instytutu i chętnie ponosić;chcieli koszta utrzy- 
mania swoich dzieci 'w instytucie, byle je tylko pomieścić 
tam mogli. Z żalem nie można się yło przychylić do pro- 
sby ich, bo pomimo tego, że dla szczupłości miejsca, na- 
wet sierót, które w tym przypadku zawsze mają pierwszeń- 
stwo, przyjmować: już nie można, władze rządowe podo- 
bnemu rodzajowi. szkóły niesprzyjające, odmawiają jak 
s gwi pozwolenia na to. Bąć co bąć, zaufanie to rodzi- 
ców okazane zakładowi w tak krótkim już czasie jego i- 
stnienia, powinno być, ai jest téż niezawodnie zaspakajającą 
nadgrodą zachodów i trudu ponoszonego tych osób, które 
zakład ten do życia wywołały i do: dziś] dnia z ńiezmordo- 
waną czynnością 0 utrzymanie onego się starają. Nie zapo- 
mnę tak prędko uroczystego owego wrażenia, jakie na mnie 
zrobiło pierwsze wystąpienie tych dziatek po icznie; było 
to jeszcze w zeszłym miesiącu przy sposo ności pogrzebu 
jednego z małych niewiniątek zakładu. Szła dziatwa para- 
miza małą trumienką, którą na ręcznikach czterech niosło 
chłopców. Dziewczynki w szafirowych z pelerynkami su- 
kienkach, na szyi białe gładkie kołnierzyki, podobneż zaręka- 
wki, w świeżuteńkim czepeczku muszlinowym z drobniuchnćm 
w szczotkę obszyciem.  Chłopczyki również w szałirowych 
bluzach; przepasani czarnemi paskami, goła szyja, biały tyl- 
ko z pod nićj od koszulki kołnierz slicznie na szafirowćj 
bluzie odbijał; przy rumianćj twarzyczce dzielnie wygląda- 
ła karmazynowa z czarnym barankiem graniatka. Za ca- 
łym orszakiem szł zwolna z maleńkiemi dwie Siostry Mi- 
łosierdzia. Na widok ten mimowolnie łzawo się sercu zro- 
biło, a przytem jakaś otucha wstąpiła do duszy na wspo- 
mnienie, że to dzieło nączciwych serc polskich, które 
przy tak wycieńczonych siłach do tyla czuć umieją niedo- 
ę opuszczonych. Kiedy wracano z cmentarza, a Siostry 
dla błota dużego małe dziatki na ręku, jak to matki : zwy- 
kły robić, niosły, lud poczciwy rozrzewnióny, wybiegał z do- 
mów swoich, a odbierając dzieci zmęczonym już Siostrom, 
zanosił je do zakładu. Nie czynię nad tém żadnej więcćj 
uwagi, czytelnicy twoi, jeżeli list mój umieścisz, sami je so- 
bie porobią. Od tej chwili już kilka razy mieliśmy sposo- 
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bność widzenia na. ulicach Poznania te sierotki; w Wielki 
piątek obchodziły groby pańskie po kościołach naszych, 
"w Wiełką sobotę aadis je w pałacu Arcybiskupim’ i 
u ks. Biskupa Dąbrowskiego, Który podobno widokiem ich 
tak się rozrzewnił, iż chcąc do nich słów kilka przemówić, 
nie zdołał przed łkaniem jak tyłko ojcowskie dać im błogo- 
sławieństwo. Na przechadzkach za miastem widzieć czę- 
sto możesz chłopców z klerykami wychodzących z bę- 
bnem na przodzie a hożemi pieśniami na ustach, parami 
w wojskowym porządku. X 4 
` Przy tem wszystkiém wypada mi jescze skreślić obra- 
zek ich postępu w naukach. Ile się dowiedzieć i przypia- 
trzyć mógłem, uczą się tam dotychczas czytać, pi ać, ra- 
chować i religii. *)  Nauczaniem trudñig "sie od 8 tys dni 
z chwalebną gorliwością wyłącznie Di cy, a jakkol- 
wiek nie mieli oni sposobności nabrania pedagogicznego 
doświadczenia, sądząc z postępu, jaki dzieci uczyniły przez 
czas tak krótki, przyznać trzeba, że usługa ich jest niema- 
łą. Łatwo sobie wystawić zaniedbanie tych dzieci w nę- 
dzy zrosłych, a proszę im się dziś przypatrzyć, obejrzyć 
ich zeszyty, przysłachać się ich czytaniu, ich odpowie- 
dziom na lekcyach religii, a poznamy wnet, jaka różni- 
ca między nauczaniem z musu lub potrzeby, a nauczaniem 
z dobrej chęci, choć zaprzeczyć nie mogę, że i prowadze- 
nie domowe wiele się do postępu tego przyczynia. Co 
mnie zadziwiło, to że kar cielesnych, jak mi jedna z Siótr po- 
wiadała, nie używają tam wcale; raz dotąd jedyny, ile wiem, 
zdarzyło się że dziecko, w którćm niestety uczucie wsty- 
du całkiem prawie stępione, odebrało podobną karę dla 
przykładu za występek sprosny; jedyny sposób, jakiego u- 
żywają, jest kształcenie uczucia, że tak powiem dziecięcćj 
godności i zawstydzenia; przerożne mają do tego sposoby, 
ezasem śmieszne nawet bagatele, które mimo to w oczac 
i dzięci wiełkie mają znaczenie i nadzwyczajny odnoszą 
skutek. Jest to rzecz w pedagogice wcale ważna, dziwna, 
że mało używana. „osi yt 

Co do gest ch wiadomości o zakładzie, to po- 
wtarzam: jest dzieci R „płci 80 spełna; dziewczynek 
34, a chłopców 46, uczących się 28 dziewczynek a chło- 


> *) Prócz tego dziewczynki w chwilach wolnych od szkol- 
rego zatrudnienia, których im się zostawia” więcćj jak chło- 
ptom, uczą się szycia białego i roboty krawieckićj u oso- 
bnćj na ten cel nauczycielki. a ea 
zł 17774 
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pców 35; reszta albo dla mioege zbyt wieku, albo dla 
ciągićj choroby jest nieczynną. Do usług tych wszystkich 
dzieci są 3 Siostry. Miłosierdzia iB. łużące — nikt więcćj 
a jednak podołają, i jaka czystość w każdym kąciku! Bo 
i cóż miłość chrześciańska nie może? — Możeś sam je- 
szcze tam nie był, jeżeli tak jest, to nie odmawiaj sobie 
dłużej tej przyjemności, a obacz z bliska, co widzenie 
warte. 


——— 


. Z Gniezna. Drugie. walne zgromadzenie Towarzystwa 
pedagogicznego dla powiatu gnieźnieńskiego dnia 11. b. m, — 
(łosków przytomnych..33,-ale prawi kicz i ODU. 
zamiejscowych nauczycieli niestety! iyik zę Posiedze- 
nie zagaił Szanowny Obyw. ks, kanonik 1 Kanak prezes 
towarzystwa, stósowną mową, w którćj nietylko] oświad- 
czył przyjęcie ofiarowanego mu urzędu, ale nadto podzię- 
kował za zaufanie w nim położone. Po zagajeniu ks. rek- 
ton Wrorski, w imieniu dyrekcyi dziękuje prezesowi, za ła- 
skawe zajęcie się sprawą szkoły i prz stepuje. zarazem do 
sprawozdania z działań dórak tey? azuje na.czytel- 
nie w okręgach miasta pozakładane, wylicza pisma w nich 


*) Zakład ten — jakeśmy się osobiście przekonali — tak 
jest wzorowo urządzony, tak w nim dzieciom dobrze, swobo- 
„dnie i wesoło, tak napełniony duchem miłości chrześciańskićj, 
tak w nim naturalnie połączona z wychowaniem, stóso- 
wnie do wieku sierót' przeplatana nauka zabawami, gra- 
mi różnemi i wesołemi piosnkami, że kto nie utracił jeszcze 
uczucia prostoty i kocha niewinność dzieci, ten najprzyjemnićj 
kilka godzin w tym zakładzie przepędzi, ten odejdzie z wiel- 
ką czcią w duszy dla Poświęcających się Stóstr Miłosierdzia. 
Polecamy tego acz młodego zakładu zwiedzenie wszystkim 
osobom, które wychowaniem się trudnią, a zwłaszcza tym, 
którzy mają zamiar urządzić ochronki u siebie. 

**) Nie możemy nie wynurzyć naszćj radości z powodu, że 
Szan. Ks. kanonik Walkowski razem z innymi Szan. Ducho- 
wnymi tak szczery i czynny biorą udział w.pracach towarzy- 
stwa gnieźnieńskiego, po którém tóż dla tego spodziewamy:się ta- 
kich owoców, jakie ono dla ważnćj sprawy wychowania pu 
blicznego wydać może. 
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czytane i wykładane; przedstawia podizał powiatu na ma- 
jące się utworzyć miejscowe. towarzystwa i wzywa nako- 
niec majstrów:-aby zechcieli przysyłać swych uczniów do 
szkoły, tak nazwanéj rzediedlniczej...kkócćj PA Szanowny 
Obywatel Ballenstet, architekt, mularski w. Gnieźnie zamie- 
szkały, odczytał. Przytomni z ukontentówaniem plan ten 


przyjch dy j 
skutek sprawozdań rozpoczęły się dyskussye: 1) nad 
podziałem miasta na okręgi czytelnicze, — zgodzono się na 
to, aby nie 9 lecz 7 okręgów było; 2) nad podziałem po- 
wiatu na miejscowe. towarzystwa (ponieważ członkowie 
zamiejscowi nie byli przytomni, odłożono dyskussyę tę na 
przyszłe zgromadzenie ); i 3) nad założeniem szkoły rzemie- 
ślniczej. Polecono dyrekcyi: aby uczyniła odezwę do wszy- 
stkich cechów miasta Gniezna i od nich zażądała wykazu 
stósownych uczniów i czeladzi. Według dziennego po- 
rządku, wstępuje nauczyciel Borkowski na katedrę i od- 
czytuje rozprawę nad odebranćm zadaniem: „Czego e 
powinna szkoła miejska? Po nim wstąpił na mównicę na- 
uczyciel Regen ze Szczytnik, i w skutek nieporozumienia 
nie mówił nad zadaniem: Czego uczyć w szkole wiejskićjł 
ale natomiast: Nad niepofrzebą uczenia po niemiecku w szko- 
łach wiejskich polskich? — Zakończył mowę swą prośbą: 
aby towarzystwo zechciało w téj mierze uczynić wniose 
do władz. o całkowite usunięcie języka niemieckiego z pol- 
skich szkółek „wiejskich, Z oklaskami radości i z jaki 
głośnćm a silnćm. bravo!! przyjęło zgromadzenie wniosek 
owcy. „Prezes przedstawiając ważność materyi tćj, pro- 
ponuje: aby uczynić odezwę do dyrekcji cpn nasze- 
go towarzystwa, by ta uczyniła w tćj mierze do całego 
i 


*) Tylko takim sposobem, t. j; przez troskliwe kształce- 
nie dzieci w szkołach elem. a później przez udzielanie stóso- 
wnych nauk uczniom w szkołach rzemieślniczych, zdołamy 
podźwignąć nasze tak zniemczałe i zubożałe miasta i miaste- 
czka. Wszędzie przeto, gdzie się zawiązało tow. ped. należy 
się zakładać rzemieślnicze po miastach szkoły, w. których 
szczególnie uczyć trzeba języka ojczystego, historyi polskićj, 
jeografii, statystyki, rzeczy tyczących się handlu i rzemiósł i nauk J 
przyrodzonych zastósowanych. ~= Oby i w Poznaniu jak naj- 
prędzćj utworzyła się polska szkoła rzemieślnicza. 
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doń przystąpić zechcieli, w skutek czego 9 nowych przy- 
stąpiło członków. — Teraz podskarbi odbiera zaległe skła- 
dki. Przyszłe zgromadzenie odbędzie się w środę po Zie- 
lonych świątkach — AI 2. 

„ Gniezno dnia 11go Kwietnia» 1849... 


Prezes i Dyrekcya Towarzystwa Pedagogicznego dla 
powiatu gnieźnieńskiego. Ks. Wałkowski. ks. Wroński. ks. 
Martin. M. Ziemkiewicz. 

Z Krotoszyńskiego. Na dniu 28 Marca r. b. zgromadzili się na 
konferencyą do Koźmina nauczycielelpowiatu krotoszyńskiego 
a.mianowicie członkowie istniejącego tu w Kożminie towarzy- 
stwa czytelni i konferencyi, celem zamienieria wspomniońeżo 
towarzystwa, na towarzystwo pedagogiczne 1 połączenia 
tegoż z centralnóm w Poznaniu.  Zawiązanó więc w dniu 
wspomnionym takowe pod nazwą: Towarzystwo pedagogi- 
ezne polskie powiału krotosżyńskiego. Zgromadzenie wy- 
brało dyrekcyą z następujących osób : z dyrektora księdza 
dziekana Gagackiego, z sekretarza i podskarbiego nauczy= 
ciela J. Bolewskiego z Bud i z bibliotekarza naucz, Tai 1 
narego Górnięckiego z Kożmina. Na zastępców obrano: 
naucz. Mar. Górnieckiego z Kożmina. naucz. Teodora Cie- 
chowskiego z Kołasa i naucz. J. Wiórek z Kożmina. Po 
przeczytaniu ustaw towarzystwa centralnego uchwalono, iż 
ponieważ jest życzeniem członków, aby przy nowo zawią- 
zanem towarzystwie pozostawić czytelnią 1 konłerencye, 
przeto potrzeba dla towarzystwa naszego obszerniejsze ułożyć 


**) Rzecz ta nader jest ważna i będzie niezawodnie przed- 
stawiona na najbliższóm posiedzeniu dyrekcyi a następnie ca 
łego towarzystwa poznańskiego. 
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statuta, do których m obrano : Apol: Górnieckie- 
go, J. Bolewskiego i Seb: Podlaskiego; z Zimnowody. Na- 
stępne zgromadzenie odbędzie się w Koźminie w szkole 
katolickiej 9 Maja o godzinie 10*z rana, na którem przej- 
rzane i przyjęte będą ustawy. >" ą 
Na zapowiedzianą konferencyą ma sobie podpisana 
dyrekcya za obowiązek, tak szanownych duchownych, ja- 
ko 1 nauczycieli powiatu krotoszyńskiego najaprzejmićj ni- 
niejszem zaprosić. /Mamy nadzieję. że gorliwi © wzniecenie 
oświaty mężowie, zechcą nam podać swe dłonie w tak wa- 
żnem przedsięwzięciu i przystąpieniem swóm powiększą to- 
warżystwo nasze 0 = M | 
Dyrekcya towarzystwa pedagogicznego polskiego po- 
luse wiatu krotoczyńskiego. i sień sousi delutaetl 
WYR Ks. Gagacki. Boleuski. A. Górniecki. 
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c19% Obornickiego. - Na/dniu 5. Marca zawiązało się w Mu- 
rowanćj. Goślinie towarzystwo pedagogiczne polskie dla. po- 
wiatu, obornickiego., Tymezasową jyrekcyą składają nau- 
czyciele: R. Mardziński z Białężyna, Tom. Koperski z Ro- 
gożna i K. Luziński z Słomowa. 


Z Kościańskiego. Na dniu 5 Kwietnia zebrało się w Ko- 
ścianie 17 nauczycieli powiatu kościańskiego wą celu za- 
wiązania filialnego towarzystwa pedagogiczno polskiego, 
w myśl centralnego w Poznaniu. Wypadki zeszłoroczne 
wywarły wielki wpływ na wszystkie warstwy społeczeństwa 
a więc i na nag czuwające nad wychowaniem młodzie- 
ży i nad oświatą ludu polskiego. Tymczasowa dyrekcya na 
dniu 5, Kwietnia większością głosów obrana, sądzi, że to są 
dostateczne dla wszystkich zajmujących się wychowaniem 
powody, abyśmy w teraźniejszych okolicznościach uśpionego 
życia narodowego wśród ludu, "poczuli się: do potrzeby po- 
łączenia się w jedno gróńo narodowe dla wspólnego ra- 
dzenia nad dobrem i potrzebą wychowania publicznego. 
Człónkiem tego stowarzyszenia może być każdy, którego wy- 
chowanie ludu nasżego obchodzi, jeżełi się do ustaw wię- 
kszości zastóśować zechce. Przyszłe zebranie odbędzie się 5 
Maja o godzinie 2 po południu, w lekału szkólnym wsi 
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Kiełczewa pod Kościanem, na które się uprzejmie wszy- 
stkie osoby interesowane zaprasza. : ; 
Powiatowa dyrekcya tymczasowa filialnego towarzy- 
stwa pedagogiczno-polskiego w Kościanie. 
Popiełewski. Lewandowski. Głażewski. 


Z, Ostrowa. Doszła nas na drodze prywatnój z Ostro- 
wa MAAP wiadomość. U nas zawiązało sie towa- 
ayei pedag. już d. 27 Marca i od razu zapisało się na 
członków 33, Na d. 10 Kwietnia odbyło się pierwsze posie- 
dzenie. Obecnie liczymy 38 członków, między tymi 23 nau- 
czycieli, rachując w to nauczycieli gimnazyalnych: p. Jerzy- 
kowskiego, Morowskiego, Milewskiego, Szostakowiego i ks. 
Osmulskiego. Księży tylko jest dwóch t. j: ks. OÓsmulski 
i ks. Zawidzki z» Ocięża, reszta po większćj części obywa- 
tele. Zdaje się, że księża zapewne dla wielkanocnćj spo- 
wiedzi nie zjechali na to posiedzenie. Ks. Nowakowski 
zdaje się chcieć uwęorzyć sobie jakieś partykularne towa- 
rzystwo w swćj parafii oc alano wiin; ztąd też żaden z tam- 
tejszych nauczycieli nie stanął. Mamy w powiecie teraz 
cztery kółka, którym ża podstawę służą parafiie, jeżeli oda- 
lanowska i sulmierzycka do nas przystąpią, będziemy mieli 
takowych sześć. tb! k; 


— 


Z pod Świecia. Nauczyciele Niemcy muszą uczyć ję- 
zyka polskiego, gdzie się patronowie -tego dopominają. 
Dobry przykład dał w tój mierze obywatel Czapski w. Bu- 
kowem pod Świeciem, który znając swe prawa. 1 powinno- 
ści, tak długo wstrzymał pensyą, nauczycielowi Niemcowi, 
dopóki teaże od władzy wyższej nie został zmuszony do 
przywrócenia języka. 


4 Obornickiego. Dnia 12 b. m. odbyło się w Rogo- 
żnie drugie posiedzenie filialnego towarzystwa pedagogi- 
cznego polskiego w naszym. powiecie, na! które kilku no- 
wych członków przybyło; mianowicie szanowny kiądz dzie- 
kan Laskowski i szanowny obywatel Mielęcki, dziedzic 
z Nieszawy, sekretarz dyrekeyi Ligi powiatowćj raęzyli na- 
sze towarzystwo swém przystąpieniem. zaszczycić. Špo- 
dziewaliśmy się, że grono nasze tą razą znacznie Się po- 

' większy, ale nas omyliły nadzieje. Nauczyciele Polacy z.za- 
chodnio-południowćj części powiatu wplątali się poprzednio 
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do towarzystwa nauczycieli niemieckich i uczęszczają re- 
gularnie na ich powiatowe zebrania; nasze zaś może za 
zbyteczne uważają. — Lecz skorośmy teraz pozyskali dla 
towarzystwa naszego księdza dziekana Laskowskiego i oby- 
watela Mielęckiego, spodziewać się trzeba z pewnością, że 
przez te osoby nabierze towarzystwo nasze większej po- 
wagi i stanie się ponętniejszem. Posiedzenie zagaił ksiądz 
dziekan Laskowski mową, w którćj pochwalając zamiar 
nauczycieli Polaków, zachęcał przytomnych do wytrwało- 
ścii w przedsięwziętćm dziele. Poczem odczytał nauczyciel 
Mardzinski, rozprawkę 0. zawiązaniu towarzystw pedagogi- 
cznych polskich a następnie złożył, jako tymczasowy pre- 
zes, swój mandat, który jednogłośnie przeszedł na księdza 
dziekana Laskowsiego. Obrana została dyrekcya towarzy- 
stwa naszego, składa się teraz z księdza dziekana Lasko- 
wskiego jako prezesa, sekretarza i zarazem bibliotekarza 


- Mardzińskiego i podskarbiego Luzińskiego. Ułożyliśmy u- 


stawy, w czem nam nstawy towarzystwa swarzędzkiego za 
wzór służyły. Wszyscy członkowie zobowiązali się do ro- 
cznéj składki 4 złp., które w kwartalnych przedpłatach na 
ręce podskarbiego skladać będą. 
| Po ukończeniu posiedzenia yedigppitarngo, zawiązało 
się pomiędzy przytomnymi nauczycie aini towarzystwo har- 
monijne, które 28 b. m. w Białężynie pierwszy raz się 
zbierze. *) aii H 
Towarzystwo nasze składają następujący członkowie : 
„(I ja dziekan La sk w ski ż ROPOŁIE. 
2) obywatel Mięlęcki z Nieszawy. 
3) nauczyciel Luziński z Słomowa. 
» ` p Chmielewjski z Trojanowa. 

Krotecki z Rożnowa. 


5 ”» n > 

6) „  „ Czerwiński z Pacholewa. 

7 " „ Weimann z Mur. Gośliny. 

8) „  „ Koperski) „ p; 

9 „ „ Gayda z Rogoźna. 

10) -,. „ Grześkowiak z Studzińca. 

M „. „ Nowicki z Dł Gośliny. 

42) , „ Gniadkowski z Łopuchowa. 

13) „. „ Wojciechowski z Grudny. 

14) „  „ Wierzchowski z Parkowa. 

15) „. „ R. Mardziński z Białężyna. 
R. M 


*) | Towarzystwo harmonijne czyli muzykalne pomiędzy 
nauczycielami uważamy za bardzo pożyteczne i chwalebne; 
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' 'Şprawożdańie Sz: Dyrekcyi tow. grodziskiego  zamie- 
szczone będzie w następnym zeszycie pisma naszego. Ocze- 
pajen sprawozdań i od innych Dyrekeyi towarzystw fi- 
ialnych. = MFN 2 ; 
nu Nadestané artysuły: S. K. z P. i S. z. N, dò następne- 
go odłożone zeszytu. . że 


Przyjemnieby nam było, gdybyśmy wkrótee pismóm naszćm 

ubliczności donieść mogli, że i w innych towarzystwach filial- 

_ nych pedagogicznych zawiązały się towarzystwa harmonii.” 
PaK LZ 4 GAĆ 100 Przyp. Red. 
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Lamartine w swojóm dziele Voyage en Orient powia- 
da: „/Często się siebie pytam, na ezóm się tóż skończy 
wielkie to wzburzenie umysłów i dziejów, które we Fran-- 
cyi poczęte, obiega świat cały do koła i porywa w swóm 
wirze wszystko, o cokólwiek po drodze zawadzi. Daleki ja 
jestem od tego, by sądzić, że wzburzenie to nie jest niczćm 
więcój, jak tylko wzburzeniem, to jest pomięszaniem i bez- 
ładem myśli; daleki od tego, by mniemać, że ta świat po. 
lityczny i moralny w ostatnich dogorywa drgnieniach, któ- 
re poprzedzają śmierć i rozczyn wszelakiego żywiołu klej- 
nego. Jest tu bowiem oczywiście poruszenie dwojakiego 
rodzaju: powszechnego rozczynu i orgahizacyi zarazem; 
duch twórczy buduje w miarę, 0 ile duch ogólnej obala ; 
Nowy Lażtakć «:stępuje w pozostawioną próżnię po starym ; 
Orko, zde tylko Bindi zatarła ślady po sobie, az. 
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nęła przyszłość gotowa na wzruszonéj co dopiero ziemi. 
Przejście to powolne, a niekiedy przykre, jak każde przej- 
ście, gdzie namiętności i interesa ludzi w pochodzie wal- 
czyć są zmuszone, gdzie warstwy spółeczeństwa a narodo- 
wości różne nierównym krokiem do celów zmierzają, gdzie 
jednostki zawrócić usiłują, chóć masy wołają „naprzód!“ 
powstaje niekiedy zamięszanie, pył, zwaliska i ciemność na 
chwilę; wszakże od czasu do czasu powstaje wiatr i zmia- 
ta ten pył, który ścieszki i mety zasypał, a ci którzy są 
na wyżynach, rozróżniają ślady zdążających do celu, roz- 
poznają grunt przyszłości i widzą światło wznoszącę się do 
rozwinienia niezmierzonego okiem widnokręgu. Jak gdy- 
bym słyszał na około siebie słowa wciąż się powtarzające: 
„Ludzie nie mają jnź wiary“ wszystko wydane jest na łup 
indywidualnego rozumu. Znikła już wiara powszechna, nie 
wierzą ani w religią, ani w politykę, ani w towarzyskość. 
Jedyna wiara, jaką jeszcze mamy, jest spójnia narodowości; 
skoro ta się przerwie, nastąpi ostateczne rozprzężenie; by 
ratować ludy, nie masz innego sposobu, jak wiarę ich im 
wróćić.*  Wrócić wiarę, odgrzebać na.Rowo obumarłe już 
dawno w sumieniach ludów dogmata, jednćm, słowem od- 
nowić to, co czas już dawno zanegował — to czysty nie- 
rozum, nie byłoby to nie innego, jak walczyć przeciw przy- 
rodzeniu, przeciw duchowi rzeczy, byłoby postępować we 
wstecznym kierunku, nię tak jak go zakreśliła Opatrzność. Ale 
czy też w istocie nie ma już światła wewnętrznego w rozumie 
ludzkim, ani też urazy powszechnćj w sumieniach narodów ? 
Za prawdę, gdyby we świecie nie było już wiary, -ani zdro- 
wego rozumu, światby się dziś tak nie poruszał; z nicze- 
go nic powstać nie może, mens agitat molem, Owszem jest 
w ludach jakieś przekonanie, jest nawet wiara, wiara pra- 
wie fanatyczna, jest jakaś nadzieja; ale nadzieją: nieozna- 
czona, jakieś parcie niepowściągliwe, które ciśnie, przycią- 
ga i wąży a wszystkie rozumy porusza; te rewolucye, te 
wzruszenia i upadki państw, te olbrzymie drgania członków 
Europy wczorajszćj, wszystko to nie. jesti bynajmnićj wy- 
padkiem bez przyczyny; wszystko to ma znaczenie głębo- 
kie, choć ukryte. Znaczenie niczóm innćm nie jest, jak tem, 
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na co się ludzie żalą, że je utracili, czego W świecie dzi- 
siejszym . zaprzeczają, a przecież to jest myślą wspólną 
wszystkim, powszechnćm przekonaniem, jednćm słowem 


wiarą. Wiara tą jest rozum. wszystkim wspólny; Słowo jest 


jego organem,..a prasa. jego apostołem; rozbrzmiewa 0n po 


całym świecie, z siłą nowćj religii; na swój obraz i podo- 
bieństwo swoje chce poczynić religie, uobyczajehia, spółe- 
czeństwa i prawa, które powykrzywiały błędy i niewiado- 


mość wieków nieoświećonych — w religii chciałby położyć `œ 


Boga jedynego i doskonałego jako dogmat, moralność wie- 


kuistą, jako symbol, miłość i miłosierdzia uczynki, jako ob- / 


rządek; w polityce chciałby położyć ludzkość ponad- naro- 
dowościami; w prawodawstwie. człowieka równego czło- 
wiekowi, człowieka jako brata bliźniego; spółeczeństwo, ja- 
ko wzajemne wyręczanie się w obowiązkach wzajemnych, 
uporządkowanych i zapewnionych mocą prawa, jednem 
słowem chrześciaństwo." 

Na to z uderzającą trafnością w ostatnićem swojóm dziel- 
ku *) odpowiada Guizot: c 

„Jest pewien rodzaj -szlachetnego a przytem pięknego 


uczucia, które w. spółeczeństwie naszóm i w najnowszych - 


wzburzeniach niepoślednią odgrywało rolę i dotychczas 
jeszcze odgrywa.  Uczuciem tém jest wylanie się dla lu- 
dzkości, entuzyazm zaufania, współczncia i nadziei.“ 
„Uczucie to w roku 4789 panowało, co więcćj, było 
wszechwładne u nas; wywołało ono niepowstrzymane ni- 
czóm parcie tój epoki. Nie było tego dobrego, którego- 
by nie' przypisano ludzkości, nie było takiego szczęścia, 
któregoby się dla niój niespodziewańo i nie życzono. Wia- 
ra i nadzieja w człowieka zastąpiły wiarę i nadzieję 
w. Bogu." dy 
-„Niezbyt długo potrzeba było czekać na próbę; bo 
nowy ten bożyszcz nie długo się ostał. Zarozumienie 
podkopało wnet. zaufanie, a współczucie zaparło się wśród 
burzy wojny domowćj i w potwornćj postaci na ruszto- 
waniu zasiadło. Spełnione nadzieje straciły całe swoje 


*) De la Démocratie en France, 


A 
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znaczenie w porównaniu do tych, które jak mrzonka 
rozchwiały się bez skutku. Jeszcze może nigdy duma 
tak rychło o twardą a R dbświałjczenia skałą, SiĘ nie 
rozbiła." 

| 44 przecież i dzisiejsi. reformatorowie spółeczeńskie- 
go porządku na to samio się oglądają uczucie; tó samo 
bałwochwalcze' uniesienie dla ludzkóści przyzywają, nie 
wiedząc może 6 tóm, że w tej samćj chwili, kiedy czło- 
wieka uniesień najszczytniejszych pozbawiśją i najpyszniej- 
sze z pod ócz' jego usuwają widoki, bez granic i bez 
miary ubóstwiają jego naturę i siłę; poniżają go najnie- 
godnićj, bo“ go tia samćj tylko ograniczają ziemi, na któ- 
rój ślepo weń wierzą i ufają w niego. 

I cóż nam przyjdzie z tych dwóch cytacyj, zapytają? 
Odpowiadam natto, pó prostu i zwięźle: iż wiara w sie- 
bie, "którą "Lamartine użbał w ludzkości ża” najsilniejszą 
dźwignię całego spółeczeństwa, za najpotężniejszy popęd 
w dziejach, iż ta wiara do tyla dojrzała, że już pierwszych 
jój kosztujemy owoców — ale te owoce są zjadliwe 
trucizną i szerzą w ludzkości choroby; na które nie znaj- 
dziemy lekarstwa. / Liviusz kreśląc na wstępie swych dzie- 
jów położenie” przedchrześciańskićj ludzkości, powiada: 
„Rzym wielkością swoją się chyli; a my  takeśmy 
w 'złó6 zabrnęli, że ani lekarstwa znieść, ani z choroby 
powstać nie możemy." Historyk, któryby z równą głębo- 
kością po półowieku już może miał kreślić dzieje Euro- 
py; możeby mógł na ówcześne stósunki ten sam podpi- 
sać wyrok gdyby = = — gdyby mówię miała li- 
dzkość uwierzyć w siebie, a Boga zapomnieć! "Ale" tak 
„ nie będzie! Jest wiele »téj wiary: w siebie a niewiary 
w «Bóga w spółeczeństwie, jeśt ztąd wielkie i bardzo 
wielkie do przebrnięcia niebezpieczeństwo! Na wierze 
w osobistość Boga iw dusży ludzkićj osobistą nieśmier- 
telność , spoczywało 19 wieków chrześciańskich dziejów 
— dogmat wiary w rozum ludzki jako wszechwładnego 
Boga, « dogmat "raju na ziemi, jako jedyny i wyłączny 
szczęścia przybytek, chcą podkopać te dziewiętnastowie- 
kowe dzieje, wysunąć z pod budowy podwalinę chrze- 
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ściańską a wsunąć naukę 0 sobie, którćj apoteozę tak 
wymownie skreślił Lamartine. Eksperyment ten sią nie uda 


- i udać Się nie może w żaden sposób, ale łatwo być może, że 


wielka część budowy chrześciańskiego świata podkopana 
zachętą sobowierców i sama runie i budowniczych „przy 
źbrodni swą ruiną pogrzebie. Ale i tego nawet nie oba- 
wiamy się, bo wiemy, iż ci co budują chrześciański ko- 
ściół dziejów, 'na wzór żydów stawiających świątynię je- 
rozolimską, jedną ręką budują a drugą bronią się prze- 
ciw napaściom nieprzyjaciół i wierzymy, iż ludzkość nie 
dopuści obrazobórcom zmazać na sobie obrazu i podo- 
bieństwa Boga, a zastąpić go obrazem szatana, który po- 
wiedział, żem ja Bóg, wtedy kiedy archaniołom na imie, 
że nikt jak Bóg! ur | 

I czegoż chce ta wiara w siebie i w rozum ludzki? 
Postradania w sobie i pozbawienia innych wiary w Bo- 
ga, co rządzi dziejami; postradania w sobie i pozba- 
wienia innych wiary w przyszłość nieśmiertelną i dosko- 
nałą po za grobem. > 


I czegoż się spodziewa ta wiara w siebie i w rozum ` 


ludzki? — Nieba na ziemi, królestwa niebieskiego w rze: 
czypospolitój doczesnćj. — A cóż będzie miała ta wiara 
w siebie i w rozum ludzki? — Uwierzy człowiek w sie- 


bie i będzie sobie słońcem prawdy i ogniem miłości t.la 
siebie, ale zerwie węzły wszystkie z Bogiem i ludzko- 
ścią, a ciasna jego duszy granica będzie mu świata Ca- 
łego miarą, będzie trąwiącą gorączką pragnął wszystkie- 
go i rosnąć będzie głód jeg i pragnienie, i żądać bę- 
dzie coraz silnićj i coraz więcćj, i potrzeby jego. mno- 
żyć się będą a granica ich będzie tam, gdzie jest grani- 


ca wszystkich na świecie zasobów; każdy będzie chciał . 


a nikt się mie zrzecze, i stanie się tyle panów świata, ile 


będzie ludzi, co w siebie wierzą.  Rozwiążą się wtedy | 
wszystkie węzły rodzinne i towarzyskie, bo wiara w sic- | 
bie nie pozwala wierzyć w kcgo innego, prócz w siebie. | 
Dzieciach wypowie posłuszeństwo rodzicom. sługa nie u- | 
zna pana a uczeń mistrza będzie nauczał, bo wiara | 
w siebie nie nakazuje posłuszeństwa, ale panowanie —, 


| 
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tępi pokorę a wynosi samowiedną dumę — wykorzenia 
uległość a zaszczepia zarozumiałość czyli za rozumem : 
śmiałość. i 
Do tego dążą wiedząc i niewiedząc, czyli w zaślepie- 
niu lub obłudzie ci, co chcą królestwo boże,, które nie 
jest z tego świata, ale się niebieskićj mnazywa, urzeczywi- 


, 


stnić w ludzkich kształtach; w zaślepieniu mówię, bo 
jedni nie wiedzą, że chcąc szczęścia ludzkości, odbierają 
jej najpewniejszy zakład. szczęścia samego — i mówię 
w obłudzie, bo drudzy, dla tego tamdotąd dążą, aby sa- 
mi posiedli do stolu zbytków ziemskich i tam z oblilo- 
ścią mieli zarazem i rządy, i tam połknęli wszystko, co jest 
wszystkich, i wszystkich zarazem sobie ujarzmili. . Pyta- 
my się: zkąd to złe na. świecie? Pytamy się, zkąd ta 


| pogarda wszelkićj władzy a natomiast to uwierzenie w swo- 


ją władzę, we władzę swego rozumu? — Czyli to jest 
istotnie postęp? Czyli to jest przynajmnićj zdrowa zasa- 


mę” 


"da? Czy to prawda? — Wiem dobrze, że się nara- 


rażam na wielostronny zarzut o wsteczność, ale twierdzę 
przecież, że to nieprawda, twierdzę, że wiara w swą 
władzę a pogarda wszelką władzą, która ze mnie nie po- 
chodzi, nie jest postępem ale. potępieniem. . nie jest 


prawdą ale obłędem. Więc zkądże, to złe? — Tutaj 


nam tylko dzieje potrafią odpowiedzieć, Za czasów wpro- 
wadzenia chrześciaństwa, króle zasiadały na tronach, a przy- 


ty obrona. Temu prawu nie uszli niewierni swemu po- 
wołaniu królowie. 
iT stało się przez to, że wszelka władza upadła i nikt 
dziś we władzę wierzyć nie chce, a każdy burzyciel wła- 
dzy, zowie się prawdy męczennikiem, jeżeli w swćj gigan- 
tycznćj pracy ulegnie. Władza dziś jakabądzkolwiek, w su- 
mieńiu ludzkości potępiona, bo nie ma podstawy moral- 
nój, nie ma kamienia węgielnego wiary w Boga, nie ma jćj sa- 
ma w sobie, nie ma jéj w sumieniu ludzkości., Władza tym, 
którzy ją postradali samochcąc, już się nigdy nie wróci; 
na ich czele już napisany wyrok niewidzialną ręką boskie- 
go ramienia: „Mane, tekel, phares "(Dan V). Więc czyliż 
już władzy nigdy nie będzie? '— 0j będzie! — Boć 
wszakżeż ten, który świat zwyciężył, dał nam obietnicę, 
iż nas nie zostawi sierotami. Bóg jest władzą władz wszel- 
kich i ten ją posiędzie, kto ją z rak boskich odbierze, i z 
bożćj łaski znów na ziemi rządzić będzie. Trudno i nie- 
podobno przesądzać wyrókom pańskim, ale po ludzku są- 
dząe, jest dilema postawione na świecie, które ma czło- 
wiek rozwiązać. 
_ dedynowładziwo dotychczasowe straciło władzę na zie- 
mi. Przyczynę tego wskazałem ; gdzie osiędzie Duch bo-- 


p 
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ży, który jest źródłem i potęgą wszelkiej władzy, na ziemi ? 
Dwu do téj, władzy jest pretendentów, na. święcie. król. . 


„i lud. Władza pierwszemu odjęta, więc chwytają lud i lud 
włada, jedynowładztwo zmienia się na ludowładztwo, 'mo- 


narchia przechodzi w demokracyą. _Wymówiłem wyraz 
znaczenióm ciężarny, a niezrozumiany, -znieważony nadu- 
życiem i oplwany szyderstwem. Cóż on znaczy? . Nie 
będę powtarzał, co dostrzegł daleko  bystrzejszy  ode- 
minie umysł Guizota a co wymowniejsze od mego pióro 


' tego, wielkiego polityka, skreśliło w dopiero co. przytoczo- 


ném piśmie (De ia Democratie en France. Chapitre., pré- 
miér; doù vient le mal); wyraz ten zrozumiany od każde: 
go inaczćj, bo każdy to przezeń rozumie, co såm. wyzna- 
je i wierzy, 60 sam mieni być szczęściem ludu.. Ściśle się.. 
trzymając jego znaczenia, zowię ją to, demokracyą, aby 
przekonanie ludu było, prawem, wiara ludu. władzą.  Mylą 
się krzykarze po rynkach i ulicach miast i wiosek, obwołu- 
jący teorye z marzeń płynące, jak, dzwon próżne i: jak 
dzwon zimne i dla tego głośne ; ich sofismata nie są ludu 
przekonaniem, rządy przez, aklamacye lub uliczne zbie- 
gowiska uchwalone, nie były władządemokratyczną. Dziś 
nie ma w Europie ani jednego rządu demokratyczne- 
go, bo żaden nie rządzi ludem, żaden nie ma wiary u lu- 
du. Dziś jest bezkrólewie, powszechne w świecie. « Chcesz 


AJ 


„się o tóm przekonać? Stań u steru i władaj kilka tygodni 


albo kilka dni; te same, zbiegowiska, które, cię na ręku uz.. 
nosiły, karnieniem, ną ciebie ciskać, będą, „Nie masz, dziś 
demokracyi, ale, demokracya światem, rządzić będzie, bo 
władza dotąd z bożćj łaski u królów. będąca, przeniosła , 
się z łaski bożćj. „do ludu, Lud, mianowicie lud polski, jest 
poczciwy, „i pobożny, „choć, ubogi, nie zerwał węzła pomię- 
dzy ludzkością a Stwórcą „zawiązanego; żyje „w nim; wiar 
ra bezpośrednia we władzę od, Boga ustanowioną. „Skoro 
władza do niego. się przeniesie, będzie. „ją/ piastował 
jako dar boży, a wykonywanie tćj władzy religijnie. spra- 
wując, postawi, władzę pełną siły, jak ją monarchia w sre- 
dnich wiekach, jak, ją Karól W. w natchnieniu wyższćm i 
w uznaniu tego posłannictwa od ludów w dziejach prze- 


x 
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prowadził. Tak monarchia lub demokracya są tylko for- 


mami jednćj i téj samćj myśli na ziemi — panowania bożego w. 


na ziemi. 

Ale co to wszystko ma ze szkołą za styczność ? — 
Ma styczność i bardzo ścisłą. Oto chodzi o to, aby lud 
dotąd w uleganiu wierny Bogu, utrzymał tę wierność i w 
rządach, by ulegając dotąd rządowi z łaski bożej i w i- 
mie Boga wykonywającemu władzę wyższą, sam teraz przy- 
jął z łaski bożćj i w imie Boga władzę tę wyższą, a nie 
sądził że panuje swojem ramieniem, i swojćj mocy imie- 
niem. Polityka dzisiejsza dla tego uległa, że tylko wie- 
rzyła w rozum ludzki. Lamartine daje nam wyznanie wia- 
ry w téj mierze daleko naprzód, nim sam do steru został 
powołany. Guizot wyparty z rządów przyznaje, że to jest 
pierworodny grzech dotychczasowego panowania w po- 
lityce. — Jeżelić polityka przejdzie do ludów wiernych 
dotąd Bogu, trzeba ludy uchronić od zguby, trzeba zasło- 
nić ich rządy od zasady, która potępiła rządy dawne. 

Ochroną ludów i ich. zasłoną winien być kościół łą- 
cznie ze szkołą. Kościół powinien wprowadzić: ludy 
w rolę, którą oddał królom w wiekach średnich, szkoła 
winna wychować ludy do godnego piastowania tego u- 


_rzędu. Kościół, jak jest węzłem pomiędzy wiecznością 


ról Wielki kształcił przy dworach swoich młodzież na 
sprawowanie urzędów w państwie cesarskióm, dziś każdy 
członek spółeczeństwa jest urzędnikiem rzeczypospolitej; 
powinien wiedzieć o swym obowiązku, powinien umieć 
go wykonać.  Demokracya tak długo, póki łud nie bę- 


dzie miał tego przeświadczeniu o swem powołaniu, póki 


nie będzie umiał tego powołania wykonywać, będzie al- 
bo ułudą albo obłudą, wybory będą intrygą , gmino- 
władztwo będzie zapaskowiskiem zabiegów samolubnych. 
— Kościół i szkoła są dzisiaj najsilniejszemi dźwigniami 
demokracyi; przez nie prawo będzie głosem ludu — a głos 
ludu stanie się głosem bożym. Póki te obie instytu- 
cye nie dopełnią swego zadania, póty uda się intrygan- 
Szkoła Polska. 35 3 
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, tom, policzkować demokracyą takim wyborem, jaki nastą- 


pił we Francyi przez wybór Napoleona. Bonapartego na 
prezydenta rzeczypospolitćj; póty władza zostanie tylko 
przemocą albo pasożytem samolubnym, którą podkopać 
każdy samolub' i nawet każdy zuchwalszy mędrek we- 
¿mie sobie za obowiązek ; bo jeżeli ulegnie, będą go 0- 
piewać, jako męczennika wolności, jeżeli zwycięży, będzie 
sądził, że istotnie przez Opatrzność powołany do rządów 
nowego świata. 

Ojciec Ventura w mowie na pogrzebie O Connnella 
przypuścił prawdopodobieństwo, że kościół może ochrzcić 
pogańską demokracyą na córę Chrystusa; ja sądzę, że 
kościół w wielkićm swem powołaniu to uczyni, iż to mu- 
si uczynić; bo taki bieg dziejów. przez Boga prowa- 
dzonych, a biegowi temu nic się nie oprze. Niechaj więc 
szkoła swego dzieła dokona, niechaj usposobi ludy do 
pojęcia zadania i, usposobi do wykonania tegoż zadania 


w dziejach. Kiedy ludy przyjdą do pojęcia swego sta- 


' nowiska w polityce i spółeczeństwie, kiedy interesa na- 


rodowe, polityczne i socyalne wyłonią się przez powsze- 
chną samowiedzę z chaosu niępojętego zagmatwania, przez 
ogólną wiedzę i wolę prawa przyszłego świata, wtedy 
odbędzie się nowe przejście w historyi, otworzy się no- 
wa era w dziejach, odprawią się. gminoruchy umysłowe; 
bo miecz będzie odjęty od boku jednego a inni go do 
lędźwi przypaszą, berło przeniesie się od tych, co po- 
marli, dla tego, że wyrzekli się źródła wszelkiego żywo- 
ta, a tym co żyją ustawiczną Z Bogiem jednością, odda 
je sam Bóg. A wszystko, co lud nakarmiony. natchnie- 


| niem z kościoła wyczerpanóm, co lud świadomy swego 


celu i swych środków wypowie, będzie prawem, i wtedy 


“stanie się demokracya, nowa forma rządu bożego na zie- 


mi. Co ona powie, co ona za prawo wyrzecze, jakie 
przyjmie kształty, tego nie prorokuję, bo tego nikt: wie- 
dzieć, nikt przewidzieć nie może; inaczćjby tem samém 
gwałcił demokracyą przed jej narodzeniem. Niech de- 
mokracya, niech wola ludu powszechna, a ludu uświęco- 
nego i oświeconego. każe mi się korzyć przed mieczem 


U 
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dyktatora, żołnierza, niech mi każe ulegać pod tronem 
dziedzicznym, elekcyjnym, niech mi każe dzielić się kę- , 
sem zarobionego chleba ze wszystkimi, bym w zamian 
od wszystkich odebrał odzież lub schronienie, niech po- 
wszechna wola ludu takiego, mądrego prawdą a gorące- 
go miłością, wychowanego przez kościół święty a świa- 
tłą szkołę, nakaże mi co chce, jak chce, kiedy chce, 
gdzie chce — ja jéj słuchać będę, bo to będzie demo: 
kracya boża, a wola jéj będzie prawem. „Bo żeby pra- 
wo była prawem, trzeba mu czegoś więcćj, niż to: że 
jest mądróm i zbawiennćm; trzeba aby miało ù podle- 
głych sobie miłość i wiarę; trzeba żeby do wykonania 
jego, kiedy niesmaczne, nie kruki, ani żołnierze zmuszali, 
ale przekonanie wewnętrzne i sumienie ciągnęło:* 
Pomijam tutaj bliższe zadanie kościoła w tćm dziele, 
bo nie tutaj miejsce o tém mówić i nie mnie o tem mô- 
wić jednemu z najmłodszych i najniższych sług jego; ale 
jakież, pytam, przeznaczenie w spełnieniu tego dzieła szko- 
le przypada? — Wielkie odpowiadam i bardzo wielkie. 
Czyliż demokracyą wpajać nauczycielom i uczniom w gło- 
wy?. Zapomnieć o elementarzu, gramatyce, rachunkach, 
a zająć się polityką, socyalizmem, dziennikarstwem? — 
Porzucić ławę szkólną a wystąpić na trybunę publiczną ? 
Nie! to nie zbawi szkoły, tego czas dla ludu od szkoły 
nie wymaga. Owszem szkoła ma uczyć, jeszcze raz 
uczyć i po trzeci raz uczyć — tylko niech nie będzie 
szkoła tresurą w machinalnćm wpajaniu czytania, w na- 
pychaniu rozmaitych drobnostek do uszu i pamięci — 
niech szkoła kształci całego człowieka, niech go wycho- 
wuje i uczy; niech uczy wychowaniem a niech nauką 
wychowuje. Owszem niech powstrzyma 6 ile może na 
czas, cisnącą się do życia publicznego młodzież, zbogaca- 
jąc jój umysł w naukę, uszlachetniając jej serce miłością, 
hartując jej wolę chętnem w wychowania posłuszeństwem 
— a dokona wtedy swego celu. * Szkoła dzisiaj nie wy- 
chowuje ludzi, ale robi z nich automaty bez życia, roz- 
więzujące ślepo zadania czytania lub pisania, przedłożone 
nieświadomemu celu utworowi; czego się nauczymy, tego 
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szkole nie zawdzięczamy, to. mamy. z, życia, do. którego 
nas bieg wartki dziejowego potoku pociąga; ale dla tego 
szkoła chybia swego celu i przyczynia się do większej spó- 
łeczeństwa ruiny,- Człowiek przedewszystkićm żyć: musi 
w każdćj życia swego epoce; szkoła do życia nie prowa- 
dzi, bo nie wychowuje, nie, rozwija. żywotnie; więc ze 


"szkoły ucieka pacholę i sięga po życie, gdzie je znajduje, 


błąka się w polityce lub rozpuście, dokąd go pierwsza 
lepsza zawiedzie sposobność ; wszakże tem samóm zanied- 
buje prawdziwego do życia przysposobienia, a obarcza 
towarzystwo ludzkie ciężarem niepotrzebnym niedorostków 
i głów pustych. — Mówię tutaj tak o szkole elementar- 
néj, jak, o szkole wyższćj w szczególności; bo mam zwró- 
coną uwagę na całość szkoły jako instytucyi spółeczeńskiej. 
Wszystkie nauki niechaj wychowują, a niechaj wychowa- 
nie uczy; dziś. tresurą uczymy. bez wychowania, bez 
rozwijania umysłowego, bez kształcenia charakteru; pyta- 
my dziś w krwawych zapasach, które się w dziejach od- 
bywają, daremnie o charaktery wielkie. Ledwie oko 
w tém  mrowisku dwie. wyższe . postacie «Piusa dzie- 
wiątego, i Cavaignaka spotyka — reszta małe i kar- 
łowate, albo w. larwach. karykaturom podobnych prze- 
krzywione. Pytacie się o przyczynę: tego zjawiska, 
że między przewrotnością, sprosnością i niedołęztwen. 
wszystko upada? Śmiało wam niedostatek szkół, nie- 
dostatek wychowania za powód główny tego zjawiska 
podaję. — Zmieńcie szkoły, , zmieńcie wychowanie, a do- 
piero wtedy lepszćj spodziewać się możecie przyszłości. 
Bieg dziejów, tymczasem przez Opatrzność kierowany 
przywiedzie dni, gdzie lepszój bo lepićj wychowanćj mło- 
dzieży w całym obszarze cywilizowanego świata będzie 
potrzeba, gdzie przyjdzie bój straszny i wielki, bój nie- 
chybny pomiędzy egoizmem pragnącym i głodnym pa: 
nowania i zbytków, a pom iędzy dobrą wolą, powinno- 
ścią, i prawem. uprawnionej demokracyi, gdzie. przyj- 
dzie chwila. rozstrzygnięcia kwestyj, czy władza ma po- 
zostać uzurpacyą narzuconych albo narzucających się sa- 
molubów, czyli. własnością od Boga daną braci Chrystu- 
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sowych przez Chrystusa, Boga- człowieka, Z niebem po- 
godzonych. W tćj chwili stanowczćj trzeba będzie mieć 
lud cały przysposobieny W samowiedzę, że głos ludu jest 
głosem Boga — trzeba będzie mieć zaopatrzony w wia- 
domość, co jest głosem Boga, co jest wolą Boga, Co jest 
myślą Boga. 

Dotychczas niech się zmarnują dzikiemi wyskokami: 
samolubne uzurpatory po trybunach ulicznych w Rzymie, 
Paryżu i gdziekolwiek zasiadające, przez nadużywanie ha- 
sła ludowego; "dotychczas niech skona w drganiach 
swywolne bombardowanie Wiednia, Mediolanu, Messyny, 
Krakowa. i Lwowa; niech stępieją Petersburgu bagnety 
na czatach, przed przyjściem ludowego rządu ~ niech 
to wszystko zmarnieje — a ty szkoło sposób lud w my- 
śli |bożćj i woli bożćj do objęcia rządów, kiedy go Bóg 
do rządów powoła. Dziś jeszcze nie chwila, bo Polska 
jeszcze nie zmartwychwstała! Jeszcze nie teraz, ale nie- 


zadługo. ; 
Ks. Prusinowski. ` 
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Czego uczyć w polskich szkołach ele- 
mentarnych w ogóle, a w wiejskich 
szczególnie? 


(Wypracowanie odczytane na XIII. posiedzeniu pedagogicznóm 
w Poznaniu ) 


———— 
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Szkoły są jakoby urodzajną rolą; nauki w nich udzie- 
lane, jakoby ziarnem, ktore na sprawnćj zasiewasz roli. 
Zasiejesz ziarno pszeniczne, sprzątać w żniwa będziesz 
snopy pięknej pszenicy; zasiejesz ziarno robaczywe, kąkól, 
kostrzewę i plewy, sprzątać będziesz kąkól, plug i kostrze- 
wę. Jakiemi więc są szkoły, ta wykluwająca się ojczyzna 
młoda i nauki w nich wykładane, takim za lat kilka bę- 
dzie naród. Przeto nauczyciele, ci siewcy nauk, pilnie ba- 
czyć na to powinnj, by zasiew ich, nauki udzielane, były 
ziarnem zdrowóm. Szczególnie nauczyciele elzmentarni 
zapominać tego nie powinni, bo ich uuczniowie ty- 
le tylko umieć będą, ile się w szkole nauczyli. Ci 
opuściwszy szkołę, oddani cały tydzień zatrudnieniom 
rólńiczym lub rzemieślniczym, nie wiele będą czytali, rzad- 
ko książkę do ręki wezmą, najwięcćj że czerpać będą z te- 
go, czego się od nauczyciela nauczyli. Ztąd wynika ko- 
nieczność, żeby nauczyciel nie nudził uczniów swych fra- 
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szkami, ograniczonego czasu marnie, nie zabijał, ale uczył 


takich rzeczy, które w życiu zwyczajnemu człowiekowi są 


najpotrzebniejsze, któremi rzeczywiście surowość z niego 
zetrzeć, rozum mu otworzyć, myśleć go nauczyć i uzacnić 
go może. Szkoły i nauki elementarne nie mają na celu: 
wykształcić talenta, najmnićj zaś geniusze, ale ‘oświecić i 
uobyczaić ludzi powszechnych. 

Natomiast te elementarne nauki, które nauczyciel w swej 
szkółce wykłada, winien sobie przyswoić doskonale, winien 
je znać doskonale. Czego sam nie umie, tego innych nau- 
czyć nie może; co zaś sam zna dobrze, tego i innych ła- 
two i dokładnie nauczy. A więc pierwszą powinnością je- 
go: obeznać się dobrze z naukami elementarnemi, boć te 
a nie co innego, stanowią główną część powołania jego. 
Stara to już a prawdziwa zasada pedagogiczna, że jeżeli 
chcesz dziecię dobrze wychować, musisz sam być dobrze 
wychowanym, jeśli je” chcesz czegoś dobrego nauczyć, 
musisz sam coś dobrego umieć. A więc nie leńmy się 
w poznawaniu naszych obowiązków. Dobrze wiedzieć, Co 


- się w zaburzonym świecie dzieje, co Węgrzy robią, aleważniej- > 


sza dla nauczyciela rzecz, wiedzieć, czego ma w swćj szkole 
uczyć. Całe spółeczeństwo dąży do doskonałości, niechaj 
i nasze szkoły w tył nie idą, a nie pójdą w tył, jeśli my, 
jako nauczyciele, raczym krokiem postępować nie będzie- 
my. Kto chce być dobrym nau ielem, nie dosyć, że 
słuchał pedagogiki (w niemieckim j ku) w seminaryum; 
doświadczenie pokazuje, że trzyletni kurs w instytucie nie 
uzdatni jeszcze na dobrego nauczyciela; tam tylko pokazu- 
ją i otwierają źródła, z których potrzebne nauki czerpać mo- 
żna. Koniecznie więc potrzeba własnćj pilności è pracy. 
Każda nauka na wysokićj mieszka górze, trzeba się pocić 
i mozolić, chcąc ją osięgnąć. Okoliczności się. zmieniły, 
od nauczycieli żądają dziś takich rzeczy, jakich dawnićj nie 
żądano; bo czas bieży a wymagalności. rosną. W innym 
celu dawnićj rząd, a w innym celu dziś naród ku nim się 
zwraca i woła: powierzyliśmy wam, jako ojcom, dzieci na- 
sze, młodzież, ten kwiat ojczyzny naszćj, nadzieję i podpo- 
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rę naszą; wy macie przechować dzieci te bez skazy, 
a w miłości chrześciańskićj i w miłości ojczyzny wypielę- 
gnowane, wychowane, uszlachetnione, oddać je' na łono 
narodu. Więc też nauki, jakie dzieciom polskim udzielać 
mamy, inne być muszą, aniżeli nauki przed rokiem, przed 
dwiema łaty. Nie dość, że nam dziś wolno polskim dzie- 
ciom ojczystym ich językiem wykładać nauki, ale wolno 
nam i wolno być musi, i w naukach samych porobić zmia- 
ny i usłuchać w tym względzie nie jedynię — jak to bywało - 
— głosu niemieckich szulratów, ale także głosa narodu. 
Dla tego najchętnićj przyjąłem do opracowania podane mi 
przez dyrekcyą towarzystwa zadanie: „Czego uczyć w pol- 
skiej szkole elementarnćj w ogóle, a w wiejskićj szcze ólnie?* 

Były już u nas czasy, kiedyśmy mieć zaczynali dobre 
narodowe szkoły, t. j. od czasów odradzającćj się oświaty 
polskićj, którój silny popęd dał pijar Konarski; od czasów 
Joachima Chreptowicza, który w r. 1772 podał na 'sejmie 
myśl do Komisyi Edukacyjnćj, na wzór którój zawiązała 


"się późnićj Izba Edukacyjna. Izba ta następujący przepi- 


gała rozkład nauk dla szkół elementarnych: *) 

„W szkołe wiejskićj uczniowie uczyć się mają: 

4. czytać drukewany i pisany charakter, według metody 
przypisanej; ) ; 

2. pisać podług wzorów wydanych; | 

3, rachować na + sg i liczbami do reguły trzech în- 
clusive; WAP i 
4. nauki moralnćj ż religii; i 

5. w wyższej klasie do tych nauk przydana będzie nau 
ka o zachowaniu. zdrowia ; Fl 

6. o utrzymaniu è leczeniu bydła domowego i wiadomo- 
ści rólniczych, jako to: zasiewu traw, utrzymywaniu pa- 
siek i t. d.; deaky 

7. rozmiaru prostego gruntu; © 

8. znajomość miar, wag, pieniędzy ; 

9. znajomość praw wzajemnych między obywatelami ; 
| z 

*),, Zbiór uchwał i ogólnych urządzeń Izby Edukacyjnćj 
od czasu jéj ustanowienia." 
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10. w mieście przydana będzie krótka wiadomość o rxe- 
czach do rzemiosł i handlu slużących, rysunki rzemieślnicze; 

11. W miastach, gdzie szkoła przemysłowa dla dziew- 
czyn ustanowiona będzie, nauczycielka uczyć ma wszelkich 
robót kobiecych, jako to: szycia, przędzy, dobrego prania, u- 
prawy niabiału i t. d | 
| 12. na wiosnę i w jesieni uczyć się będą dzieci sadzić, 
szczepić i oszkować drzewka owocowe, tudzież masiewania 
i chodzenia koło wszelkich warzyw i roślin pożytecznych.* 

` Każdy nauczyciel i inspektor szkoły przekonuje się 

z tego praktycznych nauk elementarnych przepisu, jak się 
tenże: bardzo różni «od niepraktycznego i pedantycznego 
regulaminu dla szkół elementarnych, dotychczas u-nas istnie- 
jącego. *) Nie zadziwi więc nikogo, że się tak często do 
ustaw dawniejszych naszych władz szkólnych odwołujemy, 
i że zastanawiając się nad potrzebną zmianą nauk w pol- 
skich szkołach elementarnych, na czele postawiliśmy prze 
pisy Izby Edukacyjnćj. —. | | 

Gdy mówić chcemy o naukach elemntarnych, nasuwa 
się nam zawsze nasamprzód nauka religi. Bo też religia 
jest sercem i nerwem wszelkiego wychowania, wszelkich 
nauk, zwłaszcza nieprzekraczających granic elementarnych, 
wszelkićj zdrowej oświaty, wszelkićj mądrości. Lecz nau- 
ka religii w szkołach elementarnych raczćj środkiem wy- 
chowania, środkiem;uzacnienia serca i rozbudzenia szla- 
chetniejszych dążeń w wychowańcu i człowieku, raczćj 
środkiem wykształcenia w nim wiary, sumienia, cnót i cha- 
* takteru religijnego być musi, aniżeli nauką, specyalną wią- 
domością; bo sama nauka wyziębia serca i ciepło wiary, 
choć rozjaśnia głowę. S 

W dzisiejszém rwaniu się wszelkich spójni w podko- 
panćm spółeczeństwie, przy dzisiejszych dążeniach „racyo- 
nalizmu materyalnego, przy dzisiejszych zabiegach materyal- 
nych i nurtujących rewolucyach socyalnych, przy dzisiej- 
szych rozwolnionych obyczajach i zachwianych zasadach 


*) Zobacz „Szkoła Polska zeszyt styczniowy — Najpier- 
wszą nauka elementarna.'* 


Szkola Polska. 36 
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sprawiedliwości, przy dzisiejszóm rozbudzeniu wszystkich 
namiętności, w dzisiejszém kołysaniu się całćj Europy, 
wśród tych burzących żywiołach, które zburzyć pragną to, co 
wieki dotąd zbudowały; — w takićm przyjściu , potrzeba 
wielkiej w duszy wiary, mocnych nie w głowie lecz w ser- 
cu zasad religii, bo ta jedynie tylko z tego zamętu wypro- 
wadzić potrafi ludzi nieskalanych, nieshańbionych, nienapię- 
tnowanych zbrodnią; ona jedynie zabezpieczyć może lu- 
dzkość i narody od utraty godności, ona nie dozwoli ze 
drzeć i z naszego narodu — jak mówi autor Psalmów — 
szaty czystćj, nieskalanćj, przenajświętszćj i świetlanćj, ona 
jedynie wyprowadzić może masy ludu z rozrzuconych 
sideł. 

Dla tego dziś przedewszystkićm stawiamy religią, jako 
podstawę nauk elementarnych; ona ma być i być powinna 
kamieniem węgielnym w budowie elementarnego wykształ- 
cenia. Religia chroni od zbrodni i upadków, a zapała do 
cnych czynów i poświeceń, których zaiste! dziś najwięcćj 
potrzeba. Nawet przez sam wzgląd narodowy, winna być 
religia głównym przedmiotem nauk elementarnych, więcćj 
nawet, bo zasadą tychże nauk, fundamentem oświaty Judo- 
wéj. Słusznie bowiem Libelt w pierwszym zeszycie pisma 
naszego powiedział: „To życie narodowe przesiąkie jest re- 
ligią, uszlachetnione i uświęcone religią." 

Jak uczyć religi po szkołach elementarnych, powiedzie- 
liśmy w głównych zasadach na innćm miejscu. *) 

Nad nauką o rzeczach pod zmysły podpadających, 
nauką czytania, pisania i rachunków, jużeśmy także uwagi 
nasze podali. **) Wystarczy tu, gdy raz jeszcze przypo- 
mnimy, że przytępia wszystkie władze poznawania i para- 
liżuje umysłowe zdrowie uczniów, nauka tych przedmiotów 
| mechaniczna; a powiedzmy sobie prawdę : rzadkie są szkół- 
| ki u nas, gdzie mnićj tresują a więcój wychowują i kształ- 

cą. Ucząc młodzież wyższćj klasy czytania, baczyć głó- 


*) Zobacz lutowy zeszyt Szkoły Polskićj artykuł 
pierwszy. 3 
**) Szkoła Polska Marzec i Kwieceń. 
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wnie na to trzeba, żeby rozumiała co czyta i żeby czuła * 
przyjemność w czytaniu dobranych i pożytecznych książek, 
żeby nietylko Wielkopolanina lub tym podobne pisma lu- 
dowe bez obcćj pomocy z korzyścią teraz lub później czytać 
mogło, ale także i inne piękne rzeczy z literatur y ojczystej, np. 
Wiesława, Pieśń o ziemi naszćj, dzieje i kroniki polskie, 
Żywot człowieka poczciwego przez M. Reja, niektóre pieśni 
Kochanowskiego, Karpińskiego, Brodzińskiego, Mickiewicza 
i t. p, żywoty i niektóre kazania Skargi, pisma Tańskićj n. p. 
Jan Kochanowski w Czarnolesie, Przyjaciel Ludu i t. d. 

Pisać tyle się uczeń w szkole elementarnćj ma nauczyć, 
iżby bez błędów ortograficznych potrafił napisać kwit, list, 
podanie, załozyć sobie, czy to jako rzemieślnik lub tćż ja- 
ko rólnik rachunki i t. p, żeby umiał to, co innemu chce 
opowiedzieć, po prostu, loicznie i bez błędów ortografi- 
cznych napisać. Resztę douczy się, czytając książki, z któ- 
rych sobie przyswoi potrzebny zapas wyrazów i nawyknie 
do pisania okresów. 

Również praktyczna winna być nauka rachunków. 
Niech się w pamięci, z myśli, nauczy uczeń dodawać, 
odejmować, mnożyć i dzielić w okresu liczb do 400, 
potem do 4000, najwięcćj do 1,000,000, przy czóm już 
trzeba wziąść do pomocy kredę lub rysik i tabliczkę; 
niech się w pamięci nauczy reguły trzech, jasnego roz- 
więzywania zadań, zamiany pieniędzy, pozna miary i wa- 
gi; niechaj wymierzać się nauczy ogrody i kawałki pola, 
wreszcie obliczać potrzebne na budowle materyały. Ta- 
kie rachunki dostatecznie każdego ucznia szkoły elemen- 
tarnój uzdolnią do samodzielnego później w życiu rozwię- 
zywania wszelkich rachunków, jakie w powszednićm ży- 
ciu ludzi zachodzą. 

Religia, czytanie, pisanie i rachunki są te przedmioty 
elementarne, na których głównie każda szkoła opierać 
się musi i których się dzieci wszędzie na jeden i ten sam * 
spsób, czy w Polsce, Niemcach, Francyi lub gdziebądź 
uczą. Dawniejsze szkółki parochialne przestawały na 
nauce katechizmu, czytania, pisania i rachunków. 
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Ale jak umiejętności, tak i elementarne nauki wielkie 
w nowszych czasach zrobiły postępy; z postępem oświaty 
całego narodu, postępuje i oświata ludu, postępuje także 


wychowanie i wykształcenie dzieci. Szczególnie z rozbu- 


dzeniem i rozwinięciem się narodowego życia, dała się 
uczuć konieczna potrzeba nowych nauk elementarnych, 


' których dawniejsze szkółki parochialne nie znały. Któż 


dziś może żyć w ojczyznie swej i poczuwać się jej sy- 
nem, nie poznawszy jéj ziemi, jej płodów, jéj ludów i 
jej dziejów? że zaś nauka taka rzeczy ojczystych konie» 
czną jest potrzebą człowieka, dowodzi już to spostrzeże- 
nie, że dziecko polskie z taką lubością przysłuchuje się 
opisom kraju rodzinnego, opisom jego rzek, gór, puszcz, 
lasów, stepów, jego roślin i zwierząt; mianowicie zaś 0- 
pisom rodzinnych wsi, miasteczek ,* miast, okolic pięknych, 
prowincyi, różnych ludów, n. p. opisom myśliwskich Kur- 
piów, pracowitych i melancholicznych Litwinów, pobożnych 
Zmudzinów, łagodnych i smętnych Rusinów , wesołych 
Krakusów, smukłych i bitnych Górali, raźnych  Kujawia- 
ków'i. t d. Jakież to miłe, rodzinne uczucia wznieca 
w młodzieży dojrzewającćj „Pieśń o ziemi naszej”, którą 
czytając, odprawiamy jakoby ciekawą i uroczą pielgrzymi- 
ką po ziemi naszćj. A cóż powiedzieć o szlachetnych 
uczuciach patryotycznych, jakie się budzą już w drobnych 


- dziatkach, gdy im opowiadasz o kołodzieju Piaście, o Mie- 
czysławie, który pogańską porzuca "religią, o Chrobrym 


Bolesławie, o walecznym Krzywoustym, o Każmierzu kró- 
lu kmiecym, o cnotliwćj i pięknćj Jadwidze, o Jagielle 
upokarzającym zdradzieckich i okrutnych Krzyżaków, o 
wielkim bohaterze Stefanie Czarneckim, który w żelaznym 
szyszaku, pancerzu i hełmie, okryty grubą burką, na ko- 
niu przy szablicy, dniem i nocą wśród dzielnych wiaru - 


„sów, jak grom rozbijał Szwedów, o Janie Sobieskim, po - 


gromcy dzikieh Turków, o szlachetnym Kościuszce, © 
szewcu Kilińskim i. t. d. 

Opisy takie nie są czem inném, jak jeografią, historyą 
naturalną i dziejami ojczystemi — elementarną nauką na- 
narodową. Bez téj nauki dzieci polskie już się dziś 0- 
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być nie mogą; ona dziś koniecznie zaprowadzona być 
muśi do każdćj szkoły i szkółki polskićj. Po nauce re- 
ligii, jest nauka rzeczy ojczystych najważniejszym i najpię- 
kniejszym przedmiotem w elementarnych nauk rozkładzie. 
Wśród nauki rzeczy ojczystych zapalają się ogniem szlache- 
tnéj miłości ojczyzny serca młodzieży; umysły uczniów wzla- 
tują, jakby na skrzydłach. ku wspólnćj myśli i nadziei 
narodowćj. Taka to a nie inna nauka zakłada już po szko- 
łach elementarnych fundament do oczekiwanego szczęścia 
i moralnćj potęgi narodu całego. 

Sodziewamy się, że dziś każdy nauczyciel poskićj 
szkółki, usłucha głosu publicznego i uczyć będzie swych 
wychowańców ojczystych dziejów, jeografii i historyi na- 
turalnej. Władze szkólne sprzeciwić się temu nie mogą, bo 
nawet żądają, aby uczyć prowincyalnćj jeografii, historyi 
naturalnćj i dziejów, a prowincyalnćj tćj nauki wykładać 
nie można bez względu na całą Polskę. Jako podręczne 
w tym przedmiocie książki służyć mogą nauczycielowi: 

© Jeografia Polski przez Wincentego Pola“ i 

„Wieczory pod Lipą , Lucyana Siemieńskiego.** 

Polska jest jednym tylko członkiem w familii wszy- 
stkich narodów, wśród całej ludzkości. Ztąd wynika dla 
każdego człowieka potrzeba obeznania się z całą tą fa- 
milią, i z całą ziemią, na którćj ona mieszka. Dla tego 
oprócz ojczystćj, trzeba także powszechną poznać jeogra- 
fią, historyą naturalną i dzieje. W szkolę elementarnćj Wy- 
starczy, gdy dasz starszym uczniom wyobrażenie 0 Ca- 
łój ziemi, o morzu, lądzie, strefach , różnćj roślinności, 0 
największych górach, rzekach, wodospadach, gorących . 
źródłach, wulkanach i t. p. cudach natury, których nie 
ma na naszćj ziemi; o najważnieszych roślinach w połu- 
dniowćj Europie (n. p. © ryżu, oliwnych drzewach, po- 
marańczach, cyprysach i t. p.), W Afryce, Indyach wscho- 
dnich, Ameryce i Australii, o dziwnych niezmiernie wiel- 
kich lub bardzo małych, okrutnych lub łagodnych it. p. 
zagranicznych zwierzętach lądowych i morskich, (słonie, , 
kolibry, strusie, krokodyle, małpy, lwy; lamy, węże, wie- 


loryby i t. d.); o różnych krajach, różnych ludach i ich 
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obyczajach. Samo już czytanie książek, pism i gazet, co 
się dziś staje codzienną potrzebą wszystkich, wymaga 
takiéj nauki w szkołach elementarnych. 

W historyi powszechnćj wystarczy , jeżeli do historyi 
biblijnej i kościelaćj dołączysz najważniejsze, lecz tylko 
najważniejsze data: np. o Cyrusie, Aleksandrze W., co- 
kolwiek o Grekach (Sparta, Ateny, ich prawa, bohatero- 
wie i. oświata), o Sokratesie, Rzymianach, chrześciaństwie, 
wędrówkach ludów, Karólu W., rozłożeniu się szczepów : 
germańskiego, romańskiego, słowiańskiego i tatarskiego, 
o najważniejszych odkryciach i wynalazkach, o reforma- 
cyi, francuzkiej rewolucyi i Napoleonie. Lecz o każdćj 
z tych rzeczy podać trzeba żywy, jasny i zaokrąglony 
obrazek, ażeby uczeń nabrał prostego wyobrażenia: czćm 
ludzkość dawnićj była, jakie przeszła koleje i gdzie dziś jest. 

Mając wzgląd na życie nasze wśród natury, której 
niezliczone zjawiska i pod zasłoną działające siły, dla pro- 
stego człowieka nietylko że są niepojęte, ale prócz tego 
stają się przyczynami jego zabobonów poganskich i zby- 
tecznćj bojaźni; potrzeba, aby każda szkółka temu zapo- 
biegając, wtajemniczała wychowańców swych w cudną 
pracownię przyrody, która tak jasno świadczy o potędze, 
wszechwiedzy i wszechmądrości Stwórcy. Jeżeli nau- 
czyciel sam dobrze „poznał elementarną fizykę, potrafi 
bardzo jasno i wyraźnie uczniom swym wyłożyć naukę 
o meteorologii (zjawiska natury), elektryczności, magne- 
tyzmie, ciepliku i świetle. Jak np. prowadzi myśl ucznia 
od małój żołędzi aż do potężnego z nićj wyrosłego dę- 
bu, tak tóż prowadzić tę samą myśl może razem z prze- 
mianami mgły wieczornćj, która unosi się w powietrze jako 
para, tworzy chmury, z których (wezbrawszy te wyzie- 
wy wodne) spada deszcz kroplami, wsiąka w ziemię, 
tworzy źródła, te znów strumyki i rzeki, z których na- 
powrót parą woda w powietrze się wznosi, znów opada 
i t d: Jako bardzo praktyczną w tój nauce książeczkę 
podręczną dla "nauczyciela, polecamy: 

„Krótkie wiadomości % nauk przyrodzonych i nie- 
które ważniejsze wynalazki. Warszawa 1848, 


Matin a e | 
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Izba Edukacyjna przepisała w rozkładzie elementar- 
nych nauk dla szkółek początkowych, naukę 0 zdrowiu i 
o prawach wzajemnych między obywatełami. Do ostatnich 
dodać pragnęlibyśmy jeszcze naukę nietylko o wzaje- 
mnych prawach, ale i wzajemnych obowiązkach między 
obywatelami. Lecz ponieważ nie mamy osobnych w tym 
względzie książeczek podręcznych czyli skazówek, prze- 
to pierwszą byłoby rzeczą, aby pedagogiczne towarzy” 
stwo nasze postarało się możebnemi środkami o tychże 
wypracowanie i wydanie. Elementarqą naukę 0 zdrowiu 
wypracowaćby mógł który z naszych lekarzy. Elemen- 
tarną naukę o wzajemnych prawach .i obowiązkach mię- 
dzy obywatelami, wypracować byłoby rzeczą nie tak tru- 
dną, jeśliby autor, znając życie, zastanowił się nad pra- 
wami i obowiązkami człowieka w familii, gminie (wsi i mie” 
ście), powiecie i w kraju. Nauka taka nietylko byłaby 
bardzo przyjemną i ciekawą, lecz także nader pożyteczną. 

Przeż wzgląd na kształcenie ciała, na nadanie mu 


przyzwoitych ruchów i kształtu, na wzmocnienie i upię- 


kszenie jego członków, przez wzgląd na harmonijne 


"kształcenie ciała i duszy, potrzebaby zaprowadzić do 


wszystkich szkół elementarnych ćwiczenia ciała. Niechby 
się dzieci, szczególnie chłopcy, uczyły prosto chodzić, 
maszerować w szyku wojskowym, zwłaszcza na Czę- 
stych przechadzkach, wprawiać w zręczności wszystkie 
części ciała i t. p. Pęzekonać się możemy w tutejszym 
zakładzie ś. Wincentego, jak dobrze daje się połączyć 
taka nauka fizyczna z innemi naukami, jak chroni dzieci 
od znużenia i owisłości, jak zatrudniając i kształcąc ciało, 
odświeża władze umysłowe i nowćj im dodaje spręży- 
stości, jak taką rozmaitością czyni tylko tym przyjemniej- 
sze nauki. Dziecko siedząc pięć do sześciu godzin dzien- 
nie w szkole, koniecznie potrzebuje wytchnięcia i od- 
świeżenia się wśród nauk. í 

Nie mówiliśmy jeszcze o jednym W każdej szkółce i 
szkole ważnym przedmiocie, t. j. o nauce śpiewu, nad 
którym nieco dłużćj się zastanowić, uważam za. potrzebę. 
Śpiew na troskliwsze, niż dotąd, po szkołach naszych 
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zasługuje pielęgnowanie. Najniesłusznićj jest: dotychczas 
zaniedbany, lekceważony i tak bez uczucia traktowany, 
że śpiew dzieci szkólnych jest raczćj krzykiem zamiast 
śpiewem, jest wydobywaniem nie z piersi ale z gardła 
dzikich głosów, jest machinalną i surową robotą tego or- 
ganu, który posiada zdolność wydawania miłych i gięt- 
kich głosów i najpiękniejszych melodyi. Dzieci nasze 
po za szkołą, nasze dziewczyny i parobcy, którzy szkół 
nie znają, pięknićj śpiewają niż śpiewacy szkólni. 
Dobrze pielęgnowany śpiew spycha zewnętrzną z u- 


- czniów surowość, dzielnie rozwija ich religijne, narodowe 


i estetyczne uczucia, zaprawia i kształci ich gust muzy- 
kalny i smak piękna; uzdolnia ich do lubowania sobie 
w. czystym śpiewie, muzyce i harmonii. 

Już Dawid śpiewał wzniosłe psalmy na chwałę Boga, 
już w pogańskich wiekach gromadził się lud około swych 
ołtarzy i śpiewał na cześć bogów swoich. Nasi przod- 
kowie idąc w krwawy bój, śpiewali „Boga rodzico*. 
Śpiew szedł naprzód, jako myśl boża, przed hufcami 
polskiemi: w naszych budził i rozpalał poświęcenie, do- 
dając im otuchy i męztwa, wrogów przerażał. W prze- 
szłorocznych obozach naszych lud śpiewał na polu, przy 
zachodzie słońca, pieśni pobożne. Kto spaczonćm życiem 
nie wyziębił szlachetniejszych uczuć w sercu swojćm, 
ten nie mógł być niewzruszonym tą uroczystością pod 
sklepieniem niebios. — Myśl boża wstępuje w duszę twą, 
gdy nagle wejdziesz do kościoła, gdzie lud korząc się na 
kolonach, wznosi wspólne modły śpiewem do majestatu 
Boga. Jakież to boże uczucia zrywają się w piersi na- 
szój, gdy słyszymy chór ludu polskiego, śpiewającego te 
piękne pieśni nasze: „Boże w dobroci — Do Ciebie Panie 
— Boże, coś Polskę i t p“ 

Śpiew religijny jest więc wrodzony człowiekowi, za- 
tem szkoła pielęgnować go winna. 

Również wrodzony jest nam śpiew narodowy. „Ludy 
słowiańskie bodaj czy nie najśpiewniejsze są W familii 
narodów. Śpiew jest u nich potrzebą życia. Badacze 
starożytności słowiańskich piszą, że w r. 590 przypro- 
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wadziła straż' grecka przed cesarza Maurycego trzech 
pieweów słowiańskich, którzy zamiast zbroi, nieśli zawie- 
szore: na sobie cytry czyli gęśle. Na: zapytanie powie- 
dzieli, 'że nie grają na trąbach, ale na gęślach, że nie 
mają upodobapia w bitwach (w ówczas znaczyło to to- 
samo, co upodobanie. w podbojach i łupieztwach), tylko 
w muzyce. Z podań ludów słowiańskich, z Wyprawy 
Igora na Połowców, z Rękopismu Królodworskiego , wi- 
dzimy, że w dawnych krainach. słowiańskich chodzili od 
sioła do sioła Bojanie, czyli piewcy narodowi, około 
których zgromódzał się lud, a oni przed nim opiewali , 
czyny i chwałę przodków i bohaterów narodowych, wy- 
ciskali mu łzy, piejąc skargi i żale nad nieszczęściem oj- ` 
czyzny. Homerowskie prawie są śpiewy Słowian połu- 
dniowych o Kosowóm polu, o królewiczu Marku i t. p. 
I naród polski bogaty był zawsze i jest w śpiewy na- 
rodowe.  Komuż w kraju naszym nieznana pieśń Dą- 
browskiego lub Kościuszki ? 


Więc i narodowy śpiew szkoła przechowywać, pielę- 
gnować i kształcić powinna. Życzyć trzeba, ażeby się 
kto zajął zebraniem najstósowniejszych pieśni narodowych 
dla szkół naszych. 


Prócz narodowych i pobożnych pieśni, zaniedbywać 
nie powinna szkoła polska śpiewu, że tak powiem, siels- 
kiego, rodzinnego, ludowego, który przechodzi z pokole- 
nia na pokolenie, który głównie stanowi poetyczną stro- 
nę ludu naszego. Mnóstwo pieśni takich zebrał Kolberg, 
Lipiński, Zalewski i inni. Łatwo byłoby z pośród tych 
zbiorów wybrać najpiękniejsze i zaprowadzić takowe do 
szkółek. Tym sposobem wpoilibyśmy już w młodzież 
śpiew czysty, niewinny, estetyczny, a wzbudzilibyśmy w 
niéj wstręt do pieśni grubasznych i sprosnych. 

Kończąc rzecz o potrzebie pilniejszego niż dotąd 
pielęgnowania śpiewu po szkołach i szkółkach naszych, 
przytoczę jeszcze kilka w tym przedmiocie uwag z Dwo- 
rzanina Łukasza Górnickiego : 


Sskoła Polska. 39 


` 
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„Utrzymywali tak niektórzy wielcy filozofowie, że 
świat przez muzykę stabął, a niebieskie biegi, obracając 
się podług przyrodzenia , piękny dźwięk i wdzięczną har- 
monią dają. Dusza nasza przez „takowąż harmonią mia- 
ła być stworzona, i dla tego, kiedy muzykę słyszy, to 
jako ze snu ockniewa się i bierze żywność i posiłek od 
niój ku potwierdzeniu mocy swój. Przetoż Sokrates, któ- 
rego nic uwieść nigdy nie mogło, starzuchnym będąc, na 
lutni się uczył. I zdaje mi się, żem czytał, co, Plato i 
Arystoteles piszą, iż który człowiek ma być dobrze wy- 
chowany, temu trzeba, żeby i muzykę umiał. Dziwnemi- 
dowody pokazują to, jako muzyka wielką ma moc uczy” 
nić z nas, co chce i dla wielu przyczyn rozkazują, iż- 
byśmy się jéj jeszcze z dzieciństwa uczyli, nie tak dalece 
dla tego, iż ją lubią uszy nasze, jako dla tego, że ma 
tę moc odmienić nas w co lepszego, a dać nowy zwy- 
czaj, który się ku cnocie garnie, który zwyczaj czyni 
duszę sposobniejszą ku dostąpieniu błogosławieństwa, ja- 
ko praca czyni ciało i większe i czerstwiejsze. | niety|- 
ko że nam nie. wadzi, tak czasu pokoju, jak też czasu 
wojny, ale 1 owszem jest zawsze ku wielkiej pomo- 
-, aa ea , Muzyka serca ludzkie miękczy; kto się nią 
bydzi albo jéj smaku nie czuje, temu, rzecz pewna, zle 
w głowie ułożono. "Tejże używają też w kościele dla 
chwały bożej i wielkie podobieństwo, iż jest Panu Bogu 
wdzięczna, a iż ją nam dał dla ochoty i niejakićj ucie- 
chy w pracy i frasunkach naszych.  Ztądże owo jest, iż 
kmieć w gorące dni, śpiewając sobie o lipce, mało pra- 
cy i potu czuje. Także i kmiotówna, która zimie dodnia 
prząść albo tkać wstaje, nie zdrzymie się śpiewając, a ro- 
botę swoją uczyni sobie miłą. Żeglarze na morzu, któ- 
rym wiatr, deszcz i inny niewczas dokucza, nie mają 
się do czego innego uciec, jedno do muzyki. Tą się 
cieszy podróżny człowiek, tą więzień w ciężkich okowach. 
Przyrodzenie samo nauczyło mamki śpiewać, aby śpie- 
waniem dziecinny płacz tuliły; bo nawet dziecię uspokoi 


4 


się, ùśnie i zapomni płaczu. ` 


maa 
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Łudowi naszemu wszędzie towarzyszy stósowny Śpiew; 
przy zabawach, przy uroczystościach tak wesołych jak 
i żałobnych, przy pracy w polu, przy żniwie, wieńcu, 
w podróży. Jakże piękne, rodzime rozlegają się na wio- 
snę po wioskach naszych pod wieczór melodye rzewne, 
przeciągłe, które parobcy nasi tak zręcznie i gładko 
z piszczałek wydobywać umieją! Spiewność ta jedna 
kże coraz więcćj ustaje, w polu co rok mniej słyszysz 
rozgłośne śpiewy oraczów. zkoła więc ma obowiązek 
utrzymać, zachować i podnieść śpiewność ludu polskiego. 

Otóż są nauki, które mieścić się powinny w każdym roz- 
kładzie nauk dla polskićj szkoły elemetarnćj, czy ona jest 
miejska lub wiejska, publiczna lub prywatna, dla chło- 


'pców albo dla dziewcząt. Jeżeli uznajemy konieczną po- 


trzebę tych nauk w polskim języku, natenczas zadaniem 
towarzystwa naszego być powinno, każdą z nich stóso- 
wnie do potrzeby szkoły elementarnėj w: całości opraco- 
wać. Wypracowania takie pilnie przejrzane, poprawione 
i drukiem ogłoszone, słażyłyby jako podręczne książki 
elementarne dla każdego polskiego nauczyciela. A ponie- 
waż towarzystwo nasze znacznie się już rozszerzyło i wy- 
starczający na początek obudziło interes publiczny dla 
sprawy wychowania, przeto wnoszę, ażeby dyrekcya cen- 
tralna ułożyła rozkład całćj tćj pracy elementarnćj , aże- 
by postanowiła szczegółowe zadania i poleciła opraco- 
wanie tychże n. p. w przeciągu roku członkom kwalifikują - 
cym się tak w Poznaniu , jak na prowincyi. Rzecz jasna, że 
bez pracy. nie dójdziemy do żadnego rezultatu, rzecz 
także więcój niż pewna, że nikt za nas téj pracy nie po- ’ 
dejmie i że towarzystwo, które przyjęło nazwę towarzy- 
stwa pedagogicznego, ma obowiązek pracowania w pedago- 
gice. Praca taka przyniesie autorom chlubę. którzy przy- 
sługując się młodzieży, oddadzą winny dług krajo wi. 
Przepisując elementarnym szkołom naukę religii i hi- 
storyi biblijnej, czytania, pisania i rachunków, naukę rze- 
czy ojczystych jakiemi są: krajowa jeografia, historya i 
historya naturalna; najważniejsze elementa z nauk powsze- 
chnych, tj. z powszechnćj jeografii, historyi naturalnćj i hi- 
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storyi; najważniejsze rzeczy Z fizyki, naukę o zdrowiu, 
o wzajemnych prawach i obowiązkach między oby wate- 
łami i nakoniec naukę śpiewu; nie mieliśmy na wzglę- 
dzie przyszłego zawodu, zatrudnienia, stanu uczniów, lecz 
jedynie wzgląd na wykształcenie, jakie każdemu człowie- 
kowi na ziemi polskićj zrodzonemu, bez różnicy, jest ko- 
niecznie potrzebne. 

Na takióm stanowisku pozostają się w ogóle, mnićj 
więcej, elementarne szkoły niemieckie, z tą tylko różni- 
cą, że nauki im przepisane są więcćj kosmopolitycznćj 
‘nátury, więcćj teoretyczne, aniżeli praktyczne, więcćj uwa- 
żane jako środki wykształcenia władz umysłowych, ani- 
żeli zarazem jako wiadomości każdemu człowiekowi do 
nabycia potrzebne. Kto o tém wątpi, niechaj  zaj- 
rzy do niemieckich dydaktyk, n. p. do rozpowszechnio- 
nój u nas pedagogiki Barthla. I mybyśmy na tych nau- 
kach poprzestali, gdybyśmy nie mieli względu na przy- 
szłe zatrudnienie młodzieży szkoły elementarne zwiedza- 
ącćj. — l j 
Modzież nasza po uko ńezeniu szkoły elementarnćj, al- 
bo oddaje się zatrudnieniom rólniczym, albo uczy się 
rzemiósł, i tego wszystkiego, czem się trudnią mieszkań- 
cy miast; lub tóż idzie do wyższych szkół spósobić się 
do zawodów; które wymagają więcćj nauk, dłuższego kształ- 
cenia, przez które wstępują w klasę tak zwaną ludzi 
światłych, uczonych. Nikt nie ząprzeczy, że do elemen- 
tarnego przygotowania się do tych trzech głównych za- 
wodów w życiu, potrzeba osobnych, specyalnych: nauk. 


"Mając te zawody na uwadze, podała dyrekcya dwa 


pytania do rozwiązania po wszystkich kołach towa- 
rzystwa pedagogicznego: ` a), czego szczególnie « uczyć 
w szkołach wiejskich? b) , czego szczególnie uczyć =w 
szkołach miejskich? Nie podała trzeciego pytania: czego 
szczególnie nczyć, ażeby przygotować uczniów do zawodu 
naukowego? bo zadanie to wychodzi już. po za granice 
szkółki elementarnćj, bo ono jest zadaniem szkół gimnazy- 
alnych i realnych. + Zresztą. mamy takie przekonanie, że 
wyższe szkoły wtenczas dopiero będą dobre, kiedy two- 
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rzyć wspólnie będą jeden system, jeden organizm stopnio- 
wy,. którego podstawą będą szkoły elementarne. Uczeń 
. „skończywszy zwyczajną szkołę elementarną, będzie dosta- 
tecznie przygotowany do gimnazyum, jeżeli to nie będzie 
jak dotąd, postawione osobno, ale oprze się na szkole e- 
lementarnćj. ż 
„Przystąpmy teraz do specyalnego zadania wiejskich 
szkółek. Szkółki te zwiedzają dzieci ludu rolniczego, który 
składa może więcej. niż $ ludności całej. Jak dziś ojcowie 
po „wsiach uprawiają rolę, hodują bydło, . pszczoły , i dro- 
biazg, tak i dzieci ich nietylko po opuszczeniu szkoły, ale 
| już podczas jćj odwiedzania zaprawiają się w te same za- 
f trudnienia. I one pędzą i pędzić będą większą połowę 
S życia swego na. wolnym świecie, wśród życia przyrody. 
przy. pługu w. roli, wśród zboża na polu, na łąkach, i t. p. 

To rólnicze życie, jest niezawodnie poetyczne życie, 
„ipene niewinnego uroku dla nieskażonćj duszy, pełne za- 
ą „wsze świeżych wrażeń, tchnące miłą prostotą... Lecz niety|- 
| ko piękne jest to życie rólnicze i prace jego; wymaga ono 
także zastanawiania. się, rozumu, przygotowania, przemysłu. 
Z tego to właśnie względu wynika potrzeba, ażeby po szko- 
łach wiejskich zawsze młodzież do przemysłowego w ról- 
nictwie życia, sposobić. Że, nie wystarcza dla syna to, cze- 
go się potocznie od ojca w rólnictwie nauczył, okaże się 
z dalszego rozprowadzenia przedmiotu. 

Rólnictwo w ostatnich czasach takie zrobiło postępy, 
iż aby się o tóm przekonać, dość spojrzeć na rolę za- 
gospodarowanego rólnika w księstwie i w kongresówce, 
„dość. porównać. chociaż tylko z opisów. rólnietwo krajowe 
i zagraniczne. Ziemia mieści w sobie skarby nieprzebra- 
ne, ale trzeba umieć takowe z niej wydobywać. Do te 
go. potrzeba znajomości, przynajmnićj elementarnego przy- 
sposobienia. Postępem w rólnictwie jest: płodozmian, 
sztuczne pomnażanie mierzwy, tego najważniejszego arty- 
kułu w gospodarstwie, uprawa koniczyny i traw paste- 
„wnych, znajomość leczenia bydła, hodowanie pórek i bu- 
„raków,, będących najlepszą paszą dla inwentarza, Osusze- 
nie mokrych, poprawienie słabych gruntów, ulepszanie łąk 
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i t p Wszystko to przy elementarnćj znajomości rólni- 
ctwa przemysłowego, przez najprostsze środki da się o- 
siągnąć. Dosyć, gdy nauczysz rólnika zastanawiać się 
nad jego zatrudnieniem, gdy zwrócisz jego uwagę na 
ulepszone gospodarstwo. gdy ożywiając w nim wrodzone 
już zamiłowanie do jego powołania, odkryjesz mu najpro- 
stsze sposoby powolnego poprawiania i udoskonalania go- 
spodarstwa. 

Jak proste jest np. sztuczne pomnażanie mierzwy, o 
którą nasi wieśniacy zbyt jeszcze mało dbają, wyprze- 
dając słomę, zostawiając mierzwę na upale słońca, nie 
wywożąc jej w stósownym czasie na rolę i t. p. Czy 
na to nie trzeba zwracać uwagi już chłopców starszych 
w szkole elementarnćj? Czy to rzecz tak trudna, czy 
to nauka tylko formelna, czy nie pożyteczna? Lecz nie 
dość na tem. Jak mało jeszcze rólników wie o tem, że 
przyorana koniczyna po drugióm jéj skoszeniu doskonale 
umierzwia ziemię: że darna, "którą kopią w rowach i na 
drogę lub na rolę wyrzucają, wrzucona do obory lub 
w stós mierzwy, doskonałym jest materyałem do jćj po- 
mnożenia a nawet ulepszenia, bo sprawia, że ta prędzej 
kwaśnieje; jak mało o tem wie, że wszelkie zielsko wy- 
rywane w ogrodzie. liście na jesień opadłe w sadzie, 
szlam w rowach i sadzawkach, glina i gruzy wybornie 
na mierzwę zamienić się dadzą?  Któryż z naszych ról- 
ników na chubie założył „u siebie gnojownię, która nie 
dozwala rozpraszania „się, wysychania i wymakania mie- 


rzwy; do którćj wszystko się wrzuca, co tylko gnić mo- 


że lub gnić dopomaga? Któż z nich umie polepszać ka- 
wałek po kawałku murszu przez osuszanie i nawóz gru- 
zy i gliny, piasczystą ziemię przez wyleżałą na powie- 


"trzu glinę, która się często na jego roli, taż przy nieu- 


żytecznym gruncie znajduje? Ażeby do takiego ulepsza- 
nia ziemi zachęcić, dość zwrócić na to uwagę i wskazać 
proste środki. Gdyby przemysł rólniczy wiecćj niż do- 
tąd się u nas rozwinął, nie mielibyśmy tyle pól jeszcze 
odłogiem leżących, tyle piasków nawet nieobsadzonych 
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drzewem, nie mielibyśmy ani tój biedy, pomiędzy ludem 
wiejskim. 1 i 
Jak proste są sposoby pomnażania mierzwy, tak pro- 
sta jest nauka i o innych gałęziach gospodarczych, nauka, 
którćj tu czas i miejsce nie dozwala szczegółowo . roz- 
prowadzić. | jr 
I wątpi jeszcze kto, że potrzeba takićj nauki prakty- 
cznćj i elementarnćj uczyć w szkole wiejskiej? Dla te- 
go powtarzam tu znów wniosek już raz przezemnie uczy- 
niony, ażebyśmy koniecznie starali się o ułożenie prze- 
pisów t6j nauki dla nauczycieli wiejskich, „0 wydanie 
w tym względzie dla nich skazówki. Wypracowanie tych 
przepisów jest łatwe. Wystarczy zebrać najważniejsze 
rzeczy z książek gospodarskich, np. z Nowaka, z Szkół- 
ki niedzielnćj i z tym podobnych książeczek i pism. 
Komisya Edukacyjna” urządzająca tak praktycznie 
szkółki elementarne, przepisała dla tego w planie nauk 
dla szkół wiejskich, że tu jeszcze raz powtórzę jej słowa, 
„naukę o utrzymaniu i leczeniu bydła domowego i 
wiadomosci rólniexych; jako to: zasiewu traw, utrzy- 
mywaniu pasiek i t. d.; naukę o rozmiarze prostego 
gruntu nakazała „ażeby na wiosnę i w jesieni u- 
czyły się dzieci sadzić, szczepić i oczkować drzewka: 
owocowe, tudzież gasiewania i chodzenia około 
wszelkich warzyw i roślin pożytecznych*, tam zaś, 
gdzie szkoły przemysłowe dla dziewcząt ustano- 
wione; nakazała „ażeby nauczycielki uczyły dziew 
czat wszystkich robót kobiecych, jako to: szycia, 
przędzy, dobrego prania, uprawy nabiału it. d“, 
Wszystkie te nauki są ściśle złączone z życiem ról- 
niczćm ludu wiejskiego i wszystkie tak potrzebne, że ka- 
żda szkółka wiejska uczyć ich powinna. Np. jak to jest 
potrzebna nadmieniona nauka przemysłowa dla dziew- 
cząt! Powszechnie uznaną jest prawdą, że wiejskie ko- 
biety polskie zwykle odznaczają się nieporządkiem, niego- 
spodarnością, brakiem niejako jednego zmysłu w radzie 
domowćj, w zakresie dobrój gospodyni. Wiadomo zaś 
każdemu, kto wiasny dom prowadzi, jak dobra gospody- 
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ni i przy skromnym dochodzie przez gospodarność i po- 
rządek dobro domowe pomnaża, zła przeciwnie i przy 
największym dochodzie, nędzę i wieczny niedostatek 
w dom wiedzie. „Przy dobrćj żonie — jako mówi Rej — 
wszystkoć się sporzyć.t mnożyć będzie około ciebie, jakoby 
wianki wiłśś Trzeba więc zawczasu córki, dziewczęta; u- 
czyć i wezwyczajać do porządku, pilności, oszczędności, 
gospodarności i wszelkich zręczności i cnót, jakie zdobią 
dobrą gospodynię i dobrze wychowaną kobietę. 

Izba i Komisya Edukacyjna wszystkiemi starała się 
sposobami podnieść wiejskie rólnictwo i“ gospodarstwo 
domowe. Z jéj polecenia pracowano nad praktycznemi 
w tym względzie książkami i przepisami dla nauczycieli 
i dla ludu, np. wypracowano pożyteczną Naukę dla wło= 
ścian.  Komisya Edukacyjna obsyłała po wszystkich 
szkółkach modele udoskonalonych i użytecznych narzędzi 
rólniczych, które nauczyciele chłopcom starszym pokazy- 
wali i do tobienia podobnych pobudzali. Chłopcy nasze 
prowie z natary lubią różne rzeczy nożem wyrzynać. 
Z takich zmyślnych chłopców stają się późnićj kołodzie- - 
je, tak zwani po folwarkach porządkowi i cieśle wiejscy. 
Lud nasz bardzo przemyślny; trzebaby tylko umieć 
przemysi ten już w szkole w pożyteczną stronę: skiero- 
wać. Szkółki bardzo tu zbawienny wpływ wywrzeć mo- 
gą i powinny. Sam odbierałem pierwszą naukę w takiej 
wiejskićj szkółce, gdzie się starsze chłopcy uczyły rę- 
cznych robót, t: j. prócz chodzenia około drzewek i ogro- 
dnictwa, także robienia koszyków, sieci, kapeluszy sło- 
mianych i t. p. R 

Cóż dziś robi parobek polski przez długie wieczory 
zimowe? Zwykle próżnuje, najwięcćj, jeżeli piórze drze. 
Nie byłoby więc pożytecznie, aby nauczył się takich ro- 
bót, któremiby z korzyścią dla' siebie i dla gospodarza 
wypełnić mógł czas próżny? ' 

Potrzebna także w domowóm gospodarstwie znajomość 
najważniejszych rzeczy z technologii, np. znajomość ro- 
bienia mydła, octu, napoi z owoców, z miodu. jęczmienia 
i innych rzeczy.  Wolickiego Nauka dla włościan ż t. d. 
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'Wolickiego Nauka dla włościan podaje wiele w tym 
względzie bardzo pożytecznych nauk i korzystaćby. mógł 
ktoby układał przepisy dla nauczycieli , przepisy, © jar 
kicheśmy wzwyż nadmienili. 

"Tak więc, według mocnego naszego przekonania, Wy- 
pełni elementarna szkoła „polska. godnie cel swój, gdy , 
harmonijnie w swym rozkładzie nauk, połączy. początki 
nauk ogólnych i. nauk ojczystych. z naukami sposobiącemi 
wychowańców. do. ich przyszłego zawodu, do ich za- 
tradnień. Początki nauk. ogólnych, jakiemi są: religia, 
historya ś., czytanie, pisanie, rachunki i nauki przyrodzo- 


| ne, mają strącić z uczniów surowość, 4 półdzikie życie 


ugłaskać, maią wychowańca uczynić godnym. obrazem Bo- 
ga, człowiekiem okrzesanym, rozsądnym, czułym, chrze- 
ścianinem rzeczywistym; nauki ojczyste, jakiemi jest : 
poznanie i ukochavie ziemi swej, jej bogactw, jéj. przyro- 
dy, czyli narodowćj jeografi. i historyi naturalnćj , pozna- 
nie narodu swego, jego historyi, jego literatury na stó- 
sownych wyjątkach, nauki te ojczyste mają wychowań- 
ców usposobić na godnych synów kraju swego, na go- 
dnych obywateli do posług krajowych; mają rozniecić i 


~ wykształcić w nich uczucie się Polakami, żywą, miłość 


ojczyzny; mają wzbudzić w. późniejszym, dorastający m 
już człowieku tyle woli, iżby tenże czuł "się. zdolnym 
do poświęcenia się w potrzebie dla dobra swych braci. - Ucz- 
niowie powinni się dla tego prawie na pamięć nauczyć wy- 
borowych „miejsc ze sławnych mówców i poetów naro- 
dowych i. nauczyć się cenić wysoko wszystko to, CO było 
i jest w narodzie piękne „, wzniosłe i dobre. Nauki oj- 
czyste powinny w wzrastającóm pokoleniu wzbudzić. za- 
pał do dalszego kształcenia się; jakie i wiejski obywa- 
tel kraju, kmieć, osiągnąć W oświecónym narodzie po- 
winien. Nakoniec nauki» zastósowane do: praktycznego 
zawodu wychowańców,  jakiemi są w szkole wiejskiej 
zasady rólnictwa; gospodarstwa, rządu domowego, zasa- 
dy industryi; miejskićj,, mają uczniów usposobić do pe- 
wnego zatrudnienia, powołania, w życiu, mają ich wy- 
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kształcić na pracowitych, i przemyślnych obywateli, któ- 
rzy się zawczasu sposobić powinni, że tak powiem, do 
pożytecznego rzemiosła. Na pamięci wypadałoby nam 
mieć ciągle ową ustawę Solona pod względem wycho- 


"wania dzieci, Dzieci nie są obowiązane utrzymywać na 


starość biednych swych rodziców, jeżeli ci hie kazali wyuczyć 
ich pożytecznego rzemiosła" 

Lecz aby szkółki polskie były tak pożytecznemi, aby 
tak specyalnie sposobiły młodzież do życia praktycznego, 
uczciwego i obywatelskiego; potrzeba, by się nauczycie- 
le sami wpierw specyalnie, praktyczynie dokształcali 
w swym zawodzie, by się jęli szczerze pracy, wzgardzi- 
li dyletantyzmem, szukali światła prawdziwego i odbywali 
swe obowiązki nie z musu lub od niechcenia, ale z prze- 
konania i przywiązania do stanu nauczycielskiego. 

Takim sposobem zacny stan elementarnych nauczy- 
cieli, pracując z przekonaniem, szczerością i zamiłowa- 
niem stanu swego, nad kształceniem sere i umysłów mło- 
dzieży] i sposobiąc ją wcześnie do żywota zapełnionego 
pożyteczną pracą, stanie się prawdziwóm zbawieniem lu- 
du, bo go nauczy od młodości żyć tak, ażeby nie obra- 
żał Boga surowością obyczajów, ażeby miał dostateczny 
zapas szkólnych nauk i wiadomości, z którychby całe 
życie korzystać mógł i ażeby nie stał się ciężarem dla 
kraju, nie usposobiwszy się do żadnego zatrudnienia za- 
bezpieczającego życie. 

Tak wychowany, uobyczajony, ukształcony i z bo- 
gatój naszćj gleby korzystać nauczony lud polski, uczuje 
się szczęśliwym ną naszćj ziemi, o którćj Klonowicz po- 
wiedział: r 


„Lecz miła Polska na żyznym zagonie 

„Zasiadła, jako u Boga na łonie; 

„Może nie wiedzieć Polak, co to morze, 
„Gdy pilnie orze." 


Przysposobiony od młodości lud nasz do przemysłu 
rólniczego więcój wtenczas potrafi, niż tylko orać, trzo- 
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dẹ paść, strzydz owce i sér robić; rzecz ważna potrafi zabez- 
pieczyć się przemysłowóm gospodarstwem od nędzy, któ- 
ra mu dziś nie dozwala wznieść się wyżćój, która mu dziś 
nie da nic więcćj uczuć, jak ciężar tego mizernego życia. 

Nad moralnóm i fizycznóm polepszeniem losu ludu 
pracować, jest najwyższem szczęściem szlachetnego Ser- 
ca. Takie szczęście może stać się każdego nauczyciela 
elementarnego udziałem. 


O SZKOLE NORMALNEJ 
w Harlem (w Holandyi). 


Gdy Pan domu nie zbuduje, próżno się człek 
oń kusi. -= — 


. Usiłowaniom naszym tylko duch poświęcenia zape- 
wnia niewątpliwe pożytki, bez niego Pan domu niezbudu- 
je.  Instytuta i instytucye dobraczynne są owocem chrze- 
ścianizmu. — Myśl ich nie powstała w ludzkości przed 
nim, ani dotąd znają je ludy niechrześciańskie, chyba ja- 
ko naśladownictwo, bo dopiero chrześcianizm zrodził du- 
cha poświęcenia i ofiary dla ludzkości. W samém na- 
wet chrześciaństwie, instytucye dobroczynne, w kształcie, 
w jakim je dziś znamy, nie zbyt daleki mają początek. 
Czy one są dalszóm rozwinięciem chrześciańskiego miło- 
sierdzia, nauki Zbawiciela, czy już jego upadkiem w in- 
dywiduach chrześciańskich, jest dla mnie wątpliwością nie 
łatwą do rozwiązania. Zastanawiając się nad nią, skwa- 
pliwićj się skłaniam ku drugiemu. — Gdyby bowiem 
ia nauką Pańska, była jako nałóg obecną w sercu na- 
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szóm, myśl stowarzyszeń dobroczynnych w rozumie. by 
nie powstała. Rodziny, a najdałój „gminy , kościelne 
wszystkiemu by, zaradziły, wszystkiemu wystarczyły; i ro- 
zmaite upośledzenia ludzkie nie naraziły by się Da natrę- 
ctwa, pogardę i poniewieranie. Słowo Boże ciałem w lu- 
dziach, wszystko by-do/ siebie przygarnęło, przytuliło, 
wcieliło. — Í 

Zakony, jako miłosierdze Boże w czynie, wyprzedziły 
dzisiejsze stowarzyszenia dobroczynne. — Pierwotnie wy* 
wołały je wiara, miłość i duch indywidualnego poświe* 
cenia ożywiał — Z powołania, służąc jedynie Bogu, słu- 
żyli ludzkości, nie myśląc, że ją wspierają, że są dobro- 
czynni. — Zasługa ich była u Boga nie u ludzi; nagro- 
dą nióbo, nie poklaski i druki. + Czysta pobożność 'skła- 
dała do ich rąk ofiary dla Boga; a: oni byli tylko szafarzami 
widomymi. niewidomćj Opatrznóści. Pełni wiary i pokory 
wiarę i pokorę rozdawali przy szafowaniu darów pobożnych; 
a przyjmujący nie czuł: się poniżonym, wierząc, -że jest 
pod opieką samego Boga i szafującą rękę błogosławił ja- 
ko Jego narzędzie. 

Ale ułomna ludzka natura!- w zakonnikach jako ludziach 
upadły wiara, nadzieja, miłość i duch poświęcenia  uleciał. 
Bóg szafarstwo swojćj Opatrzności usunął świat ukarał 
nieulnością, domagając się kontroli z pobożnych darów; 
tój nie było; i one upadły we czci ludzi, skoro upadły 
w poświęceniu się. Znowu rozmaite upośledzenia ludzkie, 
tém liczniejsze, że bez wiary, znalazły się w prost na 
niepewnćj łasce ludzi. — Jako natręctwo z fałszem 
w. sercu, a Bogiem na ustach domagały się wsparcia, i po: 
wstały towarzystwa dobroczynne. Wywołała je nie już 
pobożność, ale litość; ludzka, może poniekąd pobu- 
dzona  tuniknieniem natręctwa — Są -ORe wsparciem 
ludzkości, a nie jéj usługą odla; miłości nieba.  Fun- 
dusze ich po większćj części są to raczćj 4 spekujowu= 
nia na rozmaitą próżność ludzką, niż dary pobożne miło- 
sierdza; bo one wynikły z: pojęć i środków rozumu ludz- 
kiego, a nie z uczucia: prawdy ówangieliczaćj, prawdy 
wiary -— nieufność ludzka jest już dowodem upadku wia- 
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ry — obsiadła ona jako ludzi, towarzystwa dobroczynne. 
— Muszą one przed ludżmi rachować się z funduszów 
na ich próżność! wyspekulowanych; i aby same nie 
były oszukane, muszą kontrolować, czy udający się pod | 
ich opiekę, jest istotnie upośledzonym, czy upośledzają-, 
cym się; bo ludzie utraciwszy wiarę ścierają wstyd z czo- 
ła i natręctwem spekulują na litość drugich. Do takićj 
„ kontroli powstały konieczne formy, które upośledzeni prze- 
bywać muszą: i trafić się musi, iż nie jeden nim je prze- 
będzie, stanie się ofiarą nędzy. Ale już: być inaczći nie 
może. Co wiara i miłość w ludzkości wydadzą, rozum 
przez interes usiłuje formami utrzymać, aż nim z upad- 
kiem gorliwości, duch się ulotni. Taka to niedoskonałość 
naszój natury. Z tąd pomimo usiłowań, starannych zabie- 
gów, stowarzyszenia wszelkiej nędzy skrzydłem swojćj 
opieki ogarnąć nie mogą. Niedołęztwo przez brak poko- 
ry i wiary przykrzy sobie w domach przytułku, ucieka z nich, | 
| woląc się swobodnie poniewierać i natręctwem żebrać 
u przechodniów, niż przy jakiómkolwiek zatrudnieniu ko- 
rzystać z dobroczynnćj opieki. Konieczna * instytucyjna 
policya jest dla niewierzącego niewolą.  Przydajmy, że 
i opieka może nie być ożywiona miłosierdziem. — Pła- 
tny rządzca zakładu formy tylko dopełnia — formami 
usiłujemy zastąpić brak poświęcenia; dopełniając je mo- 
żna zaspokoić zwierzchność dobroczynną. Bez miłości 
nie ma w formach ducha — czy może być co w ro- 
| zumie dla ludzkości wznioślejszego, nad urządzenie dzi- 
| siejszych więzień —— owych szpitali na moralne choroby, 
f aby uleczone członki wrócić spółecznemu ciału — Ale 
one tam tylko cel osiągły, gdzie zarządzający miłością 
swojego powołania był ożywiony. — Miłość, i jedynie 
miłość, jest rodzicielką wszelkich pomysłów  dobroczyn- 
nych i mistrzynią ich wykonania, a wiara namaszcza je b 
| wytrwałością, gorliwością. — 
Nikt wyrozumiały, kto zechce do końca doczytać, 
nie obwini mię, żebym przez moją wątpliwość, ubliżał 
| zakładom dobroczynnym, owszem uwielbiam je, uwiel- 
biam ludzi dobrych chęci, którzy ze środkami, jakie są 
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w ich możebności, usiłują nieść ulgę nędzy ludzkićj; bo 


- powołać korporacyą pobożną, z całą prawdą poświęce- 


nia nie jest w naszćj mocy: ani ja czuję się być win- 
nym, wierząc, że środki najbacznićj przez rozum obmy- 
ślane, będą zawsze w skutkach jałowe, póki ich duch 
wiary nie namaści, będą zawsze tylko od biedy (pis aller) 

Trzy są, główne rodzaje zakładów dobroczynnych, 


któremi pod pieczołowitością rządową, filantropijne stowa- 


rzyszenia dobra publicznego, szczególnićej się zajmują : 
Przytułki rozmaitego rodzaju kalectwa i niedołęztwa 
fizycznego lub moralnego. 


Więzienia czyli szpitale moralne, usiłujące skażone 


indywidua wrócić spółecznemu ciału. 

Szkółki elementarne ludowe. 

Te ostatnie pomyślnie w duchu chrześciańskim rozwi- \ 
nięte, znacznieby umniejszyły potrzebę zakładów tamtych, 


bo niedołęztwa ludzi są po większćj części owocem ich | 
winy; wynikają one z braku religijnego oświecenia; poj-/ 


mują to rządy, czują stowarzyszenia dobra publicznego 
i całą ku temu wytężają swoją inteligencyą, jakby za- 
sady chrześciańskie, nałogiem w obyczaje wprowadzić, 
bo nie każdemu danćm jest, mądrość Pańską w sobie 
jako czystą wiedzę wyrobić. — Maluczcy, ubodzy w du- 
chu, w przódy wszystko przyjmują wiarą, nawet prawdy 
podrzędne, stosunkowe, z jakićj bądź nauki wynikłe, nim 
je rozum jako własność przyswoi. Ale najlepsze insty- 
tucye, niemogą się ostać bez ludzi, bo nic dla człowie- 


„ka nie przychodzi bez człowieka. Pomyślność instytucyi 
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zależy od składu osób, co je bezpośrednio prowadzić 
lub pośrednio rządzić mają: — Szkółki elementarne, aże- 
by wydały pożądane owoce, muszą otrzymać nauczycieli 
zdolnych, chętnych, temu jedynie całkiem oddanych. 
Otóż i wynikła konieczność usposobienia takowych i po- 
Wstały szkoły normalne, w których się usposobiają nau- 
czyciele do szkółek elementarnych. — Nauka jest to ro- 
zum działający, gdy ta ma wejść w życie społeczne, w za- 
Stosow anie; domaga się ludzi specyalnych. — Specyal- 
ność jest również potęgą rozumu, lecz jeszcze nie jest 
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poświęceniem się — rozum ludzki pospolity nic'z siebie 
nie wydobywa; nadzwyczajnośćyw nim, co zowiemy in- 
tuicyą, jest dziełem szczególniejszćj łaski opatrznćj; jest 
jéj natchnieniem w człowieku: co intuicya! osiągnie i ob- 
jawi, pospolity rozum ludzki naśladuje, rozwija, rozszerza, 
stósując do użytku; nm w dorastajacćój ludzkości Opa- 
wzność przez nową łaskę, da w kim- natchnienie nowe- 
go promyka swojćj mądrości. Taką drogą prowadzi ona 
ludzkość ku dalszym marzalnym tylko przez nas, ale ni- 
nigdy rzetelnie niezbadanym swoim celom. Miłosierdzie 
w czynie 'jest intuicyą chrześcianską —— Ona ku temu 
zrodziła ducha poświęcenia — Rozum naśladuje środki 
stósując do użytku i tworzy miłosierną specyalność , a tą 
„drogą korzysta z łaski wybrańcom udzielonćj. 

Rząd francuzki, aby pomyślnie rozwinął wychowanie 
lada przez najświatlejsze swoje oczy zapatrywał się na 
szkółki elementarne ludowe oświeceńszćj Europy. W tym 
celu jeszcze w 1841 roku wysłany był sławny Cuvier 
do Niemiec i Hollandyi, a w 1836 r. ponowił tęż samą 


| fiłantropijno - uczoną podróż P.  Cousin' par Francyi, 


członek instytutu, dyrektor szkoły normalnćj. — 
Niemcy, Holandya, Szwajcarya, wyprzedziły Francuzów 
w wychowaniu ludu, chociaż ci ostatni przewodniczyli 
Europie większą liczbą swoich uczonych, nadając polor 
warstwom społecznym nadgminnym — Ludzkość w naturze 


| jest jakby drzewo społeczne organicznym prawom podle- 


głe; a siłą jego roślinienia jest duch Boży; ztąd cząste- 
czki jego wolą obdarzone, czując się przez boleść lub 
rozkosz, muszą się szamotać, gdy drzewo nieorganicznie 


| wzrasta: / Konwulsyjne wstrząśnienia społeczne są dowo- 
_ dem tego defektu — Natura bowiem wszędzie i we wszy- 
stkióm dążysdo równowagi — W Mądrości Pańskićj za- 


pewne prawa ducha i natury są jedne i tylko nasza tu 


_niendolność będzie je zawsze rozdzielać — Natura jest 
, robotnikiem pańskim, jego mądrością zmysłom: człowieka 


objawioną, którą on o tyle tylko rozumem swoim zbadać 
może, 0 ile go promień łaski z góry oświeci '— Ta ła= 
ska jest w nim wiedzą — jeżeli przez miłość, między 


* 
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innych: się rozdziela ; inaczćj ślepem, nieświadomóm o sd- 
bie narzędziem „Na tom cię w zbudził, aby požšnano moc 
moją na tobie, żem ja Pan“ (ś. Paweł do Rzymian). Duch 
Boży jako organiczne światło i ciepło społecznego drzewa, 
przez obdarzone indywidua, utrzymuje coraz wyższe jego 
roślinienie. Winą jest woli samolubnćj, gdy to swiatło 
ciepłem miłości nie jednako po całym organizmie rozcho- 
dzi się — Warstwy jedne kosztem innych wybujałe odda- | 
lają się od drugich, a w skutek równowagi musi nastąpić 
eksplozya = Wienczas pękają jedne warstwy dla zrobie- 
nia w organizmie miejsca drugim, odpadają dawne gałę- 
zie i wyrastają nowe: drzewo społeczne wzrastać nie 
przestaje, tylko obdarzeni promieniem Bożego światła 
muszą zdać ze swojego samolubstwa sprawę za pogni- ` 
łe warstwy, odpadłe gałęzie i wzrost opóźniony —  .„Nże 
ja lecz uczynki wasze sądzić was będąć — Gdy te uczyn- 
ki z słowami zgodne niebyły — bogobojny badacz dzie- 
jów widzi nieomylnie, jak to kłopotliwe pracowanie się 
ludzkości jest skutkiem, gdy miłość, światła Bożego nie 
rozprowadza, stósownie. do organizmu społecznego.  Naj- 
oświecensi Francuzi domowym przykładem nauczeni sta: 
rają się gdzieindzićj rozpoznawać środki, przez jakie mi- 
łość usiłuje światło po wszystkich warstwach organicznie 
rozprowadzać. 
Miłosierdzie w czynie jest intencyą  chrześciańską | 
i jest poświęceniem w tych, przez których ten promień 
ducha został dla ludzkości zesłany. Tak powołanych 
wszystkie żądze są w miłości bliźnich skupione, ani zna- 
ją nad. swoje posłannictwo innćj rozkoszy — Wzory, . 
przychodzą z góry — Nauka ich musi być wypraco- 
waniem. „Człowiecze w pocie twojego czoła chleb twój 
pożywać będziesz.“ Udzielone światło człowiek przez da- 
ne mu rozum i wolą, na ciągłe dobro swoje obracać po- 
winien. Rozum przeto uczy się środków i sposobów, 
naślądując, co w posłannikach było intuicyją i wolą skie- 
rować ku. powołaniu. Specyalność musi być ofiarą dla 
społeczeństwa, w którój rozum wyższy ogólny pracuje, 
jakby wolą indywidualną wziąść pod swoją władzę i 
Sxkoła Polska. 39 
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ku dobru powszechnemu skierować, nie dozwałając żą-- 
dzom gdzieindzićj jéj rozpraszać: * 

Z takiego właśnie stanowiska. przenikliwy: Cuvier, 
zwiedzając Niemcy i Holandyą,' zapatrywał się na środki 
usposobienia nauczycieli do szkółek elementarnych ludo- 
wych — W epoce jego zwiedzań Holandyi taki był śro- 
dek w użyciu.  Wszkołach publicznych obserwowano 
i wybierano dzieci  okazające bystrzejszą pojętność, 'za- 
trzymywano je dłużej w szkole, kładając, iż tak powiemy 
do ich przyszłego rzemiosła, za pomocą nauk specyal- 
nych, wykładnych im wieczorami, bo we dnie. zatrudnia - 
no je praktycznie, to jest: byli oni. użyci w. szkółkach ja- 
ko pomocnicy nauczycieli z. małóm wynagrodzeniem: póz- 
niój po pewnćj wprawie, z większćm, jako adjunkci; aż 
nakoniec otrzymali wakujące posady, kiedy już mogli 
z wyrobionómi siłami, sami przez* siebie" prowadzić szko- 
łę. Ta metoda i dotąd się jeszcze zachowuje z odmianą, 
jaką czas i doświadczenie przynieść mogły. — Zachwa- 
lał ją w swoim raporcie “Cuvier , nie zaprzeczając pzy- 


- szłemu ulepszenia 'w dalszćm rozwinięciu “`~ Podług 


nićj tanim kosztem kształcili się bakalarze i nic więcćj 
tylko bakalarze, bo uczono ich tylko tego, co nieodbi- 
cie było potrzebnem do przyszłego ich powołania. 
Wykarnieni zwyczajami i nałożeniami szkoły, nie 
rzucani myślą w pożądliwą od ludzi lepszość; nie ma- 
jąc jej żądzy, nie wzdychają do nićj, szkoła jest ich po- 
żądanym światem, i chętnie w nićj przepędzają całe ży- 
cie. ` Kształceni większym kosztem i starownićj, przez 
środki wyszukańsze, możeby niechętnie znosili trudny a 
nie błyskotny w świecie swój stan: odbywaliby obowią- 
zki jako mus, od biedy; zawsze marząc o wyainieio 


‘się, gdy się trafi co lepszego. — 


P. Cousin pochwalając ten sposób ratyniczny zarza- 
ca wszakże, iż przy nim rozwinięcie szkółek postępowych 


będzie opieszałe. Błędy bowiem, jednćj szkoły rożkrze- | 


wiać się będą w innych; uczeń je ślepo przyswajając, 
wiernie je' potóm innym szkołom jako nauczyciel odda- 
wać będzie: i może przeminąć kilka pokoleń instytutorow 
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nim. instrukcya elementarna zrobi krok naprzód.  Nieprze- 
czy on, że główną jest rzeczą niewynosić młodych nau- 
czycieli nad ich profesyą, ale się niegodzi przykowywać 
„jakby do gleby szkólnej. Chce on przez wyższą upra- 
wę umysłu i duszy mieć w nich ludzi oświeconych , zdol- 
"nych z kolei drugich oświecać, nadać im pewien sposób bra- 
nia. się, jeżeli nie wytworny, przynajmnićj przyzwoity, przez 
co otrzymają więcćj powagi w nauczaniu, więcćj godności 
w utrzymaniu stósunków z władzami i familijami i szkół-\ 
kom przez siebie prowadzonym nadadzą wyrazistszość. — 
Z tych to względów zdaniem. P. Cousin powstała 

w Niemczech idea szkół normalnych, która za czasow 
Cuviera jeszcze się nie była dostała do Holandyi, i cho- 
ciaż on znał ją w Niemczech, ale widząc tak pomyślne 
skutki metody ratynięznćj w Harlem, lubo bezwarunkowo 
nie odrzucał. szkół normalnych, zdawał się jednak w 


swoim raporcie ich lękać. P. Cousin jest wyraźnym 


stronnikiem seminaryów Czyli pensyonatów niemieckich, p- 


i w nich upatruje przyszłe pomyślne wychowanie ludu, 
bo i Holandya, mówi on, doskonaląc system instrukcyi 
elementarnćj przyszła do pewnego rodzaju szkół normal- 
nych w tém. tylko różniących się od niemieckich, że 
są eksternatami — mniema on, iż sam P. Cuvier, gdy- 
by dziś widział owoce wydane, gdyby słyszał oświąd- 
czenia wszystkich inspektorów, iż one jakby przeposta- 
ciowały młodych nauczycieli, a znimi szkółki elementarne, 
pogodził by się z nimi. 

„, Wszakże P. Cousin uwielbiając w swoim raporcie sy- 
stem szkół normalnych, chce w nich mieć dopełnione 
dwa warunki, bez których one, przyznaje, więcćj były- 
by szkodliwe, niż użyteczne — 1) Aby nadając młodym, 
nauczycielom wyższą uprawę, niżby ją znaleść mogli w. 
` szkółkach elementarnych nie zatrzeć ogładą pewnćj .su- 
rowości, co się nie zraża trudnóm a nie błyskotnóm po- 
wołaniem. 2) Szkoła normalna głównie winna być prak- 
tyczna przy nauczaniu teoretyczóm. — Ale warunki ła-: 
twićj przewidzieć, ułożyć. i podać, niż je wykonać; mnićj 
jest trudności z wyćwiczeniem naszego rozumu, niż z na- 
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gięciem woli — W tém właśnie, zdaje mi się, bystrzój 
widział badacz natury od badacza ducha — (Quvier pod 
pozłotą lękał się szychu — przywdziana ozdobniejsza 
nad stan szata najczęścićj do stanu nas zniechęca — Jestto 
pospolita słabość. Jakże się rzadko trafia ażeby ten, co tro- 
¿chę więcćj liznął wiadomości, nie mniemał, iż on zdolnym jest 
(do nierównie wyższych przeznaczeń niż jego powołanie 
jaktualne, a odbywając je z niesmakiem przymusowo, od 
biedy, może jest mnićj użyteczny od ukształconego niżej. 
Dobrowolne poświęconie w ludziach jest nader rzadkie. 
Rozum powszechny domaga się ofiar; inaczój zrodzona 
przezeń specyalność chybiłaby celu i nie była rozumem, 
zostawując indywidualność woli. -- Rozum najwyższy po- 
wszechny, gdzież ludzkość, jako niezaprzeczony fakt ob- 
jawia? Oto w ustawach, prawach, instytucyach. or- 
ganizacyi. — A czemże one są, jeżeli nie hamulcem na 
wole indywidualne? Ani się spodziewam, żeby mogło 
w zakresie ludzkości, póki ona będzie w ciele, przyjść do 
niepotrzeby tego hamulca — 

P. Cousin tak, żarliwy stronnik szkół normalnych w pan- 
syonat czyli 'w seminaryum urządzonych , jakie widział 
w Niemczech mianowicie w Prusach, eksternaty uważa 
iako e biedy. gdzie niema dostatecznych funduszów na 
zaloćenie tamtych. Warunki jednak swoje zdjął żywcem ze 
szkoly HMarlemskićj, która jak się zaraz przekonamy, jest 
eksternatem. Ja przeciwnie, z jego tylko relacyi wnosząc 
powiedziałbym, i pensyonaty są od biedy: bo tacy ludzie 
jak Van den Ende i Prinsen, którzy w swojćj osobie za- 
warli i urządzenie i system są zjawiskiem; utworzyć ich 
nie jest w ludzkićj mocy. Pierwszy czczony jest w Ho- 
landyj, jako ojciec wychowania ludu; drugi znanym jest ze 
swoich dzieł pedagogicznych: Oba z bezwarunkowóm po- 
święceniem, łączą szczególniejszą powagę i nieugiętą su- 
rowość w samych rysach wybijającą się. Te nieodbite 
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„dziś szkołę harlemską, drugi obecnie ją prowadzi- Obad- 
wa żawód swój. rozpoczęli od pospolitych bakalarzy. 
Pan Prinsen lubo zna język francuzki, ale nim nie mó- 
wi; Cousin porozumiał się ż nim za pośrednictwem p. 
Schreuder, przydanego mu “z ministeryum oświecenia 
członka, do obejrzenia wszelkich zakładów naukowych, 
a który dawnićj był dyrektorem szkoły normalnćj w Sier- 
re. W tój pośredniczój konwersacyi chciał naprzód do- 
wiedzieć się o kónstytucyi szkoły: harlemskićj, w sobie 
samćj i w jój zasadach, a potóm obejrzeć ją w czynie, 
czyli naprzód chciał poznać piśmienne urządzenie, potóm 
wypadki. ayiq ys | 
Na to uśmiechnąwszy się lekko p. Prinsen odpowie- 
dział, iż nie ma urządzenia innego tylko w jego osobie. 
Oto jest krótki wyciąg z ich pośredniczój konwersa- 
cyi. Szkoła normaloa w Harlem jest-eksternatem, elewi 
sami się w mieście utrzymują z płacy przez króla prze- 
znaczonćj. Przed skończonym piętnastym rokiem nikt 
przyjętym być nie może. Oprócz etatowych 40 jest za- 


wsze pewna liczba młodych na własnym koszcie, lub in- | 


stytutorów, już umieszczonych, żądających dopełnienia 
instrukcyl. | 

Elewi przybywają z rozmaitych stron królestwa, przy- 
puszczeni na mocy raportów właściwych inspektorów, 
a mianowicie przez ministra. Trzy miesiące zostają tu 
na próbie, przez który to czas dyrektor zapoznaje się 
z nimi, dóświadcza i sądzi o ich zdolności; poczóm przed- 
stawia raportem ministrowi, który ich ostatecznie mianu- 
je elewami'i odtąd dopiero rozpoczynają szkołę: 

Kurs całkowity wymaga czasu cztery lata i prędzćj 


odbyć się nie może, bo ta nie idzie o teoryą lecz o pra: 


ktykę; i właśnie jej ćwiczenia najwięcćj elewom zabiera- 
ją czasu. W Holandyi, gdzie instrakcya elementarna na 
wysokim jest szczeblu, stopień uzupełnionego nauczyciela 
na odbytych wypróbowaniach i ścisłym egzaminie nie 
może być osiągnięty przed dwadziestym piątym rokiem 
wieku. Jest to niby doktorat ale nie jest warunkiem o- 
trzymania posady, nie wszyscy 0 ten stopień się ubiegają. 
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| sze. Nauki — pedagogika, historya, fizyka, uważane ja- 
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| Głównym interesem państwa są szkółki. elementarne, dla 
nich jedynie normalne pracują, chociaż dają. nauki Wyż- 


ko trudniejsze od innych, w przeciągu czteroletniego kur- 


| su, wykładają się podwojaym nawrotem, czyli pwtórze- 


| niem. , Inne wiadomości jak matematyka, jeografia, histo- 
| rya naturalna, rysunek, kaligrafia i spiew raz tylko i na- 


stępnie. — 
Nie ma tu dogmatycznego nauczania religii, właściwe- 


| go temu lub owemu wyznaniu, tylko historya biblijna 


jako podstawa wszelkich wyznań. Ona się wykłada re- 


gularnie z przydaniem maksym, jakie się w tém zdarze- 
niu nastręczą. 

Nie ma również specyalnego kursu moralności, ani tak 
zwanćj religii naturalnćj; byłaby to metafizyka, której się 
unika. Moralność nie jest doktryną. Duch jój i duch re- 
ligijny ciągle jest pobudzany, podsycany: i utrzymywany 
przez wszystkich nauczycieli, wo- wszystkich okoliczno- 
ściach. Wszyscy nauczyciele w ogóle. uczą moralności, 
nikt szczególnie; bo ona nie jest. profesyą. , Do. szkoły 
na elewów przybywają katolicy, protestanci i żydzi ma- 
wet. Ci ostatni są tylko obecni przy wykładzie starego 
testamentu. Oni są późnićj nauczycielami, szkółek żydo- 


- wskich dla dzieci swojego wyznania. 


Najważniejsze kursa szkoły: normalnej wykłada sam 
Prinsen, z jednym tylko adjunktem.  Kursa odbywają, się 
wieczorami... -Nie-one bowiem, lecz. praktyka. jest. rzetel- 
ną nauką normalną. Przez całe dnie elewi. zajmują . się 
w szkółkach, jako pomocnicy, jako. adjankci, 'a nawet ja- 
ko czasowi dyrektorowie, w miarę potrzeby i osiągnięte- 
go usposobienia. ; W Harlem jest dwa tysiące trzysta u- 
czących się dzieci; mnoga przeto liczba szkółek, dostat- 
cza elewom sposobność do praktycznych kolejnych w.nich 
ćwiczeń, Wreszcie szkółki nie powinny obejmować więl- 
kiój liczby uczniów, boby ich nauczyciel korzystnie doj- 
rzeć, nie potrafił; a nadto większa ilość szkółek jest ko- 
nieczną i dla tego, ażeby otworzyć częściejsze posady 
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dla  elewów "kończących nauki; inaczćj oczekując długo 
mogliby się zniechęcać i porzucać swój zawód. 
Karność. Ponieważ elewi dobrowolnie wchodzą do 
szkoły normalnćj, aby się wydoskonalić w zawodzie, ja- 
ki”sobie za cel życia obrali, jest on przeto ich najgłó- 


_ =wniejszym interesem i zajęciem.  Ztąd, wewnętrznie już 


usposobieni do porządku, i nie potrzebują surowości ŚCi- 
słój pensyonatu: bo każdy jest pod karną strażą swoich 
moralnych usposobień, które do szkoły przyniósł Ten 
zaś, co niema tych usposobień, wyda się w trzechmiesię- 
cznój próbie i nie będzie przyjęty.  Przyjęci zaś po Wy- 
trzymanćj próbie, wiedzą, że za najmniejszy błąd będą 
surowo ukarani, że zupełnie zależą od dyrektora, że ich 
oddalenie będzie skutkiem najmniejszego nieukontentowa- 
nia, jakiegoby z ich przyczyny doznał. Nie wolno im 
bywać w żadnóm miejscu publicznóm, mianowicie tóż 
w domach, gdzie się trunki sprzedają; raz tam który do- 
strzeżóny bywa surowo upomniany, a za powtórzeniem 
oddalony. Ani na jedną noc nie mogą się wydalić z mia- 
sta bez pozwolenia dyrektora. Mieszkania sam obiera 
dyrektor: sam za nie płaci. Przyjmujące elewa familie 
na utrzymanie, mają własny interes wchodzić w widoki 
dyrektora, bo jest zaszczytem i korzyścią familii uboż- 
szój, gdy jest wybraną do przyjęcia elewa szkoły nor- 
malnćjj Za najmniejszćm podejrzeniem odbiera się im 
ucznia. Elewi w ich domu są uważani, jakby należeli do 
rodziny, ułegają wszelkim jéj regułom i zwyczajom. Fa- 
milia musi codziennie wiedzieć, gdzie się elew 0 której 
godzinie znajduje. — 

Dyrektor odwiedza domy najmnićj co dni piętnaście. 
Wreszcie znosi się z policyą i zawsze wie urzędownie, 
co się może trafiićt. Nakoniec położywszy rękę na ser- 
cu dodał Prinsen, sumiennie oświadczając, iż w tym po- 
rządku rzeczy 'w ogólności, przykłady nieporządku są 
tak rzadkie, iż ich nie można uważać jako wypadki sy- 
stematu. Potwierdził to samo i towarzyszący p. Schreu- 
der, który dawnićj był na czele szkoły normalnej w Sier- 
re, że eksternat nie pociągnął za sobą żadnych nieprzy- 


zwoitości. / „Wierzę odpowiedział -p.s Cousin;-pod takiemi 
jak wy, bez podehlebstwa, zarządcami, każdy system jest 


dobry, bo w waszych osobach leży i system i urządzenie. 


Chcąc z nich wybadać opinią, co do elewów, zam- 
kniętych w pensyonaty, których był sam zwolennikiem i 


z własnego przeświadczenia i z owoców, jakie podobne 


urządzenia wydały w Prusach, zakłady w Poczdamie i Briihl, 
chociaż i w Prusach. spotykał, dobre normalne: szkoły 
z €ksternów;: oświadczył im w tym względzie i' swoje 
i najcelniejszych pedagogów niemieckich: mniemanie, <że 
tylko pensyonaty rajkorzystnićj wpłynąć "mogą na wycho- 


wanie młodych nauczycieli, bo tu dyrektor bliższą i c©ią- 


glejszą ma: styczność, ztąd nawyknienie do twardszćj kar- 
ności, zwłaszcza gdzie nie ma .usługi.i elewi sami wszy- 
siko oprzątać muszą ; we wspólnictwie żywićj. jest. pobu- 
dzana emulacya i zdolńości lepiej się objawią. + Wreszcie 
dúch- chrześciański podniecany ćwiczeniami, zdaje się 
tego wspólnictwa domagać ; rozumie się iż potrzeba przy 
podobnym zakładzie, mieć kilka: szkółek , elementarnych, 


w którychby: elewi kolejną: odbywali praktykę — 


Na to otrzymał taką odpowiedź: „Jesteśmy przekona- 
nia zupełnie przeciwnego. Młodzian, który lat kilka przepę- 
dził w zamknięciu « seminaryjnóm, gdy z niego wyjdzie, 


| długi czas sam się prowadzić nie umie; gdy tymczasem 
w naszym systemacie, jest nałożonym do życia z drugi- 


mi, bo tu jego życie i prowadzenie: się. jest niejako ter- 
minowaniem życia i prowadzenia się: przyszłego. 

P. Cousin uznając te przyczyny słusznemi, wnosi osta- 
tecznie w swoim raporcie, iż mu trudno jest wybierać 'po- 


„między: dwoma systematami; jeden i drugi dobry podług 
„kraju, czasu a szczególnićj człowieka, który jest powoła- 


ny w czyn go wprowadzić. Na tém bowiem się kończy 
| usiłowanie ludzkie, iż tyle wart wszelki zakład, ile' wart 
człowiek. co go ma prowadzić. ; Lecz szczególnićj dyre- 


ktor szkoły normalnćj eksternów musi być człowiekiem 
wielkich zalet, człowiekiem poświęcenia; inaczćj cel chy- 
biony. Na to godzimy się z p. Cousin, iż takich ludzi, 
jakich: on napotkał w Harlem, a których jeszcze przed 
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25. laty uwielbiał Cuvier, trzeba szukać ze świecą; bo 
to są prawdziwi posłannicy. Może téż tam urząd czło- 
więka, nie człowiek urzędu szuka? Przekonany bowiem 
jestem, iż, gdziekolwiek jest podobnie, Opatrzność jest hoj- 
niejszą w posłanników, są oni zawsze byle ich szukać. 

Zgadzając się z p. Cousin: iż pomyślność instytucyi | 
zależy od przymiotów człowieka, co nią rządzi, dodał- | 
bym tylko z własnego doświadczenia, jakie niedogodności 
prowadzi za sobą koszarność, czyli odosobnienie w pen- 
syonatach. — 

4. Usunięta sposobność do objawienia się skłonno- 
ściom, jakie mogą mieć ludzie młodzi, bynejmnićj ich nie 
wytępia, owszem dłużćj tajone, gwałtownićj na wolności 
wybuchną: zwierzchność je tylko przed sobą utajając, nie 
umie im zapobiedz i wspólnie z wolą młodego kierować 
niemi, lub wcześnićj nie dającego się nagiąć, oddalić — 

2. Ustawiczne zetknięcie się Dyrektora z elewami na- 
raża na spoufalenie: on oswoi się z pustotami, których 
się więcćj trafia we wspólnictwie, bo jeden drugiego po- 
„pobudza i staje się więcćj niż się godzi, pobłażliwym — 
niby to słabościom wielu wyrozumiałym. Ciągła surowość 
przy miłości jest prawie niepodobna. — Oni się oswoją 
z upominaniem ciągłóm, które się w gdyranie bezskute- 
czne zamieni. Pojmuję iż to być nie powinno — ale 
nie zapominam, że i dyrektor jest człowiekiem. 
© 3. Leży w naturze młodzieńczćj pustoty, czuwającą 
nad sobą mądrość oszukiwać — we wspólnictwie wesołość 
nabiera życia; jeden podaje ją drugiemu, nie raz ona 
przybiera postać niesforną, niewłaściwą porządkowi se~ 
m'nary, nego systematu — potrzeba ją skarcić; ale w kim 
duch wspólniczćj jedności (esprit du corps) nie wyda pod- 
| budziciela? Solidarność kary wszędzie nie jest właściwą, 

tóm bardzićj tu puszczenie płazem osłabi powagę. Nie- 
wykrycie podżegacza wzmocni ducha jedności, skwasi 
wzajemoą przychylność. To się trafia mimo największego 
poszanowania, jakie przez swój charakter przełożony 
rozbudza. Nie trafia to się w eksternatach, gdzie jest pod 
własną strażą i sam za siebie odpowiada. 


Szkola Polska, 40 


` 
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Tego jestem przekonania, iż sprężysty i czynny dy 
rektor karną surowość pomyślnićj rozwinie w eksternatach 
i że w seminaryach częścićj się trafi zamaskowana, po- 
zorna, niż: rzeczy Wista sumienna uległość; 

Widzimy, iż w. Harlem. system szkoły Normałnej, jest 
zupełnie tenże sam, co go zaślał Cuvier 1846 r; tylko 
udoskonalony stósownie. do swego ducha, to jest: ucznio- 
wie do jednego miasta zgromadzeni, dla: korzystniejszego 
pobierania wyższych nauk, coby się nie dało wykonać 
w szkółkach elementarnych; właśnie ich postęp: domagał 
się. wyższych naczycieli.. l 

'Przekonywamy się także, iż zakłady. ich nie powinny 
być, tylko. w: mniejszych miastach dla lepszego czuwania 
nad nimi, tam jednak gdzieby liczba: uczących się dzieci, 
dostarczała. potrzebną ilość szkółek do: koniecznćj prakty 
ki. Ale szkoły: normalne: są; tylko środki, bo celem wy- 
chowania ludu szkółki elementarne; p. Cousin przeto w to- 
warżystwie. p. Prinsena i Schreuder'a zwiedzał wszystkie 
w. mieście, i okręgu, których. wszystkich pierwszy jest in- 
spektorem; inieręsowanego czytelnika odsyłamy do jego 
raportu; tam wespół z: nim, uwielbi owoce szkoły Har- 
lemskićj, bo się przekona jak. młodzi: elewi; odbywają tro- 
skliwie, z korzyścią swoją: i szkółek, rozmaite: posługi 


instrukcyi. elementarnćj, pod kierunkiem pauczycieli każdej , 


szkółki, którzy również pówiększćj części są elewami szkoły 


normalnój Prinsen'a, jakie onw nich odbiera cześć i po- 


szanowanie, Moim było zamiarem okazać: tylko; co: to 
jest intuicya chrześciańska w czynie, co jest poświęce- 
nie się; i jak pospolity rozum uczy się: jéj środków, i 
składa dla. siebie. naukę specyalności. = 

Pozostaje, nam jeszcze, dodać. słów kilka: 9 p: Van den 
Ende, dla. którego z takióm uwielbieniem był Cuvier, z nim 
najprzód starał: się. poznać; p. Cousin i zasiągnąć: światłćj 
rady w swoim przedmiocie: Znalazł go jaż” bardzo: sła- 
bym, skołatanym. wiekieia i. troskami: familijnemi, gotują” 
cym, się, do. opuszczenia. Harlem, aby reszty: życia doko- 
nać na wsi: nie, mógł go przeto utradzać długą rożmo- 
wą: był on ogólnym, inspektorem: Szkółek elementarnych. 
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++Van, den Ende jest z tych ludzi, co by radzi, w $wo- 
jej: miłości całe człowieczeństwo ogarnąć ; chociaż, ją tyl- 
ko w malém kółku rozciągnąć. mogą. . Ucieszyło go, że 
już i uczeni francuzcy z całą gorliwością „ zajmują „się 
wychowaniem ludu. , Żałował że prawo francuzkie z 1835 
roku- nie. postanowiło specyalnych inspektorów, , przez 
rząd mianowanych; uspokoił się, gdy go Cousin, zapewnił, 
iż ta próżnia zapełniona, przez postanowienie inspektorów 
departiamentowych. „Och! rzecze, bądźcie baczni w ich 
„wyborze, są to ludzie których, ze, świecą. w. ręką. szukać 
należy, oni. to trzymają w swych ręku całą instrukcyą €- 
„lementarną : bo śledząc usposobienia moralne i umysłowe 
w nadzorach i egzaminach, mogą dostarczyć szkołom.nor- 
malnym doskonałych przyszłych nauczycieli; i mają ich 
na widoku przez cały bieg ich zawodu. Powtarzam spe- 
specyalnych i jeszeze raz specyalnych potrzeba ludzi; 
nie amatorów i dyletantów.*  Słuchał uszczęśliwiony, gdy 
mu p. Cousin zdawał sprawę o pięknćj instytucyi kom- 
misyi prowincyonalnych , instrukcyi elementarnćj; które 
się w stolicach departamentu trzy razy do roku zgroma- 
dzają, a są złożone nie z amatorów i filantropów, ale 
z okręgowych inspektorów.  „Starajcie się, rzecze dalej, 
pozbyć metody wzajemnego uczenia, ona nie może ufor- 
mować ludzi, a to właśnie jest cel wszelkićj instrukcyi, 
bo wychowanie jest celem, instrukcya jest tylko środkiem." 


Przyjmując odwiedziny p. Cousin, oświadczył, iż w tym 
właśnie pokoju przed 25ciu laty przyjmował Cuvier'a; 
ubolewał nad zgonem wielkiego męża. * Pocieszał się tem 
iż zostawił brata, który z równą gorliwością zajmował 
, się wychowaniem ludu. 

Co do ducha religijnego, takie było jego mniemanie. 
Szkółki ludu powinny być całkiem dla ludu; u'nas, rze- 
cze, w Holandyi, duch chrześciański bardzo jest rozlany, 
i obok tego panuje od wieków ścisła tolerancya między 
wszystkiemi wyznaniami, oparta na miłości Chrystusowej. 
Nie godzi się rozdziału w, szkółkach pomiędzy dziećmi 
zasiewać, one w ogóle są ści”le chrześciańskie, a w szcze- 
gólności ni katolickie, ni protestanckie; przeto niema u nas 
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nauczania dogmatycznego, właściwego temu lub owe- 
mu wyznaniu, zostawujemy to właściwym duchownym 
za szkołą. W szkole zaś żaden z nich nie ma wyłączne- 
go wpływu. 

Tęż samą opinią objawił p. Prinsen objaśniając szko- 


Aę normalną. Ośmielam się podzielać ich zdanie, ażeby ze 


czci boskićj nie robić profesyi, zaszczepiać w dzieciach 
chrześciańską miłość, nakładać ich do krzyża, jaki każdy 
nieść winien za Zbawicielem, a tym krzyżem jest właści- 
iwe każdemu powołanie; a Bóg sam serca i umysły wszy- 
stkich objaśni, i zgromadzi w jeden kościół katolicki; ina- 
czej będzie on u wielu zformułowaną tylko doktryną 
ladzką. 


e <a 
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Wiadomości bieżące. 


Pedagogiczne Towarzystwo polskie. 


(Dokończenie.) 


Ażeby towarzystwo nasze nie zabłysło i znikło, jak wie- 
le tym podobnych już u nas towarzystw, ażeby nie zepsowa- 
ło się, jako owoce niedojrzałe, ażeby rzeczywiście wpływało 
na wydźwignienie stanu nauczycielskiego, szczególnie elen en- 
tarnego, ażeby przez dokształcenie nauczycieli pedagogiczne i 
naródowe nadawało odpowiedniejszy kierunek wychowaniu 
młodzieży, ażeby ostatecznie więc wywierało wpływ na o- 
świecenie i uobyczajenie ludu; potrzeba całe towarzysiwo u- 
trzymywać w ciągłym ruchu, potrzeba nieustannie podsycać 
w nim zapał i energią, która w końcu koniecznie przelać się 
musi na większą część członków. | któż to życie, tę energią, 
to zamiłowanie celu wciąż w towarzystwie podniecać jest ò= 
bowiązany? Nie kto inny, jak dyrekcye, « mianowicie dyre- 
kcya centralna!! Dyrekcya jest władzą, sprężyną i ogniskiem 


„towarzystwa. Jeżeli dyrekcya zaśnie, oniemieje, opuści się, spo- 


tka ten sam los całe. towarzystwo. Jeżeli zaś dyrekcya za- 
wsze świadoma celu towarzystwa, uprzytomni sobie, tę myśl 
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że towarzystwo ma kształcić nauczycieli i duchownych, jako 
współpracowników w wychowaniu, przez nauczycieli i ducho- 
wnych dźwigać szkółki, oświecać i uobyczajać lud; jeżeli dy- 
rekoya pojmie godność wewnętrzną stanu nauczycielskiego; 
jeżeli dążyć do tego nieustannie będzie, aby stan ten cały o 
budzić, narodowy i religijny ogień w żyły jego wlać i zapał 
w pełnieniu obowiązków powołania w wychowawcach obu- 
dzić; natenczas towarzystwo nie popadnie i popaść nie może 
w stagnacyą i wyda przypajmnićj w cząstce takie owoce, ja- 
kie wydały pódobne towarzystwa zagraniczne. I tak n. p. 
prywatne towarzystwo przyjaciół oświaty ludu, zawiązane 
w r. 1784 w Holandyi, potrafiło w niedługim czasie zaprowa- 
dzić po całym kraju szkółki elementarne i nadać im najlepsze 
urządzenie. Rząl widząc jego owoce, sam do niego przystą- 


pił” Towarzystwo oświaty ludu, zawiązane w r. 1811 w Lon-_ 


dynie, na którego czele stanął arcybiskup z Kanterbury, arcy- 
biskup z Yorku i 28 anglikańskich biskupów, złożyło w Lon- 


dynie szkołę wzorową, według metody Bella i zaprowadziło 


po wszystkich. dyeceżyach wymienionych biskupów podobne 
szkoły; powstało wkrótce 4,000 szkół filialnych, w których 
odbierało wychowanie i nauki; 200,000 uczniów. 

Aihoiy gaz bré prawdą, że u nas, w narodzie ujarz- 
mionym, ktory tylko własną m iłą i wnemi zacho- 
dają DOT. kę: SERRANO ARA „dała zabezpie- 
czyć się jest zdolen; albożby miało być prawdą, że u nas 
w r. 1849 nie ma tyle osób pojmujących ważności oświaty 
ludu, ile ich było w Anglii w r. 1811 lub w Holandyi w r. 
1784? Tego nie przypuszczam i przypuścić nie, chcę. Prze- 
konany „owszem jestem, że przynajmoićj te osoby, które w kra- 
ju naszym nauką najwyżćj stanęły, przystąpią do towarzystwa 
pedagogicznego, którego ostateczny cel: oświecenie i uobycza= 
jeńie ludu polskiego, i że towarzystwu nadać się będą starali 
taką powagę i taki kierunek, jakimi najlepićj wywierać będzie 
można wpływ na podźwignienie oświaty ludu. na lepsze u- 
rządzenie szkół, zwłaszcza elementarnych. Smutnie byłoby, 
gdyby Poznań, w którym koncentruje się cała inteligencya wyższa 
prowincyi naszćj, obojętném patrzał okiem na towarzystwo 
pedagogiczne, które zaiste dobre wydać może owoce. — Cześć 
zaś niechaj będzie: wszystkim tym osobom, które nie wachają 
się czynny brać udział w pracach towarzystw filialnych. Naj- 
lepszą za to nagrodą, jest zadowolnienie siebie, jest przeświad- 
czenie o wypłacenia winnego długu krajowi. 

Ażeby nadać stósowny Kierunek zawiązanym już towa- 
rzystwom pedagogicznym, ażeby nadać prosty a niewątpliwe 
rezultaty wydawać mogący organizm całemu stowarzyszeniu, 
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, ażeby oddać wykonanie ustaw i organizmu wólą ogółu wy- - 

| branym osobom; potrzeba jak najprędzój zwołać walne zebra- 
nie delegowanych od towarzystw filialnych. Niechaj Die wie” 

łe będzie wybranych osób, ale natomiast delegowani niechaj 

| będą przywiązani szczórze do dążeń towarzystwa, i viechaj 
będą wybierani najrozsądniejsi i najpraktyczniejsi, którzy rze- 
czywiście pojmować umieją towarzystwo, którzy rzeczywiście 


kacyjnój i Towarzystwa ksiąg elemeotarnych. 

Sądzę; że walne zebranie, na które obowiązkiem będzie 
dyrekcyi centralnćj zaprosić kilkanaście, a przynajmniej kilka 
osób najzacniejszych i najzdatwiejszych w krajo, nadać będzie ' 
mogło taką podstawę towarzystwu, że to odtąd szwaukować 


piło więcćj osób posiadających zaufanie ogółu i dających pe- 
wne rękojmie publiczności, że wtenczas towarzystwo peda- 
gogiczne mogłoby wnijść w pewne stósunki z towarzystwem 
naukowćj pomocy, przez co, podług mego przekonania. oba 
towarzystwa skorzystaćby mogły — mogłyby się wzajemnie 
ażupełniać, bo ostatecznie, obydwóch jeden jest cel. ` 
Nim waltie zebranie delegowanych towarzystwa nada mu, 
że tak powiem, kobstytucyą, potrzeba w celu rozbudzania iti- 
teresu w jego członkach, ażeby towarzystwa filialoe starały się 
wszelkiemi możebnemi środkami wciągać do towarzystwa 
opieszałych i obojętnych dotąd nauczycieli lub duchownych, 
| ukazywać im piękny cel towarzystwa, przekonywać ich o po- 
N trzebie kształcenia się dalszego, o nowych powąebach ich szkó- 
| lék: trzeba im wskazywać gorliwość ich kolegów, dać im po- 
żnawać stan szkół elementarnych za granicą, Wyższy stopień 
l oświaty nauczycieli; trzeba we wszystkich obudzać inieres 
| w sprawie oświecania ludu; trzeba koniecznie zachęcać do 
| czytania książek. i oświecenia się w obowiązkach powołania, 
| trzeba wśzelkremi środkami starać się o zakładanie czytelni, 
rozdawać im książki pedagogiczne i lepsze z literatury polskićj 
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do czytania; trzeba się do nich zbliżać, okazywać im szczć- 
rość w słowach; trzeba wypytywać się tak nauczycićli. jako 
tóż inspektorów przy potocznćj sposobności o stan miejscowej 
szkólki, podsuwać myśli ku jćj podźwignieniu, zdatniejsi człon- 
kowie towarzystwa nietylko rozprawy o wychowaniu czytać 
na posiedzeniach powinni, ale także recenzye o przeczytanych 
książkach, przez co się wzbudza w słuchaczach chęć do czy- 
tania; nektórzy poważni członkowie powinni zwiedzać czę- 
sto z miejscowym proboszem szkółki, przez co nauczą się ©- 
ceniać prace godnego: nauczyciela, a dzieci zachęcą do nauk 
i tym podobne. 

Takim sposobem podniesie się zacny stan nauczycielski, 
księża i panowie zainteresują- się wychowaniem dzieci wiej- 
skich, podadzą bratnią rękę i przyjacielską pomoc nauczycielo- 
mi, będzie pomiędzy nimi zgoda, nie będzie wzajemnych skarg 
i obrzydłćj nienawiści, pie pojawią się zachęcenia do oderwa- 
nia szkoły od kościoła, a główna rzecz szkółki się podniosą, 
dzieci będą się wychowywały i kształciły, a zwolna rość bę- 
dzie oświata ludu polskiego, wzajemna w narodzie miłość i 
braterstwo najpewniejsze, bo oparte na chrześciańskićm i na- 
rodowóm wychowaniu. i 


— 
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Z Prus zachodnich. 
(Dokończenie.) 


W Prusach zachodnich urzędnicy Niemcy, księża i nau- 
czyciele po większćj części Niemcy, handel i rzemiosła zwię- 
ksza w rękach Niemców; najlepsze dobra, najlepsze grunta 
mieszczańskie i włościańskie posiadają Niemcy! Cóż tedy po- 
zostaje dla Polaków? Mało szlachty ma,ętnćj, nie wiele wio- 


 $cian dobrze się mających, trochę więcéj ubogich, najwięcćj 


po wsiach i po miastach klasy roboczej będącćj bardzo w sta- 
nie nędznym. Olo wypadek pod względem materyalnym 
stanu ludu polskiego w Prusach zachodnich ! 

Gdy zwrócisz uwagę na takie gnębienie moralne i bie- 
dne mienie ubogiego ludu pclskiego téj prowincyi, niech cię 
nie dziwi, jeżóli w nim nie spostrzeżesz żadnego ruchu po- 
ltycznego życia, żadnćj moralnćj tęgości, żadnego uczucia, 
ale owszem serce jak kamień i niemoralnoś'. Bo czy tóż u 
nas może być inaczćj? Ksiądz Niemiec nie zdoła go do praw- 
dy z niemcralnego barłogu, na którym legł, odźwignąć, a 
rząd niedozwalający mu dotychczas udzielać oświaty © Ojczys- 


tćj mowie, i wydzierając mu ją prawie gwałtem, musi go ro- 
bić naturalnie coraz bardzićj nieczułym i niemoralnym. 

A przecież pomimo wszystkiego wynarodawania było r. 
1846 nawet podług urzędowych, statystycznych tabeli 540,000 
ludności polskićj w Prusach zachodnich. Nawa do tćj 
sumy mówiących: razem po polsku i po niemiecku, będących 
polskiego pochodzenia, których pewno w statystycznych obli- 
czeniach do Niemców wzięto, będzie ludu polskiego w pro- 
wincyi, przynajmniej 600,000. Tak znacznéj ilości polskich 
mieszkańców- przynależą się jak- najrozleglejsze prawa pod 
względem narodowości i to tćm więcćj, że są potomkami lu- 
du; który od wieków na téj ziemi zamieszkał i nie jest przy- 
chodniem od wczoraj. y 

Tak jak obecnie, nie może się z tutejszym ludem polskim na 
przyszłość żadną miarą pozostać. Zachodzi przeto pytanie, 
jakimby sposobom ten lud tak. pod względem moralnym, jako 
i materyalnym podźwignąć? A 

Co do pierwszego potrzeba tutejszema ludowi polskiemu 
koniecznie gorliwych kapłanów Polaków, coby zdołali óżywić 
martwe serca jego, i naprowadzić go na drogę prawą, z któ. 
rój zboczył. Dla zaszczepienia oświaty w młodą generacyą, 
trzeba nam przedewszystkićóm* szkół narodowych. Niemcy 
mieli za czasów polskich trzy gimnazya w tćj prowincyi: 
gdańskie, toruńskie i elblągskie, tudzież szkołę łacińską w Kwi- 
dzynie; szkółek zaś początkowych po wsiach i po miastach 
tyle, ile sami tylko mieć chcieli: To mieli wówczas: Niemcy 
na ledwie czwartą część ludności, którą teraz: w prowincyi 
tworzą Polacy. Czyżby można- nazwać zbytnią wymagalnością 
z strony tutejszych polskich mieszkańców, gdy tymczasowo za- 
żądali od rządu przynajmnićj jednego gimnazyum polskiego 
i takiegoż seminarium dla nauczycieli elementarnych, tudzież 
szkół narodowych elementarnych na 500 dusz przynajmnićj 
jednój? Gdyby nam tylko to było danóm, wtenczasby mło- 
dzież polska wzięła się z największą pilnością do nauk, i 


wkrótceby olbrzymie w oświacie $zrobiła postępy. Dorosłym 


zaś pod względem oświaty trzeba przyjść w pomoc przez 
religijno - polityczne stowarzyszenia i zakładanie czytelni polskich. 
każdćm powiatowóm mieście niech się zawiąże główne 
towarzystwo; doń powinni należeć nietylko wszyscy dorośli 
olacy z powiatowego miasta, ale i lud z bliższćj jego okoli- 
Cy, tudzież wszyscy zamożniejsi obywatele z całego powiatu. 
ym sposobem zbierze się zgromadzenie liczne. Z dobrowol- 
nych składek pieniężnych zamożniejszych członków głownego 


. Zgromadzenia, sprowadzać się będą polskie gazety, czasopisma 


Polityczne i kościelne, pisemka ludowć rozmaitćj dążności, 
Szkola Polska. 4i. 
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z: których niebawem powstanie mały księgozbiór. Główne to- 
warzystwo 'starać sie powinno 0 utworzenie stowarzyszeń po- 
bocznych po parafiach, udzielać im swych zasobów  książko- 
wych, 'i starać się o to, aby im były wykładane. Dyrekcye 
stowarzyszeń pobocznych powinny się porozumiewać bądź pi- 
śmiennie, bąć też ustnie, z dyrekcyą głównego powiatowego 
zgromadzenia, tudzież na wzajem się pomiędzy sobą w celu 
osiągnienia jak najlepszych wypadków maradzać. Bez takich 
stowarzyszeń niepodobna wcale przenieść oświaty do ludu 
prostego, który stanowi największą część ludnosci naszćj pro- 
wineyi. — Dobrych dżieł, czasopism, pisemek ulotnych i t. d. 


- polskich dla ludu, może tyle wychodzić z druku ile chce, lecz 


cóż ztąd za korzyść, kiedy je ledwie tysiączny czyta? Tak 
pp. Szkółka niedzielna, która wychodziła przez kilka lat w Le- 
sznie, odpowiadała zupełnie swojemu celowi, a wieleż dobre- 
go zdziałała? Bardzo mało zaiste! gdyż podobne pisemka 
tylko wtenczas mogą się stać użytecznemi, kiedy się żawiążą 
wszędzie stowarzyszenia celem rozszerzenia w prowincyi 
polskiego czytelnictwa i dozierania tego, aby księża, nauczycie- 
le, lub inni światli ludzie, co niedziele przynajmnićj po 3 go- 
dziny "czytali i wyjaśniali ładowi pisma pożyteczne. — Lecz 
eóżby pomogły jak najlepićj urządzone zakłady naukowe i stó- 
warzyszenia oświatę na celu mające jeżeliby lud i nadal 
w tak nędznym pozostał stanie, w jakim jest dotąd? Jakim 
więe sposobem byt materyalny ludu polskiego w Prusach za- 


chodnich o wiele polepszyć można, o tóm rzucamy tu nie- 
które pomysły: 

Parlament frankfartski uchwalił, „że wszystkie narodowości 
obce w obrębie rzeszy niemieckićj zostające szanowanie: i ża- 
chowane będą, że będą mogły samoistnie rozwijać się kształ- 
cić w swoim kierunku, że zabezpieczy in się ich język, ko- 
$ciół, szkoły, sądownictwo i administracya, że w tych obrę- 


' bach używać będą narodowości swojćj , bez żadnego Pü- 


szczerbku.* k 

Dajmy na to, że się zmajduje w tutejszćj prowincyi tyle 
ludności polskiój, eo i niemieckićj. Jeżeli stósównie do pówyż- 
szego postanowienia niemieckiego parłamentu sprawiedliwa po- 
dług narodowości w Prusach zachodnich nastąpi reorganiżacy a, 
przypada na Polaków połowa urzędowych posad. A niech będzie 


na początku choć tylko i część trzecia, to już i tak miałaby niepo-. 


ślednia liczba huk Polaków przy urzędownictwie porządne utrzy- 
manie. Również jeżeli podług narodowości będą wyżsże i niż- 
sze szkoły urządzone; znajdzie wielu Polaków szczegółnićj na 
mających być ulepszonemi posadach elementarnego naueży- 
cielstwa jakikolwiek sposób życia. Rząd powinien nattural- 


Y 
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nie wydatków na to: nies szezędzić, aby: jak najwięcój i. jak 
najprędzój zdatnych: do urzędowych i szkólnych posad: Pola: 
ków wystawił. Jest: wielu z nich: z pięknemi naukowemi wia: 
domościami, którzyby do rzeczonych. posad swe wykształce- 
nie odbyciem odpowiedniego do: przyszłego zawodu: kursu; 
wnet uzupełnić zdołali. Gdyby: nastąpiła narodowa reorgani=. 
zacya, służyliby oni niezawodnie bardzo chętnie sprawie pu- 
blicznój, i tak byłby wilk syty i koza cała. Lecz pod wzglę- 
dem. dostarczenia funduszów na: wykształcenie Polaków nawet 
w najkorzystniejszym dla nich razie za wiele od' rządu spo“ 
dziewać się nie można. Trzeba: się tedy postarać da tutejszej 
ubogićj młodzieży polskićj, będącéj we wyższych szkołach, 
o fundusz w celu utrzymania się» w nich, ażeby kończyła po 
tychże nauki. Było już przed: parę laty słychać o zawięzują: 
cóm się: w Ckełmnie- towarzystwie naukowćj: pomocy; które 
rokrocznie 800 talarów: składać” miało, zapewne: ten: chwale- 
bny zamiar wkrótce przyjdzie do; skutku. 5) 

Czas także już jest wielki, aby się zajęto polepszeniem 
bytu ludu. Podług naszego: zdania 'stósunki między właścicie- 
lem dóbr a robotnikiem byłyby najlepićj w ten sposób załatwio- 
ne, gdyby robotnikom zagwarantowano pracę. Koniecznie bo- . 
wiem powinien ludowi być dany zarobek i takie wynagrodze- 
nie, aby: każdy. robotnik wraz. ź familią miał+od<biedy utrzy- 
manie. — 

Zbyt wielka: trudność: zachodzi, jakby to sprawić, żeby 
handel i rzemiosła a z niemi zarazem dobre mienie: i zamo- 
żność przeszła po miastach tutejszych od Niemców. do Pola= 
ków, i zakwitnęły: w ich ręku. Słósowne do tego środki Ga- 
zeta Polska podaje. 

Trzeba vo trzy lub cztery lata z+każdego powiatu po kil- 
kudziesięciu chłopców z:: wiadomościami dobrego kwartanera 
oddać w naukę do biegłych: rzemieślników: Polaków: Po: u- 
kończonćj nauce i wędrówce. do: Warszawy, Krakowa, Lwo- 
wa i t. p. wskazać im miasteczka, w których osieść mają i'0=- 
patrzyć ich w fundusz potrzebny do otwarcia rzemiosła: 

Trzeba zdatniejszych z tych uczniów wysyłać na wydo- 
skonalenie się w. swoim zawodzie do Anglii, Belgii" i Francyi. 

Trzeba zdatnych i porządnych ! a ubogich, już robiących 
rzemieślników Polaków. zachęcać. wsparciem;: zamawianiem: 
uinich: robót i t. p., wskazywać im» środki. odbytu ich wyro- 


*; Towarzystwo naukowćj pomocy dla Prus zachodnich, jak wia- 
domo, już się zawiązało. — Nadminiamy także, ż0 dochody z cheł- 
mińskićj Szkólki marodowćj ' rozdzielane bywają pomiędzy (ubogich 
gimnazyastów. Przyp Rgd oi 
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bów, nabywania tanio surowych produktów it. “d. Osadzeni 
po rozmaitych miastach prowincyi porządni rzemieślnicy Pola- 
cy utworzą u nas wnet przemysłowy stan kształceniem dal- 
szóm rzemieślników rodaków i staną się dzielną podporą na- 
rodowości i rólnictwa naszego; co więcćj; staną się spójnią sta- 


nu wiejskiego z wyższemi stanami. 


Ludu polski w Prusach %achodnich! 


-Szanuj i pokochaj język twój, któryś jako dobro nieosza- 
cowane odebrał od Boga, a to ztąd jeszcze tém bardzićj, że 
ten język jest u ciebie zarazem oznaką wiary twojćj; że jest 
wyrazem i odblaskiem duszy twojćj. Jak ci droga święta wia- 
ra twoja, tak ci powinien być drogim język twój! Nie daj go 
zatem sobie żadną miarą wydrzeć. Już tych, którzy w tobie 
bez litości ducha tępili, trafi sprawiedliwa kara bożajak ciebie spo- 
tka należyta za lo nagroda, żeś ten dar boży nawet wśród 
prześladowań, jako rzecz świętą pielęgnował i zachował! =; 

| ` St. Schmidt 
naucz. elem. ze świeckićj okolicy. 
1 


Z Bukowskiego. W końcu Kwietnia odbywały się w na- 
széj okolicy egzamina po szkółkach elementarnych. O ile sam 
się przekonać i od innych osób wiadomości zasiągnąć mógłem, 
wielkićj nauczyciele dokładali staranności, aby kłaść trwałą 
posadę oświaty narodowćj śród ludu wiejskiego. Widoczne 
mianowicie były postępy dzieci w historyi i jeografii polskićj, 
a na duszę polską miłe robiło wrażenie, że zapał do tych 
przedmiotów i współzawodnictwo znajomości ich w dziatwie 
wiejskićj spostrzegać się dawało. Gorliwość przeto i patryo- 
tyczna dążność nauczycieli na chlubne zasługują uznanie. 

Miło mi także donieść ci szanowny Redaktorze, że nau- 
czyciele nasi óbok usilnćj pracy w swym zawodzie, i od spra- 
wowania obowiązków obywatelskich wcale się nie usuwają, 
jakkolwiek wiadomo jest, że rząd nie zbyt przyjaznóm na to 
patrzy okiem. Mają oni to słuszne przekonanie, że nie tak 
dla teraźniejszości pracować należy, jak raczćj pracą w tera- 
źniejszości lepszą sobie okupywać przyszłość, naszym szcze- 
gólnićj jest obowiązkiem, chociażbyśmy się nawet przez to na- 
rażać mieli. Wiemy, że okoliczności się zmienią, bo się zmie- 
nić muszą, a wtenczas przynależna cząść i nagroda zasłudze 
oddana zostanie. i ; 

Przy sposobności podaję ci szanowny Redaktorze nastę- 
pny projekt do osądzenia: | - 


= 


- 


= % = 


ul "Wypowiedziane jest w statutach towarzystwa pedagogi- 
cznego, że celem jego jest podnoszenie szkół elementarnych. 
Zdaje mi się, że nie źle byłoby, gdyby towarzystwo (na pro- 
wincyi mianawicie) obok celu powyższego i ten sobie wytknę- 
ło, aby: wpływać na podniesienie oświaty *)w ogóle przez 
utworzenie czytelni polskich. “Rzeczą tą i Liga się już poczę- 
ści zajmuje, wszelako na właściwych zgromadzeniach ligowych 
więcćj się ma. na oku kształcenie ludu polityczne, a z książek, 
które się tu upowszechniają, pierwsze zajmują miejsce broszu- 
ry treści tój samćj. Towarzystwo zaś pedagogiczne przez 
czytelnie swe upowszechniałoby gruntowniejsze poznanie rze- 
czy ojczystych i piśmiennictwa polskiego. I takie czytelnie tu 
i owdzie Liga już tworży, ale jeżeli towarzystwa pedago- 


„giczne są poustanawiane jako ligi specyalne powinny rzecz czytel- 


ni, jako wydziału dotyczącą, pod swój wpływ podgarnąć. 

Chodzi teraz o to, zkąd nabyć książek do czytelni. Nie 
wszystkie bowiem okolice są tak szczęśliwe, iżby składki 
członków na zakupienie dostatecznój ilości książek dostarczy- 
ły. Otóż chciałbym, aby tam gdzie składek małą tylko ilość 
zebrać można, tworzono czytelnie 'z ksiązek pożyczanych, ze > 
składek zaś zakupowano książki tylko nowsze i najpotrzebniej- 
sze. Nie ma tój okolicy, gdzieby nie było kilku księży lub 
innych obywateli, mających biblioteczki prywatne. Od tych 
więc dyrekcya tow. ped. raz po raz książek pożyczać i te 
w obieg puszczaćby mogła. Jest n. p. w okolicy 5 biblioteczek 
prywatnych. Dyrekcya pożycza z każdćj 10 tomów i te 50 
książek między czytelników rozdaje. Gdy odczytane z kolei 
przez wszystkich członków czytelni zostaną, oddaje je dyre- 
kcya właścicielom, a pożycza innych. Za zgubioną ` książkę 
czytający jest odpowiedzialny. Jeżeli ten jéj odkupić nie mo- 
że lub nie chce, zostanie z towarzystwa: wykluczony, a dyre- 
kcya odkupić ją właścicielowi z kasy towarzystwa winna. 
Tę rękojmię wypożyczający mieć muszą. i 

Rozwodzić się nad tém nie potrzeba, jak koniecznóm jest 
czytanie książek i dla oświecenia się i dla poznawania litera- 
tury ojczystćj. Do tego otwiera drogę projekt powyższy na- 


0 *) Towarzystwo pedagogiczne owszem wytknęło sobie cel taki; 
jest on ogólnie zawarty w ustawach ($. 1). Uznając jednakże za rzecz 
konieczną: bezpośrednie o świecanie ludu, proponowaliśmy 
w lutowym zeszycie Szkoły str. 128. ażeby filialne towarzystwa peda- 
8ogiczne starały się urządzić szkoły niedzielne. Rzecz tę ważną raz 
jeszcze: naruszymy w przyszłym zeszycie isma naszego 

Przyp. Red. 
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wet. najmniój zamożnym. Jeżeli rzecz. tę Redaktorze, za dobrą 
uznajesz, ogłoś, ją drukiem. *) Í 


Z Jarocina. Dnia 1. Maja odbyło; się drugie posiedzenie. 


naszego towarzystwa. pedagogicznego: Liczba» członków: po- 
większyła się aż do 34, — Pœ przyjęciu nowych członków; 
przystąpiono do: uchwalenia przedłożonych przez obywatela 
Mierzejewskiego statutów, które z. małemi: zmianami lub do- 
datkami przyjęte zostały. 

Prezydujący przekonawszy: się, że organ: towarzystwa pe- 
dagogicznego, „Szkołę Polską 6 tylko: członków: trzyma, we- 
zwał i zachęcał zgromadzenie do jak: najliczniejszego zakupy- 
wania pisma tego, wykazując, nietylko dążność jego i wypły- 
wającą ztąd potrzebę jego czytania przez każdego członka, 


‘ale. tóż i szczególnićj na to zwrócił uwagę, iż: Szkoła: Polska 


wtenczas tylko nadal wychodzić może, jeżeli: dostateczną na 
pokrycie znajdzie liczbę prenumeratorów. Zgromadzenie uzna- 
ło słuszność tych uwag i już|na. posiedzeniu 6: do trzymania 
Szkoły polskićj się zobowiązało. / 


Na wniosek ks. Lewandowskiego; 'zgromadzenie uznało: 


za rzecz korzystną, aby dyrekcya albo inni od) tejże -upowa- 


żnieni członkowie, bywali na. popisach szkół: okręgu, celem 


powzięcia wiadomości ostanie tych szkół, ogłoszenia sprawo- 
zdań o nich w Szkole Polskićj i wpływania w. sposób przyja- 
cielskich przedstawień na polepszenie szkólnictwa a mianowi: 


cie we względzie narodowości. — Co do dzieł i pism peryo- 


dycznych z składek towarzystwa zakupić się: mających, zgo- 
dzono się tymczasowo na trzymanie Przeglądu Poznańskiego; 
dla wspierania piśmiennictwa. polskiego w Górnym Szląsku, 
zakupić się mają najważniejsze dzieła tamże wychodzące. 

Porządek dzienny przyszłego posiedzenia, będzie dysku- 
sya kwestyi: „czego uczyć w szkołe wiejskiej; a szczegółnićj 
podczas lata?“ Do opracowania tego przedmiotu: wyznaczeni 
zostali: ob. Gorzeński, ks. Barwicki, ks. Nowacki. i nauczycie- 
le Krisan i OQgrodowski. 

*) Projekf ten jest obecnie najpraktyczniejszy. Czytelnie dla lu - 
du w inny sposób, jak przez prywatne ofiary, tak dlugo nie będą mo- 
gły powstać, dopóki książki i pisma ludowe tańszemi niż dotąd nie 
będą. Jeżeli projekt, nad którym obecnie Główna Dyrekcya Ligi pra- 
cuje, przyjdzie wkrótce w, wykonanie, będą mogły cztero=. lub pięcio- 


arkuszowe książeczki dla ludu przedawać się po, 6 lub 9 grosz Be 


skich. Natenczas. najmniejszym, funduszem , będzie . można, 
czytelnie takię po kraju. Przyp. Red. 
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Z Wyrzyskiego. Na dniu 2. Maja zawiązało Się „Pedago- 
gićwne Towarzystwo polskie dla powiatu wyrzyskiego,* które 
się Gważa za filialne centralnego w Poznaniu. Najpierw na wal- 
nóm zgromadźeniu dyrekcyi lig w powiecie d. 2 Marca, wy-- 
znaczono ma wniosek obyw. Adolfa Koczorowskiego komisyą 
do przedstawienia przyszłemu zgromadzeniu środków ku dźwi- 
śnienia wychowania elementarnego. Komisya ta złożona z o- 
bywateli: ks. Pankau ż Nakła, Flor. Leśnika nauczyciela, Jana 
Wolframa, nauczyciela prywatnego, Każmierza Koczorowskiego 
i Kaźmierża Kantaka, przedstawiła zgromadzeniu ligowemu 
wniosek, ażeby dyrekcya powiatowa wraz z komisyą zwołała 
zgromadzenie z nańczycieli, księży i innych obywateli, celem 
zawiązania towarzystwa pedagogicznego. W skutek tego ze- 
brało się 2 Maja w Witosławiu zgromadzenie dość liczne, po 
większćj części z nauczycieli złożone. Powszechnie żałowano, 
iż z pośród szańownych księży naszego powiatu, jeden tylko 
ks. Wieczorek z Zabartowa zgromadzenie swą bytnością Zá- 
szczycił. Po wyborze prezydującego w osobie obyw. Adolfa 
Koczorowskiego, zagaił posiedzenie referent komisyi, obywatel 
K. Kantak, poczem obyw. nauczyciel Szperkowski w krótkićj 
przemowie zachęcił przytómnych do zawiązania się w towa- 
warzystwó i pilnego starania, aby takowe zakwitło. Po odczy- 
taniu przedyskutowaniu, i przyjęciu przedłożonych ustaw, przy- 
stąpiono do wybóru dyrekcyi towarzystwa. Większość gło- 
sów padła na obywateli: Kantaka Każ. z Izabeli, Koczórowskie- 
go Każ: z Witosławia, ks. Pankau z Nakła, Ignacego Bnińskie- 
go z Samostrzela i nauczyciela Szperkoyyskiego z Witosławia.: 
Stowarzyszenie nasze składa się obecnie z 34 członkow, po- 
między którymi jeden ksiądz, 16 nauczycieli. Pomiędzy pozo- 
stałymi znajduje się kilku gospodarzy wiejskich. Przyszłe zgro- 
madzenie wyznaczyła dyrekcya na 30 Maja do Sadek pod Na- 
kłem. Głównym przedmiotem obrad będzie: „Czego przede- 
wszysłkićm uczyć w szkole elem. że wzgledem na młodzież 
miejską i wiejską." h 

Jedną z najtródniejszych rzeczy będzie założenie stóso- 
wnćj biblioteki powiatowćj dla towarzystwa, gdyż według skła- 
dek małe tylko nader fundusze na to przeznaczonemi być 
mogą. Z przesłanych redakcyi ustaw ped. towarzystwa wy- 
rzyskiego, zasługują następujące na szczególniejszą i innych to- 
warzystw naszych uwagę. 

Celem towarzystwa jest: kształcenie się wzajemne nau- 
Czycjel i członków stówafzyszonych — pówtóre kształcenie 
ludu polskiego i dzieci jego Ww duchu narodowym, 

Członkiem może być każdy nieskażony, kogo sprawa wy- 
chowania narodowego zajmuje. 
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„Wyklucznie członka każdego czasu nastąpić może za czy- 
ny niegodne Polaka, nauczyciela i w ogóle uczciwego człowieka. 

Rozporządzenie dyrekcyi jest obowięzującem dla całego 
towarzystwa, lecz najbliższe zgromadzenie może takowe unie- 
ważnić, czyli zgromadzenię stoi nad dyrekcyą. 

Zgromadzenia zwyczajne odbywają się przynajmnićj raz 
w miesiąc; zgromadzenia walne co pół roku, na których dy- 
rekcya zdaje sprawę z swych czynności. 

Każdy z przystępujących do towarzystwa, oświadcza pod- 
pisem ustaw swe przystąpienie i poddaje się tak ustawom, ja- 
ko tóż stowarzyszeniu i dyrekcyi jego. 

„Dyrekcya ma obowiążek odwiedzaniem szkół przez dele- 
gowanych swego grona przekonywać się o ich stanie. 


» 


Pomiędzy, ustawami dla pedag.: tow. w powiecie obornic- 
kim i dla towarzystwa swarzędzkiego, zasługują na szczególną 
uwagę następujące: i 

Do osiągnienia celu towarzystwa służyć będą pomiędzy 
innemi środkami: trzymanie pism ku nauce ludu wiejskiego i 
nauczycieli przeznaczonych; zaprowadzenie szkółek niedziel- 
nych, o ile tego miejscowość dozwoli; towarzyskie pożycie i 
wspólne zabawy pomiędzy członkami stowarzyszonymi;j od- 
wiedzanie szkół przez dyrekcyą przynajmnićj raz w kwartał. 

Każdy członek winien: się uczciwie prowadzić, z gorliwo- 
ścią i poświęceniem pracować w sprawie towarzystwa i zle- 
cenia dyrekcyi sumiennie wykonywać. 

Każdy członek obowiązany jest być obecnym na każdóm 
posiedzeniu. Trzykrotna raz po razie nieobecność bez poda- 
nia słusznćj przyczyny, może być powodem do wykluczenia 
go z towarzystwa. i 

Dla utrzymania jedności i związku z centralnóćm, wysyła 
towarzystwo delegowanego na walne. zebranie do. Poznania i 
posyła co kwartał przynajmnićj jednę rozprawkę, przez któ- 
rego z członków wypracowaną, a przez całe zgromadzenie za 
stósowną do druku uznaną. 


Od Redakce yi, 


Dla braku miejsca, nie podobna nam było zamieścić wszy- 
stkich uwiadomień nadesłanych nam uprzejmie do Wiadomo- 
ści bieżących, wszelako z wdzięcznością je przyjąwszy, pozo- 
stawiamy je do dalszych zeszytów naszego. pisma. 
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Chrześciańskie wychowanie jakie być po- 
winno, aby nie wyrównywało pogańskie- 
mu lub żydowskiemu? 


Małe jest serce człowieka w porównaniu do całego 
ciała; nikomu przecież zważającemu na jego ważne sta- 
nowisko w organiźmie ludzkim, nie przyjdzie na myśl le- 
kce je sobie ważyć. Czóm jest serce w ciele pojedyń- 
czych ludzi, tóm jest niejako młodzież w łonie wszystkich 
razem. Jak bowiem ciało ludzkie tęgości nabiera lub 
marnieje stósownie do tego, jakie siły w żyłach jego krą- 
żące wychodzą i wracają do serca; tak tóż wszelka ję- 
drność lub czożość, moc lub słabość, głębokość lub miał- 
kość w narodzie, zależy od usposobienia kierującego nim 
2 młodzieży wyszłego i do młodzieży znów wstępujące- 
80 ducha. Pokolenia przeto nowe nie są tym jedynie 
owocem, który się tylko do zjedzenia używa, ale są o- 
wocem, który zerwany z drzewa narodu, ma także za na- 
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sienie mu do serca większego krzewienia się posłużyć; 
a więc troskliwego, by nie zagaił, lecz rósł w siły żywo- 
tne, potrzebuje pięlęgnowania. 

Czuł to zawsze mocno jak i dziś ród ludzki, i począ- 
wszy od pierwszego człowieka, którego, dopóki się sam 
nie wydarł, bezpośrednia prowadziła ręka Boga, wycho- 
wanie potomków Adama zawsze w pierwszym obowią- 
zków ludzkich stało rzędzie. Likurg, ów sławny prawo- 
dawca Lacedemończyków, dawszy swym rodakom prawa 
jako najtroskliwsze około wychowania młodzieży przepi- 
sujące staranie, polecił je temi słowy: „Silną wprawdzie 
jest rzeczą natura, ale silniejsze wychowanie, które po- 
prawia złą naturę i w dobrą zamienia.“  „Jakiemi się 
dzieci rodzą, nikt temu nie winien, lecz aby przez dobre 
wychowanie stały się dobremi, w naszćj jest mocy.“ So- 
krates zapytany, czemu nie chciał mieć udziału w zarzą- 
dach państwa, posiadając do tego szczególniejsze zdolno- 
ści, odpowiedział: „Użyteczniejszym jest ten rzeczypospo- 
- litój, który wiele wychowuje zdatnych do rządzenia synów, 
jak ten, który sam rządzi“; August cesarz rzymski, bar- 
dzo wiele dzieci ze swojemi chować kazał. Cicero zaś 
z uniesieniem odzywa się: „Jakąż większą możemy rze- 
czypospolitćej wyświadczyć przysługę, nad kształcenie mło- 
dzieży?“ Ztąd wiele znajdujemy w czasach pogańskich 
‘szkół pod rozmaitemi nazwiskami. 


' W patryarchalnym zakonie, gdzie każdy ojciec był 


rektorem swćj familijnój szkoły, pierwsza głowa tego na- 
rodu, Abraham, nietylko wychował swego lzaaka, ale nad- 
to roztropną opatrzył go Rebeką. Znane są nawet szko- 
ły: Hilel i Szamai. 


Jaki zaś obowiązek zajmowania się młodzieżą, przy- 


niósł na świat nowy, wszystko uzupełniający zakon, sam 
jego okazał nam założyciel, kiedy widząc apostołów, 
wzbraniających dzieciom przystępu do niego, rzekł: „Przy- 
puśćcie do mnie te małe, takich jest bowiem królestwo 


niebieskie.“ Wzór ten Zbawiciela żywo ujął kościół bo- 


ży, i jemu mamy do podziękowania, że obraz Boga na 


człowieku wyryty, juź dawno nie stał się poniewierką 


w 


i 
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barbarzyńskich hord. Kto chce gruntowne mieć tego . 
dowody, niech wejrzy w dzieje kościoła, a te mu okażą, 
co matka ta rodu chrześciańskiego wyżyła, by dzieci nie- 
bieskiego Ojca „po wydziedziczeniu ich z rajskich dostat- 
ków, znaleść mogły na jćj łonie macierzyński zasiłek, ile 
łożyła starań, by raz do jéj serca przyciśnione więcój 
nie stały się pastwą piekielnego węża. 

Trzy rodzaje dotknęliśmy tu wychowania, to jest: po- 
gańskiego, żydowskiego i chrześciańskiego: nie w tym 
przecież tylko celu, aby dawne obowiązku tego we wszy- 
stkich rodu bożego szczepach dowieść istnienie; jak ra- 
czéj dla tego, aby wyświeciwszy rozmaitość zamiarów, 
jakie pojedyńcze te drzewa osięgnąć chciały w pielę-. 
gnowaniu swych latorośli, i odgrodziwszy je od siebie, 
cel chrześciańskiego wychowania ochronić od. pomięsza- 
nia z celem pogańskiego i żydowskiego, a tém samém 
prawdziwy wskazać mu kierunek. 

Poganin, nie znając nad ziemię i te ciała niebieskie, 
które oczom: jego były- przystępne, żadnego obszerniejsze- 
go świata, a nad człowieka, o którego nawet duszy nie- 
śmiertelnój domyślać się mógł tylko, żadnćj doskonal- 
szćj istoty, nie wynosił się z swojemi pragnieniami i dą- 
żnościami po ..za obręb -t6j doczesności, ale całe swoje 
szczęście, nawet swych bogów na tóm tylko ziemskićm u- 
patrywał siedlisku. Nimfy zamieszkiwały na górach, drze- 
wach, studniach i t. d. Jowisz sam, ów grzmotami i pio- 
runami przerażający samowładzca, nie mógł wyższego 
nad górę Olimp znaleść dla siebie tronu — a jeżeli Ha- 
ron przewoził do Tartaru, lub tćż niekiedy opatrzne bó- 
stwo, wglądało na ziemię otworem sklepionego: nieba; 
nie były to przecież pozaświaty odrębne naszemu, ale 
były podobnie, jak naszćj ziemi atmosfera, nieodstępne 
mu przestrzenie. Wszystko to świadczy, że. poganina 
szczęście do tego tylko przykute było świata, i im wię- 
céj miał swobód, im więcćj świata używał, im świetniej- 
sze było jego imie, tym bliższym mienił się być swego 
celu. Rąbano się więc za ojczyznę, ale — by mieć się 
z czego chełpić, i w czóm rozpościerać; ćwiczono się 
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w wielu cnotach, martwiono nawet ciało, ale — by módz 

świata używać; spinano się na Parnas, ale — by się nad 

motłoch wynieść, słowem: dogadzanie człowiekowi tak 

w wyniosłości ducha, jak w roskoszach ciała, było naj- 

większem usiłowaniem w pogaństwie, czyli: celem wszy- 

„stkich poświęceń, dążności ! pragnień poganina był — 
owięk. 

"Naród żydowski, którego nie sam tylko oświecał ro- 
zum ludzki, ale obok niego wspierały“ także ustawy i ob- 
jawienia boskie, w czóm innóm widział swoje przezna: 
czenie. , Wiedział on, że jeden tylko Jehowa i przebywa- 
nie w obliczu tego Jehowy najwyższóm jest szczęściem 
śmiertelnika — ale nie było mu także i to ukryte, że 
odrzuconego dla grzechu pierwszych rodziców od swego 
stwórcy człowieka, sam tylko z pokolenia abrahamowe- 
go i dawidowego narodzić się mający Mesyasz, był 
w stanie usprawiedliwić i napowrót z Bogiem pojednać. 

Czy to wjęc uroczystość święcono, czy ofiary skła- 


` dano lub jakiekolwiek obrzędy religijne obchodzono, wszy- 


| 


stko to zwracało uwagę na tego Mesyasza, i obudzało 
pragnienie jak najprędszego go oglądania. Prorok unie- 
siony tóm pragnieniem z głębi woła serca: „Spuść się ro- 
so niebiosa z góry, otwórz się ziemio i zródź nam Zba. 
wiciela.. Główną więc metą narodu żydowskiego. do 
której we wszystkich swoich dążył usiłowaniach, przy której 
„się widzieć, i do której siebie i swych potomków zapro- 
wadzić pragnął, był Zbawiciel — Bóg-człowiek. 

Przyszedł nareszcie czas, gdzie do odrodzonych ' 
w Chrystusie zabrzmiały słowa; „Już nie jesteście goście 
i przychodnie; ałeście mieszczanie z świętymi i domowni- 
cy boży, wybudowani na fundamencie apostołów i pro- 
roków, gdzie głównym węgielnym kamieniem sam Jezus 
Chrystus, na którym tóż i wy pospołu budujcie się na 
mieszkanie boże w Duchu ś. 

Chrześcianin stawszy się przez chrzest ś. członkiem 
mistycznego ciała chrystusowego, już nie wzdycha do 
Zbawiciela, ale nim oddycha; nie pragnie go, ale żyje 


' w nim, przez niego i ż nim; nie dopytuje się © niego 
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z poganami w ziemi żydowskiej, by go czołobitnością przy- 
witać na tym padolu płaczu, ani nie dysputuje z nim w ko- 
ściełe, by z żydami przekonać się o niebieskićj jego mą- 
drości; ale połączony z nim w jedno ciało, nim go po- 
zuał, oswiecony jego światłem, nim oczy otworzył, dźwi* 
ga z Cyrenejczykiem krzyż jego na górę kalwaryi, aby 
podzielająć z nim ciężar na ziemi, podzielać z nim tak- 
że i nagrodę w niebie, pomny na słowa: „Kto chce 
"być z Chrystusem koronowany, musi być z nim krzyżo- 
wany." Ofiara także chrześciańska już nie wystawia Chry- 
stusa, ale jest samym Chrystusem: nie wyraża pragnienia 
oglądania go między ludźmi na ziemi, ale ożywia nadzie- 
ją widzenia go wśród bórów anielskich i świętych pań- 
skich z Ojcem i Duchem ś. królującego w niebie. Tam to 
z Ojcem i z Duchem ś. królującemu zasyła kościół przy 
swych obrzędach nabożne pienia, kończąc je zwykle: 
„Chwała Ojcu. Synowi i Duchowi ś. itd.“ Czy to zaczyna - 
prawy chrześcianin jaką sprawą lub kończy, zawsze u- 
wiełba Trójcę świętą: wstając, żegna się w imię Trójcy 
ś; kładąc się, wyraża na sobie tajemnicę Trójcy Ś., siada 
lub wstaje od stołu, wspomina Trójcę ś., wychodzi za próg 
swych przybytków, sięga wprzód ręką do kropielnicy i 
uzbraja się znakiem Trójcy ś, wstępuje do domu bożego 
również skrapia się hyzopem w imie Trójcy Ś.; pacierz 
poprzedza wezwanie Trójcy S$. — słowem: począlkiem i 
szczytem wszelkich westchnień, pragnień i szczęścia pra- 
wego chrześcianina jest — Bóg w Trójcy ś. jedyny. 

"Jakkolwiek więc Ojciec przedwieczny wszytkim po- 
tomkom Adama jedno nadał przeznaczenie i wszystkich 
dó jednego stworzył celu. dzieje przecież świata, niedo- 
cieezónemi i döl potrzeb zepsutego stworzenia zastósowa- 
nemi rządami Opatrzności wywołane, tak na ich wpłytę- 
ły usposobienie, iż jak wyżej widzieliśmy, celem wszel- 
kich dążnożci u pogan był człowiek, u żydów Bóg-czło- 
"wiek, u chrześcian Bóg w Trójcy ś. jedyny. 

Z tego krótkiego zestawienia pojedyńczych tych trzech 
ród lodzki obejmujących familii, pokazuje się oczywiście, 
najprzód jawna różnica w ich życiu zamierzonych kre- 
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sów, niemnićj przekonać się można, który z tych trzech 
szczepów: do. najwznioślejszego dąży celu, a nareszcie: ła- 
two nam przychodzi osądzić, czy podobną powinno być 
rzeczą człowiekowi, chociażby tylko światłem. przyrodzo- 
nego oświeconemu rozsądku, pomięszać te wzy cele z so- 
bą, lub w życiu swojem jeden sobie obrać zamiast dru- 
giego. — „Co tobie nie miło, drugiemu nie czyń. * Jeże- 
libyś ty, z chrześciańskićj krwi zrodzony ojcze, wstydził 
się dziś być mianowany poganinem, i miał sobie za sro- 
motę nosić. imię, choć już nie długą brodą, rabińską cza- 
pką i długą sutanną odznaczającego się ale wygolonego, 
wyfraczkowanego w śrebro i złoto obłożonego, a nawet 
równie z chrześciany do praw obywatelstwa konkurują- 
cego żyda; podobnaż ci ścierpieć, aby dzieci twoje na ta- 
kich się, chowały?  Odgródźmyż więc od siebie te trzy 
rodzaje wychowania; aby dla siebie zostawić chrze- 
ściańskie. i s 
Poganin mając w sobie samym, jak się wyżćj okaza- 
ło, skarb swego szczęścia złożony, miał także w sobie 
samym wystarczające do- osiągnienia go środki. Wzywa- 
no wprawdzie pomocy bogów, ale działo się to tylko 
w nadzwyczajnych przypadkach i dla szczególniejszych 
osób — ogół poprzestawał na siłach przyrodzonych. 
Odgrzebywać więc w młodzieży te do jego mniemanćj 
szczęśliwości prowadzące wrodzone narzędzia, zaostrzać 
i do ręki śmiertelnęgo pasować je bohatera, całą było 
- w wychowaniu pogańskióm do rozwiązania zagadką. Je- 
żeli więc młodzieniec przez rachuby matematyki i sylo- 
gizmy sofistyczne rozwinął swój rozum, już się mógł cie- 
szyć cząstką swego szczęścia. Jeżeli zaś do tego, zbo- 
gaciwszy pamięć i zapaliwszy serce dziejami swych bo- 
gów i narodowych bohaetrów, zbliżył się w sile i zrę- 
czności jak umysłowćj tak fizycznćj do ich wielkości, już 
odbierał hołdy, już na laurach sławy słodko mógł w cia- 
ła i duszy spoczywać roskoszach — więcéj bowiem żą- 
dać nie pozwalał honor kukardy narodowćj. Sokrates, że 
się odważył wyżćj. sięgnąć, padł ofiarą śmierci. Całe 
więc wychowanie pogańskie zasadzało się jedynie na roz- 
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ciała jak duszy. 
"> Tzraelita zaś nie tak siebie, jak Mesyasza,  Boga-czło- 
wieka, szukał na ziemi. Aby człowieka znaleść, jak u po- 
gan, wystarczały siły przyrodzone; lecz aby Boga w tych 
ziemskich poznać ciemnościach, trzeba było światła bo- 
skiego. Zapoznawać więc młodzież z pismem ś., tę mą- 
drość niebieską zawierającem, uczyć ją na pamięć talmu- 
du, najgłówniejszym było wychowania żydowskiego zamia- 
rem. Sztukę tę tak też daleko umiano doprowadzić, iż 
żgnąć było żydowi uczonemu w talmud śpilką, potrafił 
odgadnąć, który wiersz, jakie nawet słowo na każdej prze- 
bite było stronie. Uczenie zatem pisma ś., jakoby jedy- . 
nego źródła wiary, odznacza wychowanie żydowskie. 

Chrześcianin już nie pragnie, aby na ziemi oczami 
ciałe ujrzał Zbawiciela, ale dąży do niego chwałą wspól- 
nie z Ojcem i Duchem św. otoczonego w niebie.. „Trojca. 
więc święta, w niebie tylko oku człowieka przystępna, 
jak się juź poprzednio wykryło, jest. jego celem tój ziem- 
skićj pielgrzymki. Lecz widziałże który z śmiertelników 
ten majestat Trójcy ś, aby go poznał, i maż moc wstą- 
pienia do nieba, aby go oglądał i tak doszedł swego 
przeznaczenia? „Boga żaden nigdy nie widział, jedno syn 
człowieczy,” wyrzekł o sobie Chrystus, a „gdy będę pod- 
wyższopy od ziemi, wszystko pociągnę „do siebie,“ _Mą- 
drością więc tego syna człowieczego oświecać się, i z nim 
jako samym tylko zdolnym unieść nas do nieba, jak naj- 
ściślej się łączyć, obowiązkiem jest każdego 'chrześciani- 
na, jeżeli chce dójść przeznaczonego sobie celu.  Będzież 
przeto dosyć w wychowaniu chrześciańskićm rozwijać 
tylko siły przyrodzone młodzieńca jak u pogan, lub u- 
czyć go na pamięć pisma ś. jak u Żydów? Chrześcianin 
do osiągnienia swego celu, potrzebuje sił Chrystusa nad- 
Przyrodzonych. _ Jeżeli więc chce wychowanie zasłużyć _ 
sobie na nazwisko chrześciańskiego, powinno siły przyro- 
dzone młodzieńca łączyć z siłami nadprzyrodzonemi Zba- 
Wiciela: rozum wychowańca powinien przesiąkać mądro- 


ścią Chrystusa; jego serce powinno bić uczuciami Chry- 
stusa; jego wola i moc powinna się zlewać z wolą i mo- 
cą Chrystusa tak, iżby najwyższą wdzięcznością i miło- 
ścią ku Bogu uniesiony, mógł wyrzec w pokorze z Pa- 


, włem świętym: „Nie ja żyję, ale Chrystus jest, który żyje 
"we mnie.“ 


Odkroiwszy materyą, mającą stanowić treść wycho- 
wania chrześciańskiego, przypasujmy ją do wychowania. 
Jakimże więc sposobem podobną być może wchowaniu 
rzeczą, wywołać to, że tak powiem, zrośnięcie się czło- 
wieka z Chrystusem? „Kościół boży święty jest, którym 
wy jesteście." Słowa te apostoła i wiele podobnych 
w piśmie $. użytych obrazów, nazywających zwolennika 
chrystusowego już to kościołem, już to domem bożym, 
jużto mieszkaniem Ducha ś., niechaj nam posłużą do wska- 
zania drogi ku połączeniu się człowieka z swym Zba- 
wicielem. 

Według przytoczonych orzeczeń piśma ś., chrześcia- 
nin jest mieszkaniem Ducha ś. czyli domem bożym, któ- 
ry wychowanie ma w nim zbudować. Wziąwszy więc 
powyżćj wymienione trzy władze, io jest: rozum, czucie 
i wolę, jako trzy punkta nadające stałą równość budo- 
wie wychowania, do czego nam i prawo natury, jeżli się 
budowa ta z jednej na dragę nie ma chylić stronę, wska- 
żówkę daje, wznieśmy w ich granicach gmach przedsię- 
wzięty, biorąc za meteryał wiarę Chrystusa i nauki świa- 
towe. -= 
“Budynek przecież warowny bez fandamentu obejść 
się nie może. Nim. więc rozpoczniem właściwe dzieło, 
cóż położym za fundament? „Bojażń pańska jest począ- 


'tkiem mądrości," powiada prorok. Chrystus nawet sam 


idzie nam tu w pomoc mówiąc: „Uczcie się odemnie, 
albowiem cichy jestem i pokornego serca.“ Pokorę więc 


nadewszystko zalecając nam Zbawiciel, daje do zrozu- 


mienia, iż pokorę za fundament naszćj chce mieć nauki. 
Isprawiedliwie. Komuż bowiem nie wiadomo, iż aniołów 
gmach wiecznego szczęścia dla tego, że nie miał za fun- 
dament pokory, w wieczne runął przepaści?  Komuź nie 
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wiadomo i to, że z całóm Adama plemieniem takby się 
równie było stało, gdyby go Zbawiciela nie była wspar- 
ła pokora? Jakżeby nareszcie podobna było, myśleć mą- 
drością Chrystusa, czuć jego miłością i oddychać jego 
świątobliwością, bez zaparcia się samego siebie? „Kto 
chce iść za mną, niech się zaprze samego siebie.“ Słu- 
chajcie przeto rodzice, nauczyciele, opiekuni, i t. d., któ- 
rych to obowiązkiem jest zakładać fundament wychowa- 
| nia, jakie wam przepisy daje sam niebieski nauczyciel, 
Okazuje się dziecko, waszćj powierzone troskliwośći, nieu- 
słuchanóm i krnąbrnem przeciwko starszym, obrażającóm, 
niezgodnóm i kłótliwem z równemi, leniwem do' nabożeń- 
stwa a skorem do rozwiozłości? czuwajcie nad niém, aby 
zamiast Chrystusa pana, duch wyniosłości nie założył sobie 
w nićm mieszkania. Chcecie zaś wiedzieć, jakimby sposo- 
bem najpewnićj zaszczepić można tę kardynalną cnotę? 
Oto zwróćcie uwagę na stósunek, w którym zostajecie do 
wychowańca, a ten wam rzecz dostatecznie wyjaśnić po- 
winien. Jesteś nauczycielem, jesteś przewodnikiem dziecka 
— słusznąż więc byłoby rzeczą, gdyby w podobnym ra- 
zie nie dojrzała twoja, ale dzieciny, wychowańca panowała 
wola? Lepićj jednak często szybę dać z okna dziecku na 
pokaleczenie się, aniżeli łezkę wytrącić roszczką z oka je- 
4 go, lub dom napełnić płaczem,sądzą ślepem przywiązaniem 
a raczćj głupią miłością upojeni rodzice. W wyższych na- 
"wet szkołach zrzeka się często nauczyciel prawdy, zapiera 
się najświętszego obowiązku, byleby tylko przeciwstawie- 
niem swćj woli i powagi nie oburzyć na siebie zuch- 
wałego wychowańca. Lecz tu niemnićj rozsądną i miłości 
pełną, jak z doświadczenia wziętą, dają naukę słowa: 
„Roszczką Duch ś. dziateczki bić radzi,i t. d.* 
Założywszy fundament, pomyślmy o ścianach. Jak 
ściany domu okrywają jego wnętrzności ipewne naznaczają 
m granice, tak też rozum człowieka obejmuje wszystkie 
Istoty jego pojawy i w przyzwoitych utrzymuje je karbach. 
Ozum więc przy naszćj budowli mógłby iść w porównanie 
z obwodem ścian, a nauki z materyałami wypełniającemi ten 
obwód. Nauki te, jakżeśmy już wyżćj wspomnieli, są dwoja- 
8, to jest: nadprzyrodzone i przyrodzone. Nam tóż właśnie 
Szkola Polaka 43 
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dwojakiego tu potrzeba gatunku materyałów ; to jest, takiego, 
któryby wypełniał ściany, i któryby wypełniające części 
z sobą łączył, czyli: potrzeba nam tu cegły i cymentu, 
Jakież wyjaśnienie naszego Pozew uzyskamy z tego 
porównania? Drzypatrzmy się bliżej, Chce budowniczy, 
aby owoc jego pracy obrzydłego na siebie nie przybrał 
kształtu, lub też od pierwszego lepszego nie upadł zamachu, 
zdrowe tylko do dzieła swego wybiera cegły, odrzucając 
każdą nieprzydatną; wybrane troskliwie spajającym łączy 
cymentem. . ayso "a i 
| „„Weż tu przykład i ty, mieszkanie Dueha ś. przez wy- 
chowanie stawiający mistrzu! Miliony nastręcza ci cegieł 
WRA gen umiejętności, które obrzucając światłem, wsze|- 


one 


lone, POEEY IRD o; a nawet pod, kielnią twej ręki 
wysz zerbić się mogące, niezaprzeczoną jest prawdą. — 


$, czasem niestósownćj, a nawet pogańskiej lub żydo- 

yaki jw, mur ec „nie włożył cegły; a jak 
obry mistrz każ 
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obrze, światłem objaśniać powinieneś, _Chry- 


ą z osobna , spaja wapnem, cegiełkę, tak 


ia oświecany, roztrząsany, w Swój wartości 
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Czyż ztąd oczywiście nie pokazuje się, że, aby zadosyć 
uczynić temu wychowania organizmowi, nie dosyć! jest 
w dwóch tylko lub trzech tygodnia godzinach uczyć re- 


Jigii , a zresztą przedmiot ten jako rzecz innym gałęzióm nat- 


kowym odrębną uważać, a nawet, jak się to dziś zwykle 
po szkołach dzieje, powierzchównóm i bez związku z 
chrześciańskiemi prawdami wykładaniem klasyków pogań- 
skich wojnę muówypowiadać? Jeżeliby takie budowanie 
gmachu umysłowego dobre było, natenczas trzebaby także 
za dobre przyjąć, gdyby kto stawiając budynek z samćj 
cegły, układał mury a spajać je mający cyment tu i owdzie 
tylko na osobne zbierał miejsca. Jeśli bez szczególnych 
godzin religijnych przy zakładach naukowych obejść się 
nie może, to potrzeba tu podobnćj tyłko ulega konieczności, co 
wyrównanie wapnem powierzchowne i upiększenie murów. 
Albowiem jak mur bez wygładzenia zewnętrznego ró- 
wnać się będzie szkiletowi, tak tóż potoczne tylko, 'roz- 
maitemi nauk gałęziami wywołane obznajmienie z wiarą 
Chrystusa, bez ułożenia jéj osobnym religii wykładem 
w organiczny system, bezładny tylko, chwiejący się i ża- 
dnój barwy niemający, tworzyć będzie chaos. Niechże ` 
więc wiara Chrystusa, podobnie jak wapno w mu- 
rze, przesiąka i łączy wszelkie rozum młodzieńca bú- 
dujące odrobiny; nauka zaś religii. przywłócząc poje- 
dyńcze cząstki w suknię  nierozerwanćj "całości, ` nie- 
chaj caléj systematyczny i doskonałością swoją uszczęśli- 
wiający nadaje kształt budowie: a wtenczas dopiero Be- 
dzie mistrz mógł być pewny, że godne doma bożego 
zbudował ściany. “ "OW PE: OM 
Wpośród ścian odznacza się dom każdy o niskiem, 
bez tego dóm jest, stodołą lub mieszkaniem nie ludzi, ale 
bezrozumnych stworzeń. Abyśmy i naszego budynku po- 
dobną nie uczynili karykaturą, mając już ściany, postaw-. 
my wśród nich ognisko. Że i tu ręka nasza nie twór- 
czóm, ale ukształcającóm tylko być może narzędziem, o- 
czywistą jest rzeczą Któż bowiem z ludzi stworzył ò- 
gniską w tych ciałach, z których samolubstwo, chciwość,. 
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zazdrość, nienawiść, zemsta, lubieżność i jakie tylko być 
mogą najobrzydliwsze chuci nieugaszonym buchają pło- 
mieniem? Skoro występne te namiętności nietylko w cy- 
wilizowanych, ale tym bardzićj w dzikich goreją narodach; 
ztąd jawne mamy dowody, że już z natury jeżeli nie wię- 
kszą, to nie mniejszą od rozumu odgrywa czucie w czło- 
wieku rolę. Może ono także mnićj lub, więcćj być przy- 
tłumione; jak przecież jednostronne go rozpuszczenie ro- 
dzi wyskoki w dobrym lub złym kierunku, tak znów o- 
ziębienie go zbyteczne suchóm rozwijaniem rozumu, zbudu- 
je w człowieku stodołę pustą, z której jak to przysłowie 
polskie niesie: nie wyleci tylko wróbel lub sowa. Naj- 
oczywistszy tego dowód dała z wszelkiego poczuciowego 
ciepła obrana, zimna, sucha, z martwego rozumu zrodzo- 
na umiejętność niemiecka, kiedy w niedawnych czasach 
przez usta na cały uczony świat słynnego mędrca, Boga 
w świecie, a świat w Bogu zamroziła. „(Panowie rozu- 
mu) wytracało wszystkie inne objawy duchowe, te mia- 
nowicie, które się drogą czucia, lub drogą wyobraźni ma- 
nifestowały — przyjść nareszcie musiało do obecnćj po- 
suchy świata — świata bez serca i bez kształtów — 
świata samych myśli, samych pojęć, samego rozumu.“ 
Libelt: filozofia, i krytyka. Nietylko więc rozum, ale i czu- 
cie masz ukształcać w wychowańcu, czyli w.związku mó- 
wiąc naszej osnowy, w pośród ścian domu bożego wznieść 
nam trzeba ognisko. re 

Ognisko to, jak się wyżćj wyrzekło, jest już zbudo- 
wane ręką Stwórcy we wnętrzu człowieka — wychowa- 
nie ma tylko założyć w jego obrębach ogień Westalek, 
nieprzestający nigdy goreć miłością Chrystusa i: unosić 
swysh woni w górę na cześć w Trójcy ś. jedynego Bo- 
ga. Jakżeż założyć ten ogień? Weźmy z Chrystusa pana 
przykład. Wielki to był w sercu jego ogień miłości 
względem Boga, kiedy dla chwały jego życie swe“ na 
krzyżu kończy. Wielki to był w sercu jego ogień miło- 
ści względem bliźnich, kiedy dla uczynienia ich szczęśli- 
wymi, z siebie ostatnią kroplę krwi toczyć pozwala. 
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A gdzie początek: tego ognia? „Ojcze oddal odemnie ten 
kielich —— lecz nie moja, ale twoja niech się: stanie wo- 
la." Rozum na własne reflektujący korzyści, wypchnął 
słowa: „Ojcze oodal ten kielich odemnie' — ale- czucie 
na wszelkie gotowe ofiary, dodało: „Lecz nie moja, ale 
twoja niech się stanie wola.” Ze starcia się więc czucia | 
z rozumem, z udetzenia, że tak powiem, serca o głowę, ] 
wytrysła iskra miłością bez granic ku Bogu i ludziom” 
płonąca. 

Otóż i nauczyciel, jeżelijnie chce z swego ucznia do- 
czekać się zarozumiałego samoluba, który jak bałwan pró- 
żnością i pychą nadęty, chciałby aby jemu tylko wszelkie 
duchowne i materyalne służyły ofiary, nieczuły na po- 
trzeby bliźnich, sobie tylko przypisując rozum, godność 
i wartość, drugimi radby pomiatał, o wsżystkićm rezono- 
wał, wszystko odrzucał, coby w zarozumiałej jego. pomie- 
ścić się nie mogło głowie, słowem: jeźli nie chce docze- 
kać się z wychowańca swego stworzenia, Bogu i ludziom - 
obmierzłego; powinien ukształcać nietylko rozum, ale 
i serce jego, aby nietylko nauki, „które nadymają,. ale 
i miłość, która buduje, życiem jego kierowały. Do takiego 
zaś korzenia rozumu, a unoszenia serca — do wytracania 
samolubstwa, a wpajania miłości — do zamieniania mar- 
twćj refleksyi w czynne poświęcenie, cóż więcćj przyczy- 
nić się może, nad gruntowne udzielanie tćj wiary, która 
z nieba swój początek mając, już tém samém wyższa jest 
nad rozum ziemski, tak jak Bóg jest nieskończenie wyższy 
nad człowieka, i dla tego nie tak rozum jak serce, za 
pierwotne swoje wymaga naczynie? Jeżeli nauczyciela mą- 
drość z trudnością nieraz uczeń zrozumie tak, iż wiele. 
prawd z ust jego wychodzących wiarą poczęści, to jest 
zaufaniem jego powadze przyswoić sobie może; jakżeż 
podobną miałoby być rzeczą, abyśmy mądrość nieskoń- 
czenie wyższego od nas Boga, we wszystkich szczegółach 
rozumem naszym ogarnąć, zgłębić i aż do dna samego 
wyczerpnąć mogli? A cóż podobnićj: czy żeby dziecko 

_ Mauczycielowi, lub też człowiek Bogu wierzył? Gdyby 
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Bóg nieprawdę choć raz objawił lub zbłądził, przestałby 
być Bogiem — nauczyciel zaś nieraz musi się w piersi 
uderzyć: „moja wina“ — a przecięż uczy. Chociaż przeto 
nie pójmie rozum ludzki macierzyństwa najczystszej Pan- 
ny, serce przecież uwielbia cudowne przyjście na świat 


niebieskiego jéj Syna. Tajemnicy Trójcy $. nie jest w sta- 


nie rozum zgłębić; serce przecież, przepełnione głębo- 
kością tój prawdy, kruszy się przed jéj majestatem. Wszy- 
stko to zaś na jakim czyni fundamencie? Iż to Bóg ob- 
jawił i przez kościół swój ś. do wierzenia podał Bóg ob- 
jawił, bo co wyszło z ust Zbawicieła, pochodzi od Boga; 
przez kościół objawił, bo do tych samych, których uczynił 
filarami kościoła, tenże Zbawiciel rzekł: „łdźcie na cały 
świat i nauczajcie wszystkie narody i t. d.*" „Kto was słu- 
cha, mnie słucha, a któ wami gardzi, ten mną gardzi.* 
„Kto nie słucha kościoła, niech będzie jak poganin i grze- 
sznik publiczny.“ 0 tych dwóch prawdach przekonać się 
rozumem człowiekowi (uznać, że Chrystus pan Bo- 
giem, i że kościół za sprawą Ducha ś., którego oczami 
nawet ciała w ognistych na apostołów zstępującego widziano 
wystarcza tak dalece, iż te raż w sercu zaszcze- 
pione, i z ostatnią kroplą krwi wysączyć się nie 
dadzą.  Dowiodły tego stramienia krwi męczenników za 
wiarę kościoła wylewane. Wiara ta nie może być prze- 


- językach, nieomylnym jest krzewicielem jego. zbawienia), 


cież, jak tó chcą postępowi, być nazwana ślepą; boć - 


wierzyć Bogu, czyż toj jest ślepo wierzyć? Jestże wyższy 
rozum i rozsądek nad rozum i rozsądek Boga? Owszem 
taka tylko wiara zasługuje na nazwisko rozumnćj, bo nie 
na _urojeniach i wymysłach ludzkich raz w tę, drugi raz 


ry) 


w ową stronę się chwiejących, obalających, a nawet gi- 
nących, ale na prawdach jak Bóg stałych i nieomylnych 
swój żywot zasadza. Pomijając rozum przedchrześciań- 
ski; na tysiączne prowadzący lud bezdroża, uważmy ro- 
zum już ze światła chrystusowego w płody rozkwitujący — 
rozumnież czyni ten, kto w powadże jego całą swą ufność 
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pokłada?  Czułeś swobodę i szczęście na łonie francuzkich 
materyalistów, radzących ci używać świata póki służą lata? 
Na dnie samego ujrzeć się będziesz musiał piekła, gdy sa- 
mowłądztwo niemieckiego rozumu w myśleniu tylko niebo 
ci wskaże. Już sięgnął czaszką swoją olbrzym niemieckiej 
filozofii, Hegel, tronu samego Boga — już w swóm zaro- 
zumiałóm przekonaniu chwycił za berło kierujące światem 


- odwiecznego króla — już synów prochu, synów ziemskiego 


padołu poczynił gwiazdami niebieskiego ciała; — gdy wy- 
tchło na świat głowę dziecko słowiańskićj filozofii — cóż 
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korzenie i wierzchołek z liściami, tak téż wiara, biorąc 
sobie za podstawę serce, nie odrzuca głowy. Dostateczne 
w tym względzie wyjaśnićnie dał autor rozprawy: „Stósu- 
nek wiary do wiedzy* w Przeględzie Poznańskim IV. 1845. 
Atoli jeżeli drzewo bez wierzchołka żyć może, podobnie 
nie konieczną jest rzeczą, aby i wiara bez rozumowania 
umarłą być miała... Wiedza w stósunku do wiary jest 
tylko latarnią niejako, przy którćj widzieć może człowiek 
swą wiarę i oceniać skarb ten w sercu ukryty; chociaż 
przecie laternia nie ze wszystkićm jasną będzie, skarb ten 
jednak wiary niewidzialnym tylko staje się dla oczu wie- 
dzy, ale zawsze w sercu przebywać, serce poruszać, ogniem 
niebieskióm zapalać i szczęściem, jakiego świat dać nie mo- 
że, duszę napełniać jest w stanie — fides implicita. — 
Ogólnem przeto określeniem wiary będzie zapewe, gdy po- 
wiemy: wiara jest to pewność oparta na powadze, o któ- 
rój wiemy, iż nas zawieść nie może. Wiara przeto tóż 
tylko kościoła katólickiego, była w stanie zapalić serca ludz- 
kie ogniem, którego potoki krwi męczenników zalać nie 
mogły. Wiara Europę wyprowadziła na wojnę krzyżacką. 
Wiara wyprowadziła pobożny lud polski pod Miłosław, 
Książ, Wrześnią, jak niegdyś przeciw Tatarom i Turkom. 
Wiara do najwznioślejszych świątyń i dzieł, które mamy, 
rozgrzała serce człowieka. Wiara jest tem ogniskiem, które 
ciepło, które życie, które ruch żywotny pełen uszczęśli- 
wiającćj nadziei daje człowiekowi, które płomieniem ofiar, 
czynu i poświęcenia bucha z serca jego. Wiara jest, która 
trawiąc samolubstwo, rodzi miłość ; tracąc rozpacz, wzbudza 
nadzieję; krusząc pęta, wybija na wolność; kiełznając żą- 
dze, wzbudza pragnienie; łagodząc burze, darzy pokojem. 


„Ach! wy nie pamiętacie tego państwo młodzi! 
Jak wśród naszćj burzliwćj szlachty samowładnćj, 
Zbrojnej, nie trzeba było policyi żadnej; 
. Dopóki wiara kwitła, szanowano prawa, 
Była wolność z porządkiem i z dostatkiem sława!* 
Pan Tad. t. II. ks. 42, str. 254. 
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Przydługó może nieco rozwodziliśmy się w stósun- 
ku do innych części, nad potrzebą wpajania wiary 
w wychowańca; ważność przecież tego ogniska wszystkich 
cnót i swobód z jednćj strony, a z drugićj strony brak 
go prawie powszechny w dzisiejszćm wychowaniu, niech 
usprawiedliwi tę obszerność. 

Ułóżmy nareszcie dach, a będzie mieszkanie Ducha ś. 
gotówe. Gdzie przez wychowanie żadnego dziecko nie 
nabędzie ułożenia, ale raz w tę, drugi raz w ową stro- 
nę sposób jego myślenia i postępowania przeskakiwać bę- 
dzie, tam nie można powiedzieć, aby wychowanie było 
zupełne, tak jak niezupełna jest budowa, jeżeli dach nie 
będzie jój chronił od burzy i słoty. Dziecko przez wy- 
chowanie nabrać powinno, mimo rozmaitego temperamen- 
tu, w życiu swojem pewnego kierunku, i w takie chara- 
rakter jego wypada obwarować granice, iż przekroczenie 
ich niepodobną prawie dla niego być powinno rzeczą, 
a przynajmniej do nadzwyczajnych tylko ma należeć przy- 
padków. Jeżeli życie człowieka niczem więcej nie jest, 
jak objawieniem w uczynkach wewnętrznego jego uspo- 
sobienia, życie według wyżej wskazanych prawideł, jako 
zbudowane na zasadach tego który powiedział: „Święte- 
mi bądźcie, jako i ja święty jestem,“ będzie objawem 
świątobławości.  Świątobliwość więc podobna, daje pokry- 
cie wychowaniu, jak. dach służy za pokrycie domowi. 
. Bez świątobliwości wystawione są wszystkie zarody do- 
brego w człowieku tak na pożarcie różnorodnych elemen- 
tów niedowiarstwa i zgorszenia, jak się staje dom bez da- 
chu na słoty i grady wystawiony, ofiarą zepsowania 
upadku. 

Nie puszczaj więc nauczycielu, ojcze i matko, opie- 
kunie i dobrodzieju, z pod twćj opieki dziecka, dopóki nie 
przyodziejesz go w świątobliwości szatę. Uklęknie wy- 
chowaniec przynajmnićj rano i na wieczór do pacierza? - 
nie będzie się dopuszczał słowa i uczynku, któreby su- 
mienie jego spłamić mogły? będzie surowym przeciw So- 
bie, a wylanym dla bliźnich? kochanym od Boga i ludzi? 
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wtenczas to świątobliwości sukienka zabłyśnie na nim. 
Chcesz zaś wiedzieć, jakim sposobem najłatwićj ci będzie 
wdziać na niego tę suknię godową? Oto jak rozum ro- 
zumem, serce sercem, tak tóż życie życiem najwięcćj za 
palić można. Chcesz więc życie świątobliwe w dziecku 
zaszczepić ? żyj sam..świątobliwie. Wiele nieraz nauczyć 
się można w teoryi, a gdy przyjdzie do praktyki, często 
przyznać sobie trzeba nieudolność. Jak przeto w budo- 
waniu rozumu i serca potrzeba przewodnika, tak téż i 
w uświętobliwianiu życia wzór jest niezbędną rzeczą. 
Widzisz nauczycielu wysokie powołanie twoje. Ile 
dzieci masz w szkole, tyle znajdziesz swych odcieni 
w spółęczeństwię ludzkióm.  Nietylko rozum i serce 
dzięci są czynnę przy odbieraniu od ciebie pokarmu, 
czynniejsze nad rozum i serce są oczy dziecka. Słowo 
i czucie może łatwa ujść uwagi jego, ale co oczami zo- 
bączy, tą ryje się na nióm i znak zostawia na długo, 
a nawęt na całe życie — verba docent, exempla trahunt. 
Uczysz przeto po angielsku, a żyjesz po szatańsku? nie- 
_szczęsną jest wtenczas budowa twoja, bo i czart wierzy 
w Boga, a przecież dla życia bezbożnego, drzęć przed nim 
musi. Dzięcko chrześciańskie nie drzeć. przed Bogiem, 
ale ostateczny cel swój nagorętszćj miłości w Trójcy ś. 


jedynym Bogu widzieć powinno, Najlepszą „skazówką 


mógłby ci tu być kapłan, szezególnićj po szkołach. ele- 
mentarnych, któremu, obowiązek ten pod ciężką odpowie- 
dzielnością samo powołanie na barki kładzie; chociaż 
przecie mamy chwalebne przykłady. w tym, względzie, po- 
trzebują one jędnak tyle jeszcze naślądowców, iż i uwa- 
gi z innój strony zbyteczne być nie mogą. Jeżeli zaś cel 
wychowania chrzęściańskiego jędynie przez połączenie się 
, 2 najmilszym, synem Boga osięgnąć jest podobna; zaszcze- 
' piaj w wychowańcu tę pokorę, którą Zbawiciel cały świat 
zwyciężył ; oświęcaj, jego, rozum tem światłem, które Zba>' 
wiciel z nieba na, świat przyniósł; ożywiaj serce jego tą 
| wiarą, która góry z, jednego miejsca na drugie, przenieść 
Jest, w stanie; buduj życie, jego w. sposób, jaki podał Zba- 
wiciel, mówiąc: „Jam wam dał z siebie przykład.“ Wten- 
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czas dopiero, rozświeciwszy rozum wychowańca mądro- 
ścią Chrystusa, zławszy jego wolę z wolą Chrystusa, po- 
łączywszy jego życie z życiem Chrystusa, tak iżby mógł 
powiedzieć: „Nie ja żyję ale Chrystus jest, który żyje we 
mnie,“ dasz dziecku wychowanie chrześciańskie; bo gdy 
pogańskie dążyło do człowieka, żydowskie, do Boga czło- 
wieka, ty połączywszy dziecko z Chrystusem, podwyż- 
szysz do tronu tam je, gdzie żyje i króluje na wieki Bóg, 
w Trójcy ś. jedyny. 
ji „ia r) Ka. W. ; 
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Dalsze kształcenie młodzieży po opu- 
szczeniu szkół elementarnych i wynika- 
jąca ztąd potrzeba szkół niedzielnych. 


W przeszłym zeszycie Szkoły Polskiej mowa była 
o zadaniu szkół elementarnych i o nauce, jaka w nich 
udzielana być powinna, ażeby młodego człowieka wy- 
chować i wykształcić na rzeczywistego chrześcianina, na 
uobyczajonego i ile być może światłego członka spółeczeń- 
stwa, na poczuwającego się w prawach i obowiązkach 
obywatela ojczyzny swój, wreszcie na człowieka w pe- 
wnym zawodzie z korzyścią dla siebie i bliźnich praco- 
wać umiejącego. Jest to cel tak ważny i rozległy, że 
potrzeba zdatnych a nadewszystko sumiennie poświęcają- 
cych się obowiązkom powołania swego nauczycieli, ażeby 
młodzież sobie powierzoną do dostąpienia tćj doskonało- 
ści — nie wówię — doprowadzali, ale tylko uzdolniali. 
Zaiste! celu tego nie osiągnie szkoła elementarna nigdy, 


i 
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jeżeli wpływ swój zbawienny na uczniów do czternaste- 
go tylko roku ich życia wywierać będzie. Czómże jest 
człowiek skończywszy lat czternaście? Doprawdy! niczem 
jeszcze więcój, jak“ dzieckiem. © Dziecko to, choćby do- 
tąd najtroskliwićój chowane i kształeon,e nie może jeszcze 
w sobie mieć' zahartowanój mocy moralnćj, religijnój, nie 
może jeszcze przyznawać się do sumienia jasnego. 
czujnego i w poznawaniu dobrego i złego, w zde- 
terminowaniu się bezwarunkowóm na stronę prawdy i 
cnoty upewnionego, nie może jeszcze posiadać tój nie- 
zachwianój woli i tego twardego charakteru, który nie 
dozwala człowiekowi zachwiać się, mocy duszy jego zwą- 
tleć, raz powziętych szlachetnych lub pożytecznych po- 
stanowień poniechać, z drogi choćby najprzykrzejszego 
obowiązku zejść, gdy miękkie ponęty do wrodzonćj czło- 
wieka słabości uśmiechać się zaczną, gdy złudne widoki 
próżność jego łechtać będą, gdy świat, jako wąż zdradzie - 
cki, zdybawszy najburzliwszą epoką jego życia, pocznie 
rzucać mu pod nogi zatrute kwiaty i owoce i palić ogni- 
stemi obrazami chwytną, namiętaą, żywą, gorączkową je- 
go wyobraźnię, a duszy wezbranćj życiem, odsłaniać bę- 
dzie ułudne środki do wylania tego życia na rozkosze, któ- 
re zrywają delikatne struny brzmiące melodyą harmonii 
w normalgym stanie człowieka, które leją w żyły cierp- 


„kość i gorycz, które udarzają w strunę, jęczącą najpierw 


smutkiem, potem żalem, potem sumienia płaczem, potem 


- obojętnością, wreszcie ironią i wyszydzeniem cnoty, dzie- 


wieczności, szlachetności. 

Wychowanie i kształcenie do czternastego tylke ro- 
ku trwające, nie uchroni —— doprawdy — człowieka 
od tego moralnego upadku. Do czternastego roku ledwo 
dopiero rozpoczęło się wychowanie — dopiero rzucono 
ziarna, które mogą wydać dobry owoc, ale wtenczas tyl- 
ko, kiedy usuwać będziemy przeszkody. Kształcenie i- 
wychowywanie człowieka przynajmniej do 2ł roku 
trwać powinno, bo wtenczas jest środek zabezpieczenia, 
jest najsilniejsze uczucie cnoty.  Fellenberg nie wypu- 
szczał uczniów za swój agronomiczno-rzemieślniczćj szko- 
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ły, do.którćj przyjmował. dzieci, opuszczone, zdziczałe: i; 
żebrackie, przed. skończeniem lat 24; bo: przekonał się; 
że, piórw wypuszczony podrostek,. wkrótce znów do pier- 
wiastkowego powraca zepsucia.  Gliczner, który pierwsze 
u nas napisał po polsku dzieło 0 wychowaniu dzieci (r. 
1559), podaję rady. i, przepisy, jak prowadzić ma ojciec 
syna, dopóki. się. tenże nie ożeni. 

Często przyrównywają wychowańca.do drzewka; a:oj» 
ca lub nauczyciela do ogrodnika, Nie można: lepszego” 
zrobić przyrównania. Dziecko» tak. się zupełnie rozwija 
jak, drzewko, które pozostawione samemu sobie, wyrośnie: 
na, drzewo dzikie, przez pielęgnowanie zaś- człowieka, za- 
mieni się, w. drzewo, szlachetne. Wychowanie w: szkole! 
„  elementarnćj, jest. jakoby: młodziuchny szczep: w szkółce: 

Czyż. po wszczepieniu szlachetnéj gałązki w pieniek: dzi- 
ki, ustają już, zachody, ogrodnika około drzewka? Właśnie” 
wtenczas najwięcćj on. około niego. podejmować musi:pie- 
lęgnowania. Młody "szczep bez ogrodnika rozrastając się; 
wypuszcza razem szlachetne (ze zrazu) i dzikie (z pieńka) 
gałązki; te wspólnie rosną, rozrastają się. w gałęzie i drze- 
wo, któreby o jednym czasie wydawało owoc dziki i szla- 
chetny, gdyby. gałęzie dzikie, jako mocniejsze, wciągając 
w, siebie. pierwsze: soki,. nie, odjęły  gałęziom z wszezepio= 


nej „latorośli wyrosłym pokarmu. Tak- więc słabną a nas- 


stępnie usychają gałęzie dobry owoc rodzące, drzewo po- 
wraca, do, stanu dzikiego i przerwana praca ogrodnika- 
nic nie wydaje. To samo staje się z dzieckiem, w któ: 
re dopiero ziarna dobrego wychowania i pożytecznych nauk: 
zaszczepiłeś, naraz je potem opuszczasz , oddając je wyłą- 
cznie wszelkim. wpływom przypadkowym. 

Tak się dzieje z dziećmi, któresdo czternastego roku 
szkołę „elementarną odwiedzają. Niechaj tu w+ nie: naj: 
szlachetniejsze latorośle zaszczepią,, niechaj tu najlepićj u- 
kształcą nauczyciele ich serca i umysły; na _ cóż przyda 
się to wszystko? jeżeli potem wychowańca jak młcdziu- 
chne.. poprawne drzewko, przesadzisz. w. dziki  zagajy 
na wolny świat, pomiędzy dzieci dobre i złe, w trudną: 
szkołę życia, gdzie. (człowiek ledwo;14 rok życia; swego 
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skończywszy) oddańy jest samemu sobie, przypadkowi wraże- 
niom i wpływom najrozliczniejszym, najrozmaitszym, sam 
sobie ma drogę życia torować, sam siebie umocować w cno- 
cie, w godziwych przedsięwzięciach, sam sobie los, zawód, 
szczęście, spokojność sumienia zapewnić. 

Uczeń opuściwszy szkołę elementarną, rośnie i rozwija 
się na człowieka, jak przypadek zrządzi. Nikt odtąd od 
niego więcćj nie żąda, jak. tyłko siły fizycznćj, materyalnćj 
pomocy. Nikogo to nie boli, że zarody dobre w nim wy- 
sychają, że karłowacieje, że dziczeje, że robactwo zdrowie 
duszy jego toczy, że zgorszenie jak słodka trucizna w ser- 
ce jego wsiąka, że nabyte z tradem nauki, niczóm niepod- 
sycane, nikną bez śladu.  Wewnętrznemu jego życiu nikt 
nie podaje karmi, więc tóż to życie ustaje, milkńie, a za- 
czyna się życie całkiem fizyczne, do życia zwierząt robo- 
czych podobne. | 

Kto zna pospolite życie ludu, nie powie, że w tych wy- 
razach jest przesada. Nad podrostkiem albo czternastole- 
tnią dziewczyną, którzy dopićro co opuścili szkołę, gdzie u- 
szlachetnianie ich duszy, i zaopatrywanie ich umysłu w po- 
żyteczne nauki ledwo na dobre się rózpoczęło, nie czuwa 
ami troskliwe oko rodzieów, ani opiekunów, gospodarzy lub 
majstrów. Rodzice kontenci są, że wreszcie raz już im wol- 
no. rozrządzać dzieckiem, jak im się podoba, że już mogą 
go użyć dobrowolnie do pracy fizycznćj. A jeżeli już ro- 
dzice o tyle tylko cenią dzieci, o ile im one zapracować 
mogą, to gospodarz lub majster przekonamy jest, że słu- 
żący mu chłopiec lub w nauce będący uczeń, niczem wię- 
céj nie jest, jak jego własnością na czas ugodzony, jak je- - 
80 narzędziem i środkiem większego zarobku,  Opiekuni 
zaś są tylko z nazwiska opiekunami, ani myślą się tro- 
szczyć o los swych małoletnich; zwykle wtenczas tylko do- 
wiadują się o miejscu ich pobytu, kiedy roczny zdać mają 
sądowi raport opiekuńczy, Nikt zaś z nich nie pojmuje na- 
wet, że można, a tym mnićj, że trzeba pracować a przy- 
najmniéj, postarać się, ażeby pracowano około, uprawy serc 
! umysłów podrostków i; dziewczyn. 
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„Nie przyjąłem go — mówią — żeby się uczył, ale”że- 
by pracował.*- Niezawodnie, że dziecko w służbie, że syn 
lub córka rólnika ałbo rzemieślnika, przedewszystkióm na 
pracę ręczną są wskazani; ale dla tego nie mają zdziczóć, 
zezwierzęcieć, nie mają być pozbawieni wszelkiego wycho- 
wania i nauk. 

Nie mogę jeszcze przestać mówić o złym wpływie o- 
koliczności i ludzi na młodzież wśród ludu. pozbawioną na- 
dzoru właśnie wtenczas, kiedy siły fizyczne i umysłowe, 
kiedy kwiat ciała i duszy się rozwija, kiedy namiętności i 
popędy cielesne najgwałtownićj wstrząsają najlepszemi zasa- 
dami religii, a palącemi obrazami niszczą dobrą a jeszcze 
za słabą wolę. Najpiękniejszych nadziei dziecko, upada 
zbyt często w tym burzliwym młodzieńczym wieku — na 
zawsze! Szkoda, choćby lylko jednego człowieka. A jakaż 
strata, gdy masa upada młodzieży! l 

Namiętności i hucie niczém i przez nikogo niepowstrzyma- 
ne, wylewają się całą siłą, zagłuszają głos sumienia, niszczą 
kwiaty przedwczesne, zacierają wstydliwość, spychają nie- 
winny czysty puch z dziewiczego serca — śmiercą - mo- 
ralnie młodzieńca lub dziewczynę — i upadł człowiek. 

Niemoralność wśród ludu naszego wzmaga się co rok 
bardzićj: pijaństwo, lubieżność i złodziejstwo niszczą sam 
rdzeń starodawnćj jędrności ludu polskiego. ` Dreszcz 
człowieka nieraz przechodzi, gdy widzi chłopaków, co 
mówię, dziewczyny nawet ledwo co z wieku dziecięcego 
wyszłe, jak kawał z południa, niby to z kościoła, wraca- 
ją pijanki o... 2.1. niechaj nie dokończę zdania, obra- 
żającego serce czyste. Szczególnie przerażający jest wi- 
dok dla nauczyciela, patrzyć się, jak niedawni jego u- 
czniowie, dziś zgraja młodzieży obojćj płci, odurzonćj go- 
rzałką, wraca z karczmy wiejskićj lub z miasta i bezczel- 
nie gorszy niewinne dzieci. Zdaje się, że jeżeli dłużej 
tak pozostanie, całkiem zniknie uczucie wstydu pomiędzy 
ludem i skrupuły sumienia zatrą się. Bo zepsucie zbyt 
głęboko już kórzenie swe zapuszczać poczyna, już wśli- 
zga się w dziecięce serca. Dla tego lóż coraz gęstsze 
są wśród ludu naszego przykłady najobrzydliwszćj cho- 
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roby, która trapi jedynie człowieka, małpę i słonia, 
a o którój pewienfpisarz mówi: „Czóm są liszki żarłoczne 
względem świeżo rozwijających się liści drzewa lub pą- 
czków kwiecia, tém jest wyblakłe widmo tćj choroby dla 
jagody młodej, będącćj duszy ludzkićj siedzibą, jest owym 
owadem i soliterem przeniesionym w śpik pacierzowy 
człowieka i pożerającym jego treść, jego żywotną miazgę. ' 

W dni pracy dzieje się mnićj zgorszeń pomiędzy pod- 
rastającą młodzieżą po wioskach i miasteczkach naszych; 
za to nieomal w każdą niedzielę i święto, jakoby na prze- 
kor świętości dnia uroczystego, Alboż nie trzeba temu 
złemu zapobiedz? Alboż nie gwałtowną jest potrzebą 
użycie stosownego lekarstwem na tę zarazę naturę ludzką 
osłabiającą ? Lekarstwem takićm jedynie być. może pie- 
czołowite czuwanie nad obyczajnością dziecka, nieustające 
z opuszczeniem przez nie szkoły elementarnćj. 

Obok obyczajowego uszczerbku, jaki młodzież ponosi 
przez nagłe opuszczenie szkoły elementarnej, przez nagłe 
utracenie nadzoru nauczyciela w wieku najbystrzejszćj o- 
pieki wymagającym, ponosi jeszcze i tę stratę, że nagle 
przestaje się uczyć, że nie kontynuuje dalój nauk elemen- 
tarnych. Nagłóm uwolnieniem czternastoletniego podro- 
stka i dziewczyny ze szkoły, dajemy im pochop do le- 
kceważenia mozolnie w szkole nabytych nauk.  Porzuca- 
cają oni zwykle już na zawsze szkólne książki, zeszyty, 
papier, pióro it. d.  Wyjąwszy książkę od nabożeństwa, 
nie teraz nie czytają. Ledwo rok jeden i drugi upłynie, 
zrób im jakie pytanie z jeografii, historyi, nawet z katechi- 
zmu, czy myślisz, że ci odpowiedzą? Chłopiec będąc 
w szkole, umiał napisać terminatkę, świadectwo, list, ra- 
port opiekuńczy do sądu, a spytaj go po kilku latach, 
Czy słów kilka bez błędu napisać jeszcze potrafi? Póki 
chodził do szkoły, umiał ci wiele rzeczy opowiedzieć z hi- 
storyj polskićj; za lat kilka ledwo sobie przypomnieć zdo- 
ła, Co to znaczy pogańskie życie przodków naszych; za- > 
miast posiadania wyraźnych wyobrażeń, majaczeje mu tyl- 

© coś © Mieczysławie, o Chrobrym, © Krzywoustym, 
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W. kilka lat po opuszczeniu szkoły nic; już nię wie, mic 
już nię umie; pamięć przodków w. nim, się, zamgliła, u- 
czucię narodowe w nim wygasło, chyba, żę je jakie wiel- 
kiewstrząśnienie znów obudziło. To czego się: — może me- 
chanicznie najwięcćj. —, w szkole. nauczył, dawno, dy- 
mem z głowy wyleciało, Jak w, sercu, uczucia szlache- 
tne, niewinność i wstyd wymarły, a rozgościły się w niem 
nizkie namiętności, nięobyczajność i surowość, tak i 
w. głowie elementarne światło zgasło a powstała, pierwo- 
tna ciemność. Zaszczepione więc do 14 roku, dobre nap: 
ki i lobudzone, w, sercu zasady lepszego, wychowania, za; 
cięrają się w następnych latach, bez pozostawienia praz 
wie śladu, a z nowóm obudzeniem. się nizkich popędów 
wśród, żywota li fizycznego, powraca, wychowanieg, do; sta- 
nu surowego, jak owo; uszlachetnione drzewko w, dziki 
zagaj przesadzone, i, nagle, pieczołowitości człowieka, po- 


zumu. 


jéj, zasady, religii i obyczajności, nie przejdą, w soki jéj, 
af, zamienią się, W dogmat, życia, w męzką stałość i cha” 


iż nieobłędnem okiem, zapatrywać, się, będzie, na, rzeczy 
przed; nami się toczące 1 sąd o nich o własnych siłach 


dy zaś. takićj pracy, około młodzieży, podejmować 
nie w stanie dziś ani, ojciec, ani opiekun, ani; gospodarz. 
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Ani majster, przeto przyjąć ją na Siebie obowiązany jest 
nauczyciel i ojeiec duchówny parafii. A że młodzież po 
ópiiszczeniu szkoły żwyczajńćj, cały tydzień pracować 
miiśi ha cklób właśny, rodziców lub swych gospodarzy 
i majstrów, zatem hie póżostaje inny Ćzas, jak niedziela 
do udzielania jej stósównych nauk. Konieczna jest rzećz, 
zaprowadzenie wszędzie szkół niedzielnych, do tórychby 
aczęszczała w każdą niedzielę i święto wszystka pod- 
rastająca młodzież płci męzkiój, razem z dorosłymi 
członkami gminy. | 

Wyraźnie powiadam, że szkołę niedzielńą "odwiedżać 
powinna młodzież płci męzkićj, albowierń wytnagają wszeł- | 
kie wz obyczajności i ostrożności, iżby młodzi lu- 
dzie płci óbojgićj mie razem i wspólńie do szkoły się 
schodzili, jak to niedawno u nas żaprowadzónóm było. 
Dziewczyny samém ućżuciem dziewiczóm zabezpieczone 
są więcćj ód upadku moralnego, aniżeli rubaszny podro- 
stek; prędzćj więc obejść się mogą bez dalszój nauki mö- 
ralnćj, mniej także stavrida są na zdziczenie a najle- 
piój im przy matce, jeżeli ta jest różsądna i poczciwa. 
Dobrzeby jednak byłó, gdyby przynajmniej do 16 i 17 
róku na taukę religi, chociażby čo drugą nićdzielę do 
szkoły w osobnych godzinach przychodziły, gdżieby im 
także można czytać wyjątki z pism Tańskiej i idnó stó- 
sówne rzeczy, tyczące się zwłaszcza przeznaczenia i ża- 
trudnień kobiety. 

Dorośli zaś członkowie gmińy ż korzyścią przychodzić- 
by mogli do szkoły nićdzielnćj razem z podrostkami i do- 
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zek, czuwania nad dobróm prowadzeniem się ich synów 
lub powierzonych im służących albo uczniów. igi 
Szkoły niedzielne po wsiach oprócz udzielania nauk 
moralnych i tyczących się ojczyzny naszćj, głównie w ról- 
nictwie młodzież. wiejską i dorosłych pouczać „powinny, po 
miastach zaś zamienić się mniej więcćj w szkoły: rzemie- 
ślnicze, które u nas nieodzownie są koniecznemi. Bo py- 
tam się każdego: dla czego małe i większe miasta nasze 
tak mało rozwinęły. dotąd przemysłu, tak zubożały, tak 
zniemczały i podupadły ? Jedynie przez ciemnotę mieszkań- 
ców, przez brak lepszego wykształcenia, dla czego Niemcy 
i Żydzi przebieglejsi i wyżsi elementarną nauką, potrafili 
pod swe wyłącznie panowanie zagarnąć przemysł i korzyści, 
. szczególnie przy pomocy przychylnego im rządu. Chcesz 
wydźwignąć nasze miasta z ciemnoty i ubóstwa, daj ich 
mieszkańcom więcćj światła i przygotowania do ich zawo- 
du, wskaż im źródła korzyści i środki ciągnienia godziwe- 
wego zysku. Póki ciemnota i próżniactwo gnieżdzić się bę- 
dą pomiędzy mieszczaństwem naszóm, póty nie rozwi- 
niemy u nas ni przemysłu ni dobrego bytu miejskiego i stę- 
kać będziemy pod .przewagą obcych. 
Bez wszelkich, opieszałość tylko lub złą wolę zdra- 
dzających wymówek, bez niedołężnego ociągania się, bez 


względu na zewnętrzne wypadki i toczący się prąd prze-. 


obrażeń starego świata, zająć się powinniśmy wśród wszel- 
kich urządzeń i ulepszeń wewnętrznych, także zaprowa- 
dzeniem szkół niedzielnych. . Czas nagli, by wszyscy paste- 
rze nasi. bez zwłoki zajęli się gorliwszóćm, niż dotąd w o- 
góle, wychowaniem ludu a przedewszystkićem młodzieży; czas 
nagli, by wszyscy zamożniejsi i światlejsi obywatele w kra- 
Ju w oświecaniu i uobyczajaniu młodszych swych braci więk- 
szy. niż dotychczas udział brali Gdy młodzież chodzić 
zacznie i zasmakuje sobie w obyczajowych naukach i wia: 
domościach tak praktycznych jako i ojczystych, wnet i star- 
"si za ich pójdą przykładem. i ai 

Sądzę, że już nikt, kto rzeczywiście ludu i narodu szczę- 
ścią pragnie, powątpiewać nie będzie o potrzebie szkół nie- 
dzielnych. Lecz któż szczególnie zająć się ma nauczaniem? 
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W drugim zeszycie „Szkoły polskićj* zalecono, by ksiądz, 
dziedzic, nauczyciel i inne zdatne we wal osoby dały so- 
bie słowo, że wspólnie pracować będą nad oświecaniem lu- 
du. Daj Boże, żeby żadna z tych osób od tak ważnych 
obowiązków uchylać się nie myślała. 
Pomimo to, nauczyciel przecież, przynajmnićj główną może 
być osobą trudniącą , się wychowaniem dorastającćj mło; 
dzieży i ludu, zwiedzającego szkołę niedzielną. Ksiądz , je- 
żeli zanadto obarczony, obowiązkami i jężeli mieszka o pół 
mili od szkoły; tedy prawie niepodobna, by.porówno z nau- 
czycielem w szkole niedzielnej mógł pracować. Ksiądz, je- 
żeli co niedzielę w szkole być nie może, dopełni swego obo- 
wiązku, gdy ciągłćóm napominaniem czy tow kościele, czy 
po za kosciołem, gdy. wystawieniem korzyścii zachęcaniem 
pobudzać będzie do odwiedzania szkoły. Prócz tego niechaj 
przynajmnićj raz w miesiąc odwiedza szkołę, niechaj ją i nau- 
czyciela wspiera tak moralnie jako i materyalnie , a śmiało 
rzec mogę , że na głos zacnego pasterza, każdy podejmie się 
pracy w szkółce niedzielnćj. Co się rzekło o osobie księdza, 
to samo się rozumie i o każdym obywatelu, przejętym ludz- 
kością i miłością dla. młodszych swych braci rodaków 
Dziedzic swą częstą. obecnoscią w szkole i zachęcaniem, 
najbardzićj prowadzić będzie lud šwéj wsi do szkoły. Gdy 
więc ksiądz, dziedzie i inne światłe osoby wspólnie zajmą 
się pouczaniem, zachęcaniem, wspieraniem, natenczas 
w krótce powstaną i zakwitną polskie szkoły niedzielne. Żą- 
den wówczas nauczyciel, chociaż przez cały tydzień się spra- 
cuje, nie będzie się wymawiał od świętych tych obowią- 
zków , bo prócz tego, że się wielce przyłoży do oświece- 
nia i uobyczajenia ludu, nastręczy mu się sposobność pole- 
pszenia sobie swego bytu materyalnego; gdyż za pracę tę 
tak ważną, słusznie się może spodziewać wynagrodzenia 
tak przynajmnićj długo, poki los jego się nie polepszy! 
Jeżeli więc ksiądz z zamożniejszemi we ‘wsi osobami 
zaradzi, że nauczycielowi obmyślonćm będzie wynagro- 


` dzenie za prace świąteczne, jeżeli ksiądz, dziedzic i przeło- 


zeni gmin ciągle lud będą do nabywania oświaty i oby” 
czajności zachęcali, jeżeli osoby te szczery brać bedą u- 
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dział w zaprowadzeniu instytutów niedzielnych; jeżeli wre- 
szcie dła młodych ludzi wyznaczy się dzień w roku, ce- 
lem odprawienia egzaminu, fiá który przybędą nietylko 6- 
piekunowie szkółki niedzielnćj, ałe i zaproszeni starsi wie- 
śniacy: tedy spodziewać się można, że lud nasż, jak przy- 
wykł dziś do niećżynności umysłowój w dni świąteczne, 
tak przywyknie dó nauk niedzielnych; że nie będzie 
wówczas potrzeba wyznaczać kar pieniężnych ża niedbał- 
stwa, bo z przekonania każdy do śpólnćj podąży gro- 
mądki; naówczas rozpocznie się uszłachćtnianie ludu, ná- 
ówczas nie oświeceńsze stany zniżać się będą do ludu, 
ale lud podnosić się będzie ku nim; naówczas spajać się 
będzie w rozstrojonych wiekami członkach narodu, jak 
w pojedyńczych strunach lutni, jedna harmonia, która zá- 
brzmiewając melodyą braterstwa ńarodowegó, poprówa- 
dzi cały naród ku wyższemu życiu, ku postępowi órga- 
nicznemu. Przeż wzajemne a doskonałe wychowywanie 
się i oświecanie, zdążać będziemy do wyższej szczęśliwó- 
ści, jaka na ziemi rodowi ludzkiemu od Opatrzności jest 
naznaczona. i 


é 


Klementyna. z Tańskich Hofmanowa. 


Jeżeli. człowiek, jednemu wyłącznie poświęci. się, ce-. 
lowi, natenczas najpewnićj użytecznym stanie się. spółe- 
czeństwu. lm mnićj mamy specyalnych ludzi, tym wyżćj 
cenić, powinniśmy. tych, którzy. nimi. są. Klementyna 
z. Tańskich, Hofmanowa, lubo kobieta, poświęciła, się. jer 
dnemu zawodowi, t. ji wychowaniu dzieci, a zawód, ten 
tak ukochała, że; stałą. mu; była. do śmierci. To tóż zdzia- 
łałą wiele, bardzo wiele, bo. swym nieustającym wpływem 

_ przeminieła u. nas. wychowanie francuzkie, w wychowanie 
polskie; wskazała prawdziwą. drogę. wychowania Polek, 
sama idąc tą drogą; odkryła i wskazała publiczności naj; | 
lepsze do. tego, środki, zaopatrzyła i dzieci, i podrastające . 
dziewczęta, i. dorosłe. dziewice, i. wychowujące. swa dzie- | 
Ci matki, w. potrzebne, książki i skazówki, Przez, wiele | 
lat. ona sama tylko, prawie: pracowała w- literaturze peda; ' 
gogicznćj, najobficićj. ją. własnemi. dziełami zbogacając. 

Iwiek. wdzięczna za. te, publiczność obsypywała. ją 
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pochwałami, nigdy przecież Tańska jaśniećc nie przestawa- 
ła skromnością prawdziwie kobiecą. Posiadała rzeczy- 
Wiście wszystkie cnoty, jakie tylko posiadać może najza- 
cniejsza kobieta Polka. O nićj powiada pewien znakomi- 
ty pisarz: „Szanujmy tę perłę, bo ona w kraju naszym do- 
tąd jedyna, i czyni prawdziwą narodu naszego a szczególnie 
Polek ozdobę!:* W mowie na jéj pogrzebie nazwał ją zna- 
ny kaznodzićj: „„Fiółkiem tułactwa polskiego, koroną płci swćj 
chlubą narodu. naszego. 

Jéj życie znać, a dzieła jéj posiadać, każda powinna 
Polka. . Cała literatura nasza nie posiada równie polece- 
nia kobietom godnych książek, nad książki Tańskićj. Lecz 
także i nauczycieli szczególnie obchodzą dzieła téj zacnój 

„rodaczki naszćj, jako tóż jéj żywo.  Starać się dla tego 
będziemy zapoznać czytelników naszych z jéj życiem i 
jéj płodami. - 

Tymczasem zaś podajemy krótką jój biografią, opar- 
tą na jéj własnych, niedawno drukiem 6głoszónych pa- 
miętnikach. (Przedruk z Przeględu Poznańskiego r. b. ze- 
szyt majowy). 

Jan Czempiński dziad Klementyny z Tańskich Hof- 
„manowćj, pojął: był tertio voto, Providencyą z Fon- 
tannych. — iaw iaa- ingol 

' „Piętnaście lat miała, (są słowa autorki), kiedy się 
z nią ożenił, on zaś piąty krzyżyk znaczył. Ale babka 
nasza (z jój ust to nieraz słyszałam) wstręt miała zupeł- 
ny do młodych; gdy więc matka jéj powiedziała, że do- 
ktor domowy, stary Czempiński, o jój rękę się oświad- 
czył, i że ślub będzie za sześć tygodni, ucieszyła się nie- 
zmiernie, co wszystkim dziwnie się wydało, gdyż była 
nadzwyczajnie piękna, żywa, krotofilna i wesoła. Ślub i 
całe wesele odprawiło się bardza suto 'i przyzwoicie (mó- 
wiła nam nieraz) i ja nie* miny nie straciłam;* dopiero 
gdy wieczorem matka mnie odwiozła do pana młodego, 
a wymówiwszy te słowa: oto nietylko twój mąż, ale pan 
i ojciec, słuchać i szanować ;go powinnaś! sama odeszła, 
struchłałam. / Powiększył się jeszcze strach mój, kiedy 
dziad wasz otworzył do biórka z poważną” miną, a ża- 
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miast: darów, których oczekiwałam, wyjął pęk ogromny 
kluczy i gandziarę. Trzeba imości o tém wiedzieć, po- 
wiedział, żeś została w dniu dzisiejszym gospodynią i ma- 
tką, masz ich znaki, pierwszych strzeż pilnie, drugie uży- 
waj na Pawełka (pasierbka), jeśliby cię dla twćj młodo- 
ści szanować nie chciał. Ochłodłam na te ostatnie sło- 
wa, obaczywszy, że gandziara nie na mnie, i śmiało po- 
wiedzieć mogę, że wienczas dopiero, kiedy umarł mój 
mąż, żałowałam pierwszy raz, iż tak znaczna różnica wie- 
ku była między nami.“ 

Szczęśliwe to stadło miało ośmnaścioro dzieci, z któ- 
rych wychowało się dziesięcioro. Matka autorki była pią- 
ią z rzędu. Ojciec jéj był synem Tomasza Tańskiego i 
Konstancyi Kurowskićj, których zabito podczas rzezi prag- 
skiej w r. 1794, co całą rodzinę pozbawilo majątku. Tań- 
scy przenieśli się na małą wioskę pod Warszawą. Au- 
torka trzecia z rzędu, urodziła się w Warszawie 23go Li- 
stopada 1789. W czasie ciąży matka czytała romans 
Ryszardsona Grandison; tak ją zajął, że powiedziała so- 
bie, że jeżeli syna mieć będzie, nazwie go Karólem, jeże- 
li córkę — Klementyną. : Ochrzcono tóż tém imieniem 
córkę nowonarodzoną. W czasie niebytności rodziców 
w domu|, pijana piastunka upuściła niemowlę, ztąd pó- 
źniejsza ułomność. Niedostatek przymusił wkrótce ojca 
przyjąć poboczne miejsce u księcia Czartoryjskiego w Pu- 
ławach.  Trzyletnią Klementynę wzięła pani Szymano- 
wska, którćj szwagier Józef Szymanowski, znakomite po- 
siadał stanowisko w literaturze ówczesnćj. Wychowanie 
to urządzone było wyłącznie wedle trybu francuzkiego. 
Dopiero z rokiem 4848 zaczęła się ćwiczyć w języku oj- 
czystym „żałując mocno, że uwiędzionćj powszechnym 
przykładem rozum ten i to poznanie, tak późno przyszły." 
Mieszkała już wtedy w Warszawie z owdowiałą matką i 
rodzeństwem. Pierwszą jéj próbą literacką były syno- 
nimy, które umieścił Pamiętnik warszawski.  Zyskane po- 
chwały zachęciły ją do ważniejszćj pracy. Właśnie wte- 
dy przysłano jój z Wrocławia dzieło niemieckie Jakóba 
Glatza: Rosaliens Vermdchtniss an ihre Tochter Amanda. To 
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stało się podstawą Pamiątki po dobrćj matce. Dzieło to po- 
wszechną zwróciło na siebie uwagę. Wszędzie młodą autorkę 
okrywano pochwałami.  Pomyślność nie upoiła jej, lecz 
dodała pochopu do dzieł na rozmiar coraz większy. Na- 
pisała Powieści dla dzieci, i ułożyła plan na dzieło w kil- 
kunastu tomach, które miało zamykać w sobie całą nau- 
kę chrześciańską, historyą religii, jéj przepisy, obrządki, 
w kształcie opowiadania matki dzieciom. Matką tą uczą- 
cą miała być Amelia, owa córka z Pamiątki po dobrćj 
matce. Po długićj pracy i przerabianiach spowodowanych 
radami mianowicie księdza Siarczyńskiego, ukazał się na- 
reszcie pierwszy tom Amelii w Lipsku 1822. 

- „Chciałam ja z początku (mówi autorka) oba od razu 
wydać, ale nie było dosyć pieniędzy i dobrze się stało. 
Dwa tomy zawierające część pierwszą czyli Ogólny obraz 
religii prawdziwćj, składają, że tak powiem, dziełko osobne; 
ale tyle w nich jest wysokich myśli, że nadto byłyby 
zdziwienia sprawiły. Ja zawsze ze strachem do wyższe- 
go zawodu przystępuję, boję się żeby kto nie myślał, że 
za nadto trzymam o sobie; każdy powiedzieć może, żem 
się nad siły porwała, nie każdy wie, że ja znam doskó- 
nale tę śmiałość moją; im więc mnićj jest pompy i uro- 
czystości w tóm pierwszćm zjawieniu się Amelii, tém le- 
pićj. Kobieta nie powinna wchodzić hucznie do świątyni 
sławy, zaledwie nieznacznie wsuwać się jéj wolno. Bóg, 
który czyta w sercu mojóm, widzi jak daleka od pychy 
jestem, jak mało ufam sobie. On wie, jak ja z wolna 
wciągniętą byłam do tego śmiałego przedsięwzięcia.” 

Pierwszy tom Amelii nie wielkie zrobił wrażenie. Do- 
piero od wyjścia drugiego poczęły się głośne pochwały. 
Wnet i trzeci wykończyła i posłała Woroniczowi do przej- 
rzenia. Z niezmiernóm upodobaniem ten tom pisała, a 0- 

"pis szczegółów patryarchalnego, życia, powiększył jéj 
skłonność do domowych zatrudnień. Nie mogła jednak 
tak prędko drukować, jak tworzyła. Trzeba było te przerwy 
czemsiś innóm zapełnić. Powzięła więc zamiar, otworzyć 
kurs edukacyi dla młodych dzieci i napisać te książeczki 
łatwym i zabawnym sposobem, ażeby dzieci polskie ` za- 
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wczasu w mowie ojczystćj zasmakować mogły:>+ Pierwsza 
książeczka wyszła pod tytułem: Wiązanie Helenki, które 
przeznaczyła. swćj siostrzenicy Helence na dzień jej uro- 
dzin 25go Listopada, 1823 roku. 

„Wiązanie Helenki (pisze autorka) udało się. wybor- 
nie, ale ja żałowałem, żem niespokojność sobie kupiła, bo 
tak jestem przekonana, że przyszłość nasza jest w ręku 
Boga, że człowiek z pewnością na jeden dzięń, na je: 
dnę godzinę rachować nie "ma prawa, iż napisawszy i po+ 
dawszy do druku w Październiku, rzy łata skończyłaś He- 
lenko, zdawała mi się, żem obraziła. Boga tém przedwcze- 
sném pisaniem i struchlałam, czy mnie nie. ukarze za tę 
zbyteczną śmiałość. Za najmniejszą -dziewczyniny słabo- 
ścią, okrutną byłam dręczona niespokojnością, ale ukon- 
tentowanie i wdzięczność rodziców, powszechne pochwa- 
ły, jakie ta książeczka zyskuje, zupełnie pamięć tćj nie- 
przyjemności zatarły." i 

Z tego planu wywinęło się pismo miesięczne, Rozrywki ` 
dia dzieci, które z początkiem roku 1824 wychodzić po- 
częły. Rok 1825 był dla autorki epoką pomyślności li~ 


„terackićj i wielkiego domowego smutku.  Poczęła pisać 


Pamiętnik Krasińskićj, Kochanowski w Czarnolesie, Hisloryą 
Polską, przytóm wydawała Rozrywki. Rząd ją mianował e- 
forką, oddając jéj pod dozór dwie pensye i dwie szkoły. 
Towarzystwo dobroczynności wezwało ją na opiekunkę u- 
bogich. Wśród tych licznych powodzeń, Bóg: zabrał jej 
ukochaną matkę, która umarła 20 Sierpnia. Odtąd aż 
do końca życia rocznica tćj straty będzie. dla córki po- 
wodem do. głębokich . medytacyi, do  przystępowania do 
sakramentu spowiedzi i o'tarza i do rachunku 2 całoro- 
cznego tokn życia. W następnym roku została wezwaną 
na profesorkę do instytutu guwernaniek, Pod datą: 20 
Lipca znajdujemy następujące wspomnienie : 

„Wracam z eksaminu. instytutu guwernantek. _ Minister 
oświecenia zadał; im za tema moją pochwałę. Publicznie 
dwadzieści i ośm piór zajęło się mną, teraz mi to miło, 
ale w razie nie byłam mu wdzięczną:" 
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W 1827 odbyła podróż do Krakowa i opisała ją, 
skończyła tom śty Amelii, przetłumaczyła hymny Letycyi 
Barbauld, a przytćm poczęła pisać Książkę do nabożeń= 
stwa dla dzieci, Tłumaczenie życia filozofów x Fenelona, Nau- 
kę moralną, Kalendarz, Katechizm. Rząd ją mianował wi- 
zytatorką szkół żeńskich i rocznćj pensyi 6,000 złp. prze- 
znaczył. Było to ważną zapomogą, bo prace literackie 
więcój dotąd jéj sławy, jak dochodu przynosiły; przez 
lat bowiem dziesięć mozolnych zachodów zaledwie z nich 
40,000 złp. zebrała. Pamiątka i powieści okazały się naj- 
pokupniejszemi. Na Amefżi straciła kilka tysięcy. Podra- 
towały kasę Rozrywki. i 

W Lutym 1820 r. poszła za mąż. Zmiana ta a później 
obrót wypadków krajowych, ścieśpiły jéj zawód literacki, 
ale otworzyły świetne póle dla cnót domowch i obywa- 
telskich. Zaraz po rewolucyi założyła Związek dobroczyn= 
ności Warszawianek i odtąd więcćj lazaretami, jak piórem 
i książką zajmowała się. Ze służby tćj nie ustąpiła na- 
wet po wzięciu Warszawy przez Moskali. Serce jéj wte- 
dy podwójnie cierpiało. 


„Pokrzepiają (pisze) moje serce kobiety, które pra- 


wdziwie godńemi nazwiska Polek się okazują. Stronią 
od wszelkich przechadzek, zabaw, zgromadzeń; na ulicy 
nie spotkasz. żadnćj ubranćj ze staraniem i spotkasz ich 
bardzo mało; nad chorymi, nad jeńcami najtroskliwszą 
mają opiekę; od Moskali uciekają jak od ognia, a kiedy 
z konieczności z którym się spotkają, musi wysłuchać 
prawdy. Jedna pani Zdzarska bardzo się zajmuje jeń- 
cami, będącymi na Pradze; idąc raz do nich, dla błota 
weszła na wierzch okopów. Żołnierz będący na warcie, 
chciał ją z nich strącić, słowem: nie wolno. Jak to nie 


wolno? —- zawołała — te okopy my Polki usypały na-. 


szemi rękoma, to nasze. Żołnierz, cży się przeląkł, czy 
nie rozumiał, dosyć, że powiedział: stupaj. Taż sama ro- 
zdawała jedzenie jeńcom; pozwalają na to Moskale, ale je- 
dnak.nie chętnie patrzą. Stało tedy opodal dwóch ofi- 
cerów, a jeden zniecierpliwiony zbliżył się do nićj, i mó- 
wi z szyderstwem: kiedyż się ten bal skończy? Dobrze 
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pam mówisz, odparła natychmiast, to jeden bal, którego 
Polki używają od czasu jakeście tu weszli.” 

W połowie Października wyjechała autorka z War- 
szawy. i zabawiwszy czas niejaki w Wrocławiu i Dre- 
zmie, gdzie poczęła pisać Małe powieści è rozmowy moralne, 
udała się z mężem, w lecie 1832 r, przez Sztrasburg 
do Paryża. Opis jéj przejazdu przez Niemcy, został pô- 
żniej w Lipsku ogłoszonym. © pierwszych dniach swe- 


go w Paryżu pobytu tak mówi: 


„Nie pamiętam już od dawna takiego smutku i cięża- 
ru na sercu, przypominam sobie jednak, że to i w Dre- 
zmie tak było z początku. Póki powóz się toczy, nocleg 
co dzień inny, póki życie tak odmienne od tego jakie nie- 
gdyś było, póty sama różnica tęsknocie przeszkadza: ale 
kiedy się już zabiera do czegoś stałego, kiedy się już ni- 
gdzie nie dąży, nic nie spodziewa, serca i umysłu stan 
niezmiernie przykry." 

Autorka zawsze ze szczególną czcią i rozrzewnieniem 
odwiedzała cmętarze, „to, jak zwie, państwo śmierci, tak 
szczupłe a tyle rozmaitych poddanych liczące.“  Dawnićj 
chodziła często do Powązek na grób babki i matki, i już 
sobie nawet przy ojcu w Izdebnie miejsce na wieczny 
spoczynek obrała. Teraz przedmiotem jednćj z pier- 
wszych jój wycieczek w okolice paryzkie, był cmętarz 
Pere Lachaise, Nie przewidywała, że w trzynaście lat 
późnićj tam spoczną jéj zwłoki. A może też i było 
w jéj duszy jakieś tajne przeczucie, bo dziwnie zachwy- 
cała się tém miejscem. Godny przytoczenia okres nastę- 
pujący : i 

„Patrząc na Paryż i na ten emętarz, lepićj podoba 
się miasto umarłych, bo zielone i kwieciste, i powietrze 
dobre. Wiele było osób a zwłaszcza matek z dziećmi; 
nie mnie tak nie rozrzewnia, jak dzieci wśród grobów. 
Była szczególnie jedna, może trzechłetnia dziewczynka; co 
ta rzadko się zdarza, miała oczka niebieskie, włoski ja- 
sne, twarzyczkę białą, okrągłą, rumianą, siedziała na tra- 
wie i bawiła się wśród tych grobów; koniecznie jéj się 
zachciało świeżo rzuconego wieńca na grobowiec, także 
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dziecięcia jakiegoś. Stara kobieta która go przyniosła, 
może piastanka zmarłego, wymówiła: Petite, w y louche% 
pas, le bon Dieu te ferait mourir. (Mała, nie ruszaj tego, 
bo Bóg zrządzi, że umrzesz). Matka, zapewnie matka bo 
` któżby? która czytała pobliskich grobowców napisy, u- 
słyszawszy te słowa, porwała dziecię tak spiesznie, że 
aż płakać zaczęło. Przejęła mnie ta obojętność dziecięcia 
na śmierć i ta trwoga matki." 

Postanowiła jeszcze w tym samym roku wziąść się 


znowu do pracy z całym zapałem lat pierwszych autor- 


stwa. Poprawiła i przerobiła dawniéj napisaną powieść 
Julisia, przygotowała kilka artykułów do nowego ciągu 
Rozrywek, i wygotowała wstęp do Historyi polskićj dla 
dzieci francuzkich. W następnym roku ułożyła ustęp 
Nowy Job, który zamierzyła umieścić na końcu swéj 
Książki do modlitwy i wykończyła powieść dla małych 
dzieci Adaś i Olesia, biorąc za wzór jedao z popularnych 
dzieł panny Edgeworth. Wyznaje jednak, że ją poczyna- 
ły bardzo nudzić te dziecinne prace, a to dla tego, że 
jyż dzieci około siebie nie widziała, a pisząc. nie była 
pewną, czy to się przyda. Z tego powodu powiada: 

„Prace literackie, tyle dawnićj mnie zajmujące, dziś są 
prawie niczóm, już dwa lata mija, jak żadne moje pismo 
na nie się. nie zdało, nie ustawam, zbieram, notuję, piszę, 
układam, ale nie udaje się nic wydać; przytem zdaje mi 
się, że mój talent osłabł, a przynajmniej gust stępiał, za- 
pał ostygł." | À 

A gdzieindzićj dodaje: sii l 
„Teraz zupełnie zapomniałam o sławie i o tej perso- 


nie, jaką niegdyś byłam, a przynajmnićj za jaką! się mia-- 


łam. Skonfiskowano mi moje litera: kie znaczenie, jak in- 
nym. dobra.“ 

Jednakowoż dowiadujemy się z coraz rzadszych wspo- 
mnień w tym dzienniku o pracach literackich, że w 1835 
r. skończyła Książkę do nabożeństwa, w 1839 r. Karolinę, 
w 1840 r. Krystynę. O zajęciu, z jakićm przysposobiała 
do druku poczęte od dawna dzieło -0 Kochanowskim 
tak pisze: 
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„Pisząc Kochanowskiego i obierając rok 1584 za rok 
mojćj powieści, pilnie badałam wszędzie tego roku i by- 
ło dla mnie wielką radością, kiedym tćj daty gdzie do- 
strzegła. Tak utkwił w mojćj pamięci, że spotkawszy 
dziś fiakra z numerem 1584, mimowolnie szłam za nim 
zamyślona, rozumiejąc że mi coś powie przydatnego. Trze- 
ba takiego przypadku, że właśnie stanął przed domem, 
w którym mieszkam i przeciął moje iluzye." 

Przerywały jéj pracę kilkakrotna choroba, to podróże 
dlar poratowania zdrowia, Z których główną odbyła do 
Szwajcaryi w 1837, to myśl założenia instytutu wychowa- 
nia, za czóm bezskutecznie jeździła do Poznania w 1842, 
to wreszcie edukacya kilku młodych osób powierzonych 
jej opiece, dla których drugą matką się okazała. Wy- 
dała jednak w 1843 Święte niewiasty, a W 1844 posłała 
do druku Pismo święte, stary i nowy zakon w dwóch to- 
mach z uwagami. . . | 

W Czerwcu 4844 wyjechała z mężem i swą wycho- 
wanką Zofią na dawno układaną podróż do Włoch. Prze- 
byli szczęśliwie przez Belgią, okolicę Renu i Szwajcaryą. 
Opis tćj podróży ma być umieszcżonym w dalszym cią- 
gu jój pism pośmiertnych. Przez Simplon i Medyolan 
wkroczyli do Włoch. W Genui zesłabła autorka na gwał- 
towny ból w boku. Cierpienie to powtórzyło się jeszcze 
mocnićj we Florencyi. Z Florencyi pojechała do Rzymu 
dla rozpoczęcia radykałnój kuracyi. Przez cały swój po- 
byt w Rżymie zaledwie kilka dni znalazła na wyjście lub 
wyjechanie z domu, resztę przeleżała na łożu, zaspokaja- 
jąc swą ciękawość opowiadaniem męża i przyjaciół. Dwa 
następujące wyjątki z jej dziennika posiadają obecnie 
szczególny interes z powodu świeżego zgonu wymienio- 
nych osób. l : 

CC X Ryłło. W téj chwili był u nas ojciec Ryłło, ów 
sławny misyonarz, dziś naczelnik propagandy; jakaż szko- 
da, że on nie mógł się poświęcić krajowi swemu. Ma 
dziś łat 43, miał 18, kiedy Polskę rzucił. Wzrostu więcćj 
niż średniego, twarzy ściągłėj, wyrazistćj, oczu nadzwy- 
czaj wymownych, a oczu niebieskich. Kiedy spojrzy 


w górę, zda się jakoby światło i natchnienie ciągnął. We- 
soły, naturalny, prosty w mowie, bez zarozumienia żadne- 
go, ale przecież poważny i imponujący. Rodem ze Żmu- 
dzi, głęboko ona w jego sercu i pamięci, nie zapomniał 
języka, zwyczajów, przesądów, piosnek rodzinnych. Wło- 
sy nosi długo, a po brodzie którą ostrzydz musiał, bar- 
dzo mu tęskno. Rozpoczął on tu kazania swoje w wstę- 
pną środę i co dzień kazać będzie wyjąwszy soboty. 
Zaszczyt to dla nas, że Jezuici nie znaleźli godniejszego 
z pomiędzy siebie na kaznodzieję. Czasem wcale co in- 
nego powie, aniżeli zamierza, a zawsze z zajęciem jest 
słuchany. Nigdy kazań swoich nie pisze, słucha mszy 
na intencyą, piję kawę, a potóm zamyka się na pół go- 
dziny, rozważając co ma powiedzieć, i idzie śmiało na 
kazalnicę. Nie ma pięknćj wymowy włoskićj, polska pro- 
zodya przebija; ale tak wielką ma łatwość i taki dobór 
słów i myśli, że mu przebaczyć trzeba. Posiada języki 
arabski, malteski, włoski, łaciński, angielski, polski i w ka- 
żdym z nich kazać może.“ 0 
„Kardynał Mexzofanti. Moje towarzystwo było u nie- 
go; ma lat 70, postać szczupłą, niedużą twarz pooraną 
zmarszczkami. Jest dumny ze swego daru i chętnie się 
z nim popisuje; nie lubi długo jednym mówić językiem 
ale zaczepia, żeby go wyzywać na najrozmaitsze: umie 
ich ze czterdzieści. Dla nas z tego względu zajmujący, 
że jak sam powiada, połesy legioniści nie mając się przed 
kim spowiadać, byli pierwszym powodem, iż odkrył w so- 
bie ten dar zadziwiajacy i zaczął od nauczania się pol- 
skiego języka. Mówi dobrze po polsku, lecz cokolwiek 
cedzonemi i wyszukanemi wyrazami, umie wymówić, ale 
często się zapomina. Mieszka w pokojach dość wielkich 
ale nie wspaniałych, w których nigdy nie pali; powiada 
“że od młodości nie zna, co to jest ogrzewać pokoje. Chę- 
tnie przyjmuje odwiedziny cudzoziemców. Powiedziano 
mu o moim pobycie w Rzymie, o żalu że go widzieć 
nie mogę, i o życzeniu abym posiadała choć słówko je- 
go ręki: — przysłał mi obrazek Matki boskićj, z nastę- 
pującemi wierszami własnego układu i własnój ręki: 
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„Ten ogień, który żyje w sercu twojóm, 
„O matko boża zapal w sercu mojóm.* 


Po nadaremnćj kuracyi w Rzymie, wróciła autorka 
w miesiącu Maju 1845 do Paryża. Choroba ustąpiła 
przed sztuką doskonałych lekarzów. Idąc za ich radą, 
dla zupełnego wyzdrowienia, przeniosła się autorka na 
wieś do Passy. Duch najsłodszćj nadziei wstąpił w jé 
piersi. Atoli w kilka tygodni osłabienie powróciło, a za 
nióm astma coraz widoczniejsza.  Zgasła, nie wydając 
najmniejszego znaku boleści, na dniu 24 Września. Zwło- 
ki jéj spoczywają na cmętarzu Lachaise, naprzeciwko 
grobów Lafontena i Moliera, gdzie wdzięczność ziomków 
wystawiła jéj pomnik. | 


Szkoła Polska. 47 


Wiadomości bieżące. 


a 


Kilka słów do Szkoły polsk. względem „Nauki o Świecie“ prze% 
Kiszewskiego. *#) 


Z Paradyża. W poszycie pierwszym Szkoły polskićj, 
który mi się dość późno do ręki dostał, znajduje się na 
stronie 59 przypisek dotykający metody mojćj Nauki o świe- 
cie. Chociaż daleki jestem od tego, abym miał sądzić, że 
dziełko to bez wady; to jednak zarzut metodzie uczyniony, 


*) Szkoła Polska poświęcona jest poważnemu przedmio 
towi: wychowaniu narodowemu, wyrabianiu się zasad pedago- 
gicznych i t. p. Z tego względu, jak z jednćj strony z wdzię- 
cznością przyjmuje sprostowania uchybień własnych, krytyki 
sine ira et studio, bo takim dyalektycznym procesem najlepićj 
wyrabiają się zasady i wyświecają zdróżności, tak z drugićj 
strony na samym początku swego istnienia wyrzekła się wszel- 
kićj polemiki i wszystkiego tego, co nie ma związku z jéj 
przedmiotem. Z tego względu pozwoliliśmy sobie, pominąć 
z nadesłanego nam artykułu powyższego kilka miejsc, które się 
uie tyczą metody ,„ Nauki o świecie.“ ©- Przyp. Red. 


* 
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tym bardzićj mnie do odparcia onegoż zniewała, im maciej 


mieckićj uległ i autor Nauki o świecie i‘ O Sak 
„Jest tam (w N. o św.) wszystko prócz ża "Zóbaczmy, 


Oy 2X) 


TEN 


ny całe z dziećmi — jak ikiedy tego potrzeba? czy w Ka- 
żdój > bność > zobaczenia i po- 


 znania wszystkiego — zwłaszcza co do wadi przemy- 


"słu krajowego, a mianowicie wyrobów i przerobów zagra- 
nicznych? czy wreszcie stósunki szkoł pozwalają na wszy- ` 
stko, jak rzecz sama tego wymaga? Zaiste — nie! Wszel- 
kie takowe niedogodności — prędzćj czy późnićj — zastą- 
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pić musi książka, a gdy i w książce — dla braku miejsca 
i pod względem ceny — być nie może WDOWA, nau- 
czyciel sam słowem swojóm żywotnóm dopełnić reszty mu- 
si. . Ani więc w książce szkolnćj wyłącznie opisów technolo- 
gicznych szukać nie wypada, ani też samćj żądać naoczności; 


ale tak jedno jak drugie ma być żywiołem, czynnikiem nau“ 


kowym, środkiem do celu — naturalnie w takim rozmiarze 
i sposobie, jak tego stósunki szkoły i stopniowe usposobie- 
nie dziecka wymagają. Podług tych zasad opracowana mo- 
ja Nauka o świecie.. Zobaczmy, czy zgodny jest układ jéj 
z wspomnionemi zasadami i jak w tym względzie rozwią- 
zane zadanie. f 

Najprzód chodzi .o to, czy nauka o świecie ma wzgląd 
na „Werden, Entstehen“ — na technologią? Odpowiadamy, 
iż jest wzgląd na to o tyle, o ile do rzeczy należy. Jedna 
z: najgłówniejszych zasad metodycznych, każe poczynać 
wszelką naukę Od rzeczy łatwiejszych, znajomych, a postę- 
pować do nieznajomych, trudniejszych. Kto to zna, wie 
przytem, że opisy czynności *) CEA 43 są od opisów 
rzeczy, że zatem właściwe opisy technologiczne nie są dla 
malców ; kto wreszcie spojrzał na tytuł naszego dziełka i 
wyczytał z niego, że to część I, że to książka dla klasy II, dla 
9—12 letnich dzieci, a z tego się domyślił, że nie tu je- 
szcze koniec Nauki o świecie, ale raczćj iż nastąpić musi 
część II zawierająca resztę okręgów, a z niemi i to, co 
dla dojrzalszego jest wieku: ten zaprawdę, w téj części I 
dokładnych i obszernych opisów technologicznych szukać 
nie będzie. W swoim czasie wszystko uda się. — Ponie- 
waż zaś jeden stopień nauki winien być fundamentem i przy- 


sposobieniem dla drugiego; ztąd i w części I Nauki o św.. 


bez technologicznych rzeczy obejść się całkiem nie może. 
Są one więc i tu, ale z c takiego rodzaju i w takićj obo- 
jętości, jak tego usposobienie dziecka na tym stopniu i za- 
c dziełka szkólnego wymagają. I tak w okręgu I (czło- 
wiek) najmnićjszćj o tem nie masz wzmianki. W okręgu 
JI (izba), ledwie Kilka pytań względnie tego, jak się co ro- 
bi, n. p. jak się pióro zarzyna, lub tp. Początki — łatwe 
rzeczy! W okręgu III (dom) już więcćj, ale też tylko u- 


*) Wątpimy, czy opisy zwyczajnych czynności ludzkich 
trudniejsze są dla pojęcia dzieci, aniżeli opisy n. p. wewnę- 
trznych części ciała ludzkiego (Nauka o świecie str. 24, albo 
psychólogiczna nauka, zawarta w rozmowach o duszy (st. 29-39). 

À Przyp. Red. 
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myślnie wzmianki o zatrudnieniach bardzo zwyczajnych i 
o większćj części znajomych, n. p. robota w ogrodzie 
str. 160), około stawiańia domu (146) i niektóre inne. W o- 
kręgu 4 (siedlisko) nareszcie dosyć już dużo tego: na st. 302— , 
pk —20, a osobliwie na 316 it d. Nie ma przecież 
i tu, z małemi Wwyjatkami dokładnych opisów tec nologi- 
cznych, ale naturalnie i metodycznie, tylko wzmianki, skazó- 
wki — tym bardzićj, iż i w tym okręgu obrazy tako- 
we łatwo jeszcze zdjęte być mogą z natury, z życia sa- 
mego, co rzeczą jest nauczycięla, nie książk. Zwracam 
w tym względzie uwagę na str. 346, gdzie wyraźnie stoi: 
główne zatrudnienie członków gminy — ogólne wyobraże- 
nia — naocznie! 
Okazawszy, iż uwzględnione są opisy technologiczne 
o tyle, o ile zasady pedagogiki na to pozwalają, przejdźm 
do drugiego przedmiotu, tj. naocznośći, i zobaczmy, ja 
w tój mierze Nauka o Świecie zadość uczyniła przepisom ` 
metody ! Byiby zaiste błąd nie do przebaczenia, gdyby 
książce szkólnéj zbywało dziś na tym głównym nerwie nau- 
kowości elementarnćj. Jeżeli bowiem rzeczy technologiczne 
jedną R o cząstkę w wielu, w skład całości mami i wcho- 
dzących, stanowią; tedy naoczność jest całćj tej budowy 
podstawą. Ta zaś praada opiera się na wzwyż wspomnio- 
nóćj, ogólnćj zasadzie i bezpośrednio płynie z tego źródła. 
Skoro mamy poczynać w szkole od rzeczy łatwiejszych, te- 
dy nie na co innego zwrócimy pierwszą naszą uwagę, jak 
na to, co nas otacza, co pod zmysły nasze podpada, t. j. 


-na rzeczy najbliższe i bliskie, jako do poznania i pojęcia 


najłatwiejsze. 

Kto. tedy naukę swoją na fundamencie naoczności bu- 
dowaćby chciał, ten koniecznie od rzeczy blizkich poczynać 
itak dalój postępować winien. Że autor Nauki o świecie 
trzymał się tych zasad, na to najlepszym dowadem jest u- 
kład jego dziełka — podział na 4 okręgi: człowiek, izba, 
dom, siedlisko. Już z tego jednego ogólnego znamienia 
preponi się można o tém, żę nko CHOM fundamentem jest 

auki o świecie. Zobaczmy jednak, czy i w pojedyńczych 
oddziałach ta sama zachowana metoda. W I i II okręgu 
wszystkie przedmioty, o których może i musi być mowa, 
są przed oczami nauczyciela i dzieci. Jasna więc rzecz, 
iż tu wszelka nauka prowadzi się naocznie. W okręgu III, 
który jako większy już na to więcćj pozwala, rozpoczyna 
się taka wędrówka, którą przypisek życiem nazywa. Wo- 
pisie kamienicy (str. 115 czytamy: wnijdźmy do pokoju ja- 
dalnego — chodźmy do czytelni, przejrzawszy nieledwie 
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wszystkie kąty it. p. Cóż to znaczy? Dalćj na stronie 156: 
tam znowu widzę, leży kamień; na str 157: ziemia może 
być pusta, jęk oto powierzchnia tego podwórza, albo tćż 
uprawna, jak tamta w ogrodzie i t. d. Na co te wyrazy: 
tam, widzę, oto, tamta?  Dalćj na str. 161 czytamy: przejdź 
ogrody i łąki, pola i lasy, it. d. Czy można w książce 
dla dzieci dać lepićj poznać, czego autór chce, jak na str. 
182 i następnych? Wyraźnie tam zniewala do przechadzki 
po ogrodzie. Na str. 207 wstęp o budynkach gospodar, 
czych nie przypadkowo umieszczony. Na str. 241 i nastę- 
pnych stoi: widzimy, przypatrzmy się-i t. p. Czyż to wszy- 
stko nie dość wyraźne skazówki? Nauczyciel w seminaryum 
wykształcony i myśleć umiejący, nie zbłądzi Ro tych dro- 
goskazach, ten trafi do celu; innym zaś nietyłko tyle, ale i 
więcćj tak pomoże, jak umarłemu kadzidło. W okręgu 1V, 
który jeszcze obszerniejsze pole i większą sposobność dzia- 
łania podług tój metody podaje, częstsze tóż w tym wzglę- 
dzie znachodzimy uwagi. Niechcąc jednak nudzić przyto- 
czeniami, zwrócę tyłko uwagę na str. 283, gdzie wyraźnie 
stoi: chodźmy w pole, udajmy się na wzgórek, z którego 
widzieć można całe miasto, całą wieś i okolicę i t. d. Ko- 
muby zaś jeszcze nie było dosyć na tóm, ten niech weżmie 
książkę samą do ręki i uważnćem okiem przypatrzy się rze- 
czy. Nadmienić tu jednak muszę, iż te skazówki metody- 
czne nie stoją w książce dla tego tylko, aby tam stały, ale 
że w Paradyżu tak w seminaryum, jako i w szkole wzoro- 
rowćj, podłag nich nauka się prowadzi. I tak n: p. wszel- 
kich pojęć jeograficznych na stronie 284 i następ. umie- 
szczonych, nie uczymy się z książki na pamięć, ale naocznie, 
wychodząc do ogrodu, w pole i tam na miejęca „każdemu 
przedmiotowi się przypatrując ; uważając, roz sierając, naby- 
wamy o nim dokładnego, bo z natury samćj zdjętego wy- 
obrażenia. I co do technologii, jako przedmiotu naukowe- 
go w szkole, nie dla nas przypisek nie objawił nowego, 
gdyż w Paradyżu od czasu istnienia zakładu naszego, au- 
tor Nauki o świecie rzecz tę nietylko miał na uwadze, ale 
zasadę w czyn — teoryą przeprowadził w praktykę, w ży- 
cie — o tyle, o ile stósunki na to pozwoliły. Z tych więc 
uwag okazuje się dostatecznie, iż nietylko technólogia ale 
i naoczność w przyzwoity sposób uwzględnionemi zostały, 


że zatem jest życie w Nauce o świecie. Zwracam jeszcze 
uwagę na inne dwa, niemniej ważne momenta w mowie bę- 
dącego życia: rozmaitość i samoczynność. Ço do pierwsze- 
go, śmiem Naukę o świecie przyrównać dd ogródka, rozli- 
cznemi natknionego ziółkami, w którym oprócz nauki, miła 
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nastręcza się rozrywka. Te liczne i rozmaite zdania, przysło- 
wia, bajki, wiersze i wierszyki, któremi ustępy naukowe 
przeplecione — czemże są, jeżeli nie okrasą. dla prozy, sku- 
tecznóm na nudy lekarstwem — praktycznym środkiem do 
obudzenia ciekawości i ochotyj do uprzyjemniemia nauki, 
do ożywienia umysłu, a więc do wzbudzenia umysłowego 
życia!? Twierdzenie moje tém jest słuszniejsze, im bardziej 
wszystkie kawałki poetyćzne treścią swoją prozaicznym od- 
powiadają ustępom — czego w innych książkach szukać 
darmo. W inńym więc tylko kształcie i w mnej barwie u- 
mieszczone są te y m jednego łańcucha; jest zatem zwią” 
zek i stósunek jednych do drugich — jest węzeł życia, 
azatem i życie samo. — 'Cö do drngiego, ms tylko nad- 
mienię, że ponieważ na owćj głównej zasadzie pedajdgi 
cznėj: „Poczynaj od łatwiejsych i t. d“ oparty jest u ad 
Nauki o świecie, równie się ztąd okazuje, iż autor dziełka 
tego miał przedewszystkićm na uwadze tento ważny i nie- 
zbędny czynnik gospodarstwa . szkólnego — samoczynność. 
Te pytania o znajome poczęśći rzeczy; to dochodzenie 
nieznajomych rzeczy za pomocą znajomych; te porówny- 
wańia, uwagi, rozmowy 0 tém wszystkiem, co dziecięcia 
łatwe, albo czegó z ufniejętną pomocą nauczyciela łatwo 
dojść rhóże : czemże to wszystko jest, jeżeli nie życiem u- 
mysłowóm? a życiem: właściwóm, bo życiem dziecięcia! 
Onotó czyntie być musi ciałem i duszą W szkole; nauczy” 
ciel i książka rozbudzić i przelać w nie to życie powinni: 
nauczyciel metodą, oględnóm postępowaniem, a usposobie- 
rem penginan książka zaś doborem materyału 1 ta- 
kim układem, jakiego stanowisko pedagogiki wymaga. Ta- 
kićm życiem żyje moja Nauka o świecie” tego zycia nie 
inoóżna nie dostrzedz. Wreszcie przepomnieć tego nie mo- 
gë, bó do rzeczy należy, a czóm Nauka o świecie przed 
wszystkiefhi innei dzieżkami szkólńemi Śmiało poszczycić 
się mióże tj. podziałem ej z k pca A na dwie głowne 
części: ńaukową i moralńą. Jest wprawdzie w każdćj 'książ- 
ce szkólnćj uwzględnióną i strona moralna dziecięcia przez 
rozmaite powieści, ale bez systemu, porządku i celu. Taka 


„ Mięszańina rówhie pri wpływ na usposobienie serca 


wywiera, jak podobny nieład w materyale naukówym wzglę- 
dnie wykiatałóciih disla jest beż. skutku. Zakres tego 
artykułu nie póżwala rożWieść się nad'tóm tak obszernie, jakby 
należało. Tyle jednak ztąd wypływu, iż autórowi Nauki 
0 świecie chodziło © wykształcenie całkowitego człowieka, - 
tiietylkó o usposobienie głowy, ale i serca, nietylko o nau- 
kę, ale i wychowśnie, a w sposobach i środkach, prowa- 
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dzących dò tego celu, o porządek naturalny, system, meto- 
dę. To zaś dowodzi, iż nie mógł zapomnieć o życiu, kie- 
dy starał się ująć i połączyć w jedno ognisko główne jego 
dwie streny: życie moralne i umysłowe, a nawet fizyczne, 
poświęciwszy temu przedmiotowi oddział osobny „Naukę 
zdrowia.“ — ` 

Co się nakoniec owego posądzenia tyczy. jakoby au- 
tor Nauki o świecie uległ wpływowi niemiecekićj metody, to 
z całego serca życzę każdemn uledz wpływowi Pestaloe- 
go, lub Grazera — szczególnie dziełu ostatniego „Unterricht 
für’s Leben,“ gdzie wyobrażenia -o tém. nabrać można, co 
się życiem mianuje w szkole, i czego w tym względzie po 
dziełku szkólnem wymagać należy. 


Późnićj rozbierzemy w naszem piśmie p. Kiszewskiego 
„Naukę o świecie pod względem jéj treści i metody. Tym- 
czasem zaś, spowodowani powyższym artykułem, odpowia- 
damy tylko: jak pojmujemy życie w nauce o rzeczach pod 
zmysły podpadających, co rozumiemy przez ową naukę 
o powstawaniu rzeczy, tak w naturze jak w przemyśle lu- 
dzkim, jak chcielibyśmy w uczniach budzić myśl twórczą, 
przemyśliwanie, chęć wyrabiania różnych rzeczy, ową po- 
między ludem znaną zmyślność i zręczność, a czegośmy 
nie dostrzegli w „Nauce o świecie,“ Jużeśmy przedmiot 
ten naruszyli w drugim zeszycie Szkoły polskićj na stronie 
78, radząc nauczycielowi, aby zastanowienie dzieci napro- 
wadzał na powstawanie klucza z kawałka żelaza, dębu 
z żołędzi i t. p. Jest to coś więcej, niź poznawanie zewnę- 
trznych części, niż ich analityczny rozkład i wyliczanie. 
Właściwe wycie jest n. p. siła utajona w: zdrowém ziarnku; 
skutkiem tćj siły ziarnko pęcznieje, czynność się: w nim 
budzi, wzmaga, materyą przerabia w kiełki, listki, roślinkę, 
w harmonijny i doskonały utwór. Tę siłę, tę czynność, to 
rośnięcie, to powstawanie, nazywamy życiem, a przynaj- 
mnićj główną, integralną jego częścią, to po niemiecku nazy- 
wamy, „das Werden, Etnstehen.“ Nauka taka nie jest czóm 
innóm, jak pobudzaniem dziecięcego ducha do prostego 
śledzenia natury, (zastanawiając się nad jéj szcze ółowemi 
przedmiotami), pobudzaniem myśli dziecka do zdybania na- 
tury — jak mówi znakomity pisarz — w I pracowni, do 
podsłuchania jéj, do przypatrzenia się jćj. Zasada ta tylko 
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ści tych położenia, wielkości, liczby, materyału, z jakiego są 


pominąć rzeczy idodać :« jak przedmiot opstale, jak się spa- 
jają jego części (n. p. Przy wyrobach ludzkich) jak surowy 


stkich nowszych niemieckich „Welltkunden* a bo „Denk-und 


-libyśmy sobie, aby w pożytecznćj, starannie wypracowanej 


Nauce o świecie p. Kiszew., znajdowało się nie jako wzglą 
pobocza”, ale główny, rozprowadzenie i zastosowanie OWćj 
zasady, któraby budząc 0 tyle, o ile książka szkólna przez 
wpływ na ucznia i nauczyciela budzić może "myśl twór- 
czą, śledczą, przemysł dziecka, tchnęła w nie Czynność, 
życie. | p i z 
Wszakże domagając się zastosowania tćj zasady w nau- 
w ogóle, a w nauce 0 rzeczach pod 
zmysły podpadających szczególnie, nie chcem Papae 


cia wszelkich środków, któremi dziecko rozwijać i 
cić można. Itak, jak dla kształcenia myśli twórczćj 1 prze- 
mysłu ucznia, pobudzać winien nauczyciel myśl jęgo do 
zastanawiania się nad powstawaniem rzeczy, nad rozwijaniem 
się rośliny; tak dla kształcenia jego. uwagi, jego Poznania, 
analizować trzeba z nim rzeczy, naz wać i opisywać One i 


ich części i t. p. Uczeń także kształci się nietylko na prze- 


chadzce z nauczycielem (zobacz lutowy zeszyt Szkoły pol- 
skiej), lub patrząc na. pracę rzemieślnika, ale także w szko- 
le, przypatrując się obrazkom, modelom, przedmiotom, lub 
słuchając opisów 0 nich. kde" i a 
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Poznań. Trzecia ochrona w Poznaniu założona była 


EA pada w domu państwa Działyńskich: uczęszczało do 
pIEJ 


przeszło 200 dzieci. Później dla wielkiego ciężaru, 


 grożącego starym murom niebezpieczeństwem, musiała być 
przeniesioną. Dziś jest w domu eśniewicza (ulica Szkólna 


o. 41). Lokal zamały, nie pozwalu mieścić jak około 100 


) osób uczenia jest po części lankastrowsk  (wzaje- 
mnego uczenia), z różnemi odmianami i dodatkami, jakie 
tylko można było wymyślić dla ułatwienia i uprzyjemnie- 
nia dzieciom nauki. I tak abecadła uczą się wszyscy ra- 
zem śpiewając, równie jak i składania dwóch i trzech gło- 
sek; potem dzielą się na klasy po sześć, siedem, a najwię- 
„ećj osiem dzieci; każda taka klasa ma swego dozórcę, i 
pod jego dowództwem udaje się do jednćj z tablic zawie- 


„szonych na ścianie w koło pokoju. "Tablice są wkładane 


w ramki, i coraz odmieniane. W pierwszych są same abe- 
cadła, jest ich z dziesięć: drukowane, pisane, duże, małe i 
takie, na których w coraz innym porządku głoski są usta- 
„wione. Dalej następuje POGZĄCkó W składanie głosek coraz 
trudniejszyc , aż na końcu krótkie zdania do czytania, wycią- 
gi z Pisma św., przysłowia, bajeczki, powieści i t. p. Ta na- 
uka odbywa się bez śpiewu. Każda klasa udaje się do ta- 
blicy, z którą już jest obeznaną, a po kwadransie, na damy 
znak, przechodzi do następującćj trudniejszój. Są także dla 
ost ujących tabliczki z literami, utwierdzone na kijkach, 
ctore dzieci po jednój przynoszą na ramieniu, jakby kara- 
binki i odbywają z niemi rodzaj  mustry, odmieniając 
Często miejsce tak, aby te litery tworzyły wyrazy.  Kilko- 
ro tylko zieci używa się do tćj mustry, reszta z ławek 
pati AA Późnićj dopiero zaczynają w książkach 
cz — 


"Pisać uczą się najprzód na piasku, potem na tabli- 
cy, późnićj na przezroczystych  rogowych. tabliczkach, 
a w końcu dopiero na papierze. Ten piasek jest także do- 
skonałą zabawą dla najmniejszych dzieci w czasie, kiedy 
misi są zajęte przedmiotami wyższemi nad pojęcie 
małych. — 

Vo do rachunków, dzieci ipusa wymieniają liczb 
razem, uderzając prawą rękę na lewą, póki się liczy od 
do 10, lewą rękę na prawą od 10 do 20 i tak dalej, od- 
mieniając na każdą dziesiątkę ruchy swoje, to uderzając 
ręką na kolano, to nogą O ziemię, 1 t p. Potem rachują 
na liczydle. Jest to wielka rama stojąca na postumencie, 


A 
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rzeciągniętych jest w nićj 10 drutów, na każdym znaj- 
dojo 4 10 peb które nauczyciel posuwa, rachując o 
najwyższej od 4go- do ł0ciu, na drugiej od 40 do 20, 
it. d. Wymieniając liczby, pisze kredą pn na tablicy, 
a patrzenie na odpowiednią tym cyfrom iłoś gałek, nie- 
zmiernie ułatwia dzieciom spamiętanie i pojęcie wartości 
liczb. Nauka dodawania i odciągania odbywa się w:ten 
sam sposób. : 
© -Żadna nauka nie trwa dłużej jak pół godziny. Mię- 
dzy każdą śpiewają się pieśni nabożne, piosenki: wesołe; 
odbijwa się także marsz ze śpiewem do przejścia z miej- 
sca na miejsce, i to na komendę, jakby: wojskową. Taką 
rozmaitością przedmiotów jest uwaga zawsze obudzona, 0- 
chota do nauki wielka. Sposób ten uczenia tak ułatwia dzie- 
ciom postępy, że nieraz dziecię po 3ch lub. 4ch: tygodniach 
nauki, dochodzi do tablic, gdzie się znajdują wybrane wy- 
razy trudniejsze. Ponieważ w ochronie więcćj idzie o wy- 
chowanie dzieci, jak o wielką naukę, wcale ic się nie pę- 
dzi, aby dłażćj mieć je w opiece. W tóm się różni dobrze 
prowadzona ochrona od zwyczajnćj szkoły, że w pierwszćj 
najwięcćj zajmują się wychowaniem. Na świecie dużo dzie- 
ci rośnie bez nauki żadnej, ale wychowanie, czy złe czy 
dobre, każde dziecko odbiera; wszystko co je otacza, na to 
wychowanie wpływa: i miejsce, i ludzie, i mowa, i przy- 
kłady , i nałogi otaczających je osób. W. ochronie. więc, 
gdzie się najmniejsze dzieci przyjmują, w celu ułatwienia 
rodzicom chodzenia na zarobek, gdzie sam wyraz Ochrona 
oznacza cel przyjęcia ich (chronić od przypadków wynika- 
jących z braku dozoru i od zepsucia), cała dążność. jest 
zwrócona ku wywieraniu na dzieci wrażeń zbawiennych. 
Mnóstwo obrazków się w nićj znajduje, różnego rodzaju: 
z historyi św., z historyi naturalnćj, inne przedstawiają rze- 
miosła różne, ei nm miłosierne, albo przywary jakie 1 na- 
łogi złe. — Te obrazki co kilka dni się odmieniają, aby 
coraz nową wzbudzały ciekawość. « Nauczyciel je tłumaczy 
i opowiada dzieciom powieści do nich stósowne. Są także 
w innym miejscu krótkie wypisy z Pisma ś. tak. wielkiemi 
pisane głoskami, że chcąc nie chcąc, każden umiejący tro- 
chę czytać, musi często na nie zwrócić oczy, Te także codzień 
odmieniane i objaśniane bywają, aby w, pamięci dzieci u- 
tkwiły. Do nich opowiada się także stósowne powieści. 
Prowadzeme dzieci jest prawdziwie rodzicielskie: peł- 
ne miłości i łagodności. Wszystko. w ochronie dąży do 
wprawiania je w pora prędkie, konieczne (bo wszy- 
stkie rozkazy, jak w wojsku ruchy, na komendę się odby- 
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wają, gry nawet do mustry są podobne). Dzieci są zajęte 
ciągle, tysiączne przygotowane są sposoby celem obu 
nia ich uwagi, uprzyjemnienia nauki, niedopuszczenia złego, 
ile tylko takowemu przeszkodzić można. Kiedy wina po- 
pełniona, staranie jest największe, aby dobrocią wzbudzić 
żal za tę winę, a nie jak to najczęścićj bywa, złością; roze 
jątrzeniem, karaniem niedorzecznóm. Ileż to wad wyradza 
się w dziecku przez zbytnią surowość nauczyciela. Do- 
brocią wiele więcćj otrzymuje się od dzieci, a osobliwie od 
przywykłych do bicia i do słów tak twardych, że te już nie 
robią na nich żadnego wrażenia. Wszystkie | kary cielesne 
i hańbiące są tu zakazane. U niektórych dzieci zawstydze- 
nie okązuje się! najskuteczniejszym środkiem, ale używa 
się tego sposobu z największą ostrożnością. Nie karą na- 
zywać się nie powinno. Można najmniejszym drobnostkom 
nadać urok ciężkićj pokuty,” a tym sposobem przy wiel- 
kićj łagodności, utrzymać karność ścisłą. 
-~ Nie potrzeba nadmieniać, że najpierwszem i ciągłóm 
jest tu nauczyciela staraniem, obudzanie w dzieciach uczuć 
pobożnych, odnosząc wszystko do Boga. Na naukę kate- 
chizmu chodzą! dzieci z ochrony do kościoła parafialnego. 
téj ochronie dzieci nie są żywione, bo gdziekolwiek 
ochrony zaprowadzono, po kilku latach przekonano się, że 
to nietylko koszt uciążliwy i niepotrzebny, ale nadto jeszcze 
pociąga za sobą skutki szkodliwe. Za długo byłoby je tu 
wszystkie wyszczególniać, ale najprędzćój do przekonania 
trafiający powód jest ten, że kiedy dzieci przez kilka lat 
chodzą do ochrony i tam się żywią, rodzice odwykną od 
tego staranku, a gdy dzieci, wyszedłszy z ochrony, na ich 
koszt wracają, wtedy zdaje im się to tak uciążliwćm, że wy- 
syłają dzieci na żebrankę, i już doprawdy wszystkie stara- 
nia 1 koszta łożone na nie w ochronach, stają się bezskute- 
cznemi, bo do najgorszych nałogów przywykają znów na 
żebrance: do próżnowania, kłamstwa, często kradzieży i spo- 
dlenia się najzupełniejszego. Rodzicom tak ubogim, że tru- 
dno im żywić dzieci, daje się żywność. do domu.* Dzieci 
ją potóm od rodziców dostają. Robi się to tylko dla naj- 
ub yżeych; a żatėm mniejszy to koszt i można jak najwięcej 
dzieci przyjmować. Pożądaną byłoby rzeczą, żeby wsży- 


stkie dzieci ubogie w ochronach były wychowywane. Daj * 


Boże, by ochrony urządzono po wszystkich wsiach i mia- 
steczkach, i aby to nowe pokolenie w nich wychowane 
w uczuciach prawdziwój bogobojności i dobrze zrozumia- 
nój miłości Ojczyzny, wyrosła na jej usługę i pociechę. 
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| -Z Wierzenicy pod: Poznaniem. Na zjeździe delegowa- 
nych od dyrekcyi lig powiatowych w Wierzenicy: w dniu 
15. b. m. zauważył jeden z deleg., że jeżeki braterstwo 
ma być prawdą a nie pozorem tylko, powinni dziedzice, 
duchowni i nauczyciele odwiedzać domy włościan, wyrozu- 
miewać ich i oświecać, dowiadywać się o ich potrzebach, 
słowem rzeczywiście bratnie zawierać z ludem stosunki. 

Jnni delegowani zrobili wniosek, ażeby utworzyć komi- 
sye szkólne po obwodach kowych któreby wraz z do- 
zorami sżkólnemi czuwały nad tém, aby i nauczyciele ele- 
mentarni z gorliwością pełnili obowiązki: swoje, znajdując 
za to stósowne wynagrodzenie, i aby dzieci wiejskie Ren” 
larnie do szkółek uczęszczały. Powtóre wniesli, żeby dy- 
rekcye lig popierały towarzystwo pedago iczne, które kształ- 
ci nauczycieli, obeznawa ich z obowiąz ami i metodą u- 


- czenia i podnosi stan nauczycielski z upadku i poniżenia, 


w jakićm się obecnie znajduje. Zrobiono także wniosek, 
ażeby po wsiach i miastach zawięzywano towarzystwa 0- 
pieki nad chorymi, do czego i kobiety należećby mogły, 
aby mianowicie w czasie grasujących chorób i pomoru, 
ladowi ubogiemu zag ti w pomoc. 

Ks. Janiszewski wniósł, ażeby dyrekcye zajmowały się 
zakładaniem po wsiach domów ochrony la małych dzieci. 
Wniosek swój oparł na następujących powodach : dzieci 
drobne ludu są w wychowaniu zaniedbane a zostawiane sa- 
motnie w domu przeż rodziców, narażane bywają na wiele 
nieszczęśliwych przypadków.  Dawniejsze patryarchalne, 
urocze i wesołe życie ludu po wsiach, rozerwały separacye, 
rozrzucając Arar familie po polu. Dla tego też we- 
sołość i swoboda ludu polskiego coraz więcćj niknie. Przez 
zakładanie domów ochrony po wsiach, spajałoby się na no- 
wo to rozerwane życie. a dzieci od młodu e A iby 
znów do towarzyskości. « Nadto odbierałyby lepsze wycho- 
wanie, zabezpieczone byłyby od smutnych a często wyda- 


*rzających się przypadków, nawykałyby do pracy, pilności, 


ochędostwa, pobierałyby pierwsze początki nauk 1 ucz ré- 
by się, miogiy rożnych praktycznych rzeczy, n. p- ro ót 
w ogródku, dziewczęta szycia, chłopcy przemysłu i 4. 3 
Za przeszkody podał ksiądz Janiszewski: wstręt ludu do 
pone dzieci ma do ochronek, brak lokalu, zdatnych 
osób i funduszu. Ale wstręt ludu łatwoby Się przełamał, 
gdyby na początek choć kilka tylko dzieci w ochronie się 
wychowywało. Dobre skutki pociągnęłyby drugich za so- 
bą. W braku lokalów, założyćby na wszelki przypadek 
można przynajmnićj w każdym ligowym obwodzie jeden 
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dom ochrony. Pomiędzy kobietami wiejskiemi zdarzają si> 
często zdatie osoby, które potrafiiłyby dzieci prowadzić 
i uczyć ich robót. A do takich osób najprędzejby rodzice i 
dzieci pe zaufanie. Co się zaś tyczy pea owa 
ochronek, to z ligowych funduszów powiatowych opłacało- 
by się gotowe wydatki. jedzenie na cały dzień przynosiło- 
by dziecko z sobą, izbę dałby dziedzic włości, jeżeli jest 
członkiem ligi, na deputat dla ochmistrzyni i na drzewo skła- 
dałaby się gmina ligowa. . Towarzystwo pedagogiczne i do- 
zory szkólne mogą mieć opiekę nad ochronkami. Wszy- 
scy delegowani jednogłośnie projekt ten głównćj dyrekcyi 
ligi przyjęli i zobowiązali się zająć założeniem po prowin- 
cyi domów ochrony. s 
Oby jak najprędzej i wszędzie projekt ten wykonano! 
Szkoła elementarna dostaje wtenczas zwykle dzieci, kiedy 
te już nawykły do różnych narowów, kiedy złemu już tyl- 
ko z trudnością szkoła zapobiedz może, w której zresztą 
dzieci więcćj się uczą, niż wychowują. Gdyby domy ochro- 
ny pozakładano, przychodziłyby z nich dzieci do szkółki 
elementarnćj nie surowe, nie zepsute, ąda rg Z $0- 
bą już dobre zarody i pierwsze początki nauk. Szkoły da- 
lej budując, wydawałyby młodzież z gruntowniejszemi za- 
sadami obyczajowości, z zupełniejszóm wykształceniem ser- 
ca i umysłu. domach ochrony, a następnie w szkołach 
przemysłowych dla dziewcząt, nauczyłyby się córy ludu, 
więcćj ochędóstwa, czystości, zręczności kobiecych i rzę- 
dności, czego dotychczas kobiety polskie z małemi wyją- 
* tkami nie posiadają. 
Tam gdzie do obywatelskich; obowiązków mężczyzn 
coraz nowe przybywają, tam i dla zacnych Polek oby- 
_watelek większe otwiera się pole do niesienia posłu kra- 
jowi.  Twierdzimy, że ochronkami i wychowaniem drobnych 
dzieci, zwłasza dziewcząt po wsiach i miasteczkach, prze- 
 dewszystkiem panie nasze zająć się są? obowiązane, eżeli 
istotnie dobrze Polsce życzą. 


wano ah 


Z Grodziska. Na piątćóm posiedzeniu naszćm poraz 
i do towarzystwa pedagogicznego jeden z zamiejscowye 
uchownych. Nauczyciel iśniewski przywitał go w imie- 
niu zgromadzenia mową, W którćj wystawił potrzebę łą- 
czenia się wszystkich stanów w narodzie naszym. Łączenie 
to uskutecznia się dziś przez różne stowarzyszenia patryo- 
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tyczne. Do takich należy i towarzystwo pedagogiczne. 


Pomiędzy innemi jest i ten cel jego, ażeb nauczyciele du- 
chowni z świeckimi zawierali bratnią zgodę, ażeby jak je- 
dno wspólne mają zadanie: wychowanie ludu, tak i w ich 
działaniu ażeby było życzliwe porozumienie 1 zgoda. Za- 
kończył mowę: „Dotąd w gronie naszém dwóch tylko liczy- 
liśmy kapłanów, wspólnie z nauczycielami w wytkniętym pra- 
cujących celu, dzisiaj liczba ta powiększyła się 0 jednego 
zamiejscowego. Oby ten przykład pobudził i innych do 
naśladowania.* 

Na 6 zebraniu wstąpił czwarty ksiądz do towarzystwa 
naszego. ` 


` 


Z Grodziska. Towarzystwo pedagogiczne, Zawiązanie cen- 
tralnego towarzystwa pedagogicznego, W Poznaniu, a wię- 
cej jeszcze uznanie potrzeby obudzenia przez szkoły ele- 
mentarne narodowości i po niesienia oświaty ludu, dostate- 
cznym dla księży i nauczycieli Grodziska i okolicy były 
powodem, do połączenia się w stowarzyszenie pedagogi- 
czne. Obywatelowi księdzu Kluk należy się pierwszeństwo 
w wykonaniu zbawiennego zamiaru. Na jego wezwanie ze- 
brało się 6 Grudnia r. zesz. 48 dać AU i dwóch du- 
chownych w Grodzisku, i ukonstytuowaliśmy się w towa- 
rzystwo. Zaraz na pierwszćm tém zgromadzeniu skreślono 
i przyjęto ustawy, zobowiązano się zbierać na regularne 
eo mięsiąc posiedzenia i składkować miesięcznie przynaj- 
mnićj 15 gr. pol. Wybrano dyrekcyą z osób: księdza 
Kluka i nauczycieli: Kasprowicza i Wiśniewskiego. Jedno- 
o oświadczyli wszyscy członkowie, że najżywszy bra 

ẹdą udział w działaniach towarzystwa centralnego 1 CZy- 
tać wychodzić mające pismo pedagogiczne. 

a drugie posiedzenie dla zaszłćj niepogody tylko 11 
stawiło się członków. Najpierw dyrekcya zdała sprawę 
z czynności swych, Nase? po wystawieniu ważności pi- 
sma „Szkoła Polska,“ zobowiązał się każdy członek trzy- 
mać jeden dla siebie egzemplarz i postarać się, ażeby mie- 
sięcznik ten zakupywany był z kasy szkólnój na inwentarz 
szkoły. Poczém prezydując zgromadzenia przedstawił 
wypracowany przez nauczyciela Kosac rękopism pod ty- 
m „Katechizm rzymsko=katolicki.'* Oddano go pod sąd 
komisyi z trzech członków. 

Na trzeciém zgromadzeniu przystąpiło do towarzystwa 
. 9 obywateli z Grodziska. Po zdaniu paor dyrekcyą spra- 
wy z czynności swych, zwrócił prezyđujący uwagę człon- 
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ków na nowo utworzone w powiecie tutejszym pedago: 
BRZ towarzystwo polskie w Lwówku i na potrze- 
ę porozumienia się z tómże, celem obrania wspólnćj dy- 

rekcyi powiatowćj. W tym zamiarze postanowiono zebrać 
się na powiatowe zgromadzenie do Opalenicy.  Przekona- 
ni, że tylko przez najściślejsze działanie wspólne pasterzy 
duchownych z nauczycielami ośięgnąć zdołamy 'cel towa- 
rzystwa naszego (dotychczas dwóch tylko księży brało m- 
dział w usiłowaniach towarzystwa), wynurzyłliśmy, 'szcze- 
gólnie my nauczyciele, życzenie, aby dyrekcya zaprósiła 
wszystkich księży i przyjaciół oświaty ludu do łączenia się 
z nami. Poczóm nauczyciel Kosac odczytał rozprawę: 
„O sposobie udzielania nauki religii“ ażną tę nau- 
kę podzielił na trzy części, stósownie do trzech klas 
szkoły elementarnćj. Dla klasy najniższćój przeznacza nau- 
kę o Bogu i jego przymiotach, dla średnićj historyą bibłij- 
ną, dla najwyższćj naukę wiary i obyczajów w połączeniu 
i radzi rzecz tę traktować szczególnie jako przedmiot kształ- 
cacy serce. 4 

Wiśniewski zabiera głos w tym samym przedmiocie 
i dowodzi, że naukę religii zaczynać trzeba od pojęć dzie- 
cka a zasadzać ją na objawieniu; pobożność, ukształcenie 
serca, uważa za cel tój nauki; wystawia na przykładach 
zdjętych z wypadków w Galicyi i 'u nas, różnicę pomiędzy * 
hi negt a religijnie wychowanym a surowym. . Prostotę 
przodków naszych wystawia za wzór religijnego wychowa 
nia. Prócz nauki ze starego i nowego testamentu, każe u- 
czyć w szkole łat apostolskich; i kościoła. Spiew kościel- 
ny uważa za dzielny środek do wskrzeszama w młodych 
sercach uczuć religijnych. „Wykład nauczyciela — mówi — 
winien być gruntowny, wyraźny i jasny, metoda ani wyłą- 
cznie katechetyczna (pytania i odpowiedzi), ani w łącznie 
akroamatyczna (wolne, opowiadanie nauczyciela), lecz po- * 
łączona.” W końcu zwraca uwagę na niestósowne branie 
się nauczyciela w obec dzieci podczas nauki religii: karci 
niepotrzebne żarty, nagany, kary, osobliwie klęczenie i nie- 
które gesta, nauczyciela. = n £ F 

Następnie mówi nauczyciel Klarowski o nauce języka 
polskiego, jako o głównym warunku pielęgnowania narodo- 
wości naszej. Naukę Odp mówienia i pisania uważa 
za een A środek. kształcenia języka” w szkołach ele- 
mentarnych, które go dotąd ER SE Sj G „Dotych- 
czas — mówi — nie mamy dła nauki języka polskiego żadne- 
go oznaczonego biegu, serce tylko polskie właściwą dro- 
gę znaczyć tu sobie musi.* 
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Na czwartćóm zgromadzeniu postanowiono na wniosek 
ks. Kluka obierać na każde dózidRzeńie osobnego z grona 
prezydującego.  Poczem obrany na prezyd. ks. Danielewicz 
odczytuje list od dyrekcyi centralnćj i następujący porzą-' 
dek dzienny: 4) o rozkładzie nauk przez Kosaca, 2) 0 nau- 
ce języka polskiego przez Wiśniewskiego *) i 8) o ortografii 
przez Kasprowicza. 

Nauczyciel Kosac wykazuję konieczną potrzebę rozło- 
żenia sobie wszystkich nauk 1 upomina, aby od raz uło- 
żonego planu, na krok nauczyciel nie odstępywał, inaczćj 
wpadnie na bezdróża i nauka jego żadnego nie wyda owo- 
cu. Następnie przechodzi każdy przedmiot elementarny 
z osobna, wskazuje materyał dla dzieci elementarnych stó- 
MG dotyka metody. i 

końcu nauczyciel Kasprowicz dowodzi, jak potrze- 
ba jest, ażeby przy nauce jezyka od samego początku ba- 
czne miał nauczyciel. oko na dzieci słuch i wymowę, a $> 
źnićj foprą oparł pisownią na pewnych prawidłach. Ża- 
den błąd dziecka, ustnie czy piśmiennie zrobiony, uwagi 
nauczyciela ujść nie powinien. 

W skutek użalania się kilku nauczycieli, że księża in- 
spektorowie zajmiejscowi, mimo zaproszeń dyrekcyi, do to- 
warzystwa pedagogicznego nie przystępują, uchwalono, raz 
ich jeszcze zaprosić. 

Dotychczas liczy towarzystwo grodziskie 26 członków 


i posiada kilka już dość ważnych dzieł, służących jako śro- 


dki kształcenia członków. 


Z Bukowskiego. Dyrekcye ligowe zajmują się gorliwie 
tworzeniem po wsiach komitetów opiekuńczych dla cho- 
rych. Celem tychże jest, pielęgnowanie chorych i zakłada- 
nie apteczek, w których ma być zawsze gotowy. zapas le- 
karstw domowych i środki n. p. przeciw febrze, na prze- 
czyszczenie i't. p. Czynny w tém. udział biorą nauczyciele. 
W` teraźniejszćj Ary zajmują się gorliwie zbieraniem ziół 
dla apteczki. "W tym celu wychodzą z uczniami na łąki. 
Każde dziecko zbiera tylko jedno UTA Przytćm dają się 
dzieciom stósowne objaśnienia o użytku różnych roślin i 
Sposobie używania ich na lekarstwa. Zbierają także pijawki 
i muszki hiszpańskie, za które apteka dostarczać nam bę- 
dzie wizykatoryi. Dzieci nietyłko bardzo przyjemnie, ale i 


*) Zobacz kwietniowy zeszyt Szkoły pol. Przyp. R. : 
Sxkoła Polska. 49 
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bardzo korzystnie czas ten na polu przepędzają. Wielkie 
robią postępy w praktycznćj botanice. 

Komitety opiekuńcze nad chorymi wywierają i ten zba- 
wienny, skutek, żę tam gdzie dziedziczki wsi lu inne pa- 
nie. nie, wzdrygają się. wnijść do chaty chorego biedaka, 
niosąc mu pocieszenie, lekarstwo lub zasiłek, zawięzuje się naj- 
prawdziwsza miłość. pomiędzy ludem i klasą inteligencyjną. 
Choćby się cały świat, zaburzył i dzikie rozpasały na- 
miętności, to tam. spokojnie bogaci i ubodzy zasypiać bę- 
dą, bo anioł miłości, jako stróż wioski, nie dopuści okro- 
pności. galicyjskich. y 


Brudzeń pod Wąqgrówcem. 8 Maja r. b. zabrała nam 
śmierć kolegę, tutejszego nauczyciela Tómasza Golcza. Ży- 


cie jego odznaczało, się skromną cnotą, do której i innych 


zachęcał i gorliwem pełnieniem obowiązków powołania 


swego. Dla tego też posiadał miłosć u dzieci i rodziców. 
Najlepszym na to dowodem RR powszechny płacz licznie 
zgromadzonych, mieszkańców Budzenia, gdy ciało zmarłe- 
go z domu wyprowadzano. Młodzież szkólna zanosiła się 


HąCZU, l 

asie! najpiękniejszy to nadgrobek dla ś. p. Golcza 
— najpiękniejszy dla nauczyciela! Nie mogę tu zamilczeć 
mojego żalu, że tylko Æ kolegów ostatnią nieść przyszło 
zmarłemu przysługę. a 


T 
damga nh | | | 


Z Gnieżna. Trzecie walne zebranie pedagogicznego to- 
warzystwa gnieznieńskiego dnia 30, Maja 1849. € przy- 
tomnych 40. Szanowny prezes ks. kanonik  Walkowski: otwo- 
rzył posiedzenie mową, zachęcającą członków towarzystwa 
do pracy jednomyślnój a wytrwałój w sprawie. oświecania 
drogiego ludu polskiego. -Wstępuje potem na mównieę czło- 
nek dyrekcyi ks: rektor Wroński i w imieniu dyrekcyi składa 


sprawozdanie z działań jéj: oświadcza, iż: szkoły rzemieślnicze. 


w miejscu pozakładane, i czytelnie w cyrkułach miasta rzeczy- 
kk piel z wzywa obywateli, a szczególnićj cechmistrzów, 
by uczniów i czeładź do pilnego i wytrwałego odwi i 
szkoły z całą usilnością prawych synów ojczyzny zachęcali. 


4 


jg 
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Tu prezes zabiera głos i prosi: aby obywatele, dla zachęca- 
nia uczniów do regularnego odwiedzania szkoły li nadawania 
im ochoty do nauk, sami niekiedy szkołę rzemieślniczą zwie- 
dzać zechcieli. Przytompi ocywatele z ukontentowaniem przy- 
jęli rzeczoną propozycą. Polem wnosi prezes o zmianę pla- 
nu szkoły rzemieślniczej, w skutek czego towarzystwo stano- 
wi: by podzielić szkołę rzemieślniczą na dwie klasy, t. j. Da 
klasę czeladzi i na klasę uczniów, dzieląc następnie każdą na 
dwa oddziały. Że zaś liczba nauczycieli nie wystarcza, prze- 
to prezes przedstawia zgromadzeniu obywatela Wnukowskiego 
i miejscowego nauczyciela Hejmanowskiego na nauczycieli do 
tójże szkoły. Towarzystwo zgadza się na ten wniosek a przed- 
stawieni obywatele oświadczają: iż z chęcią przyjmują tak za- 
szczytne stanowisko i starać się będą usiłnie, by odpowiedzieli 
zaufaniu w nich przez towarzystwo położonemu. Dalćj od- 
czytuje nauczyciel Guhra, jako sekretarz i członek komisyi 
krytykującćj, uwagę nad mową nauczyciela Regen, mianą na 
przeszłćj sesyi i mówi: iż ponieważ mowa ta wnioskiem jest 
tylko, przeto zwraca się dyrekcyi z prośbą: by takową nie- 
bawem przesłać dyrekcyi centralnćj. Potem wstępuje na mó- 
wnicę nauczyciel Regen ze Szozytnik i odczytuje bardzo mo- 
zolnie opracowaną rozprawę treści: . „Czego uczyć w szkołe 
miejskićj?* Po jéj odczytaniu wręcza ją prezesowi, który wnio- 
skuje: by pracę tę oddać pod krytykę, przedstawiając zara- 


„zem na przyszłą sesyą nowe zadanie następującćj treści: „„Ja- 


ki jest cel szkoły miejskićj i wiejskiej we względzie religij- 
nym, narodowym i obywatelskim‘ Zadanie to polecono do 
opracowania nauczycielowi Błażejewskiemu z Witkowa. 

Teraz przystąpiono do oboru członka. komisyi krytykują- 
cój z grona nauczycieli miejskich i wybór padł na Kliszewskie- 
go z Niechanowa, 

Sekretarz nauczyciel Ziemkiewicz odczytuje odezwę dyre- 
kcyi centralnćj, tyczącą się prenumerowania na wielce użyte- 
czne pismo „Szkoła Polska.“ Zalecono każdemu członkowi 
trzymanie pisma rzeczonego. (o się zaś tyczy doniesień o po 
sadach nauczycielskich, otwartych w skuiek przesiedleń lub 
śmierci nauczycieli z wyrażeniem krótkich a ważnych szcze- 
gółów życia zmarłych, przytomni koledzy nie uchylają się od 
zadosyćuczynienia żądaniom dyrekcyi centralnćj. | 

Uchwalono dalćj: 1) uczynić odezwę do nauczycieli wiejskich 
nieprzybyłych na posiedzenie, wzywając ich do oświadczenia 
się, czy chcą należeć do towarzystwa lub nie; 2) w skutek 
dyskusyi nad podziałem miasla na cyrkuły, postanowiono, 
by na czas latowy czytanie po cyrkułach tylko w niedziele 
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się odbywało; 3) dyskusyą nad podziałem powiatu na cyrku- 
ły odroczono do przyszłego posiedzenia. 

Obywatel Gozimirski przyjmuje urząd pomocniczego se- 
kretarza i członka dyrekcyi. Podskarbi ks. Marten wzywa do 
złożenia składek zaległych; co tóż uskuteczniono. Przyszłe po- 
siedzenie zapowiedziane jest na dzień 14go Lipca. Według 
porządku dziennego, następuje przyjęcie 6ciu nowych człon- 
ków, pomiędzy którymi powitano także ks: regensa Frasunkie- 
wicza iks. proboszcza Koszutskiego. Towarzystwo liczy obe 
cnie członków wszystkich 60. Prezes zamyka posiedzenie i 
wszyscy z zadowołnieniem się rozchodzą. 

Prezes i dyrekcya towarzystwa pedagogicznego polskiego 

na powiat gnieźnieński. © a 


Ks. Walkowski. ks. Marten. M. Ziemkiewicz. 
(sekretarz). 


M 


Z Obornickiego. (Opóźnione.) Dnia 2 Maja odbyło się 
w Parkowie trzecie zgromadzenie powiatowe towarzystwa pe- 
dagogicznego, na które ks. dziekan Laskowski (z pewnością 
dla wielu zatrudnień) nie przybył. Miejsce jego zastąpił pro- 
boszcz miejscowy ks Klawiński. Wielu nowych członków, na- 
"wet gosdodarzy rólniczych, powiększyło grono naszego towa- 
rzystwa. Ks. Klawiński przemówił do przytomnych jędrną mo- 
wą, w którćj wystawił: jak szczególnie nauczyciele troskliwie 
w młodzież zaczszepiać powinni zasady wiary ojców naszych; 
jak te młode latorosle należy okrzesywać z wad a przygoto- 


wywać do pojęcia obszerniejszćj nauki głoszonćj w kościele. 


kształcić dzieci w języku ojczystym, aby się w takowym już 
'nawet dla tego samego wydoskonalić mogły, iżby nie potrze- 
bowały późnićj szukać i bogacić niemieckich sekretarzy, któ- 
rzy sobie przywłaszczają ten przywiłćj, że tylko ich rogate 
pismo ma znaczenie. Nakoniec zalecał, aby nauczyciele wszel- 
kich godziwych środków używali dla zachęcenia młodzieży 
do regularnego odwiedzania szkół niedzielnych. 
Następnie rozbierano ustawy przez komisyą na dniu 42 z. m. 
spisane, które z niektóremi poprawkami przyjęte zostały. Na 
wniosek kilku cztonków postanowiono podzielić nasze towa- 
rzystwo powiatowe na trzy okręgi z osobnemi dyrekcyami 
| obwodówemi, ażeby odległym członkom ułatwić zbieranie się 
na tym częstsze posiedzenia. Okręgi mianowano: gośliński, 


Potem wystawiał: jak gorliwie nauczyciele Polacy RB 
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ce 
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obornicki i ryczywolski. Członków do każdego obwodu o 
znaczy dyrekcya powiatowa, z którą się zawsze dyrekcye o- 
kręgowe porozumiewać będą. W końcu radzono nad tém, 
jakby najprędzćj założyć bibliotekę. Na to oświadczyć kazał 
nieprzytomny członek, obywatel Mielęcki, że już uczynił wnio- 
sek do dyrekcyi towarzystwa naukowej pomocy, aby nam ta- 
kowa przekazała swe książki czytelni wiejskićj dla powiatu 
obornickiego. Także niektórzy, nauczyciele oświadczyli, że 
stósowne książki choć tymczasowo do biblioteki złożą, a ks. 
Klawiński ofiarował na ten cel dość zńaczną składkę. Po za- 
kończeniu posiedzenia pedagogicznego i po gościnnym pod- 
wieczorku- u księdza Klawińskiego, wracał każdy w$ swoją 
strony, a pomiędzy wracającymi toczyły się jeszcze długo po 
drodze dysputy, szczególnie o rzeczach pedagogicznych. Przy- 
znać każdy musi, że z każdego względu towarzystwa pedagogi- 
czne polskie nieocenione niosą skutki. Potrzeba tylko, aby 


się szanowni księża naszego powiatu więcćj tą sprawą zajęli, 


nauczycieli w parafiach swoich do towarzystwa zachęcali i 
w założenia bibliotkki pedagogicznój iść nam w pomoc 
raczyli. $ 
Następne zgromadzenie naznaczono na dzień 30 Maja 
w Rogoźnie, gdzie udowodnić mają członkowie, szczególnie 
nauczyciele, z kim do spółki trzymają Szkołę polskę, gdzie 
złożyć mają dyrekcyi potrzebne wiadomości statystyczne i gdzie 
raz jeszcze ma być mowa o utworzeniu towarzystw o0- 
kręgowych. 
Mardziński. 


Z Jarocina 2 Maja. Dnia wczorajszego odbyło się tutaj 
drugie posiedzenie towarzystwa pedagogicznego filialnego o- 
kręgu jarocińskiego pod przewodnictwem ks, W. Lewandow- 
skiego, nauczyciela Mierzejewskiego i naucz. Czacherta. Mie- 
„ Szka w tym okręgu rozciągającym się od Lutyni aż do War. 
ty, z dwunastu księży i dwudziestu i czterech nauczycieli. Po- 
cieszającą nader jest rzeczą i dobrym zwiastunem na przy- 
Szłość, że na kaźdem posiedzeniu stósunkowo większość księ- 
ży była obecna, bo na pierwszćm było miu a na drugióm 
Tmiu,, gdy przeciwnie nauczycieli liczba nigdy połowy nie 
przechodziła, a resztę składali inni obywatele. Daj Boże! że- 
by ten- zapał nietylko nie ustał w duchowieństwie, które 
przedewszystkićm powołane jest do nauczania i do zajmowa- 
nia się sprawą narodowego wychowania, ale owszem żeby 


j 


| 
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się wzmagał i pobudzał resztę kapłanów do równego udziału. 
— Aby ułatwić podróż oddalonym nauczycielom do Jarocjna 
uradzono, żeby księża, mający własny pociąg, swoich nauczy- 
cieli z sobą zabierali na posiedzenia, a w razie gdyby sami 
przybyć nie mogli, dla ważnych przyczyn ich przynajmnićj 
posyłali. Wszyscy bez wyjątku na to przystali, w tém prze- 
konaniu, że i nieobecni do tego postanowienia chętnie przy- 
stąpią i dowiodą, że prawdziwą miłość i braterstwo Chrystu- 
sa Pana nie w ustach noszą, ale w czynach objawiają. Wszak- 
żesz interes kościoła naszego wymaga, żebyśmy się jak Daj- 
ściślej z nauczycielami łączyli i nie za sługi — za wasanów 
ale za prawdziwych współpracowników w winnicy bożćj ich 
uważali; rozumie się tych, którzy przez dobre. prowadzenie, 
pilność i gorliwość w swojóm powołaniu na takie uwzglednie- 
nie sobie zasłużą, a nie tych, którzy przez życie rozwiozłe, 
lenistwo i podłe denuncyacye się odznaczą — ale takich tóż 
wcale do towarzystwa pedagogicznego nie przyjmujemy, Wie- 
dy dopiero rokować sobie możemy, że szkólnictwą nasze pol- 
skie błogi owoc przyniesie i stanie się ozdobą i główną dźwi- 
gnią narodu. 


Do członków centralnego towarzystwa pedagogicznego 
polskiego. *) 


Nadzwyczajne posiedzenie centralnego towarzystwa pe- 
dagogicznego polskiego, a z porządku XV, odbędzie się dnia 
27go Czerwca o godzinie 2 x połuduia w szkole miejskićj 
na ulicy Wszystkich Świętych. Zewnętrzne okoliczności dość 
dlugą spowodowały posiedzeń naszych przerwę; członkowie 
towarzystwa nieuczęszczaniem na posiedzerfia znaczeł dzie- 
- ła rozpoczętego osłabiać nie zecbeą, Wzywaisię p wszy- 
stkich członków, aby się w czasie oznaczonym na posiedze- 
nie jak najlicznićj zebrali; zwłaszcza że zgromadzenie celem 
tém sprężystszego rozwinięcia czynności, cele swe ściślćj o- 
znaczyć i prace stanowczo rodzielić zamyśla,ł już to przez o- 
branie nowćj dyrekcyi, już tóż, jeżeli potrzeba tego się wykaże, 
przez częściową zmianę dotychczasowych ustaw orgańicznych 
towarzystwa. b) 


*) - Odezwę niniejszą uchwalono na ostatnióm (30 Czerwca) posie= 
ilzeniu pedagogicznóm w Poznaniu ©, = 
4a Przyp. Red. 
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Wzywa się zarazem wszystkie komisye; A w. szcze: 
gólności: 
' a) komisyą mającą na celu roślrząśnienie przedłożo- 
nego sobie projektu Rozkładu Nauk, 
b) komisyą Szkół Niedzielnych, 
e) obiedwie komisye do wypracowania Hłementarza, 
d)*komisyą Potrzeb szkoły i nauczycieli w księstwie, 
aby swe prace przyspieszyć raczyły celem tém prędszęgo 
wprowadzenia w życie kwestyi rzuconych w przedmiotach 
tak ważnych. i 
Prezydium posiedzeń centralnego towarzystwa pedagogi- 
eznego polskiego. 
Ignacy Prusinowski. Ks. Płuszczewski. 
sekretarz. prezydujący. 


Doniesienia literackie. 


Historyk nasz Lelewel, którego śmialo najoświeceńsze na- 
rody pozazdrościć nam mogą, pomnożył znów literaturę na- 
szą bardzo pożądaném dziełem.. W tych bowiem dniach wy- 
szedł jego 

„Wykład dziejów powszechnych w 4 tomach, w Wro- 
cławiu u Schlettera.“ 

Wykład ten obejmuje dzieje powszechne od początku aż 
do r. 4790, czyli do reformy Józefa Il. Są to odczyty byłe- 
go przed 20 i kilku laty profesora przy uniwersytecie w Wil- 
nie. Szkoda, że dzieła treści poważnej tak są drogie u nas, 
iż rzadki tylko nauczyciel elementarny sprawić je sobie jest 
w stanie. Wykład dziejów powszechnych Lelewela kosztuje 
4 talary. Polecamy to dzieło czytelniom pedagogicznym. 

W Poznaniu nakładem Żupańskiego wyszedł pierwszy 
tom „Historyi szkół w koronie i w Wielkićm księstwie lite- 
wskićm od najdawniejszych czasów aż do r. 1794 prze% Jó- 
vefa Łukaszewicza.* Dzieło to jest bardzo ważne, szczególnie 
dla naszego towarzystwa pedagogicznego: bo jeżeli mamy po- 
łożyć fundamenta do narodowćj pedagogiki, koniecznie piórw 
przeszłość szkół naszych doskonale poznać powinniśmy. Do- 
brzeby było, gdyby przynajmnićj w. każdćj czytelni towarzy- 
stwa filialnego jeden egzemplarz „Historyi szkół w Polsce“ się 
znajdował. 

. Przedpłata na całe dzieło, które wyjdzie w trzech tomach 
iw tym jeszcze roku ma być skończone, wynosi 6 talarów. 


Y 
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Przez wzgląd na zg > fundusze naszych towarzystw, na- 
kładca dla czytelni pedagogicznych raczył zniżyć cenę dzieła 
na 4 talary. 

Z ważnóm tóm dziełem uczonego pisarza zapoznamy bli- 
żéj czytelników Szkoły polskiéj w przyszłych zeszytach. 

August Cieszkowski wydał broszurkę „O ochronach wiejskich. 

Behr w Berlinie wydał „Pisma pośmiertne , Klemen- 
tyny % Tańskich Hoffmanowej* w 9 tomach. Pierwsze (rzy 
tomy zawierają pamiętniki zasłużonćj w kraju autorki, drugie 
trzy o powinnościach kobiet (wybornie opracowane) a ostatnie 
trzy rozmaitości. « Dobrze byłoby, gdyby i to dzieło jako i 
wszystkie prace zacnćj Tańskićj, znajdować się mogły w czy- 
telniach pedagogicznych. Czóm są dla Niemców dziela Pe- 
stalozzego, tóm są dla nas, zwłaszcza pod względem wycho- 
wania płci żeńskićj, prace Tańskićj. 


O wychowaniu dzieci do siódmego roku. 


—— 


Im wyżćj ród ludzki postępuje, im więcćj się uszla- 
chetnia, tym większego znaczenia nabiera życie familijne, 
otrząsając się z surowości, zbliżając się do ideału, który 
ukazuje miły obrazek skromnego szczęścia. Szlachetny 
i ukształcony młodzieniec, który dojrzał w charakterze, 
łączy się miłością z niewinną dziewicą: wchodzą narze- 
czeni w poważny stan małżeński, rozpoczynają życie wspól- 
ne, oparte na harmonii dusz i cnocie. Kwiatem i owo- 
cem ich miłości, ich harmonii, ich życia zlanego W jeden 
wspólny strumień cicho płynący, są dzieci ich. Dzieci 
są dla rodziców zwierciadłem, w któróm miło im się prze- 
glądać. W dzieciach widzą siebie na nowo odrodzonych. 
Dla tego tóż nie masz w świecie dla człowieka, który 
się z uczuć nie wyzuł, dla cnotliwych rodziców,” nic droż- 
szego nad owoc ich miłości. Wszystkie życzenia zlewa- 
ją rodzice na dzieci swe. Co najlepszego znają, imby 
oddali. A cóż najlepszego dać mogą rodzice dzieciom ? 
Zaiste! nie nad dobre wychowanie. 

Szkoła Polaka. goa, 50 


= 
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Im dalój ród ludzki w doskonaleniu się postępuje, im 
więcćj życie familijne się uzacnia, im więcćj dzieci nasze 
kochamy; tym troskliwićj, tym lepićj wychowywać je po- 
winniśmy. Pomieważ zaś wychowanie odbywa się po- 
dług pewnych praw natury i moralności, ponieważ tak 
często napotykamy w życiu dzieci, którym zwichnięte 
lub całkiem fałszye dano wychowanie, ponieważ nawet 
rozsądni rodzice, szczególnie zbyt gorąco dzieci swe ko- 
chajęce matki, błędów w tym względzie ustrzedz się czę- 
sto nie umieją; przeto świętym jest obowiązkiem rodziców 
i wychowawców, jeżeli dzieci swych przypadkowym wpły- 
wom pozostawić nie chcą, aby się nad wadami i skutka- 
mi niebacznego wychowania zastanawiali, aby się starali 
poznać: na czóm właściwie dobre polega wychowanie. 
Nietylko dobro. dzieci, ale i przyszłości ojczyzny wymaga 
tego po rodzicach. Sądzimy przeto, że zwracając uwagę ro- 
dziców i wychowawców na wychowanie dzieci, przy- 
chodzimy im w czas i w pomoc. 

Wychowanie dziecka bardzo rychło się rozpoczyna, 
nie wtedy dopiero, kiedy je do szkoły oddajemy. Mimo 
to wiele jest rodziców, którzy — jak mówi Dr. Matecki 
— całe ukształcenie odkładają aż do czasu, kiedy dzie- 
cko do szkoły oddadzą; przed tą chwilą albo je samemu 
sobie zostawiają, albo też w prowadzeniu go według 
najdziwaczniejszych często kierują się wyobrażeń. Dzie- 
oko według powszechnego zdania najsławniejszych peda- 
gogów i lekarzy, dopiero wtedy nauki szkólne rozpocząć 
Powinno, kiedy siódmy rok skończy; prędzćj tak fizy- 
cznie jak moralnie, nie zdolne jest nauk. Do siódmego 
roku, nie uczyć ale wychowywać je trzeba, t. j. troskli- 
wym wpływem dopomagać rozwijaniu się i wzmacnianiu 
słabego ciałka, bo w słabóm ciele słaby zwykł duch mie- 
szkać, „orzeł źrobija klatkę względem niego za słabą ;“ 
w moralnym zaś względzie nietylko chronić należy mło- 
dziachne dziecię, aby w nie nie wsiąkały zarody złego, 
ale owszem starać się, aby same wrażenia dobre wyci- 
skały na chwytnój duszy jego, dobre przymioty. 
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O takióm wychowaniu mówić tu zamyślamy. Przed- 
miot nasz: oprzemy na uwagach i radach lekarza i pe- 
dagoga, t. j. Dra Mateckiego, wyjętych z jego „Poradnika 
dla matek“ i na tćj części Trentowskiego Chowanny, 
gdzie autor mówi o wychowaniu dzieci fizycznóm. 

Nadmienić tu wypada, że Szkoła polska nie ubiega 
się za oryginalnemi pomysłami; zadaniem jej jest raczej: 
upowszechniać dobre zasady, choćby te pewnój części 
publiczności znane już były. 

Wychowanie dziecięcia w pierwszych latach jego mło- 
dości tak wielki i stanowczy wpływ na całe późniejsze 
wywiera życie, że od wychowania tego zwykle zawisło : 
czy człowiek stanie się dobrym lub złym, czy będzie zdol- 
ny lub nie, spełnić swe obowiązki na ziemi. Pierwsza 
organizacya, pierwsze usposobienie, jest kamieniem wę- 


_ gielnym całej przyszłości człowieka; jest przysposobioną 


rolą, na którą rzucone ziarna albo zmarnieją, jeżeli rola 


‘jest niestósowną i piasczystą, albo licho tylko wypuszczą, 


jeżeli chwast soki potrzebne im odbierze, albo nareszcie 
rozrosną się w krzewy i drzewa owocowe, jeżeli rola 
będzie sprawna i pełna soków przyjaznych. Wielka jest 
władza pierwszych wrażeń; te wrastają w i istotę dzie- 
cięcia, jak ślady. noża w młode drzewo. Im młodsze dzię- 
cię, tym, skorzej wsiąkają w jego duszę wrażenia i w sta- 
łe zamieniają się przymioty. Największej też dla tego 
pielęgi wymagają na ziemi dzieci; wszystko w nasieniu 
w nich spoczywające, trzeba obudzić i życiem napełnić: | 
dobrym zasadom dopomódz do. bujnego rozwoju, złe 
przytłamić, wykorzenić, wytępić. 

Wychowanie przecież nie jest chodowaniem lub treso- 
waniem. Chodujmy roślinę, tresujmy zwierzę, wychowu- 
jemy człowieka. 

W brew tój prawdzie wiele rodziców choduje lub tresu- 
je swe dziatki i mniema, že to dobre wychowanie. Niejedna 
matka sądzi, że wychowuje dobrze swą córezkę, gdy, ją 
uczy kłaniać się machinalnie, nóżką z góry stąpać itp., 
lub gdy ją wcześnie przyzwyczaiła do sznurówki, cia- 
snych trzewiczków, albo do niemego siedzenia. Gdyby to 
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nazwać można wychowaniem, to zaiste! nie wymaga- 
łoby ono wielkich zachodów, ni czułćj troskliwości. 
Sam przecież rozum prosty powiada, że wychowanie 
jest czómś więcćj. ; 

Wychowanie w pierwszych latach młodości, jest czę- 
ścią fizyczne, częścią morałne. Głównie jednak rodzice 
w tym wieku troskliwi być powinni o wychowanie ciała, 
tój kapliczki ducha. W wieku dziecinnym, t. j. od uro- 
dzenia aż do siódmego a przynajmnićj do szóstego roku, 
mało mowy być może o czynnóm, wyraźnćm wychowa- 
niu moralnóm, mnićj jeszcze o nauce, bo czas tu przede- 
wszystkióm na ukształcenie ciała obrócony być winien. 

Człowiek albowiem, będący najwyższym szczeblem 
wszystkich stworzeń, w chwili przyjścia na świat, naj- 
więcćj jest od natury opuszczony i upośledzony. Ma 
wszystko i nic nie ma, bo to co ma, nie czyni mu tćj posługi, 
do jakiéj jest przeznaczone. Ma oko, ucho, nos, język, a nie 
umie widzieć, słyszeć, wąchać, smakować. Dusza zaś 
całkiem w nióm drzymie. “Wszystko w niemowlęciu 
jest niedoskonałe, niedokończone i słabe. Wszystko do- 
piero pod czułą pieczą matki żyć poczyna, rozwija się, 
udoskonala i wzmacnia. Przyrodzenie w inny sposób tu 
potrzebie zaradziło, aniżeli u innych tworów. Nowego 


człowieka, w którem jak w kłębku wszystkie nitki życia 


są zwinięte, oddała natura pieczy istot rozumnych, pie- 
czy matki, którćjimiłość, czucie i łagodność, wprost z nie- 
ba pochodzić się zdają. Te trzy przymioty nietylko na- 
dają każdój kobiecie urok mężczyzn zachwycający, ale 
czynią ją nadto najnaturalniejszym opiekunem, którego 
starunkom Bóg najwyższe swe dzieło powierzył. Każda 
tóż matka, byle zbytkiem miłości rozsądku swego nie 
mgliła, najlepszą być może matką. 

-Chowając młode dziecię, najgłównićj starać się wiv- 
na o utrzymanie ciałka jego przy zdrowiu i sile. Jak 


młoda roślinka, tak nowo narodzone dziecię rośnie, roz- . 


wija się i wzmacnia stósowną karmią, ciepłem, powietrzem 
i czystością. To są warunki życia. © każdym z nich 
słów kilka powiemy. 
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Żywienie. Natura sama przeznaczyła mleko matki za pier- 
wszy, jako najlepszy. najstósowniejszy, najzdrowszy pokarm 
niemowlęcia. Szczęśliwe dziecię, które nie do piersi obcćj 
mamki, ale do piersi własnćj matki przysadzonóm zostaje; 
szczęśliwa matka, co dopełnia długu natury i własnem 
mlekiem karmi swe dziecię. Od obowiązku tego uwol- 
nić ją: tylko może choroba, która z matki przenieśćby 
się mogła w dziecię. Wszyscy lekarze zalecają, aby tyl- 
ko zdrowe matki karmiły swe dzieci własną piersią; cho- 
rój i skrafulicznćj natychmiast odjąć je należy, a oddać ' 
zdrowćj i cnotliwój mamce. Zdrowej mamki pokarm, mo- 
że w takim razie uśmierzyć zarody macierzyńskićj choro- 
by w dziecięciu. 

Wypada tu zwrócić uwagę na pewną przestrogę le- 
karzy. Lubo karmienie własnego dziecka jest czynnością 
najnaturalniejszą, a tém samém do zdrowia tak matki jak 
dziecka przyczyniającą się, lubo większa część matek, 
dopełniając obowiązku tego, nietylko nie osłabia się, ale 
owszem zupełnćj czerstwości doznaje, to z drugiej siro- 
ny zaprzeczyć nie można, iż są między niemi i takie, 
co wprawdzie dostarczają pokarmu zdrowego i obfitego, 
ale które dla żle zrozumianego poświęcenia, same się niszczą, 
coraz więcćj z ciała opadają, a często nawet własnóm 
życiem to dobro ssących przypłacają. Powodem tak 
smutnego wypadku jest po największój części zbyteczna 
skwapliwość, z jaką się niektóre matki karmieniu odda-. 
ją. Ucieszone, że karmić mogą, czego z serca sobie ży- 
czyły, zapominają o sobie, zapominają o świecie, 0 Toz- 
i rywkach, które każdemu zgoła człowiekowi są potrzebne, 
| zapominają, iż obok matki, ione jeszcze mają obowiązki; 

z ale we dnie i w nocy, W każdój chwili czasu, oddają się 
h wyłącznie żywćj swojćj pupce, z nią się pieszczą, dla 
niój snu, przechadzki, rozrywki, towarzyswa i należnego 
posilenia i wczasu sobie odmawiają, dla niej nawet ni- 
knących sił nie miarkują, i dla tego nie dziw, że w koń- 

G cu przesadzonćj troskliwości uledz muszą. Przeto zale- 
2 cają lekarze karmiącym matkom dbać o własny organizm, 
który jaż sam dostatecznego posiłku wymaga, już téż do- 


~ 
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starczać go musi niemowlęciu, którego ciało właśnie w tym 
wieku najbujbićj się rozwija. Powinny! więc matki karmiące 
dostateczny brać do siebie pokarm, takowy należycie tra- 
wić, a przez zatrudnienie,. przechadzki i regularne życie, 
starać się o dobry apetyt. Brak snu spokojnego, głębo- 
kiego, kilka nieprzerwanie trwającego godzin, pokrzepia- 
jącego zmęczone siły, najczęścićj niszczy matki nierozstro- 
pnie troskliwe, a niszczy powolnie. Dostają słabości ner- 
wowćj, dorażliwości, gubią smak, wpadają w niemoc. 
Uniknąć tego nie mogą matki, które ze zbytku strachu 
- o owoc swćj miłości, za każdćm przebudzeniem się dzie- 
cka, za każdćm jego kwileniem, bądź. we dnie bądź w no- 
cy, do piersi je biorą. Dla tego konieczną jest rzeczą, 
aby matka karmiąca zrzekła się karmienia nocą. Pod 
żadnym zaś warunkiem nie powinna śpiąc mieć przy bo- 
ku dziecięcia, bo niestety niejedna już z. ocknieniem tru- 
pa obok siebie znalazła. Wśród snu nikt nie jest pa- 
nem siebie. ; i 

lle razy matka daje persi dziecku, tyle razy winna 
jedynie niem się zająć; z jej oblicza miłość, czułość i ła- 
godność tchnąć powinny na dziecię. Jéj dusza powinna 
jaśnieć przez oko szczęściem i spokojem nieba, radością, 
przywiązaniem, gotowością, poświęceniem i cierpliwością, 
nadto rozsądkiem, wolą i całą godnością matki. Albowiem 
oblicze jéj są źródłem, z którego duch niemowlęcy, pa- 
trząc się na matkę, pokarm swój czerpie i według niego 
się rozwija; bo oblicze matki są księgą żywą, w którćj 
niemowlę wciąż czyta i pierwszą naukę odbiera. 

Także karmiąca matko umićj znosić krzyk dziecięcia 
twego; nie na każde zakwilenie pospieszaj mu z piersią, 
bo nie każdy krzyk jego pochodzi z jakiej dolegliwości, 
z głodu lub pragnienia, bo krzyk jest konieczny dziecku, 
gdyż rozwija piersi jego i do mowy je sposobi. Jeżeli 
sądzisz, iż ma dość pokarmu, jeśli przekonałaś się, że le- 
ży wygodnie, czysto i sucho, i ze żadna słabość mu nie 
dolega, w takim razie złóż je spokojnie w łóżeczko i po- 
zwól mu krzyczeć do woli; inaczćj znarowisz je, w zło- 
„śnika zamienisz i staniesz się dla niego gorzćj niż nie- 
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wolnicą. Z drugićj zaś strony godna pogardy byłaby ma- 
tka, która z obojętności i niedbalstwa o dziecię, pozwo- 
liiaby mu się zanosić od płaczu, a płaczu tego powodem 
byłby głód, zimno, uciskające posłanie, niewygodna odzież, 
lub zbyt gorąca kąpiel. 

Co się tyczy jeszcze karmienia dzieci piersią, to ra- 
dzą lekarze i pedagogowie przyzwyczajać je do pewne- 
go, ale nie pedantycznego porządku. Z takiego kar- 
mienia liczne wynikają korzyści. Najpierw przyzwyczaja 
się wcześnie, pa już ssące dziecię do pewnćj regularno- 
Ści i daje mu się czas, jakiego do trawienia pokarmu po- 
trzebuje; następnie zapobiega się licznym a rychło już 
budzącym się kaprysom i złym nałogom niemowlęcia. 
Matce zaś pozostaje więcćj czasu do zatrudnień i dopeł- 
nienia innych obowiązków, lub na przechadzki i stósowne 
rozrywki. ` 

Samą piersią zalecają karmić dziecię aż da wyrznię- 
cia się pierwszych ząbków, które same najlepszą są ska- 
zówką, że oprócz mleka matczynego, innego jeszcze po- 
trzebuje pokarmu. Zresztą zbytek pokarmów zawsze dzia- 
ła na osłabienie tak słabego jeszcze ciała, jest powodem 
licznych chorób, a szczególnie kurczów i wyrzutów skór- 
nych, które znów inne za sobą pociągają słabości. 

W każdym razie zwolna tylko przechodzić można do 

"innych pokarmów, a to dając je stopniowo w coraz wię- 
kszćj, ilości i rozmaitości w miarę rozwijania się i. wzro- 
stu dziecka, tak aby w końcu pokarm matki zupełnie za- 
stąpiły. . 

"Najlepszym pokarmem jest najprzód świeże mleko 

- od krowy, późnićj pokarmy roślinne, nakoniec mięsne. 
Przy tém sztucznóm karmieniu zachować winny żywicie|- 
ki największą cierpliwość i łagodność. Zwrócić tu uwa- 
8ę wypada na ów dość powszechny a obrzydliwy zwy- 

czaj, gdzie karmicielki same pićrw pokarm żują, nim go 
dziecku podadzą. Takie żucie żadnego nie ma celu; bo 
przysposobiony pokarm powinien już być należycie utar- 
ty i ostudzony. A utrzymują niektórzy, że żucie jest na- 
wet szkodliwóm dziecku, bo ślina jednego człowieka ma 
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być dla drugiego pewnego rodzaju trucizną, szezególnie 
ślina starych ludzi a najwięcćj złośliwych kobiet, ma być 
szkodliwa dla dzieci- W każdym względzie usuwać od 
dziecięcia trzeba wszystko to, co przeszkadza, aby było 
zdrowe i krzepkie. 

Żywienie od chwili odłączenia dziecka od piersi aż 
do roku siódmego, uważać należy za stopniowe przejście 
do takiego porządku w jedzeniu, jaki dorośli zachowy- 
wać zwykli. 

Pokarm zwyczajny, prosty, łagodny i lekki do strawie- 
nia, owoce, jarzyny, potrawy mleczne i z ciasta, najlepićj 
posilają. Niezdrowe są rozpalające rzeczy, kwasy, tłu” 
stości, grochy, kartofle; przynajmnićj w drugim roku da- 
wać ich dzieciom nie należy. W późniejszych latach 
przyzwyczajać powinni rodzice dzieci do takich potraw, 
jakie na ich stół przychodzą. Łakocie fizycznie i moral- 
nie szkodzą dzieciom. Niechaj nie znają, co są tak zwa- 
ne wybredy. Skoro jednak tej lub owój potrawy jeść 
nie chcą, nie należy ich do jadła przymuszać; być mo- 
że, iż ich natura tego znieść nie może.  Roztrpność ro- 
dziców rozsądzić tu powinna. Pamiętać także trzeba, że 
przez niestósowne karmienie dzieci, przez dogadzanie im, 
przez łakocie, pokątne tuczenie, sami rodzice wykształcają 
w Dich kaprysy, miękkość, drażliwość i inne nieznośne 
w dzieciach wady. 

Dp porządku i przystojności w jedzeniu należy je 
wcześnie przyzwyczajać. Niech jedzą kilka razy na dzień, 
ale w pewnych godzinach i śród sprawowania się przy+ 
zwoitego. Niegrzeczne dzieci oddalić należy od stołu. 
Po jedzeniu niechaj biegają, bawią Się, hulają na świeżćm 
powietrzu. Dzieci które lubią wiele siedzieć, tracą sprę- 
żystość i powab ciała i umysłu, stępiają, osowieją. 

Kawa, herbata, piwo,. szczególnie wódka i wino, we- 
dług powszechnego zdania, najszkodliwszemi są dla orga- 
nizmu dziecka. Osoby po wsiach i miasteczkach wpływ 
mające na lud odzwyczajać powinny kobiety od szkodliwego 
zwyczaju dawania dzieciom wódki. Przed piętnastym ży- 
cia swego rokiem, lepićj wszystkich tych napoi wcale nie 


-" ES 


= 4k0ł — 


znać. ` Młodzian pijący wiele, rujnuje się na zawsze. „Na- 
poje zaczynają dopiero po trzy dziestym roku życia na- 
szego być potrzebą niekiedy, a przynajmnićj nie są szko- 
dliwe, rozumie się, że przy miernóm ich używaniu. Wcze- 
śniej zaś są zwolna zabijającą trucizną.  Lepićj, że ich 
dzieci nigdy nie kosztują. Dzieci do złego łatwo i prę> 
dko się przyzwyczajają Powie może kto — mówi Dr. 
Matecki — iż niepotrzebną czynię uwagę, bo dzieciom 
wódki ni korzennych rzeczy nie dają; ale temu natenczas 
odpowiem, iż nić zna ułomności ludzkiej, i że wiele razy 
sam byłem tego świadkiem. jak dzieci z krzykiem ogro- 
mnym dopominały się wódki, mówię wódki, do którćj przy- 
wykły, i jak matrony poważne dzieciom wychudłym i sła- 
bym, dla pokrzepienia sił zwątlonych, jeśli nie likieru, to 
przynajmnićj wina doradzały. W ostatnim razie Cczaro- 
wnie tóż humor dzieci się zmienił, tak jak się zmienia 
humor pijaków, skoro upragniony kieliszek wódki wypiją. 
Zupełnie zaś do pijactwa podobnym jest stan, gdy nie- 
winny żołądek dzieci rczdrzaźnisz rzeczami korzennemi, 
aromatycznemi, lub jakkolwiek ostremi. Gdyby ludzie pod 
względem karmienia się i napoju szli za zwierzętami, ale 
ślepo, zawsze słuchając tylko głosu natury, i gdyby dla 
tego żywili się głównie rzeczami, . jakie ich ojczysta zie- 
mia i klimat wydaje, niechybnieby powiększyli ilość star- 
ców, co z Metuzalem w jednym rzędzie stoją. Chrońmy 
więc przynajmnićj dzieci nasze od jadu, który zwolna na- 
sze życie zatruwa i śmierć zawczesną sprowadza. — 
W ogóle pomnieć na to matki powinny, że nie o połe- 
chtanie podniebienia dzieci idzie, ale o ich wyżywienie, 
utrzymanie przy zdrowiu i czerstwości. Wychowanie 
w tym wieku głównie na tem polega, aby dopomódz dzie- 
cku, iżby ciało jego tak się rozwinęło i silnie rozrosło, 
iżby niejako stwardło, iżby następnie zdołało służyć jak | 
potrzeba duchowi, iżby pokonać mogło wszelkie trudy, 
wszelkie niewygody, na jakie już młody człowiek często 
wystawiony być może. Nie sądź przecież, abyś mógł 
żyjące stworzenie przyzwyczaić do głodu, do zimna lub 
niespania przez to, iż już w zaczątkach życia odmawiać 
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mu będziesz dostatecznego pokarmu, błogiegą ciepła i snu 
smacznego ; owszem takie postępowanie osłabi go do ta- 
kiego stopnia, iż już jedna noc czuwania zrobi go niedo- 
łęgą na dni kilka, że najmniejsze zimno każe mu się kur- 
czyć, trząść i zębami dzwonić, że każda zła przygoda, 
każda praca podjęta, każdy brak i niedostatek, uczyni go 
najnieszczęśliwszym w świecie człowiekiem. Przy cielę 
mocnóm i duch mężnieje: zdrowemi i mocnemi członka= 
mi posługując się, do większej jest zdolny pracy, wieksze 
dzieło podjąć może. Matki! kochacie swe dzieci, życzy- 
cie im wszystkiego dobrego, a więc dajcie im w pier- 
wszych latach ich młodości to, co im najpotrzebniejsze : 
dajcie im zdrowe i silne ciało przez jędrne, niepapinko- 
watę wychowanie. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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O życiu Szymona Maryckiego z Pilzna 
i dziele jego „de scholis“ (o szkołach). 


Pać 
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Wiek Zygmuntów, nazwany złotym dla nauk, wielu 
miał znakomitych mężów, którzy majątkiem i pracą przy- 
kładali się do' rozkrzewiania w kraju naszym oświaty. 
Z tych jedni żadnych dzieł potomnym nie zostawiszy, u- 
tracili razem sławę i wdzięczność, jaka im się od na- 
stępnych pokoleń słusznie należała ;' drugich, którzy przez 
własne pisma pamięć swoją uwiecznili, ze czcią i uszanowa- 
niem wspominamy. Do liczby tych, którzy mimo gorliwe mo- 
zolnych prac nauczycielskich pełnienie, zostawili uczone dzie- 


ła dla rzadkości swojćj mało komu znane, należy Sz. Mary- * 


cki. Urodził się w Pilznie (miasto w Galicyi) w drugićj polo- 
wie rządów Zygmunta Igo. Z jakich rodziców i które- 
go roku, niewiadomo. W młodości oddany na słuchanie 
nauk w szkole głównój krakowskićj, przez szczególną 
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zdatność, dobre postępowanie i chęć do nauk, zciągnął 
na siebie uwagę. Piotr Kmita, wojewoda krakowski i mar- 
szałek koronny, posiadający w wysokim stopniu nauki i 
opiekujący się uczonymi, wziął go na swoją opiekę, oka- 
zywał mu przyjaźń i szacunek, i własnym kosztem wy- 
słał go do głośnej wówczas szkoły padewskićj Tu pod 
sławnym filozofem, znakomitym mówcą i biegłym w sta- 
rożytnych językach Łazarzem Bonamikiem, poznał Marycki 
całą moc ducha i piękność greckich i rzymskich pisarzy. 
Rzymski i grecki język zajął go szczególnie; dla niego po- 
święcił dni swoje i prace. Obadwa te języki, co stan 
kwitnący państwa własnego przeżyły, wielce cenił, oba- 
dwa zamiłował, obadwa widział dla siebie i ziomków 
swoich za potrzebne. Ale nie sama tylko znajomość sta- ` 
rożytnych języków zajmowala Maryckiego. Pragnął on 
wrócić do ojczyzny zaopatrzony bogactwami filozofii, pra- 
wa, w ogóle całych nauk wyzwolonych.  Andrzćj Al- 
ciati, który lepszy tór nadał nauce prawa, dał poznać 
w całej obszerności tę naukę Maryckiemu. Ten zwie- 
dziwszy inne, Włoch akademie, przybył do Rzymo. Mia- 
sto to, świątynia nauk i siedlisko ludzi uczonych, wiele 
mu do dalszego doskonalenia się nasuwało okoliczności. 
Poufałe z uczonymi mężami pożycie, zamożne biblioteki, 
zbogaciły umysł jego naukami. Tu wydoskonaliwszy się 
w teologii, stopień doktora w tćj nauce ŚRODA o- 
trzymał. 

Przywołany do kraju paiia Kmitę, pragnąc obfite plo- 
ny na obcych niwach zebrane, polskiej. powierzyć ziemi, 
pragnąc być użyteczoym ojczyznie i wywiązać się z dłu- 
gu dobroczyńcy swemu, postanowił być nauczycielem. 
Stan wówczas nauczycieli, godny zaiste lepszego losu, za- 
chwiał go wprawdzie, ale nie odwiódł od raz przedsię- 
wziętego zamiaru. Objął za staraniem wojewody katedrę 
wymowy w szkole głównćj krakowskićj. Zdatność, za- 
pas naukowy, rzadka znajomość starożytnych jezyków w 
gorliwość o rozkrzewianie nauki, dawały mu do tego nie- 
zaprzeczone prawo. 
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Po długićój a korzystućj dla ziomków. swoich pracy 
(niewiadomo dotąd którego roku objął katedrę wymowy, 
kiedy ją zamienił na prawną), opuścił Marycki wymowę, 
objął katedrę prawa. Dojrzały wiek, gruntowna znajomość 
filozofii, niezbędnćj towarzyszki prawa, wielka. biegłość 
w starożytnych językach, zgłębienie pisarzów Aten i Rzy- 
mu, usuwały wszelkie zawady, jakie na tej drodze żle za- 
opatrzeni napotykać zwykli. Trudno wyrzec z pewnością, 
jaki pożytek z nauki jego zanosili do domów swoich u- 
czniowie. Cokolwiek bądź, szczęśliwy był Marycki, bo 
kochany od uczniów i najznakomitszych współobywateli. 
Wałenty Herburt, późnićj biskup przemyski i.poseł na sy- 
nod trydencki od Zygmunta Augusta; Jan Dymitr Sulikowski, 
na stolicę arcybiskupią lwowską od Stefana Batorego” 
wyniesiony, wielu ważnemi pismami i odbytemi posel- 
stwy do dworów zagranicznych sławny; Jakób Wujek, tlu- 
macz biblii na język ojczysty; Stanisław Słowacki, geo- 


„metryi i astronomii w akademii krakowskiej nauczyciel 
czerpali w szkole Szymona Maryckiego dobry gust, świa- 


tło, nauki i szczycili się tém zawsze, że byli jego ucznia- 
mi, Jakoż posiadał on wszelkie przymioty i własność do- 
skonałego nauczyciela. . Cokolwiek było w greckićj lub 
rzymskiej mowie dobrze pisanego, to wszystko Z dojrza- 
łą czytał rozwagą; pojął gruntownie wszelkie piękności, znaj- 
dujące się w obudwóch tych językach. Posiadając obszerną 
erudycyą (znajomość starożytnych pisarzy), nie był zaciętym 
i dumnym, ale raczćj tak skromnym i chętnym do przysług i, 
że sobie to za osobliwsze zadowolenie poczytywał, kiedy 
mógł innych w najlepszy sposób tego nauczyć, „czego się 
sam nie bez wielkićj pracy i mozołu nauczył. Przez po- 
dobieństwo gustu i wyboru nauk, równie jako i przez 
skłonność wzajemną, łączyła go przyjażń i zażyłość z naj- 
uczeńszymi i najsławniejszymi ludźmi w kraju. Samue/ Ma- 
ciejowski, później biskup krakowski i kanclerz koronny; 
Piotr Rojzyusz, profesor publiczny prawa w akademii 
krakowskićj; Jakób Przyłuski, mąż wielce uczony i sławny 
pierwszóm ustaw polskich «z woli Zygmunta Augusta ze- 
braniem ; Józef Struś Poznańczyk, zaszczyt szkoły głównój 
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i imienia polskiego, sławny tłumacz Galena i za wolą 
senatu weneckiego, publiczny nauczyciel medycyny w. Pa- 
dwie; nakoniec prócz wielu innych, Stanisław Orzechowski. 
niepospolity mówca, głośny w dziejach kościelnych i na- 
* rodowych: okazywali szacunek Maryckiemu i w ścisłćj z nim 
żyli przyjaźni. 

Kiedy i dla jakićj przyczyny opuścił stan nauczyciel- 
ski nic z pewnością powiedzieć nie można; to tylko wia- 
domo, że w r. 1554 przy Janie Łubodziejskim, biskupie 
chełmińskim, był kanclerzem i tam w dalszym czasie miał 
życie zakończyć. 

Pięć dzieł zostawił po sobie Marycki, które że prze- 
drukowanemi nie były, tak są rzadkie, iż najznakomitsze 
biblioteki tak publiczne jak prywatne, zaledwie jednem 
z nich poszczycić się mogą. *) 

Ostatnie Maryckiego dzieło, w któróm znajomość sta- 
rożytnych pisarzów i gorliwość o rozkrzewienie nauk w naj- 


*) Wydał Marycki: 

1. Tłumaczenie na język łaciński mowy Demostenesa o po- 
koju: Demosthenis de pace oratio, Simone Maricio Piłsnensi 
sniene: Cracoviae. “ap. vid. Flor. Ungleri. 1546 in 8vo. 

,. 2. Tłumaczenie mowy Demostenesa za wolnością Ro- 
dyjczyków: ` Demosthenis „pro libertate Rhodiorum oratio, 
Simone Maricio Pilsnensi interprete. Cracov. ap. Math. Schar- 
fenberg. 1547 in 80. Znał Marycki tłumaczenie téj mowy przez 
Krysztofa Hegendorfina, odważył się jednak wydać swoje dla 
„użytku młodzieży,  przykładającćj się chciwie do języka gre- 
ckiego. Tłumaczenie to jest wierne, wymowne; łacina czysta, 
powiedzieć nawet można bez przesady, że w wielu miejscach 
co się tyczy wierności, tłumacz nasz przewyższył słusznie 
chwalonego Hieronima Wolfa. / Obiedwie te mowy przypisał 
Kmicie, swojemu mecenasowi. 

3. Uwagi do mowy, Cicerona za Pabliuszem Kwincyuszem: 
Simonis Maricii Pilsnensis in. Marci Tullii Ciceronis pro Pu- 
blio Quintio orationem, adnotationes. Cracoviae ex off. typ. 
Math. Scharfenberg. 1547 in Svo. Przypisał Samuelowi Ma- 
ciejowskiemu. Jestto zbiór uwag historycznych, tyczących się 
języka i retoryki, bez którćj dokładnie pojąć mowy niepo- 
dobna, ~> 
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większym okazuje się blasku, jest o szkołach czyli aka- 
demiach, z któróm bliżéj zapoznać czytelników Szkoły 
polskićjj uważamy za stósowne i potrzebne. : (Simonis Ma- 
ricii Piłsnensis Juriconsul(i de Scholis seu Academiis, libri duo, 
Cracov. in off. Hieron. Szarfenberg 1551 in So.) 

Widział Marycki kwitnące w obcym kraju nauki, szczę- 
śliwych nauczycieli, młodzież liczną w szkołach, gdzie 
nagrody i dalsze widoki od osobistego zależały udosko- 
nalenia. Tam rządcy i urzędnicy opiekowali się nauka.. 
mi, wspierali uczonych, zasiadali na posiedzeniach nauko- 
wych i dysputach, nagradzali prace: otwarcie szkoły, o- 
bjęcie katedry przez nowego nauczyciela, bez nich się 
nie obeszło, słowem wszędzie byli przytomnymi; a czyn- 
ność ich sprawiała wrażenie i do dalszćj zagrzewała pra- 
cy. U nas wcale inny obraz uderzył Maryckiego. Sami 
prawie biskupi i wojewodowie, szczególnićj krakowscy, 
opiekowali się naukami i wspierali uczonych. Inni zwró-/ 
cili. całą uwagę swoją na powiększanie wszelkiemi spo- 
sobami majątku, lub rozrzutne użycie bogactw; drudzy, 
będąc winni swoje wyniesienie i szczęście naukom, życie. 
miękkie nad pożyteczną pracę przekładali _ Nauczyciele 
bardzićj może dla złych obyczajów i gnusności niektórych, 
jak braku nauki, nagród i. zaszczytów pozbawieni, i za 
najniższą prawie klasę w narodzie uważani, żyć w nie- 
dostatku lub do korzystniejszego stanu przenosić się mu- 
sieli.. W. szkołach mała liczba uczniów, bo rzadko kto 
zamiłował naukę, a wielu domową edukacyą pobierało. 
Na to się patrząc Marycki, prócz tego za namową Her- 
burta, wziął się do pióra, by pokazać współrodakom swoim, 


4. Uwagi do dzieła Cicerona o mówcy: „Simonis Maricii 
Pilsnensis in Marci Tullii Ciceronis ad Quintum fratrem dia- 
logos tres de oralore adnotaliónes. Cracoviae typis Scharfen- 
berg. 4548 in So. Przypisał Walentemu Herburtowi, Kto 
poznał coskonale język łacinski, komu sztuka mówienia nie 
Jest tajemnicą, ten jak Marycki, uwagami i spostrzeżeniami, ja- 
kie prżez długie czytanie nabywamy a użyciem stwierdzamy, 
Przysłużyć się może. j 
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że nie tą drogą idzie się do świątyni sławy, że nie tym spo- 
sobem szczęście narodu xapewnionóm będzie. 

Na czele dzieła, które prawie z 24 arkuszy się skła- 
da, prócz W. Herburta i Mik. Gelazyna Lwowczyka, znaj- 
dują się wiersze łacińskie i greckie Andrzeja Trzeciewskiego. 

Przypisał to arcyszacowne dzieło Andrzejowi Zebrzy- 
dowskiemu, kanclerzowi głównćj szkoły i biskupowi kra- 
kowskiemu. Przemawia do niego Marycki, że jako uczeń 
sławnego Erazma z Rotterdamu i wielu innych włoskich 
nauczycieli, jako wreszcie następca Maciejowskiego, nauk 
i uczonych wspierać nie zaniecha. „Wszyscy znakomici 
obywatele, słowa są jego, staranie mieć o naukach po- 
winni; od biskupów jednak szczególnićj tego wymagamy. 
Nad ciebie, który nauką i dostatkiem celujesz, nikt wię- 
cćj dła nauk i uczonych przysłużyć się nie może.“ 

Po dedykacyi następuje do Herburta przedmowa. 
Wynurza mu, jak powróciwszy z Włoch, widząc opuszczo- 
nych nauczycieli, w niedostatku prowadzących życie, nie 
zraził się ich niedolą, pragnąc być użytecznym ojczyznie. 
Składa mu potóm dzięki za dobrodziejstwa, nazywając g0 
sprawcą szczęścia swojego. *)  Qświadcza nakoniec, że za 
jego m. eh wziął się do pisania o szkołach. 

Dla lepszego poznania dzieła, jedynego pomnika ów- 
czasowego stanu szkół, nauk, i po części obyczajów, nie 
od rzeczy będzie, dłażój nieco nad nićm się zastanowić. 

Na dwie księgi podzielił swoje dzieło Marycki: w pier- 
wszėj wykazuje, że szczęscie, całość i sława narodu 
z nauk czyli edukacyi wypływa, szkoły zaś czyli akade- 
mie dobrze urządzone, są jedynym środkiem do tego; 
w drugićj księdze, mówi o gatunkach szkół i ich u- 
rządzeniu. 


m 


*) Zdaje się, że już w tym roku nie był nauczycielem 
Marycki. Gdzie był i czóm się trudnił, nie wiadomo, Dzieło 
to wyszło w. Kwietniu, w tymże roku opuścił chełmińską ka- 
tedrę Hozyusz, mógł: Ją zaraz objąć  Lubodziejski, i Marycki 
pisząc to dzieło, był już kanclerzem. 
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„Rozmaite zmiany powietrza, niebezpieczeństwa ze 
strony zwierząt żarłocznych, drapieżnego ptastwa, jado- 
witych gadzin i napadu mocniejszych, zmusiły pierwszych 
mieszkańców ziemi opuścić lasy i pieczary, które im za 
siedlisko służyły, a stawiać chaty i łączyć się ze sobą. 
Ale ów co pierwszy związek towarzyski doradził, więcejby 
się stał zgubnym jak użytecznym rodzajowi ludzkiemu, 
gdyby nie wynalazł był środków zachowania osad i familii 
w pokoju. Nauki były tóm niebieskićm lekarstwem. One 
nie dopuszczały psuć się umysłowi człowieka, trzymały , 
ludzi w zatrudnieniu, a przez to: tamowały: drogę do nie- 
rządu dzikości lub zguby.  Najpierwsi prawodawcy, na- 
kazywali ćwiczyć umysł i ciało; ztąd różnego rodzaju 
igrzyska i szkoły. W pierwszych i drugich nieustannie 
$cierano się z sobą i dla tego ciało nabierało mocy, umysł ` -~ 
się doskonalił i coraz nowszych nabywał wyobrażeń. Tå 
wzajemna walka doprowadzała do wysokiego stopnia filo- 
zofią, Owe stoików x akademikami i perypaletykami zapa- 
śnictwa uprawiły i przygotowały wiekom naszym Arysto- 
telesa naukę, tak zgodną z samą naturą. Cycero, ojciec 
wymowy, radził ziomkom swoim, ażeby schylającćj się już 


„do upadku Grecyi, równie jak nauki i sztuki, tak i sławę 


z dysput do Rzymu przenieśli. Bodajby, i Polacy chwa- 
lebny ten. zwyczaj dysputowania i miłość do nauk z Włoch, 
równie jak suknie i nienajchwalebniejsze obyczaje, prze- 
jęli; zaiste w krótkim czasie, albo bardzo mało, albo nie 
wcale włoskićjbyśmy nauki nie potrzebowali. Nie zby- 
wa Polakom za zdatności wrodzonćj (ingenium), przebic- 
głości i skrzętności szczególniejszój; tem tylko jedném 
niższymi jesteśmy od innych narodów, że więcćj starania 
około. ciała, jak około uprawy umysłu łożymy. (Ks. Br. A 

„Dwojakim sposobem rzeczpospolita wzmocni się i 
w kwilnącym stanie zostawać będzie: przez podzielenie 
ludzi na klasy, żeby ci podług możności zaradzali potrze- 
bom kraju i podług tego mieli znaczenie w narodzie; po- 
wtóre, na rozradzaniu się familii. Lecz dzieci nasze je- 
żeli ich w dobrych sztukach nie wyćwiczymy, jeżeli nie 
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wykształcimy umysłu naukami, mniéj użyteczne a może 
jeszcze szkodliwe staną się ojczyznie. Plato, Arystoteles, 
Xenofon, Cycero, Juwenalis i wielu innych, jasno tego 
w dziełach swoich dowiedli.  Ćwiczyć więc młodzież 
w naukach potrzeba, do czego szkoły dobrze urządzone 
jedynym są środkiem, i źródłem szczęścia nazwać się mo- 
gą. Ztąd bowiem święty stan kapłanów i biskupów, 
ztąd sędziów mądrość i nieskażoność, biegłość wodzów, 
posłuszeństwo żołnierzy, poczciwość obywateli, początek 
swój bierze (rozdz. 2). Nad klasę kapłanów nie masz na 
ziemi świętszego nic, coby więcej pożytku lub szkody ro- 
dzajowi ludzkiemu przynieść mogło. Cnota i nauka na- 
kazują szanować kapłana; bez tych jest w pogardzie i 
i nienawiści. Wiek nasz najoczywistszym jest tego do- 
wodem. Jeżeli kapłan piękność cnoty, niewinność życia 
utraci, jeżeli się nauką nie odznacza, zamiast przewodni- 
czyć ludowi i prowadzić go do szczęścia drogą pokoju, 
pogardzony, staje się przyczyną zawiści, niezgód, a nie- 
kiedy nawet klęsk okropnych. Jeżeli błądzi król, zbacza 
z drogi cnoty senator, cierpi na tém kraj, lecz ciało tyl- 
ko i majątki obywatelskie uszczerbek ponoszą ; zepsucie 
zaś kapłanów, niewiadomość praw boskich i ludzkich, rodzi 
występki, które z ciałem i duszą pogrążają człowieka w nie- 
szczęściu. Przyłożyć więc starania potrzeba, żeby do te- 
go stanu nie z łona rodziców, lecz ze szkół dobrze urzą- 
dzonych, tych jedynie przypuszczano, którzy się szcze- 
gólnie nauką i dobremi obyczajami odznaczają (roz. %).“ 
Określiwszy Marycki z właściwą sobie erudycyą, jakie 
nauki naczelnik państwa znać winien (rozdz. 5 i 6), rzu- 
ciwszy trafne myśli z filozofii czerpane o wychowaniu 
synów królewskich (rozdz. 7), postępuje do senatora. 
„Senator, mówi on, ozdoba narodu, ze szkoły filozofii 
i doświadczenia brany być powinien. Zamiłowanie filo- 
zofi, gorliwość o rozkrzewianie nauk, cnota która się 
w czynnościach objawiać zwykła, biegłość w radzie, bez- 
stronność, dobro narodu, wolność strofowania, napómina- 
nia i radzenia wszelkiej osobie, są jego znamieniem (roz. 
8) Ale nie samym tylko władzom i rządom są nauki 
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potrzebne. Lud,- którego. świętym obowiązkiem jest peł- 
nić wolę rządu i ściśle dopełniać obowiązków prawem 
przepisanych, bez edukacyi obejść się nie może. Aby do- 
brym być obywatelem, nie na oko tylko enotę kochać 
należy. Cnota nie zakłada mieszkania swego w sercu 
gnuśnóm, przewrotnóm, uwikłanóm w złych żądzach, nie 
lubi bratać się z szalonym gniewem, zgubnemi rozkosza- 


"mi i samolubstwem. Przez nauki zbliżamy się do nićj, 


bo te nam dają poznać boskie i ludzkie prawa (roz. 9). 
Jest jeszcze stan, który niepoślednie trzyma miejsce w na- 
rodzie i nie mnićj jak inne przykłada się do dobra kra- 
ja. Tym jest stan wojskowy. Żołnierzem dobrym nikt 
być nie może, kto jest złym obywatelem. Żołnierz 
aby odpowiedział godnie powołaniu swemu, koniecznie 
w naukach wydoskonalony być powinien. Jako wódz, 
powinien być głębokim mówcą, jeometrą, astronomem; 
jako żołnierz, filozofem. Któż bowiem wierny, odważny 
i waleczny być może, kogo nie nauczyła filozofia, *) iż 
nie nie masz milszego nad ojczyznę, nic przyjemniejsze- 
go nad sławę narodu. Żołnierz z filozofią zapoznany, 
poświęci życie dla dobra kraju, bo będzie przeko- 
nany, że śmierć jest początkiem życia lepszego.  Filozo 
fia go nauczy, że lepićj poledz w obronie ojczyzny, re- 
ligi, przyjaciół, ojca, żony i dzieci, jak uledz przemocy 
i żyć w niesławie (rozdz. 40). Korzyść z nauk spływa 
na kraj cały. Obojętnem spoglądać okiem na upadające 
szkoły, gnuśnym być i opieszałym w podźwignieniu nauk, 
jestto żądać poniżenia a może i zguby ojczyzny. Wielu 
jest, którzy mogą i powinni mieć o naukach pieczę, lecz 
jakby nie byli synami ojczyzny, nie chcą się przyłożyć do 
ulepszenia jéj bytu. Lecz rozpaczać nie trzeba. Zygmunt 
August, najlepszy nasz król, nie dopuści naukom zostawać 
w niedoli. Nie zechce on odradzać się od przodków 
swoich, zaradzi dobru obywateli, którzy albo na szukaniu 

*) Zwracamy tu uwagę, że Marycki wyrazu fł/ozofia nie 


bierze w dzisiejszóm znaczeniu, ale używa go zamiast wyra- 
zu mądrość. 
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« nauk w obcym kraju (co się rzadko trafia), majątki swe 
tracą, lub dla skępstwa (jakich wielka liczba), dzieciom 
w nieokrzesanych obyczajach i w niewiadomości pogrą- 
żonym żyć dozwalają. Jest przekonany mądry król, że 
będąc naczelnikiem kraju, jest razem stróżem szczęścia 
narodu, że do niego należy niechętnych i opieszałych na: 
pomnieć lub ukarać surowo.  Nieźleby zaiste zrobił, 
gdyby złączywszy się z senatem, biskapów do wzniesie= 
nia i urządzenia szkół, leniwych napominał, niechcących 
zmuszał, chętnych nagradzał (rozdz. 11). Do nich albo- 
wiem rozkrzewienie nauki szczególnićj należy. W ka- 
płanów ręku, ile pamięć nasza zasięgnąć może, zostawa- 
ły nauki. Oni je uprawiali, oni udzielali ludowi. > Nale- 
ży więc do kapłanów: młodzież od kolebki w dobrych 
obyczajach kształcić i- doskonalić w naukach. Biskupi 
jako naczelnicy, przykładem swoim zachęcać do pracy po- 
winni, tym bardzićj, że przez to staną się pożytecznymi 
ojczyznie, zarobią sobie na szacunek u ludu, nie dozwo- 
lą niknąć sławie narodu. — Otóż ze szkół dobrze urzą- 
dzonych, podźwignionych i rozkrzewionych nauk, nieza- 
przeczone dla narodu szczęście.  Bodajby “tém pismem 
wszyscy, a przynajmnićj których jest obowiązkiem ezu- 
wać nad dobrem kraju, zachęcili się i wzięli do urzą- 
dzenia szkół i podzwignienia nauk (rozdz. 42).* 
„Początek szkół, równie jak umiejętności i sztuki, 
ginie w odwiecznym czasie. Egipt, Fenicya i kraina 
Hebrajczyków uważane są za kolebkę nauk. W Atenach, 
jak świadczy Dyogenes Laercyusz, pierwszy Epikur szko- 
łę gramatyki otworzył. W Rzymie do Antoniusza Enifo- 
na szkoły, Cycero nawet rad uczęszczał; w późniejszym 
czasie K wintyliana szkoła szczególnićj się wsławiła. W Rzymie 
przed , Augustem, każdy. biegły w prawie, mógł je wykła. 
dać potrzebującym. August żeby większą prawu nadać 
powagę i zapobiedz złemu tłumaczeniu, zalecił ażeby ci 
tylko byli praw nauczycielami, których on do tego upo- 
ważni. Zwyczaj ten chwalebny utrzymywał się do cza- 
sów Justyniana, który i nauczycieli prawa i miejsca do 


uczenia ustawami wskazał. Prócz Rzymu, Konstantyno- 
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poła i Berytu, nie wolno było gdzieindzićj wykładać pra- 
wa.  Opuściwszy inne włoskie szkoły, w Bononii około r. 
420 gimnazyum otworzone, nagrodami i przywilejami od 
Teodozyusza młodszego obdarzone, w kwitnącym stanie 
trwa do naszych czasów. Padwa wielkość i sławę swo- 
ją winna przebiegłości i czynności weneckiego senatu. 
W Padwie dobór nauczycieli wzniósł do wysokiego sto- 
pnia naukę prawa i medycyny, ona wielością uczni wszy” 
stkie przewyższa gimnazya. Karól W. wśród ciągłych 
prawie wojen, nie zapomniał o naukach. Sprowadziwszy 
Klaudyusza Klemensa i Alkuina Albina z Brytanii, założył 


- akademie w Paryżu i Pawii. Równa sława należy się 


Alfredowi, królowi Brytanii, i Albertowi księciu  Austryi. 
W Niemczech od dawnego czasu w każdem prawie 
mieście znajdują się szkoły. Lecz i Sarmatów ziemia jest 
uczestniczką téj sławy. Władysław Jagiełło widząc schy- 
lającą się do upadku akademią w Pradze, gimnazyum od, 
Kazimierza W. w Kazimierzu zaczęte, roku 1400 za po- 
zwoleniem Bonifacego IX, papieża, do Krakowa przeniósł. 
Szkoła ta od początku przez królów hojnie wspierana, 
tak w krótkim czasie we wszystkich naukach a szezegól- 
niej w matematyce kwitnęła, iż z niektóremi stanęła 6- 
bok akademiami, wiele przewyższyła. Lecz dzisiaj wy- 
znać potrzeba, nie wiem przez jakie nieszczęście, a może 
przez opieszałość naczelników (proceres) kraju naszego, 
którzy gimnazyum to jakby obce sławie ojczyzny i wła- 
snój uważając, dozwalają mu coraz bardzićj schylać się 
do upadku." 

„Jeżeli twoja, królu, ręka nie pospieszy chwiejącćj się 
i juź wkrótce runąć mającćj szkole na pomoc, lękać się 
trzeba, żebyśmy jakkolwiek małej świątyni nauk nie utra- 
cili. Nie sądź, iż podźwignienie i wspieranie nauk do cie: 
bie nie należy. Jeżeli bowiem poprzednik twój, Włady- 
sław Jagiełło, założyciel rodu twojego, za najświętszą dla 
siebie i kraju poczytał sławę, publiczną szkołę otworzyć, 
ty Zygmuncie, wierzaj mi, jeżeli co pradziad twój zbu- 
dował, przez opieszałość twoję temu upaść f dozwolisz, 
wielką zadasz klęskę polskićj młodzieży, a razem przy. 
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ćmisz sławę imienia swego i rzeczypospolitej. Bądź prze- 
konany, że nie większa zasługa nabyć i przygotować, jak 
nabyte zachówać w całości. Owszem kto wynalazek do 
stopnia doskonałości przyprowadził, większćj nabył sławy 
od wynalazcy. Obawiamy się królu, żebyśmy przez two- 
ją obojętność dla nauk, do dawnćj Scytów dzikości nie 
wrócili. Stawiam w oczach twoich może mniéj doskona- 
łe wielkiego nader dzieła zarysy, przywieść je wszakże 
do światłości i sławy do ciebie jedynie należy.  Wezwij 
pomocy senatu; nie odmówi ci jćj, jako kochający dobro 
ojczyzny, byle tylko ujrzał, żeś się tém zajął sam nale- 
życie (księga II, rozdz. I).' 

„Szkół do pobierania nauk, równie jak ćwiczenia ciała, 
rozmaite są rodzaje. W ogólności nazywamy szkołą to 
miejsce, gdzie wolni od wszelkich innych zatrudnień, na- 
ukom się tylko poświęcamy. Edukacyą pobierać może- 
my prywatnie, w szkołach jakie sobie miasta i wolne o- 
sady (munisipia) ku pożytkowi i wygodzie pozakładały, 
nakoniec w szkole publicznćj czyli akademii. : Zastanów- 
my się nad każdą w szczególnosci (rozdz. 2). Nie oba- 
lam prywatnej edukacyi, nie chwalę jéj wszakże, ponie- 
waż tu ze strony niedbałych rodziców bardzo często zgu- 
bne dla młodego wieku wynikają skutki. Trzech warun- 
runków potrzeba do korzystnój edukacyi domowćj. Naj- 
przód, żeby pedagog nieskażonych był obyczajów, z któ- 
rego mów i czynów czerpałby młody zbawienną dla sie- 
bie naukę. Powtóre, żeby w wysokim stopniu posiadał 
nauki. Potrzecie, młodzieniec w szkole domowej długo 
trzymany być nie powinien. To zapobieży zbytecznemu 
o sobie rozumienia, przyzwyczai się młody wcześnie żyć 
z ladźmi i tych uważać za braci swoich, nakoniec przez 
emulacyą, jako jedyny środek postępu w naukach, ustrze- 
że się gnusności, za chwalebną rzecz uważając: jednych 
przewyższyć, z drugimi zaś stać obok." 

„Drugi rodzaj szkół są te, które pojedyńcze miasta wol- 
ne dla ćwiczenia młodzieży w zasadach świętej religii za 
pozwoleniem kapłana lub' senatu pozakładały. * Szkoły te 
niegdyś w niemieckich krajach, teraz w Polsce liczne, we 
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Włoszech zupełnie są w zaniedbaniu. Na zborze latera- 


. neńskim za Inocentego III, papieża, taka o szkołach miej- 


skich stanęła ustawa. „Gdy jedni dla ubóztwa, drudzy 
dla braku nauczycieli, pozbawieni są edukacyi, uchwalono 
na zborze lateraneńskim, ażeby przy każdym katedralnym 
kościele nauczycielowi, któryby kleryków tegoż kościoła 
iinną ubogą młodzież nauczał, niczego od nich nie wy- 
magając, przyzwoitą nagrodę obmyślono. Ponieważ zwy- 
czaj ten w wielu kościołach zarzucony, my (słowa są 
Aleksandra papieża) potwierdzając uchwałę, przydajemy, 
żeby nietylko w każdym katćdralnym kościele, lecz w in- 
nych nawet, które są w stanie, prałat z kapitułą obrał 
nauczyciela zdatnego, któryby kleryków swego kościoła 
i obcych, w gramatyce i innych naukach, nie od nich 
nie wymagając, doskonalił. Ma już metropolitalny kościół 
teologa, któryby kapłanów i innych uczył pisma święte- 
go i tych nauk, które pasterzowi są nieodbicie potrzebne. 
Każdemu z nauczycieli kapituła przeznaczyć ma dochód 
z jednój prebendy, a to z metropolitalnego kościoła, nie 
żeby przez to był kanonikiem, lecz żeby ten dochód po- 
bierał, dopóki będzie pełnił obowiązki nauczyciela. Je- 
żeli zaś przypadkiem kościół metropolitalny dwoma nau- 
czycielami nadto obciążony będzie, teologowi w sposób 
wyżéj opisany niech fundusz obmyśli; gramatyka zaś 
przy innym kościele miasta swego lub dyecezyi, któryby 
był w stanie, umieścić powinien.“ — Przyzwoitą zaiste 
nagrodę i sposób utrzymania się mieliby nauczyciele teo- 
logii i gramatyki, gdyby uchwała papieżów wiernie peł- 
nioną była. Przodkowie nasi utrzymywali przy kościo- 
łach nauczycieli nieskażonych obyczajów, którzy młodzież 
w nauce i bojaźni bożćj ćwiczyli. Lecz teraz naczelni- 
cy nasi, żadnego na to nie dają baczenia. Nie tym, 
ktorzyby i mogli i chcieli nauczać, lecz którzyby za mniej- 
szą nagrodę podjęli się tćj pracy, bez względu na oby- 
Czaje, miejsce to powierzają., Zamiast teologa i gramaty- 
ka, już dawnićj przeznaczono dwóch innych. Jeden (magi- 


* ster) wszystkim uczniom wykłada przepisy uczciwego po- 


stępowania, ćwiczy ich w języku łacińskim, daje wyobra- 
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żenie o sztukach, najwięcćj jednak zajmuje się gramaty= 
ką, dyalektyką i retoryką. Drugiego (cantoris). obowią- 
zkiem jest doskonalić młodzież w tóm wszystkiem, co. do 
muzyki i śpiewania należy (podług Modrzewskiego i 
w matematyce). Taki jest początek szkół miejskich. Za- 
stanówmy się teraz, jakie być powinny i do jakiego sto- 
pnia nauki w nich posunięte być mogą (rozdz. 3). -= Do- 
broć szkół miejskich od wyboru nauczycieli i doskonałe- 
go uczniów prowadzenia zależy. Uczniowie będą do- 
brzy, jeżeli w nauczycielu widzieć będą sprawcę szczę- 
ścia swojego, który z miłością ojcowską umysł naukami, 
serce dobremi przymioty. zbogacać będzie. Co się ty- 
czy instrukcyi, sądzę, iż W w siedmiu wyzwolonych naukach 
ćwiczyć szczególnićej młodego potrzeba, tak jednak, że- 
by trzy pierwsze (gramatyka, dyalektyka i retoryka), któ- | 
re się także umysłowómi nazywają, znał doskonale, inne | 
zaś cztery: (arytmetyka, geometrya, astronomia i muzyka) 
żeby mu przyńajmnićj obce nie były. Był zwyczaj do | 
tego czasu, naznaczać na pamięć uczniom wiersze mo- | 
ralne Katona. Nie ganię ja tego; do uczciwego bowiem | 
życia i obyczajności, krótkością i pięknością swoją, umysł 
młodego szczególniej pociągają. Niektórzy z umysłu do 
Katona przyłączają w języku greckim tak zwane złote 
wiersze (xqvozu śmy) Pitagoresa, już dla podobieństwa ma- 
teryi, już żeby uczniowie z greckim i łacińskim językiem 
obeznani, śmielói do Wirgiliusza i Homera przystąpili. 
Lępićjby, przynajmnićj jak mnie się zdaje, było, gdyby. nau- 
czyciele od samego Homera grecki, od Wirgiliusza łaciński 
język zaczynali i naznaczali wiersze tych dwóch poetów na 
pamięć, jak niegdyś prawa 12 tablic młodzież rzymska 
uczyć się musiała. *) Czytać prócz tego należy i Hora- 


*) Łatwo wnieść można, do jakiego stopnia język gre- 
cki w tego rodzaju szkołach był posunięty, Benedykt Her- 
burt z Samborza, wezwany ze szkoły lwowskićj przez usilne 
żądanie magistratu krakowskiego na rządcę szkoły Panny Ma- 
ryi, takie względem języka greckiego tćj szkole zostawił urzą- | 
dzenie, W niedziele i Święta czas wolny od nauki, na słu- 
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cyusza; rady jego filozoficzne i układ wiersza bardzo się 
łatwo w ucznia zostają pamięci. Nie opuszczać trzeba i 
komedyi Terencyusza dla przyjemności i czystości języ-| 
ka. Tu przestrzedz ucznia wypada, że komedye są zwier- 
ciadłem życia; wiele w nich do naśladowania, więcój do 
chronienia się pisarz przedstawia. „Do tego przydać mo- 
żna Cycerona, szczególnićj o powinnościach, przyjaźni, 
starości i listy. Nie wyrzucam i historyi ze szkół miej- 
skich, dla tego. Liwiusza starszym uczniom zalecam: ztąd 
nabiorą łatwości w mówieniu, poznają ducha języka, zro- 
zumieją historyą rzymską, bez którój do pisarzów ła- 
cińskich przystąpić nie można. Niech odczytają dzieło 
o piękności języka łacińskiego Wawrzyńca Waki. Niech 
- nie wypuszczają z rąk. Gelliusza, Makrobiusza i Kwinty- 
liana; z tych bowiem nader wiele wyczerpnąć mogą wia- 
domości, sądu o dawnych pisarzach nabyć i poznać sztu- 
kę mówienia. Słowem wszelkiego rodzaju pisarze, byle 
zgodni z wiekiem i usposobieniem młodego, znajomi 
w tych szkołach uczniom być powinni (rozdz. 4).  Mylą 
się zaiste, którzy sławę akademii na wystawieniu prze- 
pysznych gmachów jedynie zakładają, gdy ta właśnie od 
uczonych nauczycieli i wielkiej liczby uczniów zależy. 


chanie mszy ś. i kazania uczniowie poświęcić winni; po po- 
łudniu skończywszy (łumaczenie ewangelii na język polski i 
niemiecki, czytać należy w greckim języku listy lub część e- ` 
wangelii. W poniedziałek czas przedpołudniowy ma być obró- 
cony na grecki język, przez pięć kwadransy czytanie i po- 
wtarzanie greckićj gramatyki — przez pół godziny mówić ma- 
ją z pamięci — na etymologią godzinę jednę — na składnią 
i prozodyą pół godziny. — Jeżeli czas pozwoli, odmawić mają 
z pamięci przepisy gramatyki. W składni i prozodyi o tém 
mówić należy, co stanowi różnicę między łacińskim i greckim 
językiem. W sobotę gramatyka lub na jćj miejsce bajki Ezo- 
pa użyte być mogą. — Dla większćj wprawy, zdania łaciń- 
skie na grecki język przerabiać powinni. Prócz tego w nie- 
dzielę mogą odprawiać dysputy w przytomności nauczyciela 
(Bacealaureati) o częściach gramatyki, o znaczeniu wyrazów, 
i t. p. „Benedicti Herbesti Leopolitani, Cracoviensis Scholae 
apud S$. Mariae templum institutis.: Cracoviae 1559. 
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Urzędnicy we Włoszech nie maléj są godni pochwały. 
Używają óni wszelkich sposobów i żadnych nie szczędzą 
nakładów, byleby katedry prawa, sztuki lekarskićj, "wy-= 
mowy i filozofii biegłymi obsadzili nauczyciełami ; liczną 
zwabiają młódzież na słachanie nauk, zapewniając jéj swo- 
body i zaszczyty. Nie zaniedbują wprawdzie Włosi sta- 
wiać okazałych na akademie gmachów, lecz nie ohełpią 
się nigdy mnogością nauczycieli, przestawająe na tém, kie= 
dy każda umiejętność swego ma nauczyciela. U nas 
wszystko przeciwnie. Sława szkół publicznych od wspa 
niałych gmachów załeży. Beż względu na usposobienie 
i obyczaje, wszelkich przykładamy starań, żeby raz okre- 
ślona liczba nauczycieli zmniejszoną nie *była, nie zważa- 
jąc ha to, że Ci częstokroć liczbę uczniów przewyższa- 
ją (rozdz. 8%" 

„ „Powiedzieliśtay, że szkoły składają się z uczniów 
i nauczycieli; zastańówmy się teraz, jakiemi pierwsi i dru- 
dży być powinni. Zasadzać doskonałość nauczyciela na 
wysokićj postawie siwemi włosami powząśnionćj, jestto 
żadnego jeszcze nie mieć © naukach wyobrażenia. Nie 
przeczymy, że postawa, oczy, czoło, powieki, eała wreszcie 
twarz, są znakami wewnętrznego usposobieńia; wiemy, że 
czerstwość ciała, żywość i moc są nieodbicie nauczycie- 
lowi potrzebne; wszystko to jednak nie daje mu prawa 
do tak świętego powołania. Nauczycielem ten być jedy- 
nie powinien, którego serce jest mieszkaniem enót wszel- 
kich, pamięć składem ogromnych wiadomości, umysł wiel- 
ki, przenikający, płynna i męzka wymowa, jasne tuma- 
czenie się, nakoniec miłość, ojężyżny, zamiłowanie nauk i 
żądza ich rozkrzęwiania. — Lubo wszystkie nauki są po- 
trzebne i im któ ich więcój posiada, tym doskonalszym 
jest nawćzycielem, rada jest moja wszakże, żeby się: je- 
dnćj poświęcił, reszta żeby mu obcą nie była. "W wy- 
kładaniu nauki unikać powinien zbytecznćj subtelności, 
szumnego tłumaczenia się; jasność i prostota są zaletami 
dobrego: nauczyciela. -Nie uważam. ja tego. za nuaczycie- 
la, który rozłiezne wynajdując choroby i zatrudnienia, ży- 
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wym, umysłom młodzieży pałającój żądzą nauki, przez 
lenistwo. i opieszałość stygnąć dozwala, i gdyby było 
w mojćj mocy, powierzyłbym, ten urząd miernemu rączćj 
w naukach, przy wielkićj pilności, niżeli zachwalonemu 
jeniuszowi „i wielkiemu erudytowi, którego gnusność, lo- 
nistwo, opieszałość, pieodstępnemi są towarzyszkami. Nie 
należy tu pominąć godnćj zaiste śmiechu. a raczej poli- 
towania zarozumiałości wielu nauczycieli. . Qdważają się 
oni głosić bezwstydnie, iż nie masz, coby się przed ich 
wiadomością ukryć mogło, którzy lekcye swoje zaczyna- 
ją od szumnego i bezwstydnego zapowiedzenia niesły- 
szanćj jeszcze nauki, Cóż ziąd wynika? Przez swoją za- 
rozumiałość niędoświadczonych uczni w. błąd. wprowa- 
dzają i w pogardę tego wszystkiego, czego się pierwią- 
stkowo nauczyli Taki jest obraz. nauczyciela,  Dziwić 
się słusznie nalęży, dlą czego poprzednicy nąsi prawo 
obierania hauczycieli do głównej szkoły, samymże nau- 
czycięlom dawnym, a raczćój dziekanom tylko samym po- 
wierzyli, *) kiedy ci dla wiela i różnych przyczyn, już 
dlą przyjaźni, już żeby wyższych i doskonalszych nad 
siebie nie widzieli, lada komu ten obowiązek przezna- 
czają (rozdz. 6)" 

„Justynianin urządzając szkoły, przeznaczając nagrody 
i zaszczyty uczącym, zy naznaczył stopnie, przez. które 
każdy pragnący być nauczycielem, przechodzić był po- 
wipien. Najprzód stopień bakałauręusów (od rośliny bak- 
ką „zwanćj, **) którą dawniej wieńczono, powstał zaszczyt 


*) Przywileje akademii krakowskićj od królów polskich 
udzielone, przez rzeczpospolitą wielokrotnie Śt włółdzon; przez 
stolicę apost. uznane i poświęcone, a obieraniu natczycieli ta- 
ki artykuł mają: „Sam król profesorów do katedr mianuje, 
albo akademia, większością głosów przez wydziały nauk wy - 
borowych, królowi do potwierdzenia, jako urzędników publi- 
cznęgo oświecenia, podaje.“ Obacz Sołtykowicza o stanie akad. 
kraków. str. 518. ay 

**) Bacca wyrazem oznaczano bobkowe, laurowe i mir- 
towe drzewo, i | 
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(bakalaureusa) przyznaje się temu, kto dwa, lub podług 
ustaw Justyniana, lat cztery naukom się poświęcił i już 
w. filozofii, prawie lub piśmie świętóm niektóre trudności 
rozwięzywać może. Drugi stopień łiceneyatów udziela się 
tym, którzy wydoskonaleni w: naukach, mogą się ubie- 
gać (habent licentiam) o doktorat. Trzeci i najwyższy sto- 
pień jest doktora. © Obowiązek jego był za czasów Jú- 
styniana nauczać młodzież i być pomocą dawnym nau- 
czycielom. Oznaką doktora jest: 
a) książka otwarta i zamknięta, ponieważ filozo- 
fia i nauka prawa, jako tajemnica, godnym tyl- 
à ko udzielaną być powinna; | x 
b) pierścień, jako znak dostojności i szlachectwa 
od dawnych czasów. 
c) biret na głowie, jako znak godności i powagi; 
d) pocałowanie, jako znak pokoju i miłości.” 
„Takie są stopnie i zaszczyty nauczycieli, sięgające da- 
wnych czasów i późniejszemi upoważnione.  Odmawiać 
ich, wydzierać nauczycielom, nie przypuszczać ich do u- 
żywania swobód ztąd wynikających, jest rzeczą nieludzką ; 
są one bowiem, że tak rzekę, bodźcem do wykonywania 
pilnie obowiązków (rozdz. 7.). Bez swobód i zaszczytów 
nie powinni być nauczyciele. Jeżeli znak doktorów i ma- 
gistrów, jako tóż prawo noszenia pierścienia, jest go- 
dłem stanu rycerskiego, wynika ztąd, że nauczyciele je- 
dnychże z nimi swobód używać powinni. > Zważać tu 
tylko należy, żeby prawdziwie godnym zaszczyt ten przy- 
znawano i odbierano takowy tym, którzy przez postępo- 
wanie swoje, noszenia tak zaszczytnych znaków utracili 


„prawo. Jak żli nauczyciele karani, dobrzy nagradzani `` 


być powinni, tak podobnie między dobrymi stopnie ozna- 
czyć należy. Równie większych warci swobód i zaszczy- 
tów publicznie uczący jak prywatnie i dla małćj liczby 
użyteczni nauczyciele, a co właśnie w tych czasach prze- 
ciwnie się dzieje. Żeby nauczyciele cnoty swój i pilności 
nie ladakogo, lecz najwyższych urzędników świadkami i 
sędziami mieli. Nakoniec, żeby przypuszczani byli do u- 
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rzędów publicznych, tych szczególnićj, do których okażą 
się zdatnymi, a' które: uczeni tylko piastować powinni 
(rozdz. 8). Wprawdzie cnota żadnych nie domaga się 
nagród, nie ogląda się na chwałę; dopełniać przeto wia- 
niśmy obowiązków naszych dla tego jedynie, że tego po- 
rządek i szczęście życia towarzyskiego wymaga. Ale sa- 
mą mając na celu cnotę. często stygniemy w chwale-. 
bnych przedsięwzięciach naszych, a zwyczaj upowsze- 
chniony, nie prawie bez przyzwoitój nagrody robić nie 
każe. Jeżeli więc wszyscy sowitą za przysługę własnćj 
ojczyznie pobierają płacę, któż nauczycielowi poświęcają- 
cemu się szczęściu ojczyzny, znoszącemu niewygody i 
nieprzyjemności, sprawiedliwćj, bo za krwawą pracę od- 
mówić może nagrody? Nauczycielów od najdawniejszych 
czasów sowicie nagradzano. = We: Włoszech płaca jedne- 
go nauczyciela 4000 czerwonych złotych przechodzi, *) 
u nas 40 nauczycieli (tyle ich bowiem ordynaryjnych 
w trzech gimnazyach krakowskich liczymy) daleko mnićj 
mają dochodu.  Najstarsi i emeryci mało co więcćj jak 
30 czerw. złotych pobierają; średnie trzymający: miejsce, 
12 do 46; osiatni 6 do 7. Przy tak lichóm jednak wy- 
nagrodzeniu, trojaką powinność pełnić muszą. Najprzód 
bowiem jako kapłani do odmawiania pacierzy są obowią- 
zani; powtóre do obowiązków kościelnych; nakoniec 
pacierzami i usługami religijnemi utrudzeni, w szkole za. 
dosyć swemu obowiązkowi czynić muszą. Jeżeli przy 
największym niedostatku szkół nie opuszczają, dzieje się 
to dla wielu przyczyn: już że od początku oddawszy się 
tylko naukom, nie czują się dosyć zdatnymi do godnego 
pełnienia obowiązków, za któremi się inni tak chciwie u- 
ganiają, już że wolą raczćj cierpieć w stanie swoim nie- 
dolę, jak opuściwszy nauk świątynię, mieszkać na dwo- 
rze znakomitych obywateli, być świadkami zepsucia i 


— 


*) Wr. 1550 czerwony złoty równał się groszom na- 
szym 480, czyli złp. 46. Czerwonych więc złotych 10 wy- 
nosi 460 złotych naszych. Cxacki o poł. i litew. prawach. 
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rac. zaw kodów Guaduae pięc. *) Inni, karmią się nie- 
płonną może nadzieją. Jakoż Samuel Maciejowski, biskup; 
wielu nauczycieli, szczegółnićj Rojzyusza Hiszpana jako 
téz i Włochów, przez hojne nagrody zachęcił do wytrwa- 
nia i pracy; że jednak dla ziomków swoich wcale o~ 
bojętnym się pokazał, na pochwałę zasłużyć nie może. 
Przez to bowiem wielu zachęcił, w wielu gorliwość osła- 
bił — Lecz czego zaniechał Maciejowski, dopełni bez 
wątpienia godny jego następca, Andrzój Zebrzydowski, od 
niego bowiem stan kwitnący nauk. szczególnićj zawisł 
(rozdz. 9.). Żeby nauczyciele gorliwie i z zapałem swe 
obowiązki pełnili, potrzebna jest między nimi emulacya. 
Nie chwalę ja włoskiego zwyczaju, gdzie do każdćj nau- 
ki dwaj przeznaczeni. nauczyciele, o pierwszeństwo ście- 
rają się z sobą; często bowiem najlepsi idąc drogą stu- 
szności i przystojności, upadają. Dla zapobieżęnia niepo- 
trzebnym wydatkom, stronnittwom, częstokroć: uporczy- 
wym kłótniom, a razem usunięcia: złych dla młodzieży 
przykładów, zbawienną byłoby rzeczą, gdyby pracujących 
gorliwie i z wielką korzyścią uczących, tudzież odzna- 
czających się: dobremi obyczajami, szezególnićj nagradza- 
no, niedbałym zaś i źle się sprawującym, zmniejszano za- 
płatę i do żadnych nie przypuszczano: zaszczytów, a na- 
wet z dawnych wyzuto (rozdz. 40).* Pori 

„Lecz nie o samych tylko nauczycielach pamiętać trzeba; 
wszelkich tu starań użyć należy, żeby młodzież licznie 
garnęła się do szkół i z zapałem przykładała się do nauk. 
Godni są naśladowania Włosi: u rich nauka tylko sta- 
nowi różnicę między człowiekiem «a człowiekiem; my 
Włochom niepodobni, odrodziliśmy się nawet od przod- 
ków naszych. ¢-Nie nauki teraz, ale urodzenie i niegodzi- 
we zabiegi do wszelkich urzędów duchownych i świe- 
ckich nadają prawo. Jeżeli pragniemy liczne mieć szko- 
ły i wznieść nauki, zapewnijmy a raczój odnówmy dawne 
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*%). Słowa są Maryckiego w ciągu tekstu umieszczone. 
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swobody uczniów, nadajmy do wszystkiego. prawo cno- 
cie i nauce (rozdz. 41.) Jak nauczycielowi publicznemu 
przed prywatnym naznaczyłem miejsce, tak chcącemu się 
doskonalić w naukach przeznaczam szkoły publiczne. 
W' tych jeżeli uczeń żąda poszukiwać nauki, powinien 
naprzód obrać sobie stan życia, do któregoby odnosił i 
zwracał wszelkie swoje dążenia i prace. -— Nadto wyna- 
leść mu trzeba drogę, którąby niemylnie doszedł do zamie- 
rzonego kresu i postępować nią mógł śmiało, mężnie zwalcza- 
jąc wszelkie przeciwności (rozdz. 12). Ze środków, jakie 
przykładają się do usposobienia ucznia, niepoślednie trzy 
ma miejsce, czytanie książek. Lecz tu nauczyciele wiel- 
ką dać baczność powiani, żeby młodzi przez czytanie złych 
książek, nie zgubili razem ciała i duszy. Wywołać prze- 
to należy ze szkół rozwiozłych poetów, wyrzucić dziką 
i barbarzyńską naukę Szkota, Wersora, Główczyka *) i 
innych.  Plato jako sam przez się i do zrozumienia Ary- 
stotelesa: potrzebny, jedynie w. szkołach powinien być u- 
żywany; do tych przydać można Demostenesa i Gycero- 
na (rozdz. 13.).Z czytania książek nie odnosimy należytćj 
korzyści, jeżeli własnych sił nie wzmacniamy i nie, do- 
świadczamy, Potrzebne są do tego ćwiczenia: te są dyspu- 
ty; deklamacye i ćwiczenia w stylu. Dysputy, byle uczone 
i umiarkowane, niemało się. przyczyniają do postępu 
w naukach. Przez deklamacye doskonalimy i wzmacnia- 
my pamięć, kóztałeimy głos, nabieramy śmiałości, mówie- 
nia na zgromadzeniach. Ćwiczenie w stylu kształci nasz 
język, nadaje zwięzłość i zrozumiałość mowie, słowem u- 
sposabia nas; na: doskonałych. pisarzy. Radzę więc wszy- 
stkim: nauczycielom i napominam ich, żeby we wszystkich 
tych rodzajach młodzież doskonalil.  Wymówka ich, że 
dysputy tylko z uczniami są obowiązani prowadzić, jak 
bezzasadńaj tak się niczóm usprawiedliwić nie da (roz. 14)." 


a 


| 4) "Wszyscy ci przez dziwne marzenia i dzikie objaśnie- 
nia, przyćmili -filozofią perypatetycką. — 
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„Oto masz Herburcie obraz szkół, właściwemi oddany 
kolorami. Jeżeli rzeczypospolitćj nie stanie się użyteczny 
i wielkich osób oczekiwaniu nie ' odpowie, przynajmnićj 
tobie, któryś mię do tego zachęcił, ile we mnie było, za- 
dosyć uczyniłem. SWrószcić ty zachęceniem, ja pisaniem 
tośmy przynajmnićj sprawili, iż albo od tylu lat zaniedba- 
na akademia podźwignioną zostanie, albo wina ztąd nie 
nauczycielom lecz naczelnikom kraju będzie przypisaną.” 

Czytając z uwagą dzieło Maryckiego o szkołach czyli 
akademiach, posądzilibyśmy go o zbyteczną przesadę: 
powiedzielibyśmy, że widząc kwitnący stan nauczycieli 
we Włoszech u nas w zaniedbaniu, pogardzie i nędzy, 
uniósł się nadto gorliwością, i obraz szkół'a razem o- 
świecenia za nadto żywemi odmałował kolorami., Lecz 
ARE "myśląc tak i sądząc, pokazalibyśmy się może niedosyć o- 
| wych czasów świadomymi. `° Modrzewski w dziele O po- 
prawie rxzeczypospolitej (w księdze k. rozdz. 3.), podobne 
| mam o swoich czasach, mówiąc o szkołach, zostawił zda” 
nie. Pierwszy i drugi wydając dzieło na świat, kreśłąc 
w nich obraz wieku swojego, zwracając często mowę do 
współczesnych sobie, odznaczając się nauką i rozumem, 
nie chciałby kazić ust swoich fałszem i obłudą. 

Dzieło Maryckiego, o któremeśmy obszernićj mówili, 
labo nie może stanąć obok Lokka, Niemeyera i innych, jest 
przecież nieoszacowanym pomnikiem dążeń naukowych 
w wieku Zygmunta Augusta. Zaleca się ono prócz wa- 
żności przedmiotu, trafnością rozkładu, szezęśliwEm rzeczy 
wykonaniem, jasnością i czystością języka; a erudycya i 
dowody na najznakomitszych pisarząch Aten i Rzymu o- 
pierane, stawiają Maryckiego ©w rzędzie posiadających 
doskonale starożytne języki. Modrzewski, który także 
6 szkole napisał księgę jednę, takie dał zdanie o pracy 
Maryckiego: „Niedawno Simon  Maricius z Pilzna, nasz 
Polak, dosyć mądrze i ochędożnie o szkołach dwoje ksiąg 
napisał, a wszysteki początek szkół, postanowienie i 
| sposób, z wielką pinsati Wren i na em po- 
| kazał“ — 
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Życzyć należy, aby to ważne dzieło Maryckiego 
przynajmnićej w tłumaczeniu upowszechnionóm zostało. 
Obawa o zatracenie *), i nader wielki pożytek dzieła, za- 
ehęcić kogo powinny do zajęcia się pracą. 


*) W Załuskich bibliotece, podług świadectwa Janec- 
kiego (Nachricht v. rar. pol. Büch. 2 Theil. s. 404) były 3 cał- 
kowite, dwa defektowe egzemplarze. Z biblioteki uniwers. 
krakow. jedyny egzemplarz, jak z żalem wspomina Sołtyko- 
wicz (O akad. krakow), przez niewierne ręce do obcćj prze- 
szedł biblioteki. Publiczna biblioteka przy uhiwer. warszaw. 
chlubi się posiadaniem jednego egzemplarza. 


) t 
(Kta tott ek 7 


Rysunki w szkole elementarnej. 


Czy rysunki mają być także przedmiotem nauk w szko- 
le elementarnój? Trzy zwykle powody podają przeciw 
temu ci, którzy nie są za rysunkami. Najpierw powia- 
dają tacy, że wystarcza dla szkoły elementarnćj nauka 
czytania, pisania, rachunków i religii; powtóre utrzymują, 
że w szkole elementarnćj brakuje czasu do rysunków, 
a nakoniec, że prostemu, zwyczajnemu człowiekowi nau- 
ka rysunków na nic się nie przyda. 

Powody te są częścią niedostateczne, częścią niepra- 
wdziwe. Jasna jest rzecz, że religia, czytanie, pisanie i 
rachunki są najważniejszemi przedmiotami elementarnemi, bo 
tworzą, że tak powiem, wiązanie w budowie elementarnego 
wykształcenia. Lecz głos publiczny wyraźnie powiada, 
że to nie dosyć; głos publiczny nakazuje zapoznawać 
młode pokolenie ludu z ojczystą ziemią i jéj płodami, ze 
swym narodem i jego dziejami, z całą kulą ziemską i 
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z jej cudami; płodami i bogactwami, z głównemi datami 
historyi: ludzkości; głos publiczny hadto wyraźnie. się do- 
maga, aby nauczyciele po wsiach. uczyli początków rol- 
nictwa, ogrodnictwa,  pszczelnictwa it. p. a po miastach 


zasad przemysłu, handlu i rzemiosł (1 są gorliwi u nas 


nauczyciele, którzy słuchając tego głosu, skutecznie uczą 
wymienionych przedmiotów, bynajmniej przez. to; Gzyta- 
nia, pisania, rachunków i- katechizmu nieząńiedbując. 
Sposobią wzrastające pokolenie na światlejszych i enotli- 
wszych. obywateli kraju, którzy poznawszy iv nauczywszy 
się wiecćj, więcej t6ż dla: spółeczeństwa: i siebie dobre- 
go uczynić są zdolni. Przed: 500: lub 600 laty, wystar- 
czała w ówczesnych naszych szkółkach parochialnych 
nauka czytania, pisania, rachunków i katechizmu. Ale 
o ile od czasu tego naród postąpił w oświacie, 0 tyle i 
przygotowanie  elelmentarne rozszerzyło swe. granice. 
Zważmy na postęp oświaty ludu naszego od: roku, jaki. 
wyraźny, znaczny. Postęp ten jawnie dziś domaga się 
więcćj nauk, więcćj pożytecznych wiadomości, więcćj u- 
kształcenia serca i umysłu dla dzieci Judu: Nie jest: więc 
dostateczny powód wykluczenia rysunków z nauk elemen- 
tarnych dla tego, jakoby dzieci ludu prócz czytania, pi- 
sania, rachunków i katechizmu, więcćj. nauk, więcćj. wia- 
domości i ukształcenia: nie potrzebowały. 

Słuszniejszym jest drugi powód: brak czasu w szkół- 
ce: Rzeczywiście, ograniczony czas w szkole elementar- 
nój, tylko na najpotrzebniejsze nauki: i wiadomości obró- 
cony. być powinien. Dziecko wiejskie. całe, lato przepę- 
dza w polu przy pasance, w tygodniu ledwo; przez kilka 
godzin w szkole. się uczyć może. Całą naukę latową 
w' szkółkach wiejskich uważa się więcćj jako- powtarza- 


' nie tego, czego się dzieci przez. zimę nauczyły, aniżeli 


jako ciąg. dalszy wykładanych przedmiotów, Z tóm wszy- 
stkióm utrzymuję, i każdy szkółki nasze znający przyzna 
mi to, że gdyby i w tym czasie, który dzieciom wiej- 
skim do nauk, mianowicie: przez. całą zimę, pozostaje, nie 
uczono. drobnostek, fraszek, gdyby dzieci godzin nie mar- - 
nowały na mechanicznych zatrudnieniach; nietylkoby je- 
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szcze dosyć pozostało wolnego czasu dla nauk rzeczywi- 
ście pożytecznych, ale i na naukę rysunków jedna na ty- 
dzień godzina obróconą byćby mogła. Proszę zważyć 
tylko ma 'to. ile czasu w szkole elementarnćj dzieci mar- 
nują nad kaligrafią, nad mechanicznemi rachunkami (nad 
dodawaniem, odejmowaniem, mnożeniem i dzieleniem mi- 
lionów), nad. Woczeniem sobie w pamięć nazwisk, miast, 
rzek, gór; nad uczeniem się na pamięć granic Prus, lu- 
dności krajów i miast, co po wielu szkołach elementar- 
nych nazywać się ma nauką jeografi. Dzieci jak papu- 
gi gadać przymuszane są o rzeczach, o których najmniej- 
szego nie mają wyobrażenia. lleż to czasu tracą nad | 
podobną historyą naturalną, a przedewszystkićm nad nau- 
ką języka niemieckiego, ale nie mogę mówić nad nauką 
języka niemieckiego, nie! lecz nad machinalną nauką nie- 
mieckiego czytania i niemieckiego pisania.  Biedne dzieci! 
Zamiast uczyć się pożytecznych rzeczy, tresują się, jako 
nierozumne stworzenia. Przychodzą do szkoły po nauki, 
po rozum, po światło, po zdrowy pokarm: a tu dają im 
wióry, każą im żuć opadłe liście, w którem nie ma ani 
życia, ani siły, ani posilenia; oczy ich zarzucają piaskiem, 
duszę ich obwijają w pakuły i pajęczynę. Gdybyśmy 
wypędzili ze szkółek wszystko drobne, zbyteczne, niepo- 
trzebne, umysł nużące, ducha zabijające, pozostałoby nam 
dosyć czasu na nauki pożyteczne, oszczędziłaby się na 
tydzień choć jedna godzina dla. rysunków. 

Najmnićj zaś słuszny jest trzeci powód wydalenia 
nauki rysunków ze szkół elementarnych, jakoby rysunki 
dzieciom ludu na nie się nie przydawały. Owszem na 
wiele one im się przydadzą. Pielęgnujemy w szkółkach 
śpiew nie dla tego, żeby tenże jak n. p. nauka o rolni- 
ctwie, materyalne dzieciom przynosił korzysci, ale dla tego, 
że dobra nauka śpiewu spycha surowiznę z nieugłaska- 
nego człowieka, że surowe namiętności i dzikie wybu- 
chy nieugłaskanćj natury przemienia w szlachetne u- 
czucia, w pewbą rzewność i czystość duszy, otwierając ów 
zmysł, który lubuje sobie w harmonii, w cichój miłćj me- 
lodyi. Również nauka| rysunków wzbudza i kształci zmysł 
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piekna, kształtu, formy, ładu; uczy kosztować niewinnych 
uciech, pielęgnuje estetyczną stronę natury ludzkićj, uza- 
enia zmysły, uduchownia człowieka. Dziecko, które cho- 
ciaż tylko początków rysowania się uczyło, umie zrobić 
różnicę pomiędzy rzeczą kształtną a niezgrabną, przekła- 
da rzeczy foremne, piękne, nad rzeczy surowe, niekształ- 
tne, nieładne. Nauka rysunków popiera piękne pisanie 
i uczy dzieci we wszystkie swe czynności wprowadzać 
pewien ład. „Śród nauki rysunków — mówi autor 
Chowanay — nabiera młodzież zwolna smaku do fore- 
mności kształtów, a smak ten objawia się natychmiast na 
piśmie. Rozszerza się wkrótce dalej i widać go nawet 
na ubiorze, na porządku w sprzętach szkólnych i ksią- 
żkach. Rysunek wprowadza młodzież w kraj estetyczno- 
ści.“ Sądzę, że umniejszyłoby się wiele niedbalstwa i nie: 
ładu pomiędzy ludem naszym zakorzenionego, gdyby dzie- 
ci uczyły się początków rysowania, gdyby przez rysun- 
ki wzniecano w nich smak porządku i ładu. `A porzą- 
dek i ład jest duszą każdćj czynności człowieka; porzą- 
dek i ład przysparza człowiekowi czasu i zgromadza 
rozliczne. korzyści; porządek i ład w duszy człowieka, 
sprawia zadowolenie, wesoły humor i jest podnietą do 
prac pożytecznych.  Wzbudzony i do pewnego stopnia 
ukształcony w dziecku smak, porządek i ład, objawi się 
późnićj u rolnika w polu, w narzędziach rolniczych, w po- 
dwórzowóm urządzeniu i gospodarstwie, w izbie i rządzie 
domowym. „Przyjdą i u nas czasy — są słowa przyto- 
czonego autora — że dla ludu wiejskiego wychodzić bę” 
dą pożyteczne pisma peryodyczne (w których podawane 
n. p. będą rysunki ulepszonych narzędzi gospodarczych). 
Kmiotek będąc żołnierzem, lub innym jakim przypadkiem 
zabłąkawszy się do cudzego kraju i w obce okolice, uj- 
rzy pług nieznany, nierównie lepszy 9d używanego w je- 
go stronie. Potrzeba mu więc będzie pług ten wyryso- 
wać, żeby go umiał zrobić, skoro wróci do ojczystćj za- 
grody.“  Wspomnieliśmy już raz w piśmie naszém, że Ko- 


` misya Edukacyjna obsyłała po szkółkach elementarnych 


modele ulepszonych narzędzi rolniczych, ażeby starsze 
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chłopcy modele te naśladując, uczyły się przemysłu, za- 
wczasu sposobiły się do sporządzania sobie 0 własnych 
siłach narzędzi, których każdy rolnik potrzebuje. Nau- 
ka rysunków ułatwiałaby niezmiernie wyrabianie tako- 
wych modeli i uczyłaby przemyśliwania. 

A jeżeli już wieśniakowi w wielu względach pomocnicze- 
mi byłyby początki rysunków, + to nierównie więcćj po- 
trzebnemi są rzemieślnikowi. Gdyby w ogóle mieszcza- 
nie nasi byli .więcćj nauk i oświaty odbierali w szkółkach, 
nie byłby tak bardzo żywioł niemiecki zalał miast na- 
szych, mielibyśmy więcćj zdatnych rzemieślników roda- 
ków. Im więcćj któ nauk posiada, tym tćż więcćj udo- 
skonalić może swe rzemiosło. Rysunki są niezawodnie 
taką nauką, która najwięcćj udoskonała cieślę, budowni- 
czego, malarza, stolarza, a nawet krawca, szewca i innych 
rzemieślników. Każdy żąda, aby rzecz jaka nietylko 
trwale, ale i zgrabnie, kształtnie była zrobiona. Żeby zaś;zro- 
bić coś kształtnie, foremnie, ładnie, trzeba posiadać dobry 
smak, trzeba znać symetryą, najlepszy stósunek jednćj 
części do drugićj. Smak ten i symetrya głównie kształ” 
ci się przez rysunki. Aby więc uzdolnić chłopców po 
miastach na dobrych rzemieślników, ażeby więc podźwi- 
gnąć podupadłe i zaniedbane rzemiosła nasze, a przez to 
podźwignąć żywioł polski wśród mieszczan, starajmy się 
oprócz kształcenia w ogóle najstaranniejszego młodzieży 
miejskićj, uczyć ją także rysunków. Jeżeli dla wzbudze- 
nią dobrego smaku, ładu, porządku i symetryi wystarczy 
jedna godzina rysunków na tydzień w szkółce wiejskiej, 
"to w każdój szkole miejskićj przynajmnićj dwie godziny 
na tydzień przedmiotowi temu przeznaczyć należy. 

Sądząc że nauczyciele i inspektorowie : szkół, zwła- 
szcza miejskich, uznają potrzebę zaprowadzenia do 
szkółek swych nauki rysunków, i pragnąc przyjść im 
w tój nauce w pomoc, podajemy im plan i skazówkę 
wykładania w mowie będącego przedmiotu. Fi 
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Bieg w nauce rysunków elementarnych. 


Nauka rysunków w szkole elementarnćj, nie ma ucznia 
sposobić na malarza lub sztukmistrza, ale jak każdy przed- 
miot którego celem jest kształcić władze umysłowe, dą- 
żyć ma do tego, aby budzić i rozwijać ukryte i uśpione 
w dziecku zdolności do tworzenia i składania, o własnćj 
mocy ducha, pewnych form i kształtów. Zdolności tych 
rozwijanie, budzi następnie uczucia piękności i symetryi, 
z tego zaś wypływa koniecznie uczucie czystości, ładu i 
porządku. Prócz tego ma uczeń nabywać wprawy i zda” 
tności do- rysowania tego wszystkiego, czego po nim sto- 
sunki, w których żyć będzie i przyszły zawód jego wy: 
magają. Nauka rysunków i dla tego koniecznym jest przed- 
miotem w szkole elementarnćj, że każde dziecko, bardzo 
już wcześnie, okazuje chęci i zdolności do kreślenia i ry- 
sowania. Nauczyciel zaś wszelkim odzywającym się zdol- 
nościom iść powinien 'w pomoc, 'podsycać jei w pewnym 
kształcić kierunku. Jest to konieczny warunek, chcąc 
zachować harmonią w całóm kształceniu i wychowaniu 
młodego człowieka. 

Z tego cośmy o zadania rysunków elementarnych po- 
wiedzieli, wypada, że nie. można tćj nauki, jak zwykle by- 
wa, ograniczać na samém” kopiowaniu wzorów.  Kopio- 
wanie uważać należy więcćj jako dodatek do głównych 
ćwiczeń, jako rzecz poboczną. Na kopiowaniu zaprawiać 
sobie mogą w początkach dzieci rękę; późnićj służyć, ono 
może jako rozrywka, jako środek urozmaicenia dzieciom 
nauki rysunków. Na kopiowaniu obrazków, kółek, gwia- 
zdek, krzyżyków, drabeczek i tym podobnych łatwych fi- 
gur, sposobić się mogą początkujący uczniowie do pisa- 
nia; boć żądać od dzieci nie można, aby zaraz kreśliły 
głoski, gdy pierwszy raz rysik i tabliczkę do ręki wezmą. 
Ale miezadłago: kopiowanie: zamienić się winno w ryso- 
wanie; jeometryczne, z głowy i techniczne, aby dążyć do 
głównego cela: nauki rysunków, t: j. aby uczeń wcześnie 
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wprawiał się w samodzielne tworzenie rozmaitych figur, 

aby przez naukę rysunków rozwijała się w nim czyn- 

ność i twórczość ducha, aby obrazy przedstawiające i ro- 
dzące mu się w duszy, uczył się przenosić na papier ; późnićj 
niech się uczy zdejmować obrazy z przedmiotów natury. 

Trojaki jest rodzaj rysunków: 

1) kopiowanie, podług wzorów; 

2) rysowanie jeometryczne, rysowanie z głowy; czyli two- 
rzenie form jeszcze nieistniejących, jakotéż składanie 
nowych form z form już znanych, istniejących i 

3) rysowanie techniczne, rysowanie przedmiotów z natury, 
zdejmowanie obrazów z natury. 

Nadmieniam tu jeszcze raz, że ponieważ drugi i trze- 
ci rodzaj rysowania nader jest ważny, przeto szczegól- 
niejszą nań zwrócić powinien nauczyciel uwagę. Konie- 
cznością jest także, ażeby uczeń pićrw uczył się rysun- 
ków jeometrycznych, prócz tego tworzył formy i składał 
figury, a potóm dopiero uczył się rysowania z natury. 

Następujący rozdział określi nieco bliżéj plan ćwi- 
czeń rysunkowych, nania piana po sobie od początku 
aż do przystąpienia do rysunków podług -natury. Ćwi- 
czenia te według rozmaitości linii, dzielą się na dwie 


- Kee 


1) rysowanie w prostych liniach i formach z nich zło- 
żonych i 

2) rysowanie w liniach kodwyók i formach z nich 
złożonych. 


Ćwiczenie w rysowaniu linii prostych iz nich 
składanych figur. 


Ćwiczenie oslępno. 


Do jakiejkolwiek przystępując nauki, trzeba przede- 
wszystkióm poznać jėj elementa, że tak powiem, jéj gło- 
ski, jej abecadło, jéj skalę. Takiemi głoskami, takićm 
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abecadłem w nauce rysunków jest: linia, kąt, i płaszczy= 
zna. Na ich poznaniu opierają się, wszystkie następne 
ćwiczenia rysunkowe, tak jak na poznaniu głosek opiera 
się zgłoskowanie i czytanie. . Na bryłach jeometrycznych, 
w braku ich na szafie, ścianie, stole, piecu i t. podobnych 
prostych przedmiotach, daje nauczyciel poznać dzieciom : 
co jest Zinia, kąt i płaszczyzna. , Gdy to poznały, przy- 
stępują w następujący sposób do rysowania. 


Cwiczenie pierwsze. 


Uczeń opatrzony w tabliczkę i rysik, ciągnie linie 
w trzech głównych kierunknch, i to z wolnćj ręki i po- 
dług taktu, n. p. 
1) od prawćj górnćj strony, tabliczki do lewéj dolnćj; 
2) w tym samym kierunku z dołu do góry; 
3) poziomo od lewćj ręki do prawćj: 
4) prostopadle (pionowo) z góry na dół: 
5) ukośnie z lewój górnćj do prawćj dolnój strony. 
Dla wprawy i urozmaicenia tych ćwiczęń, każe nau- 
czyciel: i 
1) ciągnąć linie we wszystkich kierunkach, począwszy od 
podanego punktu w środku tabliczki; 
2) we wszystkich kierunkach do podanego środkowego 
i punktu i-t. p. 
Zdatniejsi uczniowie mogą także ćwiczenia te kreślić 
kredą na tablicy. 


Przy następujących ćwiczeniach nauczyciel z najwię- 


kszą pilnością na to uważać powinien, aby zadania przez 
uczniów jak najściślój wykonywane były. Każde tu po- 


- błażanie ze strony nauczyciela szkodzi bardzo na później. 


Ale żeby słabsi uczniowie żądaniom nauczyciela zado- 
syć uczynić mogli, potrzeba tóż zadania zawsze do poję- 
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„ cia uczńiów zastósówywać. "W samym początku pilnować 
trzeba dzieci, by wszystko, co kreślą i robią, nietylko ro- 
biły dokładnie, ale także czysto i z pewnym smakiem. 
Bó jak przez dokładne rysowanie rozwija się w ucżniu 
symetrya, stósunkowość, porządek; tak przez staranne i - 
czyste rysowanie kształci się uczucie ładu, czystości, piękna. 
Tabliczki niechaj będą czysto zmazane, kreski ciągnięte 
niechaj będą wyraźne, ładnie odbijające od czarnego tła 
tabliczki. Potrzeba więc, aby rysik ostro był zarznięty 
a dzieci przyzwyczaiły się tak kreślić, żeby wcale nie 
mazały, żeby choć prósta. limijka, miły przedstawiała 
oku obrazek. 

Uczniówie rysują opartą o stół ręką linie w rozmai- 
tych kierunkach, tó jest: pionowe; poziome i ukośne, ożna- 
czając poprzednio każdćj linii końcowe punkta. 

Z temi ćwiczeniami łączyć należy różne zesta- 
wienia : b, sair ej 
a) z samych linii prostóciągowych; 
b) z samych poziomych; 

c) z samych prostopadłych; 
d) z samych ukośnych i 
e) z rozmaitych linii. 
“Dla wzoru podaje nauczyciel sam kiłka' takich figur, ' 
które uczniowie naśladują. Inne podobne sami niech wiy- 
najdują. ' Do tego ćwiczenia* dołącza: się dzielenie linii, 
jako tóż przedziałów pomiędzy dwiema liniami na 2, 8, 
k, 6, it d. części. i uj 


a 


Ćwiczenie trzecie. 


Tworzenie pojedyńczych form czyli figur z prostych 
linii. Ćwiczenia przygotowawcze jużeśmy przeszli. Ucznio- 
wie niechaj tworzą figury w takióm następstwie: 

1) Kąt prosty, składający Się: z linii poziomćj i pionowej. 
Ostatnia 'spoczywać może nietylko na“ końcowym 
punkcie linii poziomój, ale tóż w każdym dowolnym 
tak, iżby powstały dwa kąty przyległe. 2 
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d- Ponieważ kąt prosty w. wielu późniejszych. figurach 
się powtarza, a zarazem jest najlepszym, środkiem, do 
ćwiczenia oka, przeto należy z nim uczniów jak najdo- 
kładnićj zapoznać. 
Dalej tworzyć się uczą dzieci: 
2) trójkąty rozmaite ;. TAE 
3) kwadrat; 
4) czworobok i 
5) czworobok ukośny. ów 
Przy tych ćwiczeniach bardzo jest, korzysnóm dla u- 
czniów, gdy nauczyciel każe naśladować i tworzyć zesta- 


- wienia poprzedzających figur. Nie zaniedbując przy żadnóm 


ćwiczeniu rozwijania w uczniach uczucia czystości, ładu i pię- 
kna, uczy ich. nauczyciel upiększać to, co rysują. Upię- 
kszanie to musi być jak najprostsze; bo właśnie na tóm 
zwykle piękność zawisła. Rysując n. p. trójkąt, niech u- 
czniowie dwa boki zrobią: cienkie, jeden bok grubszy 
ale równy, jednostajny. Byle linie były ostro. wykonane, 
odbijają cienkie od grubszych bardzo dobrze, _ l 
Kopiowanie czyli rysowanie podług wzorów można 
do niniejszych ćwiczeń z dobrym, skutkiem dołą- 


 c©zyć. (Wiele bowiem znajduje się. przedmiotów, „które 


tylko z powyższych figur są złożone. o oao / 

Teraz także można rozpocząć rysowanie na papierze. 
Czystość, delikatność „i ostrość linii jest, tu nieodzownym ` 
warunkiem. Dla osiągnienia tego potrzeba:  „.... . 
1) ażeby papier i ołówek były dość dobre, a przede- 
__ wszystkiem papier siepoplamiony, niepognieciony i czy- 

sty, ołówek zaś ostro zarznięty; 


` 2) ażeby wymazania gumą ile możności unikać i 


3) ażeby żadnćj nie ciągnąć linii, bez oznaczenia poprze- 
dnio; końcowych punktów. 
Z kopiowaniem łączyć należ 


opiowaniei rysowanie przednich 
widoków pojedyńczych przedmiotów, n.: p. kostek, tablic, 
pieców, okien, szaf, domów it p. Główną tu jest rze- 
czą wynaleść kierunek rozmaitych kantów, i stósunek, 
w jakim do siobie stoją, bliżój określić (oznaczyć).  Cie- 
mniejsze strony czyli boki przedmiot umożna zaraz grub- 
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szemi liniami oznaczyć, przyczem jednak uważać trzeba, 
ażeby te linie nie były za grube, a były równe, je- 
dnostajne, 


Cwiczenie czwarte. 


Zadaniem tego ćwiczenia jest: przez dzielenie kąta 
prostego, przygotować uczniów, do tworzenia wielohoków 
regularnych. Kąt prosty niech dzielą na 2, 3, i 5 czę- 
ści. Potóm następuje: i 
1) Ośmiobok. Najłatwiejszy sposób formowania ośmiobo- 

' ku jest ten. Tworzą się najprzód kąty poboczne ró- 
wnėj wielkości, te dzielą się potóm na dwie równe 
części tak, iżby 8 połów prostych kątów około 
jednego punktu powstało, końcowe zaś punkta ką- 
tów wiążą się prostemi liniami. 

2) Trójkąt równoboczny. Przez dzielenie kąta prostego 

na trzy równe części, jest tworzenie trójkąta rownobo- 

cznego już przygotowane; bo dwie trzecie kąta pro- 
stego tworzą trójkąt równoboczny. 

| Sześciobok formuje się z kątów równobocznych lub tóż 

przez zestawienie kątów takich, z których każdy wy- 

nosi dwie trzecie kąta prostego. Ostatni środek jest 
trudniejszy ale korzystniejszy dla wprawy. 

k) Pięciobok. — Tworzenie pięcioboku jest przygotowane 
przez dzielenie kąta prostego; bo każdy kąt pięciobo- 
ku zawiera sześć piątych kąta prostego. ` 
. Obok tych ćwiczeń niech się uczniowie uczą upię- 

kszeń powyższych figur; prócz tego niech rysują z wzo- 

rów i kreślą zarysy przednich stron przedmiotów. 

Pilnie baczyć na to należy, ażeby upiększenia były jak- 

najprostsze. Uczeń powinien je wprzód na tablicy skre- 

Ślić i nauczycielowi do osądzenia przedłożyć, zanim je 

"na papier przeniesie. Nauczyciel zaś powinien często 

podobne zestawienia i upiększenia uczniom pokazywać i 

w przytomności ich sam na tablicy rysować. Aby wzniecać 

szlachetne w uczniach spółzawodnictwo, dobrzeby było 
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rysunki, które się nalepiej udały, oprawiać ża szkło i na 
ścianie w szkole zawieszać. „Jest to — że lu użyję 
słów autor pedagogiki polskićj — nadzwyczaj silna do 
dalszego doskonalenia się w tej pięknój sztuce zachęta.” 

Przy różdawaniu wzorów uważać należy na płeć, 
a u chłopców szczególnie na zawód, który -sobie później 
obiorą. Rysowania piórem, liniałem i cyrklem można nie- 
którym chłopcom w osobnych godzinach dozwolić, mia- 
nowicie tym, którzy się chcą stolarce, snycerstwu, tokar- 
stwu, budownictwu i tym podobnym rzemiosłom po- 
święcić. 


LL. 


Rysowanie krzywemi liniami. 


lA 
Cwiczenie pierwsze. 


Uczeń ma najpiórw nabyć wprawy w rysowaniu po- 
jedyńczych linii krzywych z wolnćj o stół nieopartćj ręki. 
Nauczyciel rysuje na tablicy linie krzywe w stopniowym 
porządku, postępując od łatwiejszych do trudniejszych. 
Kreślenie krzywych linii w tym samym porządku odby- 
wać się może, jak kreślenie prostych; n. p. poziomo, pro- 
stopadle i t. d. Uczniowie mają tu tylko naśladować na- 
uczyciela; późnićj niechaj sami wynajdują odpowiednie 
tym ćwiczeniom linie. zbieranie i ubywanie, linii co do 
grubości, aczkolwiek nie czyni żadnćj trudności, może 
być z początku pominiętem ; późnićj jednakże z najwię- 
kszą dokładnością ćwiczyć w tém uczniów należy. 


Ćwiczenie drugie. 
Ćwiczenie to“ zaczyna się od rysowania półkoła. Ryso- 


wanie półkola jest przygotowaniem do rysowania koła. 
Połkole tworzy się na linii poziomćj, którą prostopadła 


— 438 — 


linia połowicznój długości, lmii poziomćj, na dwie równe 
części przedziela. Te trzy końce linii łączą się linią 
łukowatą. Słabsi uczniowie mogą sobie kąty przyległe 
jeszcze raz podzielić. < Półkole powinno być rysowane 
w rozmaitóm położeniu, jako téż w rozmaitych gesta- 
wieniach, 


Ćwiczenie trzecie. 


Koło tworzy się z dwóch półkól; poczem następują 
koła w stopniowój wielkości z podaną średnicą jako też 
pojedyńcze upiększenia i zestawienia. 


Ćwiczenie czwarte. 


Tu powtarza się raz jeszcze rysowanie wieloboków, 
ale za pomocą koła w następujący sposób. Koło dzieli 
się na tyle równych części, z ilu boków składać się ma 
wielobok; części te łączą się prostemi liniami i ztąd po- 
wstaje wielobok. Ćwiczenia te odbywać się także mo- 
gą odwrotnym sposobem, ciągnąc koła na ókóło różnych 
wieloboków regularnych.  Upiększeń i ta zaniedbywać 
nie należy. : Hög as 


Cwiczenie piąte. 


Uczniowie rysują najpierw takie koła (pierścienie), któ- 

re mają wspólny punkt środkowy, następnie takie, które 
nie mają wspólnego punktu środkówego, ale w jednym 
punkcie z sobą się stykają. Różne i piękne dadzą się 
tu robić zestawienia. ` se rado Ga 


Cwiczenie . szóste 
Rysowanie inii. ślimakowatych. i wężykowatych. Osta - 


tnie formują się ze stykających się półkol: Tu także 
ówiczyć. dzieci można w rysowaniu linii prostych, krzy- 
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wych, kół, linii ślimakowych, wężykowatych i t. p. pod 
względem wzbierania i ubywania ich, grubości. 


| Owiczenie siódme. 


Rysowanie elipsy i owalu, czyli koła w kształcie jaja. 
Elipsa tworzy się z równych dwóch kół. przyległych, 
których średnice stanowią jednę prostą linię. Koło 0- 
walne formuje się z dwóch przyległych kół różnej wiel- 
kości, których średnice stanowią także jednę prostą linię. 


Owiczenie ósme. 
Rysowanie wieloboków x krzywych linii. Wielka roz- 
maitość tego rodzaju figur podaje uczniowi sposobność do 
rozwijania tałentu twórczego i do kształcenia gustu. Po- 


kazywanie pięknych odpowiadajacych tym ćwiczeniom 


wzorów, jest tu rzeczą ważną i konieczną. 
Figur ostatnich trzęch ćwiczeń miech : się uczniowie 


także z wolnój ręki na tablicy rysować uczą; ręka na« 


biera przez to wielkićj zręczności. Obok podanych ówi- 
czeń, każ także rysować:'z. wzorów, które: ile możności, 
być powinny proste, kształtne. Aby uczniowie przedłożo- 
ne wzory doskonale pojęli i zrozumieli, potrzeba im ta- 
kowe dobrze objaśniać. Uczeń: tak powinien się przejąć 
obrazem,, żeby go nawet bez wzoru, z własnej głowy, 
w głównych zarysach oddać umiał, Nie potrzeba do- 
wodzić, jak ćwiczenia takie są korzystne i jak bardzo 
kształcą władze umysłowe. dy 

"Miejsce tu także mieć: może rysowanie: listków, zary- 
sów. domów, kościołów, pomników, waz- i: urn. Pails 

Na tóm zakończamy: elementarną naukę rysunków, 
W wyższych klasach miejskich nastąpić po powyższych 
ćwiczeniach mogłoby rysowanie podług natury. 

W najogólniejszych <tyłko zarysach- podaliśmy plan i 


'skazówkę nauczycielowi w nauce rysunków. Zamiarem 
__ naszym na teraz było tylko: zwrócić uwagę na ten przed- 


miót i na sposób, w jaki go wykładać wypadałoby. © lu- 


R A 


piększeniach i zestawióniach tylkośmy napomykali. Przy» 
obiecujemy wszakże raz jeszcze, późnićj, do- przedmiotu 
tego się wrócić i obszernićj, ale „głównie z praktycznej 
strony, go przedstawić.  Tymezasem zakończamy rozpra- 
wkę naszą kilku uwagami o nauce rysunków: 

Niechaj rysunki nie prowadzą dzieci- do kłamstwa. 
Kłamstwa i oszustwa uczy nauczyciel uczniów swych, 
kiedy na egzaminie przedstawia ich niby rysunki, a które 
rzeczywiście sam w większój części, a może nawet całe: 
rysował. 

Wszystkie ćwiczenia techniczne niechaj się na tabli- 
czce marmurkowój odbywają, Na papierze zaś niech ko- 
piują, rysują figury własnego wynalazku, zarysy prze- 
dnich części przedmiotów i-t. p. * Obrazki z pilnością i 
staraniem wykończone, powinny: sobie dzieci zachować: 
niech się nawet niekiedy im przypatrując, niewinnie cieszą. 

Ze względu na papier, ołówek i tym podobne rze- 
czy przy nauce rysunków używane, wystrzegać się nale- 
ży wszelkich zbytków; nawet bogatsze dzieci” niech się 
do nich nie przyzwyczajają. © Każde: dżiecko głęboko to 
przekonanie wyryć 'w sobie powinno, że wszędzie; czło- 
wiek może najprostszemi środkami zrobić coś doskónałe- 
go, przy szczórćj chęci, wytrwałości i staranności. O tej 
prawdzie przekonujemy się często wśród ludu naszego. 
Sam' widziałem /najdokładnićj, nawet misternie, nożem 
z drzewa wyrznięty przez owczarka, w miniaturze ołtarz, 
wielki z stucznóm wiązaniem. * Wziął ten prosty snycerz 
wzór z parafialnego  kościołka, do którego co niedzielę 
na nabożeństwo chodził. pole ymn 8 

Wzorów, które się dobrze nie udały, nie należy się 
nielitościwie w zeszytach” dzieci niszczyć. Rysunek choć 
niedoskonały, który kosztował ucznia może wiele czasu 
i pilności; niszczy nieraz nauczyciel > w=! jednćj chwili ; 
wznieca przez to w dziecku słuszny żał a może nawet 
uczucie wyrządzonćj mu niesprawiedliwości. i: 

Jak najwięcćj baczenia dać na to powinien nauczyciel, 
ażeby dzieci przy rysowaniu (tak samo i przy pisaniu 
siedziały prosto, w należytćj odległości oczy od tabli- 
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czki lub papieru trzymając (mnićj więcćj 10 cali), nie 
garbiąc się, nie opierając słabych jeszcze piersi o kra- 
wędź stołu. Przez niedbałość nauczyciela w tćj mierze 
często bardzo dzieci, zwłaszcza słabowite, wykrzywiają 
sobie na zawsze ciało, psują piersi, wzrok it. p. Ró- 
wnież zważać na to należy, by nie rysowały tak, iżby 
promienie słońca na papier padały lub brak był światła. 

Najostrzój zakazać trzeba wszelkie rozmowy podczas 
rysowania. Przy spokojnćm rysowaniu najczynniejsza 
jest myśl, żywo igra wyobraźnia, piękne snują się myśli, 
kszjałtne, czyste i przyjemne zarysują się obrazy. Roz- 
mowa, oglądanie się, sprawiają roztargnienie, które się 
natychmiast rysunkowi udziela. 

Niechaj dzieci rysując najmnićj mażą i gumy do wy- 
cierania, ile możności, nie używają. Skoro uczniowie wie- 
dzą, że nie wolno im wymazywać, usiłują zaraz rzecz 
dobrze zrobić. 

Cokolwiek dziecko narysuje, niechaj to nauczyciel 
obejrzy i sąd swój o tem wypowie. Nie do darowania 
jest opieszałość nauczycieli, którzy nie przeglądają rysun- 
ków, ani pisma, ani wypracowań. Sami przyzwyczajają 
dzieci do opieszałości i niedbalstwa. 

W takim tylko razie zadania rysunkowe do domu da- 
wać można dzieciom, jeżeli te rzeczywiście mają welny 
do tego czas po za szkołą i jeżeli jest nauczyciel pewny, 
że i bez dozoru starannie rysować będą. 


Wiadomości bieżące. 


Wyjątek % mowy mianćj na posiedzeniu pedagogicznóm 
i w Gnieżnie. 


(Pozwólcie, szanowni członkowie, że raz jeszcze wspo- 
mnę o przedmiocie, o którym na przeszłóm zgromadzeniu 
radzono, t. j. czy język niemiecki ma być w szkołach na- 
szych wykładowym, czyli tćż przedmiotowym. Zgodzono 
się wprawdzie na ostatnie; jednakże żadnego w tym ce- 


lu nie postanowiono środka. Zostało się przy starém, bo * 


zgromadzenie nasze jako legalne, legalnych též tylko ku do- 
pięciu swego celu chwytać się może środków. To, 0 czóm tutaj 
przeszłą razą mówiono, tyczyło się tylko szkoły miejskiej ; 
o szkole zaś wiejskiej wcale prawie nie bo dy zgi mo- 
że dla tego, że tak z dziedziców i księży jako i nauczycieli 
zamiejscowych mało kto raczył nas swoją bytnością za- 
szczycić. — Stowarzyszenie nasze, jak nam to wszystkim 
wiadomo, ma na celu podnieść oświatę ludu ze stanowiska 
narodowego; przez taką bowiem oświatę jedynie dostać 
się możemy do szczęścia ojczyzny. Główny przy takićm 
dążeniu wzgląd mieć należy na lud nasz wiejski; w nim ca- 
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cierpi i której się i tak nie nauczy 
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ła potęga, cała siła fizyczna. , Ale w téj -ludowi naszemu 
jeszcze wiele, bardzo wiele nie dostaje; cała sita 'móralna 
w nim dotąd drzymie, śpi. Zkąd to pochodzi, łatwo się 
przekonać, gdy się zastanowimy nad dotychczasowym spo- 
sobem wychowania szkólnego. ` stkowski dobrze to Mż tg 
w artykule umieszczonym w pierwszym zeszycie Szk. Polsk. 
Wychowanie dotychczasowe było nieodpowiednie . potrze- 
bom ludu polskiego. Czemuż to gminy a nawet uczniowie 
wyszedłszy ze szkoły, tak mało mają miłości i zaufania do 
nauczycieli? Czemuż na los ich lud jest zupełnie obojętny? 
a nawet ważny stan nauczycielski zdaje mu się być niezno- 
śnym? Nie ztąd to pochodzi, że Jad utrzymywać musi 
nauczycieli, bo i księży utrzymuje! A lubo "obaj — h 

nie.w równym stopniu — są posłabnikami Jezusa 'Chrystu- 
sa, czemuż tedy duchowieństwo taki szacunek i zaufanie, 
a nauczyciele poczęści niewdzięczność dzierżą ? Przekona- 
libyśmy się o przyczynie, gdyby tylko owa zaćżęli Wy- 
stępować z niemieckiemi kazaniami, przekonujemy Się tam, 
gdzie duchowny jest Niemiec. Bo powiedzcież, mi. jaki u- 
żytek odnoszą dzieci polskich rodziców ztąd, że się uczą 
po niemiecku? Nauczył się chłopiec po niemiecku czytać, 
malować głoski, tłumaczyć nawet cokolwiek; lecz cóż mu 
po tém? Wyszedłszy ze szkoły, nietylko żadnego z nóż 
di nie odnosi użytku, ale nadto wyśmiewa się z nićj. Z do- 
świadczenia to mówię. Szkoda czasu marnie W szkole 
zabitego. Ile taki sposób uczenia dziecko i nauczyciela u- 
dręcza, wiedzą tylko ci, którzy z bliska i dobrze temu się 
przypatrzyli. Czemuż to Ślązacy wyśmiewają się z,nas, mó- 
wiąc: „W szkole polskiej kij główną odgrywa rolę. Bo przy 
takiej nauce w szkol elententarhćj, jaką jest nauka języka 
niemieckiego, zniecierpliwiony nauczyciel często do pręta 
się ucieka, czego ja nie chwalę,,t iko tłumaczę. ‘Wielu téż 
nauczycieli ŻA gorliwych o język niemiecki, zupełnie öd- 


yycha serca dzieci polskich, od siebie i powołanie: we pię- 
ne sobie obrzydza. 


Na cóż więc pytam się, przyda się jęz ykśniem. w szko-. 
łach wiejskich a A po kich? Aw A lto ma służyć, 
aby nim dręczyć i męczyć naucz ciela i dzieć! ? czy na 
to, aby drogi i krótki czas zabijać? cz nareszcie. na to, 


'aby lud nasz zniemczyć, albo raczćj czynić go ni ciepłym 


ni zimnym?  Skoro.mamy kificów polskich, SĘ re 
polskich, urzędników mieć mamy polskich, na cóż tedy 
uczyć mamy lud nasz mowy, którćj, on A COR 

y? Ze wzg gdu na powys- 
sze przyczyny, ,ze, względu, że minister oświecenia p. kar 


AIN 
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deberg okazuje się przychylnym sprawie szkólnictwa pol- 
skiego; że niezadługó prawa tyczące się szkół i wychowa- 
nią publicznego mają być izbom przedłożone; ze względu 
nareszcie na traktaty, przyrzeczenia uroczyste, i prawa na- 
sze. niczem nieprzedawnione, wnoszę: a y w połączeniu 
z Ligą, energicznie, wszystkiemi możebnemi środkami, dro- 
gą prośb, wniosków i t. p. dążyć do tego, aby w szkołach 
wiejskich a czysto-polskich uczono tylko po polsku i tylke pol- 
skiego języka. Niestety! i dziś oprócz nas trzech nauczy- 
ieli, mikt ze wsi się nie stawił! Pochodzi to albo z opiesza- 
łości, albo lekceważenia sprawy: wychowania. Z obydwóch 
względów godni są nasi obywatele z powiatu politowania, 
godni, aby ubolewać nad nimi!!! oże się nawrócą, 
namyślą, zastanowią nad losem pokolenia młodego; mo- 
że gorliwych jeszcze będziem z nich mieli współpra- 
cowników w towarzystwie naszćóm. Wy zaś tu obecni 
szanowni kaptani, raczcie nas nauczycieli wspierać w tej 
sprawie ogólnćj narodowćj. — Trzeba nam ratować i bro- 
nić tego, co jeszcze mamy, jeżeli nie chcemy i tego wła- 
sną opieszałością i niedołęztwem utracić. Na nic się nie 
przyda Liga, na nic wszelkie inne stowarzyszenia, jeżeli to, 
co nam jest najdroższe, jeżeli młode pokolenie utracim 
dla kraju. Wam panowie dziedzice, wam szanowni kapła- 
"ni i nam nuauczycielom działać wspólnie, ręka za rękę, 
potrzeba. Lud nasz niechaj się przekona, że nad nim pra- 
cujemy! a pracujemy szczerze i życzliwie. Lud ten pa- 
trzy na nas. Zapał wywołany mową, kazaniem, jest tyl- 
ko chwilowy, przeminie jak pi skawica. Ale działając na 
młody rozum, rzucając w młodą duszę dobre a pożyte- 
czne nauki, jako ziarna pszeniczne, pielęgnując z tych ziarn 
wyrastające roślinki zachodami, troskliwością, niezmordo-- 
waném pouczaniem i wychowywaniem, gotujemy żniwo pe- 
wne, obfite, sposobimy ojczyznie ludzi, mówię ludzi, o y- 
wateli, zraszamy ziemią polskę niebieską rosą, po którćj 
bujnie nadzieje nasze rość będą. Nie entuzyazmujmy, ale 
oświecajmy, pouczajmy, kształómy tak młode pokolenie ja- 
ko i lud nasz. Niczóm tak nie podźwigniemy ojczyzny na- 
szćj, jak wychowaniem narodowćm i chrześciańskićóm 


©. 

List o Galicyi. Sprawiedliwą zrobiono uwagę, że smu- 
tną jest rzeczą, iż się u nas nie dosyć uczą rzeczy tak po- 
trzebnych i tak nam bliskich, a uganiają się za dalekiemi; 
że się puszczają w podróż w dalsze kraje, a sąsiednich 
nie znają. Zdałoby się to nawet i do niektórych część 
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naszego kraju zastósować, których nie znamy, a jeżeli ich 
rzeszłość znamy, to nie ich teraźniejszość ; wiemy jakie 
ich ogrody, zaimki, wszystkie wspomnienia historyczne, a nie 
wiemy, jakim ta a ta prowincya żyje trybem: jak się ad- 
ministruje, podatkuje , gt! it. p. Wychodzą wprawdzie 
często ulotne pamflety, ale które pogardzają szczegóło- 
wóm zagłębieniem się w rzeczy rozwinięcie, 1 tak n. p. że- 
by się nad jednym tylko zatrzymać przedmiotem eduka- 
cyi,„nie wiedzą wcale u nas, jaka jest nowa edukacya 
w Królestwie, jaka w Galicyi, jaka na Litwie; nie wiedzą 
jaka w Polsce. A jednak takby było rzeczą zajmującą, po- 
porównać je, pe eara jakie i w czem ich zalety. „Ani przy- 
puścić należy, aby nie chciano korzystać z wyjaśnienia prakty- 
cznego zalet tego lub owego systematu edukacyi. Nie wszy- 
stko światło z góry przychodzi; wiele się dzieje wszędzie 
przez spokojny TG administrujących, domagających się 
istotnéj oświaty dla swych dzieci, Gdyby dzienniki krajo- 
we tak o tém rozprawiały, jako n. p. czynią o gospodar- 
stwie, naówczasby gruntowne ich wywody wywołał zba- 
wienne reformy edukacyi. Ileż to zmian w ostatnich cza” 
zach zaszło w {éj mierze, a nie manry materyałów, jak dzie- 
ło Kruzensterna i krótkie wiadomóści w Bibliotece War- 
rtyaie SA Co do Galicyi i Polski żaden z ziomków ich nie 
ogłosił. t 
Na Litwie, oraz w trzech południowych prowincyach 
przyjęto systemat konwiktów, czyli tak zwanych colleges 
royaux, jakie Napoleon ustanowił skoro przyszedł do wła- 
dzy, a jakie dziś naśladują; albowiem wszelkie instytucye 
centralizacyjne tego wielkiego monarchy przez inne pań- 
stwa Ling! Weto bywają. Konwikty te podobne są do 
naszych dawnych jezuickich konwiktów, atoli pozbawione 
są sumiennego dozoru świętobliwych księży i poruczone 
natomiast wojskowym wyższym i niższym, Aat względu 
na obyczaje w żaden sposób mieć nie mogą. ie wolno 
oddawać uczniów na pensye do żadnego z profesorów, ani 
do mieszczan; dizwolduśćć jest tylko dotąd, rodzicom mie- 
szkającym w mieście mieć dzieci swe u siebie, tak że z ro- 
dzicielskiego domu do szkół uczęszczają; największa atoli 
część uczniów mieszka w konwikcie. Wymagało to nowych 
wielkich zabudowań. Niektórzy polscy Obywatele nie 
szczędzili niezmiernych kosztów na wystawienie przepy- 
sznych gmachów, przeznaczonych na gimnazya i konwikt: 
rzed kilkoma laty wystawił kie w Niemirowie na Podolu 
olesław Potocki, a w Białej Cerkwi na Ukrainie Branicki. 
Obywatele ci wielką oddali przysługę swym prowincyom 
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i wdzięczność im się publiczna należy. Powiatowe szko- 
ły w Czarnóm Ostrowie na granicy CRE wystawił mar- 
szałek Przezdziecki.  Wstąpili oni w ślady tylu zacnych oby- 
wateli, którzy na początku. tego wieku na wezwanie Czackiego 
tak szczodremi. zapisy fundowali bursy w Krzemieńcu, któ- 
re obecnie do „kijowskiego gimnazyum i tamtejszego uni- 
wersytetu ś. Włodzimierza przeniesiono. *) We wszystkich 
tych gimnazyach uczą głównie łaciny, matematyki oraz ro- 
syjskiego. Celuje nad niemi liceum księcia Richelieu w Odes- 
sie, gdzie starannićj przysposabiają do wyższych nauk.” Dla 
technicznych nauk. nie ma żadnych zakładów. 

Przeciwnie się; dzieje 'w królestwie polskićm. Tam 
konwikt pierwszy dopiero teraz w Warszawie zakładają ; 
większą zaś część gimnazyów oprzemieniano na szkoły 
techniczne. Prócz warszawskićj są techniczne: - ielecka 
górnicza, kaliska fabryczna, płocka handlowa, augustowska 
it. d.; — słowem całą edukacyą krajową do praktycznych 
celów zastósowano. O ile się rzecz ta powiodła, jeszcze 
nie wiadomo. 

Przeciwnie w Wielkióm księstwie poznańskićm szkoły 
techniczne szły z oporem. | Międzyrzecka szkoła ,tylko imie 
technicznćj nosi a prawie się od innych gimnazyów nie ró- 
żni. W Poznaniu mimo hojnych ofiar ;ś. p. Edwarda Ra- 
czyńskiego dla tego nie założono szkoły realnćj, że chciano 
aby w szkole tćj nauczano po niemiecku, na eo słuszną 
Raczyński uczynił uwagę, że niewiele z nićj skorzystają 
polscy rękodzielnicy „i rzemieślnicy. "R 

Lwowska szkoła politechniczna, dobrze idzie, acz na u- 
kończenie nauk technicznyah do Wiednia jeżdżą. 

Żadna (atoli szkoła w naszym kraju nie jest urządzona 
na wzór szkoły centralnćj e irzemiosl w Paryżu (Eco- 
le centrale des arts et métiers). Powstała ona za akcyć; 
uczeń za kursa ogromnie opłaca, bo 800 franków; atoli 
w cztery lata najdoskonalej się obznajmia nietylko z zastóso- 
waniem matematyki oraz nauk Pracą Izonych do technologii, 
ale i z budownictwem dróg, mostów i z hutnictwem. Zgoła 
czego. się pr ciąg, sześciu, lat przy wielkich trudnościach 
uczą w politechnicznćj, a potćm w szkole inżynierów cy- 
wilnych (Ecole des polit. et chemins), „albo w szkole gòr- 


') Nie umiem, szczegółów „o; Litwie ;dodać, ale wiadomo, jaki 
tam zapał był ogólny do nauki, jaki popęd był dawany przez 
zacnego protektora akademii, jak przewodnicz ARA >niącdłeccy 
obok tylu znakomitych «mężów. Jeden n. p. ob. Szadzerski fun- 
dusz na,24 uczniów złożył. Fundusz ten trwa po dziś dzień. 
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niczćj (Ecole des mines), albo: też w szkole artyleryi (Éco- 
le de Tartillerie), tego się tu acz mnićj szczegółowo, w daleko 
krótszym czasie nauczą; mają przytém tę korzyść, że nie 
pojedyńczą znają gałąź, lecz wszystkie zarówno. Ucznio- 
wie więc tej szkoły mają jasne pojęcie wszystkich tech- 
f. nicznych nauk, i dla tego taka szkoła wielceby dła nas by- 
| ła potrzebną. Od czasu jak książę Lubecki zniósł szkołę 
| órniczą dla poprawienia jéj, a zaszłę zmiany nie dozwoli- 
| r jej wskrzesić, kraj nasz przez lat kilkanaście zu ełnie 
| był pozbawiony młodych techników i wszedł w służebność 
niemiecką, aby się œ nich wystarać i podołać znacznemu 
popędowi przemysłowemu, jaki ów książę, a następnie 
przez lat kilkanaście bank polski dawał. — W innych czę- 
ściach kraju, na Litwie, w. Galicyi, w Królestwie, popęd ten 
pre i OWI. dotąd nie nastąpił, nie tak z braku funduszów, 
jak dla braku ludzi z techniką obeznanych. — Berlińska 
miejska szkoła techniczna podobnie { łównie zwróciła usiło- 
wanie ną kształcenie w pojedyńczych rzemiosłach; wcale 
| więc inny ma zakres jak paryzka -= `. 
| życzyćby wypadało, aby zebrano materyały porówna- 


we szkół w. różnych częściach naszego kra- 
ju i stawiono obok tego francuzkie i angielskie szkoły nau- 
hi owe i techniczne, nie pominąwszy nawet takich zakładów, 
sco n. p. jak fryburski słusznie tak wielki szacunek publi- 
czności sobie zjednał. Spodziewając się, że to 'redakcya , 
E ĝi gi zechce, ośmielam się udzielić niektóre szczegóły, 
jakich względem szkół galicyjskich zasiągnąłem w ak 


a Pom i 
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/ Gialicyi. 
USE 
". Pódajemy następujące wiadomości statystyczne 0 czę- 
. ści szkół wschodnićj Galicyi, w którćj przeważa ludność 


ruska, świadczące o sile narodowości polskićj wśród 


*) © urządzeniu szkół w Galicyi czytaj artykuł „Szkoły w Ga- 
lieyić w Tygodniku literackim r. 1845 Nr. 89 i następ, tej) 

44) W następnym zeszycie Szkoły polskićj zamieścimy porównanie 
szkół galicyjskich z poznańskiemi, z czego jasno poznać będzie mo- 
żna wewnętrzną organizacyą szkół polskich pod panowaniem austrya- 
ckićm. Przyp, R. 
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; Liczba szyuRo- Grecko. | Ewangelic 
Razwisko szkoły. | Klasa. asa. katolicy bę prog 07 


Niemcy, |Wyznania.|] połacy | Niemcy. 


4) Szkoła normalna. I. > 
Il. 67 8 

HI. 73 8 

2) Miejska główna szkoła. I. 7 
IL. 5 

IH. 6 

3) Główna szkoła dominikań| L 7 
ska. IL 5 
4 


IM. 
4) Szkołatrywialna*) (płci męskiej 
(elem.) uś. Mag. o tklas. jpłci żeńskiej 


4 


5) Szk. try. u ś. Mi- foi męskiej 


kołaja płci żeńskiej 
6) Sz. try. u ś. Anto. , chłopców 
7) Szk. try.uś.Anny. | chłopców 
8) Sz. try. uś. Marc. | chłopców 


9) Sz.sierótpłci żeń. | 
Ogólna liczba uczniów 


*) Patrz stronę 447. 
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Szkola Polską. 
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Il. Wykaz uczniów liceów i gimnas 


yów w wschodnich powiatach Galicyi w r. 1849. 


l) Lwowskie gimnazyum. 


w Polaków usinów| Niem. *łzraeli: |(Ogółem. 


= 
> 


Dominikańskie czyli pol. 3 67 
(W ostalnich miesiącach roku] ISB: M. 
1848., profes. i urzędni., wszel- + n 1 65 
kiemi sposobami, usiłowali u] I * „ humanitarna f 2 56 
mniejszyć liczbę uczniów gim. TĘ 255; 3 hi 30 2 43 
polskiego, a pomnożyć liczbę] klasa licealna 10 4 85 
uczniów gim. niemieckiego). Ogółem | 8 

'2) Lwowskie gimnazyum | E klasa gramatykalna A 60 3 | 27 

kad ni ki I. n » , 3 Mo 49 i 14 

akademickie 1i DO cad w | 3 8 | 1 

i Ac » y . ; 25 T 

czyli H „„ humanitarna % 4 | 18 50 5 

"WE : j 2 s 17 21 0) 5 

niemipogzę. klasa licealna M JE 26 | 13 6 
Ogółem 1 130 ].236 | 218 | 74 | 658 
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mnazyum 
w 


Buczaczu. 


3 17 11 


> e 4 Ogółem © 145 141 5 2 228 
W r. b. uczęszcza do gimnazyów w cyrkułach wschodoio-galicyjskich, w których przeważa 


"ludność ruska, 1069 Polaków, 949. Rusinów, 324 Niemców, 122 Izraelitów. — Z podanych tu 


wiadomości statystycznych widać, żeprzeważająca część młodzieży, uczęszczającćj do szkół w wscho- 
dnio-galicyjskich cyrkułach, w których przeważa ludność ruska, była ijest polską. Zkąd to pocho- 
dzi? — Otóż przyczyną tego jest, że w Galicyi nietylko za dawnćj Polski, ale, co najciekawsza, od 
r. 1772, więc za panowania austryackiego, język polski, — naturalnym biegiem, bez przy- 
musowćj, sztucznćj polonizacyi —- mimo tego, że niemczyzna wyrugowała go ze szkół, z urzędów, 
ze sądów, tak się rozszerzył, mianowicie po miastach, że mieszczanie ruscy, używali go w potocznóm, 


nawet domowóm życiu, ruskiego zapomniawszy. Więc miasta, śród r uskićj ludności wiejskićj, 
polszczały. (W Galicyj w ogóle, wielka część osiadłych Niemców i innych przybyłców pol- 
szczała — bez, gwałtownćj „polonizacyi). Nawet duchowieństwo ruskie czyli grecko-uniackie, 
w ogóle, w korespondencyj, życiu potocznóm i pożyciu domowóm używało języka polskiego. Dopie- 
ro r. 1848 Stadion wysilił się na sztuczną resurekcyą narodowości ruskićj — aby zawadzać pol- 
szczyznie, aby między Polakami a Rusinami, którzy aż dotąd na wspólnćj ziemi ojczystćj żyli w zgo- 
dzie obywatelskićj, rozbudzić nieznaną dotąd nienawiść rasową za pomocą kilku zagorzałych ruskich 
duchownych i rakuskich urzędników rodu ruskiego. Ci zagorzalcy popędzani do Hołownoj rady ru 


skoj we Lwowie, układającćj lachożerczą ,,Zorju Hałycku* (organ Rady), podżegając Rusina prze- 
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ciw Lachom, źle usługują narodowości ruskićj, — Szczćrze ży- 
czymy, aby język ruski w Galicyi coraz bardzićj się rozwijał, 
wykształcał, a w piśmiennictwie występował. Jednakże taki 
rozwój ruszczyzny obok polszczyzny, odbywać się powinien 
bez swarów, kłótni, roztórek, ku powodzeniu obojćj narodo- 
wości krajowćj. Ruszczyzna się wzniesie — a narodowość 
polska, jak dotąd, tak i nadal, oddziaływać będzie na tę zie- 
mię, żyzną rodzicę tylu polskich mężów, co szablą lub piórem, 
w a. polskich zapisali Matki Ojczyzny cześć wieczną 
i sławę. , 
W czerwcu r. 1849. Nadwiślanin. 


Wniosek p. Breftnera, delegowanego % Poznania na kon- 
fanna nauczycielskićj w Berlinie. | ; ' 

a 24. posiedzeniu zgromadzenia nauczycieli w Berli- 
nie, rerzż był do dyskusyi wniosek p. Brettnera delego- 
wanego z Poznania, tyozacy się reorganizacyi szkół wyż- 
szych W. księstwa poznanskiego na korzyść narodowości 
polskiej. Wniosek to był następujący: 

W okolicach zamieszkałych przez Niemców i Polaków, 
w których uczniowie szkoły wyższćj wyłącznie lub prawie 
wyłącznie do jednćj należą narodowości, język ojczysty 
większości uczni będzie językiem wykładowym, język oj- 
czysty mniejszości przedmiotem naukowym. W szkołach 
wyższych których liczba uczni. tak jednej, jak drugićj na- 
rodowości utworzenia odrębnych klas kob i niemieckich 
wymaga, w klasach polskich Jezyk niemiecki, w klasach 
niemieckich język polski przedmiotem będzie naukowym. 

Po dyskusyi krótkićj zgromadzenie wezwawszy p. Bret- 
tnera do nowego sformułowania wniosku, głosuje nad za- 
sadami jego. 

1) Czy wniosek tylko Wielkiego księstwa poznańskie- 

"0 się tyczy? jednogłośnie przyjęto, że tak; 

Czy w szkołach przeważająco polskich język pol- 
ski wyłącznie ma być wykładowym? — przeciw 4 głosom 
odrzucono; Ba 

„ 3) Czy stopniowo w klasach najwyższych język nie- 
miecki stanie się językiem wykładowym — przeciw 2 gło- 


som RAe lE s 

dyby więc uchwały nauczycieli w Berlinie minister- 
stwo potwierdziło, pozostałoby się dotychczasowe urządze- 
nie naszych szkół wyższych niezmienione. Wszakże panu 
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Brettnerowi należy się wdzięczność za to, że: uczynił wniQ-, 
sek bezstronny w interesie ogółu młodzieży Księstwa, cho» 
ciaż wniosek jego nie przeszedł. 


——— 


Towarzystwo pedagogiczne w Poznaniu. Dnia 27 Czer 
wca odbyło się walne zgromadzenie, centralnego  towarzy- 
stwa pedagogicznego, W zwykłóm miejscu posie zeń. Przed- 
miotem obrad było: rozstrząsaniej ustaw, urządzenie biblio- 
teki i obór nowćj dyrekcyi. Poprawka, żeby członka, któ- 
ry trzy razy 8»: sobie bez przedłożenia słusznych powo- 
dów na posiedzenia nie przychodzi, wykluczyć z towarzy- 
stwa jako obojętnego, nie, przeszła. Natomiast przyjęto po- 
prawkę, ażeby posiedzenia odtąd odbywały .się co iç 
dnie, t.j. w każdą środę po twszym, a W razie przypada- 
jącego święta, w następną śródę. Na każdóm pósie: zeniu 
odczytana ma być przynajmnićj jedna rozprawa pedagogi- 
czna; która mieć będzie pierwszeństwo przed wszelkiemi 
innemi obradami. — Nowo obranćj dyrekcyi poruczono do- 
bro i rozwijanie celów towarzystwa całego. Dyrekcya ta na 
pierwszćm posiedzeniu następujący wydała okólnik do wszy- 
stkich dyrekcyi towarzystw filialnych. l j 

Nowo, na posiedzeniu dnia 27. Czerwca r. b., wybrana 
dyrekcya towarzystwa pedagogicznego centralnego W Po- 
znaniu, chcąc się ile możności przekonać o stanie stowarzy- 
szenia naszego i według tego zastósować swe dalsze dzia- 
łanie, uprasza szanowną Dyrekcyą w NN. o szczegółowe 
sprawozdanie z dotychczasowego w swym zakresie działania. 

ianowicie zaś prosimy 0 następne szczegóły: 4) listę i- 
mienną należących do towarzystwa księży, nauczycieli i o- 
bywateli; — 2) wykaz finansowych dochodów; — 3) stan 
biblioteki towarzystwa i jéj użycie; — 4) krótki referat 
wszystkich dotychczasowyc posiedzeń i czynności, wy- 
szczególnienie rozbieran ch przedmiotów a mianowicie za- 
padłych uchwał co do planu. nauk w szkołach elementar- 
nych; — 5) doniesienie, ilu jeszcze nauczycieli w obwodzie 
lub powiecie właściwym: do towarzystwa nie przystąpiło; 
— 6) wyszczególnienie dyrekcyi obecnie urzędujących; — 
7Y oznaczenie stósunków do towarzystw podrzędnych lub 
nadrzędnych, o ile takie już zawiązane, — 

- Dyrekeya przez wzgląd na to, że wzajemne porozu- 
mienie: się w sposobie działania, jedynie będzie mogło do- 
dać sprężystości naszemu towarzystwu; zechce udzielenie 
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"nam tych szczegółów, ile możności przyspieszyć tak, iżby- 
śmy ję przecią zpw) tygodni mieli al om względzie do- 
_stateczne uwiadómienie. 
Poznań. 3. lipca 1849. ; 
Prezydujący Członkowie Dyrekcyi 
ks. Prusinowski (Ks. Duliński. Rakowicz. 
i E. 'Estkowski. Ks. Kaliński, 
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Z Ostrowa. Nð wezwanie nauczycieli: Orłowskiego, Wi- 
cherkiewicza , Jėrzyköwskiego ,` ks. Zawidzkiego i ob. Wi- 
chlińskiego, umieszczone w Gazecie Polskićj pod dn. 17. 
Marca, zjechało się d. 27 tegoż m. do Ostrowa 23 nauczy- 
cieli, licząc w to $ gimnazyalnych, 4 księdza (prócz gimna- 
żyalnego) i 14 obywateli. y rano do dyrekcyi: Jerzyko- 
„wskiego, Szostakowskiegó i Milewskiego, na zastępców : Jas- 
kólskiego, Wysoczyńskiego i Kuleszę. Statuta centralnego 
towarzystwa w Poźnaniu przyjęto” z tem życzeniem::a) aby 
liczba delegowanych z powiatów na' walne zebranie, mające 
się odbywać w Poznaniu, stanowczo była określona i to stó- 
sównie do liczby członków — i b) aby zapisujących się 
członków do towarzystwa nie zmaszać do składania jedne- 
pe dzieła, skoroby mu tego okoliczności nie Mode A 
godzono się dalej, że posiedzenia pow. odbywać się będą 
co dwa miesiące, a dla sprężystszego działania, powiat po- 
dzielony zostanie na pewne kółka czyli okręgi, które we- 
dłag potrzeby będą się zgromadzać 'częścićj, jak co dwa 
miesiące, i przygotowywać niejako rozprawy mające być 
przedmiotem powedsensgowa ny ; 
Na pierwszém: posiedzeniu, odbytém dnia 10 Kwietnia, 
zapisali członkowie składki i złożyli kilkanaście książek do 
bibltoteki. Potóm ustanowiwszy, aby każde zgromadzenie 
po wybierało sobie prezydującego (ale nie z dyre- 
cyi) a ten przybierał sobie sekretarza, podzielono powiat 
na 4 okręgi, t. j. ostrowski, raszkowski, obłocki i skal- 
mierzycki; względem okolicy odolanówskićj i sulmierzy- 
ckićj nic nie uchwalono, bo ztamtąd jeszcze żadnego człon- 
ka nie liczymy w naszem gronie. i 
_Dalćj niektórzy obywatele ofiarowali stużyć towarzy- 
stwu swemi książkami w sposób pożyczany, jeżeli bibliote- 
karz za takowe odpowiedzialnym być zechce. Następnie 
„wezwano nauczyciel, aby zażalenia swoje jakiego bądź ro- 


dzaju, dowódami fupp przesłali na ręce dyrekeyi powia- 
nej, i 


'ćzego jednak dotąd żaden nie- uczy- 
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nił, choć wielu ma najsłuszniejsze powody do uskarżenia 
się. Nareszcie wybrano komisyą do wypracowania pórzą- 
dku przy obradach i wyznaczono porządek dzienny dla. 
przyszłego posiedzenia. 

Dnia k. Czerwca odbyło się drugie posiedzenie; przy- 
tomnych członków. było 20, między tymi 15 nauczycieli i 
k księży. Na porządku dziennym był a) regulamin dla po- 
siedzeń, który jednak odłożono do następnego zebrania 
z powodu, że referent wyjechawszy, spisanego projektu ni- 
komu nie doręczył; b) sprawozdanie względem urządzenia 
okręgów powiatowych. Tu. z boleścią powiedzieć nam 
przychodzi, że żaden z k członków, którym interes ten 
poruczono, nie wywiązał się Z obowiązku, a trzech nawet 
na posiedzenie nie przybyło; dla tego i ten przedmiot mu- 
siano odłożyć, — d jak iile udzielać Jeogra i po szkołach 
wiejskich. Przedmiot ten miał każdy okrąg piśmiennie ob- 
robić i przeczytać a posiedzenie jeden z odczytow przy- 
jąć za podstawę dyskussyi. Choć okręgi z papieru nie 
przyszły jeszcze w życie, trzech przecież nauczycieli prze- 
czylało napisane rozprawki, które mianowicie ze. względu 
na metodę żywą, wywołały dyskusyą i spowodowały lowa- 
rzystwo ważny ten przedmiot jeszcze raz na rzyszłóm 
zebraniu wziąść pod rozwagę. końcu uchwalono. zapi- 
saé do biblioteki jeden egzemplarz Szkoły Polskiéj i na 
+a szłóm posiedzeniu podać książki do zakupienia dla za- 

ładającćj się biblioteki. 

Liczba członków wydłci obecnie 44, składki kwartalne; 
dotychczas podpisane 6 tal. 18 segr. 4 fen., 11 członków 
jeszcze nic nie podpisało. ; 

Dyrekcya Towarzystwa pedagogicznego 
dla powiatu odolanowskiego. 
Jerzykowski. Szostakowski. Milewski. 


Z Zagrzebia. (Agram w Horwacyi czyli Kroacyi). W Za- 
grzebiu zawiązało się towarzystwo kobiet, w celu ogranicze- 
nia zbytku, płci pięknej; to samo towarzystwo ma zamiar za- 
łożyć szkołę wychowania dla dziewcząt. (Przykład godny i 
u nas naśladowania. Kobiety najlepićj ojczyźnie przysłużyć się 
mogą troskliwóm wychowaniem pokolenia inłódaga.) 


> 
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swój zagorzałćj nienawiści prze- 


Ze Lwowa. Dana ze 
Główna Rada Ruska we Lwowie, 


ciw wszystkiemu co polskie, 
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wezwała pod dniem 23 Lutego wszystkich Rusinów, którzy- 
by się do udzielania nauk uzdolnieni czuli, ażeby się do nićj 
zgłosili, Rada ma ich przedstawić rządowi przy obsadzaniu 
nauczycielskch posad. 


Z Berna w Morawii. Zawiązało się tu „Bractwo 85. Cy- 
ryla i Metodyusza (pierwsi apostołowie słowiańscy),* które 
ma na celu, podać ludowi środki do obywatelskiego w sło- 
wiańskim duchu wykształcenia. W ustawach jego czytamy: 
celem bractwa jest wykształcenie morawskiego ludu, obudze- 
nie i utwierdzenie w nim obywatelskićj i narodowćj samo- 
wiedzy i uczucia. Jako środki ku temu użyte będą: wyda- 
wanie książek, czasopisów i dzieł sztuki; zakładanie księgo- 
zbiorów i czytelni, wspomaganie zasłużonych nauczycieli, sta- 
ranie o założenie gospodarczych i rzemieślniczych szkół, tu- 
dzież naukowych gabinetów ; rozstrząsanie potrzeb morawskie- 
go ludu i środków, jakiemiby je zaspokoić można. Członko- 
wie bractwa, podzieleni na trzy klasy, płacą rocznie: 400 
złp., 20 złp., i 8 złp. 


Kandydaci stanu nauczycielskiego. 


| Na dniu 7, 9, i 40 m. b. odbył się popis abituryen- 
tów w nauczycielskiem seminaryum w Poznaniu pod przewo- 
dnictwem nowo zamianowanego radzcy szkólnego, zacnego 
księdza Granike. Uzyskało patent nauczycielski z No. fiszym 
Karasiewicz, Żyniewicz i Richter: z No. gim: Dymek, Gre- 
gorowicz, Hofmann, Jakubowski, Seweryn i lgnacy Jesionek, 
Keller, Knypiński, Koźlicki, Nawrocki, Okupnik, Siewczyński 
Skwierczyński, Szmyter, Wętkowski, Zbiorski i Roździński; 
z No. $gcim: Graństein, Grześkowski, Koszcząb, Łuczkiewicz 
i Kupietz. 


z) 


© wychowaniu dzieci do siódmego roku. 


(Ciąg dalszy). 


Odzież, Po żywności drugie, również ważhe w wy- 
chowaniu dzieci, miejsce zajmuje stósowna ódzież. Rośli- 
na bez ciepliku istnieć nie może, tem mnićj zwierzę, a naj- 
mnićj nowo narodzone dziócię. Zwierzęta instynktem pro- 
wadzone, Ścielą dla tego gniazda lab ciałem swóćm ogrze- 
wają młode. Że zaś nowo narodzone dzieci, według 
zdania lekarzy, zrazu wiele mnićj w sobie zawierają Gie- 
pliku niż późnićj, przeto tém większa ztąd wynika potrze” 
ba obmyślenia stósownych środków, celem dostarczenia 
dziecięciu tyle cieplika, ile go wymaga. Stwórca dziecię 
całkiem miłości i troskliwości matki powierzył, a pome- 
waż dał człowiekowi rozum, przeto nie widział pot 
przywdziania go nadto jeszcze w odzież z ciałem zrosłą, 
tóm bardzićj, że jój konieczność żywo mu przed oczy 
przedstawił, pokrywając zwierzęta siercią, łuską lub wio- 
sem, ptaki kwapem i piórem i znagliwszy je instynktem 
do wczesnego budowania gniazd miękkich, wygodnych i 
ciepłych, do przenoszenia się W najodleglejsze klimaty, 
jakie młodemu pokoleniu są najstóso wniejsze. l 
58 
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Niechaj się więc człowiek rozpatrzy w mądróm urzą- 
dzeniu natury, a przekona się z nićj prostym rozumem, 
jaką musi być odzież, aby strzegła dzieci nasze od zi- 
mna i ostrości powietrza i jakićm posłanie, na którćmby 
niemowlę, co chodzić nie umie i dzićcię, co spać wiele 
musi, z wygodą i zdrowiem położyć się mogło. Patrząc 
się rodzice, a szczególnie matki na pielęgę piskląt przez 
ptaszynę, na troskliwość natury, która przyrządza ciepłą 
i wygodną odzież dla młodych zwierząt, uczują próżność 
i wady, które popełniają w odziewaniu dzieci swych. 

Jeśli przy karmieniu dzieci przesądny zwyczaj zatru- 
wa młode życie” dziecięcia koperkami i różnego rodzaju 
ziółkami, daléj papkami mącznemi i ulepkiem rabarbaro- 
wym, albo manną; to przy odziewaniu próżność i zaśle- 
pienie wprowadza często w zwyczaj mnóstwo zbytecznych 
i wprost szkodliwych rodzajów odzieży, które raczćj przy- 
pominają nam pupkę, a nie nowonarodzonego człowieka, 
na obraz boski stworzonego, ktorego matka obywatelka 
z całą miłością i poświęceniem wychować ma na po- 
ciechę narodu. Prawdziwą i chlubną dla, matki piękność 
dziecka stanowi nie modny krój koszulki, sukienki i cza- 
peczki, ale regularność wszystkich części ciała; nie wstę- 
gi i różnobarwne tasiemki, ale czerstwe, zdrowe liczko; 
nie koronki, ale pełne życia oko. Każde dziecię zdrowe 


i kształtne, jest śliczne, więc nie ubiór, zwłaszcza dziwa- 


czny,: piękność jego stanowi.  Ckliwość sprawia widok 
małego chłopczyny we fraku lub oficerskim mundurze, 
albo widok małego dziewczęcia w modnej sukni, w ka- 
peluszu z. piórami strusiemi lub gazowym welunem. Dzie- 
ci ubrane. nie według potrzeby i wygody ciała, ale we- 
dług prawideł mody, małpując ludzi dorosłych, są pra- 
wdziwemi karykaturami, od których odwraca się oko 
przywykłe do tego, Co jest naturalne, proste i piękne. 
Kogo stanie na to, może nawet fantastycznie ubierać dzie- 
Ci, byle ubiór ten nie chybiał cela swego, t. j. byle był 
wygodny, lekki i tak osłaniał ciało, żeby wszystkie jego 
członki rość mogły i świeżemu powietrzu dostępne były. 
Ubierz chłopca twego w strój Indyanina, Greka, w lek- 
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ką burkę Litwina, w siermięgę Krakowiaka, w żupan sta- 
ropolski; dziewczynka wystąpić może jako wieśniaczka, 
jako Szwajcarka z wielkim kapeluszem słomianym na 
głowie; ustrój dzieci jak ci się podoba, nawet w szaty 
dawne Hebrajczyka, a wszystko będzie piękne i pełne 
smaku, skoro celowi po wyższemu odpowie, skoro ubiór 
będzie wygodny i zdrowy. ^, A 
Przynajmnićj do piętnastego roku niechaj twa córka 
nie wie, co strój i moda. Wówczas każda wstążeczka, 
którą jéj darujęsz, każda lepsza sukienka, którą jej spra- 
wisz, napełni ją radością. Jeżeli zaś przed stósownym 
czasem dajesz jój złote pierścienie i tym podobne koszto- 
wności; to późnićj żałować tego będziesz, skoro córka 
twa dorośnie i podobać się zapragnie. Bo cóż drogie 0, 
pięknego i radość przynoszącego będziesz jéj mógł dać 
później? Co już dzieckiem będąc nosiła, to dojrzawszy 
uważa za fraszkę i żąda czegoś lepszego i droższego. 
Wiedy szlochać będzie dzień i noc i wymagać n. p. ka- 
szemirskiego szalu, który chcąc kupić, trzy zadłużone 
wioski sprzedać potrzeba.  Wychowaj więc dzieci twe, 
matko zamożna, nie według prawideł mody, nie w ko- 
sztownych strojach, a córki twe niech jaknajdłużćj nie zna- 
ją pretensyi, niech nie wiedzą, że pięknie ubrane, niech 
im wszystko przystoi po prostu i cudnie. gg, i 
Lecz pod żadnym warunkiem nie godzi się dziecku 
dawać sukni według prawideł mody ciasnćj, bo taka jest 
dla rosnących jego członków prawdziwą torturą, bo ta- 
muje wolne rozwijanie się ciała. Daj chłopcu n. p: cia- 
sne buty a dziewczynce ciasne trzewiczki i spojrzyj za 
kilka miesięcy, co się Z ich nogami zrobiło. _ Złorzeczyć 
będziesz twemu nierozsądkówi. To samo rozumie się. 
o wzięciu innych członków pod istną prasę ciasnych su- 
kien. Niektóre lekkomyślne matki, które słyszały, że dzie- 
ci w pierwszych chwilach swego życia tak prędko, jak 
kwiaty rosną, pragną wstrzymać wzrost nóżki i zaraz po 
przyjściu na świat córeczki stopkę obszywają w płótno 
i zostawiają je w tych dybach nienaturalnych pięć lub 
sześć tygodni. Matka pragnie, aby córka jej miała ma- 
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łą nóżkę. Natura zaś mści się za gwałt sobie zadany, 
za ten wyszukany sposób robienia małych nóg. Zwy- 
czaj ten panuje od wieków w barbarzyńskich Chinach. 
Ale za to kobiety chińskie tak małe i tak słabe mają no- 
gi, że według świadectwa podróżnych ani tańczyć, ani 
stać bez. kija, lub ramienia mężczyzny nie mogą. 
= Jak bogatsze klasy przesadzoną troskliwością zadają 
często gwałt naturze, krępują słabe ciałko i wkręcają 
członki dziecięcia; tak znów przeciwnie często napotka- 
my wśród ludu naszego niezmierną opieszałość, obojętność 
matek na zdrowie dziecięcia swego, niedbalstwo o naj- 
gwałtowniejsze potrzeby jego, 0 wzrost, zdrowie, siłę i 
piękność. Nie z ubóstwa często, ale z niedbalstwa ma- 
tek chodzą ich dzieci często na wpół nagie; odzież odar- 
ta, popiołem, błotem, śmieciami i innemi nieczystościami 
przepełniona, głowa niewyczesana, strupami oblana, twarz 
zawsze brudna i żółta od nieporządku it. p. To téż 
dzieci. wiejskich najwięcćj podobno choruje i umiera, zwła- 
szcza, jak się często trafia, jeżeli cała wieś lub okolica 
jest nieporządna i lud nieczuły. W. takich okolicach nie- 
tylko dobrym przykładem przewodniczyć należy, ale nau- 
czyciel nie powinien wpuszczać do szkoły dzieci brudnych 
iz winy, rodziców  odartych; nauczyciel, ksiądz, dziedzic 
i ktokolwiek we wsi lub miasteczku mieszka porządniej- 
szy i chodzi mu o dobro ludu, odwiedzać| powinien czę- 
sto lud. tenże w jego mieszkaniach, karcić niedbalstwo, 
nieporządek, złe wychowanie dzieci i udzielać stosownych 
w tćj mierze rad. Ci 
(o do odzieży, jaką u zwierząt znajdujem, ta zrazu 
bez wszelkiego ubarwienia jest miękką, lekką, łatwo od 
powietrza przenikliwą, a lubo z ciałem zrosłą i żywą,fto 
przecież na żadnym punkcie rozrostowi. ciała nieoporną. 
Taką więc w ogóle i odzież dzieci być powinna. Za- 
miast kolorowych, a tém samém trucizną napuszczonych 
materyi, lepsze są na odzież maleńkich dzieci materye 
koloru naturalnego, ale zawsze czyste, wolne od AEN 
potu, wilgoci i wyziewów, ciepłe, miękkie, nieciężkie i ła- 
two od powietrza przenikliwe. Krój odzieży niechaj tak 
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do ciała przystawa, aby ta nigdzie go nie ścieśniała, ab 
członki oiis w nićj oreas ie dęty i aby hy 
ną była od fałd, obrębków, hafiek, pętlie i guzików, któ- 
re dotkliwie nań leżącemu dokuczają. Aby w ogóle o- 
dzież celowi swemu odpowiadała, powinna być  dostate- 
cznie wielka, ażeby żadnej zgoła części nie ściskała i ża- 
dnego nie stawiała oporu wolnemu poruszaniu się człon- 
ków. -Odzież taka chroni dziócię od licznych słabości 
a rozwojowi ciała w niczóm, nie stawia przeszkód. Dzie. 
cko od pierwszćj chwili przyjścia na świat, olbrzymim 
krokiem się rozrasta; jak jest słabe zrazu, tak jedynie 
przez to do sił przychodzi, iż dowolnie członkami poru- 
sza, a gdy płuca nie są jeszcze w samych. początkach 
oddychania na tym stopniu doskonałości, jakiego późnićj 


nabierają, i gdy zupełny ich rozwój przez to tylko do 


skutku przyjść może, iż dzieci klątkę swą piersiową sil- 
nie krzykiem i mocą muskułów tak piersi jak brzucha, 
wolnie rozprzestrzeniają, przetu widoczną jest rzeczą, iż 
każde ścieśnienie żywota i piersi koniecznie szkodliwie 
wpływać musi na organa, które w bezpośrednim. związku 
z samém życiem zostają. Ścieśnienie członków i którójkol- 


„wiek części ciała staje się nadto powodem ułomności, 


wstrzymuje krwi obieg i nadweręża zdrowię we wszy- 
stkich kierunkach. Przez to zaś, iż wąską odzież, jakby 
kajdany jakie opiera się dowolnemu ćwiczeniu się musku- 
łów, tém samém osłabia je, wątłemi czyni i następnie 
dziecko w. niedołęgę zamienia. Ze wszech miar więc ma- 
tki nie powinny ubierać dzieci swych w odzież wąską, 
szczupłą, niedość przestworną. „Zostawcie naturze bieg 
wolny. Jeśli już, ciasna suknia jest. dziecku sz odliwa, 
to tóm szkodliwszóm jest krępowanie niemowlęcia powija- 
kiem i sznurowanie dzićwcząt. Tylko dwa dni wolno 
obwinąć całe dziecię płótnem, wyjąwszy. przecież głowę, 
ale lekko, bo to idzie o zabezpieczenie pępka jeszcze nie- 
zagojonego i o utrzymanie członków w kupie. W trze- 
cim dniu po urodzeniu już zostaw dziecku rączki wolne. 
Późnićj obwijać je nie potrzeba ledwie na noc, aż wre- 
szcie wcale nie.. Powijak ten jest nietylko niepotrzebny, 


* 


Z 2 


ale nadto szkodliwy. Po cóż masz robić dziócię twe e- 
gipską musnią, ściskać mu żwawo rosnące członki i za- 
mykać je przed świeżćm powietrzem? Czém powijak dla 
niemowlęcia, têm sznurówka dla dziewcząt.  Sznurówka 
tamuje piersi rośnięcie, jest najniebezpieczniejszą w czasie 
dojrzewania dziewcząt. Dobre wychowanie radzi, aby 
dziewica po raz pierwszy się zasznurowała, skoro prze- 
żyła wiosen ośmnaście i zupełnie się rozwinęła. 

b) Suchą nadto powinna być odzież dzieci. Bo wil- 
golna odzież parując, odbiera cieplik, który się w ciele 
naszóm znajduje i z niego. się wydobywa.  Cieplik jest 
koniecznym warunkiem życia. A jeźli utrata jego już do- 
rosłym szkodzi, to szkodzi ona tym więcćj dzieciom, któ- 
re nie dość ciępliku, tego żywiołu, wyrobić w sobie zdo- 
łają, z powodu słabego u nich oddychania, trawienia i 
ruchu. Zaziębienie jest skutkiem mokrćj odzieży. Chcąc 
więc zaziębienia uniknąć, a przez to rozlicznych chorób, 
których przyczyną jest zaziębienie, trzeba wszelką odzież 
dziecięcia po wypraniu doskonale wysuszyć, wysuszoną 
na suchem miejscu przechować, aby wilgo ocią nie nasią- 
kała, ale dla bezpieczeństwa tuż przed ciem jeszcze 
dobrze wygrzać, nie żeby ciepłą - była, ale żeby z niej 
wszelką wilgoć wypędzić. Rozumie się, że tu nie mówi- 
my o dzieciach starszych, ale o niemowlętach, które naj- 
czulszćój od matek żądają troskliwości. 

c) Czysta i często zmieniana powinna być odzież dzie- 
ci. Brudny ubiór dziecka najpierw obrzydzenie sprawia, 
powtóre powiada, że matka dziecięcia jest nieschludna, 
niedbała. Nadto jest brudny ubiór szkodliwy, jeśli w o- 
góle ludziom, to najbardziej dzieciom.  Płuca ich bowiem 
jeszcze słabe nie zdołają należycie krwi ukwasić i pa- 
rę z ciała uprowadzić, co nieodzownym jest warunkiem 
życia, Za to ich skóra mocno działa; przez nią dzićcię, 
że tak powiem, oddycha; ona wypełnia taką samą czyn- 

ność, o płuca. Potrzeba więc aby skóry téj oddech nie 
był tamowany brudem. Prócz tego skóra dziecięcia jest 
bardzo delikatna, dotkliwa i do wyrzutów RANE Jeże 
li zatem dziecko w ' brudnćj trzymąsz bieliźnie, ietylko 
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zatykasz otwory jego skóry, a tém samóm wstrzymasz 
jednę z najważniejszych funkcyi żyjącego organizmu, ale 
nadto pobudzisż ją do rozlicznych wyrzutów,  opryszczeń 
i owrzodzeń. A więc życząc dobrze dziecku, którego 
zdrowie i życie w twóm jedynie ręku matko, leży, sta- 
raj się według możności o to, aby bielizna dziecka za- 
wsze czystą była i zmieniaj ją tak często, jak często się 
zabrudzi lub zmaącza. l 

Aby matki wśród ludu, kobiety wiejskie i uboższe 
mieszczki nasze, przyzwyczaić do porządku i czystości, do 
czystego chowania dzieci swych, nie ma innego na to 
środka jak ten, żeby nauczyciele elementarni najsurowiej 
uważali na porządek i czystość w każdym względzie dzie- 
wcząt chodzących do szkoły. W szkole przemysłowej 
niechaj nietylko szycia i pończoch robienia, ale porządku 
i czystości się uczą. Niechaj w tym względzie dobrym 
przykładem przewodniczą żona i cały dom nauczyciela. 
"7 Raz jeszcze mówić będziemy o utrzymywaniu dzie- 
cięcia ciała w czystości. Ale nim do tego przedmiotu 
przystąpimy, wypada nam jeszcze słów kilka powiedzieć 
o odzieży i posłaniu dzieći. Jakiego rodzaju odzież naj- 
stósowniejsza jest dla drobnych dzieci, wiedzą dobrze ma- 
tk. Zwrócimy im tylko uwagę na dwie rzeczy do ubio- 
ru służące, t. jj. na czapeczki i obuwie. 

Do zbytkowych poczęści rzeczy policzyć należy cza- 
peczki, które tak często różnobarwnemi wstążeczkami i 
koronkami matki obwieszają. Wstążeczki przyciskają Za- 
nadto uszy do głowy i wbrew prawidłom akustyki tako- 
we z należytego kierunku i kształtu wywodzą. Koronka 
zaś przyciemniając lub rażąc oko, staje się powodem ze- 
zowatości, krótkiego wzroku, a przynajmnićj wzroku wiel- 
ce osłabionego. Cóż zresztą czapeczka może mieć za 
cel, jeżeli niemowlę w izbie zostaje? Czyż główka nie jest 
już od natury włosami pokryta? Trudno pojąć, zkąd ta 
odzież główki mogła wnijść w zwyczaj, gdy owszem chło- 
dne jéj trzymanie nader jest zbawienne, a przeciwnie cie- 
płemu jéj trzymaniu w części przypisać należy owo nie- 
bezpieczne zapalenie mózgowia w czasię wyrzynania się 
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ząbków. Nadto tasiemki, które zwykle matki pod bró- 
dką zwięzują, narażają dzieci na to, iż im się cienkie ta- 
siemki w ciałko wrzynają a nawet często zaduszenia stać 
się mogą powodem, jeśli wśród snu czapeczka. z główki 
w tył się spuści. F y: 
- Nigdy mi z pamięci nie wyjdzie — mówi Dr. Mate- 
cki — przypadek z dziecięciem pani M. To,;w_drodze 


zupelnie zdrowe i czerstwe, nagle kwilić poczęło. Pierś, 


śpiewy, kolebka, herbatki nietylko nie ukoiły kwilenia, ale 
owszem zamieniły ję. w bolesny płacz i krzyk przeraźli- 


wy. Trzy godziny, drogi, dwie poświęcone domowym le- 


karstwom, ciągłym strachem przejmowały matkę,  Posła- 
no po lekarza. „Ten płacz kolkom przypisując z powodu 
prawdopodobnego zaziębienia w drodze wśród zimowćj 
pory, użył stósownych środków lekarskich, ale bez sku- 
tku. Po upływie, blisko dziesięciu godzin powołany z0- 
stałem do rady. Przystąpiwszy do obejrzenia dziecięcia, 
znalazłem u główki powód płaczu i krzyku; tasiemka bo- 
wiem od czapeczki do, krwi prawie była  werznięta. Za 
jej przecięciem znikł powód a z powodem i choroba ca- 
ła. Dziecię jakby potęgą czarów w mgnieniu oka płakać 
przestawszy, skoro pierś pochwyciło, już po upływie le- 
dwie kilku minut do matki pelnéj rozpaczy mile uśmie- 
chać się: poczęło. D od. doyaroaio 

| Przykład ten niech matkom służy zą przestrogę, aby 
czapeczek a przynajmnićj wąskich tasiemek nigdy nie u- 
żywaly. Późnićj dopiero gdy dziecko na. wolne powietrze 
wynosić zaczną, można główkę przykryć, ale czapeczką 
lekką, nie podwiązaną, a jeżeli, to szerokiemi tasiemkami 
i tylko wśród zimnćj pory roku. , Czapeczka na igliczkach 
robiona, w. każdóm względzie winna mieć pierwszeństwo. 
Aby na świeżóm powietrzu uchronić dziścię od kurzawy, 


„ukąszeń owadu, ostrości powietrza, lub zbytecznego opa- 


lenia od promieni słońca, które oko nieprzyjemnie i szko- 
dliwie rażą, można: twarz przykryć. czómś, lekkióm n. P- 
welunem. j 


r 


Także z obuwiem matki. spieszyć się niepowinny, Ta- 


kowe wcześnie użyte, nie ma żadnego celu, ciśnie tylko 
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_bo nie trzeba ich wio na ,zimolągów, : co za 
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niepotrzebnie i kształtnemu rozwinięciu się nóg sprzeci- 
wia. Bez wszelkiego „obuwia zostawić należy dzieci aż 
do czasu, gdzie siły ich do tego stopnia rozwinięcia do- 
szły, iż same zaczynają się na nóżkach wznosić. Przez 
cały ten czas dostatecznym stróżem nóg jest pagane 
sukienka, która się na nóżki wśród noszenia zarzuca. 
lu nawet lekarzy i pedagogów radzi; aby chłopiec kilka 
lat boso biegał lo ma oddalać raz “na zawsze przykre 
późnićj pocenie się nóg, a nawet katar. © k 
Bose chodzenie- powiada avtor Chowanny — nie jest 
ani dla jaśnie wielmożnego ojca, ani dla synka jego wsty- 
dem. Sokrates i Kato występowali często na- ‘rynka i 
wśród walnego zgromadzenia ludu z bosemi nogami. 
Powiedz chłopcu, że on Sekratesem ` lub |. wen a R. 
tnie boso biegać będzie (taka zachęta pewno dziecić 
niepotrzebna, bo one z własnego popędu boso biegać lu- 
bia) Powiedz coś podobnego żonie i krewnćj, a nic prze- 


ciw temu mieć. nie będą. Przynajmniéj ż obnażónemi nóż--. 


kami ma chłopczyna biegać, bo inaczėj dostać może cien- 
kich goleni niemieckich. Chłopiec twój niechaj się nosi 


r la Hamlet, t. j. bez chustki na szyi W ROSE 


¿Po co mu buty, po co mu chustka na szyi? 
Lib starożytnym, jednym z rycerzy Iliady, Ajaxem, 
Hektorem; niech tedy boso i bez chustki biega, jek ovi. 
wielcy młodego świata półbogowie. “I córeczka r os 
wraz z swym małym braciszkiem* boso biegać; ale | 
obawia się, aby przez to nie nabyła sig *szerokićj i 
długićj nogi, aby jćj nie rozdeptała. * malen- 
kiéj córeczce trzewiczki, ale" niech para trzy Ba 
dzi: przynajmnićj bez pończoch i majtek, «w sukience 
tkiemi rękawkami, bez rękawiczek, oraz a ażoną sz 
ją i wolną piersią. + Tylko mróz zmienia 
czemuż masz młode, rosnące i świeżego p ‘powietrza 0- 
trzebujące ciało w trumnie sukien zamykać ? M w w» 

Zresztą co do odzieży, trzymając się zasad zb 
należy dzieci latem chłodnićj, zimą cieplej ubierać, "a 
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' zamienić trzeba; nakoniec w pierwszych latach, i tylko hę 


-e 


sié zaczną; należy, mu urządzić łóżeczko, wkładając spo- 


; prześcieradłem się przykrywa; dalój mała- poduszeczka, 
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da zimnem już zębami dzwonią, to jednak z drugiej stro- 
ay dziwactwem by było, gdyby rodzice dzieci prawie 
nagie, wśród mrozów na świeże powietrze „wysyłali, Nie 
każ im nigdy grzać rąk u pieca, trzymaj je z daleka od 
ognia i niezamieniaj ich mieszkania w łaźnię parową. 
Tym sposobem dostatecznie je zahartujesz na mróz i za- 
ziębienie, /Także nie godzi się zbyt obciążać i przyzwy- 
czajać dzieci do flanelowćj odzieży, osobliwie gdy wiele 
chodzić zaczną; bo;pocąc się ustawicznie, z Kasdam; dniem 
się osłabiają. 

| „Poslanie, Pościel. nowonarodzonego dziecięcia, Golo- 
bnie jak gniazdko, młodych piskląt, -powinna być prosta, 
bardzo lekka, mięka. i ciepła. Najlepszą w tym wzglę- 
dzie jest czystym: kwapem wysłana poduszka. /W takićm 
posł aniu nosi się niemowlę przez pierwsze cztery do pię- 
ciu esicy < Później dopiero odkąd dziecię na ręku no- 


ge sien I o ag , nań mięki materac włosem wysłany, je- 
rodzie to stanie, na niego, ale tylko w pierwszych 
RE pierzem wys iny niegruby spodek, który czystém 


którą późnićj na skórzaną ale zawsze pierzem wysłaną 


zimą bardzo lekka. pierzyna, a. potćm na zawsze kołdra, 

w zimniejszćj porze roku cieplejsza, latem zaś lżejsza, sta- 
nowią całe. posłanie dzieci. Na lekkość pokrycia szcze- 
AR zwraca się uwagę. Zwykle rozumieją matki, iż i 

grubsza „pierzyna, tém więcćj : ciepła wydaje. Lecz | 
Bizne jest takie rozumowanie; bo gruba i ciężka 


Pabi najpierw zamienia łóżeczko w łaźnię parową, 


rój dzieci cały:czas się pocą; powtóre „pościel ta- 
"ka. ciężąc na piersiach, oddech ich słumia. Że pościel, 
„jakakolwiek „Jest, zawsze czystą, zawsze troskliwie prze- 
trząsaną, zawsze odświeżaną i zawsze suchą być powin- 
na, dość "zapewne 0 tém wspomnieć. — Niechaj, matki 
„w tym względzie przypatrzą się ptastwu i zwierzętom 
pielęgnującym jg Rode ę Sód 
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- Celem uchowania dzieci, od, kurzawy. i; ukąszeń owa- 
dów, należy, kogo na to; stanie, pokryć łóżeczko, gazą lub 
krepą. Na powłokę zaś pościeli trzęba użyć materyi zbi- 
tćj, aby nieprzepuszczała przez siebie drobnego pyłku pig- 
rzą, który, delikatqemu zdrowiu triaeiąnja. bardzo szko- 
dliwy. — - 

Łóżko dziecięcia niechaj nie ma po żydowsku firanek, 
bo te odpychają ; od siebie, świeże powietrze i wędzą 


młodą istotę w własnych wyziewach. Tam gdzie dzieci > 


śpią, niechaj nie stoją kwiaty, ponieważ one psują powie- 
trze i upajają aromatyczpóm. tchnieniem. Pokój, w któ- 
rym dzieci sypiają, ma stać w lecie, wyjąwszy noc i to 
nie zawsze, ustawicznie otworem; w zimie zaś odmykaj 
często okna i napełniaj go. świeżóm powie trzem. Ranne 
powietrze jest „najświeższe i „najądrowsze. Niech dzieci 
twe idą spać i wstają razem z ptastwem. Rano wstawać, 
to najpiękniejsze przyzwyczajenie, jakiego w domu rodzi- 
ców nabyć można i należy do dobrego. wychowania. By! 
"* Dwoje dzieci nie należy. pod żadnym warunkiem kła IŚĆ. 
jedno łóżko; bo to, nie myśląc nawet o niebezpie- 
częńjstwie dla” moralności, już pod względem świeżego po- 
wietrza dla zdrowia" jest niekorzystne. Brakie oli 
ie zawsze rodzice uniewinnić się mogą. Bo dla 


pościelą, niekosztowna rka najwygodniejszą. in 
wszą pościelą. Kto ma na to, niech sprawi dzieciom ma 
terace włosem końskim wypchane. Piernat i. pierzyna, 
także siennik świeżćm sianem wypełni są dzić 
bardzo szkodliwe, bo drażnią niebezpiecznie ciał pierze 
draźni je upałem i miękkością, a siano „swym jajają- 
cym i miłością roślinną umysłowość po jącym zapa- 
chem. Dziecko  niepieszczone, niepapinł ato wycho- 
wane, odsunięte od niewieścich pieszczot do zmysło- 
ości pobudzających, dziecko jędrne, zdrowe, zawsze 
w ruchu, całodziennóm bieganiem utrud lzOne, . jak ie a 

cznićj wyśpi się na sienniku ze słomy i ano nie z 
czkiem zdrowóćm i rumianóm. Alzscie „się mak w 
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Praktyczna nauka języka polskiego po 
a szkołach elementarnych yi 


przez Szafrań skiego. j i: AU 


Pierwsza w tym przedmiocie rozprawka przez Teofila 
i Wiśniewskiego wedrukowana jest w kwietniowym 
zeszycie Szkoły Polskićj. já EET A * 


Dzieci w szkole mają poznać własną mowę, czyli na- r 
uczyć się władać językiem, to jest mają nauczyć się wla- 
sne myśli łatwo i jasno wysłowić, a obce zrozumieć. 
Jaka więc myśl, takie słowo. Myślisz jasno, wysłowisz 
się jasno; nie rozumiesz dobrze rzeczy, nie potrafisz jej 
tóż dobrze wyrazami oddać. Myśl jest treścią, a n 
formą; jeśli nie ma treści nie będzie i ah Kto ubo- 


„gi w myśli, obfitym być nie może w mowie. Chcąc do- 
brze mówić, piórw dobrze myśleć trzeba.  Zatóm jeżeli 
chcesz uczniów twych nauczyć mowy, języka, naucz ich 
myślęć, otwórz ich rozum. -S y 

To co myślimy, objawiamy przez ustną mowę, przez . 
pismo i ej W mowie, pii i tliat, są pr 
myśli zamknięte. Chcąc przeto dzieci nauczyć myślenia 
trzeba nauczyć, jak mają rozumieć mowę, pismo i druk 


a 
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Niechaj. się więc nauczą czytać, nie martwe głoski i wy- 
razy, ale myśli w nich zamknięte. 
Oto są wstępne zasady, na których oprzeć naukę 
"mowy uważam za potrzebę.. i 
p Mówimy zwykle i we wszystkich prawie pedagogi- 
cznych o tym przedmiocie traktujących dziełkach to znaj- 
dujemy, że gramatyka, t. j. że nauka mowy w drugićj do- 
piero klasie zacząć się powinna. Nie mam nic przeciw 
temu. Lecz nie może wtenczas, już być mowy o nauce 
języka, o praktycznóm ćwiczeniu się w mowie, ale-o nau- 
ce prawideł gramatyczejch, o nauce teoryi. A nauka 
wszelkich teoryi, jest marnowaniem czasu w szkole ele- 
H mentarńćj. Czas tu ledwo starczy na praktyczne nauki. 
Po cóż więc nudzić jeszcze dzieci próżnemi teoryami ? 
~. Niychaj, teorel y uczą- dziegi już w średnićj, klasie 
PRP RON N definicyi o rzeczowniki; | 7-8 
tniku, podmiocić, orzeczeniu i t. 'p.; niechaj męczą siebie 
i dzieci deklinacyami, konjugacyami, regułami, wyjątkami; 
ja się zgodzić 2 nimi nie mogę i utrzymuję, że mowy 
v inny sposób uczyć trzeba, że”naukę języka już w naj- 
niższej klasie zacząć należy, ale nie głęboko naukowo, nie 
< teoretycznie. g, 
©. Aby nauczyć dobrego mówienia, trzeba nauczyć do- 
brego myślenia, trzeba dziecku, rozum otworzyć. ¿Skoro 
-więc dzieci, przyjdą do szkoły, zacznićj z niemi takie 
rozmowy, przez które uczą się myśleć, przez które rozum 
| się ich otwiera. To jest najskuteczniejsze przygotowanie 
| do poznania i władania językiem. Rozmowy takie znane 
| są pod nazwą: ćwiczenia w mówieniu, albo ćwiczenia rozu- 
T, mocy, lub 16ż rozmowy o rzeczach pod zmysły pod- 
„= padających. *) Dzieci czy, to odpowiadając na twe pyta- 
‘nia, czyli tóż same coś; mówiąc lub opowiadając, niech 
mówią jasno, po prostu, wyraźnie, ` Jeżeli użyją niestó- 
sownego wyrazu, podsuń im lepszy; jeżeli jakiego słowa 
iA ażenia. nig rozumieją, objaśnij im takowe; jeżeli od- 
Mi i à 
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«się tam dzieci definicyi zdania, gpoznawania” podmi 


-na pojedyńcze, gołe: rozwinięte i złożon 
(się tam nikt co to, jaka zmiana w treści 


pod tytułem: „Uwagi nad Pak nauką oap enfi pisa- 
nia i rachunków. >: T A 
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powiadają ci słowami. urywanemi. każ im tak długo od- 
powiedź lub zdanie powtarzać, aż go się nie nauczą zu- 
pełnie i nie wymówią bez błędu. Dzieci małe głównie 
się kształcą przez naśladowanie. = Każ im więc jak -najs 
częściej dobre zdania naśladować, powtarzać - Ady Bi 
ły obfitość myśli, pokazuj im ‘coraz nowsze przedmio i 
wszystkie ich części i ucz ich takowe nazywać a następnie 
o każdym przedmiocie i każdej jego części pewien sąd, 
zdanie wydać. / Takie rozmowy czyli ćwiczenia w mówie- 
niu tak długo w wyższćj klasie prowadzić trzeba, dopó- , 
ki dzieci w tworzeniu rozlicznych zdań dostatecznćj nie na- 
biorą biegłości.  Poczem przechodzi nauczyciel z dziećmi 
przygotowania o: pisania i ko uczy rozkładać zda- “ 
nia na wyrazy, wyrazy na zgł p na głosy. Osta- 
tnim nadaje znaki widzialne; gl 
Uczeń naśladując znak, uczy się nazywając znak, 
uczy ytać. «Odtąd uczą się dzieci języka grunto- 
na pierwiastkach, nietylko przez mowę, ale również 
za pomocą pisania i. czytania. Ćwiczi ia te idą dalszym 


swym trybem. *) © Jestãto pierwszy h w nauce mg 
wy — stopień przygotowawczy w klasie | ajniższej, ? 
» Przechodziwy do:drugiéj klasy, czyli na drugi pień 


nauki mowy. Według mego przekonania nauka My 
głöwniewitėjb klasie na nauce czytania opierać sií 
winna. W wielu książkach gramatycznych, jako t apo 
wielu szkółkach elementarnych znajdujemy nauki m 
czyli gramatykę wykładaną podług zasad Bekkera. 
nauka taka jest czystą teoryą, suchą abstrakcyą: 


wci 


rzeczenia, określnika, uzopełniacza i te d.; podziału 
e nie pyta. 
ez dodanie 
-określnika, umeojajacy iut. sdl zobo, jak się to lub o- 
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wo wyrażenie rozumieć ma, jakiego rozmaitego znaczenia 
pojedyńcze wyrazy w rozm 'aitóm ich połączeniu nabiera- 
ją? O tem ani wzmianki w owej teoretycznej nauce nie 
postrzeżesz; a przecież to jest główną rzeczą, jest i być 
winno celem nauki języka, Zdaje mi się, iż już ten 
wzgląd jest dostateczny, aby gramatykę z czytaniem po* 
łączyć. Także dla tego połączyć wypada naukę mowy 
z czytaniem, że dziecko kształcąc się, najwięcej się kształ- 
ci przez naśladowanie. A czytając z rozwagą książkę, 
„uczy się jéj mowę naśladować. 

Zkądże wreszcie kształcący się człowiek czerpie owe 
piękne i wzniosłe myśli, zkąd bierze owe trafne i dobi- 
ine wyrażenia, jeżeli nie przez naśladowanie tego, co sły- 
szał lub czytał ? Czytanie więc, ale czytanie z zastano- 
wieniem, czytanie z rozumem, jest głównym środkiem wy- 
kształcenia naszych myśli, rozumu i mowy. ©". 

_ Nim przystąpię do objaśnieni asposobu, w jaki uważam 
że. naukę mowy z czytaniem połączyyć należy, muszę 
pierw jeszcze: sęk niektóre uwagi, celem usunięcia 
tu i owdzie 0 j aacych się wątpliwości. Że nauka ję” 
- zyka, czyli gra matyka, o jakiéj tu mowa, od zdania jako 
- wyrażonćj myśli, zacząć się powinna, o tém nikt pewno 
nie powątpiewa. Ale nauka 0 zdaniu, może mi kto za- 
rzucić, nie jest jeszcze gramatyką całą, do której należ 
i etymologia. Czy i w jaki sposób t6j części gramatyki 
(etymologii) udzielać trzeba, jest pytaniem, którego jeszcze 
dostatecznie nie rozwiązano. Trzeba tu język rodowity 
rozróżnić od obcego. W obcym pierwsze miejsce zaj- 
muje forma. bo jéj się nauczyć chcemy; w ojczystym zaś 
języku więcej idzie o tresć niż o formę. Nie powinni- 
# ŚMY wprawdzie i w rodowitym jezyku etymologii zanied- 
- bywać, ale dla tego za główną część nauki uważać jćj 
się nie godzi. Nie potrzeba tu się trzymać pewnego ja- 
kiego systemu; każdćj sposobności  stósownie użyjmy. 
ik ycze n. p. 0 podmiocie, można zrobić niektóre 
uwagi tyczące się podziału i rodzaju rzeczowników, mó- 
wiąc o orzeczeniu, zwrócić uwagę dzieci na podział i ro- 
dzaj przymiotników i t d. Przystąpiwszy do określnika 


* 
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i uzupełniacza, nadarza nam się pora poznania wszystkich 
przypadków liczby pojedyńczćj i liczby mnogićj i t. d. 


rozmaite względy, a zatóm sposoby myślenia oznaczyć ; 


Rozmaite formy wyrazów są li tylko na to, aby przez nie. 
jeżeli zaś zdania są wyrażeniem myśli, a a oznaczy; 


czeniem wyobrażeń i pojęć, jako części myśli, toć wy- 
raz, jako część zdania, od nauki o zdaniu odłączonym 
być nie może. To samo tóż powiedzieć można o po- 
wstawaniu wyrazów, o źródłosłowie. Nauka więc o zda- 
niu, wszystko co do gramatyki należy w sobie mieścić 
może i powinna, zwłaszcza w szkole: elementarnćj. 


Niejeden mnie może zapyta, gdzież jest taka książka 


do czytania, któraby była stósowna do połączenia nauki 
mowy z czytaniem? Na to odpowia 
dobrze napisana, jest stósowna; każdćj może nauczyciel 
rozumiejący rzecz użyć z korzyścią. Ale mamy i ksią- 
żkę taką do czytania dla szkół elementarnych, którój za- 
daniem jest: przez stósowne obrobienie materyałów z nauk 


przyrodzonych podać naucżycielowi książkę podręczną, 


która ma mu zarazem służyć za przewodnika w pozna- 
niu ojczystćej mowy. ` Książką tą jest: Nauka o świecie, 
ułożona przez A Kiszewskiego, nauczyciela AE Gy 
nauczycielskiego w Paradyżu. bl 
Jestto jedna z najszacowniejszych książek elementarnych, 
i nie powinnoby jój w żadnój szkółce brakować. Ży 
tylko trzeba, żeby szanowny autor z używaniem swego 
dziełka, którego najlepszym tłómaczem być może, pou- 
czyć nas raczył. Wyrażając to życzenie, nie stósuję uwag 
następujących do żadnego ustępu przytoczonćj książki, lecz 
kładę je tylko tutaj jako ogólną skazówkę. WY? 
Przeczytawszy dzieci w drugićj klasie powieść, roz- 
prawkę, lub ustęp jaki z książki, (a tak daleko dzieci 
w tój klasie jaż postąpić powinny), odpytuje ich nauczy- 
ciel: tak, iż dzieci wyrazami książki resp. ustępu wyraźnie 


i w zupełnych, pytanie nauczyciela w sobie mieszczących 


zdaniach, odpowiadają. Przeszedłszy tym sposobem ustęp 
cały, przystępuje się do bliższego objaśnienia treści ta- 
owego. Tu się wykazać musi ta nić czerwona, ciągną“ 
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m, iż każda, byle 
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ca się przez cały ustęp, wykazać się musi cała osnowa 
pojedyńczych w ogólną całośc złączonych myśli. Nau- 
czyciel usuwa wszystkie wątpliwości, niejasne miejsca i 
wyrażenia przez objaśnianie. Wszystko to, jak się rozu- 
mieć powinno, odbywa się sposobem katechetycznym tak 
iż dziecko jest właściwie objaśniającem przy pomocy nauczy- 
ciela Tak poznaje uczeń treść tego co czytał, uczy się 
rozróżniać główne rzeczy od pobocznych, a zarazem przy- 
znaje, jak to lub owo ma się czytać, co z mniejszym, 
< a co większym przyciskiem i t. p. Czyta więc z rozu- 
mem, czyta logicznie, rozumie treść. Wiele jeszcze in- 
nych ćwiczeń z korzyścią do takiego rozbioru przytoczyć 
można, tylko nie naraz, lecz w stopniowym porządku 
z zastósowaniem się do pojęcia ucznia. I tak może nau- 
czyciel, jak go już do tego samo wzmiankowane dziełko 
prowadzi, jeden i ten sam wyraz w rozmaite kombinacye 
wprowadzać, z czego uczniowie poznają rozmaite wyra- 
zów znaczenie, sposoby mówienia, przysłowia, synonimy; 
może wywodzić familie wyrazów, z takowych tworzyć 
zdania i t. d.; dalój może kazać zebrać wszystko przeczy- 
tane w krótką całość i to co się o jakićj osobie lub o ja- 
kim przedmiocie w książce znajduje, własnemi powtórzyć 
wyrazami. 

W końcu mogą starsze dzieci przy pomocy nauczy- 
ciela charakteryzować osoby lub rzeczy, o jakich w ustę- 
pie lub powieści była mowa. *) 

W ostatnićj klasie dołączyć do takowego rozbioru mo- 
żna teoretyczne ćwiczenia gramatyczne, n. p. co jest zda- 
nie, z czego się składa, jakie są rodzaje zdań i t. p. Roz- 
bierając logicznie ustęp jaki, obznajmiliśmy ucznia ze zna- 
czeniem każdego wyrazu i każdego zdania, pod względem 
treści; łatwą więc jest teraz rzeczą, wziąwszy jakie zda- 
nie z czytanój książki, takie rozebrać pod względem for- 
my i objaśnić: co jest przedmiot, orzeczenie, czemu i jak 
orzeczenie z podmiotem połączone być musi; łatwą jest 


© *)_Rellnerć praftijcjer Lehrgang für den deutfhen  Spracamiterricjł. 
Grfurt: Briebrich Wilhelm Otto. 1845; 
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rzeczą pokazać, gdzie jest potrzebny określnik, gdzie uzu- 
pełniacz, gdzie członek jaki zdania w tym albo w owym 
przypadku stać powinien. “Bez trudności dziecko pojmuje 
że określnik, jako bliższe oznaczenie rzeczownika, 
wyobrażenia zamienia na 'bliżćj oznaczone, a przez t 
jaśniejsze i zrozumialsze: że uzupełniacz wtenczas się 
żywa, kiedy czynność osoby do jakiego przedmiotu się 
odnosi; że czynność pod rozmaitemi okolicznościami od- 
bywać się może, jakiemi są : czas, miejsce, sposób i przy- 


-5 


czyna. Takie same objaśnienia dać trzeba i o zdaniach 


złożonych. Uczeń bez wielkiego natężania pozna: co jest 
główne, a co poboczne zdanie, które współ, a które pod- 
rzędne, gdzie trzeba zdania ściągać, a gdzie skracać; co 
jest tryb łączący i warunkowy, it zaj y tego lub owego 
użyć należy. Dla umocnienia ucz tych ćwiczeniach 
bardzo skuteczną jest rzeczą wyszu ciwanie jednogatunko- 
wych zdań, rozbieranie takowych i tworzenie pat - > 
dobnych. 

Kilka słów jeszcze powiedzieć wypada o świcźeńkąch 
w stylu. — Ćwiczenia te podzielić można na trzy okre* 
sy, to jest:, a) naśladowanie w treści i formie, b) naśla- 
dowanie w treści tylko i i twórczość czyli wolne wypra- 
cowania albo rozprawki. * Zastósowawszy te trzy sto- 
pnie do nauki o zdaniu, soków pierwszy stopień iść obok 
zdania pojedyńczego gołego, drugi obok zdania pojedyń- 
czego rozwiniętego, a trzeci obok zdań złożonych — 

Rozbierając powieść, bajkę, lub ustęp jaki co do tre- 
ści i co do formy, powiedzieć trzeba było wszystko, co 
n. p. o tulipanie lub fiołku powiedzieć należało; chcąc 
więc tulipan lub fiołek użyć za przedmiot ćwiczenia 
w stylu, chcąc go użyć do opisu w pi ym okresie 


(naśladowanie w tweści i formie), więcéj nie ze strony 


nauczyciela uczynić niepotrzeba, jak tylko“ dopomódz: u- 
czniowi do zebrania wszystkiego tego, 00 się 0 tulipanie 
albo fiołku powiedziało, w pewną i porządną vsi ito 
pismem wyrazić. | 


*) Rellners Dent- u Spred- unb Sdpeibfhule fir Nittele unb Obertlafjen. 
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Jeżeli zaś opis naśladowaniem tylko w treści być ma, 
wtenczas wystarczy danie uczniowi planu -czyli rozkładu 
przedmiotu mającego być opisanym. To samo i o po- 
wieściach powiedzieć można. Jeżeli bowiem powieść jest 
podstawą jakiego gramatycznego rozbioru, wtenczas ta i 
za piśmienne wypracowanie w pierwszym i drugim okre- 
sie posłużyć może: w pierwszym naśladując ją eo do tre- 
ści i formy, w drugim zaś, tworząc na wzór tćj inną. — 

Co się zaś tyczy wolnych wypracowań; w tych nigdy 


- uczeń elementarny do tego stopnia doprowadzonym nie 


będzie, aby bez pomocy nauczyciela takowe pisał: trze- 
ba mu koniecznie treść zadania objaśnić. Objaśnienie ta- 
kie wtenczas tylko nie jest potrzebnóm, jeżeli zadanie 
z ustępu już gramatycznie rozebranego jest wzięte. 

' Jesteśmy przekonani, że byle nauczyciel plan przez 
nas podany kilka razy przeczytał, jasne o nim powziął 
wyobrażenie i to, cośmy tylko napomknęli, szczegółowo 
sobie opracował, ze zastósowaniem do własnćj szkoły i 
stopnia pojęcia swych uczniów; że wykształciłby ich 
w mowie ojczystćj, tak ustnćj jak piśmiennćj o tyle, o ile 
przyszły rolnik lub rzemieślnik potrzebuje. Jeżeli pilnie 
język ojczysty po szkołach i szkółkach naszych uprawiać 
będziemy, nię potrzebujemy się lękać niemczenia, history- 
cznój dążności Niemiec, systemu rządowego, demarkacyi 
itp. Póki naród czystości języka swego nie zatraci, 
póty ma w sobie siłę i zdrowie i żywot jego trwać bę- 
dzię. — Sądząc po gorącości miłości ojczyzny naszćj, 
zdawaćby się powinno, że staramy się poznać i przecho- 
wać cały niepokalany skarb mowy naszćj, że w mowie 
ojców naszych codziennie siebie i innych ćwiczymy i do- 
skonalimy. A jednak dotąd tak nie jest, dopiero tak być 
ma. Tak się stanie, jeżeli pracować, kształcić się, dosko- 
nali“ w sprawach ojczystych, w mowie rodzinńćj, bę- 
dziemy, jeżeli porzucimy zakorzenioną gnusność, opiesza- 
łość i niegodną człowieka a zwłaszcza nauczyciela obo- 
jętność w pełnieniu obowiązków swego powołania. 


i 


" WTOŁ/Ę 
EE „ję % 


k 
ę 


Historya szkół w Polsce. 
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„Każdy naród — mówi uczony autor- Historyż szkół 
w Koronie i w Wielkićm Księstwie Litewskićm — ma ta- 
kich obywateli, jakich sobie wychowuje, a następnie tak 
się w publicznych i prywatnych sprawach rządzi, jakich 
ma obywateli. Samo tylko wychowanie młodzieży, w mia- 
rę jakiem jest, złem lub dobrem, gubi albo wznosi do- 
my i narody całe“ W prawdzie tćj leży druga prawda, 
tj. że nie ma nic ważniejszego dla narodu, jak szkoły. 
W szkołach bowiem wychowują się obywatele narodu, 
wychowuje się naród cały. Lecz nie każda szkoła wy- 
chowa dobrze naród. Dobrze urządzone szkoły, wycho- 
wają dobrych obywateli; źle urządzone szkoły, wycho- 
wają obywateli na szkodę kraju. k} giei s 

Nie łatwa zaś jest rzecz rozpoznać, które są szkoły 
dobre, a które złe, kiedy wychowanie jest dobróm, 
a kiedy złóm, w czóm poprawić trzeba dzenie za- 
kładów edukacyjnych. Bo trzeba poznać różnicę pomię- 
dzy szkołami dobremi a złemi; bo trzeba poznać, kiedy 
w kraja jakim szkoły odpowiadały wielkiemu swemu ce-- 
lowi, a kiedy od celu tego młodzież, a tém samém na- 
ród cały odprowadzały. Trzeba więc poznać przeszłość, 
czyli historyą szkół w jakim narodzie. Poznawszy prze- 
szłość wychowania publicznego, poznawszy wady i za- 
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lety dawnych szkół, łatwo. ztąd poznać lepszość szkół 
teraźniejszych, lub téż niedostateczności i wady, Które 
doskonalszem zastąpić trzeba urządzeniem. 

I tak były czasy w naszćj Polsce, kiedy szkoły do- 
piero pojawiać się zaczęły, a oświata w narodzie, jako 
pierwszy brzask dnia się pokazała. Wychowanie wten- 
czas było jedynie prawie przygotowaniem do stanu du- 
chownego; miało więc cel jednostronny, bo kościelny 
wyłącznie. Chodziło głównie o poznanie liturgii kościel- 
nój, a przeto o znajomość języka łacińskiego. I w po- 
czątkach inaczój być nie mogło. To też w owym wie- 
ku całe światło posiadali księża, a utrzymywanie szkół 
i kształcenie młodzieży, w ich spoczywało ręku. Pol- 
ska w one czasy nieustanne prowadzić musiała wojny, 
a jéj granice ustalać się dopiero zaczęły i różne ludy 
w jednę całość, w jeden naród spajały się i zrastały. 
Kiedy więc cały prawie naród w ciągłych znajdował 
się legiach, kiedy cała niecmal dorosła płeć męzka 
w nieustających była pochodach z południa na północ, 
z północy na południe, z wschodu na zachód iz zacho- 
du na wschód, wtenczas szczęściem dla kraju księża 
w cichości klasztornój nietylko sami czytali, pisali i róż- 
ne księgi przepisywali, ale i przyszłych swych zastępców 
czytać i pisać uczyli, aby wschodzące światło nie za- 
gasło, lecz, szerząc się powoli, zwolna coraz większą 
liczbę ludzi w narodzie oświecało. 

To tóż gdy spokojność narodu już nieco się ustaliła, 
gdy się już połączone jednoplemienne ludy w mocniej- 
szą całość zrosły, poczęły się i szkoły i oświata szerzyć. 
l już szkoły sposobiły młodzież nietylko do stanu ducho- 
wnego, ale także do posług krajowych. Królowie i wiel- 
cy panowie kazali synów swych sposobić w różnych 
naukach, oddawali ich do szkół, w których już więcej 
uczono rzeczy, jakie obywatela do godnego piastowania 
wysokich urzędów sposobią. / Kazimirz Wielki, idący 
w każdym względzie potrzebom narodowym w. pomoc; 
zakłada fundament do matki szkół wszystkich, do akade - 
mii krakowskiej. Następnie brzask światła zamienia się 
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powoli w piękny poranek oświecenia Polski. Szkoły 
się mnożą po kraju, język opolski się kształci, nieznane 
dotąd nauki w narodzie się- pokazują, oświata się szerzy, 
a poranek zamienia się pod Zygmuntami w jasny i po- 
godny dzień światła. Granice kraju naszego rozszerzają 
się potężnie, grono zacnych i światłych obywateli coraz 
liczniejsze, w sprawach publicznych i prywatnych rząd 
dobry, naród się uszlachetnia, bo przyświeca mu ja- 
sność a jasność tę pielęgnują i szerzą coraz liczniejsze 
i coraz lepsze szkoły. Błogich- owoców nauk upra- 
wionych w szkołach kosztuje nietylko już duchowień- 
stwo, nietylko wielcy panowie, ale także liczna drobna 
szlachta, mieszczanie a nawet lud po wsiach.: Dobrém 
na owe czasy wychowanie było, bo wznosiło naród. 
Za granicą t6óż wysoki znano szacunek dla światłych 
Polaków. 

Lecz jak szkoły, których celem same nauki i dobro 
młodzieży i kraju, wznoszą naród, tak go wtrącają w prze- 
paść szkoły, których celem jest dążność jakiej partyi, 
które służą za środek do osiągnięcia jednostronnego za- 
miaru, I takie szkoły mieliśmy na nieszczęście w na» 
szym kraju przez 200 lat, t.j. od zaprowadzenia w Polsce 
zakonu jezuitów aż do czasów Stanisława Konarskiego, 
czyli od roku 1564 do 1740. -W epoce tćj nie było 
celem szkół: pielęgnowanie nauk, szerzenie światła w na- 
rodzie, sposobienie młodzieży do posług i urzędów kra- 
jowych, do godnego wykonywania spraw prywatnych 
i publicznych. Nauki raczćj stały się rzeczą podrzędną, 
a główną wyznanie, przytłumianie rozszerzanych po kra- 
ju nowości religijnych, powiększanie powagi i wpływów 
hierarchii. _ Kieranek wychowania publicznego był jedno- 
stronny, bo zupełnie religijny a nawet fanatyczny.  Szko- 
ły więc odbiegały od przeznaczenia swego, A zamiast 
zbawieniem, stawały się szkodą narodu. Dalecy jesteśmy 
od obrzucania przeszłości naszćj obelgami; ale -gdzie 
należy, wyznać trzeba gołą, choć gorzką prawdę, abyś- 
my ucząc się przeszłości naszćj, nie wpadli w podobne 
na przyszłość nieszczęście. Niechaj nigdy publiczne wy- 
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chowanie nie służy za środek stronniczych dążności. 
Szkoły od Zygmunta Ill aż do Konarskiego stały się po- 
wodem upadku narodu; bo wznosić i dźwigać go, nie 
było ich dążeniem. Również w dzisiejszych czasach 
i w przyszłości tylko na zgubę narodu byłyby szkoły, 
dyby je uczynić chciano ogniskami różnych dążności 
politycznych, socyalnych lub tym podobnych. Przez 
wszystkie czasy mają szkoły jeden i ten sam cel, a tym 
jest: uzaenianie i oświecanie rodu ludzkiego przez nauki. 

Smutny ów okres szkół i oświaty w Polsce, skreśli- 
ła zacna Tańska bez uprzedzenia, spokojnie i po prostu 
następującemi słowy: 

„Ze smutkiem postępuję do kreślenia tego długiego 
wieku, wieku rychłego wieczora ‘nietylko literatury, ale 
całój świetności naszćj, który pochłonął wszystko, co 
poprzedni był zebrał i zeskarbił Pierwszą przyczyną 
nieszczęść jego był król Zygmunt III i fanatyzm jego; 
zbyt gorliwy katolik, uległ zupełnie i' zawierzył jezuitom. 
Ci dumni księża, których głównóm powołaniem było prze- 
ciwić się kacerstwu, jakim bądź sposobem, dokazali tego, 
że król prześladując różnowierców, niezgodę, intrygi 
w naród swój wprowadził, pozbawił Polskę nieprzeliczo- 
nego mnóstwa ludzi zdatnych i światłych, którzy z tego 
powodu do przychylniejszych im krain się wynieśli; na- 
reszcie przytłumił nauki i światło, pożwalając jezuitom 
zająć się wyłącznie edukacyą młodzieży. Kraj zaburzo- 
ny niezgodami domowemi, wnet i w oczach sąsiadów 
powagę stracił; zaczęły tóż zwolna odrywać się od Pol- 
ski dawne prowincye, a Moskwa, Szwecya najazdy swe 
rozpoczęły. W umie niezgód i wojen, literatura kwi- 
tnąć nie mogła; jaśniały jeszcze czas jakiś zabytki wie- 
ku Zygmuntów, jako to: Skarga, Sarbiewski i inni, ale 
już to były gasnące światła. Jezuici szerzyli coraz wię- 
cćj teologiczne dysputy (po szkołach, w miejsce udzie- 
lania pożytecznych nauk), a panom im sprzyjającym nie 
szczędzili panegiryków  (szamnych i podchlebnych po- 
chwał i mów). Za Jana Kazimierza wzięło górę odu- 
rzające szermierstwo zapaśników teologicznych; za Jana 
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Sobieskiego  bezsilne zżymanie się czczych panegiry- 
stów ogarnęło umysły.  Ztąd poszło, że literaturę tego 
wieku teologiczno - panegiryczną pospolicie zowią. Utrzy- 
mywała się na téj stopie za dwóch synów Zygmunta III. 
za Michała  Korybata i nareszcie za Jana III. Kilka 
tylko ludzi wyższych nad otaczających, jako to:. Fredro, 
Lubomirski, Jabłonowski, Opaliński, Leszczyński, przypo- 
minali dawne czasy; ale słaby był głos ich wpośród tej 
całej pisarskićj gawiedzi, mało, słyszany wśród. wojen, 
zatargów o elekcye królów, intryg dworów. zagranicznych, 
targów szlachty. zrywań sejmów; i doszło do tego, że 
gdy rodzina saska objęła tron, polski, zmęczony naród 
usnął wśród biesiad i pijatyk i zapomniał tak o ojczy- 
zmie, jak i o naukach. Mało wtedy ksiąg wychodziło: 
rozprawy teologiczne, księgi nabożne, panegiryki,, herba- 
rze, takie jedynie są tych czasów pomniki, i to pol- 
szczyzna ich tak nastrzępiona łaciną, tak szumna i wy- 
muszona, że rozumieć ją trudno,“ -+ 

Do takiego to stanu doprowadziły naród źle urządzo- 
ne szkoły, publiczne źle skierowane wychowanie, Tu 
wyraźnie widzimy, że naród takich „ma obywateli,  ja- 
kich sobie wychowa, a tak się w. publicznych i pry- 
watriych sprawach rządzi, jakich ma obywateli W tćj 
nieszczęśliwćj epoce naszéj potwierdza. się ta prawda, że 
złe wychowanie młodzieży gubi domy i narody, całe. 

Wreszcie spostrzegł się naród, że własne jego szko- 
ły, że własne jego syny dla tego, że spaczone, fałszywe, 
złe odbierają wychowanie, , zgubę i upadek mu; gotują. 
Pijar Konarski poznał to najpierw i pierwszy „przyłożył 
rękę do wytępienia złego, a w miejsce tego zaszczepie- 
nia dobrego. Założył wyższą szkołę, w „Warszawie. 
Znalazłszy w swych. dążeniach i przedsięwzięciach opiekę 
u Stanisława Augusta, a dzielną pomoc u Czartoryjskich, 
przywiódł do skutku reformę szkół w Polsce, i wycho- 
wanie spaczone i fanatyczne, zwolna przemieniać zaczął 
w edukacyą narodową.  „Najzamożniejsi, i „najoświeceńsi 
obywatele znów. szkołami gorliwie opiekować się poczę- 
li Wszelkiego rodzaju szkoły mnożyły się , bardzo. 


Szkoła Polska. » 61 


— kk — 
Powstała Izba Edukacyjna, potóm Komisya Edukacyjna 
i Towarzystwo ksiąg elementarnych. Bogate fundusze 
szkolne porządkowano. Szkoły urządzano w duchu i we- 
dług potrzeb narodowych. Śmiało sądzić można, że gdy- 
"by piorun nie był uderzył w gmach ojczysty i narodu 
naszego nie rozdarł iw trzy różne nie wyrzucił strony, 
"nie byłoby dotychczas w całej Polsce jednćj parafii a mo- 
że jednój wioski, gdzieby nie była założona szkółka ele- 
mentarna, w którójby uczono nie zbyt wiele, ale pożyte- 
cznych rzeczy. . 
"Szczególnie od roku 1830 na nowo upadać zaczęły 
szkoły polskie. W ziemiach zabranych przy pierwszym 
i drugim podziale Polski, prawie całkiem rząd rosyjski 
zniósł szkoły; w królestwie wiele pokasował, inne do 
upadku przywiódł lub zamienić je starał się i stara w fa- 
bryki moskwiczenia i demoralizowaniu młodzieży polskićj. 
Rządy austryacki i pruski szczególnie, starając się za- 
brane ziemie połskie zgermanizować, przerobiły szkoły 
polskie w warsztaty niemczenia młodego pokolenia pol- 
skiego. Od przyjęcia systemu flotwelowskiego w Księ- 
stwie, coraz więcćj wykluczano język polski ze szkół 
i przyszło już tak daleko, że nauczycielom elementarnym 
dawano po seminaryach instrukcye: jak mają w szkołach 
niemczyć dzieci ludu polskiego po wsiach i miastach, a chce- 
cie wiedzieć przez co? oto przez naukę. I środek ten 
rządowy w Prusach wschodnich i zachodnich, w pol- 
“skich Kaszubach, w zachodnich powiatach i w miastach 
i miasteczkach Księstwa, równie jak w Górnym Szląsku 
i około Oleśnicy doskonale prowadził do celu, jaki 
szkołom rząd wytknął. — Tak więc wychowanie stało 
się znów środkiem do osiągnięcia bezbożnego celu i ró- 
wnie szkodliwóm było dla narodu, jak owo skrzywione 
wychowanie jezuickie. Patrzeliśmy się na to, jak szkoły 
A: wink dla dzieci naszych, gubiły rodziny i naród 
cały. 
Rok 1848 strzaskał przynajranićj te ciężkie okowy 
moralne, oczyścił zgniłe i obcemi wyziewami przepełnio- 
ne powietrze w szkołach i rozwiązał dusze i ręce - na- 
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sze. Głośno to wypowiadam, że dziś dobre wychowanie 
młodzieży maszćj tak w wyższych jak niższych szkołach, 
w naszćm spoczywa ręku. Jeżeli tylko rąk na kieszenie 
nie założymy, wychować zdołamy i wśród dzisiejszych 
okoliczności dzieci nasze i młodzież naszą ku szczęściu 
i sławie narodu. Niechaj dzieci nasze nie powiedzą, że 
gnusność i niedołęztwo nasze znowu lepszy los „narodu 
o kilkadziesiąt lat w stecz cofły. Na was rodzice i prze- 
wodnicy młodzieży zawisł duch narodu; naukami wasze- 
mi i cnotami waszemi podnoście serca i umysły synów 
Polski, p t z 
Obowiązkiem jest dziś wielkim każdego: rozpatrywać 
się w przeszłości szkół naszych, rozpoznawać, kiedy 
i w czem wychowanie chybiało celu swego, jakie były 
zalety i wady zakładów edukacyjnych w każdćj epoce 
historyi naszój, jakie było prządków naszych wychowa- 
nie domowe i szkolne, w czóm i kiedy było lepszóm 
lub gorszóm od dzisiejszego. Lecz niedość z wierzchu 
poznać charakter edukacyi w jakićj epoce. Owszem na- 
leży się poznać wszelkie rodzaje szkół, jakieśmy mieli 
w naszym kraju, liczbę ich, nauczycieli którzy w nich 
młodzież prowadzili, nauki jakie im udzielali, młodzież ja- 
ka z nich wychodziła. 

W pomoc w tym względzie przyszedł nam uczony 
pisarz nasz, pan Łukaszewicz, wydając niezmiernie po- 
żyteczne dzieło „„Historyą szkół” Nad zasługami autora 
rozwodzić się nie będziemy. Każdy je nietylko uzna, 
ale namaca. Dzieło to nabiera tym większój , wartości, 
że wydane w czasie, w którym prócz broszur i ulotnych 
rzeczy, mało natrafisz nowych prac poważnćj treści, i że 
wydane w Księstwie, w któróm najmnićj podobno. pisa- 
rze zajmują się specyalnemi rzeczami, wymagającemi 
erudycyi, wytrwałości i pracy. Historya szkół jest owocem 
prac najmozolniejszych, rozległćj znajomości historyi, li- 
teratury, bibliotek, klasztorów, zakładów, dokumentów 
i różnych akt. 

Wiadomo nam, że nie wszystkich czytelników Szkoły 
polskićj stanie na zakupienie tego pożytecznego dzieła, 
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i że nie dla każdego jest ono dosyć przystępnóm. ` Prze- 
to postanowiliśmy podać w piśmie naszem najważniejsze 
z niego rzeczy i to w ten sposób, iżby i mnićj wykształ- 
cony czytelnik powziął jasny obraz szkół w każdćj epo- 
ce przeszłości naszćj. Dla czegożby i nauczyciel na po- 
sadzie wiejskićj nie miał poznać szczegółowo kolei, przez 
jakie publiczne wychowanie nasze przechodziło? Dla 
czegóżby z téj znajomości i rozpoznania zalet i wad 
szkół i wychowania, nie miał zaczerpnąć dla siebie świa- 
tła i podniety w dopełnianiu pięknych choć skromnych 
obowiązków swych, jako polski nauczyciel? Znany nam 
jest żywy zapał i gorąca wielu elementarnych nauczycie- 
li żądza poznaniu rzeczy ojczystych, żądza światła, nauk 
i pożytecznych wiadomości; dla tego z szczerą przy- 
jemnością podawać chcielibyśmy im pokarm umysłowy, 
dla tego z chęcią rzucamy się sami do poznania tych 
rzeczy i nauk, które im znów życzliwie oddać pragnie- 
my, dla tego miło nam kreślić obraz dawnych szkół na- 
szych, bo jesteśmy przekonani, że przez takich rzeczy 
poznanie i przez takie nauki, podźwignie się zacny stan 
nauczycieli niższych, że poczuje w czasie obowiązek go- 
dnego wychowania i opatrzania naukami dzieci polskich, 
że niosąc nrjpiękniejsze usługi ojczyznie potrzebującćj, 
sam dozna zadowolenia i szczęścia, a naród potrafi za- 
sługi jego ocenić. 

Cała Historya szkół p. Łukaszewicza zamknię- 
ia będzie w trzech tomach. Dotychczas wyszedł dopie- 
ro tom pierwszy, który zawiera historyą szkół w Koronie 
i Litwie od najdawniejszych czasów aś do roku 1740, 
czyli od założenia z wprowadzaniem chrześciaństwa pier- 
wszych szkół w Polsce, aż do reformacyi podupadłych 
szkół przez światłego pijara Konarskiego. Długi ten prze- 
ciąg czasu dzieli autor na trzy epoki: 

Epoka pierwsza sięga od najdawniejszych czasów aż 
do żałożenia akademii krakowskiej 4364, czyli właściwićj 
1400 roku. Jest to wyjście narodu z pomroku history- 
cZnego, jest to zawiązek szkół i początek publicznego 
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wychowania, jest to pierwszy brzask nauk i oświaty w na- 
rodzie naszym. 

Epoka druga rozciąga się od założenia akademii w Kra- 
kowie aż do zaprowadzenia zakonu jezuitów do ; Polski, 
tj. od roku 4364, czyli raczej 4400 aż do roku 1564. 
W tćj epoce 200 lat twającćj rozmnażają się. szkoły po 
kraju, coraz większa część narodu odbiera szkolną edu- 
kacyą, a wychowanie publiczae. przybiera charakter wy- 
rażniejszy, zamienia się coraz więcej w polskie, w na- 
rodowe. — | 

W  historyi literatury polskiej dzielą przeciąg ten 
czasu na dwa okresy. Pierwszy okres zaczyna się od 
założenia akademii krakowskiej, a kończy z pojawieniem 
się druku i' pierwszych. książek polskich. /W. tym okre- 
sie bowiem literatura: była łacińsko - polska, t. j. z wyjąt- 
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pisano wówczas w Polsce po łacinie. Tak się działo , 
w one czasy'w całej Europie. — Drugi okres w tćj epo- 
ce rozciąga się od pojawienia się druku i pierwszych 
książek polskich, czyli od wstąpienia na tron. Zygmunta 
pierwszego (4506: r.) aż do zaprowadzenia jezuitow, czyli 
do upadku nauk i oświaty w Polsce. W. drugim tym 
okresie święci się piękny i jasny dzień literatury pol- 
skićj, nazwanej Zygmuntowską, a wiek ten wiekiem zło- 
tym. Naród się oświeca, nauki kwitną, wielcy pokazują 
się pisarze, wychodzi mnóstwo dzieł polskich, pisanych 
najczystszą polszczyzną, która nam dotychczas za źródło 
i najlepsze wzory służy. Największych w tym wieku 
mamy mówców: żarliwych kaznodziejów, którzy natchnie- 
mi słowem bożém a pełni świeżćj miłości ojczyzny, po- 
tężną wymową porywają dusze i zdumiewają lud korny; 
mówców świeckich, którzy rozgrzani sprawą Tzeczypos- 
politój, najwymownićj na sejmach. i obradach krajowych, 
lub téż w zagranicznych dworach malują, Stan rzeczy 
i umysły słuchaczów jasnemi prawdami i wywodami na- 
ginają. To też w oświeconych tych czasach potężną by- 
ła Polska; potęga jćj wyrastała ze Światła, a światło 
z wychowania publicznego w kraju i za granicą. Mto- 
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dzież wtenczas nie po zabawy i choroby fizyczne i mo- 
ralne, ale po światło, po nauki spieszyła za granicę. 
Epoka trzecia historyi szkół polskich, epoka nieszczę- 
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nia do kraju zakonu jezuitów, wwa 200 prawie lat, bo 
od roku 4564 do 4740, sprowadza ciężarne i jasności 
nieprzepuszczające chmury nad krajnę polską, dzień jas- 
ny zbyt rychło w wieczór i noc grubą zamienia, szkoły 
do upadku przyprowadza, wychowaniu kierunek  fałszy- 
wy nadaje, światła i nauk pożytecznych młodzież poz- 
bawia, język polski szpeci, ciemnotę i fanatyzm  rozsze- 
rza, w skutek czego spełniają się słowa prorocze wiel- 
kiego Skargi, i gmach ojczysty rysuje się, trzeszczy i do 
upadku nachyla, a nie ma go wczas kto ratować, bo na- 
ród sobie nie wychował obywateli i rozumnych żeglarzy, 
którzyby okręt ojczysty przez niebezpieczeństwa bez 
szwanka przeprowadzić umieli. Biegną wreszcie prawe 
syny na ratunek ojczyzny, na czele ich ksiądz, mnich, 
zacny pijar Stanisław Konarski.(47%0 r.), który dopatrzy- 
wszy głównego źródła nieszczęść kraja w źle urządzo- 
nych szkołach i w złóm wychowawaniu młodzieży, roz- 
poczyna reformę szkół najpierw swego zakonu, zaczóm 
w ślad idzie wszystkich szkół naprawia w Koronie i Li- 
twie. Ale szkoły te już nie zdążyły wychować obroń- 
ców i zbawców kraju, i naród rozdarto. Mimo to Sta- 
nisław Konarski kończy smutną epokę w historyi szkół 
i literatury polskićj, a sprawia ich odrodzenie. 


Epoka I | 
od najdawniejszych czasów aż do założenia akademii kra- 
kowskićj 1364, czyli właściwićj 1400 roku. 


Światło wytryska z nauk, a nauki głównie w szko- 
łach pielęgnują. Przed zaprowadzeniem chrześciaństwa 
do Polski, nie było u nas szkół. Przed zaprowadzeniem 
chrześciaństwa do Polski, nie mogło więc być w kraju 
naszym wyraźnćj oświaty. Oświata w Polsce przed- 
chrześciańskićj mogła najwięcćj być dorywczą, nieogól- 


P 
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ną i przemienną, podobną do błędnego ognika, który 
w jednóm miejscu gasnąc, w innćm się znów na chwilę 
zapala: nie rozkrzewiała się bowiem przez szkoły. 

Przodkowie nasi w czasach przedchrześciańskich po- 
siadali tyle tylko oświaty, ile jej zaczerpnęli przez ście- 
ranie się z oświeconemi już narodami, przez stykanie się 
szczególnie z Rzymianami i Grekami. Z tego samego 
źródła czerpali oświatę Galowie (w dzisiejszej Francyi), 
i Germanowie (Niemcy). Ale ci bliżsi byli Rzymian i Gre- 
ków. "Tymczasem Lechita, Chrobat lub Rusin (ci bowiem 
zrośli się późnićj w jeden naród polski) musiał się prze- 
dzierać w gminoruchach obcych sobie plemien przez 
mnóstwo puszcz i dziczy, albo być żołdownikiem (naję- 
tym żołnierzem) cesarzów państwa wschodniego, aby za- 
sięgnąć cokolwiek ogłady i ponieść ją w rodzinne oko- 
lice. Temi drogami przenosiły się do ojców naszych 
przed szóstym wiekiem, pośrednio. lub. bezpośrednio od 
Rzymian i Greków, wyobrażenia o religii i stosunkach 
towarzyskich, a z niemi zarody kultury i oświaty. Ta 
kultura i oświata przodków naszych w zamglonych cza- 
sach przedchrześciańskich, podobna była do ogłady i oświa- 
ty człowieka, który nie odebrał szkolnych nauk i wycho- 
wania wyraźnego, ale wzrósł w stanie naturalnym i tyl- 
ko przez ocieranie się niekiedy z człowiekiem wycho- 
wanymi światłym, to.lub owo od niego przejął, tegolub owego 
od niego się nauczył. Oświata więc takiego człowieka 
jest zbyt powierzchowna, a często tyłko pozorna. 

Nie byli wszakże Słowianie, a tém samém i Polacy 
w pogańskim stanie bez pewnćj oświaty. Mieli oni o- 
światę rodzinną, bo ich zatrudnienia dowodzą tego. Lud 
który stałe zajął siedliska, rozpoczyna także kulturę du- 
cha swego i łagodzenie obyczajów swych. Słowianie 
charakteru łagodnego, pełnego spokoju, towarzyskości i 
miłości, niecierpiący nigdy napadów, grabieży, łupieztwa 
i wojen, od niepamiętnych i nieznanych wieków mieszkali 
po równinach zdatnych do zasiewu zboża, zajmowali 
kraje takie, co leżały dzikim stepem, karczowali bory, 
osuszali bagna, zamieniali pustynie na zbożodajne łany. 
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Żniwo było ich największą uroczystością, bo'uprawa: ro- 
li głównóm ich była zatrudnieniem. * Wojny ich były li 
odporne. Nie zaczepiali bowiem żadnego ludu, ale bro- 
nić umieli się dzielnie przeciw napastnikom. Słowianie 
byli pilai, pracowici i weseli; owoców swćj pracy uży- 
* wali swobodnie. Dawni bizantyjscy pisarze pod obłoki 
wynoszą ich niewinność, dobre serce, otwartość, swobo- 
-dę, żowią' gościnność ich najrzadszą w świecie. © Taki 
"charakter słodki ludu niegnuśnego najbardzićj sprzyja ro- 
dzeniu się 1 krzewieniu oświaty rodzinnćj To tćż we- 
dług badaczów stąrożytności słowiańskich, Słowianie po- 
"siadali pewną cywilizacyą, znali różne rzemiosła, wyna- 
leżli zapewne pismo runiczne. Herder mówi: „Wszędzie 
wśród wschodnićj Earopy osiadali Słowianie, gdzie znale- 
żli Kraj od innych ludów opuszczony.  Kochali rólnictwo, 
starali się o dostatek w śpichlerzu i oborze, znali różne 
pożyteczne sztuki, prowadzili płodami ziemi dobroczynny 
handel. Budowali nadmorskie miasta, między” któremi 
Wineta zasłynęła i długo była ich Amsterdamem: Tak- 
że na lądzie zakładali miasta, jak n. p. Kijów, Nowogród 
Gniezno. Mieszkali zwykle po wsiach. Górnictwo, topie- 
pienie kruszców, wydobywanie soli z morza i lądu, robie- 
nie płótna, szczepienie drzew, warzenie: miodu, było 
rzeczą im rodzinną.  Wiedli wesołe muzykalne życie.**) 
(Lecz jakie było pierwotnych © Słowian wychowanie 
dzieci i w czóm je ćwiczyli, wadno odgadnąć, bo na to 
nie ma” śladów. / Wychowanie i ćwiczenie ich dzieci było 
zapewne takióm, jakićm jest” dziś jeszcze wśród ludu pol- 
_ skiego tam, gdzie nie ma szkółek. Dzieci przyjmowały 
_ zwyczaje, obyczaje i zatrudnienia od rodziców. “Dopiero 
z wprowadzeniem chrześciaństwa zaczyna się wyraźniejsze 
wychowanie i ćwiczenie młodzieży. / Rodzice przyjęli 
"chrzest i naukę Zbawiciela. / Musieli w tój nauce i dzie- 
ci swe wyćwiczyć. Matka zaczęła uczyć dzieci swe: pa- 
'cierza i przykazań boskich.‘ Księża otwierali szkółki i u- 
czyli przynejmnićj katechizmu. * Przez szkoły więc chrze- 
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ściańskie (a innych przedtóm nie było) oświata, acz sła- 
bo w początku, rozkrzewiać się w narodzie poczęła. 

W owym wieku na całym świecie  clirześciańskim 
„wszelkie światło i nauki księża posiadali. Oni wyłącznie 
prawie znali sztukę pisania i czytania; ont zakładali i u- 
wzymywali szkoły i młodzież w nich uczyli. Oni głównie 
znali i kształcili się w religii chrześciańskićj, która — jak 
się pięknie wyraża Michał Wiszniewski — rozpoczynając 
wychowanie człowieka wewnątrz, dając jasne, proste a 
jednak wzniosłe wyobrażenie jedynego Boga, Stwórcy 
wszech rzeczy, nakazując kochać bliźniego, jako samego 
siebie, oświeca duszę, podnosi serce i wskazuje ubity do 
wzniosłćj moralności gościniec. - Chrześciaństwo na zacho- 
dzie rzuciło już pierwsze ziarna ewangielii pomiędzy na- 
rody, a fundament jego już się ustali. Na ziemię sło- 
wiańską, a więc i do Polski, przyszło chrześciaństwo w 
10 wieku z zachodu. Jakićm tu było, takióm wstąpiło 
téz dò nas. Na zachodzie założyło jaż wtenczas chrze- 
ściaństwo szkoły zakonu benedyktynów ; katedralne i para- 
falne. Takie też szkoły razem z chrześciaństwem weszły 
do nas. „Zakładane biskupstwa, opactwa, i klasztory, 
były ogniskiem nowćj religii , nowego oświecenia, nowych 
wyobrażeń, które szczepione były na gruzach dawnćj sło- 
wiańskićj regilii, słowiańskiego duchownego życia.” *) 

W owych czasach istniały w całym świecie chrze- 
ściańskim rożne zakony. Zakony te wysyłały zwykle w 
różne kraje żarliwych apostołów wiary, którzy. nawracali 
pogan, ochoczo życie ną szwank wystawiając. Gdzie im 
się udało nawrócić, tam się osiedlali, zakładali chociaż 
wśród pustyń klasztory i oświecali lud okoliczny światłem 
ewangielii; prócz tego osuszali trzęsawiska, wycinali lasy, 
uczyli lepszćj uprawy ziemi, ogrodnictwa, szlachetniania, 
dzikich drzew owocowych, hodowania wina wej a nawet nie-- 
"SE" i + zel 

*) < Michał: Wiszniewski w historyi literatury pólskićj, tom 
Iwszy strona 284. jo ASK 

**) „Bo pewna, iż w Polsce winnice już były w 43 w. 
w- Trzebnicy i Zawichoście, które w Polsce jak podobnie w Mar- 
chii i na całój północy, z upowszechnieniem gorzałki upadły.* 

Wiszniewski. 

Szkoła Polska. 6% 


kiedy « rzemiosł. Celem Zaś ugruntowania krzewiącćj się 
wiary i jak już nadmieniłem.. przygotowywania „młodzieży 
na: przyszłych swych, zastępców. w stanie duchownym, 
otwierali w klasztorach swych szkółki. Ztąd się też łu. 
maczy; dla czego w.pięrwszych szkołach przedewszy- 
stkiem rzeczy kościelnych i łaciny: uczono. -+A pamiętać 
trzeba, że chrześciaństwo rozeszło się na Świat z państwa 
rzymskiego., że wszelkie obrzędy kościelne odbywały się 
w. języku łacińskim i że wszelkie nauki w tym języku 
uprawiane były: Jaki zakon najpierw w kraju obcym się 
osiedlił, taki też najpierw otworzył szkołę, która od za- 
konu, nazwisko swe przyjęła.  Zczasem dopiero powstały 
szkoły. wyższe i świeckie. Klasztory przechowały” dla 
lepszych czasów. szczątki nauk. 

Szkoły benedyktyńskie. Pierwszy zakon;który za Mieczysła- 
wa Ido Polski się wprowadził, był zakon benedyktynów.*) 
Benedyktyni téż pierwsze u nas szkoły założyli — kiedy? — 
tradno z pewnością oznaczyć. Niezawodnie jednak już 
za Mieczysława. Bolesław Chrobry, dzielnie. wszelkiemi 


środkami, kraj ustalić a noród wznieść usiłujący, sprowa=, 


dził r. 4006 benedyktynów do Polski i założył im kla- 


sztór na Łysćj górze, a w roku 1040 w Sieciechowie,**). 


*) Mnisi w Europie wiele do oświecenia ludu, złago- 
dzenia obyczajów i rozkrzewienia rólniectwa przyczynili się. 
Taka duchem natchnął, zakony- ś. Benedykt, mąż od samćj 
młodości serce stare mający, urodzony w Nursyi r. 480, któ- 
ry r. 529 założył klasztor na Monte Cassino.  Śt, Benedykt 


prócz modlitw i śpiówania psalmów, nakazał, aby zakonnicy, 


między którymi niewielu było księży, zajmowali się robotą 
ręczną, czytaniem i uczeniem dzieci. : | Wiszniewski, 

© **) „Bolesław I. bardzo poważał duchowieństwo, i 
fundacye kilku kościołów i klasztorów uczynił, Wiedząc, że 

uki w innych krajach chrześciańskich na wyższym są sto- 
pniu niż w jego państwie, chciał aby je duchowieństwo do 
Polski wprowadziło. Nauki te zasadzały się wówczas na zna- 
jomości języka łacińskiego, na czytaniu i pisaniu tym językiem, 


na umiejętnóm w kościele śpiewaniu, czytaniu ewangielii i pi~ ' 


‘sma Ś., pobudzały: de czytania innych książek i do pisania kra- 
jowych dziejów. ; Te nauki prawie tylko jedynie duchowień- 
stwu znajome były. Duchowieństwo wzajem poważało fBole< 
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Zawierachy krajowe po Śmierci Mieczysława Gnuśnego, i 
powrót ludu do bałwochwalstwa,  wygnały i 1 z wielu 
miejsc Polski. Kazimierz, odnowiciel Polski, Mnichem zwa- 
ny, który wedle Lelewela w Niemczech, ,a według Wi- 
szniewskiego w jakimś polskim klasztorze, , dzieckiem bę- 
dąc, w naukach się ćwiczył, gorliwy zakon benedyktynów 
na nowo do Polski sprowadził i w Tyńcu ich roku 1044 
osadził.  Poodnawiał on fundacye biskupstw, opactw, kla- 
sztorów i szkółek.*) Aaron, opat benedyktynów tynieckich, 


pierwszy założył znakomitą szkołę między 1046 a 1059 


rokiem w Tyńcu, sprowadziwszy do nićj na nauczycieli mni- 
chów z Kluniaku z Francyi. — i 

Tenže sam Kazimierz miał jeszcze założyć klasztor 
benedyktyński w Zuðbliniu w Wielkopolsce; Bolesław 
Śmiały w Mogilnie 1065 roku; With, biskup płocki, w 
Płocku 1179. Nie ma jednakże śladu, żeby w Mogilnie 
i Płocku benedyktyni wychowaniem młodzieży świeckićj 
się trudnili. Opływając w dostatki, zajęci zarządem li- 
cznych dóbr swoich, uwolnili się wcześnie u nas ad mo- 
zoły uczenia dzieci. Tak zapewne było iw dwóch in- 
nych klasztorach benedyktyńskich w Polsce, t, j. w Sie- 
ciechowie i Łysćj górze, i już w końcu 13 wieku nie by- 
ło u nas zapewne szkół benedyktyńskich. — Jak czło- 
wiek pogrążony w ciężkićj nędzy, zwykle mało dobru 
publicznemu się poświęca, tak częścićj jeszcze wydarza 
się, że czy to pojedyńczy człowiek, czy zakon, cży kor- < 
poracya mająca cel nie zysku materyalnego, ałe cel wyż- 
szy, moralny, jeżeli zanadto opływa w dostatki, usuwa 
się od prac mozolnych, traci ducha poświęcenia, obojętną 
jest dla sprawy publicznćj i przez gnusność wpada wozu- 
pełne odrętwienie. Tylko nauki i światło w takim razie 
od upadku chronią. o B M 
"RPESEHZJ S DER 
sława Wielkiego i we :wszyslkiém. powolne i posłuszne mu 
było. Lelewel w Dziejach Polski str. 43. — Jak dawnićj tak 
i dziś pajzacniejszą sprawą duchowieństwa jest i być powin- 
no ; pielęgnowanie nauk, szerzenie jasnego Światła w narodzie 
i trudpienie się wychowaniem dzieci, zwłaszcza dzieci ludu, 
*) Lelewel. 13g ; N tokid 
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Szkoła kanoników regularnych. Szkoła w Trzemesznie 
najdawniejszych sięga czasow. , Założyli ją w tćj epoce 
kanonicy regularni, jeszcze za Mieczysława l do Polski 
sprowadzeni. ; pe 

12 i 138 wieku licznie z Niemiec sprowadzeni zo- 
stali do nas, mianowicie do Wielkopolski, cystersi. *) Ale 
nie zajmowali się oni u nas szkołami, tylko nabożeństwem 
i gospodarstwem w obszernych swych dobrach, zaprowa- 
dzając w nich lepszy rząd, zakładając winnice (dotąd 
u nas nieznane), sady, pszczelniki, uszlachetniając rasy 
zwierząt domowych, zakładając nawet po niektórych kla- 
sztorach warsztaty sukiennicze. —- Chociaż, więc nie 
w szkolnych naukach, to w innych pożytecznych, mało 
lub wcale w Polsce wtenczas nieznanych rzeczach, oświe- 
cali oystersi lud, polski. 

Innych zakonników, jako to norbertanów, kamedułów, 
dominikanów i frańcószkanów, już w 13 wieku u nas zna- 
nych, nie było z samćj reguły powołaniem, trudnienie się 
szkołami; nie utrzymywali ich tćż w żadnym zakątku 
dawnćj Polski. i | 

Do 43 wieku nie było innych przez zakony w Wiel- 
kiej i Małej Polsce zakładanych szkół, jak tylko bene- 
dyktyńskie i kanoników regularnych w Trzemesznie. 

«|, Mnożyły się w 'Polsce nowe zakony i klasztory 
w 43. wieku. Najwięcćj cysterskich przybyło; roku 1220 zało- 
żono klasztor cystersów mogilnieki ; roku 4440 czyżyeki pięć 
mil za Krakowem; r. 4238 bledzewski nad Obrą pod Między- 
rzeczem w Poznańskićm; w r. 4253 konarowski, 3 mile od 
Bydgoszczy; r. 4234 oberski nad rzeką Obrą w Poznańskićm; 
r. 4243 ołobocki nad Prosną pod Kaliszem; r. 4234 paradyski 
pod Miydzyree vo Wielkopolsce; r. 4278 przemęcki nad 
Obrą, 7 mil od Poznania; r. 4267 pepliński w dyecezyi po- 
morskićj nad rzeką Wierzyczką; żarnowski na Pomorzu, cheł- 
miński nad Nogatem , toruński nad Wisłą; r. 4220 henrycho- 
wski, 7 mil od Wrocławia; kamieński w dyecezyi wrocław- 
skićj; cyryski dwie mile od Wrocławia; nowocelniński, 9 mil 


za Paradyżem; rucki nad Odrą 4 mile od Ujazdu; jemielnicki' 


w dyecezyj wrocławskićj; wielcracki na Morawie w dyecezyi 
ołomunieckićj, co przedtóm (1580) do Polski było należało. 
W wieku ł4tym już cystersów nie zakładano.* Wiszniewski 
w historyi literatury polskićj, tom I. str. 361 i 362. 
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Szkoły katedralne. Lecz prócz zakonnych, były w tej 
epoce szkoły katedralne i kilka lub kilkanaście szkół paro- 
chiałnych. Zdaje się, że przy wszystkich ówczesnych ka- 
tedrach (tam gdzie rezyduje biskup z kanonikami), urzą- 
dzone były szkoły katedralne. W najdawniejszych kroni- 
kach i dokumentach są wzmianki o nauczycielach kate- 

, dralnych, zwanych scholastici i magistri. M * 

Już w 11 wieku była najlepsza *) natenczas w ca- 
łej Polsce szkoła przy katedrze w Gnieźnie. W nićj brał 
nauki ś. Stanisław i z nićj udać się miał na wyższe na- 
uki do Paryża, gdzie już wówczas sławna była akademia. 
— Pierwszą szkołę katedralną w Smogorzewie założył 
Urban, rodem Włoch, drugi biskup wrocławski, za: Bo- 
lesława Chrobrego roku 4005 do Polski przybyły; do- 
kiorów (tak wtenczas nazywano nauczycieli) i młodzież 
ze stołu swego karmił.**) Za Władysława Hermana, Otton 
ze Szwabii (późnićj biskup bamberski i apostoł Pomorzan) 
przybył do Polski, nauczył się języka polskiego i zało- 
żył szkołę (pensyonat pierwszy) podobno w Krakowie, 
i tu wkrótce przyszedł do majątku i zaszczytów, zajmując 
się wychowaniem dzieci pańskich. ***) — Były więc w tćj 
epoce szkoły katedralne w Gnieźnie, Smogorzewie, Krako- 
wie; także w Włocławku, Kruszwicy i innych miejscach 
Wielkićj i Małej Polski; prócz tego w Prusach, które ró- 
wnie jak Ruś, polskiemi później stały się prowincyami, 

Na. Rusi zaprowadzić miał Włodzimierz Wielki. szko- 
ły, a Jarosław, syn jego, w Nowogrodzie dla 300 mło- 
dzieży. W wieku A% miano założyć w Smo/eńsku szko” 


*) Wiszniewski. są $ 

**) Wiszniewski. +38 

**«) Otton, spowiednik Władysława Hermana, urodził 
się w Szwabii z szlachetnych, ałe mnićj majętnych rodziców, 
którzy łożyh na jego początkowe wychowanie, ale wkrótce go 
odumarli. Ukończywszy pierwsze nauki, niemając o czém 
' brać się do wyższych, udał się do Polski, gdzie jeszcze mało 
uczonych było. Tam założył szkołę; ucząc drugich i sam się 
doskonalił, zyskał dostojeństwa i majątek, nauczył się języka 
polskiego ; przyjemny, przystojny, skromny, wszystkim w Pol- 
sce podobał się. IŚ Wiszniewski. 
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łę greckiego i łacińskiego języka. Szkoły te ruskie zni- 
kły zapewne w najazdach tatarskich (przez 200 lat tewa- 
jących, _ począwszy od tujarzmienia* Rusi przez Tatarów, 
Mogołów w r 1240). Przynajmniej ani Kazimierz Wiel- 
ki, ani Witold, odebrawszy kraje ` "e Szkół w nich 
żadnych nie zastał 0% 
| „Musiały już być szkoły w eadli przed końcem 
11 wieka (pisze Michał Wiszniewski w historyi lit. pol. 
tom I. str. 228), kiedy syn wieśniaka Laurenty I., proboszcz 
tego Polak, znakomity przymiotami r eńotliwóm ży- 
, lubo w wiejskim «stanie urodzony, gdy książe Bo- 
testów, monarcha polski, z kapitałą poznańską koniecznie 
żądali mieć Polaka, został roku 1006 biskapem poznań- 
skim i rządził tym kościołem przez łat dwadzieścia. Ma- 
siał mieć potrzebne do stanu duchownego nauki, kiedy 
` niemającego znaczących w kraju krewnych, biskupem 
obrano.  Jakób ze Żnina, syn włościański, został r. 1118 
arcybiskupem gnieźnieńskim.  Musiały być szkoły za 
Mieczysława Starego w 134 wieka, bo Gallus często 
© szkołach, Kadłabek o żakach bijących Żydów wspo- 
mina. W Gnieźnie była szkoła r. 1248, bo w przywile- 
ju Przemysława, księcia wielkopolskiego, wzmianka jest 
o młodzieży szKolnėj 'W'45 wieku znajdujemy niewąt- 
pliwą wziniankę o szkole przy katedze atwo ty w td 
‘agonia I m 
Szkoły handaan” Szkoły te zakładano były przy 
kościołach parafialnych, których natur alnie w poezątkach 
chrześciaństwa nie tyle było po kraju, co późnićj. h 
Od parochii albo parafii, nazwane zostały parochialnemi | 
albo farskiemi. AU one. w części tóm, Czóm są dzi- ż 
siejsze szkoły elementarne. Kiedy powstały, gdzie były y 
` założone. i ile ich było, niewiadomo:  Wtenczas statystyk 
- dą pisati tj z Pop pad wały w wre dó- 


p 


6 CET kti gjak dziś parochi i kościół: jätobhalo po- 
wisla ay zwólba i dopi pod Boi rzybyło ich 
przynajmnićj trzy czwarte ogólnćj liczby. ele jest nawet 
parochii, które dopiero pod Wazami CA wl ły = > 

Łukaszewicz w historyi Szkół. 
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dzielali. *) Pod taką uzorpacyą cesarzów ciągła nieza- 
wodnie do polskićj także ziemi gawiedź niemiecka już za 
Mieczysława I. — Bolesław Chrobry najwięcój z Niem- 
cami wojen prowadził. Niemieckich téż najwięcćj mieć 
musial niewolników. Wiadomo zaś, że wielki ten król 
pragnąc kraj obszerny zaludnić, osadzał, jeńców wojen- 
nych na roli, ażeby się stali osadnikami, rólnikami, przez 
co mabywali wolność, uważani byli za kmieciów i obywa- 
tel. Za jego przykładem szli panowie.**) Z pewnością 
więc za Bolesława Chrobrego namnożyło się Niemców 
w Polsce tak przez osadzanie jeńców niemieckich ną roli, 
jako też przez chętne przypuszczanie tego narodu do 
kraju naszego. — Mieczysław Il, Gnuśny, ożenił się 
z Niemką. Ta po jego śmierci rządząc w kraju, samym 
Niemcom wierzyła i ich na urzęda podnosiła. Konrad 
książe kujawski, sprowadził r. 1227 cały zakon niemie- 
cki krzyżaków do Polski na ziemię chełmińską. Krzy- 
żacy w najokrutniejszy sposób wytępiali i niemczyli da- 
wnych mieszkańców Prus, i tak żywioł niemiecki tam rozsze- 
rzyli. ` Lecz najwięcćj naciągnęło Niemców do Polski po 
śmierci Bolesława Krzywoustego, gdy naród szarpany był 
nieustającemi wojnami domowerńi, „a liczni książęta pol- 
scy wojując ze sobą i kłócąc się z biskupami i przemo; 
żnymi panami, tak zubożeli, dochody potracili, że zacią- 
gali długi, od Niemców pieniędzy pożyczali i dawali Niem- 
com, a nadewszystko margrabiom brandenburskim ob- 
szerne powiaty w zastaw. A ci margrabiowie chwytali 
cudze ziemie, jak łakomi i nienasyceni lichwiarze. Tak 
z własnój winy utracali dawnemi czasy książęta polscy 
całe powiaty polskie; tak lekkomyślnie w ostatnich cza- 
sach posiedziciele nasi utracili dobra polskie, wydając 
ziemię ojców na lup pieprzyjaciół, a lud na zniemczenie. 
-— „Wiele się tego narodu ściągnęło do Lechii — mówi 
Lelewel w Dziejach Polski — najwięcćj rzemieślników 
i osiadali po miastach. Było to dla kraju bardzo ko- 


*) - Lelewel. 
**) Tenże. 
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rzystnie pozyskiwać lud przemyślny i pracowity ; ale ksią- 
żęta, przez wzgląd na nich i dla przynęcenia ich, obda- 
rzali miasta przywilejami i prawem niemieckićm. Całe 
tedy miasta i wiejskie gminy przestawały być polskie, 
stawały się niemieckiemi. Przywileje le niezmiernie się 
w całćj Lechii namnożyły (od r. 1250). Niektórzy ksią- 
żęta stali się tak dalece Niemcom przychylni, że się ku- 
so z niemiecka stroili, po niemiecku gadali, dwór swój 
Niemcami napełoiali. Za ich przykładem zgorszeni wiel- 
cy panowie niemczeli; bo i tym sposobem chcieli się 
od gminu polskiego, czyli od reszty narodu, „odróżnić. 
Skutki niemieckićj zarazy dały się widzieć dosyć prędko. 
Na Szląsku mocno się język niemiecki rozszerzył; *) ga- 
dano nim i pisano w wielkich miastach, w Poznaniu i 
Krakowie. Miasta, co się prawem niemieckićóm rządziły, 
gotowe były cesarza niemieckiego słuchać, a książęta 
poniemczeni, cesarstwu tćż przychylnymi się okazywali. 
Kraj cały mógł przez to niepodległość i narodowość stra- 
cić. — Tak naprowadziło się osadników niemieckich do 
rozmaitych dzielnie Piastów zponad Elby, Renu i innych 
stron. Ci posiadając już sami nabyte w ojczyznie jakie- 
kolwiek ukształcenie szkolne, potrzebowali go także dla 
swoich dzieci. Gdziekolwiek więc osiedli, niekiedy w kil- 
ku tylko rodzinach wśród znacznćj ludności polskićj, za- 
kładali natychmiast przy kościołach parochialnych szkoły, 
sprowadzając do nich na nauczycieli Niemców. Tak 
więc mnożyły: się w kraju szkoły niższe, parochialne, czy- 
li farskie, lecz nie polskie, tylko niemieckie. W tém 
niebezpieczeństwie dla całego narodu, jedynie księża bi- 
skupi wzięli się gorliwie do ocalenia narodowości. Oni 
kierowali szkołami. Czuwali tedy, aby dzieje ojczyste 
w nich wykładane były.**) Pisano je podówczas po ła- 
cinie. Wymagali księża biskupi, aby je nauczyciele u- 


———— 


A Przyczyniła się do tego zniemczenia Szląska niemało 
żona Henryka Brodatego, Jadwiga, Niemka, która przez nawałę 
wojny tatarskićj spustoszoną i wyludnioną krainę szłąską, nie- 
mieckiemi osadziła mieszkańcami. 

**) Lelewel. 
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czniom tłumaczyli ustnie na język ojezysty polski, a ję- 
zyka niemieckiego w szkołach zakazali. Jakób Świnka, ar- 
cybiskup gnieźnieński, założywszy w r. 1285 synod 
w Łęczycy, na którym się między innymi zoajdowali ` bi- 
skupi: krakowski, włocławski, poznański i lubuski, wy- 
dał ustawę, aby na rządzców szkół tyłko znających dobrze 
język polski brano. 

Poznaliśmy już, jakiego rodzaju szkoły (benedyktyń- 
skie, katedralne, parochialne i kanoników regularnych 
w Trzemesznie), przez kogo, kiedy, i gdzie w Polsce za: 
łożone były w pierwszej epoce historyi szkół polskich, 
t. j. przed założeniem akademii krakowskiej. Wypada 
się teraz zastanowić nad ich organizacyą. 

Nauki w szkołch parochialnych, `W szkołach parochial- 
nych i miejskich czyli farskich, zwanych mniejszemi (by: 
ły to szkoły początkowe, czyli elementarne), uczono pi- * 
sać i czytać, modlitwy pańskićj, pozdrowienia anielskiego, 
składu apostolskiego, katechizmu, ministrantury, śpiewania 
psalmów (kantu), cokolwiek rachunków i gramatyki łacih- 
skiéj na Donacie, *) języka łacińskiego na dystychach 
Katona. „Przy innych kościołach (w Wrocławiu) były 
szkoły trywialne mieszczan wrocławskich, za zewoleniem 
biskupa i kapituły wrocławskićj założone — mowi ` Wi- 
szniewski Michał. Tu dzieci uczyły się abecadła, Ojcze 
nasz, pozdrowienia anielskiego, Wierzę w Boga, psałterza, 
mianowicie siedmiu psalmów pokutnych i śpiewu kościel- 
nego; nadto Donata, Katona i Theodula; ztąd szły do 
szkoły katedralaćj." 

Organizacya i nauki w szkołach katedralnych i %akon- 
nych. Szkoły w tćj epoce, tak katedralne jako téż za- 
konne, dzieliły się u nas równie jak szkoły w reszcie Eu- 


*) Aelius Donatus, czyli Donat, był sławny gramatyk 
około 354 r. po nar. Chrystusa. Był nauczycielem św. Hie- 
ronima 1 napisał gramatykę łacińską w 2 tomach. Z tych to 
książek uczyły się dzieci gramatyki przez „wieki średnie; u nas 
pierwszy Donat wyszedł w Krakowie 1509 (t. j. pierwszy raz 
po wprowadzeniu druku do Polski był drukowany) a ostatni 
1795 r. Wiszniewski, ` 
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ropy na tricium i guadrivium. Dla tego tak nazywane by- 
ło trivium, że w niem uczono /rzech nauk, t. j. gromaty- 
ki, retoryki i dyalektyki; quadrivium, że w nićm uczono 
czterech nauk, t. j. arytmetyki, jeometryi, astronomii (czyli 
astrologi) i muzyki. Językiem wykładowym była łacina; 
wszakże autorów łacińskich tłumaczono na język polski. 
Po szkołach miejskich już w 14. wieku uczono języka pol- 
skiego i niemieckiego.*) Prócz nauk objętych /rivium i 
quadrivcium w. szkołach katedralnych, uczono pisma św. 
i ojców kościoła, kantu, liturgii, katechizmu i t. p. Przy 
każdćj szkole katedralnej było dwóch nauczycieli, t. j. 
scholastyk albo magister i teolog, których kapituła obierała 
iza pracę chlebem duchownym opatrywała. W szkole 
katedralnćj, dopóki kanonicy stół wspólny mieli (do koń- 
ca A4. wieku), uczył scholastyk. Potem spadł ciężar 
i mozół uczenia dzieci na magistra. Od tego czasu miał 
scholastyk tylko dozór nad szkołą i mianował magistra, 
nie mógł jednakże zabronić uczenia, jeśli magister zda- 
tność udowodnił. 

Szkoły katedralne nazywano u nas w tej epoce tak- 
że szkołami wyższemi i do nich przychodzili uczniowie 
ze szkół miejskich, czyli farskich, na wyższe nauki. Wla- 
ściwóm i głównóm ich przeznaczeniem było: usposobić 
młodzież do stanu duchownego; dla tego też obok magi- 
stra, był zwykle przy nich jeszcze drugi nauczyciel, teo- 
log. Gdzie zaś tylko sam magister był, musiał uczniom 
sposobiącym się na kapłanów, wykładać teologią trybem 


„ówczesnym. 3 


Szkoły zakonne, obok podziału na trivium į quadrivium, 
dzieliły, się jeszcze na wewnętrzne (interiores) i zewnę - 
trzne (exteriores). Wewnętrzne były w klasztorze i prze- 
znaczone były dla młodzieży do zakonu wstępującćj; ze- 


„wnętrzne, przeznaczone dla młodzieży sposobiącćj się na 


*) Dowodem tego są akta niektórych miast naszych, pi 
sane na końcu 44go wieku niekiedy po niemiecku, rzadzićj po 
polsku. Bez uczenia się tych języków w młodości swojćj po 
szkołach, pisarze miejscy nie potrafiliby byli- pisać w nich roz- 
maitych czynności urzędowych. Łukaszewicz. 
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kapłanów "świeckich, lub tćż do innych zawodów życia, 
były w domu obok klasztoru stojącym, w którym jeden 
lub kilku zakonników nauki dzieciom‘ wykładali. W szko- 
łach benedyktyńskich wykładano wszelkie naówczas zna: 
ne nauki, a nadewszystko pismo ś. i ojców kościoła. - 
Zatrzymajmy jeszcze nieco uwagę naszą przy szczegó- 
łowych naukach, wykładanych w szkołach katedralnych 
i zakonnych, bo z tego najlepiej poznać możemy stopień 
ówczesnego szkolnictwa naszego, a następnie i stopień 
oświaty narodu. Chrześciaństwo, zakony i szkoły przy- 
szły do nas z zachodnićj Europy; jakie więc nauki wy- 
kładano w zachodnich szkołach, takie i u nas; o ile tam 
dobre lub złe były nauki, o tyle i u nas. Nie wysta- 
wiajmy sobie przecież, aby pod owe czasy, kiedy 0- 
chrzeone narody dopiero z grubćj dzikości wychodzić, 
a surowe swe obyczaje ogładzać poczęły, nauki szkolne 
już były tak pewne, jasne, pożyteczne i rozległe, jak dzi- 
siaj Nauki w owe czasy dopiero były w kolebce (nie 
mówię tu o zapomnianych w te czasy naukach i oświa- 
cie starożytnych Greków i Rzymian); uprawiano je 
ledwie tu iowdzie. Dotychczas ogremne zrobiły postępy i 
jedno drzewo nauk, rozrosło i rozmnożyło się dotąd w nie- 
policzone prawie mnóstwo drzów, w potężny i bujny las. 
Rzadki pod one czasy był człowiek, nawet tak zwany 
uczony, który: tyfe posiadał pożytecznych a prostych nauk 
szkolnych, ile ich posiada dziś uczeń szkoły elementar- 
néj. Powszechna nauka ówczesna ograniczała się na nic- 
jakiej znajomości języka łacińskiego, na trochę pisaniu i 
czytaniu. Czém zaś wyższe niby nauki, uprawiane po 
szkołach katedralnych i zakonnych, były w całćj w tych 
wiekach Europie, poznamy niżćj, Jak wszystko, co jest 
wielkie i wzniosłe, wśród trudów, zapór, mozołów i prac 
i z czasami się rodzi, tak i boskie na ziemi światło, nau- 
ki Światło i nauki nie zstępują same z nieba na ziemię; 
człowiek pnąc się wśród mozołów, przeszkód i pracy 
nieubitym gościńcem na wysoką górę, zdobywa jasność, 
zdobywa światło, które sieje potóm pomiędzy swych bra- 
ci. Nie dziwuj się więc, jeżeli» tak dziwacznemi często 
były nauki w swych początkach, którym zawdzięczać win- 
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niśmy to światło i te nauki , które dziś posiadamy, któ- 
remi nawet dzieci wiejskie po szkółkach obdarzać mo- 
żemy. — Mówiąc o ówczesnych naukach, oprzemy mo- 
wę naszą głównie na wiadomościach czerpanych z Histo- 
rył literatury polskićj uczonego Wiszniewskiego. 

Powiedzieliśmy wyżćj, że trium obejmowało: grama- 
tykę, retorykę i dyalektykę; quadrivium: arytmetykę, jeo- 
metryą, astronomią i muzykę. Zobaczmy, czem były 
wtenczas te nauki w całej Europie. 

Gramatyka. Gramatyka nie zajmowała się językiem 
ojczystym, nie uczyła mówić i pisać poprawnie; naro- 
dowe języki były jeszcze w pogardzie; rozumiano, że pi- 
sać lub mówić ojczystym językiem, było nieprzyzwoito- 
ścią. *) Trzymano się więc uporczywie języka łacińskie- 
go, choć już od kilku wieków żaden językiem Rzymian 
nie mówił. Nie dziw więc, iż z 43. wieku nie mamy ża- 
dnego dzieła w polskim języku, a z 14. same tylko prze- 
kłady psalmów i innych ksiąg nabożnych, i to podobno 
nie tłumaczone, lecz przerabiane z czeskiego. Dla tego 
t6ż nawet we Francyi, nietylko lud, ale i najwięksi pa- 
nowie pisać wtenczas nie umieli. Listy książąt i wielkich 
panów pisywali księża po łacinie, a odpowiedzi tłuma- 
czyć im musieli. Nadto pogardzając ojczystym, a ucząc 
się natomiast języka łacińskiego wraz z ramatyką, uczo - 
no się nie czystego, prawdziwego dawnych Rzymian ję- 
zyka, lecz zepsutego, z przekręconóm znaczeniem, albo na 
wzór germańskich języków nagiętego. A jako tego ję- 
zyka najlepszy łacinnik nie łatwo zrozumie, tak nawza- 
jem uczeni 13. wieku nie rozumieli dzieł czystym języ- 
kiem Rzymian pisanych, n. p. Hieronima, Augustyna it.p. 
Nie mogąc zrozumieć starożytnych autorów, porzucano 
całą literaturę rzymską. Nadawano więc językowi łaciń- 
skiemu tok cudzoziemski, pożyczano coraz więcćj wyra 


*) Podobnie przed niewielu laty nieprzyzwoitością było 
w przekonaniu polskich panów, mówić zamiast, francuzkim, 
ojczystym językiem,- a w Czechach zamiast niemieckim, mó- 
wić. rodzinnym. 
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zów garmańskich (tak samo jak u nas w Polsce od cza- 
sów Zygmunta IlI), dając im tylko zakończenie łacińskie. 
W 43. i 44. wieku ginęli na zachodzie pisarze łacińscy ; 
starożytnych autorów księgi coraz stawały się rzadszemi, 
Zakonnicy przepisywali tylko księgi liturgiczne, wulgatę, 
kazania, komentarze do pisma ś., żywoty świętych, legen- 
dyit p. Lecz ku końcowi fk wieku ta żarliwość 
w zakonach ostygła; zbogaceni mnisi polubili wygody i 
oddali się gnusności. Benedyktyni i cystersi dla gnusno- 
ści, nieoświecenia i zaniedbania się w` naukach, popadli 
w pogardę u księży świeckich i innych zakonów. 

W takim stanie ogólnym języka łacińskiego w za- 
chodnićj Europie, nie mógł się on i w naszych szkołach 
podnieść na wyższy stopień. Do uczenia gramatyki nie- 
tylko po szkołach parochialnych, ale i katedralnych i za- 
konnych, używano, jak już wyżćj nadmieniłem, gramatyki 
Donata i Alexandri Galli de Villa Dei Doctrinale Puerorum. 
Ta gramatyka (mówi p. Łukaszewicz) tak była chciwie 
czytaną, że nie było prawie miasteczka w Polsce, gdzie- 
by z nićj nie uczono w szkołach. | 

Retoryka psuła tylko styl; bo uczono mówić przez 
przenośnie i inne postacie mowy, pilnie wysłowienia pro- 
stego i naturalnego się wystrzegając; ztądto pisma ów- 
czesne w Europie tak trudno przychodzi zrozumieć. Au- 
torowie ówczesni używali nieustannie okresów z pisma ś. 
pożyczanych, nie jako potwierdzenie i dowód, ale do wy- 
rażenia najpospolitszych rzeczy. Wszystkie ich pisma 
oszpecają zdania zwietrzałe, od ktorych rozpoczynają się 
bule, prawa i przywileje książąt. Z poezyi uczono się 
miary wierszów łacińskich i sylab; powieść stylem pła- 
skim i barbarzyńską łaciną napisana, w którój dla wier- 
szy jeszcze więcćj wypaczonych i sękowatych wyrażeń 
się namnożyło, wchodziła w poemat. A lubo uczeni nie 
umieli ani widzieć natury, ani patrzeć w serce, kochali 
się jednak w zmyślonych baśniach, podobni do dzieci, 
którym się więcćj podoba rzecz osobliwsza” i dziwna, ni- 
żeli prawdziwa. = Ztąd poszło, iż mieli przytępiony zmysł 
historyczny, że w pisanych kronikach namnożyli pełno 
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baśni, jak n. p. i w pierwszych naszych kronikach o Le- 
chu i Czechu. Takie skutki były ówczesnćj w Europie 
nauki, pod nazwą retoryki. 

Do nauki retoryki (mówi p. Łukaszewicz) używano 
u nas zapewne Cycerona i Izokratesa, który w Polsce od 
dawna był znanym; może też retoryka w trivium wykła- 
dana w owym czasie, niczóm więcćj nie była, tylko gra- 
matyką. — 

Dyalektyka. Przez dyalektykę, czyli metodę nieskoń- 
czonego rozprawiania, weszły do moralności zasady wąt- 
pliwe, chwiejące się. Doktorowie nawykli wszystko zbi- 
jać i najmniejsze chwytać prawdopodobieństwa, znaleźli 
téż wątpliwości i w etyce, czyli zasadach moralności; 
a namiętność lub chęć podobania się, łatwo ich z pra- 
' wój i bezpiecznćj sprowadziła drogi. Toczyły się spory, 
azali moralność jest praktyczną lub spekulacyjną? Roz- 
tząsano bez końca o środkach i celu wolnćj woli, za- 
glądając nieustannie i opierając się na etyce Arystotele- 
sa. — Takie nauki niekształcąc serca, nieoświecając ro- 
zumu, były gorsze od prostćj niewiadomości, która przy- 
najmnićj wrodzonemu rozsądkowi, choć w ciasnych gra- 
nicach, rozwijać się daje.*) Nauki 13. i Ik. wieku wy- 
cieńczały tylko na próżno siły rozumu tych, co niemi się 
zajmowali, a w gminie nieuczonym, nie wzniecały żadne- 
go poszanowania. Wrzaskliwe dysputy odbywały się dla 
popisu ze zręcznością dyalektyczną, nie dla wyświecenia 


*) Podobny w części błąd popełniały i popełniają szko- 
ły nasze, a szczególnie elementarne pod rządem pruskim. 
Na pozór wiele w nich uczą; lecz tresowanie w języku nie- 

_mieckim wiejskich dzieci polskich, uczenie czczych definicji, 
podziałów i wiadomostek pamięciowych z historyi naturalnćj, 
lizyki, jeografii, bistoryi brandenburskićj, nie są bynajmnićj na- 
uką kształcącą serce, a oświecającą rozum; gorsze takie nau- 
ki są często od prostćj niewiadomości, bo krzywią wrodzony 
rozum. Uczniowie wychodzili i wychodzą z szkół elemen- 


tarnych, niepoznawszy języka- ojezystego, nie nabrawszy po- 


żytecznych wiadomości, nie uszlachetniwszy „obyczai swoich. 
Czytaj w Iwszym zeszycie Szkoły Polskićj : „O najpierwszćj na- 
uce elementarnćj.* 


- 
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prawdy; były to turnieje ʻi szermierstwa uczone, na któ- 
re lad jak na widowiska patrzał,  Doktorowie kłótliwi, 
pełni próżności, obstawali przy zdania swojóm nie z prze- 
konania, ale przez upór.  Wychowańcy takich doktorów, 
młodzież burzliwa z różnych narodów i różnego. wieku, 
staczała codziennie bójki między sobą i mieszczanami po 
szynkówniach i domach nierządnych, achylała-się przy» 
wilejami z pod sądów krajowych. Ich wyuzdaną we Fran- 
cyt swawolę, opisuje Jakób de Vitry jako naoczny świa- 
dek. — Młodzież ta, po większćj części dojrzałego wie- 
ku, byli to już wyświęceni księża, którzy posiadając 
w domu probostwa i beneficya, za oczyma swoich bi+ 
skupów największych dopuszczali śię zdrożności. „, Dokto= 
rowie odcięci od wszelkićj rzeczywistości, od obowiązków 
społeczeńskich i uwolnieni od powołania swego. jako du- 
choówni, zajmowali się szperaniem po książkach. i snuciem 
pajęczych subtelności. « W teologi i Uumaczeniu pisma ś. 
szukali ukrytych tajemnic czy to porwani z wiekiem, któ- 
ry każdą prostą myślą pogardzał, czyli tćż dla nieznajo- 
mości języków hebrajskiego i greckiego, historyi i archeo= 
logii (starożytności) biblijnej. z 9i9 
Lecz nie godzi się  wzgardliwóm i dumnóm patrzeć 
okiem na te ciężkie wieki poradzania się pierwszych 
w Europie nauk i światła. Tę tylko z owych: czasów 
moralną powinniśmy wyciągnąć dla siebie naukę, że nau+ 
ki bez treści, że teorye a nie pożyteczne wiadomości, że 
szermierstwo i popisywanie się uczone, zamiast, przykła- 
danie się do tego, co jest nauczające, praktyczne, zasto- 
sowane do życia, że takie nauki więcćj szkodą niż poży- 
tkiem stają się spółeczeństwu. bsiw j ne 
Co było w naszych szkołach katedralnych i zakonnych 
dyalektyką trivium — pisze p. Łukaszewicz = trudno 
zgadnąć; może ograniczała ona. się: na: przekła dach, Ary- 
stotełesa, na dziełach Tomasza z Akwinu i Duns. Skocie. 
To pewna, że dyalektyka tak się u nas pod one cza: 
sy mie rozwinęła, jak w zachodnićj Europie, żę. więc nie 
wywółała tak" szkodliwych u nas skutków, Szkoły na- 
Szkoła Polska. ! ) röle Wa 
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sze stały wtenczas na niższym stopniu od zachodnich i 
w wielu względach, nie stracił na tém nic naród. 

Arytmetyka, jeometrya i astronomia czyli astrologia (wy: 
kładane w guadrivium). Trzy te pożyteczne i ścisłe nau- 
ki mało znane i uprawiane były w Europie.  Upowszech- 
nili je dopiero wszedłszy do Europy Arabowie, których 
nauki nowóm stały się dla zachodnićj Europy ogniskiem 
światła. Arytmetykę, medycynę, chemią, botanikę lekar- 
ską, architekturę i mechanikę, nauki Archimedesa, Eukli- 
desa i Ptolomeusza, dopiero Arabowie po Europie roz- 
krzewili. Arabowie wraz z bogactwami krajów przez sie- 
bie zawojowanych, odziedziczyli nauki, wiadomości i kun- 
szta Greków, Gotów, Indyanów i Chińczyków. . Algebry, 
arytmetyki i liczb nauczyli się Arabowie od Indyan, i już 
w 9. wieku mieli algebraistów. Euklidesa, Archimedesa 
i innych matematyków greckich już w 10. wieku poznali. 
Wydoskonalili zegary, mieli już daleko doskonalsze na- 
rzędzia astronomiczne, jak Hipparch i Ptolomeusz; do- 
strzegli plam w słońcu; mieli już podobno teleskopy; 
już wahadła do mierzenia czasu używali. Wynaleźli uży- 
cie stycznych w astronomii, rozwiązali wiele pięknych 
zagadnień w trygonometryi kulistćj. Prócz wiadomości 
arytmetycznych, jeometrycznych i astronomicznych, po- 
siadali Arabowie jeszcze wiele innych pożytecznych nauk. 
Wiadomości ich nie zaraz przecież rozeszły się po Eu- 
ropie. Wiszniewski utrzymuje, że w całój Europie nikt 
jeszcze wtenczas jeometryi się nie uczył; ztąd doktoro- 
wie ówczesni, niewprawieni w dowodzenie; radzi wiesza- 
ją się w wątpliwościach. Nauka bowiem arytmetyki i je- 
ometryi, jak wiadomo, jest tego rodzaju, że nie dopuszcza 
żadnych wątpliwości; tam wszystko na włos musi być 
pewne, jasne, wyrachowane. Dla tego ś. Augustyn: po- 
wiada: „Niech nikt nie przystępuje do boskich i ludzkich 
rzeczy poznania, jeżeli się wprzód sztuki dobrze liczenia nie 
nauczy.“ — 

Arytmetyka — mówi p. Łukaszewicz — wykładana 
w tój epoce w guadricium, na bardzo niskim zapewne sto- 
pniu znajdowała się w Polsce. Jednakże kiedy nauka 
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matematyki ku schyłkowi 45. wieku w akademii krakow- 
skiej tak kwitnęła, że wydać mogła Kopernika, musiały 
być zawiązki tej nauki w szkołach polskich już w 143. i 
14. wieku. Znajomość atoli i wykład arytmetyki ograni- 
czał się w nich zapewne w tćj epoce na czterech pro- 
stych działaniach i na tabliczce Pitagoresa; dalsze bowiem 
postępy w arytmetyce utrudniały liczby rzymskie, zastą- 
pione u nas do piero w44. wieku arabskiemi. 

Czego z jeometryi uczono, czy znanym był szkołom 
naszym z tćj epoki który z matematyków starożytnych, 
tego trudno dziś dójść. Wszakże gdy młodzież nasza u- 
częszczała wtedy na nauki do Bononii, Padwy, Paryża i 
innych miejsc, w których między innemi i nauki matema- 
tyczne, czerpane u Arabów w Hiszpanii kwitnęły; gdy 
benedyktyni polscy sprowadzali członków zgromadzenia 
swego z klasztoru fuldeńskiego, w którym zakonnicy szeze- 
gólnie naukom matematycznym się oddawali, niepodobna, 
aby znajomość tych nauk, aby ten lub ów kodeks mate- 
matyczny nie dostał się do szkół polskich. 

Astronomia, stanowiąca także część nauk quadricium 
iw tćj epoce za jedno uważana z astrologią (nauką od- 
gadywania przyszłości z gwiazd) znaną u nas była przed 
Kazimierzem Wielkim. Nauka astronomiczna jest potrze- 
bna do oznaczenia czasu i świąt, do układania kalenda- 
rzów; a na 200 lat przed wynalezieniem druku były już 
u nas kalendarze. Pierwsze też druki polskie zaczynają 
się od kalendarzy, prognostyków, opisu komet i t.p. Co 
dowodzi, że nauka ta była w Polsce odwieczną, przez 
szkoły rozkrzewianą i niezbędną potrzebą dla narodu; 
wyznać jednakże należy, że się coraz bardziej w praw- 
dziwą astrologią wyradzała. 

Muzyka. Czwarta nauka w quadrivium była muzyka. 
W całym wówczas świecie w kolebce, u nas ogranicza- 
ła się na prostym śpiewie kościelnym, którego się uczył 
ksiądz, kantor i dzieci po szkołach parochialnych, dla 
śpiewania w kościele i na pogrzebach. *) 


*) Muzyka — pisze Wiszniewski w historyi lit. pol. tom 


H. str. 273 — była od dawna ulubioną słowiańskich ludów 
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Jeografia. Nie wiadomo, czy w szkołach naszych 
przed założeniem akademii krakowskićj uczono jeografi, 
Przez cztery wieki panowania Piastów żaden z Połaków 
własnego nie opisał kraju. *)  Jeografia, ta wielce pożyte- 
czna nauka, bez którój ani o własnym, ani o obcych kra- 
jach i ziemi nie można mieć wyobrażenia, która dziś na- 
wet szkółek wiejskich niezbędną jest nauką, była w owe 
wieki w całój Europie na niskim bardzo stopniu. 

„Jeogralii — mówi Wiszniewski —- uczono się z ksiąg 
starożytnej literatury, jak gdyby świat od czasów Ptolo- 
meusza i Pliniusza (dwóch rzymskich jeografów) nie zmie- 
nił się; wyszukano tylko pilaie w Palestynie i całćj Sy- 
ryi miejsca w piśmie ś. wzmiankowane. Bagdad a nie- 
kiedy Kair, poczytywano za starożytny Babilon. Nie wy- 
pytywano się mieszkańców o nazwiska i położenie rzek, 
gór i «© d.  Ztąd poszło, iż krzyżowcy idąc do ziemi 
świętćj i'w samój Palestynie nieraz przez żdradzieckich 
przewodników, bez których nie znając topografii (miej- 
scowości) obejść się nie mogli, nawodzeni byli na zasa- 
dzki, lub bezwodne stepy i pustynie, gdzie mimo zapa- 
łu: religijnego i męztwa marnie ginęli. « Wszakże przy koń- 
'eu wojen krzyżowych. każdy pątnik (pielgrzym), co z la- 
ską w ręku i płaszczu naszytym płazami ziemię świętą 
nieraz jeden zwiedzał, prosty rycerz, który bez szwan- 
ku wrócił, bieglejszy był w jeografii, niż ówczesni ucze- 
ni, eo nad Ptolomeuszem ślęczyli. Wiedział każdy z krzy- 
żowców późniejszych, ile dróg do Palestyny prowadzi, 


zabawą, namiętnością; a ta do muzyki skłonność przeżyła 
w Czechach różne koleje losów i wieków. I Polacy w mu- 
zyce kochali się. Gallus powiada, że po śmierci Bolesława 
Chrobrego. na gospodach nie odzywały się lutnie w czasie ża- 
łoby. Anna Gedyminówna, żona Kazimierza Wielkiego, tak 
polubiła polską mużykę, iż gdy jechała konno, czy w kolebce, 
zawsze ją poprzedzała huczna muzyka i śpiewacy. Wreszcie 
muzyka kościelna na wzór włoski kształciła się. i 

„ _%) Pierwszy Gallus, cudzoziemiec, zepewne Francuz, kro- 
nikarz polski, kapelan na dworze Bolesława Krzywoustego (na 
„początku 12. wieku), na początku pierwszćj księgi daje dukła- 
dny opis jeograficznego położenia Polski, 
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jakie narody przebywać potrzeba, którędy stąpiwszy na 
ziemię azyatycką najprościćj lub najbezpiecznićj do; Jero- 
zolimy;- wreszcie przechodząc południową i naddunajską 
Europę, przypatrywali się zbliska narodom i krajom, 
które uczonym tak mało: były znane, jak dziś królestwa 
węwnętrznćj Afryki" *) * 

Fizyka — historya naturalna. Również wątpić wypada, 
czy uczono w szkołach naszych w téj epoce fizyki i history! 
naturalnćj. Fizyka, tłumaczy i odkrywa tajemnice natu- 
ry, historya naturalna, a szczególnie botanika, prowadzi 
do sztuki leczenia. W awych: zaś więkach sztukę lecze- 
nia przypisywano najwięećj czarnoksiężnikom, a, choroby 
najwięcćj leczono gusłami i zabobońnemi lekami. , W te 
wieki ludzie tajemnic natury lękaki się, tych zaś, którzy 
dociekli lub. znali niektóre tajemnice natury, czarnoksię- 
żnikami nazywano i 0 zmowę -Z djabłem  pomawiano. 
Był to więc wiek naukom przyrodzonym nieprzychy!- 
ny. Owczesne nauki. fizyczne w Europie, tak, opisuje 
Wiszniewski. 

„Nauki fizyczne miały język techniczny, którym się 
osłaniała niewiadomość. i którym gadano o rzecząch wszy- 
stkim wiadomych. : Wreszcie, jak w historyi narodów, 
tak w historyi. natury, chętnie wierzono w "baśnie, i bez- 
zasadne domysły. Jako jeografii uczono się Z Ptolomeu- 
sza, podobnie fizyki, niewpatrując się w naturę przed 
nami stojącą, szukano w księgach Arystotelesa. + Wśród 
takich to nauk wylęgło się uczone głupstwo i wychowali 

*) Jak w owe czasy uczeni, lak i dziś jeszcze wielu 
nauczycieli niepraktycznie wykłada uczniom jeografią, którą 
młodzież zna na mapie i z pamięci, ale nie umie jéj zastoso- 
wać do życia. Często dzieci w jeografii gadają na egzaminie 
o granicach Księstwa poznańskiego, albo o granicach Prus, 
o miaslach stołecznych, 0 ludności Berlina, Londynu i t. p.; 
a wyprowadź je ma dwór. i spytaj; w którćj stronie leży 
Kraków, Warszawa, Berlin, Łondyn, którędy iśćby trzeba, 
przez jakie kraje, miasta, i wody do Rzymu, otworzą gęby i 
nic ci nie odpowiedzą, bo nawet twych pytań. nie rozumieją. 
Zadaniem powinno być nauczyciela, jego. największą szluką, 
uczynić nauki pożytecznemi, f | 


s 
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się uczeni głupcy, którzy gardząc światem przyrodzonym, 
nie chcieli ani widzieć własnemi oczyma, ani słyszeć na 
własne uszy, ale woleli smażyć się nad wyrazami Ary- 
stotelesa, cedzić jego wyobrażenia, niż zajrzeć w Oczy 
naturze. Jeden tylko Rogeryusz Bakon, Anglik, francisz- 
kan, który żył w 43. wieku, wczytał się był w pisma 
Arabów, a co dziwniejszego, sam wziął się do obserwa- 
cyi i doświadczeń. Już był trafił na ślad wielu tajemnic 
natury, gdy go niewiadomość o spółkę z djabłem, 0 czar.. 
noksięztwo posądziła; całe więc długie życie w więzie- 
niu i prześladowaniu strawił. Podobnież upodobanie w nau- 
kach przyrodzonych cesarza Fryderyka IL. do win mu 
liczono. ..... W Polsce Vitelliona (zapewne Ciołka), któ. 
ry żył za Bolesława Wstydliwego, około r. 1270, poto- 
mność za czarownika poczytała. Tak Bakon jak Ciołek, 
znając język arabski, w księgach tego narodu o naukach 
przyrodzonych, niektóre tajemnice natury wyczytali..... 
Vitellion (Ciołek) robił doświadczenia optyczne przy mo- 
gile Krakusa. Lud ciemny patrząc na te doświadczenia, . 
poczytał go za czarnoksiężnika, mniemał, jak o Twardow- 
skim, że używa czarodziejskich zwierciadeł *)* 

Teologia wykładana po szkołach katedralnych i za- 
konnych (w Polsce) ograniczała się na czytaniu pisma ś,, 
ojców kościoła i nauce history. W 18. i 44. wieku tą- 
czono już po szkołach naszych z teologią filozofią 
scholastyczną. 

O nauce teologii w zachodnićj Europie pisze Wisznie- 
wski: „Doktorowie 43. i 44. wieku nie czytali i nie ro- 
zumieli ksiąg ojeów świętych, szczególnie najdawniej- 
szych. Księgi te naówczas bardzo rzadkie, leżały ukry- 
te po dawnych klasztorach bez żadnego użytku. Dopie- 


*, Polak Vitellio napisał dzieło w 40 księgach o optyce 
(nauce o świetle), w któróm wiele bardzo znajduje się wa- 
żnych spostrzeżeń o świetle idącóm po linii prostćj i malowa- 
niu się obrazów przez odbijanie się światła od przedmiotów, 
o formowaniu się cienia, o składzie oka, o złudzeniach opty- 
cznych, o skutkach światła odbijającego się od zwierciadeł 
wypukłych, wklęsłych i kulistych i t. d. 
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ro Ludwik TX. kazał przepisywać księgi kościelne, które 
tylko znalazł w bibliotekach różnych opactw, zbudował 
osobną bibliotekę przy swój kaplicy paryzkićj i zebrał 
po kilka egzemplarzy pism ś. Augustyna, ś. Ambrożego, 
4 Hieronima, $. Grzegorza i innych ojców kościoła.” — 
Stefan, biskup Tournai, sławny prałat, opisując nauki swo- 
jego czasu w r. 1203, tak pisze: „Upadła u nas nauka 
pisma ś„ bo uczniowie tylko nowościom dają oklaski, 
a mistrze więcćj dbają o sławę jak o nankę. Piszą więc 
| coraz nowe księgi o teologii, jak gdyby pisma ojców ś. 
nie wystarczały. W obec wszystkich i bez uszanowania 
rozprawiają o bóstwie niepojętćm, o trójcy i wcieleniu. 
Na miejscu dawnych kanonów, przedają teraz ogromny 
zbiór dekretaliów pod nazwiskiem papieża Aleksaadra, 
nie uznając dawnych kanonów. Tę księgę kanonów czy- 
tają po szkołach, przedają po sklepach z wielką radością 
pisarzy, dla których przez to powiększyły się zyski, 
a zmniejszyła praca. Co do nauk wyzwolonych, mło- 
dzi ludzie, którzy jeszcze sami nic. nie umieją, przywła- 
szczają sobie niebacznie tytuł mistrzów, a odkładając na 
bok prawidła i księgi autentyczne, zajmują się tylko so- 
fizmatami i sprzeczką 0 słowa, które są jak pajęczyna na 
muchy." 

Nauka pisania w szkołach polskich Iszćj epoki. Gdy 
były szkoły wyższe i niższe (pisze p. Łukaszewicz), wąt- 
pić nie można, że nauka pisania i czytania od 13. wieku 
począwszy, była u nas dosyć upowszechnioną, zwłaszcza 
zaś między duchowieństwem; i w téj epoce szczególnie 
przykładano się do pięknego pisania, które w 15. wieku 
bardzo zaniedbano. Dowodem tego są liczne rękopisma, 
pisane po klasztorach polskich, jako to: brewiarze, blblie, 
martyrologia i t. p. nadzwyczaj pięknym charakterem kre- 
ślone, dziś jeszcze częstokroć się nawijające. Jak pisanie 
już w 13. wieku pomiędzy duchowieństwem naszóm upo- 
wszechnionóm być musiało, wnosić można ztąd, że nie 
ma miasta w Polsce, któreby kodeksów, przywilejów i in- 
nych zabytków piśmiennych z 13. wieku, kreślonych przez 
kapłanów jako pisarzy książęcych, biskupich i miejskich 
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nie posiadało. Ludzie ci uczyli się pisać w szkołach 
krajowych. : 

Jakiej metódy używano w nąuce pisania w tym cza- 
sie, niepodobna zgadnąć, gdy o tóm milczą zupełnie do- 
szłe nas z owych wieków pomniki piśmienne. Tablica 
woskiem powleczona, *) tablica czarno malowana, parga- 
min, rylec, pióro, kreda, atrament, były zapewne mate- 
ryały, na których i któremi w szkołach młodzież pisać, 
a zapewne i czytać uczono. 

Nauka czytania i pisania aż do 13 wieku mało bar- 
dzo była znaną pomiędzy szlachtą polską, a mnićj jeszcze 
po miastach. Dopiero w 14 wieku, kiedy się rozmno- 
żyły szkoły farskie, upowszechniły się u nas bardzo po- 
między szlachtą i mieszczanami nauki szkolne. ` W 48. 
i 14. wieku prawie tylko jeszcze biskupi posiadali nauki, 
duchowieństwo polskie ledyie czytać umiało; **) czemu 
tem łatwiej uwierzymy, ile ża i w zachodnićj Europie je- 
dni tylko biskupi i prałaci nauki swego wieku posiadać 
musieli, kiedy sobor koloński r. 1260, nakazuje między 
innemi, aby księża przynajmnićj czytać i pisać umieli. 

„Język polski. Lubo trivium i quadrivium nie obejmo- 
wało wyraźnie nauki języka polskiego, wszakże nie pod- 
pada żadnej wątpliwości, że go juź w 13.i 4. wieku 
po szkolach naszych uczono. Jakób Świnka, arcybiskup 
gnieźnieński, nakazał r. 1285, aby na nauczycieli tylko 
znających dobrze język polski brano. Śpiewy kościelne, 
kazania i niektóre obrządki religijne, jako to: chrzty, śla- 
by i t. pọ, oraz wykład katechizmu, odprawiały się w języ- 
ku ojczystym; musiano go więc nabywać w szkołach, tj. 
uczyć się czytać i pisać w tym języku. W aktach miast 
naszych zdarza się napotkać całe okresy polskie, pisane 
w 44. wieku. Z 14. wieku mamy już niektóre części pi- 
sma ś. na język polski przełożone, książki polskie do na- 
bożeństwa i t, p. Uczono tędy niewątpliwie języka pol- 


t 


*) Dotąd na ratuszu toruńskim zachowują kilka takich 
tablic woskiem powiedzionych, ryłeem w 43. i A4. wieku za- 
pisanych. 2) 

**) Wiszniewski. 


3 


— 513 — 


skiego po szkołach katedralnych, zakonnych i parochial- 
nych, albowiem język ten był niezbędnie potrzebnym du- 
chowieństwu krajowemu i w wielu innych zawodach ży- 
cia. Uczono go zaś na gramatykach i autorach łacińskich, 
i dla tego tćż język nasz wyrobionym został zupełnie na 
krój języka łacińskiego, który to krój pomimo wpływu 
niemczyzny, a późnićj francuzczyzny, do dziś dnia zatrzy- ` 
mał. — Biskupi polscy, którzy po wszystkich dzielni cach 
szkoły utrzymywali, nawet po pożogach i zniszczeniach 
tatarskich starali się, aby nauczyciele tych szkół umieli 
„ język polski. 7 
= Język niemiecki. Obok języka ojczystego, uczono od 
środka 13 wieku „po szkołach naszych miejskich języ- 
ka niemieckiego: niemieccy osadnicy bowiem miast na- 
szych na prawie magdeburskićm używali go przez. długi 
przeciąg czasu w.życiu domowóm i w sprawach publi- 
cznych. Jak z dziejów polskich wiadomo, dopiero Kazi- 
mierz Wielki przeciął apelacye w sprawach miast pol- 
skich do Magdeburga. Znajomość języka niemieckiego 
potrzebną także była kupcom i rzemieślnikom polskim, 
albowiem mając rozmaite związki handlowe i przemysło- . 
we z Hamburgiem, Lubeką, Norymburgiem i innemi mia- 
stami niemieckiemi, nie mogli się bez niego żadną mia- 
rą obejść. Niektóre tóż miasta polskie, n. p. Kraków, na- 
leżąc do hanzy, musiały go u siebie troskliwie pielę- 
gnować. *) 
Nauka dziejów ojczystych. Wiszniewski zapewnia, że 
w szkołacb naszych przed Kazimierzem Wielkim uczono 


*) I my dziś uznajemy potrzebę nauki języka niemie- 
ckiego po szkołach polskich wyższych, a nawet po wielu 
miejskich. Szczególnie gdybyśmy mieli polskie szkoły techniczne, 
realne, niezbędną nauką byłby w nich także język niemiecki, 
obok innych żyjących. Im kto więcćj posiada języków, tym 
więcćj wciągnął w siebie nauki i światła. Lecz żądamy i żą- 
dać nie przestaniemy, aby najpierw język ojczysty w szkołach 
polskich uprawiano, aby język ten był wykładowym. Już to 
wynarodowiony Polak, który lepićj zna język niemiecki lub 
francuzki od rodowitego. W szkołach zaś wiejskich całkiem 
niepotrzebny i szkodliwy jest język niemiecki. 
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historyi polskićj, Jeżeli jéj uczono, to był to niezawodnie 
wykład kronikarzy ówczesnych. Z kroniki Kadłubka, któ- 
ry żył na końcu 12 i na początku 13 wieku, uczono po 
szkołach (ale pewno dopiero później nieco) historyi kra- 
jowćj, a podobno łaciny i stylu. Kadłabka kroniki uży- 
wano późnićj w akademii krakowskićj do uczenia łaciny. 

Przedstawiliśmy, ile było podobna, wszelkie nauki 
wykładane w polskich szkołach katedralnych, zakonnych 
i parochialnych przed założeniem akademii krakowskićj 
(przed r. 1400). Aby tym jaśniej poznać stan szkół, 
nauk i oświaty ówczesnćj w Polsce, daliśmy choć w o- 
gólnych zarysach poznać szkoły, nauki i oświatę w za- 
chodnićj, Europie w owe wieki, bo z zachodu nauki prze- 
chodziły do Polski. Widzieliśmy, że jak w całćj Europie, 
tak i u nas szkołami rządzili sami duchowni. Wszystkie 
szkoły polskie w tćj epoce znajdowały się w ręku ducho- 
wieństwa. Rząd nie mięszał się do wychowania publi- 
cznego. ' Z monarchów polskich w tćj epoce zajmowali 
się rozkrzewianiem w narodzie oświaty przez szkoły, 
tylko Bolesław Chrobry i Kazimierz Mnich, który pierwszy 
podobno z monarchów polskich pisać umiał. Oni spro- 
wadzili benedyktynów nie w innym zapewne zamiarze 
do Polski, jak aby im powierzyć wychowanie publiczne. 
Po szkołach katedralnych mianował nauczycieli z począt- 
ka biskup z kapitułą, późnićj scholastyk, po szkołach miej- 
skich magistrat a potwierdzał biskup, kapituła lub pro- 
boszcz; po szkołach wiejskich i miasteczkach nierządzą- 
cych się prawem magdeburskićm, obsadzał i utrzymywał 
nauczyciela pleban.  Dążność więc ówczesnych szkół 
była li religijną, hierarhiczną. W wyższych t. j. kate- 
dralnych i zakonnych, panowała od 13 wieku teologia 
. scholastyczna. Wyższe światło ze szkół mało rozchodzi- 
ło się po stanach świeckich. Wszyscy też annaliści i 
kronikarze, a nawet pisarze miast, byli księża. Dopiero 
w (3 wieku książęta rozmaitych dzielnie piastowskich 
odbierali wychowanie szkolne. 

Dochody nauczycieli. Trudy nauczyciela przy kate- 
drach wynagradzano w następujący sposób.  Magistrowi 
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przy szkolach katedralnych wyznaczono w nagrodę za 
pracę małe dochody, przywiązane do ołtarzy, tudzież 
dziesięciny, małdry i t. p. Uczniowie bowiem szkół ka- 
tedralnych (w myśl koncylium lateraneńskiego z r. 1179) 
nie opłacali nic od nauki. 

Zakonnicy trudniący się szkołami, przestawali zape- 
wne na datkach dobrowolnych, któremi ich rodzice u- 
czniów darzyli; uposażeni bowiem znacznemi dochodami 
od. monarchów polskich, nie mieli potrzeby szukania do- 
chodów z uczenia młodzieży. 

Po miastach rządzących się prawem magdeburskićm 
obsadzał i opłacał nauczycieli przy szkołach farskich. 
magistrat; przynajmnićj tak było od niepamiętnych cza- 
sów w Poznaniu. Po wsiach i miasteczkach na prawie 
polskióm osadzał i utrzymywał nauczycieli przy kościo- 
łach parochialnych, jak już nadmieniłem, pleban miejsco- 
wy. Nauczyciele przy szkołach miejskich pobierali za 
swoją pracę w szkole, zapłatę częścią w pieniędzach, co 
późnićj suchodniówką zwano z przyczyny, że była co 
kwartał w suche dni dawana, częścią w żywności i opa- 
le; mieli nadto wolne mieszkania. Szkołę przy kościele 
$, krzyża w Wrocławiu — mowi Wiszniewski — zało- 
żył Henryk IV wraz z kościołom r. 1295. Rektór tej 
szkoły miał 10 marków rocznie z dóbr książęcych koło 
Olawy, cztery marki z ogrodów koło Nimpcz i jeszcze 
przeszło sześć marków od scholastyka, który rektora mia- 
nował. — Żaki (uczniowie) w szkołach farskich opłacały 
swym nauczycielom tak nazwane szkołne. Do niestałych 
dochodów nauczycieli miejskieh należały od niepamiętnych 
czasów dochody za chodzenie z uczniami na pogrzeby 
zamożniejszych obywateli, z widowisk dawanych z ucznia- 
mi podczas rozmaitych uroczystości i t. p. 

Wychowonie fizyczne jakiem było w szkołach polskich 
w téj epoce, nie wiadomo. Że atoli dbano o zdrowie 
żaków czyli uczniów, dowodzi i ta okoliczność, że im za- 
lecano używać często łaźni, a dla uczni ubogich wyzna- 
czono na ten cel fundusze. I tak n. p. w księgach re- 
zygnacyi grodu poznańskiego zapisany jest pod datą 1308 
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r. pewien fundusz na kąpiele w łaźni Bogdanką zwanej 
dla 12 uczniów szkoły Maryi Magdaleny w Poznaniu co 
tydzień, dla wszystkich zaś co cztery niedziele. 

Wielka szkoda, że zwyczaj utrzymywania łażni, a jak 
dziś mówimy łazienek, które dawnićj znajdować się mia- 
ły w każdćj wiosce polskiej, wyszedł dziś z używania. 
Już dzieci ciało zachowuje się przy zdrowiu i hartuje 
częstęmi kąpielami. Kiedy dziś nie ma łażni, nauczycie- 
le zachęcać powinni do częstego kąpania się w strugach 
i stawach.. Osłabiona dziś natura ludzka potrzebuje Ko- 
piecznie troskliwości i wzmacniania, aby stała się znów 
jędrną i krzepką. Dobremi w tój mierze są prócz ką- 
pieli, zaprowadzone dziś po szkołach ćwiczenia gimnąsty- 
czne, granie w piłkę, ćwiczenia wojskowe i t. p. Błądzą 
ci nauczyciele, którzy dla pozornćj gorliwości w uczeniu, 
ciągle męczą dzieci czytaniem, pisaniem i innemi nużące- 
mi, gdy wykluczone są ze szkoły rozrywki, naukami a za- 
braniają im nawet w wolnych pauzach i przed lekcyami 
bawić się przed szkołą w różne gry i igrzyska dziecin- 
ne. Dziecka -umysł potrzebuje najwięcej wytchnięcia, 
świeże siły czerpie w grach i zabawach. 

Wychowanie żeńskie. Czy dziewczęta odbierały u nas 
jakie wychowanie szkolne w tćj epoce aż do 43 wieku, 
trudno się dowiedzieć, gdy o tém milczą kronikarze, a śla- 
dów jakićjkolwiek nauki kobiecój z tego czasu nie doj- 
dziesz w archiwach krajowych. W 43 atoli wieku były 
już u nas zaprowadzone rozmaite zakony niewieście, ja- 


ko to: cysterki, dominikanki, frańciszkanki, vorbertanki i 


inne; u tych zapewne córki niektórćj szlachty czytać, pi- 
sać i robót kobiecych uczono. Mojecki w życiu é. Ku 
negundy powiada: „Skoro czas odchowania dziecinnego 


minął, że już miała ($. Kunegunda) siedem lat, przystoj-, 


nego ćwiczenia dostała. Dano jój za opiekuna i dozor- 
cę (nauczyciela) starszego we wszystkićj ziemi węgierskiej, 
najszlachetniejszego i najświątobliwszego człowieka Miko- 
łaja Mikla; niektóre téż białogłowy i panny przydano 
w towarzystwo i do posług; od tych naprzód w łacińskim 
jezyku, potem w bojaźni pańskićj wypolerowaną była. 
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Że niektóre kobiety umiały u nas w owym czasie po ła- 
cinie, dowodzą prócz tego, a przyńajmnićj na ten domysł 
naprowadzają przywileje przez kobiety w końcu, 13 i na 
początku 14 wieku rozmaitym klasztorom nadawane. Za- 
konnice musiały się uczyć języka łacińskiego do ‘tyla 
przynajmnićj, aby książki do nabożeństwa i brewiarze ro- 
zumieć mogły. Książki także do nabożeństwa dla kobiet 
nierozumiejących po łacinic, pisane były w ojczystym języ- 
ku. Jednę z kich książek do naszych czasów doszłą 
odkrył profesor Motty w Póznaniu i wydał ją na widok 
publiczny pod tytuyłem: Książka do nabożeństwa, na któ 
rój się ś. Jadwiga modliła. Pieśni nabożne, których się 
wprawdzie i bez znajomości pisma i czytania, łatwićj atoli 
za pomocą tćj znajomości, nauczyć można, śpiewane by- 
ły w ojczystym języku po kościołach przez kobiety. w 13 
i 16 wieku. 

Wychowanie przecież kobiet w tej epoce musiało 
u nas być w ogólności bardzo zaniedbanóm, gdy jeszcze 
za panowania Zygmunta I (w pierwszej połowie 16 wie- 
ku) rzadko która czytać i pisać umiała. 

Jakże wysoko dziś posunięta oświata kobięt. W owe 
wieki mało znaczenia kobiety miały; ich życie niezawo- 
dnie enotliwe i pracowite, toczyło” się w kole skromnego 
i cichego ogniska domowego. Dla tego nie wspomina 
historya o kobietach z owych ubiegłych a mgłą osłonię- 
tych wieków. Jako jasna i piękna gwiazda świeci dziś 
w gronie oświeconych Polek światła i zacna Tańska. Oby 
wszystkie nasze wykształcone kobiety, zamiast puszczać 
się w literackie, naukowe i filozoficzne szranki z mężczy- 
znami, pójść zechciały użytecznym dla narodu gościńcem, 
jaki im Tańska wskazała i utorowała. 

Uczesz czanie młodzi polskićj do szkół zagranicznych» Ow- 
czesne szkoły polskie nie posiadały jeszcze matki, akade- 
mii. Dla tego młodzież sposobiąca się do stanu ducho- 
wnego i wyższych dostojeństw w hierarchii, nie przestając 
od 12 wieku począwszy na edukacyi krajowćj, zwiedza- 
ła zagraniczne akademie, mianowicie zaś włoskie i pary- 
ską, która w 13 wieku na całą Europę słynęła. Na a- 
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kademii w Paryżu tylu miało być w 13 i 14 wieku Po- 
laków, że osobny naród (uczniowie w tćj akademii na 
narody się dzielili) w nićj stanowili. 

Tak szkoły polskie w téj epoce, choć nie na wyso- 
kim słały stopniu, sposobiły i wydawały w. kraju świa- 
tłych ludzi, których dawnićj między Polakami nie było. 
Przygotowywały tyle młodzieży krajowćj do stanu ducho- 
wnego, że od pierwszćj połowy 42 wieku przestano uży- 
wać cudzoziemców do duchownych dostojeństw. W tym- 
że czasie Polska już tylu miała uczonych, iż w wielu a- 
kademiach, jako to: w Padwie, Bononii, Paryżu, Pradze, 
Polacy byli profesorami, a niektórzy nawet rektorami tych 
najzawołańszych w Europie akademii, jako to: Mikołaj 
z Krakowa, Jan Grot ze Słupca, Przecław herbu Grzy- 
mała i inni. Około tego Czasu zaczęła tóż mieć ojczyzna 
nasza i historyków swoich czyli kronikarzy: Galla, Mate- 
usza Cholewę, Wincentego Kadłubka, Marcina Polaka, 
Dzierżawę: i innych, którzy lubo: po łacinie i w wielkiej 
części baśnie w miejscu historyi pisali, zasługują przecież 
na nazwę pisarzy polskich pierwszego okresu literatury 
naszćj. 

Przeszkody w zakładaniu szkół i rozszerzaniu oświaty. 
Jednakowoż rozszerzanie oświaty „w narodzie przez szkoły, 
wstrzymywały w téj epoce rozmaite smutne dla kraju 
wypadki. 

Wiadomo z dziejów krajowych, że po śmierci Mieczy- 
sława H, Gnuśnego (w pierwszćj połowie 11 wieku) stał 
się niezmieray w Polsce nieład. Osadnicy i rólnicy 


wzięli się do broni przeciw panom. Poganie głowę po- 


dnieśli, obalali kościoły i mordowali duchownych chrze- 
ściańskich. Pełno było zabójstw. Korzystali z tego są- 
siedzi i wpadli na łupież: Rusini z jednój swony, Czesi 
z drugiój Okropna była łupież. Liczny dobytek i lud 
bezbronny z kraju był uprowadzony; wsie i miasta pa- 
lono; skarby królewskie i kościelne łupiono i zabierano. 
Wielka część kraju w pustynię się zamieniła. Takie 0- 
kropne czasy nie sprzyjają szkołom i oświacię. 
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Po śmierci Bolesława Krzywoustego (1139 r.) aż do 
wstąpienia na tron Łokietka (1349) panował znów nieład 
i zamięszanie. Kraj podzielony pomiędzy licznych ksią- 
żąt; książęta nieustanne prowadzą pomiędzy sobą wojny, 
jeden przeciw drugiemu sąsiadów podszczuwa ; biskupi kłó- 
cą się z przemożnymi panami, których niesprawiedliwe przy-, 
wileje mnożyły w kraju bezprawia; szlachta się burzy prze- 
ciw panom. Pełno w kraju nierządu i niesprawiedliwo- 
ści. | ten czas sprzyjać nie mogł zawięzującym się szko- 
łom i oświacie. 

Nie dość na tem. Nowa i niespodziana klęska pada 
na Polskę. Do Litwinów i Jadźwinów, którzy po zawo- 
jowaniu Prasaków najeżdżali Polskę, przybyli z ostatnich 
krańców Azyi dzicy Mongołowie (Tatarzy), plemię srogie, 
okrutne, ledwie z postaci do ludzi podobne; ci palili sio- 
ła i miasta, zabierali ludzi w jasyr,*) wyludniali Polskę. 
Na spustoszałą i wyludnioną ziemię sprowadzali panowie 
Niemców i pozwolili się im rządzić prawem nie polskióm, 
ale magdeburskićm. Książęta Niemcom w zastaw całe 
powiaty oddawali. Kraj się niemczył. Tak więc od r. 
1150 i 1300 nauki i oświecenie w Polsce rozerwanćj na 
drobne dzielnice znowu upadać poczęły. Wśród najazdów 
Prusaków, Jadźwingów (Jaćwieży) i Litwinów, którzy aż 
za Lublin i Sandomierz zagony zapuszczali, Czechów, któ- 
rzy ubiegłszy Kraków, ziemię krakowską i sandomierską 
spostoszyli, nakoniec okrutnych Tatarów, którzy w 13 wie- 
ku co 20 lat do Polski wpadali, i przez domową między 
Piastami wojnę, wyludniły się miasta, zgorzały kościoły, 
a założone przy nich szkoły upadły.**) Grube więc cie- 
mności powtórnie od wprowadzenia chrześciaństwa nad 
Połską rozciągać się poczęły. zwłaszcza iż duchowieństwo 
polskie dotąd cnotami chrześciańskiemi, nauką i światłem 


*) Za panowania Leszka Czarnego (w 43 wieku) spu- 
stoszyli jak szarańcza Tatary Polskę od Sandomierza do Kra- 
kowa; oprócz różnych bogactw, jakie złupili, zabrali nadto 
z sobą 24,000 panienek. r 

**) Wiszniewski. 
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w narodzie przodkujące, psuć: się i upadać w powadze 
poczęło, choć wśród rozerwania władzy najwyższćj, po 
śmierci Bolesława Krzywoustego, wielkiego nabyło wpły - 
wu, znaczenia i przewagi. „Nie było — mówi biskup Na- 
ruszewicz — w tćj dwuwiecznćj pustyni ani praw pe- 
wnych, ani ekonomii i milicyi rządowćj, ani nauk do o- 
światy krajowćj stosownych, owszem, ani religii czystćj 
a od łakomstwa, hipokryzyi i zababonów  odsadzonćj. 
Prócz domowych kłótni i klęsk, hańbiło się królestwo 
ostygłością w religii, a zepsutemi obyczajami duchowień - 
stwo, Przeszła do Polski ta zaraza z dalszych krajów 
a mianowicie z Niemiec. Ludzię Bogu i bliźnim z powo- 
łania poświęceni ná usługi, zostali gorszącym przykładem 
dla narodów.  Pierwiastkowa świątobliwość , zagłuszona 
bogatemi od książąt i prywatnych nadaniami, odmieniła 
się w dumę, chciwość, próżniactwo, zbytki i. nierząd. 
Lud świecki zapatrając się na przewodnictwo mistrzów, 
stawał się gorszym. Powaga przodkujących dodając wzię- 
tości niecnotom, krzewiła występnych chrześcian, a szko- 
dliwych obywateli.  Naśląadowano księży i gardzono nimi. 
Kapłani żonaci, z dawnego bardzićj zwyczaju, niżeli z prze- 
pisu praw jakowych, dbali więcćj o siebie i swoich, ni- 
żeli o domy boże. A kto żony nie miał lub na jednej 
' nie przestawał, szukał ugaszenia namiętności w liczbie na- 
łożnie.  Niewstyd przedzierał się za klauzury, tym win- 
niejszy i gorszy, im się bardzićj pod ostrą pobożności 
przyczaił powłoką. Zagęściły się w. kościele rozmaite 
zbytki, dające okazyą lub pretekst świeckim do potłumie= 
nia księży, zamiast ich poprawy. Hojne książąt poprze- 
dniczych biskupom, kapitułom i zakonom nadania, wpra- 
wiły pierwszych w nieczułość o karność hierarchii, dru- 
gich w próżniactwo, któtnie i gorszące postępki, a skarb 
książęcy w pomniejszenie, przez odrywki różnych włości 
i przez uwalnianie ich od powinności publicznej. Obra- 
żało najbardzićj świeckich złe zażywanie dóbr ołtarzowi 
poświęconych. Nie pomagały dawniejsze reformy. Płód 
uiepewny i wzgardzony poświęconych ojców, rozrywał 
ich majątki. Szły kanoniczne prebendy na łupieztwo bę- 


p" 
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kartów, kościoły i świątynie pańskie stawały się miejscem 
igrzysk teatralnych, a służebnicy ołtarza Chrystusowego, 
kapłani z dyakonami, udawali nikczemne i śmiechu go- 


-dne w przybytku Najwyższego widowiska. Ambicya in- 


fuł napełniała dwór podłościami, a kapituly intrygą, świę- 
tokupstwem i kłótniami. *) 

Wśród takich więc nieszczęśliwych okoliczności, wśród 
wojen domowych, zepsucia duchowieństwa, ustawicznych 
wojen międy Piastami różnych dzielnie, poźogów dziczy 
tatarskićj, nieustannych wojen z Jadźwingami, Litwinami, 
Krzyżakami, Rusinami i częstego morowego powietrza, 
nietylko rozwijać się nie mogły po kraju szkoły, ale mu- 
siały upadać razem z naukami, rękopismami i księgami. 

Lecz dzielne ramię Łokietka wydźwigło Polskę z u- 
padku, a pod mądrym rządem Kazimirza Wielkiego znów 
zaświeciła na długo nad ziemiami Chrobrego . jutrzenka 
szkół, nauk i oświaty 44. wieku, w skutek czego kwitły 
cnoty publiczne i prywatne, a naród się wznosił. 


(Koniec pierwszćj epoki szkół w Polsce). 


*) Naruszewicz. Hist. narod. Pol. tom IV. ks. IL 
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Wiadomości bieżące. 


Sprawozdanie 


Komisyi Towarzystwa pedagogicznego w Jarocinie, tyczące 
się rozkładu nauki religii w szkołach elementarnych. 


Wyznaczeni na posiedzeniu dn. 29 Maja r. b. do wy- 
racowania rozkładu nauki religii w szkołach elementarnych, 
s. ks. Radojewski i Lewandowski i nauczyciele : Mierzeje- 
wski, Sławski i Żołądkiewicz, zebrali się w Mieszkowie 16. 
Lipca i przystąpiwszy do przedmiotu swych obrad, na na- 
stępujące rozłoż li go pytania: 

A) jak rozłożyć materyał nauki religii na oddziały w szko- 
le elementarnćj ? 

2) w jaki sposób wykładać naukę religii ? 

3) kto ma wykładać naukę religii w sz ole elementarnćj ? 

4) Co do pierwszego pytania, uznano za rzecz konie- 
czną, aby i w nauce religii szkoła elementarna na trzy od- 
działy się podzieliła, z których każdy osobno naukę tę po- 
bierać winien. Podział taki w szkole, przy którćj jest wię- 
cój nauczycieli, z całego urządzenia szkoły wypływający, 
uczynić można i tam, gdzie tylko jeden w caiéj szkole 
pracuje nauczyciel. Trudności , jakie się tu okazać mogą 
w równoczesnóm zatrudnieniu różnych oddziałów, w czę- 
Ści tém usunąć się dadzą, że dwa oddziały razem nauki 
religii słuchają, z których jednak jeden tylko jest łównie 
się uczącym, drugi zaś przysłuchuje się, i nauka taka jest 
dla niego albo powtórzeniem lub tćż past jean 

Uznaną jest prawdą, że nie dość rychło zapoznać mo- 

żna dzieci ze Stwórcą; przeto już najmłodsze (6 — 9 letnie) 
dzieci szkolne, 3ci czyli najniszy oddział stanowiące, reli- 
gii się uczyć powinny, w sposób jednak dostępny ich u- 
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mysłowym zdolnościom. QOgranicza się nauka religii w tym 
oddziale na nauce pacierza, w skład którego wchodzi mo- 
dlitwa Pańska, pozdrowienie anielskie, skład apostolski i 
dziesięcioro przykazań boskich. Dalćj nauczyć ich trzeba 
sześć prawd, wywodzonych z historyi biblijnćj; obeznać tu 
dzieci wypada z powieściami: o stworzeniu świata, o pier- 
wszym grzechu, potopie, Józefie, Mojżeszu, udzieleniu przy- 
kazań boskich; dalćej o zwiastowaniu i narodzeniu Zbawi- 
ciela (potocznie o ś. Janie Chrz:, o 12 letnim Jezusie w 
kościele, chrzcie Jezusa i poście, kilku cudach, nauczaniu 
modlitwy Pańskiej; potóm o męce, śmierci i zmartwych- 
wstaniu i wniebowstąpieniu Chrystusa i zesłaniu Ducha 
świętego. — Takim sposobem wprowadza się dzieci w ży- 
cie chrześciańskie, a nauce samej daje się zarazem histo- 
ryczną podstawę. 

Drugi czyli średni oddział, składający się z 9 — 12 
letnich dzieci, uczy się giowniowkistoryt świętćjj z nią zaś 
razem katechizmu na historycznćj podstawie. Przeto nie- 
zbędną jest rzeczą, obeznać dzieci w tym oddziale dokła- 
dnie z wszystkiemi ważniejszemi powieściami starego i no- 
wego testamentu. Z tych zaś za najstosowniejsze uważa- 
my te, które zawierają i wyjaśniają naukę wiary, w stycz- 
ności są z całóm odrodzeniem rodu ludzkiego i wystawia- 
ją nam wzory życia z wiary wypływającego. — Oddział 
ten w szkole z jednym tylko nauczycielem, przysłuchuje się 
nauce katechizmowćj w oddziale pierwszym udzielan p: 

Pierwszy oddział, z dziećmi od 41 — 14 roku ich ży- 
cia, uczy się głównie katechizmu i przysłuchuje się w dru- 

im odziałe historyi świętćj, t. j. powtarza sobie tę naukę. 
bjętość nauki katechizmowćj w ogóle zależeć tu wpraw- 
dzie musi od katechumenów (młodzieży uczącćj się kate- 


chizmu), przedewszystkićm jednak wymaga się, aby uczeń > 


opuszczający szkołę elementarną, znał dokładnie szkelet 
nauki wiary i obyczajów Przy el pia zaś samym 
szczególnie te nauki powinny być obszernićj rozbierane, 
których praktyczna ważność gruntownćj wymaga znajomo- 
ści. Za takowe uważamy: naukę o grzechu PTO, 
o Chrystusie Zbawicielu (jego osobie i dziele), o kościele, 
który jest ogniskiem wszelkićj wiary i życia chrześciańskie- 
go, 0 łasce, (*) sakramencie pokuty i eucharystyi.  Przeci- 


*) Nauką o łasce na pozór tylko trudna; jasne ze strony nauczy- 
ciela jéj pojęcie sprawi, że nauka jego o lasce łatwą stanie się dla 


pojęcia dzieci. 
Przyp. Ref. p 


wnie w nauce o przymiotach boskich, tudzież w nauce o 
obyczajach , mnićj obszerny WYSARGZA wykład, jeżeli się 
tylko wszędzie i zawsze na to baczy, aby w katechume- 
nach budzić życie wypływające z wiary, aby, nauka dog-' 
matów prowadziła do religijnćj praktyki i aby pielęgnować 
życie religijne dziatek, ucząc ich nabożeństwa kościelnego 
i domowego. Przy tćj nauce zaniedbać nie trzeba obja- 
śnień ważniejszych obrządków i ceremonii kościelnych. Co 
do HR pisma świętego, dla poparcia nauk. katechizmo- 
wych, których się dzieci na pamięć uczyć mają, wystarcza, 
jeżeli nauczyciel religii ograniczy się na najważniejszych i 
napas Z ONJZYCh rzeczach. 

) Sposób czyli metoda wykładu nauki religii w ogóle 
zastósowana być winna do| natury przedmiotu i zdolności 
uczniów w rożnych oddziałach szkoły elementarnćj. Prze- 
dewszystkićm jednak na to się zwraca uwagę, że w nau- 
ce religii, z charakteru całkiem objektywnćj, nie możemy 
w sposób protestanckich katechetów tąk nazwaną sokraty- ili 
czną metodą prawd wiary wydobywać z dziecka, ale ra- | 
czćj je wnićm szczepić mamy. Katechetyka katolickana téj głó- | 
wnej opiera się zasadzie, aby prawdy objawione udzielać, i | 
za pomocą danego słowa Płnie objawione udzielać, i j 
wnętrzne życie ucznia, i do cbudzić religijne władze i we- 
Stosując ogólną tę zasadę do oddziałów elementarnych, 

| 
f 


formą wykładową w najniższym oddziale będzie opowiada- 
nie i kilkakrotne powtarzanie przytoczonych wyżćj powie- 
ści biblijnych i odpytywanie ich, w sposób zdolnościom od- 
powiedni dziecięcym. Przez częste powtarzanie, tak pa- 
cierz jak i inne prawdy moralne, które mieszczą się w po- 
wieściach, w pamięć dzieci wrosną. 

Aby skuteczny był wykład historyi świętój w drugim 
oddziale, za najpierwszy uważa się warunek, aby każdy u- 
czeń miał historyą świętą w ręku. Ta tćż na przyszłość 
zarazem jest jego biblią, w którćj i w póżniéjszym` wieku 
jeszcze czytać może i będzie. *) Na lekcyi zaś samćj, 
przeczytają dzieci kolejno albo w rywkowo kilka razy 
głośno jednę albo dwie powieści, które następnie nau- 


czyciel odpyta; potóm wyjaśniwszy powieść dla logiczne- 


*) Życzyćby należało, aŁy dobre wydanie historyi świętćj jakićm, 
jest ks: W. Lewandowskiego historya Święta, nakladem Lorenza w 0- 
strowie (o czém powiemy na inném mićjscu więcéj), do czytania 
w szkołach elementarnych zaprowadzoną i przedmiot ten w części 
z czytaniem w drugim oddziele połączony był. 


wo Przyp Ref. 
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go jéj zrozumienia, sam ją wolno opowiada i każe naj- 
przod zdatnićejszym, potem i słabszym dzieciom powia- 
rzać, co jeszcze i w domu sobie powtarzają, a w następnćj 
lekcyi czy wołno czy na pytania opowiadają. — 

Jak w drugim oddziale -historya święta, tak w pierw- 
szym katechizm powinien być w ręku każdego ucznia. 
Brak katechizmu dyecezalnego, którego potrzeba powsze- 
chnie i żywo czuć się daje, może zastąpić tymczasem ka- 
techiżm chełmiński. _ Zresztą metoda przy nauce katechi- 
zmu w pierwszym oddziale jest prosta: nauczyciel wyjaśnia 
odpowiedzi w katechizmie zawarte, przyczćm w części i 
heurystycznćj metody użyć należy, uczniowie uczą się ich 
na pamięć i powtarzają na następującej lekcyi. 

3) Gdy nad pytaniem kto ma wykładać naukę religii 
w szkole elementarnćj? zastanowimy się ze stanowiska czy- 
sto pedagogicznego, żenauczyciel elementarny, będąc razem 
wychowawcą, wszystkie siły i władze swego wychowańca, 
więc i władze religijne, ma budzić i kształcić, że zatćm i 
nauka religii jest środkiem wychowania; natenczas wyznać 
musimy, że tylko nauczyciel elementarny powinien być 
nauczycielem religi. Zważywszy zaś na początek szkoły, 
która wyrosła z kościoła, i na wypływający ztąd stosunek 
szkoły do kościoła, przyjąć jako zasadę należy: że % po- 
rządku rzeczy duchowny swćj parafii jest i być winien nau- 
czycielem religii w szkole ełementarnćj, *%) nauczyciel xaś 
zastępcą jego i pomocnikiem. W parafii zatém, w którćj jest 
kilka szkółek i gdzie już dla tćj przyczyny, już tćż dla in- 
nych prac pastoralnych, ksiądz nie jest w stanie zadosyć 
uczynić obowiązkowi swemu jako nauczyciel religii; nau- 
czyciel z polecenia jego, albo w części jako pomocnik (wy- 
kłada historyą świętą), albo całkiem jako zastępca, naukę 
religii wykładać ma. Że w takim przypadku nauczyciel 
znosić się winien z duchownym, samo się rozumie. W, koń- 
cu wymaga się koniecznie, aby nauczyciel sam posiadał 
gruntowną znajomość nauki religii i żywą był przejęty 
wiarą. 


List x Górnego Szłąska. W podróży mojćj przez W. 
Ks. Poznańskie przekonałem się, że w powiecie odalano- 


*) Przy możebnych i prawdópodobnych przyszłych stosunkach 
szkoły do kościoła i do rządu, najwłaściwszy i prawie jedyny środek 
utrzymania sobie potrzebnego wpływu na szkolę, będzie ten, że ko- 
ściół sam wykład religii przez księży podejmie, dla czego większego i 
czynńego na przyszłość w tym względzie ze strony duchowieństwa 
spodziewamy się udziału. = Pr zyp Ref 
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wskim, tyle wysławianym z pocyctrana obywateli wszel- 
kich stanów, rzeczy tyczące się szkolnictwa polskiego nie 
tak świetnie stoją, jak mi opisywano. 

Miasto Raszków pod Ostrowem, gdzie się podobno Li- 
ga polska zgromadza, niech posłuży za przykład. W mie- 
ście tėm jest katolicka szkoła, i przy niéj dwóch nauczy- 
cieli. W potocznój mowie z jednym tamtejszym obywate- 
lem dowiedziałem się o położeniu tak szkoły, jak nauczy- 
cieli, w którem to położeniu, jeżeli dłużej pozostaną, pe- 
wnie nigdy ani w myśl Towarzystwa pedagogicznego , ani 
w myśl Ligi polskiej działać nie będą, ani będą mogli. Szko- 
ła raszkowska poruczona jest opiece dozoru szkolnego, skła- 
dającego się, proszę łaskawego nakłonić ucha: 

% žandarma (ewanielika), 

dwóch żydów 

burmistrza — i 

jednego tylko obywateła Polaka. — 

Inspektorem szkóły podobno jest proboszcz miejscowy. — 

O zgrozo! o hańbo! Nie mam wyrazów na oznacze- 
nie oburzenia mego na Polaków Raszkowa i okolicy, któ- 
rzy z ludzkością, równością, niepodległością i t. d. Ba u- 
stach, obojętnie na to patrzą, jak młode ich pokolenie 
wraz z nauczycielami oddane jest pod dozór i macierzyń- 
ską opiekę Żydów, Niemców, żandarma. Czyliż to nazy- 
wamy czynnóm popieraniem wychowania chrześciańskiego i 
narodowego, sprawy narodowćj? Pytam cię, czy taka o- 
Pejoność ze strony naszych nie bardzićj serce boli, ani- 
żeli obelgi, prześladowania i razy zadawane od nieprzyja- 
ciela? Czyż nie jest to znakiem niedo ......i ograniczenia 
(że już nie użyję właściwszego wyrazu), że w ciągu kilko- 
letniego urzędowania rzeczonego dozoru, nikt się nie zna- 
lazł, któryby potrafił wykalkulować niekorzystny wpływ, 
jaki dozór w ten sposób złożony. na wychowanie chrze- 
ściańskie i polskie wywierać musi? — Nie pojmuję: jak 
żydzi i lutrzy reprezentować DARI w Raszkowie gminy ka- 
tolickie; nie pojmuję : jak można kazać się w taki sposób 
reprezentować! — Ci sami, którzy żarliwością się unosili 
na samą myśl grożącćj emancypacyi szkoły i emancypacyą 
tę za „bramę piekła i przepaść, nad którą niebaczni nau- 
czyciele młodzież stawiają“ ogłaszali, ci sami dziś spokoj- 
ném i obojętnćm na to okiem patrzą, jak szkoła z winy 
naszego niedbalstwa sama się emancypuje i jak z winy na- 
szego niedbalstwa, nieczułości na sprawę wychowania, wy- 
chowanie polskie i chrześciańskie wysuwa się z rąk naszych, 
a nadzieja nasza, dzieci nasze, nieszczęśliwe młode poko- 

lenie polskie, w ojczymów opiekę przechodzi. Oj drzym- 
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cie ludzie, śpijcie snem głębokim, wygodnym, bo nie dosyć 
jeszcze nieszczęścia na głowami waszemi nagromadziło 
się, bo jeszcze nie dość ciężkie kajdany, bo jeszcze nie 
wybiła godzina ocknienia i czuwania, bo już może niesie 
wam wypoczywających jaki poczciwy lud zagórski wyba- 
wienie, bo już może niesie wam ktoś obcy poa ane 
szczęście, i rzuca wam je całą garścią, a wy ty ko brać 
potrzebujecie, aby się znów po trudach, których nie R ui 
dejmujecie, spać położyć i dalszego snu czekać. am 
zaś kracia, rodacy, obywatele, duchowni, nauczyciele, któ- 
a w szczerości myśli podjęli sprawę wychowania 
polskiego i chrześciańskiego , którzy pracujecie i staracie 
się według sił, możności I zdatności, niechaj Bóg szczęści. 
Czuwajcie wy, kiedy inni śpią już za życia! 

List x Trzemeszna. Mam sobie za obowiązek zwrócić, 
Szan: Redaktorze, uwagę twą na materyą, którćj dotych- 
czas jeszcze nie poruszono, a która na prace Towarzystwa 
pedagogicznego niemały eg M wywrzeć może, to jest na 
stosunek tegoż towarzystwa do seminaryów nauczycielskich. 

Wiemy to z doświadczenia i skarżymy się często na 
to, że seminarya nasze mało dojrzałych nauczycieli wydają; 

rzyczyną tego jest poczęści, ich organizacya , poczęści téż 
mne nieprzyjazne okoliczności. Złe ztąd wynikające bliżej 
określić, nie jest rzeczą moją; chciałbym raczej wskazać, 
nastepstwa, jakie wynikają z dzisiejszego stosunku towarzy- 
stwa pedagogicznego do seminaryów, i jakim sposobem, 
choć tylko w części, dalszych szkodliwych skutków uni- 
knąć można. 

Młodzieniec występujący | amo: nauczyciel ze seminary- 
um, posiada — oprócz ogó nych tylko i najpotrzebniej- 
szych wiadomości z nauki religii, języka polskiego, nie- 
mieckiego, nauk przyrodzonyc i matematyki niższćj — 
niektóre zasady wychowania, reguły dydaktyczne i metody 
pojedyńczych przedmiotów naukowych, które sobie przy- 
właszczył, ale których strawić nie był w stanie. To co 
mu nauczyciel jego podał i dowodami nieco stwierdził, to 
ów poczynający nauczyciel uważa za dobre i tego się spo- 
kojnie trzyma.  Wznieść się wyżćj, własny sąd, własne zda- 
nie o przedmiocie, o metodzie sobie utworzyć, przechodzi 
siłę i usposobienie jego; do tego trzeba wykształcenia głę- 
bszego i rozległych wiadomości, a przedewszystkićm do- 
świadczenia. — Z tego W więc uważam za rzecz 
nieodbicie potrzebną, aby każdy nauczyciel, który pier- 
wszą posadę obejmuje, pierwsze przynajmniej lata ściśle 
trzymał się metody tćj, którą w seminaryum poznał, któ- 
rój w ostatnim kursie w instytucie sam już doświadczał, 
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i podług którćj sam już uczył. Skutek z wytrwałością i kon- 
seękwencyą Dizon oWadaong rzeczy pokazać mu tylko mo- 
że, czy środki były dobre, lub nie. Wszelkie chwianie i 
przechylanie się to w tę to w ową stronę, wszelka wąt- 
pliwość i niepewność przy samém rozpoczęciu dzieła, je- 
żeli gdzie, to w wychowywaniu i kształceniu młodzieży jest 
szkódiiwa, — Jeżeli przeto nauczyciel, opiiseiwezy dopie- 
ro seminaryum, już różnych metód doświadczać myśli, 
wtenczas praca jego nie wyda dobrego skutku, a w miej- 
sce nadziei, zapału i gorliwości, z któremi zawód rozpo- 
czął, wstąpi w niego gorycz, zwątpienie, oziębłość i gnu- 
sność. Doświadczenie różnych sposobów uczenia dojrzal- 
szemu wiekowi, gdzie nie imaginacyą, ale rozumem. i roz- 
sądkiem rzeczy się mierzą, zostawić trzeba. 

„Szkoła polska* jako organ Towarzystwa pedagogi- 
cznego, wytknęła sobie szczytny cel podawania środków 
do wychowania i kształcenia młodzieży w duchu narodo- 
wym służących; podawać więc téż winna i zasady dydak- 
tyczne, jako téż sposoby uczenia pojedyńczych przedmio- 
tów naukowych. Że zaś z zasadami temi nie zgadzają się 
częstokroć zasady wyżéj wspomnionych zakładów, a na- 
wet poniekąd są im wbrew przeciwne, wynikające ztąd 
skutki łatwo obrachować. — Dopóki więc dwie te instytu- 
cye (seminarya nauczycielskie i towarzystwo pedag:) odrę- 
bnym pójdą torem, dopóty jedna drugiej dążność tamo- 
wać będzie, dopóty cel, ani z jednćj, ani z drugićj strony 
osiągniętym być nie może. 

Czuję to aż nadto, iż pogodzenie w tćj mierze nader 
trudnćm jest zadaniem, ale czyliż dla tego miałoby być 
niepodobnem do wykonania? Nie mowię tu o zasadach 
ogólnych, które bezpośrednio z organizacyi seminaryów 
naszych wypływają, ale ô zasadach dydaktycznych i metody- 
cznych, które głównie od przekonania osobistego nauczy- 
cieli w seminaryum zależą, a o które tutaj, jak się wyżćj 
pokazało, najwięcćj chodzi. — Przez zobopólne porozumie- 
nie i znoszenie się, ustalone i opracowane zasady w tój 
mierze, podług mego zdania, zbawienne tylko być mogą; 
albowiem nie będą one już wtenczas podręczną skazó- 
wką, którćj się nauczyciel na posadzie dopiero — oswobo- 
dziwszy się wprzód z tego, co sobie właśnie w seminary- 
um przywłaszczył — uczyć będzie musiał, ale będą tóm, 
czem być mają: WC drogoskazem na samym 


j 


wstępie w trudny ten zawód. 


*) Szanownemu S. wdzięczność oświadczamy za zwrócenie uwagi 
na rzecz bardzo ważną. Oświadczamy wszakże, że dążność od same- 
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Podaję ci, Szanowny Redaktorze, te kilka uwag, z któ- 
rych, jeżeli i o ile za potrzebne uznasz, w piśmie twóm, 
celem zwrócenia na ten przedmiot uwagi członków towa- 
rzystwa, korzystać możesz. Szafrański. 


go początku Towarzystwa pedagogicznego jest i ma być tego rodzaju, 
że nie ma psuć dobrych ziarn zasiewanych tak w istniejących insty 
tutach dla wykształcenia nauczycieli, jako tóż w szkołach elementar- 
nych. Towarzystwa pedogogicznego raczćj jest obowiązkiem czuwać 
nad tóm, aby nie pruszyły się ziarna szkodliwe w szkoły dla młodzie- 
ży polskićj. Co się zaś tyczy zasad dydaktycznych i metodycznych, 
to wtenczas nie będą się sobie sprzeciwiały obydwie instytuce, t. j. ` 
seminarya i towarzystwo pedagogiczne, jeżeli wszyscy nauczyciele 
seminaryjni Pclacy przystąpią do towarzystwa i zasad swych dydak- 
tycznych i metodycznych pilnie strzedz będą przy rozprawach peda- 
gogicznych i gdy je dawać będą do poznania wszystkim członkom to- 
warzystwa, czy to na posiedzeniach, czy przez Szkołę polską. Tu mo- 
że jedynie zawiązać się zobopólne co do zasad porozumienie, o ja- 
kićm pan Sz. mówi. — Szkoła zaś polska pragnie i stara się poda- 
wać w każdym przedmiocie pewne, na teoryi i doświadczeniu oparte 
zasady dydaktyczne i metodyczne; a jeżeli dotychczas nie odpowie- 
dziala ile potrzeba, żądaniom w tym względzie publicznym, i jeżeli 
nie ogłosiia zasad dydaktycznych i metodycznych, któremi kierują 
się nauczyciele po seminaryach naszych (w Poznaniu, Paradyżu i Trze= 
mesznie), wychowując i ipstruując młodzież na przyszłych nauczycie - 
li; to nie ciąży w tém wina na Redakcyi, ale na naszych rodakach, 
nauczycielach młodzież sposobiących do stanu nauczycielskiego, któ- 
rzy nie wspierali dotychczas, z bardzo małym wyjątkiem, pedagogi- 
cznego pisma naszego o tyle, o ile tego slusznie po nich wymagać 
może tak publiczność, jako tóż młodzi nauczyciele, a dawniejsi ich 
uczniowie, którym obowiązani są i po wyjściu ze seminaryum udzie- 
lać dobrych rad w trudnym zawodzie nauczycielskim, a mianowicie 
dać poznać ogółowi nauczycieli zasady i najlepszy sposób wykładania 
po szkółkach tych elementarnych nauk, których specyalnie w semina- 
ryum uczą. W imię przeto wszystkich nauczycieli, zwłaszcza młodych, 
i w imię mlodego pokolenia polskiego, łiknącego dobrych a płodnych 
nauk, upraszamy wszystkich nauczycieli rodakow ustanowionych przy 
seminaryach naszych w Księstwie, 0 Jaskawe udzielenie nam, celem 
publicznego ogloszenia, zaprowadzonych i używanych przez siebie me- 
tód tych przedmiotów, które w instytucie wykładają, 
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Od Redakeyi. 


Wykaz miejsc, gdzie prenumerowano na Szkołę polską, ili- 
czby zaprenumerowanych egzemplarzy na kwartał bieżący, 
podług raportu głównej ecpedycyi gazet i pism w Poznaniu. 


Do Bydgoszczy odchodzi egzemplarzy Szkoły polskićj 
6, Tucholi 4, Barcina 4, Żnina 3, Borku 1, Babimosta 2, 
Chełmna 3, Sierakowa 4, Dolska 2, Kcyni 2, Wschowy i, 
Grodziska 2, Gniezna 3, Inowrocławia 2, Kwieciszewa 4, 
Jarocina 9, Kożmina 4, Kostrzyna 3, Łobżenicy 1, Mewe 2, 
Miłosławia 5, Marowanćj Gośliny 4, Mogilna 2, Nowegomia- 
sta 2, Ostrowa 5, Pleszewa 4, Pniew 3, Punica 4, Pelplina 
1, Szamotuł 3, Strzałkowa 4, Czarnkowa 1, Śremu 1, Śro- 
dy 3, Torunia 2, Trzemeszna 5, Wągrówca 2, Gniewkowa 
1, Margonina 4, Międzyrzecza 2, Pogorzelicy 1, Bytomia 
w Górnym Szląsku 1, Leszna 1, Poznania na dworzec kolei 
żelaznćj 1, Gdańska 3, Gołańczy 2, Kłęcka 1, Gostynia 4, 
Gaju 2, Krotoszyna t, Miejskićj Górki 3, Krobi 4, Kurnika 
3, Szubina 2, Kościana 2, Chojnie 4, Uścia 4, Żerkowa 4, 
Buku 4, Swarzędza 2, Wrześni 1, Odalanowa 1, Strzelna 4, 
Kobylina 4, Rogoźna 2, Łabiszyna 4, do Świecy 4. 
Rozchodzi się zatem na prowincyą Księstwa, do Prus 
i Gór. Szląska 150 egzem. Na opłacenie kosztów druku i 
introligatora potrzeba po odtrącenia procentu pocztowego 
420 -—450 abonentów. Szkoła polska deukje się dotych- 
czas w 800 egzem. Na cały rok kosztuje 2 talary — za 
co odbiera się 12 zeszytów, czyli 48 arkuszy druku. : Do- 
tychczasowy dochód opędza ledwo połowiczne koszta dru- 
ku. Redakcya nie ma żadnego dochodu, a co najgorsza, 
nie ma pieniędzy na wynagrodzenie aś Ne ZEE ryk 
Redakcya w pracy bardzo słabo wspieraną bywa, nawet 
w miejscu.  Najskromniejsze oczekiwania zawiedzione by- 
wają. - Interes dla publicznego wychowania w ogóle na naj. 
niższym u nas znajduje się stopniu. Z gimnazyalnych nau- 
czycieli dotychczas jeden tylko udzielił redakcyi artykuł. 
ogóle niżsi nauczyciele najwięcćj okazali interesu dla 
sprawy wychowynia publicznego.  Redakcya wszakże nie 
przestanie wydawać Szkołę polską, choćby się ograniczyła 
na drukowaniu tylu tylko egzemplarzy, ilu będzie pre- 
numeratorów. 


Fin poczciwemu żywotowi dziecię cho- 
wane być ma. 


Dziwną i niepojętą miłością do dziecka swego obdan-—— 


rzył Bóg matkę. Nic droższego dla kochającćj matki nad 
dziecię swoje. Z miłości do niego porzuca zabawy świa- 
towe. Jakby anioł stróż enotliwego młodzieńca, tak do- 
bra matka strzeże owocu miłości swćj, a jćj tkliwe. stara- 
nia około niego, z niczém porównać się nie dadzą. Przy- 
patrzmy się. ? 

Dziecię zakwiliło; matka porzuca zatrudnienia, towa- 
rzystwo, zabawy i spieszy się do niego. Własną piersią 
je karmi, na ręku nosi, do łona tuli, w wodzie kąpie, na 
powietrze świeże wynosi. Kiedy niemowlęciu coś dole- 
ga, to je na ramieniu huśta, wdzięcznie. mu śpiewa, na 
łonie usypia, a ukoiwszy dolegliwość jego, składa je de- 
likatnie na miękkie posłanie. Dawno usnęło, dusza jego 
igra w niedocieczonych marzeniach i snach, usteczka się 
do śmiechu, do wesela składają, a matka z utkwionemi 
w nie oczyma, w błogosławionćj postawie, stoi nieporu- 
szona, i radość, miłość i szczęście jaśnieje na jéj obliczu. 

A jakaż łzawa, jakże smutna jéj dusza, gdy dzie- 
cię jéj chorobą złożone. Nieszczęśliwa klęczy przy łó- 
żeczku dziecięcia; wytchnięcia, snu, pokarmu odmawia so- 
bie, dniem i nocą z nadwerężeniem własnego zdrowia 
czuwa jak opatrzność nad aniołem swym, dolegliwość je- 
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go odgadnąć usiłuje z każdego poruszenia, z każdego 
drgnięcia dzieciny, tchu wstrzymuje, aby mu snu nie przer- 
wać. Chciałaby ująć własnego życia, własnego zdrowia, 
samćj duszy, aby dziecięcia udzielić. A gdy usteczka 
dziecięcia zarumienią się, gdy zdrowie na liczko choć 
słabo się wyleje, gdy się ocknie ze snu, wzrok jego spot- 
ka przy sobie matkę, a gdy się uśmiechnie, gdy rączki 
do nićj wyciągnie, o! wtenczas nie masz pojęcia o szczę- 
ściu pocieszonćj matki. Jéj dziecię, to aniół dla nićj. 


. Ona w nićm jasno widzi niewinność i błogosławiony stan 


~ anioła, czystość kropli rosy, piękność najśliczniejszego 


kwiatu. 

Czy więc nie dziwna i niepojęta jest miłość matki do 
dziecięcia swego? To też dobrej matce nawet człowiek 
złych obyczai poważanie i szacunek świadczy.  Instyn- 
ktem nie śmie dziki człowiek podnieść zbrodniczćj ręki na 
matkę tulącą dziecię swe do łona. 

Owa niewinność dziecięcia czyni je dostojnćm, do a- 
nioła tylko podobném. Dusza jego skazy nie ma, grzóch 
nie powstał jeszcze w nióm. Czysta jego dusza w nie- 
winnćm ciele, jest jako czysta woda w czystóm szkle. 
Lecz nie dość, że dziecię jako niemowlę takićm jest. 
W takićj czystości, w takićj niewinności, w takiém aniel- 
skiém dostojeństwie, które człowieka wynosi nad wszel- 
kie stworzenia, ma dziecko także wzróść, ma je matka 
wychować, ojciec powagą, dobremi obyczajami i godnóm 
postępowaniem w kole życia domowego, umocować, a na- 
uczyciel naukami i światłem wesprzeć, i to co pięknego i szla- 
chetnego, w dziecięciu drzymie, rozwinąć, w młodzieńcu 
w cnotę zamienić. A stanie się człowiek z męzkim cha- 
rakterem, który w życiu publicznćm ozdobi się enotami 
obywatelskiemi, a w prywatnóm zacnością szlachetnych 
przodków swoich. 

Więc chowaj matko dziecię twe w czystości, nie- 
winności i dostojeństwie, abyś jak dziś, tak i po- 
tóm radowała mu się, gdy w lata róść będzie. Skoro 
z niemowlęctwa wychodzić zacznie, zaraz je strzeż od grze- 
chów, które w początku tak nieznaczne są, jak pierwsze 
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ledwie ókiem dojrzane plamki na pączku róży, a tak je 
tradno odgadnąć, jak trudno odgadnąć myśl dziecka, do- 
kąd bieży. Zbytnia miłość matki wkłada Juskę na. jćj.0--- 
czy, że przejrzy rodzące się wady w pierwszćj młodości 
dziecięcia, i dopiero je spostrzeże, kiedy w złości się za- 
mienią. Takie odczarowanie jak przykróm wtenczas dla 
niój być musi! A szczęściem tak dla dziecka jako i dla 
rodziców, jeśli jeszcze nie zapóźno nastąpi. — Jak czło- 
wiek strzeże oka swego, aby mu się nie zapruszyło, tak 
strzedz należy duszy dziecięcia od pierwszych grzechów. 
Bo jak łzy płyną, kiedy. w oko coś niepotrzebnego wpa- 
dnie, tak łzy twoje matko płynąć i na zbolałą spadać bę- 
dą duszę, kiedy dziecko twoje w grzechach wyrośnie; 
takióm łzawóm będzie sumienie w duszy złego dziecka. 
Rodzice wychować mają dzieci według przykazań bo- . 
skich. Milością do Boga niech już dusza dziecięcia pło- 
nąć zacznie. Naucz je, jak ma rano i,na wieczór, uklę- 
knąć, drobne rączki złożyć, pobożnie paciórek za matką 
zmówić. Potóm w duszy jego obudź sumienie, aby mu 
powiadało: co źle czyni, a co dobrze czyni. Tak roz- 
niecone sumienie w dobrém sercu dziecięcia będzie ja- 
ko anioł stróż od skazy go chroniący. O religijnem 
kształceniu dziecka mówiliśmy już w lutowym zeszycie 
pisma naszego, i tam czytelnika odsyłamy. — ; 
Od pierwszėj młodości dziecię przyzwyczaić trzeba, 
aby we wszystkiém posłuszne i powolne matee było, aby 
co matka rozkaże, chętnie, grzecznie, wdzięcznie zrobiło. 
Jak woda w gąbkę, tak w duszę dziecięcia wsiąkają 
wszelkie przykłady, wyrazy, rozmowy: Niechże więc 
tylko dobre wsiąkają. Niech dziecię twoje ani od piastun- 
"Ki ani od domowników, zgoła od nikogo nie słyszy czy: 
stość obrażających wyrazów, sprosnych śpiewek i t. p. 
Wszystko przed czem oczy wstydliwe zasłaniamy, niech 
zasłoniętóm będzie przed wzrokiem dziecka. Jak na wo- 
sku, tak na miękićej duszy wyciśnie się każde słowo nie- 
przystojne, każdy obraz nieczysty. A jak wężowy jad 
kiedy się w jednóm miejscu do krwi dostanie, wszystką 
już zatruje, tak nieczystość raz w duszę dziecięcia się 
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wśliznąwszy, całą duszę grzechem zarazi. Już dziecko ' 
przestaje być niewinnóm, wdzięcznóm, do anioła podo- 
bnóm. Strzeżcie się więc rodzice, aby żaden szpetny 
„wyraz, żadńa klątwa, żadne zgorszenie od was do dzie- 
cka nie przeszło. Jakież to n. p. zgorszenie dla dzieci, 
gdy widzą ojca pijanego, gdy pomyśleć sąme dø siebie 
muszą: ojciec rozum i przytomność stracił. A jakież o- 
krutne zgorszenie, gdy ojciec i matka kłócą się i żyją 
w niezgodzie, jako drapieżne zwierzęta. Lecz najnie- 
szczęśliwsze dziecko, którego niewinne oko patrzeć musi, 
jak ojciec poniewiera matkę, bije ją, za włosy targa. 
Dziecko ma równą miłością kochać ojca i matkę, ale wi- 
dząc tak bezbożnego ojca, nie miłością lecz nienawiścią 
i zemstą ku niemu pałać musi. W piśmie ś.taka wszy- 
stkim, którzy gorszą dzieci, rada dana jest, że lepićjby 
młyńskie kamienie u szyi sobie zawiesiwszy w wodę 
skoczyli. Wszystkie cnoty i wady człowieka zwyczajnie 
z rodzicielskiego domu początek swój biorą. Przykład 
rodziców jest jasnem i ciepłóm słońcem w świecie do- 
mowym. Na nie się nie przydadzą najlepsze nauki o cno- 
cie, o dobrych obyczajach, skoro dzieci w domu rodzi- 
, ców. wszystko inaczćj. widzą. Przykład dobry w domu 
' lepszy jest niż cała pedagogika ze swemi radami. Jeżeli 
| rodzice sami w obyczajach swych są obyczajni, skromni, 
estetyczni, jeżeli sami bliźnich kochają, jeżeli szanują ro- 
ligią i godność życia ludzkiego, jeżeli sami szczćrze ko- 
chają ojczyznę, natenczas i w dzieciach ich zarody wszy- 
stkich tych cnót. powstaną.  Najwymowniejsze nauki i 
przestrogi ojca lub matki, niezatwierdzone własnym przy- 
kładem, przelecą mimo uszu, jak głos dzwonu, jak 
czczemi są, tak i dla dziecka czczemi staną się 


słowami. Niech się sami rodzice przed oczyma 
dziatek swych tak sprawują, jakiemiby je mieć chcieli. 
„Zaiste — mówi Modrzewski w dziele © poprawie rze— 


czypospolitćj — ojciec pijanica nie dokaże tego, aby miał 
w synu trzeźwość i miłość wzbudzić; utratnik tćż maję- 
tności, a na zbyteczne kosztowne szaty wysadzający Się, 
nie zaleci dziatkom swym  mierności i skromnego życia. 
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Także t6ż gwałtownik, a w gniewie okrutny i krwie pra- 
gnący, i morderz, nie będzie mógł dziatkom swoim sta- 
nowić praw cichości, układności i ku ludziom skłonności, 
ponieważ ludzie młodego wieku mają to sobie za rzecz 
piękną, rodziców we wszóm naśladować. 

Szczęście familijne, gdzie mąż i żona kochają i sza- 
nują się, gdzie wszelkie cnoty domowe bez obłudy się 
pokazują, gdzie serce bez krępów, gdzie uczucie swobo- 
dnie się wylewa, gdzie jakaś wabność, prawość i miłość 
wszystko ogarnia — szczęście takie familijne rozlewa 
pełną dłonią w dzieci ziarna wszystkich wielkich. cnót 
późniejszych.  Czem jest ciepło słoneczne dla ziarnka 
w ziemię rzuconego, tém w wychowaniu dzieci jest to 
ciepło domowe, które mile ogrzewa wszystkich domowni- 
ków lub gościa, źe każdemu w takim domu dobrze, swo- 
bodnie, miło.  Ciepłem tém domowćm jest szczerość, pro- 
stota ujmująca, bezinteresowna miłość, zacność, zgoda, 
słowem wszystkie te domowe cnoty, które domy wielkich 
naszych przodków zdobiły, kiedy obyczaje jeszcze nie- 
zatrute były, które i dziś jeszcze zdobią domy, w któ- 
rych żyją małżeństwa miłością i szacunkiem wzajemnym 
połączone. Jak słoneczne ciepło łagodnóm drażnieniem 
w ziarnku życie obudza, tak owo ciepło domowe, owo 
ciepło rodzicielskie, wznieca całe nasieniem w dziecięciu 
utajońe życie, i wszystkie dobre uczucia, i wszystkie u- 
mysłowe ` władze, które człowiek rodząc się na Świat 
przynosi. W takim domu dziecię jest i rośnie, jakoby 
w zaczarowanćm miejscu, jakoby otoczone było jakąś lekką 
pajęczyną, która żadnćj przykrości nie sprawia, a jednak 
wiążej jakoby wonią jaką oddychało. Wyciskają się na 
duszy jego same miłe wrażenia, które w duszę dziecka spły- 
wają z dobrych przykładów rodzicielskich. Taki poczci- 
wy dom jest jako świątynia. Źródłem wszystkiego do- 
brego i szlachetnego, jest czysta harmonia pomiędzy mę- 
żem a żoną; nie rażą tam melodyjnych uszu dysonanse 
i fałszywe akordy. Ta harmonia małżeńska przez. całe 
życie domowe cichą i spokojną melodyą płynie; każda 
jéj zmiana, każde wesołe lub smutne w kole domowćm 
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wydarzenie, nowym wdziękiem pobrzmiewa. Ta niesły- 
szalnemi tonami brzmiąca harmonia w życiu familijnem 
jest najpotężniejszym środkiem wychowującym; ta harmo- 
nia nie rozstraja, owszem dziecięce siły życia spaja, 
jak siła roślinna spaja listki w pączku, ona wsze|l- 
kie uczucia, i siły, i władze dziecka w jeden zle- 
wa zdrój, który wzmaga się, im dalej dziecko postę- 
puje w rozwijaniu się, wychowaniu i kształceniu. A ta- 
kiego w harmonii wychowanego, w harmonii rozwinięte- 
go i w barmonii wykształconego człowieka życie, harmo- 
nijaym t. j. wewnętrznie ze sobą zgodnym żywot za- 
wsze będzie. 

(Dziś na nieszczęście wszędzie spotykamy ludzi, zwła- 
szcza młodzież, którój wewnętrzne życie całkiem rozdar- 
te, władze umysłowe i uczucia w rozstrojeniu, a dusza 
w zupełnćj dysharmoni. Ognisko wewnętrzne wygasło, 
siły zwątlone, wola słaba jak u dzieci, przedsięwzięcia 
żadnego, umysł jak trzcina od wiatru kołysana bez ładu 
i pewnego celu na wszystkie strony chwilowo się miota, 
uczucia wygorzały, a mocy przekonania, sumienności ani. 
w mowie, ani w pełnienia obowiązku nie ma. Człowiek 
taki utracił płodność ducha, poważniejszego czynu nie 


` spełni, życiem familijnem znudzi się, do podjęcia prac o- 


by watelskich odwagi nie ma, bo nie ma cnoty, która 
pochodzi z przekonania i mocnéj woli. Człowiek taki 
stracony jest dla siebie, dla familii i dla ojczyzny, i chy- 
ba pod względem psychologicznym ciekawym jest przed- 
miotem, przedstawiając — jak autor Zamku kaniowskie- 
go powiedział — ruinę uczucia i umysłu. A jeżeli licz- 
ba takich ludzi w jakim narodzie wzmoże się bardzo, 
natenczas w narodzie samym główny nerw życia obu-' 
miera, wewnętrzna siła narodu bezwładnieje, ogień jego 
wewnętrzny gaśnie, życie jego nieprzyrodzonym idzie to- 
rem, i naturalnym biegiem rzeczy oddając się naród ta- 
ki materyalizmowi, grubemu życiu, zdąża do upadku, al- 
bo. wpada w gwałtowne choroby. 

Jedynym na taką chorobę zdrowym środkiem a mo- 
cnóm lekarstwem, jest zacne wychowanie domowe, har- 
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monijne rozwijanie władz umysłowych i fizycznych mło- 
dzieży, harmonijne wzmacnianie jéj ducha przez zdrowe 
nauki i ćwiczenia umysłowe. Bo jak osłabiona natura 
nasza fizyczna gimnastycznemi, tak osłabiona natura na- 
sza duchowa, duchowemi środkami wzmocnioną być po- 
trzebuje. Bez najmniejszego pobłażania tępić trzeba w 
młodzieży gnusność i próżniactwo, a do wytrwałój choć 
najmozolniejszćj pracy wezwyczajać. Niechaj z młodu 
polubi nietylko męzkość fizyczną, ale i męzkość ducha. 
Tak wychowana, w naukach wyćwiczona, przyzwyczaje- 
niem do poważnćj pracy wzmocniona młodzież, nietylko 
unosić się będzie szlachetnemi ideami wtenczas, kiedy 
fantazya jéj budzić się zaczyna, nietylko objawiać będzie 
szczere i piękne zamiary, będąc na uniwersytecie, ale 
wszedłszy w życie praktyczne, zająwszy stanowisko, bę- 
dzie zdolna powziąść cel wyższy, i będzie miała w $0- 
bie potrzebną moc do moralnych prac %W osiągnięciu te- 
goż celu. Będą to ludzie, co się nazywa, godni i Cno- 
tliwi w życiu prywatnóm, i we czci będą u narodu. 

Początek tćj wewnętrznćj reformy nas samych danym 
byłby, gdyby rodzice dawać zaczęli dzieciom swym na 
własnóm życiu najlepsze wzory godności, obyczajności, 
poważnych zatrudnień i miłości. Przeklęty w obliczu Bo- 
ga, ludzi i ojczyzny ojciec, który sprosnemi obyczajami * 
i gnuśnóm życiem gorszy dzieci własne, ich dusze i ser- 
ca trując. Gdzie ojciec nieczułym jest na przyszły ży- 
wot poczciwy i los dzieci swych, tam prżynajmniej głos 
publiczny odezwać się jeszcze może do szlachetnych serc 
matek polskich, a pewno głos ten nie przeleci bez skut- 
ku, jakoby brzęk miedziany, bo matka niespracowana jest 
w gorliwości około szczęścia ukochanych dzieci, które 
pod sercem swóm nosiła. A głos ten publiczny woła: 
chowajcie zacne matki dzieci wasze w świętości obycza- 
jów staropolskich, w poczciwości i enotach przodków na- 
szych, w pełnieniu od pierwszćj młodości przykazań bo- 
skich. 

Ojcowie tak lużnie dziś powszechnie prowadzą synów 
swych, że ci wypowiadają im posłuszeństwo i szacunek, 


gdy ledwo w podrostków wyrosną. Więc wy matki ucz- 
cie dzieci swe od najpierwszych lat posłuszeństwa. Sza- 
cunek dzieci dla rodziców jest dziś ogólnie bardzo mdły. 
Pochodzi to niezawodnie z wodnistego życia ojców. Gdzie 
mocy i charakteru nie ma, tam i cnót nie ma. Jakieś po- 
błażanie i pieszczotliwość na życie prywatne rozlały się, 
jakoby osłabiające pachnidła, które mocy w sobie nie ma- 
ją. Wywietrzała w nastęgość życia Tarnowskich, Zawi- 
szów, Tenczyńskich, Zamojskich, którzy w posłuszeństwie, 
miłości, naukach i cnotach dzieci swe chować umieli, 
a których życie wyraźne jest, a nie tak jak nasze dra- 
źliwe i niewieście. -O hetmanie Tarnowskim powiada 
Orzechowski: „Gdym ja (mówi wojewoda Mielecki, siostrze- 
niec rodzony i owszem serce hetmana) na wuja swego 


‘patrzał w wojsku na jakiej sprawie, albo na sądzie het 


mańskim siedzącego, drżałem jako przed obcym i niezna» 
jomym tyranem jakim; a gdym zasię na pokój do niego 
przyszedł, strach mnie on ominął, i nie milszego ani u- 
kładniejszego nadeń w oczach moich nie było.“ Nie 


w srogości i grozie, ale w posłuszeństwie, w cnotach i, 


sile młode pokolenie polskie — powtarzam — wychowy- 
wać mamy.  Rodzicielskie pieszczoty z posłuszeństwem 
i szacunkiem rodzicom winnym, bardzo dobrze w parze 
ze sobą iść mogą. 

Niechaj matce nie odpowiada syn: ja tego nie zrobię, 
zrób to matka sama. Nieposłuszne aż do uporu dziecko, róz- 
gą ukarać należy. „Rózgą Duch ś. zle dzieci bić radzi, 
rózga kości nie połamie, ani ciała nie pokaleczy, a posłu- 
szeństwa nauczy, jeżeli rodzice bez gniewu i unoszenia 
się zapalczywością, raczej w żalu, synka ukarzą. Lepićj 
że dziecko kwadrans popłacze, gdy rózgą dostanie kiedy 
na to zasłuży, aniżelibyś ty matko albo ojcze w sędzi- 
wych waszych latach na nieuszanowanie i złe obyczaje 
dzieci waszych płakać mieli. Żle wychowany syn albo 


córka, taką przykrość późnićj uczuciu rodziców sprawia- 


ją, jakby im sól na oczy sypali. Ileż to dziś i pomiędzy 
ludem przykładów, że syn targnie się na starego ojca i 
siwizny jego nie szanuje. 
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Wychowywać także dzieci' trzeba w uszanowaniu dla 
ubogich, starców, kaleków, nieszczęśliwych i wszelkich 
ludzi. Niech dziecko bogatych czy ubogich rodziców sza- 
nuje każdego człowieka, niech się od dzieciństwa ćwiczy 
w miłości bliźniego. Powiem tu pewną rzecz, jako oso- 
bliwość. Był ojciec, który miał jedynego syna, i pieścił 
go w grubćj zmysłowości. Z prawdziwej pustóty przy- 
prowadzał do synka służebnego chłopca, któremu stanąć 
kazał przed dzieckiem i mówił: uderz go w twarz. Po- 
tém pytał się: kto cię bije? Panicz mnie bije, odpowiadał 
chłopiec. Jakićj pociechy doczekał się ojciec ze syna, 
każdy odgadnie. Syn późnićj rozpustował razem z ojcem, 
wreszcie w jego oczach drwił i naśmiewał się z ojca, któ- 
rego za nic więcój nie uważał, jak za niedołężnego już 
towarzysza roskoszy. Niechaj ten wszelkie dobre uczucia 
oburzający przykład posłuży za przestrogę rodzicom, któ- 
rzy obojętnóm na to okiem patrzą, jak chłopiec rozka- 
zuje służącym, jak po pańsku się z nimi obchodzi, jak 
się pierw nauczy rozkazywać, zanim posłusznym być. Nie 
mówi ten wcale przesady, który: utrzymuje, że w wielu 
domach (nietylko w pańskich) pajnieszczęśliwszą istotą jest 
sługa dzieci, .bo zbyt często niczóm więcćj nie jest, jak 
niewolnikiem w prostém znaczeniu wyrazu tego. Od ta- 
kich dzieci żądać potćm miłości bliźniego, niedorzecznością 
jest. Więc niech dziecko od niemowlęctwa nauczy się 
szanować każdego Człowieka bez wyjątku. 

Wezwyczaić od młodości dzieci trzeba, aby bezwzglę- 
dnie prawdę zawsze mówiły. Z tćj w młode dusze zaszcze- 
pionćj cnoty wyrośnie prawość, otwartość , szczerość w mo- 
wie i uczynkach. Dzieci dziś mówić prawdę trzeba na- 
uczyć, ażeby dorośli i starzy słowa danego dotrzymać 
umieli, aby człowiek prawy na ich wyrzeczeniu lub za- 
pewnieniu polegać mógł. Zatajanie bezbożne prawdy tak 
się dziś rozpowszechniło pomiędzy wszystkiemi warstwa- 
mi spółeczeństwa naszego, że za kilkanaście śrebrników 
dostaniesz krzywoprzysiężcę, że pieniędzmi człowieka prze- 
kupisz, że talarami złamiesz słabych cnót ludzi, jakich nie 
z latarnią dziś szukać potrzebujesz, ale jakich w jasny dzień 
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wszędzie dosyć znaleść możesz, że, jak dziś bezbożnie mó- 
wią: za pieniądze wszystkiego dostaniesz. Tak dziś do taje- 
nia prawdy przywykliśmy, że sami w sobie często nie 
wiemy: co prawda, a co fałsz. Zdaje nam się, że się do- 
brze bawimy, że poemat był piękny, żeśmy dobrze dzień 
spędzili, że ojczyznę kochamy, że publicznemu dobru siły 
nasze poświęcamy; ale nieobłudnćm okiem w siebie zaj- 
rzawszy, przekonalibyśmy się, że to fałsz, że to łudzenie 
się, że to pozór, że to ściany malowane. Uczmy więc 
młodzież mówić prawdę i kochać prawdę, aby ta gdy 
przyjdzie do lat naszych, mogła mówić: służę sprawie pu- 
blicznój, i aby to prawdą było; albo też aby miała od- 
wagę powiedzieć sobie: nie mam ducha poświęcenia, nie 
robię nic dla dobra ogólnego, ale się téż ani sam siebie, 
ani drugich nie łudzę. 

Nauczyciele w szkółkach wiejskich wciąż także dzie : 
ciom powtarzać powinni siódme przykazanie: nie kradnij. 
To zaś dla tego, że wśród ludu naszego od dawna po- 
mięszane są wyobrażenia o tém: co jest moje, a co 
jest twoje, i że dotychczas tych wyobrażeń nikt pra- 
wie skutecznym środkiem sprostować się nie starał. 
Bo zaiste kara, więzienie it p. nie są tym skute- 
cznym środkiem. Niech dziecko zawsze ma na pamięci, 
że nie wolno brać cudzćj własności, n. p. pieniędzy, ka- 
wałka żelaza, nożyka, guzika, nawet ani jabłka ani śpilki, 
nawet według słów pisma świętego: ani tyle, czómby się 
oko zapruszyć mogło. Niechaj każdemu dziecku takie 
przekonanie jak najmocnićj w sumienie wrośnie. Wszel- 
kie pobłażanie tak w tym względzie, jak i we wszelkich 
innych występkach, raz na zawsze wyrugowanćm niechaj 
będzie. Pobłażanie w złóm, jest dowodem słabości. Po- 
błażanie wszakże nie ma być srogością, grozą, ale nie- 
złomną sprawiedliwością. Jak lekarz wrzody z ciała, tak 
wychowawca wady z duszy wychowańca wyrzynać po- 
winien póki czas, i póki na całą duszę choroba, zaraza, 
nie rozleje się. Aby jędrną mieć młodzież, jędrnie ją 
wychować trzeba. GÍR 
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Dbać także o to nauczyciel obowiązany jest, aby chłop- 
cy szkolni nie wyrastali na sprosnych, psotnych i roz- 
pustnych chłopaków, którży z pustćj swowoli drzewka nad 
drogami łamią lub z kory je odzierają, słabsze od siebie 
dzieci biją i kaleczą, kwiaty w ogrodzie cudzym zrywają, 
nad psem albo kotem pastwią się, chrabąszcze męczą, 
skrzydła im obrywając i na nić je nawlekając, ptakom gniazda 
psują, jajka tłuką, pisklęta podbierają i t. p. Póki dzieci 
są dziećmi, wszystko z nich zrobić możesz. Młode drzew- 
ko nagniesz jak chcesz, itak ci róść będzie, jak chcesz. 
Ale jak Michałek wyrośńie na Michała, to wtenczas za- 
późne twoje usiłowania. Dębca nie- nagniesz do ziemi. 
Twardy kark nie ugnie się na rozkaz niedołężnego. 

Wszyscy rodzice, WSZYSCY opiekunowie, wszyscy wy- 
chowawcy, nauczyciele i przewodnicy jakichkolwiek bądź 
szkół i zakładów, ćwiczyć powinni młodzież w pracy, bo 
ta wydobywa z człowieka moc i hart. Ani dziecko w do- 
mu, ani uczeń czy w szkole elementarnej, czy w gimna- 
zyum, Czy gdziekolwiek indzićj niech nie próżnuje, niech 
nie siedzi, jak sowa na jednóm miejscu i o niczóm nie 
myśli i niczóm się nie zatrudnia. Jeżeli się nie uczy i 
nie pracuje, niech się bawi, niech lata, biega, ściga się, 
niech w piłkę gra, niech ćwiczy się w gimnastyce, niech 
konno, jeśli może, jeździ, niech się na lodzie ślizga, na 
łyżwach jeździ, ‘niech się kąpie, pływa, tylko niechaj 
nie próżnuje. Im swobodniej się zabawi, na wolnóm po- 
wietrzu się wyhula, przyzwoitemi igrzyskami się wymę- 
czy, tém _jędrniejsze ciało, tém pięknićj się rozwija, 
a umysł tóm zdrowszy i rozum bystrzejszy. Niechaj i 
córkom matki próżnować nigdy nie dozwalają, niech się 
bawią, niech się uczą, niech się ćwiczą w robótkach roz- 
licznych, tylko niech nie próżnują. Próżnowanie jest po- 
czątkiem wszelkiego złego. Próżnowanie sprawia nudy, 
nudy osłabiają umysł, słaby umysł nie ma mocy, aby zmy- 
słowym chęciom oparł się. Próżnowanie wznieca zmy- 
słową wyobrażnię i prowadzi do niskich roskoszy. Mło- 
dzieniec próżnującysi dziewczyna próżnująca, W tajnych 
a złych myślach się wydoskonałą, a obyczaje ich nieu- 
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czciwe będą:. Naukę i pracę dzieci przeplatać należy nie- 
tylko zabawami, alẹ i skromnemi żartam, opowiadaniem 
ciekawych powiastek i historyi, byleby takowe sprosno- 
ści w sobie nie miały. Przy zabawach i igrzyskach 
dzieci, niechaj czuwa oko rodziców lab kogoś starszego, 
któregoby dzieci w uszanowaniu miały, „coś nieprzystoj. 
nego zrobić lub powiedzieć wstydziły się i obawiały. 
Uczucie wstydu: jest u dzieci delikatne i łechtliwe, nie- 
chaj zawsze tak świeżóm będzie jak puch miękki, lub 
farba na nietkniętej ręką niczyją śliwce, 

Nie trzeba puszczać także nigdy dzieci w towarzy- 
stwo złych obyczai ludzi, sług, dzieci. Wszystko co ro- 
bią i co mówią dzieci, niechaj dąży do przystojności, 
skromności, czci, sprawiedliwości i wszelkich cnót. Gniew, 
upór, złość, mściwość, zazdrość, nadętość, zbytek, okru- 
cieństwo, bez litości tępić i łamać w nich należy, tylko 
rozsądnie i z należną powagą. Aby wcześnie budzić 
w młodzieży wyższe cnoty, opowiadać im trzeba cnoty 
przodków, opisywać wielkich ludzi, dawać biografie mę- 
żów enotliwych i zasług pełnych do czytania. To mło- 
dego do cnoty zapali, i nieznane dotąd wzbudzi w nim 
siły. 

Tak chowane i prowadzone dzieci, czy bogatego pana, 
czy ekonoma, czy rzemieślnika lab wieśniaka, tak jędrnie 
prowadzona młodzież po wszystkich szkołach, wyda ludzi 
zdatnych, prawych, „pracowitych i godnych tak w życiu 
prywatnóm jako i w publicznóm. Taka młodzież odrodzi 
nas. Taka młodzież nie powstydzi się wielkich przodków 
swoich. Takićj młodzieży abyśmy się doczekali, najwię- 
kszćm naszém życzeniem jest. 


$ 
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Porównanie szkół 


galicyjskich Z poznańskiemi. 


Najprzód idą w Galicyi 
Szkoły normalne (Normal- 
schulen), złożone z 4 klas, 
nazwanych klasami niemie- 
ckiemi. 

Do tych szkół normalnych, 
czyli klas niemieckich, przyj- 
mują się dzieci od 6go ro- 
ku. Szkoły te są przygo- 
towawczemi do gimnazyum; 
prócz tego zaprowadzone 
po miasteczkach, zastępują 
miejsce miejskich szkół e- 
lementarnych, i nazywane 
są- wtenczas powszechnie 
try wialnemi. 

Klasa elementarna (czyli 
najniższa w szkołach nor- 
malnych). 

"Uczą w niej sylabizowa- 
nia, czytania polskiego i nie- 
mieckiego, tlumaczenia z 
książki elementarnej i regu- 
łek czytania ale nie pisania. 

(Mniej więećj na wzór 
takićj klasy elementarnćj, są 
urządzone nieliczne szkółki 
wiejskie w Galicyi. Od gor- 
liwości proboszczów i nau- 
czycieli zawisło uczyć wię- 


W Poznańskićm, jak w 0- 
góle w Prusach, nie ma szkół 
przygotowawczych do gim- 
nazyum; bo elementarnych 
przygotowawczemi nazwać 
nie możemy. - Każdy rodzaj 
szkół pruskich ` stoi mnićj 
więcćj osobno... W. szkol- 
nictwie_ pruskiem bie ma 
stopniowej organicznej cało- 
ści, jaką tworzyły. szkoły 
polskie za czasów lzby. Edu- 
kacyjnej. I tak pruskie, 
a więc także poznańskie gi- 
mbazya, nie opierają „się 
na szkołach elementarnych. 
Dzieci mające iść do gimna- 
zyum, potrzebują dla tego oso- 
bnego przygotowania; bo gim- 
nazya nie są tak urządzone, 
ażeby budowały dalej tam, 
gdzie szkoły elementarne 
budować przestały. Niedo- 
stateczność ta wszędzie czuć 
się daje, w skutek czego 0- 
kazała się potrzeba utwo- 
rzenia przy niektórych gim- 
nazyach poznańskich klasy 
przygotowawczćj, nazwanej 
septymą,*) 


—— a W Poznaniu mają niemieccy mieszkańcy osobne szkół. 
ki prywatne, których celem jest przygotowanie chłopców do 
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Porównanie szkół 


galicyjskich z 


céj i lepiéj w tych szkół- 
kach wiejskich). 
I Klasa 

(czyli druga po elementarnćj). 

Katechizm mały polski z py- 
taniem gdzie niegdzie, 
i łumaczenie katechizmu 
niemieckiego; 

gramatyka polska i niemie- 
cka; 

pisanie po polsku i niemie- 
cku; ; 

rachunki i tylko z głowy 
(w Austryi bardzo dobrze 
dają te rachunki); 

Komeniusz ~- ćwiczenia z 
polskiego na niemieckie, 
(łlumaczenieustne z niemie- 
ckiego na polskie; 


ortografia języka- niemie- 
ckiego. 
H Klasa. 


Polski albo niemiecki kate- 
chizm bez pytań. Jeżeli 
niemiecki katechizm wy- 
kładają, wtedy niektóre 


gimnazyum. 


poznańskiemi. 


Elementarne szkoły poznań- 
skie z wzech klas się skła- 
dają: 

I Klasa czyli najniższa. 
Uczyć w pićj mają podług 

(wątpliwych i nigdzie wy- 

raźnie niewyrzeczonych) 

przepisów. religii, histo- 
ryi biblijnćj, czytać po 
polsku i niemiecku, ćwi- 
czeń w rozmowach po 
polsku i niemiecku (Denk- 
und Sprechiibungen), pi- 
sania po polsku i niemie- 
cku i rachunków. Tak 
przynajmnićj przepisuje 
dydaktyczny regulamin 
byłego dyrektora w semi- 
naryum  nauczycielskiém 
w Poznaniu p. Nepillego. 


II czyłź średnia klasa. 
Religia, historya biblijna, 
czytanie po polsku inie- 
miecku złączone z ćwi- 
czeniami “w rozmowach 


Potrzeba polskich szkółek przygotowawczych 
w Poznaniu bardzo czuć się daje. 


Uzdatnione osoby z mło- 


demi siłami, znające nową metodę uczenia i posiadające szłu- 
kę wychowywania jędrnego i godnego młodzieży, powinny się 
starać o konsens do założenia rzeczonych szkółek polskich, 
coby im nawet pod względem materyalnym znaczne mogło 


przynosić korzyści. 
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Porównanie szkół 


galicyjskich z 


poznańskiemi. 


mma, 


jego części aż do III klasy 
odkłada się; ] 
gramatyka niemiecka i pol- 
ska obszernićj; 
pisanie polskie i niemie 
ckie i pisanie dictan- 
de z niemieckiego, a tłu- 
maczenie z polskiego na 
niemieckie piśmiennie ; 
ortografia niemiecka obszer- 
niej ; 
w rachunkach cztery działą- 
nia piśmiennie; 
Uumaczenie z książki na 
pamięć i analizowanie 
słów. 


II Klasa. 


Katechizm wielki niemiecki; 
polskiego już się nie u- 
żywa. (Nie potrzeba zwra- 
cać uwagi, jak jest rze- 
czą błędną, uczyć religii 
w obcym języku. Czyż 
jest co równie świętego 
jak religia, w której naj- 
mniejsza _ dwuznaczność 
na największe uczniów 
wystawia niebezpieczeń- 
stwo); l 

historya starego zakonu; 

czytanie polskie i niemie- 


mz, 


po polsku i niemieku, pi 
sanie polskie i niemieckie, 
rachunki, rysunki i nauka 
‘o formach (Formenlehre), 
ćwiczenia rozumu i mo- 
wy (Realunterricht czyli 
Weltkunde), śpiewanie po~ 
dług słuchu. : 


III czyli najwyższa klasa. 


Nauka religii, 

historya biblijna, f 

czytanie polskie i niemieckie. 
z tłumaczeniem; 

pisanie po polsku i niemie- 
cku; j 

nauka o formach, 

realia (jeografia, historya na- 
turalna, historya powsze- 
chna, historya branden- 
burska i fizyka) *); 

gramatyka (Sprachlebre — 
rozumie się niemiecka); 

rachunki, 


*) Patrz w Szkole Polskićj, zeszycie | „Kilka wstępnych 
słów o najpierwszćj nauce elementarnej." 
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Porównanie szkół 


galicyjskich z 


ckie i tłumaczenie na nie- 

mieckie z książki na 3cią 

klasę (Lesebuch); 
gramatyka niemiecka; 
niemieckie dictando; 
ćwiczenia piśmienne z pol- 

skiego na niemieckie; 
piśmienne wypracowania 

(schrifiliche Aufsätze); 
pisanie polskie i nienieckie; 
rachunki proporcyi, kapita- 

łów, reguła trzech. 

W sobotę po południu 
czytają uczniowie ewange- 
lią i z niej wyprowadzają 
moralne nauki. 

W każdćj klasie są dwa 
kursa pięciomiesięczne, -po 
których następują egzamina. 
Aby z niższćj klasy przejść 
do wyższćj, trzeba przepi- 
sany złożyć egzamen. 

W klasach tych uczy po 
kilku nauczycieli, każden in- 
nego przedmiotu. Są więc 
tak zwani nauczyciele wy- 
działowi (Fachlehrer). 

Rano o 74 bywa msza, 
potóm o 8 zaczynają się 
lekcye, a trwają do 10 przed 
południem, po obiedzie zaś 
od 2 do k, wyjąwszy czwar- 
tek, w którym przez cały 
dzień rekreacya. 


poznańskiemi. 


rysowanie i 
śpiewanie podług słuchu i 

z nót. 

Rozkład tych wszystkich 
prawie nauk w niemieckich 
dydaktykach (w Poznańskićm 
zaprowadzonych, a nauczy- 
cielom za skazówki i prze- 
pisy danych), tak jest nie- 
praktyczny, tak mało opar- 
ty na znajomości potrzeb 
ludu polskiego, tak zresztą 
rozległy i teoretyczny, że 
nie znam w Księstwie szko- 
ły elementarnćj, w którejby 
podług rozkładu tego uczo- 
no. Prócz tego na prze- 
szkodzie stoi język niemie- 
cki, w którym ten rozkład 
jest podany. 

Dlą braku wyraźnych 
przepisów: czego i jak u- 
czyć, dla braku po polsku 
przepisanych planów i roz- 
kładów naukowych, panuje 
po wszystkich mnićj więcćj 
szkołach elementarnych pol- 
skich w Księstwie powsze- 
chny nieład. Szkółki te nie 
mają wyrażnćj fizyognomii, 
i niktby sumiennie nie po- 
trafił powiedzieć: czegow nich 
uczą i jak uczą? Nawet 
nie umiem powiedzieć, jak 
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Porównanie szkół 


galicyjskich z 


poznańzkiemi. 


W niedzielę katecheta 
daje naukę kościelną. 

Szkoły te są bezpłatne: 
w większych miastach na 
koszcie cesarskim, w mniej- 
szych opłaca je dziedzic i 
miasto. 


— 


jak w poznańskich szkołach 
elementarnych uczą religii? 
Bo ani katechizmu dyecezy- 
alnego nie mamy. W ża- 
dnój nauce elementarnćj nie 
ma nauczyciel polski sto- 
sownój skazówki,  prakty- 
cznój książki podręcznćj po 
polsku napisanćj i do miej- 
scowości zastosowanćj. Na- 
wet nauczyciele po semina- 
ryach książek takich nie po- 
siadają. Dla tego w każdym 
instytucie nauczycielskim we- 
dług własnego przekonania i 
zdania nauczyciel seminarzy- 
stom przedmiot swój wykłada. 


W Poznańskióm. 


Dla tego i po szkołach ele- 
mentarnych nauczyciel we- 
dług swego zdania uczy. 
Wprawdzie podług instruk- 
cyi szkolnój ma nauczyciel 
wypracować dla swćj szko- 
ły co rok rozkład nauk na 
4 kwartały, w którym to 
rozkładzie wyraźnie mają 
być określone wszystkie 
przedmioty na każdy czas, 
aby wiedzieć każdego cza- 
su można: czego się dzieci 
dotychczas nauczyły i cze- 
go następnie uczyć się bę- 
Szkoła Polska 


dą. Rozkład ten obowią- 
zany nauczyciel księdzu in- 
spektorowi do przejrzenia i 
potwierdzenia przedstawić. 
Ale nie wiadomo nam, czy 
przepis ten bywa wykony- 
wany, choć jest najprakty- 
czniejszy, byleby nauczyciel 
i ksiądz rozważyli potrzeby 
uczniów i według tego o: 
kreślili: czego uczyć i jak 
uczyć przez cały rok, przez 
kwartał i przez miesiąc. 
Dzieci przyjmują się do 
szkół elementarnych od 5 
70 
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w Poznańskiem 


lub 6 roku i obowiązane 
chodzić do 14 roku. Zimą 
chodzą 7 lub 8 godzin dzien- 
nie. W środę i w sobotę 
po południu jest rekreacya. 
Pzez lato po wsiach przy- 
chodzą starsze dzieci do 
szkoły tylko na 1 lub 2 go- 
dziny, co się nazywa szko- 
łą latową. Ksiądz daje o- 
pinią, kiedy uczeń szkołę o- 
puścić może. Ksiądz także 
według rozporządzeń władz 
duchownych ma uczyć w 
szkole religii. 

Nauczyciela i szkołę u- 
trzymuje gmina. W mia- 
stach odbywa się egzamen 


co pół roku, po wsiach raz 
w rok po Wielkiejnocy. Do- 


'zór szkolny a mianowicie 


inspektor, przesyła władzom 
raport z odbytego popisu i 
z postępów młodzieży w ka- 
żdym przedmiocie z osobna. 

Gdzie jest gorliwy nauczy- 
ciel i ksiądz, tam kwitnie 
szkółka wiejska. W osta- 
tnich czasach w wielu po- 
jedyńczych nauczycielach i 
duchownych obudziła się ta 
chwalebna gorliwość. U- 
trzymywać i rozprzestrzeniać 
tę gorliwość, jest celem to- 
warzystwa pedagogicznego. 


Gimnazya czyli wyższe szkoły 


dzielą się w Galicyi, jak i w Księstwie Poznańskiem na 
6 klas. 


Cztery niższe klasy w Ga- 
licyi zowią się gramatykal- 
ne, t. j. 

4) Parva, p 


2)  Jnfima, 


3) Gramatyka, 


Klasy w Poznańskićm zo- 
wią się: 


1)  Seksta (czyli 1. klasa 


w Król. polsk.) 

2) Kwinta (czyli 2. klasa 
w Królestwie). 

3) Kwarta (czyli 3. klasa 
w Królestwie). 

Trzy te klasy zowią zwy- 
kle niższemi. 
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w Galicyi 
4)  Syntaksis, 
Następujące ostatnie dwie 
klasy zowią się w Galicyi 
humaniora, t. j. 


5) Poetyka, 


6) Retoryka. 


Te same nazwy używa- 
nemi bywają w innych da- 
wnych zakładach, np. w kon- 
wiktach jezuitów, acz orga- 
nizacya ich daleko jest lepszą 
niż w galicyjskich szkołach. 

W galicyjskich gimna- 
fzyach uczą w parwie wszy- 
jstkich przedmiotów przez 

+ caly rok, wyjąwszy religią. 
"Na rok następny przechodzi 
hauczyciel z uczniami dożn- 
fimy, i znowuich uczy wszy- 
stkiego. Ci zaś, którzy się 
źle uczyli, w niższćj zosta- 
ją klasie, a odbiera ich pod 
swój dozór profesor, który 
do niższćj przychodzi klasy. 

W następnym roku zno- 
wu profesor idzie do klasy 
gramatyki wraz z swymi u- 
czniami; w czwartym zaś 
roku, przechodzi z nimi do 
syntaksis, zostawując po dro- 
dze. nieukó w. 


w Poznańskićm, 


4) Tercya (czyli 4. klasa 
w Królestwie). 


5) Sskunda poznańska 
(5ta klasa w szkołach Król. 
polskiego). 

6) Pryma poznańska (6ta 
klasa Król. polsk.) t. j. najwyż- 
sza gimnazyalna, z którėj 
wychodzą abituryenci na u- 
niwersytet. 

Każda z dwóch. tych klas 
dzieli się na dwa oddziały, 
w których poczęści razem, 
poczęści osobno uczniowie się 
uczą, i które zowią się wyż- 
szą i niższą sekundą i prymą. 

W- gimnazyum profesor 
uczy tylko pewnych przed- 
miotów, w których najlepićj 
jest wyćwiczony, i uczy naj- 
przód w kilku niższych kla- 
sach. (Co rok nowym u- 
czniom tenże sam: przed- 
miot wykłada, więc może 
się najdoskonalój z nim o- 
beznać, i do zdolności u- 
czniów go zastosować. Da- 
je każden nauczyciel tygo- 
dniowo od 48—25 godzin, 
częstokroć po 3 lub 4 go- 
dziny po sobie następują- 
cych lekcyi. 

Również się ma rzecz 
z nauczycielami klas wyż- 
szych. 


w Galicyi. 

Na rok piąty wreszcie do- 
staje nowych uczniów, z któ- 
rymi zaczyna kurs czterole- 
tni znów od parwy. 

Profesor gramatykalnych 
klas, pobiera 500 fl. c. m. 
(2,000 złp.) w mniejszych 
miastach, a w Lwowie 400 
fl. (400 złp.) dodatku. 
Roczna szkolna opłata, wy- 
nosi od ucznia 4 reńskie; 
uczniowie którzy się bardzo 
dobrze uczą, uwalniani by- 
wają od opłaty szkolnćj. 

Profesor daje tygodniowo 
godzin A8cie We wszy- 
stkiem trzyma się przepisa- 
nych kompendyów i wypi- 
sów, .autorem zwanych. U- 
czniowie nie czytają jak wy- 
pisy, a żadnego autora. 


+ 
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w Poznańskićm. 


Młodzi nauczyciele zrazu 
się ćwiczą w niższych kla- 
sach, a potóm przechodzą 
do wyższych; wszyscy zaś 
mnićj zdolni, pozostają całe 
życie nauczycielami klas niż- 
szych. 

Ponieważ każden wyłą* 
cznie niektórych tylko przed-| 
miotów uczy, n. p. matema- | 
tyk uczy tylko matematyki | 
a nie języków starożytnych, | 
a historyk nie uczy mate- | 
matyki, przeto się zowią na- 
uczycielami  wydziałowymi ; 
(Fachlehrer.) 

Nauczyciele ci, co w niż- 
szych klasach uczą n. p. 
historyi naturalaćj, jeogra- 
fii, arytmetyki, gramatyki ła- 
cińskićj i t. d., nie uczą już 
w wyższych. Do ostatnich 
powołują tak nazwanych O- 
berlehrer t. j. wyższych pro- 
fesorów, którzy złożyli egza- 
men do wyższych klas. 

Zapłata profesorów wy- 
nosi rocznie 2400 do 3600 
złp. 


W bężdej klasie z osobna wykładane bywają następują- 
ce przedmioty: 


w parwie: 


Nauka religii; 
- gramatyka łacińska. po nie- 
miecku wykładana, formy 


w sekscie: 


Nauka religii ; 
gramatyka łacińska wykła- 
dana po polsku i i tłuma- 
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mowy, tłumaczenie z ła- 
cińskiego i pensa z nie- 
mieckiego na łacińskie; 
jeografia ogólna; 
z arytmetyki Æ działania. 


w infimie: 


Nauka religi, ciąg dalszy; 

gramatyka łacińska, ciąg dal- 
szy; 

tłumaczenie z niemieckiego 
na łacińskie; 

jeografia Austryi przez cały 
rok; 

historya_Austryi; 

arytmetyka, ciąg dalszy; 

starożytności łacińskie po 
niemiecku. 


w gramatyce: 
Religia obszernićój i z innćj 
- książki. 
gramatyka w łacińskim ję- 
zyku (uczą konstrukcyi); 
wypisy łacińskie; 
starożytności łacińskie; 


w Poznańskićm. 


czenie także na język pol- 
ski; prócz tego niemie- 
cka i polska gramatyka i 
wypracowania w obu ję- 
zykach; 
jeografia ogólna, a w szcze- 
gólności Niemiec; 

z arytmetyki 4 działania, 
ułamki zwyczajne i dzie- 
siętne; 

historya świata do Chry- 
stusa ; 

Kaligrafii 2 godz. 

rysunków 2 godz. 

śpiewu 2 godz. 


na 
tydzień. : 


w kwincie: 


To samo z religii to w Galicyi; 
łacińskiej ciąg 


mianowicie Europa; 
historya ód „początku ery 
chrześciańskićj aż do po- 
koju westfalskiego; 
nauka o potencyach; 
z historyi naturalnćj zoologia. 


w kwarcie: 


Religii ciąg dal. 

gramatyka łacińska; 

wypracowania O pierwszeń- 
stwo w klasie; 

francuzki język, tlumaczenie; 

co tydzień polskie i niemie- 
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w Galicyi. 
początki greckiego języka; 
jeografia niemieckićj rzeszy 
i Francyi; 
historya tych samych naro- 
dów; 
z arytm. proporcye. i 


w syntaksis: 


Religii ciąg dalszy; 

gramatyki łaciń. ciąg dalszy, 
syntaksis po łacinie, tłu- 
maczenie wypisów z Cy- 
cerona, z Liwiusza i t.d, 
lecz żadnych poetów; 

starożytności rzymskie ; 

grecka syntaksis; 

jeografia Hiszpanii, Anglii, 
Rosyi i Skandynawii; 

historya tych krajów; 

z arytmetyki decymalne u- 
łamki i wyciąganie pier- 
wiastków. 


+ 


w Poznańskićm. 


ckie wypracowanie, oraz 
ćwiczenie w. gram. i stylu; 

jeografia Niemiec, szczegól. 
nićj Prus; 

historya grecka; 

z matematyki początki pla- 
nimelryi ; i 


- z historyi natur. mineralogia 


zimą, a latem botanika 
z ekskursywami. 


w tercyż: 
Historya kościelna; 
gramatykiłaciń. dokończenie; 
miesięczne wypracowanie ła- 
cińskie ; 
uczniowie czytają Cezara i 
Owidyusza ; 
grecka: gramalyka; ucznio- 
wie czytają Jakobsa, cza- 


sem początki Homera ; 
ċwiczenia > gramatykalno 
są co miesiąc; polskie i 


niemieckie wypracowania 
tygodniowe; 

deklamacye ; 

ćwiczenia w stylu; 

francuzka gram. co do form 
regularnych i ćwiczenie 
w pisaniu i tłumaczeniu 
ustnóm ; 

historya rzymska ; 

jeografia Europy wschodnićj ć 
i 4 części świata; 

z matematyki cała planime- 
trya; 


, 


w Galicyi. 
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w PRoznańskićm. 
z algebry ,potencye i ró- 
wnania ; 
w naukach przyrodzonych 
ciąg dalszy. 


Z porównania tego widać, że w Galicyi nie dają wca- y 
le historyi naturalnéj, jeometryi, rysunków ani śpiewu; 
atoli w Lwowie chodzić uczniom wolno na język fran- 


cuzki, włoski i rysunki do. akademii. 


W łacinie wido- 


cznie na niższym uczniowie stoją stopniu niż w Poznaniu. 
Powodem tego jest zapewne zła organizacya nauk machi- 
nalnie dawanych i brak wszelkićj emalacyi. 


Klasy wyższe czyli humaniora. 


W poetyce: 


wykładane bywają następu- 
jące nauki: 
historya starego zakonu; 

w iacińskićm tłumaczą ucznio- 
wie Wirgiliusza i ćwiczą 
się w składaniu wierszów ; 

język grecki obszernićj; 

tłumaczenie Herodota; 

jeografia reszty części świa- 
ta, t. j. Azyi, Afryki i A= 
meryki; 

historya tychże części świata; 

z algebry początki (jeome- 
tryi wcale nie dają w gi- 
mnazyach galicyjskich). - 


J W sekundzie: 


(dwa są oddziały. Ucznio- 

wie siedzą zwykłe 2 lata, 

przy szczególnych zdolno- 

ściach 14 rok). 

historya starego zakonu; 

wypracowania łacińskie; 

Cicero i Wirgiliusz; 

gramatyka grecka; 

Cyropedia i Odyssea; 

„powtarzanie historyi natural- 
nej i jeografii; 

historya starożytna; 

planimetrya; 

z fizyki o własnościach ciał 
i mechanika; 

polskie i niemieckie wypra- 
cowania, oraz nauka szcze- 
gółowo polskiej i niemie- 
ckiój literatury; | 

w francuzkim języku: czy: 
tają autora i robią ćwi- 
czenia piśmienne co 2 ty- 


| 
| 
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w Galicyi. 


Retoryka. 


Religia: przygotowanie do 
nauki religii takiej, jaką 
na filozofii dają; 

ćwiczenia w wymowie ła- 
cińskićj ; 

Cycero, Horacy; 

w greckim języku wyjątki 

- z Homera i tragików; 

jeografia starożytna; 

historya starożytna; 
algebry ciąg dalszy. 
Profesor tenże sam pro- 
wadzi uczniów przez. dwie 
klasy humaniorów. Lekcyi 

w tych dwóch klasach tylko 

tyle, ile w gramatykalnych 

klasach. W każdćj z huma- 

.niorów rok się tylko sie- 

dzi, prócz kiedy kto się źle 

uczy. 
Opłata. roczna wynosi 4 

l, reń. 


w; Poznańskićm. 


godnie. Kończą naukę 

gramatyki. 

W sekundzie wyższćj 
wykładane bywają te same 
przedmioty, tylko w dodatku: 
język hebrajski; 


"w literaturach nowożytnych 


rozbiera się klasyków, np. 
dzieła Góthego; podo- 
„ bnież w polskiej literatu- 
rze, i uczniowie robią 
miesięcznie trudniejsze 
wypracowania. 


; Pryma Ra 
(także się dzieli na dwa od- 
działy: wyższy i niższy. Sie- 
dzi się w nićj zawsze 2 la- 
ta. W- drugim roku odcho- 
dzą abituryenci na uniwer- 
sytet). 
Historya kościelna; 
łacińskie ćwiczenia, ekstem- 
poralia, wypracowania w 
domu robione, Horacy; 


w greckióm: Demostenes i 


tragicy t. j. Sofokles i Eu- 
rypides, w domu ucznio- 
wie czytają Herodota; 
w hebrajskićm : syntaksis, tłu- 
maczenie i wypracowania; 
literatura polska, niemiecka, 
francuzka i wypracowamia 
w tych trzech językach; 
trygonometrya i wypraco- 
wania matematyczne ; 
optyka i inne części fizyki. 


` 
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W gimnazyum kar ciele- 
snych nie używają. ; 

W Galicyi we wszystkich 
klasach nauka udziela się 
w 18 godzinach , tygodnio- 
wo, a zatem o połowę mnićj 
niż w gimnazyach poznań- 
skich. Powodem tego jest 
zwyczaj, że nie ma w gim- 
nazyach galicyjskich nauczy- 
cieli wydziałowych (Fach- 
lehrer), tylko klasowi (Klas- 
senlehrer). 

Uczniowie opuszczający 
gimnazyuin, nie są przygo- 
towani do uniwersytetu; prze- 
to ktokolwiek się ma poświę- 


cić «teglogii, prawu lub me-. 


dycynie, «obowiązany jest 

sluchać na akademii tak zwa- 

nej filozofii, która się dzieli 
na 2 lata, czyli na 2 działy: 

t. j. logikę i fizykę. 

-Iszy rok: logika. 

Wykłada się z religii Szcze- 
gotowo naukę o sakra- 
mentach; 

z filozofii psychologią i lo- 
gikę w skróceniu; 

z matematyki algebrę, a w 
drugićm półroczu jeome- 
tryą na prędce. 

Prócz tego tłumaczą auto- 
rów łacińskich, np. Sene- 
kę, lecz nie; poetów i u- 
czą historyi naturalnćj. 

Szkoła Polska. 


propedeutyka filozofii i lo- 
gika ; 

historya nowożytna i powtó- 
rzenie  starożytnéj i śre- 
dniowiecznėj; 

powtarzanie jeometryi i hi- 
storyi naturalnćj. 

W prymie i sekundzie u- 
dziela się nauka w 35 gos, 
dzinach na tydzień, w niż- 
szych klasach w 34, 33 
a najmniej w 32 godzinach. 

Profesorowie tych klas 
pobierają rocznie do 5000 
złtp. 

Znaczna jest w tem ko- 
rzyść, że w kilka lat do- 
stają podwyżkę w pensyi. 
W Galicyi zaś profesora nic 
nie zachęca: ani przedmiot 
sam, ani żadna nagroda, 
a powołanie nauczycielskie 
zamienia się zupełnie w rze- 
miosło. | 
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w Galicyi. 


w Poznańskićm. 


ligi rok czyli fizyka. 

W drugim tym roku uczą 
religii, historyi powsze- 
chnej i łamaczą łacińskich 
prozaików. Matematyki 
już nie wykładają. 
Opłata roczna wynosi 6 

reńskich. | 
Tu każden profesor wy- 

" kłada swój przedmiot. Pro- 

fesorowie pobierają 1200 

fl. c. m. ` 
Na filozofii wykładają się 

nauki w 4 godzinach dzien- 
nie, tylko w poniedziałek 

w 5, w czwartek zaś nie 

ma wcale lekcyi. 


O ile się różnią wi Galicyi i w Poznańskióm urządze 
nia szkół gimnazyalnych, o tyle się różnią także urządze- 


nia uniwersytetów. 


W Galicyi są stali, nie- 
zmienni profesorowie; każ- 
den daje swój przedmiot. 
Opłata nauk wynosi tylko 
8 M. c. m na rok; żadnych 
nie ma honoraryów. Od 
rządu bierze profesor 4400 
f. Nauka prawa trwa 4 lata: 
pierwszy rok poświęcony 
jest statystyce ogólnćj i au- 
stryackićj, 2gi prawu rzym- 
skiemu i kościelnemu i ka- 
meraliom, 3ci polskiemu pra- 
wu i t. d, kty procedurze. 


W. Prusięch czasem 5 
profesorów jednocześnie je- 
dnego przedmiolu naucza. 
Najzdolniejsi i najwymowniej- 
si, najwięcćj uczniów przy- 
ciągają. Profesorów rząd 
opłaca; uczniowie dopłacają 
profesorom za każden po- 
jedyńczy półroczny kurs po 
34 złtp.; to sprawia, że pro- 
fesorowie teologi miewają do 
9000 złtp. rocznćj pensyi. 
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Wiadomości bieżące. 


Rzeczy tyczące. się towarzystwa peda- 
_gogicznego. 


Sprawozdania filialnych towarzystw pedagogicznych % dotych- 
l czasowych ich działań. 


Nowo na posiedzeniu 27 Czerwca r. b. wybrana dyrek- 
cya centralnego towarzystwa pedagogicznego w Poznaniu, aby 
się przekonać o stanie stowarzyszenia naszego, aby ureguło- 
wać jego prace na wzajemnóm porozumieniu oparte, cęlem 
wywołania w członkach więcćj gorliwości, wydała pod dniem 
3 Lipca r. b. odezwę do wszystkich dyrekcyi towarzystw fi- 
lialnych (patrz lipcowy zeszyt Szkoły polskićj), żądając szcze - 
gółowego sprawozdania z dotychczasowych swych prac. 
W skutek tego odebrała dotychczas sprawozdania od nastę- 
pujących 6 towarzystw filialnych: żnińskiego, gnieźnieńskiego, 
swarzędzkiego, jarocińskiego, koźmińskiego i grodziskiego. Nie 
uiściły się dotychczas dyrekcye towarzystw: bukoskiego, lwów- 
koskiego, wyrzyskiego, odalanowskiego, krobskiego, krotoszyń= 
skiego, obornickiego, ostrowskiego, trzemeszeńskiego i gostyń- 
skiego, które dwa ostatnie nawet o swóm zawiązaniu się do- 
tychczas dyrekcyi centralnćj uwiadomienia nie złożyły. Po- 
nieważ mamy przekonanie, że dyrekcye towarzystw tych ui- 
szczą się jeszcze ze swego obowiązku “publicznego i żądane 
sprawozdania nadeszlą, przeto wstrzymujmy się jeszcze od 
podania publiczności ogólnego sprawozdania z dotychczasowych 


r 


działań całego towarzystwa pedagogicznego, a ogłaszamy tym- 
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czasowo w skróceniu sprawozdania pojedyńczych towarzystw 
filialnych, ażeby publiczność dowiedziała się: gdzie ma najle- 
pszych robotników w sprawie publicznćj, które towarzystwa 
filialne najgorliwićej wywięzują się z dobrowolnie na siebie 
włożonych obowiązków w sprawie wychowania młodzieży 
polskićj i podniesienia oświaty i uzacnienia ludu przez szkoły; 
ażeby niektórym opieszałym współrodakom dać dowód: jak 
i bez pieniężnych zasobów, ale przy niekłamanych chęciach, 
służyć można dobru powszechnemu, i ażeby nakoniec okazać 
władzom krajowym: że dążenia i prace naszego towarzystwa 
nie przekraczają granic legalnych, ale owszem usiłują iść w po- 
moc celowi ogólnemu, t. j. starają się uczynić szkółki prakty- 
czniejszemi przez zastosowanie nauk elementarnych do potrzeb 
ludu, a wychowaniu młodzieży usiłują nadać piętno znaczniej- 
sze przez wprowadzenie do pedagogiki praktycznćj ducha wię- 
cćj niż dotąd religijnego i rodzinnego. 


I. Sprawozdanie % prac ż czynności towarzystwa pedagogi- 
cznego polskiego w Zninie od cząsu jego zawiązania, t. j. 
od 13go Października r. %. aż do dnia 30 Czerwca r. b. 

Dnia ł3go Października r. z. zgromadzili się nauczyciele 
Polacy z okolicy Żnina u księdza Polcyna, celem napisania pro~ 
testacyi przeciw emancypowaniu szkoły z pod opieki kościoła. 
Przy tćj sposobności zgodzili się na zawiązanie towarzystwa 
pedagogicznego, i wyznaczyli na ten cel pierwsze zgromadze- 
nie na dzień 8go Listopada. W dnia tym zgromadziło się 
włącznie z dwiema miejscowymi księżmi 14 członków. Obra- 
no dyrekcyą, złożóną z ks. Poleyna, ks. George i nauczyciela 
Jastrzębskiego, uchwalono miesięczne wypracowania i po 6 
groszy polskich imiesięcznćj składki od 50 talarów dochodu 
na zakupienie książek i pism czasow ych. 

Na drugićm posiedzeniu 16 Grudnia projekt statutów do 
akt złożono, aby nie tracąc czasu nad formalnościami, rozpo- 
cząć prace wymyśl towarzystwa, a uchw alono, że w wątpliwych 
razach, zgromadzenie większością głosów rozstrzyga. Kilku 
nauczycieli odczytało wypracowania o emancypacyi szkoły. 
Po dyskusyach zgromadzenie zgadza się na to, że ze stano- 
wiska katolickiego i w interesie narodowym, szkoła z kościo- 
łem ściśle złączoną być winna. Potem uradzono, jakie ksią- 
żki zapisać i w obieg puścić. 

Na trzecićm zgromadzeniu 29 Grudnia stawiło się 13 
członków, brakujący wylegitymowali się. Odezytano i prze- 
dyskutowano kilka wypracowań o cnotach dzieci, a w końcu 
odczytano rozprawę: jakim sposobem dzieci do regularnego 
odwiedzania szkoły przyzwyczaić, 
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Na czwartóm posiedzeniu 3 Lutego r. b. przystąpiło do 
towarzystwa 4 nowych członków. Odczytano odezwę dyrek: 
cyi centralnćj i zgodzono się na jéj wnioski, potem zastano- 
wiono się, jak utworzyć w powiecie kółka pedagogiczne. Na- 
uczyciele z okolicy Barcina tylko tymczasowa tu wcieleni zo- 
stali, aż w ich okolicy nie zawiążą się osobne towarzystwa. 
Dwóch nauczycieli z Wągrowieckiego przystąpiło dla tego do 
naszego towarzystwa, ponieważ w Wągrówcu konferencye 
w niemieckim języku się odbywają. Poczem czytano wypra- 
cowania: czy język niemiecki jest w szkole polskićj obok pol- 
skiego potrzebny i konieczny. Po żywych dyskusyach zgo- 
dzono się na to, że głównie ćwiczyć młodzież należy w oj- 
czystym języku, niemieckiego zaś z konieczności tyle uczyć, 
ile prawo wymaga. Dalćj czytano wypracowania: jakim spo- 
sobem ćwiczyć dzieci w pilności (czynności) i posłuszeństwie, 
oraz w wesołości.  Nakoniee odczytano kilka wypracowań 
o naukach realnych, jako niezbędnych w szkole elementarnćj. 

Na piątóm zgromadzeniu 3go Marca, po załatwieniu kil- 
ku pomniejszych rzeczy i po zaleceniu kilku pism peryody- 
cznych, odczytano wypracowania o potrzebie w szkole śpiewu, 
szczególnie kościelnego. Uznano śpićw kościelny i narodowy 
za konieczny, wskazano środki ku nauczaniu takowego i po- 
stanowiono, ażeby nauczyciele przynajmnićj w niedzielę i świę- 
to z dziećmi do kościoła regularnie chodzili, msze i pieśni z nie- 
mi śpiewali i na takie ich zachowanie się zważali, jakiego 
świętość miejsca wymaga. 

Na szóstóm zgromadzeniu (UT członków przytomnych) 
przystąpiło de towarzystwa 2 nowych członków z. okolicy 
Łabiszyna z tém zastrzeżeniem, że późnićj pedagogiczne kół- 
ka w swćj okolicy utworzą. Wedle porządku dziennego od- 
czytano wypracowania o potrzebie nauk przemysłowych czyli 
industryjnych.  Uchwalono, że na następnych posiedzeniach 
członkowie zdawać będą sprawę ze zaprowadzonych w swych 
szkołach lekcyi industryjnych. Siedmiu nauczycieli złożyło 
w ręce towarzystwa statystyczne sprawozdania swych szkół. 
Na wniosek prezesa postawicno obowiązek złożyć za kwar- 
tał wykaz: ile ze swych szkółek nauczyciele nieregularności 
i t di usunęli. Odczytano kilka wypracowań o nieregularnóm 
odwiedzaniu szkoły i radzono nad środkami zaradczemi. 
W końcu proponuje prezes nauczycielom wiejskim: ażeby nie- 
jako kontrakt z swemi gminami zawarli względem szkoły la- 
towćj, i ażeby gmina sama wyznaczyła dwie najdogodniejsze 
godziny codziennie, w którychby dzieci uczyć się mogły. 

Na siódmóm zgromadzeniu 29 Kwietnia uchwalono, aże- 
by dla przekonania się, czy książki członków regularnie obcho- 
dzą, takowe członkowie na każde posiedzenie z sobą przyno- 
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‘sili, Ze sprawozdań o naukach przemysłowych okazuje się, 
że nauczyciele uczą dzieci chodzenia około drzewek. Jeden 
z nauczycieli pokazał pług mały przez ucznia jego bardzo 
zgrabnie -zrobiony; drugi fuzyą również zręcznie z drzewa 
dębowego wystruganą.  Zalecono ćwiczenia gimnastyczne i 
częste przechadzki uczniów w towarzystwie nauczyciela swego. 
W końcu wyznaczono dzień 29 Maja na walne zgromadzenie 
pedagogiczne z całego powiatu. 

Na osme oraz walne powiatowe zgromadzenie pedagogi- 
czne 29 Maja stawiło się 17 rzeczywistych członków, przy- 
siąpiło do towarzystwa 3 członków: Sadowski ze Słupów, 
Wendorf z Marcinkowa górnego i Błachowski ze Źnina, a prócz 
tego przysłuchiwało się obradom kilku obywateli, pomiędzy 
nimi ks. dziekan Komasiński ze Szubina. Mimo osobnego we- 
zwania pod dniem 3 Maja, wielu jednakże członków nie sta- 
wiło się. Po zwykłóm zagajeniu posiedzenia, odczytaniu pro- 
tokułu, oraz odezwy dyrekcyi centralnćj w Poznaniu z dnia 
26 Kwietnia, i po przeczytaniu i odrzuceniu pisma od. niemie- 
ckiego towarzystwa nauczycieli w Poznaniu, odczytali członkowie 
wypracowania: o najpotrzebniejszych nauczycielowi enotach, na- 
stępnie krytykę kilku przeszłych wypracowań. W dyskusyi 
uznano miłość nauczyciela ku dzieciom, jako kardynalną eno- 
tẹ. Wyrażenie to treściwsze i praktyczniejsze jest od wyra- 
żenia: zamiłowanie urzędowania, byleby miłość wzięto w po- 
jęciu chrześciańskićm. W miejsce piśmiennych postanowiono 
ustne odbywać krytyki. 

Na dziewiątóm posiedzeniu 30 Czerwca radzono o re- 
gularnóm przesyłaniu książek kursujących i odczytano wypra- 
cowania o najlepszćj metodzie uczenia czytania. Po długićj 
dyskusyi, w którćj każdy swoją metodę wychwalał, zgodzo- 
no się na to: że nauczyciel ma poznać różne metody, ale 
w praktyce jednę tylko sobie obrać i téj ściśle się trzymać. 
Na końcu posiedzenia wydano jak zwykle nowe książki do 


czytania. Z powodu nadchodzących wakacyi, wyznaczono na- ` 


stępne zgromadzenie pedagogiczne na dzień 18go Sierpni, na 
którćm czylane będą rozprawy: o nauce rachunków, o szko- 
łach niedzielnych i o domach ochrony. 


Tak więc pedagogiczne towarzystwo żnińskie odbyło do- : 


tychczas 9 posiedzeń. Członków ma 23; składka dotychcza- 
sowa wynosi 16 tal. 3 śgr. i 6 fen., a rozchód 43 tal. 16 sgr. 
i 10 feng., które to pieniądze wydano na zakupienie 43 dzieł 
biblioteki członkom służącćj. Prócz tego towarzystwo poży- 
czyło 31 książek treści religijnćj, historyczaćji t. d., z których 
członkowie korzystają. W obwodzie żnińskim wszyscy nau- 
czyciele polscy do towarzystwa przystąpili. W obwodzie kcyń- 
* skim, gdzie na d. 17 Marca r. b. pod przewodnictwem miej- 
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scowego ks. Plucińskiego towarzystwo pedagogiczne się za- 
wiązało, nie wiadomo co się dzieje, bo mimo zaproszenia na 
zgromadzenie powiatowe i mimo zapytań przez dyrekcyą żniń- 
ską względem czynności, żadnych wiadomości nie udzielono. 
Nauczyciele obwodu szubżńskiego uroczyście przyobiecali mir- 
sięczne odbywać posiedzenia, ale podobno nic jeszcze nie zro- 
bili W obwodzie łabiszyńskim liczba nauczycieli polskich 
tak jest szczupła, że trudno będzie zawiązać lamże towarzy- 
stwo pedagogiczne, chociaż nauczyciele sami o to starać się 
zobowiązali. Dla pewnych powodów zdaje się, że tak w Kecy- 
ni jak i w Szubinie wkrótce prace pedagogiczne według ży- 
czenia rozpoczną się. 


LI. Sprawozdanie. Wyciąg %e sprawozdania dyrekcyi (0 
warzystwa pedag. gnieźnieńskiego. 
Pedagogiczne towarzystwo w Gnieźnie zawiązało się 10go 
Marca r. b. Posiedzenia swe odbywa co 6 tygodni. Od Mar- 
ca do 14 Lipca odbyły się cztery zgromadzenia. Członków 
towarzystwa jest 66, pomiędzy którymi znajdują się wszyscy 
nauczyciele katoliccy powiatu gnieźnieńskiego, wyjąwszy nau: 
czycieli: ze Sławna, Siemianowa, Imielna, Skorzęcina i Jarząb- 
kowa. Dotychczasowy dochód wynosi 22 tal. i 25 sgr. Po- 
siedzeniom towarzystwa przewodniczy prezes ks. kanonik Wal- 
kowski, sekretarzem jest Gozimirski; dyrekcyą składają: ks. 
Wroński, rektor szkoły powiatowej, ‘ks. Marten i obywatel Go- 
zimirski Dyrekcya z każdego posiedzenia regularnie dyrekcyi 
centralnćj przesyłała sprawozdania, które każdocześnie w pi- 
śmie naszem swego czasu umieściliśmy. Zamieszczamy osla= 
tnie sprawozdanie : i 
Dzialo się w Gnieźnie dnia T4 Lipca 1849. „Na dzisiej- 

szóm zgromadzeniu brakowało wielu członków miejscowych, 
w części z tćj przyczyny, iż dziś odbywał się sąd przysię- 
głych, którego nowość wielką część członków miejscowych 
do siebie zwabiła. Z zamiejscowych zaś widziano prawie 
wszystkich nauczycieli. Po zagajenia zgromadzenia przez pre- 
zesa towarzystwa, ks. Wroński, jako czlonek dyrekcyi, złożył 
sprawozdanie z działań jćj. Wykazał, w jakim stanie znajdu- 
je się czytelnia miejscowa, szkoła rzemieślnicza, i jakiego spo- 
sobu dyrekcya użyła, by nauczycielom pisma pedagogiczne 
przystępniejszemi uczynić. Poleciła w tym celu nauczycielo- 
wi Nehringowi w Kłecku i nanezycielowi Piotrowskiemu w Qzer- 
niejewie, żeby z funduszów towarzystwa zapisali dla swych 
okręgów tymczasowo Szkołę Polską i Jugendbildnera, pisemko 
pedagogiczne niemieckie. Potm odczytał nauczyciel Błażejewski 
z Wilkowa wypracowanie: „czego uczyć winna szkoła we 


względzie religijnym, narodowym i obywatelskim.* Wniosek 
ks. Wrońskiego o wyznaczenie w swe miejsce zastępcy lekto- 
ra przy czytelni niedzielnćj, ponieważ on (ks. Wroński) w tym. 
że samym czasie szkołą rzemieślniczą jest zajęty, nie został 
uwzględniony, bo jak się powyżćj. powiedziało, zbywało na 
członkach miejscowych. ¿Podług porządku dziennego przyslą- 
piono do dyskusyi nad założeniem szkółek rzemieślniczych po 
miastach, i rólniczych po wsiach w powiecie. Przytomni nau- 
czyciele jednomyślnie zgodzili się na ich potrzebę a zarazem 
i możebność. W tym celu postanowiono podzielić powiat 
gnieźnieński na 4 okręgi filialne, to jest: 1) w Kłecku, 2) w Wit- 
kowie, 3) w Gnieźnie i 4) w Czerniejewie, które mają się zgro- 
madzać co 4ry tygodnie, i naradzać się nad założeniem rze- 
czonych szkół oraz i czytelni, gdzie takowych jeszcze nie ma, 
tudzież odczytywać rozprawy pedagogiczne, do których dy- 
rekcya powiatowa zadań dostarczać będzie. Co 10 zaś tygo- 
dpi zgromadzą się wszyscy. członkowie do Gniezna na walne 
zebranie. 

Dyrekcya odebrała polecenie zajęcia się uskułecznieniem 


tych postanowień. Zatem dyrekcya powiatowa wydała stoso: , 


wne odezwy do księży proboszczów powiatu, jako i do nau- 
czyciel, i doniesie w swoim czasie o skułkach swych zabie- 
gów. Temat na przyszłe zgromadzenie osnowy następującćj: 
„Jak uczyć religii po szkołach polskich, ażeby zarazem wpa- 
„Jać w młodzież i ducha narodowego“ przyjął do opracowa= 
nia szanowny obywatel ks. proboszcz Koszulski w Gnieźnie. 
Poczem prezes zgromadzenie zamknął stosowną mową i na- 
znaczył dzień 5go Września na przyszłe zgromadzenie. 


Prezydujący: Sekretarz : 
Ks. Walkowski. Gozimirski. 
Gniezno d. 4go Sierpnia 1849. 
Powiatowa dyrękcya towarzystwa pedagogicznego polskiego. 
(Ks. Wroński. _ Ks. Martes. M. Zienikiewicz. 


z 


Z Pleszewa. Na dnia 48 Czerwca r. b. zawiązało. się 
filialne towarzystwo pedagogiczne. Ułożyło dla siebie ustawy 
na zasadzie stalutów pedagogicznego towarzystw a centralnego. 
Dyrekcyą towarzystwa -pleszewskiego na rok wybraną skia- 
dają: ks. proboszcz Basiński jako prezes, nauczyciel Mierzeje- 
wski jako sekretarz i naucz. Willez jako podskarbi. -Walne 
posiedzenia odbywać się będą co dwa miesiące. Każdy czło- 
nek składa  najmnićj do kasy; towarzystwa 4 zł. polskie ro- 
"cznie w przedpłatach kwartalnych, prócz tego przy wstępie do- 


browolny datek na założenie biblioteki. Przyjęte ustawy tak _ 
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dłago mają moc obowięzującą, dopóki nie zos tanie uchwalo- 
na ustawa organiczna dla całego towarzystwa pedagogicznego, 


Z powiatu wrzesińskiego. W skutek odezwy z dnia 34 
Maja r. b. umieszczonćj w Nrze 48 Wielkopolanina, odbyło się 
tu w Miłosławiu na dniu 9. b. m. walne zgromadzenie nauczy- 
cieli powiatu wrzesińskiego, w celu zawiązania filialnego towa- 
rzystwa pedagogicznego. Prócz kilku księży i obywateli, ze- 
brało się 25 nauczycieli, którzy wszyscy jednozgodnie do rze- 
czonego towarzystwa przystąpili. Akt zawiązania i przystąpie- 
nia protokułarnie spisany, przesyłam w załączeniu szanownćj 
dyrekcyi dla wiadomości z tóm oświadczeniem, że tutejsze 
towarzystwo jako filialne w ścisłym odtąd związku z central- 
ném towarzystwem w Poznaniu zostawać, a mianowicie wszel- 
kie przezeń uchwalone rozporządzenia ile możności sumiennie 
wykonywać i o swoich dalszych czynnościach sprawę ziławać 
mu będzie. — W końcu nadmieniam, że rozporządzeniu sza- 
nownćj dyrekcyi z dnia 3go b. m. we wszystkich tamże wy- 
rażonych szczegółach w tćj chwili zadosyć jeszcze uczynić 
nie można; w przyszłym dopiero miesiącu, gdzie pojedyńcze 
okręgowe kółka naszego towarzystwa swoje działanie rozpo- 
czną, obszerne szczególowe sprawozdanie przesłanóm będzie. 

Miłosław dnia 20go Lipca 41849. 

W imieniu dyrekcyi powiatowćj. 
Ks. Tułodziecki, 

Działo się na posiedzeniu nauczycielskićm w Miłosławiu 
dnia 9yo Lipca 4849.  Najprzód obrano na wniosek ks. 
Tułodzieckiego na prezydującego obradom obecnego tu Dr. 
Libelta, a na sekretarza ks. Tułodzieckiego. 

Dr. Libelt jako prezes obrad zagaja posiedzenie, mówiąc 
o powołaniu nauczyciela. 

Go do ustaw, przyjmują się statuta centralnego towarzy- 
stwa pedagogicznego. 

Ks. Tułodziecki wnosi kwestyą: czy powiatowe towarzy- 
stwo rozdzielić się ma na okręgowe towarzystwa?  Wnoszą- 
cy jest za tém, ks. Tyc przeciw temu, rownież i nauczyciele 
Piotrowski i Graf. — Przyjęto wniosek ks. Tułodzieckiego, 
a zatóćm przyjęto podział na 3 okręgowe kółka: wrxesińskie, 
miłosławskie i żerkowskie. 

Prezydujący przemawia za utrzymaniem i wspieraniem 
Szkoły Polskićj i proponuje wybrać komisyą złożoną z człon- 
ka dyrekcyi powiatowćj, z miejscowego proboszcza i z jedne- 
go nauczyciela, któraby się rozpowszechnieniem tegoż pisma 
zajęła. — Wniosek ten upada, a natomiast zadecydowano, 
aby ze względu, że każdy nauczyciel podług instrukcyi rzą- 
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dowćj ma prawo żądać ad dozoru szkólnego dostarczania 
potrzebnych mu do dalszego udoskonalenia się książek, zapi- 
sać to pismo nakładem kasy szkolnćj. í 3 

Zgodzono się na to, że biblioteka ma tylko być powia- 
towa. kę 

Zgromadzenia okręgowe co miesiąc odbywać się coraz 
w innćm miejscu mają. 

Zgromadzenia powiatowe ćwierćrocznie odbywać się 
będą. ... 

Następuje wybór naczelników i bibliotekarzy okręgowych: 

4) w żerkowskim okręgu obrano: 

ks. Niedźwiedzińskiego na naczelnika, a naucz. Porla- 
siewicza ną bibliotekarza ; 

2) w miłosławskim okręgu: 

ks. Tułodzieckiego na naczelnika a naucz. Graffa na 
bibliotekarza; 

3) w wrzesińskim okręgu: 

ks. Plucińskiego na naczelnika, a naucz. Michałowskie- 
go na bibliotekarza. 

Wybrani naczelnicy i bibliotekarze stanowić będą dyrek- 
cyą powiatową. Protokół niniejszy udzieli się w odpisie ka- 
żdemu kółku okręgowemu. 

Tym aktem zawięzuje się filialne towarzystwo pedagogi- 
czne powiatu wrzesińskiego i przyłącza się do centralnego to- 
warzystwa w Poznaniu. 

Członkami towarzystwa jest 4 księży, 25 nauczycieli; prócz 
tego Dr. Libelt, Seweryn Mielżyński, Braun, Bryzowski, Buko- 
wiecki, Kollat, Tomasz Michalski, Durski, Rost i Poklatecki. 


Krotoszyn 18 Lipca. Urządziwszy zaraz po Wielkićjno- 
cy niedzielną szkołę rzemieślniczą, w którćj jeometrya popu- 
larna i rysunki w dwóch godzinach po polsku się wykłada- 
ją, odebrałem razem z nauczycielem Łuczkowskim to polece- 
nie, abyśmy się starali dla miasta naszego, Zdunów i pobliskich 
parafii zawiązać towarzystwo pedagogiczne.  Okólnikiem za- 
proszone osoby, których zajmuje sprawa wychowania mło= 
dzieży naszćj, księża i nauczyciele, dość licznie na drugie 
zgromadzenie się zebrali, i obrali sekretarzem towarzystwa 
naszego Choińskiego, nauczyciela szkoły realnćj, kasyerem i 
bibliotekarzem Ruszczyńskiego, nauczyciela szkoły miejskićj, i 
mnie podpisanego prezesem. Na témže zgromadzeniu odebra- 
no postanowioną na pierwszóćm posiedzeniu składkę miesięczną, 
pół złotego za Czerwiec i Lipiec wynoszącą, którą jednakże 
większa część członków «dla swój osoby na złotówkę co mie- 
siąc podwyższyła. Potóm uchwalono, że posiedzeniatowarzystwa 
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regularnie co miesiąc odbywać się będą; zapisano  „„Sxkołę 
polską: jako organ calego towarzystwa, celem wzajemnego 
porozumiewania się i utrzymywania jedności w dążeniach i dzia- 
łaniach, dalój „Krakowską Szkole ludu“ i „Historyą szkół 
w Koronie i na Litwie Łukaszewicza.* Na porządku dzien- 
nym następnego posiedzenia w Sierpniu zapisano: 4) 'sprawo- 
zdanie czynności dyrekcyi za miesiąc bieżący, 2) rozprawę 
o szkołach niedzielnych i 3) rozprawę o bibliotekach towa- 
rzystw pedagogicznych. ; 

W ogólności wszyscy członkowie żywy brali udział we 
wszystkich rozprawach, z czego najlepszą na przyszłość ró- 
kujemy sobie nadzieję. Podaliśmy wam dłoń bratnią i prosi- 
my, żebyście się tćż, skoro czas pozwoli, do nas odezwali, co 
nas pewno niemało pokrzepi. 

Członków towarzystwa mamy przeszło dwudziestu. 


Prezes towarzystwa Sekretarz 
Primer. naucz. szkoły real. Choiński, naucz. szkoły real. 
AA a ? 


+ 


Piśmiennictwo pedagogiczne i inne wiadomosci. 


„Powinności nauczyciela przex Grzegorza Piramowicza. 
Warszawa 1787.“ Posiadamy piękne rzeczy, ale nić znamy 
icb» W nieznajomości własnej literatury pedagogicznćj, ucie- 
kamy się często do dzieł i książek obcych, które zwykle dla 
ducha polskiego tak są niepóżywne, jak dla polskiego żołądka 
wymyślne niby łakocie cudzoziemskie. Nasi nauczyciele po- 
słagują się powszechnie samemi pedagogikami i dydaktykami 
Barthlów, Graserów, Diesterwegów i innych. I dziwić im się 
nie można, bo naczelnicy instytutów nauczycielskich naszych, 
którzy przychodzą do nas z krainy niemieckićj, języka nasze- 
go nie znają, o kraju naszym mowią że barbarzyński, a le 
pićj znają biegi niebieskie, drogi mleczne, obyczaje Japonów 
lub miarę wzrostu Patagonów, niż to, co się tyczy kraju ina- 
rodu polskiego, oprócz że mają ten nigdy niezawodzący zmysł ' 
czujny, który im wskazuje, gdzie zysk pewny, a chleba pol- 
skiego kęs, bho mówię tacy naczelnicy instytutów polskich, idąc 
za przysłowiem: każda liszka swój ogon chwali, nie dadzą 
przyszłym nauczycielom poznać, tego co polskie, bo tego nie 
znają, ale szeroce wychwalają swoje niemieckie nauki i ksią- 
żki. Nie ubliżając ani Diesterwegowi, ani Salzmanowi, ani Gra- 
serowi, ani Szulzowi, ani Barthlowi, ani całemu gronu nie- 
mieckich pedagogów, śmiało jednak twierdzę: że więcćj się 
polski nauczyciel nauczy z jednego tego dziełka Piramowicza 
„O powinnościach nauczyciela,“ niż ze wszystkich ciężko u- 
czonych pedagogik niemieckich. Czytając dziełko to, dozna 
waliśmy prawdziwćj radości w duszy, bo zasady w nićm są 
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wykładane jasno a w ujmującćj prestocie, rady tak prakty- 
czne, że je tylko w życie wprowadzić trzeba, a uwagi takie 
szczćre, takie zacne, że je sama szczerość polska braciom po- 
dać musiała. „,/Powinności nauczyciela“ nie są żadnćm na- 
śladowaniem dzieł «obcych, owszem są tak szczere - polskie, 
rodzinne, jak to powietrze na ziemi naszćj, któróm od, uro- 
dzenia oddychamy. Napisał je zacny i światły Polak, kapłan 
polski kraj gorąco kochający, a pedagog z powołania, bo całe 
swe życie wychowaniu młodzieży poświęcił, a nie dla mar- 
nego chleba, jak cudzoziemcy na ziemi naszćj. Gdyby tylko 
choć to jedno dziełko polskie przeczytać chcieli, nauczywszy 
się pierw języka polskiego, ci którzy w ciemnćj niewiadomo- 
ści, nawet w obec uczniów swoich kompromitujące się, gada- 
ją, še ci dla tego uczyć się powinni niemieckiego jezyka, 
ażeby nie byli głupimi, bo nie ma nic polska literatura, prócz 
elemenlarzyka i to żle napisanego“ — gdyby mówię choć 
to jedno pedagogiczne polskie dziełko przeczytali, nie sądzili- 
by (proszę przebaczyć że tak powiem, ale prawdy jaśnićj wy- 
razić nie umiem a w bawełoę obwijać nie lubię), nie sądzi- 
liby jak ślepy o kolorach, albo głuchy o wdzięcznćj me- 
lodyi*). 


*) Niechaj boli jak chce, ale prawie mówić trzeba; Szkoły zaś 
polskićj nadewszyśtko obowiązkiem jest, bronić prawdy w swym za- 
kresie. Mówimy szczerze, że nam przykro jest zachwiewać w obec 
przyszłych nauczycieli i w obec byłych uczniów pana dyrektora in- 
stytutu nauczycielskiego powagę, ale obowiązkiem naszym spro- 
stować grubą pomyłkę a raczćj nieznajomość p. Nitschego.  Przyla- 
czamy z Nr. 201 Gazety Polskićj następujące do wiadomości publicznćj 
podane doniesienie: 4 

„Smutna to jest rzecz, widzieć instytut polski pod przewodnictwem 
nieprzyjaciela polskiego języka, jakim się okazał p. Nitsche, Szlązak, 
dyrektor seminaryum nauczycielskiego tutejszego. Powstał na uczniów 
bynajmnićj nie zaprzeczających potrzebie uczenia się języka niemie- 
ckiego, w sposób namiętny, głosem tak krzykliwym, który zdziwił i 
zgorszył dwóch księży: Geburowskiego i Pluszczewskiego, przypadkiem 
tam przechodzących, gdy te słowa usłyszeli po niemiecku powiedziane: 
„Cóż to, zawołał sz-nowuy dyrektor, nie chcecie się uczyć języka 

niemieckiego, czy chcecie być głupimi? Cóż ma wasza literatura 
za dzieła, nie, prócz elementarzyka i to źle napisanego!“ Takie po- 
slępowanie dyrektora ściągnąć musi naganę każdego słusznie myślące- 
go. — Dzialo się w Poznaniu d. 31. Sierpnia 1849.* > 

Doniesienie to, jakeśmy się ua miejscu wywiedzieli, wcale się z pra- 
wdą nie mija. Powtarzam jeszcze raz, że p. dyrektor Nilsche dał do- 
wód zbyt grubćj niewiadómości. Pomijam nawet to, że jako człowiek, 
który odebrał ogólne uniwersyteckie wykształcenie, a przynajmnićj 
przez pobyt swój od kilku lat w Księstwie dowiedzieć sę juź był ko- 
niecznie powinien, na jakim stopniu, zwłaszcza w ostatnich czasach, 
stanęła literatura polska, a nie podobna uwierzyć, aby nie zasłyszał 
nic o pisarzach naszych: Krasickim, Czackim, Naruszewiczu, Śniade- 
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Ponieważ „Piramowicza powinności nauczyciela“ już dziś 
są bardzo rzadkie, przeto postanowiliśmy w następnych ze- 
szylach pisma naszego dziełko to całkowicie przedrukować, i 
to w taki sposób, że po ukończeniu druku, można będzie ar- 
kusze zebrać i w osobną oprawić książkę, któréj na wstęp 
damy szczegóły życia zacnego jéj autora. Tymczasem tylko 


ckich, Niemcewiczu, Brodzińskim, Lelewetu, Lindem, Mickiewiczu, Ciesz- 
kowskim, Libelcie, Trentowskim i wielu innych, którzy mają w więk- 
szćj części już imię europejskie. Pomijam to. Ale darować tego nie 
można, aby p. Nitsche jako dyrektor, do którego należy znać: i pole- 
cać przyszłym nauczycielom polskich dzieci najlepsze książki elemen - 
tarne polskie, tak mało w tym względzie znał literaturę naszą, że śmiał 
powiedzieć: „prócz elementarzyka żle napisanego nic nie macie,“ 
Jeżeli rzeczywiście zna p. Nitsche pedagogikę niemiecką i elementa- 
rze niemieckie, zgodzić się z nami i ze. skargami wszystkich pedago- 
gów i nauczycieli niemieckich na to musi, że nie ma ani w języku 
niemieckim jednego dobrze nepisanego elementarza, ani w ogóle książ - 
ki do czytania dla szkól elementarnych. Chociaż nasza „Nauka czy- 
tania“ nie odpowiada swemu celowi, to przyznać jednak musi p. Nit- 
sche, jeżeli ją zna, że lepsza jest od niemieckich tego rodzaju. Spodzie- 
wamy się, że p. N. przynajmnićj zna dawnego swego kolegi, “t, j. pana 
Kiszewskiego „Naukę o świecie". Lubo mamy wiele do powiedzenia 
przeciw rozkladówi i ułożeniu tćj książki, to jednak przyznać z nami 
musi p. Nitsche, że nietylko w polskim języku lepsżą jest Nauka 
o świecie od wszystkich książek tego rodzaju, ale nawet w piemieckim 
języku nie masz jeszcze równie praktycznćj książki elementarnćj, na 
nowszych zasadach niemieckićj dydaktyki wypracowanćj. Jakże zaś 
po wyrzeczeniu słów : „prócz elementarzyka żle napisanego nic nie 
macie“ może z otwartćm czołem p. Nitsche zalecać przyszłym nau- 
czycielom Naukę o świecie, którą to książkę elementarną kolegium 
prowincyonalne nawet za dobrą uznało i do szkół zaprowadzić do- 
zwoliło? Gdyby p. Nitscbe nie wzgardził naszą polską radą, a mówiąc 
szczórze, bardzo praktyczną, uczyniłby w interesie własnym, nauczy= 
cieli i mlodzieży bardzo dotrze, gdyby zechciał jako dyrektor polskie- 
go instytutu i jako nauczyciel pedagogiki, dydaktyki i metodyki, naj- 
pierw nauczyć się języka polskiego, ate sumiennie, a potóm wziął się 
do przeczytania i ocenienia wszystkich polskich elementarzy, po'skich 
podręcznych książek elementarnych, przeczytał książki Wolskiego, 
dziela Piramowicza, Zasady i początki pedagogiki Chojnackiego, Glu- 
szyńskiego instrukcyą dla nauczycieli, Wolskiego przepisy dla nauczy- 
cieli, pedagogikę Sierocińskiego, Czackiego i Kołłątaja korespondencye 
o urządzeniu instytutów naukowych, Glicnera książki o wychowaniu 
dzieci, dzieła Tańskićjj Komeńskiego Świat w obrazach po polsku na- 
pisany i najpierw w Polsce wydany, Chowannę Trentowskiego, Histo- 
ryą szkół Łukaszewicza; dalój radzilibyśmy mu, żeby się obeznał z pra- 
cami Towarzystwa do napisania ksiąg elementernych, Z uchwałami, 
sprawozdaniami i w ogóle pracami Izby i Komisyi Edukacyjnćj i-t. d. 
Czyby p. Nitsche nie nazwał tego Polaka barbarzyńcem, nieukiem, nic 
nie znającym, któryby jakim cudownym sposobem został gdzie w Niem- 
czech dyrektorem seminaryum nauczycielskiego, i nie znając ani ję- 
zyka, ani literałacy niemieckićj, gadał uczniom swym: „nie nie macie 
w waszćj literaturze?“ Dalsze z tego konsekwencyę każdy łatwo 
sam sobie zrobi. | 
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nadmieniamy, że prace i cnoty Piramowicza zwróciły na sie- 
„bie uwagę Komisyi Edukacyjnćj, skutkiem czego powołała go. 
na członka swego i na członka Towarzystwa do napisania ksiąg 
elementarnych. 


——— 


Piśmiennictwo elementarne w Warszawie. U 

Jak w ogóle najwięcćj podobno znajduje się w kraju na- 
szym pisarzy w Warszawie, tak lóż najwięcćj tam jest i. ta- 
kich, którzy prace swoje poświęcają młodzieży. W kronikach 
bibliograficznych z Warszawy często czytany doniesienia o 
nowych tam wyszłych książkach elementarnych. Najwięcćj 
znani warszawscy autorowie i autorki tego rodzaju dziełek są: 
Teofil Nowosielski, Ludwik Rejszel, M. Manikowska, T. Dzie: 
koński, Marceli Skotnicki, Elzbieta Jaraczewska z Krasińskich, 
Paulina Kraków, która szlachetne cele zacnćj Tańskićj we 
wszystkich swych pismach odżywić pragnie i l. d. Lecz 
pierwsze miejsce w gronie pisarzy dla dzieci niezawodnie zaj- 
muje S/anisław Jachowicz. Wydał on, ile nam wiadomo, na: 
stępujące książeczki: ergin 

Rozmowy mamy % Józią 1830; Bajki i przypowieści 
pierwszy raz w Płocku 1824 r. wydane, nasiępnie w War- 
- szawie 1826 r. — 1829 r. — 1838 r. — szóste wydanie 
1842 r. Wszystkie wydania odbite były w 13,000 egzempla- 
rzach; Pamiątka dla Fryczka tom szy 1846 r.; Pamiątka 
dla Eryczka tomik 2gi 1846 r.; Kalendarzyk dla dzieci na 
rok 1849 — rok drugi. Warszawa. W drukarni Stanisława 
Strąbskiego. str. 72, cena zł. 2 gr. 10. 

Celem zapoznania czytelników pisma naszego z Jachowi- 
czem, podajemy z jednego ze znakomitszych warszawskich pism 
czasowych (z Pamiętnika Naukowego) krytykę pierwszego i 
drugiego tomiku Pamiątki dla Eryczka. 

I. Pamiątka dla Eryczka, przez St. Jachowicza. Warsza- 
wa 1846 r. str. 92 w 8ce mniejszćj. Tomik szy. 

W literaturze naszćj mamy szanownych pisarzy, którzy 
poświęcają prace swoje młodzieży, a mianowicie tóż dzieciom. 
Na czele tych pisarzy stoi szanowny Jachowicz. Warszawa 
nie ustępuje żadnemu innemu miejscu liczba ksiąg elementar- 
nych dla dzieci; szkoda wielka, że się tylko liczbą pochwalić 


możemy, bo co do wartości wewnętrznój, ta jest po większćj 
części bardzo mała, 

Przyjemnie spotykać pisarzy stanowiących wyjątek w tym 
względzie, a do takich bez wątpienia należy Jachowicz, które- 
go imiy powtarzają i dzieci i nie dzieci z miłością i poszano- 
waniem.  Polecając publiczności Pamiąlky dła Eryczka na- 
szego szanownego i kochanego Jachowicza, nie będziemy ob- 


| 
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sypywali pisemka tego niezasłużonemi pochwałami; powiemy 
tylko, że to dziełko lepsze jest, niżeli wiele innych wycho-, 
dzących w Warszawie, i że nie lepszego nie mamy w tym 
rodzaju. Jeżeli autor ma zamiar istotnie drukować więcćj to- 
mików, prosilibyśmy go, aby mnićj pisał powiastek, które mu 
się nie bardzo jakoś udają, a więcćj rzeczy poważnych np. 
w tym rodzaju jak: rozmowa ojca ze synem o rozróżnianiu 
wyobrażeń od rzeczy, co jest wyborne w swoim rodzaju, 
a byłoby jeszcze lepićj, gdyby autor przebiegł tym sposobem 
więcćj przedmiotów i dotknął coraz to trudniejszych rzeczy. 
Wierszyki moralne dla małych dzieci, czasem są naturalne i 
piękne, np. 

Nauka, pobożność, praca, 

Ludzi od złego odwraca. 

Uwaga przyda się wszędzie, 

Kto uważa lepszym będzie. 

II. Pamiątka dla Eryczka. Tomik drugi % ryciną. 

Warszawa 1846 r. str. 118, w 12ce. 

Drugi ten tomik więcćj jeszcze niż pierwszy odpowiada 
potrzebom dzieci i nie dzieci. Zamiarem autora było jak wi- 
dać, urozmaicenie książeczki i dla tego przeplata ciągle pro- 
zę wierszami. Najlepsze chęci i dążności do rozkrzewienia 
pierwszych uczuć i szlachetnego sposobu widzenia rzeczy po- 
kazują się, np. w obrazie z rzeczywistego życia (w ustępie: 
ojciec odwiedza z Wojtusiem pracownię szewca i t. d.). Po- 

, wtarzamy raz jeszcze. życzenie, aby p. Jachowicz pisał dla 
ukochanćj od siebie młodzieży więcćj rzeczy poważniejszych. 
W ogóle przy pisaniu książek dla dzieci, zwrócićby należało 
na to uwagę, że te stanowić powinny także i napomknienia 
dla osób, pod których okiem. dzieci się kształcą. Zwracamy 
Da to uwagę szanownego autora w jego powiastkach i tym 
podobnych urywkach maleńkich, gdzie zresztą widać bardzo 
wiele łatwości, bo niemało obrazków, myśli, uwag i postrze- 
żeń wprost z życia, i wyprowadzenia z tego myśli trafnych, 
które sie przyczyniają do wykształcenia uwagi. 

Myśli te zwrócone do coraz poważniejszych przedmiotów, 
przygotowują dzieci do nabywania elementarnych wiadomości 
w naukach, np. rozmowa ojca z synem o wietrze, nieco 
o elektryczności, szybkości niektórych zwierząt, jak się Ery- 
czek uczył rachować i t. d. — Gdyby autor ciągnął dalój 
rozmowę ojca z synem (w tomiku drugim rzecz o zmysłowych 
wyobrażeniach i ich łączeniu w myśl, jest dalszym ciągiem u- 
mieszczonćj w pierwszym: o rozróżnianiu wyobrażeń od rze». 
cży) zwrócićby musiał mimowolnie uwagę na coraz rozleglej- 
sze widoki, czy to pod względem gramatyki i języka, czy pod 
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względem historyi naturalnej i powszechnćj. Wypadałoby zda- 
je się w tym rodzaju pisma ułożyć sobie plan, gdyż więcćj 
pożytku przynosi udzielanie wiadomości wykładanych prosto, 
jasno a przytém w pewnym porządku. è 

Czuł sam autor, że książeczkę swoją pisał więcéj dla na- 
uczycieli niż uczniów, i dla tego umieścił ustęp: jak uczyć 
małe dzieci praktycznie pisowni. 

Dalćj umieścił rozmaite przysłowia i sposoby mówienia, 
wyjęte z dawnćj gramatyki: możnaby je przytoczyć i ze zna- 
jomych zbiorów przysłów, bo w pismach podobnćj treści jak 
dziełko p. Jachowicza, nie idzie tylko o oryginalności, ale i o tra- 
fność wyboru. Wyjątki z dzieł Skargi ważne są pod wzglę- 
dem języka, a nawet i pod względem samćj rzeczy dla dzieci, 

Pan Jachowicz, gdzie tylko może, stara się budzić i kształ- 
cić dzieci; nic więc do życzenia pod tym względem nie zosta- 
wia. Spodziewamy się, że autor w dalszych tomikach na co- 
raz poważniejsze przedmioty zwracać będzie uwagę z właści- 
wą sobie jasnością i prostotą. 

Kończymy rzecz obecną powtórzeniem życzenia, aby au= 
tor zwracać zechciał uwagę i nadal na coraz rozleglejszą 
treść i pisał cokolwiek zwięźlćj, przypuszczając w uczniach 
cokolwiek. więcćj rozwinięcia i dając im coraz pożywniejszy 
pokarm uwag, myśli i postrzeżeń, branych z życia i dla 


życia. 


Młoda Pszczółka — pierwsze myśli — pierwsze pojęcia 
przex Marcelego Skolnickiego. — Warszawa — w drukarni 
J. Jaworskiego 1846 r. — str 190 i przemowy do ojców i 
matek oraz pierwszych przewodników młodzieży str. XIV. 
% dewizą: 

„Małpa naśladuje człowieka, którego się boi, 

ale nie naśladuje zwierząt, któremi gardzi,“ 

J. J. Rousseau. 


Autor znany z wielu oryginalnych i tłumaczonych powie- 
ści i poezyi, znajomy czytającćj powszechności polskićj z Re- 
. dakcyi Pamiętnika sztuk pięknych i z kilku innych prac lite- 
rackich, wydał teraz dziełko pedagogiczne. — 

Miło nan donieść czytelnikom, iż w nowéj gałęzi piśmien 
nictwa, daleko korzystnićj dla ogółu i dla sławy swojćj wy- 
stąpił p. Marc. Skotnicki. 

Zaraz prawie na pierwszych kartach takie zdanie autor 
otwiera: „Zdarzało mi się napotykać, ż nieraz w rozmowach 
sposób objaśnienia trudny dla dziecinnego pojęcia czysto fal- 
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szywe mogący im dać wyobrażenia; w powieściach często 
le zrozumiane cnoty, ich cel i dążność, co gorsza, samą tře- 

ścią usposabiające do czynów szlachetnych dla korzyści, dla 
chwały, dla pozoru lub uniknienia kary, a tém samćm do 
czynów niemających żadnćj zasługi; w bajkach napotykałem 


oprócz fałszywćj prawdy moralnćj, wyrażenia: których dzieci 


pojąć nie mogą ; %asady, które zamiast poprawy do ułego je pro- 
wadzą, a często obznajmiają x wadami, których młodociane 
umysły i serca nie znają." — ; 

I w drugiém znowu miejscu powiada: „Rodzice jakże ma- 
ło myślą o tém, aby dzieciom przedstawiać przed oczy czyny 
płynące,x duszy i serca, stanowiące całą roskos% życia, czyny, 
dla których człowiek %apiera się siebie dla drugich, czyny, 
któremi wznosi się niejako do bóstwa, uszlachetnia i zado=. 
wolnienie wewnętrzne xnajduje.* | f 

Z tych słów łatwo poznać szlachetne autora stanowisko, 
z jakiego patrzy na przedmioty niektóre, snadno odgadnąć cel 
dążący jedynie do pożytku. całego społeczeństwa, do dobra 
ogółu. — „W. dwudziestu szczegółowych nauczkach, w których 
stara rozwijać umysł młodociany, a raczćj. dziecięcy, również 
prawe przebijają się widoki, a lubobyśmy na niektóre szcze- 
gółowe: niezgodzili się zdania, wszakże większość jest dobra. 
W niektórych powiasteczkach sprzeciwia się zasadam na wzór 
rzuconym w przedmowie np. pod tytułem: pojęcie własności, 
napomyka młodym: umysłóm wyobrażenie zazdrości, a nawet 
zawiści niczćóm nieusprawiedliwionćj. 

Autor każdą prawie opowiadankę, albo kończy wyprowa- 
dzeniem zdania moralnego, albo zostawia wyciągnienie zastoso= 
wania bądź dzieciom, bądź ich przewodnikom; kilka jednak 
pietylko zdań ole i całych powiastek opuścilibyśmy w 2géim 
wydaniu tój książeczki, która zapewne doczeka się tego za- 
szczytu. Natomiast nie możemy się dość nachwalić zdań umie= 


- szczonych na końcu pogadanki (V. X. XIII. i XVII. o handlu.) 


Ostatnią z nich lak kończy: „W dobrze urządzonych to- 


„warzystwach jest miejsce i zatrudnienie dla każdego; każdego 


praca wyżywia go i inpym korzyść albo przyjemność przynosi. 
Lecz w towarzystwach, w które się wkradło zepsucie, w któ- 
rych nie ludzie ale pieniądze pracują, tworzą się 2wie klasy 
ludzi, to jest: zbytkujących próżniaków i prawie umierających 
z głodu pracowników, — Tam nieszczęście jest, dotykalnóm. 
Widać go w domach, w odzieniu, w życiu i na twarzach ska- 
zanych na niewdzięczną pracę ludzi. - Jak wszędzie tak i 
w podobnych towarzystwach jest handel; często nawet on 
kwitnie, lecz cierpkie są jego owoce. Nędza i pieniądz po- 
sługują do chciwości; otwierają pole nieprawym zyskom, i 
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jednych ubożą t. j. pracujących, a bogacą ludzi mających ka- 
pitały,* l | 
> Zamiast życiorysu Diumasa mnićj stosownego dla dzieci, 
„wolelibyśmy w. tym lub w innym celu przytoczony żywot ja- 
kiego ziomka. — Czyż to już koniecznie literat miał lu być 
wzorem, do tego jeszcze cudzoziemiec? 


I Pa 


Wyszła w Warszawie Historya naturalna, %astosowana do 

potrzeb życia praktycznego i do rzeczy krajowych przez 

Wojciecha Jastrzębow skiego , nauczyciela w agronomicznym %a- 
kładzie marymonckim pod Warszawą. 


|. Przytaczamy następujący zręcznością i prawdą nacecho- 
wanym ustęp z prospektu aulora na wymienione dzieło , ogłó- 
szonego przed dwiema laty . i 
„Zachęcony dobrém przyjęciem odśwaiatłćj powszechności 
pierwszych moich prac naukowych, które jeszcze przed swo- 
jóm rozejściem się w obieg księgarski, w większćj połowie 
rozebrane zostały ; a do tego pobudzany ciągle od przyjaciół 
rzeczy krajowych i pożytecznych, abym zdał sprawę przed 
maszą Światłą — i światła pragnącą publicznością, z innych 'mo- 
ich podobnego rodzaju prac, a szczególnićj z tych, które mają 
związek z odbywanemi przezemnie pokraju od wielu lat podróża- 
mi: w celach Ściągojących się do Nauk Przyrodzonych w ogólno 
gei, w szczególności do Historyi naturalnćj — krajowćj i do kra- 
'jowych potrzeb zastósowanćj: przystępuję do tćj rzeczy tak, 
jak jestem do nićj przygotowany; i jak się gwoli temu, zara- 
zem z czytania dzieł piśmiennych i z uważania dzieł przyro- 
dy Qsposobiłem. * z 
" y Owocem podjętych w tćj mierze przezemnie prac i ba- 
"dań, którym większą część mego życia poświęciłem, jest wy- 
mienione dzieło: Historyi naturalnej xastosowanćj do potrzeb 
*dycia praktycznego i do rzeczy krajowych. Dzieła tego Wy- 
szła już Isza część pod tytułem: Historyi naluralnćj ogólnćj, 
„obejmująca to wszystko, co się tylko w ogólności da powiedzieć 
'o' naturze i użyteczności rzeczy stworzonych, czyli o ich przy- 
rodzeniu i przeznaczeniu. Ponieważ zaś obok ogólnego zapa” 
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trywania się na rzeczy, i szukania w nich ogólnych korzyści, 
potrzebujemy jeszcze znać téż rzeczy, zwłaszcza swojskie ;i 
szczegółowo, i zę względem na szczególne nasze potrzeby: - 
przeto po téj pierwszćj części, wypadałoby dla użytku ogól- 
nego ZA następne. * we 
|. , Cena Ićj części Historyż naturałnćj, zastosowane) do 
potrzeb życia praktycznego i do rzeczy krajowych, naznacza 
się Zip. 5; przedpłala na część następną, mającą obejmo= 
wać w sobie najważniejszą: bo żywiącą, chleborodną, i dotąd 
zgoła nietraktowaną część Historyi Naluralnćj krajowćj, wy- 
nosi także Złp- 5. 

„ Część ta druga obejmuje w sobie rzecz o powietrzu, 
wodzie, ziemi, gazie jaskiniowym, błotnym, ammonii , wo- 
dach mineralnych, próchnicy, torfie , mule, marglu, wapnie, 
gipsie, popiołach, uratach, glinkach, glinach, ziemiach uro- 
dzejnych krajowych, i 6 wszystkich innych im podobnych, 
gazowych, płynnych i sypkich, czyli jednóm słowem zinień- 
no-ksztąłtnych i pożytecznych rzeczach, które nazywamy 0- 
gólnie Żywiołami czyli Zacząłkami dla tego, że z nich zaczy- 
nają się i kształcą wszystkie inne, tak martwe, jak żyjące 
rzeczy, i niemi głów nie, utrzymują swój byt. Część tę Histo- 
ryi naturalnéj, dotąd przez Naturalistów zgoła nietraktowaną, 
albo wyłącznie do Chemii wcielaną, nazywamy: z greckiego 
Stichologią od wyrazu stichos, —  żywiół czyli zaczątek.“ 


(Opóźnione.) Ogłoszenie przedpłaty na rok drugi Tygo- 
dnika naukowego z rycinami wychodzącego we Lwowie, pod 
nazwą: Przyjaciel dzieci. 

Z początkiem Lipca 1849 r. będzie wychodził raz na ty- 
dzień, jako rok drugi, „Przyjaciel dzieci, pisemko ozdobione 
rycinami, poświęcone nauce i zabawie dzieci. 

Przedpłata dla odbierających we Lwowie, w biórze re- 
dekcyi wynosi całorocz, 2 złr. 30 kr., półrocz. 1 złr. 15 kr. wm. k- 
Na p/owincyi kosztuje z pocztową przesyłką w kuwercie, całorocz. 
3 zir. 30 kr., półrocznie | złr. 45 kr. w m. k. Zyczący się 
prenumerować z prowincji, raczą przesłać przedpłatę wprost 
do redakcyi, pod adresem: „Przedpłata na Przyjaciela dzieci 
we Lwowie,“ i lo bez żadnćj opłaty, gdyż przesyłki z prenu- 
merata, są wolne od opłaty pocztowej. i 

Rok już upłynął od zjawienia się „Przyjaciela dziéćiš“ 
a o ile to pisemko odpowiada celowi swemu, dowodzą liczne 
adresy zadowolnienia nadesłane redakcyi, oraz wzywające ja 
do dalszćj wytrwałości; — tem zachęcony, jako tóż nadzieją, 
że szanowna publiczność chętnie będzie wspierać tak ważne 
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przedsięwzięcie, ogłaszam przedpłatę na rok drugi z powyż: 
szemi warunkami. 

Ufając. w dobre chęci współziomków, którzy tylko w roz- 
szerzeniu oświaty pokładają jedyną nadzieję błogićj przyszło- 
ści, spodziewam się, że chęci moje w dobrym celu popierać, 
i jedni drugich do. prenumerowania tak pożytecznego pisemka 
zachęcać będą. 

ı Lwów dnia jigo Lipca 1849 r. 
| Fr. Ksawery Bełdowski, 
Redaktor „Przyjaciela dzieci,“ 


Z Czech, W Czechach wychodzą następujące dwa pi- 
sma czasowe pedagogiczne: 

1) Posel z Budće, w Pradze u Fr. Riwnaće. Kosztuje 
rocznie 3 złote reńskie i 40 krajc.  Redaktorami są: Josef 
Rehák učitel na hblawnć skole Starome'tskć i Fr. Tesać uci- 
tel na narodni hlawni skole w Praze. 

2) Prawy” wychowatel dótek, w Brnie (Brünn), — Pre- 
numerata roczna 4 zł. reń. Prenumeratę przyjmuje Jan Rie- 
gner, kontroler c. k. składu solnego przy ulicy Wielkićj No- 
wćj num. 47, 48, 49. ; 

Czelakowski, były profesor języków słowiańskich przy 
uniwersytecie w Wrocławiu, a dziś profesor uniwersytetu prag- 
skiego, drukuje chrestomatyą słowiańską, a potóm zacznie wy- 
dawać porównawczą gramatykę słowiańską. 


Doniesienie. Drugi tom „Historyi szkół w Koronie i na 
Litwie pana Łukaszewicza drukuje się. Przypominamy, że 
całe to dzieło w trzech tomach wyjdzie, że niezbędną jest ko- 
biecznością, aby je każda biblioteka pedagogiczna posiadała, 
że nakładca pan: Żupański dla towarzystw pedagogicznych zni- 
żył cenę jego na 4 talary i że po wyjściu drugiego tomu tyl- 
ko po 9 talarów sprzedawanóm będzie. Więc dyrekcye -to- 
warzystw pedagogicznych powibny przedstawić ważność tego 
dzieła dla nauczyciela. polskiego, i za zezwoleniem członków 
wczas takowe zapisać. Ile nam wiadomo, posiada dotychczas 
pierwszy tom Historyi szkół dopiero towarzystwo pedagogi- 
czne poznańskie, krotoszyńskie i wyrzyskie. Jak ważnćm jest 
to dzieło, pokazuje się ztąd, że je zapisały dla siebie wszy- 
stkie gimnazya w Księstwie, gimnazyum chełmińskie i chojni- 
ckie w Prusach zachodnich, duchowne seminaryum poznańskie, 
seminaryum nauczycielskie w Poznaniu i Paradyżu, prowincy- 
onalna rada szkolna, regencya poznańska i bydgoska i t. d, 


, 


Spodziewamy się, że także każde polskie towarzystwo peda- 
gogiczne. - „Historyą szkół p. Łukaszewicza* posiadać będzie 
Drugi tom nadzwyczaj jest ważny, bo obejmaje historyą szkół 
z czasów Izby i Komisyi Edukacyjnćj, kiedy wszystkie szkoły 
polskie i edukacya publiczna w ojczyźnie naszćj na najwyż- 
szym stanęły stopniu. Przedewszystkiem więc tę epokę wy” 
chowania naszego każdy Światlejszy Polak, każdy nauczyciel 
poznać powinien. W następnym zeszycie pisma naszego po- 
CA stosowny wyjątek z. drukującego się tomu  Historyi 
szkół. 


———— 


Przepełnione gimnazya polskie młodzieżą. Zeitung des 
Osten donosi z Poznania: Jak dalece uzasadnione są zarzuty, 
które rząd pruski tak często młodzieży polskićj Księstwa Po-, 
znańskiego czyni, iż będąc niewytrwałą i niepilną w nau 
kach, do służby państwa użytą być nie może, dowiedzie za” 
pewne najlepićj ta okoliczność , iż istniejące tutaj wyższe szko 
ły nie wystarczają do pomieszczenia młodzieży polskićj nau- 
kom się poświęcającćj. 

Już od kilku lat powtarza się od czasu do czasu ogłosze- 
nie naczelnego prezydyum, zakazujące całkiem lub częściowo 
przyjmowania nowych uczniów do tutejszego gimnazyum ad 
sanctam Mariam Magdalenam, ponieważ zbyt wielka liczba u- 
czniów już się tamże znajdując, tego nie dozwala. — Dotych- 
czas sądziliśmy, że naczelne prezydyum z tego powodu to 
czyni, aby próżne gimnazya w Ostrowie i Trzemesznie za- 
pełnić. Tymczasem dowiadujemy się z autentycznych źródeł, 
że liczba uczniów w Ostrowie około 400 wynosi, a że w Trze- 
mesznie do tego już przyszło, że z przyczyny zbyt wielkie- 
go napływu uczniów w kwarcie i sekundzie wkrótce podo- 
bno o to losowaćbędą, którzy uczniowie mają gimna- 
zyum opuścić, a którzy pozostać będą mogli. 

Jak z jednćj strony okoliczność la najlepsze daje świade- 
clwo zapałowi do nauk naszej polskićj młodzieży, tak z dru- 
gićej smutną nasuwa uwagę, iż ten zapał do nauk na prze- 
szkody trafia. Komuż tedy, w razie niepomyślnego wypadku 
wychowania szkolnego młodzieży naszćj, będzie trzeba winę 
przypisać, czy chciwéj nauk, a mimo to ganionćj młodzieży, 
czy tóż niedostalkowi instytutów szkolnych ? 

Przepełnienie trzech gimnazyów Księstwa świadczy równie 
o pilności i dobrych chęciach młodzieży polskićj, jak wyka- 
zuje konieczną potrzebę powiększenia bezpieczeństwa i ule- 
pszenia szkół polskich , do czego jednakże według oświadczeń 
rządu na funduszach szkolnych zbywa . Zważywszy na boga 
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te klasztory i jezuickie; dobra, które rząd pruski objął przy ok- 
kupacyi krajów polskich, a któremi io dobrami, rząd polski 
anarchicznym zwany, tak doskonale -potrzebom wychowania 
publicznego zaradzał, nie możemy rządowi pruskiemu, składa- 
jącemu winę na brak funduszów szkolnych, w tym względzie 
przyznać słuszności. — Zresztą widać ze strony jego daleko 
większą troskliwość '© wychowanie młodzieży niemieckićj: dla 
niéj bowiem są, jak wiadomo, przeznaczone mimo daleko mniej- 
szćj liczby mieszkańców niemieckich w Księstwie 3 gimnazya 
ewangielickie i jedna realna szkoła w Międzyrzeczu, gdy tym- 
czasem daleko liczniejsza ludność polska na trzy ginmazya o- 
graniczona. 

Co się tem nie pomieści, wskazane” tóm samém na igno- 
rancyę . — Aby dalćj nawiasowo pokazać , jak problematyczna 
jest liczba uczniów w szkołach obu narodowości, dajemy zbli 
żony ich do siebie stosunek. Liczba uczniów w czterech nie- 
mieckich, wyższych szkołach , wynosi najwięcćj 900 (między 
którymi 80 — 100 Polaków): liczba uczniów w trzech gimna. 
zyaćh polskich wynosi z pewnością do 1500 (między które- 
mi zaledwie 100 Niemców; w Trzemesznie n. p. jest na bli- 
sko 400 uczniów, tylko 18 Niemców i żydów. 

Niechaj zaś założą, jak lego widoczna potrzeba wymaga, 
więcćj szkół polskich, a wtedy stosunek obu narodowości do 
siebie jeszcze inaczćj, a naturalnie korzyslnićj dla Polaków się 


wykaże, i najlepićj dowiedzie, czy młodzieży polskićj zbywa 


na pilności i wytrwałości w naukach. 


Szkoła rzemieślnicza w Poznaniu. Umieszczamy nastę- 
pującą o rzemieśloiczćj szkole w Poznaniu z Dziennika Poľ- 
skiego wiadomość, udzieloną przez przewodniczącego temu in- 
stytatowi. 

Już od roku 1822. istnieje w Poznaniu królewska pro- 
wincyonalna szkoła rzemieślnicza, w ktoréj młodzież rękodziel- 
na, poświęcająca się mianowicie budowniczym rękodziełom, 
odbiera nauki w godzinach wieczornych, co dzień po jednój 
godzinie, a Niedzielą w godzinach cd 8—412 z rana, i od 
2— 4 po obiedzie. Przedmiotem nauki jest fizyka, matema- 
tyka, rysunki i modelowanie. Od r. 1837. ministerstwo pod- 
wyższyło etat téj szkoły aż do 400 tal. i w skutek tego pod- 
wyższenia było ją można podzielić na dwa oddziały i dwóch 
nauczycieli tymczasowo ustanowić. Tym sposobem kurs ma- 
tematyki i fizyki został powiększony; 'w algebrze doprowa- 
dzają uczniowie aż do równań kwadratowych; w geometryi 
przechodzą całą planimetryą i część solidometryi; w fizyce 
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zaś uczą się tych wszystkich działów, które rzemieślnikowi 
w dzisiejszych czasach są koniecznie potrzebne. 

Kilku z tutejszych aptekarzy z własnego popędu i ku do- 
bru instytuta wykładało bezpłatnie chemią eksperymentalną, 
a niektórzy urzędnicy z wydziału budownictwa, oraz budo- 
wniczy prywatni, uczyli młodzież robienia konstrukcyi i an- 
szlagów na budowle. 

W zachodnich prowincyach państwa pruskiego, instytuta 
tego rodzaju, równocześnie z instytutem poznańskim w życie 
wprowadzone, podniosły się do znaczenia szkół normalnych 
z dwoma i trzema klasami i z 6—8. godzinami na dzień. 
W Lignicy n. p. udzielane bywają nauki przez 48. godzin na 
tydzień; podobnie w Elberfeld, w Hagen, w Halberstadt it. d. 
Gminy miejskie tameczne poznały się na wysokićj wartości 
szkół takich, i wyznaczyły z funduszów gminnych, znaczne 
sumy na ich rozwiększenie i udoskonalenie. 

W Poznaniu, gdzie dotąd niema szkoły realnćj, którćj się 
jaż: od kilkunastu lat domagano, i gdzie zatóm szkoła rzewie- 
Ślnicza, acz fachowa, jest jedynym szkoły realnćj surogatem, 
nie obudził się przecież jeszcze interes do tego rodzaju insty- 
tutów. Liczba uczniów była slosunkowo nader mała, a szcze- 
gólnićj Polaków, uczęszczanie nieregularne, a ztąd postępy nie 
takie, jakie być powinny. Uderza to tóm bardzićj, że szkoła 
rzemieślnicza poznańska ma korzyści, jakich indzićj  nieznaj- 
dujemy. I tak: 

a) W szkole rzemieślniczćj poznańskićj nieopłaca się ani 
wpisowego, ani szkolnego, które gdzie iadzićj często aż do 16. 
tal. rocznie dochodzi. i ý 

6) Nauka odbywa się tylko w godzinach wieczornych, aby 
czeladź i uczniowie terminujący, chcący mieć udział w nau- 
kach, czasu sobie przy robocie nie mudzili. 

c) Od czasu istnienia szkoły już 18. uczniów, wszyscy 
"Poznańczycy, wysłanych zostało do wyższego instytutu rze- 
mieślniczego do Berlina, z rocznóm stypendium 300 tal. i bez- 
płatną nauką w instytacie. Kilku z "nich zostało majstrami 
w Poznaniu i należą do najznakomitszych rzemieślników. ʻO- 
becnie jeszcze 4. uczniów ze szkoły rzemieślniczćj poznańskićj 
jest na stypendyach w Berlinie. / 

Ważność takićj szkoły fachowej, widać nie wszędzie jesz- 
cze dostatecznie została pojętą i ocenioną. Mianowicie naczel- 
nicy rzemiosł i rękodzielni nie dosyć wywierają wpływu na 
czeladź i uczniów swoich, aby ich' do' pilnego uczęszczania do 
szkoły rzem. zachęcić. 

Wypadki polityczne nader zgubny wywarły wpływ na 
stan przemysłowy 1 rzemieślniczy w W. Ks. Poznańskióm i 
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zagrażają wielu rodzinom upadkiem, a zatóćm obowiązkiem jest 
każdego rzemieślnika i obywatela w szczególności, korzystać 
z każdćj pory, jaka się nawija do podniesienia stanu rzenie- 
ślpiczego w Poznańskióm, tak pod przemysłowym, jak pod 
materyalnym względem, a szkoła rzemieślnicza toruje zawcza- 
su do tego drogę. 

Rozwodzić się nad lém, powiada Dziennik Polski, że szko- 
ły rzemieślnicze pożyteczne i konieczne są dla podniesienia 
rzemiosł i przemysłu, nie widzimy potrzeby, Mamy na to o- 
czywisty dowód, że gdzie industrya i rękodzielnie kwitną, tam 
i szkoły rzemieślnicze prosperują. Bo im bieglejszy rękodzie|- 
pik, tóm więcćj ma przekonania, że .do przemysłu nauki po- 

„trzeba i dla tego do nićj czeladź i uczbiów swoich popędza 
a dla dobra powszechnego nawet pieniądze na to łoży. Cze- 
ladnik tam także widzi, żeby bez nauki innym majstrom nie 
sprostał i dla tego sam się do mićj garnie. i dba potóm o to, 
aby się i jego sym i jego uczeń do nićj garnął. Przeciwnie 
gdzie przemysł na niskim stopniu, jak w Prusiech i w W. Ks. 
Poznańskióm, tam ani uznania, ani udziału dla nauki nie ma. 
Zgoła stan przemysłu i rękodzieł warunkuje pomyślność szkół 
fachowych i te na odwrót wpływają na tamte. 

Toby była główna przyczyna dla której szkoła rzemie- 
ślnicza poznańska mało jest'uczęszczana, Atoli byłby na to 
sposób. « Gdzie niema własnego popędu do nauki, tam go trze- 
ba stworzyć. Dwie są ku temu drogi: ułatwienie i obowią- 
zek. r 

Gdyby uczeń niemógł się wyzwolić, jeżeli niedostawi 
świadectwa, że odwiedzał szkołę rzemieślniczą, — gdyby cze- 
ladnik niemógł zostać majstrem niezłożywszy podobnego świa- 
dectwa i= jużby każdy z obowiązku uczęszczać musiał do 
szkoły. Lecz zaprowadzenie takiego obowiązku wymagałoby 
aby w każdóm mieście była szkoła rzemieślnicza, a w wiel- 
kich miastach nawet po kilka. Na to trzebaby wielkich fun- 
duszów, na które się ani rząd, ani gmipy nie zdobędą. 

- Na miejsce obowiązku prawnego trzebaby zatem posta- 
wić obowiązek moralny, to jest, żeby się w tém mieście, gdzie 
jest szkoła rzem., pewne cechy, lub pewni majstrowie przez 
asocyacyą zobowiązali nie trzymać uczni, którzyby niechcieli 
odwiedzać szkoły, a między czeladzią dawać pierwszeństwo 
uczącym się nad nieuczącymi, 

Wszakże nie tyle obowiązek działa, ile własna. wola, je- 
żeli jćj ułatwienie przychodzi w pomoc. Pod ułatwieniem vo- 
zumięmy obudzenie własnego interesu i zachęcenie uczniów do 
nauki przez naukę. 

Na to potrzeba: 1) aby nauka nie była oderwana, ale za 
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stosowana i plastyczna: to jest, by jak najmnićj dawać teoryi 
a jak najwięcój zastosowania w praktyce. Uczeń rzemieślniczy 
musi wiedzieć, jak prawidła fizyki i chemii dadzą się zastoso* 
wać do rzemiosł, jak matematyka bezpośrednio na nie Wpły: 
wa. Zgoła trzebaby, aby nauczyciel ucznia prowadził òd prak- 
tyki do teoryi, to jest z praktycznych, danych stosunków teò- 
ryą rozwijał. 

2) Uważamy technologią za konieczną część nauki rzemie- 
ślniczćj, bo bezpośrednio do rzemiosł prowadzącą, 

3) Musi być podział uczniów przynajmniej na dwie, 4 gdy- 
by można na trzy klasy; bo przyjąć należy nader różne ele- 
mentarne przysposobienie uczniów, które w jednę klasę. żebra- 
ne sprawią, że albo mnićj zdolni nie zrozumieją wykładu, 
albo. więcćj zdolni nudzić się będą. 

4) Nadewszystko u nas potrzeba wykładu w obydwóch 
językach, a lepićj jeszcze osobnćj szkoły rzem: polskićj i oso- 
bnćj niemieckićj. Jeżeli młodzież polska dotąd mało brała u- 
działu w nauce rzem: pochodzi ztąd jedynie, że przybywając 
z. małóm wykształceniem, a przy tém nie rozumiejąc należy- 
cie języka niemieckiego, nie rozumiała wykładu. i znudzona 
opuszczała szkołę. | 

Wzgląd na to nie może być miany, że ze szkół rzemie- 
śloiczych młodzież do Berlina, do instytutu rękodzielnego wy- 
syłaną bywa — gdyż z calćj prowincyi co rok tylko jeden 
tam odchodzi, a dla tego jednego trudno, aby kilkudziesięciu 
łamało się ż trudnościami języka. Ani to nie zasługuje na 
uwagę, że czeladź potóń do Niemiec i Francyi wędruje, bo 
inny jest język naukowy, a iony język rzemieślńiczy. Tego 
oslatniego na wędrówce łatwo się czeladnik nauczy; a w po- 
trzebie 1 do naukowego za granicą włoży, , jeżeli już środkiem 
ojczystego języka z przedmiotem nauk się obeznał. 

Rząd nam prawi ciągle o niemieckim przemyśle, 0 nie- 
mieckićj industryi, i rzeczywiście rząd ją wszelkiemi siłami 
podnosi. Atoli czyniż co dla podniesienia przemysłu polskie- 
go? Szkoła realna w Międzyrzeczu jest niemiecka; szkoła wyż- 
sza wydziałowa w Krotoszynie jest niemiecka; szkoła rzemie- 
ślnicza poznańska niemiecka, Gdzież więc młodzież polska 
poświęcająca się rzemiosłom udać się ma, aby się wykształ- 
ciła w naukach do zawodu swego potrzebnych? |. 

Oto Towarzystwo Naukowćj Pomocy jęło się od niespeł- 
na dziesięciu lat tćj pracy, i jak mogło sposobiło do rzemiosł 
młodzież polską. I pokazały się już tego owoce. Co się tu 
prywatnymi słabymi dokazało środkami, byłoby w skutkach 
swoich widoczniejsze, gdyby rząd młodzieży polskićj tak przy- 
chodził w pomoc, jak niemieckićj młodzieży, to jest żeby i o- 
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na odbierala potrzebne sobie nauki środkiem macierzystego 
języka. 
Wszakże dopóki polskićj rzemieślniczćj szkoły nie będzie, 
życzymy, aby młodzież nasza rzemieślnicza nie dała się tru- 
dnościami odstraszyć, i aby nie pomijała ckazyi uczęszczania 
do szkoły rzem: chociaż niemieckićj, którćj dotychczasowy 
dyrektor równie Polakom jak Nien com przychylny, zapewne 
gotów będzie wykład swój i w polskim języku uzupełnić, pol- 
skićj młodzieży dostępnym go czyniąc. Nadewszystko zaś < d- 
zywamy się do majstrów Polaków, aby do pilnego uczęszcza- 
nia do szkoły przytrzymywali uczniów swoich. Czego się 
człowiek nauczy, to mu nigdy nie zaginie; a tém droższym 
mu ten skarb będzie, im z większemi trudnościami go nabył. 


D 


Od edakcyi. 


Szanownych abonentów upraszamy, aby na następny 
kwartał przedpłatę w ilości 3 zł. pol. do właściwych urzędów 
pocztowych wczas złożyć zechcieli. Szkoła polska jak dotąd 
tak i nadal wychodzić będzie regularnie z końcem każdego 
miesiąca. Przyjaciół pisma naszego upraszamy o jego rozpo- 
wszechnianie między nauczycielami, duchownymi i osobami 
młodzież kochającemi. Kto Szkoły polskićj regularnie co mie- 
siąc nie odbiera, niechaj zechce nas natychmiast o tém za- 
wiadomić, a obowiązkiem naszym będzie, najspiesznićj stoso- 
wną zanieść skargę do głównćj ekspedycyi poczty. 

Zarazem oświadczamy, że celem zamienienia tego pisma 
pedagogicznego na organ całego wychowania puhlicznego pol- 
skiego, i celem uczynienia go także zwierciadłem czasowćm 
całego dzisiejszego stanu edukacyi we wszystkich częściach 
ojczyzny naszćj, staramy się, ile siły jednego starczą, zaprządz 
do wspólnćj pracy na publiczną sprawę wychowania czułych 
nauczycieli wszelkiego rodzaju mstytutów edukacyjnych. Kto 
w tym względzie poczawa w sumieniu swém obowiązek dla 
dobra narodu, a umie pracować i nie leni się pracy, nie- 
chaj zechce przedsięwzięcie nasze wspierać swą pomocą. 
Ojcowie widzący moralny upadek narodu w dzisiejszćm po- 
wszechnóm  zniewieściałóm a prawie żadném wychowa- 
niu domowóm, niechaj zechcą wykrywać publicznie źródło 
złego i jego. skutki, a podawać roztropne rady. Nauczyciele 
elementarni i duchowni szkółkami się trudniący, niechaj poda- 
ją środki ku praktyczniejszemu, i więcój narodowemu i wię- 
céj religijnemu wychowaniu i oświeceniu ludu przez szkoły. 
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Nauczyciele prywatni nieśmiało skarzący się na fałszywie pro- 
wadzone dzieci przez matki 1 ojców, niechaj podniosą głos 
publicznie w szczerości myśli i w czystym zamiarze. Nau- 
czyciele i profesorowie wyższych instytutów, którym radość 
sprawia dzisiejszy zapał młodzieży naszćj do nauk, niechaj 
wymieniają sobie publicznie zdania i rady względem podda- 
wania młodym umysłom najpożyteczniejszych nauk i względem 
wpływania równocześnie na wykształcenie serca, na dobre 
obyczaje młodzieży. Tylko takim sposobem przyjdziemy do 
sammowiedzy pedagogicznćj, a wahać się. nikt nie będzie w u- 
życiu środków na dobro wychowującego się młodego pokole- 
nia polskiego. lnaczćj nigdy edukacya młodzieży naszéj chro- 
mać nie przestanie. Niechaj życzliwy a roztropny glos ludzi 
do wychowania i wykształcenia młodego narodu powołanych, 
dochodzi do uszu ojców, przełożonych instytutów, rządu 1 
narodu, a opinia publiczna dowie się i wiedzieć będzie, jakich 
reform wymaga edukacya pnbliczna. Niechaj się rodzice do- 
wiedzą: jak się ich dzieci po różnego rodzaju zakładach nau- 
kowych prowadzą, wychowują, w jakich się ćwiczą naukach, 
jakie rokują nadzieje, czógo się naród po nich spodziewać 
może? Niechaj wszyscy myślący w narodzie dobrze się do- 
wiedzą: jakie jest a być powinno wychowanie domowe dzie- 
ci; jakiemi są a być powinny szkoiy elementarne; jakie zna- 
czenie mają i do czego dążą gimnazya; w jakim względzie 
ważne są dla narodu szkoły realne, techniczne, rzemieślnicze; 
jakie korzyści przynoszą akademie handlu, agronomiczne, le- 
śnicze: jakićm być powinno wychowanie kobiece, jak wycho- 
wywane i wykształcane powinny być panienki po instytutach 
żeńskich, aby te nie wykrzywiały pięknego przyrodzenia kobiety, 
a zamiast wychować i wykształcić ją na dobrą córkę, żonę, 
matkę i obywatelkę wedle zasad ewangielicznych i charakteru 
narodowego, nie dały jéj pozornćj edukacyi, blichtru, i fałszy= . 
wemi naukami nie zaszczepiły w nićj tego fałszywego Świa- 
tła, które ją czyni nieznośną i nieszczęśliwą względem siebie 
i drugich. Niechaj wszyscy miłość bliźniego z wiedzą wyzna- 
jący poznają: jak dobroczynnemi są wszelkie domy ochrony, 
sale dla sierot i zakłady dla dzieci po drogach i ulicach się 
tułających; jak koniecznemi są takie zakłady w postępie ludz- 
kości, a postęp niczém innćm Die jest, jak coraz doskonalszem 
uszlachetaianiem rodu ludzkiego. Niechaj światła publiczność 
dowie się: jakiemi są a być powinny te trzy niezmiernie wa- 
żne instytuta: seminarya nauczycielskie, seminarya duchowne 
i uniwersyteta. Niechaj ojciec poznawszy wszelkie szkoły i 
zakłady, umie rozsądnie synowi doradzić: jakim naukom, ja- 
kiemu zawodowi poświęcić się powinien; niechaj nauczy się 


Jicachi przechodzącym przykrzyć się znów będą żądaniem jałmu- 
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ojciec rozróżnić prawdziwy postęp Syna w naukach od po- 
zornego. 

Kto dziś żna sżkolnietwó? Któż zna {stosunek jednego in- 
stytutu do drugiego , lub specysłne wpływy szkół na dobro na- 
rodu? Czy ogół żna niepowierzchownie ważność szkół tech- 
nicznych n. p. dla Księstwa, i czy użnawa ich brak a potrze- 
bę? Z boleścią wyznać trzeba, że nie ma u nas powszechne- 
go zdania, publicznćj opinii w sprawie szkół. Dla tego takie 
niewyraźne w publiczności jest uznanie zawięzującćj się szko- 
ły realnéj w Poznaniu. Dla tego tak słabo, prawie wcale nie 
bywają wspierane tworzące się zakłady prywatne, jakiemi są 
n. p. szkoła rzemieślnicza w Poznaniu, szkółki rzemieślnicze 
w Gnieźnie i Krotoszynie. Dla tego tak nieczuła jest publiczność 
na obecną nędzę i przyszły los opuszczonych dzieci ubogich, 
które od dzieciństwa otoczone ciemnotą, nie patrzą się jak tyl- 
ko na sproshe obyczaje, i w kale i w zbrodniach w pierwszćm 
dzieciństwie dusze swe topią. Dla tego tak nieczuła jest pu- 
bliczność na los tych nieszczęśliwych istot, że prywalne a 
w najszlachtnićjszym celu założone ochronki w Poznaciu, już się 
prawie dla braku chleba, kaszy, kartafli i trochę pieniędzy 
rozwięzują, a nie długo dzieci rozpuszczone rozejdą się po u- 


żny. Dla tego przemówienie publiczne światlego Cieszkowskie- 
go za ochronami po wsiach, jak głos dzwona przeleciało po 
kraju. Głos przebiegł i znikł, a sumienie publiczności ani się 
poruszyło. Aby to sumienie w narodzie obudzać, a wciąż 
do niego kołatać aż się ze snunie zerwie, ilak długo przypo- | 
minać mu obowiązki chrześciańskie i narodowe, aż nie przy- | 
stąpi do czynu, wzywamy do takićj pracy, którćj organem jest 

ibyć ma pismo nasze Szkoła Polska, wszystkie z nami zga- 

dzające się osoby, które albo same trudnią się jakim zakła- 

dem, albo takowy znają, albo są nauczycielami lub przełożo- 

nymi szkół i szkólek, albo trudnią się wychowaniem dęmo- j 
wóm. Tylko takim sposobem w omdlałćm sumieniu publi- i 
cznóm ocucimy rzeczywisty interes dla wychowania publiczne- 
go, a Szkola Polska stawać się będzie coraz mocniejszym orgá- i 
nem, który nie niewieścim głosikiem, ale męzkim głosem i 

powtarzaniem nagićj prawdy odrętwiałe sumienia poruszać a 
przygasłe uczucia odżywiać będzie. Więc kto szczerze praw- 


dę nam przyznaje, niechaj z nami pracuje. | 


Sprostowanie. 
Na stronie 572, wiersz 19 zamiast zrpcznóścią, czytaj szeżerością. 
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Rozprawa 
0 x ` 
SZKOŁACH NIEDZIE LNYCHIE 


przez 


Tomasza Wiśniewskiego, 


(odczytana na zgromadzeniu pedagogicznóm w Grodzisku, 


8. Sierpnia, a rozebrana 5 Września r. b. w następującćj . 
osnowie przyjęta.) ; 


Doświadczenie uczy, iż młodzież nasza, gdy opuść 
szkołę, wiele z tego zapomina, czego się w nićj nauczyła 
Wiemy także, jak po większćj części do nieprzykładnych 
przywyka obyczajów. Przyczyny tego smutnego zjawi- 
ska łatwo można odgadnąć. 

Dziecię wyszedłszy ze szkoły, wchodzi w liczniejsze 
jak dotąd życia towarzyskiego stosunki; wpływ tych sto- 
sunków działa częstokroć tak silnie, iż najniewinniejsze 
zamąci serce i najszczerszą złamie wolę. 

Dalćj szukać przyczyny należy albo w nauczycielu sa- 
mym, albo w domowóm młodzieży wychowaniu. 

Nie potrzebuję się nadtóm rozwodzić, jaką boleść spra- 
wia dobremu nauczycielowi nijaki skutek szczerych jego 
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zabiegów i pracy, zwłaszcza gdy swych wychowańców 
widzi walących się na zgubne bezdroża niemoralności. 

Myślący zatóm pedagogowie chcąc przynajmnićj nieco 
młodzież opuszczającą szkołę elementarną od szkodliwych 
zachować wpływów, i częściowemu lub zupełnemu zapo- 
mnieniu nauk szkolnych zapobiedz, usiłowali wprowadzić 
w życie instytut szkół niedzielnych. Rządy popierały tę 
myśl, a nawet za obowiązek poczytano nauczycielom, aby 
się trudnieniem tychże szkół zajmowali. Zaiste koledzy, 
nie ma żadnego pomiędzy nami, któryby nie był przejęty 
wążnością tego zakładu, któryby z najszczerszą chęcią 
tego obowiązku nie pełnił — nie tak z nakazu, jak raczćj 
z własnćj pobudki i wewnętrznego przekonania. 

„Wypełniając i ten szczytny obowiązek, wyrządzamy spo- 
łeczeństwu jednę z najważniejszych przyslug, a dobre 
skutki naszćj pracy zrządzą nam największą pociechę, i 
zjednają nam u Boga największą nagrodę. 

Rzuciwszy jednak okiem na istotę dotychczasowych 
szkół niedzielnych, nie postrzeżemy w nich nic więcćj, jak 
zakłady powtarzania nabytych już nauk. Rzadko bowiem 
brali się nauczyciele do stopniowogo rozwijania, rozszerza- 
nia i ugruntowywania nabytych w szkołe elementarnćj nauk; 
a właśnie ten sam sposób uczenia, co w szkole powsze- 
dnićj: jednostronność nauki, czczy i często niewłaściwy dla 
dorastającćój młodzieży pokarm, przyprawiły nasze szkoły 
niedzielne o upadek, w jakim się jeszcze dotąd znajdoją. 
Te niedokładności wypływały poczęści z nas samych, 
poczęści z ducha czasu, które jednakowoż w obecnych 
stosunkach usunąć możemy, a powinniśmy, niechcąc wy- 
stawić młodzieży na coraz większe wpływy złych obycza- 
jów, nie chcąc nareszcie dać się wyprzedzić czasowi, i 
nie chcąc młodzieży polskićj pozostawić niżćj obcych ladów 
w oświacie narodowćj. 

Konstytucya nie stawia nam Polakom najmniejszych 
w tćj pracy przeszkód, od nas tylko sprawa zawisła. Cie- 
szyć się zaś będą ludy ucywilizowane, że choć w smutku 
i poniżeniu pogrążeni, przecież nie zaniedbujemy rozpo- 
wszechniania oświaty publicznćj. 
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Lecz cóż chcemy osiągnąć przez szkoły niedzielne? 
Otóż nie więcćj, jak utwierdzić, ubezpieczyć młodzież 
naszą w religii i pięknych obyczajach, jak wychować ją 
wpływem naszym na cnotliwych, oświeconych i użyte- 
cznych obywateli kraju. Szkoły powszednie elementarne, 
lubo ten sam wytknęły sobie cel, w jakićj takiej zupełno- 
ści osiągnąć go jednakże nie mogą i nie potrafią. W zwyczaj- 
nych szkółkach elementarnych ma bowiem nauczyciel do wal- 
czenia nietylko z nauczeniem dzieci pierwszych elemen- 
tów i najniezbędniejszych nauk, lecz oraz ž mnićj wykształ- 
coną zdolnością uczniów w pojmowaniu i przetrawianiu rze- 
czy. Zdolność ta w uczniach niedzielnych musi i powinna 
być w ogólności więcćj wykształcona, chyba że szkoła zwy- 
czajna z zadania swego wcale wywiązać się nie mogła, 
lub nie umiała. 

Z tego wypływa konieczność udzielania nauk w szko- 
łach niedzielnych, na podstawie nauk szkół powszednich. 
Im lepićj w szkole zwyczajnój nauczyciel dzieci wychował 
i wykształcił, tym skuteczniejsza a dla przewodnika same- 
go tym przyjemniejsza będzie nauka, którą dawać ma 
w szkole niedzielnćj, tém pewnićj naukę szkoły powsze- 
dniej dopełuiać i grantować potrafi. ] 

Wziąwszy na uwagę, że zadaniem szkoły niedzielnćj 
jest utwierdzić dorastającą młodzież w życiu religijnóm 
i obyczajowćm, wychować ją na enotliwych , oświeconych 
i użytecznych obywateli kraju; zważywszy przytóm, że 
podstawą szkół niedzielnych są szkoły powszednie , ła- 
two sobie odpowie sam nauczyciel na zapytanie: cze- 
go ma uczyć w szkole niedzielnćj. Że objętość na- 
uki zawisła od stosunków i okoliczności, każdy także 
przyzna. Co do rozkładu nauk dla szkoły niedzielnćj, 
tyle najprzód nadmieniam, że jak we wszystkich spra- 
wach człowieka, tak też i tu powinna potrzeba mieć 
pierwszeństwo przed użytecznością. — I tak, gdyby kto 
uczył jeometryi a zaniedbał rachunków, błądziłby bar- 
dzo, bo rachunki są uczniom szkoły niedzielnej potrze- 
bniejsze „niż jeometrya. Jednakowóż gdzie się nauka je- 


ometryi, bez ubliżenia zasadzie potrzeby, da“ udzielać, 
tam nikt się sprzeciwiać jéj nie może. Nadmieniam także, 
że ponieważ czas (zwykle dwugodzinny) w szkole nie- 
dzielnej zbyt jest ograniczony, niezbędną przeto zdaje się 
być potrzebą, aby nauczyciel w wykładzie nauki przy- 
najmnićj dwa powinowate z sobą łączył przedmioty na- 
ukowe; itak ucząc np. historyi, uczyć razem winien i je- 
ografii; wykładając najpotrzebniejsze wiadomości z nauk 
przyrodzonych, dołączać zaraz powinien naukę o gospo- 
darstwie lub rękodziełach i t. d. 

Wychodząc z zasady potrzeby, trzeba w szkole niedziel- 
nój wykładać następujące przedmioty : religią, język polski, 
rachunki, historyą, jeografią, naukę o gospodarstwie i rę- 
kodziełach, śpiew, rysunki, gimnastykę. ; 

Nad potrzebą uczenia tych przedmiotów nie będę się 
, rozwodził, boć każdy o potrzebie ich przekonany; będę 
tylko usiłował dać ogólny rys tego, co szczególnie w każ- 
dym przedmiocie dotkniętim być powinno. 

A. Religia. 2 

Jeżeli w każdćj szkole zwyczajnćj nauka powinna dą- 
żyć do praktycznych rezultatów, to szczególnićj w szko- 
le niedzielnćj zasada ta ma być najściślćj przestrzegana; 
bo właśnie szkoła niedzielna winna być mistrzynią, zapo- 
znawającą młodzież z stroną praktyczną życia naszego. 
Mnićj zatem i w religii teoryą, wywodzeniem ogólnych za- 
sad, dogmatów, więcćj zaś i przedewszystkićóm zastosowa- 
niem zasad ogólnych religii do życia, zastanawianiem się 
nad zwyczajnóm życiem człowieka ze względu religijnego, 
młodzież szkoły niedzielnćj zatrudniać trzeba. Mianowicie 
na przykładach i przypowieściach, wydarzeniach z życia, coraz 
większą rozbudzać trzeba w młodzieży miłość do Boga i bliź- 
niego, zamiłowanie praw i wykonywanie przykazań boskich i 
ludzkich. Przykłady z życia Chrystusowego i świętych 
Pańskich, nastręczają niewyczerpane i najczystsze źródło. 
Często więc wypadnie mówić o sromotności tego lub owe- 
go występku, i o złych skutkach rozmaitych nałogów.  Cią- 
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gle nasteęczać się będzie nauczycielowi sposobność poda- 
wania młodzieży praktycznych skazówek, celem uchronie- 
nia się od wad i występków w burzliwóm i pełnóm po- 
kus życiu ludzkiem, zwłaszcza w wieku młodzieńczym. 

Ważniejsze także ustępy z bistoryi kościelnój, zwła - 
szcza 2 historyi kościoła w Polsce, powinny być raz po raz 
opowiadane; lecz zawsze w duchu milości chrześciańskiej, 
który przy wyrzeczeniu prawdy, nie draźni i nie zatruwa 
serc nienawiścią religijną. l 

Że się z taką nauką religii łączy nauka obyczajów, 
a lepiej powiem, że się na takićj nauce religijnej kształ- 
cą obyczaje, każdy przyzna. Szczególniejszą  zwra- 
cać powinien nauczyciel uwagę młodzi na chrześcijański 
i szczero polski sposób obcowania zładźmi; powinien wypie- 
lęgnować pewną delikatność jej uczucia „w obcowa- 
niu z ludźmi; powinien ją tak w nauce religii i obycza- 
jów prowadzić, że sama z siebie uzna: jak się ma za- 
chować względem innej młodzieży, względem płci dru- 
gićj, względem starszych, czy to podczas zabawy, czy 
tóż w innych życia towarzyskiego stosunkach, aby nigdy 
nie ubliżyć przyzwoitości, i ani własnej ani cudzćj sła- 
wie. 

Reszta, jak wszędzie, tak i tu powinna być zosta- 
wiona oględności i rozpoznaniu nauczyciela i tych, co nad 
szkołami dozór i opiekę mają. a 

B. Język ojczysty. 

Język ojczysty będący pierwszym warunkiem życia 
narodowego, powinien w każdćj szkole do największćj ro- 
zwijać się doskonałości. W szkole niedzielnćj trzeba trak- 
towanie tego przedmiotu zostawić roztropności nauczycie- 


"la, którego nauka, jeżeli nie ma być bezskuteczną, do 


stopnia wykształcenia młodzieży zastosowaną być. powin- 
na. 

Im więcéj gramatycznych i stylowych młodzież po- 
znała orzeczeń, tym trudniejsze można z nią przedsiębrać 
wypracowania piśmienne, zdjęte Z życia praktycznego, — 


= IOBŚ. ZZ 


i tym obszerni ejszy można jej podawać rys literatury oj- 
czystćj. Miano wicie poznać powinna treść dzieł wydanych 


przez mężów , którzy się stali gwiazdą oświecenia naro- - 


dowego, i najulubieńszymi nauczycielami ludu. (*) 

Gdzie. stopień wykształcenia młodzieży szkolnć j 
tego nie dozwala, tam radziłbym, aby nauczyciel odczy- 
tując lub opowiadając ciekawe i niezbyt trudne ustę- 
py z dzieł ludowych pisarzy, zwracał uwagę uczniów na 
różne sposoby wyrażania się, zgłębiał znaczenie rozma- 
itych wyrazów, odzwyczajał od błędnego sposobu mó- 
wienia, tłamaczył czasem znaczenie przysłów polskich, a 


nna 


*) Nie zgadzamy się w tym względzie z p. Wiśniewskim. 
Nauka w szkole niedzielnćj tylko do praktycznych zdążać po- 
winna rezultatów. Tych nie osiągnie nauczyciel przez grama- 
tyczne i stylistyczne ćwiczenia, ani przez wypracowania piś- 
mienne. W dwugodzinnćj szkole niedzielaćj nie starczy mu 
nawet czasu do takićj nauki, Zarysu literatury ojczystćj poda- 
wać młodzieży także nie może, bo taką nauką nie osiągnie re- 
zultatów praktycznych. - Trudna to jest rzecz, uczyć praktycznie 

-języka ojczystego. Nauczyciel powinien najpierw sam mieć 
w swój mocy język, a potóm powinien uważać głównie nie 
na formę, lecz na treść, nie na wyrazy, lecz na myśl. Po- 
włarzamy tu to, co już na innćm miejscu Szkoła Polska wy- 
powiedziała: 

„Uczniowie mają poznać własną mowę, czyli pól się 
władać językiem, t. j. mają nauczyć się własne myśli łatwo 
i jasno wysłowić, a obce zrozumieć. Jaka więc myśl, takie 
slowo. Myślisz jasno, wysłowisz się jasno; nie rozumiesz do- 
brze rzeczy, nie potrafisz téż oddać jéj dobrze wyrazami. Myśl 
jest treścią, a mowa formą; jeśli nie ma treści, nie będzie i 
formy. Kto ubogi w myśli, obfitym być nie może w mowę. 
Chcąc dobrze mówić, pierw dobrze myśleć trzeba, Zatém je- 
żeli chcesz uczniów twoich nauczyć mowy, języka, naucz ich 
myśleć, otworz ich rozum. * i 

„To co myślimy, objawiamy przez ustną mowę, przez pi- 
smo i druk. W mowie, piśmie i książkach są więc myśli zam- 
knięte. Chcąc przeto uczniów nauczyć myślenia, trzeba ich 
nauczyć: jak mają rozumieć mowę, pismo, druk. Niechaj się 
więc uczą czytać nie martwe głoskii wyrazy, ale myśli w nich 
zamknięte.“ 
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nawet zagadek nie pominął, które są dzielnym bodźcem 
do myślenia. I tu piśmiennych robot pominąć się nie go- 
dzi; jednakowoż takie tylko miejsce mieć powinny, które 
zdolności uczniów nie przechodzą, inaczćój nauka stałaby 
się mozolną, przykrą, bezowocną. Objaśnianie używanych 
wyrazów obcych, jest bardzo potrzebnćm i użytecznćm; 
zdarza się bowiem często, że bez rozumienia jednego wy- 
razu obcego, zrozumieć nie można całego ustępu. 

Z nauką języka polskiego powinno się łączyć zapo- 
znawanie młodzieży z książkami ludowemi; przyczćm rze- 
ba ją zachęcać do czytania tych, które nauczyciel poleci. 


Takie są zasady, na których w każdćj szkole, nauke mo- 
wy oprzeć trzeba, „Uważaj, aby uczniowie twoi zrozumieli 
każdą myśl twoją; gdy im co opowiadasz, gdy im naukę wy- 
kładasz; aby zrozumieli książkę którą czytają, aby zrozumieli 
pismo, list, podanie, które im do ćwiczenia się w czytaniu ró- 
żnych listów i w ogóle pisma, podajesz. Uważaj, aby ucznio- 
wie twoi mówili wyraźnie, po prostu a każdy wyraz którego 
użyją, aby miał znaczenie i aby go wymawiając, rozumieli. Złe 
ich wyrażenia poprawiaj. Każ im opowiadać w mowie 
wiązanćj n. p powieści z dziejów ojczystych, z historyi świę- 
tćj. Niechaj uczniowie nic nie piszą, czego pierw w głowie 
sobie nie ułożą. Mając co napisać, niechaj nie siedzą i piór- 
ka nie gryzą, bo to dowodzi, że nie mają jeszcze myśli, że 
nie wiedzą, co pisać. Więc rozbierz najpierw ustnie z nimi 
to, co mają napisać. Czytaj z nimi ustępy z książek, napi- 
sanych stylem prostym i czystym.  Zwracaj ich uwagę na treść 
tego , co czytają — niechaj citakową powtórzą własnemi słowy. 
Na pytania twoje, niechaj ci odpowiadają w zupełnych, pyta- 
nie twoje w sobie mieszczących, zdaniach. Zresztą gdzie jest 
biblioteką szkolna albo dla gminy, tam niechaj nauczyciel naj: 
lepsze z nićj książki daje uczniom do domu do czytania. Z 
czytania książek dobrych odnosi człowiek prócz innych jeszcze 
i tę korzyść, że dzielnie kształci język swój. Chociażby na 
lekcyach języka nie więcój nie robił nauczyciel, tylko czytał 
i rozbierał z młodzieżą dobre książki, uczyniłby już bardzo 
wiele dla kształcenia młodych umysłów w, mowie ojczystej. 
Nie wymagajmy zbyt wiele ód nauczyciela i młodzieży; bo le- 
pićj mało, niż wcale nic nie osiągnąć. 

Przypisek Redakcyi. 
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C. Rachunki 


są jednym z najwyborniejszych środków: do kształce- 
nia rozumu, a nieodzowną nauką ze względu na warun- 
ki życia praktycznego. Za pomocą wnioskowania w nauce 
rachunków, młodzież ostrzy bystrość myśli, chociażby tyl- 
ko rozwięzywała zadania w obrębie czterech pierwszych 
działań. Lecz główną rzeczą są rachunki pamięciowe. Dla 
tego mnićj na tablicy, a głównie w pamięci zadania nie- 
chaj. młodzież rozwięzuje. Zadania powinny być z życia 
praktycznego wzięte, i ile być może, do stosunków miej- 
scowych lub familijnych zastosowane. 


D. Dzieje. 

„Kto nie xna historyt, jest jako dziecko, które ojca i 

matki nie xna.“ Powiedział Skarga, 

Że nauka dziejów ojczystych iść powinna przed na- 
uką historyi powszechnćj, prosty rozum powiada. Nie ma 
się w tym względzie o czóm rozpisywać. 

Jeżeli młodzież niedzielna już się uczyła w powsze- 
dnićj szkole dziejów ojczystych, to jest, jeżeli zna już życie i 
czyny najznakomitszych osób i charakterów z przeszłości 
naszćj; wtenczas wypada aby nauczyciel w szkole nie- 
dzielaćj te osoby i najwydatniejsze fakta zlewał w obra- 
zy przedstawiające pewną całość, pewne epoki życia na- 
rodowego i politycznego. : Przez taką naukę poznaje mło- 
dzież całe życie narodu naszego, poznaje różnicę! vomię- 
dzy przeszłością naszą a teraźniejszym stanem naszym. 

/ Każdy wielki czyn historyczny mieści w sobie prze- 
strogę i naukę, każdemu nietylko pożyteczną lecz potrze- 
bną. Przy opisach osób i faktów historycznych powinien 
nauczyciel budzić w młodzieży zapał i wolę do naśla- 
dawania przodków naszych, powinien rozgrzewać uczucie 
narodowe i samowiedzę godności narodowej. Ucząc hi- 
storyi, nastręcza się nauczycielowi ciągła sposobność prze- 


mawiania do uczniów © obowiązkach względem: siebie, 


kraju i ludzkości. i 
Nieodstępną od historyi narodowej jest 
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E. Jeografia. i 

Co do jeografii matematycznéj, powinna młodzież po- 
znać, co to jest: widnokrąg, jaki kształt ma ziemia, jak 
się obraca około siebie i około słońca, jak powstaje dzień, noc, 
cztery pory roku, zaćmienie słońca, księżyca i t. p. Na- 
uka jeografii jest dla każdego ciekawa i przyjemna. (Co 
się tyczy jeografii krajowćj, to wypada uczyć jój pierw 
niż obcćj. ; 

Z jeografią łączyć trzeba topografią, statystykę, i t. p. 


F. Nauka o gospodarstwie i rękodzielniach. 


Nauka ta mieścić w sobie powinna najprzód ogólną 
wiadomość o powstawaniu i stopniowćm doskonaleniu się 
najważniejszych zatrudnień ludzkich. Przez to bowiem naj- 
lepiej w młodzieży budzi się duch i chęć przemyśliwania 
Potóm dawać trzeba w niedzielnych szkołach wiejskich ele- 
mentarną a praktyczną naukę o gospodarstwie, w szko- 
łach miejskich o rzemiosłach, handlu i t. p. 

Aby niniejszą naukę gruntowniejszemi poprzeć dowo- 
dy, potrzeba w najpraktyczniejszy sposób obeznać uczniów 
niedzielnych z elementarnemi zasadami nauk przyrodzo- 
nych, to jest z fizyką i historyą naturalną. Dwie te na- 
uki głównie dźwigają i doskonalą przemysł ludzki. 

Przy udzielaniu najpotrzebniejszych rolnikowi i rze- 
mieślnikowi wiadomości fizycznych, winien zarazem nau- 
czyciel prostować zabobonne wyobrażenia ludu, który nie 
znając sił natury, zwyczajne zjawiska nadprzyrodzonym 
mocom lub jakimś złym duchom przypisuje. Poznawszy 
uczniowie siły fizyczne działające w przyrodzie, uwiel- 
biać będą mądrość i wielkość Stwórcy wszech rzeczy. 

Jak daleko sięgać ma w szkole niedzielnćj elemen- 
tarny wykład nauk przyrodzonych, obliczyć powinien sam 
nauczyciel, który zna stopień umysłowego rozwinięcia mło- 
dzieży i przyszły jój zawód. 


Szkoła Polska. 
76 
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G. Śpiew. 


Z doświadczenia to wiemy, że te są najmilsze pieśni 
i śpiewy, które albo z uczucia same płyną, ałbo z nićm = 
w harmonii stoją. Jak kruk nie zdoła melodyjnych sło- 
wika naśladować głosów i przy swojóm zawsze pozosta- 
wać musi krakaniu, tak tóż i śpiew człowieka nie może 
być naśladówaniem tego, co nie jest zgodne z naszem 
usposobieniem, co nie wylewa się z naszego uczucia, serca, 
przekonania, słowem z przyrodzenia naszego. Uczyć Po- 
laka pieśni niemieckich i melodyi niemieckich, alba Niem- 
ca polskich, jest to samo, co żądać od kruka, aby śpie- 
wał jak słowik. Stosując ogolną tę zasadę do młodzieży 
naszćj, uznać musimy śpiew narodowy za jedynie stoso- 
wny, polskiemu przyrodzeniu naszemu odpowiedni. ż 

Z śpiewami narodowemi łączy się śpiew nabożny, ko- 
ścielny, bo w naturze narodu naszego głęboko a wido- 
cznie tkwi i rośnie religi». | religijne pieśni nasze no- 
szą na sobie cechę odrębną, narodową. Ucząc śpiewu 
kościelnego, objaśniać ma nauczyciel treść pieśni. i 

Przy śpiewie ciągły wzgląd mieć trzeba na pielegno- 
wanie w uczniach uczuć religijnych, narodowych, estety- 
cznych, czystych. 


H. Rysunki. 


Rysunki sżczególnie potrzebne są po miastach, gdzie 
młodzież poświęca się rzemiosłom i przemysłowi.  Osobli- 
wie przyszły rzemieślnik poznać powinien piękne formy, 
kształty, symetryą. Niechaj pozna figury jeometryczne, 
niech się nauczy rysować linie, kąty, trójkąty, czworoboki 
it. p. niech się nauczy w sposób najprostszy dzielić za 
pomocą cyrkla różne linie, kąty, trójkąty, czworoboki, 
wieloboki; niech się nauczy wymierzać płaszczyzny i ciała. 

Przedewszystkićm starać się potrzeba wykształcić oko, 
aby sobie podobało w kształtach pięknych, prostych, aby 
umiało rozróżnić, co'jest kształtne i czyste a co nieforemne 
i brzydkie, aby w duchu obudziła się pewna fantazya. 


maj. LZE= MA 


RZL ;- rę GRA 


ng EN 


s — 593 — 


Gdzie czas dozwala, niechaj uczniowie niedzielni rysują 
różne sprzęty domowe, rzemieślnicze, gospodarcze. 

Jeżeli gdzie, to osobliwie przy nauce rysunków wiąże 
się przyjemność z użytecznością. 


T Gimnastyka. 


Ćwiczenia gimnastyczne prawie wszędzie są u nas za- 
niedbane. Wszakże cel ich jest bardzo pożyteczny, bo 
kształcą i wzmacniają ciaio, zdrowiu jego dopomagając. 
Młodzieży wiejskićj szczególnie dla wzmocnienia, młodzie- 
ży „miejskiej szczególnie dla ukształcenia ciała, gimnasty- 
czne ćwiczenia są potrzebne. Dwojakiego tego celu ni- 
gdy nauczyciel z oka spuszczać nie powinien. Ćwiczenia 
gimnastyczne, nadają ciału przystojńą postawę, czynią je 
giętkiem, zręcznóm, obrzydzają postawy nieobyczajne, chro- 
nią od ułomności, od pochyłego, zgarbionego chodzenia, 
od krzywego stawiania nóg, kształcą "muskuły, rozwijają 
płuca, piersi i cały organ oddychania, obieg krwi czynią 
żwawszym, zapobiegając chorobom piersiowym, sucho- 
tom i t, p. Dla tego ćwiczenia gimnastyczne najlepszą a cią- 
głą nastręczają sposobność do udzielania młodzieży nauki 
o zdrowiu, do wskazywania, jak ratować chorych i na 
pozór umarłych.  * 

Chwalebną więc byłoby rzeczą, gdyby po wszystkich 
wsiach i miasteczkach, pod dozorem i przewodnictwem 
nauczyciela, młodzież nasza ćwiczyła się w skakaniu , bio- 
ganiu, w spinaniu się na wysokie przedmioty, w rzucaniu 
i chwytaniu pilki, w trzymania ciała w równowadze, w strze- 
laniu z łuku, w dźwiganiu coraz większych ciężarów, 
w skakaniu na koń, w pływaniu, w odbywaniu ćwiczeń 
wojskowych i t. p. 

W końcu wypada jeszcze słów kilka powiedzieć o 
metodzie uczenia w szkole niedzielnej, io zachowaniu się 
nauczyciela względem młodzieży dorastającćj. $ 

Wykład nauk w szkole niedzielnój odbywać się głó- 
wnie powinien w formie opowiadania poufnego. lecz po- 
ważnego, bo takiego wymaga wiek młodzieży. Mało trze- 
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ba odpytywać, a skąpićj jeszcze katechizować. Metody te 


najstosowniejsze w szkole codziennćj, zaczęsto używane 
względem młodzieży dorastającćj, mogłyby w nićj wzbu- 
dzić niechęć do nauk. Najlepićj nauka, przyjmować się 
będzie, jeżeli nauczyciel w młodzieży tyle zdoła wzbu- 
dzić ku sobie zaufania, że zawiąże się wzajemna rozmowa, 
zwłaszcza wtenczas, kiedy który .z uczniów niejasno rzecz 
pojął i objaśnienia zażąda. Sam wykład ma być prosty, 
nierozwlekły, ile być może specyalny; bo taki tylko wznie- 
ci w młodzieży ciekawość, iż z upragnieniem oczekiwać 
będzie lekcyi, wyjaśnienia tój lub owćj rzeczy. Nauka 
udzielana w samych ogólnikach, więcćj szkody niż uży- 
tku przynosi. Ztąd wynika potrzeba, aby nauczyciel nie 
uczył tego, czego sam nie rozumie, aby na każdą lekcyą 
doskonale się przygotował, aby czytał dobre książki o tym 
przedmiocie, który chce wykładać, aby przez cały ty- 
dzień tak z książek jak z życia zbierał sobie szczegóły 
interesujące, i pouczające spostrzeżenia. Jeżeli nauczyciel 
znać będzie swój przedmiot, jeżeli w nauce dawać bę- 
dzie młodzieży istotnie takie tylko rzeczy, których ta je- 
szcze nie zna, a uczuwa poznania ich potrzebę; natenczas 
nie będzie potrzeba żadnych przymusowych środków, ce- 
lem znęcenia młodzi na naukę niedzielną, natenczas z wła- 
snój woli i bardzo chętnie zdążać będzie do szkoły. 
Postępowanie nauczyciela względem uczniów, powinno 
być rozsądne. Na rozum Wziąść to ma nauczyciel: jaką 
ma młodzież; w żadnćj «chwili zapominać się nie powi- 
nien, że uczniowie jego wyszli juź z lat dziecięcych, że 
powagą tylko powagę w nich wzniecić potrafi. Życzliwość 
jego względem uczniów w każdćm słowie przebijać się 
powinna. Niech młodzież uczuwa, że nauczyciel z duszy 
i serca pragnie ich dobra, ich szczęścia. Kiedy to pożna 
i uczuje, wtedy przywiąże się serdecznie do osoby na- 
uczyciela, mieć go będzie we czci, a nauki i przestrogi 
jego do serca brać będzie. Daremna tam praca, gdzie 
brak jest wzajemnój przychylności, bo młody nierozró- 
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żniający nauki od osoby, natychmiast straci chęć i zau- 
fanie do nauk. 

Powód do zerwania wzajemnćj przychylności, zaufa- 
nia, najprędzćj podać mogą uchybienia młodzieży. Na- 
uczyciel nieroztropny uniesie się zbytecznie, i odepchnie 
serca młodzieży od siebie. Wszakże uchybień dla jakiejś 
fałszywćj chęci przypodobania się, mimo puszczać nie po- 
winien, ale także uchowaj Boże, aby się miał uciekać do 
kar cielesnych lub szkalujących wyrazów. Raczéj niechaj 
życzliwie napomni, źródło uchybienia i skutki jego niechaj 
w całój nagości odsłoni, a słowa swoje religijnemi zda- 
niami poprze. *) i 
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*) Na zgromadzeniu przedstawił autor rozprawy o szko- 
łach niedzielnych następujący projekt, tyczący się występków 
młodzieży. Jeżeliby się zdarzyło, że który z uczniów niedziel- 
nych uporczywie złe przykłady towarzyszom dawać będzie, 
wtedy niechaj wezwie pomocy osób, mających wpływ na mło- 
dzież, albo niechaj każe młodzieży wybrać zpośród siebie 
sąd, który wykraczającego osądzi i na ukaranie wskaże. Wy- 
kluczenie z pośród siebie uporczywie w złóm trwającego, naj- 
wyższą byłoby karą. Zgromadzenie wniosku tego nie przyję- 
ło z tego wzgędu, że łatwo mógłby nauczyciel wnijść w kolizyą 
rodzicami i władzą szkolną. 


O Stanisławie Konarskim. 


Z drukującego się obecnie tomu ligo „Historyi szkół 
w Polsce“ podajemy ustęp traktujący 0 Stan: Konarskim, 
wpływie i działaniu jego pod względem wychowania i 
oświaty. Umieszczamy go w piśmie naszćóm, by przezeń 
"czytelnikom Szkoły Polskićj dać poznać dzieło znakomi- 
te i ważne pod względem szoklnictwa narodowego, oraz 
zwrócić uwagę ich na męża, który pierwsze rzucił nasio- 
na odrodzenia się Polski, a rzucił pomiędzy pokolenie 
młodsze i rozwinął w szkole przez wychowanie oparte 
na lepszych , niż były dotąd, zasadach. Tom ten II. roz- 
poczyna się rokiem 1740, czyli otworzeniem w Warsza- 
wie konwiktu szlacheckiego przez Stan. Konarskiego. 

„Widzieliśmy wyżćj, — mowi P. Łukaszewicz, — w jak 
opłakanym stanie było u nas wychowanie młodzieży w epo- 
ce poprzedzającćj. Wszystkie bez wyjątku nauki leżały 
odłogiem. Młodzież sposobiono po szkołach tylko na de- 
wotów; zawiłościami dyalektycznemi, dziwactwami myśli 
`i stylu, igraszką słów, subtelnościami filozofii i teologii 
scholastycznćj, zagważdzano najotwartsze nawet pomiędzy 
młodzieżą głowy. Cały naród, wyszły z takich szkół, po- 
dobnym był w wynurzaniu swoich myśli i uczuć, W czy- 
nach prywatnego i publicznego życia, do człowieka, któ- 
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rego zmysły trunkiem gorącym do pewnego stopnia są 
odurzone. Sprawy krajowe, wewnątrz i zewnątrz, przy- 
bierały coraz smutniejszą postać. W życiu prywatnóm i 
publicznem żadnego ładu i składu: anarchia, przesadzona 
dewocya, i nieodłączna jej towarzyszka ciemnota, zale- 
gły wszystkie zakątki kraju, ogarnęły wszystkie stany. 
Niektórzy ludzie rozumni i uczeni, jako to: Starowolski, Opa- 
leński, Rybiński, Leszczyński i kilku innych, przypawując 
się takowemu nienormalnemu stanowi kraju i biorąc skut- 
ki za przyczyny, przypisywali zepsucie, spodlenie i upa- 
dek narodu, Bóg wie nie czemu. Zaczćm jeden radził 
w chwalebnym zamiarze ocalenia ojczyzny powściągnie- 


nie zbytków, drugi pomnożenie wojska stojącego, inni na-. 


koniec zreformowanie trybunałów , zasilenie skarbu i t. p. 
Jak gdyby walący się dom w swoich węgłach, połata- 
niem dachu podeprzeć można! Znamienici ludzie ci i pra- 
wi obywatele widzieli złe, ale źródła jego nie umieli, czy 
tóż -nie chcieli *) dochodzić. Odkrycie tego *żródła, wy- 


*) Starowolski zdaje się, że znał dobrze to Źrodło, ale 
jako ksiądz nie śmiał się narażać na prześladowanie wyraźnóm 
jego wskazaniem. Radzi tylko w 2 rozdziale swojćj Refor- 
macyi obyczajów polskich (co w sto lat późnićj zrobiono ), 
ustanowić prawo, aby wszyscy z młodu jednakie wychowa- 
nie mieli. „A ztąd każdy łaeno obaczyć może, iż dla tego tak 
wiele złych ludzi w Rzeczypospolitćj bywa, którzy się nierzą- 


dem, rozbojem, kradzieżą, łupiestwem, pijaństwem i zabój , 


stwem bawią, że i ćwiczenie z młodych lat złe mieli, i że pra- 
wa żadnego do ćwiczenia młodzi w Polszcze nie mamy. A 
zatóm dobrzeby było, aby jako w wielu innych rzeczach tak i w 
tém prawo na wychowanie z młodu, wszyscy mieli jednakie. “— 
Opaleński zaś przypisuje zepsucie, i upadek kraju, nie złemu 
systematowi wychowania publicznego, ale pobłażaniu nauczy- 
cieli. 
|. „Dopierożci zaledwie po różnych przymówkach 

I krewnych i przyjaciół, pośle go do szkoły, 

Przykazawszy surowie i pedagogowi, 

I tym którzy są przy nim, aby długo sypiał, 

Aby rózga na ciałku jego nie postała. 

Rośnie Jaś jak cielątko, będzie wołek z niego. 
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korzenienie złego w samóm jego gniaździe, to jest w szkołach, 
zostawionóm było młodemu kapłanowi, którego gdyby 
Opatrzność zesłała była Polsce pięćdziesiąt lat wcześnićj, 
ojczyzna nasza jaśniałaby dziś chwałą, potęgą, bogactwa- 
mi i szczęściem, jak rzadko który naród w Europie. Tym 
kapłanem był sławny Stanisław Konarski, urodzony w r. 
1700 w wojewodztwie krakowskićm.  Utraciwszy w mło- 
dym wieku rodziców, za przykładem dwóch starszych 
braci, Andrzeja i Ignacego, wstąpił w 15 roku życia swe- 
go do zgromadzenia księży pijarów w Podolińcu na Spiżu, 
gdzie ukończywszy przepisane członkom tegoż zgromadze- 
nia nauki, mając lat 24, uczył kleryków wymowy i ję- 
zyka łacińskiego. Po kilku latach zawodu nauczycielskie- 
go przeniesionym został do kolegium warszawskiego na 
profesora poezyi. Ztąd w 28 roku życia za wolą iko- 
sztem‘ wuja swego, Jana Tarły, biskupa poznańskiego, wy- 
slanym został od przełożonych na dalsze nauki do Włoch. 
W Rzymie przepędziwszy cztery lata, przez dwa ostatnie 
wykładał naukę wymowy'i historyi w kolegium pijarów 
nazareńskióm. Tu ucząc iocierając się o ludzi uczonych, 
poznał całą nicość i szkodliwość wychowania publicznego 
w Polsce i postanowił je.za powrotem do kraju zrefor- 
mować w zgromadzeniu swojóm, a przez nie w narodzie, 
Do uskutecznienia tego zamysłu obrał dwa środki. To jest. 
usposobienie nauczycieli zdatnych w zgromadzeniu księży pi- 
jarów, i obalanie pismami przesądów i uprzedzeń wiekami 
wkorzenionych. i 


Piszą wszyscy, że się Jaś uczy arcy dobrze, 
Skacze z szkoły do szkoły, bo ci, co go uczą, 
Chcą się rodzicom cale w tym akkomodować. 
Już przebiegł retorykę i dyalektykę.* it. d. 


Zarzut szkołom naszym ówczesnym. niesprawiedliwy, bo bito 
w nich dobrze, i długo w szkołach trzymano. Kto zaś przy: 
padkiem prędko z szkoły (klasy) do szkoły skoczył, nie tra- 
cił na tém bynajmnićj, bo zdrowy rozsądek jego — jeżeli go 
miał — mnićj wypaczono. ; 
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Rozważywszy atoli, że kolegia pijarskie w porówna- 
niu do jezuickich były i nieliczne i tylko od ubogićj mło- 
dzieży uczęszczane, a zatćm nawet najlepiej pod wzglę- , 
dem nauk zreformowane, nieprędkoby i niepowszechnie na 
podniesienie oświaty w kraju, w którym wszystko od 
przykładu z góry zawisło było, wpłynąć mogły; postano- 
wił nasamprzód założyć szkołę wzorową dla synów bo- 
gatszćj i wyższćj szlachty, pod nazwiskiem Collegium no- 
bilium. Wzór takićj szkoły znalazł w collegium Nazarenum 
w Rzymie, kosztem rządu założonóm i utrzymywanóm. 
Opisawszy więc najdokładnićj cały skład tego kolegium, 
tak co do wewnętrznego rządu, jako téż wykładu nauk, 
przesłał najprzód opisten ówczesnemu prowincyałowi zgro- 
madzenia pijarów do Warszawy, stawiając mu przed oczy, 
jak wielką przysługę uczyniłby narodowi, gdyby podobny 
konwikt w Warszawie założył. Prowincyał pochwalił wpraw- 
dzie projekt Konarskiego, ale zarazem oświadczył mu, że 


- szczupłość miejsca i brak funduszów nie dozwalały kole- 


gium; warszawskiemu myśleć 0 uiszczeniu zbawiennego za- 
miaru. Odebrawszy takową odpowiedź od swego prze- 
łożonego, za powrotem do Warszawy posłał Konarski tenże 
sam opis i projekt do Litwy, gdzie kolegia pijarskie le- 
pićj były uposażone niż w Koronie. Tymiński, ówczesny 
rektor kolegiam  pijarskiego w Wilnie, uznał użyteczność 
udzielonego sobie projektu, ale uskutecznienie jego z po- 
wodu zatargów z jezuitami, o których mówiłem wyżćj, 
odłożyć musiał do pomyślniejszćj pory. 

Tymczasem Konarski po czteroletnim pobycie w Rzy- 
mie powracając w roku 1740 do ojczyzny, zwiedził Fran- 
cyą, a obejrzawszy tam sławniejsze zakłady naukowe, 
mianowicie zaś kolegium zwane de quatres nations de Plessis, 
utwierdził się tym bardzićj w zamiarze rozszerzenia przez 
szkoły prawdziwój oświaty w ojczyznie swojćj. 

Młodemu pijarowi odważającemu się na tak olbrzymie 
dzieło, trzeba było nabrać wielkićj w zgromadzeniu swo- 
jem powagi, a wziętości w narodzie; trzeba było przyspo- 
sobić pierw zdatnych pomocników i znaczne zebrać fun- 


* Szkoła Polska. 
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dusze. Sława, z którą Stanisław Konarski przez dwa 
ostatnie lata pobytu swego w Rzymie uczył wymowy, wy: 
przedziwszy powrót jego do ojczyzny, wielkie mu zjedna- 
ła pomiędzy ówczesnymi pijarami poważanie; powiększy- 
ły je poznane zbliska tego męża rozumu i serca przy- 
mioty, a nadewszystko jego wymowa, którćj się nie oprzeć 
nie mogło. Wydane zaś przez niego pisma, najwięcćj 
do odrodzenia nauk i poprawy sposobu obrad Rzeczypo- 
spolitój, imię jego wnet po całym kraju rozniosły. Wy. 
soki ród i związki krwi z najpierwszemi domami w Pol- 
sce, np. z Tarłami, przyczyniły się także niemało do A 
zjednania mu wziętości w narodzie. 

Tak uzbrojony pochlebną o sobie opinią publiczną i 
wspierany emulacyą zgromadzenia swojego z jeznitami, 
zabrał się Konarski do zamierzonego dzieła. < Przedewszy- 
stkióm należało przysposobić sobie pomiędzy młodymi pi- 
jarami zdatnych nauczycieli do przedsiębranćj szkół re- 

„ formy. W tym celu Konarski nastręcza się sam przeło- 
żonym swoim na profesora seminaryum pijarskiego w Rze- 
szowie, i tam przez dwa lata kształcąc młodych pijarów, 
obeznał ich z wszystkiemi użytecznemi naukami, z przy- 
zwoitym sposobem ich wykładu, i zaszczepił w nich smak 
dobry. Nie dość na tóm. Usposobionych tak przez sie- 
bie młodych pijarów, nastręczał Konarski młodzieńcom 
wysokiego rodu, wysyłanym od rodziców swoich za gra- 
nicę, za towarzyszów podróży i dawał im sposobność nie- 
tylko wydoskonalenia się w różnych naukach i umiejętno- 
ściach, ale też i do obeznania się ze wszystkióm, co gdzie 
było dobrego. i w kraju naszym naśladowane być mogło. 
Prócz tego z funduszu 3000 dukatów, złożonego na ten 
cel przez starszego brata swego Ignacego Konarskiego i 
Samuela Wysockiego, pijarów, wysyłał do Anglii, Fran- 
cyi, Włoch i Niemiee po dwóch młodych pijarów, prze- 
pisawszy im, czóm się w téj naukowćj podróży zajmować 
mieli. _ Uważał naprzód, do jakiego rodzaju nauk miał ka- 
żdy z wysyłanych zdatność i skłonność, i te kraje wy- 
znaczał dla niego, w którychby więcćj znajdował sposo- 
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bności . ćwiczenia się w swojćj nauce. Szczególnićj zaś 
zalecał wszystkim, aby uwagę zwracali na sposób wy- 
chowania młodzieży za granicą, tak w szkołach publicznych, 
jako tćż i po domach prywatnych. Po powrocie do kraju, 
każdy z młodych tych nauczycielów musiał złożyć opis 
miejsc, które widział, zakładów naukowych i sposobu wy- 
kładania w nich nauk. Nieprzestając na tém Konarski, 
postanowił zaszczepić w zgromadzeniu swojem znajomość 
i zamiłowanie języka greckiego, i w tym celu uprosił uczo- 
nego lekarza Mizlera Kolofa, aby sześciu młodym pijarom 
warszawskim naukę tego języka udzielał. 

Obmyśliwszy już sposoby kształcenia młodych: pija- 
rów na zdatnych nauczycieli do konwiktu szlacheckiego, se- 
minaryów pijarskich i szkół publicznych, należało myśleć 
o funduszu na tak wielki i kosztowny zakład, jakim kon- 
wikt ten być miał. Ale o to nie troszczył się bynaj- 
mnićj Konarski, , przekonanym będąc, że zamiarąwi jego, 
tak użytecznemu ojczyznie, majętniejsi i świaejsi, obywa- 
tele dopomogą. Układa więc plan przyszłego konwiktu 
szlecheckiego, któremu za główny cel naukę teorycznąi 
praklyczną życia chrześciańskiego i obywatelskiego oznacza; . 
powinności rektora, prefekta, profesorów, subprefektów, 
czyli dozorców. sal i korepetytorów uczniów, i samych 
nawet do posługi w tym instytucie potrzebnych ludzi , prze- 
pisuje; wskazuje sposoby religijno-moralnego i fizycznego 
wychowania młodzieży. Przedmioty mające się wykła- 
dać w kolegium nobilium, w seminaryach zgromadzenia i 
w „szkołach publicznych, te naznacza: 

4) Naukę religii i moralności chrześciańskićj. 

2) Ćwiczenia w pobożności. 

3) Teologią moralną. Tej, jako tćż teologii dogmaty- 
cznćj z prawem kanonicznóm i historyą kościelną słu- 
chać mieli seminarzyści pijarscy po ukończeniu fi- 
lozofii. 

4) Język, literaturę i wymowę łacińską wraz z polską. 
Dla seminarzystów zaś pijarskich język grecki i dla 
chcących się tego uczyć, język. hebrajski. 
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5) Arytmetykę elementarną, algiebrę, jeometryą. 

6) Historyą naturalną, fizykę. | 

7) Historyą polską, historyą powszechną, jeografią. 

8) Filizofią, to jest loikę, etykę, metafizykę. 

9) Politykę, Czyli obeznawanie uczniów z dziełami poli- 
tycznemi, mianowicie zaś z dziełami Bernouillego, 
Lipsiusza. 

10) Obeznawanie x prawami krajowemi, mianowicie z in- 
'wentarzem Żegliekiego i woluminami praw. 

11) Dla konwikta i seminaryum zgromadzenia język fran- 
cuzki, niemiecki, a ktoby chciał, i włoski. Dla sa- 
mego konwiktu rysunki, architekturę cywilną i woj- 

"skową, do których się niektórzy młodzi pijarowie 
za granicą przykładali. 

Sposoby najstosowniejsze uczenia każdego z tych przed- 
miotów obszernie opisuje, wylicza najlepsze dzieła do ka- 
żdćj nauki, tak nauczycielom jako i uczniom potrzebne; 
wiele z tych dzieł z Włoch, Francyi i Niemiec sam spro- 
wadza, sprowadzenie innych rektorom zaleca; do tłuma- 
czenia na język ojczysty uczniom ńięodzownie potrzebnych 
i pisania nowych dzieł nauczycieli zachęca. 

Pierwsze tego urządzenia zarysy skreśliwszy, najmuje 
część kolegium dawnego przy ulicy Długićj (w Warsza- 
wie), wyporządza je, w potrzebne opatruje ruchómości, 
przybiera kilku z ukształconych przez siebie nauczycieli 
pijarów do wspólnictwa pracy, i wydaną dla wiadomości 
obywatelów informacyą otwiera konwikt 4740 r., regen- 
sem jego od zwierzchności swojćj mianowany. 

Przez kilka pierwszych miesięcy, prócz Świdzińskie- 
go, wojewodzica rawskiego, żaden młodzieniec nie był od- 
dany do konwiktu. Krewni i przyjaciele Konarskiego 
ubolewali nad nim, że próżno dom najął. i wiele kosztów 
na urządzenie go poniósł Ale Konarski znający dobrze 
ludzi, a mianowicie zaś swój naród lgnący do wszelkićj 
nowości, cóż dopiero, gdy ta nowość jest dobrą i dla 
kraju użyteczną, zapewniał rozpaczających o jego dzie- 
le, że najęte mieszkanie wkrótce będzie zaszczupłe, i 
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trzeba myśleć o wystawieniu nowego daleko obszerniej- 
szego dla konwiktorów gmachu. Jakoż w drugim już roku 
liczył konwikt dwudziestu z pierwszych domów młodzień- 
ców, a Konarski zajął się cały myślą o nowćj dla sze- 
ściudziesiąt kilku uczniów budowie. Ułożył więc z naj- 
sławniejszym owego czasu budowniczym warszawskim 
Jakobem Fontanną plan jéj i na miedzi wyryć go kazał. 
Lubo zaś nie miał wtedy więcćj jak czterysta czerwonych 
złotych swoich i tysiąc sto jedenaście, które na zapro- 
wadzenie matematyki do seminaryum za radą jego Józef 
Jastrzębski, prowincyał, zebrał, a które się pod; zarzą- 
dzenie Konarskiego, jako kończącego, po śmierci tamte- 
go, prowincyalstwo, dostały; wziął od dawnego kolegium 
pijarskiego na czynsz wieczny część ogrodu do ulicy mio- 
dowćj przytykającego, przysposobiwszy ile na zaczęcie 
fabryki potrzeba było cegły i innych materyałów, pier- 
wszy konwiktu wielkiego, przez Frańciszka Bielińskiego, 
marszałka w. koronnego do odbycia tego obrzędu upro- 
szonego, w przytomności wielu senatorów i urzędników 
kraju, fundament uroczyście założył dnia 28 Maja 1743 
roku. 

Nie przestał na tem Konarski. Po dawnych szkołach 
polskich grywała młodzież dziwotworne dyalogi. Nie wie- 
lu tylko możniejszym panom, którzy obce kraje zwiedzali, 
znane były dzieła dramatyczne Kornela, Rasyna i innych. 
Aby i te dać poznać rodakom swoim, aby lepszy smak 
w narodzie zaszczepić, aby bawiąc przyjemnie i pożytecz- 
nie przez ostatnie trzy doi zapustne młodzież konwiktu i 
pierwsze w kraju osoby, tym skutecznićj wytępić zako- 
rzeniony między wyższemi zwłaszcza stanami podły ego- 
izm, a wzniecić przytłumiony w sercach rodaków zapał 
do bohaterskiego poświęcenia się ojczyznie, cnocie i re- 
ligii, założył także obok konwiktu i teatr, tegoż samego 
roku, 

Przy nadzwyczajnćj tego męża czynności otworzona od 
niego przed trzema laty w dawnóm kolegium pijarskićm 
szkoła konwiktu i opatrzona usposobionymi dobrze ku temu 
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nauczycielami, coraz większćj nabierała w narodzie wzię- 
tości i coraz więcćj zyskiwała dla siebie dobroczyńców, 
za których wsparciem budowa także nowego kolegium 
szybko się posuwała. Wszakże w tym samym roku 4743 
niebezpieczna słabość, przymusiła Konarskiego do wyje- 
chania do wód w Lotaryngii" Przyszedłszy tam do zdro- 
wia, stawiony był przed królem Stanisławem Leszczyń- 
skim; lecz gdy od niego prócz wielkich pochwał, nic na 
rozpoczętą nie pozyskał fabrykę, *) udał się do Paryża, 
gdzie za wstawieniem się królowćój, z domu Maryi Le- 
szczyńskićj, otrzymał od Ludwika XV asygnacyą na po- 
bieranie z pewnego opactwa przez lat kilka po 1948 
liwrów. Tymczasem zastępował go w rządzeniu konwi- 
ktem Floryan Potkański, a gdy i ten za granicę wyje- 
chał, Augustyn Orłowski, który po trzechletnićm kszałce- 
nia się we Włoszech i Francyi, do ojczyzny powrócił. 
Ten w samych początkach przełożeństwa swojego : wiel- 
kiego. doznał smutku; w części bowiem kolegium dawne- 
go, zamieszkanćj od konwiktorów , wszczął się pożar, który 
ledwie całego kolegium nie obrócił w perzynę; zniszczył 
dach nad tąż częścią i nad szkołami publicznemi, oraz 
' zbiór książek, które Konarski dla seminaryów pijarskich 
z niemałym kosztem z zagranicy sprowadził. Tego nie- 
szezęścia przypłacił Orłowski zdrowiem; jednakże nim zima 
nadeszła, zrządzoną przez ogień szkodę w dachach na- 


*) W ogólności Stanisław Leszczyński, chociaż był Pola- 
kiem, chociaż po dwakroć na (ron polski był wzywanym, 
chociaż nareszcie wszystko winien był Polsce, jednakże nic 
zgoła dla Polski nie uczynił. Testamentem przeznaczył na do- 
broczynne cele 7046305 liwrów, ale tylko dla Francuzów; 
nawet na msze za duszę swoję legował kapitał dla dominika- 
nów francuzkich, nie polskich. Czytaj: „Stanislai I. Poloniae 
regis, Magni ducis Lithuaniae etc. Lotharingiae principis lauda- 
tio funebris, habita Posnaniae in templo PP. Societatis Jesu 
a P. Joanne Bielski ejusdem Societatis sacerdote. Anno 4766. 


Posnaniae. — 8. Takie zapomnienie o własnéj ojczyznie nie da. 


się niczóm wytłomaczyć. 
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prawił, a następnój wiosny przerwaną nowego kolegium 
budowę rozpoczął. Właśnie na to nadjechał, powracając 
z Francyi przez Saksonią, Konarski i przywiózł wyrobio- 
ny u Augusta III w Dreźnie bawiącego przywilój dla kon- 
wiktu przez siebie założonego, jako tćż i dla szpitala Dzie- 
ciątka Jezus przez ks. Baudouin, misyonarza, w tym sa- 
mym czasie założonego. Przywilejem tym król nietylko 
oba zakłady potwierdził, łaskę i monarszą obronę i opie- 
kę, swojém i następców swoich imieniem zapewnił, ale 
téż dla przyspieszenia budowy obydwóch gmachów, lo- 
teryą otworzyć pozwolił, konwiktowi zaś jako mającęmu 
być razem i szkołą rycerską, przyrzekł dodawać z woj- 
ska saskiego oficerów do ćwiczenia młodzieży w sztukach 
i naukach przyszłemu jéj powołaniu potrzebnych. Nadto 
za uchwałą *senatu wyznaczył ze skarbu publicznego czer- 
wonych złotych dwieście do pobierania przez lat sześć. 

Oceniający należycie zamiary chwalebne Konarskiego 
dla kraju, wuj jego Jan Tarło, wojewoda : sandomirski, _ 
dawnićj nieco większy i trwalszy zrobił dla konwiktu fun- 
dusz, zapisawszy naprzód na jego fabrykę 30,000 zło- 
tych polskich, powtóre 60,000 złotych, od których pro- 
cent po 8 od sta przez Cztery lata także na fabrykę, a 
po upływie tych na wychowanie w konwikcie trzech sy- 
nów ubogićj „szlachty przeznaczył. Dorota Tarłowa, wo- 
jewodzina lubelska, wdowa, nadała konwiktowi wieś Zie- 
lonkę z folwarkami Mierziączką i Wolą sycyńską, W wo- 
jewództwie sandomirskićm, powiecie radomskim leżące, 
ną fundusz profesora matematyki i dwóch konwiktorów, 
z których jeden miał być z familii Potkańskich. Inni in- 
nemi przyłożyłi się darami do wyprowadzenia murów 
konwiktu. 

Dla ponowienia pamięci osób, które na ołtarz oświa- 
ty krajowćj ofiary chętnie poniosły, wymienię je tu w po- 
rządku, w jakim która co dała na wzniesienie konwiktu 
nobilium w Warszawie. 

Jenerał Mokronowski, starosta ciechanowski. . 300 Zł. 
Frańciszek Bieliński, marszałek w. koronny ... 3600 ,, 
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Branicki, hetman w. koronny . . « so +o roro 1080 Zł. 
Rzewuski, hetman .. ... PE toi „TWE TE 180 , 
Książę Lubomirski, podstoli koronny . >» . . . . 1800 ,, 


Księżna Lubomirska, wojewodzina krakowska . 44700 , 
Tarłowa, wojewodzina lubelska, oprócz wsi. 


P ASA e --3:.... a Sub a tędy EE u wę zę 2700 ,, 
Tarło, wojewoda sandomirski, oprócz_fundu- “ 

szu 90,000... . n ai tet vee* 14400 ,, 
Humiecki, miecznik koronny. ZOE CA ' 540 ,, 
Rudzińska, podczaszyna koronna . . . . so =+ 360 ,, 
Łaszcz, koadjutor biskupstwa kijowskiego . . ... 360 ,, 
Konarski, kasztelan sandomirski . . . . . . . . 5000 ,, 
Rzewuska, hetmanowa wdowa . « . « sses. 1440 ,, 
Lipski, kardynał ... s «4-2 io em tc 800 ,, 
Księżna Lubomirska, starościna bolimowska, 

w drzewie budowlowóm . . < e « « « « : * 1800, 
Potocki, kasztelan krakowski, hetman w. ko- 

KONNY a RxGTY SOWY NACE Oj 
Błeszyński, chorąży sieradzki .. - . . . » - + - 3600, 


Otóż co miłośnicy oświecenia krajowego na wysta- 
wienie konwiktu nobilium w Warszawie złożyli. A że ta 
budowa po zupełaćm ukończeniu, wraz z ruchomościami 
istotnie konwiktowi potrzebnemi blisko trzykroć sto tysięcy 
złotych kosztowała, przeto zebranie reszty funduszu przy- 
znać należy zabiegłości, rządności i gospodarności tak Ko- 
narskiego, jak następnych przełożonych konwiktu. 

Skoro tylko tak wyporządzoną została część nowego 
kolegium, że w nich czterdziestu uczniów z. dozórcami sa- 
lowemi i nauczycielami można było wygodnie pomieścić, 
wzięto się natychmiast do przeprowadzenia tėj młodćj osa- 
dy z najętego do własnego siedliska, i na to dzień 24 Wrze- 
śnia 4754 r. przeznaczono. : Zbierał się wtedy sejm walny. 
Cały senat, wszyscy niemal posłowie i przytomni w War- 
szawie najznakomitsi. koronni i litewscy urzędnicy, a mię- 
dzy nimi Adam Komorowski, prymas, Andrzćj Załuski, kra- 
kowski, Antoni, Dąbrowski, kujawski, Sołtyk, kijowski, 
Ostrowski, inflancki, biskupi; Bieliński marszałek w. koron- ` 
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ny, Potocki, bełzki, August Czartoryski, ruski, wojewodo- 
«wie; Kossowski, podskarbi w. koronny, uroczystość tę obe- 
cnością swoją uświetnili. Ci zacni goście po wysłuchaniu 
mszy w nowćj kaplicy konwiktorskićj przez Stanisława 
Andrzeja Załuskiego, biskupa krakowskiego. odprawionćj, 
udali się na salę teatralną, gdzie Konarski w pięknej mo- 
wie wystawił im naprzód nowe kolegium tak obszerne, 
tak wedle przeznaczenia swego wygodne, a ich zdaniem 
nawet wspaniałe, bez pewnego i zamożnego funduszu za- 
częte i do połowy już ukończone, za oczywisty dowód, 
że najwyższa Opatrzność wspiera przedsięwzięcia, by téż 
najtrudniejsze i w oczach ludzkich do wykonania nie- 
podobne, kiedy te nie prywatną tylko wygodę, nie podły 
zysk, ani próżną chwałę, ale pożytek ojczyzay i kościo- 
ła moją na celu; dalej publicznie złożył podziękowanie 
tym wszystkim, którzy się jakimkolwik sposobem do przy- 
spieszenia tego przedsięwzięcia przyłożyli, a dopiero prze- 
łożywszy słuchaczom swoim, że między obowiązkami wy- 
sokich urzędów, które piastują, najważniejsza powinna być 
troskliwość o dobre wychowanie młodzieży krajowej, a 
zwłaszcza szlacheckićj, jako tój w którćj ręku losy ojczy- 
zny złożone być mają; że rzeczpospolita taka będzie, ja- 
kimi do sprawowania jéj synowie ich przystąpią; że ci 
takie obyczaje, taki sposób myślenia i działania na całe 
życie zatrzymają, do jakich zaraz z pierwszćj młodości 
nawykną; obszernie opisał, jakiemi w konwicie zdaniami 


kształcącą się młodzież napawają, od których szczególnićj 


odzwyczajają przesądów i przywar, jakie najwięcćj wpa- 
jają cnoty, jakiemi i w jaki sposób wykształcają naukami 
i sztukami wyzvolonemi, aby z nich poczciwych i do- 
brych ludzi, do wszelkiej posługi krajowćj zdatnych oby- 
watelów utworzyć.. 

Tak daleko doprowadziwszy jedno z najznakomitszych 
dzieł swoich Konarski, ukończenie jego zdał na swoich 
pomocników i wyręczycielów, a sąm się czytaniu i pisa- 
niu zupełnie oddawszy, radami tylko i przestrogami, tak 
swoje zgromadzenie, jak stojących przy sterze rządu na- 
rodowego senatorów, ministrów i posłów sejmowych o los 
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ojczyzny słusznie lękających się wspierał, aż do roku 1773, 
w którym śmierć jego okryła żałobą nietylko samo zgro- 
madzenie pijarskie, ale i Polskę całą. 

Przedsięwziąwszy Konarski wskrzesić naukę w Polsce 
i stosownie do tego zamiaru poprawić wewnętrzny porzą- 
dek i edukacyą w zgromadzeniu swojćm, przez właściwą 
wielkim ludziom skromność, nie chciał tego dzieła pod swo- 
jóm imieniem dokonać. Zniósłszy się przeto z ówczesnym 
prowincyałem Cypryanem Komorowskim, bratem rodzo- 
nym Adama Komorowskiego, prymasa, wyrobił mu przez 
ostatniego w Rzymie w r. 1750 u Benedykta XIV brewe, 
którćm Ojciec ś. mianował prowincyała wizytatorem swo- 
im apostolskim i nadal mu władzę poprawienia i prze- 
robienia z radą starszych pijarów, dawniejszych ustaw 
zgromadzenia i szkół jego, według potrzeby. Ž tym więc 
Cypryanem Komorowskim i przybranymi najznakomitszy mi 
z nauki i gorliwości o dobro publiczne członkami zgro- 
madzenia swego, pierwiastkowe ustawy konstytucyami 
zwane, i liczne kapituł prowincyalnych uchwały, uporząd- 
kował, wyjaśnił, rozszerzył, do postępu nauk i ulepszo - 
nego w Europie dawania ich sposobu, do formy rządu i 
potrzeb kraju zastosował. Dołączył nakoniec dawnićj 
przez siebie napisane szczególne dla konwikta ustawy, 
jako téż przepisy, tyczące się wysyłania młodych piiarów 
za granicę. Nowy ten zgromadzenia kodeks wizytator apo- 
stolski najprzód zebranym do Piotrkowa 1753 na kapitu- 
łę rektorom i deputowanym od rozmaitych kolegiów pi- 
jarskich z Korony do przejrzenia i poprawienia, a nako- 
niec gdy cała kapituła kodeks wspomniony pilnie i roz- 
ważnie paragraf po paragrafie rozebrała i z małemi od- 
mianami przyjęła, Ojcu ś. do potwierdzenia podał. Ko- 
deks ten potwierdzony 1754 roku, nosi taki tytuł: Ordina- 
tiones Visitationis apostolicae pro provincia polona CC. RR. 
PP. M. D. scholarum piarum. 

Od ustanowienia konwiktu szlacheckiego w Warszawie, 
poprawienia ustaw szkolnych pijarskich i obsadzenia szkół 
tego zgromadzenia nauczycielami, którzy wyższe ukształ- 
cenie naukowe za granicą odbierali, zaczęła się epoka 
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odradzania nauk i oświaty w Polsce, około 4740 roku. 
Dzieło zaś tego odradzania winniśmy Konarskiemu, który 
zaprowadziwszy takową zbawienną reformę po kolegiach 
pijarskich, zmusił tém samém jezuitów do poprawy wy- 
kládu nauk do licznych bardzo szkołach ich w Koronie 
i w W. Księstwie Litewskióm. Nie dość na tém. Konar- 
ski niemogąc zaprowadzić wprost reformy nauk po szko- 
łach jezuickich i akademickich, chciał przynajmnićj otwo- 
rzyć oczy całemu narodowi, a zwłaszcza zgromadzeniom 
wadniącym się wychowaniem młodzieży, na fałszywy i 
szkodliwy sposób wykładania nauk po szkołach tych, mia- 
nowicie zaś wymowy. W tym celu uderzył nasamprzód 
na ówczesny Śmieszny i dziwaczny sposób wyrażania 
swoich myśli i uczuć w stylu listowym, w obradach sej- 
mowych i w wymowie kościelnćj; uderzył, mówię, w wa- 
dę, która ze szkół wyszedłszy, krzewiła się, jak bujny 
chwast po palestrach, kołach rycerskich, sejmikach i sej- 
mach, trybunałach i grodach, konsystorzach i klasztorach, 
słowem w życiu prywatnóm i publicznóm. Dzieło, któ- 
rem głęboko zakorzeniony narów zaczepił, nosi tytuł: 
De emendandis vitiis eloquentiae. W niém wytyka słusznie 
szumność i czczość ówczesnego stylu, przeładowanego naj- 
wyszukańszemi wyrazami, fałszywą erudycyą, pstrocizną, 
bez myśli, bez ładu, bez precyzyi. Jak się łacno domy- 
éli można, dzieło Konarskiego znalazło wielu przeciwni- 
ków, zwłaszcza pomiędzy jezuitami, którzy częścią z za- 
zdrości, że reforma nauk i szkół w Polsce nie z ich zgro- 
madzenia wychodziła, częścią téż z nawyknienia do prze- 
starzałych przesądów, usiłowali nieudolnie zbijać niewzru- 
szone niczem prawdy i prawidła dobrego smaku, które 
Konarski w dziele tem podawał. 

Tymczasem szkoły pijarskie reformowały się szybko 
w miarę przybywania do nich usposobionych za granicą 
nauczycieli i ukształconych do tychże młodych pijarów. 
Szkoły w Warszawie, Podolińcu, Rzeszowie, Radomiu, 
Łowiczu. Międzyrzeczu, najpierw uległy zbawiennćj refor- 
mie; niebawem nowy plan i tryb pauk zaprowadzono i po 
innych szkołach pijarskich. Bałamulny Alwar został z 
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nich wypędzonym, a porządna i jasna Gramatyka pijarska 
przez samego Konarskiego w r. 1741 wydana, a pó- 
źnićj po wielekroć przedrukowana, zastąpiła jego miejsce. 
Po seminaryach i szkołach pijarskich zaprowadzono nową 
filozofią, którćj pierwszym zaszczepicielem w Polsce był 
uczeń Konarskiego, uczony pijar Antoni Wiśniewski; po» 
większono godziny nauk matematycznych i przyrodzonych, 
historyi i jeografii; zaprowadzono wypracowane ku temu 
przez pijarów książki szkolne; opatrzono biblioteki kole- 
giów w najlepsze dzieła naukowe, w mapy i globusy, 
w narzędzia matematyczne i fizyczne, gdzie niegdzie i 
w zbiory historyi naturalnćj.  *) 

Na tóm kończymy ustęp o Konarskim, sądząc, że wy- 
starczy, by wartość dzieła „Historyi szkół w Koroni? i Litwie“ 
dać poznać czytelnikom Szkoły, i uwagę ich zwrócić na 
czas i wpływ męża, tak znakomitego pod względem wy- 
chowania narodowego. 


*) Nie to atoli czyniło szkoły Konarskiego szacownemi i 
użytecznemi dla kraju instytutami, ale duch, który je eżywiał. 
W poprzednićj epoce widzieliśmy, że szkoły jezuickie i aka- 
demickie, a nawet i pijarskie sposobiły młodzież krajową tylko 
na mnichów. W nich wpajano w umysł młodzieży bez ustan- 
ku słowem iczynem: że na ziemi tćj nie ma ojczyzny, że czło- 
wiek stworzony tylko do modlenia się, do paciorków. Szkoły 
Konarskiego obok zalecania młodzieży bogobojności, wlewały 
w serca jćj miłość ojczyzny, sposobiły na użytecznych krajo- 
wi obywateli. Przekona o tém czytelnika dziełko: „Re. mowa, 
na czóm dobro i szczęście rzeczypospolitćj zaległo, w, war- 
szawskióm kollegium nobilium Schol. Piarum miana Roku Pań- 
skiego MDCCLVII. W Warszawie w drukarni J. K. Mci i rze- 
czypospolitćj XX. Scholarum Piarum. 8vo.* — Na zapytanie: na 
czćm dobro i szczęście rzeczypospolitćej zawisło? odpowiadali 
w r. 1757 akademicy krakowscy: na kanonizacyi św. Jana 
Kantego. Pijarzy zaś: na ustanowieniu i zachowaniu dobrych 
praw; na dobróm wychowaniu młodzieży; na pomnożeniu siły 
zbrojaćj; na dobréj ekonomii politycznój; na dobrym rządzie 
domowym osób prywatnych; na dobrym wymiarze sprawie- 
dliwości i t. d. Takie święte zasady wpajali w uczniów swo- 
ich członkowie czcigodnego zgromadzenia księży Pijarów | 
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obrzędowćj zgromadziła okoliczność, dla których zbyt odle- 
głym i wyniosłym jest parowania i  królowania zakres, 
chcąc jakokolwiek godnie odpowiedzieć pobkudkom, które 
nas tu przywiodły, weźmiemy na uwagę ogół, ale przy- 
stępniejszy i bliższy dla pojęcia naszego. Jeśli naród w tćj 
chwili wznosi myśl swoję do zwierzchności i władży, która 
się nad nim unosi, my starać się będziem wznieść umysł masz 
do narodu, który nasz ogół najbliższy stanowi, a do którego 
my się mamy, jak się ma część do całości. 

Kiedy zaś mnie z grona nauczycielskiego przeznaczono 
na to, bym mową obrzędową w szkolnym zakresie zagaił 
uroczystość dzisiejszą, chętnie korzystać będę z podanćj mi 
sposobności, do przemówienia słów kilka do ciebie, kochana 
młodzieży, o przeznaczeniu i powółaniu twojóm w narodzie. 
rare słowa te nie przebrzmiały, jako marny wiatr — bez 
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O gdybyś, nie mowię pojąć, ale przeczuć tylko i wyo- 
brazić sobie zdołała, jak pełnćm wagi i znaczenia, jak oka- 
załóm i wielkiém jest powołanie i stanowisko twoje w naro- 
dzie, jakże uroczym, jak ponętnym zdałby ci się naten- 
czas zawód twój, jakże do szlachetnego wytrwania w nim 
zapalałaby się twoja gorliwość! 

O młodzieży, wiedz o tóm, że naród ma przeszłość, 
| obecność j przyszłość swą, a ty jesteś jego przyszłością; 
| wiedz, że ma pamiątki, czyny i nadzieje swe, a ty jesteś 
| jego nadzieją; że ma istność, dzielność i możność swą, a ty 
| jesteś jego możnością ! 

Wszystko więc, cokolwiek uroczego i ponętnego mieścić 
w sobie mogą wyrazy: możność, nadzieja i przyszłość, o mło- 
dzieży, z woli Opatrzności twoim stało się udziałem. 

Kiedy zaś z przyszłości przez obecność powstaje osta- 
tecznie przeszłość, kiedy z nadziei przez czyny wyrabiają się 
w końcu pamiątki, pomniki narodu; kiedy z możności przez 
dzielność ostatecznie powstaje istnienie; więc z ciebie, o mło- 
dzieży,- wszelki życia narodowego idzie począlek, ty zapasem 
jesteś przyszłego żywota narodu; ty strażą przednią we wal- 
ce jego o życie, lub śmierć. Naród jest to osoba moralna, 
przed którą rozścielają się obszerne błonia ojczyzny, tak zie- 


mskićj, duchowćj, jako i obyczajowćj. Naród, jako osoba mo-' 


ralna, z połowicy męzkićj i żeńskićj złożony, ma trzy wie- 
kiem między sobą różne, wybilne a niezbędne członki przy- 
rodzone,. któremi są: ojcowie, męże i młodzieńcy jego. 
Każdemu z tych członków wskazane są od natury, tudzież 
od Opatrzności, w niedocieczonych zamiarach swoich powo- 


łującćój do bytu narody, pewne odrębne działania i funkcye.- 


Ojcowie sędziwi, strzedz mają obyczaja dawnego, starego pra- 
wa i zwyczaju, czyli innemi słowy, zalegać mają obyczajową 
slronę ojczyzny , i przedstawiają widomie przeszłość narodu, 

Męże dzielni, wedle męztwa powołani do kraju obrony, 
wykazują rzetelną siłę jego i najwybitnićj przedstawiają obe- 
cność narodu. 

M odzież nareszcie, rozwijająca ducha swojego, w du- 
chowój dziedzinie gości i widocznie przedstawia przyszłość 
narodu. 

. Z każdćm pokoleniem zmieniają się te szeregi ojczyste 
i każdego pokolenia przeznaczeniem jest: zająć niemi ziemską, 
duchową i obyczajową ojczyznę narodu. Jakiómkolwiek w téj 
pracy okaże się szczególne przeznaczenie twoje, o młodzieży 
szkolna, która w szeregu młodzieńców między domową a świa- 
tową młodzieżą pośrednie trzymasz miejsce, pamiętaj przede- 
wszystkióm na to, byś nie przekraczała granic właściwych po- 
wołaniu twojemu i nie wstępowała na pole działalności prze- 
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znaczone dla drugich osoby narodowćj zastepów. Przez taką 
bowiem do obcych funkcyi przedwczesną skwapliwość, przez 
lekkomyślne a Śmieszne niekiedy naśladownictwo, nietylko że 
wiklesz i psujesz postanowiony od natury w życiu narodowćm 
porządek, nietylko że nieład i niemoc do niego wprowa- 
dzasz, ale nadto, trwoniąc siły i baczność na postronne i 
tćm samóm już zdrożne działania i funkcye, że dojrzalszemu 
tylko wiekowi przystojne, prawdziwy sprawie narodowćj 
przynosisz uszczerbek i najwyraźnićj mądrości najwyższego 
sprzeciwiasz się Stwórcy, bo nie wymierzasz zapędu sił swo- 
ich w tym kierunku, który on im naznaczył. 

Pamiętaj o tóm, że obyczajność, stojąca na odwiecznych 
oświaty i moralności posadach, w tém szczególnićj się obja- 
wia, iż każdy stan, każdy wiek i każdy w ogólności człowiek, 
w tych się tylko porusza i obraca granicach, które wieko- 
wi, slanowi i godności jego właściwe są i przystojne, a nikt 
pie przywłaszcza sobie właściwości cudzych, ani téż innym 
nie zachodzi drogi. Jeżeli zaś z pozorami zachowania nie zga- 
dza się wewnętrzna istota człowieka, panuje natenczas w spra- 
wowaniu się jego obłuda. Obyczajny czlowiek zawsze otwar- 
ty jest i szczery, bo nie przeniewierzając się w duszy swojćj 
sobie samemu, nie ma tćż powodu osłaniać przeniewierstwa 
swojego za pomocą kłamstwa przed świalem. 

Przestrzegaj więc o młodzi, granic wielkiego i szlache- 
tnego powołania twojego! 

Jeżeli chlubne i zaszczytne jest męztwo, powołanie mę- 
żów , jeśli zaszczytną i szanowną jest sędziwość, znamię oj- 
ców narodu, o ileż wznioślejszą i szanowniejszą jest nauka 
i umiejętaość, szczególny twój wydział, o młodzieży szkolna, 

Ty duche» swoim masz rozjaśnić i odnowić ślady ducha, 
ojców twoich, aby na wieki nie zmierzchty; ty przeznaczona: 


"jesteś na bój uporczywy z ciemnotą, która na błoniach ojczy- | 


zny duchowej zalega; ty zdobyć i zająć masz puściznę ducho.: | 
wą, przekazaną od przodków; tobie poruczone są przednie 
czaty narodu, mającego dalćj iść w przyszłość! Biada naro-/ 
dowi, jeśli choć kęs dziedziny ojczystćj uroni, ale trzykrać je- 
mu biada, jeśli zaniedba oświaty. 

Na tobie, o młodzieży szkolna, za takie przewinienie ciężka 
od pokolenia do pokolenia ciężyć będzie wina! Bo jesli rajem 
zwać się może ojczyzna ziemska, czyż słusznićj niebem oj- 
czystóm zwać się nie j owinna ojczyzna duchowa? Tam to w od- 
więcznćj harmonii dźwięczy najmilsza mowa ojczysta; tam, jak 
na firmamencie niebieskim, jaśnieją i goreją myśli 1 uczucia na- 
rodu po nad bługosławionymi cieniami tych z pomiędzy przed- 
ków naszych, którzy je z ducha swojego dobyli; tam nako- 
niec śród roju zwyczajów religijnych i obrzędów ojczystych 
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na skrzydłach wiary najżywszćj unoszą się postaci świętych 
naszych, co nam wiecznie drogę wskazują do nieba! Otóż 
twoja ojczyzna duchowa w trzech wielkich. ustępach: mowy, 
litaratury i wiary ojczystćj | 

I chciałżebyś, o młodzieńcze, dla trudu, który jéj przy- 
nieść trzeba w ofierze, wyrzec się jćj posiadania i własno- 
ści? Jeśli głachóm jest serce twoje na jéj ponęty, jeśli z ca- 
łych sił twoich nie pragniesz jéj odkupienia, o wyrzecz, Wy- 
rzecz się zawczasu imienia Polaka! 

Jeśli zaś serce twoje prawdziwą ku nićj pała miłością, 
jeśli miłujesz ją istotnie jak matkę , uczep , o uczep się jéj wszy- 
stkiemi' włóknami ducha i pojęcia twego, zapuść myśl z za” 
ciekłością w jéj rozległe obszary, przeglądaj i rozpatruj się 
w nich pilnie, ze wszystkich sił swoich staraj się ją ogarnąć 
i pojąć. . 

A najprzód należy ci owładnąć i posiąść mowę ojczystą; 
nie jak szezygieł lub kanarek, którzy mowę ojców także po- 
siadają i nigdy w nićj się nie mylą, ale jak na człowieka przy- 
stało różniącego się od zwierząt rozumem, wypada ci zrozu- 
mieć, poznać ją i pojąć we wszystkich właściwościach , we wszy- 
„stkich i całćj budowy jej częściach. Dalej objąć i pozcać 
należy całą dziedzinę nauk, sztuk i umiejętności — czyli lite- 
raturę ojczystą; a poznać ją w całych rozmiarach czasu i 
przedmiotu, we wszystkich epokach jćj i gałęziach. 

Jest nakoniec trzecia dziedzina, którćj ani język wyrazić, 
ani rozum objąć nie zdoła; jest to dziedzina wiary ojczystej, po 
za strefą wszelkiej potęgi umysłu i dowcipu ludzkiego leżąca. 
Tę dziedzinę objąć i ogarnąć zdoła tylko najgłębsza i pajisto- 
tnieisza władza w człowieku, t. j. wiara żywa, drzemiąca na 
dnie duszy jego, jak wody morskie, co ze stworzeniem Świata 
na dno morza się dostawszy, najburzliwszym wichrom state- 
cznie się opierają. Otwórz przeto czeluści sumienia twego, 
tego przybytku, który sam Bóg sobie w duszy ludzkićj zbu- 
dował; odewrzyj zapory zdroju żywego, który boskim sączy 
pierwiastkiem, a tak idąc torem ojców ogarniesz krainę, nad 
którą w dziedzinie ducha ludzkiego nic już nie ma ani głębszego 
ani szczytniejszego. 

Ale nie dosyć na tém. Chcąc rozwinąć dalćj i rozszerzyć 
budowę przodków naszych, trzeba nam zaczerpnąć na to wia- 
domości powszechnych z wiary, nauk i języków ludzkości. 
Jakżeby do tak wysokiego stopnia udoskonakii byli ojvowie 
język nasz ojczysty, gdyby dokładnie nia byli znali łaciny, 
greczyzny i innych języków. Czyby zdołali byli zostawić po 
sobie tak doskonałe utwory w litęraturze, w sztukach, umieję- 
tnościach i naukach, gdyby się nie byli zapatrywali na nies 
śmiertelne wzory i zasady nauki poezyi i sztuki w ogólności? 


A wiara ich czy byłaby tak prawdziwą i gorącą, gdyby się 


na powszechnóm nie była oparła kościele? Bogdajbyśmy zdo- 
Jali zalegoąć duchem naszym ten obszar duchowy, któren z 
chwałą i pożytkiem narodu oni niegdyś zalegali; bogdajbyśmy 
zebrali taki zasób wiadomości i języków, jaki oni w tych sa- 
mych oto murach szkolnych dla kraju niegdyś skarbili; niebyłby 
zaiste tak niepewnym ni chwiejącym każdy krok nasz, który 
w ojczyznie naszćj stawiamy! = ` 

Tak rozległe pole działania leży przed tobą o młodzieży 
szkolna! Jakże się wywiążesz z narodowego obowiązku, jeśli 
dasz się oderwać od niego owćj ociężałości i gnusności ducha, 
co jak ciężar ciągnie Das bez ustanku do ziemi i do lubości 
cielesnych, albo jeśli dozwolisz pomiatać sobą owćj lekko- 
myślności, co jak motyl z kwiatka przelatuje na kwiatek. 

Przeznaczeniem twojóm jest podbój, zajęcie i opanowa- 
nie dziedziny duchowćj. Azaliż zdobędziesz się na siłę po- 
trzebną, azali „ze stałością łamać nauczysz się za młodu“ 
jeśli władz twoich rozpierzchłych nie ujmiesz w karby je- 
dności i zgody, jeśli ich nie zaciągniesz ochoczo w ordynek 
karności i posłuszeństwa, jeśli w powołaniu swćm nie będziesz 
się czuła jako w szyku bojowym. 

Wskazałem ci, o młodzieży, i Arkadyą twoją i pola man- 
tynejskie, co wiecznie sławy ponętą połyskują. Naprzód więc, 
o święty Epaminondasa zastępie, naprzód przeciw potworowi 
ciemnoty i brutałstwa sparckiego, co się szeroce rozmogło na 
świecie; naprzód Lechu młody, w błogą ducha Lechitów kra- 
iaę, przemierz orlą twych lotów potęgą milczące jéj obszary i 
rozgnieźdź się z lubością w gnieździe ducha przodków twoich, 
aby z niego lepsza kiedyś wyklała się przyszłość! s 

W fwoim ordynku szkolnym dziś dźwięczy hasło i odzew 
w mowie ojczystej, wykład nauk: odbywa się w polskim ję- 
zyku. Jest to dobrodziejstwo , które ty sama, 0 tlodi szkolna, 
najlepićj czuć zdołasz, a za które niech chwała i cześć będzie 
temu, który nam je wyświadczył! s 


Trzemeszno 17. Paźdz. 1849. Odpisując na list pana, 
zacznę od tulejszego seminaryum nauczycielskiego, które, jak 
ci może już wiadomo, 4go m. b. zniesiopóćm zostało. 

Zakład ten od początku istnienia swego aż do r. 1847, 
składał się A e tylko klasy. Kurs więc był tylko jedno- 
roczny. Młodzież po roku kształcenia się, wychodziła na po- 
sady. Osobnych nauczycieli seminaryjnych nie było; nauczy- 
ciele gimnazyalni wykładali zarazem nauki seminarzystom. 
Rząd jednakże już kilka lat przedtem uznał urządzenie ta- 
kowe za niedostateczne. Dla tego przedstawione bywały ró- 
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żne plany, celem zamienienia pro-seminaryum trzemeszeń- 
skiego na seminaryaum główne. Brak funduszów, jak mó- 
wiono, najwięcćj stawał na zawadzie. Propozycye jednakże 
poszły ad acta. O tyle tylko instytut zmieniono, że ówcze- 


sny radzca regencyjny, ksiądz Bogedain, zamianował w r. 1846. | 
osobnego nauczyciela, wyłącznie do wykładania nauk w se-- 


minaryum przeznaczonego. Zaraz kurs jednoroczny zamieniono, 
na dwuroczny. Od r. 1846, przeszedł instytut ten z pod za- 
rządu regencyi bydgowskićj pod bezpośredni zarząd rady 
szkolnćj w Poznaniu. 

Lecz wszystko to było złagodzeniem, a nie usunięciem 
złego. Bo jeden nauczyciel seminaryjny nie starczył, by 
kształceniu się młodzieży nadać kierunek pedagogiczny, i by 
w dwuletnim kursie zadosyć uczynić obówiązkom. Po kilka 
razy wzgląd ten radzie szkolnćj przedstawiano. Nareszcie 
w r. zeszłym zjechał do Trzemeszna radzea regencyjny, Dr. 
Bretlner, ażeby się naocznie o stanie instytutu przekonać. Pan 
Brettner uznał za potrzebę urządzenie drugićj klasy i przy- 


słanie jeszcze jednego nauczyciela. "Ale skończyło się znów. 


na projekcie, i znowu brak funduszów stanąt na zawadzie. 
Od samego przeto początku, razem z urodzeniem, konać począł 
ten instyta(, aż wreszcie i skonał. Na wspomnienie ledwo 
zasłużył; przy niedostatecznóm swóm urządzeniu nigdy bo- 
wiem zadaniu swemu odpowiedzieć nie mógł. 
Przed skonaniem swoióm wydał jeszcze w r. b. czterna- 
slu nauczycieli, pięciu z Nr. I., resztę z Nr. MI Językiem 
wykładowym był poczęści język polski, poczęści niemiecki. 
Uczono następujących przedmiotów : religii, pedagogiki, języka 
polskiego i niemieckiego, jeografii, bistoryi naturalaćj, fizyki, 
rachunków i nauki o formach. Historyi powszechaćj i ry- 
sunków wcale nie udzielano. Praktycznie uczyli się semina- 
rzyści udzielania dzieciom nauk w tutejszej szkołe miejskiej, 
w ostatnim półroku. S. ; 
Doniesienie literackie. W tych dniach wyszła druga 
część gramatyki polskićj dla Niemców wydanćj, przez pana 


- J. N. Fritz w Wrocławiu, zawierająca naukę o słowie i 


o zdaniu. Metoda jćj jest bardzo praktyczną i łatwą, i ze 
wszech miar zasługuje na uwagę publiczną. P. Fritz jest nau- 
czycielem języka polskiego przy gimnazyach wrocławskich, 
tadzież przy szkole miejski. On to przez swoją gorliwość 
przyczynił się do tego, iż w instytutach rzeczonych dziś ję- 
zyka polskiego nauczają. 


W dodatku dołącza się „Piramowicza o powinno- 
ściach nauczyciela." 
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„Przy schyłku przeszłój epoki, za przykładem Konar- 

skiego, zaprowadzono w szkołach publicznych w Koronie « 

i w W. Kstwie Litewskióm znaczne zmiany i ulepszenia 

w wykładzie nauk. Jednakże zmiany te po szkołach aka- 
demickich, jezuickich i bazyliańskich były tylko cząstkowe, 

| niejednostajne i nierozciągające się do wszystkich szkół 
i każdego z osobna zgromadzenia i do wszystkich przed- 
miotów w szkołach tych wykładanych. Zależały bowiem 
zupełnie od przełożonego każdego instytutu, który je 
b w miarę swego usposobienia naukowego, w miarę inte- 
resu lub przepisów reguły zgromadzenia, do którego na- 
leżał, w obszerniejszym lub szczuplejszym zakresie w szkole 
swojćj zaprowadzał. Ztąd, jak np. w akademii krako- 
wskićj albo w kolegiach jezuickich, obok zupełnie no- 
wych metod w wykładzie tego lub owego przedmiotu, 
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panowała w nauce innego przedmiotu metoda z średnich 
wieków, bo, że użyję tego wyrażenia, omszałego wie- 
kami gmachu gotyckiego nie zrzucano „całkiem, ale tylko 
przydawano do niego nowoczesne ozdoby, a czasem i 
czcze, niepotrzebne błyskotki, jak np. po kolegiach je- 
zuickich do alwaru i sodałicyż naukę tańca, jeżdżenia 
konno i fechtowania. 

Zupełna zmiana nauk po szkołach naszych nastąpiła 
dopiero w epoce bieżącćj, a sposobność do całkiem no- 
wéj, najlepszćj jaka tylko wówczas być mogła, organi- 
zacyi szkół, nastręczyło krajowi zniesienie zakonu Jezui- 
tów roku 4773. Właśnie w ową porę odprawiał się 
nieszczęsny sejm pod laską Adama Łodzia Ponińskiego, 
posła liwskiego. Sejm wspomniony za powodem niecnego 
marszałka swego, zawiązawszy się nieprawnie w konfe- 
deracyą jeneralną i sprowadziwszy na naród najopłakań= 
sze klęski, wydał przynajmnićj ten dobry owoc, że na 
nim pomyślano o wychowaniu lepszego pokolenia niż było 
wielu członków sejmu. Na wniosek bowiem Joachima 
Chreptowicza, podkanclerza litewskiego, ustanowiono ko- 
misyą edukacyjną i majątek pojezuicki, ruchomy i nieru- 
chomy, na rzecz wychowania publicznego młodzieży kra- 
jowej przeznaczono. `“ 

Pomijamy uchwałę sejmową w tćj mierze a poda- 
jemy ustawę, ułożoną dla komisyi edukacyjnćj na sejmie 
grodzieńskim w r. 1793 za staraniem szczególnćm i pod 
wpływem syg: i Jana Śniadeckiego. 


` Ustawa ułożona dla komisyi edukacyjnej na sejmie 
grodzieńskim r. 1798. 


„Biorąc pod opiekę i straż rządu krajowego wy- 
eliowanie i instrukcyą młodzi narodowój, wzrost i dosko- 
nalenie wszelkiego rodzaju nauk i umiejętności krajowi i 
społeczności pożytecznych, usilność i talenta ludzi około 
nauk pracujących, całość i prawe użycie funduszów na 
ten koniec przeznaczonych, komisyą edukacyjną prawem 
roku 1775 i 4776 ustanowioną potwierdzamy, i tę przy 
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władzy rządowej i sądowniczej wedle następujących opi- 
sów zachowujemy. * 

„1mo. Komisya edukacyjna zawsze pod -prezyden- 
cyą najprzew. księcia -prymasa zostawać ma,  Składać 
się będzie z dziesięciu osób, wybierać się mających na 
sejmie z pomiędzy kandydatów, których my król dwu- 
dziestu stanom podawać będziemy; urząd ich trwać ma 
lat ośm:“ i 
„2do. Elekcya komisarzy odprawiać się będzie przez 
vota sekretne podkreśleniem, 2 podanych od nas. króla 
kandydatów osób dziesięciu, zostawiwszy trzech przynaj- 
mniéj komisarzy dawnego składu.“ ; 

„3tio. Komisarze edukcyjni w innych magistraturach 
Rzpltój zasiadać mogą." 

„kto. W przypadku wydarzonego -wakansu przed 
czasem e€lekcyi, my król komisarzy nominować będziemy 
z liczby- tych, którzy byli kandydatami na sejmie.“ 

„5to. Wybrani: komisarze wykonają na sejmie przy- 
sięgę, i w sześć dni po elekcyi sesye swoje rozpoczną. 
Nieprzysięgli na sejmie wypełnią przysięgę w. zgroma: 
dzonym: komplecie komisyi.* iyini 4 

„6to. Oszczędzając fundusz edukacyjny znacznie U- 
szczuplony i na rozległe koszta przeznaczony, komisarze 
edukacyjni żadnćj pensyi ze skarbu publicznego brać nie 
będą, lecz chwalebnym przykładem od ustanowienia ko- 
misyi dotąd zachowanym, poszukiwać będą nagrody 
swych prac i starań w wdzięczności narodu za tak wa- 
żną dla niego usługę. * 

„Imo. Będzie czterech asesorów, których komisya 
wybierze; z tych jeden będzie sekretarzem do korespon- 
dencyi zagranicznych z akademiami; tym komisya obo- 
wiązki i sesye opisze. Asesor na 'sekretarze do kore- 
spondencyi zagranicznych użyty, zależeć ma na ten raz 
od nominacyi nas- króla.” 

„Urząd asesorów trwać ma lat cztery, i potwier- 
dzeni nadal być mogą. Ci asesorowie mieć bedą na 
sesyach  komisyi Vocem: informalivam et consullivam.* 
(Prawo wnioskowania i obradowania.) 


, 
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„Rektor zaś każdėj szkoły głównėj, ile razy znajdo- 
wać się będzie na sesyach komisyinych, zasiadać na 
nich będzie cum voce informativa et consultiva, a na se- 
syach asesorskich może prezydować." 

„Svo. Komisya mieć będzie jednego sekretarza do 
zapisywania wszelkich rezolucyi spraw swoich ekonomi- 
cznych i rządowych. Sekretarzowi ekonomicznemu do 
pomocy przydany będzie protokulista i dwóch kancela- 
rzystów; taż komisya mieć będzie dwóch kasyerów, je- 
dnego w Koronie w Warszawie, drugiego w Litwie w mie- 
ście Wilnie. Na oficyalistę kasyera do Litwy obierać 
ma odtąd obywatela prowincyi litewskićj, Tych obowiąz- 
kiem będzie utrzymywać kasę edukacyjną i interesa 
jej tyczące się, jednego pisarza sądowego, jednego ar- 
chiwistę, jednego plenipotenta sądowego, przydawszy ka- 
żdemu z tych oficyalistów (prócz instygatora-plenipotenta) 
jednego do pomocy subalterna, a dwóch do archivum. 
Tak asesorów oficyalistów, jak i subalternów komisya 
obowiązki przepisze. * 

„9no. Komisarze edukacyjni w żadaym sądzie su- 
spensy brać nie mogą, a w przypadku potrzeby wyko- 
nania osobistćj przysięgi, wszelkie juryzdykcye odsyłać 
ich będą na miejsce odprawującćj się komisyi.* 

„1Omo. Żaden komisarz odtąd w czasie swego w ko- 
misyi zasiadania nie może żadnych sum edukacyjnych 
na swe dobra zaciągać, dóbr żadnych funduszu edukacyj- 
nego kupować, zamieniać, brać w posesyą dożywotnią, emfi- 
teutyczną, (czynszową) zastawną lub arędowną; nie może po 
skończonym urzędzie od tyck, którzy za jego urzędowa- 
nia w komisyi prawo do jakićjkolwiek posesyi, sum lub 
dóbr edukacyjnych otrzymali, tegoż prawa nabywać, pod 
nieważnością wszelkich tranzakcyi i kontraktów ; nie może 
żadnych miejsc i urzędów z funduszu edukacyjaego pła- 
tnych, beneficyów kościelnych do tegoż funduszu przy- 
wiązanych, pod jakimkolwiek pretekstem i pozorem otrzy- 
mywać. Gdyby zaś osoba wysłużona w stanie nauczy- 
cielskim była kiedy wybrana na urząd komisarza edu- 


add. 5 Eu 
kacyi narodowćj, nie ma przez to utracać prawa do swej 
emerytury i pensyi do niej przywiązanćj. “ 
„ROZDZIAŁ I. 


Władza rządowa komisył co do insitrukcyi publicznćj ugr0- 
madzeń, osób i co do funduszu edukacyjnego. 


„mo. Universitates czyli szkoły główne i akademie, 


wszystkie kolegia, szkoły, konwikta, pensye, burse i bor- 


karnie, wszystkie budynki i ustanowienia publiczne do 
nauk i instrukcyi służące, wszystkie osoby w nich rzą- 
dzące, uczące i uczące się, wszystkie zgromadzenia pod 
jakimkolwiek nazwiskiem w krajach Rzpltćj instrukcyą 
młodzi narodowćj zajęte, szkoły parafialne, do zwierz- 


. 


chności i pieczy komisyi edukacyjnćj należeć będą.“ 


„2do. Nie wolno komisyi mięszać się do- prywa- 


tnój w domach obywatelskich edukacyi. * 

„tio. Chcąc, aby szkoły narodowe miały pewne i 
stałe prawidła swego postępowania, stanowiemy: iż sta- 
tut komisy edukacyjnój obojga narodów szkołom co do 
nauk i rządu wewnętrznego przepisany, a Z kilkonasto- 
letniego doświadczenia poprawiony, jeszcze raz ma być 
przez komisyą edukacyjną przejrzany, dla uczynienia 
w nim odmian i popraw; jeżeli jakie za potrzebne uzna, 
nam -królowi w radzie nieustającój do aprobacyi po- 
dany być ma, po którćj otrzymanćj aprobacyi „przepisy 
tegoż statutu za niewzruszone mieć“ chcemy i samego 
tylko sejmu odmianie podpadać mogące, a tymczasem 
niniejsze urządzenia, w statucie komisyi edukacyjaćj obojga 
narodów opisane, egzekucyą swoją mieć imoga: “ i 

„kto. Szkoły główne, koronna w Krakowie a di- 
tewska w Wilnie, trwale zachowane będą i stósować 
się mają zupełnie do ustanowienia w powyższym artykule 
wyrażonogo.* | 

„Sto. Wszystkie prawa, przywileje i prerogatywy od 
królów poprzedników naszych, Kazimierza Wielkiego, Wta- 
dysława Jagiełły, Zygmunta pierwszego, Zygmunta Au- 


—. "622 — 


gusta, Stefana Batorego i od innych akademii krakowskićj 
i wileńskićj nadane, -co do prerogatyw w mocy swojej 
i egzekucyi w Koronie i w Litwie utrzymane i zacho- 
wane mieć chcemy, w czómby nie ubliżały niniejszemu 
prawu i przepisanym podług niego ustawom komisyi, 
zapobiegając wszelkićj na zawsze wątpliwości i przeszko 
dom w rządzie edukacyjnym; we wszystkich prawach 
i przywilejach, bądź jakiegokolwiek nazwiska instytucyom 
edukacyjnym, świeckim i zakonnym, od początku nauk 
wprowadzonych da Korony i Litwy, nadanych, to wszy- 
stko znosimy i uchylamy, coby się sprzeciwiało niniej- 
szemu prawu 0 komisyi edukacyjnćj, lub -jéj ustawom 
i urządzeniom, która względem edukacyi i instrukcyi: na- 
rodowćj, za zniesieniem się z radą, stanowić ma władzę." 

„Óto. Prawa zaś kanclerskie i konserwatorskie bisku- 
pom, krakowskiemu i wileńskiemu, w tych: przywilejach 
nadane, na komisyą edukacyjną przenosimy,  żadnój 
innćj pośredniczćj nad akademiami nie przypuszczając wła- 
dzy i pieczy, prócz komisyi edukacyjnej. * 

» 7mo. Ktokolwiek dopełni warunków: przepisanych 


'w przywileju Zygmunta pierwszego roku 4535, i złoży 


zaświadczenie szkoły głównój w komisyi  edukacyi po 
skończonym biegu swych prac lat szesnastu w szkole głó- 


' wnćj, lub lat dwudziestu w stanie naczelnictwa publicznego, 


komisya edukacyjna przełoży tę rzecz nam królowi 
w radzie, za której decyzyą otrzyma dyploma mobśłóta- 
tionis na siebie i na swych potomków, bez opłaty stępla 
i pieczęci." . 


„Śvo. Związek między szkołami głównemi i szkołami . 


po województwach i ziemiach; eo do porządku i instru- 
keyi publicznej, komisya: ustanowi.” i 

„9no. Sama tylko komisya edukacyjna władzę mieć 
będzie otwierać i przenosić wszelkie jakiegokolwiek na- 
zwiska szkoły, szkółki i pensye obojój płci w krajach 
Rzpltćj, za uznaniem przez nas króla w radzie wraz z ko- 
misyą edukacyjną potrzeby takowćj odmiany lub prze- 
niesienia,” 


` 
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40mo. Nikt w krajach Rzpltćj żadnćj szkoły publicznćj, 
żadnćj nauki, instytucyi i kursu, żadnej praktyki w sztuce 
Jekarskićj i ceruliczej rozpocząć, farmacyi otworzyć, nie 
może bez egzaminu i zaświadczenia komisyi edukacyj- 
nój, co do nauk tylko, bez których dowodów komisya 


policyi rzeczonćj praktyki pozwolić nikomu nie powinna.” ' 


„Almo. Przeznaczamy dla akademików narodowych 
dwa szpitale na experiencye medycyny i chirurgii, jeden 
w Krakowie na Wesołej pod tytułem S. Łazarza z jego 
funduszami, drugi w Wilnie, już w części przez komi- 
syą edukacyjną zafundowany i jej kosztem nadał wzglę- 
dnie na oszczędność wydatków utrzymywać się mający; 
które to szpitale pod dozorem akademiów a zwierzchnym 
rządem : komisyi edukacyj zostawać będą, i od ko- 
misyi policyi wyjęte zostaną. Rachunek ścisły przed 
komisyą edukacyjną akademie z wszystkich dochodów 
i wydatków ma szpitale zdawać będą obowiązane, a szkoły 
medycyny i chirurgii potrzebne i użyteczne z tych nauk 
dla kraju doświadczenia «o  komisyi policyi przesyłać 
będą, którym to lekarzom, chirurgom i aptekarzom, znió- 
słszy się komisya edukacyjna z komisyą  policyi, 
przepiszą pewne urządzenia, ściągające się do ich zało- 
` żenia, dozoru i doświadczeń, i to wszystko, co z tego 
| źródła dla kraju użytecznego i potrzebnego być osądzi.'* 

„12. Układ w roku 178% od rady nieustającej szkole 
głównój krakowskićj podany o instrukcyą w medycynie, 
chirugii i sztuce połogowćj uczniów z miast naszych wol- 
nych wysyłanych, i kosztem tychże miast naszych litew- 
skich w podobnych obowiązkach względem szkoły gió- 
wnćj wileńskićj rozciągniony mieć chcemy, a komisya 
edukacyjna zaleci szkołom głównym uskutecznić instytu- 
cyą uczniów medycyny i chirurgii ze wszystkich miast 
wolnych Rzpltej, mających się do szkół głównych posy- 
łać i tychże kosztem utrzymywać, których liczbę ko- 
misya  policyi urządzi, rozkładając ich na miasta po je- 
dnym, dwóch i więcćj, podług potrzeby przez tęż ko- 
misyą policyi uznanćj, i tabele na ten koniec ułożone, 
za zniesieniem się z komisyą edukacyjną, szkołom głó- 
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wnym przeszle.  Oznaczonych składek dla wspomnionych 
uczniów łatwy sposób przesyłania obmyśli. Osoby zaś 
użyte do odbierania tychże składek, obowiązane będą 
dawać corocznie rachunek osobom na to od komisyi 
policy wyznaczonym, a to w porządku ogólnego zdania 
sprawy przed delegowanymi z sejmu do egzaminu tćjże 
magistratury.  Rzeczeni uczniowie, po skończonym kursie 
nauk swoich i praktyce w szpitalach doktorowani, a przy- 
najmnićj w początkach tój inswukcyi patentowani w szko- 
łach głównych, do swoich gniazdowych miast powracać 
i w nich osiadać mają, a najmniej sześć lat tamtemu miej- 
scu wysługiwać się w obrębach zdatności swojćj, paten- 
towaniem szkół głównych zaświadczonej, będą obowią- 
zani. Wolno będzie dziedzicom za umówioną pensyą 
wysyłać z dóbr swoich uczniów do tychże nauk.“ 

„13. Prócz osób stanu nauczycielskiego, mocna bę- 
dzie komisya wezwać inne osoby duchowne, księży 
świeckich, za zniesieniem się z ich biskupami, lub zakon- 
nych i jakichkolwiek zgromadzeń, za zniesieniem się z ich 
przełożonymi, do posługi nauczycielskićj, kaznodziejskiej 
lub innćj do tegoż celu zmierzającćj w szkołach narodo- 
i wych, i też osoby wezwane we wszystkićm, co się ściąga 
do edukacyi publicznój, komisyi będą posłusznemi.” 

„4k. Prawo doktorowania i promocyi na różne stopnie 
w naukach szkołom głównym przywilejów służące, i tylko 
na osoby religii panującćj pozwolone, na osoby jakiego- 
kolwiek wyznania i religii, prócz nauk moralnych, teologii 
i prawa kościelnego, rozciągnione mieć chcemy. * 

„15. Do rektorstw i katedr, oraz równych tym obo- 
wiązkom w szkołach głównych, tudzież do przełożeństw 
po wszystkich szkołach od komisyi edukacyjnćj patenta 
dawane być mają, do kresu w ordynacyi przez komi- 
syą opisać się mianéj.“ RUE 

. „16.Wizyty ordynaryjne i extraordynaryjne do szkół 
głównych z grona swojego, a do wojewódzkich, parafial- 
nych i jakiegokolwiek nazwiska i wyznania,  kómisya 
edukacyjna wysyłać będzie podług swego urządzenia.“ 
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„17. Zapobiegając wszelkim nieprzyzwoitościom z ła. 
twego młodzi bez należytych świadectw. przyjmowania 
do posług kancelaryi i różnych funkeyi przy magietratu= 
rach, juryzdykeyach i subseliach, oraz chcąc pomnożyć 
pobudki do cnotliwego sprawowania się. i nabywania nauk 
użytecznych, a pragnąc, aby pierwszy wstęp do usług 
ojezyzny zapewniał dla nićej godnych obyczajów i oświe- 
cenia oficyalistów i urzędników, stanowimy: aby do rze- 
czonych miejse żaden bez należytego 0 dobrych obycza- 
jach i nauce zaświadczenia przyjmowanym nie był, i przeto 
ten, który publiczną w krajach Rzplćj brał edukacyą, 
zaświadczenie albo od komisyi edakacyjnćj, albo szkól- 
nej zwierzchności okazać powinien; który zaś prywatną 
miał w domu edukacyą, od komisyi porządkowćj, za 
wezwaniem do. wspólnego podpisu przelożonego szkół 
najbliższych, którzy potrzebną w tej mierze wiadomość 
zasięgną , © podpisane zaświadczenie przynosić powinien; 
a te. atesta w aktach przyjmującćój magistratury wcią- 
gnione być mają.“ l 

„18. Zgromadzenia zakonne, szkoły publiczne uczące 
lub prywatne, osoby nauki edukacyi utrzymujące obojćj 
płci, dla dzieci także płci obojga, pod rozrządzenie ko- 
misyi, co-do nauk, oddajemy, i do posłuszeństwa, 00 
się tyczy tylko nauk, komisyą  obowiązujemy. Wszy: 
„stkie zakony i klasztory, jako obowiązane z ustaw swoich 
do oświecenia i nauczania ludu, tak będą odtąd obowią= 
zane przyjąć instytucye komisyi edukacyjnej do nau- 
czania pospólstwa ladu wiejskiego, czytania, pisania i po- 
czątkowych mauk moralnych, stósownie do potrzeby tegoż 
łudu, i takowe nauki do pewnego stopnia dla nich opisze 
i stósowne do tego książki przesyłać będzie, zniósłszy 
się o to wszystko cum loci ordinariis, z którymi concor- | 
data nieodwłocznie pokończyć ma komisya.” 

: „19. Prócz sedukacyi moralnćj i instrukcyi, należy 
mieć baczność i na edukacyą fizyczną, któraby układała 
„ałodego człowieka do rycerskich dzieł i zręcznego obrotu, 
do czego służyć ma najwięcćj musztra i inne ćwiczenia 
zręczność -i siłę dające: przeto komisya edukacyjna 
Szkoła Polska 81 
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zaleci te ćwiczenia wszystkim szkołom i obmyśli wyko- 
nania ich sposób.“ 

„20. Wszystkie sumy funduszu edukacyjnego na 
dobrach zapisane i lokowane, jako długi ewikcyonalne 
najpierwsze, żadnćj straty i umniejszenia nigdy ponieść 
nie mogące, opłatę procentu od sum wszelkich, tudzież 
z dóbr pojezuickich na posesyą emfiteutyczną na mocy 
prawa 1775 i 1776 na cztery i pół procentu rozda- 
nych, odtąd po pięć od sta nulla attenta calamitate de- 
terminujemy; wzajemnie rzeczonym posesorom dóbr po- 
jezuickich pozwalamy z nich podnosić kapitały i komisyi 
edukacyjnćj odbierać, i na innych dobrach lokować; a 
dla ocalenia fanduszu edukacyi, sumy po części na za- 
wodnych lokacych umieszczone, tudzież iż zapisane ewik- 
cye przez odpadnienie teraz krajów a z niemi dóbr, 
oderwane, tudzież iż przez nabycie dóbr za kapitały po- 
mnożyć się może fundusz dla edukacyi krajowćj: komisya 
edukacyi zbierze takowe summy, i tabelę onych: radzie 
poda, za którćj decyzyą kapitały podniesione obróci i 
przyniesie na kupno dóbr, które potóm szlachcie per em- 
fiteusim, albo na długoletnie arędy w całkowitćj intra- 
cie przez licytacyą z warunkami z prawa przepisanemi 
rozdawać będzie.“ 

„21. Sumy z dóbr zdjęte, w każdćj respective pro- 
wincyi, zkąd podniesione zostały, ulokowane być mają. 
Ktokolwiek posiadający dobra edukacyjne, ewikcyą za 
siebie podał na dobrach, które teraz w kordon odpadły, 
dla ubezpieczenia funduszu edukacyjnego komisya edu- 
kacyjna takowe ewikcye przejrzy, oraz dziedzicom wszy- 

-stkim dyplomatycznym zaleci, ażeby natomiast ewikcyą 
na dobrach w Polsce będących okazali. _ Pozwolone 
także mieć będą ewiktorowie w Polsce dobra ma- 
jący, którzy za posesorów dóbr uprzywilejowanych w kor- 
don odpadłych ewikcye ręczyli, reklamować takowe 
ewikcye: nie wprzód jednak, aż retenta z dóbr zaległe 
do skarbu edukacyi opłacone zostaną.” 

„22. Zalecamy komisyi edukacyjnćj, ażeby wszelkie 


dobra, sumy i inne fundusze szkoły głównćj akademii 
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krakowskiej, jej koloniów, burs, borkarń, w taki sposób 
urządziła, jak uzna niezawodnie w dochodach, a najła- 
twiejszy w administrowaniu i przecinający wszelkie od- 
rywania się od istotnych obowiązków pracy około edu- 
kacyi i instrukcyi narodowej, z których dochód, jak z in- 
nych dóbr edukacyjnych, przez delatę odbierany być ma: 
zostawi jednak jednę wioskę pod Krakowem leżącą, Łob- 
zów, do wielkorządów krakowskich należącą, przez nas 
króla do życia naszego universitati cracoviensi oddaną, 
odtąd na zawsze szkole głównćj inkorporujemy, podług 
dyploma od nas króla wydać się mającego. Dla szkoły 
także głównój wileńskićj wieś zwana Wierzby, lub inna 
około Wilna wakująca królewszczyzna, pięć tysięcy zł. 
rocznej intraty nie przenosząca, ma być przeznaczona i 
dyplomatem od nas króla wydanym, wiecznemi czasy na 
edukacyą inkorporowama. Takiemi wioskami same szkoły 
główne immediate mają zarządzać, a to dla czynienia 
różnych doświadczeń, rólniczych, ogrodowych i innych 
fizycznych, ku rozszerzeniu wiadomości i użytków ludz- 
kich, z obowiązkiem oddania rachunku przed komisyą 
edukacyjną: inne wszelkie dochody do kas szkół głó- 
wnych dotąd wchodzące, do dyzpozycyi szkół głównych 
należeć odtąd nie będą mogły, tylko podług tabeli uka- 
zującćj potrzebę wydatków, przez komisyą aprobowanćj 
i podpisąnój; co się ma rozumieć nawet o dochodach 
z dóbr i wszelkich fnnduszó w osobnych szkoły głównćj 
krakowskićj jej własnych, tudzież z innych jakichholwiek 
funduszów, któreby szkoły główne w czasie pozyskały : 
te wszystkie komisya edukacyjna w masę dochodów 
edukacyi zbierze: a lo, Co było zdawna funduszem aka- 
demiów, nie na inny- cel, jak tylko na opatrzenie w aka- 
demii nauk obracać będzie: ze wszelsich zaś dochodów 
i wydatków ściśle rachować się co rok przed komisyą 
edukacyjną też szkoły główne obiedwie będą obo- 
wiązane.“ ; 
„23. Fundacyą pobożną ur. Jana Lipnickiego prawem 
sejmu 1647 potwierdzoną, i chwalebny jej zamiar na 
zastąpienie ubogich rólników „w. podatku, do swego prze- 


* 
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znaczenia zwracamy i prawem ninićjszćm. potwierdzamy. 
Prawo zaś i sancita 1776 roku fundusz ten dla prywa- 
inych osób odwracające, zupelnie znosimy i uchylamy. 
Procent od sumy do kasy edukacyjnćj składany będzie, 
i sposobem podatku skarbowego przez delatę cgzekwo- 
wanym. A rada przepisze sposób dopełnienia zamiaru 
pobożnego fundatora, lub tóż: dla ubogich poddanych naj- 
lepszy ich pożytek, procent od takowego. funduszu 
salvo calculo urządzi i kapitał na pewnych dobrach umie: 
ści, lub do pierwszego źródła powróci.‘ 

„Fundacyą także Bidzińskich, w roku 1699 * sejmem 
aprobowaną, pod dozór komisyi edukacyjaćj oddajemy; 
iażeby kapitał sto tysięcy zl. polskich na pewnćj loka- 
cyi był ubezpieczony, komisya edukacyi doglądać będzie 
obowiązaną; a procent od takowego kapitała, dopełnia- 
jąc myśl pobożną fundatora, rada nieustająca na opatrze- 
nie szpiłalów sawo calculo przed scjmem obracać i roz- 
rządzać będzie." 

n24. Administracyą dochodów z funduszu pojezu- 
ickiego i akademiów prosto do kasy edukacyjnėj wcho- 
dzących, i z innych, któreby s'ę napótćm do tćjże kasy 


przyłączyły, tak urządzi, ażeby wpływ był takowy dó- . 


godny obywatelom opłacającym należytość funduszową, a 
skład pieniędzy bezpieczny.” 

„25. Z powodu zmniejszonego znacznie funduszn edu- 
_kacyjnego, komisya edukacyi nie oglądając się na prze- 
szłość, uczyni układ ogólny pensyów i wydatków, tak 
na komisyą edukacyjną, oficyalistów jéj i subalternów, 
jako téż względem katedr akademickich i pensyi profeso- 
rów aktualnie pracujących, weżmie oraz także środki, ja- 
kie ku potrzebie nauk a pożytkowi dla -kraju z oszczę- 
dnością najdogodniejsze uważać będzie. * 

„26. W akademiach obydwóch założy katedrę artis 
veterinariae, czyli sztuki leczenia bydląt na którą przezna- 
czy pewną corocznie sumę safro calculo, tudzież dla 


nauczycielów metalorologii, mineralogii i chemii, na po-- 


dróże po kraju profesorów dla dóświedczeriia wód, kru- 
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„szców, soli i t. d., a pożyteczne ich postrzeżenia ku po- 
żytkowi rozuząsać i radzie nieustającćj podawać będzie.” 

„27. Taż komisya edukacyjna założy w mieście sto - 
łecznóm, Warszawie, szkołę pryncypalną handlu, na wzór 
szkół zagranicznych; zdatnych i doskonałych w tej nauce 
z zagranicy profesorów sprowadzi, miejsce nauk , ksiąg, 
i opatrzenie takowych nauk kursu oznaczy, i wspólnie 
z radą nieustającą stó owne do takowych nauk prze- 
pisy ułoży.” 

„28. Gdy oprócz nauki prawa, ustanowionej przy 
szkołach głównych, byłoby z użytkiem powszechniejszym, 
aby katedra prawa natury, politycznego i powszechnego, 
otworzona była w Lublinie, miejscu, gdzie młódź ma spo- 
sobność praktyki tegoż prawa, aby tamże i w teoryi 
onego była wydoskonalona; przetoż jeżeli fundusz cdu- 
kacyjny okaże się wystarczającym, zalecamy komisyi edu- 
kacyinćj kurs lekeyi publicznych prawa tamże otworzyć, 
dla wszystkich w liczbie palestry osób znajdujących się 
i do nićj przychodzących, tudzież wszelkich osób naukę 
praw posiadać chcących: takowy kurs nauki prawa, w go: 
dziny od sesyi sądowych wolne, przepisany być ma. A 
wszyscy, co do takowych nauk, ulegać będą instytacyi 
komis. edukac. przez radę potwierdzonćj. Wszyscy zaś 
doskonalący się w.nauce -prawa, po odbytym kursie brać 
będą zaświadczenia od komisyi edukacyjnej, które mając, 
pierwszymi będą we wszystkich dykasteryach w rzędzio 
palestry,, a do osiągnienia funkcyów i urzędów sędzio- 
wskich, połowę tylko. potrzebować będą czasu, jak inni 
powszechnie obywatele mają go do tychże urzędów i 
funkcyów deputackich zamierzony. * Po upłynieniu zaś 
odtąd lat $ ci tylko w liczbie palestry, trybunału i naj- 
wyższych magistratur znajdować się mogą, którzyby za- 
świadczenia o wiadomości prawa. pospolitego od komisyi 
edukacyjnćj okazali. Toż samo. do akademii wileńskiej” 
"i trybunału litewskiego ma być stósowane" 

„29. Gdy nauka wiary ważniejszym jest artykułem 
dla kraju i oświecenia w nim ludu, przeto komisya cdu- 
kacyjna starać się będzie o utrzymanie katedr teologi- 
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cznych, i względem tych opatrzenia i kosztu- nauczycie- 
lów oraz obmyślenia funduszu na nich, odtąd z docho- 
dów edukacyjnych, jako niedostarczających, podjętemi być 
niemogące, z gorliwymi pasterzami dzisiejszemi, a mja- 
nowicie dyecezyi krakowskićj i wileńskićj, jak najrychlej 
uloży się; sposób i dozór takowych nauk ku pożytkowi 
powszechnemu wspólnie opisze i pod aprobatę rady nie- 
ustającćj poda." i 
„30. Corocznie komisya tabelę percepty i ekspensy, 
"oraz dokładny raport o naukach, nauczycielach i uczniach 
radzie nieustającćj oddawać będzie. Cokolwiekby nadto 
było pozostałości z oszczędzenia wydatków, to komisya 
wreście obróci na pomnożenie konwiktorów, ubogich 
studentów po województwach, które tak komisya usta- 
"nowi, ażeby miłódź szlachecka tylko prawdziwie uboga 
mogła mieć swoję utrzymanie i edukacyą, a konwikta 
żeby komisya po miejscach tańszych  lokowala * przy 
szkołach wdzkich. Z ubogich zaś.uczniów osoby zda- 
tniejsze posyłane będą na wyższe nauki do konwiktów 
przy akademii będących.“ > 
„31. Szkołę parafialną S. Benona w mieście Warsza- 
wie 4 opatrywaniem wiktu i odzieży sierót, ubogich dzieci 
rozmaitego stanu, dotąd z jałmużn po większćj części 
przykładnie i chwalebnie utrzymywaną, pod opiekę ko- 
misyi edukacyjnćj oddajemy i z funduszu edukacyi po 
1200 zł. dotąd przekładaną kwotę, niedostarczającą do 
4000 zł. pol. na ten pobożny i użyteczny zamiar prze- 
znaczamy.” z: = 
„82. Fundacye miast na edukacyą komisya przej- 
rzy, rozrządzi, stósownie do stanu i wieku dzisiejszego, 
w bursach, borkarniach akademii krakowskiej i indzićj 
znajdujących się, myśl fundatorów ile możności do skutku 
przywiedzie , i jeżeli fundusze te na ubogie dzieci stanu 
miejskiego są przeznaczone, uczniów miejskich ubogich 
w proporcyą na tychże funduszach mieścić będzie; zrze- 
czenie się miasta Wilna jurium patronatus i innych miast 
na rzecz akademii; celem pomnożenia edukacyi luda miej- 
skiego, I wszelkie inne składki komisya edukacyjna przej- 
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rzy, i cokolwiek z dobrem powszechnóm i pożytkiem 
kraju zgodnem być znajdzie, mieć będzie władzę to na 
zawsze ułożyć i postanowić za aprobatą rady nieustającej.” ` 
„33. Komisya edukacyjaa w ordynacyi swojćj wy- 
mierzy dla osób w posługach edukacyi pracojących czas 
do emerytury, przejrzy listę emerytów, tęż rozklasyfikuje ; 
exjezuitów duchownych tylko podług prawa 1775 do 


„pensyi pojezuickićj emerytalnej prawo mających, a do 


kolegiów kordonami nieoderwanych przywiązanych, przy 
pensyach emerytalnych zachowa tych tylko, którzy innych 
funduszów lub beneficyów kościelnych nie posiadają, ani 
pensyów lub jakiego innego sposobu do życia nie mają." 

„34. Wejrzy także komisya edukacyjna w fundusze 
na edukacyą poświęcone, a to dla zainformowania się 
o koniecznćj tego potrzebie, chcąc mieć, aby wszystkie 
zgromadzenia ex institulo uczyć powinne,- osobne swoje 
fnndusze mające, żeby one przed komisyą okazały, a no- 
wemi wydatkami dla funduszu edukacyjnego i tak uszczu. 
plonego, nie stawały się ciężarem.” 

„35. Komisya edukacyjna wyciągnie i ułoży tabelę 
dochodów akademii krakowskiej właściwych, ich użycie 
i wydatki na potrzebę tego zgromadzenia urządzi, i na 
ten koniec komisyą od siebie ześle na miejsce.“ 

„36. Funduszów duchownych na erekcyą i spłatę ka- 
tedr akademii krakowskićj inkorporowanych i- nadanych, 
takie komisya urządzenie i umiarkowanie dla stanu du- 
chownego uczyni i nam królowi w radzie do aprobaty 
poda, iżby jedne były nagrodą i zastępowały pensye 
profesorów duchownych aktualnie uczących, drugie wy- 
służonych czyli emerytów w tćjże szkole głównej. W tym 
celu wszystkich takowych beneficyów jus patronatus, które 
dotąd akademia krakowska miała, na komisyą edukacyjną 
przeniesione mieć ną zawsze chcemy." 

„87. Kapitały drobne i sumy na dobrach różnych 
zapisane, do akademii krakowskićj należące, w jednę 
masę zebrać na kupno dóbr, na dochód tejże akademii 
zamienić komisyi edukacyjnćj zalecamy: tudzież kamie- 
nice, place, grunta i ogrody tójże akademii własne, od 
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ich potrzeby zbywające, na ten sam koniec przedane 
i obrócone mieć chcemy." 


„38, Wszystkie budynki, biblioteka Rzpltej Załuskich, 


inne biblioteki pod rządem kamisyi zostawione, kolegia 
i domy na zamieszkanie profesorów i osób w akademiach 
i szkołach pracujących, wszystkie burse.i mieszkania ubo- 
gich studentów, od kwateranku. wojskowego i wszelkich 
nań składek i opłat. od zakładów magazynowych dla 
wojska i od wszełkiegó obcego ich przeznaczeniu użycia 
wyjmujemy i uwalniany; domy edukacyi poświęcone 
toż samo bezpieczeństwo, co miejsca sądowe mieć będą." 

„89. Wolno będzie każdemu fundusze nowe na do- 
bro nauk i instytucyi krajowej czynić, które od komisyi 
edukacyi przyjęte i przez radę nieustającą potwierdzone, 
innego prawa na ich bezpieczeństwo potrzebować nie bę- 
dą. ale: wieczyście należeć mają do opieki prawa i rzą- 
du, równćj innym funduszom edukacyjnym, a w ich do- 
zorze, użyciu i szafunku, wola fundatorów ma być wier- 
nie w najpóźniejszych czasach dopełniona.* ” 

„40. W żadnym przypadku kaduki na majątki osób 
‘stanu nauczycielskiego wydawane być nie mogą, a wszel 
ki majątek po osobach tego powołania, zmarłych bez te- 
stameniu i bez sukcesorów, stanie się funduszem eduka- 
cyjnym do opieki komisyi należącym, i przywiązanym temu 
zgromadzeniu, w któróm osoba zmarła, imię fundatora nosić 
mająca, najdłużej pracowała; a temu zgromadzeniu na u- 
pewnienie takowego funduszu na zawsze, my król dy- 
-ploma nasze bez opłaty stempla i kancelaryi, wydać przy- 
rzekamy, i pod rozrządzenie komisyi edukacyjnćj odda- 
jemy.” 

Biblioteka Rzeczypospolitćj, Załuskich zwana. 


„Bibliotekę Rzeczypospolitój, Załuskich zwaną, prawem 
n 1775 pod rząd i opiekę komisyi edukacyi oddaną, 
pod dozorem, rządem i staraniem tćjże komisyi eduka- 
cyi zostawujemy. A że szczególniejsze prace w- dozo- 
rze takićj wagi oddzielnćj potrzebują straży i pilności, 
z tych więc względów ustanowienie osobnego ` kuratora 
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nad tąż biblioteką, za nieodbitą uznajemy potrzebę, a chcąc 
za tak kosztowny. dar dla Rzeczypospolitćj uczyniony, do- 
mowi Załuskich okazać wdzięczność, stanowiemy, żeby 
zawsze jeden z imienia tegoż był uprzywilejowanym od 
królow polskich kuratorem, tę posługę dla dobra publi- 
cznego odbywać ofiarującym się, a jako całą bibliotekę 
pod dozór zwierzchni komisyi edukacyjnćj oddajemy, tak 
zalecamy tejże komisyi, aby ta dla tegoż kuratora obo- 
wiązki przepisała, które on i wiernie pełnić, i ścisły 
z czynności swoich rachunek przed tąż komisyą zdawać 
winien będzie. Dla powiększenia zaś bibliotek publi- 
cznych, zalecamy, aby drukarnie wszystkie drukujące no- 
we dzieła w Koronie, każdego dzieła po dwa eksemplarze 
do biblioteki Rzeczypospolitćj Załuskich w Warszawie, 
a w Litwie po dwa eksemplarze do biblioteki szkoły głó- 
wnéj w Wilnie oddawały. Czego pilny dozór w odda- 
waniu tych ksiąg komisyi edukacyi zalecamy, a w przy- 
padku przeciwieństwa, komisya edukacyjna z komisyą po- 
licyi znosić: się będzie.“ 


i ROZDZIAŁ IL. ' 


Władza sądowa komisyi edukacyjnej. 


1. „Komisya edukacyjna mieć będzie odtąd władzę 
sądową supremae et ultimae instantiae do sądzenia spraw 
o fundusz edukacyjny, o zgwałcenie bezpieczeństwa, lub 


* znieważenia osób komisyi, asesorów, oficyalistów, w miej- 


scu i czasie ich urzędowania, o naruszenie praw akade- 
miom i osobom stanu nauczycielskiego służących, tudzież 
wszystkich spraw osób szkolnych, władzy swojćj podle» 
głych, od sądów szkół głównych, przez apelacyą do ko- 
misyi zaniesionych, i o zaniedbanie. obowiązków tak 0- 
sób składających szkoły główne, jako i niższych zgro- 
madzeń, nie mnićj o całość. bibliotek i ksiąg.“ 

2. „Wszystkie osoby stanu nauczycielskiego wraz 
z uczniami pod artykułami powyższemi wzmiankowane, 
jak są obowiązane dopełniać wszelkich ustaw i rozrzą- 
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dzeń komisyi, tak należeć będą do juryzdykcyi, opieki, ` 


sądów tćjże komisyi, co do karności, obyczajów, porzą- 
dku, i swych obowiązków. —. W takowych jednak pra- 
wach wprzód in prima instantia przed sądami szkół głó- 
wnych, mają być sądzeni.“ 

3. „Żadna z wyż rzeczonych osób, i jakiegokolwiek 
powołania, nie może się wyłamywać pod żadnym pozo- 
rem z pod juryzdykcyi komisyi edukacyjnćj, ani od o- 


'bowiązków oddalać, póki się nie. sprawi -z obwinionych 


postępków swoich, i nie będzie uwolniona od komisyi." 

4. „Żadna juryzdykcya świecka i duchowna w ro- 
dzajach przestępstw nauczycielskich, rzeczonych osób po- 
ciągać do siebie nie będzie mogła; sprawy zaś krymi- 
nalne do sądów ordynaryjnych takowym sprawom wła- 
ściwych, przez komisyą edukacyjną mają być odsyłane.“ 

„5. Osoby patentowane od komisyi edukacyjnej do 
rektorstw i katedr, oraz równych tym obowiązków w szko- 
łach głównych, tudzież patentowane do przełożeństw po 
wszystkich szkołach, oraz za rezolucyą komisyi użyte do 
funkcyów na oficyalistów, nie mogą być oddalone od 
swoich obowiązków, tylko drogą sądu w komisyi edu- 
kacyjnćj. * 

„6. Osoba nawet niepatentowana w stanie nauczyciel- 
skim, oskarzona, ma prawo domagać się sądu, chybaby 
przypadek publicznego zgorszenia wyciągał prędszego 
zawieszenia tójże osoby od urzędu, do rozeznania sądo- 
wego, które w porządku przyzwoitym nieodwłocznie ma 
nastąpić. “ 

„7. Sądy szkół głównych będą sądami primae iñ- 
stantiae dla wszystkich osób rządzących, uczących i u- 
czących się, lub jakiekolwiek posługi sprawujących 
w szkołach głównych i szkołach ich dozorowi poruczo- 
nych. Szkoły główne do odleglejszych szkół z mocą Są- 
dzenia delegować mogą. Żadna z rzeczonych osób szkol- 
nych w sprawie swojćj do sądów komisyi udawać się 


nie może, tylko przez apełacyą od sądów szkół głównych, 


w tych przypadkach, które ordynacyi będą pozwolone. 


Gdyby atoli szło o pokrzywdzenie funduszu edukacyjne- 
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go przez osobę szkolną, na ten czas sprawa prosto do 
sądów komisyi należeć będzie.“ 

„8. Jak komisya bez sądu nie może nikomu naruszać , 
danych patentów i zaręczeń w ustawach opisanych, tak 
nikt bez wiedzy tójże od obowiązków edukacyjnych od- > ` 
dalać się nie może, nie dopelniwszy ich do kresu sobie 
zamierzonego pod odpowiedzią w sądach komisyi edu- 
kacyjnćj, podług stopniów przepisanych. * 

„9. Asesorowie, oficyaliści, subalterni, i inni na po- 
sługach komisyi edukacyjnej będący, co do obowiązków ` 
tylko funkcyi ich, to jest: ea re male gesti officii, do są- 
dów komisyi edukacyjnćj należeć będą. “ 

„40. Władzę sądowniczą ulfimae instantiae W da- 
wnych przywilejach oznaczoną dla szkół głównych, nie- 
mnićj jakiekolwiek inne zwierzchnictwo wpływ ad univer- 
sitates mające; na komisyą edukacyjną z całą jej ob- 
szernością przenosimy. Jus patronalus do wszelkich be- 
neficyów szkołom głównym służące, odtąd do sarmćj tyl- 
ko komisyj edukacyjnćj należeć przyznajemy, „które ona 
podług wymiaru emerytury od siebie ułożonego osobom 
duchownym ze stanu nauczycielskiego, bądź w szkołach 
głównych, bądź po innych zgromadzeniach nauczyciel- 
skich akademickich wysłużonym, nadawać będzie.“ 

„44, Sądy szkół głównych podług ordynacyi, którą 
komisya edukacyjna przepisze, do wszelkich obowiązków 
osób, nie zaś do funduszów, ani odmian w układach e- 
dukacyi i instrukcyi ściągać się mają.“ 

„12. Wszystkie dochody funduszu edukacyjnego z dóbr, 
sum kapitalnych, nadań i zapisów, albo prosto do kasy 
komisyi, albo do kasy jakiego zgromadzenia edukacyjne- 
go wpływające, a na terminie przez posesorów niewy:* 
płacone, windłykowane będą, jak podatki publiczne, spo- 
sobem dla komisyi skarbowej przepisanym, Za podaną 
od kasy delatą dochodu, komisya edukacyjna wyda nie- 
odwłocznie rekwizycyą do komisyi wojskowćj, o pomoc 


i egzekucyą wojskową, do sekwestru dóbr funduszowych, 


lub do ekstenuacyi dóbr ewikcyjnych, a komisya woj- 
skowa za każdą komisyi edukacyjnej rekwizycyą, takową 
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pomoc i egzekucyą winna będzie dostawić. -Co się ty- 
czy dóbr akademi krakowskićj odtąd pod dozór i rząd 
komisyi edukacyjnćj właściwie oddanych, komisya w u- 
rządzeniu zachowa posesorów arędownych przy jćj opi- 
sach kontraktów z akademią zawartych do ich ekspira- 
cyi; posesorów zaś dóbr akademii w roku 41784 inkor- 
porowanych tak: dyplomatycznych dawniejszych z nada- 
nia samćj komisyi, jako i tych, co późnićj po odpadnie- 


niu pierwszych emfiiteutów nadania wieczystćj: posesyi. 


przez plus offerencyą uzyskali i prawa swoje już komu in- 
ńemu odstąpili, które im sejmem dzisiejszym, mianowicie 
nie są uchylone, zachowa przy ich prawach i nabyciach 
wieczystćj posesyi na zawsze, lecz winni będą dopełnić 
te kondycye i warunki, jakie prawo 1775 i 4776 roku 
ostrzegło. |nne zaś dobra akademii, które dotąd jeszcze 
nikomu prawem wieczystój posesyi wypuszczone nie by- 
ły, chociaż dawniejszą rezolucyą przeszłćj komisyi edu- 
kacyjnćj, przeznaczone na czynsz wieczysty, które sama 
dotąd akademia administrowała, już nikomn na dziedzi- 
ctwo oddane być nie mogą, lecz kontraktami czasowemi 
najdłużćj na lat 12 kontraktującym z warunkami, jakie 
( komisya ułoży, przez licytacyą wypuszczone być mają. 
Wszystkie zaległości i intraty z dóbr, i procenta do sum 
„kapitalnych po jezuickich, akademicznych, do kasy ko- 
misyi edukacyjnćj należące, wszyscy dłużnicy obowią- 


zani będą prawem niniejszćm, ażeby też zaległości od- ` 


tąd w przeciągu do dnia ostatniego miesiąca Marca 1794 
roku do kasy komisyi edukacyjnćj opłacili, oprócz re- 
gularnćj raty trzech królewskićj, którą na terminie opła- 
cić będą obowiązani; ktoby w czasie teraz oznaczonym 
nie uiścił się, i dwie raty z dóbr zaległe zatrzymał, ta- 
kowe dobra przez plus offerencyą komu innemu oddane, 
a sumy kapitalne podniesione będą, a dezolacya dóbr, 
i zaległy procent na dobrach ewikcyjnych poszukiwane 
będą." | s 

43. „Sprawy zaś fonduszów edukacyjnych skrzy- 
wdzonych, tudzież o niedostateczność, lub niepewność e- 
wikcyi funduszowi  edukacyjnemu na dobrach jakich za- 
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pisanćj, drogą ordynaryjną procesu w sądach komisyi 
edukacyjnój ostatecznie sądzone być mają.“ 

14. „Gdyby posesor dóbr funduszowych przed na- 
stąpieniem drugićj raty tychże dóbr z sekwestru nie u- 
wolnił, od pósesyi swojej odpada.  Dezolacya i zaległy 
procent z dóbr funduszowych na dobrach ewikcyjaych: 
poszukiwany być ma.“ 

15. „Gdyby dobra ewikcyjne znalezione były w tra- 


dycyi, w czasie zesłanćj egzekucyi do wybrania długu 


edukacyjnego, posesor dobra w tradycyi trzymający, na- 
leżytość edukacyjną, jako dług skarbu publicznego, a tem 
samem pierwszy przed innemi długami, za dziedzica za- 
stąpi, i wlewek na tęż sobie ustąpioną sumę z strony 
funduszu edukacyjnego otrzyma, od czego posesor tra- 
dycyjny wzbraniać się nie może, pod odpowiedzią w są 
dach komisyi." 

16. „Wszelka ewokacya w sprawach należących do 

komisyi edukacyjnćj, lub szkół głównych przez kogoż- 
kolwiek czyniona, ma być na powrót do tychże sądów 
zwrócona, pod rygorem kar za ewokacyą oznaczonych, 
i w sądach komisyi edukacyjnej poszukiwać się mają- 
cych." 
i 47. „Do wszelkich dekretów esecutionis komisyi e- 
dukacyjnćj, jako téż do dekretów szkół głównych nie- 
apelowanych, lub od apelacyi wyłączonych, brachium mi- 
litare zapewniamy, i wszelkie juryzdykcye ziemskie, re- 
kwirowane na piśmie od rektorów, z przesłaniem dekre- 
tu, pomoc wojskową wyznaczać będą.* 

18. „Komisya dawną órdynacyą sądów swoich, 
w czemby ta potrzebowała odmiany i dodatku, poprawi, 
tudzież ordynacyą sądów szkół głównych stosownie do 
praw onychże ułoży, i obydwie nam królowi w radzie 
do aprobacyi i podpisu poda.“ 

19. „Akta komisyi edukacyjnćj rządowe, ekonomi- 
czne- i sądowe, powagę i wiarę we wszystkich sądach 
i magistraturach mieć powinny. Akta także sądowe szkół 
głównych, jako akta publiczne .we wszystkich z sądami 
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i aktami primarum instantiarum W Koronie i Litwie po- 
równywamy." . ? 


Porządek postępowania komisyi. 


1. „Sesye komisyi edukacyjaćj skiadane będą w mie- 
ście rezydencyi naszćj królewskićj, dzielić się będą na 
sesye ekonomiczne W materyach instrukcyi publicznćj i 
funduszu, i na sesyć sądowe. > Komplet na sesyach eko- 
nomieznych składać się będzie najmnićj z trzech, kom- 
plet zaś sesyi sądowych najmnićj z pięciu komisarzy.“ 

9. „Wszystkie rezolucye i dekreta, gdzieby jedno- 
myślność nie zachodziła, stanowione będą większością 
zdań, przez vota sekretne; w przypadku paritatis, prezy- 
dujący przydaną kreską równość zdań rozwiąże. Wol- 
no, jest każdemu komisarzowi rozpis swój w protokule 


zapisać, te jednak rozpisy tamować nie będą mogły de- , 


cyzyi większością wotów zapadłych. * 

3. „Komisya ułoży sobie porządek sesyi ekonomi- 
cznych tak, aby w każdym czasie potrzebna do kom- 
pletu liczba komisarzy znajdowała się, i sesya za obwie- 
szczeniem prezesa, lub w jego nieprzytomności pierwsze- 
go z porządku komisarza złożona być mogła, i aby ża- 
dna materya decyzyi potrzebująca spóźnienia nie cier- 
piała; każdy komisarz, w przypadkach, które nagłemi o- 
sądzi, żądać może złożenia sesyi." 

k. „Chcąc dzielić prace i starania mężów około do- 
'bra edukacyi pracujących, my król ile razy nam się po- 
dobać będzie, na sesyach ekonomicznych i rządowych 
komisyi znajdować się będziemy. * 

5. „Wszystkie raporta, memoryały, reprezentacye i 
opinie szkół głównych do komisyi podawane, w porządku 
przez sekretarza ekonomicznego utrzymywane, i w pro- 
tokule notowane być mają. Ekstrakty wszelkich rezolu- 
cyi ekonomiczayçh z pieczęcią komisyi i podpisem se- 
kretarza ekonomicznego; ekstrakty zaś wszelkich dekre- 
tów i pism sądowych, z pieczęcią komisyi i podpisem 
pisarza sądowego wychodzić mają.“ 


Ai. 
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6. „Pieczęć komisyi edukacyi narodowćj będzie o- 
rzeł z pogonią, a w środku herb naszego króla, z na- 
pisem w około: collegium praefectorum publicae institutioni.“ 


Obowiązki komisyi względem sejmu. 


|. „Komisya na każdym sejmie ordynaryjnym Wy- 
drukować każe tabelę całego przychodu do kasy swo- 
jej wpłynionego ze wszelkiemi szczegółami i remanenta- 
mi, a mianowicie szkół głównych, z których każdy kwi- 
tami usprawiedliwiony być powinien, oraz tabelę wyda- 
tku, i tę przed deputacyą od sejmu wyznaczoną uspra- 
wiedliwi.* EA dE. 

2. „Zda sprawę przed deputacyą ze wszystkich swo- 
ich czynów i rezolucyi, raport o stanie instrukcyi kra- 
jowój uczyni, i o skutku edukacyi uwiadomi.* 

3. „Wszystkie osoby i zgromadzenia władzy komi- 
syi podległe, zażalenia swoje przeciwko komisyi poda- 
wać mogą do deputacyi sejmowój; a ta w relacyi swo- 
jej takowe zażalenia wydrukować, i wyłożyć powinna 
sejmowi.* 

k. „Gdy czyny komisyi będą zgodne z prawem, 
sejm da jéj kwit, z oznaczeniem remanentu funduszowe- 

o“ : ~ 


5. „Rozpisy w czynach nagannych komisyi, uspra- 
wiedliwiać będą komisarze, którzy się W tych czynach 
rozpisali.* | 


Stosunek komisyi % radą i % magistraturami rządowemi. 


|. „Komisya edukacyjna winna nam królowi w ra- 
dzie każdego roku raport dawać o wszelkich czynach 
swoich, o stanie instrukcyi krajowój i jéj postępku, o_o- 
sobach szczególniej przez swe prace i talenta zaleco- 
nych; na wszelkie nasze zapytania odpowiadać na pi- 
śmie, wszelkie konferencye z osobami od mas w radzie 
wyznaczonemi odbywać; nie dopuszczać się żadnój od- 
miany w porządku i układzie szkół, bez poprzedzającćj 


naszćj rezolucyi i zezwolenia; projekta na sejm w mate- 
ryach instrukcyi publicznćj, lub funduszu edukacyjnego 
od siebie przygotowane, nam wprzód uddzielać i prze- 
kładać.* 4 

2. „Niewdając się do obiektu innych magistratur, ko- 
misya żądać może od nich konferencyi i zniesienia się 
wspólnego; i wzajemnie inne magistratury, nie mięszając 
się do interesów edukacyjnych, żądać mogą konferencyi 
i porozumienia się od komisyi edukacyjnćj. Propozycya 
o to z podpisem prezydującego podana, odmówiona być 
nie może. Układy wypadające z takowego porozumienia 
się w protokułach stron obydwóch zapisane, i nam kró- 
lowi do departamentu edukacyi w radzie narodowćj do- 
„ niesione być mają. W przypadku niemożności porozu- 
mienia się, komisya edukacyjna do nas króla w ra- 
dzie udać się powinna po rozwiązanie toczącego się spo- 
ru lub wątpliwości." 

3. „Komisye porządkowe niewdając się w żadne 
materye władzy komisyi edukacyjnćj powierzone, dono- 
sić jej tylko powinny o wszelkich funduszach na eduka- 
cyą pod jakimkolwiek nazwiskiem przeznaczonych, ukry- 
tych, lub zaniedbanych, donosić także (jeśli takowe mieć 
będą od komisyi zalecenia), czyli urządzenia komisyi po 
szkołach głównych i wojewódzkich są dopełnione, równie, 
jako i wszelkie zlecenia od komisyi edukacyjnćj do sie- 
bie przysłanćj dopełniać.* 


* 


Wiadomości bieżące. 


4 


Rzeczy tyczące się Towarzystwa 
pedagogicznego. 


— 


d 


Il. Sprawozdanie % prae i czynności towarzystwa 
pedagogicznego polskiego w okręgu swarzędzkim, od | 
czasu jego zawiązania, t. j. od dnia 20lego Stycznia 
r. 1849 aż do dnia £2lego Sierpnia t. r. 


Odzyskane swobody i prawa konstytucyjne w roku prze- 
szłym, utworzenie towarzystwa pedagogicznego polskiego 
w Poznaniu, wywołało myśl zawiązania podobnego towarzy- 
stwa na miasto Swarzędz i jego okolicę. 

Przekonanie, iż potrzebę takiego towarzystwa każdy Po- 
lak mieszkający w W. Księstwie uzna, spowodowało też ks. 
Brzezińskiege, komendarza w Swarzędzu, do wydania okól- 
pika, zapraszającego sąsiednich nauczycieli, księży i obywa- 
teli, poczuwających się do powinności wpływania na szkoły 
wiejskie, do zebrania się w Swarzędzu na dzień 20 Sty- 
cznia r. b. w celu zawiązania towarzystwa. Na dzień ten 
stawiło się w Swarzędzu 22 osób, i ukonstytuowały towa- 


Szkołą Polska 83 


— 642 — 


rzystwo z nazwiskiem: Towarzystwo pedagogiczne polskie 
w okręgu swarzędzkim. Okręg ten rozległy jest na 2 mile i 
następujące szkoły do niego należą: y 


A. z powiatu średzkiego: 
4) szkoła w Uzarzewie, 
2 


3 Jankowie, 
3 „ Sarbinowie, 
4 8 Siekierkach, 
5 > Gowarzewie, 
6 > * Tulcach. 
B. z powiatu poznańskiego: 
7) szkoła w Swarzędzu, 
8 z Zalasewie, 
9 a Spławiu, 
4 0) 5 Łowęcinie, 


11) s Wierzenicy, 
12) ń Kicinie. 


Na I posiedzeniu dnia 20 Stycznia t.r., jako posiedzeniu 
zawiązania się towarzystwa, zostały najprzód przeczytane 
ustawy przez ks. Brzezińskiego wypracowane. Najgłówniejszą 
ich myślą i zadaniem jest: podnieść szkoły wiejskie w okręgu 
za pomocą nauczycieli, księży i osób znaczenie i zaufanie po- 
siadających. Zebrani członkowie ustawy te przyjęli i wiernie 
ich przestrzegać przyrzekli. Poczem stosownie do ustaw o- 
branym został w osobie. Hipolila Radońskiego z Siekierek 
prezydujący, któryby kierował i prowadził dyskusyą w cza- 
sie posiedzeń; do dyrekcyi zaś towarzystwa zostali obrani: 
ks. Brzeziński, nauczyciel Karol Kasprowicz z Swarzędza i 
Kaźm. Śniegocki, dziedzic Kruszewni. 

Posiedzenie II dnią 23. Lutego t. r. Przedmiotem na- 
rad i dyskusyi tegoż posiedzenia było wypracowanie: 


Jak zaradzić i zapobiedz nieregularnemu uczęszczaniu _ 


dzieci do szkół? ; 
wypracowane przez obyw. Śniegockiego i nauczyc. Warzech 
z Gowarzewa. 

Pierwszy uważał rzecz swoją z stanowiska materyalnego 
i najgłówniejszą przyczynę opuszczania przez dzieci szkoły 


upatrywał w bieszczęśliwóm a biednóm położeniu ludzi słu- > _ 
żebnych i komorników, którzy przy szczupłych zasługach i 


miernóm wynagrodzeniu za swą pracę, usługą dzieci wyrę- 
czać się muszą około robót domowych, przez co je od cho= 
dzenia do szkoły wstrzymują. Dowodami z najnowszćj na- 
szój historyi wziętemi i własnóm doświadczeniem popierał au- 
tor to swoje twierdzenie. 
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Drugi rozwiązał zadanie swoje więcój z stanowiska peđa- 
gogicznego, i starał się okazać, że wina głównie spada na 
inspektora, nauczyciela i dziedzica wsi; pierwszy i ostatni 
przez swą obojętność ku wychowaniu nie czuwają nad tóm, 
by rodziców zachęcić abo lóż zmusić do posyłania swych dzieci 
do szkoły: nauczyciel zaś jeśli zająć i pozyskać serca swych 
uczni nie umie, wywołuje w nich niechęć i wstręt do szkoły. 
Między materyalneini przyczynami, które autor podał, najwa- 
żniejszą była: brak wspólnego pastwiska. 

Obaj autorowie wyłożywszy przyczyny nieregularnego 
uczęszczania dzieci do szkoły, podali w końcu środki ku za- 
pobieżeniu temu. 

Po żwawćj dyskusyi na następujące wszyscy członkówie 
zgodzili się punkta : 

4. Panowie i dziedzice starać się powinni o polepszenie 

bytu materyalnego swych ludzi. 

"2. Inspektor, pauczyciel i osoby, które żyją pomiędzy 
ludem wiejskim, wpływać mają na rodziców, by w nich 
to wpoić przekonanie, że najświętszym jest ich obo- 
-wiązkiem dbać o wychowanie szkolne swych dzieci. 
W czóm kiądz z ambony i w konfesyonale najwię- 
céj uczynić może. - 

3. Dziecko nie powinno wprzód być uwolnione od szkoły, 
ażby potrzebne w życiu wiadomości osiągnęło. Do- 
tychczasowa ustawa, że dzieci z 14 rokiem wieku . 
swego kończą szkołę, powoduje często rodziców, iż 
od roku do roku odwłaczają wychowanie szkolne 
'swych dzieci, a gdy przyjdą do lat 14, odbierają je, 
choć się niczego dla nieregularnego uczęszczania nie 
nauczyły. Nie wiek więc, ale powzięte wiadomości 
i nauki powinny być miarą dojrzałości dziecka, a to 
częslo i przed 14 rokiem się objawia. 

4. Zamiejscowe dzieci dla zbytniej odległości, co słuszną 
poniekąd może być przyczyną opuszczanią szkoły, 
powinny być przyjmowane dopiero od 7 roku, a miej- 

` scowe tylko od 6. 

5. Dozór szkolny powinien często być zawiadomionym 

j przez nauczyciela, które dzieci do szkoły nie chodzą 

regularnie, a rozpoznawszy prawdziwe przyczyny te- 

go, winien się starać, by je usunął, a dzieciom uła- 
twit chodzenie do szkoły. Kary pieniężne rzadko i to 

w koniecznój tylko potrzebie powinny być ku temu 

używane. 
„ Opuszczone godziny mają być w osobnćj książce za- 
pisy wane. 


m 
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Po ukończenia dyskusyi nad tym przedmiotem następu- 
jące zapadły. uchwały: 

A. Nauczyciele wszystkich szkół w okręgu, przed sesyą na- 
stępującą, prześlą na ręce dyrekcyi szczegółowe wy- 
kazy dzieci regularnie i nierelugalarnie uczęszczają- 
cych do szkół, z których dyrekcya czasu swego zda 
sprawozdanie. gó 

2. W prótokułach posiedzeń będą na pierwszóm miejscu 
zapisywani członkowie obecni. 

Posiedzenie III dnia 28 Lutego 1849 r. 

Po zagajeniu sesyi przez prezesa, wystąpił w imieniu dy- 
rekcyi ks, Brzeziński i zdał sprawozdanie z wykazów dzieci 
regularnie lab nieregularnie do szkół w okręgu uczęszczają- 
cych, przez nauczycieli podanych. Okazało się, że w okręgu 
przeszło 350 dzieci, albo bardzo nieregularnie, albo wcale nie 
chodzą do szkoły. Uczynił potem wniosek, by wyznaczyć 
z grona członków osoby, któreby się osobiście przekonały 
o rzeczywistych przyczynach opuszczania szkoły. Wniosek 
jednozgodnie przyjęto, i osoby wyznaczono, które się zobo- 
wiązały na przyszłóm posiedzeniu zdać sprawę z poruczo- 
nego sobie obowiązku. Uchwaliło równie zgromadzenie, aby 
każdy nauczyciel w okręgu na przypadek wyprowadzenia się 
z obwodu jego szkoły rodziców, których dzieci obowiązane 
są chodzić do szkoły, dowiedział się o miejscu przyszłego ick 
mieszkania i niezwłocznie tamecznemu nanczycielowi doniósł, 
iż dziecko tychże rodziców obowiązane jest jeszcze odwie- 
dzać szkołę. * kk 

Członków obecnych na tej sesyi było 15. 

Nauczyciel Karol Kasprowicz z Swarzędza i Szymański 
z Sarbi odczytali polém wypracowania swoje: 


Jak urządzić szkoły niedzielne? 


Obaj autorowie w głównych punktach jako i w rozkła- 


dzie rzeczy jednego prawie byli zdania, które w następują- 


cych podali zasadach: 

A. Szkoły niedzielne, które wedle rozporządzenia rządo- 
wego mają się odbywać, już prawie wszędzie upadły 

i nie mogły sie tóż utrzymać bo: 
a, młodzież wiejska, mająca należeć do tych szkół, 
jest wszystka w służbie i przez cały tydzień 
ciężką zajęta pracą, niedzielę więc uważa za 
dzień odpoczynku i wytchnięcia i najmlćj jéj, 
- dzień ten w domu własnym fub w swojćj wsi, że 
może przepędzić. W szkole tymczasem przy nauce 
nowe ją trudy czekały, tęskniła tóż za zagrodą 


pi 


ay 
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> domową i swymi zoajomkami, z którymi milej 
żartować i bawić się, niż na ławce i przy ksią- 
żce siedzieć. i 

b, Młodzież męska i żeńską w jednóm miejscu po- 
łączona więcćj się sobą niż nauką zajmowała, 
zachodziły nawet zgorszenia, a postępy W na: 
ukach przy braku uwagi nie mogły być znaczne. 

c, Wiek zresztą tychże uczniów nie usposabiał tóż 
ich do zamiłowania się w suchych a mechani- 
cznych naukach, jakiemi są nauka czytania, pisa- 
nia, rachunków. 

Te przyczyny, które musiały sprowadzić upadek dotych- 
czasowych szkół niedzielnych, potrzeba usunąć, jeśli się nadal 
podobny instytut ma utrzymać; i lu następujące podali auto- 
rowie sposoby urządzenią szkół niedzielnych. d 

|. W każdéj wsi niech będzie taka szkoła urządzona, 
a odbywać się ma w godzinach wieczornych co nie- 
dzielę ; przewodnikiem jéj będzie najlepszym ksiądz 
lub nauczyciel, a w braku ich uczciwy a świalły o- 
bywateł, z szczerćj religijności i zaufania w gminie 
lub okolicy znany. 

2. Celem jéj ma być oświecanie ludu w tém, czego mu 
najbardziej w jego stosunkach i w czasie teraźniej- 
szym potrzeba, do czego mianowicie posłużą: nauka. 
religii, czytanie historyi polskićj, najgłówniejsze wia- 
domości z medycyny, gospodarstwa, jeografii, praw 
krajowych, polityki itd. 

3. Do szkoły téj wolno każdemu chodzić, czy on stary 
czy młody. $ 

k. Nauki czytania, pisania, rachunków, o ile się da, nie 
należy równie zaniedbywać, zważać jednak przytem 
należy, by nią nie ostudzić interesu i przywiązania 
do szkoły. 

< b. Szkoły te mają być urządzone i prowadzone przez 

'__ dyrekcyą towarzystwa pedagogicznego, które ma czu- 
wać nad ich dobrym kierunkiem, wyznaczać nauczy- 
cieli i podawać stosowne książki do nauk. 

Dyskusya, którą te wypracowania wywołały, niemal około 
tych samych punktów się obracała, w końcu jéj poruczonóm. 
zostało dyrekcyi, by na przyszłe posiedzenie wygotowała plan 
i organizacyą szkół niedzielnych, na punktach wyżćj wymie- 
nionych wypracowaną. | 

Dyrekcya przedłożńła potem zgromadzeniu formularz, we- 
dług którego mają nauczyciele co miesiąc podawać stan szkoły 
swćj do wiadomości zgromadzenia. Formularz ten został od- 
dany nauczycielom pod rozwagę. W końcu sesyi prosiła dy- 
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rekcya przytomnych członków, by ją uwiadomili o egzaminach 
publicznych, które się teraz odbędą w okręgu, aby który 
z członków dyrekcyi mógł na egzaminie być obeenym. 

O przyjęcie do towarzystwa zgłosiło się 4 i zostali jedno- 
zgodnie za członków uznani. ; 

Posiedzenie IV na dzień 3 Kwietnia r. b. oznaczone, nie 
mogło się odbyć dla braku połowy członków; zostało więc 
odłożonćm na dzień 25 Kwietnia. 


Posiedzenie V 26 Kwietnia r. 1849, 


Obecnych członków było 47. i 

Prezes posiedzeń, obyw. Radoński, składa swój urząd z po- 
wodu, iż wedle statutów towarzystwa tylko na 3 miesiące, 
które już upłynęły, był obranym. Wybór jednak powtórnie 
wypada na niego. 

Ks. Brzeziński w imieniu dyrekcyi zabiera głos w intere- 
sie poleconćj dyrekcyi na przeszłóm posiedzeniu organizacyi 
szkół niedzielnych, i na wstępie swćj mowy oświadczył zaraz, 
iż dyrekcya nie chce i nie może przyjąć na się odpowiedzial- 
ności urządzania, prowadzenia i kierowania szkołami niedziel- 
nemi, jako też i wyznaczania stosownych z nauczycieli. Nastę- 
pujące tego postanowienia podał powody: . 

4. Trudną a nawet niepodobną jest rzeczą dyrekcyi w o- 
kręgu swarzędzkim, gdzie po większćj części dziedzice 
wsi są Niemcy, jako tćż i ich urzędnicy, w każdej 
wsi wynaleść stosownego nauczyciela, czyli kierownika 

"szkoły niedzielnćj. 

4. Przypuściwszy nawet, że dostateczna liczba takowych 
nauczycieli w okolicy naszćj mogłaby się znaleść, dy- 
rekcya i w tym przypadku nie może brać na się tak 
wielkiej odpowiedzialności, aby mogła zaręczyć, że 

, nauczyciel przez nię wyznaczony, na tak rozległćm 
polu oświaty ludowćj, sam sobie zostawiony, w Cza- 
sie szkolnym nie pójdzie w nauce za popędem indy- 

-v widualnego zdania i przekonania, co szczególnie w za- 
kresie religii i polityki wydarzyć się łatwo może, a 
przelewając toż przekonanie w swych słuchaczów, 
jeśli jest szkodliwe, tak sprawie religii jak i narodo- 
wój więcćj szkody niż pożytku swćm nauczaniem 
- przyniesie. Z czasem takowe szkoły mogłyby się ła- 


two wyrodzić w gniazdo zatargów, intryg i partyi © 


tak religijnych jak i politycznych, co się sprzeciwia 
głównćj zasadzie życia i prac narodu uciemiężonego, 
w którym jedność i zgoda najważniejszą jest siłą 
i mocą. | e 
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Działanie téż tych szkół, jak działanie to projekt ozna- 
czył, zważywszy ducha czasów, w których żyjemy, 
byłoby przeważnie polityczne; wciągając zaś je w za- 
kres czynności towarz. pedag, jak projekt chce, spro- 
wadza się toż towarz. na pole obce pedagogice, na 
czóm całe towarzystwo ucierpieć może. 

Dla tych więc skutków, które rychlćj czy późnićj Wy- 
niknąć mogą z podobnćj instytucyi, dyrekcya pro- 
jekt szkół niedzielnych na przeszłóm posiedzeniu po- 
dany odrzuca i natychmiast życzyłaby sobie zapro- 
wadzenia dawnych szkół niedzielnych, gdzieby sama 
tylko młodzież była i tylko. elementarne podawane 
były nauki w miarę potrzeb, wiadomości i zdolności 
uczniów, przy czóm staraćby się trzeba, aby przy- 
czyny, które tych szkół sprowadziły upadek, były 
usunięte. A 

W końcu oświadcza jednakowoż dyrekcya, że projekt 
szkół niedzielnych dla tego szczególnie odrzuca, iż go 
dyrekcya na swoję odpowiedzialność miała przepro- 
wadzić i wykonać; jako rzecz pojedyńczćj osoby, 
ktora gorliwością o sprawę wychowania ludu przy- 
jęta i duchem, życiem i wiarą tegoż ludu żyjąca, wy- 
konanie jego pa swe sumienie wziąśćby chciała, po- 
chwala w zupełności. 


| Poczóm nauczyciele Jurasz z Spławia i Warzęcha z Go- 


warzewa odczytali swe wypracowania: 


Jak urządzić najlepićj szkołę latową? 

Czego w nićj przedewszystkióm uczyć, i 

Jak daleko pojedyńcze przedmioty w pojedyńczych 
oddziałach wykładać ? 


Na te pytania obaj autorowie prawie jednozgodnie roz- 
więzując swe zdanie odpowiedzieli, i to w następujący sposób: 
4 


Wszystkie dzieci szkoły wiejskiéj mają być podzie- 
lone na dwa oddziały: pierwszy oddział dzieci star- 
szych przychodzi do szkoły w godzinach rannych 
od 5—7; drugi oddział: dzieci młodszych rano od 
8—10. Tym sposobem i żądaniu rodziców, którzy 
swych dzieci w tym czasie potrzebują do pasanki, u- 
czyni się zadosyć, i szkoła, o ile się da, swych obo- 
wiązków nie zaniedba. | 

Ponieważ w latowćj szkole godzin naukowych jest 
mało, dla tego w nauce na najważniejsze tylko przed: 
mioty baczyć należy, a temi są: religia, czytanie w po- 
łączeniu z nauką pisania i rachunki.  Zostawia się je- 
dnak woli nauczyciela, oprócz tych, wedle stosun= 
ków miejscowych, uczyć i innych nauk. 
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3. Szkoła latowa, jak ją dotąd mamy po wsiach: naszych, 
jedynie powinna mieć na celu ugruntowanie w dzie- 
ciach powziętych zimą wiadomości, i ciągłe ich po- 
wtarzanie, by zostały w pamięci dziecka na zawsze. 
O postępie więc w naukach i dalszóm ich rozwijaniu, 
trudno w szkole latowćj myśleć, bo mała tylko liczba 
dzieci chodzi do szkoły, a i te bardzo nieregularnie. 


Dla tego niepodobna ściśle oznaczyć, jak daleko po-- 
winien nauczyciel wiejski latem w wykładzie pojedyń- - 


czych nauk postąpić zwłaszcza, że te postępy zależą 
od powziętych zimą wiadomości, którebyśmy wprzód 
musieli tu podać, nimbyśmy mogli mówić o postę- 
pach latem czynionych. 

Na te téż punkta zgromadzenie dyskusyą wprowadziło; 
wiele szczególnie upierano się o to, jaki czas jest najsloso- 
wniejszy do udzielania latem nauk, w końcu jednak dyskusyi 
większością głosów wyżćj wyznaczone godziny przyjęto. 

Niektórzy z członków, którym poruczono zbadanie przy- 
czyn właściwych opuszczania szkoły, zdali sprawozdanie, 
z którego Się okazało, że najgłówniejszą przyczyną jest 0- 
bojętność rodziców w sprawie wychowania szkólnego swych 
dzieci. . 


Posiedzenie VI dnia 14 Czerwca r. b. 


Członków obecnych 12. 

Przedmiotem sesyi było ks. Brzezińskiego wypracowanie: 

Jaki wpływ wywierają rodzice na wychowanie swych 
dzieci? . 

Główną myślą wypracowania autora było, iż wpływ szkoły 
dobrze urządzonćj, w duchu chrześciańskim prowadzonej, z na- 
uczycielami całą duszą i sercem swemu powołaniu odda- 
nymi, daleko jest silniejszy, zbawienniejszy i trwalszy we wzglę- 
dzie wychowania, od wpływu rodzicielskiego. 

(, W wstępie wypracowania swego rozbierał najprzód au- 
tor znaczenie wychowania i taką podał jego definicyą: wy- 
chowanie jestto ukształcenie woli i serca w wyższóm znacze- 
piu, w niższóm ukształcenie ciała człowieka. Celem wycho- 
wania jest: samodzielność w człowieku rozbudzić i rozwinąć. 
Przeszedł potem do oznaczenia i ocenienia wpływu rodziciel- 
skiego na wychowanie, i starał się udowodnić, iż wpływ ten 
luboby mógł być bardzo zbawiennym i stanowczym na całe 
życie dziecka, w rzeczywistości jednak siła jego nie jest tak 
wielką, i to z następujących powodów: 

1. Rodzice ubodzy, a mianowicie ludzie służebni i wy 

` robnicy, dla całodziennćj pracy, mało mogą czasu po- 
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święcić na wychowanie swych dzieci; dodać do tego 
należy złe ich obyczaje domowe a często i niemo- 
ralność, brak taktu, przesadzoną a ślepą miłość ma- 
„ki, surowość ojca niewczesną, a często 'oburzającą, 
a przekonamy się, jak mało ci pierwsi nauczyciele 
dziecięcia. dbają o dobre ukszlałcenie woli i serca 

- w nióm. i 
9. Te same wady znachodzimy i w wychowaniu dzieci ~ 
pańskich. Ojciec chodząc za urzędem albo gospo- 
darstwem, albo co gorzćj w towarzystwach czas mar- 
. nując, mało mówi z swym wychowańcem, a mnićj 
jeszcze nad nim myśli i pracuje; matka znowu pie- 
szczocha swego zwyczajnie pieści a nie wychowuje. 

Dzieci pierwszych rodziców najwięcćj czasu prze- 
pędzają między rówiennikami swymi, a nawet mię- 
dzy bydłem; dzieci drugich żyją a raczćj bawią się 
'z najwięcćj głupią a niesforną gawiedzią służebną; 
a jakież korzyści może dziecię z podobnego odnieść 
towarzystwa ? 

Sama tylko szkoła, ale szkoła taka, jakich niestety 
mało w tych naszych czasach, swóm ciągłóm i sy- - 
stematycznóm działaniem stanowczy a zbawienny 

może nadać kierunek woli i sercu swego wychowańca. 
Po przeczytaniu wypracowania wszczęła się żywa nad 
nićm dyskusya, i jedni z członków występowali w obronie 
wpłwu rodzicielskiego na wychowanie, twierdząc iż szkoła 
bez poprzednićj pomocy i pracy rodziców nad dziećmi swe- 
mi, malo uczynić może, drudzy podzielali zdanie autora. — 
Po ukończeniu dyskusyi zapadła uchwała, by na rzecz 
towarzystwa trzymać Przegląd Poznański i jeden egzemplarz 
Szkoły Polskićj. 


Posicdzenie VII dnia 22 Sierpnia 1849 r. 


Członków obecnych 9. Przedmiotem sesyi byłó wypra- 
cowanie: „O początkowćj nauce czytania* wypracowane przez 
nauczyciela Kasprowicza i Dobkowicza, : 

Pierwszy po krótkim wstępie, w którym szczególnie do- 
tknął zdań Trentowskiego o tójże materyi, podanych w Szkole 
Polskićj (poszyt z Kwietnia 4849) i ich niepraktyczność udo- 
wodnił, przedstawił potém, przechodząc do samegoż zadania, 
swą własną metodę, klórćj w czasie swych prac nauczyciel- 
PA trzymał. Tę metodę w następujących przedstawił za- 
rysach: 

4. Dziecko wstępując do szkoły, rozmawia nasamprzód 

ze mną dużo i często o rzeczach sobie znanych, a to 
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często bardzo potrzebne; a 
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czynię w celu ośmielenia i pozyskania sobie dziecka. 
Równocześnie każę dziecku rysować kreski, kółka itd. 
by je tym sposobem przygotować do nauki pisania. 
Przystępując do samćj nauki czytania, uczę nasam- 
przód ucznia samogłosek, a pisząc je na tablicy, ka- 
żę mu to samo czynić; potóm dziecko składa samo- 
głoski np. eu. au. ei, aby je tym sposobem przy- 
sposobić do składania spółgłosek. zj 

Składam daléj samogłoski ze spółgłoskami i to na- 
przód z temi, które najczyścićj można wymówić, np. 
s, r, c, z, stawiając je za samogłoską. ‘Uważam przy- 
tem podanie pojedyńczćj nazwy spółgłoski za konie- 
cznie potrzebne. 

Składam potem te same spółgłoski z samogłoskami, 
stawiając je przed samogłoską, np. ra, sa, co, ra, ko, 
za. Te i podobne wyrazy każę dzieciom na swoich 
tablicach pisać i czytać. 

W ten sposób przechodzę wszystkie spółgłoski, łą- 
cząc je z samogłoskami, używając prócz pisanych 
głosek, także tablic drukowanych. 

Przy tych wszystkich ćwiczeniach, mimo wprawy 
dzieci w składaniu bez głosowania, jest głosowanie 
żeby dzieciom głoski, które 
często zapominają, przypomnieć. 3 


. Każę składać spółgłoskę miękką, czyli ze samogłoską 


i połączoną z inną samogłoską np. ni-e, Zi-€, Ci=0, 
wi-o, wi-ą. i 
Składam dwie spółgłoski z samogłoską w środku, np. 


"ma-m, da-m, a uczeń tak długo przeciąga pierwsze 


dwa głosy, aż trzeciego nie doląezy. 

Skoro dzieci umieją dwie spółgłoski przed ż, dwie 
po samogłoskach czytać i razem pisać, daję im ksią- 
żkę w rękę, a w kilka dni jaż każdego zdania w nićj 
czytać się nauczą, bez głosowania, czytając nie ca- 
łemi wyrazami, lecz tylko zgłoskami, ponieważ osta- 
inim sposobem nie tak łatwo owe zdania w pamięci 
im zostaną. - Chcąc, aby dzieci jak najprędzćj czytały, 
nie czekam przy każdém ćwiczeniu, aż wszystkie je 
będą umiały, lecz biorę te, które są bieglejsze do 
dalszego ćwiczenia. Tym sposobem pojętniejsze dzieci 
w krótkim czasie dobrze czytają na książce, a dzieci 
słabszych zdolności tymczasem przy nauce i składa- 
niu dwóch głosów pozostają. 


' Autor drugićj rozprawki zgodził się prawie we Wszy- 


stkiem z pierwszym, co do samych ćwiczeń w nauce czyta- 
nia, różnił się tylko od niego co do ćwiczeń poprzedzających 
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naukę”czytamia; w którćj to przygotowawczćj nauce przyjął 
prawie w zupełności zasady, wyłożne w pedagogice Barthla; 
oświadczył jednak, że stan i potrzeby szkoły obecnie mu po- 
wierzónćj nie pozwalają mu iść za nauką Barthla, i.że dla tego 
w przeciwieństwie z nim, nie zaczyna nauki czytania od na- 
uki pisanych głosek, lecz od drukowanych. -~ i 

= „Dyskusya, : wywołana” temi wypracowaniami, toczyła się 
około następujących punktów: > ge: kg 

| 4. Czy potrzeba z nauką czytania łączyć razem naukę 

pisania? . boś 

2. -Jak uczyć dzieci poznania głosek ? 

3. Czy starą metodę zgłoskowania, czyli tóż nowszą gło- 

sowania lub czytania głosów przyjąć ? 

Po długićj czasami żywćj dyskusyi zgodzono się w od- 
powiedzi na te pytania, na zasady wyłożone w wypracowa- 
niu Kasprowicza. ` 

Ten jest ogólny zarys prae dotychczasawych towarzystwa 
pedag. polsk. w okręgu swarzędzkim, od czasu jego zawiąz- 


ania aż do dnia dzisiejszego. Członków liczymy dziś 30., mię- ` 


dzy tymi 5 księży, 42 nauczycieli, 3 rzemieślników, 10 wła- 
"ścicieli dóbr. Blbliotóka nasza składa się z następujących pism: 
4. Przegląd Poznański, 2. Szkoła polska, 3. Słowa prawdy, 
4. Marynia. Początek nauki religijnćj. 5. Krótka wiadomość 
z nauk przyrodzonych. 6. Kilka zeszytów Pisma dla ludu. 7. 
Kilka zeszytów Pisma dla nauczycieli. 8. O udzielaniu po- 
czątkowćj religii. : 

Da Bóg doczekać téj zimy, wszystkie swe starania na to 
mianowicie towarzystwo obróci, by szkoły w okręgu podnieść, 
a nasamprzed tym sposobem, aby dzieci chodziły regularnie 
do szkoły; co za: najpierwsze ale i najtrudniejsze zadanie 
swych prac towarzystwo uważa, — 

Swarzędz dnia 28 Sierpnia 1849. 
Ks. Brexiński, Dyrektor. . 
Kasprowicz, Sekretarz. 


IV. Sprawozdanie towarzystwa pedagogicznego w Kożminie. 


(W-skróceniu.) 


Na dpiu 28 Marca r. b. zamieniło się istniejące tu od 
dwóch lat „towarzystwo konferencyjne,“ na „towarzystwo pe- 
dagogiczne.* Towarzystwo to w dniu rzeczonym składało 
się z 24 członków, to jest: z Ago księdza i 20tu nauczycieli. 

W dyrekcyi zasiadają obecnie: 

a. Gagacki ks. dziekan, jako prezydujący, 
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b. Jan Bolewski, nauczyciel z Bud, jake sekretarz, 


c. Apolinary Górniecki, nauczyciel z Koźmina, jako bi-. 


bliotekarz i podstarbi. 

Biblioteka, która przez udzielenie nam różnych dzieł z księ- 
gozbioru ks. dziekana Gagackiego znacznie powiększoną zo- 
stała, składa się z 320: tomów. E 

Kiążki, będące własnością towarzystwa, bywają przez 
bibliotekarza via cursoria członkom przesyłane; książki udzie- 
lone nam przez ks. dziekana Gagackiego biorą członkowie to- 
warzystwa wprost z biblioteki do czytania. y 

Odbyły się cztery posiedzenia towarzystwa, na których 
członkowie odczytali wypracowania z następujących tematów: 

a, Pierwszy, drugi i trzeci zakres liczbowy. 
b, Katechizacya pierwszego przykazania miłości. 

Nadto uwzględniając stronę praktyczną, rozebrano z dzie- 
ćmi: przedmowę i pierwszą prośbę modlitwy pańskiej i uczo- 
no je pierwszego zakresu liczbowego. 


od Redakcyi. 


l tą razą zabrakło miejsca do zamieszczenia w niniejszym 
zeszycie wszystkich wiadomości bieżących. Starać się be- 
dziemy, aby w grudniowym zeszycie wydrukowane zostały. 

Szanownych prenumeratorów upraszamy, aby wczas ze- 
chcieli złożyć prenameratę na pierwszy kwartał nadchodzą- 
cego roku; albowiem w następnym roku wydawać będziemy 
Szkołę Polską nie na końcu, lecz na początku każdego mie- 
siąca ; więc styczniowy zeszyt obiecujemy wyekspedyować na 
pocztę w pierwszych dniach Stycznia 4850 roku. Przyjaciół 
pisma naszego upraszamy o łaskawe rozszerzanie takowe- 
go ikos osób interesujących się wychowaniem młodzieży 
naszćj. 


w 
- 


| 


Na” 


0 wychowaniu dzieci do siódmego roku 
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Odwiecznóm a mądróm prawem przyrodzenia, kto 
pracuje; wypocząć musi, kto czuwa, snu potrzebuje. 
Człowiek pracując i czuwając, zużywa tak pewne siły 
w sobie, jak oddychaniem zużywa powietrze, jak trawie- 
niem zużywa pokarm. Zaś siły te odradzają się i dzi- 
wnóm urządzeniem natury świeże w człowieka wstępują 
przez wypoczęcie i sen. Sen, będący najdoskonalszóm 
wypocznieniem, jest cadownóm a tajném źródłem, z któ-. 
rego’ ciało i duch ludzki siły swe czerpie. Tajemnicza 
i niedocieczona jest natura snu; bo któż to wytłómaczy, 
że człowiek najbardzićj pracą i trudem znużony, po 
kilkogodzinnym śnie znów do świeżości i sił przychodzi? 
że zmęczony duch pracą umysłową przez sen do pier- 
wotnéj powraca sprężystości? Sam brak zatrudnienia nie 
pokrzepia dostatecznie ciała i umysłu. Snu natura tóm 
więcćj tajemniczą zdawać się nam musi, jeżeli zważymy, 
że wśród snu oddech i obieg krwi stają się wolniejsze, czyn- 
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ność trawieniai wszystkie inne działalności organizmu ludzkie- 
go o wiele mnićj są dokładne, wzajemna wymiana części nie 
tak szybko po sobie następuje. A więc tajemnicą dla nas jest 
sen; ale mniejsza o to — dość, że bez snu człowiek żyćby nie 
mógł, że sen jest żywiołem, niezbędną życia naszego 
potrzebą. Sen jest konieczny do pokrzepienia sił osła- 
bionych, do strawienia pożytego pokarmu, do peryody- 
cznego przywracania organizmu do normalnego stanu; 
bo jak oko przez ciągłe natężenie wysila się, w końcu 
słabnie i utraca moc widzenia, tak samo cały organizm 
bez snu nie długo przy życiu utrzymaćby się zdołał. 

Ile brak snu, bezsenność, osłabia i niszczy człowieka, 
każdy zapewne w swćm życiu doświadczył. Długą bez- 
sennością wycieńczony człowiek raczćj do trupa, niż do 
żywego podobien jest. Fizyczne a więcćj jeszcze mo- 
ralne bóle, snem niezłagodzone, na wskroś osłabiają 
i niszczą nasz organizm, szybkim krokiem do obłąkania 
i śmierci prowadzą, a przynajmnićj na długo pozosta- 
wiają zrujnowany organizm i rozprzężoną harmonią ciała 
i duszy. Młodzież bądź dla zbytnićj pilności, i nauk, 
bądź dla tajnych rozkoszy i nizkich namiętności snu so- 
bie odmawiająca, traci wisność ciała, sprężytość ducha, 
marnuje fizyczne i umysłowe siły i wcześnie się starzeje. 
Tak mści się natura za wszelki gwałt przez lekkomyśl- 
ność lub nierozsądek sobie zadany. 

Przyrodzenie przeznaczyło noc do snu, jak dzień do 
pracy. Niestosowny czas snu niemnićj bezkarnie ucho- 
dzi. Wprawdzie świat wyższy dopiero z wieczorem żyć- 
poczyna, ale dla tego tóż świata wyższego nigdy za 
przykład zdrowia nie bierzemy; bo zdrowie najchętnićj 
gości u wieśniaków, którzy najmnićj od natury odbie- 
gają. Ile przewrotność ta jest szkodliwą, najlepićj okaże . 
przykład następujący. Dwóch pułkowników — mówi 
Dr. Matecki — długo się nad tém rozwodziło, czy dzień, 
czy noc odpowiedniejszą jest dla pochodu wojska wśród 
lata; w końcu jeden i drugi otrzymał pozwolenie uczy- 
nienia w tym względzie” próby. Skutkiem tego jeden 
z nich odbywał marsze wśród dnia tylko, gdy drugi 


— 555 — 


przeciwnie korzystał z chłodu nocnego. Po marszu dwu- 
stu milowym okazało się, iż ostatni stracił większą część 


"koni i wielu żołnierzy, gdy pierwszy tak tych, jak tamte, 


zdrowo do zamierzonego miejsca doprowadził. —  Zre- 


_sztą nie dziw, że nie zna różnicy spoczynku dniem lub 


nocą ten, kto nigdy rano nie wstał, nie zakosztował ran - 
nój świeżości, i gdy miłując się takim jakim jest, nie 
widzi czerstwości jakąby miał, gdyby do porządku na- 
tury się stosował, i w dzień się zatrudniał, w nocy Wwy- 
poczywał, a rano wstawał. i 
Jak brak tak i zbytek snu jest szkodliwy. Z przedłużanego 
snu, z ospałości, koniecznie wynikają: ociężałość, sła- 
bość ciała i władz umysłowych, nieudolność, pewna pu- 
stość, nieukontentowanie i draźliwy humor, który wszy- 


_stkim domownikom oprzykrzeniem się staje.  Ospały 


człowiek jest cały dzień do niczego, wstaje ospały, cho- 
dzi ospały, jé ospały, rozmawia ospały, idzie spać ospa- 
ły, i całe życie jest ospały, nudny i nieznośny. Boer- 
haave (mówi Dr. Matecki) znał człowieka, który -szuka- 
jąc szczęśliwości we śnie przedłużonym, nie opuszczał 
łóżka swego, le dła tego tóż wkrótce rozum postradał 
i liczbę obłąkanych powiększył. — Długość snu zależy 


pie od długości czuwania, ale od rodzaju i stopnia za- . 


trudnienia, także od wieku, płci, stanu i przyrodzonego 
usposobienia człowieka.- I tak ludzie umysłowo pracu- 
jący dłuższego wypoczęcia potrzebują, niż fizycznie za- 
trudnieni. Podobnie dzieci, kobiety, zwłaszcza „ciężarne, 
ludzie powolni, zwykle dłużej sypiają, niż dorośli, męż- 
czyzni, kobiety nieciężarne i osoby żywego temperamentu. 
Dla jednych wystarcza 5 lub 6 godzin, inni 7 do 8 go- 
dzin spać potrzebują. 

Po tych ogólnych o śnie uwagach, przechodzimy do 
snu dzieci. Nowonarodzone dziecię zrazu tylko snem 
żyje, ledwo na chwil kilka od czasu do czasu się obu- 
dzi; w pierwszych dniach życia ledwie godzinę na dzień 
czuwa; w następnych tygodniach po półgodzinnóm a 
najwięcój godzinę trwającem czuwaniu, następuje zwykle 
sen trzy albo cztero-godzinowy, i to bez względu na 
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dzień i noc; od szóstego blisko miesiąca śpią dzieci ry- 
czałtem przez szesnaście godzin, a przez pozostałe ośm 
godzin chętnie się bawią. Słowem, w miarę postępują- 
cego wieku zmniejsza się snu potrzeba, tak że dorosły mło- 
dzieniec dostatecznie wypocznie, jeśli przez pięć do ośmiu 
śpi godzin. Niechaj więc dzieci śpią wiele, tyle ile same 
chcą; bo we śnie rosną, sił nabierają i niejednę po- 
wstającą chorobę tracą. Wszakże do snu przymuszać 
ich nie wolno. Niech dziecię zrazu tyle razy itak długo 
śpi, ile razy i jak długo spać samo zechce. Ono idzie 
za potrzebą natury, więc od najbieglejszego medycynera 
lub pedagoga lepićj samo sobie czas spania wymierzy. 

Wszelkie środki, które albo sen, albo czuwanie prze- 
dłużają, grożą zdrowiu, a czasem życiu samemu. Dla 
tego ulepki i wyciągi makówek, a nawet jedna kropla 
 tynktury opium już nieraz przyprawiła niemowlę o życie. 
Również nie należy niemowlęcia nagle przebudzać ; na- 
głe przebudzenie dziecka przeraża je okropnie, napełnia 
` strachem, i wstrząsa całym systemem nerwowym. Sku- 
tkiem wielkiego przerażenia lub przestrachu, dostają ma- 
leńkie dzieci dość częstokurczów, głuchną, tracą mowę, tępieją 
na wzroku i umyśle, dostają drżenia w nogach i t. p. Z dra- 
gićj strony niech matka nie wpada w przeciwną ostate- 
czność, i niech nie poleca głuchćj ciszy i nie chodzi na 
palcach, by się jéj dziecię nie przebudził. Owszem 
nie należy dla śpiącego dziecięcia zmieniać zwykłego 
„ruchu domowego; dziecię ani wymaga, ani potrzebuje 
takićj ofiary od rodziców, braci i domowników. Więc 
chódźcie około śpiącego niemowlęcia jak zwykle, roz- 
mawiajcie jak zwykle i nie wypędzajcie z pokoju zwy- 
kłego gwaru i ruchu, a nieznarowione dziecię smacznie 
spać będzie. „Kto nie śmie się ruszyć dla tego, że 
dziecię usnęło, ten wychowa dla domu swego małego 
tyrana. 

Matka prawdziwie kochająca, nie ma nigdy samego 
dziecięcia śpiącego zostawiać, Dziecina, co nie umie 
jeszcze chodzić, ani bronić się rączkami, ani nawet gro- 
żącego niebezpieczeństwa rozpoznać, o tyle tylko spo- 
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czywa bezpiecznie; o ile czuła opatrzność matki nad 
nióm czuwa, inaczćj łatwo staje się ofiarą ognia, udusze- 
nia, drapieżnego zwierzęcia. Pomijam rzadsze przypadki, 
jak te, gdzie skutkiem takićj nieostrożności, szczury żywe 
niemowlęta najadły, lub sroki i kruki oczy wydziobały, 
albo koty położeniem się na twarz dziecięcia tóż zadu- 
siły. Prócz tych wymaga baczności i czuwania po mateo 
wiele innych codziennych wydarzeń. Śpiąca _dziecina, 
jeszcze niezgrabna, często rączkami tak gwałtownie twarz 
sobie zadraśnie, że już nieraz widziano powstającą ztąd 
utratę oczu; pierzynka lub poduszka tak łatwo dostaje 
się na twarz, że już nieraz dziecko się zadusiło, i t. p. 

Jeden z najpowszechniejszych ' nałogów jest ten, iż 
matki i niańki dla uniknienia krzyku, który ich zdaniem 
` przepuklin ma być powodem, nie prędzćj kładą dziecię 
w łóżeczko, aż nie zasnęło im na ręku lub na łonie: 
Obawa ta jest płonna, a usypianie dzieci nie w łóżeczku, 
jest moralnie i fizycznie szkodliwe: moralnie, bo je czyni 
wymagalnemi i poucza, że lada ich woli zadość uczynić 
trzeba, skoro tylko krzyczeć zaczną; fizycznie zaś dla 
tego, że śpiąc rozmaicie pokrzywione według polożenia, 
„w końcu na zawsze krzywemi się stają. A i dla samych 
matek ten nałóg dzieci wielce jest nużący i szkodliwy. 
Wcześnie bowiem w takim stopniu przyzwyczajają się 
dzieci do takiego zasypiania, iż w końcu inaczćj spać. 
nie chcą, jak tylko na ręku lub, na łonie, tak nie tylko 
całe wieczory, ale całe noce biedne matki piastować 
muszą swe dzieci;. bo ledwie je złożą na posłanie, ledwie 
na chwilę je opuszczą, a już z krzykiem się budzą -i nie 
prędzćj krzyczeć przestają, aż matka ich do siebie nie 
weżmie. Prawdziwa to męka, którćj olbrzym nawet, nie 
tylko słaba kobieta, w końcu ulegnie. Szkodliwy . ten 
nałóg przychodzi zwykle ze zbytnićj i ze żle zrozumia- 
nój troskliwości, osobliwie podczas jakićj choroby dziecka. 
Piękne jest to niespokojne uczucie matek, któreby każdą 
słabość dziecięcia swego własną krwią okupiły, które 
w większych chorobach rozstać się z niem nie chcą; bo 
same czując, jak słodkim jest udział w cierpieniach, 
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_ chciałyby wszelkie cierpienie dziecka swego podzielić. 
Ale rozsądek w imię tego samego uczucia ostrzegać je 
winien, by owoc ich żywota skutkiem zbytecznych pie- 
szczot nie ucierpiał Dla tego wiedząc o skutkach, ja- 
kie za sobą pociąga zasypianie na ręku i łonie, unikaj- 
cie go we wszystkich lżejszych * słabościach, a skoro 
większe szczęśliwie przeminą, starajcie się równie ocho- 
czo odzwyczaić dzieci od tego, do czegoście je przyzwy- 
czaić były zniewolone. Wprawdzie nie łatwą to jest rze- 
czą, ale konsekwencya, wytrwałość i szczerą wola wszel- 
kie trudności pokonają. Nie obawiajcie się tóćż matki, aby 
dzieci z krzyku, lamentów, a nawet rozpaczy kurczu do- 
stać miały. Pierwszego dnia tę rozpacz ich spokojnie 
i bez wszelkiego udziału, choćby i przez dwie godziny, 
znieść umieć trzeba; bo znużone żalem, krzykiem i pła- 
czem, zasną w końcu i sen ich będzie bardzo smaczny. 
Drugiego dnia ta sama scena pojawi się; ale o wiele już 
krótsza, tak że po upływie dni kilku, spokojnie już zasną, 
skoro je z wieczora w łóżeczko położysz. Sam w kil- 
ku już przypadkach przełamałem podobny upór dzieci 
(Dr. Matecki), choć jednego razu przez blisko trzy godziny 
przyszło mi patrzeć na złość dziecka dwuletniego, które 
boleśnie krzycząc, rozdzierając się, aż tarzało się po zie - 
mi, a tarzało tylko w celu widzenia ukradkiem, azali na 
nie patrzą i jego krzykiem nie zmiękczą się. Po upły- 
wie trzech godzin zasnęło nieboże i odtąd na mój widok, 
lub na samo moje przypomnienie nie. śmiało być upor- 
ném, kochając mnie przy tém równie mocno jak dawniej. 
Zupełnie podobne, przypadki przytacza także Donnć wswóm 
dziele, a z nich jeden, co do własnego syna. Tak więc 
nie lękajcie się matki wcześnie przełamywać uporu dzieci, 
bo późnićj wszelkie kary nic nie pomogą. Nałóg cią-- 
głego piastowania dzieci w części także już w pierwszych 
tygodniach po połogu swój początek bierze, gdzie matki 
pełne szczęścia, radości i poświęcenia, co moment dzie- 
cko do siebie brać, z nióm się pieścić, hustać je i śpie- 
wać mu zwykły. ` ` 
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Z poprzedniego wynika, iż dzieci od samego początku 
życia swego winny sypiać we własnóm łóżeczku. 

Liczne doświadczenia pouczyły, iż dzieci, co wcze- _ 
śnie przestały sypiać za dnia, nader korzystnie rozwijały 
się i były zawsze silniejsze i więcćj czerstwe, niż te, 
które aż w rok trzeci i czwarty przy dniowóm sypianiu 
pozostały. Przyczyna tego wypadku nie w czóm inném 
zapewne leży, jak w tém, iź te ostatnie śpiąc, pozbawione 
były tém amém przechadzki, świeżego powietrza i cie- 
pła słonecznego; śpią bowiem zwykle w południowe go- 
dziny, wśród których, w zimniejszych porach roku, jedy- 
nie przechadzać się można; tak że dla tego prawie przez 
cały czas zimna żyją życiem więźniów. Nadto śpiąc 
dzieci, rozgrzewają się, i choć lekko, zawsze jednak się 
pocą; jeżeli zatćm od chwili ocknienia nie dość czasu 
upłynie, aby zwolna z takowćj gorączki zupełnie ochło- 
nęły, co trudno ustrzedz będzie można, gdy dzieci we 
dnie sypiać będą; natenczas lada zimno, lada zawianie 
na ciężkie je choroby naraża. Przechadzka zaś, świeże | 
powietrze i ciepło słoneczne, niczóm w świecie wyna- | 
grodzić się nie dadzą; tylko przez nie żyć i do najwyż- 
szego stopnia rozwihąć się można, tylko po nich zwykła 
noc sprowadzać sen mocny, głęboki, słowem taki, jaki 
konieczny jest, aby stał się źródłem, z którego organizm 
swe siły życia czerpie.  Ospałości prócz tego skutki już 
wyżćj poznaliśmy. Dla tego z tych to wszystkich po- 
wodów radzę dzieci tak samo odzwyczajać od sypiania 
dniowego, jak je swego czasu odłączamy. Czas ten co 
do snu przypadnie najlepićj około i8go do 20go mie- 
siąca, a więc w kilka miesięcy po odłączeniu. I to zra- 
zu dzieci z trudnością odwykają, a nawet wyraźnie po- 
mizernieją, tak jak i nam lica pobledną, skoro noc je- 
dnę snu pozbawieni będziem. Ale dla tego nie lękajcie 
się troskliwe matki, bo już w dni kilka wytrwałości czer- 
stwość na licach dziecka wykwitnie, a z ócz płomień ży- 
cia zajaśnieje. Rozumie się jednak, iż w takim razie na 
przechadzce dzieckiem szczególnićj zająć się należy, bo 
inaczćj uśnie piastunce na ręku czy łonie, czego skutki 
powyżćj oznaczone zostały. 
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Gdy sen tyle konieczny jest do zdrowia, a z drugićj 
strony unikanie jego wśród dnia tak bardzo jeśt pożą- 
dane, widoczną jest rzeczą, iż dzieci wcześnie z wieczora 
chodzić spać powinny, aby długością nocy wynagrodzić 
mogły to, co w dzień zaniedbać musiały. Niechże więc 
o 7 godzinie do trzeciego lub' czwartego roku, o 8 zaś 
do szóstego lub siodmego roku spać chodzą; bo tak tylko 
zyskają nocy 11 do 42 godzin. *Przytćm regularność 
jak największa zachowaną być winna, bo nic tak bardzo 
nie niepokoi snu naszego, jak zabawa i rozrywka prze- 
dłużona po za godzinę, w którćj zasypiać przywykliśmy. 
Dla tego niczóm usprawiedliwić się nie da lekkomyślność 
niektóry ch matek, co dla źle zrozumianćj chęci rozwese- 
lenia dz'atek swoich, takowe z sobą na wieczorki i teatr 
biorą, albo w razie liczniejszego towarzystwa u siebie, 
wesołości uczestnikami być im każą. Nie dla dzieci po- 
dobna rozrywka, sen i nic jak sen jest dla nich w tym 
razie konieczny, bo bez niego wkrótce pobledną, zwą- 
tleją, apetytu się pozbawią, wychudną i zmarnieją. Owszem 
zdaniem mojćm jest to jeden z najpowszedniejszych po- 
wodów następnego skrzywienia i wywyższenia łopatki. 
Późno w wieczór bowiem czuwające dzieci, gdy do osta- 
teczności wyczerpną się ich siły, słabe porzucą się gdzie- 
kolwiek i to w postawie częstó nie najwygodniejszćj głę- 
bokim snem zasypiają; a odleżawszy delikatne członki, 
gdy bólu unikają, krzywią się i krzywienie ustalają. Z tych 
to powodów matki, co życzycie dobrze dzieciom waszym, 
nie ulegajcie ich płaczóm, ni prośbom, ni modłom, ale 
regularnie o jednćj zawsze godzinie bez względu na ety- 
kietę, każcie im udawać się na spoczynek i chrońcie się, 
aby opóźnionego Snu powód na was nie ciężył; a za to 
cieszcie się nadzieją, że przyjdzie czas, gdzie z dorosłemi 
dziećmi w dwójnasób bawić się będziecie. 
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MOWA 
Jńonstantego Wolskiego 


o ważności ustanowienia i wprowadzenia po szkołach 
książek elementarnych, 


miana 
na posiedzeniu Towarzystwa przyjaciół nauk, 


w Warszawie 1809 roku. 


- 


Im więcćj rozpatrujemy się w historyi publicznego 
wychowania naszego od czasów nieśmiertelnego Stanisława 
Konarskiego, reformatora szkół w Polsce: tém więcój 
czerpiemy zachęty do pracowania na polu pedagogicznóm; 
tem bardzićj przekonywamy się o ważności wychowania 
narodowego; tém lepićj a z wielką przyjemnością zapozna- 
wamy się z zacnymi mężami, którzy nie wahali się, ta- 


_lentów swych poświęcić sprawie wychowania, zwłaszcza 
_ elementarnego; tém więcćj odkrywamy zapomnianych skar- 


bów, które radzibyśmy jak najprędzej udzielić nauczy- 


, cielom, księżom i osobom interesującym się wychowaniem 


młodzieży naszćj; tém bardzićj przekónywamy się, że 
ojcowie nasi lepiéj od nas rozumieli ważność wychowa- 
nia narodowego , osobliwie w politycznćj podległości na- 
rodu ; tem większą pałamy chęcią przelać ich ducha w dziś 
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żyjące osoby światła i wpływu; tém mocnićj nakoniec 
przekonywamy się, że po upadku Polski, przewodnicy na- 
rodu największą wagę kładli na dwie rzeczy: 

na krzewienie nauk i oświaty w narodzie i 

na wychowanie młodego pokolenia. 

Serce rośnie, kiedy się rozpatrujemy w szczerych 
usiłowaniach , w wytrwałych a poważnych pracach, iw nie- 
zmiernie pożytecznych owocach Towarzystwa przyjaciół 
nauk i Komisyi edukacyjnćj. Dwie te instytucye stano- 
wczy wpływ wywierały na życie i postęp narodu. A 
gdyby coraz częścićj uderzające w gmach ojczysty gro- 
my nie były rozerwały i rozproszyły po świecie światłych, 
gorliwych i pracowitych patryotów: byłby naród polski 
w naukach, oświacie narodowej i w wychowaniu publi- 
cznóm, jak poczynało być w wieku zygmuntowskim, bodaj 
czy nie pierwsze miejsce zajął w Europie. I tak n. p. 
po zniesieniu jezuitów , sam tylko naród polski przekonany 
o wielkićj ważności nauk, wychowania i szkół publicznych, 
ogromne dobra tego zakonu przeznaczył do zamiaru, do 
którego mu dawnićj darowane były : zrobił z nich w roku 
1773 fundusz na edukacyą publiczną, i pierwszy ze wszy- 
stkich narodów europejskich, wychowanie narodowe zapro- 
wadźił E zwą, 

Porównywając ojeów naszych gorliwość, nauki, powa- 
żne prace i poświęcenia materyalne z naszemi, przykro 
się robi na duszy, że teraźniejsza inteligencya — prawieby 
można powiedzieć — obojętną jest na owe dwie ważne rze- 
czy: na krzewienie nauk i oświaty w narodzie z całą szcze- 

-rością i sumiennością, i na dźwiganie wychowania publi- 
cznego. Cóż w tym stanie rzeczy począć wypada? Oto 
odgrzebywać przeszłość naszą, pokazywać wzory chara- 
kterystyczne z ostatnich czasów historyi naszćj , przypomi- 
nać nauki, pracei gorliwość w sprawie dobra publiczne- 
go mężów dla ojczyzny wylanych. Niechaj synowie bio- 
rą miarę i wzór z ojców swoich: jak pracować dla narodu 
potrzeba. ` f - 

¿My z powołania naszego ograniczamy się na odświe- 
żaniu w pamięci naszej tych mężów, którzy szczerą usil- 
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nością i sumiennemi pracami przyczyniali się do podźwi- 
gnienia szkół i wychowania narodowego, których najwyż- 
szóm zadaniem było: pracować nad oświatą i uszlache 
tnieniem ludu naszego przez szkoły. 

Podaliśmy już z drukującego się lgo tomu „Historyi 
szkół pana Łukaszewicza* wyjątek 

„O Stanisławie Konarskim* i 

„O ustanowieniu Komisyż edukacyjnej.* 

Przedrukowaliśmy zacne a nader użyteczne dzieło 

„O powinnościach nauczyciela, przex księdza Piramo- 
wicza.* 

Podamy jeszcze czytelnikom pisma naszego najwa- 
żniejsze wyjątki z 

„Uwag nad wyższemi szkołami polskiemi w porównaniu 
do niemieckich, przez księdza Wojciecha Szwejkowskiego ; pro- 
fesora szkół polskich — Warszawa 1808.“ l 

„% Instrukcyi dla nauczycieli szkół początkowych wiej- 
skich i miejskich względem ich stanu i obowiązków — War- 
szawa 1817.“ 

z Wolskiego „Przepisów dla nauczycieli dających naukę 
początkowego czytania — Warszawa 1811.“ 

„z Przepisów dla krajowych szkolnych nauczycielów % 
różnemi pytaniami o należytych sposobach do poprawy na- `, 
uk i edukacyi młodzieży we wszstkich takowych szkołach 
w wschodnich Prusach i Litwie. Królewiec 1794.“ i t. d. 

Obok księdza Piramowicza, wielkie zasługi w sprawie 
szkolnictwa elementarnego położył Konstanty Wolski, autor 
znanćj powszechnie Nauki czyłania i kilku innych dobrych 
dziełek elementarnych. Wolski był najgorliwszym pra - 
cownikiem dla celów Towarzystwa do wydawania ksiąg 
elementarnych. Warszawskie Towarzystwo przyjaciół na- 
uk, umiejące cenić jego zdolności, ważne choć skromne 
prace i zasługi dla narodu, powołało go na członka za- 
cnego grona swego. Wolski, jako członek tegóż towa- 
rzystwa pierwszy raz miejsce na posiedzeniu publicznóm 
zajmujący, Z następującą odezwał się mową, -ktorą w ĉa- 
łości przytaczamy: z 


NOW A. 


O ważności ustanowienia i wprowadzenia po szkołach ksią- 
żek elementarnych.  Miana na posiedzeniu Królewskiego 
Towarzystwa Warszawskiego Przyjaciół Nauk, przez Kon- 
stantyna Wolskiego, jako członka tegoż Towarzystwa, pier- 
wszy ra% miejsce na posiedzeniu publicznem %ajmującego, - 
dnia 18 Września 1809 roku. i 


Kiedy poważnóm wezwaniem szanownych mężów do 
grona Towarzystwa królewskiego przybrany, mam za- 
szczyt zajmować miejsce w zgromadzeniu przyjaciół nauk, 
oglądam się na zawód, jaki przebyłem, i patrzę na ten, 
jaki mi do przebycia zostaje. 

Ten skromny tytuł przyjaciół nauk, przez Towarzy- 
stwo przyjęty, pozwała i mnie powiedzieć, żem się z chę- 
cią niemi zatrudniał. 

Lecz mężowie toż zgromadzenie składający, okazali 
się czemsiś więcćj, niż przyjaciołmi nauk.  Pozbawieni 
ojczyzny i jéj swobód, chcieli pielęgnować, odżywiać i 
utrzymywać język i ducha narodowego, chcieli krzepić 
nauki, aby tym sposobem i ulgę przynieść umysłowi i 
współbraciom rozpierzchnionym po zgonie matki, jakkol- 
wiek jeszcze być użytecznymi i wspólną cechę brater- 
stwa z nimi zachować od zagładzenia. 

Jest to uczucie, jest to myśl godna największych lu- 
dzi, którzy w podobnych okolicznościach podobnym tchnęli 
duchem, podobne mieli zamiary, podobne przedsiębrali 
prace, których owoc w najwyborniejszych dziełach zosta- 
wili potomności, a przez nie uwiecznili swój język. Po- 
wiedział sobie Liwiusz przedsiębiorąc pisać historyą rzym- 
ską: że szukać będzie nagrody pracy, około nićj podję- 
téjs w tém jedynie, gdy przynajmnićj na chwilę, wybije 
sobie widok nieszczęść obecnych, zaprzątając eałą myśl 
swoję opisywaniem czynów dawniejszych: „Hoc prae- 
mium laboris petam, uli me a conspectu malorum, quae no- 
slra per tot annos vidit aetas , tantisper certe, dum prisca. 
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illa tota mente repeto, avertam.* Opisał je, i zostawił po- 
tom ności dzieło, równe wielkością Rzymian.  Powiedzie- 
liście sobie i wy zacni mężowie, wraz z Cyceronem, com 
już wyżćj namienił: „Pristinis orbati muneribus, haee stu- 
dia renovare coepimus, ut et animus, hac potissimum re- 
levarelur, et prodessemus civibus nosiris qua re cunque 
possemus.“ 


W przybytku posiedzeń waszych daliście muzom pol- 
skim, nie tylko przytułek i bezpieczne schronienie; lecz 
wzrost ich pomnażaliście przez pisma wzorowe, co do 
umiejętności, co do języka, co do wymowy, poezyi 
i kunsztów. iNe 

Cóż ja mam tutaj o mnie samym powiedzieć, coby 
się zbliżało do prac i zasług tak ważnych? Poświęca- 
łem dotychczasowy bieg życia mojego uczeniu młodzie- 
ży; chlubny to dla mnie był zaszczyt; ale nieodpowia- 
dający zasłudze mężów Towarzystwo składających; pra- 
ca moja była przemijającą, ich dzieła dla potomności 
będą' oświatą. Nowy zawód pracy mojćj otworzyła: 
prześwietna izba edukacyjna, wezwała mnie do redak- - 
cyi książek elementarnych; ile usiłowania téj` magistra- 
tury o utrzymanie i upowszechnienie edukacyi publicznej, 
od najniższćj klasy ludzi zacząwszy, rzeczywistych ko- 
rzyści i chwały narodowi przynoszą, tyle i mnie cklubić 
się z jej wezwania należy. Życzę sobie, abym odpo- ` 
wiadając izby edukacyjnej wezwaniu, stał się godnym 
miejsca tego, na które powołuje mię dzisiaj szanowne 
to zgromadzenie. | 

Jeżeli rozszerzenie światła nauk, czystość języka, ja- 
sność i porządek w wykładzie wyobrażeń, rozkrzewienie 
gustu zatrudnia Towarzystwo; zapewne i mowa O rzeczy, 
która ma być prac moich objektem, mie będzie obcą 
w tóm miejscu. 

Pozwólcie więc, zacni mężowie; pozwół prześwietna 
publiczności, abym zwrócił uwagę waszą na to, jak po- 
żyteczny krajowi, jak ważny jest zamiar magistratury 
opiekującej się kształceniem młodzieży, gdy za główną 
tego zasadę, książki elementarne poczytuje. 


Abym w tak obszernćj materyi oznaczył sobie jakieś 


granice, wywód następujących myśli, za główniejsze 
cele mowy mojćj naznaczam. 


Co jest cechą elementarności książek szkolnych? — 
Jaki ich zamiar i pożytek w stosunku do narodo- 
wości? — Jaki w naszćj ojczyznie wzrost brały? — 
Zkąd. potrzeba ich odmiany i poprawy peryodycznćj 
wynika? — 


Gdyby historya początkowa ludzi wychodzących ze 
stanu obłędności i zdziczałości, wystawiła nam była po- 
czątkowe ich uczucia i potrzeby, a w miarę rozwijania 
się ich*władz i wyobrażeń, postęp ich w cywilizacyi, od- 
kryciach i wyralazkach, z których nowe dla nich ro- 
dziły się potrzeby i żądze, a te znowu do nowych od- 
kryć były pochopem; łatwoby nam było wskazać drogę, 
jaką natura, ta najpierwsza mistrzyni rodzaju ludzkiego, 
prowadziła człowieka, tak w fizycznych, jak i moralnych 


« umiejętnościach, od jednój wiadomości do drugićj, a za- 


tóm jaką my sami iść mamy, i innych prowadzić. Lecz 
historya filozofii wystawia w tćj mierze same tylko ma- 
rzenia i domysły. 

Zjawiały się przecież w ciągu wieków szczęśliwsze 
gieniusze, które na tę drogę natury natrafiały; cóż ich 
na nię naprowadzało? oto zwrot myśli na siebie samych, 
na swoje władze, pierwiastkowe uczucia i potrzeby, jak 
się w nich od dzieciństwa, ile zapamiętać mogli, rozwi- 
jały; oto baczne oko na dzieci, z któremi dla tego naj- 
więcój lubili sie bawić, że w tój zabawie wyśledzali dro- 
gę, jaką je natura prowadzi, od którćj odszczepienie się 
łatwo im było poznać, w panujących opiniach, przesą- 
dach wszelkiego rodzaju, w fałszywych pryncypiach, któ- 
re sobie za grunt każdćj nauki zakładali. 

Sokrates, Platon, Arystoteles, Plutarch, Kwintylian z da- 
wniejszych ; Bakon, Rousseau, Kondyllak, Kampe, Base- 
doff z pożniejszych; z narodowych Konarski, któremu 
dotąd uczniowie jego słynący nauką, a teraz sterem rządu 
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kierujący (*), łatwość w wykładaniu najzawilszych rzeczy 
przyznają, choć niedojrzałym jeszcze. — (Nie o później- 
szych nie wspomnę, bo z większą chwałą dla nich poto- 
mność wspominać ich będzie). — Oto są gieniusze wyśle- 
dzające drogę natury, jaką nas prowadzi w nauce i roz- 
wijaniu władz duszy. Cito są mężowie godni nosić ty- 
tuł nauczycieli wieków, bo stanowią epoki (odrodzenia 
się ludzi, co do sposobu myślenia, co do dobrego gustu 
w naukach, co do zdrowćj moralności, co do opisów edu- 
kacyi Takich to ludzi rozmowy, i pisma elementarne 
klasycznemi nazwać możemy; bo w nauczaniu przez nie, 
umieli z łatwością wziąć się do rzeczy, umieli dać się 
zrozumieć. jai 

A najpierwsza téż to jest cecha elementarności ksią- 
żek szkolnych, łatwość i jasność, z jaką rzeczy w nich 
zamknięte mają być wyłożone. Mówię łatwość, przez 
którą rozumiem, zstąpienie wsteczne autora elementarne- 
go do uczuć i wyobrażeń dziecinnych, wchodzenie w u- 
cznia potrzeby, w stosunki między nim a rzeczami je- 
mu już znanemi zachodzące, zgadywanie niejako wia- 
domości wiekowi każdemu właściwych, a z nich porzą- 
dne prowadzenie do dalszych. 

Lecz tém- trudniejsze dzieła są takie, im bliżćj doty- 
kają początkowój edukacyi. Łatwićj podobno dać się 
unieść imaginacyi i wygórować, czy w talencie, czy 
w umiejętności jakićj, niż zstąpić w nićj do pierwszych 
wyobrażeń, od których się zaczyna, i też koleją w swo- 
im porządku prowadzić. Dla tego téż to mówią pospo- 
licie, że początki każdćj nauki są najtrudniejsze; a zkądże 
ta w nich trudność pochodzi? oto ze sposobu wzięcia się 
do każdćj nauki. Nie przysposabiają się dzieci przez 
pryncypia ogólne, definicye, do umiejętności jakićj, ale 
się od nićj zrażają. Rzecz pokazana w naturze, odkry- 
te jéj stosunki z człowiekiem, najlepićj zastępuje miejsce 
pryncypiów i definicyi. Nie moje to jest zdanie, ale go- 
dnego zawsze czci i wspomnienia wieku XVIII. filozofa. 


m zuza 


(*) Czytaj mowę Stanisława Potockiego, na pochwałę 
Józefa Szymanowskiego. 
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Mówmy o elementarzu, jako najpierwszćj książce w rę- 


ce dzieciom podanćj, na którćj czytać się uczą. Tam 


to najpierwój rzucone. być powinny wyobrażenia rzeczy 
i wyrazów juź im wiadomych, aby do nich łatwiój im 
było przywięzywać uwagę; będą to nasiona niejako i 
zawiązki, z których dalsze wiadomości rozradzać się mają. 
Same głosy, z których się wyrazy składają, z łatwością 
wprzód na ucho uczuć powinny, jak im są wrodzone, nim 
je do znaków przywiążą. 

Cóż to jest, co nazywamy suchością w traktowaniu 
jakiój nauki? oto jest ścisłe przywiązanie się do jćj ję- 
zyka, bez ułatwienia zrozumienia onego; jest niewolniczy 
przymus dla dzieci, aby wierzyły temu, czego nie do- 
świadczyły, czego nie widzą w stosunku do poprzedniczych 
wiadomości, ani użytku w potrzebie, jaka się w nich od- 
zywa; jest to narzucanie wyrazów i wyobrażeń ogólnych, 
gdy. tymczasem autor elementarny od szczególnych za: 
czynać powinien, które bliżej dotykają zmysłów. ~ 

Lecz jest zarzut naprzeciw zdaniu temu, zaczynania 
od szczególnych zmysłowych, a postępowania do ogól- 
nych umysłowych wyobrażeń, że wtedy  rozwlekłości 
w książkach elementarnych ciężko uniknąć, gdy prze- 
cież krótkość i zwięzłość jest ich cechą niepospolitą. 
Właśnie též sobie za drugą cechę elementarności ksią- 
żek szkolnych to położyłem, aby w nich rozwiekłości 
nie było. - 

Idzie tylko o zrozumienie, na czóm zależy krótkość 
i zwięzłość w książkach elementarnych. 

Sławny z głębokości myśli, z mocy i zwięzłości ro- 
zamowań w najzawilszych materyach Pascal, przepraszał 
przyjaciela swojego, źe mu list zbyt długi posyła, wy- 
mawiając się, że nie miał dość czasu do jego napisania. 
Więc krótkość i zwięzłość w pisaniu od wypracowania 
rzeczy zależy, a wypracować ją, jest to objąć naturalny 
w nićj wyobrażeń porządek, -aby nie było daremnego po- 
wtarzania siebie samego, albo czczych omówień i wie- 
loznacznych wyrazów. Natrafiamy na autorów, Z których 
jeden tłumacząc się z największą jasnością , więcćj nas 
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uczy w kilku wierszach , niż drugi w kilku arkuszach. Zbli- 
żenie wyobrażeń głównych do siebie, ułatwia ich kombina- 
cyą i spamiętanie. Prowadzić więc ciąg wiadomości, 
jak naturalnie jedne z drugich się rodzą w każdćj nauce, 
postępować od wyobrażeń pojedynczych do coraz więcćj 
składanych, czyli ogólnych, jest to pójść najprostszą, a 
zatóm i najkrótszą drogą. 

W innym ja jeszcze względzie tęż krótkość co do 
książek elementarnych uważam. Żadna nauka w całej 
swćj obszerności i masie wyobrażeń onę składających, 
dawana być w szkołach nie może, bo na każdą z 080- 
bna w całćj objętości onćj, życie człowieka jest za krót- 
kie. Jest to pokarm, który dzieciom przysposabiać i roz- 
rabiać należy w miarę ‘sity żołądka, Gdy niemowlę kar- 
mi się mlekiem, wzrastające stopniami dzieci, posilniejszych 

i coraz miąższych potrzebują pokarmów. Ztąd tóż to po- 
p dział pojedynczćj nauki na każdą klasę. wynika: wybrać 
| i wskazać główniejsze punkta i przedziały w każdej umie- 
| jętności, do którychby z rozwijaniem się młodzi, inne po- 
średnie łatwo ściągnąć się dały, to jest właściwie, Co 
się nazywa postępować rozbiorowym sposobem, sp080- 
bem elementarnym. Przedziwne w tym rodzaju podo- 
bieństwo wystawia nam Kondyllak w loice swojćj. Po- 
| równywa naukę każdą do przestrzeni, na której, widók 
| mnóstwa nawijających się przedmiotów, nie daje żadnego 
z nich wyobrażenia. Lecz gdy główniejsze, każdy zoso- 
bna, obejrzymy, i. w tymże porządku w myśli wyobra- 
zimy; już wtedy łatwo nasuwać nam się i przypominać 
będą drobniejsze, do głównych przedmiotów należące. 
To co mówię o żbliżaniu głównych punktów w je- 
dnćj nauce z osobna, dla jéj skrócenia, nasuwa mi trze- 
cią cechę elementarności książek, a tą jest utrzymanie 
związku między naukami wszystkiemi, i wyśledzenie pun- 
któw, w których wszystkie łącząc się Z sobą, i poma- 
gając sobie nawzajem, prowadzą do ogólnego ukształ- 
cenia człowieka, co jest istotnym celem publicznój naro- 
dowćj edukacyi. | ; 
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_ Wszystkie umiejętności w początkach cywilizacyi ro- 


dzaju ludzkiego, jedną tylko były nauką. Jedenże czło- 


wiek wystarczał sobie co do astronomii, rolnictwa, mier- 
nictwa, sztuki budowniczej, lekarskićj i moralności. Sam 
on podobno w tem wszystkićm był dla siebie nauczy- 
cialem. Wszystko to było w surowym niejako mate- 
ryale, niewyrobione. Lecz wystarczało ograniczonym po- 
trzebom, równie jak wyobrażenia i żądze ludzkie były 
ograniczone. 

'W miarę cywilizacyi społeczności ludzkićj, w miarę 
podziałów jéj na familie, osady, wsie, miasta, prowin- 
cye i narody, doskonaliły się kunszta i umiejętności; a 
im się więcej doskonaliły, tém się też więcćj rozgałę- 
ziały, tak że każda osobną zaczynała mieć teoryą swoję. 
Jak się kunszta i umiejętności rozradzały, tak się tóż i 
ludzie na rzemiosła i klasy dzielili. « Ten -podział wiele 


miał dla siebie korzyści, bo rozdzielona całkowita robota 


pomiędzy znaczną rąk liczbę, i prędzćj i doskonalćj by- 
wa wypracowaną. 

„Lecz z drugićj strony, przy tém rozdzielaniu się kun- - 
sztów i nauk, zacierały się ślady ich jedności i powino= 
wactwa pomiędzy sobą, albo przynajmniej w ogólnem 
kształceniu człowieka nie dawano na nie baczności. Każ- 
da nauka zaczęła mieć swój osobny język, arbitralnie 
tworzony, lub z obcego przejęty, nie dla wszystkich zro- 
zumiały, a sprzeczny częstokroć technologii innej nauki. 
Tu jest początek pedantyzmu, przez który każdy autor, 
w osobnym pisząc przedmiocie; każdy mistrz osobną się 
nauką trudniący, za główny objekt onę poczytując, pier- 
wszeństwo sobie nad drugiego przyznawał. 

_ Ha tę przywarę dotąd jeszcze edukacya prywatna co 
do ogółu nauk. Jest ona, nie zaprzeczam, korzystną dla 
młodocianego wieku, gdzie osobnćj pracy, osobnego oka 
potrzebuje zaczynające dziecię, z którém ciąg zabaw ma 
być nauką; tak jak w dojrzalszym, ciąg nauk zabawą być 
powinien, a przemiana pracy odpoczynkiem. Ale widzieć 
się daje największa nieprzyzwoitość na tych, którzy w doj- 
rzalszym wieku z nićj przechodzą do publicznej edukacyj, 


bę 


— 671 = 


że w jednym jakim języku, lub objekcie zanadto posu- 
nięci, upośledzeni w innych, zniżać się muszą “do począt- 
kowych wiadomości nieznanćj sobie nauki, co ogólnemu 
postępkowi zawsze jest na zawadzie. ; 

Jako więc wszystkie umiejętności w swoim początku ` 
jedną tylko były nauką, tak w ogólnóm ukształceniu czło- 
wieka teraz po ich rozdziale, do łączenia ich z sobą , ile 
możności, dążyć należy, a na tóm t6ż to udoskonalenie 
człowieka zawisło, i gruntowność jego umiejętności w ja- 
kimkolwiek objekcie. Jest to właśnie dowodzenie: ge0- 
metryczne, w którćm zbieg poprzedzających podań, przez 
tożsamość między niemi wywiedzioną, doprowadza nas 
do założonego twierdzenia. Prawodawstwo, polityka, sta- 
tystyka, prawnietwo, ekonomika, mechanika i inne po- 
działy kunsztów, nauk i obowiązków cywilnych, wszak 
to są jak zagadnienia geometryczne, do których ułatwie- - 
nia zbiega się mnóstwo poprzedniczych wiadomości i podań, 
z wielu umiejętności wyczerpnionych; kto jeden z tych 
przedmiotów chce dobrze ogarnąć, znać ogół cały umie- 
jętności powinien; tak jak wprawny matematyk, podane 
sobie twierdzenie dla tego ma za pewne, że w niem "ciąg 
wszystkich poprzedniczych podań jest mu obecny.. 

Nie mogę się tak daleko zapędzać, anibym temu po- 
dołał, abym co do książek elementarnych oznaczał po- 
działy, wytykał punkta, w których nauki oddzielne łą- 
czyć z drugiemi, autor książek elementarnych powinien. 

Powiem w ogóle, że wszystkie umiejętności dzielą 
się powszechnie w edukacyi szkolnćj na główne i po: 
siłkowe. Lecz znowu każda z głównych jest posiłkową, 
w stosunku do tego zawodu, jaki kto z młodych ma so- 
bie obrać na przyszłość. Jakiegoż ogółu wiadomości, ja- 
kiój rozmaitości - nie potrzebuje ten, kto chce być do- 
skonałym malarzem, poetą, architektem, fizykiem, che- 
mistą, geometrą, mówcą? Otóż to, stosownie do wszy- 
stkich szczególnych objektów, książki elementarnie ułożone, ` 
w ogólnój szkolnćj edukacyi drogę ułatwiać powinny. ` 

Nauka języków jest kluczem do wszystkich umieję- 


« 


tności; przyswaja sobie człowiek przez nie wieków i miejsc 
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` odleglejszych bogactwa, zbliża się do społeczeństwa z 
innemi narodami; i do ich więc nauki książki elementarne 
są. nieuchronnie potrzebne.  Narzekają niektórzy, że ję- 
zyki zbyt wiele czasu zabierają umiejętnościom w eduka- 
cyi. Nie wiem, czy to narzekanie jest sprawiedliwe, bo 
zdaje mi się, że znajomość wielu języków podaje spo- 
soby zbogacenia jednego przez drugi, ożywia dowcip; 
samo ich między sobą porównywanie prowadzi do wielu 
' odkryć historycznych i filozoficznych. Lecz niechby i tego 
-nie było, niechby i było co powiedzieć przeciw nauce 
wielu razem języków; gdy to złe potrzebnóm się stało, 
zaradzić mu inaczćj nie można, jak tylko przez układ ksią- 
żek chrestomatycznych dla klas niższych i średnich, w tym 
sposobie, żeby urywcze wiadomości z nauk posiłkowych 
„obejmowały co do historyi, mitologii , moralności, fizyki 
historyi natury, starożytności, literatury, stosownie do 
objektów, jak w nich naród języka jakiego celuje. Bẹ- 
„dzie to magazyn początkowych wyobrażeń każdćj umie- 
` jętności, do którćj systematycznego traktowania w wyż- 
szych klasach, mają się młodzi sposobić! Lecz i te sto- 
sownie co do postępku w języku każdćj klasy, i co do 
rozkładu nauk być ułożone powinny. Bo jak ciekawość 
w poznaniu rzeczy jakiój, ma wzbudzać ochotę do ucze- 
nia się języka, tak znowu ułatwienie w rozumieniu języka, 
prowadzić ma do „pojęcia rzeczy. Miło jest młodemu, 
gdy systematycznie zaczynając traktować jaką naukę, przy- 
nosi do nićj zapas wyobrażeń, wyrazów, i wiadomości 
urywkowo nabytych, które mu wtedy łatwo z następnemi 
połączyć. l ; 
- Tym więc sposobem, szkoły podzielone na klasy po- 
dług stopnia rozwijania się władz .i zdolności w uczniach, 
podług rozdziału nauk z sobą się stykających następnie, 
mając książki na każdą podane, mając oznaczone w każe 
déj granice, podając pomocy poprzednicza następnój, w któ- 
rą wpływa, wystawiać będą w ogólnym widoku obraz 
obszernćj rzeki, do którćj mnóstwo strumyków i rzeczek 
łączących się z sobą wpływając, napełniają jój koryto 


wodami, mającemi rozliczne zyski z żeglugi narodowi . 


przynosić. 
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To eo mówię nie jest marzeniem imaginacyi, bo ma 
rzeczywistość w doświadczeniu, a grunt w naturze rzę- 
czy. Mówię zatóm, że nic pożyteczniejszego W eduka> 


cyi narodowćj nad układ książek elementarnych, w któ-, 


rychby łatwość, krótkość, stosunki izwiązek między na~ 
ukami wszystkiemi zachowane były. 

Między środkami do ogólnego dobra narodowego pro- 
wadzącemi, jest upowszechnienie jednostajnego światła, 
rozkrzewienie gustu i dobrych opinii w narodzie, przy- 
sposobienie zdolnych do pełnienia obowiązków stanu każ- 


` dego obywateli. Celowi temu najlepiej odpowiada układ 


książek elementarnych, w duchu narodowym pisanych, sto- 
sownie do potrzeb krajowych. : 
Jednostajność edukacyi w jednymże narodzie, uznana 
była od dawnych jeszcze prawodawców , za rękojmię cha- 
rakteru narodowego. Dla czegoż Minos, Likurg, Solon, 
Zoroaster, Konfucyusz, między najgłówniejsze artykuły 
układu rządowego mieścili opisy tyczące się wychowania 
młodzieży ? Bo chcieli tworzyć obywateli ożywionych je- 
dnymże duchem jednomyślących, równą pałających mi- 
łością ojczyzny, równe nałogi i obyczaje mających, sło- 
wem tak ukształconych, żeby znać było, że są członka- 


„mi ciała jednego. 
Ile przekonanie i upowszechniona opinia mają wpływu 


na nałogi serca, na sposób myślenia w narodzie, na jego 
obyczaje; tyle jest potrzebny i użyteczny opis książek 
elementarnych. Trzeba, żeby młodzież jednymże trybem 
prowadzona w naukach, jednemiż napawana zdaniami, 
nabierała jednegoż ducha, przywykała do jednomyślności, 
i podług niemylnych zasad wyczerpnionych z natury rze- 
czy, uczyła się rozumować i działać. . 

Było to podobno najgłówniejszą przyczyną nierządów 
i nieszczęść w dawnój ojczyznie naszćj, że tćj jednostaj- 
ności wychowania nie wprowadzono. Z zadziwieniem i 
pociechą czytamy, jaką gorliwością pałał Polak o sła- 
wę i całość ojczystćj ziemi, z jakim beroizmem i odwagą 
jéj bronił. Lecz z równem zadziwieniem, a razemi i ża- 


Jem wspominamy, że gdy przyszło o dobru jéj radzić, 
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prawa i rząd stanowić, dawała się słyszeć taka zdań 
fozmaitość! takie rozstrychnienie co do opinii! tém upor- 
izywiéj popierane, że każdy w odmiennym kształcie wi-. 
dząc rzeczy słuszność, przekonanie sobie przyznawał. Ko- 
rzystali z tćj niezgodności obcy, utrzymywali ją, użyli 
jój na swój interes, który popierając, charakter narodowy 
skazili. 

Możebyśmy tę cechę narodowości na zawsze byli stra- 
cili, gdyby nie edukacya jednostajnie zaprowadzona za 
panowania zeszłego! Oddajmy co do tego punktu spra- 
wiedliwość pamiątce Stanisława Augusta: oddajmy ją mę- 
żom kierującym i ożywiającym tęż edukacyą, bo im ją 
nawet obcy oddają. Weszli oni w przyczyny nierządu 
narodowego, a przez upowszechnienie jednostajnėj edu- 
kacyi, usunąć ją chcieli. 1 jakąź do tego celu obrali dro- 
gę najkrótszą? Oto ustanowienie komisyi edukacyjnćj, i 
utworzenie towarzystwa do układu książek elementarnych. 
Jakiż z tych ustanowień wyniknął dla narodu pożytek ? 

„ Oto odżywiona energia narodowa, przemagająca większość 
dobrze myślących obywateli, którzy pismami i mowami 
swojemi, pomagali do uchylenia tylu przesądnych, a 
szkodliwych zwyczajów, za kardynalne prawa poczyty- 
wanych. 

Niestety! boję się dotykać karty dziejów ostatnich 
Polski, na którćj najpamiętniejsze tćj jednostajności edu- 
kacyi, i rozszerzonego światła w narodzie wyczytać moż- 
na dowody, bo następująca po nićj krwią i łzami Pola- 
ków jest skropiona, a niezagojone rany rozjątrzają się 
bardzićj dotknięciem. Dotkoijmy jój jednak, bo wspo- 
mnienie chwały Polaków na nićj wyryte, lżejszemi czy- 
ni te ćiosy, których opis następującą zajmuje, a właśnie 
tóż, dzięki tworczemu i wszechwładnemu geniuszowi Na- 
poleona! doczekaliśmy się czasu, w którym te rany za- 
czynają się zrastać. 

Sejm konstytucyjny warszawski wystawuje nam te 
skutki rozpostartego w narodzie oświecenia! wystawuje 
nam one w mężach, albo tych, którzy w niéj się ufor- 
mowali. Wzruszone przesądy narodowe, prawo człowieka 
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za prawo kardynalne uznane, elekcye i konfederacye, ją 
ko nasiona anarchiczne, uchylone na zawsze. Odżył za 
pał dawnych Polaków: moc przekonania, większość zdań. 
na stronę prawdy, tęgość w ich poparciu i utrzymaniu, 
wyższemi nas wtedy nad przodków zrobiły. 

Miałbym powód i dalsze skutki wyliczać raz zaszcze- 
pionego przez jednostajną edukacyą sposobu myślenia 
w młodzieży polskićjj Z ukontentowaniem mówiłbym o 
heroizmie owych Polaków, którzy w własnym kraju po 
zgonie ojczyzny zostawszy cudzoziemcami, poszli w obce ` 
narody wskrzeszać jéj jestestwo i sławę; chętniebym mó= 
wił o tóm, jak po zniknieniu Polski, duch ojczysty nie 
gasł w Polakach; jako zasmakowawszy w naukach i try- 
bie edukacyi narodowej, ci którzy jéj zasięgi, ochotę do 
kształcenia się podług jéj opisów na synów swoich prze- 
lali. Radbym mówić i o tém, jak młodzież zostawiona 
bezczynności pod obcym rządem, zawsze ku ojczyznie 
wzdychająca, choć jéj wielu nie zapamiętało, starała się 
sposobić, aby na każdy wypadek była gotową do jej 
służenia. Lecz już i tak za nadto wykroczyłem za gra- 
nice zamierzonego obrębu; a próżnobym mówił o tóm, 
o czóm z zadziwieniem mówią narody, czemu potomność 
ledwie uwierzy: bo zdaleka wystawione czyny, cudowniej- 
szemi' i świetniejszemi- wydają się zawsze. 

To tylko powiem, że ile wspomnienie tych wszystkich 
okoliczności jest miłe dla każdego Polaka, tyle cenić po- 
winien i przywięzywać wartości do tego, co jest zasadą 
tak szczęśliwćj zmiany w charakterze i sposobie myślenia 
narodowym. 

Za cóż przodkowie nasi o tćj tak ważnćj zasadzie bytu 
narodowego wczęśnićj nie pomyślili? byliby uprzedzili te 
wszystkie nieszczęścia, które przez skutek nierządu, prze- 
sądnych mniemań, wkorzenionych zwyczajów, zdań nie- 
zgodność, zlewały sie ciągiem na ojczyznę, aż póki jej 
nie zagładziły. Lecz niestety! nawykli do sławy oręża, 
sprawę najważniejszą kształcenia młodzieży, arbitralności 
osób przywatnych lub zgromadzeń zakonnych powierzali. 
Ustanowienie kilku akademii w Polsce nie wystarczało wszy- 
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stkim narodowym potrzebom, a i w tych nawet nauki 
były ograniczone, ani te nie miały pewnych opisów, co 
do przedmiotów, co do sposobu postępowania w każdym, 
co do jednostajności w prowadzeniu młodzieży. 

Pierwszy Konarski. zatrudnił się reformą edudacyi, 
jako gorliwy patryota, a jako mędrzec wszedł w jéj za- 
sady. Pomnożył liczbę nauk po szkołach, przepisał ich 
rozdział i stopniowanie, sam ułożył-dzieła za elementarne, 
tak co do filozofii moralnćj, polityki, jako i co do innych 
umiejętności. Założył szkołę dla znakomitszćj części mło- 
dzi narodowćj, największy wpływ mającćj do rządu, sam 
opisał porządek, podług którego prowadzoną być miała, 
co do nauk i co do moralności. Pomnażała się odtąd 
liczba książek szkolnych przez prywatne osoby zbiera- 
nych i tłumaczonych. Ożywieni duchem Konarskiego, Wi- 
Śniewski, Szybiński, Skrzetuscy, Węgliński, Skarad- 
kiewicz, Waga, Osiński, Ustrzycki, Sikorski, Piotrowski, 
Ładowski; ułatwiali uczniom i nauczycielom nauki przez 
krótkie ich zbiory wydawane przez siebie. Należą do 
tćj sławy Jakubowski, Rogaliński, Albertrandy , Wyrwicz, 
Bohomolcowie, Poczobut. Tych pierwsze dzieła w celu 

 edukacyi wydane, były właśnie jutrzenką zwiastującą 
wschód słóńca; zajaśniało nam ono, w najświetniejszym 
blasku, po ustanowienia byłej komisyi edukacyjnej i to- 
warzystwa elementarnego. Z poznania korzyści, o któ- 

rych wyżćj wspomniałem, powiniśmy tóm większe znać 
uwielbienie dla mężów, którzy przez urządzenia, pisma, 
ji baczne wglądanie w edukacyą narodową, byli onych 
sprawcami. Tu już książki elementarne inny kształt wzię- 
ły, stosownie do rozszerzonego światła filozofii ogólnćj, 
stosownie do nowych odkryć i wynalazków, do pozna- 
nych potrzeb narodu, stósownie do rozwijających się sto- 
pniami władz dziecinnych, stósownie do wyśledzonych 
każdćj nauki pryncypiów, i zgłębionych zasad ogólnćj 
edukacyi. Wezwani najbieglejsi w swoim rodzaju mężo- 
wie, tak z Europy jak i z narodu do ich układania. 
Chlubić się i teraz jeszcze możemy z gramatyki dla 
szkół narodowych napisanćj, jak Francuzi z Waillego, 
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Niemcy z Adelunga- się chlubią, z loiki Kondyllaka, która 
dla szkół polskich napisana umyślnie, ` późnićj w francu- 
zkich jest przyjęta za elementarną; chlubić się możemy 
z arytymetyki i geometryi Lhuiliera, algiebry Sniadeckie- 
go, geometryi praktycznej Zaborowskiego. Nie mogę po- 
minąć prawa natury i ekonomiki (podług zasad jakie wte- 
dy były panującemi,) politycznego i narodów Strojno- 
wskiego; historyi powszechnej starożytnój przez Skrze- 
tuskich ; wymowy Piramowicza; zoologii i botaniki Czem- 
pińskiego; fizyki, Śosownie do sfery wiadomości ÓWCze- ~ 
"snych Hubego. Zakwitnęły po szkołach mnićj znane do- 
tąd nauki. Wychodziła ze szkół młodzież, z ogółem wia- 
domości otarta, a zapalona chęcią doskonalenia się dal- 
szego w każdćj z osobna podług wyboru i zdolności wła- 
snój. Z tćj to edukacyi mieliśmy światłych posłów, urzę- 
dników cywiloych i wojskowych nawet i literatów. A Pol- 
ska zyskała sławę, którą jej powszechnie obcy przyzna- 
wali, że najlepiej urządzoną z całej Europy miała w kra- 
ju edukacyą. 3 Ę 
Jak w świecie fizycznym, tak i moralnym podług . 
przyrodzonego rzeczy porządku, wszystko postępku ślady 
wydaje. Nowe zjawiska, nowe odkrycia, nowe przemią- 
| ny rzeczy, nowe nam dają wyobrażenia, do nowych 
|| wiadomości prowadzą. Nikt z ludzi nie może sobie po- 
l wiedzieć, że znalazł granice umiejętności jakićj, że na- 
trafił na najpewniejszą w. niej drogę. Bo nikt nie wyśle- 
| dził, i nie wyśledzi natury, równie rozmaitćj w swoich 
działanich, jak są rozmaite jej cele. Nikt więc, prócz 
Boga samego, rozumowi ludzkiemu kresu naznaczać nie 
| może, ani na przyszłość despotycznie w naukach praw 
i przepisywać podług sfery wiadomości swoich. Zaimpo- 
| *nowal światu uczonemu Ptolomeusz systematem swoim 
astronomicznym. Lecz nie zdołał położyć granicy gieni- 
uszowi Kopernika co do zgadnienia natury, ani Galile= 
uszowi i Keplerowi co do sprawdzenia tych zgadnień. 
Bylibyśmy na wieczne błędy skazani; a podobni do wo- 
dy, która samém zastaniem się psuje, gdybyśmy sobie“: 
mieli powiedzieć, że nam już dosyć jest na tem, czego- ` 
w . 
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: ` czyzny naszćj. 


śmy się nauczyli, cośmy przejęli od przodków. Dążenie 
do doskonałości jest cechą najznakomitszą jestestwa ob- 
darzonego rozumem i wolnością. Ztąd téż to powiedzia- 
no,'że dzień następujący na tyć nisuem poprzedzają- 
cego, i wiek podaje wiekowi nowego odradzania się 
zawiązki. R : 

Ztąd tóż właśnie konieczna potrzeba odmiany pery- 
odycznćj książek elementarnych wymka. Wskazuje tę 
potrzebę nagły postęp rozumu ludzkjego, rozszerzanie 
się wyobrażeń i wiadomości, wskazuje onę doskonalony 
przez najbieglejszych mistrzów śledzących naturę sposób 
uczenia, co do łatwości, krótkości, co do porządku nauk 
w układzie. Wskazują onę nowe odmiany polityczne co 
do cywilności, nowa taktyka co do wojska, nowe odkry- 


cia co do, chemii, historyi naturalaćj, fizyki, ekonomiki, > 


nowe doświadczenia, nowe zasady, co do polityki, co 
do prawa i moralności. Wskazują tę potrzebę nowe do- 
strzeżenia co do astronomii, geografii, historyi i języków, 


- które winniśmy ludziom, po filozoficznemu zgłębiającym 
rzeczy, starożytne pisma przetrząsającym, ludziom po- 


dróże ciągle w tym celu po morzach i lądach odbywa- 
jącym. Wskazuje nam nadewszystko potrzebę tćj zmia- 
ny, samo odradzanie się narodu naszego. Nieszczęście, 
jak mówią, jest najlepszą szkołą dla człowieka. Aż nadto 
długo siedzieliśmy w téj szkole, abyśmy się w nićj cze- 


_goś nie nauczyli. Musieliśmy już się w nićj nauczyć, co 


jest istotnie potrzebne do utrzymania życia i do wzrostu 
wskrzeszonćj dzielnem ramieniem bohatyra wieków oj- 

"Wchodzi w tę potrzebę ułożenia nowych, poprawy 
i odmiany dawnych książek elementarnych, izba eduka- 
cyjna. Wezwała osoby znane publiczności z talentów 
swoich, do zaprzątnienia się tą pracą. Już niektóre z 
dzieł izbie przesłanych są w moich ręku, mające być 


+ szkołom za elementarne podane. Oświecenie najniższćj 


klasy ludu, nie znającego dotąd jeszcze zacności czło- 


"wieka, a najpierwszym i najgłówniejszym potrzebom lu- 
dzkości dogadzającego, jest najpierwszym celem staran- 
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nój troskliwości izby edukacyjnćj. Już dla oświaty tój sza- 
cownój części narodu naszego jest początkowa ksziążką 
wygotowana, a następne obejmujące wiadomości stoso- „ 
wne do potrzeb”stanu wiejskiego i miejskiego, są blizkie 
ukończenia. 

Zostaje przecież wiele dzieł jeszcze do dopełnienia 
książek elementarnych, z których jedne poprawy potrze- 
bują, a drugich brakowało zupełnie. Tu w imieniu Oj- 
czyzny, w imieniu ludzkości, przez miłość sławy i dobra 
narotlowego, niech mi wolno będzie wezwać mężów p9- 
czuwających się w zdolnościach, aby owoców prac swo- 
ich nie chcieli narodowi odmawiać. A kiedy teraz nikt 
z Polaków ofiar dla ojczyzny nie szczędzi, kiedy jedni 
radą, drudzy wykonawczą usługą, inni dobrowolną z ma- 
jątku ofiarą, inni -nakoniec krwią i życiem jéj służą; niech 
i z uczonych każdy na ofiarę dla nićj się wzmoże, ofiarę 
tym szacowniejszą, że Z niej mają spływać korzyści na 
późniejsze pokolenia ojczyzny, że do nićj równie sława 
autora, jak dobro i sława narodu są przywiązane. 


Wiadomości bieżące. 


i Rzeczy 
tyczące się towarzystwa pedagogicznego. 
Szanownym członkom poznańskiego towarzystwa peda- 


gogicznego i szanowym dyrekcyom towarzystw filialnych do- 
nosimy, że ksiądz Prusinowski „w skutek licznych zatrudnień, 


- a mianowicie wyboru swego na deputowanego“ złożył urząd 
` prezesa dyrekcyi, i wniósł o „zwołanie walnego zebrania ce-- 


lem obioru nowego prezesa na miejsce przez swe ustąpienie 
wakujące.'* Zanim obiór nowego prezesa nastąpi, upraszamy 
wszystkie dyrekcye o przesyłanie wszelkich sprawozdań pe- 
dagogicznych na ręce redakcyi Szkoły Polskićj. Niechaj człon- 
kowie towarzystw pedagogicznych nie ustają w swych skro- 
mnych a pożytecznych pracach; niechaj regularnie przycho- 
dzą na posiedzenia; niechaj radzą o podźwignieniu szkół 
elementarnych i poprawie wychowania młodzieży; niechaj gor- 
liwie czytają książki z urządzonych czytelni" ped agogicznych. 
Taka powolna praca a serdeczne i wytrwale krzątanie się 
więcćj wyda dobrego, aniżeli wszelkie gwałtowne przemiany, 
zwłaszcza jeżeli takowe nie wyjdą z naro du samego. Pokaż- 
my światu, że rozumiemy powołanie nauczyciela elementar- 
nego, że chociaż z wielu kłopolami walczyć nam przychodzi, 
umiemy w skromnym zakresie naszym dla dobra publicznego 
pracować. A 

Zaś z drugićj strony nie odchódźmy od celu naszego, nie 
sięgajmy pó rzeczy niezdobyte,. a siły nasze przechodzące. 
Niechaj nam jedynie chodzi o religijne i narodowe wychowa: 
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nie młodzieży maszćj; niechaj do poruczonćj nam sprawy 

wychowania nie przymięszuje się polityka, która toczy się 

`w swym biega po za szkołami, osobliwie elementarnemi. 

Towarzystwo nasze niechaj- nigdy nie przekracza granie le- 

galnych; niechaj nie wchodzi w najmniejszą kolizyą z żadnemi 

władzami, bo przez takie starcia nie tylko nic nie osiągniemy 
ale nawet byt nauczyciela elementarnego Polaka na szwank, 
narazić moglibyśmy, który zaiste nie ma nic do stracenia i na- 
rażenia. Radźmy raczćj tylko o kwestyach pedagogicznych, 
o dydaktyce, o metodzie przedmiotów elementarnych, © tém, 
jakby młodzież nasząuczynić obyczajniejszą, jak z pod wychowania 
usunąć podstawę szkodliwą narodowi, jak wychowanie to posta- 
wić na zasadach chrześciańskich, jak młodzież uczyć więcćj prze- 
mysłu i zamiłowania pracy, wedle powołaniu swego. Gdy do 
takiego tylko celu zdązać będzie nasze towarzystwo pedago- 
giczne, natenczas rząd żadną miarą sprzeciwiać mu się nie 
będzie ani może, Więc aby uniknąć jakiegokolwiek niebez- 
pieczeństwa, radzimy wszystkim towarzystwom pedagogicznym, 

aby celu swego nigdy i nigdzie nie taiły, aby dążenie swoje . 

czysto pedagogiczne prosto i jasno określiły, aby ustawy 

swoje zakomunikowały władzom miejscowym, aby w razie 
zakazu policyinego, gwałtem lub tajnie posiedzeń swych nie 
odbywały, by nie narażać nauczycieli z ich. familiami, ale 
udały się do wyższych władz po wymiar słusznej spra- 
wiedliwości. ` 

Na dowód, że rząd nie sprzeciwia się dążeniom towa- 
rzystwa naszego, podajemy do wiadomości członkom i dy- 
rekcyom towarzystw filialnych następujące doniesienie z Gniezna. 

Gniezno 14 Września 1849. Policya tutejsza zakazała 
nam odbywania posiedzeń w przedmiocie pedagogicznym, tu- 
dzież odprawiania lekcyi z uczniami rzemieślników w lokalach 
szkoły naszćj. Tćm zasmuceni, udaliśmy się W osobie księ= 
dza rektora Wrońskiego z przedstawieniem do tutejszego 
radzcy ziemiańskiego, który poznawszy cel zgromadzeń na- 
szych, oświadczył: ; 

„iż byłe cel nie był polityczny, nie tylko nie ma nic 
przeciw zgromadzeniom, ale owszem gotów jest po- 
pierać tak chwalebne %amiary.* 

_Dyrekcya więc doniosła magistratowi O zgromadzeniu 

w lokalu szkolnym, i obradowanie odbyło się W przytomności 

miejscowego wachmistrza, nieznającego języka naszego. EY 


*) Pochwalamy i zalecamy podobne postępowanie wszystkim dy- 
rekcyom towarzystw filialnych., Przyp. Red.. 


* 
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KHW. Sprawozdanie % prac i czynności filialnego towarzy- 
stwa pedagogicznego w powiecie wyrzyskim ód jego za- 
wiązania się aż do 6 Listopada 1849, 


.  Raportem datowanym z Izabelli dnia 45 Maja r. b., za- 
wiadomiła dyrekcya stowarzyszenia pedagogicznego wyrzy- 
skiego, dyrekcyą centralną, o zawiązania się stowarzyszenia, 
przyjęciu ustaw i wyborze dyrekcyi. Odpowiedzi na raport 
nasz nie odebraliśmy, równie nie doszedł nas okólnik dyrek- 


‚cyi centralnój do dyrekcyi filialnych, o którym tylko z Szkoły 


Polskićj dowiedzieliśmy się. Od wcześniejszego zdania spra- 
wy wstrzymywała nas chęć doniesienia o załatwieniu sprawy 
towarzystwa z księżmi naszego powiatu (o czćm niżćj), tu- 
dzież bliskość walnego zgromadzenia, uprawnionego do zmiany 


statutów. Dziś czynimy zadosyć niniejszém obowiązkowi 


naszemu. 
Towarzystwo nasze w ciągu úpłynionego półrocza odbyło 
posiedzenia jak następuje: < l 
łwsze dnia 2 Maja w Witosławiu, na którém po poprze- 
` dniém przygotowaniu przez komisyą ku temu wyzna- 
czoną, nastąpił akt zawiązania się, ułożenie i przyję- 
cie statutów, któreśmy wraz z raportem naszym zd. 
45 Maja dyrekcyi centralnćj przesłali. i 
Qgie dnia 30 Maja w Sodkach, na któróm odczytał ob. 
Szperkowski, nauczyciel z Witosławia, rozprawę: „,Cze- 
go przedewszystkiem uczyć w szkole elementarnćj,* 
jako tóż ułożono zażalenie respektiwe zapytanie przez 
dziekanów do regencyi podane, dla czego wśród zna- 
cznćj liczby nauczycieli w powiecie wyrzyskim gra: 
tyfikacyą z funduszu dla nauczycieli niedostatecznie 
uposażonych przeznaczonego, obdarzonych, ani jeden 
` mie znalazł się nauczyciel katolicki. 3 
3cie dnia 25 Lipca w Górce pod Łobżenicą, na którém 
odbywała się dalsza dyskusya nad pytaniem na prze- 
szłóm zgromadzeniu rozbieranćm, po poprzedniem prze- 
czytaniu rozprawy ob. Leśnika, naucz. z Łobżenicy: 
„Czego przedewszystkiem uczyć w szkole elementar- 
nćj miejskićj.* Poczem ob. Sejda, także nauczyciel 
z Łobżenicy, odczytał wypracowanie: „0 wykładzie 
religii w szkole elementarnćj.* Po dyskusyi odłożono 
dalszy rozbiór i nowe opracowanie tegoż przedmiotu 
do przyszłego posiedzenia. 
kie dnia 1 Września w Dębnie, na któróm obob. Leśnik 
i Sejda, nauczyciele z Łobżenicy, znów odczytali wy- 
pracowania: W jaki sposób udzielać religią w szko= 


+ 


Bte 
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łach elementarnych. Po żwawćj dyskusyi, w której 


wszyscy udział brali, zgodzono się wszystkiemi gło- 
sami przeciwko jednemu, że najstosownićj ulworzy- 
wszy „dwa tylko oddziały młodszych i starszych, Wy- 
kładać religią obydwom w zastosowaniu do ich poję- 
cia, niezatrudniając wszakże podczas nauki jednego 
oddziału, drugiego jaką inną robotą z religią związku 
niemającą, ale i owszem trzymając uwagę jego zwró 
cobą na, przedmiot 'przez zadawanie od czasu do 
czasu łatwiejszych pytań, by tak godzina religii była 
niejako godziną wspólnego nabożeństwa, a zarazem 
wykład dla starszych rodzajem przygotowania dla 
młodszych, a wykiad dla młodszych rodzajem po- 
wtarzania dla starszych. — Potóm odczytał znów ob, - 
Sejda z Łobżenicy wypracowanie: „0 nieregularném 
uczęszczaniu dzieci do szkoły i środkach zaradze- 
nia temu,“ z wielką starannością ku ogólnemu zado- 
woleniu opracowane. 

zgromadzenia walne d. 27 Października w Dębnie. 
Ob. Szperkowski nauczyciel z Witosławia odczytał 
wypracowanie: „Jak i o ile uczyć historyi ojczy” 
stéj.“ Po dyskusyi zgodzono się jednomyślnie, że 
nauczyciele mają prawo a zarazem obowiązek uczyć 
histeryi ojczystej, odwołując się pod tym względem 
nawet do urzędowćj pedagogiki przez Barthla dyre- 
ktora seminaryum 'w Paradyżu wydanćj, gdzie pod 
rubryką: „bać Leben in der Heimaih und im Baterlan< 
be” znajduje się krótki wykład bistoryi polskićj — 
poczem ob. Kantak Kaźmierz z Izabelli zawezwał do 
wprowadzenia w czyn wykładu takiego tych, któ- 
rzy go jeszcze nie zaprowadzili. Następnie ob. Kan- 
tak wytłumaczył cyrkularz winisteryalny z d. 26 Lip- 
ca r. b. do regencyi i kolegium szkólnego wydany, 
wykazując jak mało wypada nauczycielom obawiać 
się czegośkolwiek z przyczyny rzeczonego okólnika, 
gdyż tam mowa tylko o slraceniu zaufania i szacunku 
rzez złe prowadzenie się nauczyciela, dowiedzione 
„durch flar erwiejene Thatfachen” przy czóm wymierze- 
nie kary dysciplinaraćj mogącćj posunąć się aż do 
oddalenia nauczyciela, poprzedzić musi: „eine gründe 
liche Unterfuchung diefer Sbatjadeu md Vertheidigung 
Des Bejchulnigten." Po złożeniu sprawy z czynności 
towarzystwa w upłynionóćm półroczu przez ob. Kan- 
taka, jako członka dyrekcyi, przystąpiono w moc $ 32, 
ustaw, do dyskusyi nad statutami, zaprowadzając 


= 


"E 
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niektóre zmiany. W skutek tego załączamy kopią 


statutów w formie na nowo uchwalonej. * 
Towarzystwo nasze składa się obecnie z 52 członków, 
między niemi znajduje się: 
25 nauczycieli, 2 
2 księży, 
3 posiedzicieli dóbr i s 
22 gospodarzy, ekonomów i innych różnego zatrudnienia osób. 
Co do księży, towarżystwo nasze użalać się musi na bəj- 


` zupełniejszą ich obojętność, i tak stosownie -do $ 43 ustaw, 


wybrano na posiedzeniu w Witosławiu 2 Maja do dyrekcyi 
jednego z duchownych. Ten odmówił przyjęcia urzędu. Wy- 
brano na posiedzeniu w Sadkach dnia 30 Maja innego. I ten 


>> 


~ odmówił. Dopiero wybrany w Górce ,28, Lipca ks. Walkusz 


przyjął urzędowanie. Z 43 księży naszego powiatu przystą- 
piło do naszego towarzystwa dwóch, kse Wieczorek z Zabar- 
towa i ks. Walkusz z Górki. Dyrekcya już poprzednio zrobi- 
wszy wszystko co tylko w jej mocy, na d. 28 Września, na nowo 


. do każdego zszanownych duchownych posłała pismo- w załącze- 


niudosłownie dodane.*) W niem dyrekcya zwraca uwagę na skutki 
takoweżo samowolnego wyłączenia i pod względem narodowym 
i pod względem religijnym, i jak w ten sposób duchowni co tak 
gorliwie sprzeciwiali się oderwaniu szkoły od kościoła, sami 
kościół od szkoły odrywają — oświadcza żal swój tym więk- 


"szy, że towarzystwo przez przyjęcie $ 43 statatów (iż w dy- 


rekcyi jeden ksiądz w każdym razie ma zasiadać) zapewniło 


* duchownym wpływ na kierunek towarzystwa — wskazuje, 


jak czynny udział biorą duchowni wszędzie indzićj w towa- 
rzystwach pedagogicznych — wzywa wreście duchownych 


/ na świętość obowiązków religii i narodowości, aby dłuższćm 


1 


odwlekaniem przystępowania, nie osłabiali skutków , jakie ka- 
żde wspólne działanie wydać musi, a przynajmnićj żeby du- 
chowni dyrekcyi (która nie pojmuje, jakieby przeszkody stać 
mogły na zawadzie przystąpieniu duchownych do towarzy- 
stwa, szczegółowo wychowaniem zajmującego się, kiedy prze- 
cież zajmowanie się wychowaniem należy do obowiązków 


' powołania stanu duchownego), podali powody. nieprzystępo= 


wania lub przeszkody W przystępowaniu, by takowe jeśli to 
w mocy dyrekcyi, usunąć. — Na pismo to, powtarzamy, do 
każdego z księży w powiecie z osobna przesłane, jeden tyl- 
ko ks. Sąchocki z Mroczy odpowiedzieć raczył, tłumacząc 
się słabością zdrowia. Inni nie odpowiedzieli nawet, tym 
mnićj (prócz ks. Walkusza) przybyli na posiedzenie. publicznie 


ogłoszone. Tak więc duchowni powiatu wyrzyskiego mimo: 
nii 


+) Ustawy te znajdują się W aktach dyrekcyi centralnćj. -Prz. R. 
*) Pismo to znajduje się W ręku Redakcyi. = A 


a Da | we 


| 
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najlepszćj woli towarzystwa i dyrekcyi, sami -się odsuwają, , 
niechcąc wprowadzać w życie zasady wspólnego działania 
szkoły z kościołem. 
Składka zapisana wynosi i 
na rok cały .. . Tal. 33 śreb. — fem — 
z tych wpłynęło — 40 — — — 
niezapłaconych 23 — 5 Te  — 
Z tego co wpłynęło . - . Tal. 40 śreb. 25 fen. — 
wydano na zakupienie książek — 3 — 42 6 — 
zostało w kasie 7 — 42 6 = 
Książek w czytelni towarzystwa jest obecnie 73. Miedzy temi , 
zakupionych 5 — między niemi Łukaszewicza historya ` 
j szkół w Polsce 
ofiarowanych 44 — (po największćj| części przez ob. 
Koźmiana z Turwi ; 
czytelni pożyczonych 27 — między niemi Rok 1844, Moracze- 
wskiego Dzieje rzeczypospolitćj pol- 
skićj , Wiadomości o- konfederacyi 
barskićj, Wieczory pielgrzyma i t. p. 
Pożyczone” czytelni książki należą do biblioteki Koczoro- 
wskich w Witosławiu. : 
Z członków dyrekcyi na zgromadzeniu walném w Dębnie 
d. 27 Października ob. Kantak Kazimierz opuszczając na 
czas dłuższy powiat wyrzyski, złożył swe urzędowanie, w 
skutek czego wybrano na członka dyrekcyi a zarazem se- 
kretarza, wstępującego po wyjeździe ob. Kantaka w urzędo- 
wanie jego, ob. Leśnika, nauczyciela z Łobżenicy, tək że dy- 


_ rekcyą nadal składać będą: 


Ob. Bniński Ignacy z Samostrzela. 

Ob. Szperkowski nauczyciel z Witosławie. 

Ob. ks. Walkusz z Górki pod Łobżenicą. 

Ob. Koczorowski Kazimierz z Witosławia. 

Ob. Leśnik Stefan naucz. z Łobżenicy. 

W końcu uwiadomiamy szanowną dyrekcyą centralną, że - 

z odesłaniem niniejszego sprawozdania, kończy ob, Kantak 

swe urzędowanie, i wszelkie czynności i stosunki z towarzy- 

stwem pedagogicznóm wyrzyskićm odbywać się będą nadal 
za pośrednictwem ob. Leśnika, nauczyciela w Łobżenicy, 
Dyrekcya Stowarzyszenia Pedagogicznego 


Wyrzyskiego. 
Kantak Kazimierz, 
sekretarz, 
D 


Szkoła Polska, 89 
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rozliczności krain, a ziema rodzi, czego człowiek potrzebuje. 
Jest tam śnieżno a gorąco, lód a ciepłe źródła, złoto a zboże, 
góry a doliny, rzeki a potoki, morze a sucha ziemia, ciemne 


„pieli pod jarzmem tureckióm, a serce ich zagrzewa tęga za 
wolnością. — Naród bułgarski spokojny, łagodny, bardziej 
miłuje rolę, niż bój; atoli umie dzielnie wywijać szablą, bro- 
nić ojczyzny i swobody. (W bułgarskićm mieście Wodnicy, 
z krwi słowiańskićj, urodził się waleczny Marko‘ Boczar (Boz- 
zaris) co r. 1826 pod Missolounghi na czele Greków poległ 
śmiercią bohatyrską). — Bułgar, hoży, ezćrstwy potomek Sło- 
wian przez Kiryła i Metodeja nawróconych do chrześciaństwa, 
a gorliwy wyznawca prawosławnćj wiary, ojców święty oby- 
czaj nieskażony dochowuje; bo Turek , złota jeno łakomy a 


Czasopismo serbskie „Novine Serbske” podaje następu- 
jące wiadomości o stanie szkół bułgarskich, na początku roku 
bieżącego. 


Miasto ma mieszkańców szkół| uczniów Se nau- 


męz. żeń. | nic czyc. 
Drynopol „ — 50,000 1 20 0 0 


4 
Eski-zaori » — 48,000 3 600 3 200 ? 
Tornow „ — 44000 3 280 0 0 M 
Szumen „ — 8000 4 290- 0 60 3 
Sofia » = 20,000 4 470 0 0 38 
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szkół 
męz. 


nau- 
czyc. 


szkół 


ió uczen- 
uczniów żeń. 


nic 


Miasto ma mieszkańców | 


Nisz nad Niszawą 42,000 4 300 0 0 4 
Widyn n. Dunajem 40,000 4 440 0 0 4 
Ruszczuk „ — 8000 4 250 4 (55 4 
| Szysztowo „ — 7000 -3 300 A 55 3 
| Kazanlik „„ — 7000 4 530 | 60 4 
| Helena „ —- 6000 A nra BE Y 85- -8 
| Kryłowo „ — 7500 4, 340 A 50 4 
f Kalofera „ — - 6000 4 290 0 20 3 
A Gabrowo „ — 6000 A 300 4 20 3 
| Łowca w» — 4000 4 470 0 0 4 
| Silimnia „ — 6000 2 450 0 0 2 
i Kazań „ — 5000 k 440 A 100 5 
| Pazurczyk „ — -4000 4 270 4 203923 
| Koprywnica — 3000 4 230 4 85. 2 
Paniguryszt — 3000 1 4005 A 50 2 
Samokowo — 5000 A 260 0 30 2 
Wielica ` — 40,000 4 250 1 45 3 
Baszynewo Seło 25,100 A 80 4 35 =$ 
E Kumachowo — 7000 4 450 0 0 4 
+ Uszczup „ — 4000 4 420 0 0 4 
| Kiustendyl „ — 4000 4 440 ,0 0 4 
Naść „ — 3000 1 100 0 0 4 
Szypec » — 4000 Ą 190 0 0 4 ` 
Dryjawna „ -— 2000 4 450 0 5:20 
| . Dranowo „ — 3000 4 470 0 0 4 


szkół męzkich, 45 szkół żeńskich, 7490 uczniów, 900 uczen- 
nie, 70 nauczycieli. We wszystkich szkołach język bułgarski 
jest wykładowym; w wielu szkołach uczą języka greckiego i 
tureckiego, a w Kaloferze, Kazanie i Koprywnicy także fran- 
l cuzkiego. Nie masz bułgarskićj drukarni ani książek elemen- 
| tarnych narodowych. — ; 


| Wśród 237,000 mieszkańców prawosławnych, jest 40 


4 


| 40 Września 4849, _  Nadwisślanin. 


—- 000 — 


4 (Nadesłano.) 4 
Ostrzeżenie i prośba. 


Wyszła we Lwowie książka elementarna, pod tytułem 
„Książka do czytania dla dzieci*, drukowana w drukarni za- 
kładu narodowego imienia "Ossolińskich, r. 4848, bez nazwi- 
ska autora i nakładcy. Ta książka, drobne wyjąwszy od- 
miany, niczem więcćj nie jest, jak czystym przedrukiem mo- 
jéj „Nauki o Świecie — Część I — Klasa II -- Poznań, 
czcionkami Stefańskiego, 4847“, który to przedruk ani z wia- 
domością, ani za pozwoleniem mojóm wydany został. To zaś 
znowa niczem innóm nie jest, jak po prostu powiedziawszy, 


oszustwem literackićm. — Szlachetność i prawość charakteru 


polskiego spodziewać mi się każe — o co wraz proszę uprzej- 
mie — iż Szanowna publiczność, a mianowicie JX. JX. Ple- 
bani i PP. Nauczyciele już to z powodu ogólnych zasad 
moralnych, już przez wzgląd na to, żem ja w celu przysłużenia 
się szkole potrzebnóm i odpowiednićm dziełkiem elementar- 
ném, przez poświęconą na to pracę i czas jako i ze szczu- 
płych funduszów obmyślony nakład, dosyć już tém samém 
ofiary dla dobra publicznego ze siebie zrobił, — przedsię- 
wzięcia owego pseudo-pedagoga lwowskiego, które na krży- 
wdę moją obrachowane, zakupówaniem wspomnionćj książki 


` wspierać nie będą raczyli, a więc honoru swego wspólni- 


i 


.ctwem -tego szwanku moralnego plamić nie będą mieli ocho- 


ty. Zresztą sprawa ta wytoczy się przed trybunał sprawie- 
dliwości — ku nauce i zbudowaniu, a ja czasu swego „o wy- 
padku donieść nie omieszkam. 


Paradyż dnia 8 Grudnia 1849. A. Kiszewski. ; 


